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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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OŻYCIU  I  PISMACH 

FRANCISZKA    KARPIŃSKIEGO 


PRZKZ 
KAZIMIERZA  BRODZIŃSKIEGO. 


RSICZ  CZTTAS4  MA  POaiUiZEKIIT  FUSLICsKill  TowATlZYSTWA  KbOLSWSSIEOO  ^AS« 
BzAwsEiBOO  PuziJAciiiE.  Nauk.     Dkia  39  KwnTKIA  1827. 


(wdy  mi  obok  iiHetniewytłanionyck  ciynów  Staszica^  o  KarpiiUkim  mówić priycko' 
dii,  tiaji^  mi  w  myili  ułasiiejego  wyratjy  do  jednego  t  makomilyek  mgŁów  riectone: 
Ijwsiałea  odrorluny  sposobność  pokąsania  lEc  na  wysokich  uiiędach,  a  w  dutKV  Inojcy 
mnalaifej  hart  cnoly,  fc  Jie  wszystkich  ^cfawał^  wyisedłeś,  mnie  dał  tylko  los  tei-cc 
tkliwe  ipiói'o  wrfhc.  (*).  Te  wyraty  obeymują  całą  Karpińskiego  pochwałę^  itt 
sapewniecicAjego,  do  cienia  Staszica,  tv  trwalstey  teraj. oyciyzniepotvi6rzyt. 

Jakie  wifc  tdołam  serca  wasze,  dzielną  («ymową  natchnione,  czynami  StUitica 
tą/f  te,  zwrócić  ku  skromnym  zasługom  Poety,  klóregojedyną  taletą,  to  czitó  i  opie- 
wać, co  inni  działają! 

Wiemjednak,  ii  sprawiedliwi  ztomkomie  tvtglgdnie  przYymująkatdy  listek  do 
n-ieAea  chwały  naradowey przyniesiony ^  He  imdrogąjetl  kaida  ofiara,  niesiona 
t  tak  ctyjt^m  uczuciem,  jakiem  Karpiński  dla  oyczyzny  oddychał.  Zląd  naywif 
eeymuzaje^o,  pon-szechntf  miłuid  w  narodzie  zyskała.  Niema  zakątkaobszerney 
ziemi  polskiej,  gdzi'.by  inue  Karpińskiego  nie  znane  i  pieśni  jego  nucone  nie  były. 
Sam  onjeden  t  poetów  naszych^  tę  rzadką  pozyskał  chwcłę,  ii  pienia  Jego  w  Sifią' 
tyai  BOOA,  wpałaoach,  przy  Warsztatach  ludu  pracowitego ,  ipo  \9ieyskich  za' 
grodach  Śpiewane  słytzyihy. 

Gdy  go  wporówuania  z  innymi,  ani  dowcip  wytworna,  arii  iiniałość  geniuszu 
zaszczyca,  czemuŁ  przypisać  to  powszechne  w skromney  jego  muzie  zamitowanitf 
Ot,o  smakowi  i  uczuciom,  które  równie  narodowi  jak  poecie  zaszczyt  przy  noszą.  Oto 
enotyłagodae,  uczucia  szłachet'te,  z  prawdą  i  prostotą  śpiewane;  o  to  Ze  serdeczna 
Religia,  rze%vua  miłość  oyczyzny ,  mgztwo  obronne,  cnoty  rodzinne ,  i  błogie  prace 
rolnicze  tą  t»  pieniaeh  Karpińsktegb,  szczerem  są  narodu  zwierciadłem.  Oto  lepie- 
ini/ego  sąnad  Prutemipiewane,  odpowiadają  tym  wszystkim,  jakie  nocą  córy  Sła* 
wiańskie  nad  Dnieprem,  Donem,  Muldą  i  Dunaj  cm,  nie  wzniosłe  ani  namiętne,  alo 
jak  całe  dzieje  Sławian,  sielskit  i  uymującc.  Ten  duch  Poezyi,  równie  fak  język, 
Wszędzie  Sławian  piętnem  braterstwa  oznacza,  zawiera  coi  W  sobie  co  ich  zaymuje^ 
eo prawic  taj fimnicą  jest  dla  obcych  ludów. 

Jeieli  słuszniesądzić  moina  o  charakterze  narodu,  według  tego  jakich  Poetóię 
nintviecey  ceni,  pntvszfichnąwziełoić  Karpińskiego  moina  uwalać  za  dowód,  ie  mi- 
mo tylu  obcych  wjtływów,  dziedziczny  shiak  prostoty  i  zdrowych  uczuć,  jeszcze  W  na- 


f*)  Didfktcja  Ohjezalów  Indfan. 
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rod:ue  Polskim  panuje*  Przeto  dzieła  tego  Pocty^  wskazówką  hjdi  zawsze  powinny 
dla  tjrchyktóryck  natura  po%vołał  a  bydi  tłumaczami  uczuć  narodowych .  Z  tego  przy 
naymniey  wzglfduobraz  Karpińskiego'^  jakkolwiek  słabym pgdzltm  oddany^  byki 
obojętny  nie  moŁe, 

Franciszek  Karpiński  urodził  si^  dnia  4  Paidziernika  r  1741.  we  {vsi  llołosko* 
wie  w  Powiecie  Kołomyskim  dawnego  województwa  JtuskiegOj  w  owcy  to  ziemia 
która  przed  dwoTna  wiekami  wydała  dwóch  poprzedników  Karpińskiego  iv  Si'jlskiey 
lioezyi:  Szymonowicza  iZimorowicza,  Piękna  ziemid  i  słodkie  obyczaje  ludu  na* 
tchnęły  go  Poezyą^  która  w  dziecinnym  juz  wieku  w  nim  się  zdradzała,  ff  ós* 
mym  roku  oddany  Był  do  szkół  Jezuickich  w  Stanisławowie^  jako  naybliiszych  oyców 
jego  zagrody  (*). 

31  atkc pełną  dobroci  i  wrodzonego  rozsądku  %vczeinie  utracił.  Oycicc  KarpitU 
skiego.  wpfywał  wigcey  na  jego  charakter ,  niieli  wszystkie  póinieysze  stosu  nki. 
fFy  stawia  on  dokładny  obraz  surowości  z  jaką  zwykle  obywatele  w  narodach  wol* 
nychy  a  mianowicie  Polacy  ówcześni  synów  wychowywali.  Miłość  synowska  u  przód* 
kó w  naszych  połączona  z  nay wy Łsze'm  uszanowaniem  y  i  bojainią^  miała  w  sobie 
coś  szczcgólniey  wzniosłego  ipatryarchalncgOy  surowe  wychowanie  domowe  wystaw 
wiało  sitzególną  spornośCy  ze  zbyteczną  wolnością  przyszłych  obywateló  w.  TomuŁe 
rozwiczuje  zagadk^y  dla  czego  wśród  nieładu  i  zepsucia  pub  licznego  y  tak  mało  było 
w  narodzie  Polskim  domowych  występków.  Naymnieyszą  po  ufał  oscy  zabranie  miey* 
sca  przy  oycuy  lub  wdanie  się  w  rozmowę  nawet  w  dorosłym  wiekuy  było  wtenczas 
przewinieniem  przeciw  potvadze  oycowskiey.  Sam.  Karpiński  opowiadał  następu* 
j'qcc  zdarzenie.  Gdyy  nauki  filozoficzne  ukończywszy  y  do  domu  przybyły  i  gdy  zaraz 
miał  sposobność  zwrócić  na  siebie  uwagęy  mo%vą  na  pogrzebie  Roszczyna  Porucznika 
pancernego  wyrzeczoną;  ucieszony  ojciec  zaprosił  na  biesiado  sąsiadówy  z  powodu 
szczęśliwego  ukończenia  nauk  przez  syna.  Zrana  nim  się  goście  zjechaliy  chodził  po 
pokoju  szerokim  krokiem  zadając  pytania  pokornie  stojącemu  synowi.  Między  in* 
nemi  rzekł:  c/.yjako  nowy  Filozof,  nie  źnpoinniałci  czci  dla  wiaryioyca?  Synodpo^ 
wiedziały  i  9.  u  całuje  rękę,  gdyby  go  kiedyś  za  podobny  występek  ukarać  miaia.  Ucie* 
szył  sie  oyciec  tą  odpowiedzią  y  jednakie  jakby  niemogąc  w  oczach  syna  zpewnością 
prawdy  wyczytać y  wpatrując  się  w  niego y  dał  tnu policzek.  Łzami  zalany  stał sy ił. 
milczący.  Po  ley  próbie  wezbra€o  się  uczucie  oycowskiCy  przycisnął  syna  do  piersiy 
i  łzami  go  oblewając  mówił:  doświadczyć  cię*  chciałem,  będlziesz  dobrym  obywatelem, 
^dyś  nie  zapomniał  sy nowskiey  pokory.^^ 

Oycu  acz  tyle  surowemu  dziękował  Karpiński  przez  całe  Łycie^  za  religiyne  i 
moralne  uczucia  swoje.  Nauk  i  zasad  jego  y  ai  do  późnej  starości  pilnował.  Otwar^ 
tość  i  prawdę  kochał  ai  do  ściągnienia  wielu  przykrości  sobie  i  drugim.  Do  tego  sto* 
ickicgo  wychowania  dołączył  wrodzoną  łagodność sercay  co  razem  uczyniło  go  nie* 
winnym  i  czystym  ire  wszelkich  pomysłach  i  czynach.  Poboiność  oycajak  sam  po* 
4%*iadały  obudziła  w  nim  razem  nierozdzielne  uczucia  religii  ipoezyiy  szczęściem,  ze 
obiedwic  więcey  jego  serce  nii  imaginacyą  zajęły  (**). 


wzło  !  «  y  koTOn  ie?  Wszyscy  w itl^iiell  Tylko  Ksiciyc  otoczony  mglistym  kołem.  Oyciec 
i«;<lnak  rzucił  się  twarzą  na  śnieg,  i  dopiero  na  płacz  iony  i  dzieci :  na  prośby  czeladzi ,  dał 
Jic  do  domu  wprowadzić.  To  zdarzenie  tak  zajęło  dziecinne  Karpińskiego  serce,  if  odląd-«kłou- 
*uy  do  diMBtnia,  do  wyiszego  twiaia  uteskniał  i  pismami  rcligiynemi  nay  więcey  się  zaymował 


rUAKClSZKA    KARFlIISKli:CO. 

Szkoły  Awcietne,  Jakbyłj  prtecitfne  prieiitaczeniupr%ytiłychohyivateli,  cig- 
tto  itaumt naturze  ladzkiey,  tak  tiimbardiiey  gnębU mittiały  irrodzone  uczucia  tego, 
który  miał  bydiipieivaKiemnalury  i  prostoty.  i^UaiUewieiJizy  i  dowcipnych  koitit- 
ptówHylemiiay  dziwaczni  ey  ty  iny  nalelało  do  głónnych  cierpieli  i  mozołu  młodzie 
Ły.  ZijdaiieEpigramtnanaherb jakowy,  mitti^li  uczniowie  wypracoivttc,  pod  doio- 
reinnauctyciela,,  który  w*lrzą*ując tmutnemtzkalit^m  aartgaziemy  u-ołał  iiapotą- 
eychsifPoctan'  icamiaosej  acamioaitt  gdytij  z  tycAtskół Karptiitii n-ydobył,  gdy 
wolnicytiy,  pifkną  otoczony  naturą,  według  własnych  uczuć  nad  lloinerem  zasła' 
uawiaćsCc  począł, gdy  *i^  zapytał  czemu  pienia  jego  zackifycają,  ckocszKolnyin  do' 
tvcipem  nie  błyszczą,  połoiywszy  rgkg  na  tercuiawołał,  tojcst«*koła  Toclj!  i  odtąd 
jedynietaytzkotyaig  trzymał. 

Jednakie  kończył  szkoły  Jezuickie  wfLwowie,  które  wtenczas  postać  jikademii 
przybierać  zaczęły,  ff  czasie  pubŁiczney  dysputy  Doktorskiey  zwrócił  na  siebie 
uwagę  jircybiskupa  Sierakowskiego,  który  go  równie  Jak  Juzuici,  do  ttanu  dachu- 
wnego  naktaniał. 

Karpiński  atoli  zgadnie  z  wolą  oyea,  szukał  szezgicia  w Palestrze ,  lecz  wnet 
prtekonał  się,  jak  mato  prawnicłwo  jego  powołaniem  bydimogła.  Postanowiwszy 
swóy  zawód  porzucić ;  znany  Jul  nieco  z  talentu,  otrzymał  od  Pf.  Augusta  patent 
na  Kapitana,  którego  tytułu  potrzebował  do  podróiy  za'_granicf  przedsięwziętej. 
Półtora  i'oku pobytu  ta  granicą,  szczególniej  w  ffiedniu,  poświgclł  swobodneiiiH. 
rozpatrywaniu  sig  wiwiecie  i  dziełach  szczególniej  klassyczitych. 

Wabiły  gojednak  dozagród  domowych,  wszystkie  uroki,  jakiemi  młodzie/teza 
imaginaeya  przyszłość  naszą  upicknia,  Ngclł  go  do  powrotu  dom  rodzicielski, 
piofwszamiłość,  rolnictwo  iuyczjz'nft,na  łonie  tych  przyjemności,  wyobruLił  sobie 
skromne,  ale  nay prawdziwsze  szczęście  człowieka.  Atoli,  jak  nayczęscięybywa,  ios, 
wszystkie  te  piękne  nadzieje  zburzył.  Z  powrotem  da  kraju,  utracił  oyca,  któ'j  przy 
bardzo  szczupłym  rpająłku  nakazał  mu  na  łotu  śmiertelnem  święcie sig prawdy  Irzj  - 
mać.  Kochając,  nie  znalazł  serca  godnego  swych  uczuć;  zamiast  łan  oyezysly  uprą- 
wiać,  po  polach  najftych  tułać  si^  musiał,  nakaniec  siedlisko  jego  rodzinne  pod  obca 
przeszło  panowanie  ihyto  przepowiednią  zguby  całay  oyczyzny.  Przepowiednią  tcm 
tmutnieyszą,  Łe  naródocucający  sig  tłetargu  czuł  smutną  przystroić  i  niemożność 

Zbieg  takich  wypadków  w  wit:ku  zajętym  naymiłszemi  nadziejami,  sprawił  mo- 
cnenaumyśle  Karpińskiego  ti>raienie,  pozostała  mn  jedynie  deszycielka  poezyit, 
która  istotne  jego  nieszczęicia  tkliwemi  marz-:niaini  koiła,  obudziły  się  wnim  zara- 
zem wy  Łsze  uczucia  iczynnoSć  władz  umysłowych.  Nieszczęścia  oyczyzny,  wydają 
,  najlepszych  obywatelów,  tak  jak  nieszczgiliwa  miłość nayczulszych  tworzyła  poe- 
(ów.  Skromne  imię  Karpińskiego  głośne  bjdi  zaczęło  między  sąsiadami,  sławili  go 
wszyscy  jako  poetg,  kochali  jako  dobrego  ziomka.  Zdziwili  się  idawnieysi  Polacy, 
jak  potrafił  śpiewać  do  ichserca  ten,  który  w  prostocie  swojey,  dalekim  był  od  dzi- 
wacznego smaku,  a  który  przed  laty  tyle  popłacał. 

Ca  ras głośnieyrozchodziłasig wieść  o powszechnemdąieniu narodu,  ku popro' 
wiertądu  i  rozszerzeniu  oświaty ,  o  hoynaści  dla  nauk  Króla  amianawicie  X.  Ada- 
ma Czartoryskiego,  Zapragnął  i  Karpiński  szukać  wyiszey  sławy  i  lotu  na  wiel- 
kim świecie,  ff jdał  pierwszy  zbiór  pism  swoich  ive  Łivowie,  przypisany  XigciuJene-- 
fałowi  Ziem  Podolskich.  Wspaniały  ten  Mecenas  otworzył  dla  niego  dom  swóy,  ów 
przybytek  światła  i  smaku ,  nadto  zjednał  muwstęp  do  domów  znaczniejszych, 
IV  których  Karpiński  coraz  z  talentu  głośuieyszy,  zawsze  mile  był  przyymowany, 

W  krotce  powołał  go  do  ifarszawy,  gdzie,  Karpiński  jaka  sekretarz  doczynno- 
tci  zagranicznych przy'nim  i.oslawiił, 

fr^iOfuŁrokuŁycia  pośpieszał  Karpiński  do  Stolicy,  zajęty  powtórnie  nadzie- 
jami, lecz  innemi  Hcale  ad  tych,  które  go  t  zagranicy  do  ziemi  oyctystey  nęciły. 
IV  tymwiifkumęzkim,  w  którjmmteysce  uroków  imaginacji  corazwięcey  rzeczywi- 
stość zaymiije,  odezwała  się  wnim  iądza  sławy  obywatelskiey,  ichgć  zapewnienia 
soiieprzylułktidluaadchodżącey  starości.  Była  tcŁło  właśnie  pora,  gdzie  kaldj^ 
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myilce  i  czuć  nndejąey^  dobro  ojczyzny  za  jtidyny  cci  star  aA  swoich  obierał  ^  i  losu 
zasługom  siwo  im  odpowiedniego  mógł  sin  spodziewać. 

Duch  przez  Konarskiego  natchniony  ^  coraz  si^  ś  w  letnicy  rozszerzał.  Szkoła 
rycerska^  Towarzystwo  ElementarnCydomy  sławnych  obywatelstwem  mcióWy  i  dwór 
przystgpnyy  wszystko  objawiało jadtio  pocieszające  de^ienie^  ku  zgodzie  wy obraień^ 
oswicconey  miłości  oyczyzny^  i  ustalenia  rządu^  któryby  zastarzały  nieład  i  swa-* 
wolą  ukróciły  a  nowoczesnych,  o  wierze  i  społeczności  wyobrażeń  nicdopuszczał. 
IV tych  czasach  i  Karpiński  sielską  swą  lutnie  do  powazni^yszych  obyw*atclskich 
piehiip  rzęs  troił,  fFtenczaSy  prócz  ttutło  znaczących  pisemek  politycznych  wydał 
rozprawę  o  Jlzeczypospolitcy  ^rozprawę  wainą  na  owe  czasy  o  wymowicj  i  wyrzekł  po* 
chwałę  J  ana  Sobieskiego  ^  w  obec  znakomity  eh  osób  %v  Bibliotece  Pijarskiey,  Toi^a*, 
rzyszyt\i^ciu  Adamowi  nasady-  Grodzieńskiej  gdzie  znacznieyszeswe  roczycpi* 
sały  a  mianowicie  o  wielkości  lloga  i  głos  zabitego  doS^du  zpowodu  sprawy  Kaszym 

Ludzie  światli  i  utalentowania  mieli  wtenczas  wszędzie  szacunek  i  zachęcenie* 
Po  domach  Panów  Polskich^  mieysce  dawnych  biesiadników  zajęli.  Pomiędzy  ucto* 
/tymi  panowała  j'ednośó  i  wzajemny  szacunek.  Młodsi  nie  gardzili  starszymi^  i  ci 
iizafcmy  cieszyli  się  widząc  nowe  wzrastające  talenta,  NieroŁniły  ich  szkofy  cudzo* 
zicmskicy  ani  krytyczne  szermierstwa,  Wszyscy  u  ołtarza  oyczyzny  jednymprzey* 
mowalisię  ogmem,  Naruszewicz  naybliiszy  wstęp  do  Króla  mający  ^  przedstawił 
tnn  Karpińskiego,  Odtąd  miał  wstęp  do  dworu  ^  i  był  uczestnikiem  znanych  czwar* 
f ko wych  obiadów,  Nayściślnysza  atoli  przyjaiń  łączyła  Karpińskiego  z  Kniaini* 
nem  i  Zabłóckitąy  których  smak  I  czucie  więceydo  siebie  zbliŁały, 

Kar piłiski  postępując  zawsze  drogą  prawdy  i  pracy  y  zaymowałsię  po  domack 
Zflakomitych  kształceniem  młodzielyy  lecz  nieumiejąc  nieay  swego  sposobu  mysie* 
ttia  do  oicey  woli  stosowaćy  nie  był  %v  tym  zawodzie  szczęśliwy.  Zbyt  s uroimy  w  są* 
dzeniu  o  iyciu  dworskiemy  do  którego  t  młodości  nie  przywykł  y  karcąc  jawnie 
miękoió  izbythij  tak  przeciwne  ówczesnerĄu  stdnowi  naroduy  chciał  ziomków  ta* 
kicmi  w idzieóy  jakich  mu  t^  wyobraźni  miłość  oy czy zrty  wystawiała,  Zająwszy  się 
kształceniem  jClęcia Romaria  Śanguszkiy  jnimo  wdaiiia  ^ię Królay  w  rok  swóy  zawód 
porzucił,  Omylony  w  nadziejach  z  jakiemi  do  stolicy  pośpieszały  wrócił  aoszczu* 
f>łey  rodzinney  zagrody  w  myśli  y  ie  z  roli  wygrtcbie  pewnieyszef\fylywicnie  sobie 
i  cierp iącey  rodzinie.  To  potegnanie  wielkiego  świata  i  zmiana  iyciay  dało  powód 
dn  zntti^ey  elegii  y  Powrót  /.Warszawy  lia  wici.  Tkliwa  ta  Poezya  zwróciła  szczegół* 
niey  uwagę  przyjaciół  KarpitiskiegOy  Joachima  Chreptowicza  i  Marcina  łfaderile* 
g^.  Otrzymawszy  od  ostatniego  sześcioletnią  dzieriawę  Suchodolin  w  Gródtień* 
skic'm.y  sprzedał  dość  znaczną  Sisfą  bibliotekę  domot^i  Potockich  i  ten  sprzęt  nieu* 
ŁytcczUy  jak  ją  nazywały  zamienił  na  rolnicze  narzędzia.  Zajęty  rola  nie  zapomniał 
o  oyczyznie;  w  tym  czasie  wydał  pisemka^  o  następstwie  iwjboi'ze  KroióW|  o  szczęściu 
człoivicka  wTowary.ystwie, 

j4toii  Król  Stanisław  j4ugust  na  nowo  do  Warszat^y  Karpińskiego  powołał. 
Umówiwszy  się  z  Klęciem  3Iacicjem  Radzitsfiłłemy  polecił  rtiu  wychowanie  osiero* 
conego  Klęcia  Dominika  yhilkudziesiąt  milionów  dziedzica.  Posłuszeństwo  Mo* 
narsze*  i  bardzo  korzystne  warunkiy  skłoniły  Karpińskiego  do  porzucenia  wieyski{*Y 
zagrody.  Przyjął  na  nowo  obowiązki nauczycielay  przewidując^  Unie  długo  peł* 
nicjcbędziey  zmuszony  był  bowiem  nietylko  czaSy  ale  i  swóy  sposób  myślenia  zupeł* 
nie  z^łprzedać.  Przy tcm  lat  ^OjuŁ  licząc  y  wzdychał  do  skromnieyszey  y  byleby 
prędszey  uchrony  na  starość.  Rok  tylko  przy  młodym  Radzitińle  przebywszy y  zdołał 
nakłonić  Królay  iŁ  mu  dozwolił  wrócić  do  poiądaney  wolności, 

lVakonicCy  zawdanienisic  znakomitych  przyjacioły   otrzymał  Karpiński  przy* 
wilcy  na  óOletnie  trzymanie  dzieriawy  Kraśnik  w  Powiecie  Pruiańskim.  ff^praw*- 
dzicbyło  to  tylko  puste  polcy  i  fnieysca  podobne  z  łatwością  na  ty  lei  lat  otrzymywał 

(*)  Wienzten  przez  DepiitnU  Kowieńskiego  w  miejscu  sadowem  złoiony,  wielkie  sprawił  wrai«- 
•itf  iprzeci^giiieiii  ua  slronf  Kaszyca,  oduiienilł  i w«  zdanie.  ■* 
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kaiefyy  kto  o  to  si^ podał.  j4Łolidla  Karpińskiego  znudzonego iwiatem^było  topraw* 
dziive  dobrodziej sŁiVO.  Skromne  iycie  zapewniało  mu  jeszcze  długu  starość^  dosiviad» 
czenie  ncMCzyło  go  w  ustroniu  szczęście  znaydotvaóy  prz4tividyivanjr  upadek  Oy czy 
zny^  w  roli  tylko  nieszczijślii\ym  synom poci^*cke  i\:skazytvał^  wrodzona  Poetom  te- 
skłU*iió  do  uuayfkich  tvczasóiVy  chęć  nako nieć  door ze  czynienia  kochanym  zawsze  od 
niego  wiL-śniakumy  oto  były  pobudki  dla  których  ten  wieyski  zakątek^  uwaiał Jakby 
ia  port  rodzinny  po  dług  iey  i  przy  kreyiegludze* 

Odtąd  blisko  druga  połów  a  życia  Karpi/iskiegOy  poświęconą  była  iedynie  roU 
nictwu  i  cnotom  sąsiedzkim^  które  wprzódy  tj  te  w  potzyach  swoich  u%vielbiał,  * 

Zapomniał  na  dwór  i  świetną  tv  ówczas  stolic^y  na  gościnie  domy  Puław  i 
Siedlecy  połączony  zwieśniakamiy  własnemi  rękoma  jął  się  do  cięikich  prac  uprawy 
ziemi.  Na  ziemi  pustey  nową  załoiył  osadcy  i  iak  za  czasów  patryarchalnychy  był 
iey  rządcą^  oycem  i  prawodawcą.  Osadę  tę  nazwał  po  s  wojem  imieniu;  cisnącym 
się  do  niego  rolnikom  z-kluczów  sąsiedzkich  nadawał  grunta  czynszowe  i  pomoc  do 
budowli  i  gospodarstwa.  Przepisał  dla  nich  ustawy  y  dąiące  do.  porządkuy  pracy  i 
moralnościy  i  coraz  więcey  przekonywał  się  z  cnotliwy  m  przyjacielem  wieśniaków 
Chreptowiczemy  Łc  ludzkie  obchodzenie  się  zniemiy  ani  ich  psuj  Cy  antPanu  rządne^ 
mu  uszczerbku  przynosi.  Mimo  wielu  dla  wieśniaków^  dobro dzieystWy  skrzętną  q^ 
jFZCZffdnościąy  tyle  zebrały  iz  po  kilkunastu  latach  przy  kupił  pięknąmajetnoió  Cho" 
rowszczyzut*:  /iokąd  w  wieku  jui  podeszłym  tupełnie  się  przeniósł .*  Tam  równie 
błogosławili  wieśniacy  nowego  Pana.  ZałoŁył  szkółkcy  którey  nayczęścley  sam  był 
nauczyciclciUy  a  do  którey  o  własney  pomocy przyymo wał  synów  ubogich  rodzicowy 
podupadłey  szlachty. 

Gdy  lcdxo  to  szczęśliwe  iycie  rozpoczął  Karpiriski y  wybiła  dla  oyczyzny  spo* 
dziewann  ostatnia  godzina:  odtądswą  lutnię  łzami  oblaną  y  na  zawsze  na  grobie 
Zygmunta  złożył. 

Odtąd  z  wieśniakami  tylko  dzielił  zabawy  iznojcy  lubił  ich  pieśni  i  sam  %  niemi 
je  śpiewała  a  chwile  samotne^  poświęcał  dziej'omstarpŁytnym  ijilozof ii  Platona , 

Kiedy  jednak  w  roku  i%0^  niespodziewana  dla  oyczyzny  błysła,  nadzieja  y  in- 
brał  się  z  zakątka  swojego  do  długo  niewidzianey  stolicy  na  pierwszy  seym  od* 
rodzonych  ziomków  z  pełną  teką  projektów.  IVie  dziWy  Łe  znalazł  if^ny  rząd  i  oby* 
czajey  i  ie  rady  samotnego  wieśniakay  tylko  jako  iyczliwe  chęci  y  przyjaciele  chwa* 
lilif*).  .  , 

Zawsze  jednak  czuł  naylywsze  przywiązanie  do  wieczneydla  Polaków  pamięci 


Cesarza  ^4  LEX/4  ND  li  A  I.  któremu  rozmowy  Platona  poświęciły  i  od  którego  nay* 
droiszą  dla  niegc  pamiątkęy  złotą  tabakierę  otrzymał.  * 


Anakornitszychy  orzeźwiał  się  i  cieszył  słysząc  młodziei  dawne  piefni  jego  wyspie^ 
wującą.    J^r  pociechach  religiynych  tę  niepospolitą  czuł  fłodycz  Łe  tkliwe  pienia 


Sam  ro' 
etyał 

Zapewniwszy  nałoiu  śmiertelny  my  los  rodzinie  swojeyy  i  znaczne  ulgi  włością'" 
nomy  zakończył  cnotliwe  Łycie  dnia  i  ffrześniaroku  1825.  Pochowany  na  cmenttu  zu 
u*  Łystkowiciich  pomiędzy  grobami  kochanych  swoich  wieśnihhówy  gdzie  Indpobni/ty 

■  ■     — ^^—      I  ««.  ■      ■     .         .. ■ ■-   - 

(•)  C$Ąy  w  tjm£7.:fbi9  KartHtiski  granice  Xiestwa  WArszAwakie^o  przebyiYAJiic,  postrz»';:ł  n:»  *tr*iT 
i*olskJ<*goZi>łniei7..'i,  rozrzeiyniony  tym  widokiem,  rzucił  mu  się  tiśi^ric.  Zołnietz  w  |iiuslo'> 
rie  Kwnjey  mało  wchoilz^c  w  uniesienia  Po<*ty,  iad.ił  od  nitf^  paszpoj^n.  Karpiński  podobno 
NAwet  go  nie  miał ,  a  widząc  żołnierza  nałecrn  J4)*ce^-o  zawołał:  Oto  widzisz  łzy  zocz« 
moich  płynj)ce,  potćmpoznay  żem  Polak,  iputfć  mif.  Oficer straA^  do wa. 
dz«|cy,  któremu  to  doniesiono  znał  Karpiiiikiego  z«  sławy,  i  puścił  bez  trudności  w  grautct 
odi*odzouey  oyczyzny,  k^cbaj^cego  j^  tyiia. 
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l^ogotławi  pamięci  Jego  j  i  w  uroczysŁych  obchodach  grób  jego  tłocząc  ^  jego  sercem 
i jcgfr słowami  pieiiii  do  Boga  wznosi. —  Oiói  kilkadziesiąt  lat  Łjrcia  prawie  'Z wy* 
e^ayaego  na  świecie*  Piękne  młodości  nadzi^/e^  w  samey  wiośnie  znitzczoncj  wysła* 

fi  dla  sław f  zgryźliwe  i  płonne  ^  nayczystsze  dla  oyczyzny  tyczenia  szalonem  Ko* 
cm  fortuny  zniweczone^  w  starości  dopiero^  tak  iyc  pragniemy^  jakośmy  łiyli  za* 
cząc  powinni.  Zwłasney  ziemi  wydobyty  posiłek^  swooodne  zacisze  j  dobre  imic  u  są* 
siadów^  otói  szczęście  praiv  dziwę  i  łatwe  a  po  doświadczeniu  tylko  cenione. 

Karpiński  był  wzrostu  miernego  ^  t  W  ar  z  oznaczała  raczey  uczciwego  i  praco* 
witego  wieśniaka  niieli  czułego  poetc^  imfia  z  wielkim  światem  obeznanego,  IF  ob* 
eowaniu  wi^ce^  wesoły  nii  dowcipny^  puiądany  był  w  gronie  przyjaciół  ^  mniry 
oznaczał ący  się  w  salonach.  fV4róa  zaufanych^  miał  tę  serdeczną  wesołość ^  df:i  • 
któreyy  kaidy  w ięcey  go  kochały  niieli  chwalił  z  dowcipu.  Wstrzemięźliwy  prz-.z 
całeiyciej  w  starości ^  ai  do  przesady  skromne  i  regularne  Łycie  polubił.  Po* 
znawszy  świat  wielkiy  oddalił  się  od  niego^  nieprzctOy  ieby  go  znienawidziła  leczie 
nie  był  do  niego  zdatny.  Tkliwych  uczuć  nabył  raczey  przez  czyruic^  udzielaj ąre 
stęiycicy  niieli  przez  samotne  dumanie.  Ztąd  pienia  jego  pełne  rzewnego  czuciu^ 
dalekie  są  od  melancholii  i  pieściwości.  Prawdę  mającą  za  cel  uyczyzne  i  cnottj^ 
kochał  do  tegostopnia^  ii  nawet  na  wielkim  świecie  nie  mógł  się  nauczyć  niezbedncy 
sztuki  pokrywaniaswych.myśli.  W  jednym  zamożnym  do  mu^  znaczną  mu  ofiaro* 
%vauo  pensy ą^  którey  nie  przyjął.  Gdyraz  w  tymiedomuy  uporczywie  zdania  swo* 
je^o  broniły  i  gdy  tę  nieprzyzi^oitośc  dano  mu  uczuCy  odpowiedział:  yyZapcwnicy  ii 
tak  niemo głbym  mów ićy  gdybym  był  przyjął pieniądze.^^  Stanisława  Augusta^  raz 
się  o  łaskę  prosie  ośmielił.  Monarcha  ten  nie  zawsze  był  %v  stanie  działać  według 


rzecz  obcą  uwalał  y  lubił  je  słyszeć  śpiewancy  i  wtenczas  sam  je  odmawiał  z  pa* 
mięci.  Nieprzyjaciel  wszelkiego  zbytku  hibił  gryy  tańce  i  przyjacielskie  biesiady. 
Od  satney  młodości  był  naywyiszym  czcicielem  Religii. 

ff^iemy  wszyscy y  ie  naród  przyznał  Karpiiiskiemu  tytuł  Poety  sercay  nie  łatwy 
zatem  jest  rozbiór  dzieł  jegOy  przy  których  więcey  czuCy  nii  rozumować  potrzeba.  Są 
w  nim  piękności  do  Kaidego  uczucia  mówiąccy  lecz  większa  część  jest  takichy  które 
ty Iki^Polak  prawdziwie  poymie.  Ta  tajemnica  polega  nadziwney  szczerocieięzykay 
na  uczuciach  wyłącznie  narodowi  właściwychy  na  obrazach  wszędzie  jego  obyczaje, 
i  ziemię  wystaw ujący eh.  Obok  tych  z  narodu  wyczerpanych  własnościy  ma  Karpin* 
ski  wyłączny  dar  ich  malowania.  Nayislotnicysząjego  cech ^,  jak  się  trafnie  jedna 
z  znakomitych  autorek  wy  raiay\eiiAo\scii^  serdeczny  trafiający  razem  ao  smaku  i 
czucia^  a  do  naśladowania  niepodobny. 

Między  Kr<Łsickim  i  Karpińskim  miała'  Polska  kilku  wybornieyszyck  Poetów^ 
atoli  po  Krasickim  jego  naywięcey  ceniła.  Czdm  bowiem  byt  pierwszy  dla  umysł  Uy 
łcmbył  drugi  dla  serca.  Tamten  miał  dowcip  prawdziwie  narodowy  y  ten  czucie. 
Obaiway  w  swoim  zawodzie  okazali  jednaką  łatwość  i  prawdę  y  ztąd  kaidy  Kra* 
sickicgo  poymowały  kaidy,  czuć  umiał  z  Karpińskim.  Nigdy  pierwszy  nie  rozśmie* 
szył  bez  skutku  y  ani  drugi  bez  wraienia  cnoty  rozrzewnił.  Zdrowy  i  pogodny  umysł 
jedneffOy  czyste  i  łagodne  uczucia  drugiego^  wystaw ują  obraz  smaku  i  charakteru 
narodu. 

Poezye  Karpińskiego  trudne  do  rozgatunkowania  według  przepisówy  ogólni* 
na  trzy  części  rozłoiyć  się  dają:  na  pienia  miłośncy  obywatelskie  i  religiyne.  frszyst* 
kie  tchną  duchem  Elegicznym  i  sielskim.  Pierwsze  był  winien  swoim,  i  narodu  oko* 
licznościomy  drugie  powszechnemu  smakowi  Polaków  i  wszystkich  Sławian.  Ztąd 
młodzieniec  który  jego  pieśni  miłosne  nuciły  z  nimrazem  opłakując  stratę  oyczyzny^ 
składał  szablę  na  grobie  Zygmuntay  z  nim  nakoniec  wznosił  pieśni  poboine  do  Pa* 
na  i  Sędziego  wszystkich  narodów.  Te  trzy  naypięknicysze  uczuciay  tak  są  w  pie* 
niach  KarpińskiegOy  rzewnCy  łagodne  iczystCy  ie  zgodnie  jedne  przez  dn 


ugie  wspiera  6 
się  zdająy  ie  niepodobna  rażeni  się  niemi  nieprzejąi^.  Tchną  pienia  jego  smutkiemy 


leci  tak  łagodnym  ipociągająeymfjaki  nas  ctfsloiaymuje  w  oczach  Iclntricychtln- 
bracią  inteniiinościef.  Dalekiinjesl  od pieicitvości,  odoivycAiznLci'tycA  ohłijdnyih 
uciuc  imarŁeii próiniactyck,  od  oifego  tak dijś modnego roziriał u  znobą  iamjm  i 
t  ludźmi.  Owa  piniciwoic,  i  nadzwyczaynoió  uciuć^  nic  jest  tooiviii:  czeraltrey  nu- 
tury  iłagoduey  Chrzeiciaiutwa pogody .  Szukane  iprtesadzoitc  czncic-,  ink  jctl 
ttrcu prtecin-ne  jak fatszyivy  dowcip  imakoivi.  Jak  rozumoivisofi:.mala,  albo  inii- 
rf.iUa  obłędne.  Zcwii^lizna  postać  Poezyi  Karpiiiskiego,  odpoivindu  jer  dus\y. 
Szcterość  (pełne  iycie  n'idać  iv jey  oczach,  Vyma/ifca  Łez  szlaki,  i  samem  iniiii:- 
dbaniem  powabna .  Uczucie  władało  jego  imaginacytt,  kCÓramu  zawsze  iv  por^  sto- 
sownych duslai  cza  obrazów.  Zt^d  to  owa  rzadka,  obca  prawi,:  innym  poetom  sz/U' 
ka  nadawania  pomysłom  iuczuciom,  iyivy  eh  postaci;  aco  tv  innym  /■'oeciiswyszu' 
kancbybyłOy  w  nim  naturalne  sie  zdaje.  Sielanki  Karpitiikiego  naywicccy  ckiva- 
/one  były;  one ziednały  mu  tytuł  Poety  serca.  Jednakie  ośmielam  lii;  ivyznać,  ia 
według  mttie,  mało  odpowiadają  własnościom  Idylli;  wystawiać  pasterzy  samcmi 
miłostkami  zajętych,  nadawać  im  rozpieszczone  iczęsio  nudno-słodkic  sentymentu, 
niejest  to  malować  ludzi  szezeUiwych  według  stanu  natury .  Ola  tego  sielanki  Kar' 
pińskiego,  prgdzey  mogą  uosie  imię  sielskich  Elegii,  tak  jak  we  Francuzki  m  języku 
Idylle  PaniDeshauUiei:  ffi^ksza  cz^ść  sielanek  jego  przypomina  dawny  smak  poe- 
tyczny  tve  Francyi,  gdy  wpoezyi  ministrowie  t  ksi^Łne  pod  postaciami  patterzón 
występowali. 

ff^ sielance  Dafne  i  Korydon  czytamy  proste  i  serdeczne  wyrazy  pasterza: 
Wtcy  okolicy,  skądcś  tttprx;bjła, 
Molcpicknlc^B/jcIi  pnstcinówjr.łtliła, 
Mołe  Cl  jiijfkniej'  mifoJć  opinuj^, 
*'-  ■—  nig<1^  tiikii ■ ■- 


Na[iiIu  nicwinnalyjijcyin  pi-osloU 
Wierność  ».iłoJci»,  o  ii.iłoić  jc^t  er 


iłi  ificily  paslGi-»poivjc,  tcj  mil  miłn, 
Ju{  z  lem  i  umine  cbocbjK  go  Ktlfadztła. 
Lecz  jakie  niechętnie  widzimy  następujące  zakończenie: 
Cbcinł.i  cóś  Dariie  mówić  o  miłoi,;;, 
Ale  Korytlon  ite.iKlInł  od  {nłości. 
Lubnp,  w  sielance  do  przyjaciół  po  rozstaniu  stg  z  Rozyną. 
nożyna  moionl.inłn  wesele  , 
Samego  sitLie  nioczitjp.... 
Filotif  polól  mi  hvq  lykp  na  głonle, 
Klil.>»n;ccl.p;crsipiln..jc: 
Mn£e  siy  wasKym  nacisk  i<:iii  uzdrowię, 
Mo%cmiboIeM;/r«l|,'iij.:. 
Tg  wadęwyj/firszy,   która  jest  owocem  zbyt  młodych  lat  KnrpirisktPgo^  gdyi  od 
sielanek  zaczai  /roetycznyiwńy  zawód,  iti;i   znaydziemy  w  nich  prawdziwie  jv/v/<- 
eanyeh  uczuć!  lilói  nie  umie  na  painipć  poJ.ngnsiii.i  Liiiilory  wgóf^^li,  inar/'i<;iniey' 
szey  zji-ęo  sielanek  Laiiin  i  Filon,  która  mimo  swojey  długi.ści,  dawniey  w kaldym 
niemal aotnu śpiewaną  była. 

ff^ pismach  w  li:i  kim  rodzaju,  iaden  mu  jeszcze  Z  Poetów  naszych  nie  wyro' 
tunał.  Kaide  składa  porządna  całoić,  wysłowienie  łagodne  i  proste,  tudzież  wt' 
lanie jadnej-o  czucia,  co  lei  właśnie  powinna  bydź  cechą  wszrst/iich  do  śpiewuprzc 
znaczonych  Poezyy.  ff  tym  rodzaju  foezyl  wyrównał  Karpiński  Goełhcmu,  który 
w  lekkich  swych  pieśniach  okazuje  cni  prawdziwie  Sławiańskiego,  tak  Łe  iwpo- 
Łnieyszym  winku  p-zitawszyPoezye  ludów  Siawiańskich ,  po  llerderze  naytvieeer 
eentćje  umiał. 

H^ pieśniach  wyiszfgo  rzędn  mntey  jest  Karpiński ĄZczcśliwy,  gdyi  zawsze  czu- 
le przewyisza  w  nim  imaginacyą.  Muza  jego  jest  mieszkanhądolia^  gaja%v  słowi- 
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Zj  gin  u  Dla,  nalcią 


czych^  dumającą, nad  strumykiem  spokojnie  płynącym  ^  nie  dla  niey  tą  wzniosłe 
siedliska  orłóa*^  i  głosjcy  słabiejc  przy  gór  h  uczącym,  po  I  oku.  To  okazuje  szczegół*- 
'  niey j^go przekład  psalmów  Dawida^  i  własne  jego  pieśni  poboine.  Przerobił  on 
tylko  psalmy  przez  Kochanoivskiego  przełożone^  i  ivi*;ceyjedo  śpiewu  zastosował; 
uloli  mniey  daleko^  nii  Kochanowski  przejąć  się  zdołał  Dawidem  Łam^  gdzie  lenie 
wzniosłe  w^^:stawia  obrazy;  tam  tylkoj  gdzie  łagodne  obrazy  i  spokoyne  Psalmista 
uczucia  malujcy  oddał  go  naleiycie^  i  często  Kochanowskiemu  wyrównał.  fV  włu' 
snych  pieśniach  pobożnych ,  odstąpił  Karpiński  zupełnie  od  wzorów  Psalmisty  i 
poszedł  drogą  dla  siebie  właściwszą,  Dawid  śpiewał  jako  król^  łączący  wsobit  ra- 
zem naywyiszą  władze  kapłańską^  miotany  uczuciami^  jciko  ten  który  z  prostego 
pasterza  królvm  zostawszy^  na  tronie  dziwnych  wjroków  opatrzności  doświadczała 
psalmy  jego  są  zu/tL-łnie  indywidualne^  śpiewał  sam  od  siebie^  lub  tylko  w  imieniu 
swojego  luilu.  Karpiński  miesza  się  z  prostemi  pasterzami  i  rolnikami^  z  niemi  ra* 
zcm  jak  z  dziećmi  rzewne  modty  do  BOGA  zanosi,  1\ie  wystawia  BOGA  gromiące" 
gn  piorunami  nieprzyjaciół  oyczyzny^  lecz  maluje  go  pod  postacią  oyca  czuwające." 
*^*j  na,d  iyciemrvdzinne'm  i  pracą  rolniczą,  2e  cbrazy  z  rzewną  prostotą  oddane^ 
w  ięcey  często  uymująy  niżeli  poetyczne  opisy  potęgi  BOGAj  przed  którą  w  pojęciu 
naszem  imuginac^'a  naywznioślej  sza  jest  tylko  dziecinną  igraszką, 

IClcgie Karpińskiego   l*o\vról  iia  \>icś,  t^.alc  S;ii'itiaty  na  grobie  Zjj 
€lo  nay  piękniey  szych  tego  rodzaju  poezyi  w  polskim  języku, 

Poemxi  Ogrody  przełożone  z  Delillay  mniey  moie  właściwe  były  smakowi  Kar- 
pińskiego  j  i  pracę  te  wykonał  nie  z  własnego  natchnienia,  7 1 umączenie' prozą 
mirysc  tychy  w  których  l)elille  prawidła  sztuki  ogrodniczey  podaje  ^  lubo  jak  są- 
flzonOy  dowodzi  smaku  pisarza  w  ocenianiu  mieysc  piękniey  szychy  jednak  ic  nie  zdaje 
mi  się  stosowne y  gdy  właśnie  naiika  wierszem  oddanuyjest  głównym  celem  tego  ro" 
dzajupoezyiy  aieby  prawidła  za  pomocą  wierszUy  przyjem,nieyszemi  i  łatwieyszemi 
uczynić.  If""  ogólności  wiersze  przeplatane proząy  są  według  mnie  naduŁyciemsztu- 
kiy  i  dzieła  podobnie  pisane  nigdy  stałey  wziętości  nie  miały.  Listy  Krasickiego 
w  ten  sposób  pisancy  należą  do  naysłabszych  płodów  tego  Poety ^  i  do  nieszczęśliwa 
szych  zabytków  naśladowania  Francuzc żyzny, 

Mniey  pomyślnie  doświadczał  Karpiński  sił  swoich  w  zawodzie  drammaty- 
cznym,  'irujedya  Bolesław  III,  nie  moie  wytrzymać  sądu  krytyki  i  nigdy  na  scenie 
wystawioną  niebyła.  Są  jednak  i  turnicy  sca  zdradzające  smak  i  uczucia  Karpin' 
4kic^0y  jak  np,  scena  następująca: 

Judyta     nagle  wchodząc: 
Okrulu!  zgiiiflfśiny/  boju'^.  ino/.c  z.yiii^l, 
W   Ł    A   D    Y   S   Ł    A    ». 

Kio  zgiii^^ł? 

Judyta. 

Twój  a  w  ^,y  ciii  n  a  d  /  i  ej  a  j  e  J^  na 
W   Ł    A   D   Y    S   Ł    A    >V. 

PiTcbugl  S^niiióy  Uolcsław? 

Judyt  a. 

Ii  al  u  V  Iwogo  Mna 
ZliiliiJ,  Zcina/OJolon,  nau  sio   tniióuili. 

W   Ł  A   D   Y    f»   f ,   A   W'. 
ISo^.e/ cói  on  im  winien?  Ws/cbor  ilay  mi /.broję, 
Słabły,  Loiłia,   ralować  póydt^*  il/iccic;  moje.... 

W    S    Z   B    B    o    R. 

Zali  y.yinay  sic  Fanie. 
WfymwiehM,  co  ml  tyli*"  kiwi  j»'</.*'y-e /.OAlJuiip, 
(^it\  /  jji  ;^ni!iiirv  p«xfl«je  jak  xa  I  w  c-j«o  jjytia? 


k~RANCISZK.A    KARPlNSKlIfGO. 

J  u  D  1t   T  A.  j 

Parny  WszeLoizc!  Utlnycli  nie  serca  tt>  wina 
/.c  sprany,  ta\(pięlitegopotize6ncyo&rotu 
'i"j  iiieinoSusi.igjiodjitć, 

Władysław. 

Przebóg  o  co  tu 
Kłócić  kogo,  jam  oyciec. 

Judyta. 

SNainyKlmipi-zypaiilB, 
aw,  niech  na  Uoiijakna^rychlcysiada, 
On  byłzaw«);e  królowi  na  jwifcey  przychylny. 

Władysław. 
Stóyciel  onnieiniat  dziecil 

ff  pismach proią  pisanych,  maluie  sig  cnotliwe aeren  KarpiAsKiego,  poU^czy- 
ma  czysta,  tubo  nie  wszędzie  wy gładioita  .wsiędiie  czucie  pióru  jego  przewodni- 
fzy.  Z  tych  pism  tiaycelnieysze  sq  rozmowy  Platona  /uciniami,  i  godne  powszechnego 
czytania,  zwłaszcza^  gdy  Literatura  nasza  takjest  ubogą  iv  pisma  należące  do  nia- 
lainey  Filozofii. 

tr' ogólnoici  Poezye  Karpińskiego,  są  tytko  owocemjego  serca,  dalekie  od  geni- 
alnych pomysłóiVy  i  wydoskouatcnia  s%tuki.  Tylko  pieśni  jego  i  niektóre  sielanki, 
ziudnaty  mu  powszechne  zamiłowanie  tv  narodzie  iprzei  nie  iyć  będzie,  Toz.amiło- 
tranie  iv  prostych  i  serdecznych  pianiach  Karpińskiego,  jest  wskazówką  smaku  na- 
rodowego, który  kiedyś  przezszłuke  wydoskonalony,  genialnemi  utworami  wzniesio- 
ny,  zdolny  będzie  osiągnąć  naywyzszy  zaszczyt  icel  ostateczny 

zdaj  I 


Poezyi,  to  jest  wpa- 

ystych  i  łagoSaych  uczuć,  —  Uczucia  Polaków  ich  ziemi  odpoiviadac  sig 

zdają.  Ich  ziemianiema  wulkanów  tak  jakich  serce  tvielkich  namiętności.    TVięcity 

wesoła  niŁeli  ponuro-wzniosia,  Ływi  synów  n-igcey  skłonnych  do  >    ■   ■    ■ 


czrst 
l.  Ich 


iagodnych,  niieli  do  burzliwych  i, 
ga  w  miękkie  złoto,  płodna  jest  w 
obfita  chroni  od  wsckodniey  miękkości,  wdzięcz 


niglności  i  marzeń  posępnych.   Nawzajem  ulo- 
'     o  godło  inęztwa  i  pracy  rolniciey.  AVe  zbj  t 
^  ,  wdzięczna  pracy  rolnika,  nie  nabawia  ga 

nkupiectwa.  Dlatego  nowa  szkoła  poczyi  za  granicą  z  przesycenia  zamiło- 
wana ido  czasu  popłacająca,  nie  zaszczepi  u  Polaków  powszechnie  imaku  do  prze- 
sadzonych i  szukany  eh  exaltacy  i,  ido  wzbud:.ania  gwałtownych  namiętności,  tak 
jak  niedorzecznie  chcianoby  teraz  stawiać  na  ich  płaszczyznach  dawne  zamki  goty- 
ckie, owe  zabytki  dziwacznego  smaku  i  zepsutego  stanu  społeczeństwa. 

Jak  rolnictwo  jest  zasadą  cywilizacy  i,  lak  poezya  idylliczna  ivprawdziwe'm  Ic' 
go  słowa  znaczeniu,  ta  jest  malująca  uczucia  tudzibtisko  natury  iyjących,  jest  pod- 
stawą prawdziwego  smaku  wszelkiey  poeiyi.  Na  tey  zasadzie  posunęli  się  Grecy 
w  sztukach  do  naywyiszego  stopnia  sztuki,  Pałryarchalne  rutnicze  lycie  ich  rycr- 
rzów  i  mędrców  przelało  nawet  na  wieki  nayświelnieysze,  ową  prostotę  i  skromność 
poezyi,    atórey  terainieysze  cywilizowane  ludy  praivie  tajemnicę  straciły. 

Dziwić  się  nalily,  Łe  wielu  średnie  wieki  z  czasami  bohatyrskiemi  Greków  chce 
równać.  Mogły  sobie  bydż  podobne,  codo  uczuć  bohaterskich,  co  do  wyobrażeń  cie- 
mnym wiekom  wiaJciwych,  lecz  bynaymniey  w  te'm,  w  czeni  zwykle  brak  cywilizacy  i 
nadgradzany  bywa  uczuciem  iebyczajami  do  natury  zbliionemi,  f^  średnich  wie- 
•  kachrównie  zniewaŁone  było  rolnictwo,  jak  pogardzone  cnoty.  ffŚród  zepsucia 
miast,  szałumoinych,  byttostan  wynaturzonego  społeczeństwa,  uderzający  hero- 
izm był  raezey  owocem  imaginacyi,  niieli  czerstwych  uczuć,  tey  samey  imaginacyiy 
któratak  często  izdrowy  rozum  i  święte  uczucia  deptać  kazała.  Na  próina  więc 
szukać  w  tych  czasach  poezyi  Ływiołu,  mogą  one  dostarczyć  obrazów  rzadkich  i  za- 
dziwiających, ale  Z  czy  słom  zdrowem  uczuciem,  nic  niema/a  spólnego.  Złąd  bez- 
rząd  imaginacyi,  prtesadzone  uczucia,  popęd  ku  dziwacznoici,  tak  poetami  wiel- 
biifcemi  te  czasy,  jak  niegdyś  ich  bohatyrcmi  zawładnął. 
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czychy  dumającąnad  strumykiem  spokojnie  płynącjm ,  nie  dla  niey  są  wzniosłe 
siedliska  oiłów^  i  głosjcy  słabicje  przy  gór  huczącym,  po  loku.  To  okazuje  szczegół*' 
'  nie  YJ*: go  przekład  psaltnóis^  Duividay  i  własne  jego  pieśni  poboine.  Przerobił  on 
tylko  psalmy  przez  Kochanowskiego  przełożone^  i  wif^^ceyjado  śpiewu  zastosował  f 
atoli  uinicy  daleko^  niz  Kochanowski  przejąć  sig  zdołał  Dawidem  tam^  gdzie  tenie 
%v  zniósł  e  w ''Stawia  obrazy;  tam  tylkoy  gdzie  łagodne  obrazy  i  spokuyne  Psalmista 
uczucia  ma  luj  Cy  oddał  go  naldycicy  i  często  Kochanowskiemu  wyrównał.  fV  włu' 
sny  eh  pieśniach  pobożnych  y  odstąpił  Karpiński  zupełnie  od  wzorów  Psalmisty  i 
poszedł  drogą  dla  siebie  właściwszą.  Dawid  śpiewał  jako  króly  łączący  w  sobie  ra* 
zemtiaywyiszą  władze  kapłańską^  miotany  uczuciami  y  jako  ten  który  z  prostego 
pasterza  królem  zostawszy y  na  tronie  dziwnych  wyroków  opatrzności  doświadczał ^ 
psalmy  jego  są  zupełnie  indywidualney  śpiewał  sam  od  siebie  y  lub  tylko  w  imieniu 
swojego  UuliL.  Karpiński  miesza  sig  z  prosLcmi  pasterzami  irolnikąmiy  z  niemi rw 
Zi:m  jak  z  dziećmi  rzt»wne  iiudly  do  BOGA  zanosi,  ISie  wystawia  BOGA  gromiące' 
go  piorunami  nieprzyjaciół  oyczyzuy^  lecz  maluje  go  pod  postacią  oyca  czuwające* 
^'on:j.d  iyciem rodzinncm  i  pracą  rolniczą,  7e  obrazy  z  rzewną  prostotą  oddane^ 
w  iecey  często  uymująy  niieli  poetyczne  opisy  potęgi  BOGAy  przed  którą  w  pojęciu 
naszem  imaginacya  nay  wzniosłej  sza  jest  tylko  dziecinną  igraszką. 

Elegie  Karpińskiego  ['owról  na  wici,  £^«alc  S;u'inaty  na  grobie  Zjginunla,  nalcią 
do  nay  piękniey  szych  tego  rodzaju  poezyi  w  polskim  języku. 

Postna  Ogrody  przełożone  z  Delillay  mniey  mobe  właściwe  były  smakowi  Kar* 
pińskiego  y  i  prace  te  wyko/tał  nie  z  własnego  natchnienia.  Iłumaczenie' prozą 
mitysc  tychy  w  których  Jjelille  prawidła  sztuki  o grodniczey  podaje  y  lubo  jak  są* 
dzonOy  dowodzi  smaku  pisarza  w  ocenianiu  mieysc  pieknieyszychy  jednak  ic  nie  zdaje 
mi  sio  stosowne y  gdy  właśnie  nauka  wierszem  oddana^  jest  głównym  celem  tego  ró- 
ilzaj  u  poezyi^  aieby  prawidła  za  pomocą  wierszuy  przyjem,nieyszemi  i  łatwieyszemi 
uczynić.  If^  ogólności  wiersze  przeplatane proząy  są  według  jnnie  naduŁyciemsztw 
kiy  i  dzieła  j?o dobnie  pisane  nigdy  stałey  wziętości  nie  miały.  Listy  Krasickiego 
w  ten  sposób  pisancy  należą  do  naysłabszych  płodów  tego  Poety y  i  do  nieszczęśliwa 
szychzabytkow  naśladowania  Francuzczyzny. 

Mniey  pomyślnie  doświadczał  Karpiński  sił  swoich  w  zawodzie  drammaty* 
cznjm.  'Prajedya  Bolesław  III.  nie  moie  wytrzymać  sądu  krytyki  i  nigdy  na  scenie 
wystawioną  nie  była.  Są  jednak  i  tu  miejsca  zdradzające  smak  i  uczucia  Karpin* 
>skicgOy  jak  np.  scena  następująca: 

Judyta     nagle  wchodząc: 
Okrulii!  zgiiiflfśinj/  boju^<  ino/.e  zyitnl, 

W   Ł    A   D    Y   S   Ł    A    ». 

Kio  zginał? 

Judyta. 

Twój  .1  w  i.y  c  i  II  n  a  d/.  i  c  j  a  j  e  J^  u  a 
W   Ł    A   D   Y    S   Ł    A    >V. 

PiT.cbugI  S^ninóy  Uolcsław? 

Judyt  a. 

lialUY  Iwogo  .syna 
ZliłliiJ,  ZciiiA,*OJ()1on,  nań  SIO   timóuili. 

W    Ł   A    D    Y    5»    f.    A    W. 
]{o9.e/ cói  on  im  winien?  Wszcbor  ilay  mi  zbroję, 
S^abiy,  konia,  ralować  póydr  dziccty  mojV.... 

W  s  '/.  C  B  o  R. 

Za!izyiii.»v  sli*  Fanio. 
W  fyinwichM,  co  mi  lylk«»  krw  i  j«-s/.iv/.o /.oahinic, 
(^it\^jj|  '^'inhiiry  |>ixf}c  ji!  jak  Xa  1  iwj«o  sy  tia? 
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j   V  D  K   T  A.  j^ 

Pain^  Wizeboł^ec!  lultwjrcb  nie  serca  to  niaa 
7.0  iy\nviy,\a\(pi^kH<!gopołrztbney obrotu 
•Vy  iiie.uoSfw.icpoJjitć, 

Władysław. 

Piiebóg  o  co  tu 
Kłócić  kogo,  jam  oycicc. 

J  it  D  X  T  A. 

SNam^Elmipi-Eypada, 
aw-,  niech  nakoiijakna^r^chlcjrsiada, 
On  b^faawsze  królowi  najwięcej  piiych^ln^. 

WłADX!1ŁAW. 

Stójcie!  on  nie  miał  dzieci.' 

J^ pismach  pro^ą  pisanych^  maiuie  sig  cnotliwe  tera  KarpiAskiego,  poU:.cty- 
£fi(i  aytła,  lubo  nie  wszędzie  wygładzona  .wsigdiie  czucie  pióru  jego  przewodni' 
vzy.  '£  iych  pisimtaycelnieysze  są  rozmowj  Platona  z  uczniami,  i  godne  powszechnego 
czytania^  zwłaszcza^  gdy  Literatura  nasza  tak  Jest  ubogą  w  pisma  należące  do  nui- 
raln^  Filozofii. 

fr^ogólnoici  Poezye  Karpińskiego,  są  tylko  owocemjego  serca,   dalekie  od  geni- 


■:h  pomysłów. 


wydoskonalenia   sztuki,   Tylki 


i  jep 


iekłóre  sielanki. 


pr:,ez  nie  yc  bidzie.    To  mamiło- 


wprostych  i scrdecznychpie.niach Karpińskiego,  jest  tvskazówką  .smaku  ua- 
•oduwego,  klory  kiedyś przeztzłukę  wydoskonalony,  genialnemi utworami wzniesio' 
'ty,  zdolny  bidzie  osiągnąć  naywyzszy  zaszczyt  icel  ostateczny  Poezyi,  lojeslwpa- 

'anie  czystych  i  łagodnych  uczuć. —  Uczucia  Polaków  i-'-  -■' — ■  --* •■--' —  — '- 

ją-  ich 


zdaj. 


yśtych  i  łagodnych  uczuć.  —  Uczucia  Polaków  ich  ziemi  odpoiviadat  .  , 
'eh  ziemia  niema  wulkaiiótv  tak  jak  ich  serce  wielkich  namiętności,  ft^iecey 
II  i»mu  niieli  ponuro-wzniosła,  Ływi  synów  wigcey skłonnych  do  wesołości  i  uc^uc 
łagodnych,  niieli  do  burzliwych  namiętności  i  marzeń  posępnych.  Nawzajem  ubo- 
ga w  miękkie  słoto,  płodna  jest  w  ielazo  godło  mgztwa  ipracy  rolniczcy.  Nie  zbyt 
obfita  chroni  od  wschodnier  miękkości,  wdzięczna  pracy  rolnika,  nie  nabawia  go 
cgoiancmkupiectwa.  Dlatego  nowa  szkoła  poezyi  za  granicą  z  przesycenia  ■zamiło- 
wana ido  czasu  popłacająca,  nie  zaszczepi  uPolakow  powszechnie  unakudo  prze- 
sadzonych iizukanychexaUacyi,  ida  wzbudzania  gwałtownych  namiętności,  tak 
jak  niedorzecznie  chcianobj  teraz  stawiać  na  ich  płaszczyznach  dawne  zaiakigotj- 
ckie,  owe  zabytki  dziwacznego  smaku,  i  zepsutego  stanu  społeczeństwa. 

Jak  rolnictwo  jest  zasadą  cywilizacyi,  takpoezya  idylliczna  w  prawdziwem  te- 
go słowa  znaczeniu,  to  jest  malująca  uczucia  ludzibUsko  natury  Łyjący  eh,  jest  pod- 
stawą prawdziwego  smaku  wszelkiey  poezyi.  Na  tey  zatadzie  posunęli  się  Grecy 
if  sztukach  do  nayttiyiszego  stopnia  sztuki.  Palryarchalne  rolnicze  tycie  ich  rya- 
rzÓw  i  mędrców  przelało  nawet  ua  wieki  nayświetnieysze,  ową  prostotę  i  skromnoió 
poezyi,   htóreyterainieysze  cywilizowane  ludy  prawie  tajemnicę  straciły. 

Dziwić  się  naleiy,  ie  wielu  średnie  wieki  z  aasami  iohalyrskiemi  Greków  chce 
równać.  Mogły  sobie  bydipodubne,  codo  uczuć  bohaterskich,  codo  wyobrażeń  cie- 
mnym wiekom  właściwych,  lecz  bynąymniey  w  te'm,  w  ezem  zwykle  brak  cywilizacyi 
nadgradzany  bywa  uczuciem  i  obyczajami  do  natury  zbliionemi,  W  iredaich  wie- 
■  kachrównie  zniewaŁone  było  rolnictwo,  jak  pogardzone  cnoty,  ffiród  zepsucia 
iniast,  szału  moinyeh,  był  to  stan  wynaturzonego  społeczeństwa,  uderzający  hero- 
izm był  raczey  owocem  imaginacyi,  niieli  czerstwych  uczuć,  teysamey  imaginacyi, 
która  tak  często  i  zdrowy  rozum  i  święte  uczucia  deptać  kazała.  Na  próiuo  więc 
szukać  w  tych  aasack  poezyi  Ływiołu,  mogą  one  dostarczyć  obrazów  rzadkich  i  za- 
dziwiających, ale  zciystcm  zdrowem  uczucient,  nic  niema/ą  spótnego,  Ztąd  bez- 
rsądimaginacyi,  prtesadLOne  uczucia,  popfdka  dziwacznosci,  tak  poetami  wiel- 
bitfcemile  czasy,  jak  niegdyś  ich  bohatyrami  zawładnął. 
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■wychbi^dóit  daleką  bj-ła  Poh-ka  od  tego  stanu.  Była  tawste 
narodem  rolniczy  nif  umiarkowanym  ipogoditym^  sa(vije  utiecey  do  prostoty  obyaa' 
)ów  zbiiionym.  Śmiało  powiedzieć  moina,  ie  ludy  Siairimiakieytylew  pierwiastkach 
twoich  do  G>  ekóiv  ibliioiie,  i  dotąd  blUey  natury  Łyjące,  nayłatmiey  powlóriytf  mo- 
ecki  tatadami  Ckrsesciaiii-kiemi  wzniesiony. 


Pomiń 
narodem  r< 

twoich  d 

gą  dawny  prosty  i  szlachetny  smak  grecki,  zasadami  UhrzeiciańjiKiemi  wzniesiony. 
Jnoiemniey  wydadzą  geniuszów  na  chwilg  indiiwiających,  które  Jak  wulkan,  krótko 
ognislemi  wybuchy  jaśniejąc,  wnet  dym  tylko  wydają:  lecz  za  to  ich  muzy  d^Łyó 
/tcdq  du  wpajania  łagodnych  uctuć,  rolaicsemutuduwi  właiciwych,  a  które  Cywili' 
zacyi  ostatecznym  są  celem. 

Dla  tego  chociaimoŁe  mntey  świetne  płody  KocA^owskich ,  KarpiAskich,  niech 
bfdą  wskazówką  dąieńsmaku  narodowego.  ■  " 

Karpiński prMłonayuiiecey  aa  pamięć  zatłuiytf  te  pierwszy  prtez  wiek   cały 
"   '  '  "  '.akón      '       ■  •    -    ■   . 


orf  natuiy  oddalonych Polakówy  do  nieypot 


obj„ 


siawiepamu 


■żuciem przejęcia  ogłosili  przyjaciele  jego  Aluzy  Łyczcnie,  aby  m. 
liątka  poświeconą  została.  Nie  przeczy,  ii  są  znakomilsi  m^ii 


rymta  czeić  dawno  sie  naleiy:   Jednakie,  ski 


przywiązał. 


'ie,  kłó- 
usłroniu  którego 


pamiątka 
■hlubnem  dlajey  mieszkańców 


Ogrodu  stolicy ,  Karpińskiemu  poświecona,  bgdzii 

iwiadecłwem,  Łeprastotg  iskromne  cnoty  szanują.  Bgdzie to pociechąserc czystych^ 
Łe rolniczego  narodu  stolica,  wśród  postępu  oświaty  i  smaku,  cza  pamigć  tego, 
którego  pienia  po  wieyskich  koiciołaeh  i  pa  chałach  lud  prosty  powtarza.  Oby  len 
pomnikbyi  wraibąt-achowania prostoty  obyciajów,  itmaha  niethaionego. 


IPIB^ISBIDlKDWii, 


W  którey  ttlaohjainieaiay  wiadomość  krótko  dana  Jest:  o  Paałmach,  opoetątkach 

narodu  Żydowskiego^  ich  królach,  arcykapłanach,  ofiaracAj  ipiewakach 

kościelnych,  o  kołciele,  tądach,  prawtich  rolniczych,  t  t.  d. 

iiieubłaganj,  nanekają.  MąS,  miłojci^ 
Uoga  swego,  i  tern  Raufaniem,  na  Ii  torem 
aic  nibsawodził,  napełniony,  caytiS  dsi> 
nna  ,  te  lic  częściej  do  tego  iwtaci ,  ca 
uitawic£n!e  w  tayah,  co  w  sercu  sweiem 
C7uje?  ciyli  dziwna,  le  w  zaciekach  mj- 
iii  tą£  miłością  zagrzanj,  tyii^csnjrcli  nc< 
ciy  dotyka ,    1  tjrsi^csne  dU  Dowych  po- 


Wnierwiaalkąclijniatawssyłtkienarod;^, 
eiyli  towai-zystwa  ,  nie  znając  ipoaobuni- 
■ania;  wutoionyck  pieśniach  wielkich  Iii- 
^idsiełfl,    albo  osad  swoich  piiygody, 

rtomnym  wiekom  podawały.  Tacy  by- 
wEurople,  według  awia<]ecłw»  Tacytai 
Niemcy  stare,  tacr  Iłardowie  i  Druidowie, 
którey  prócz  umiejętności  czarnych  ob- 
riadków [Swoich,  składali  i  śpiewali  pic-, 
fni.dawflycb  bohatyrów^  naroiłu.  I  mieli 
KaJmus  Tcbaiiski     do  Grecy!   przyniósł 

. :  -J^wniPelazgowiepi-zea 

I  podawanie  ciynili, 

■  których  pieśni,  póznieysi  iui  umieją- 
cy pisać  ,  złoiyliaic   Grecyi  Poetowic,   a 

■  pierwszych  i  drugich  naywytnównieysiy 
Homer  snoif  układał  Iliadę.  Temii  sa- 
me: 

Aiyatyckic  postępowały;  a  międzvii 
mi.  co  dawnieyazy  od  Greków  Cbal 
iki  Abraham  Izaakowi,  ten  wnukom, 


litery,  "toft  s 
i^gfe  %  ust    do  i 


oic  uMadaf  Iliadę, 
mcmi  izczeblain!  narody  Afrykańskie  i 
fckic  postępowały;  a  międzv  insze-' 
a  dawnieyazy  od  Greków  Cbaldey- 
iraham  Izaakowi,  ten  wnukom,  a  ci 
dakz^m  rozrodzonym  pokoleniom  ustnie 
opowiadali;  co  potem  Izraelita  gwojemi 
ocsyma  widział,  to  z  czasem  Meyfesz  du- 
cha Boiego  pełny  ,  jui  umiejący  pisać, 
w  księgach  zostawił ,  albo  do  śpiewania 
Indowi  podał. 

Tray  tysiące  lat. przeminęło,  jak  Da- 
wid kwitnął,  którego  Psalmy,  czyli  Pie- 
ini  święte ,  na  wiersz  Polski  nowo  prze- 
tłnmaczone  Czytelnikowi  oddaię.  Przez 
ItU  wieków  z  Hebrąyskicgo  na  ChaldeT- 
■Ki)  Arabski,  Etyopski,  Syryyaki,  wiele 
iniz^ch  Azyatyckich;  potem  na  Grecki, 
Łaciński,  i  WHzystkie  terainieyszey  Euro- 


fy  języki,  Psalmy  IłumacKone  w  tylu 
acn  I  narodach,  odziedziczyły  jui  tę 
ti-wałą  sławę,  którą  im  prdfno  niektórzy 
B  teraznicyszych  nadwątlać  pragną}  ilar- 
piączięzn  '  ■ 
łylnoać,  je 
w  swoich  Psalmach  powtarza;  drudzy,  ie 
w  nich  iadnego  nitpiinnje  poi-sadkn;  |n- 
ai,  le  mściwy,  i  dla  niepnyjiiciót  swoich 


Ale  wołanie  zemsty  na  nieprzjdaciół, 
która  wieków  tamtych  nie  była  miana  ■■ 
występek,  którą  nawet  Homer  w  swoich 
bohatyrach  jak  cnotę  jaką  kładzie,  i  któ- 
rą dopiero  ałodkic  prawo  Ewanicliczne 
zmazało:  Nie  ząb  za  ząb,  jak  udawnyeh, 
ale  odpuszczać  nieprzyjaciołom  roskazu* 
jąc ;  wołanie  Dawida  o  zemstę  na  nie< 
pi-zyjaciół,  s  samey  zbytcczney  gorliwo- 
Tci  o  chwałę  Boską'',  albo  o  ucremię<eni« 
nieszczęśliwych  pochodziło.  Botentosam 
Dawid  jest,  który  niemści^się,  atedaro- 
wał  krzywdę  Saulowi,  Semejemu,  i  tyla 
nieprzyjaciołom  swoim;  który  w  Psalmie 
7.  podniósłszy  ręce  do  góry,  woła;  „Je- 
, , Selim  oddawał  złe  za  złe,  niech  upadnę 
„pi'zcd  nieprzyjaciołami  mojemi,"  Ten* 
to  sam  Dawid,  który  wPsalmie  138.  od- 
zywa sie:  ,,Wszak£e  Panic,  nie  lubiłem 
„tych,  którzy  cip  nienawidzili ! . .  i  nie- 


irzyjn 


I  mojemi 


byli  nieprzyjacielami,"  Ale  niechaj  „^ 
którym  zdajesię,  ie  wtenczas  próinufą, 
kiedy  nikogo  nic9zarpiij,niecba^potwar- 
ce  na  drugą  alronc  obeyżi-zą  się  na  to 
mnóstwo  naypiękniey  przez  Dawida  od- 
malowanych widoków!  Zgrzyta  mn  zęha> 
mi  nieprzyjaciel,  a  fałszywa  pi-zyjaźn  na 
boku  stoi,  1  wczemby  go  podeys'dź,  uwa- 
ła ;  bodziec  cierniowy  kiedy  boleje,  ai 
mu  do  serca  przechodzi;  nachylony  kn- 
ziemi,  wyschły,  oczy  częstem  pati-saniem 
kn  niebu  mając  zwątlone,  stoi  gdzie  wk^> 
cie;  a  nieprzyjaciele  jego  i-oxcn.«i.V'nA> 
oiająsię,  ■  stykłu^<i'akn\c^«'c^c.«^(i..^'w^- 
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nocaj^  mu,  te  pr^Iao  iłabemn  iwojemn 
Boku  aanfał. 

Kiedj  zai  tegol  Boga  kai-zącego  grse* 
■cników  opiauj«,  spusicza  go  na  sKrzy- 
dłach  wiati'ói*  grubą  odzianego  chmurą, 
w  której' ,  łc  sam  światłem  jest ,  ukrj^ć 
si(  nieniołe.  Gromy  u  Dawida,  ii|  gło- 
sem Pańskim,  a  pioruny  9ti'załami  jego. 
Chwieją  się  2  bojaini  cedry  na  górach; 
moi-zc  na  zawołaniu,  wały  swoje  ai  ku 
niebu  podniosło,  a  ziemia  slrwofona,  ałc- 
bysic  w  niey  criCEznik  nie  ukrył,  na  po- 
ły mc  przedarła.  Riezliczone  nPialmach 
Dawida  obraz;  takie,  naturalne  i  właści- 
we rzcCKjr  opisywanie,  wyrazy  naytkliw- 
■ze ,  gdzie  opowiada  nieszczęścia  swoie, 
opuszczanie  od  ludzi  i  krewnych,  choro- 
ba swoje,  albo  smutek,  słowem,  wszyst- 
ko to  w  nim  ma  cechę  prawdziwey,  atcy 
naywyiszcy  wymowy. 

Przeto  zdałoby  się  chcąc  połączyć  na- 
boieiintwa  nasze  zpołytkiem,  aScbymło- 
iziti.  krajowa  z.imiast  niektórych  marnie 
poskładanych  pieśni  naszych,  na  codzien- 
•  nych  nabożeństwach  wybrane  Psalmy  Da- 
widowe śpiewała  ;  tym  sposobem  metyl- 
koby  się    do  szanowania   wielkiego   Boga 

robudzała,  ale  razem  od  dzieciństwa  uczy- 
abyiię  wyrazów  mocnych  i  wysokich, 
któreby  do  dalszey  wymowy  prawdziwą 
drogę  ujciełały.  I  pontcwał  starałem  się, 
aieby  to  tłumaczenie  moie  było  jaknaj- 
wiemieysze,  i  łatwo  zrozumiane;  dla  te- 
go (jeSeli  Męiom Kośdiołf  zdawaćsiębę- 
-daif,  toi  tłumaczenie  moje  z  testem  roż- 
wałyć,  a  szczęściem  dla  mnie  zgodę  tłu- 
macza z  oryginałem  znaydą) ,  za  nadto 
hoyną  pracy  mojey  miałbym  nagrodę,  ie- 
by  te  ustawicznie  modlące  się  olta]'y,  Bo- 
gu przy  klasztorach  Panny  poświęcone, 
nie  w  języku  Łacińskim,  którego  nici-o- 
zumieją.  Psalmy  Dawida  w  godzinach  swo- 
ich odmawiały;  ale  raczey  w  oyczystym 
języku  swoim.  Aby  tak  odinawiana  mo- 
dlitwa, będąc  od  nich,  jak  bjdż  powin- 
na rozumianą,  wzraszała  im  serce  do  te* 
go  Boga ,  którego  dzisiay  tylku  ustami 
chwalą, 

Czemuby  zaś  Psalmy  tak  nawet  w  Ła- 
cińskim texcie  w  niektórych  mieyscach 
niezrozumiane  były,  przyczyną  jest  sama 
świętość  pisma  tego.  Ze  naprzód  owi 
ttai-zy  tłomaczc  ,  przekładając  z  inazem 
pismem  i  Psalmy  na  język  Grecki,  bojjjc 
(ip,  aicby  co  z  oryginalnego  tentu  nie 
uronili,  do  słów  się  nawet  przywiązywali; 
i  gd    sposób  tłumaczenia  si     Hebrayski, 


jego  (jak  nazywamy)  Trazesy ,  w  inszym  ' 
języku  co  do  słowa  p.i-zełoione  połoiyły. 
się,  w  wielu  Pisma  Świętego  mieyscach 
ciemność  zrobiły.  Przyczynia  się  do  te- 
go, ł,e  język  Hebrayski  (jak  swiadczf 
znający  się  na  nim),  ma  tylko  trzylrjby; 
indU-alitrum,  Imperaliviim^  Infinitifum; 
i tt  Imperalifu  trzeciej  otoby  mena;  dwa 
zaś  tylko  tempora,  czyli  czasy,  przeszły  i 

Erzyszły,  arcsztęw  języku,  roinym  sposo- 
em  słowami  ułof  onemi  do  przygody  swo- 
jcy  obiaea,  Przycz^rniasię  jeszcze  i  nie- 
wifidomosc  nasza  mieysc  Palestyny,   albo 

Erzyległych  krain,  jako  i  tysiącznych  wie- 
u  tamtego  okoliczności,  pi-zygód  i  t,  d. 


lego  okoliczności ,  pi-zygói 
klóre,  jako  pisane  do  wiadomych,  im  tylko 
napomknięlc,  nam  zaś  ciemne  zostały. 
Zląddaleyposzło,  %ei  tłumaczenie  Łaciń- 
skie, które  równe  do  wierności  tłumacze- 
nia pobudki  miała,a  które  dziś^u^fofana- 
zywamy,  w  Psalmach  nayfaardzicy  na  wieln- 
iiiioyricach,  przy  wielkich  nawet  pomo< 
cach,  z  cięSkoici^  zrozumiane  bydź  mole. 
Ale  z  Łaciiiskiey  Fulgaia ,  teraźniey- 

się  do  słów  orygin 
kłanie  trafiłosię,  ale  do  sensu,  i  łatwo-  ■ 
ści  wyrozumienia  układałem.  Naylepste, 
któi-cbydź  mogły  Psalmówedycye,  wmo- 
jem  tłumaczeniu  mię  prowadziły.  Pierw- 
sza Paryska  w  roku  1727  wyszła;  druga 
Wiedeńska  późniejsza,  adr.ie  w  konfion- 
towaniach  z  Greckim  i  Hebrayskim  języ- 
kiem ,  w  przytoczeniach  róinych  wersyj 
i  rozumienia  Oyców  Świętych,  szukałem 
drogi  do  poznania  jednego  z  drogiego  sen- 
sów Psalmisty.  Gdzie  text  był  łatwy  do 
zroznmienia,  tam  nic  a  nic,  -ile  możno- 
ści, w  tłumaczeniu  mojem  nie  odmieni- 
łem, pilny  zawsze,  więcey  literalnego  co 
do  słowa  tłumaczenia  się,  niłeli  okrasy 
wierszów.  Gdzie  zaś  zawiłość  jaka  tralita 
się,  według  oświecenia,  które  przed  sob) 
miałem,  i  uwaęi,  jakmoina  naybardziey 
natęfoney,  jaśniey  i  de  wyrozumienia,  sta- 
rałem się  przełof.yć.  Jeieliszczęśliwieza- 
miarowi  mojemu  i  Sądaniom  Czytelnika 
w  tem  tłumaczeniu  dogodziłem,  do  po- 
ciechy, którą  ztad  odnoszę,  JP.  Franci- 
szek Dyonizy  Kniażniń,  znany  w  Litera- 
turze Polskiey  i  Łacińskjcy,  naleteć  ma, 
który  blisko  trzydziestu  róinych  Psalmów 
po  Psalmie  w  liczbie  setnym  przetłnma* 
czył,  i  dokończenie  pracy  niojey  przy- 
śpieszył. 

'    Minęło  lat  dwieście,  jak  oyciec  Poetów 
Polskich  Jan  Kochanowski  Fiałtera  Da> 


wida  na  Polskie  nienze  pnełoSył.  Wiel- 
ki len  tną*,  lam  gd«ie  sobie  priypomniał 
cićni  byi)  "  iłumaczeniu  mojem  uiepo- 
jównaiiy  jełl;  takie  s^  Psalmy  jego  :  8 
29.  41.  IS.  90.  132.  136.  które,  chjba  tjl- 
ko  w  słowach  kilku  priemieniws«y,  mię- 
dzy tn-ainrieyize  Pialmy  i  niego  pnenio- 
słem;  a  poglijdając  na  nie,  i  na  lobotg 
moje,  ial  i  wstyd  mi  tylko  pozostał,  ie 
■Ibo  on  »  i-ówną  pięknością  reszty  Psal- 
mów wytłumaczyć  nie  cliciał;  albom  ja 
nie  mó^.  Prócz  tCĘo ,  Psalmów  Kocha- 
nowakitgo  kilkanaście ,  jakoto:  Psalm  2. 
5.  7.  11. J6.  27.  62.  62.  6*.  «5.  122.  123. 
124.  125.  134.  139.  powifkszeycacaci  po- 
prawionych i  odmienionych  do  mego  Psał- 
teiis  weszło.  Beszta  zas,  cdzie  len  zkijJ- 
iiiąd  nieśmiertelny  człowiek,  albo  pr.i- 
Fj.łobie  zadawać  niechciał,  albo  przy- 
dłufctiemi  w  Fofełyi  lirjczney  {jaka  jcsl 
Psalmów),  nic  lalt  dobrze  łrzmijccmi 
wierszami  rzecz  swoje  rozwlekł;  albole£ 
w  wielu  mieyscacb  ortstapił  od  mysi!  te-' 
xtQ,  łc  nie  miał  w  tamtym  czasie  lak  do- 
kładnego oświecenia,  iaklejaz z  tylu  cdy- 
cłT  poznicysaych  Psałterza  Dawidowego 
bydz  mogło;  albo  nakoniec  ilońcu  dając 
konie,  i  tym  podobne  wyrazy  w  Poozyi 
Greckiey  do  Hebrayskiey  iiicnalcf.ycic 
przenosząc,  resztf  Psalmów  zgraniu  tłu- 
maczyć musiałem. 

Przy»tiipmy  teraz  do  niektórych  wiado- 
mości względem  samego  Psałterza.  Sło- 
wo Psalm,  Psałterz,  z  Łacińskiego  języ- 
ka wzięliśmy,  a  Łacinnicy  z  Greckiego. 
W  Greckim ,  Psałterz  znaczy  granie  na 
inslruinencic  djiicsipciostronnym,  o  któ- 
rym wzmianka  1.  /(eg.  Cap.  6.  To  sło- 
wo takSe  znaczy  śpiewanie  Hymnów;  i  bę- 
dzie pewna,  feTsalmy  wszystkie  wkoście- 
Ic  Jerozolimskim  były  śpiewane  wraz  zió- 
inenu  instrumentami  mazycznemi,  o  któ- 
rych nazwiskach  wiadomości  nie  masz,  ale 
w  samych  Pealmach  częste  się  wspomnie- 
nie o  nich  znayduje,  Czasem  instrumen- 
ta  uprzedzały  śpiewanie  Psaljnu  ,  czasem 
i-zeciwnie ,    a   czasem    lazem   śpiewanie 


Irumentami  się  zaczynało.  O  czem  bę- 
dzie jeszcze  wyrażniey  w  tytule  Psalmu  74. 


,  ten  kil 
zbierał,  ftadnego  poiz.^dltu^^conalcSy 
hiitoiyi,  nie  zachowywał.  '      " 


W  PsałKiKn  Dawidowym 
dtierał,  ftadnego  poiz.^dku, 


Walm 


71,  na  któri  ,     , 

terza  Dawidowego  skończyła  ^ , 
jąc  zOMlatnieeo  wiersza  legoJ. Psalmu,  po- 
ninienby  Łydż  na  końcu  wszystkich  Psal- 
mów połołony.  Aprsccijl  wdrugieyczj- 


odem  było,  xem 


ści  tyle  się  jeszcze  Psalmów  Dawida  znay 
duje.  Psalm  trzeci,  pewna  jest,  łe  wten- 
czas napisany,  kiedy Dawidueiekał  przed 
Srześladowaniem  Absalona,  a  Psalm  50.' 
awnicy,  kiedy  tenie  był  naganiony  od 
Natana  proroka  za  zaboysiwo  i  cadzoło-  ' 
atwo.  ToSsamo  widzieć moina  i  winszych 
Psalmach.  Zdaje  się,  fc  Psalmy  dwa  razy 
zbierane  były.  Pici-wszy  zbiói-  skończW 
się  na  PBal...ic  71.  drugi  zbiór  pol^ 
czyniono,  podostawawszy  Ezdrasz :' ' 
Psalmów,  co  dla  '        ' 

Ps.iłterz  ten  tłumaczony 
podzielił ,  i  pierwszą  na  wsui 
Psalmic7l.  zakończył,  jak  właściwie  zda- 
jesię  i  w  lexcie  Ucbrayskim  kończyć. 
^  Żydzi  i  my,  mamy  Psalmów  150.  ale 
Żydzi  Psalm  9.  dzielą  na  dwoje;  i  u  nich 
Psalm  10.  zaczyna  się  od  tego:  atguidDo' 
minę  receasUti  longe?  Toi  samo  i  zPsal- 
mem,  według  naszego  porządku  liczby, 
seliiym  trzynastym,  bo  u  nich  i  tcnPsalm 
na  ifwa  dzielisię,  gdy*  od  tego  mieyaca: 
l\on  iiobis  Domine,  non  nobis.  zaczyna- 
ją Psalm  114.  ale  te£  znowu  do  nas  przy- 
chodzą, bo  nasz  Psalm  114.  łączą  nsicbie 
na  jeden  z  naszym  115;  i  znonu  naiz  146. 
łącza  u  siebie  z  naszym  147. 

Me  sam  tylko  Dawid  autorem  Psalmów 
jcsl,  aleiMoyiesz,  Salomon,  Azal,  Emaa 
I  Etan  Ezrafaitowie,  Aggcusz,  Zacharyasz, 
:  1    J     A  —  r    .  pp  części  niektórzy  z  jego 

-j. ,   jyli   autorami  Psalmów  w  te- 

e  Hebraystcim  podtytułem  Azafaza] 


nastęiiców,   byli   autorami  Psalm 

'iraystcim  podtytułem  Azaiazapi- 
fako  Azafa  Psiilmy  jego  sij  wła- 
sne, widzieć  mołna  świadectwo  2.  Para- 
lip.  Cap.  29.  gdzie  Ezechiasz  rozkazuje 
Lewitom:  Chwalcie  Pana  Psalmami  DawK 
da  i  Azafa  proroka.  Kajtdy  prawie  Psalm 
w  Hebrayikim  ma  swóy  osobny  tytuł,  któ- 
re powszechnie  są  bardzo  ciemne.  FJay* 
Eew.nieysze  są  tytuły  Psalmów  50  i  64tego 
o  Żydzi  do  dciś  dnia,  tytuły  tych  Psal- 
mów wraz  z  lamemi  Psnlmaini  śpiewają. 
Jak  cała  Biblia,   tak  w  iiiey   1  Psalmy, 

Sróez  dawneeo  tłumaczenia  owych  siediit- 
ziesiatdwóchstarców,  (którzy  tylkopięć 
ksi^g  Moyłesza  na  Grecki  .język  przeło- 
żyli), byfa  poteirt  na  tcnic  język  z  orygi- 
nału Hebrayskiego  tłumaczona  przez  A- 
kwilę  Pontskiego,  Tt^odocyona  Pontskie- 
go  Symmacha,  i  dwóch  jeszcze  tłuma- 
czów nieznajomych. Zsicdmdziesiąldwócfa 
tłumaczów  i  samego  te^^tn  Hebrayskie* 
go  przetłumaczona  potem  była  biblia  w« 
Włoszech  na  jeżyk  Łaciński,  a  to  tłuma- 
czenie nazywałosif  WtoiVu.«.'m^ViJn«'v^iii^ 


—    4    — 


tern  Ś.  Hieronim  poprawił,  tego  zaś  Wło- 
skiego ,  albo  poprawne&;o  u^^jwał  Kościół 
mi  do  Syxtu«a  \»  sa  którego  wyszła  ^aZ- 
gaia  za  najlepszą  uznana. 

A^.eby  Psalmy  lepiey  od  nas  zrozumiane 
były,  namieniniy  krótko  o  dawnych  Izra- 
elitów początku,  ich  ofiarach,  icn  koście- 
le, icti  królach,  kapłanach,  świclach, 
śpiewakach  kościelnych,  o  prawach  rol- 
niczych, sądach.  1'ządzie  krajowym,  i  tym 
podobnych  wiadomościach ,  które  prócz 
Łiblii,  gdzie  tego  narodu  dzieje  opisane, 
skądinąd  jeszcze  powziąć  mogliśmy.     , 

Arystoteles  twierdzi  u  Klearcha,  ie  Ży- 
dzi poszli  od  Indyyskich  mędrców,  którzy 
sie  Kalanami  nabywali,  i  tylko  imię  od- 
mienili; Tacyt  zaś,  &e  z  wyspy  Krety  wy- 
płynęli ,  i  będąc  dawniey  mieszkańcami 
góry  Idy,  Idaeiy  a  potem  Judacisi^  na- 
zywali. Ale  bezpieczniey  wierzyć  pismu, 
które  o  Abrahamie  powiada,  $.e  z  Ur.  Chal- 
deyskiego  oyczyzny  swojey  do  Chananei 
przeniósł' sic,  gdzie  będąc  gościem  zamie- 
szkał, spłodzonego  syna  Izaaka  obrzezał, 
od  którego  znowu  Jakób,  iunczey  nazy- 
wający sic  Izrael,  oycem  był  dwunastu  sy- 
nów, a  od  nich  dwanaście  pokoleń ,  i  na- 
lód  cały  wziął  imię  Izraelitów.  Ilerodot 
twierdzi,  ?.e  sami  Ejjipcyapie ,  Kolchowie 
i  Etyopi  obrzezywali  sig;  Żydzi  zaś  od  E- 
ąipcyanów  obrzezanie  i  wiele  innych  ob^ 
rządków  przejęli.  Ale  o  obrzezaniu  Ży- 
dów przeciwnie  jes.t.  w  Piśmie  i  ta  tylko 


lów  przypominali  sobie  bałwochwalswo 
Egipskie :  tak  llicroboam.  w  Dan  i  Betel 
/.łotego  wołtt  odlać  kazał,  któremu  się 
kłaniano. 

,  Plutarch  i  Korneli  Tacyt  powiadaią,  4e 
Żydzi  osła  za  boga  czcili,  na  pamiątkę  ja- 
koby, 2e  na  puszczy  wody  nie  maiąc^  osieł 
zapaszą  chodzący,  odkrył  źrzódi o.  Ale  ta 
bayka  przeciwna  jest  w^icy  wspomnio- 
ney  prawdzie,  4e  Jzraelitowie  wiele  bo- 
).yszcz  Egipskich  czcili,  i  od  bałwochwal- 
stwa Egipslcieeo ,  w  którem  mieli  upodo- 
banie, długo  odwyknąć  nie  mogli.  Nie  zda- 
i*esię  tedy,  a'Xeby  kiedy  czcić  mieli  osła, 
iccfy  to  Łydlę  w  naywiększey  uEgipcya- 
nów  pogardzie, było.  Izraelitowie  w  Egip- 
cie ^«adnce[o  kraju  swego  nie  mieli.  Krai- 
na Gozen  dana  im  tylko  była  domieszka- 
nia od  Faraona,  a  za  to  zaiywani  byli  do 
robśt  publicznych,  do  robienia  cegły,  no- 
szenia gliny,   i  chędoienia  miast.  Wsze- 


lako mieli  Żydzi  w  Egipcie  70.  ttarców, 
którzy  pomnieysze  sprawy  sadzili,  porzą- 
dek niejaki  między  sobąukłaciąli;  areki*y- 
minalne  sprawy  do  rządu  państwa  na- 
legały. 

Moyiesz  wyprowadził  Izraelitów  z  nie- 
woli Egipskiey,  i  w  pięciu  księgach ,  nar 
zwanych  potem  z  Greckiego  rentaten- 
chem,  napisał  im  prawo,  którego  się  do- 
tychczas trzymają.  Pi*zed'  prawem  napi- 
snnein  od  lVloy£esza ,  Chińczykowie,  we- 
dług zdania  niektórych,  daleko  dawniey 
byli  przez  prawa  rządzonemi.  Sam  Egipt, 
z  Którego  wyszli  Izraelici,  musiał  bydz 
i  był  zapewne  prawami  na  tenczas  i'zą- 
dzony,  kiedy  według  sameeoi  Pisma  świa- 
dectwa, tak  potę^.nem  królestwem,  i  4ak 
wydoskonalonym  był  narodem.  Talmu- 
dystowie  nawet  piszą,  ^.e  nie  piei*wssy 
Moy^.esz  wymyśliY  i  złoSył  prawa;  ale  da- 
leko przed  nim  było  siedm  owych  sła- 
wnych w  świecie  iNoe? o  przykazań ,  któ- 
rycn  ktoby  nie  umiał,  t>ez  miłosierdzia  go 
Izraelitowie  podczas  woytiy  zabijali.  Sseić. 
przykazań,  jak  oni  mówią,  Bóg  sam  nau- 
czył Adama:  ic^ć?  Chwalić  Boga.  2re Pra- 
wo to  ludziom  opowiadać.  3cie  Krwi  Inds- 
kiey  nie  przelewać.  4/e  Bałwanów  nfe 
czcić.  5^e  Zdzierstwa  nie  czynić.  6^e  Ka- 
2iirodztwn  nie  popełniać.  Potem  Noe  pi-zy- 
dał  7/nć,  aieby  mięsa  z  knvią  nie  jeśdź. 

Tak,  przez  napisane  prawo  izraelitonu 
Moy^esz  wprowadziwszy  teokracyą,  czyli 
naywyiszy  i*ząd  ludu  przy  Bogu  i  wyro- 
kach jego  zostawiwszy,  przyprowadził 
Izraelitów  do  ziemi  Chananeyskiey,  gdzie 
dawniey  był  gościem  Abraham.  Ziemia  ta 
była  częścią  Palestyny ,  o  którćy  daleko 
potćm  Ilekateusz  Abderyta,  będący  jia 
wszystkich  wyprawach  Azyatyckich s wiel- 
kim Alexandrem,  wksiąice  swojey  otey- 
Se  Palestynie  napisaney  świadectwo  daje, 
£e  nad  wszystkie  kraje,  które  widział  na 
świecie,  Palestyna  zapewne,  co  dol}'zno- 
ści  i  piękności,  naypierwsząbyła.  Takąto 
ziemię,  zacząwszy  pod  Moyzeszem,  zupeł- 
nie pod  wodzem  Jozue  zawojowali  Izraeli- 
ci, wytępiwszy,  albo  w  niewolą  dawnych 
mieszkańców  zabrawszy.  Jozue  podzielił 
Palestynę  na  części  dwanaście,  które  dwu- 
nastu pokoleniom  Izraelskim  rozdał,  a  na- 
wet familie  w ka$.dem  pokoleniu  poracho- 
wawszy, nakaidą  głowę  pewną  rozległoś •: 
ginintu  sznurem  oznaczyi ,  aSeny  tym  spo- 
sobem wszyscy  zrównani  byli. 

Mieli  Izraelitowie  prawa  swoje  rolnicze, 
jakoto:  nie  wolno  było  nikomu  grunta  two- 


itgo   dziedzictwem  pi-zedać  ;    łctob;  zaś 
l(runli>TÓyxii!itaivIł,  mógł  go  każdego  duir 


!cai. 


ieysaydzi 


Jubil' 

IlabbiiMaymon,  lenni 

jów  narodu  gnojego  baaacz,  powiaan.  ze 
pi-zcs  ato  r.-jk  pi-zeszłe,  podczne  Jubileu- 
szu grunta  do  dziedziców  si;  powracały. 
Rozumne  to  prawo  pi-zywipzj^wało  do  rol- 
nictwa wszystkie  w  azczetolności  osobj 
Uraclilón-;  bo  choi  kto  lofi  nie  miał,  za- 
wsze muiic,  albo  dziecięcia  jego  wracała, 
aieby  tak  kaidv  koło  roli  pracował.  Ws ze* 
.  lako  w  przcdaKacIi,  lub  zastawach  gruntu, 
zawsze  wzglijd  mieli  lia  Jubilegsz.  WPen- 
Intcuchu opisana  doalatecznic  Żydom,  kie- 
dy i  jak  dfu',^0  cierni  odpocząć,  co  zacho- 
wywać podczasiiiiwa  i  winobrania,  wktó- 
rymł'oku  zwinogradu  po£ylkowaćnalc£y, 
i-t.  d.  O  czein  wspomniony  łtabbt  May- 
ropn  obazernicy  jcs':iczcBic  rozwodzi. 

Pewna  miain  gruntów  dla  obywatela, 
pi-óu  ustaw  wSparcic  Łtkurgn  i  u  daw- 
nych Rzymian,  wyznaczona  była,  świad- 
kiem prawo  Solona,  którem,  po  dawnych 
zbytkach l\zy mian,  obostrzono,  afieb^mo- 
łniey«zy  wifcey  nad  500  stay  ziemi  nie 
poiiadał.  Piowozaśnieprzcdawaniacrun- 
Inw,  według  Aryatolclcsa  wksifgncri  po- 
lityki, od  dawnych  prawodawców  Europy 
było  takie  postanowione;  tak  zi-obił  Oli- 
xua  EliyczyKÓw  król;  i  Lokrom  zakazano, 
abyalarrch  majętności  nigdy  niepiieda- 
wali.  ChociaŁ  rolą  pizedatlą  wracał  u 
izra^lilÓwdziedzicowiJubileusz.  ale  domu 
nigdy;  przeeici  do  roku  mó^  dziedzic 
domawoyodkupii.  Jetelibysic  kupujący 
gdiie  nkrył,  albo  z  pi-zypadku  pi-zyto- 
maym  niebył,  tedy  złoływszy  wui-zędzie 
pieniądze,  dzte^zic  miałprawo  diTwiwy- 
Capać  I  mieszkać.  Prawo  rolnicze  n  Izraeli- 
tów do  zaprowadzenia  Babiloiiakiego  wier- 
nie zachowywane  było,  po  klórćm  zupeł- 
nie nstało,  jako  teft  i  Jubil 
nieob  chodzono. 


rifccy 


Jubileusz  zacz^ał  sie  u  Izraelitów  od 
■iódmegodnia  miesiąca Twłi,  waiedm ra- 
ty tiedm  lat  po  przeszłym,  to  jest  wiat 
49,  a  li-wał  rok  cały,  co  wynosiło  lal  50. 
Radość  w  tym  czasie  była  powszechna,  bo 
nawetałngom  wotność  dawano.  Przez  dzie- 
więć dni  piei-wey  (mówi  Ma^on)  jedli, 
pili  i  po  miastach  z  koronami  na  głowach 
•łudzy  chodzili,  w  dzień  eipinc^i  senato- 
i-owie  Sanhedryn  w  trąby  z.iliąbili,  i  iłu- 
dty  wolność  odbierali,  a  grunta  diiedzi- 
G9m>i{  wracały. 


Rloyfesz  wypi-ow.adziwsiy  Izraelitów  ■ 
niewoli,  ustanowił  sędziów  za  radą  Jetra 
teścia  swego,  którzy  słuchali  skarg  ludo, 
i  rozsądzali  spory.  Ten  sąd  u  nich  nazwa- 
ny bjł  potem  Sanhcdi^n,  i  ai  do  ostat- 
niego upadku  Żydów  sądził  się  nieustan- 
nie w  Jerozolimie.  Przed  ustanowieniem 
królów,  rzadcy  ludu  sędziami  sie  nazywa- 
li, pi'zy  klórych  naywylsza  władza  bywa* 
ła  w  czasie  \voyny,  lub  pokoju,  ale  nie  o 
tych  sędziach  mówimy.  Sanhedryn ,  czy- 
li senat  naywySszy  sędziów  narodu,  ikła- 
dałsię  z  sicdiniudzicsiąt  osób  z  roSnycb 
pokoleń,  ale  najwięccy  z  pokolenia  Lewi 
wybranych.   Zasiadali   w  kościele  samym. 


tiW  bci 


było  nayst 
xią>,eciem 
Moyiesz  t' 

rcmoniyp 
w  Sanhedr 


ivi.  Dwóch  między  n 
:h :    pierwszy  nazywał  si 


^      ^  tądu. 

ł-orząc  tych  sędziów,  kładł  na 
ale  z  czasem  wiele  do  lego  C«- 
•zydawano.  Nicmóe:ł  zasiadać 
1'n  cudzoziemiec  iaden,  i  pra- 
wo wyciĄgało,  aieby  był  przy naymniej 
zmatki  Żydówki  urudr.ony.  Senatorowie 
ci,  po  wszystkich  miastacb  Palestyny  ma- 
gistraty ustanawiali,  a  w  kaidćm  mieście 
po  23  sędziów  sądziło.  Do  miasteczek  zaś, 
edzie  więcey  nad  120  obywatelów  nieby- 
ło, ti-zcch  tylko  sędziów  posyłali,  Gabi- 
niusz  pi-okonsul  Syryi  zmnieyszył  potem 
władzę  Siinhedrynu  Jerozolimskiego,  kie- 
dy takii  sąd  w  pięciu  miastach  P^cstyny 
postanowił,  jako  to:  w  Gadarys,  w  Arna- 
tuncie,  W  Jerycha,  w  Seroizc  i  w  Jerozo- 
limie, Prócz  sądu  Sauhedryn  wicrozoli* 
mie,  były  tam  jeszcze  dwa  rodzaje  ij- 
dziów,  Kaldy  po  23  osób  w  sobie  mający; 
ale  dwa  trybunały  sądziły  lię  przy  dwóch 
bramach  kościoła. 

Królowie  u  Żydów  naywyiszą  powaga 
mieli.  Arcykapłan  stał  zawsze  przy  nim, 
i  usiąśdż  nie  móeł,  czego  czynić  nikomu 
nawet  niewolnobyło,  kiedy  król  sam  tyl- 
lybliiey  pi-zybytku  siedział.  Padano 


ed  króla. 


.  choćby  kto  był 
I  |>i'uiuKi<.-iii,  tak  unadłNathan  przed  Da* 
widem.  Taką  zaś  Icrólom  powagę  robiła 
władza,  klóią  większą  daleko  mieli  da- 
wni sędziowie  mieli;  ale  więcey  jeszcze 
Icyie  powagi  pomazanie  olejem  świętym 
przyczyniało. 
Pogodno!  ■ 
Izraelitów  i 
rządziwszy  naczyi 

kielichy,  nalewki,  przyliy  tek  i  arke,'f;dzl_ 
z^otyłprawtfi  uczynił  «  Y«^vi.\k^iA.«i^ 


ici  królewskiey  następowała  n 
ircykapła liska.  Moyzesz  spo- 
laczyniaświęte;  lichtarz, stół, 
ilcwki,  przybytek  i  arke,f;dzle 


^    6    — 


Aarona  arcykapłanem,  a  kapłanami  czŁc* 
rech  syuów  jego:  Nadab,  Abiha,  Eliazar, 
IthamaFk  Pierwsi  dwaj  pomarli  bezpoto- 
mni j  od  drugich  zostało  mnogie  poKoIe- 
nie.  Moyieszsam  postanowił  ośmkapłań- 
tkłch  familiy ,  czyli  klas  ^  ale  Dawia  roz- 
łożył je  na  klas  24.  Szesnaście  z  głowy 
Eleazara,  a  ośm.zgłowyitamara;  między 
.  któremi  była  jedna  klassaarcykapłaiiska. 
Arcykapłan  powinien  był  bydź  z  mczkie- 
go  pokolenia  Aarona,  z  familii  _arcyka- 
płanskiey,  synem  starszym  między  ora- 
cią  swojemi ,  z  prawego  fo^^a  urodzonym; 
a.  nawet  nie  z  rozwódki,  nie  z  poganki. 
Powinna  była  bydź  matka  jego  z  pokole- 
nia Lewi ;  nie  niewolnica,  nie  sługa,  nie 
wdowa,  ani  zobcym'jakimmcf.emdawniey 
iyjąca.  Uwaiano'  nadto,  a£eby  i  babka, 
i  prababka  j<^go  były  według  opisania 
Wspomnioncgo.  Powinien  był  Dyaź  czy- 
sty na  ciele,  zdrowy  i  kształtny;  ^.onęzsai 
jednę  tylko,  i  to  z  pokolenia  Lewi,  albo 
Kapłańskiego  mieć  mógł;  anadcwszystko 
nliał  bydź  czystego  zdania  i  sławy. 

Kiedy  takim,  jak  nalcf.y,  znalazło  go 
Sanhedryn,  obmywali  go  całego  kapłani, 
i  kła'dli  nań  ubiór  arcykapłanski.  Pi*zez 
siedm  dni  potem  namazywali  mu  głowę 
olejem  jeszcze  przez  Moyzesza  zrobionym, 
i  na  ten  koniec  chowanym.  Po  namaszczer 
niu  arcykapłan  czynił  ofiarę,  czyli  cało- 
palenie. Ubiór  zaś  jego  byf  taki :  miał 
odzienia  białe,  których  było  ezworo;  i 
złotem  Łkane ,  których  byio  ośmioro ,  a 
le  kolorów  ió'?.nych:  fioletowego,  który 
hfł  podobny  niebieskiemu,  pui*purowego 
ciemnego,  który  kolor  zpewney  ryby  da- 
wany; cocus  ze  Ki^wi,  czyli  proszku  iakie- 
goś  robaka  dawany,  i  byssus  biały  nayde- 
Jikatnicyszy.  W  dniach  powszednich  ar- 
cykapłan zaiywał  odzienia  białego,  któ- 
re było  szczere  lniane;  tojpŁ,  suknia, 
naramienniki ,  pas  i  infuła,  a  ten  ubiór 
pospolity  mu  był  z  inszeini  kapłanami,  i 
tylko  ró^.nił  się  od  nich  odzieniem  dłu- 
giem fioletowćm  z  dzwonkami  u  dołu  i 
jabłkami  złotemi. 

Kiedy  wchodził  do  sancła  tanctorumy 
kładł  na  ciebie  ephod,  czyli  ubranie  na 
piersiach,  i  choscnen,  albo  cochen  ,  któ- 
re same  piersi  przepasywało.  Oboje  to 
było  ze  złota ,  puinpury  i  pereł ,  naybo- 
gaciey  zrobione,  na  głowie  arcykapiań- 
skiey  była  mitra ,  na  niey  blacha  złota 
przez  czoło ,  a^.  do  uszu  długa ,  szeroko- 
ści zaś  na  dwa  palce,  na  którey  napisane 
było  imię  Bole.    Napierśnik,  czyli  prze- 


paska cochen,  miała  w  sobie  kamieni  12, 

fdzie  były  wypisane  12  pokolenia.  Mówi 
lawiusz,  £e  te  kamienie  niezwyczaynym 
blaskiem  lśniły  się,  kiedy  Izraelici  w  po- 
trzebie wygi-ac  mieli.  Kamienie  wspo- 
mnione  nazywały  się  Urim  iThumimy  to 
jest,  oświecenie  i  doskonałość.  Tym  zaś 
•sposobem  kamienie  te  wydawały  swoje  o- 
raculay  czyli  wyroki :  arcykapłan  maj^c 
je  na  sobie,  staf  twarzą  obróconą  do  arki; 
pytający  sic  o  co  oraculum^  stał  za  nim 
1  zapytywał  się  głośno;  arcykapłan  zaraz 
spozierał  na  cochen,  i  z  charakterów  na 
nim  pokazujących  się  pi^yszłość  opowia- 
dał. Ludzie  pospolicie  nie  mieli  pozwole- 
nia radzić  sie  tego  oraculumy  dlanieupo- 
dlenia  go;  afe  tylko  król.  albo  naród,  i 
to  w  punlicznycn  przygodach. 

Do  urzędu  arcy kapłańskiego  pięć  rze- 
czy naleiało:  \óa^  Zabijać  bydlęta  na  ofia- 
rę. 27*e.  Ofiarowanie  chiebówpokładnych. 
Zcie*  Ułof.etiie  światła  na  oftai^u.    4/tf. 
Oblacya  Thirniatisy  która  się  czyniła  na 
złotym    ołtarzu    codzień  rano    i  wieczór 
w  kościele,    przed  zasłoną   zakrywaiącą 
arkę.  5/e.  Wcnodzenie  AosmicŁa  sancto* 
rum;  a  to  ostatnie,  sam  koniecznie  w  oso- 
bie swojey  wypełnić  był  powinien,  insze 
zaś  powinności  mogli  za  niego  wypełnjać 
i  kapłani.    Wchodził  do  sancła  -sanctO' 
rum  raz  tylko  na  rok  w  dniu  expiacyi,  czy- 
li oczyszczenia,  a  to  bosemi  nogami.  Miał 
władzę  nad  wszystkiemi  kapłanami,  któ- 
rą mu  Sanhedi*yii    obierając  go  dawało: 
ale  potem  Aeryppą  Herod  wziął  .pozwole- 
nie od  Klaudyusza  obierania  arcykapła- 
nów, i  następcy  jego' a#.  do  zburzenia  Je^* 


jąo  przypj 

expiacya,  na  siedm  dni  piei-wey  bywał 
od^.ony  swojey  odłączony,  jadł  z  postem^ 
a  w  wigilią  dnia  uroczystego  nic  prawie; 
w  sam  zaś  dzień  święty  wchodził  do  sancła 
sancŁorum.  Miał  arcykapłan  swego  na- 
miestnika z  nadzieją  następstwa  po  sobie, 
a  ten  mu  zaWsze  przy  ofierze  po  prawyto 
boku  stawał,  i  nazywał  ąję  Segen, 

Co  inszego  byli  kapłani ,  a  co  inszego 
Lewitowie:  ale  Jak  kapłanów  było  klass 
24,  tak  równie  tyle^«  i  Lewitów;  które  po- 
działy między  obudwoma  temi  rc^zajaiiii 
księf.y  ustanowił  Dawid  dosłużenia  w  ko- 
ściele Jerozolimskim.  Przed  rokiem  dwu- 
dziestym wieku  swego,  nikt  kapłanem 
bydź  nie  mógł,  Lewitą  zaś  pi*zedti*zjdiie« 


tlrm;  ■  tej  «n*  przjfciyny  w  L«wiŁ«c1t 
wiccĆT lat puti-zebowano,  łe  kledjjeazcze 
Im-aelitowie  kościoła  nie  mieli,  puti-zeba 
bjło  nosić  31'kc  testamentu,  do  czego  ża- 
łowano Lewitów,  (I  w  nich  zwiekiemmc- 
■Kim  siłjwifksiiey  potrzebowano;   ale  jak 


ley  potr 
ifl  Lewitę  do  kościoła  i 


ak  ai-cykapłar 
tego  zdania,   : 


.u  dwudziestym. 
i  byli  bydż  czy- 
zcrstwego ,  i  do- 
brey  sławy;  tak  równie  i  po  kapłanach 
legof  fadano.  Według  praw  Melchiscde- 
kil, 'kapłanami  byli  pierworodni  synowie, 
i  brali  dwie  części  całe  z  dziedzictwa  oy- 
en.  Kapłani  byli  wybierani  s  następców 
Elenzara,  albo  Ithamaia,  a  nicwszystki 


wszyscy  w  koi 


iele  robić 


lo^li,  ale  porx^- 


e  mieli  swoje  osobne  powinności;  strzy' 
tono  *ni  im  głowy  co  dni  ti-zydzicści. 

Kapłanów  i  LcwitDw'tak  poświęcano. 
lodObmywano  ich,  iiuknieich  wod^nie- 
jaką  umifsznna  ztrochf  popiołu  ze  spalo- 
iicy  aa  gi-aćchy  krowy  rudcy.  2re  Golono 
im  nie  głowę,  ale  resztę  całego  ciała.  3ci> 
Palono  ollarę  na  ołtarzu  ze  dwóch  wołów, 
ile  Wprowadzano  ich  publicsnie  do  ko< 
iciota;  5te  Starsi  w  Izi-aelu  kładli  na  nich 
rfce.  Prócz  zatradnieniasię  ofiarami,  cii 
kapłani  powinni  byli  na  trąbach  trąbić, 
albo  w  kościele,  albo  kiedy  Izraelici  na 
woynj  wychodzili,  albo  cotydzieu  wwigi- 
1i^  Sabatu  w  wieczór,  nby  ludzie  robót 
Włzystkichprzestawali.  PoniewaS  tkapła- 
fii  iLewitowie  ałuf.bi)  kościoła  zatrudnię* 
ni  byli,  pierwsi  i  drudzy  mieli  do  swojey 

EDstugi naznaczonych Nathineów,  czyli  za- 
ranych  na  woynacb  niewolników;  a  ci  Le- 
witom di-wa  i  wodf  noiili,  i  w  jednym  pray- 
-  lionku  kościoła  sypiali. 

Tak  Lewitowie ,  jak  i  kapłani,  koleyno 
według  klass swoich  przychodzili  doJero- 
aolimy  dla  słuicnia  w  kościele  piiezmte- 

•iqc,  poktóiyni  npłynionym,    li... 

Aa  ; 


Khodsil 


ra^dku  naatępowałói 


nieysze  lwięta  w  roku  wszyscy  się 
sc£odsiIi.  Naywiększacz^ćiasiadających 


*  Sanhedryn  była  z  Lewitów,  taływano 
ich  do  urzędów ,  Se  dla  ludzi  byli  nauką 
i  przykładem.  Łewilowie  powinni  byli  ie- 
■tcze  usługiwać  kapłanom;  i  podczas  ofiar, 
albo  na  organach  grali, -albo  w  ko m ciele 
głosami  śpiewali,  całą  noc  wkościele  bez- 
sennie trawiąc;  kapłani  zaś,  których  bvt 
koleyny  do  ałuiby  miesiąc ,  spać  mogli, 
ale  na  eołey  ziemi ,  tak  jak  i  Delfickiego 
Apollina  popi. 

Do  Iicwitów,  (jakotmy  dopiero  wspo- 


mnieli), nalełato  śpiewać  wkościele,  i 
złego  tylko  pokolenia  wybierano  jia  kan- 
torów, czyli  śpiewaków.  Pierwsi  s  nich 
pochodzili  od  Kahat,  drudzy  od  Gersona, 
trzeci  od  Mcrarego.  Mieli  szkołę  do  n- 
czeniasię  śpiewania,  i  taksie  w  tym  do- 
skonalili, ie  niektórzy  sadiiwicnicm  byli 
wieku  swego,  naybaraziey  w  sztuce  przy- 
kładania palca  do  ust,  i  tym  sposobem  rzą- 
dzenia głosem  swoim.  Grali  prócz  tego ' 
na  ró£nych  instrumentach,  nam  niezna- 
jomych ;  o  zgadzaniu  się  zaś  śpiewaków 
z  instrumentami ,  wspomniałosię  wyłey, 
i  jeszcze  się  w  tytule  Psalmu  74go  wspo- 
ftini.  Tych  kantorów  do  śpiewania  Psal- 
mów byfo  na  4,000.  Instrumcnta  zaś  mu- 
zyczne były  z  drzewa  drogiego,  srebrem, 
albo  złoleiii  pi-zy ozdobione.  Prócz  świąt 
wielkich,  codziennierano iw wicc/ór śpie- 
wano. Naczelnicy  śpiewaków ,  czertu  ra- 
zem i  prorokami,  czyli  widzącerai  bywali; 
tak  Asaf,  Heman,  idythnn,  oycowie  z  sy- 
nami swemi  śpicWali  i  prorokowali  Ijak 
jest  wPiśmie,przedocayma Dawida,  Pod- 
czas codziennych  ofiar,  Łewitowie  śpiewa- 
cy stali  w  kościele  na  pewnym  ąradusi* 
kamiennym,  podniesionym  od  ziemi  na. 
łokieć,  długim  zaś  na  135  łokci,  aten 
gradus  w  kościele  przedzielał  pospólstwo 
odk.-ipłanów.  Kiedy  zapalono  całopalenie, 
poty  powinni  byli  śpicwaćj  póki  nie  zgo- 

NastępującG  zaś  Psalmy  zwyczaynie  eo- 
dzień  śpiewali.  Pierwszego  anią  tygodnia 
Psalm  lU,  drugiego  48,  trzeciego  82j 
czwartego  94,'piątego  81  albo  91,  szóste- 
go 93,  w  Sabat  nakoniec  92.  Mieli  kan- 
torowie dwóch  przełożonych,  jeden  był 
fłosu,  drugi  instrumentów )  któiyip  zro- 
ione  Psalmy  Dawid,  albo  pożnieysi  po 
nim  pisarze  do  śpiewania  oddawali.  Prdci 
zaś  tych  śpiewaków  nazywanych  świętemi, 
byli  jeszcze  śpiewacy  i  śpiewaczki  nazy- 
wane świeckie,  a  tjch  załywano  podczas 
obchodów  pogi'zebowych. 

Ofiary  do  kościoła  Jerozolimskiego  by- 
ły niezliczone,  poniewaS  jeden  tylko  był 
kościół  w  całey  Palestynie,  Dzień  nay- 
więkazey  nroczystoici  i  ofiar,  był  dzień  1  ( • 
miesiąca  T^tri,  i  nazywał  się  dniem  oczy- 
szczenia. Arcykapłan  brał  dwakozły,  je- 
dnego naoUarę  zabijał,. drugiego  posyłał 
na  pustynią  na  górę  Hazazel,  zkąd  go  na 
dół  spychano;  ale  święta  Wielkonocne  za- 
bijaniem mnóstwa  bydląt  na  ofiarę  były 
naysławnieysze.  Mówi  Flawius,  <e  na  to 
święto  sabijano  w  koicielc  IftcwviiA»KduB' 
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na  ofiarę  250,000  bydła  ^  około  csego  sto 
dwadzieścia  tysięcy  kapłanów  i  Lewitów 
się  satrudniało.  Izraelici  rano  i  wieczór 
codzień  w  kościele  ofiarowali  ^  i  arcyka- 
płan kaidcgo  ranka  palił  kadzidło  przed" 
sasłoną,  która  zasłaniała  arkę ;  w  dabat 
pi*ócz  tego  co  tydzień  ofiarowano;  ale  ro- 
czne ich  święta  i  ofiary  by ł^  następujące  : 

lód.  Pascha  dnia  l4.  miesiąca  I\/izan. 
2re.  Zielone, świątki  dnia  6.  miesiąca  Si' 
wan.  3cie.  Święto  expiacYi  dnia  17.  mie- 
siąca Tisrin  ite.  Trąblci  dnia  1.  n;iie8iąca 
TUri,  5/e.  Święto  poświęcenia  dnia  26. 
tegoft  miesiąca.  Do  tych  ofiar  rocznych, 
jako  ido  ustawicznych,  codzieni^ie  z  wiel- 
ką pilnością  ołtai*ze  chędoiono.  Żydzi  w  o- 
fiarach  swoich  części  bydlęcia  porządkiem 
ofiarowali,  naypicrwcy  głowę,potem,kark. 
i  t.  d.  ale  nayj)ardzieY  dbano  na  nerki  i 
tłastośó  z  błonką  oko*^  nich  i  koło  £ó- 
łądka;  którą  oAarując  składali  na  ołtarz, 
mięso  zaś  jedli.  Ta  tłustość  nazywała  się 
u  nich  Morinty  to  jest  rzecz  pi^yncypal- 
fta;  z  troyga  zaś  tylko  rodzajów  bydląt 
odbierana  była,  z  wołu,  z  owcy  i  z  kozy. 
Kości  z  ofiary  baranka  palono,  a  przy  par 
leoiu  tłustości  na  ofiarę^  arcykapf  an  czy- 
tał ośmioro  błogosławieństwa  zPentateu- 
chu  ,  potem  dodawał:  „  Więcey  nadto, 
com  czytał  pi*zed  wami,  jest." 

O  wspaniałości  i  bogactwach  kościoła 
Jerozolimskiego  czytad  mo^.na  do  sytości 
w  Piśmie  Ś.  Był  on  podzielony  naowoje, 
mieyscem  dla  ludu  i  dla  kapłanów;  w  po- 
dziale kapłanów  król  naybliiey  przybyt- 
ku siedział.  Prócz  niczmierney  wielkości 
kościoła  tego ,'  moo^Ii  jeszcze  Indzie  i  na 
dachach  jego  mieścić  się,  ^.e  były  z  gan- 
kami, a  płaskie.  Za  czasów  Ezdry  Nethi- 
neów  dla  stral^y  nocncy  kościoła  było  392, 
odźwiernych  zaś  z  kapłańskich  familii  24, 
ale  za  czasów  Dawida  i  Salomona,  odźwier- 
nych i  stra£y  nocney  było  do  4000,  mie- 
li swoich  urzędników,  i  odwiedzali  straie 
snaywiększą  pilnością.  Póki  tylko  na  ca- 
łą Palestynę  jeden  był  kościół  w  Jerozo- 
limie, poty  nierównie  większą  miał  do 
ofiar  ludność ;  ale  jak  dziesięć  fpojkoleń 
Izraela  odłączyło  się,  a  po  zaprowadzeniu 
Babilońskiem ,  Sanabalates ,  za  pozwole- 
niem Alexandra  wielkiego,  w  Samaryi  na 
gói*ze  Gary:cym  inszy  kościół  wystawił,  na- 
tenczas Jerozolimski ,  po  pierwszym  zbu- 
rzeniu, od  Zorobabela  i  Ezdrasza  zbudo- 
wany, tyle  ludności  nie  miał.  Ale  kościół 
w  Samaryi  we  200  lat  potem  przez  Hirka- 


na  obalony,  znowu  wielkość  dawiD)  Jero- 
zolimskiemu przywrócił. 


pokolenia  pt 
lońskiey,  i  zamieszkały  t^alestynę;  reszta 
zaś,  osiadłszy  po  różnych  częściach  świa- 
ta, powrócić  niechciaia,  i  tylko  składki 
czyniąc,  różne  ofiary  do  Jerozolimy  przy- 
syłali. Na  ten  koniec  mieli  dwa  miasta 
w  Azyi,  Neerdan  i^izybin,  gdzie  zwozili 
pieniądze  na  kościół ,  a  polem  je  razem 
przewozili  do  Jei*ozolimy.  Z  tych  składek 
niezmiernie  zbogacóny  był  kościół  Jero* 
zolimski ,  że  co  w  nim  ziota  ów  łakomy 
Krassus  zabrał,  co  potem  po  zburzeniu  za 
Tytusa  znaleziono,  wiarę  nawet  przecho- 
dziźly  powinno,  gdyby  nas  współczesnych 

§isaiVów,  a  nawet  samych  Rzymian  świa- 
ectwa  nie  zapewniały.  Ale  za  czasów  je- 
szcze Salomona  kościół  ten  niezmierne 
bogactwa  posiadał.  Król  ten  ,(jak  świad- 
czą naydawnieysze  tradycye  Żydowskie), 
niepoliczone  złoto  w  grobie  oyca  swojego 
Dawida  tajemnie  zamknął,  z  którego  oko- 
ło w  1200  lat  potem  Hirkanus  oblęionj 
od  Aintyocha  3000  talentów  dobył ,  a  po- 
źniey  jeszcze  Herod  niezmierne  skarby 
zabrał.  W  przy  piskach  na  Polski  język 
przetłumaczonego  Tacyta,  obszernieysze 
opisanie  niezliczonych  bogactw  kościoła 
Jerozoliiiiskiego,  ktob^r  chciał  bydź  zupeł- 
nicy  wtey  micfze  oświeconym,  znayazie.' 
Aównie  jak  dawni  Rzymianie,  i  Izrae- 
lici miewali  poświęcenia  miast  swoich, 
-Tych  zaś  było  dwoje :  pierwsze  po  wej- 
ściu Jozuego  i  odziedziczeniu  kraju;  dru- 
gie przez  Ezdrasza  po  przyyściu  z  Babi- 
lonii. Trzeciego  zaś  poświęcenia  miast  Pa- 
lestyny od  przyszłego  Messy asza  próżno 
czekają.  Miasta  u  Izraelitów  były  ludne, 
ale  nieoardzosię  porządkiem  wewnętrz- 
nym zatrudniały,  co  można  poznać  z  Psal- 
mu 143.  który  sąsiedzkie  miasta  Filisty- 
nów, daleko ponądnieysze  odizraelskicn, 
opisuje.  Plekateusz  u  rlawiusza  powiada, 
Że  za  czasów  jego  było  długości  Jerozoli- 
my, na  50  stay ;  mieszkańców  zaś  w  niey 
mieściło  się  na  dwakroć  sto  tysięcy  .W  mie- 
ście Izraelici  nie  mieli  ogrodów  żadnych, 
a  trupy  swoje  chowali  za  miastem,  i  dwa 


rzy  niechcący  kogo  zabili,  i  aż  po  śmierci, 
arcykapłana  ztamtąd  powrócić  inogli.  Toż 


miałj  prawo  i  miasla  Lewitów,  których 
było 42.  FoiUtzymianami  JerDKollmabyła 
miastem  manhjpalnćm,  jak  Insze;  a  od 
Klaiidynaza  cesarza  uprosiła  sobie  prawo 
obmi 


U  Żydów  była  intolerancya ,  czyli 
ciei"^ ienie  cadzey  wiBi'y  naywi^ksze. 


■le  ali 
jeidź, 


slroii-,  jak  Pogani 


mieszkać  z  człowiekie 
rodu  i  wiary  nieniosli.  Habbi  Zakut 
powiada,  ie  za  czasów  Uirknna  i  Arysto^ 
bula^  takie  sobicj)rawo  ustanowili:  „Prze- 
klęły niech  będzie,  którvswejjosynaGi-e- 
kom  oddaje  na  naukf ."  Nawet  jeSeli  przy- 
padkiem pi-zysili  do  lasów  tych,  któie  Po- 
ganie I  swojćy  religii  sznnowalt,  niepo- 
winni  byli  ani  u^iąddż,  ani  odpocząć  pod 
cieniem  drzewa  takiego;  i  icJeHmoiDala- 
■y  takie  zdaleka omijali;  có% dopiero!  dne- 
wa  kawałka  z  nich  wziąó  nic  mogli. 

Betłgia  ich  była  nayczystsza,  jako  tam 


im  to  pisarz  Pogański  Tacyt  przyinaje; 
,, Żydzi,  mówi  on,  myślą  sam^  jednc^ą 
Koga  wyznajt),  a  tego  naywyisycgo  i  wie- 
cznego, nie  mogącego  się  ani  odmienić,  ani 
zakoiiczyó."  1  przekanali  sip  sami  Rzy- 
mianie, tylu  baśniami  o  nich  uprzedzeni, 


%e  prócz  tev,  iadneyinszćy 
Ii.  łBo  kiedy  PompciuHz  wie 


ip^us 


(gdy* 


c  tam   zupełnie  nic  zastał, 


jeszcze  przez  llabilończyków  sginęła) , 
pi-ócz  mieysca  pi-ó%ncgo,  Ztad  Lukan  « 
nich;  El  dedita  sacrts  incertiJudaea  Dei. 
Wszelako  tak  czysta  mając  religia ,  ^tórą 
się  sprawiedliwie  chlubili,  2a|)ominalicsa- 
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odawnegoBoga,  nowym sąsiedzkin 
i.v — :.i:  .:-.  ;.i .y[y  miej 

I  goryc«4  wy- 


kłaiiialisi|^  jako  wtylu  mieyacack 
i  iwiadcz^  dzieje  Tiai 


rtuca  im  to  Pialutista. 


PSALMY  DAWIDA. 

CZĘŚCI. 


PSALM  I. 
Beitoł  *ir)  ^t  non  abiit  ia  consilio  iinpionm. 
TenPtalm  u  Żydów  w  fici-iie  Ptałmów 
nieinaydujesif,aiejesŁtylkonibyprztd- 
atową  do  Psalmów,,  iitoioną  od  tychy  któ- 
rzy je  zebrali;  na  pochwała  Dawida^  al- 
bo moŁe  odtamego  Dawida  na  pochwałę 
jakiegoi  sprawiedliwega  napisany. 

Sicicjliwy!  który  ni£  postał  w  radzie- 
Gdzie  si^scbadzają  grzcaznicj, 
Ni  na  ich  drodze  noei  awćy  Itładzte, 
Ni  ti^dzie  na  ich  stolicy, 

Ale  to  jego  pier^sae  staranip, 
Ałeby  mógł  iyć  bez  zmazj'; 
Csy^ieci  słońce,  czy  noc  nastanie. 
Fańskie  rozmyśla  nakazy. 

Taki, podobny  drzewu  nad  raeką, 
Co  daje  owoc  wstrymcznsie. 
Iliicic jego ni^dy  nie  ocieką, 

Onie tnk,  nietakt niczboinymbędiie^ 
Ale  jak  zprocbypodłemi, 
Które  lada  nintr  roznosi  nszędzie, 
Oilrywającje  od  ziemi. 

Bo  iły  z  dubrcmi  na  sąd  nic  sianie, 

Nie  stanic  wśrzód  ich  gromady. 

Drogi  twych  wiernych  sam  strze£eH,Panie, 

Agrzesznychzatrzesz  iiiady. 

PSALM    IL 

Quare  fremuemnt  gentes  ? 
TfinPsalmjeHiifłasny  Dawida,  i  miał 
bydi  wtenczas  złolony,  kiedy  dostawszy 
Jerozolimyy  i  stolice  królestwa  tam  zało- 
tywszy,  zgromadUlisię  na  niego  Filisty- 
nowie, Syryyczykou/icy  Fenicyanicy  i  tn-, 
szc  okoliczne  narody. 

^zegoS  narodów  zbiecly  się  te  zgraje? 
Co  nroino  myślą  ludzie  nieobaczni? 
Xia*ctamoSni,  i  króloWie  znaczni 
Schodzą  się  wradf,  i  radtm  nic  staje. 


Wssyscy  prcecivko  Pasn  sif  bnntują, ' 
Wszjfscy  na  jego  ida  wybranego;  (g* 

Mówjqc;  co  ciynim? wrzućmy  z  łcarkn  snc 
Ich  cicikie  jarzmu,  niech  naiu  nie  panuią. 

Ich  rozumowi  śmieje  się  głopiemu 
Bóg  z  wysoko  jci,  który  wszystko  widz!, 
Z  marnych  zabiegówizpróinego  szydzi 
Starania,  które  czynią  przeciw  niemu. 

Ale  poruszy  kiedy  j  gniewu  swe^o, 
Zmyli  im  szyki,  wreszcie  się  objawi. 
Gdy  na  Syonie  poświęconym  stawi 
dętcą  swą  króla  niezwycięioncgu. 

Jam  jest,  móy  Bole!  kró]  ten,  który  tobie 
Tak  się  podobał!  Przez  mię  będzie  wiedział 
Świat  Iwo  wyroki,  boś  mi  wgłos  powii! dział: 
Tyj  móysyn,jain  cię  dziś  urodził  sobie. 

I  dnie; 
Damę-  '  ^  ■    ■  ■       '      -   ' 

1  tam  gdzie  wschodzi,  i  g 
Laskę  telazną  mie£ będziesz  nad  nicmi, 
A  klóiiy  twego  głosu  nie  posłucha. 
Jako  skorupa,  jako  ziemia  sucha, 
Będzie  się  padał  pod  rękami  twemi. 

Teraz  królowie,  waszym  ma  byd£  celem, 
-Którym  się  ludźmi  władanie  dostało) 
Umieć  co  prawo  Pańskie  napisało. 
SłuSąc  z  bojaźnią  Bogu  iz  weselem. 

Czy taycie  zakon!  £eby  sprawiedliwy  (ssey; 
Bóg  was  nie  strącił  w  gniewie  z  drogi  wa- 
Bo  Kiedy  jego  gniew  ziemiępostraszy, 
Kto  mu  zawierzył,  tenbędzie  szczęśliwy. 


ę  o  co  chcesz,  a  otrcTm 
wdzicdzictwo  całe  ludzkie  plemię, 
IZ  panował,  będziesz  i-ządzif  ziemię, 


P  S  A  Ł  M    lU. 
Oomine,  (luid  mnltipllcatt  »unŁ 
Ten  Psalm  złolony  od  Dawiday  kiedy 
przed  synem  sa/oimJtbsaloaem,  który  si§ 
byt  sprzysiągł  na  zgubę  oyea,  uciekał. 
2neg,C.i5. 

t5o£e!jak£e  ich  wiele  powstało, 
-Którym  się  złoi^mi  wynądzać  chciało? 


Tim  jesscse  serce  dodają  sot>ic, 
Jakbym  ja  ^cale  iwątpii  o  tobie! 


PSALMY    DAWIDA 

PSALM    V. 

Yerba  mea  auribus  perci  pc. 


Ą  ty  mi  Panic,  jesteś  obroną. 
Ze  cbodzę  śmiało  z  ?łową  wzniesioną; 
Podniosłem  głos  moy  do  twego  tronu, 
Wysłucbałcs  mię  i  góry  Syona. 

Przeto  spać  będę  na  to  bezpiecznie; 
Bo  Pan  ly  wota  strzcic  mię  wiecznie. 
Nie  ulęknę  się  tysiąców  broni, 
Bóg  stanic  za  mnie,  Bóg  mię  zasłoni. 

Pan  móy  potłumił  wszystkich  przczemnie, 
Bo  mi  czynili  złość  nadaremnie; 
Bóg  zbawca  mocny,  potłukł  im  szczeki^ 
^Maaludemjego  szczęście  na  wieki. 


PSALM    IV. 

Cum  inrocarem  exaudivit  me. 

Ten  Psalm^  równie  jak  poprzedzający^ 
w  prześladowaniach  od  Ab^alona  przez 
Dawida  złoiony. 

Kiedym  go  wezwał,  słuchał  mię  łaskawy. 
Bóg  niewinności  mojey  świadek  prawy; 
Wywiódł  mię  zcieśni,  ie  w^rzóci  pola  stoję, 
Łitoinie  weyrzał  na  modlitwę  moje. 

Ludzie?  pókil  te  złoiSć  w  sercu  cbo.wacie? 
Lubicie  próżność  i  kłamstwa  szukacie? 
Wiedzcie,  &e  mię  Bóg  uwielbił  łaskawie. 
Gdy  go  zawołam,  stanie  w  mojey  sprawie. 

MoSna  się  gniewać,  lecz  gniewać  bez  erzś- 
Upadków  waszych łałuycie  pocichu,   (chu; 
Dopiero  wtenczas  ofiarę  mu  daycie, 
Ofiarę  prawdy,  i  Bogu  ufaycie. 

Wielu  mi  mówi:  „Có2  odziedziczymy j^ 
„I  jakie  dobro?  jeili  tak  zrobimy?" 
Oto  na  kaf  dym  co  się  ti*zyma  Pana, 
Jasność  oblicza  jego  piętnowana. 

Daje^spokoyność^^niąpolylkówwiele; 
On  sercu  memu  dać  raczył  wesele. 
Stug  jemu  wiernych  mno^.y  się  rodzina, 
Dla  obfitości  zbóż,  oleju,  wina. 

Prócz  inszych  darów;  zącó£  mi  to  stanie. 
Ze  śpię  bezpieczny  przy  twćy  stra^iY  Panic! 
Zasypiam  śmiało,  i  nic  mi  nic  szkodzi, 
Boś  mi  dał  ufność^  która  nic  zawodzi. 


Ten  Psalm  zrobiony  od  Dawida  y  aa>9 
kiedy  go>iSaul prześladował ,  albo  kiedy 
przed  Absaloncm,  uciekał;  przyHosowa* 
nybydi  moŁe  do  Żydów  w  zaprowadzeniu 
Babilońskicm,  My  prosto  niiecgo  będzie^ 
myy  jak  modlitw f  poranną, 

Ir  rzypuść  Panie  w  uszy  swoje 
Słowa  i  Wołanie  moje:  < 

Wysłuchay  móy  głos  płaczliwy 
Króln  i  Bole  prawdziwy. 

Ledwie  z  za  wielkiego  morza 
Ukaie  się  ranna  zorza, 
A  ja  wołam  ju£  do  ciebie. 
Smutne  oczy  mając  w  niebie. 

Ty  Bóg  święty  bez  przysady, 
Nie  lubiszpatrzy ć  na  wady, 
Gdzieby  się  złość  pi*zymieszała| 
I  cnotę  wyganiać  cnciała. 

Próino  zły  ma  tuszyć  sobie. 
Aby  miał  zmieszkać  przy  tobie; 
Niesprawiedliwy  nie  stanie 
Przed  oczyma  twemi.  Panie. 

Ii 
V 

Nieprzyjacielem  cię  mają, 
Którzy  fałszem  narabiają: 
A  nieprawdy  tak  nie  lubisz. 
Ze  koniecznie  kłamcę  zgubisz* 

Mąi  okrutny  ręki  krwaii  ey. 
Nigdy  twey  twarzy  łaskawey 
Nie  ma  uznać.  TegoS,Boie, 
I  przewrotny  czekać  moic. 

Aja  miłosierdziu  twemu. 
Ufając  niewymownemu, 
Nawiedzę  twe  święte  progi, 
I  dam  cześć  Bogu  nad  bogi. 

Tylko  abym  był  bezpieczny 
Od  złych  ludzi.  Móy  ty  wieczny^ 
Chciey  prostować  drogi  moje^ 
A  jui  się  błędu  nie  boję. 

Ich  usta  są  nieprawdziwe. 
Serce  chytre  i  zdradliwe. 
Ich  gardło  grób  otworzony, 
A  język  pochlebca  płony. 

Karz  je  Panie,  za  ich  zdrady^ 
Pomięszay  icn  wszystkie  rady; 


Odriufjewiecsnieodticbie^ 
Bo  Pana  mieć  nie  chcąi  ciebie. 
A  ci,  co  tobie  ufnją, 
Niech  wesela  uSjwBJą, 
Niech  radość  ich  Irtf^ła  bidzie; 
1 1  niemiaamieszkajr  wszędtie. 
Będą5i^tob.)cliliibili, 
Którzy  IwojeimiecEcili, 
A  ly  wspomoieszkaSdego 
Człow^ka  sprawiedliwego. 
Okryjesz  go  łaską  twoi,'l, 
lako  naypewaieyszą  zbroją; 
Ze  ufał  twoje-  obronie. 
Łaską  mu  uwieńczysz  skronie. 

PSALM    VI. 

Domine,  n«infuToreIuoar^asme. 
Ten  PsalA  Dawtda^jest  Jeden  z  tiedmiu 
pokutnych,  które  Śpieuano,  kiedy publŁ- 
anie  pokutujący  przyymouiany  byt  do 
tboru  wiernych.  Złoiony  od  Dawida,  al- 
bo po  gn-echu.  z  Bettabeą,albo  raciey  kie- 
dy się  chronił  po  jaskiniach  przifd  nie* 
przyjaciotami  twemi. 

ranie!  nie  w  gniewie  i  zapalczy  wofci 
Karz  mię,  i  strofay  z  moich  nieprawości; 
Alesię  raczeyzliluy  nad  strapionym. 


uliyyboli 


llyy 


zey 


y  mojcm  zmartwieniu  chodzę  Ted  wie  iy  wy! 


Kied^i  mig  zleęzysa,  Ojcze  htoiciwy?' 
Obróć  się  wynńy  duszę  ma  z  cię ikoaci, 
Nic  dla  mych  zasług,  lecz  dla  twej  litości. 
Bo  klói  po  śmierci,  kto  cię  wspomni  wgro- 
Ja  wzborze^ywYchogtoszęo  tobie.      (bie? 
luiem  wzdycbając  zmordował  się  Bo£c, 
Pi-zcznoc  napawam  łzami  mojełoSe; 
Płaczem  codziennym  oczom  moimszkodię, 
Iistarzałemsię  wuslawicznevłi'wodzc. 
Niestóycieprzjmnie,  comlńlemyilicie, 
Wy  się  w  aamyiłaeb  waszych  pomylicie. 
Bo  jakem  płakał,  Pan  mćy  to  obaczjł, 
I  z  laski  swojej  wysłachać  mię  raczył. 
Niech  się  zawstjdząmoi  nieiycEliwi, 
Niechsię  poznają,  jakbylifaiszywi. 

P  S\  A  L  M    VII. 

Domine  Deiu  meui  in  tesperati. 
Ten  Psalm  złoiorty  od  Dawida  W  pne- 
itadowaniu,  któreponostł  od  Seiuei  z  po- 
kolenia Beniamina;  albo  od  Saula  z  te^ol 
pokolenia  pochodiącego ,  co  podobniey- 
tzejest, 

W^  lobie  ja  samym  Panie,  człowiek  smutny 
Hadiiejf  kładę!  ty  raci  o,mnie  radzić. 


Nieprzyjaciel  mćj,iakolewokrutny, 
Szukamcy  daszy,  abvi4muełiKładzić. 
2i,g„p...c.fk.>l,-'m?e,„'ó,Li..     («,. 
Ty  sam  me  wyrwiesz,  niktmięnie  wapomo- 
Je  jli  mię  Panie,  słusznie  oszacował 
Zły  człowiek,  a  ma  do  mnie  jaką  winę; 
Jeślim  przyjaźni  nieszczerze  dochował, 
Tdo  złey  chęci  dał  z  siebie  przyczynę; 
Niecb  nieprzyjaciel  gćrę  ma  nademną, 
Niech  mię  wproch  zetrze,  i  moje  część  ze 

mną. 
Powstań,  o  Panie  wieczny!  w  gniewie  twoim 
PrzeeiA  złych  ludzi  niepobotney  radzie; 
A  powstań  z  pomstą;  Jakoś  prawem  swoim 
Opisał;  oto  lud  w  wielkiej  gromadzie 
Wjroku  twego  czeka;  jes'li  złemu, 
Czj  upaidź  przed  twym  sądem  cnotliwemu. 
Przeto  o  Sędzio!  sędzio  wiekuisty! 
Chciej  na  wysokiej  siąśdź  stolicy  swojej; 
Ajcitimiestpraw,  I  przed  tobą  czysty. 
Osądź  mię  podług  niewinności  mojey. 
Złego  złość  zniszczy;  a  człowiek  cnotliwy 
JesI  w  twcy  opiece,  Boiesprawiłidliwj. 
Panie!  przed  kiórjm  tajne  bydź  nie  mogą 
Myśli  człowiecze,  »v  twey  slojącobronie, 
Przed  {adną  nigdy  nie  ucieknę  trwogą! 
Bo  szczerze  serca  w  twojej  są  zasłonie. 
Bógpełnjprawdj.polęSnj,  cierpliwj, 
CzjiiS  iia  wiekibędziemi  gniewUwj? 
Jeśli  się  człowiek  złj  nie  pohamuje, 
Pnn  swój  miecz  oafrzj,  strzały  nafołone 
Nałukutrzyma,  pociski  gotuje, 
W  naczyniu  śmierci  ogniem  zaprawione. 
Bo  nieprawości  począł,  fałsz  urodził. 
Dół  pod  kim  kopał,  sam  w  niego  ugodził. 
Onsięupęta  w  chytrym  sidle  swojem. 
Nań  się  obalą  jego  wszetcczciislwa! 
A  ja  podparty  miłosierdziem  twojem, 
Wolnj  oj  li-osków  i  nicbczuicczeńslwS, 
Sąd  sprawiedKwj,  i  twe  imię  Panic, ' 
Wyznawaćbędę,  póki ijcia stanie. 

PSALM    V1IL 

Domine,  Do  minus  noster. 
Ten  Psalm.  Dawida ,  śpiewany  byfvał 
na  podziękowanie  Bogu  po  skoAczonem 
winobraniu;  wychwala  w  rum  Dawid  do' 
brodzieysłwo  Boskie  dla  człowieka, 

WszechmocnjPanie!  (*)  wiekuisty BoSe!. 
Któl  aif  twjm  sprawom  wjdziwować  mofie? 


(•)  Zwiu»»tteg««i«Ti%-.^»aw,-w'a.'A.'w\*»i^ 


PSALMYDAWIDA. 


Kto  rozumowi,  którym  niezmierzona 

2iemia  stworzona? 

Gdziekolwiek  słońce  rzuca  ognie  swoje, 
Po  całym  kwiecie  słynie  imię  twoje, 
A  sławy  niebo  ogarnąć  nic  mo2e, 

Potężny  Boie* 

Niech  źlf^jakocficą,  ciebie  ważą  sobie, 
Z  ustniemowlf  CYch  wyydzie  chwała  tobie. 
Ku  wickszey  hańbie,  i  KU  potępieniu 

Złemu  plemieniu. 

Twóy  czyn  jest  niebo,  twoich  rak  robotą 

Gwiazdy  te  w  ^órze  jaśnieją  nad  złoto. 

Ty  coraz  nowem  światłem  zdobisz  wdzięcz- 


^€izięcz- 


Koło  miesięczne 

A  człowiek  cói  jest,  że  ty  niestworzony. 
Wszystkiego  twórca,  i  Pan  niezmierzony. 
Raczysz  nau  wspomnieć  ?  zkądto  syn  czło- 
wieczy 

Godzien  twey  pieczy? 

Takeś  go  uczcił,  i  w  daiy  pomnożył. 
Żeś  go  z  Anioły  ledwie  nie  położyf , 
Postawiłeś  go  panem  nad  wszystkiemi 

Czyny  twójemi. 

Dałeś  w  moc  jego  wszystkie  bydła  polne. 
Dałeś  i  leśne  zwierzęta  swy  wolne; 
On  na  powietrzu  ptastwem,  pod  wodami 

Władnie  rybami. 

Wszechmocny  Panie!  wiekuisty  Boże! 
Któż  się  twym  sprawom  wy  dziwować  może? 
Kto  rozumowi?  którym  niezmierzona 

Ziemia  stworzona! 


PSALM    IX. 

■ 

Gonfitebor  tibi  Domiiie  in  toto  corde  ineo. 

Ten  Psalm  od  Dawida  złoŁony^  po  od' 
niesionemiakowcmi  znakomiłe^m  zwycią" 
ztwie ,  albo  raczey  kiedy  Arka  Pańska 
złoiona  była  na  mieyscu ,  które  jey  Da* 
wid  wyznaczył » 

Mj  całego  serca  wielbić  cię  Boże, 
I  z  całey  będę  mey  siły, 
Powiem,  co  zrobić  wielki  Bóg  może. 
Co  ręce  jego  zrobiły. 

texcie  jest  słowo  Jehowa,  które  sam  tylko 
^  arcykapłan   u  Izraelitów  wyinawi»ó  mógł; 
lud  zaś  wymawiał  natomiast  słowo.  Adoiiai 


Pod  okiem  Pauskiem  rozweselony 
Pełen  mojego  zbawienia, 
Śpiewać  mul>ędę,  i  w  brzmiące  strony, 
Zagram  pieśń  jego  imienia. 

yderzył  strachem  me  przeciwnik!, 
Ze  się  wstecz  wszyscy  cofnęli; 
Odjął  im  serce,  pomieszał  szyki, 
Przed  twarzą  Pańską  zniszczeli. 

Siadł  na  stolicy  swojey  wieczysty, 
I  chciał  wysłuchać  mey  sprawy; 
Przecież  na  tenczas  byłem  mu  czysty; 
Padł  za  mną  wyrok  łaskawy. 

Zgromił  narody,  i  jeszcze  prawie 
Nic  doszedł  do  nich  głos  Pana, 
Zginął  niezbożnik  w  swojey  niesławie, 
I  pamięć  jego  zmazana. 

Broń  mu  ustała  z^swołm  żołnierzem. 
Jak  się  wzmódz  nic  mó^ł,  widziałem; 
Legł  rycei*zjego  przca  mym  puklerzem, 
I  miasta  jego  powałem. 

Jak  głos.  w'zmoŻ^e  się,  i  razem  zpika. 
Nie  póydzie  wprzeciąg daleki; 
Tak  nacie  zgasła  pamięć  grzesznika, 
A  Bóg  się  został  na  wieki! 

Tron  mu  sądowy  przygotowano, 
I  sądził  ziemię  surowic. 
Każdemu  słuszną  miarę  oddano; 
Nic  tak,  jak  zicnuscy  królowie. 

Bo  Pan  ucieczką  stał  się  nędznemu, 

I  wsparciem  jego  w  złym  stanie; 

Co  Imieniowi  ufali  twemu. 

Nie  opuściłeś  ich,  Panie. 

* 

Spiewaycie  Panu!  i  przed  narody 

Głoście  czy n  jego  wytworny:  (dy. 

Bo  mszcząc  sic  za  krew,  wspomniał  na  ssko- 

Ijia  krzyk  ludu  pokorny. 

Zlituy  się!  spoy rzyy  na  niskość  moje, 
Któryś  mię  wyi^wałod  zgonu; 
Abym  ogłaszał  pochwały  twoje 
Przed  bramą  córki  Syonu.  (*) 

Obrońcę  mego  niech  wszystko  chwali. 
Poganom  zdrada  oddana; 


(•)  Córka  Syonu,  jestto  twierdza,  którą  nago- 
rze  Syon  wystaw  ił  Dawid. 


Bo  w  titOf  co  na  mnie  siille  rzucali, 

Ich  samych  noga  splątana. 

Bóg  sprawie  dl  iwy  będzie  poznany, 

Karzący  wszystkie  niecnoty; 

I  grzesznik  padaie  przezeń  zwikłany, 

Wpośrzód  złuy  swojej  roboly. 

Z  grzesznikiem  razem  zginą  narody, 

Które  złośliwą  szły  drogą; 

A  os  tatocznie  ubogich  szkody 

Bydź  zapomniane  nie  mogą. 

Siądź  na  wieczystey  tnojeystolicyf 

Rozsądź  narody,  móy  Boie! 

By  nie  myśleli  kiedy  grzesznicy, 

Ze człeknei ciebie  co j  moSe. 

FrzełóSnadniemirzadccjakiego, 

Co  im  twóy  sakon  zacnwafi. 

Zęby  cif  czcili^Boga  twojego, 

Ijłesąludźmi,  poznali.- 

PSALM  u  Żydów  X.  ale  według  70 
tłumaczów,  ci/iciĄ  jeał.  poprzedzaj ^CC' 
go;  zioŁony  od  Dati/ida  nieszczeiciami 
przycUnionego,  podobnOygdy  wydany  od 
Zyfeyczyków  był  oblgiony  od  Saula  na 
górze  Jffaon;  nie  ma  wprawdz-ie  osobnego 
twego  tytułu,  aleróŁnisig  zewsiyHkium 
od'poprzedzajqcego , 

Ty,  tak  daleko  odszedłeś,  Panie, 
Aiatit jestem  wpotrzebie; 
Wzmógł  sif  bezbołnik  nadspodziewanie, 
Nie  oprę  mu  się  bez  ciebie. 

Lflcisic  on  swoim  układem  zbije. 
Bo  w  złym  cblubi  s!);ałoJliwie^ 
Imyili,  cbociaS  naygorzey  Jyje^ 
Póydzie  mu  wszystko  szczęśliwie. 

Rozdrażnia  Pana  grzesznik;  i  wałofci, 
KlórąsicnanaszapMi,  _ 

Ani  o  mego  wspomni  wiclkMci, 
Ani  go  kiedy  pocbwali. 

U  niego  nie  masz  Boga  na  niebie, 
Kąjda  mu  droga  zmazanaj 
Pamięć  twych  sądów  rzucił-odsiebie. 
Cała  mu  ziemia  poddana. 

Rzekł  w  sercu  swoj^m;  „CóS  niisic  <Uło? 
„Kto  szczęście  mojeporuszył' 
„W  moich  zamysłach  lo  mię  spotkało, 
„G«m  sobie  nawet  nie  tuszyłl" 


leucae  się  » lego  śmie  chlul 


Zasiadł  w  zasadzce  na  niewinnego, 

Zebygozdradąmógłzgnblf.        , 

Na  ubogiego,  kiedy  przechodzi, 

Złośłiwćm  okiem  ppelada, 

Jak  lew  z  jaskini  na  zdoOYCZ  godzi, 

Godzi,  bo  potrzeć  go  iąaa. 

Kiedygo  w  swoje  sidła  zagarnie, 

Znęca  się  nad  nim  sakarauniel 

Przez  czas  jakowyś  pastwiąc  sie  marnie, 

Wreszcie  fam  przy  nim  upadnie. 

tginie.bowsercumj^śliłzuchwale: 
e  Bóg  zapomniało  ziemi. 
Twarz  zwrócił,  i  łe  sprawami  wcale 
Nie  zatrudnia  się  ludzkieml. 
Podniei  sięBoCe!  niech  cię  poczuje 
BezboSnik,  niechgo  knźń  goni. 
Niech  wie,  £e  jest  Bóg,  który  ratuje 
Nieszczęśliwego  w  złey  toni, 
IjEaco  bezbofny  rozgniewał  Pana? 
Ze  myślił:  „GÓJ  mibyd*  moSe? 
„Choćbym  naywięcey  krwi  przelał  z.|-ai^, 
Bez  szkody  spać  się^otoSę, 
Bóg  przy  nim  stojąc  niepostrzełony. 
Widział  te  myśli  szalone, 
I  wraz  bezbożnik  nadół  strącony. 
Nędznych  nadzieje  dzwignione. 
W  lobie  ubogi  ma  odetchnienie, 
Wtwojey  opiece  sierota;  ■ 

Zginie  bczwie ści  grzesznych  wspomnienie, 
1  startybędzie  niecnota. 
A  Bóg  na  wieki  królować  będzie, 
Z  swcy  ziemi  z^adzi  narodyj 
Bo  płacz  ubogich  miał  w  jakimś  względzie, 
Ich  go  wzruszyły  przygody. 
Osądź,  móy  Boie,  sprawę  sieroty, 
Żeb^  nie  mj^ŚIałbezbołny; 
Że  się  nie  mieszasz  w  nasze  kłopoty, 
Ale  na  świecie  on  moSny. 

P  S  A  L  M     X. 
'   In  Domino  eonfiilo,qaortiododiclUi. 

Ten  Ptalm  złoŁony  od  Dawida  wpo' 
cząŁkachprzeiladowaniaJegoprtezSaw 
ta;  w  którym  czasie,  alho  ma  przyjaciele 
radzili,  aicby  uciekał  w  góry  przed  Saw 
lem,  albo  nieprzyjaciele  wydawali  go 
kryjącego  się  Samowi  ;  alko  dla  giiieffit 
Saula  miasta  mu  schronienia  broniły. 

Ja  nfam  Pann;  a  wy,  bym  w  ^irj 
Uciekał,  chcecie  ptoszemipićry. 


PSA  L  M  Y    DAWIDA. 


t> 


Ze  sw  j  j  bezbóSni  łuk  natf  iyli, 
,)I  swoje  strzały  do  mnie  zło£jlL 
,,Że  nas  z  zasadzek  wygubić  mogą, 
9>Nas,  co  poczciwą  chodzimy  drogą; 
^Żc  to  zepsuli,  cum  był  naprawił, 
^I  nie  masz  rady,  jakŁymsic  zbdwił.^^ 
A  ^6g  zac62  jest  wśrzód  zboru  swego? 
J  za  co  w  niebie  stolica  jego? 
Qn  ubogiego  z  ratunkiem  czeka, 
J^rzenica  Pańska  patrzy  na  człeka 
Spi*awiedliwego,  i  złycn  śpieguje; 
A  kto  złość  lubi,  duszę  swą  truje. 
Na  niezboSnika  spuścisz,  m6y  Fanie  ^ 
Co  mu  za  jego  zasadzki  stanie! 
Deszcze  ogniste  spuścisz  w  godzinie^ 
%  czego  się  nietak  łatwo  wywinie. 
Bo  Pan  goryczą  poi  złośliwych, 
\  lubi  weyrzeć  na  sprawiedliwych. 

P  S  A  I^M    XI. 

Sal  rum  me  fac  Domine. 

T^n  Psalm  złoŁonjr  podczas  przeiladó* 
iifania  od  Saula^  kiedy  dworzanie  chytrzy 
gniexvjego  podżegali  na  Dawida, 

/iachoway  mię,  o  sprawco  niebieskiego  db- 
mu! 

Prawdy  nie  masz  na  ziemi,  nie  masz  ufae 

komu!  -  ^ 

Nie  usłyszysz  tylko  fałsz!  usty  pochlebiają, 
A  w  chy  trem  sercu  jadu  śmiertelnego  tają. 
Koday  i\e  zginął  ka£dy  człowiek  niepra- 
wdziwy! 
Ka^^dy  chytry  poch1ebca,ikal^dY  chełpliwy. 
Mówią  bowiem:  „Zast  naszyco  dobrze  się 
mieć  mainy.  (niy.*' 

'  >^^Jf^7^"  ka&dy  wolny,  pana  mu  niezna- 
Ale  van,  słysząc  ludzi  nędznych  narzeka- 
nie. 
Ich  płacz  nieutulony  i  cięikie  wzdychanie, 
),Powstane  ja,  powiada,  na  ratunek  smu- 
tny en  , 
*,I  wyrwę  je  z  niewoli  tyranów  okrutny  eh.** 
PańsKie  słowa  są  czyste,  i  próbne  j^fzygany. 
Pańskie  słowa  l>rant  szczóry  siedfinkroć 
przelewany.  (powieki. 

Ty  Panie ,  strzeaz  nas  będziesz ,  jaK  twojey 
Od  tego  pokolenia  w  nieskończone  wieki. 
N  koło  aybią  bezboSni;  lecz  twemi  darami, 
I  my  iei  pomnożeni,  nie  jesteśmy  sami. 

PSALM    XII. 

'Usquec[ttO  Domine  obliTiscens. 

Ten  Psalm  złoŁony  podczas  przeilado^ 
wanta  od  Saula ,  albo  Absalona  ;  słuŁy 


I  kaidemu  człowiekowi  pomocy  Boskie 
wzywającemu. 

I  pókii  ma  bydź  ta.  Panie, 
Niepamięć  twoja  nademną?  ^ 
Póki  biednemu  w  zł^m  stanie 
Zwracasz  twarz  Iwoję  przyjemną? 

Kiedy£  znaydę  porę  pewną 
Z  duszą  się  moją  naradzić? 
Abym  z  serca  mógł  łzą  rzewna, 
I  diugim  £alem  gi*zech  zgładzić? 

Pókii  przeciwnik  móy  podły 
Górę  nademną  brać  będzie? 
Spoyrzyy  i  usłysz  me  modły, 
W  ciemności  jestem  i  błędzie. 

Oświeć  mię,  Bo£e  móy  łyifjr, 
Abym  w  złey  toni  nie  drży mał; 
By  nie  rjekl  wrógmóy  chełpliwj: 
, 'Górem  juź  nad  nim  otrzymał." 


Pełen  on  będzie  radości,  ^ 
Jeśli  sie  przed  nim  zachwieję; 
Wszakże  ja  w  twojćy  litości 
Całą  zło£yłem  nadzieję. 

Serce  mi  wzruszy  wesele. 
Wdzięczność  poniosę  do  Pana; 
I  będzie  w  świętym  kościele 
Cześć  liay wyiszema  śpiewana. 

PSALM    XnL 

Dixit  insipiens  iu  corde  lu  o. 

Ten  Psalm.  iłoŁony  od  Dawida  w  Jego 
prześladowaniach;  albo  powszechnie  na* 
pisany  przeciwko  zepsuciu  narodu  ludz* 
kiego » 

Głupi  rzekł  w  sercu,  le  Boga  nie  było. 
Całe  stworzenie  od  dróg  swych  zbłądziło; 
Nie  było,  ktoby  czynił  co  dobrego, 

A&  do  jednego. 

Pan  z  niezmierzoney  niebieskićy  krainy 
Spóyrzał  na  sienąię,  i  na  ludzkie  syny ; 
Czy  tei  się  rozum  nie  znaydzie  gadzie  cały, 

NaBogadbafy? 

Nie  mógł  obaczyć  chociaf.by  jednego. 
Tak  wszyscy  razem  chwycili  się  złego: 
Powietrze  nawet  swą  zarazą  truli. 

Tak  się  zepsuli. 

• 

Grób  otworzony,  gęby  ich  złośliwe, 
Język  ich  rzeczy  wymawiał  kłamliwe, 


G  z  I;  s'<!   I. 


1  brijdkie  usta  pełncb^łjr  jadu 
Srogiego  gada. 

Samćm  bluśnieratwcm  ich  było  gadanie, 
Na krwic niewioney  biegi! przelewanie, 
Nieazczciciacifiiiac,  niesnalicodtoga     , 
BojainiBoga. 

Czjlił  nie  wied«.'(,kt6rzy  Ink  działają, 

Ktonylad  Patiski,  jak  chleb  poiei;am; 

Ze  poniewaS  go  nigdy  nic  wspomiiielij 

Wzywać  nic  chcieli. 


Strach  ich  obejmie,  gdzie  strachu  niebc- 

Bo zawsze  wPnnskiDi  :<pi'aviedlm')'wig);- 

A  oni  a  wzgarda  mu  to  tfyt-sucali, 

Żeaoga  chwali. 

Kiedyt  zbawienie  Izraela  przjdzie? 
Kiedy  «  niewoli  lud  Pański  wynidiie? 
Cieszyć  się  będzie  Jakób  z  szczcitiwemi 
Dziećmi  zwoje  mi? 


PSALM    XIV. 

Domiac,  qui«  habitabit  in  tabcmaculo  tuo? 

ff  Psalmie  tym  opisuje  Dawtd  dary, 
których  potrzeba,  ktoby  chciał  miesLkad 
IV  przybytku  na  górze  SyoKf  gdzie  byia 
arka  Pariska;  ale  zdaje  się,  Łe  ten  Psalm 
iłotony,  kiedy  arkaprzeniesionabyta  do 

P aiiie!kto  mieszkać  w  twoim  doin»b|dzie? 
Lub  kto  na  górtt  twey  ^wictey  usiediie? 
Ten,  który  chodzi  bez  zmazy;  ten,  Kt^ry 
Drogi)  praw  twoich  tey  dosięga  góry. 

Klóry  tak  mówi  jak  mu  serce  gada, 
Inie  ma,  cojest  na  języku  zdrada. 
Który  blifniego  niczem  nie  zakrwawił, 
Ani  potwarcom  ucha  nie  nadstawił. 

Zł  01  li  wy  człowiek  przed  jego  obliczem 
Wzgardy  jest  celem,  i  staje  stf  niczćm; 


Atychawielbia )  czcią  darzy  syroją, 
cząBoga,  l[tói'zygosigDt 


Którz 


'OJł- 


Ten,  co  lic  w  słowie  bliźniemu  ui  jci. 

Lichwą  na  biednym  nie  szuka  korzyści, 

.  Ani  dar  weźmie  od  krzywdzącej  strony, 

'Teaztobąsifdiie  nigdy  nie  wzruszony. 


PSALM    XV. 


Con»r*a  me  Dorni  nc,  ąnoniim  speraTi  i  u  te. 


pritUadowany  od  Saiila  krył  się  między 
Filistynami  i  Moabitami. 

i/cal  mi  I  Panie,  bom  zaufał  (obie! 
Rzekłem  do  BoEa:  „Ja  wziąłem  cię  sobie 
„Za  Fana;  i  lyiPan  tylko  od  wieka, 
„Bo  dóbr  nie  Sądasz  nędznego  człowieka.,. 
Ci,  co  się  wiiemiBoskiey  pozostali, 
nadbyni,£ebysięzemiiąpozłącz3li. 
Ich  I  am  przykrości  pomnaiać  się  mogą, 
A  oni  idą  prawdy  Pauskiey  drogą. 
Jak  aię powrócę,  pewnie  ichnie  zearnę. 
Bym  czynił  z  ludzkiey  krwi  (^)  oTiary  mar* 
Ninsta  moje  wspomną  te  zachody,  (ne 

Jnkic  więc  czynią  w  przygodzie  narody. 
Ale  Bóg  częścią  dziedzictwa  naswego, 
On  mi  powróci  lo,  co  jest  mojeeo. 
Piękny  mi  sznurem  krayjest  odmierzony, 
Piękne  dziedzictwo  moje  z  ka£dey  strony. 
ywielbięBoąajfemidałpoznanie,       (nie. 
Zeiii  ciebie  obrał  dziedzictwem  mem,  Pa- 
1  gdy  złoić  w  nocy  budzi  lubiełnego, 
Ja  tylko  ciebie  kocbałem  jednego. 
Zawsze  na  Pana  poglądałcm  pilny, 
On  stałpny  boku  moim,  bym  był  sUny. 
ZtądEerce  moje  jest  rozweselone, 
Jfzyk  go  chwali;  iciałozłoione 
Wziemi,  w  nadziei  w  czasie,  spocznie  sobie; 
Boty  nie  zamkniesz  dusz'ymojey  w  grobie, 
Aiii  pozwolisz,  by  twóy  namaszczony 
Miał  bydz  po  fmierci  ze  wszystkiem  zni- 

(szczony. 
Nauczyłeś  mię  drogi  iycia,  Panie! 
Twarz  (wfa  za  radoicnaywiększąmist  anie, 
Ihoy  na  człeku  reki  twef  zapłata 
«-■-■— -~  lata. 


PSALM    XVI. 

EzaudiDoniinejiutitiam  nesiili 

Ten  Ptatia  iłoiony  od  Dawida,  kiedy 

ta  nim  Saul  goniąc ,  obiegł  go  tlndimi 

jego  na  górze  na  pustyni  Maon.  Mazat 

ty  tut  w  ffebrayskim  Modlitwa  Dawida^ 

rłacc sprawiedliwy  iprojby  moje 
Praypuić  przed  jwięte  oblicze  twoje. 
Usłysz,  o  Sędzio  nienaganiony! 
Ust  nieobładnych  głos  ukorzony. 


PSALM!    PAWIDA 


Do  twego  sąda  ja  się  nciekam, 
Sprawiedliwego  wyroku  czckADi; 
Ty  sam  winnego  upatruj  okiem, 
I  pokai  prawdę  swoim  wyrokiem. 

Zbadałeś  serce!  wii^zód  uocy  byłem, 
Zszedłeś  mie  wtenczas,  co  ie%  myśliłem? 
Doiwiadczaleś  mię,  jak  w  ogniu  złoto, 
I  nie  znalazłeś,  bym  był  niecnotą. 

Ghyti*ości  ludzkich  nie  naśladuję, 
To  usty  mowie,  co  w  sercu  czuję: 
I  jakes  kazał  isdź  mojey  nodze. 
Idę  śpiewając  w  tey  przykrey  drodze. 

Wzmacniay  naścieszkach  twycb  nogi  moje: 
A  ja  się  wiecznie  zbłądzić  nic  boję. 
Hem  cię  wezwał,  byłem  słuchany, 
Wysłuchay  mię  dziś,  Panic  nad  pa  ny . 

Objaw  nademną  niewysłowionc 
Twe  miłosierdzie.  Tobie  zwierzon e 
Nadzieje  nigdy  nie  omylają! 
Ztłum,  co  się  rękom  twym  opierają. 

A  mnie  racz  jako  zrzcnicę  bronić, 
I  cieniem  skrzydeł  twoicn  zasłonić; 
Abym  w  nadzieję  twojcy  opieki. 
Mógł  się  złych  ludzi  nic  bać  na  ^v  ick  i. 

Nieprzyjaciele  w  śrzodek  mię  wzięJi, 
Litość  wnętrzności  swoich  zaink  nęi  i ; 
Z  pogardą  tylko  mię  wspoininnli, 
I  w  pysze  serca  potwarz  miotali. 

Jui  mię  puściwszy,  zbiegli  się  znowu, 
Napadli  na  mnie,  jak  do  połowu 
Swojego  lwica  bicf.y  i  ryczy, 
Albo  jey  szczenię,  mieszkaniec  dziczy* 


Podnieś  się  Bo?.e!  uprzedź  ich  złości; 
Stłum  ich,  mą  duszę  wyiwiy  z  cic^.ko.ści, 
Wydrzyy  im  tę  bron,  którcy  w  |Joti'zcbJc 
Ubywać  mieli  tylko  dla  ciebie. 

Od  earstki  naszych  oddziel  ich  %  ziemi 
Co  dziś  tuczą  się  stoły  pyszncmi; 
Corozmno^.onerosnąimsyny, 
Którym  zostawią  swoje  dziedziny. 

A  móy  majątek?  przed  Panem  stra'^.ę 
Odbyć,  i  rooić,  co  mi  rozkaic, 
Ai  nasycony  i  ja  te^«  będę, 
Qdy  w  chwale  z  jego  dziećmi  zasiędę. 

PSALM    XVII. 

Diligam  te  Domiiie  fortitudo  m^a 

Ten    Psalm  Da%vida  między  naypif 
knicyszemijest;  a  złoŁony  t#j-ł  po  ujpoko' 


I  i eniu  wszystkich' nieprzymcioł  jtgn^  ma 
dziękczynienie  Bogu;  jako  świadczy  fv- 
tuł  Łegoi  Psalmu^  Który  w  Hebrayskimjf* 
zyku  jest  taki:  Psalm  do  ustawicznfQ 
śpiewania  dla  sługi  Pańskiego  Dawida^ 
który  śpiewał  Panu  słotna  pieini  tey 
w  dniu  ,  w  którym  wyrwał  go  Bóg  z  rak 
wszystkich  nieprzyjaciół  jego  ,  i  z  ręki 
Saula, 

Kochać  cię  będę,  ile  mi  sił  stanie. 
Ucieczko,' twierdzo,  obrońco,  móy  Panie! 
Bóg  wsparciem  mojem,  w  nim  skfadainna- 
On  wieża  moja,  co  się  nie  zachwieje.  (dy.i<*j^». 
Jak  tylko  w  wdzięczne  uderzę  mu  strony. 
Zawołam,  i  ju^.  jestem  obroniony. 

Otoczyły  mię  śmiertelne  nudności, 
I  chciałmię  topić  wylew  nieprawości: 
Boleść  mię  śmierci  tiiccliy  buc y  trapiła, 
Która  swe  sidła  w  koło  zarzuciła, 
W  goryczy  serca  Pana  wspominałem. 
Do  Boga  mego  z  ufnością  wołałem; 
On  mię  wysłuchał  z  kościoła  świętego. 
Bo  a$.  tam  poszedł  głos  wołania  mego. 

'Góry  się  z  gruntu  chwieją  niespodzianie; 
Zadrgała  ziemia.  Pan  gniewa  się  na  nic. 
Ogicii  za  jego  i*zuca  się  spoy  rżeniem, 
Wszystko  trawiącym  zapaia płomieniem!... 
Uchylił  niebios,  i  na  świat  zstępuje. 
Mgła  zaciemniona  nóg  jego  pilnuje. 
Na  Cherubinie  wiatrowemi  skrzy dły 
Leciał  ukarać  lud  sobi<B  obi*zydły. 
Ciemność  dla  niego  uki'yciem  bydź  miała, 
Chmura  go  gruba  w  koło  opasała;     , 
[iCcz  się  sam  wydałjasnością  swą,  który 
Blaskiem  oświeca,  ogniem  ^opi  cnihurv. 
Zagrzmiał  Pan  z  nieba;  głosem  jego  były 
Grad  i  zai*zewia,  które  się  paliły; 
Wyrzucił  strzały,  rozproszył  lud  mnogi, 
Mnóstwem  błyskawic  pomieszał  ich  di  ogi. 
Widaćdno  morskie  z  źrzódłami  swojemi, 
I  ^runt  głęboki  urodzayncy  ziemi! 
Tak,  nacotylkospoyrzy  Bógmóy  krzyiA, 
Pr/iCd  gniewem  jego  płaszczmy  się  co  ^y  wo. 

Ściągnął  swą  rękę  Fan  móy  z  wysoltości, 
I  z  pośrzodka  tych  wyrwał  m:ę  przykrości. 
Wyrwał  z  potężnych  nieprzyjaciół  fali. 
Co  mię  nic  lubią,  a  górę  ju^.  brali.  (^nyf 

Jfbiegr  na  mnie  wcieśni  nieprzyjaciel , mę- 
Ze  a£  Bóg  miijsiał  bronić  mię  potę^.nv      (go, 
Na  przestrzenie  mię  wywiódł  zśrzo Siu sfe- 
Ocalił,  bo  v'hciał,  z  miłosierdzia  swego. 
Odmierzył  mi  to  Bóg  móy  sprawiedliwie, 
%e  wdrogach Pańskich  szedłem  nie  leniwie, 
Żem  czystość  spraw  mych  za  cel  móy  nazpa* 
Ani  niezboinie  z  drógjego  wybaczaf  •  (csał, 
Ze  zakon  iego  nrzed  oczyma  miałem, 
I  prawdy  FadsKiey  odrzucać  nie  chciałem. 


c  z  f;  s  c  I. 


Tak  prty  nimsiojąciłość  ii: 


1  nie  tak  łatwo  na  iri-zcch 


1  się  o< 


lic  poinaie, 

.     r .       .   '       "-*?■- 
pJinierxjł  mi  toBógmójf  spi-HwicJIiwic, 
Zcni  wocKach  jego  chodził  nic  fałsKy  wic. 
Z  ilobreiiii  upółka  do  cnoty  B|iosob!, 
Z  nłyni  loiTHiiiyslwo,  n  złego  cif  jiiicrcbi. 
Dla  tego  dźwignie  Kóg  u|jokoi'sone, ' 
A  ini£v  ocxy  w  p**''?  podniesione. 

Ty  JuEzę  "lo.lC  oswiccałi,  inćy  Panic! 
Bułclciitiećniic  w  ciemności  mych  iranic: 


llyłlcodpiT.ygódpodln 
I  |>i*<'y  mym  Boga  piiedi 


Kln>T 


luM,! 


■C«.C|,IT, 

asanijchi 
obielnicdowoł 


.mc  padnie  ni 
Ito gd/ict  pan?  gdzie  Itó^>n.it 


oKo- 


iilndićr3czyłivinilitcnilq«iłc,   "  (((i 
I  jcleaKkimojespi-ontowałz.iwiłc; 
W  lociejclcniom  jcalcnii)oró\i'nany, 
Ubi(>)>łcm  nneói-cnicniennioi-downny. 
On  roi-c  moje  do  bojo  sposobił, 
I  baiJcizlu^rdiy:iiicJximiviyi'ol)it; 
Wipicr.ił.  mię ,  icbyni   nic  prieyszcdt  ku 

Aa>t'^mif  r^kązniłaniałn  przygodzie. 
Karnotiil'  pfnw  twoich  Ir/yma  mic  na  uoiric, 
I  naucza  uiii!  bym  nic  zbłądził  tydiodse. 
iai  kilym  śfakicm  nlcmordui^c  noęi, 
Śrindkiempiiyk^oŃciprzcchodij  ilrwogi. 
Nicjiizyjncicla  mego  dogoniłem, 
Jcielimgocbciałilłumić,  lołlłumiłcm; 
Stai-łcnigo,  i  krok  nic  wsparł  go  swalloity, 
Pndł  iłrzymych  nogach  ledwie  niczni»zcxo- 
IłHłei  mi  siło  dowiedzenia  woyny,        (ny. 
Polecłprzedemniiwiógiiióy  iiicspokoyny. 
Uiiliicl  mu  widziałem,  Jnk  uciekał  tiiio- 
Jak  sic  driąc piosił,  i  ginął  tałośnie.  (śnie. 
Wołał,  i  nic  był  kloby  go  ratował, 
Wołał  na  Pana,  Pnn  go  nie  tałotrał! 
Jak  popiół  wiat  rem  b  vi)  rozpi-oszeni, 
Jak  Błolo  ulic  nogani)  zdcpczcni  (dół*, 

Wyrwatmif  Bóg  muy,  zkłófliwych  cawo- 
]  poslnwiłiiiicnaczclenarodów;  (tloi,{*) 
I.nd,  coiii  go  nic  znał,  przy  di-zninch  moich 
Na  głosmey  (ławy  {ąda  wfadzymojcy, 
Ohociai  nieszczei-c  czynili  poddanie, 
W»wyeh_obtcInieachkłamli 
Piiechiyje  Bóg 
Pocałcy  (ictiii  i 

On  mi  (fał  RÓvv',  i'o/szei-zył  me  P<'Og>, 
Memógł  mi  nigdy  wydołaćwmgsrogi.df. 
Powłlawałna  ninie,onnno  wzniósł  nadnii 
Uyi-wałmic  llóg  móy  od  człowieka  złego, 
y.ład,  wieczny  Panic!  między  narodami 
<:imj|!ćcifi;Vdc--'--^-=-^-'-  -' 


_,.  nóvbłog;oiławioiiy, 
li  niech  bpJzie  chwalony; 


(')  ałT^yiMkortit-,  iiliiioiyczjrkoiti*  i  filUly* 
nowii,  klurjch  Mwojuwał  Dawid. 


Powiem,  co  znalazł  wmiłoiierdstutwoj^a 

Sługa  iwóy  Dawid  spokolenicmiwojem. 


1  P  S  A.r.  M    XVIII. 

■  Coeli  cnanant  gloriam  D«j. . 

Zjahleyby  przycsyiiy  ten  Psaimzło- 
ioity  był  orf  Dtju-itia,  niewiadomo,  Spi4- 
rin  w  nim  uidkoić  Jiopa  t  rttciy  ttwo- 

tjoic!  niebiosa  świadczą  o  twcymucy, 
^e  I  w^chrijk  dziełem,  woła  okrąg  cały! 
Dzień  mówi  dniowi,  i  noc  uczy  nocy, 
Jak  mają  śpiewać  Nay  wy iszcgo  chwały. 

^ie  maH  narodu,  ani  mowy  lakiey, 
Cdiiebyciozuiiiieć  głos  len  niemoiono: 
Na  wszystkie  ziemi  rozeszło  *i{  ślaki,   (ną. 
•tlrzmienie  chwalące  wielkość  nieikońeio* 

Na  słońcu  dom  swóy  zakłada  izcześliwy. 
Które,  jak  zło^a  oblubienice  młody, 
Wtlaje  albo  j-k  zawodnik  skwapliwy, 
Uieiy  do  miedzy  po  swoje  ndgi-otly. 

Odhrzreu  nieba  porywa  i!f  z  rana, 
W  wieczór  dcuticgo  dosiągnie  mu  końca, 
I  nie  jest  iadna  kraina  mietzkan.-i. 
Zęby  sif  skryła  od  promieni  słońca, 

I.ecz  piawo  Pańskie  za  wiekizy  dziw  stanie. 
Prawo  nayezystsze,  co  nawraca  ducha.        * 
Zawsze  są  wierne  świadectwa  Iwe,  Panie, 
I  prostak  mędreem,  gdy  ich  pilnie  słucha. 

Wyi-oki  jego  zawsze  sprawiedliwe, 
I  czuje  tercesłodj'czw  ich  pełnieniu: 
Nakazy  Paliskic,jako  światło  ty  we. 
Wzrok  oświecają  słabemu  stworzeniu. 

W  bojażniBoSey  człowiek  wychowany,  (I*; 
Czystym  jest  wiecznie,  na  wszystkie  obro- 
S^d  Pański  prawy  bez  *adncy  przygany; 
Pticc  naszych  niyslif  ale  ctwcy  istoty. 

Prawa  twe  święte  słodsze  są  oJ  miodu; 
I  potądańsze  nad  złota  zabytki; 
Ho  ja  twóy  sługa,  chowałeLii;e  z  młodu, 
I  wiem,  jakie  zląd  odnosi;  połylki. 

f.eczchoćby  na  lak  pilne  oslrieganif. 
Bardzo  sięłalwo  pośliznąć  kaii  demu. 
Od  laynjch  złości  oczyść  mif  móy  PanieJ 
I  cudze  grzechy  daruj  «taili«\'««.v\'q>. 
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P  S  A  Ł  M  T    DAWIDA; 


'Wtencias  dopiero  b^d|  niesinaBanY) 
Gdybym  mógł  irsucić  jarsmo  my  en  skłon* 

ności. 
Gdybym  sif^  Bogiem  moim  wspomagany, 

Od  ley  naywif  kszcy  mógł  ocsyscić  złości. 

« 

Wtenczas  dopiero  widząc  mię  czystego, 
Podoba  mu  się  to  ust  moich  pienie: 
Te  myśli  serca  pi^«ed  obliczem  jego. 
Pan  wsparcie  moje,  i  moje  zbawienie. 

PSALM    XIX. 

Exaudiatte  Dominus  in  die  tribulatioiiU. 

Ten  Psalm^  albo  kto  inszy  zrobił  dla 
Dawida ,  albo  przez  nlcgoz  samego  zło* 
Łonjy  kiedy  wychodził  na  woyny  prze- 
ciwko Filistynom^  Syryyczykom^  Anuno- 
nitom.  Wsamey  rzeczy  taśy  jest  tnodli* 
iwa  ludu  za  królem* 

Niecbcic  wysłucha  Pan  wdniutwey  trwo- 
Boga  Jakóba  imif  niech  broni,  (gi, 

Niech  świętość  arki  wesprze  twe  nogi^ 
,1  Pan  z  Syonu  niech  cif  zasłoni. 

Niech  wspomni  kaidą  twoję  ofiarę, 
Całopalenie  miłem  mu  stanie; 
Niech  ci  odmierza  chęci  twych  miarę, 
I  błogosławi  twoje  iądanie. 

Cieszyć  się  będziem  z  twey  pomyślności, 
I  chluDić  wszędzie  w  Boga  imieniu. 
Dogodzi  Pan  nasz  z  swojey  litości 
Sp  rawiedli  wemu  twem  u  pragnień  i  u . 

Teraz  widzimy,  ^.e  Bóg  ocali 
Pomazanego  sweco  na  wieki. 
On  go  wysłucha;  Bo  go  król  chwali; 
Moc  nasza  w  sile  jego  opieki. 

Ci  zaufali  w  konie  i  wozy, 
A  my  imienia  Boga  wzywamy; 
Oni  zwikłani  swemi  pow  rozy 
Padli;  my  stojąc  im  urągamy. 


Boic!  racz  wspierać  króla  naszego, 


(wać. 
twey  wzy- 


PSALM     XX. 

Domine,  in  virtutetua  laetabiturRez. 

Po  iwycifztwie  Daxvida  nad  Amiino* 


nitami  i  Syryyczykami  ttn  Psalm  mtał 
bydi  złoŁony. 

Panie!  w  twey  mocy  król  chlubi  się  śmiało, 
Bo  według  myśli  wszystko  mu  się  stało. 
Kiedy  prosił  twey  obrony. 
Nie  byi  nigdy  zawiedziony. 

Czasem,  jeszcze  cię  nie  wezwał  prośbami. 
Tyś  eo  swojemi  uprzedzał  łaskami; 
włożyłeś  na  skroń  święcone 
Z  dix>gich  kamieni  koronę. 

Życia  dłuąiego  chciał  z  twojcy  opieki. 
Dałeś  mulycie  ti*wające  na  wieki; 
Ztąd  się  w  tobie  chlubi  śmiało, 
Wwękiem  odziany  i  chwałą. 

Ty  go  dasz  wiekom  na  uszczęśliwienie. 
Przez  twe  łaskawe  zawsze  nań  weyrzenie. 
Król  w  litości  ufa  wiecznie, 
A4itośćma  trwać  statecznie. 

Niech  ręka  lewa  nieprzyjaciół  ściga, 
Aprawajego  w  oczy  im  zabiega. 
Niech  znaydzie,  niech  się  lękają* 
Wszyscy,  co  go  nie  kochają. 

Kiedy  się  w  gniewie  twarz  Pańska  zapłoni, 
Od  tego  ognia  zaymą  sie  i  oni. 
Pan  w  gniewie  zmiesza  im  szyki. 
Ogień  podrze  przeciwniki. 

Cynów  ich  zgładzi  z  nasieniem  ich  z  ziemi. 
Ze  wa£yli  się  bydź  ci  pi*zeciwnemi. 
1  takie  rady  myśleli, 
Których  końca  nie  widzieli. 

Uciekać  będą,  i  reszta  twey  kaźni 
Przypadnie  na  nich  wpośi*zódichbojaauii. 
Powstań,  Panie,  w  mocy  dzielney, 
Będziem  śpiewać,  jakeś  silny. 


PSALM    XXI. 

Deus,  Deus  mens  resptce  in  me. 

Ten  Psalm  śpiewali  zawsze  z  rana  Ży- 
dzi  w  kościele  przy  całopaleniu  wzywa- 
iac  pomocy  BoŁey.  MoŁna  myśleć^  Ze  był 
złoiony  od  Dawida  ^  kied^  uciekał  przed 
S aułem  ^  albo  przed  Absalonem;  ałeKo- 
iciół  Chrzeiciański  stosuie  go  do  męki 
Chrystiua  Pana^  w  którego  tu  osobie  ha* 
wid  mówi.  Jakoi  z  wyrazami  tego  Psal- 
mu  zgadzają  się ,  Święci  :  Jon^  Mateusz 
I  i  Marek  Ewangelistowie  j  i  Koncylium 


drugie  KonttatUynopolitoAtkU^  polepią' 
jące  Teodora  Moptuetlena. 

ociel  csemuimif,  czemai  mię  mój  wie« 

Uoie  opuścił  wtendaień  niebczpreciny? 
S»i'sei:iwiajq  aie ,  ani  jedn^  drog^ 
Cnodzić  wyst^ld  ssbawięniem  iiicmog%, 

Cały  dzień  ł^akiły  wołałem  do  Pana, 
I  profba  moja  nie  jest  wysłuchana. 
Wołałem  w  nocy;  ani  mi  to  Fanie 
Waicte  sa  głupstwo  ustawne  wołanie. 

Go  mieiikaiz  w  niebie !  Iirnel  cię  chwali .' 
Przodkowie  nasi  tobie  za  ufali, 
Wyałuchateś  ich.  kiedy  cię  prosili , 
Ani  się  Iwojcy  obrony  watydzili. 

A  ja ,  któi  jestem  ?  Robak  nieszczęiliwy ! 
ItobaK,  nie  człowiek!  nad  którym  złośliwy 
Wzgardy  wyrządza ;  i  lud  podłey  cecbr 
Ma  mię  za  wyi-zut,  i  ti-zyma  na  śmiechy. 

Kto  mię  nadybie ,  głowa  tylko  chwieje  : 
„W Bogu  len  swoje  pokiadał  nadzieje, 
„Jemu,  powiada,  ufał  zcałey  siły, 
,,Nieoh2e  go  broni ,  kiedy  mu  tak  miły !" 

Tyj  mif  zływota  wywiódł  matki  mojej, 
JesEciem  u  piersi  ufał  własce  twojey, 
leszczem  w  pieluchach  gai-n^ł  się  ku  tobie, 
I  obrałem  ci$  Bogiem  wiecznym  sobie. 

Nie  racz  międztsiay  wostatnieypotrsebie, 
Móy  wieczny  Panie ,  odrzucać  odsiebiej 
Juł  tak  blisko  mię ,  i  Irwoga  i  m^ ki , 
A  nie  masz,  ktoby  ta  mn%podnioiłręki. 

Otoczyło  mię  bydło  nieutarte, 
I  trayma  na  mnie  swe  pyski  otwarte, 
Albo  jako  lew  pi'zy  swojey  zdobyczy. 
Szarpie  ji^  w  sztuki ,  i  zdiikoici  ryczy. 

Rozpłynąłem  się,  jako  woda  prawie^ 
Koso  nie  została  żadna  w  swoim  stawie : 
Jako  .wosk  płynie  ,  gdy  ogień  dogrzeje , 
Tak  serce  moje  w  śrzodku  mnie  niszczeje. 

Moc  moja  cała  i  siła  wrodzona. 
Wyschła  tak,  jako  skorupa  spalona  ; 
Przylgnął  mi  do  ust  język  upragniony, 
I  wpopłoł  imiercijeatem  obrocony. 

Zaskoczyła  mię  wściekłych  pa^w  gromada, 
Obagnała  mię  niecnotliwycnrida, 


. ..^^....p..v,  nogiiBipnehili. 
1  wszyitkie  kodci  moje  policzyli. 

Gdy  mie  z  odzienia  mego  obnaSali, 
Z  pocardą  wszyscy  na  mnie  poglądali ; 
Podzielili  się  mojemi  szatami, 

0  snkni^  moje  i-zacali  kościami. 

Ty  piię  móy  Panie,  nie  racz  odstępować. 
Tyś  moja  siła,  Ły  mię  chciey  zachować, 
Wyrwiy  mądasac  od  mieczów  izhroje, 

1  od  psich  zębów  jedyąaczkę  moje. 

Chciey  m!^  obronić  od  paszczy  lwów  sr«' 
1  od  potęgi  zwierząt  jednorogich,     (gicb, 
A  ja  twe  linię  braci  mey  objawię, 
WpoJrzodku  zboru  chwałę  twą  rozsławię! 

Chwalcie  go,  którzy  boicie  siePana! 
Plemię  }akóba,  padniy  na  kolana, 
Niech  się  go  boi  Izrael  z  synami ; 
Ze  nie  pogardził  nędznego  prośbami. 

Usłyszał  płacz  móy,  gdym  ratunku  prosił, 
Przeto  go  będę  w  zbei'ze  wielkim  głosił : 
Uiszczę  mu  sif  przed  jegowiernemi, 
NIezmazanemi  ogarami  memi. 

Będą  jeśdz  ludzie  głodem  utrapieni. 
Będą  pokorni  boynie  uasyceni; 
Dadz^  cześć  Panu  ,  którzy  go  szukaj), 
Syte  ich  serca  na  wieki  przetrwają. 

Świat  aie  obaezy,  i  jak  ziemia  wielka  , 
Podda  się  Pann  w  moc  kraina  wszelka  ; 
Wacystkie  narody  przed  nim  będą  padać^ 
Pańska  jest  zwierzchność ,  on  ma  światem 
władać. 

.  Bogacze  ziemscy  za  stół  jego  aiędą , 
I  dobrowolnie  hołdować  muliędą: 
Słowem,  cokolwiek  Syie,  sobą  władnie, 
Da  chwałę  Panp  ,  i  przed  nim  opadnie. 


oje  Łc( 


, j Syć  będzie  miłOf 

I  plemię  moje  będzie  mn  słuiyło ; 
A  pokolenie  w  potomności  znane. 
Za  naród  Pański  będzie  poczytane. 

Niebiosa  same  będą  opowiadać 
Przed  ludem ,  który  ma  ziemię  posiadać,^ 
Pi-zed  ludem,  który  Bóg  wybrał  zlitości, 
Ociiynach  Pańskich,  i  sprawiedliwo4ci. 


PSALM    XXII. 

Dominutragltme,  at nihil mihi dtarit. 
Jttoina  n  ^ 
od  Dawida. 


i  myileó,  £e  ten  Ptatm  iio%ait\ 
ida^  alhtt  na  ■pai«Onąf.V\\«'<™** 
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P8ALMY    DAWIDA. 


t6tVy  uwolnionych  zniewoli  Eeipskicy^ 
albo  raczej  samemu  Dawidowi  słuŁy^kie' 
dy  upokorzywszy  swoich  nieprzyiaciółj 
spokoynic  panował. 

Mam wsaystko ,  bo móy pasleramif  pasie. 
Chodzę ,  gdzie  bu yna  pasza  wzmogła  sif , 
Gdzie  płyną  ^rzódła  niezamccone  , 
Vf  lc  daszę  moję  obl'ócił  stronę. 

Jiii  nic  wiem ,  co  to  drogi  błedliwc , 
On  mi  pokazał  icieszki  prawdziwe : 
Pi-zecbodzcłmiało  przez  kray,  jak  długi, 
Z  jego  litości ,  nic  z  mey  zasłogi. 

« :bociaiby  stała  śmierć  tuf  przcdemną , 
l3ać  się  nie  będę,  bo  Pan  móy  ze  mną! 
Twa  zwierzchnoić  Panie ,  1  Jfaska  twoia 
W  niebezpieczeństwie  obrona  moja. 

Za  boynym  twoim  stołem  siedzi ałcm.(łem. 
Na  złoictym,  których  przeciwnych  mia- 
Włos  mi  móy  wonnym  balsamem  płynie,*) 
Czasza  opływa  w  roskosznym  winie. 

Ufamtweyłasce,  Se  mię  na  wieki  ^ 
Nie  zechcesz  puścić  z  twojey  opieki ; 


twoj 
yms 
Nie  ustępując  laty  nikomu 


i  będę  mieszkał  w  twym  świętym  domu  , 


PSALM    XXIII. 

Domini  est  Icrra,  et  plenitudo  ejus. 

Ten  Psalm  Żydzi (piewali  dniapicrw- 
tzego  po  Sabacie  y  łoiest:  w  Niedzielę^ 
Jako  IV  dzień  pamiątki  początku  stwo- 
rzenia świata;  złoŁony  zaś  był  od  Da- 
wida w  czasie  j  kiedy  arka  Pańska  prze- 
niesiona była  z  domu  Obededoma  na  gó- 
rę Syon, 

Pańska  jest  ziemia,  i  co  jest  na  ziemi, 
Jey  długi  okrąg  z  mieszkańcami  swemi; 
On  ją  na  morzach  utrzymuje  stale, 
I  miękkie  wody  chciał  dadz  za  gruntskale. 

Któft  na  twą  górę  moSc  wstąpić,  Panie? 
Albo  namieyscu  poświęconem  stanie? 
Tenktóry  krzywdą  rąkswych  nic  poszpcci, 
Ten,  co  ma  serce  czyste,  Boskich  dzieci. 


•)TxrJit!itowie  mieli  zwyczay  brodę  i  głowę  won- 
ncmi  balsamami  skrapiać  aaprosionjm  na 
ufztT.  Kielichy  zaś  przed  jcoduiąccmi,  choć- 
by trochę  co  nadpili,  zawsze  dolewano,  aie- 
by  p^łne  były. 


Kto  dba  o  duszę,  nie  przysiągł  kłamliwie, 
Z  Pańskiey  litości  poy  dzie  mu  s;ECzęiiiwie, 
Oto  jest  rodzay,  i  taka  rachuba, 
Tych,  co  chcą  znaleźć  twarz  Boga  Jakóba. 


Otwórzcie  bramy,  co  nielknione  stały. 
Otwórzcie  bramy;  bo  wnidzie  Król  chwały. 
Któi  ten  Król  chwały?  Pan  o  cnoty  dbały^ 
On  w  te  drzwi  wniazie ,   on  jest  Królem  . 
chwały. 

PSALM    XXIV.  * 

Ad  te  Domiiie  leYavi  animam  moam. 

Psalm  ten  złoiony  miał  bydi  od  Da- 
wida^ w  czasie  prześladowania  jego  przez 
syna  Absalona ,  gdzie  razem  wspomina 
Dawid  i  grzech  swóy  wielkie  zape%vne' 
popełnionego  cudzołóztwa. 

1^0  ciebie  Panie  wzdycham  z  całey  duszy, 
W  Bogu  jedyną  pokładam  nadzieję; 
Klóry^tfwąłaskij,  gdy  komu  potuszy. 
Pewnie  się  z  niego  zły  trróg  nie  nasmieje. 

Ho  wszyscy,  którzy  w  nim  ufnoić  złofyli^ 
W  zamysłach  koniec  żądany  widzieli; 
A  cisami  się  w  zamęcie  z?uDili, 
Co  bez  przyczyny  na  mnie  się  zawzięli. 

Drogi  twe,  Panic,  poka$«  mi  prawdziwe. 
Naucz  twych  ścieszek,  rządź  mną  wpraw* 

dzie  trwałey: 
Boś  ty  zbawienie  moje  niewątpliwe, 
Bo  twey  pomocy -wyglądam  azień  cały. 

Wspomniy  na  twoje  miłosierdzie,  Panic, 
Nie  racz  pamiętać  grzechów  mey  młodoici. 
Lecz  wspomniy  tylko ,  w  jakim  jestem  fla- 
Dla  twey  dobroci,  i  dla  twey  litości,     (nie. 

Słodki,  dobry  Pan,  w  któregora  obronie. . . . 
Da  sposób  błędnym,  ie  ich  pi*zeprowadzi; 
Nauczy  cichych  dróg  swoicn  w  zakonie, 
Pokornym  icieszki  niemylne  poradzi. 


(•)  Woła    tu  Dawid   na  przeło£onych  nad  o- 
,   diwittrii^mi  kościoła,  do  którego  wprowa^ 
dstno  aike  Pantką. 


I. ilaści  pruw^a;  oto  Pańskie  droei 
T«inu,  ca  cbce  hydi  iv  takonnoaci  wiernj. 
Przra  imlf  twoje,  Bofe  móy  nad  bogi! 
Odpii«ć  lAi  grzechmójr,  aginccb  laóy  nic- 


Gdiieł  jest  ten  człowiek,  co  aie  Bof{a  boi? 
Wsiał  pi-aepi)  w  drodze,  jak  i/dź  sobie  {y- 

W  wiecsnem  lie  sscsf  jciu  duiia  mu  ostoi, 
1  plemif  jbgo  zicmif  odziedzicsy. 

Pan  twiei-dzn  dla  tych,  co  o  niego  dbają; 
I  zakon  PańAi  dla  nich  jcatsebranj: 
0c7.jrnic  isnH-szckiiiemu  się  zwracają, 
I  w^i'wic  zsidcłki-okmójFUpl^taiijr. 

Mii':}liloa'ć,Panie,spOTi-ZYy  wmoicahyjn^, 
Bnin  odstąpiony,  boinDieanynazicini; 
Oorjrczy  serca  inceo  pomnoione. 
Wjrrwiy  mif  a  trosków  rfl^amitnojemi. 

Patii,  jakem  zniszczał  pracą  wjcieńcsoDyt 
Odpu  jć  mi  giiech  mój,  co  mię  tak  ohydzi, 
I  obacz lazem,  jak  jeat  pomnołony 
Mujr  nieprzyjaciel,  co  mnie  nienawidzi. 

Sti-zcłdusz^mojey,wyra!yją  z  topieli. 
Niech  si|  mc  wstydzę  nfuy  w  twcy  litości, 
lei  niemnni,  codomniepiKylgnęli.'... 
Ilrońlziaeta  od  wszystkich  przykrości. 


PSALM    XXV. 

fudica  m*  Oomine,  ^uonUm  ego  in  iDnocaoUa. 

Dawid  ten  Ptaim  złoŁrć  miał ,  kiedy 
prted  gniewem  Sauła  ukrywattig  mif- 
diy  FiJitlynami  i  MoaiHami. 

1  toKsądź  nii|  Pani«!  ja  w  niewinności 
T  winem  i  chodzę  drogami. 
Ja  ufność  kładąc  w  Iwojty  litości, 
Idę  śmiałem!  nogami. 

Jnk  w  ogniu  złoto,  niech  ml^  Pan  trzyma, 
'  Niech  taynych  myśli  próbuje, 
Bo  litość  jego  mam  pt-zed  oczyma, 
I  prawdyjego  szacnję. 

Nie  zasiadałem,  gdzie  próinoŚć  siada, 
Z  besbotiiym  chodzić  niebfde. 

fbórnicn.iwidzę,  co  się  człych  składa, 
z niecnolliwym  niesiędę. 


Umyję  recc  me  zniewinnemi,!*) 
Okrąfc  ołlai-z  twóy  Panic!  (") 


Nad  twego  domu  blaskiem  się  wnuczę. 
Lubię  twey  chwały  pokoje; 
Z  niezboinikami  nie  gub  mą  dusię, 
Ani  z  krwi  męiem  dni  moje. 

Na  których  rękn  zmau  snpełna 
Zbrodni  rodzaju  kaldego; 
Których  pi-awica  darów  jesl  pełnn, 
Wziętych  nacgubębUinicgo 

la  niewinności  ścieszkami  chodzę, 
Miey  litość,  addal,  co  znoszę: 
Jui  noga  moja  na  jii-osley  drodze. 
W  ibane  cię  Pante  ogłoszę. 

PSALM    XXVI. 

pomlnn*  Uluminatio  inła,et  salui  ni*a 

Rozumie  wielu  j  Łe  ten  Psalm  złoŁony 
byt  od  Daiyida  juŁ  %esłarzałego ,  i  od 
wsiystkicfi.  uwolnionego  nicprzyiaciói  i 
aleraczeydomyilaitięjnoina,.ie  ivprie- 
lladowaaiach  jettcze  Saula  napirany 
był ;  albo  kiedy  Dawid  uciekt  da  Achimt' 
lechawNobef  i  krył  się  w  domu  jego., 
gdi.U go  Doeg  niezbolnyhriadek  ratem  i 
Achimelecha  doniósł;  albo  teŁpo  owem 
weyiciudooboiuSaulau>noeyfl,Keg.26 
ktorey  to noey  Panbył  iufiatłoicią  i  oeor 
leniemjego.      _ 

ran  światło  moje.  Pan  moje  zbawienie ; 
Kogóiiię zlękną ?  on  tni  tyciabroni ; 
Kiedy  się  na  innie  zły  człowiek  załenie , 
Abjmiępołarł,  Bógmięmóysaałoni. 

Nieprzyjaciele,  co  mię  prześladują. 
Razem  osłabli  i  padli  powałem  ; 
Choć  się  obozy  na  mnie  uszykują. 
Bać  się  nie  będę ,  boPann  ufałem. 


*)  Czysto  na  dzień  antfwaU  nut  dawni  Itra- 
elitowie,  jak  robią  i  Z^dzi  ttrainitTii, 
Dirbardziey  zaś  prMd  gedzeniein ,  i  (o 
inieysce  Psalmu  rozamiesic,  ieiyłciri,  ji- 

")  PodcZai  ofiar  był  EWyciay ,  zbydlfcitm 
wkoło  ołtarza  ottchodzif.  w  którym  iia. 
-    lia  kapłani  ff  Uwali. 
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Przjkrzę  się  Panu  o  jednę  i*secs  zgoła; 
Bym  w  domu  jego  mieszkał  całe  ^jjcie : 
Bym  mógł  nawiedzać  próg  jego  kościoła  ; 
I  poznał  y  w  jakim  Pan  opływa  bycie. 

• 

Bo  on  mię  w  swoim  przybytku  ukrywał  j 
Kędy  mię  los  móy  prześladował  srogi , 
Los  szukał,  ajam  na  gdrae  mu  śpiewał; 
i  dziś  m.|  głowę  podniósł  nad  me  wrogi. 

Krąiąc  w  przybytku,  me  całopalenia  (go: 
Oddam  mu  w  śrzodku  okrzyku  wdzięcznc- 
Spiewać  ma  będę  nieustanne  pienia, 
A  on  wysłucha  głos  wołania  mego. 

Z  tobj|me  serce  rozmawia  tajemnie , 
Ciebie  uzieram  przez łezmoich  strugi ; 
Nie  racz  odwracać  twey  twarzy  odenmie , 
Twarzy,  w  twym  gniewie  od  twojego  sługi. 

B^dzmojem  wsparciem,  ratuy  mię  wzłcy 

chwili. 
Nie  gardź  niii^,  ^dy  się  do  ciebie  uciekę , 
Bo  mię  móy  oyciec  z  matką  opuścili , 
A  Pan  mię  przyjął  pod  swoję  opiekę. 

Napisz  mi  prawo,  jak  w  tey  drodze  chodzić, 
Prostu  Y  mc  ścieszki  na  złość  wrogom  moim: 
.Nieday  mię  wręce  tych,  co  mi  chcą  szko- 
dzić, 
Co  świadczą  na  mnie  fałsz  z  upadkiem  swo- 
im. 

Ja  spodziewam  się,  ie  mi  pewnie  przyydzie 
Ziemia  iyjących ,  ziemia  obiecana ; 
Dla  tego  itięiuie  czyń  zawsze  Dawidzie , 
Wzniacniay  twe  serce  i  czekay  na  Pana. 


PSALM  xxvn. 

Ad  teDotnine  clamabo,  Deus  meusne  sUeas. 

Psalm  ten  złoŁył  Dawid  po  zakoriczO" 
nem  prześladowaniu ,  które  miał  od  Ab* 
salona ,  alho  9d  Seby  syna  Bochara ,  2. 
Reg.  20.  albo  teipo przyyiciudo  zdrotvia 
zjakieyi  choroby  swojey. 

"o  ciebie  wołam  dobro  niezrównane , 
Day  mi  odpowiedź  na  me  łzy  wylane  ; 
Przemów  łaskawie ,  albo  mię  jui  z  temi 
Policz ,  co  w  ziemi. 

Słuchay  próśb  moich,  które  w  kaldey  dobie 
Posyłam ,  człowiek  żałosny  ku  tobie , 
Z  płaczem  podnosząc  ręce  ku  jasnemu 
Domowi  twemu. 


PSALMYDAWIDA. 

Nie  kładź  mię  w  poczet  z  ludźmi  nieprawc- 


mi 


Nie  zatracay  mię  pospołu  z  grze^znemi , 
Którzy  językiem  chę6opowiadają , 
Sercem  zdradzają. 

Zapłać  im  według  ich  uczynków.  Panie, 
Day  im  nagrodę ,  Która  za  ich  stanie , 
Co  pomazaną  ręką  zarobili , 
Cowysłuiyli. 

# 

C^ie  zrozumieli  Pauskiey  woli  twoj<*y, 
Ześmiępodwyiszył  zsaiiiey  łaski  swojej: 
Przeto  je  uderz ;  a  za  twoją  raną 
Jui  nie  powstaną. 

Chwała  bądź  Panu  y  u  którego  były 
Waine  me  prośby ;  on  wspai*łmoie  siły. 
Kniemu  w  ufno^i  serce  się  me  skłoni , 
On  mię  obroni. 

Ztąd  mi  dawnieyszey  czerstwości  prtyby- 
Ztąd  lutnia  moja  chwałę  Panu  śpiewa,  (wa. 
Pan  lud  swóy  cnowa.  Pan  twierdzą  swojemu 
Namaszczonemu. 

Młcy  w swcy opiece,  Buźe miłosierny 
Pziedzictwo  twoje ,  i  wszystek  lud  wierny. 
Żyw  je  w  dostatku,  w  powadze  u  świata, 
Na  wieczne  lata. 

PSALM    XXVII]. 

Afferte  Domino  filii  D«i. 

Psalm  ten  miał  bydi  złoŁony  od  Dawi' 
da  po  burzy  jakieyswielkieyj  anaypodo' 
bnieypoowym  gwałtownym  deszczu^  któ- 
ry spadł  za  czasów  Dawidapo  trzy  letnicy 
suszy  i  głodzie ,  o  czem,  wzmianka  Jest  2 . 
Reg.  Cap.  21.  Jainiey  zaś  to  opisuje  Józ^ 
Żydów in  w  Xiędzel .  Rozdz.  10. 

synowie  Boscy !  ziemscy  Xiąlęta ! 
Nieście  na  ołtarz  Pański  jagnięta , 
W  przysionktt  jego  uderzcie  czołem , 
Dając  mu  chwałę  w  pieniu  wesołem. 

Głos  Pański  wzniósł  się  nad  didzys  te  chmn- 
Bóg  majestatu  przemówił  z  góry  ;         (ry. 
Głos  Pański  z  cnoty  złolony  cały ; 
Głos  przedwiecznego  Pana  wspaniały. 

Grom  je?o  skruszy  cedi* i^a Libanie 
Z  równąłatwością ;  jakpłochey  łanie. 
Jak  jednoro^.ca  płód  pada  mło  Jy ; 
Tak  silny  niszczałaś  niepogody  ! 


Bóg  te  podsiela  ognie  w  piorQni«  , 
pAntr7,|siepU8zcią,  Pan^i-siDotem  runie, 
Pudynia Kailca  wsiusid aij cała(*), 
Bo  do  tiicy  Pauska  moc  zagadała. 

Głoa  je^o  wpusiczacKtiirofy jelenia, 
Ten  poiaskiniacli  (suka  schronienia ; 

Esttlc  do  koJcicła  bieSy  slruchlałj , 
eby  tam  Boskie  mógł  śpiewać  chwały. 

Źcbytam 
„Wylał  n, 

„Pnn  lud  Dv6y  cnoti}  i  mcitwem  wsławi , 
„Pnnmu  w  pokoju  pobłogoiławi." 

PSALM    XXIX. 

Exa]Iabo  te  Duiiiine,  ^oniain  susceplsti  ma. 
Po  wyttawieniu  Przybytku,  dla  arki 
PańtkieynagóricSyon;  ipowybudawa- 
•iiu  tamie  pałacu  prtet,  Dawida.,  ten 
Psalm  iłoŁony  bydi  miał  na  dedykacyą, 
dyli  poiwigceme  domu ,  albo  tA  protto 
i^olony  przez  Dawida  na  podziękowanie 
Bogu  po  skończonych  prześladowaniach 
od  różnych  nieprzyjaciół,  i  wyyiciu  zja- 
kieyi  choroby. 

Dedccigwielbił,  móy  Panie, 


;o(liie  ratował, 
ho  wał. 


'ołałem  ku  tobi 


A  tyś  mię  wspai-ł  w  mey  chorobie ; 
Dodałeś  mi  swuy  pomocy  , 
■Żem  nie  doznał  wieczncy  nocy. 

Zbo Ile  Pański !  ipieway  swemu 
Obroiicy  naypewnieyssemn 
Uczyń  cieść  pi 


Jego  I 


.    chęci 
lyjnięlszey  pamięci. 


Gniew  jego  prędko  ustaje , 
A  wiek  długi  wszcEcjciudaj 


Kogo 
Tego 


t  wieczór  zafrasuje , 
"  1  poiałuje. 


Mnie  «u chwałę  szczęście  było 
T>kdaleceułudziło, 
Zemimiałrzec,  w  te;^  klubie itoję. 
Że  się  odmiany  nie  boję. 

Łaika twoja,  Panic,  była, 
Tak  mocno  mię  ulwieraeiła ; 


Phann.  Była  największą  I  okropna. 


Ale  skot-oj  twarz  odwrócił , 
Wnctei  moje  hardośó  skrócił. 

Cółem  ja  miał  począć  sobie? 
Jedno  głos  podnieść  ku  tobie : 
„Cói  za  korzyść,  mocny  fiołe, 
„Zmegozgiuieniabydimoie?** 
Żalić  proch  cneić  będzie  dawał , 
„Albo  tną  dobroć  wyznawał?'' 
Fan  usłyszał  głos  moy  lichy, 
Wspai-łmię,  zmaiałmoje grzechy. 
USyłei  cwykłey  litości , 
Obróciłeś  płacz  w  radości ; 
Zdjąłeś  ze  mnie  wór  jtałobny  {•), 
A  włoiyłeś  płasacz  ozdobna. 
Prseto  cię  wesoło  wszędzie 
Lutnia  moja  wielbić  będzie. 
Chwała  twoja  wieczny  Panie ! 
W  uściech  moich  nie  nalanie. 


PSALM    XXX. 


In  te  Dom  i  I 
ffielu  rozumie  f  ze  len  rruim  łiusumi 
był  od  Dawida,  kiedy  był  uciekł  do  Achi- 
—  króla  Geth,  albo  Saula  naputtyniMa- 


1 5pcravi ,  noii  coiifunJar 
£e  ten  Ptalm  złoŁony 
'.dybyłu  ■  "  ■  '  •- 
yŚaulan 


Ale  lepiey  rozumieć  powsttchnie ,  it 
w  ci.ajie  prześladowania  Scuilowego  iło- 
Łonybył, 

Tobie  ufałem,  Bo*e  niezmierzony  .' 
Nie  day.  abym  był  kiedy  zawstydzony ; 
Jak  lubisz  pi-andę .  tak  bijdż  mą  zasłoną, 
Nakłoutweucbo,spiesz  się  z  twą  obroną. 

Bądź  moją  twierdzą,  i  ucieczki  domeui,  ^ 
Gdziebym  się  wczasie  schronił  przed  po- 

Badz  Bogiem  mocnym,  i  przez  imię  Iwojc 
Wiedi  mię  za  rękę,  wzmaćnlay  zdrowie  mo- 
je. 

Od  sideł,  które  na  mnie  zastawiono , 
Wyrwiy  mie,  wszak  Je  jesteś  mą  obi-oną : 
WtwycTi  ręku  składam  *ywot  móy  tę ^kli- 
Panie  lat  moich,  i  Bo£e  prawdziwy  !     (^* 

Dobrego  oka  twego  nie  uznają , 
Którzy  wswemłyciupróinosci  szukają. 
A  ja  nadzieję  w  tobiem  złoiył.  Panie, 
Litość  mitwoja  za  pociechę  stanie. 
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nacz3rreś  «j)oyrzcć  na  me  udręczenie  ; 
Dałeś  w  ucisk.u  duszy  incjy  zbawienie. 
Z  nieprzYJacielskichtyf  mif  rąk  wybawił, 
W  micyscu  bczpiecznein  nogi  me  postawił. 

ZliŁuy  się,  Panie,  wśr^odbolu  moj«go , 
Wzrok  mi  moy  ustał  ola  gniewu  twojego  ; 
Zycie  mi  garnie,  nisisczeją  wnętrsności , 
I  lata  moje  w  ustawney  iaioicu 

W  moim  ucisku  zwątlały  mi  siły, 
I  wyschłe  mi  się  kości  poruszy fy ; 
Móy  nieprzyjaciel  palcem  mie  skazuje , 
Zły  sąsiad  z  mego  ni«S2czcicia  ^^artuje. 

Ci,  co  od  dawna  jeszcze  mi  sprzyjają, 
Mówić,  widzieć  się  z«  mną  obawiają; 
Jak  mnie  posrzegą,  spotkania  sięcnronią, 
Ani  mię  ścisną  przyjacielską  dłonią. 

Jak  gdy  by  mię  jui  na  śmiecie  nie  stało . 
Tak  o  mnie  wszystko  razem  zapomniało. 
« Jako  naczynie .  Które  zaniedbano , 
Tak  mię  za  podły  wy i-zut  poczytano. 

Stałem  ;  oni  mię  szczęściem  nie  poznali: 
Jakie-,  potwarze  na  mnie  nie  gadali  ? 
Zeszli  się  w  radę,  i  ju^.  się  zgodzili. 
By  mię  niewinnie  £ycia  pozbawili. 

Jam  w  Panu  ufał  w  nieszczęściu  tak  srogicm 
I  rzekłem:  „Bo^.e!  nie  jestseś  mym  Bogiem? 
„Ty  moim  losem  zarządzasz  od  wieka , 
„Racz  mię  uwolnić  z  rąk  złego  człowicka.^^ 

Łnskawćm,  Panie,  spoyi^zyy  okiem  twojem, 
Oka^.  twą  litość  w  tym  ucisku  moim  ; 
Niech  za  to  kiedy  wstydu  nie  odnoszę, 
Ze  cię  w  mey  nędzy  o  ratunek  proszę. 

Niech  się  niezboiny  lud  wstydem  zapnH , 
I  niechay  źo  śmierć  niewczesna  a  nóg  zwali; 
Boday  zaniemiał  ięzyk  ten  złośliwy  ^ 
Co  celem  jego  jadu  sprawiedliwy. 

Jak  wielka  jeszcze  słodycz  zachowana 
Dla  tych ,  którzy  się  obawiają  Pana ; 
^jLlórzy  przed  ludźmi  wyznawają  śmiało. 
Żeś  jest  ich  Bogiem,  choćby  co  się  stało. 

Kiedy  sic  na  nich  złość  ludzka  skojarzy , 
Ty  icli  ukryjesz  wśrzód  światła  twey  tw|i- 
Gdy  sic  za  niemi  zawziętość  za^.enie,    (i*zy; 
Ty  im  dasz  w  twoim  przybytku  schronienia. 

Błogosławiony  Bóg!  który  z  litości  (kroście 
Wiey  twierdzy  swojey  ukrył  mię  w  przy •  I 


Wtenczas,  gdym  błędnie  myślał  coinszc- 
Ze  mię  odrzucił  od  oblicza  swego.         (go, 

A  tyś  na  głos  móy  wspomniał,  wieczny  Pa» 

nie! 
Kiedym  cię  wzywał  w  uciśnionym  sianie. 
Wy  sf adzy  Pańscy  !  kochayciet  ?o  stale  ;    . 
On  szukać  prawdy  amie  doskonale. 

On  pytane  głowy  ku  ziemi  pochyli , 
I  w  odpłatach  się  swoich  nie  pomyli. 
Dla  tego  mę^.nie  stać  •  i  czynić  macie 
Wszyscy,  którzy  wmm  nadzieję  składacie. 

PSALM  xxxr. 

Beati ,  ^uoi*ufn  FeinissacsuiiŁiiuqultates. 

Tan  Psahn  tnógł  by  di  złoŁonjr  od  Dawi* 
da  fw  popełnionym  grzechu  jego  zBeth^ 
sabeą}  podobuiey  zaś  po  ci^Łhiey  chorO" 
bie ,  o  A  łórey  Jest  niejaka  wznuanka  2. 
Reg.  12.  Albo  teŁ  po  zaspokojonym  bun» 
cieAbsalonay  lub  Seby  syna  Bochra. 

S^nczęśliwy ,  komu  grzechy  odpuszczono, 
I  w  niepamięjci  złości  zanurzono  ; 
Szczęśliwy,  w  którym  Pan  nie  znalazł  wa- 
Iserccjcgo  nie  szukało  zdrady.  dy, 

A  jam  zataił  moich  nieprawości ; 
Jęcząc  dni  całe ,  wyschły  moje  kości. 
Czyli  dzień  świecił ,  czyli  noc  nastała , 
Twarda  mię  ręka  PaiisKa  pi*zy ciskała. 

Sprzykrzyło  mi  się  moje  uciśnienie , 
Bo  jalco  ciernie  kłoło  mię  sumnienie; 
Dla  tego  Panu,  ł.em  zgrzeszył,  znać  dałem,. 
I  mojey  złości  zataić  nie  chciałem. 

Rzekłem  ;  powiem  mu  wszystko,  jak  co  by- 
I  tem  się  zara^mojc  złe  zgładziło.        (ło  ; 
Przeto  mu  zawsze  wierny  dzięki  złof^yj 
Ani  go  dotknie  wylew  pomsty  Bo^.cy. 

Z  ciebie  ucieczkę  w  utrapieniu  miałem, 
Gdy  nicszczęśliwo«ć  wkoło  mnie  widzia- 
łem ; 
Do  ciebie  wzdycham  i  "w  dzisieyszey  chwili, 
Wyrwiy  mię  od  tych,  co  mię  otoczyli. 

.Wy!  którym  równy  ból  memu  dokucza , 
Zrozumieycie  mię ,  Dawid  was  naucza. 
On  się  nacierpiał ,  i  zna  pewne  drogi , 
Któremi  idą  do  Boga  nadoogi. 

Nie  bądźcie ,  jak  koń  i  muły  bywają ; 
Które  rozumu  ^«adiiego  nie  maią ; 
Których  a^.  szczęka  ma  bydź  okiełsnanti 
Żeby  je  moSna  nawrócić  do  Pana. 


Jnk  wicie  czeka  biczów  na  grsCiznika , 
Którcml  słuEinie  Bóg  wninych  dgtyka  1 
Atceo,  któryzzufaiC) Panie, 
Lilosć  okrąf.y,  i  cały  ioa[anie. 
CałyeosUnie;  le  wszech  miar  szcześUwYj 
W  lobie  sifcłcaiyć  będzie  ■prawiedliwjl 
I  klórym  tylko  miła  proała  droga  , 
Chełpić  iic  bf  d^  wspaiciem  twego  Boga. 

PSALM    XXXII. 

Eiultate  jułti  in  Domino. 
Po  zgładzeniu  FilistyAczyków ,  albo 
po   zubiciu.    Olbri.yma  ich    Jeabibeitoba, 
!.  Reg.  21.  tenPsalm  złoinny  odDawć- 


da,  albo  t^Ł  fpoaieuiaŁ  nad  aulitrem  Je- 
go nie  zgadioją  ti^)  moŁe  go  złotyłjaki 
naboiny  a  Żydów,  zackęcajifc  do  chwa- 


ły i  bojaini  Boity, 


O., 


ticdlin 


GhwalićgOjiiecz  jest  waszego  stanu! 


ugfaycic  złoconey^ 


Graycienag^jIidEiesigcioitroney. 

Pieśń  inuspicwaycie  jwieło RtoSon^ 
Zgadzajcie  głosy  zlutnii^niesiCBon%, 
Bo  w  słowie  jego  zawodu  mina, 
1  co  obiecał,  zawsze  dotcayma. 

Onlubilitoić  w  sprawiedliwości; 
Pełna  jest  ziemia  jego  litości. 
Rzekł,  i  niebieskie  stanęły  ściany: 
Moc^  ich  głos  jest  Pana  nad  Pany. 

Jako  w  naczyniu  wino  zamknięte, 
Tak  twardym  biiCBiemmoi-za  ujęte, 
I  wiecznie  lei^  podich wodami 
Praepaici,  co  s^  moi-za  skarbami. 

NiecMe  g<J  ziemia fcoisię  cała. 
Niech  na  nie*  istność  drzy  samiesskAła, 
Rzekł,  usłucliało  wszystko  słów  jego; 
Wskazał,  stworzenie  Wyszło  z  niczego. 

Zamysł  narodów  Fan  z  gruntu  mięMS, 
Upadł  w  zabiegach  i  król,  irzeszal 
Awradzicjego,  co  ułoione. 
Na  pokolenia  trwa  nieskońca»ne. 

Sicześliwy  naród,  comówićmoiei 
„TYSJesljedyn^mPanemmym,Bołe." 
Lua  ten  szczęśliwą  iyje  godzinę, 
Bo  go  Pan  obrał  za  swą  dziedzinę. 

Poyrzał  Pan  z  nieba  oczjrma  swemi, 

I  widsfał  wszystkich  mieszkańców  sienu; 


Widział  icb  sei-ca  wszystkie  otwarte. 
On  stwarzał;  on  wie,  co  które  warte! 

Nicmnogimiiidem  Królsię  ocala; 
Tenmocaiznleiwąsił^  obala; 
Animyśl,iecię  tcnkońtwóymiły 
Wyniósł  z  przypadków,  co  cię  goniły. 

Nad  temi,  któi'zy  Pana  się  boją, 
I  co  w  nim  ufność  złożyli  ^woj.-), 
Pauskiejesloko;  on  ich  uchyla 
Od  niepogody,  w  głodzie  poaila. 

Duch  nasz  ratunku  od  niego  czeka, 
łto  on  jest  jedną  twierdzą  CKłowieka. 
W  nim  radość  serca,  wnim  uTnośćmamy; 
Wspuuio£  nas  Panic,  luk  jak  uTiuiiy. 

PSALM    xxxin. 

BeneJicftiDDoininuininoiniutempore,  ' 
Ton  Ptalm  złoiony  od  Datuida  wten- 
czas, kiedy  zmySdwszy  sobie  szateiisttiio 
a  Achisa  króla  GetA,  czjłi  Abimelecka, 
Abimelech  go  z  domu  swego  wypędził ; 
skąd  polem  Dawid  skrył  się  w  jaskini 
Odolla  nazwaney.  Btogoftatvi  Boga , 
który  go  z  niebezpieczeństwa  uwolni,  i 
do  tajania  podobnego  w  Panu  wiernych 
zachęca. 

Jaw  kałdym  czasie  uwielbiam  Pana, 

móy  przywykł  do  jego  pieni; 

dusza  chlubi  stroskana. 


'^tt. 


ijmf 


ię, słysząc  o  tem  zgnębieni! 


Spiewaymy  chwały  j'ego  z  otuchą; 
Z^cziAysięn  jego  wielbienia  sprawie. 
Gdym  naiizawołał,  nakłonił  oclio: 
Z  wszystkich  mię  trosk  o  w  wy  rwał  łaskawie. 

Prsyst^ciekniemtu-ównienękam, 

Jakemjacici'piałprześla4owanie; 

Blaskiem  obliczajego  odziani. 

Na  twarzy  waszey  wstyd  nie  postanie.  - 

Nędzny  wołając  odszedł  wesoło, 
Pan  go  wnaygorszey  ratował  tom. 
Anioł  poczciwych  otacza  wkoło, 
I  odprzygody  męSnie  icb  broni. 

Doświadczcie,  jak  jest  słodki  Pan  nieba! 
Szczęśliwy,  kto  w  nim  nadzieję  złoły. 
Wierni!  bać  go  się  wszystkim  wam  trzeba, 
A  niedostatek  was  nie  zatrwoiy.- 

Bogaczom  zawsze  na  czimsii  zbywa, 
Oni  łaknęli  wśrsód  bytu  swftf,<ł% 


Lec/ len,  który  sił;  w  Panu  spinl/li  \va; 
iSigdj  nic  bywał  i.-jdnym  nicic^o. 

Przystąpcie  dzieci!  słuchaycie  pilnie, 
Bojaźni  Fańskiej  dam  wam  nauKi. 
Kto  z  was  tyć  długo  pragnie  usilnie. 
Kto  dni  szczęśliwych  chce  dociec  sztuki. 

Nie  bądź  przyczyną  cudzcy  niesławy, 
I  wuiciech  twoich  nie  choway  zdrady; 
Czyń  jak  naylepiey,  chroń  się  zł  ey  sprawy, 
Szukay  pokoju,  zagadzay  zwady. 

Wzrok  Pański  zawsze  nad  wiernym  czuje: 
On  idzie  śmiało  z  prośbami  swcmi. 
Ale  twarz  Boska  gdy  złych  śpicguje. 
Pamięć  ich  nawet  wygładzi  z  ziemi. 

Niech  sprawiedliwy  woła  cię.  Panie, 
Ty  go  i  moiesz  i  chcesz  zachować; 
Przy  uciśnionym  Pan  zawsze  stanie, 
I  poniionych  lubi  ratować. 

Niechay  się  na  nich  wszystko  złe  zwali. 
On  ich  z  wszystkiego  razem  wyzwoli; 

tprawiedliwego  kuści  ocali, 
e  go  naymnieysza  z  nich  nie  zaboli. 

Zła  śmierć  grzesznika!  kto  się  ile  stawi 
Sprawiedliwemu,  sam  siebie  sądzi. 
Pan  dusze  wiernych  swoich  wybawi; 
I  kto  mu  ufa,  nigdy  nie  zbłądzi.  ,- 

PSALM    XXXIV. 

0 

Judica  Domine  nocentcs  me. 

^  czasie  prześladowania  Saula^  albo 
Ahsalona  ten  Psalm  miał  by  di  złoiony^ 
wreszcie  zrobiony  Jest  przeciwko  tym: 
którzy  na  Da%v  ida  po  twarze  miotali;  a 
on  zawsze  pomocy  Patiskiey  wzywa, 

V/sądź  tych.  Panie,  co  mi  kiedy  szkodzą, 
Zwalcz  tych,  którzy  mię  wojować  przycno- 

Weź  bron,  weź  tarczę  twą  nieprzełomionę, 
Powstań  potęiny  na  moje  obronę. 

Dobądź  twey  broni,  i  stań  z  nią  przed  temi. 
Co  mię  ścigają  z  rękami  krwawcmi. 
A  potem  rzckniy  duszy  mojey.  Panie: 
„Jam  jest  twą  twierdzą,  i  cói  ci  się  stanie?" 

Niech  się  wstecz  zwrćcą,  i  niech  się  zmię- 
Co  duszy  mojey  złośliwie  szukają;     (szają, 
Mechay  wycieczce  drogi  im  nie  stanie, 
Có  kładli  sidła  na  me  zawikłanie. 


M.'c]j  l)v<l  J>  j  ^k  proch  uiatrcm  pof^onlouy, 
Mr*  \\:\\  i<-  ciMilc  Ani.')ł  /  ka£cl(?_v  y^li  on y, 
>  iccliń  V  ini  tli(łi^a  ośliT-iiio,  ś(  icmnlcjc;^ 
Niccliay  strach  Iwański  nad  niemi  srołeje. 

Ze  bez  przyczyny  sidła  mi  itawiali,  ^ 
1  ty  remi  krzywd  niewinnie  zdziałali. 
Niechay  w  teł  same  sieci  powpadają, 
I  w  zdradźcie  na  mnie  zdrady  doznawają. 

A  dusza  moja  w  Panu  w^krzykiwa. 
I  nad  zbawieniem  swojcm  się  rozpływa; 
Oto  mey  całey  istności  wołanie:         (nie?" 
„Któi  ci  podobny  znaydzie  się ,  móy  P«- 

Kto  ci  podobny,  który  ubogiego 
Zjtwardey  wyrywasz  ręki  mocniejszego? 
Który  ienraka  na  złość  bogaczowi, 
Zawziętemu  nań  wyry waszlosowi? 

Fałszywi  świadki  przeciw  mniepowstali, 
I  com  nie  myślał,  to  mi  zadawali, 
Za  moje  kiedyś  dobre  dla  nich  sprawy 
Złe  mi  oddali;  chcąc  mię  zbawić  sławy . 

Ja,  gdy  to  ływo  mi  się  naprzykrzało. 
Grubą  odziałem  włosicnnicą  ciało; 
Duszę  mą  postem  pokoi*zyć  zacząłem, 
I  moje  modły  winem  łonie  zamknąłem. 

Z  temi,  comsobie  znał  nieprzyjaznemi, 
Obchodziłem  się  jak  z  bracią  mojemi: 
Płakałem  w  ciszy,  za  niemi  pi*osiłem, 
Jakoby  od  nich  więcey  winny  byłem. 

A  oni  jeszcze  serca  ztąd  nabrali,     \ 
I  naprzeciwko  mnie  się  zgromadzali; 
Tysiąc  pocisków  na  mnie  zgotowano, 
Ajam  nie  wiedział,  za  co  mię  ścigano. 

Pan  je  rozproszył!  Oni  zatwardziali, 
Jes/cze  kilkakroć  na  mnie  napadali. 
Ohydzili  mię  swemi  obelgami, 
I  w  złości  na  mnie  zgrzytali  zębami. 

• 

Panie!  grdziestoję,  gdyspoyiT.ysz  wtcslro- 
Niech  od  ich  złości  będę  uwolniony.  .  (ny, 
Wyrwiy  z  lwów  paszczy  jedynaczkę  moje, 
W  zborze  zaśpiewam  wielkim  chwał etwoj 


ętwoję 


Niech  sie  nie  cieszą,  co  mię  napadają, 
I  co  złość  do  mnie  bez  przyczyny  mają: 
Jeden  na  drngich  niech  nie  mruga  okiem. 
Knując  astawne  zdrady  pod  mym  bokiem- 

Obłudni  ze  mną  łagodnie  gadali, 
A  w  złości  serca  zdrady  zamyśla!  i, 
Wycieralimną  gęby  swe  w  biesiedzie. 
Mówiąc:  „Otóigo!  jak  mu  się  nie  wiedzie!^^ 


Widwc  lo,  Panic,  nie  ■atnilcs  im  tego, 
Ani  chcicy  sługi  odstąpić  twojego. 
Powitań;  niech  sprawa  sncanie  się  sadowa, 
Z  pneciwnikami sprawa  Diiwidowa. 

OsądimięwcdługpiawdjrlwoieywieMney, 
Niechsic  nieciesiy  wróg  móy  niebeapie- 

csny, 
Hicchayntesłyszę  wjęcey  jego  mowy: 
„Cicwmy  się,  Dawid  nie  podniesie  głowy 

Niechaj  swe  twarze  wstydem  safaibujfj, 
Któi-«y«ic  wmojćm  nieaaczciciu  i-aduiij; 
By  w  swimzmifBaaniu  cześćmi  teł  oddali 
Cl,  któl-zy  na  mnie  s  pogardą  wołali. 


s 


I  się,  cobyj 
jśt  wydała. 


Lciała, 
le  moja  niewinnosu  n^udis.         (ny, 
_  1  miał  wreszcie  pokóy  akaidcy  sti-o- 

Zawołay:  „Bołe!  bądi  błogosławiony." 

fctywa^. 


_         ID    .=1.—  .    — 

AbyJsię  moja  niewinnos 
Żebym  miał 
Zawołay:  „I 

Jęayk  móy.  Panie,  będzie  ci  to  ip 
Co  serce  wiecsnie  cficerozpamic. 
Tę  twoje  prawdę,  i  lę  litoić  twoje 
Wychwalać  będęprseiwsayalkie 


PSALM    XXXV. 

DUItinjttłtuł.ntdłlinijiiaiiiiłłinelipso. 

TenPtaliTL,  albo%vzaprotvadi>eniuBa- 
bilpAtkiem  śtaioay  &ył  przez  któregól 
s  Żydów,  albo  co  peionieytza,  zioŁyfgo 
tam  Dawid  w pneiladotuaniu  odSanla; 
JUóiri  tv  nim  o  słoici  ludi-kiey^  dobrom 
SMi  Botkiejr  i  iego  miłosierdiiu, 

Kzekł  wiercB swojćm całowiek itoiliwy: 
„Póydę  iąda  moich  dragami." 
Rojaani  BoSey  nie  znał  jak  ływy, 
Pogardiał  jego  radami. 

PraedokiemPauskićm  popełniał  zdrady, 
WłaJniesięnato  nsadził; 
Zęby  widziano  ałe  jego  Jlady, 
Bjrwagardf  na  się  oprowadził. 

Ledwie  ie  jakie  wymówił  słowo, 
TCdaó  ałejego  przymioty; 
Kie  chce  piiyymowaó  naukę  adrow^, 
Kie  daaię  ciągnąć  do  cnoty. 

Cay  w  łóSku  If  f  c,  czyli  sam  «iędzie, 
Mjrali,  cxćrabysię  zohydzić;  (dzie, 

W  ij>rawie  naygorszey  on  pierwszym  bc- 
•1  lubi,  csćm  lię  miał  bi-sydzić. 


Paiiitf!  IwaprandapiKCnosicbintiiy, 
Litoićmn  w  niobie  zasnJy; 
Twa  apr.iwiedliiYofć  wyisza  nad  góry, 
nndpi'«epaŃ£głfbfae  twerady. 

W  twojey  opiece  całek  i  bydlęta, 
Z  twcy  ręki  łyjc  stnoraenie; 
Or.szystkićmtwojalitoJćpamiętar 
Wszystko  twe  trzyma  zrządacnic. 

Acałekpodtwojćmikrzydłemschioniony, 
Szczęścia  Hwojego  nie  liczy: 
Hoskoszą  twoją  będzie  pojony, 
Irzeką  twojey  słodyczy. 

Ty  jesteś  źi-zódłcm  iycial  i  w  tobie 
Uyrzę  się  w  dniach  mych  szczęśliwym. 
OkaiŁwąlitośćanajomymsobie, 
I  prawdę  twoje  poczciwym. 

PióSno  się  pyszni  za  mną  gonili, 
Próina  grzeszników  robola. 
Oto  tu  padli,  co  źle  czynili: 
Otoztąd  gnana  niecnota, 

PSALM    XXXVL 

Noli  aamulari  tn  matigiiantlbui. 

DaiMtdJuŁ  II*  leeiech  podetttjck  Ceil> 
Psalm  tkładałf  w  którym  daje  wiele  rta~ 
uk  obyczaynoiei ,  i  u-uiy ,  ie  ta  nu  jest 
prawdziwym  fZCt.^^ciem,któregoboi.boŁni 
doznają,  ani  mamy  im  czego zn.i.dralcii. 
Że  Jest  len  Psalm  przydtaŁszy  ^  dla  le- 
pszego pamiftaniago,  kaidy  w  lumpunkt 
porządkiem  od  liter  alfabetu  ioczynatif 
w  Hebrayskim  Języku. 

Niechciey  waawodychodaić  aludamizło- 

ici ; 
Na  ich  szczęśliwość  patrzeybea  aaidrości ; 
Bo  wyschną,  jako  siano  ciepłem  zjęte, 
1  padną  razem  jak  aiele  poicie. 

Lecz  nfay  Panu,  i  traymay  się  cnoiy, 
Miesakay  na  ziemi,  smakuy  jey  pieszczoty, 
Kładź  BoBa  aa  twe  naypicrwszc  staranie , 
A  co  zamyślisz  zawsze  ci  się  stanie. 

Szczerze  się  Panu  prayznay  w  twcy  potrac- 
Tylko  mu  ufay,  on  wspomoSc  ciebie;    (bie. 
Jak  światło  t.  nocy  niewinność  wywiedzie, 
I  prawdę  twojf ,  jak  słońce  w  obiedzie. 

Mieyzawszc  Boga  zazwierzchneg,oP&vi.»., 
Proa  go,  a  proibŁ\-w^>i»L*-jA'i^*^'fc. 
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PSALMY    DAWIDA. 


Nic  zazdrość  temu,  co  mu  się  powodjbi , 
dhociai  drogami  nieprawości  chodzi. 

Ani  iiirpaday  wj^iew,  pytając  się,  czemu 
Tak  6ic  udaje  niesprawiedliwemu  ? 
By  marnym  jego  bytem  uwiedziony. 
Ubiegałeś  się  z  nim  o  los  szalony. 

Bo  ten,  który  się  tym  zapuścił  śladem , 
Okropnym  będzie  zniszczony  przykładem; 
A  wszystkim  stale  bojącym  się  Pana  , 
Piękna  w  dziedzictwo  ziemia  bę<lzie  dana^ 

Nie  długo  czekać ;  kilka  dni  przeminie , 
Grzesznik  wraz  z  swoją  pamięcią  zaginie. 
Tam  kędy  wczoray  szumiał  u  wieczerze  , 
Szukany  zginie,  i  ślad  swóy  zabierze. 


—  —  —•—---—    „^^mmg^mm  r-  m-m-    a^raa  Z  l^aZala^   mm J  'WS««   m 

Zgrzytnie  zęoami ,  ie  nalazłje  w  Ejcie* 

A  Pan  na  niebie  siedząc  z  wszystkick  szydzi, 
Których  dzień  bliski  zatracenia  widzi. 
Mimo,  ie  broni  swojeyjuS  dobyli, 
Zęby  cnotliwych  srodze  wygubili. 

Lecz  na  niewinnych  szabla  zaostrzona, 
W  serce  ich  własne  będzie  obrócona, 
I  ten  łuk ,  któi-ir  na  drugich  złoiy  li , 
W  ręku  im  pryśnie ,  lub  celu  pomyli. 

Sprawiedliwego  lepszy  udział  mały, 
Nad  niezboinego  bogaty  zbiór  cały  ; 
Bo  grzesznych  siła  zawsze  starta  będzie , 
A  Pan  za  wiernych  zastawi  się  wszędzie. 


Gd 


ie  Bóg  godzinę  swey  dobrym  opieki. 

[ly  ma  im  oddadź  dziedzictwo  na  wieki : 
Będą  bez  trwogi  w  ka£dey  złey  przygodnie. 
On  ich  napoi  i  poSy  wi  w  głodzie. 

Ale  grzesznicy  npadną  bez  wieści , 
Choćby  wjnaywiększey  zostawali  części ; 
Tak  znikną,  jako  kiedy  wiatr  powieje , 
Wwielkiem  powietrzu  słaby  dym  niszczeje. 

Po^,y cza  człowiek  zły,  i  nie  oddaje , 
Dobry  daruje ,  a  przecie  mu  staje. 
Został  się  czczący  Boga  wswey  dziedzinie, 
A  złośnik  dobrych  przeklinając  ginie. 

Pan  cnotliwego  krokami  kieruje, 
Po  drodze  jego  szczęście  rozsypuje  ; 
Kit?dy  upadnie  potłuc  się  nie  mo^e , 
Bu  mu  swą  rękę  podłożyłeś Boie. 


Byłem  młodzianem  ,  i  yiŁ  jestem  siwy  , 
A  niewidzialni,  ieby sprawiedliwy 
Był  opuszczony,  albobyio  trzeba 
Potomstwu  jego  szukać  Łędy  chleba. 

Przez  całe  tycie  n ędzny di  opatruje , 
Daje,  i  słodycz  w  rozdawaRiu  czuj« ; 
A  gdy  się  zdało  ,  ie  rozdał  sprzęt  cały, 
Szczęśliwe  syny  w  maj^u  zostały. 

Chroń  się  więc  złego ,  czyń,  co  cnota  radzi, 
A  Bóg  cię  wiecznie  w  swey  ziemi  posadzi ; 
Bo  sprawiedliwość  Pan  zawsze  szacuje ,     ^. 
I  wierne  swoje  hoynie  opatruje, 

Złych  zasłuiona  zapłata  nie  minie , 
Ich  pokolenie  ze  wszystkie  zaginie; 
A  dobrzy  będą  na  ziemi  mieszkali , 
I  I  swe  dziedzictwa  synom  zostawiali  ^ 

Z  sprawiedliwego  ust  rostropnośdpłynie, 
1  język  jeero  zawsze  prawdą sfynie : 
On  zakon  Pański  wswćn  sercu  zachował, 
Przeto  wswey  drodze  nie  będzie  szwanko* 
wał. 

Grzesznik  prawego  mę£a  upatruje , 
Jakby  mu  szkodzM*;  lecz  Bóg  nad  nim  czuje; 
Nic  będzie  w  jego  ręku  zostawiony, 
lnic  da,  £eby  przebrał  spotwarzony. 


Widziałem  złego  w  szczęściu  tak  wynio- 

Ze  był  Libanu  równy  cedrom  rosłym , 
Obeyrzałeui  się ,  i  juz  byłe  po  nim , 
Szukam,  nie  umiał  nikt  powiedzieć  o  nim. 

StrzeS  niewinności,  rób  to,  co  się  godzi; 
Bo  enotliweeo  plemię  się  rozrodzi ; 
A  człek  niezbozny  i  sam  się  przeminie , 
I  smutne  jego  potomstwo  zagiiiie. 

Pan  zbawca  dobrych !  Pan  ich  w  trwodze 
Ze  złey  wyrywa  uciśnionych  toni ,   (broni , 
Panien  z  rąk  wydrze  2u  en  wałego  wroga. 
Bo  swą  nadzieję  złożyli  na  Boga. 


PSALM    XXXVII. 

Domine  ^  ne  in  furorę  tuo  arguas  me. 

Psalm  ten  napisany  od  Dawida  po  po* 
pełnionym  cudzoło&twie  z  Betsabeą  ;  &a« 


Irfy  hydi  mole  od  ludzi  tv  utrapieniach 
dumy,  albo  ciała  będących ,  odiudii  Ła- 
łujących  s<z  grzech  popełniony ;  jakoi 
jest  jeden  x  tiediiUu  Ptalmów  pokutnych, 

Atedj  się  namnie  zagniewasz  Panie, 
Nie  chcięy  mig  karać  cmycb  złości; 
Bo  pod  cigSaremktói  nie  ustanie 
Gniewu  Iwojegu  wielkoici  ? 

Jui  strzały  iKTojenlkn^y  we  mnie, 
Ręka  twa  jęłębiuyje  wraia ; 
Zdrowia  wmćni  ciele  szukam  daremnie. 
Gniew  twóy  m^słnbość  pomnąc. 

IIól  móy  do  samych  ni-senika  kości , 
Grzech  niriyjeatinojem  zniszczeniem. 
Wzniosły  aif  nadmą  głowj  me  złości, 
Iswem  mifgniet^ brzemieniem. 

Głupim  jaj  kiedy  moje  się  rany  , 
Ledwie zgoiły  połową, 
nie  dbałem;  a  lak  jad  zaniedbany 
Otworzył  rany  na  nowo. 

Nędznyja!  chodzę  skurczony  cały, 
Cały  dzień  w  smutku  bolej;. 
Urąga  ze  mnie  wróg  móy  zuchwały. 
Straciłem  zdrowia  nadziej;. 


Cierpię,  loa 


n  nie  łajg , 


Zilochaniemrycsj;  ciim s!} wydaje, 
Jaki  me  serce  boi  czuje. 

Czego  ja  iądam,  ty  widainPanic^ 
Ty  patrzysz  na  mejęcseiue ! 
Sercemi  cierpi,  rił  mi  nie  stanie. 
Zgasły  mych  oczu  promienie. 

Co  przyjaciółmi  mo|emi  bTli , 
Co  za  mym  stołem  siedaieli . 
Dsisiay  dalecy  !  na  mnie  godzili, 
Dziś  przeciwko  mnie  stanęli. 

A  ini!  na  mnie  gwałtem  napadli , 
Co  duszy  moiey  szukali; 
Blyśląc  mi  zarady,  potwarzc  kładli , 
Waprawach  się  moich  badali. 

Jazzś, Jak  niemy,  jak  nietłyizący , 
W  sobie  te  wzgardy  ich  tłumie. 
Stałemtię  niby  człek  nieczujący, 
Co  odpowiedzieć  nie  umie. 

Bom  w  tobie,  Role,  złoiyłnfanie, 
Twojey  wyglądam  pomocy ; 


fr  mię  wysłuchasz,  losów  mych  Par 
Wesprzesz  mig  w  mojej  niemocy. 

Bom  ciebie  prosił,  Scby  mie  w  tarcie 
Jiiu  szczypał  wróg  móy  znchwały. 
Zęby  nie  ^adał :  „OtoS  mu  wsparcie , 
„Jak  mu  się  nogi  zachwiały." 

Ja  gotów  ciei-picć ,  co  mi  się  przyda ; 
Ból  móy  pnedmemi  oczami. 
Przez  mnie  samego  grzech  się  m6y.  wyda, 
Myślęnad  mcmi  winami. 

AmimoteEoniepriyiaciele 
Cięicymikałdey  godziny. 
Ijeizcze  ich  się  przyczynia  wiele. 
Nienawidząc  mi|  bez  winy. 

Ci,  co  za  dobre  złutcią  oddają. 
Nie  mogąc  inię  w  czem  obwinić , 

rtech jaki  zad 

rze  uccyuić. 

Nicodstępuyie,  Boie  i  Panie  1 
Sługi  twojcRO  imienia. 
Zechcesz,  złego  mi  nicsięuiestanie; 
BoSe  mojego  ibawienia. 

PSALM    XXXVIII. 

Dliii :  cnstodUm  ila*  maas. 

Ten  P*alm  ipiewany  hył  od  Idithun^ 
viyli  pr-tełoŁonego  śpiewaków  od  Dawida 
po  ziorzeeieniach  Semejego  Datvidotvi; 
roimyila  nad  krótkością  ipróinaScią  Ły- 
da tego. 

K^iekłem;  wszystkiego  będę  się  itrzegł 

czynić. 
Nie  chcąc  lię  moim  jęsykiem  obwinić  ; 
Stałempi-zy  ustach  moich  na  ilralnicy^ 
Gdy  przeciwko  mnie  powitali  grzesznicy. 

Upokorzony  zamilkłem  przed  nismi, 
Nie  broniłem  sie  sprawami  dobremi , 
Tylko  ta,  która  kiedvś  mię  trapiła, 
Znowusięjwieio  boleść  odnowiła. 

Serce  w  wnętrznościach  moich  się  wzruszy- 
I  wmyśtach  gorzkich  gniewem  Mpaliło,(ło, 
Wtenczas  do  ciebie  zawołałem:  Bole  I 
„Nauufi  mię,  jaki  móy  koniecbydś  mole?" 

Pod  liczbą  kat  dy  dzień  się  Indziom  daje  ; 
Niech  wi«m,  czego  mi  jeszcze  nie  dostaje? 
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PSAŁMT    DAWIDA. 


Ty  mocny  Uoie  dni  moich  mierniczym , 
I  moja  istność  przed  tobą  jest  niczym* 

Człowiek  ^«yjący swoję pró£noś<^ młodzi; 
A  sam,  jako  cień  znikomy  pi*zcchodzi. 
Próżno  sie  troszczę  o  skarbu  zebranie, 
Bo  nie  wie,  komu  po  nim  się  dostanie.      « 

A  dzisiay  moje  jakie- jest  żądanie  ?       ^ 
Jeicli  me  ty,  naylcpszy  móy  Panie  ?    . 
Tyś  moim  skarbem,  w  tobie  nie  chybione  y 
1  drogie  moje  nadideje  złofonc. 

Wyrwiymie  ztego,  Boic  nieskończony, 
'\\szak  od  złych  ludzi  ju^.  byłem  wzgąrdzo- 

Zbywałem  wszystko  milczeniem  niemego, 
Bom  tobie  myAał:  jyMóy  to  Pan  chciaf  te- 
go." 

Odeym  odemnie  r6zgc,  co  mię  kraje, 
Pod  ręki  twoiey  ciężarem  ustaje ; 
Dlajeeo  zbrodni  przypadła  naii  bieda, 
I  w  gniewie  twoim  strofujesz  Dawida. 

Jako  proch  wyscHły  takem  wyniszczony ! 
Próino  się  troszczę  człowiek  z  ka^dcy  stro- 
JeiliPanjcgo  prośby  nie  wysłucha,      (ny, 
Łzomjeeo  nie  dalitośnego  ucha. 

Obróć  się  Panie !  cudzy  ja  w  twey  ziemi! 
Jamtwóy  przychodzień  z  oycami  inojcmi. 
Odeym  twą  rękę ,  sfolguy  na  godzinę, 
Nileli  świat  ten  poi*zucę,  i  zginę. 

PSALM    XXXIX. 

£xpectaiis  expcctavU  Domiiniin. 

Psalm  ten  złoiony  od  Dawida^  napo- 
dziękowanie  Rogu  powfjyictu  z  jakiegoś 
wielkiego  niebezpieczeństwa . 

Ju  niecierpliwością  czekałem  Pana, 
I  prośba  moja  jest  wysłuchana ; 
Schylił  się  sprawca  meco  żywota , 
Wyprowadził  mię  z  nęazy  mey  błota. 

Na  wierzchu  twardcy  zło£ył  mię  skały, 
Gdzieby  mię  wrogów  nie  doszły  strzały, 
Wzmocnił  me  nogi;  i  do  zdziwienia. 
Sam  uczył  pieśni  swego  imienia. 

To  widząc  wszyscy  Pana  się  bali , 
I  ufność  swoje  w  nim  pokładali. 
Szczęśliwy  ]  czyja  w  iJogu  zapłata , 
Ani  się  fałszem  uwiedzie  świata  I 


Wiele  zrobiłeś  przedwieczny  Bole ! 

W  dziełach  ci  równym  nikt  bydź  nie  mołe  ? 

Kiedy  mi  onich^nówićsię  laało, 

W  samym  początku  słów  mi  niestało. 

Oto  prócz  inszych,  z  mo^nemi  dary. 
Nie  chciałeś  przyjąć  Saula  oHary; 
A  ja  nikczemny!  od  trzody  wzięty! 
Za  niewolnika  twego  przyjęty. 

Kiedy  ci  dawał  całopalenie 
Za  Izraela  twego  zbawienie, 
Tyś  go  nie  i^dał;  mnie  zawołano, 
,  I  stawiłem  się  tak,  jak  ^«ądano. 

Na  czele  księgi  jestem  wpisany. 
Bym  wyrok  pełnił  Pana  nadpany* 
Tak  jest  móy  Boie!  prawo  twe  święte 
Wpośrzodkuscrca  noszę  zamknięte. 

Na  wielkim  zborze  mówiłem  ludom. 
By  się  dziwili  prawdy  twey  codom; 
Ust  mych  dla  ciebie  nic  ^.ałowałi!lfU 
Ty  to  wiesz  lepiey,  Xe  nie  milczałem. 

Prawdy  twey  w  sercu  nie  zataiłem, 
Zbawienie  twoje  wszędzie  głosiłem; 
O  twey  litości,  i  o  twey  radzie 
Przepowiadałem  ludu  gromadzie. 

A  ty  odemnie  nie  chciey  móy  Panic, 
Oddalać  swoje  politowanie; 
Jak  zawsze  byłem  broniony  zbroją 
Twojey  litości,  i  prawdą  twoją. 

Bo  mi  złe  zewsząd  zaległo  drogę, 
Którego  liczby  zliczyć  nie  mogę, 
Złości  nademną  tak  wzięły  górę. 
Ze  ledwie  w  tłumie  poznam  niektóre. 

Nad  liczbę  włosówmychpomnoźone!.. 
Ju4  mi  ustaje  serce  strwożone. 
Wyrwiy  inię,  Panie,  od  tyla  złego, 
Chciey  się  nakłonić  do  wsparcia  mego.      ' 

Niech  się  zawstydzą,  i  wstecz  obrócą, 
Którzy  o  duszę  moje  się  kłócą. 
Niech  uciekają  strachem  gonieni, 
Co  mi  źle  życzyć  przyzwyczajeni. 

Niechay  się  zmiesza  lud  ten  zuchwały. 
Co  woła  na  mnie;  „Oió?.  go!  śmiały! 
„Powiania  wiatru  stał  się  igrzyskiem!^^ 
Tak  woła  na  mnie  z  urągowiskiem. 

A  z  drugiey  strony,  niech  radość  mają, 
•Którzy  cię  Panie,  szczerze  szukają. 


C  ZTf8  C.    I. 


„Go  wspierasz  lud  twóy  upokorzony." 

Ja  si|if  ubóstwie  wiclkiemznayduję, 
Ale  się  Pan  inóy  innsj  opiek  uje. 
On  mojcm  wsparciem,  śmiałym  na  li-wngę. 
l'okwap  się  Panic;  igin^ć  nic  mogę. 

PSALM    XL. 

Bealui,<(ui  intelligit«up«r«g«nuni. 
Toi  Psalm  titoźył  Dawid  tv  chorobie, 
albo,   %v  jakiem  umartwieniu  zostający. 
Żaliii^,  ieodprzyjaciół  był  opuszczony. 

i^ECEęśliny!  który  ma  nzgl^jd  nad  nbopm! 
W  czasie  piiygody  Pan  go  poratuje. 
Pan  go  obdaray  Rycicnij  bytem  di-oglm, 
'   Wyrwie  się  z  lęki,  co  go  piteśladuje. 

W  chorobie  P.in  mu  za  Ickaria  stanie, 
Hoiejcgo  zioblwygodnieystym.  (nie, 

Jam  rzekł:  „Duszę  mą  chciey  uidrowic  Pa- 
„Zlituysię,  chociai jestem  naygrcessniey- 

rtieprzyjaciele  moi  mi  łajali: 
„Kiedyś  iuł  umrze?  i  zginiebezczejci?*' 
A  gdy  w  chorobie  mćy  lnic  nawiedzali, 
Mowil!  cicho:  „On  wait  tych  boleści." 

Wyszedłszy  z  domo,  to£  namo  mruczeli: 
„Czron  na  nasze  Syjcukaranie? 
„Roaayb^śmy  go  w  grobie  juł  widzieli. 
„On  dziś  niby  śpi;  ktowte?ino2e  wstanie?" 

Człowiek,  któremu  od  dawna  ufałem, 
Którcgom  lubił,  który  móy  chleb  jadał; 
Jak  mojey  śmierci  jiragnął,  sam  widziałem, 
I  jak  się  o  ii;nie  złośliwie  n.-igadał. 

Tylko  nademn^  zlitny  sięmóy  Panic, 
Uzdrówinię,ja  im  wszystkim  pooddajf. 
^s  tego  wniosę  twoje  zlitowanie,  (je. 

2e  znieść  nie  mo£esz,  gdy  inię  zły  człek  ła- 

Ty  mif  przed  sobij  wybrałeś  wśrzód  wiela, 
Zem  menie  winien,  ty  mię  wspierasz  Panie, 
Błogosławiony  Pan  Bóg  Izraela  (nie. 

Po  wszystkie  wieki.  Tak,lak,  niecbsięsta- 

PSALM    XLL 

Cucmailmoduin  desiJeratccr*u>. 


Ten.psalm 
Synótit  Korc;  . 


ta  tytuł  tv  fłebraytkim: 
takie  t<f  jettcze  Pralmy: 


42.  dS.  43.  46,  47.  4S.  83.  84.  86.  87.  £e 
miały  bydi  odtyiww  Korc  złoiortc:  ale 
pewitieyfza,  ie  tylko  ipien-ać je  był  po- 
u-inieii  przełoSony  muzyki,  klóry  był  na- 
czelnikiem śpiewaków  naałępcow  Kore- 
go.  Prosi  w  nim,  Psalmista  o  pocieckt 
w  smutku. 

Jako  na  puszczy  rijczemi  psy  szczwana, 
Strumienia  szuka  łania  zmordowana, 
Tak  mocny  Uoie,  moja  dusza  licha 

Do  ciebie  wzdycha. 

Ciebie  ły  wego,  wieczny  Bo£c,  zdroja. 
Opracowana  pragnie  dusza  moja; 
Przyydzie  wżdy  ten  czas,  Se  ja  swa  osobf 
Stanę  przed  tobą! 

Łzy  mym  pokarmem,  potrawy,  płacz  wi«- 
Kiedy  mię  corazpy  tal  udwsze  toczny  :(cany; 
,,Gdz)e  teraz  on  twóy,  nędzniku  wygnany, 
Bog  zawołany?" 

To  człowiek  słyszącna  poły  niszczeje: 
Ąlc  gdy  wspomnę,  ł,cś  mi  dał  nadzieje,    (ga 
Że  z  pieniem  wnide,wtwóy  dom,  ałdopro- 
Żywego  Boga. 


Czcmn  się  amaciszdui^zo  moja,  czemu 
OmdlewasK?  Panu  ty  nfay,  klóremn 
Jeszcze  ja  będę  z  radościi)  dziękował, 
Ze  mię  zachował. 

Kicdysiętrwogaw  duszę  moJę  wkradnie, 
Mnie  namyślHermon(*)  i  Jordan  przypa- 
K  ędyś  z  naszemi  oycy  czynił  dziwy,    (dnie, 
Roie  prawdziwjl 

Przepaśónieszczęścia,zprzepaściqsieakła- 
I  na  mnie  z  szumem  ogromnym  napada,  (da, 
Burze  powietrzne,  ipomoiskie  wały 
Na  mnie  się  zlały. 

Ale  dzień  idzie,  kiedy  Pan  nademną 
Litość  okaSe,  a  ja  piemi  przyjemna, 
I  wpośrzódnocyaaśniewanimoSnema, 
Obrodcy  swemu. 


lic,  móywiecsnj 


A  teraz  rzekę:  c 

Bo*e,  opuścił?  Gdy  mię  n'iebez'p!ecznT^ 
Wróg  móy  uciska;  czego  p«łen  trwogi 
Powłóczę  nogi? 


PSALMY    DAWIDA. 


Gdy  mie  juX  wszystkie  siły  opuszczają, 
Moje  mif  wrogi  codzieunie  pytają: 
Gdzie  teraz  on  twóy,  nędzniku  wygnany, 

Bóg  zawołany? 

Czemu  się  smucisz  duszo  moja?  czemu 
Omdlewasz?  Panu  ty  ufay ;  któremu 
Jeszcze  ja  będę  z  radością  dziękował, 

Ze  mię  zachował* 

PSALM    XLIL 

Judica  mc  Deus,  et  disccrne  c.iusnin  iiicnin. 

Psalm  ten  nie  ma  osobnego  tytułu  xv 
Hebrayskim ,  *  zdaje  sig  naleieó  do  po- 
przedzającego.  Złożony  nd  cicrpiiicego 
przeiladowanle, 

lVoxsądźmięBofe !  poznay  mą  spraw,' , 
Którą  mam  zludemniezbo^.nym ; 
Od  człeka  złego  ratuy  mą  sławę , 
Wyrwiy  ramieniem  twem  moinćm. 

Boś  ty  mi  Bóstwem ,  siłą  mcy  nodze  ; 
Gzem  mię  odpychasz  grzesznika  ? 
I  czemu  s  mu Ikiem  przejęty  chodzę , 
Kiedy  mię  wróg  moy  dotyka  ? 

Pokai  twe  światło  i  prawdę  swoje ,. 
Za  którą  idąc  zbłąkany, 
Wstąpiłem  Id edyś  na  górę  twoje , 
Doszedł  przybytków  twcy  ściany. 

A  tak  przed  ołtarz  twóywnidę,  Panic, 
Coś  mcy  pociechą  młodości ; 
Lutnia  ci  nócić  ma  nie  przestanie , 
Pieśuwieczney  twoiey  litości. 

Czegói  móy  smutek  w  mem  sercu  noszr  ? 
Duszo ,  dość  tego  trwożenia  ; 
Miey  ufność,  jeszcze  ja  go  uproszę, 
Ou  Bogiem  mego  zbawienia. 

PSALM    XLIlIp 

Deus  !  anribus  nostris  audiviinu5. 

Ten  Psalm  napisany  od Daisfida^  albo 
ji^oŁe  od  synów  Korę;  rozumieć si(;  ma  o 
Żydach  przy  końcu  zaprotvadz(fnia  Ba- 
bilońskiego ,  w  którym  czasie  oyco  wie  ich 
juibyli  wymarli  j  a  oni  niet^inni  cigiar 
ich  ponosili.  Czyni  porównanie  dawnych 
cudów  z  Żydami  robionych ,  z  upadkiem 
na  tenczas  w  Babilonie, 

'^oie !  tyleśmy  się  nasłuchali , 
Co  cyce  nasi  nam  powiadali ; 


Jak  w  dniach  ich  wielkie  czyniłeś  dziwy, 
W  dniach  oy ców  naszych,  Hoże  p la w d/.iwy  I 

Poganie  twoją  ręką  zuiszc/eiii, 
A  na  tćm  mieyscu  my  postawieni ;      ^ 
Strachem  pędzone  biegły  i^arody, 
Rzucając  nam  swebuyne  ogrody. 

Nie  przez  swojęto  moc  oyce  nasze 
Wzięl^y  lc ziemię!  Ani  pałasze, 
Ani  icn  ramię  lak  było  twarde. 
By  mogło  znękać  narody  harde. 

Aletwa  dzielna  ręka  sprawiła;  ^ 

Jasność  twey  twarzy  ich  prowadziła ! 
Tyś  ich  i  wspierał,  i  krzepił,  w  trudzie. 
Boś  sobie  w  twoim  podobał  ludzie. 

Ty  mi  Król,  ty  Bóg,  ty  moja  chluba! 
Ty  się  zatrudniasz  dziećmi  Jakóba! 
W  tobie  naszego  wroga  starliśmy, 
W  twojj^m  imieniu  nim  wzgardziliśmy. 

Ja  w  łuk  u  moim  nie  mam  ufności ; 
Ni  mię  broń  moja  wyrwie  zcię^.kości. 
Snmcs  nas,  Panie,  wspierał  wzłey  chwili, 
Wróg  był  pobity,  chpć  my  nic  bili.      ^ 

Dla  teco  z  tamtych  dzieł  twoich  Panic, 
(chlubię  się  tobą,  póki  mię  stanie. 
1  iinieniowi  twemu  daleki 
Potomek  dziadów  śpićwa  na  wieki. 

Ale  my  teraz  zostftli  sami ! 
Do  boju  nie  chcesz  wychodzić  z  nami. 
C6i  więc  ważnego  kiedy  zrobiły 
Opuszczonego  człowieka  iiły  ? 

Przysłałeś  strach  Iwóy,  co  nas  wstecz  zwró- 
Co  nieprzyjaciół  na  nas  ocucił,  l^'^^y 

I  ten,  co  kiedyś  był  nam  poddany, 
Znoca  się,  i  w  łup  bierze  sy-e  pany. 

Jak  owce,  które  na  rzeź  chowamy , 
Rychło  w  nas  ręce  skrwawią,  czekamy  ; 
I  Ind  twóy  Panie  na  ró^.ne  strony. 
Między  narody  lud  rozproszony. 

Zaprzedałeś*  nas,  jak  złych  słu^.ebnych, . 
Byle  sic  tylkp  zbyć  niepotrzebnych  : 
Nie  było  tłumu,  nie  było  trudu, 
Na  kupno,  kiedyś  drogiego  ludu. 

Na  wzeardę  naszym  sąsiadom  dani. 
Wszędzie  wyśmiani  i  urągani ! 
Nasz  los  narody  za  przykład  mają , 
Wspominając  nas,  głową  Mrsti*ząsają. 


Diicacałj  cbodzę  wstydem  spłoaionj, 
1  ciei'płf  bul  iiióy,  upokui-zony ; 
J.nk  nam  złoracc*ą ,  jak  ocaduju  ! 
JakriicpizjFJaźiiinasiiiiesladuj^! 

To  stc  ,  may  Boie  !  wszysłkosmy  tnie)! , 


Niktsięgoscit 
Aniodiląpiłz. 


a  nie  miął  krzywego, 


Cliocicśmybyl!  upokorzeni, 
Wygnani  'Z domów, nędzni, wzgardzeni, 
Chocic  Jmy  bliskiey  śmierci  się  bali ; 
Priocif  4  my  zawsze  pny  tobie  stali. 

GzyliS  my  imlg  twe  zapomnieli? 
Do  cudzych  bogów  ręce  ściągn^K  ? 
Ty  to  nad  ludzkie  wiess  wiadomości, 
Któi-yierc  naszycb  badasz  skrytoJci! 

A  mimo  to,  nam  cierpieć  kazano. 
Jak  owce  na  izęz  nas  szacowano ! 
'Powstań,  oBoSe!  tak  długo  czemu 
Aronisz  przystępu  dziecięciu  twemu? 

Kie  chcesz  mi  twarzy  pi-zy  wrócić  swojey, 
f  zapominasz  o  nędzy  mojey. 
Juldiisza  nasza  upokorzona , 
I  cała  islnoić  prawie  zniszczona. 

Powstań,  oPanicI  na  gwałty  cudie, 
1  noda^  rękę  słabemu  iłudze ; 
MoSe  juł  dftsy^  opokorzenia  ; 
Zbaw  nu  dla  sławy  twego  imienia. 

PSALM    XUV. , 


Ten  Psafm  w  Tlehrayakim  ma  tytuł:  dla 
lUuiionego.  Zrobiony  iiapot^hwał^  Salo- 
mAna ,  lohluAicnicyjego  córki  Faraona. 

^pełności  serca  usta  wymawiają, 
I  wierszem  cbwały  Królowi  jpiewają; 
Język  móy  z  piórem  ma  coś  podobnego, 
W  ręce  pisarza  prędko  piszi{cego. 

Jak«eitypicknijposlacją«dynY!  (sj-ny; 
Wdziękiem  prz(;szedłpś  wszvstkie  ludzkie 
,....?       ,  »;    ,  .       .  •.  -„ekt, 


z  ust  twycK  sło  dy czy  płyni 
Dla  tego  Bóg  ci;  uwielbił  n 

NaypotęSnieyszy  !  łeby  cię  poznano,  ' 
Przypass  do  boku  bi'on  nicprzełamaną ; 
Ztym kształtem  twaray  poslępuy skwapli- 
wie ;  _     • 
P»itępuy  w  drodze,  i  królny  szczęśliwie. 


Ty  lubisz  prawdę,  tyś  mi  dobrotliwy, 
A  co  nay  włększa,-jeate$  sprawiedliwy ; 
Dla  tego  wszystko  przed  lobą  ponęka  , 
I  wywiedzie  ciętwapotginaręKa. 

Strzały  twe  róiny  naród  ci  poddadzą, 
I  w  nieprzyjaciół  twych  serca  zawadzą, 
Stolica  twoja  z  wiekami  osiedzie, 
I  bei-ło  twoje  ludem  rządzie  będzie. 

Ze  sprawiedliwość  tylko  ukochałeś , 
A  nieprawości  przystępu  nie  dałeś  ; 
Bóg  cię  pomazał  królem  Izraela  , 
Przcdbracią  twemi  olejem  wesela. 

Wdzięcznym  zapachem  suknie  twoje  roszą, 
Które  ci  z  domów  słoniowy  eh  wynoszą; 
Które  ci  dały  z  serca  przychylnego, 
Córki  królewskie  w  dliiu  wesela  twego. 

Stoi  królowa  na  twey  prawey  stronie, 
W  ułkaney  Błotem  sukni ,  i  Koronie  j 
Ty  słuchay  córko  ,  i  od  tey  godzin- 
Zapomniy  kray  twóy,  i  twojey  rodziny. 

Tak  wdzięków  twoich  król  po£ąda£  będzie, 
Bo  on  juf.  teraz  twoim  panem  wszędzie. 
Jcmucześćdadzf,  atobieoliary 
Dacói-kaTyru,  daibogaczdary. 

Cói-kikrólewskieycała  wtem  jest  chwała, 

By  się  męKowi  swemu  podobała  j 

By  jego  tylko  oczy  zaspokoić  , 

W  skrytości  gmachu  dla  niego  się  Stroić. 

Tam  za  nią  same  panny  tylko  1>"J^^ł 
I  icy  pokrewne  do  gmachu  z  niąwnidą. 
Wiiidąz  pieśniami  af  do  iey  łoinicy;_ 
Leci  nad  nią  milszey  nie  będzie  dziewicy. 

Córko,  nie  trap  się!  miasto  łeyrodziny, 
CoŚodstąpiła,  urodząć^ięsyny, 
Syny.ktoi^ychly zapewne  zlatami, 
Ha  catey  ziemi  obaczysz  królami. 

!Ć  twego  poniosą  imienia 


Ci  pamięć  twego  poniosą  ■ 
O/poko^enlaai  do  pokoi 


PSALM    XLV. 

DeusnoiUTrefugium  et*irtus. 
TenPtalm  fest  duckaynicniem  Bogti 
za iwieŁeJakiei dobrodiieystn-o;  albo  lA 
synowie  Korego  diifkują  Bogu ,  le  *l\ 


2r, 


PSALMY     DAWIDA. 


uchowali yki(Yly przodek  ich  zaginął;  al- 
bo napisany  po  znacznych  zwycieztwach 
Dawida  nad  Moabitami^  Syryjczykami^ 
it.d»  albo  pewniey  zło&ońy  od  następ' 
ców  Kore^  powracających  z  wygnania 
Babilońskiego. 

Jcjóg  nasz  ucieczka  i  siłą  naszą,  ^ 
"Wsparciem  w  uciskach,  ćp  nas  ścigają; 
Ztąd  mię  wzruszenia  ziemi  nic  stt-aszą , 
Ani,  ie  góxy  w  morze  wpadają. 

Ziemią  nbilejfknęływodjr ! 
Ale  i  góry  w  wodzie  stopniały ! 
A  nam  odwilf.a  rzeka  ogrody , 
Bóg  swóy  ocalił  przybytek  chwały. 

'  W  śrzodkn  nam  miasta  Bóg  silny  stoi, 
Bóg!  co  go  nigdy  niepokonano; 
Przeto  wzruszenia  nic  się  nie  boi , 
Ou  uiu  ze  wsparciem  przybędzie  rano. 

Królestwa  w  koło  niszczą  niezgody, 
Nachylają  sic  do  zgab;^  cafe , 
Zabrzmiał  głos  Pański ,  padły  narody , 
I  ruszył  ziemi  podstawę ,  skaf  c. 

ABógJakóba.  a  Pan  cnót  z  nami! 
Obaczmy,  jaki  czyn  go  zachwali^. 
Daleko  woynę  wygnał  z  łukami , 
Skruszył  bron  y  tarcze  na  popiół  spalił. 

Patrzmy ,  co  mówi :  „Ja  Bóstwo  wasze , 
,,Ja  się  podniosę  nad  narodami. 
„Sława  mą  ziemian  wszystkich  zagaszę.^^ 
ABóg/akoba,  a  Pan  cnót  z  nami. 


PSALM    XLVI  . 

Omnes  gentes  pUudite  manibus. 

.  Ten  Psalm  od  synów  Korę  tioiony^ 
który  od  łychie  synów  Korę  %v  kościele 
śpiewany  bywał;  złoiono  go  zaśj  albo 
podczas  przepro%vadzenia  arki  do  nowe* 
go  kościoła  Salomonowego  y  albo  pod* 
czas  poświecenia  drugiego  kościoła  za 
Dary  uszu  llistaspa. 

^Y szelaki  naród,  klaskając  rękami, 
Niech  głos  lYcsoły  do  Pana  poanicsiCy 
Bo  on  polę-^.ny!  Jego  nad  niebami 
I  ziemią  całą  królestwo  ciągnie  się. 

Podbił  nam  ludy,  rzacił  nam  pod  nogi 
Narody  naszćin  szczęściem  zalęknione; 


Za  swe  (Izlcd/jctwo,  i  za  su  óy  dział  dro  gi 
Wybrał  Jakuba  plemio  ulubione. 

Wszedł  Bóg  z  okrzyki(>m,i  z  trąby  głosami. 
Spiewaycic  Psalmy,  śpiewaycie  Królowi; 
pn  Panem  ziemi.  Bogiem  nad  bogami, 
Spiewaycic  mu  to,  co  wam  serce  powi. 

Będzie  królował  Bóg  nad  narodami. 
Na  świętym  swoim  tronie  usiadł  wiecznie, 
Xiąf.ęŁa  ludu,  ju^<  przy  Bogu  z  nami, 
•Bo  ziemskie  bogi  wznieśli  się  zbytecznie. 

PSALM    XLVIL 

Magnus  Dominus  et  laudabilis. 

Ten  Psalm  złoiony  od  synów  Kore^  i 
od  nich^jako  śpiewaków  kościoła^  śpię* 
wany;  bywał  zaiywany  za  czasów  Joza» 
fata  króla-  po  jego  zwyciez^twie  nad  j^m* 

monit amiy  Moabitami  i  śyryyczykami. 

» 

W  ielki  Bóg!  godzien  wielbienia  wszelkie- 
Wśrzódświętey  góry  i  miasta  swojego,  (go, 
Gdy  na  Syoiiic  arkę  połoiono. 
Uczuło  radość  płodncy  ziemi  łono; 
Zimney  północy  wzruszyły  się  lody. 
Króla  wielkiego  poczuły  i ągrodyj 
Którym  opieki  gdy  swćy  Bog  da  doznać, 
W  ka'>.dyin  to  domu  będzie  ino£na  poznać. 
Królowie  ziemi  wraz  pozgromadzani, 
Widząc  Ło  miasto  stali  zaaumiani. 
Pomieszali  się,  bojaiii  ich  obleci, 
I  ból  gwałtowny,  jak  rodzącey  dzieci. 
A  Bóg  obrońca  silne  wiatry  ruszył, 
1  liczne  Tarsu  okręty  pokruszył  (*) 
Jak  nam  oy  cowie  nasi  powiadali, 
Tegośmy  w  mieście  tweiii,  Bo&e,  doznali; 
W  mieście,  któreś  ty  założył  na  wieki^ 
I  twey  doznajeiii  w  Kościele  opieki. 
Jak  imię  twoje,  Boie  nicskoiiczony!       (njf 
Tak  twoja  poszła  cześć  na  wszystkie  stro- 
je to  po  końcach  ziemi  powtarzanie: 
Ze  prawdy  pełna  ręka  twoja.  Panie. 
Ciesz  się  oyonie,  i  wy  Judzkie  córy. 
Że  prawdę  nasze  rozsądził  Pan  z  góry, 
Okrąicie  oyon,  ściskaycie  go  mile,         (le. 
Głoście  orańskiem  z  wie^.  Syońskichdzić* 
Zwabcie,  jak  mocny!  Niech  jego  wielbienie 
Dzieli  sie  wdomacn  w  długie  pokolenie. 
Oto£  to  Bóg  nasz !  Bóg  nasze  zbawienie , 
On  nami  będzie  rządził  nieskończenie. 

(*)  Okręty  Tarsu,  często  w  Piśmie  świętem  zna- 
czą się  prosto   okręty  morskie ,    a  w  t^m 
mieyscu  jest  tylko  podobieństwo  pobitych, 
woysk  od  Jozafata,  jak  bywają  start*  wia 
trem  okręty  na  morzu. 


PSALM    XLVIII. 

Audite  hacc  oinnei  geiites. 
Ttrt  Ptalm  alho  od  Dawida  ^  albo  od 
tjjiói^  Korę  ztolony;  napisany  ciemno, 
ale  cel  jego  jest  o  próinoici  Łjciatudi.- 
kiego  i  bogactw. 

Niech  mię  słuchają  wszystkie  krainy, 
I  świata  mieszkaniec  mnogi, 
Ziemskie iywifłji  i '"^'kiesynj, 
Wiech słuchabogaci,  ubogi. 

tisla  me  ih^diosć  b^;  ojiieiraf , 
Nabyli  długiem  myśleń lem  : 
Ponietci  mędrców  bf  dc  sgady  wać , 
1  m^  wyraif  necz  pieniem. 


W  dniu  śmierci  mojey  ocem  aie  nalrasaj , 
Gdy  achodtić będę  tfuruołci? 
Choć  mif  na  koło  pamięć  opasie 
Dawniey  tiych  moich  cdrocnoJci. 

Ale  ten,  który  awey  dufa  lile , 
Ha  Bwq  potęgę  cóś  składa , 
Który  wylicza  bogactwa  tyle, 
Beiwieici  w  przcpaić  upada. 

Brat  nie  nyknpi  od  imierc!  brata , 
Jakie  człek  insiy  sasłoni  ? 
Efie  bior^  płacy  la  csłecse  lata , 
Zawise  sw%  diog^  juiierf  goai. 

Zły  agaił;  nie  mógł  się  aiyciem  roiłac|y^, 
BMtnn  aię  wiecznie  pi'zewlecEe , 
Chciałby  drugi  rac  Sycla  dokończyć , 
A  koniec  przed  nim  uciecze. 

Głnpi  tak  widii  csłeka  mądrego 
Wykonania  jego  godiinic ; 
Jakby  nie  miało  to  priyyJd;^  na  niego , 
Ain%dry  Bgłupimwras ginie. 

Zginą,  i  tbiory ich sie zostaną, 
Które  ktoś  wećmie  daleki : 
DMmałj,  który  im  wykopano, 
fiomemini  będzie  na  wieki! 

W^chiięprcybytkachpozoatawali, 
Pnei  pokolenianes  końca , 
Ziemiom  swe  imię  ponada wali. 
Sami  nie  uyrsą  jus  słońca. 

CsłowiekanacEci  gdy  postawiono. 
On  twey  niepoznałgodnoici; 
Prteto  go  równo  zbydłemsądiono, 
Pnjiaedł  do  bydląt  niskolci. 


T|i  droeą  idąc ,  gubi  się  cale, 
NiewidaączgubypiiycByny, 
jeszcze  aię  z  tt^g'>  chlubi  zncnwale, 
Ze  wwinienieznałswey  winy. 

Owce  zarazą  lecąmoi-ową, 
Uównie  śmierć  będzie  je  psowaó-; 
Asprawicdliwi  nad  ich  sic  głową, 
Wzniesą,  i  będą  panować. 

Ni  im  sława  ich  doda  sposobu , 
Bosię  wrac  z  niemi  Ziigiiebic, 
AduszęmojęBójj wyrwie  sgrobn, 
Kiedy  mię  weźmie  do  siebie. 

Ale  nie  bóy  się,  chocieś  bogaty, 
Jeśliś  nie  poszedł  fałszywie : 
Choósię  twa  sława  rouzerza  zlały, 
Jeicli  iy jesz  poczciwie. 

6«  coś  od  s'!i]ierci  moiesz  ocalić  , 
Siawa  w  grób  z  tobą  ni%  wkroczy, 
Za  łycianawelbędącię  chwalić, 
I  kałdyć  powie  to  w  oczy. 

Wszelako  wszyscy  do  tego  końca* 
fiielymytfrokispoi-emi ; 
Jui  go  nie  uyi-zym  raz  zbywssy  (łońca , 
Łęłemy  toycy  nastemi. 

Człowieknnaczci  gdy  post  a  wio  do  , 
On  swey  nie  poznał  godności; 
Pi-zeto  go  równo  %  bydłem  sądaoiio , 
Przyszedł  do  bydląt  niskoici. 

PSALM    XLIX. 

D«uł ,  Dconua  Dominus. 

Ten  PtaJtnw  Hebraytktjn  tapitanypod 
imieniem  Asapk,  Pod  ternie  imieniem  tą 
zapisane  i  Psalmy :  12.  73.  74.  75. 76. 77. 
78. 79. 80.81. 8a.  o  tym  Azajie  b^diit  ni^ 
Łey,  w  tytule  Psalmu  72.  na  podatku 
CSficj  drugiey  Ptałterza;  Złolył  los  ten 
Piali/i  do  Żydów,  dufająeyeh  tylka  w  «- 
fiary  twoje,  aniedbatych  O  cnotg. 

nóg  boKÓw  świata ,  i  Pan  nieakońctony 
Zawołał  ziemi  od  cachudniey  strony. 
Przyzwał  od  wschodu.  Ze  coś  przewaincgo 
Miał  mówić  Stwórca  do  stworzenia  swego. 

Twarz  awoję  jasną,  na  Syońskiey  skale 
Jawnie  pokaie ;  będziem  doskonale 
Głos  jego  iłyszeć.  Przyydzic  nam  snajomy 
Z  ogniem  przed  *obą ,  otoczony  groHij. 


A    L    'A  Y     1)    A    \y  I   I)   A. 


Zavvi)lał  7.1^!iii  ,  i  /.  ^^oinry  k  rnln  v 
rrzvv¥ołał  niebios  ,  żehyiiulzkiesyny 
1  luilswóy  w  oczach  rozpoznawał  s^iala, 
Jaka  dla  kogo  hyói  miała  odpłata. 

Niech  się  nnypierwcy  zgromadzą  kapłani, 
Co  do  ofiary  rańskiey  powołani;  (wy: 

W  lem  z  gł^bi  niebios  wyy dzic  głos  straszfi- 
„Uug  Sędzia  wieczny;   Sędzia  sprawicdli- 


w 


„Mech  mię  lud  słucha:  Rodzie  Izraela, 
„Powiem  to,  co  ci  przjnale^.y  z  wiola: 
„Napominając,j'eszczem  jestfaskawym, 
,jSłuchay,  Dogiem  twyni,   Bogiem  jestem 
.  prawym. 

„I^iebcdęciezląd  karał,  ani  winił, 
„Żebyś  mi  ofiar  umownych  nie  czynił , 
„Zawsze  się  kurzą ,  zawsze  napełnione 
^^Całopaleniem  ołtarze  święcone. 

„Nie  chcę  ja,  nie  chcę,  ztweyobory  wołti, 
„Nie  ^.ądarn  kozłn  t  twojego  okołu;  (kryje, 
„Kti2dy  zwierz  móyjesl,  co  się  w  lasach 
,,  Woły,  i  wszystko,  co  na  górach  Syjc. 

,Ptak   przed  ,mem   okiem   iaden  się  nie 

schroni , 
„Choć  się  naywiększą  gęstwiną  zasłoni ; 
„1  czem  się  łąka  przyoiera  zielona , 
„Odemnie  roczua  ta*bai*wa  sprawiona. 

„Gdybym  był  głodny,  nie  rzekę  nic  lobie; 
,,M(>y  jest  krąg  ziemski,  i  co  zamknąłw  so- 
bie. 
.,Jaibym  to  mięso  wołowe  miał  jadać  ? 
I,  Albo  nad  czaszą  k  rwi  kozicy  zasiadać  ? 

„Ofiarę  chwały  oddaway  mi  szczci^zc, 
„Raz  umówione  dochowuy  przymierze  ;** 
„Wzyway  mię  w  troskach,  doznasz  meyo- 

pieki , 
„Czciy  mię,  jak  Pana  swojego,  na  wieki. 

A  do  gi*zesznika  Pan  rzekł  tern  i  słowy:  (wy? 
„Jako  ty  wspomnieć  śmiesz  Pańskie  umo- 
„Jako  śmiesz  gadać  na  świętym  Syonie 
„Brsydkiemi  usty  o  Pańskim  aakouie  ? 

„Karność  mojeeoś  znienawidził  prawa, 
„Kalda  przez  ciebie  złamana  ustawa , 
9,Jakie  ci  tylko  rady  się  dawały^ 
„Wf  systko  to  mimo  puszczałeś  niedbały. 

„W  tobie  spólnik  a  znaleźć  złodziejowi. 
.,Ż  tobą  się  znosić  cudsołoinikowi^ 


,, Szczera  złośliwość  w  uśclt  eh  twych  pon'.i- 
„Języ k  fałszywy  zdrady  tylko  knuje,     (je, 

„Na  posiedzeniach  naymiley  ci  było 
„Gaaać  na  brata,  coby  mu  szkodziło  ; 
,,Jemu  złorzeczyć  twym  było  udziałem, 
„Ajam  to  wszystko  widział,  i  milczałem. 

„Złośli  wieś  sądził,  ?.c  gdy  ci  folguję, 
„Moie  się  lobie  podobnym  bydź  czuję ; . 
,,Alc  cię  skarżę  ,  i  wszystkie  twe  winy 
„Przed  oczyma  ci  staną  swey  godziny. 


\ 


„Zrozumieycici  to  wy,  co  pospolicie 
„Na  Boga  w  swoich  sprawach  nie  pomnicie: 
„Bo  jak  czas  pi-zyydzie  kary  waszey,  zgoła 
„N  ikt  mu  was  z  ręki  wydrzeć  nie  wydoia. 

„Sama  ofiara  chwały  mi  jest  miła, 
„Bo  ta  mię  zawsze  naYwięcey  uczciła ; 
„Insze  mi  tak  się  podobać  nie  mogą. 
„Tą  do  litości  mey  przychodzą  drogą.^^ 

PSALM     L. 

Młserere-raei  Deus. 

Ten  Psalm  złoiony  od  Dawida ,  kiedy 
Natan  Prorok  napominał  go  o  grzech 
z  Bctsaheą^  i  zabóysŁx\>o  Uryasza.  Zału' 
je  tu  tego  przestępstwa  swojego  Dawid ,  / 
prosi  liogay  azehybył  względny  na  mia- 
sto jego  ;  w  przyszłym  zal kościele^  który 
Salomon  budować  miał  y  obiecuje  Panu 
ofiary  i  całopalenia, 

•Dądź  mi  litośny,  Boie  nieskończony. 
Według  wielkiego  miłosierdzia  twego; 
Według  litości  twey  niepoliczoney ;        (go. 
Chciey  zmazać  mnóstwo  przewinienia  me- 

Obmyy  mię  z  złości,  obmyy  tcy  Ę^odziny, 
Oczyść  mię  z  brudu  ,  w  którym  mię  grzech 

trzyma. 
Bojapoznaięwielkośćmojeywiiiy, 
I  grzech  moy  zawsze  przed  niemi  oczyma. 

Odpuść!  przed  tobągrzech  móypopełnio- 

ny  ; 
Boś  przyrzekł,  ie  ta  kary  uydzie  głowa, 
Którąć  przyniesie  grzesznik  uni&ony :  (*) 
By  nie  mówiono,  2e  nie  trzymasz  słowa. 

Wspomniy,  £em  wgrzećhm  od  matki  poczę- 

Ztąd  mi  zła  skłonność!  Chociai  z  drugiey 
strony , 

I  (•)  Deuter.  4.  i  t.  d 


c  7;  i; 

ZcliiliiijnuMu-Jc,  Iwey  rnijdroici  śnijiry, 
[  liijcli  l.ijcmiiicjcslcin  nnuciony. 

J.k,,f,l„,,,,,„l,|,.l,,,,,,i„mlc.ld™,(-) 
Serce  mc  iiaiiKiiicg bidzie  wyhietunc  ; 
Takiiszy^nnjen.-ipKrni.iznc-iclcm, 
I  puciei/.^  .się  kości  poni'?.onc. 

Odwróć  IwarKUtojcoJ  |ii'v:eiT^pstwa  mego, 
I i*5>jslkie  moje  (łoiiini  nieprawości ; 
Slwóri serce  czyste,  warle  Boga snego,' 
A  Jucha  prawdy  wlf-y  iv  moje  wnętrzności. 

NieoJdalAyiiiicodo^cowtkiey  twarzy, 
Nie  clicieyinif  bronić  Iwojcgo  natchnienia. 
Wróć  radość ,  klór.-j  n  icwinność  nna  darzy, 
I  racz  mię  w  duchu  utwierdzić  rządzenia. 

Odpuść!  a  JR  to  twoje  zlitowanie 
Poificm  przed  bracią  mcmi  grzesznikami; 
Jakich  nnuczę  drotitwojcy, Panic, 
Oni  do  ciei>ie  przybicgnąlłumami. 

Zatłońmic  przed  tym  mym  nieprsyjncie- 

Przedkrwi;^,  cnm  przelał  w mojey  niezbo- 
rności! (*') 
Boie !  język  móy  rozgłosi  z  weselem 
Tf  folgę  Iwardey  twcy  sprawiedliwości. 

Clicity  mi  otworzyć  usta  moje,  Panic, 
Bym  śpiewał  chwałę  twojego  imienia. 
Jeśli  cnc^i^zoRar,  wszak  na  nic  mię  stanic, 
Lecz  nie  tak  miłcć  są  całopalenia. 

OliaraRogu;  iglemzjęladuszn , 

To  do  litości  naypredzey  gowzrusta  , 
Te  dary  miłe  przed  nim  połoione. 

Jeśli  co  usta  zmazane  uproszą,  (ny; 

Górze  Syońskiey  chciey  byaź  dobroczyn- 
Jeroiohmskicnicchsicmniywznoszą,**') 
I  nie  karz  miasta,  boja  tylko  winny. 

Gdy  mi  odpuścisz,  a  miasto  aię  w7:mofc, 
W  lenczas  ofiarnych  chlebów  pełne  stoły  , 

(•)  Ilizop  ziele,  ktÓTcm  kropiono  uIzraelitóiT 
Ircilowatych ,  umaczawizy  B**  "  wo(l»le 
twiftey,  jakofest  ŁeTit.4.  r.R  tu  Ha  w  i  d- 
gnteh  pnjrówii  jwa  do  tri)  Ju. 

(••> Dawid  iiblc! kazał  Urjasia  dlapijkney  Btt- 
łabee  ionf  jtgo. 

(•)  W  czasie  tego  Psalmu  pisania ,  inuTOwał  Da- 
wid zamek  nagórM  Sjon ,  i  budowało  sif 


Całopalenia  w  tcnczas  przyjniii 
I  na  twóy  ołtarz  potową  ci  woły. 


P  S  .4  L  M     LI. 


Dawid  udehaiąc  przed  Saulem ,  pi-,}  ■ 
szedł  do  miruta  No6e,  gdzie  mu  Achćiue- 
fck  poddał  broni  i  tywitości,  nio  wiedząc, 
ia  Dawid  hył  zSaidem  ut  nieprzyjaini. 
Doeg  doriiósi  lo  Saułotvi.  i  zrozhazu.  te- 
goŁ  króla  &abił  Achimeleka  5  eałyin  je- 
go  domem;  zabił  85.  kapłanów,  i  wszy- 
stkich obywatelów  miasta  fiobe  wyni- 
szczył. Z  tey  przygody  Dawid  ztoiyt 
Psalm  ten. 

Czego  sif  chlubisz  z  twcy  niezborności 
Ty'  coś  sic  podniósł  zbrodni  okrzykiem? 
Cały  dzicti  gadasz  same  zdroJ.noŚci , 
Br/vtivie  podobnym  ostrym  językiem 

Złośćcie  naddobroć  więcejr  uwodzi , 
Ifałsz przed  piawdakiadiiesz  niebacznie; 
Lubisz  to  gadać,  cobliźnijn  szkodzi , 
Dół  kopiesz  chytrą  mową  nieznacznie 

Dlatego  Hóg  cię  do  końca  zgładzi , 
Wyi-wic  cię  jak  chwast  rękami swemi, 
Żmieszkjtnia  twego  cię  wyprowadzi , 
Ilvrc nasienie  ziyjących  ziemi. 

Cowidząc dobrzy, z Jeyniic  irhlrwogii, 
SkaSncię  palcem  i  1  zckn-i :  Zginął ; 
„OtóSmu!  ule  cbciałznać  swego  Boga, 
„Dufałbogaclnom,  próinościąsłjrnał.'* 


kiey«|iicUi; 

Wzrosnę  wtwymdomu,  IJoieprawdzi*; 
Chwalbo  twą  Iltośćpriez  wieków  nicki. 

Coś  mi  aczynił,  wyznam  lo  wiecznie ; 
I  o  Iwą  pomoc  dbać  mi  poiracba; 
Tosię  ppdobać musi  koniecznie 
Tobie,  i  twemu  dworowi  Nieba 


PSALM     I,H. 


Ten  Ptałm  mało  co  odmieniwszy,  jak 
jeit  ivylvy  Psalm  Dawida  13.  śpiewany 
bywał pny  trąbach  i  inszych  instrument 
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iach;  przypŁskl  tedy  do  niego  przy  tam- 
irm  znaleić  uioŁna. 

Ołupi  mydlił :  „Nie  masz  Boga. *^   • 
Zepsuła  się  wszelka  droga , 
Złość  wszyslkicmi  wchodzi  wroty, 
1  nikt  uie  chce  pełnić  cnoty. 

Patt  zniebieskicyswojeyeóry 
Spoyrzał  na  ludzi,  czy  który  ^ 

Znaydziesic  z  rozumem  caiym , 
I  na  Boga  swego  dbałym. 

Nie  mógł  znaleźć,  by  jednego; 
Tak  się  wszyscy  jęli  złego. 
Wszyscy  się  nieczynni  stali , 
Jak  gdyny  się  pozmawiali. 

Tedyf  się  ja$.  nie  uznają, 
Któi^zy  wzłościach  roskoszmają? 
Którzy  lud  mojey  owczarnie  , 
Jak  cłueb  pragną  poźrzeć  marnie  ? 

Nigdy  nie  wzywali  Boga , 
Przeto  przyydzie  na  me  trwoga ; 
Choć  nie  bęazie  nic  strasznego , 
Ulękną  się  cienia  swego . 

Tych,  co  Pana  zapomnieli. 
Ludziom  się  podoDać  chcieli , 
Zmięszi  ich,  zetrze  ich  kości , 
Wzgardzi  ich  Róg  z  wysokości. 

Kiedy?,  wśrzódSyońskiey sienie 
WyydzicJakóba  zbawienie? 
Bojjnasdobędzie  z  topieli, 
Izrael  się  rozweseli. 

PSALM    Lin. 

Deus  In  comlnetuo  saWuin  me  fac. 

Dawid  w  tym  Psalmie  wsparcia  Soic' 
§ro  wzywa  przeciwko  Saulowi  i  zasadz" 
kom  Zyfoyczyków,  O  cz^m  obacz  HistO" 
ryą  w  Księdze  \.  Królów  w  Rozdziale23. 

W  imieniu  twojem  ocal  mię  móy  Bo  Je ! 
Według  twey  prawdy  osądź  sprawę  moje. 
Kiedy  przed  tobą  prośbę  m^  poło^/C  , 
GhcieySe  ja  pi  tyjąc  w  święte  uszy  twoje, 

Ludzie  dalecy  na  mnie  się  zbierają , 
Męiowie  silni  sznkają  mey  daszy : 
Oni  przed  Pańskiem  obliczem  nie  stają , 
Nie  znali  ręki,  co  złych  łatwo  kr  otzy. 


A  wtem  Bóg  z  swojem  przybiegł  do  mnie 

wsparciem , 
Wszystko  złe  na  me  poodwracał  wrogi. 
Nie  mogli  wstrzymać  za  jego  natarciem  j 
Pod  jego  prawdą  zniszczeni  do  nogi. 

Z  chęcią  ofiarę  oddam  ci,  móy  Panie  • 

Bo  dobrze  mi  ztem,  gdy  cię  wyznać  iądam. 

Boi  mię  podzwignął,  gdy  byłem  w  złym 

stanic  y 
2e  dziś  na  wrogów  bez  trwogi  poglądam. 

PSALM    LIV. 

Esaudi  Deus  orationem  meam. 

Ten  Psalm  złoŁony  od  Dawida  z  oko* 
licznoici  zdrady  AcJdtopela;  o  którey 
Dawidowi  doniesiono^  Jak  wyszedł  zJe^ 
rozoUmr^  i  wstąpił  na  górę  Oliwną.  O 
czem  obacz  w  2.  Księdze  Królów ,  Roz* 
dział  15. 16. 17. 

W  ysłucliay  Boie  mego  wołania , 
I  nie  gardź  memi  prośbami;  •  ^ 

Niech  się  twe  ucho  na  móy  głos  skłania , 
Przychodzę  z  memi  skargami. 

Strwo^.ony  jestem  myśli  mozołą , 
I  cały  jestem  zmieszany ; 
Gdy  słyszę  wrogów  okrzyki  wkoło , 
I  człek  mię  gnęoi  zmazany. 

Naywiększe  na  mnie  zwalali  złości , 
W  gniewie  z  nich  kaidy  mi  gada  ; 
Serce  się  trwoiy  w  śrzodku  wnętrznością 
Bojaźń  mię  śmierci  napada. 

Dr^.e,  i  zda  mi  się,  ^.emjest  w  ciemnicy; 
Głośne  powtarzam  westchnienia : 
„Któ£  mi  da  skrzydła  jak  gołębicy, 
„Leciałbym  szukać  spocznienia. 

Bziąpiłbym  wszystko,  co  mię  dziś  nudzi, 
Został  w  jaskini  gdzie  srogiey^ 
Czekając  tee^o,  co  zbawia  ludzi , 
W  godzinie  Durzy  i  (rwogi. 

Pokwap  się  Panic,  zmięszayich  mowę. 
By  się  nie  mogli  zrozumieć; 
Ju£ nawet  wmieście  złość  wzniosła  głowę 
Widziałem ,  jak  go  chce  stłumić. 

Dzień  i  noc  zbrodnia  strze&ego  wkoło, 
Wśi*zodku  nieprawość  przewodzi ; 
Lichwa  i  zdrada  podniosły  czoło, 
Po  ulicach  się  przechodzi. 


CZ  Ę  S  C    Ł 


Gdyby  lo  wróg  móy  tak  mig  zniewalał , 
'Zniosłbymobcłgi  katde^o ; 
MoJ.ebymnietakkr/.yiTdc  mązwatał, 
I  Bchroniłbymsif  oduiego. 

,AIc  ty,  I  któryin  tyłem  pospołu ,       ' 
Ty,woiJilein,  radj)  tajcmu^ , 
Ty,  który  i  te  mną  siadał  u  atołu , 
Slułył  wkoiciele  wi'az  zemn^!    . 

Niech  na  nich  padnie  śmierć  nie  ap  o  dzianie) 
Niech  ziemia  fy  wo  pochłonie  ; 
Bo  w  ich  przybytkach  mieszkazmasanie, 
I  wzłojciachierce  ich  łonie. 

Ja  taśnameeozawołamPana, 

W wieczorj  npołudnie, modląc aif  zrana , 
Wyrwie  mif  Bóg  nióy  zteytoni. 

Wróci  mey  duszy  pokóy  stracony 
Odtychcoiiamnic  czvDają ; 
Wszak  oni  kiedyj  byli  zmey  Strony , 
Dii^  mi  przykrości  ladają. 

Wysłucha  mię  Róg,  a  ich  pobije, 
Ze  bez  odmiany  w  :ełem  atoją ; 
Bóg  jcfit  przed  wieki,  iprawd^łyje,   ' 
A  oni  go  sif  nie  boja. 


n  Pański  zmazali ; 
Twai'Z!(swqgitiGwną  w  nic  ich  obróci, 
Serce  mu  j>!go  to  chwali. 

Zmifkli  jnkotcy,  gdy  im  gadałem, 
Mowy  9we  chcieli  osłodzić  ; 
Ale  w  tern  wszystkićm  same  widziałem 
Zijdła,  któ  remi  chcą  szkodzić. 

Spnśótwóy  iiaFanalotnieszcsciliwy,     , 
Zjego  wyiyjesi  opieki ; 
On  nie  pozwoli,  by  sprawiedliwy   i 
Chwiałsif  w  złym  razie  na  wieki. 

Niech  zginą,  niech  ich  ziemia  pokryją, 
Niechayichpamięćzniticzeje.  - 
Mąikrwi,  i  chytry,  niedługa £yjc; 
Ajamam  wBognnadziejc. 


PSALM    LV. 

Mitann  met  Daui,  ^ODiamconcttleaTUme. 

TenPsalm  utoionyr  od  Dawida  z  oktt- 
litx/utłci  tiedttniajego  wjatkini  Odo/- 


lam,  kiedy  iicitkł  %nuttila  Ocik  te  dtiiO' 
ru  króla  Achis,  i  od  Filistynów  a  łcyUJa- 
thini  naiad  do  króla  przyprojvad:,oriy 
był ;  zrobiony  na  to,  alebyiiyt  wypisany 
na  kolumnie.  Tytuł  jego  tv  Hebrayskim: 
Za  lud  oddalony  od  ucsetlnictwa  kościo- 
ła. 

v^hciey  się  nademną  zmiłować  móy  wie- 

Zdeptał  mi;  zły  człek ,  cały  dzień  mi  siko- 

Chce  mif  zgniejó  nogą  wróg  móy  niebez- 


Kryjącsic  przeto,  strasstny  mię  dzień  bia- 
Alegdy  w  tobie  ufać  mi  przystało,  (ły! ... 
Cdy  twe  wjroki  czekać  mi  kazały, 
Śmiałymjest.  Bo  cół  mdłe  mi  zrobi  ciało? 

Cały  dzień  z  moich  obietnic  fattują. 
Wszystkie  ichmyśli  luzłc  moje  godzą;  , 
Kupiąstę  wkijtach,  i  zdrady  mi  knują, 
WfiEcdtie  za  śladem  nogi  ipojeychodią. ' 

Jako  niewinnie  szukają  mey  duazy, 
Tak  nic  ich  "drak  Pańskich  nie  obroni ; 
Bó^luJ  zuchwały  wgniewie  swym  pokru- 
Uciekającą  złośózawsze  dogoni.  {"yt 

Ajaprzed  Boga  przyniosę  mc  sprawy, 
Gdy  je  obaczy  wraz  zmojemiłzami; 
Dla  nieiichjbnych  swych  obietnic  sławy, 
Nieprzyjaciele  wstecz  sifwrócąsami. 

Bote!  ilekroć  do  ciebie  mi  przyszło 
W  potrzebie  mojey  serce  mi  otwierać  ; 
Zawszemto  poznał,  zawsze  na  to  wyszło, 
Żei  jest  mymBogiem,!  lubisz  mię  wspierać, 

W  tobie  się  chlubię  z  obietnicy  mojey, 
W  lobie  mam  ufnoić,  nie  zlęknę  siy  człeka; 
(to, comprzyi-zekł,  wpamieci  miatoi, 
Ze  cię  mam  za  to  wychwalić  do  wieka. 

Boiodgi-obowejr  bi-onił  mię  mogiły, 
Inogf ,  Se  się  nie  potknęła  wsicci, 
Żebym  ci  kied;^j  wmemlyciu  był  miły, 
Cies>4ciię  słońcem,  co  tyjącym  świeci. 


PSALM    LVI. 

MUerare  inei  Deus  ,  mis 


1  en P»alm  j^oŁony  od  Dawida,  kiedy 
był  uciekł  do  Jaskini  Engaddy^  <ffl-J.v. 


m 
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uciął  brzeg  tukni  %ąula^  iud.  l.Reg. 
Gap.  21. 

/zmiłuj  się  Boie !  zmiłuj  si^  nademn^l ! 
Wtobicin  poło^^jł  ufnoifc  niedai  ciiin&« 
W  cieniu  twych  skrzydeł  uJf  gę  szczęśliwy, 
Póki  nieprzeydzic  wicher  natarczywy. 

Do  n«iy  wyiszego  zawołam  w  złą  chwilę , 
Co  mi  dobrego  powyświadczał  tyle  \ 
On  wskazał  z  nieba,  byłem  obroniony. 
Ten,  co  miętLcptał,  został  wyszydzony. 

Zesłał  swą  litoić,  zesłał  prawdę  awoję, 

Z  irzodka  lwich  szczeniąt  wyrwał  dusszę 
moje , 

Gdym  w  mym  frasunkn  zasnął,  jak  bez- 
pieczny ! 

Zęby  ich  strzały,  język  miecz  dwusieczny. 

Podniet  sij  Bo£e  nad  niebieskie  osi ! 
Po  całey  ziemi  twa  sława  się  wznosi. 
Gniotąc  mą  dusz^ ,  sidła  na  mnie  kładli ; 
Doły  mi  kopią,  i  sami  w  nie  wpadli. 


(ki. 
ojey  opie- 


Boie !  gotowe  serce  mc  na  wieki, 
Śpiewać  z  wdzięcznością  pieśń  twój 
Ty  móy  pasterzu,  arfo  zawołana 
Powstań,  ja  wstanę  chwalić  Boga  z  rana. 

Itak  przed  całym  opowiem  to  ludem. 
Jakoś  potężnym  wybawił  mię  cudom. 
Opowiem  obcym  narodom  twe  dzieła , 
Co  ręka  Prtliaka  ze  mną  wyrządziła. 

Bo  af  do  niebios  litość  jego  godzi , 
I  prawda  jego  wśrzódobioków  chodzi ; 
Podnieś  si^  I)of.e  nad  niebieskie  osi ! 
Po  całey  ziemi  twa  sława  się  wznosi. 

PSALM    LVII. 

Si  v«rt  utique  juf titUtn  loquimini. 

W  tym  Psalmie  Dawid  tkariy  się  na 
duforzany  i  radnych  Saula^  którzy  go 
szkalowali,  1.  Reg.  Cap.  24. 

Jeśli  o  prawie  gadacie  prawdziwie , 
Synowie  ludzcy  !  sądzcieł  sprawiedliwie ; 
Bo  serce  wasze  nieprawości  działa , 
I  złości  same  ręka  posplatała. 

W  złym  zastarzali  od  wnętrzności  matek, 
Niezbolni  męlc  stali  się  złych  dziatek ! 
Błądzą,  przesiadki  rzucając  zbawienne , 
I  mówią  fałase  la  mowy  codzienne. 


Jako  gadzina  na  ludzi  się  juszy, 
Jako  padalec  zatyka  swe  uszy, 
Czarodzieyskiemu  głosowi  się  wzbrania , 
I  nie  chce  słuchać  mocnych  zaklinania. 

A  ^6^  im  zęby  skruszy  jadowite  , 
I  lwów  tych  zetrze  paszczcki  niesyte ; 
Znikną,  jak  wody,  co  wczLrawszy  płyną : 
Łuk  swóy  natęia  Pan ,  póki  nic  zginą. 

Jak  wosk  płynący  stopią  się  do  końca, 
Oo;ieii  przypiecze  i  me  uy rzą  słońca. 
Niźli  SIC  w  siłę  większą  ciem  ich  wzmoSe , 
Jak  tych  trzecn  ziemią  pochłoniesz  ich  Bo- 
Se.  (•) 

Ta  zemsta  będzie  pociechą  prawego , 
Gdy  zmyje  ręce  we  krwi  bezbożnego,  (mi! 
Rzecze  człek :  ,,Jakl.c  pięknie  bydź  dobre- 
„Jest,  widzę,  Pan  Bóg,  co  sądzi  na  ziemi !  ^^ 

PSALM    LYIIL 

Kripe  mc  de  iniinicis. 

Ten  Psalm  napisany  od  Daxvida  t  oko* 
liczttoici ,  jak  był  obielony  od  Łołnier" 
siwa  Saula  w  domu  swojum,  1.  R.  C.  19. 

▼V  yrwiy  mię  Bo^.e  od  wroga  mego , 
Od  tych  co  na  mnie  powstają ; 
Od  tych ,  co  idą  torem  erzesznegd  , 
Od  ty  eh,  co  krwi  mey  żądają. 

Otom  in^.  niby  zamknięty  w  skrzyni, 
Mąi  silny  stoi  nad  nami ; 
A  sumienie  mię  w  niczćm  nie  wini , 
Bo  idę  prawdy  drogami. 

Ty  teraz  powstari  na  wsparcie  moje  , 
Bo^.e  cnót ,  Bof.c  Jakóba ! 
Obacz,  i  osądź  narody  twoje, 
Niechay  złych  spotka  ich  zguba.. 

Krąf  ą  po  mieście  chciwi  obłowu , 
I  łakną  iak  psy  zgłodniałe ; 
Ku  wieczorowi  zcydą  się  znowu , 
Czyhając  na  mnie  noc  całe. 

Zwyczaynie prawie  o tćm gadają: 
Kto  mnie  z  nich  pierwey  uderzy  ; 
Zamiast  języka,  miecz  w uściech  mają , 
Któż  temu  kiedy  uwierzy  ? 

A  ty  z  nich  będziesz  łartować  sobie , 
Narody  zeti*zesz  do  końca ; 

(*)  Kore,  Datan^  i  Abiroo,  od  ziemi  pochłoń  icnii 


Jaaiłf  mojeumoćaif  w  tobie, 
Boć  tnay  Bog; ,  boS  mó^  obrońc 


a  lud  o  tiichwipoi 

PrzjnaymnieyBoSe,  niecb  imSy  wriSg srogi 
Twojjj  prawica  nagnany, 
Wnetsif  rozproszy,  niecb  i-my  li  z  drogi , 
Móy  ty  obr  oiico  doznany ! 

Mowy  jego  niecb  go  pognębiają , 
Niechay  w  swey  pysze  upada  ; 
Hiccb  o  nim  wszędzie  wmicfciegadlij^, 
Zepych^fyjc,  fałsz  gada. 

Akicdypi-zyydzic  nanicgoiguba, 
Gdy  swą  nikczcmność  poczuje , 
^iechayznAj  łe  Bóg  Bogiem  Jakuba, 
Że  koiiuom ziemi  panuje, 

Kra^!}  po  mieście  cbciwiobłowu, 
I  łaltną  jak  psy  zgłodniałej 
K  u  wieczorowi  zeydąiic  znowu 
Czybając  na  innie  noc  całj. 

Znowu  aic,  by  mnie  zjeić,  roaproiayli^ 
Zcmiie  im  ukrył,  zmartwieni; 
I  gdy sicmojey krwi  nienapilt,'; 
Mruczeli  głodem  trapieni. 


Twą  litość,  ranku  pierwszego  ; 
Baiaic»t»i  moj<{obi'onąsilną, 
We  doiacb  ucisku  mojego. 

Tobie  ja  śpiewam,  moja  obrono! 
Moja  gospodo.'  moyBoKe! 
Mojf  ja  ufność  nieokreślona 
W  twojey  litości  połolę. 


PSALM    LIK. 

Dant  Tcpulisti  nos. 

Ten  Psalm  napUatiy  od  Dateida  ,  po 
tniosieniu  od  nicąo  Syryjczyków,  aleje- 
4%CM  przed  klfską  JditmeyeLykótv,  Jako 
poinad  to  iv  fJittoryi Pćtnut.  1.  Reg.  C.  8. 

Udegnałcśnas,  Bole,  i  zepsował. 
Rozgniewałeś  się,  apotem  tliłował! 
Zatrzęsła  ziemię  twoja  dzieln*  siła , 
Napraw  jcy  skazy,  bo  tię  obrusayła, 


Twojegośludn  d  O  świnie  lał  cierpienia , 

napoiłeś  nas  winem  umartwienia; 

I  bojący  się  ciebie ,  zapewnieni , 

Że  od  strzał  twardych  będą  ochi-onieni. 

Silna  twarcka  mnie  tak^c  obrania, 

Bowysłiicliałcś  głos  mego  wołania  , 

Bóg  to  w  przybytku  swoim  przepowiedział, 

ZcŁfdgwcsoina  łych  krajach  siedział. 

Ze  Dawid  kiedyś  Sycbiige  uderzy ,  (■) 

IsznuremSokkol dolino  pamieizy.(*') 

Móy  jcslGalaad,  móy  Manaisea  męłny, 

Mocnoiey  eiowY Efraim  potęSny, 

Judaimki-oleni,  Juda  zawołany, 

Moid)  iinsłuibę  ostatnią  skazany' 

Na  Idumeę  gdy  nogę  wychylę, 

Moiey  się  podda  i  lud  obcy  sile, 

KloJ  mię  na  tnuraebmiaatajey  posadzi?* 

Uoldumeikto  mię  doprowadzi?  (twy? 

CzyŁ  nie  ty?  nasze  coś  wzgardzał  modli- 

Czyi  znas/em  woyskiem  nie  póydzieaido 

Teraz  odciebie wsparcia  lad twćyczeka, 
Bopióina  ufność  w  obronie  człowieka; 
łtógnasz^  siła,  upadłe  ocuci, 
I  ontrapiącycnaas  w  niweci  obróci. 


PSALM    LX. 

Exaud!  Dcuł  deprccationem. 

Ten  Ptalin  tłotony  odDatvida ,  kiedy 
pritd pri,eiladowa7iiem  Abtalona  uciekł 
byt  za  Jordan  na  granice  ziemi  Izrael- 
tkiey.  2.  Reg.  Cap.  17. 


A  bi'zcgu  ziemi  osatniego , 
WołamdoPana:      ' 

Wysłuchaj  i 
Tyś  Bóg, /a 


a  mojrgo ; 
ęBoieSywy 


Gdym  się  zsmutnem  sercem  radził, 
Tjs  mię  na  skałę  wysadził , 
Ze,  krwi mojey  chciwe  wrogi, 
Widziałem  podmeini  nogi. 

Zkad  polem  zeszłem  nietkniony, 
Nadzieją  mij  obroniony. 
Na  nieprzyjazne  postrzały, 
Byłeś  mi  twierdza ,  mur  trwały. 


(*)  SjchiinumUsta  wSamaryi  na  gióru  Efraim 
(")&ukkot  dolina  z  (IrugieT  strony  Jordanu,  l« 
iqca  wpokolioiu  Gail. 
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PSALMY    DAWIDA. 


Spokoyny  na  wszystkie  strony, 
Twcnii  ski*zydły  otulony. 

Boś  ty  moim  Bogiem  zgoła  , 
Słuchasz,  gdy  cię  Dawid  woła, 
I  ci,  co  się  ciebie  Lali , 
Ziemię  w  dziedzictwo  zabrali. 

Ty  pi^zyczynisz  dni  królowi  , 
(iSt  twemu  pomazańcowi ; 
Ze  go  czerstwego  do^^enie 
Opóźnione  pokolenie. 

I 

• 

Tak  mocney  pewny  opieki 
Pod  okiem  rańskiem  na  wieki. 
Mieszkać  będę  bez  przykrości  i 
\Voliio  to  Pańskicy  litości. 

.Śpiewać  mu  będę  me  pienia , 
-  Dla  chwały  jego  imienia  , 
Oddając  Panu  nad  pany , 
Codziennie  dług  oi>iccany« 


PSALM    LXL 

Nonne  Deo  sobjecta  erit  anima  inea. 

Ten  Psalm  złoŁony  od  Dawida  y  kiedy 
był  prześladowany  od  syna  j4bsalona; 
uczy  nie  pokładać  ufności  w  ludziach , 
albo  w  bogactwach, 

liomu£,  jeicli  nie  Bogu  memu 

Mam  bydz  podległy  na  wieki? 

On  uióy  Pan,  twierdza  przeciwko  złemu, 

Mocencm  z  jego  opijski. 

J^ókil7«ii  ludzie  na  moje  ^.ycie 
Śmiecie  napadać  w  złey  cnwili? 
Sądząc ,  iełatwo  mię  obalicie , 
Jak  dom  ,  który  się  pochyli  ? 

Tumie  pragnienie  w  ucieczce  pali  , 
Tu  goazą  na  zgon  człowieczy  ; 
Ten  mię  zdradnemi  ustami  chwali, 
A  w  sercu  swojem  złorzeczy. 

Ty  duszo  moja  pod  Pańskim  cieniem 
Schroń  się ,  on  ból  twóy  zagoi ; 
Ori  Bogiem  twoim ,  twojem  zbawieniem , 
Wsparł,  i  kaidysię  ostoi. 

W  nim  całość  nasza ,  w  nim  moja  chwała , 

Bóg  mię  ręką  swą  obroni ; 

W  Bogu  jest  moja  nadzieja  cała , 

Ze  mię  w  przygodzie  zasłoni. 


Niech  w  nim  ma  ufność  lud  zgromadzony, 
Niech  przed  nim  serce  wyleje  J  ^("Ji 

Bóg  wsparciem  naszem  w  czas  nicskońcŁo- 
Bóg  iści  nasze  nadzieje.  %'         ' 

Próini  synowie  ludzcy  w  tey  dobie , 
Fałszywą  szalą  ważeni ! 
Kiedy  zdradzali  podobnych  sobie , 
I  sami  byli  zdradzeni. 

"Nicufayzłościom,  i  nie  mów,  iesię 
Ma  dobrze  srogi  wydzierca  ; 
A  gdy  bogactwa  los  wam  przyniesie , 
Nie  kładźcie  przy  nich  i  serca. 

« 

Cóg  to  powiedział :  na  tem  przestaję. 
Że  on  jest  ziemi  Pan  prawy ; 
Zejcstlitośn^)  i  /e  oddaje 
KaHemu  według  swey  sprawy. 

PSALM    LXIL' 

« 

Deus ,  Deus  meus  !  ad  te  de  luce  vigilo. 

Ten  Psalm  złoiony  od  Dawida  y  z  oko-  ' 
liczności  kiedy  sig  ukrywał  przed  gnie* 
wan  Saula  w  pustyni  Zypk,    O  czem.  1. 
Reg.  Cap.  23. 

■  *o  słuiby  twojey ,  Bo£e  móy  obrońca , 
Wstaję ,  ranneso  nie  czekając  słońca ; 
l^ęskni  do  ciebie  smutna  moja  dusza , 
Do  ciebie  serce  Dawida  się  wzrusza. 

Jestem  dziś  między  piaski  niepłodnemi 
Wsuchey,  bezdroiney,  upragnioney  ziemi, 
Przecież  jakobym  był  w  kościele  twoim , 
Tak  twóy  przybytek  widzę  okiem  moim. 

Droisza  ni^.  f.ycie  litość  twoja ,  Panic! 
PrzetoS  póki  mi  lat  moich  dostanie , 
Będę  ci,  wielbiąc  imię  twoje;  głosiła 
1  ręce  moje  ku  tobie  podnosił. 

Jak  zdrowy  pokarm  mdłe  nasyca  ciało , 
Tak  duszę  moje  napełniasz  zgłodniałą. 
Chwalić  cię  będę ;  Ciebie  ja  i  w  nocy, 
Iranowieloię,  świadom  twey  pomocy. 

W  cieniu  twych  skrzydeł  próien  ti^oskliwo- 
Jeszcze  ja,  da  Bóg,  uiyje  radości  !^        (ści! 
Za  tobą  patrzy  dusza  moja  wszędzie  ^ 
I  ręka  twoja  wsparciem  moim  będzie. 

Ci,  którzy  mego  upadku  szukają , 
Sami  okropną  śmiercią  popadają ; 
Wyleją  duszę  na  okrutne  miecze , 
I  1  martwe  członki  zwierz  głodny  rozwlecze. 


G  z  Ę  S  C    I. 


lą  liuszę  ml  wrogów  ttraszącycD ; 

I  wiska  wyrwałeś  mie  złojci , 

>d  ttumu  Diepi'awo/ć  ciyM^cych. 


A  wtwoini  Dogukłólsicrocweaelł. 
Ci     conąi.uuEi<:cosicz.klfIi,n     . 
('hwaleni  b^da  ,  i  potwarca  skromnie 
W  ustroniu  stojąc,  językazapomnie. 

PSALM     LXni. 

Ex«u<li  Deui  orationcm. 

Ten  Ptałm  złolony  z  okoliczności  prM' 
iladoifania  od  Saula  ;  albo  buntu  J4b*a' 

Wysoki  BoSe!  proszę  cię  cniskości. 
Wybaw  ma  <Iusze  od  wroj^ów  ttraszących 

Od  zbir"—:-!' .„>-'J™:..ł„i„:-' 

Wyrw, 

Jakomieczpłylki  język  zaostrzyli, 
Którym  praąnęli  na  sławie  mię  zgubić : 
Goryczą  aiYoii;  strzały  napoili , 
Aby  gdzie  wkucie  niewinnego  ubić. 

Skwapliwe  na  mnie  wypuścili  strzały, 
I  widać,  jaksię niczego  nic  boją; 
aerci  ich  złością  samą  się  wzii^acniały, 
I  język  gadał  potwarztylKo  moją. 

Umówili  się,  by  mi  stawiać  sidła, 
Mjiiąc,  ic  nikt  ich  przedemną  nie  (Tyda; 
Wszjjslkich  wybiegów  szuka  złość  obrzy- 
Nicsię  ule  mogło  udać  na  Dawida.       (dła, 

Wzniesie  człowieka  w  gót-ęjego  pycha , 
Ale  Bug  unii  nim  jeszcze  wylcy  siędzie  ! 
Ziiaydzie  się  człowiek,  jak  dziecina  licha, 
I  swóy  go  języksam  szkalować  będzie. 


I  gdy  czyn  Pański  jaśai 
Oponindali  wlclkojćswego  Boga. 

Sprawiedliwy  się  w  Panu  rozweseli, 
I  w  nim  swą  pewną  nadzieję  połoiy  ; 
Tak  chwałę  swoje  wszyscy  będą  mieli, 
Co  chodzą  drogą  zakonnoici  Bolcy. 

PSALM    LXIV. 

Te  ileceL  hymnus  Deut  in  Syon. 

Ten    Psalm  złoiony  od  Dawida  na 
dtigkczynicrtie  Bogu.,  albo    kiedy  arka 


(•)  Byłiwjczay  u  I; 


zaklinać  i?;prznz 


Byłiwjczay  u  Iznclitoir zaklinać  ii 
iyciE  krćIciTskiej  tak  jest  1.  Reg, 
i.  U«g  Cap.  15.  T.Sl.tlc. 


pr^enietiotiabyłanagór^Sfon,  2.  Reg. 
Cap, 6,  alba  po  obfilcnijakicminiwie,  al' 
bo  po  dcticiUf  który  spadł  po  trzeckle' 
tniey  patutte. 

L  obie  winniśmy  na  Syonie  pienia, 
Oddawać  śluby  1  całopalenia;  (ry, 

Chcieynas  wysłuchać  z  twojej  śnięlcy  gó- 
ilof  e  natury. 

Do  ciebie,  który  prośbami  ludzkiemi 
Nie  g.irdzisz,  przyjdą wszjscy,  co  po  ziemi 
Okrągłey  chodzą,  uczestnicy  wiecznych 
Darów  słonecznych. 

Potwarz  się  wzmogła,  i  dawnieysze  złości 
Has  dolegają  :  ale  w  twey  litości 
Nadzieję  mamy,  łe  poko ni ey  duszy 
Gniew  twój  nie  ruszy. 

Szczęśliwy  !  ktu  się  upodobał  lobie, 
I  kogoś  wybrał  przyjacielem  sobie, 
Aby  pi^zcbywałw  twym  przysionku, Panie, 
'        Comulatslanic. 

I  mytćikiedyś  domutwego byłem 
Napełnimy  się;  i  stojąc  pod  szczytem,  (go, 
Cieszyć  się  bedziem  pod  szczytem  piękne- 
Fałacu  twego. 

Racz  dobrotliwy  wysłuchać  nas  Panie  ! 
Tyi  nasze  wsparcie ,  tyś  jeslzauroiiie , 
Królu  ziem  ws/.ystkich ,  i  nii 
Brodu  morskiego. 

Ty,  uzbrojony  mocą,  góię  głodną 
Uprawiasz  deszczem,  i  robisz  ją  płodną; 
Ruszasz  dnu  moi'skic,  ty  chwiejesz  bi'zcga- 
Siumisz  falami.     -  ][i'"» . 

Twych  srogich  gromów  narody  się  zlękną, 
Ludzie  od  granic  w  bojażni  uklękną. 
Nam  wdzięcznie  ranna,  nam  wdzięcznie  od 
Zaiwiccizorza.  (morza, 

Za  twym  dozorem  wilgoci  dostaje 
Obfitej  ziemi  na  jej  urodzaje  ; 
Jordan  wód  pełen!  tym  stworzenie  Sjje, 
Tjm.iemi.l,j.. 

Tyś  grunt  napoił  soki  iywotnemi , 

iyś  nam  zarody  porozmnaSał  ziemi ,   (dzi, 
e  gdy  z  tw^  ręki  wczesny  ją  deszcz  cnło* 
Śmiejąc  (ięiodzi. 

Ty  dasz  obfitość  dziedzictwo  twojemu  , 
Pobłogosławisz  rokowi  całemu ., 


ibytego 


aa 


PSA  L  M  Y    DAWIDA- 


Pustynie  paiszą  nowi^  się  okryje  ^ 
Góryoiyją, 

Owce  w  piękniejszą  przybrały  się  wełnę^ 
Wdzięczne  doliny  urodzajów  pełne , 
Rolnik  się  wesół  krząta  koło  żniwa , 
I  pasterz  śpiewa. 

PSALM    LXV. 

Jubilate  Deo  oinnis  ierra. 

Ten  Psalm  nie  od  Dawida ,  ale  od  ko- 
goś innego  złoiony^na  dziękczynienie  Bo- 
gu  za  wypro%vadzcnie  z  niewoli  Babilon' 
skiey^  a pewniey  jaszcze  wsamey  drodze 
po  wracając  do  Palestyny ,  * 

v^ałd  ziemia,  wszystkie  kraje, 
Gdzie  jasne  słońce  powstaje, 
(  gdzie  w  niezbrodzone  n^orze 
Zapadają  późne  zorze. 

Wykrzykaycie  wsłodkiem  pieniu/ 
Chwałę  Pańskiemu  imieniu ; 
Mówcie,  komu  słów  dostanie  , 
l)zieła  twoje  sławim,  Panie  I 

Twóy  postrach  wszystkie  ci  ścielt 
Pod  nogi  nieprzyjaciele ; 
Którzy  niedawno  zuchwali , 
Jakbyś  był  słaby,  kłamali. 

Tobie  niechay  daje  chwałę 
Ziemia  i  stworzenie  całe  ; 
Tobie  niechay  czołem  bije , 
Co  się  da  doyzrzeć,  i  kryje. 

Pódz.my,  obaczmy,  jak  siła 
Polę-^.na  ręka  zrobiła ! 
I  jak  poradę  człowieka 
Przewy^.sza  Pańska  opieka. 

Morze  w  twardy  grunt  obraca  y 
Bystre  rzeki  na  wstecz  zwraca; 
Aniśmy  stóp  umoczyli , 
A  brody  wielkie  przebyli. 

On  światem,  jak  zechce,  toczy, 
Nad  wszystkiemi  trzyma  oczy  ; 

Cl,  Którzy  go  drażnili, 
PróŚno  sile  swey  wierzyli. 

Błog09ł»wcie imię  Pańskie, 
Wszystkie  naro^dy  pogańskie ; 
Niechay  iwami  i  świat  cały 
Rozgłasza  jego  pochwały. 


On  mię  z  dobroci  prawdziwey, 
Wyrwał  śmierci  ukwapliwey. 
Ipośrzódnaywiększey  ti*wogi, 
Umocował  siabe  nogi. 

Prawieś  nas,  o  wieczny  Bo£e ! 
Ogniem  doświadczał ;  jak  ino£c 
Rzemieślnik  srebro  swe  palić , 
Gdy  go  chce  s  brudu  ocalić. 

Wegnałeś  nas  w  dół  pokryty, 
Włoiyłeś  cię^.ar  niezbyty 
Na  grzbiet  nas  upracowany ; 
A  na  głowę  cięikie  pany. 

Przez  ogień,  przez  wody  mnogie 
Szliśmy,  a  tyś  nas  ubogie 

t Odwracając  od  nas  szkodę) 
Przeprowadził  na  pogodę. 

Przeto  o  Bo^.e  prawdziwy! 
Nawiedzę  dom  twóy  szczęśliwy, 
I  ołtarze  krwią  napoję , 
Iszcząc  obietnice  moje. 

Tobie  padnie  zai^zezany 
Kozieł  i  baran  wybrany; 
Ju-?.  cielce  i  tłuste  woły 
Gotują  się  na  twe  stoły. 

Spiesz  się  do  mnie  wierny  zborze  y 
Co  słu?.ysz  Panu  w  pokorze ; 
Powiem  ci,  jak  wielfcie  czyny 
Zrobił  że  mną  Bóg  jedyny. 

U  nicgom  ja  w  mym  frasunku, 
W  mych  troskach,  szukał  ratunku  ; 
Serce  mi  dobrze  tuszyło , 
Bo  niewinne  w  tenczas  było. 

Dlatego  tćf,  mię  obronił, 
I  ucha  sweeo  nakłonił , 
Błogosławiony  na  wieki. 
Nie  odjął  mi  swey  opieki. 

PSALM    XXVL 

Deus  misereatur  nostri ,  et  benedlcat  nobis. 

WicliL  móxvi ,  Łe  ten  Psalm  złoionyjest 
od  Żydów  powracających  z  niewoli  Babi* 
lojiskiey  ^  alepewniey^  ŁejesŁ  od  Dawida 
złoiony. 

JLio^.e  zmiłuy  się  nad  nami , 
Pobłogosław  nam  nakoło , 
Patrz  na  nas  twarzą  wesoła  , 
Boie !  zmiłuy  się  nad  nami. 


C  ZĘ&i 


Abyśmy  kiedyi  poznali 
Na  tey^.teinitwoje drogi, 
Patrz;(c,  jakHi>g'a  nadbogi 
Oddalouy  narud  cbwali. 

Niech  cif  wszyscy  chwalą  t  nami , 
Niech  się  w  lobie  wszyłcy  cieszy, 
Wpiawtlzie  rządzisz luilKlt^rzetzą, 
Jzicmskiemi  narodami. 

Mi«jrod  wszystkich  chwało  twoją! 
Ziemia  dajcroilzay  wsielki ; 
Błogosław  nas ,  Bole  wielki ! 
Ziemi  cię  się  końce  bojij. 

PSALM    LXVn. 

Exurgat  Ueu«,  et  dUstpenlurinimici  cjus. 
Ten  Paalmnapitany  od  Dawida  zoket' 
tri H-iutkiego  jakiegoś  tryumfu ;  Tnotc  po 
itvycicittvie  nad  Syryyciykaini,  Fiłisty- 
tutTiUf  jimmonitaini;  pemniey^aś^  zoko- 
lieznoici  ter  processyiy  kiedy  Dawid 
wprowadzał  arkg  na  gorg  Syon. 

M  nnslań,  oBnfe!  niech wi^óglwóyncieezc! 
Niech  si£  rozproszy  bez  Sadney  nadzieje; 
Jako  d^m  niknie,  woik  przy  ogniu  ciecze, 
Tak  niccbay  grzesznik  przed  tobą  i 


A  sr>rawie<ll!w!  niechay  roikoizuja 
Cod  okiem  Pauskiem  ;  niech  pełni  wesela 
Spicnaj.iPanu,  co  icb  serca  czują, 
Psalm  imieniowi  Boga  Izraela. 

Ścielcie  mu  kwiatr ,  sprawiaycie  mn  di-ogi, 
Wstąpił  na  lachód,  a  Panem  ai^  zowie  ; 
Cieszi^c  sif  wici-ni ,  bóy  się  m^Su  si-ogi , 
On  oycem  sierot,  on  jest  sędzią  wdowie. 

lul  Bóg  na  święlem  swojem  mieyscu  staje. 
Pozwala  sobie  oddawać  ofiary  ;  (je, 

nóg,  conam  wjcdnym  domu  mieszkaćda- 
Nzm,  cośmy  jednych 

Klój 


h  iwyczajow  i  wiai^y. 


,      !s  kiedyś  moją  «wtj  prawicy 
Wyrwał  zniewoli.  Że  ci, którzy s'mielł 
Gniew  icgo  wzbudzać  nasi  popi-zeduiey. 
Wyszedłszy  z  ciemnic,  daieńjegouyi-icLi, 

,Bole!  nnczclekiedyj luda  twego, 

-  Kiedy  na  puszczy  przed  nami  iśdć  ehciałei, 
prJy  liemia  w  oczach  Boga  Synayskiego, 
I  stwego  nieba  rosy  nam  przysłałeś. 

l^ybrałeś  deszcze,  co  naylepsce  były, 

-  Dziedsictwn twemu  dałef  je  zdobroci; 


I  gdy  się  nagle  didSe  zastanowiły^ 

Ty  suchey  chmurze  pi-zyczynił  wilgoci. 

RozmnoSyły  sif  źwierzcla  na  ziemi , 
Iroskoszują  popastwisku  mnogim, 
Wszystko  to,  boie,  rękami  Iwojemi 
Z  całego  sei^ia  dałeś  nam  ubogim.  - 

Potem  nas  dzieł  twych  uczyłeś  po  słowie, 
Żeśmy  twe  śpiewać  zwycif  z  twa  umieli;, 
Królucnót!  Jak  siętwoi  kochankowie, 
Jak  płeć  nadobna  łupami  sif  dzieli! 

Niby  gołębie  ,  będąc  trwoSIiwemi ,  (li;  (*) 
Wśi-zod  brudów  naszych,  kiedyśmy  zasnj- 
Gdyś  postanowił  króle  zniszczyć  z  niemi,  " 
My  nad  Selmońskie  śniegi  wybieleli.  (••) 

Tn  góraPańska  ,  jest  górą  obfilą  !  (*♦•) 
Czcgóf,  się  nad  nią  wznoszą  insze  góry  ? 
Którai  bydż  mo>.e  daróW  bardzicy  sytą , 
Nadtę,  co  na  niey  Bóg  mieszka  natury? 

Jako  na  wozie  siedzi  na  Syonic , 
Wesołem  pieniem  wkoło  wychwalany, 
Tysiączne  półki  stoją  mu  przy  Ironie, 
TakiiaSynai  był  kiedyś  widziany. 

Wstąpiłeś  na  wiei^zchświętey  twojey  góry: 

Okólne  ludy  masz  niewolnikami  < 

Daje  ci  dary,  czci  cię  i  ten,  który 

Nie  wierzył,  Setyjesteś  mifdzynami. 

Błogosławiony  bądź  po  wszystkie  lata , 
Który  nam  nasze  uszczęśliwiasz  drogi , 
Tys' jest  zbawieniem  i  nnszćm  i  świata  ; 
I  iycic,  i  zgon, .z  rąk  Boga  nadbogi. 

JuS  tych  którzy  się  tobie  przeciwili ,       (ki, 
Gdy  złość  ich  doszła  sprawiedliwey  miar- 
Co  nam  nad  głową  zuchwale  chodzili, 
Twych  nicpi'zyjaciół  pościerałeś  karki. 

Rzekł  Pan  :  ■  Bazanii  wrócę  Izraela,  (****) 
1  z  ełębiinorskicy  wcześnie  go  wychwycę; 
lly  brodził  nogą  wkrwiniepi-zyjaciela, 
Którąpić  będą  głodne  Judypstce. ; 

ZatwojemBoJe  wię  ziemię  wstąpieniem. 
Go  dziś  osiadasz  świętą  górę  twoję. 


(•)  WnU^oliEglpskloy. 

(»)  GóraS«lmon  <v  pokoleniu  Erraim,  nicdal*- 

ko  Sycbeni  lei^ca,  jniegamitif  bielejąca. 
(•")  Tumowa  o  górze Sjon. 
(*•")  Z  Bazaru  powrócili  Izraelici  zwyei^cami 

nad  królem  Og  i  Sohon.  Ham.Sl. 
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PSA  Ii  MY    DAWIDA. 


•  - 
Xią'?.Cta  luau  szły  przed  tobą  z  cieniem, 

A  w  Dębny  biły  llcbrayskic  dziewoje.   - 

Wy  co  z  Jakóba  ród swóy  prowadzicie , 
Wsrzód    zgromadzenia    niech    go    kaidy 

chwali , 
Niechay  go  wielbi  Beniamin  dziecię, 
Xi^2cta  Judzcy,  Zabulon,  NeAali. 

Wzbudź  twą  moc,  Boie  oyców  naszych  sta- 
ry! 

I  coś  nnm  świadczył,  chciey  potwierdzić 
dalcy. 

W  Jerozolimskim  koiciele  ci  dary 

Królowie  ziemscy  będą  oddawali. 

Zgrom  tych,  'co  z  włóczni  swey  imieląsię 

chlubić , 
To  stado  wołów ;  Proszą  cię  wybrani ; 
Oniby  chcieli  z  gruntu  nas  wyeubić , 
Cośmy  jak  srebro  w  ogniu  próbowani- 

Rozprosz  narody,  którym  woyny  chce  się; 
'Niech  Egipt  przyśle  poselstwa  wspaniałe , 
I  niech  daleki  Etyop  podniesie 
Ku  swemu  Bogu  ręce  ogorzałe. 

Królowie  !  pieśni  śpicwtiycje  Królowi , 
Go  się  od  wschodu  wzniósł  nad  nieba  całe! 
Olo  moc  sibią  dał  swemu  głosowi , 
Oddaycie  Bogu  Izraela  chwałę. 

Jego  dwór  niebo ,,  w  chmurach  jego  siła  , 
Dziwny  Bóg  w  iywiętych  swoich  z  kaidey 

strony  : 
Jego*moc  ludswóy  słaby  pokrzepiła. 
3fiech  będzie  wiecznie  Bog błogosławiony. 


Jui  mi  się,  Boic!  patrząc  przez  dzień  cały 
Ku  twemu  niebu,  oczy  zmordowały, 
Przecięi  mych  wrogów  słyszę  tyle  głosów, 
Nad  liczbę  włosów. 

« 

Juf  się  zmocnili,  co  bez  iadney  winy. 
Aby  mi  szkodzić,  szukają  przyczyny, 
I  to  wczemwinneynic  czuję  mey  dusze, 
Opłacać  muszę. 

Boie!  który  znasz  me  głupstwa  kryjomc, 
I  grzechy  moje  tobie  są  wiadome. 
Nie  day  tym ,  w  tobie  co  nadzieję  kładli, 
Aby  upadli. 

Niech  się  nic  wstydzą  mym  sińutnym  przy- 
kładem 
Ci ,  k  tórzy  idą  prawa  twego  śladem ; 
Wszak&em  ponosił  na  twey  drodze  tWardtfey 
Jui  tyle  wzgardy. 

Krew  braci  moich*cudzą  dla  mnie  była, 
I  ^  Gorliwość  o  dom  twóy  mię  wyniszczyła; 
I  wzgardy,  któreć  wyrządzał  wróg  zjadły, 
Na  mnie  upadły. 

Gdyśmy  wśrzód  postu  włosiennicę  wdzieli, 
Poczytać  nam  to  za  obelgę  śmieli ; 
I  wcnodziDawid,  gdzie  się  tylko  zmieści, 
W  ich  przy  powieści . 


^1 


PSALM    LXVIII. 

Saivum  me  fac  Deus. 

Shariy  się  w  tym  Psalmie  Dawid  na 
prześladowców  swoich^  Saula^  Sebę^al' 
bo  Ahsalona ,  i  prosi  Boga  o  wyrwanie 
gonayprgdszcodnich, 

W  ybaw  mię  Bo£e !  nakłoń  mi  twe  Uszy, 
Bo  wylew  smutku  wszedł  aź  do  mey  duszy, 
Utkwiłem  w  błocie  niezbrodzonem  nogę, 
I  stać  nie  mogę. 

Na  morze  potem  puściłem  się  śmiały, 
Fale  mię  morskie  ju£iui  pogrążały. 
W  ti'woaze  mi  ustał  gf  os ,  kiedy  wołałem, 
I  tonąć  miałem. 


I  czekał  czasu. 


Tak  jak  jest  wielkie  twoje  zlitowanie , 
Chciey  mię  wysłuchać  dobrotliwy  Panie ! 
Tak  jak  jest  pewność  przyrzeczenia  twego. 
Wybaw  biednego. 

Sprowadź  mię,  Panie,  z  tey  błotnistey  dro- 
Gdzieby  się  moje  uplątałjr  nogi ,  (gf. 

Wybaw  mię  od  tych,  co  mi  ile  myśleli , 
Od  wód  topieli. 

Niech  nic  pogrą£a  bftrzamię  grzesznika, 
Niechay  mię  morska  głębia  nie  połyka , 
Niech  mi  nie  groią  otchłanie  slrasznemi 
Ustyswojemi. 

Chciey  mię  wysłuchać,  litość  ci  jest  miła; 
Obróćsiękumnie, bo juS cierpię  siła; 
Ani  twey  twarzy  odwracay  czas  długi 
Od  twego  sługi. 


Dla  duszy  mojey  pokwapsię  z  pomocą, 
Od  nieprzyjaciół  wyrwiy  mię  twą  mocą  5 


T^  wiesz,  ie  sobie  sam  nic  nie  poradzę, 

Jestem  bez  władze. 
Ty  widzisz  wszystKich,  co  mif  pi'zcśladują, 
Którzy  mi  nędze  i  loap^cz  golujij ; 
Czekałem piuino,  kio  mijoeszycbędzic? 
'^?łakaćwi-azsfcdzie? 


Płi 


rali, 


Zółiminapokaimzwyczfiynyd 

A  w  pragnieniu  mię  octem  napa wnii. 

Do  takich  stołów  mech  sami  przychodzą, 

Niech  sobie  szkodzą. 
Nicchsię  im  znĆmią  oczy  rozpalone, 
Niech  im  osłabnij  grzbiety  nachylone ; 
Sprawiedliwego  aniewu  twego  ręka , 

ISiecliayichn|ka. 

today  wswym  domu  mieszkaiica  nie  mieli; 
e,  którego  twóy  gniew  na  ziemi  s'deli , 
Oni  pi-iy  dają  w  złości  niezrównaney, 

Ranę  do  rany. 
Pozwól  im,  w  zbrodniach  niech  si|  pogr^- 

Niech  sif  przed  lob^  ociyicić  nie  znają ; 
Nie  pisz  ich  wksiędzemiędzyiyiąccmij 

Mifdzyprawemi- 
A  ja  uboRi !  ja  cierpiijcy  siła ! 
I^lirego  dobroć  twoja  ocaliła. 
Śpiewać  ci  będę  piejń,  brz  odpocznie nia. 

Tein  Boga  wiccey  dla  siebie  zjednamy. 
Nad  młode  cielce,'  co  mu  zabijamy ;  _ 
Nad  cielce,  kiórym  słabe  jeszcze  rogi, 

Iw-ąlłenogi. 
Niech  to  ubogich  do  radości  wzrusza  ; 
Szukając  Boga,  Syf  będzie  ich  dusza, 
Wysłuchał  ich  Pan,  ani  wzgardził  swemi 

Okowanemi. 
Niechay  go  niebo,  ztcmia,  morze  sław! , 
To,  co  się  czołga,  i  to,  co  się  pławi ; 
B4g  wesprze  Syon,  iwzrosną  nad  cudy 

BudowleJudy. 
Mieszkać  lu  będzie  Jakóbowe  plemię; 
Potomstwo sługtwych osicdzie twe  ziemię; 
Tu  wszystkich,  któi-zy  kochają  cię  Panie  1 
Będzie  mieszkanie. 
PSALM    LXIX. 
Dcu»  in  adjutorium  meom  iniendc. 
Na  pamiątkę  %vybatvienia  Dawida  od 
jakiegoi  niesiczgicia  ten  Ptalm  napita- 
nyi  i  taki  matytułfii  Iłehraytkimtexcie, 

uole!  połcwapsiębnmema  wsparcia! 
Niech  Bwrócą  wszyscy^  wstecz  no|i , 
Co  mię  szukają  wswojem  aaiarcm. 
Niech  sif  lawstyds^  me  wrogi. 


Niech  się  zawstydzą ,  niech  się  odwrócą. 
Co  mię  zpośmicchem  stykają; 
A  ci  się  ntgdr  niech  nie  zasmucą, 
Którzy  cię,  Panie, szukają. 
Ci,  którzy  strzegą  zakonu  twego, 
T>vojey  wzywają  opieki , 
Niecnay  wołają  z  serca  całego: 
„Bądź  uwielbiony  na  wicki.''< 
Jestem  potrzebny!  raluy  mig  Boie ! 
Tyśmojem  wsparciem  w  złym  stanie; 
Choć  mi  nic  złego  stać  się  nie  mo£e , 
Przecięi  nie  baw  się,  inóy  Panie. 

PSALM    LXX. 

In. te  Domine  speravi, 
ffleicie  Hchrayskiin  ten  Ptalm  Ładne- 
go nie  maty  tutu ,  jctt  pewnie  roboty  Da- 
wida, gdysicjuipodstarzał,  ku  koAco- 
tvi  prteśladoivąnia  aynajego  j4btałona, 

W  tobie  nadzieję  złołyłem,  móy  Panie  ! 
Niechay  nic  będę  wiecznie  zawstydzony. 
Nakłoń  twych  uszu  namoje  wołanie. 
Według  twey  prawdy  będę  wybawiony. 
Bąd/mojćin  wsparciem,  moją  twierdzą  sil- 
Bjś  mię  ocalił  w  mey  przygody  czasie;  (ną. 
Tobą  jn  stoję,  tyś  mi  nieomylną 
Ucieczką,  gdy  mi  ucisk  napisyktza  się. 
Boie  móy !  z  ręki  wyrwiy  mię  grzesznika, 
Z  ręki,  która  twe  prawa  połamała ; 
Ty  mi  łagiidzisz  ból,  co  mię  dotyka  , 
Tyiod  młodojciilfność  moja  stała. 
Ledwicm   z  wnętrzności   wyszedł  mcjey 

matki , 
Na  twą  opiekę  wziąłej  mię  naywczeJnie^; 
Dlatego  ci  to,  mey  wdzięczności  świadki. 
Gdzie  się  obrócę,  fpiewam  moje  pieini. 
Jako  cud  jaki  palcem  mię  stykają; 
A  to  ty.  Panie,  mocny  moy  obrońca  ! 
Niechay  me ustA  chwałę  Iwą  śpiewają, 
Niech  po  wszystkie  dni  nielkoji'.  tti^  }i» 

Kiedy  mię  starość  zgrzybiała  pochyli , 
Nie  odrzucay  mię  od  oblicza  twego  ; 
Kiedy  się  zczasem  moc  moja  wysili, 
Niezostawiaymię,  móy  Bołc!  samego. 
Wróg  móy,  co  na  mnie  dybie  z  kałdey  atro- 
Ju£  sobie  gada,  jui  się  na  to  zgodził:     (nj, 
„Gońmi,krępaymy,  on  jest  opuszczony, 
„Nie  masz,  Ktol>y  go  z  rąk  nam  wyswobo- 
dził. " 
BoSe !  nie  odcbodi  daleko  edemnie, 
Pnybądi  z  tw£m  wtparoiem,  oiech  lij  po- 
mięssają ; 


-^o 


PSALMY    DAWIDA. 


Zawslydź  ich,  zniszcz  ich,. którzy  nadare- 


mnie 


Jakby  mi  szkodzić,  sposobów  szukaj:^. 

Ja  cię  w  ufnoici  zawsze  będę  prosić , 
Ja  przydam  nowe  chwały  twojey  pienie ; 
Usta  mc  prawdę  Iwoję  będą  głosić , 
I  po  wszystkie  dni  twoje  wybawienie. 

Nie  umiemci  ja  wytworney  nauki , 
Wdrodzcmsic  tylko  potęgi  twey  badał ; 
Tćy  wcałćmzyciu  uczyłem  się  sztakł, 
I  o  twey  lyjko  prawdzie  zawsze  gadał. 

Twórco  !  czegoś  mię  uczył  od  młodości , 
To  dziś  opiewam  dziwne  twoje  sprawy  ! 
To^.  samo  będę  powtarzał  w  starości. 
Nieopuszczaymię!  wszakieś  Bóg  łaskawy. 

Aź  pokoleniom,  co  po  nas  nastaną, 
Jak  zmoge,  twojey  mocy  nie  wyło^.ę , 
Sprawiedliwości;  i  tych,  co  doznano    (>.e? 
Dziwnych  spraw  twoich  j  któź  ci  równy  Bo- 

Jak  wiele  złego  jui  się  wycierpiało  ? 
Zwracasz  się  ku  mnie, i  w  życiu  się  mieszczę 
Z  przepaścim  ziemi  wyszedł  nogą  całą, 
Mnożysz  twą  wielkość,  i  cieszysz  mię  je- 
szcze. 

Ą  ja  lei  za  to.  przy  mcy  cytry  graniu , 
Śpiewać  cię  będę,  Prawdo  niestworzona! 
Ustasię  moje  ucieszą  w  śpiewaniu, 
I  dusza  moja  ręką  twą  zbawiona. 

Ale  i  język  móy  całemi  dniami, 
Twą  sprawiedliwość  opowiadać  będzie  ; 
Gdy  się  zawstydzą,  co  złemi  myślami 
Szukają ,  jakŁy  szkodzili  mi  wszędzie, 

PSALM    LXXI. 

D«u» !  judicium  tuum  Regi  da. 

Ten  Psalm ,  czyli  raczey  inaterya  na 
niego ,  napisana  od  Dawida  przed  samą 
imiercią^  a  to  dla  syna  swego  SalomO' 
na.  Po  śmierci  Dawida  Salomon  ułoiył 
to  w  kształt  Psalmu  do  śpiewania^  Był^ 
to  jui  ostatni  Psalm  Dawida ,  chociai 
układający  Psalmy  w  śrzodku  go  między 
Psalmami  połoŁyliy  Jako  iv przedmowie 
przyczyna  tego  dana  Jasi. 

ISoSe  !  sąd  sprawy  chciey  dadź  królowi , . 

'l  sprawiedliwość  synowi  jego ; 
pehy  b^^ł  dobrym  sędzią  ludowi , 
>eby  miał  względy  na  ubogiego. 

Niechaj 9if  ^wne  R6rjncU%%, 
Pliech  Sprawiedliwość  dolinom  płjnte , 


Niechay  ubodzy  głos  wsparcia  słyszą, 
1  niech  zuchwaiy  potwarca  zginie. 

Pami»itka  jego  ma  trwać  imienia 
Poty,  jak  słońce  i  xiężyc  świeci , 
Od  pokolenia  do  pokolenia 
Wspomną  go  późne  ziemiaiiów  dzfeci. 

Zstąpi,  jako  deszcz  na  runo  spada , 
I  jako  rosa  ziemię  '^.y  wiąca  ; 
W  dniach  jego  prawda  i  pokóy  wł&da  , 
Póki  bladego  stanic  miesiąca. 

Niechay  od  morza  do  morza  władnie, 
Od  rzeki  a£  do  świata  granicy.  (*) 
Niech  przed  nim  czarny  Etyop  padnie , 
Niech  przed  nim  ziemię  li^ą  złośnicy* 

Do  niego  Tarsu  ,  wyspy,  królowie  (**J 
Arabscy,  Saby,  z  dary  przybędą. 
Przed  nim  się  skłonią  ziemscy  bogowie, 
1  wszyscy  ludzie  służyć  mu  będą. 

Bo  wyrwie  nędznych  z  przemocy  ręki : 
Nędznych,  co  z  niskąd  wsparcia  nic  mieli; 
Wzrusza  ntu  serce  ubogich  jęki ,. 
By  się  rownemi  ludziom  uy rzelL 

Od  swych  cięJiaró w  on  ich  wybawi , 
Przed  nim  szanowne  imię  ich  będzie ; 
Jemu  Arabczyk  złoto  swe  pławi , 
Oli  uwielbiony,  on  czczony  wszędzie. 

Po  wierzchołkach  gór  zboic  się  wspina  , 

I  pełne  kłosów  Libanu  krańce. 

Jak  buyne  trawy  rodzi  dolina , 

Tak  się  rozmnożą  miasta  mieszkance. 

Niech  imię  jego  z  wiekami  chodzi, 
Niechay  pod  słońcem  trwa  nieskończenie, 
Niech  się  dla  niego  wszystkim  powodzi , 
Niech  ma  w  narodach  dobre  wspomnienie. 

Bo^.e  Jakóba  błogosławiony ! 
Który  sam  tylko  słyniesz  cudami , 
Bądź  w  majestacie  tym  pochwalony. 
Niech  imię  twoje  zrządzi  wiekami. 

Niech  twoje  chwałę,  przedwieczny  Panie! 
Twojey  wielkości  świat  pełen  wyda  ; 
Tegoćja&ądam.  Tak  niech  się  stanie. 
Na  tern  się  kończą  pieśni  Dawida. 


(*)  Salomon  panował  od  czerwonego  morza  ,  hi 
do  Palestyn skicTO,  od  rzeki  Eufratu  ,  ai  do 
Pustyni,  która  była  granicą  Ziemi  obieca- 
ney ,  o^Thapsy  ai  do  Gazy. 

(•*)Tharsis  znaczy  królów  zzamorza,  a  pewnie 
Indyjskich  ,  gdzie  Salomon  po  złoto  wysy- 
łał Okręty.  Toi  znaczą  królowie  na  wy- 
sfiAoh  mieiftkający. 


PSALMY  DAWIDA. 

CZĘŚĆ  n. 


PSALM    I,XXII. 

Quain  bonui  Isricl  Dcm! 

Ptalml^^.  izacsą<vtiy  odłego  Psalmu 
2.  iiastąiucje  porządnia  jedenaście  Psal- 
mów, wsi.ystki':  tv  łJebraytkim  nazwane 
Ptalinami  Asafa.  Ani  upieraćtic  mo- 
ina,  aby  miały  by  di  Psalmami  bawi- 
do,vcmi,  kiedy  <v  tytułach  kaldegJ)  Psal- 
mu Hpbiayshich  ,  dodawano  Jest ,  na- 
przykład:  Ptalui Dauida;  przy  tycli zaś 
Psalmach,  o  których  teraz  mówimy, 
wszędzie  jctl_  IV  tytule:  Psalm  Asafa.  Mó- 
wić laki,/-  niemoina,  ic  Asaf  byi  ipie- 
ń-akium kocioła,  i  dane  mu  byłyodDa- 
xvida  do  opiewania  te  Psalmy;  bo  Psalm 
Daividótv  61.  zapisany  jest  tak:  Psalm 
Dawida  do  Idiłhun  '(*)  du  śpiewania. 
Tytuł  zaś  Psalmu  16.  jest  takt  :  dla 
Idilhuii  Psalm  Asafa.  fViec  juŁ  wyra- 
inie  Asafowe,  jak  i  Dawidowe  Psalmy, 
byłydawanc  d(yijueivania.  A^afiyt  za 
czasów  Dawida  i  Salomona  ^  był  prza- 
łoionum  nadśptewakami  kościoła,  jako 
o  nim  jest  wzmianka  1.  Pniatip.  Cap.  0. 
składał  nadto  sam  Psalmy  ^  i  był  wi- 
dzącym, czyli  prorokiem,  jako  jest  o  niia 
2.  Paifllip,  tap. 29.  Me  wszystkiejedttak- 
ie  Psalmy  imteniem  jego  zapisana  y  zdają 
się  bydi  jego  własne.  Potomkowie  jago 
dla  uczczenia  pamięci  męla  tego,  cokol- 
wiek do  śpiewania  wkościela  zrobili,  to 
pod  imieniem  Asafą  starego  zapisali. 
Pi  orocy  u  dawnych  Żydów ,  jakim  był  i 
Asaf,  bylitb  IV  samey  rzeczy  niby  nasi 
iaznodziejcy  chodzili  nauczając,  i%vszę- 
dzie  byli  szanowani ;  a  pisma  swoje  na 
drzwiach  kościoła  zawi-rszali.  Jeicti  po- 
wszechnie lud  w  nich  sobiamakował,  te- 
dy kapłani  brali  je  ze  drzwi,  i  układali 


(•)  taithan  był  pritłoionyin  nad  fpicwaknini. 
O  nim  ubaci  ivziniatikę  ly  pierwszej  i  tlru- 
pief  hsi^iee  Paralipomcnon.  ■  Z  jeiro  po- 
koloiiin  vYybiera..oza»'5i!B  ni  naci.li.ik^w 
ipicw.iiilo,  i  choctiti  juf  niałjł,  iiicteU 
Dik  nax;iiTałiJ{  IJithun. 


w  księgi.  Tymtposobemwszystkie  prawie 
proroków  pisma,  tym  sposobem  i  wicie 
Psalmów  zhicraiio.irzubasic  zastanowić 
nad  smakiem  'w  tych  czasach  dawnych 
narodu  Żydowskiego!  w  księgach  ichpi- 
sma,  wszędzie  prawie  s  ową  wyniosłością 
stylu,  i  czułością  wyrazów  ftumacząsig, 
zjakąlylko  ludzie  wieków  patrynrchal- 
nych  tłumaczyć sif  umieli,  l^nati  tedy  na 
tenczas  piękność  ivymowy  Żydzi,  kiedy 
dy  zapewne  z  pomiędzy  tysiąca  pismpo 
drzwiach  zawieszonych,  te  tylko  z^ibrali, 
iaido  nas  przesłali ,  które  naypiękniey- 
szemibyli.  AsafodDawida  roinisię  sty- 
lem zwięzleyszym,  i  zawsze  jest  smutny; 
Dawid  zaś  często  wescley  pisał.  Aletrze- 
baprzyznać  Asafowi,  ze  jak  Psalm  jego 
■V3.  tak  i  tych  jedenaście ,  które  się  teraz 
porzqdki<:m  zaczynają,  pełne  są  wyrazów 
silnych,  i  mowy  męzkiey.  fr  części  tey 
drugiey  Psałterza  Dawidowego ,  prócz 
kilkunastu  Psalmów ,  nie  będzie  więcey 
Dawidowych;  reszta  zaś,  albo  Asafa, 
albo  Ezrahitów,albo Moyiesza,  czylina- 
stępcówje^o,  albo  Aggousża  i  Zacharya- 
sza,  albo  tci  niepewnych  autorów.  fVtym, 
zaś  Psalmie  Ti.  Asąf  zastanawiając  się 
nad  szczęściem  niezboinych  na  ziemi,  łra- 
ciniby  serce  do  cnoty ;  ale  pote'm  się  cie- 
szy,  gdy  rozwaia,  Łe  Ró^  ws^ttkiemi 
rzeczami  na  świecie  rządzi,  i  ze  przyj- 
dzie koniecznie  koley  na  grzeszników,  ie 
itpaśdi  muszą. 

Jakieś  jest  dobry,  IlofeJakóba! 
TjnijCO  sąscrcA  pi-awego! 
Lecr.moja  w  tobie  wątleje  chluba, 
Qily  nidsf  w  ł:ecx^ściu  grićizncgo. 

Gółuateinstt'Hc!ł,iejest)!łyinsłag)? 
Zawsze  nasnojewychod?.!; 
Śmierć  go  nie  tfwoiy,  ani  tnra  długo 
Uól,  kleu^  mu  się  przy  gad/ i. 

Pfjczna  teypncy,  co  in»_ych  gniecie, 
Nie  ina ucisku  i drngicmt'. 
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PSALMY    DAWIDA. 


Dla  tego  pyszny  cbodzi  po  iwiccie, 
Okryty  grzechy  swojemi. 

Złość  ich.  jak  jakim  strumieniem  płynie, 
Skłonności  serca  słuchają; 
Mysi  ich  i  język  zdroinością  słynie, 
Chełpiąc  się,  o  złem  gadają. 

Kiedy  tak  ziemię  pozara'^,ali, 
Szemrając  mową  zuchwałą, 
I  wysokiemu  niebu  łajali; 
r^ic  im  się  złego  nie  stało* 

Nadtakiem  szczęściem  grzesznych  nazie- 
Lud  się  wybrany  zdumiewa;  (mi 

1  gdy  ich  widzi  ału^o  czerstweini, 
Zgorszony  taksie  odzywa:    • 

„Czyli?,  podobna,  aiebyś,  Boie, 
,,Poglądałna  nas  znikomych? 
,,Czylt£  wiadomość  jaka  bydź  mo^.e 
„W  niebie  o  rzeczach  poziomych? 

„Oto  tu  sami  grzesznicy  słyną! 
„Dochodzą  pory  sf  dziwey : 
„Dla  nich  bogactwa  rzekami  płyną, 
„W  ubóstwie  Żyje  cnotliwy!*' 

I  jam  tei  takie  myśLił  z  innemi: 
„Wiccidm  na  proźno  był  prawy?        • 
„Ręcem  umywał  wraz  z  niewinnemi, 
„Z  nięmim  przechodził  tor  krwawy? 

„Wiechem  na  próżno  całemi  dniami 
„Wylewał  łez  mych  potoki? 
„Ijak  się  zaczął  DÓl  porankami, 
„Tak  tnvał  do  nocy  głęboki ey?" 

To  myśląc,  znowu  nie  rozumiałem^ 
Jak  lud  potępiać  wybrany; 
Im^^ięcey  tego  dociekać  chciałem, 
Tern  bardziey  byłem  zmieszany. 

Do  Iwojey  wszedłem  świątyni,  Panie! 
Tweeom  się  radził  zakonu: 

Co  też  się  z  złemi  w  ostatku  st  anie? 
Co  za  los  ma  bydź  ich  zgonu? 

Poznałem,  Boże!  jako  fałszywie, 
W  bogactwach  ufność  swą  kładli: 
Igdy  się  w  górępięli  skwapliwie, 
Tern  ciężcy  na  ooł  upadli* 

Jakaż  pustynia,  gdzie  się  szerzyli! 
Jak  nagle  błyszczeć  przestali! 
Z  'grzechami  swemi  się  pogrążjJii 
I  pamięć  swoje  smazali* ' 


Jak  temu,  który  ze  snu  powstaje, 
Ucieka  nocne  marzenie; 
Tak  o  bezbożnych  w  mieście  twem,  Panie! 
1  samo  zgasło  wspomnienie. 

W  zapale  serca  inyśliłem  krzywo, 
Ina  opatrzność  iitrucznłem; 
Sam  także  będąc  marą  fałszywą. 
Słabości  mojey  nie  znałem. 

Boże!  i  Jasię  jak  bydlę  rodzę, 
U  ciebiem  równym  mu  tworem; 
Dla  tego  zawsze  za  tobą  chodzę. 
Bo  twoim  żyję  dozorem. 

Kiedy  o  tobie  myśląc  bez  względu. 
Nogi  się  moje  zbłąkały; 
Bierzesz  za  rękę,  wywodzisz  z  bł'ędu. 
Jeszcze  mi  dajesz  pochwały. 

Cóż  ma  mieć  niebo,  żebym  poglądał 
Nań,  jak  na  szczęście  prawdziwe? 
Albo  na  ziemi  czcgożbym  żądał. 
Gdzie  wszystko  widzę  fałszywe? 

Serca  nie  czuje,  cały  zniszczałem, 
Zwracając  moje  powieki 
Ku  memu  Bogu;  co  mym  udziałem. 
Dziedzictwem  mojćm  na  wieki. 

Olo  ci  wszyscy,  co  nad  mniemanie 
Od  Stwórcy  swego  odstali, 
Zginą,  i  sam  ich  zagubisz,  Panie, 
Bo  śluby  twoje  złamali.  . 

A  mnie  przy  Bogu  dobrze  przebywać, 
I  w  nim  zaufać  do  zgonu; 
Pochwały  jego  codziennie  śpiewać 
Po  brama^A  córki  Syonu.  (*) 

PSALM    LXXIII. 

Ut  quld  Deus  repulisti  in  finem? 

Ten  Psalm  w  Hehrayskim  ma  tytuł: 
wyrozumienie  Asafa^^  czyli  Psalm  uczą* 
cy  i  do  rozumienia  kaŁdcmu,  JaJnie  %v 
nim  Asaf  opisuje  spustoszenie  kościoła 
i  miasta;  ale  poniewaŁ  %vicle  hył(T  tych* 
Łe  spustoszeń^. naypodobniey  rozumieć  o 
owemy  któresie  trafiło  za  Nahuchodo" 
nozora^  4.  Reg.  Cap.  25.  Ten  Psalm,  sam 
Asaf  napisały  który^  chociaiiyłzaczu' 

(•)  Syon  góra  ,  na  klórey  od  Dawida  zmuro- 
waua  twierdza ,  i  tam  przeniesiona  arka 
Pańska.  Twierdza  tedy  Syon,  zowie  s>t 
ta  córką  Syonu. 


tdtv  Datvida,  prtecifi  t  itiet/ornoici  Ży 
dóiv,  a  potęgi  sąsiadów  ,prteciuwać 
Jttogł sputlouMni^micuta,  Żaii tig  tv  nim 
Psalmista  na  nictzctgicia,  apotempriy- 
iąc^a  proihj  o  litość. 

t-zji  beznadziei  Bagjulwasnyienie, 
Gniewny  na  owoc  swojeeo  pastwiska?  (nie, 
Panie!  chcicy  wspomnieć  na  lo  zgromadzc- 
Gdzie  od  początku  iniałci  twe  siedliska. 

Wspomniyjjnkes' twa  wybawiał  dziedaiiic, 
Lubiłeś  mieszkać  na  Syońskiey  górze: 
Zgiompychcjklóra  obraca  w  pciiynf. 
Sam  Iwóy  przybytek  i  Świf  te  podwórze. 

Cłiełpi^sif  zbytków  twoi  przeciwnicy, 
Igdysip  twoje  święto  obcbodziłoj 
ChorąĘwic  kładą  w  bramach  na  świ^^tńicj, 


Kiby 


:(liqc,  iesi  j  niegodztło. 


Jako  las  jaki  i  ijbała  siekiera, 
Domu  Pańskiego  poświecone  wrota; 
Ogień  szanowny  przybytek  połera, 
^a  ziemi;  arka  reucoua  Jywolo. 

TwóywrógnalosigjednostBynleigooiił, 
Zęby  poznosić  sławne  Judy  światki! 
Nie  masz  proi-oka,  któryby  nas  wodził, 
Dzieł  naszych  dawnycb  nie  widać  pamiątki. 

Pókii,  móy  Boie,  zuchwalec  złośliwy 
J|ltriyć  cię  będzie^  i  llyć  w  Iwojey  sipni' 


Którąśmybylltylekn 


(wey, 


Wszakieś  ty  ten  samBóf;  nasz  zawołany, 
Któryś  ptzedwieki  wśrzód  ziemi  nasljro- 
Mocą  twii,mo:-ze  stanęło  w  parkany,  (nlł  •) 
W  wodzie  zatonął  smok^ktory  nas  gonił.**) 

Starłeś  tey  głowę  jadowi  tcy  żmije, 

BysicniąpasłydzikieElyopjr.***) 

Izrael  z  suchey  skały  wodę  pne, 

Na  rzekach  £lanniezamaczafitopy.  ****) 

{')  TJo  jest  wirzód  zi«mi  Egiptkiar,  i  cudzer 

Zjdoin. 
(")  Król  Egipski  wwielu  mieyscach  wPiśmia 

łwi{t*in  nazywa  sl;  amokiem;  tak  E I  o  d.  I4. 

r.Miin  •\azj>nraii{  imokiemlciacyi 

,,r;  lot  ■■  r--— l: :  .  '. 

r*>  Powypj 


ojey;  lot  u  Eiaehiasia,  i  t.  d. 
— płynieniu  i  morza  tnipdw  zatopio 
'oyska  Faraonowego,   dziki  tułać: 


gtgbszey  Etiopii   zbierał  J8  po  nad  braa- 
gaml  cteitronega  mnrea. 
(•*••)  KtórebytobjłrrzikiEtan,  niewiedzief, 
bo -w  pieniu  tylko  jait  wimianka  npu- 
itynl  Etu,  bliłkiay  mon*  CMiwonafo. 


Ty  jesteś  Panem  dnia  i  nocncy  i-Oty, 
Tyisam  wykształcił  juti-zenkcisłońće: 
Tyś  ubrał  wiosnę  w  kwiaty,  lalo  W  kłosy, 
I  wielkiey  ziemi  poniiznaczał  koucc! 

Hoic!  na  tyle  pomiiinc  twego  codu,  (gich; 
Zgrom,'  co  cię  blużnii),  niepi-zyjaclół  sro- 
Nie  daway  w  pastwę  zwierzom  twego  ludu, 
Nie  tiipoiliinay  o  twoich  ubogich. 

Wspoinniy  na  twoje  z  Abrahamem  zmowy,  ■ 
Żes'nas  ro^mnoSyć  miał  jak  g«viazdy  nieba: 
Dzis'  lud  naygorszy,  przytulenia  głowy, 
W  naszych  nain  domach  ka£eiebi'a£  chleba. 

Nie  chciey odpychać  upokorzonego. 
Który  sic  i^niięszał,  Sejestopuszczonyl 
A  za  to  chwałę  imienia  twojego. 
Będzie  opiewać  ubogi  dżwignlony. 

Powstań,  ol1o£e!zróbsain  sprawę  sobie: 
Wspomniy,  jak  ciebie  bezboinik przeklina, 
Wspomniy  na  głosy  nieprzyjaznych  tobie; 
Ichpychasansze  do  gói7  się  wspina. 

PSALM    LXXIV. 

ConGtebimur  tibi  D«uł. 
'  Ten  Pialm  ma  tytuł  W  ffehrayskim  la- 
ki: na  zawsie.  Psalm Pieini Asafa,  Na- 
tawsiey  trtac::.ysi(,'  do  ustaw  icinego  Ipie- 
wania.  Te  i.ał  słowa:  Psalm.  Pieśni, 
pierwsi^  fjaksię  domyiląjei)  znaayja- 
kąSmuiykę,  ci.yliorgan;  drugie iaśipie- 
wanie.  frtjrm  Psalmie,  ponictvaŁ  pier- 
wey  połoione  słowo  Psalm,  niŁ  Pieśni.,^ 
tedy  pierwej  muzyka  sama  laciynała'^ 
a  potem  ipietvanie  kończyło;  przy  któ- 
lym  zai  Psalmie  Jest  tytuł  Pieśni  Psal- 
mu, tam  głos  zaczynały  organ  kończył. 
Tf^tym  Psalmie  AsaJ  napomina  luati, 
aleSy  cnotliwie  Łyli,  t  przestrzega  osą- 
dzie pewnym  za  występki. 

Wyznawać  Cię  będziemBoie, 
I  imienia  twego  wzywać. 
Głosząc  ile  cudów  moie 
Beka  Pańska  dokazywać! 
Ale  ty  naro  wołasz  z  nieba; 
„Kiedy  przyydzie  czas  rozprawy; 
„Rozsądzić  mi  będzie  trzeba 
„Wasze  nawet  dobi-e  sprawy. 
„Ziemia  na  poły  topniała, 
„I  z  niąrazem  wszystkie  twory; 
„lam  ją,  ^dy  wsparcia  nie  nii^ła^ 
„Silnemi  dźwignął  podpory. 
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PSALMY    DAWIDA, 


,,l\zekłem  złym:  przestańcie  złego; 
y^Zbf  odniom:  nie  wznoicre  się  w  pychę; 
„Nie  chcieycie  Pana  dobrego 
,,61uźnić  pi'zez  języki  liche. 

,yOd  wschodu,  z  zachodnicy  strony, 
,,Albo  z  taintey  góry  dzikicy; 
,,Nie  czekay  z  niskąd  obrony, 
,,Boin  sam  Bóg  sądzi  grzcszniki. 

„Tego  zni^.y,  te*go  wzniesie; 
), Kielich  w  swojey  ręce  trzyma^ 
„Zkąd  tak  ka^.dy  napije  się, 
„Jakim  mu  jest  przed  oczyma. 

„To  zaś,  co  się  pozostanie 

„Z  brudem  zmieszane  na  poły, 

„Na  ich  złości  ukaranie, 

^Na  grzeszników  póydzie  stoły  .^^ 

A  ja,  za  me  wybawień  ic, 
Bogu,  w  czem  jest  moja  chluba; 
Spiewac  będę  nieskończenie 
Mocnemu  iiogu  Jakóba^ 

Jego  opieką  wzmocniony^ 
Padnie  mi  u  nóg  złośliwy: 
I  co  był  upokorzony, 
Wzniesie  głowę  sprawiedliwy. 

PSALM.    LXXV. 

Notus  in  Judaca  Deus. 

Ten  Psalm  %v  Hehrayfkim  ma  tytuł: 
Psalm  yfsafa  do  Assyryyczyków .  Napi^ 
sany  był  za  czasów  Dawida  po  ztiycicZ' 
twic  zapewne  nad  /immonitami.  Alepo^ 
tćm  Kzechiasz  król  zaiył  go  po  zwycięż^ 
twie  nad  Assyryyczykami ^  i  ztądporlo* 
hno  to  słowo  w  tytule  do  Assyryyczyków^ 
z  czasem  dodane  było. 

Afiany  Bó^  Judy,  i  będzie  wparaięci, 
Izrael  wielkie  imię  jego  święci: 
Siedzi  spokoynic,  jak  na  jakim  tronie, 

Na  swym  Syonle* 

Tam  strzały,  miecze ,  i  tarcze  stąlone , 
Przy  nogacligóry  legły  pokmazone; 
Strachem  rzucona,  tam  sama  zajadła, 

Woyna  upadła- 

Z  tych  ąór.  o  Boie  T  promień  łaski  twojej 
Błysnął,  Kaldj  aię  snieprsyjaciMbdi. 
Pomieszali  aię  ,  gdy  ailoe  twe  ramif 

Ssykiicliłamie. 


Męiowie  bogactw  snem  twardym  zasnęli , 
I  padłszy,  nic  w  swych  ręku  nieuyrzeli. 
Bugich  Jakuba  gix>mi,  padła  cała 

Jazda  zuchwała. 

Strasznyś  jest !  któ£  ci  oprzeć  się  wydoła^ 
Gdy  sprawiedliwy  gniew  cię  twoy  powoła  ; 
Z  nieba  zawołasz ,  ziemia  za  ukazem 

Dr2ąc  idzie  razem. 

Toś  nam,  o  Boie!  wyświadczył  łaskawie, 
Gdyś  raczył  powstać  nasad  wnaszeyspra* 
Abyś  wybawił  od  niszczącey  woyny,    (wie, 

Naród  spokoy  ny. 

Dla  tego  wszystkie  myśli  nasze ,  Panic  \ 
Wdzięczności  pełne,  póki  Judy  stanic  ; 
Dla  tegoć  będziem  dla  wieczney  pamiątki 

Święcić  te  świątki. 

Przeto,  niech  kaido  Izraela  dziecię , 
Co  koło  Boga  swoiego  stoicie , 
Czyni  mu  pokłon,  przyniesie  mu  dary , 

Pali  oRary. 

Strasznemu  Bogu ,  który  xi;^£ąt  riemi 
Wyniosłość  trzyma  rękami  silnemi , 
Którego  kiedy  gniewu  nie  ukoi , 

I  król  się  boi. 

PSALM    LXXVL 

Voce  mea  ad  Dominuin  cTainaT!. 

TV  cieikiem.  ludu  Izraelskiego  utrapie^ 
niu  ten  Psalm  napisany  :  albo  sam  Asaf 
przepowiadający  przyszłość  y  albo  pc 
wniey ,  który  z  następców  jego  w  czasie 
niewoli  Habilońskićy  iyjący^  ten  Psalm 
napisał ,  i  pod  im.ieniem  rlawnego  Asafa 
wydał .  JV  tym  Psa Imic  uskaria  sic  Psa  /- 
mista  na  utrapienia  ^  które  lud  ponosi  y  i 
spodziewa  sie folgi.  Jest  czule  napisany^  i 
człowieka  hieszczgśliwcgo  serce  otwiera. 

1^0  Bogam  wołał ,  i  słuchać  mię  będzie  I 
W  dniu  mydh  ucisków  cicbiem  BoXc  zrana, 
Ciebiem  omackiem  szukał  w  nocy  wszędzie 
Rękami  memi!  I  znalazłem  Pana. 

Dusza  się  moja  pocieszyć  nic  chciała , 
Ale  gdym  wspomniał,  ie  Bóg  jest  na  niebie, 
Ta  mysi  mi  nieco  odpoczynku  dała  ;      (bię. 
Prsecięi  się  znowu  w  nowym  smutku  grze- 

Oczy  me  zorze  ranną  wyprzedziły^ 
Byłem  zmię&zany ,  i  nic  niegadaiem, 
Myśląc  o  latach,  co  pouchodziły !  ••• 
I  wieczność  przyszłą  na  pamięci  miałem. 

Sam  nasani  z  aercem  rozmyślałem  w  noey, 
Szukałem  rady  w  głębi  iflojey  duszy; 


c  z  i;  s  c  1. 


Czjriju}.  na  nicki  Bóg  umknie  pomocy  ? 
1  nwuiiii  wz]^]cdcin  nic  nam  iiicpotusij? 

Cny  jiijt  ilo  końca  Lc<I;tie.<iE  inlwurdziały  ? 
V»  pokolcni.1  zaSalon^ ,  Panic  ? 
I  lam ,  gdzie  były  gniewu  twego  strzały, 
i>cIioivas£  dla  nędznych  twe  politowanie. 

Tom  izckt :  i  r*zeni  insze  myśli  wzi^iłem, 
Ta  jest  odmifina  ręki  NaywjCszego  ! 
Dzicłałwe,  Panie,  rozm_v*la^poccijłem, 
.    Bojepnmictani  z  początku  sanitgo. 

Tecom  ja  (losze  Jł  z  twych  dzieł  i  układów, 
Ze  Kaidy  bywał ki-ok  twóyspraiticdliwy ; 
Któ?,  jest  tak  wielki ,  jak  fi.óg  naszych  dzia- 
Który  sam  moie  i'ot>i£  takie  dziwy?     (dów? 

Narody  wszystkie  poznały  moc  twoją , 
Bronisz  twi)  ręką  Jakóbowe  plemię ; 
MorcBcif  wiozii,  imorca  się  boją: 
Wstrzęsłysię  ^niemiiprzepajciiiemiel 

Tam  izumiii  ivody,  tam  gizmi  chmura  gruba 
Strzały  twc,lJoie!  w  tenczai  przechodziły, 
Crom okrył  wkoło  potomstwo  Jakóba, 
nieprzyjaciołom  strach  uymowałsiły.       > 

Twe  błysRawiee  widział  s'wiat  struchlały, 
Ziciniasięw.^tizęsła  i  uchylić  chciała! 
Drogę  ci  sucbą  czynią  morskie  wały, 
Dla  ciebie,  bo  wnet  woda  się  zrównała. 

lak  owce  jakie,  ktdre  słoty  biły. 


y  niestworzona ! 


Prowadziłej nas ,  ludcikicdyj  miły, 
BękąMoyiesza,  ręką  Aarona. 

PSALM    LXXVII. 

Altcnilit*  popul*  mens. 

Ten  Psalm  Aiafa  wyrata  snacanł>r's« 
łtuki  Botkie  Iiraeliłom  iwiadciOftCyjakti 
tilikljtki^  które  ponosili'  HIoŁeodktó- 
rego  tjego  neutgpców  napitany  ^  bo  wy- 
rtdaoddiielenie  sif  lOpokoUA  y  i  batitio- 
ehwaUtn'o  Efraimitów.  Naypodobniey 
M.  et,atóni  Abijasta  i  A--y  ^  htńrty  sna- 
dne tlOjtokoledotnymali  3.tvycigtlwo. 


Słuchaymychnau'i  ludnie  wybrany! 
Opowiejii  ci  je  przypowieściami ; 
JaKicmi  Bóg  nas  wodził  odmiany , 
Coodpoctątkndziałoiię  mami. 
Goimy  słyszeli,  codmy  poznali) 
Co  oyce  nam  uowiadaiy. 
Tąf  wiadomością  i  syn  siy  chwali^ 
Tolpokoleniadalise  ałyssały 


Opowiadając  Pańskie  pochwały, 
1  dzieła,  któic  poczynił  z  nami. 
Pełnimy  zakład  z  Jakóbera  stały , 
Ogłaszając  je  przed  potomkami. 
Aiebysyny,  co  się  porodzą, 
Synom  je  swoim  opowiadali; 
Ijakpod  Pniiską  opieką  chodzą. 
Tak  prawa  jego  zachowywali*. 

Nic  tak,  jak  oyce  nasze  zuchwałe. 
Co  Itoga  swego  złością  drażnili , 
Nic  dawając  mu  serce  swe  całe. 
Nie  X  całcy  duszy  z  nim  się  łączyli. 

Synowie  Efrem,  co  ciągną  łakt-, 
Podczas  poti-zeby  wstecz  się  zwrócili, 
Nie  pilnowali  Pańskiey  nau^i. 
Przeciwnym  prawu  torem  chodzili. 

Dobrodzieysiw  Pańskich  nie  pamiętali , 
Które  poczynił pi'zed  ich  oycami, 
Kiedy  wE^pciełyznym mieszkali, 
Na  polach  Tanis  sławnych  karami  (*). 

Wiodąc  je,  morze  na  pół  rozsadzi , 
Stanęły  wodne  zdrętwiałe  kupj/  ; 
We  dnieje  ciemna  chmura  prowadzi, 
A  przez  noc  całą  ogniste  słupy. 
Naposzczydzikie  przedziera  skały. 
Aby  napoił  spragnione  plemię; 
Tam,  gdzie  gorące  piaski  leJały, 
Potok  obłity  oblewa  ziemię. 


i  lubiący  złoś 


Leczoyce -       ,  ^ 

Do  gniewu  Pana  pobudzać  śmieli ; 
Kusząc  go  w  swoich  serc  przewrolnoici , 
Aby  ich  £ywił,  Se  ju£  łaknęli. 

0  Bogu  swoim  w  katach  gadali: 
„Mnieyiza,  łe  zsliałyprysńęły wodiy,' 
„Ale  mech  si^  tfm  Bóg  nasz  pochwali , 
„By  nam  wiriód  puszczy  ukoił  głody !  '* 

Bóg  to  usłyszał ,  odwlekł  je  wspierać  , 

1  owszem  gniewu  jego  doznali ; 
Dzieciom  Jakóba  przyszło  umierać , 
Zenie  wierzyli,  ani  ufali. 

Lecz  potem  bramy  otworzył  nieba, 
Bozkazał  chmarom,  i  spadły  manny; 
Jadł  z  Anielskiego  i  człowiek  chleba  ; 
Pokarm  na  puszczy  miał  nieustanny. 
Gdy  wszystkie  wiatry  pospęd^ał  z  góry, 
Południowemi  jeden  wiał  szlaki: 

.chTail,    CŁjliTan . 

,-_n  stołeczne  krńlów  Egipskich; 
f  dzie  i  w  okolicy  doiknął  Bóg  Eglpcyanów 
■ławnemi  w  PUmie  dilwifcią  karami 
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Spadła  zwierzyna  ^  jak  Jakie  chmurj, 
Jak  piasek  morski  powietrzne  plaki. 

W  s'rzoclku  obozów  naszych  padały, 
f^pło  nnmiotów  naszych  je  brano  : 
Był  poiywiony  Izrael  cafy, 
Stało  się  wszystko ,  czego  żądano. 

Jeszcze  w  swych  ustach  mięsiwo  mieli , 
Jednak  na  Boga  swego  gadali : 
Dla  tego  gniewny  trupem  je  ocieli  y 
W  puszczy  wybrani  jego  zostali. 

W szelako  reszta  nicpoprawiona , 
Cudom  nad  sobą  Pańskim  nie  wierzy  : 
Ztąd  kaidy  marnie  dni  swych  dokona , 
Wiek  ich  z  pośpiechem  do  schyłku  bicŚy. 

Gdy  ich  wyniszczał,  za  nim  chodzili , 
Do  jego  łaski  zrana  pukali. 
Wspomnieli  sobie  po  jakićy  chwili. 
Ze  Bóg  ich  wsparciem ,  Bóg  ich  ocali. 

Lecz  tylko  usty  Pana  lubili , 
Język  ich  Bogu  swojemu  kłamał ; 
Bo  z  nim  swem  sercem  nigdy  nie  byli , 
Kaidy  z  nicik  święte  ustawy  łamał. 

Jednakie  Bóg  nasz  nie  był  tak  mściwy , 
Bo  nic  zostali  do  końca  starci : 
Odwrócił  od  nich  gniew  sprawiedliwy , 
Nie  karał  ich  tak  jak  byli  warci. 

Chciał  wspomnieć  na  to,  ^^e  ciałem  byli, 
Ze  duch  wyszedłszy,  ju£  się  nie  wróci ; 
Jakie  na  puszczy  Pana  drażnili  ? 

On  nie  dbał ,  choć  go  Izrael  kłóci. 

^- 

Nawrócili  się,  aby  go  kusić. 
Jego  prawicy  dzieł  zapomnieli, 
Nawet  natenczas,  gdy  chciał  przymusić 
Tych,  w  których  kraju  tyle  cierpieli. 

Egiot  sił  jego  znakami  słynie , 
I  pola  Tanis  cudnemi  sprawy. 
Sławna  ich  rzeka  samą  krwią  płynie, 
By  pić  nie  mogli,  i  deszcz  im  ki*wawy^. 

Przyszłjr  na  Egipt :  robak,  owady, 
I  brzydkie  żaby,  które  je  żarły, 
I,buyne  pola,  i  zbożne  składy, 
Sniedź  wyniszczyła  ,  szarańcze  tarły. 

Przybiegł  grad  ciężki,  tłucze  im  wino, 
Drzewa  ogrodów  pod  nimsię  walą ; 
Pod  nim  domowe  Dydlęta  giną  , 
Resztę  ich  bytu  pioruny  palą. 


Uderzy ł  wszystkie  pierworodniki; 

Ziemia  Egipska  traci  to  sama , 

Co  mieli  lepsze  w  polu  rolniki; 

Co  było  w  domach  możnego  Chama.  *) 

Jak  owcejakie  lud  nasz  ubogi,  (nie 

Zśrzodka  tych  nieszczęść  wiódł  na  pusty* 
Pełnych  nadziei,  i  próżnych  trwogi  \ 
A  wróg  nasz  morzem  zalany  ginie. 

Potćm  nas  przywiódł  w  górzyste  strony, 
Gdzie  imię.ięgo  mieliśmy  chwalić  ; 
Do  ziemi  Chanan  **)  niezwy  ^iężoney, 
W  którcy  nas  wiecznie  my slił  ocalić. 

Pierzchły  narody,  nam  ziemię  dano, 
Rozmierzono  nam  sznurem  grunt  cały  ; 
I  w  dom&ch^  które  pozostawiano  , 
Izraelowe  dzieci  mieszkały. 
Przecież  na  nowo  Boga  drażnili, 
Pr::cciwiąc  mu  sic  duszą  złośliwą. 
Odwrócili  się,  zakon  gwałcili , 
Jak  ich  oycowie  ,  szli  drogą  krzywą. 

Na  nowo  jego  gniew  pobudzali, 
•  Kładąc  na  wzgórkacri  sprośne  bałwany;***) 
\.izeźby  posągów  powystawiali : 
Żeby  tak  drażnić  rana  nad  pany. 

Bógtoobaczył,  i  wzgardził  niemi. 
Jedną  ich  prawie  obalił  chwilą ; 
I  gdzie  zstępował  z  ludźmi  na  ziemi 
Mieszkać,  przybytek  opuścił  w  Sylo.  ♦♦**) 

Poszli  w  niewolą  z  mocą  swą  całą; 
Wzi<'^ł  nieprzyjaciel  arkę  święcone , 


Im  nawet  samym  nie  chciał  darować* 


(•)  Cham  syn  Noego,  ByłoycemMizraima,  któ- 
ry nnypierwszy  osiadł  był  w  Egipcie,  po- 
tem nnzwaiiym.  Egipt  w  Hebrayskitn  jeży- 
ku zowie  sic  kraina  Miżraim  od  syna  ^  albo 
ziemia  C}iam ,  od  oyca. 

(••)  Ziemię  Chanan  posiedliizraelitowie,  który 
kray  jest  górzysty. 

(**J)  Żydzi  nayczęścicy  się  do  Egipskich  bałwa- 
nów wracali ;  ale  i  sąsiedzkim  się  kłaniali : 
chociai  prawem  u  nich  zakazane  były  wszy- 
stkie obrazy  i  rzeźby  posągów  jakichkoU 
wiek. 

(••••)  Arka  Pańska  złoiona  była  w  Sylo,  w  mie- 
ście pokolenia  Efraim.  Potćm  ją  wzięli  Fi- 
listyni :  od  nich  odebrana ,  przeniesiona  do 
Kar4atiarim  miasta  pokolenia  Judy,  aztam- 
tqd  Dawid  przeniósł  ją  na  górę  Syom  Przy- 
bytek zaś,  czyli  domek  na  arkę ,  który  Moy- 
iesz  na  puszczy  zrobił,  został  się  w  Sylo, 
ztamtąd  przeniesiony  do  Nobe,  miasta  Dan, 
ztamtąd  do  Gąbam  miasta  Benijamin«  gdzia 
był  jeszcze  za  czasów  Salomona ,  ale  ni« 
wiedzieć  y  co  tif  a  nim  potćm  ttało. 


C  z  K  S  C    11. 


I)aiedzic[\To  Pańskie  Ljło  wzgardzone. 

■lioranwimłodiiicIwojcnHelrudj', 
I  niiccz  nicsjly  poobnlały  ; 
Aeostawione  dKicwice Judj, 
Ktobj  nad  niemi  płakał,  niemiałj. 
Ofni,Ehincsa,Vaiisl(ic  kapłony, 


Klclilościwy 

Isi-ael  tak  był  poroigi j. 

Że  nad  wdowami  ich  nie  płakano.  (*) 

V/ reszcie  się  Bóg  nasz  obeyżrieć  rnC7.jł, 
Cokazałsic  nam  znowu  Syszliwym  ; 
7te  nieprzyjaciół  nnszychnaznaczył 
Ka  ich  ubydę  wrzodem  wstydliwym. 
Józef  mu  z  czasem  nic  był  tak  miły, 
I  pokolenie  Efraimowe  ; 
By  wnićin  świ^toJci  Pańskie  gościły, 
Piieniósłprzybyteknamicysccnowe. 

Na  to  c}iciał  Judy  naznaczyć  plemię , 
Na  to  mu  góra  Syońska  czeka  ; 
Tnmchciał  mieć  kościół,  wklóry  na  ziemię 
Wieciniezslępowaćmiaf  do  człowieka. 
Wybrał  Dawida  sprawiedliwego , 
Wziął  go  od  owiec  na  namiestnictwo. 
Aby  Jakóba  pasł  sługę  jego  , 
1  Izraela  jego  dziedzictwo. 
Jakoit  zAsłuiył  z  ludu  całego. 
Aby  był  na  le  wy wjSszon  stopnic, 
Bo  wnicwinnoaciserca swojego 
Wiódł  lud  rękami  swemirostropnie. 

PSALM    LXXVIII. 

Deus  ,  *enerunt  gnntcs. 

TenPsalm,  albo  od  samego  A saja^al- 
hoodhtóreąa  z  następców  jego  napisany, 
opisuje spnslosienie  za  Nabu.chodonoi.o- 
ra;  ale  molnaliy  go  rozumieć  i  o>spusto- 
Steniu  Jerozolimy  przei  Anlyacha ,  albo 
Tytusa.  Śpiewany  bywał  charami ,  jako 
wkilkumieyscach  wtdaó  chór  odpowia- 
dający. 

"olanie,  oBoSeSywy! 
Woiuja  krny  twóy  właściwy ! 
ILolnoi  twdy  zesromocil! , 
Miasta  wniwecz  obrócili  i 


■(*>  UdtwnychZTdiSw,  prócs płaczu  nad  zmar- 
łmni,  płakano  jeszcze  iwd^wpo^otlałfch; 
t  panien  po  fmMrcin^dtnty.    . 


ulem!  gdzie  Iwe 

idaćichindnycb 

Tylko  slojij  nędzne  budy. 

•  '  ■    -"-.ki-—-    ■ 


'''/■' 


Jok  lych,  którzy  strzegą  sadów! 

Lióremi 
^joie, 


NapowałM-ipozi 
Trupy  sługtwoicl. 
Kanni  sięptastwo! 
Ibcsiye  wygłodniałe. 


Krew  110  drogach  płynie  fywa. 
Jako  gdy  deszcz  wielki  zlewa; 
A  nie  masz,  ktohy  t.  litości 
Piaskiem  nakrył  biedne  kości. 


Nasz 


(asz  przypadek  ii 

.-{sind  wfdzfjc  zaii 
Tu  Boga  z  nami  igrzysko , 
Wzi^ł  sobie  za  pośmiewiska 


:zcsliwy 


IlychłoJ  wiekuisty  Panie , 
Tuóy  przeciw  nam  gniew  ustanie? 
Gniew poiarowi  srogiemu 
Równy  nic  ugaszonemu  ? 


Na  tychuiyys 


vcy  si"ogoici , 


uJyy 
■zy  ł.adney  w 
O  lobie  Bogu  nic 
Anicie  wtroskacb wzywaią. 

Natycb,  którzy  przez  miecz  srogi 
Zniszczyli  lud  I  wóy  ubogi; 
Że  gdzie  sławne  były  grody. 
Bezbożników  pasą  trzody. 

Nie  chciey  pomnieć  naszych złolc i , 
Alcuiyy  sweylilościj 
Nad  nami  uli-apionemi 
Sługami,  Ifanie,  twojcmi! 


Obcyilź 
A  lo  gwt 
Przez  iii 


uę  z  nami  łaskawie , 


,a  przejednane. 


Niedav!  aby  miał  słyszany 

"■  mgłosbydi'     "    ' 


„Gdzicjesttera 


cdzypoganj! 

ich  Bog  sławny  ? 

BtróS  dawny?'* 


Chciey  przed  oczyma  naszemi 
Okazać  pomstę  nad  temt, 
Którzy  krew  sług  twycb  przelali, 
Niewinnie  je  mordowali. 


Patrz  n 
WybaH 


łzy  więźniów  ubonch, 
je  I  okowów  arogicli ; 
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sławną , 
przywróć  dawn;|. 


Przez  prawicę  twoję 
Szczęśliwość  nam  pr 

Sąsiadom  płać  siedmiorako , 
Którzy  nie  tak  Judzie ,  jako 
Tobie,  Panie,  urągali, 
Imię  twe  święte  łajali. 

A  my.  twojey  lud  opieki  ^ 
Bedziem  cię  sławić  na  wieki ; 
Nic  zamilczym  twojey  chwały^ 
Póki  nieba  będą  stały. 

PSALM    LXXIX. 

Qai  regis  Israel ,  intende. 
Ttn  Psalm  Asafa  ,  albo  którego  z  na* 
Hępców  jego  ,  zamyka  xv  sobie  modlitwę 
Żydów  w  riiewoli  BabiloAskiey  bgdącycky 
ido przyszłey  wolności  wzdychających. 
W  tytule  Hebrayskim  dodano  jest  dla 
przemieniaj c^cy eh  się  ^  tojestydla  choru 
odpowiada/ qcego  • 

vJ  Ty !  co  rządzisz  Izraela  syn y , ' 
Trzody  wybrańcy  Pasterzu  je aynjr, 
Coi  nas,  jak  owce  wodził ,  usłysz  Panie  I 

Ludu  wołanie. 

Który  na^skrzydłach  siedzisz  Cherubina , 
Wsław  się  tak,  jak  nam  dawny  wiek  wspo- 


mina 


Przed  Manassesem ,  przed  Beniaminem , 

Przed £fraimem.  (*) 

Porusz  twey  mocy,  przybądź,  chciey  nas 

zbawić , 
Przywróć  do  siebie  tych,  co  się  chcą  sławić; 
Tylko  twarz  twoję  nicchay  obaczemy. 

Ocalejemy. 

Pote-J.ny  Bo^.e  !  jak^.e  na  twe  sługi  (gi? 

Bydź  rozgniewanym  mo£esz  czas  tak  dfu* 
Ju2  my  się  dosyć  łzami  napawali , 

Chleb  niemi  zlali. 

Na  tol  nas  trzymasz,  by  sąsiad  zuchwały 
Doświadczył  na  nas  swey  dzikości  całey? 
By  nasze  wro^i  z  nas  się  naśmiewali  ? 

A  my  płakali? 

Potężny  Boie !  miłosierdziem  sławny,, 
Przywróć  nas  jeszcze  do  twej  łaski  dawney, 
Tylko  twars  twoję  niechay  o1>acz«my,  y 

Ocalejemy. 

(*)  Ta  trzy  poko)Mi^bicna%tt.FMłiaiafia.za  tały 
Uduracliki* 


Z  Egiptuś  twoję  winnicę  sprowadził , 
Wygnał  strwożony  naród,  ją  zasadził ; 
Sameś  szedł  przed  nią,  potem  nasze  plemię 

Napełnia  ziemię. 

Cieniem  winnicy  góry  zasłonione  ; 
Jey  latoroślą  i  cedry  przyćmione , 
To  morskiey  sięga  ^afczią  zasieki , 

A  drugą  rzeki.  (*) 

Na  có'X  popsułeś  silne  jey  zagrody  ? 
I  cierpisz,  £eby  czyniono  ci  szkody  ! 
Każdy  przechodząc,  iejest  niestrzeżona. 

Obrywa  grona. 

• 
.Tuż  jey  \5:ieprz  leśny  pustoszy  zagony. 
Już  ją  odyniec  spasł  nieukrocony ; 
Obróć  się,  spoy  rzyy  z  niebieskiey  świątnica 

Na  twą  winnicę. 

Spraw,  by  owoce  swoje  znowu  miała  , 
Wszakże  ją  ręka  twoja  zaszczepiała  I 
1  tego,  coś  go  wybrał  na  to  dzieło , 

Wśpieray  twą  siłą. 

Poryta,  ogień  niszczy  ją  bez  wstrętu ; 
Zgrom  nieprzyjaciół,  a  zginą  do  szczętu  , 
1  męża,  cos  go  wybrał  na  te  dzieło , 

Wśpieray  twą  siłą. 

Za  to  my  odtąd  ciebie  w  każdym  bycie 
Trzymać  sie  chcemy,  i  gdy  nam  dasz  życie 
Śpiewać  będziemy  nicśn  twego  imienia 

Bez  odpocznienia. 

Potężny  Boże!  miłosierdziem  sławny. 
Przywróć  nas  jeszcze  do  Iwey  łaski  dawney; 
Tylko  twarz  twoję  niechay  obaczemy. 

Ocalejemy. 

PSALM    LXXX. 

Esultate  Dec  adjutori  notiro. 

Ten  Psalm  Asaja  śpiewany  bywał  na* 
przód  w  zwyczayne  święto  kaidomiesię- 
czne  na  nowiu.  Potem  pierwszego  dnia 
siódmego  miesiąca  przy  odgłosie  trąb.. 
JakoteŁ  wś%viclo  po  odprawioncm  %vino» 
braniu*  Insi  ten  Psalm  dają  uwolnionym 
z  Babilonii  Żydom.^  insi  przeniesieniu  ar* 
ki  do  Jerozolimy. 

i^piewaycic  Bogu ,  który  nam  wszędzie 
Wsparciem  Jakoba ,  Bóg  stary ; 

(*)  Za  czasów  Dawida,  królestwo  jego  rozciąga- 
ło aie  od  morza  Paiestyiiskic^,  ai  do  Czer> 
wonego  ,  i  od  pustyni  ai  do  raejdi  Eufrat. 


Wećcie  tniiiyczne  Psalmu  naitcJiic , 
Bjbnj  i  bvzmi|ce  cylarj. 

Ti-<ibcic  na  nonia  <lnia  naypiaraszego  ^ 
'Wielkiej' wai-t  len dzicii  pamięci ; 
•    Prawem jestludu  Izraelskiego, 
Boga  Jakóba  te  chęci. 

Tea  u)(ła<1  Mani[ł  dln  polomnotci, 
Gdy  luiUEgiptu  wychodził, 
Pierwszy  raz  ziianein  słowem  wolności 
Pł'ZG5złc  swe  nędze  łagodził. 


AbycięS; 


iccey 


Oh  mu  uwalnia  grzbiet  siny ; 
Praca  mu  stni-te  ręce  podnogii  , 
Od  robot  błota  igliny.(') 
„W  smutku,  mówi  Bóg,  kiedyś  mię  wzywał, 
„Hoznałca  mojcy  pomocy  ;  ■ 

„Wpojrzodku  burzyjam  cię  okrywał, 
„Jam  cię  wysłuchał  wJrzód  nocy. 
„Kiedy  spragniony  wody  nie  miałeś, 
„Smutnyjpoglądał  po  skale; 
„lamciędoświndczał,  a  ty  mruczałeś  ^ 
'„I  sprawinłeś  się  zuchwałe. 

„Posłuchay,  lailu,  praw  twych  istotnych ; 
,, Zaradzisz  dobru  twojemu  ;  . 
„Nie  będziesz  szukał  bogów  nowotnych , 
„Nie  pokłonisz  się  obcemu. 

„Bojamjest  twoim  Panem  i  Bogiem, 
„Jam  cię  z  Egiptu  sprowadził,  (giem: 

„Znay  mię,  i  proś  mię  w  nieszczęściu  sro- 
„Skutecznieś  iiobie  poradził. 

„Ale  nie  słuchał  lud  głostt  mego, 
„Me łaski  nazwał  ostrością; 
„Dla  te?omjai>.  go  pościł  samego, 
„Poszedł  za  serca  skłonnościi|. 

.,0  gdyby  mojey  słuchał  byłrady ! 
„Gdyby  me  drogi  ulubił, 
„Tych,  co  go  walczij,  stai-łbym  i  ślady , 
„nęk-lbym  moją  je  zgubił." 

Ale  lud,  jak  wróg  pi-zed  Bogiem  kłamał , 
Za  co  mu  kary  zostały  : 
Tymczasem  Pan  mu  hoynie  cblebłamał, 
Irfłodcm  nasycał  ze  skały.  (**) 


(•)  Zfilzi  w  ERipcie  r.aljiy.iiti  byli  od  Egipcynn 
do  iio^zenUko-iz.-imigliiijr  na  et głjr,  do  eh;- 
doŁeiiia  kmieci  i  t.  d. 

(")  WPalcsiyiiie  niebyło  zwyciain  utów  na 
ptaczoły  robi  j,  ale  snme  pszczoły  w  roz- 
padlinach łkał  miody  składały. 


PSALM    LXXXI. 

Ueut  sietit  iii  S  jii3^'og:a  dcoru:n. 
ff'ielu  ttvierd^l^  Łe  teti  PsaliA  Atuja 
tłuijr  sędziom  ud  Jozafata  króla  posla- 
nowionymy  którym,  on  takimi,  napomtiit'  , 
nia,  jak  są  tv  tym  Pialuiic^  dawał ,  ja- 
ko o  U'mJQit  i.  Parał.  Cap.  1»,  ^U-  ra- 
c-dy powuzeckiiic  da  wszystkich  aędMÓw 
napUaiiy^i gromi  ich  nicspraiviedliwoici, 

W  pośrzodknizbyslanałBógsadowcy, 
Zaczął  roztrząsać  samycn  sędziów  sprawy: 
„Pókii  sąd,  rzecze,  wasz  będzie  takowy? 
„Zezłości  wszystkich  bierzecie  postawy? 


„Niccbay   i 


E  wyrok    za  nędzarzetn  ,pa- 


wdc  i  ubogich; 
nielitośna  władnie^ 


,, Czyńcie  dla  sierot 

„I  lamj  gdi 

„RaŁuycic  nę Jzne  z  rąk  bogacza  Sfogich. 

„Nie  wiecie  tego,  ani  poznać  chcecie, 
,,W  grubych  ciemnościach  chodzi   wasza 

„Że  sprawiedliwość  kto  gwałci  na  świecie, 
„Ziemin  od  gruntu  samego  porusza. 
„Jamwas  porobiłbogami  na  ziemi,  (*) 
„A  wy  nicbacinto  tern  nie  pomnicie,     {mi!. 
„Żeście,  jak  wszyscy,  ludźmi  śmiertelne- 
„Iprzy  my  eh  nogach  pada  wszelkie  Jiycie.** 
Kiedy  tak  ludzie  nie  po  prawdzie  sądzą,' 
Powstali  s.-imBuic!  i  sądź  Iwoję  ziemię; 
Ty  zawsze  piawy,  oni  często  błądzą,  ^ 
Ona  dziedzictwem  Iwojćm,  i  jey  plemię. 

PSALM     LXXXn. 

'  Deus,  luis  similiseril  libi? 
Ten  Psalm  iv  He.brayskim  ma  tytuł: 
Pieini  Psalmu  Asafa.  ZłoŁony  od  nie- 
go ,  al6o  następców  jego ,  naypewniey 
Z  oholicznoici  woyny  Juzafata  króla  t 
Ammoititamiy  Moooitami  t  złifczonemi 
z  niemi  IdumeycirykamŁ,  2  Parni.  Cap.  20. 
Natenczas  Jozafatowi  Lewita  JahazieK 
jeden  zpolomkow  Asafa  przcpowiedzia* 
zipycięztwo:  i  moie  tertŁc  sam  Lnwita  ten 
Psalm  napisał  pod  imieniem  przodka 
stwojego, 

BoSe!  któ£  ci  będzie  równy? 
Nie  cierp,  oto  wróg  twóy  główny- 


(•)  Wlym  Psalmie  sędziowie  narwani  si)bo- 
gaini:  Pismo  iwicte  w  wielu  inieyacach 
ziiftftam  zicini,  równie  jsk  iłfdzloiii  toŁ 
■■IDO  nazwiiko  daje. 
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PSALMY    DAWIDA. 


Wchodzi  przeciw  łol»ic  w  zmowę, 
Nie  lubi  cię,  awzriiósłgłowę. 

Na  trzodę  twoję  wybraną 
Składa  rade  zawołamy 
I  grozi  nambliskim  zgonem, 
Cośmy  święci  twym  zakonem. 

Mówi:  ,,Pódźmy,  zgładźmy  z  ziemie 
),Całe  J  akóbowe  plemię. 
),I  niech  odtąd  wiekopomnie 
„Izraela  nikt  nie  wspomnie.^^ 

Jui  się  wszyscy  połączyli, 
Namioty  swoje  rozbili, 
Agarem,  Moabici, 
Idumeyczyk,  Ammonici. 

Izmaclit,  Amalcki, 

Gebal,  Assur,  lud  daleki; 

I  od  Fcnickiego  płota, 

Przyszli  w  pomoc  synom  Lota.  {^) 

Jak  pobity  Jabin  dawny. 
Jego  klęsKą  Cysson  sławny, 
ZswymSysarąMadyany,  . 
Le^li  u  Endorskiey  ściany; 

Jak  Oreb,Zcb,  Zebe.pada, 
I  Salmana^ycia  straaa;  (*) 
Tak  niech  nasze  padną  wrogi 
Przed  tobą,  Boie  nad  bogi! 

Niech  laden  z  nich  nie  powstanie, 
Którzy  śmieli  mówić,  Panie! 
Ze  two^  dom  niepokalany. 
Ich  dziedzictwem  będzie  zwany. 

Jako  z  góry  koło  leci. 
Jak  ogień,  gdy  się  roznieci. 
Niszczy  góry,  lasy  czarne, 
Jak  wiatr  goni  plewy  marne; 

Tak  niechay  przed  tobą.  Panie! 
Z  wroców  naszych  nic  nie  stanie: 
Niech  ich  gniewem  twym  dognanych 
Zetrze  burza  pomieszanych. 


(•)  Synowie  Lola  są:  Moabici . i  Ammonlcl ,  z 
któreini  te  wszystkie  narody  %łączoiie  przy- 
szły na  Izraelitów  ;  Lot  miał  dwóch  sy- 
nów ,  Moaba  i  Ainmona ,  z  dwóch  córek 
swoich. 

(*)  Jabin,  Sysara,  Madyanici ,  Oreb,  Zeb,  Ze- 
be ,  Salmana :  Obacz  o  nich  w  Księgach 
Sędziów »  w  Rozdziale  czwartym,  tió- 
^ym  i  i.  d* 


Wstydem  niechay  twarz  ich  spłonie. 
Niech  znają  Boga  wSyonie, 
Niechay  zmieszani  na  wieki 
Zginą  bez  Pańskicy  opieki. 

IJJicchay  z  niemi  wie  świat  cały. 
Ze  Bóg,co  mu  da  jem  chwały, 
Panem  się  zowie  na  ziemi, 
Sam  nay wyższy  nad  wszystkiemi. 

PSALM    LXXXIII. 

Quam  dilecta  tabernacula  tna ! 

Ten  Psalm  w  Hebrajskim  ma  tytuł: 
Synom  Korę;  pod  tymi^  tytułem,  są  i 
Psalmy  inszcjjako  %VŁd2,Łccto  moŁna  w  tyf 
tulę  Psalmu  41.  Synowie  Korę  byli  śpię* 
wakami  kościoła  ,  £  moŁe  ten  zapis  zna^ 
czy ,  £e  im  Psalmy  te  dane  były  tylko 
do  śpiewania.  Ten  zaś  Psalm  ^ó.  albo 
od  Dawida  napisany^  kiedy  wygnanym 
był  z  domu  i  przybytku  ^  zaprześlado* 
waniem  Absalona^  albo  teŁ  od  niepe* 
wneao  jakiegoś  autora.  MoŁna  ęo  rozu' 
mice  i  o  wygnańcach  z  Babilonu  ^  nay- 
bardziey  Lewitach^  tęskniących  do  ko' 
ścioła, 

Jak^.e  są  wdzięczne  przybytki  twe  Panie! 
Wprzysionku  twoim  ustaje  ma  dusza. 
Do  ciebie  moje  jedyne  iądanie, 
Serce  i  ciało  całe  m;  się  wzrusza. 

Wróbje.mają  dom,  gniazda  gołębice, 
Gdzieby  z  swojemi  mieścić  się  pisklęty! 
Ja  wzdycham  do  twey;  Bo£e  móy,  świątnicc. 
Tyś  mi  jeden  Król,  tyś  jni  jeden  święty. 

Szczęśliwy!  co  w  twym  domu  mieszka,  Pa- 
Pochwały  twoje  wiecznie  wyśpiewuje,  (nie! 
W  tobie  ma  jeanym  swe  poratowanie, 
I  los  swóy  cały  na  ziemi  kieruje. 

Takiemu  pewnie  Bóg  pobłogosławi, 
Z  cnoty  do  cnoty  łatwo  się  przeniesie; 
Taki,  gdy  nogę  na  Syonie  stawi. 
Jemu  widocznie  sam  Bógpokaiesię. 

Wysłuchay,  Bo2e!  wołania  mojego, 
Wszakie  się  zawsze  zastawiałeś  za  nas,  ( go, 
Chciey  spo^^źrzeć  na  twarz  pomazańca  twe- 
Zrób  to  ala  niego,  jeieli  nie  dla  nas. 

Nad  tysiąc  indziey,  lepsza  dzień  w  twey  sie- 
ja wolę  w  domu  twoim  mieszkaó Panie,  (ni! 
W  niskim  gdzie  kącie,  niźli  na  przestrzeni 
Sserzy 6  slę^gdzie  jest  bezbożnych  mitf  fka- 
nie. 


c  2Ę  »  e  II. 


JIo  Panjeatjeden,comuIitoJ6in!ła, 
.  On  jeden  prawdp  nicskoiicscnk  lubi! 
Jego  to  łaska  tjlii  wysławiła, 
I  mm  Biclj'!I(o,ktoje5t  sławny,  chlubi. 
Tym,  klóriy  chodzą  nicwlnnoś  ci  diogB, 
Dobi-n  docsesne  w  obrilości  mnoSy; 
Każdemu  będzie  człowiekowi  błogo, 
Któiy  w  nim  tylko  nadzieja  połoiy. 

PSALM     LXXXIV. 

BeuedisUti  Domiac  lerram  luain. 

'  Ten  Psalm,  mfi  hydi  rozumiany  o  Ży- 
dach poKFÓconyck  a  niewoli  Babilou~ 
skiey,  kiedy  zaczęli  się  zgromadzać,  i 
znomu  paiislwo  stanowić  z  nadzieją  da- 
tvney  chifały  i szcziiiliwoici;  od  niezna- 
iomego  autora  złoionyy  i  tylko  w  tytu- 
le /Iclirayskimy  synom  Korę  zapisany, 

"to  czas.  Panie!  przyszedł  poddany. 
Gdy  błogosławisz  Iwóylud  ukochany,- 
KoHczysz  niewolijpletnicnia  całego 
Jakóhowego; 

Odpus'ciłci  nnm  nasze  nieprawości. 
Pokryłeś  sivojem miłosierdziem  złości, 

*"     '  '    "iwy  gniew  zaspokojony, 

Ka  wszystkie  strony. 

Chciey  nsitw^łaskąna  zawsze  okrywać, 
Iwiccey  na  nas  nigdy  się  nie  gniewać, 
Uniewem,  którym  ty  mc  nawykł  ilo  wieka 
Karać  człowieka. 

Tyuasotywićmasznędzrjzmor^one, 

Okaż  twą  litość  ,  nicchay  łaskf  znamy , 
Którcy  czekamy. 

Ale  na  cóS  mi  projb  j  Pana  kłócić  ? 
On  sam  wie  lepiey,  jak  nas  ma  obrócić , 
Chcicymy  go  słuchać ,  a  on  zawsze  powi , 

Pokóy  ludowi. 
Tym ,  którzy  bcdij  iycia  niewinnego. 
Tym,  którzy  zserca  garną  się  do  niego, 
Cogosigboją,  pi-zemieszka  zlakiemj 

Łitof  ć  i  prawda  te^dą  się  umyślnie , 
Z  sprawiedliwością  pokóy  sie  uciśnie , 
Prawdę  da  ziemia,  sprawiedliwość  z  góry 

Spuszcza  nam  chmury.' 
Pan  da  dostatek,  i  ziemia  bogata 
Frsyniesie  Indziom  nayobfitszelata, 
AiprawiedUwość,  gdzie  on  stąpi,  wis^dzie 

Obok  iiuinbfdiie. 


PSALM     LXXXV, 

liiclinaDoinineaoreintiu.n. 
Ten  Psalm  ma  tytui  xv  Hebfayskim , 
modlitwa  samego  Dateida.  Złożony  był 
podczas  przeładowania  Saula  albo  Ab- 
talona;  potem  mógł bydż  ten  Psalm  za- 
lyly  -od  Ezechijaazu,  chcącego  się  wyzwo- 
lić od  Sennachcryba.  Zaiywali  go  i  Ży- 
dzi w  zaprowadzeniu.  Baiilońjikicm. 

i^akłońlwcgo ucha  Panie  ! 
Wysłuchay  mfc  wnędznymstanie, 
Strzei  mojj  dusz^  od  zgonu, 
Jatwego  strzegf  zakonu. 

Niech  twóy  sługa  ocaleje. 
Co  w  lobie  kładzie  nadzieję, 
Zli  tuy  się  dla  Iwojey  chwały ! 
Wołam  na  ciebie  dzień  cały. 

Pociesz Iwego.sługę,  proszę, 
Do  ciebiejarecc  znoszę; 
Pan móy  słodki ,  litość  roiewa 
Dla  każdego,  co  go  wzywa. 

Chciey  mię  wysłuchać  coprędzey , 
Wszakie  kie<Iym  bywał  w  nędzy , 
Prosiłem  ciy  jakiem  umiał , 
lę  wyrozumiał. 


Któryi  to  z  nich  zrobić  mdtWf 
Czegoś  ty  dokazał  Bo£e  ? 

Narody  przez  cif  stworzone , 
Przed  twym  tronem  nachylone , 
Przyyd.i  cię  chwalić  ztwym  ludem, 
Boi  wielki ;  sainsłynie ' — 


Wiedź  mię.  Panie !  w  twoje  drogę ; 
Ścieszkąprawd  twych  chodzićmogę , 
Niech  me  serce  radośćpoi , 
I  niechay  się  ciebie  boi. 

Wyznam  cię  móy  wieczny  Bole, 
Co  mi  serca  stanąć  mole; 
Śpiewać  będę  bez  skończenia 
Chwałę  twojego  imienia. 

Uolitofcii)  twoji)  długą 
Wsławiłeś  się  nad  twym  słngą; 

f  ronisz  od  śmierci  slrnszliwey, 
e  dotychczas  jestem  Sy  wy. 
BoSe!  zbrodzieńnamnie  godsi. 
Mnóstwo  nięSny eh  za  mn^  chodzi ; 
CzeinnSnie  chcąwspomniećnato^ 
Ze  ty  jeiteiich  odpłatą  ? 


M 


PSALMY    DA  W  I  D  A. 


Bol*e !  zawsze  litościwy  ^ 
Lubiący  prawdę ,  cierpliwy^ 
Tylko  spoyźrzeć  na  mnie  ti*zeba , 
Litość  mię  ogarnie  s  nieba. 

Odday  rz-ąd  namazanemu 
Słudze  twemu  niegodnemu; 
Ocal,  podług  obietnicy, 
Synatwojey  niewolnicy. 

Day  mi  znak,  niechay  go  widzą 
Wszyscjr,  co  mię  nienawidzą, 
Ze  jesteś  przy  mnie  otwarcie  , 
Pociecbo  moja  i  wsparcie ! 

PSALM    LXXXVL 

Fundamenta  ejus  in  montibus  sanctis. 

Ten  Psalm  od  synów  Kore^  albo  od  nie* 
pewnego  autora  złoionYj  i  synom  Korę 
dany  do  śpiewania  y  moie  by  di  odniesio- 
ny do  czasów  Dawida ,  jak  arka  przenie- 
tiona  była  do  Jerozolimy^  hŁórey  tasąpo- 
chwały, 

*  an  dobrotliwy,  pomiędzy wszystkiemi, 
Co  chwałę  maja,  miasty  Zydowslicmi, 
Sjrouskie  ulubił  mury, 
Których  gruntem  święte  góry. 


O  miasto  Boic !  jak/cb'  zewsząd  sławne  ? 


„Liczny  mieszkaniec  zamożnego  Tyra, 
,,rjjudne  osady  Etyopó w  miru  ; 
„Te  narody  tu  bywały , 
„  I  miastu  się  dziwowały.** 

50  C2yli'>.  Syon  moie  mówić  śmiało , 
e  sip  w  nim  liuUi  rozrodziło  mało  ? 
Ten  Syon,  którego  wicŻc 
Bóg  zakładał,  i  sam  strzelę? 

Ludność  wtem  mieście,  któ4  policzyć  mo- 
Co  piszesz  ludzi ,  chyba  ty  sam  Boie  !     (ie? 
Mieszkaniec  wesół,  jak  nywa. 
Pod  naylepszy m  Panem  śpiewa. 

PSALM    LXXXVIL 

Domine  Deus  talutis  meat . 

Ten  Psalm  w  Hebrayskim  ma  tytuł: 
PieiłiPsalniu  synom  ŹCorCy  dla  MahaUtk 

^ -^ • -_ 

(*)  Wtexcie|est:  pomne  na  Rnhab  ,  kuSre  sło- 
wo bierse  się  w  Piśmie  za  Egipcyan^w^  bo 
znaczy  pycbf. 


do  odpowiadania  y  nauczający ^  Emana 
Eżrahily.  Pierwsze  dwa  punkta  obja- 
śnione  w  Psalmach  wyiszych;  słowo  Ma- 
halethy  znaczy  chór  odpowiada  jacy.  Na- 
pisany  zaś  jest  Psalm,  ten  od  Emana  Ęz* 
rahity  y  o  którym  jest  wzmianka  L  Pąri- 
lip.  Cap.  6.  zrobił  go  w  chorobie  jdkiey i 
i  smutku  cięŁkimy  aco  naypewnitry^  chu' 
rująctiatrądj  który  tak  był  szkodliwy  i 
zaraźliwy  u  Żydów  dawnych  y  ienimdo' 
tknięci ,  oddaleni  bywali  od  społeczności 
z  lukimiy  i  w  dalekich  gdzie  ustroniaeh 
leczyli  się  • 

Sprawco  mojego  zbawienia ,  Panie ! 
Cały  dzień  i  noc  wołam  do  ciebie  ,^ 
Niech  moja  próśKa  przed  tobą  stanie  ^ 
Weyrzyy  na  człeka  siedzący  w  niebie ! 

Smutek  duszę  mi  napełnił  całą, 
Życie  się  moje  do  grobu  chyli ; 
Nikt  nie  ratuje!  i  tak  się  zdało, 
Jak  gdybyśmy  ju£  iycie  skończyli. 

Jako  ten,  który  iclazem  pada. 
Między  trupy  go  kaJ.dy  rachuje ; 
Bez  nadziei  go  ka^idy  odstrada ; 
Bóg  go  sam  nawet  nie  poratuje. 

Tak  mie  ju?.  prawic  grób  był  pochłonął, 
I  śmierć  niię  swoim  ok  ryła  cieniem , 
Boin  I  I wóy  straszny  gniew  mię  ozionął , 
I  nawał  złego  za  twem  skinieniem. 

Znajomi  moi  stali  zdaleka , 
Obrysy  dliwością  im  byłem  cały, 
Gdzie  tylko  stąpif,  nędza  mię  czeka , 
Z  którey  mi  nawet  oczy  ustały. 

Cały  dzień  ręce  do  góry  wznoszę , 
Niebiosa  mojem  wofanicm  swarzę  : 
Moie  nad  trupem  o  cud  uproszę , 
Albo  mię  jeszcze  zleczą  lekarze. 

lii  w  grobie  twa  litość  słynie  , 
Lto  o  niey  drugim  powiadał  ? 
Albo  na  ziemi .  gdy  kto  raz  zginie , 
Czylii  o  prawdzie  twey  będzie  gadał? 

Czy  kto  wpośrzodku  grubey  ciemności, 
Cuda  twe  zdoła  rozeznać ,  Panic ! 
Albo  twey  dzieła  spi-awicdliwości. 
Gdy  w  zapomnienia  ziemi  kto  stanie? 

Oto  ja  wołam,  Boie  !  do  ciebie. 
Bano  przed  tobą  prośba  ma  stoi , 
Czemui  jey  nie  chcesz  przyjąć  do  siebie , 
Twarz  twą  odwracasz  od  nęd-^T  niojey? 

Ubogim  ci  ja ;  i  od  młodości 
Na  ustawtczney  pracy  schowany ! 


\o  czyj 
icby  K 


I  e))QcicnidoixedtIal|fd>iivoici, 
ZawHe  ja  nęd^Dy,  upokai'zany. 
Ti-wogi  mi  codzień  więcej  przybfdtie , 
FladgDicnu  twego  cicikiiDulewem  I 
Jak  wo<ląj«ką  obl^irijm  wszędzie, 
Ztądatł-achcmmoim,  ztąd  twoim gntenetn! 
MÓJ  mię  przyjaciel  iiiiiaidaleka, 
Krewnj  nadcmn^opodal  wzdjcha , 
Znajomy,  jakby  aie  znał  człowieka  ! 
Włtjstto  to  moja  nędza  odpjcha. 

PSALM    LXXXVIII. 

Hiicricordiai  Domini  in  octemuin  cantabo. 
futorem  tego  Ptalmujett  Ethaa  Ezra- 
hila,  albo  ten,  o  którym  3.  Ucg.  Cap. 4. 
jett  u/imianka,  jeŁeli  doŁyi po  c^aticSa- 
łomona;  albo  który  z potojruc&iv  jego,  ty- 
jtłcy  za  ciasów  Hoboama ,  albo  poiniey 
alcoło  laprowadzenia,  HabiloA^kiego,  O- 
pituje  spuntoticniaprzei  BabUoAczyki;iv 
poczynione ;  albo  te'i  inoie  epusloszenic 
owoJudy,  miaita  i  koicioła,  od  Sesaka 
króla  Egiptu,  2.  Pai-alip.  Cap.  12.  2'en 
Ptalmma  tytuł  w  Hebrayskim:  uczący, 
EthanaEzrahiły. 

W  iecznic  twą  litośti  śpiewać  ^^^^i  Panie , 
I  pokoleniu,  które  się  rozmnoży, 
1  które  po  naa  późno  slg  zostanie  . 
Chcę ,  opowiadać  drogi  prawdy  bolScj. 

Bofrzekł:„Nn  wieki  będzielitośównicbic; 
„Tamsprawiedliwoićuczyniąkaidpniu, 
„Mamukład  dla  my  eh  wybranych,  i  siebie; 
„I  Dawidowim  przyrzekł  słuJie  swtmu. 
„Póki  ludzkiego  wystarczy  plemienia, 
„Kwitnąć  mu  będzie  potomek  spoźniotiT : 
„Od  pokolenia  ai  do  pokolenia 
„Ugruntuję  mu  tron  nicporuszony." 
Hole!  niebiosa głoszi^twoje  coda  , 
I  twoje  prawdę  wiernych  zgromadzenie  I 
Ktu£  się  na  niebie  równy  tobie  uda? 
Między  Anioły,  któryS  cię  dojenie? 
Pan,  co  go  święty  zbór  codziennie  chwali, 
Większy  nad  wszystko  naziemii  niebw ! 
Boiei  cótbyśniy  z  tubą  porównali? 
Mocnyś,  a  prawda  stui  koło  ciebie. 
Tobie  Ocean  słuły  niezmierzony , 
Tj  Mm  szturm  jego  uspokajiMsrogi, 
lobicsiękorzy  pyszny  obarczony, 
Moc^  twcy  Eęki.gcaimgz  nasze  wrogi. 
Twojfr  jest  niebo,  twoja  ziemia  cała, 
Twóy  iwiat  i  wMjstko,  co  się  na  nim  jawi ; 


Wiatry,  i  moric  twa  ręka  slwaiiała , 
Tabor  i  U^i  mon  imię  Iwuje  alawL  (*} 
Sita  tizymasię  ramienia  Pańskiego, 
Ręce  wyniesione  ratuje,  Inb  szkodzą:     (go, 
S.'jd,  sprawiedliwość,  gruntem  tronu  twe- 
Litość  i  prawda  przed  obliczem  chodzą. 
Szczęśliwy  jest  lud  zn.ijomj  Iwcy  cbwałyl 
Swiatłemlwcj  twarzy  chodząc  okryje  SI  j, 
WImieniu  twojćm  cicszyiię  dziciicałj, 
I  sprawiedliwość  twoja  go  wyniesie. 
Boie!  jego  chwała. 


Chciałeś,  I juiiestpoc _ 

Żeby  nas  wybrał.  Panu  tak  się  zdało, 
I  postanowił  króla  w  Izraelu. 


Twoim  piorokom  dobrotliwy  Boie! 
Baczyłeś  los  nasz  objawić  łaskawie:  {"•') 
„Ja  wasze  wsparcie  w  potc{nyjg'połolę, 
„Zpośi-zodkaludnwezmęgo,  iKsławię. 

„Sługę  mojegoDawida 
„Staje  siękrolemoleju 
„Ręka  go  moja  wszedzi 
„Wszędzie  mu  będzie 

znayduję, 

posiłkuje,    (ciem 
1'amię  moje  wspar- 

„Nic  z  nim 

nie  wskóra 

nleprzyjaciel  du- 

„Syn  niepr 
„Przedobli 
„Tcnpi-zed 

wościnicn 
zemmuup 

nim, co  go 

n  nie  zaszkodzi, 

adnie  wróg  tłumny 
nie  lubił,  ucbodzi. 

Z  nim  będzie  prawda,  zlit 
„Wmojeni  imieniu  będzie  wychwalany,- 
„Lcwąmnrękgnamorzupołotp,  ^  , 
„Prawą  na  i-zekacb  od  wschodowey  ściany. 

„On  mię  wzywając,  Cycem  nazwie  twoim, 
„SwymBogiein,  twierdzą,  {ądzami swoje- 
„Ja  go  uczynię  pienvorodnytn  moim,    (mi; 
„Wyiszym  nad  insze  króle  w  całey  ziemi. 
„Wieczną  mieć  będzie  pewność  iney  opi*- 
„Meyobietnicestrzymammudokonca,(ki, 
„Polomslwojego  będzie  trwdć  na  wieki, 
„Tron  ma  utwierdzę,  póki  stanie  słońci. 
„A  jeśli  kiedy  krnąbrne  jego  dzieci 
„Prawa  me  zgwałcą,  zakon  móysniewttlę, 
— gorózgn  ich  doleci, 
hłoslą  okupywać  kała. 

,AIe  litości  mey  im  nie  odmówię, 
,  Ani  ich  będę  trapił  nieskończenie; 


(*)TaboT  %6n  w  Galilei,  Hermon  góra  od  wicho- 

(")  Przepowie Jzenla  le  były  przez  Proroków 
Samuela  ,  ITatana  i  Gad.  O  czdm  1.  R  ■  e 
Cap.  14  3.a«g.  Cap. 7.  l.Parat.  Cap. 
11.  i  t.  d. 
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„Slarcafsif  w  moich  obie  lnic  jch  w  słowie, 
„I  com  raz  wyrzekł,  tego  nic  odmienię. 

,,Raz.  poprzysiągłem  przezemnic  samego, 

„Jako  Dawida  nigdy  me  zawiodę, 

„I  rozmno^.one  pokolenie  jego 

,^W  niezakouczon.'^  potomność  powiodę. 

„Tron  jego  jaśnieć  będzie,  jako  słońce, 
„Albo  jak  xięXycr  wśrzód  nocnego  cienia, 
„I  ci  mi  razem  dway  niebiescy  gońce  ' 
„Będą  świadkami  mego  przyrzeczenia." 

Zacói  więc,  BoJ.e,  rzucasz  nas  ze  wstydem? 
Twóy  pomazaniec  tyle  nieszczęść  zazyłl(*) 
Przewracasz  układ  z  sługą  twyniDawidcm; 

Za  coś  przybytek  twóy  ziemski  znicwaiył? 

Popsułeś  7/5irystkie  świątyni  zagrody. 
Strach  w  niey  dziś  osiadł,  kędy  moc  mie- 
szkała! 
Czy  ni  jey  ka^.dy  prŁechodzący  szkody, 
Sąsiadom  swoim  ohydą  się  stała. 

Sameś  podnosił  rękę,  co*  nas  biła, 
Nieprzyjaciołyś  rozweselił  nasze. 
Nie  wsparłeś,  kicdj'  woyna  sięsro?-yła, 
I  posiłkoweś  odrzucał  pałasze. 

Takeś  j  ą  zmazał,  £e  się  nie  oczyści ! 
Stolicę  świętą  na  ziemię  obalasz ! 
Dzień  się  jóy  trwania  zmnieyszony,  nie  iści. 
Wieczną  obelgą,  wstydem  ją  zapalasz. 

PókiX  więc,  Bo^,e !  bronisz  nam  pomocy? 
Gniew  twóy  wylewa,  j'ak  ognista  rzeka  ! 
Wspomniy,  łe  o  swey  ja  nie  stoję  mocy : 
Czyltc  tak  marnie  ^.yc  ma  syn  człowieKa? 

Pociesz ,  niźli  nam  iycia  światła  zgasną : 
Bo  kto  się  rodził,  joS  nie  ma  sposobu , 
I  umrzeć  musi ;  ani  siłą  własną 
iaden  śmiertelny  nie  dobył  się  z  grobu. 

Gdzieś,  jest  twe  dawne  miłosierdzie.  Panie! 
Jakeś  poprzysiągł  słudze  Dawidowi  ? 
Wspomniy  na  wzgardy,  które  nam  Poganie 
Czynią  (milczę  je)  twojemu  ludowi. 

tmie  nam  wyrzucać  wróg  nieukróconj , 
e  pomazaniec  twóy  jest  na  zamianie  f 
Pociesz  nas  Boże,  i  bądź  pochwalony  (nie. 
Po  wszystkie  wieki.  Tak,  tak,  niech  się  sta* 


(*)  Jechoniasz  i  Sedecyass,  którzy  byli  n  »!•• 
wolą  zaprowadztnL 


PSALM    LXXXIX. 

Doiniat  rcfugium  faclus  ei  nobis. 

Ten  Psalm  łąki  ma  tytuł  w  llehray^ . 
skim:  Modlitwa  Morics^amela  BoŁego. 
JcŁeli  tak  jest  y  za  coi  tego  Psalmu^  cz,yli 
modlitwy y  nic  masz  połoioney  w  Penta- 
tcuchu^  gdzie  insze  Pieśni  Moyiesza 
połoionesą?  Prgdzey któryś  zpotomków 
Moyzesza  napisał  ten  Psalm^  około  cza- 
sów zaprowadzenia  Babilońskiego^  i  xvy 
dał  go  pod  imieniem  Moyicsza;  równie 
jak  i  Asafowi potomkowie  robili.  Psalm 
ten  o  krótkości  i  nędzy  iycia  ludzkiego^ 
dosyć  jest  ciemny^  dla  wyrazów  wysokich 
i  raptowycfu 

Pańska  jest  zawsze  nad  nami  opieka ! 
Tyś,  Boie,  ten  sam  od  wieka  do  wićka. 
Nim  góry  jeszcze,  nim  ziemię  się  Mały, 

1  ten  świat  cały. 


ana 


Rzeszo  wybrana. 


Cói  iesl  lat  tysiąc  przed  twemi  oczyma, 
Jak  dzień  wozora yszy,  którego  jui  nima. 
Cóż  lata  które  człowiekowi  dano  ? 

Niczem  zostaną. 

Jako  kwiat  zrana  wznidzie ,  i  przeminie  , 
Na  wieczór  pada,  usycha  i  ginie  , 
Bośmy  na  siebie  gniew  twóy  obruszyli , 

Bośmy  zgrzeszyli. 

Kładziesz  przed  sobą  nasze  nieprawości. 
Promień  twey  twarzy  przenika  skrytości ; 
Dobrym  przjczyniasz,  a  złemu  człowieka 

Unmicyszasz  wieku. 

Wiek  nasz  tak  słaby,  jako  pajęczyna ! 
W  lat  siedemdziesiąt  wątek  się  przecina ; 
Jeśli  coś  więcey,  smutne  tylko  trudy , 

Boleść  1  nudy. 

A  to  złe  moie  ztąd  nam  naprzykrza  się ,  ^ 
Ześ  nam  pobłażał,  i  nie  gromił  w  czasie; 
Kló£  dla  Dojaźni  gniew  twóy  pojąć  moie  ? 

Straszliwy  BoXe ! 

Spraw  tak,  niech  twoię  poznamy  prawicę, 
W  sercach  pokornych  złó>.  twe  tajemnice|  t 
Póki£  do  ciebie  mamy  ręce  wznosić  ? 

Day  się  przeprosić  ] 

Niech  jni  zabłyśnie  słońce  twey  litości  ^ 
Które  nam  Sycia  osłodzi  przykrości ; 


A  tak ,  i  s  lego  b^duen  nAoii  miel! , 
ieimy  cierpieli. 

Spoyrzyy  na  twoje  sługi,  na  twe  synj,  (ny; 
Icfaciey  lwim  światłem  kiertrwać  icn  czy 
Iua>  teSeanijch,  i  w i'ąknaaivch sprawie 
Kieruj  taaltawte. 

PSALM    XC. 

[Quibaliiulin  adjutorio  altiiiimi. 

PoniewaŁ  len  Psalm  w  Hebrayskim  ła- 
dnego nie  ma  tytułu ,  i  tylko  fV  Grcckitfm 
pnektadaniu jat  taki:  Pi}chtvałv  Pieśni 
Dawida;  rozumie  wielu  ^  Łebył  t.łoŁoiiy 
odjlfoyietia  %v -czaiie  wyyścia  z  Egiptu, 
albo  błąkania  siepopuszay.  Ale  podo- 
bniey  napisany  jest  od  Dawida,  moie  z 
okoliczności  owego  cigi-kiego  powietrza^ 
3,  Reg.  Cap.  2i.  które  JtrozoUmy  nietkng- 
to  ;  albo  po  wyySciu  od  owego  niebezpie- 
et,enstiva ,  kiedy  chciał  go  Saul  włócznią 
przebić,  aon  uckroniłiig^  apot^m  szu- 
kany od  iołnicrzy  w  nocy  ze  strachem 
uciekł.  Od  naydawnieyszyck  czasów  w 
Koiciele  naszym  ten  Psalm  codzieAprzed 
i*oeą  czytany  bywał. 

titosic  wopickf  poda Pnnu swemu, 
A  całem  sei-ccm  zawsze  ufa  jemu , 
Smiele  rzec  moie:  mam  olłroiic;Boga,(ga. 
Nie  przjfjdzic  na  mnie  iadna  straszna  Łrwo- 

Bomi|an  z  łowczych  sideł  oswobodził, 
Ani  mi  j^zyk  polwai-cównic  szkodził ; 
Ramieniem  swoim  zasłoni  cię  wiecznie, 
Pod  jego  pióry  utniesz  bezpiecznie. 


inoićjc^o,  tarcza,  puklerz  mocny, 
rym  stojąc,  nafaden  strachnocny , 


StatcL 

Zaklói-ym.     ^..,  ^_..._ _. 

ffa  zadn.-)  Irwogp ,  ani  dbay  aa  strzały  , 
Ktćremi  sieje  przygoda  w  dzień  biały. 

Zt^dkoło  ciebie  tysiąc główpoleie, 
Zt^d  drogi  tysiąc ;  ciebie  nie  dosicie 
Hieczuicuchroniiy;  i  ty  samawojemi 
Oczyma  uy  rżysz  pomstę  nad  grzesinetni, 

Ilei  rzekł  Panu  :  t^  nadzieja  moja ! 
HBógnaywyiszyiest ucieczka  twoja; 
ffie  dostąpi  cię  Kadna  zła  pi'zygoda, 
Aniaięznaydzic  w  domu  twoim  szkoda. 

Aniołom  swoim  kale  cię  pilnować , 
Gdziekolwiek  stą]>isz ,  oni  cię  piastować 
Hirękubfdą^,  abyi  idąc  drogą, 
Na  ostry  kamień  me  ugodził  nogą. 


Rędzictz  po  Smijacb  bezpiecznio  gniewli* 

wych, 
I  po  padalcach  deptał  niecierpliwych. 
Na  Iwa  srogiego  bez  obrazy  wsiędziesz , 
1  na  ogiomnym  smoku  jeździć  będziesł. 

Słuchay,m<Swi  Pan  :  ,,Źe  mi  urałszczcizo, 
„Czcił imif moje,  zacriowałpi'zymici'ze, 
„Jago  tei  takie  wkaSdąjcgo  trwogę, 
„Nie  chcę  zapomnieć,  ion-szem>wspomog;ę. 

„Głos  jego  u  mnie  nie  będzie  wzgardzony, 
„Ja  z  nim  w  pi-zygodzie  ;  odemiitc  obrony 
„niech  pewien  będzie,  pewien  uwielbienia, 
„I  lal  sędziwych ,  i  mego  zbawienia." 

PSALM    XCI. 

Bonum  cłt  confiteii  Domino.     - 

Teh  Psalm  ma  tytuł  w  Hcbrayskim  : 
Psalm  Pieini  w  dzień  Sabatu.  Jest  nie- 
pewnego autora  i  czasu.  Traktuje  iai  O 
Opatrzności,  O  stworzeniu,  o  krółki^m 
szczęściu  niezbolnycky  a  długie'm  spra' 
wiedliwych. 

JakScto  dobrze  wyznawać  Pana 
Nay  wySszey  chwały  i  mocy  ! 
Jlitość  jego  wysławiać  zrana, 
Iprawdęjcgo  wprzód  nocy. 

Grając  ci.  Panie,  na  arfieżłotey, 
Pienia  połączę  wdzięczności: 
Patrząc  na  dziwne  rąk  twych  roboty, 
Scice  mi  skacze  z  radości, 

Jakłesawielkie  twe  dzieła.  Panie? 
Jakie  głębokie  twe  myjli  ? 
Szalony  człowiek  nie  zwaiananie, 
A  głupi  pró£na  je  kryśli. 

Gdy  się  nieprawość  wzniesie ,  jak  Irawa^ 
Błyjnie  na  chwilę  i  padnie  ; 
Twoja  zaśBoSenaywyiszy,  sprawa. 
Na  wieki  światem  tym  władnie. 

Oto twóy, Panie,  przeciwnik  zginie. 
Zginie,  kto  ztob^  nie  radzi; 
Nisiępostrzeie,  jak  w złey  godzinie 
Pomsta  go  twoja  wygładzi. 

Jak  jcdnoroiei  głowę  mą  wzniosę  , 
Dóydę  starości  igrzjbiiiłey, 
Twojey  litości  będę  pił  rosę 
Pełen  i  wieku  i  chwały. 
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Z  pogardą  na  me  wrogi  spoyrzałciti , 
Bo  względów  byli  nie  warci ; 
^otćin  wieść  tylko  o  nich  słyszałem ,  , 
l^e. własną  złością  potarci. 

JaIc  palma  kwitnie  mą£  sprawiedliwy,   v 
Wzrośnie  wraz  z  cedrem  Libaiiskim  • 
Kwitnie ,  bo  go  sam  Bóg  szczepił '>.y  wy,. 
1  na  przy  sionku  wzrósł  Pańskim. 

A  Kiedy  dóydzic  pory  sędziwćy, 

Nic  z  swey  iywosci  me  straci ; 

Iśdź  będzie,  głosząc:  £e  Bóg  prawdziwy , 

K^idemuzaswc  odpłaci. 

PSALM    XCII. 

Domhius  regnavit ,  decorem  indutus  est. 

len  Psalm  Ładnego  tytułu  nic  ma  w  llc' 
brayskim,y  w  G  reckim  zaJ  dodany  jest  ta^ 
ki:  Pieśni  Dawida  tv  wigilią  Sabatu^  kie" 
dy  stworzona  ziemia.  Szóstego  dnia ,  to 
jest  w  Piątek ,  dopełnione  dzieło  stwo- 
rżenia.  Tłumacze  Pisma  Greccy^  którzy 
ten  Psalm  Dawidowi  przyznają ,  myślą^ 
ie  moie  by  di  odniesiony  ao  przeniesienia 
arki  z  domu  Obededoma  do  miasta  Da^ 
widoweeo,Ale  to  ^ewnieysza^  Łe  nie  wie^ 
dzieć ,  ktoby  był  autorem  Jego  ^  i  w  kió' 
rym  czasie  złożony. 

Oógnaszkróląje!  odział  się  pięknością, 
Okrył  się  męztwem,  przepasał  dzielnością, 
Pan ,  przez  którego  krąg  nieporuszony 

Ziemski  stworzony. 

Stolica  jego  od  początku  świata 
Jest  załoiona !  przetrwa  wszystkie  lata , 
Choć  wiek  rozdaje ,  od  wieków  daleki , 

Bo  był  przed  wieki. 

Podniosły  rzeki  szumne  swoje  głosy. 
Wały  się  morskie  wznoszą  pod  niebiosy  !(ry 
Dziwne  to  wszystko  :  dziwnieyszy  Bóg,  kto- 

Widzi  je  z  góry. 

Bof.e  \  ja  wierzę  twojey  obietnicy , 
Wiem,  co  sie  Pańskiey  naleiy  świątnicy  ; 
Chwalić  cię  Dędę  w  twojey  sieni .  ranie ! 

Póki  mię  stanic. 

P    S  A  L  M    XCIII. 

Deus  uitionuin  Doininus. 

Ten  Psalm  takie.  %p  Hebrayskimjest  bez 
tytułu.   Grecy  go  prKtywiają  Dawidowi. 


Śpiewany  bywał  u  Ż}  dów  czwartego  dnia 
po  Sabacie.  Moie  był  zrobiony  od  Żydów 
w  niewoli  Babilońskioy. 

oóg  zemsty  Panem ,  ukarać  mu  snadno  ; 
Podnieś  się  Bo2e!  a*pyszni  upadną; 
Długo- ,  o  Panie !  grzesznicy  zuchwali 
Będą  się  z  swoich  złości  przechwalali  ? 

Lud  wierny  trapią,  i  kray  twóy  plondrują  , 
Wdowę ,  sieroty  i  gościa  mordują , 
I^  kłamią  jeszcze  w  swcy  zuchwalcy  dumie. 
Ze  Bóg  nie  widzi,  ani  to  rozumie. 


Lub  nie  usłyszy:  który  ucho  \vszczc{»ił? 

Ćwicząc  narody,  nie  ma  karać  złości 
Ton,  Który  człeka  naucza  mądrości? 
Ale  ran  zna  to  dobrze ,  jak  myśl  człccża 
Zawsze  jest  pró^.nn,  i  zawsze  się  sprzecza. 

Szczęśliwy!  kogoś  Panic,  sam.  wyuczył. 
Kto  twoim  prawom  serce  swe  poruczy-ł  1 
L£ey  go  złachwila  natenczas  dotyka, 
Kiedy  się  przepaść  kopie  dla  grzesznika. 

Pan  bowiem  swego  ludu  nie  zasmuci , 
Ni  swe  na  ziemi  dziedzictwo  porzuci , 
A'X  sprawiedliwość,  jak  trzeoa  się  spełni; 
I  przy  niey  będą  stać  nieskazitelni. 

Kto  się  zastawi  w  brew  o  moje  zdrowie  ? 
Lub  przeciw  grzesznym  ze  mną  się  opowie? 
By  mi  Pan  swojey  nie  dodał  pomocy, 
Zaledwie  wwicczney  nic  poległbym  nocy. 

Je^.cli,  rzekłem :  „Noga  mi  się  chwieje" 
Pańska  wspierała  litość  mą  nadzieje. 
Im  więcey  troski  duszę  mą  suszyły, 
Tem  ją  pociechy  z  nieba  ochłodziły. 

Czyli^,  przy  Bogu  tron  jest  nieprawości  ? 
Da&ółc  w  swey  drodze,  ą  nie  da  słodkości? 
Czyli£  cnotliwą  duszę  zgubią  w  trudzie  ? 

0  krew  niewinną  potępią  źli  ludzie  ? 

Ty,  Panie,  twierdza ,  ty  jesteś  zasłona. 

Nadzieja  moja  w  tobie  umocniona  ; 

Ty  sprawiedliwie  za  zbrodnie  odpłacisz , 

1  wsamey  złości  złośnika  zatracisz. 

PSALM    XCIV. 

Venile  exullcinu5  Domino. 

Ten  Psalm  w  Hebrayskim  takie  tytułu 
nic  ma ,  w  Greckim,  zaś  tłumaczeniu  Da* 
widowi  przyznany,  2M'oiony  zaś  był  albo 
od  MoyŁesza   {jak  sądzą  Żydzi)  rokti 


Cileriliiiflpgo  BiqX,aniasi^  firaelilón-  po 
ptiszcij  f  albo  od  tucpcwuęgo Jakiego  aii- 
toru ,  nnpoininająccgo  Z/rtóiv ,  aiirlry 
cftivali/i  Jioga  j  i  nie  mruczeli  na  niego . 

Pódźcie,  piied  nasjjm  Panem  śpiewnymy, 
OchocBĆiii  aercein  cześć  mu  od  Jayiny : 
LJpi'zediiny  jccD  twars  świf  t^Krana, 
Piiechołlnaj  pierwszych  będzie  mywana. 

Pan  [o  jest  wielki  nad  wsiystkii:  paay, 
W  ręku  lą  jego  ziemi  ley  ściany. 
Jego  jealmoize,  on  góiy  sklepił, 
On  swojąr^kąziemic  ulepił. 

Pódńcie,  padniymy  mu  na  kolana , 
1  płaczmy,  i'f  cc  w;«iiosz^c  do  P.ina  ; 
Dogiem  lOyccm  nam  nazynasi^, 
Mj  trzodą  jego,  klór^  sam  pasie . 

Dłii,  jcii;  jego  głos  usłyszycin  , 
Całein  go  łcicein  przyjąć  pomniycie: 
„Wicidzcie,  mówijOycówsujcIi  loi-em, 
„Co  szli  na  puszczy  ze  mn.*}  uporem. 

..Zawsze  inte  kusząc  słuchać  nic  chcieli , 
„Ssiikalicuduw,  choć  je  widzieli; 
„Gdym  zaś  ludowi  meinu  pdbłałał, 
„Przez  lat  czterdzieści  on  mif  uraiał. 

„I  rzekłem :  błędu  serca  słuchali , 
„Mych  sprawiedliwych  dróg  nic  poinuli; 
„Przetoprzysiąglem  w  gniewie  nad  ni^cmt, 
„Ze  do  mey  swif  tey  me  wntydą  zieini.*' 

PSALM  XCV. 
GantaiG  Domino  cant! cum  noTiun. 
Ten  Ptattn  zrobiony  od  Dawida  t  oko- 
lieznoici przeniesienia  arki  tdomu  Obo- 
tUdoauŁ ,  do  Jeruzalem ,  jetł  ctgiciif  wie- 
ktiey  Dawida  PieJni,  odktórey  coś  irockg 
odtnieniwjiy  ^  oddzielony  byt  na  Psalm 
otobny,  a  lojul  po  powrocie  z  nietyoli  Ba- 
UtoAtkiey ,  przy  dedykacyi  drugiego  to- 
ieioła.  fFksi^dtel.  Parał.  Rotdt.ld.  ta 
FieiAjetł  wypisana,  cała  ;  Ifa  tai  Psalm 
ctgicią  z  niey,  cz^icią  z  Psalmu  lU.  sło- 

Opiewajcie  Panu  pleśń  nową ! 
Ifiech  ziemia  bydzie  gotową 
Chwalić  go,  i  mech  dzień  dniowi 
Pochwały  Pańskie  opowi. 

Nicchaybrsmi  w  nicie  eh  Pogańskich , 
Stawa  wysokich  dzieł  Pańskich , 


Gdziekolwiek  ludzie  mteazkaj;), 
Niech  cudów  jego  słuch.ij^. 
BoPan  jest  wielki,  wspaniały. 
Godzien  naywyJ.s/cy  pochwałyj 
On  nad  wszystkie  Insze  bogi , 
Naystrasznieyszy,  a  nie  srogi. 
Złe  ducfayto,  nie  bogowie  , 
Co  pogaństwo  bogi  zowie  ; 
To  Bóg,  co  niebo  zgwiazdami 
Własnemi  stawiał  rf  kami. 


Chwała  go  wieczna  zaleca , 
fy.  wnieśiniertelncyśwtątyni. 
Świętość,  wspaniałość ,  sirai  czyni. 

Pi-zynoście  siemikic  narody , 
Pi-zynoście,  biegnąc  w  zawody, 
Chtułę  i  pokłon  wieczne mo 
BoA  i  Panu  naszemu. 

Nieście  mu  wasze  ofiary 
Pełni  pokory,  i  wiary , 
■Uderzcie  czołem  przedPanem, 
^V  domu  jego  zawołanym. 

Ziemia  się poi-usza cała, 
Oblicze  Pańskie  uyrcała ; 
('owiediciei  to  wkałdeystronie^ 
Ze  Pan  nasz  osiadł  na  tronie. 

Naprawi  lietnic  swątlonf , 
Zrobi  ją  nieporusaoną, 
Sprawiedliwość  światu  wróci , 
A  ki-zy  wdf  i  gwałt  ukróci. 

Ciesz  się  niebo ,  ciesz  się  ciemi, 
Day  głos  morze  wały  twemi. 
Niech  się  cieszą  pola,  łasy^ 
Idą  z  Panem  złote  czasy. 

Sądzić  będzie  całą  ziemię. 
Potna  prawdę  ludzkie  plemię , 
Świat  bfdzie  niebem  prawdziwym  y 
Pod  tym  Panem  sprawiedliwym. 

.      PSALM    XCVI. 

Dorni  n  ns  rsgoafit ,  csultet  terra. 
Ten  Psalm  takie  nie  ma  tytułu  w  Hf 
braytkim.  Grecy  go  Dawidatf  i  przyzna- 
ją ,  jakoby  napisany  po  wszystkich  juŁ 
zwycigi.lxvachj'ego.  Żydzi  powiadają,  fe 
jett  dziękczynieniem  ftraeiitów  wyaziy  eh 
£  zaprowadzenia  Babilońskiego. 

■  anBógkrólujel  ziemia  niech  wesoła, 
I  liczne  wyipy  po  monn  pląsają. 


SB 


PSALMY    DAWIDA. 


Obłok  go  kp^je ,  mgła  wieńczy  do  koła, 
Sąd,  sprawiedliwość,  tron  jego  wspierają. 

Ogień  się  przed  nim  poprzedniczy  ciśnie. 
Płomień  wkrącjego  nieprzyjaciół  pała, 
Po  całym  iwiecic  groźny  obiok  błyśnie , 
Ziemia  to  w  trwodze  widzi ,  i  zadrżała. 

Jako  WOSK  jaki  góry  sie  stopiły, 
Przcfd  twarzą  Pańską  doły  się  padały; 
Słuszność  dzieł  jego,  nieba  oznaymiły, 
Narodom  swojcy  blask  okazał  chwały. 

Niech  się  zawstydzą ,  u  których  bogowie 
Z  kamienia  rznięci  cześć  i  chlubę  mieli : 
Bogu  oddadzą  pokłon  Aniołowie , 
Słyszy  to  Syon ,  i  w  nim  się  weseli. 

Dla  twych  wyroków,  sprawiedliwy  Pan»^ ' 
Możnego  córki  pocieszone  Judy ;  tjjk^ 
Boś  ty  nay  wyższy,  boś  twe  panowanie  !■ 
Nad  wszystkie  bogi,  twemi  wyniósł  cudyT 

O!  którzykolwiek  czcicie  tego  Pana , 
Niech  jego  miłość  W8ti*ęt  od  złego  sprawi '; 
Dusz  bowiem  świętych  straż  jemu  oddana, 
On  z  rąk  bezbożny  eh  sługi  swe  wybawi. 

Błysnęło  światło  tym,  co  są  poczciwi , 
Iprostym  sercem  radość  nieprzetrwała  ; 
Cieszmy  się  wiecznie  w  Panu  sprawiedliwi, 
Niechay  brzmi  w  ustach  cześć  jego  i  chwała. 

PSA  L  M    XCVII. 

Cantate  Domino  canticum. 

Znowu  tylko  Greckie  tłumaczenie  ten 
Psalm  Dawidowi  przyznaje.  Jednaka 
treśćjegojak  i  dwóch  wyŁszych;  składem 
nawetrzeczy  i  słów  bardzo  podobny  do  95 
traktuje  owyyściu  ,  jakby  z  niewoli ^  al' 
bo  z  woyny  szczęśliwie, 

^ o wem  lem  pieniem  uwielbiaymy  Panu, 
Dziwy  nam  bowiem  niedociekłe  sprawi^ 
Bądź  uwielbiona  mocy  niezrównana , 
Którey  ramieniem  nas  zbawił. 

W  nimpoznaliśmy  swego  Zbawtcieła,    (^i! 
Odkrył  [>nBed  światem  cud  sprawiedli^wo- 
Wspomniawszy  bowiem  na  dom  Izraela, 
Zjścił  swey  prawdę  litości. 

Uyźrzały  wszystkie  całey  ziemi  kraje , 
Uyźrzały  sprawę  naszeeo  chlubienia , 
Niech  ro  świat  cały  włeibfć  nie  przestaje  , 
Przei  wdzięczny  oki*zyk  i  pienia. 


Śpiewaycie  Panu  przy  cytrze  złoconcy , 


Niech  szumią  fale  na  morzu  wezbranćm, 
I  cała  ziemia  z  swemi  mieszkańcami , 
Niech  i*zeki  klasną  rękiimi  przed  Panem, 
I  góry  swemi  wiei*zchami. 

Idzie  albowiem,  idzie  Bóg  prawdziwy, 
Wszystkie  narody  według  prawdy  sądzić, 
Idzie  na  wieki  Sędzia  sprawiedliwy. 
Który  nie  może  pobłądzić. 

PSALM    XCVIII. 

Dominus  ręgnavit,  irrascanturpopuli. 

Ktoby  togo  Psalmu  autorem  był ,  nic 
wiadomo ,  chociai  w  Greckich  tłumacze" 
niach^  pod  tytułem,  Dawida  zapisany. 
Treść  jego  tai  sama ,  co  i  poprzedzają* 
cych  trzech  Psalmów. 

Iran  króluje  w  swey  dziedzinie, 
Mimo  gniew  Pogan  zuchwały  ; 
On  siedzi  na  Cherubinie , 
Pod  nogą  mu  drży  świat  cały. 

Wiclkiżlo Bóg  nad Syonem ! 
Nad  wszystko,  co  ludzie  znali ! 
Niech  ziemia  przyydzie  «  pokłonem| 
I  niech  straszne  iiiuę  chwali. 

Imię  to  straszne  sie  zdawa , 
Lecz  razem  pełne  świętości , 
Króla  naszego  wtem  sława. 
Chcieć  i  dogadzać  słuszności. 

Ty  sam  to.  Panie  !'  podałeś , 
To  się  twey  woli  podoba , 
Sąd  i  prawa  przepisałeś  , 
mernym  potomkom  Jakóba. 

WielbiyciePana  naszego, 
Niech  go  świat  cały  opiewa , 
Czciycie  podstawek  nóg  jego  ^ 
Bóg  sam  w  tey  arce  przebywa. 

Tjak  z  Samuelem  go  czcili , 
Aaron ,  Moyżesz  ,  kapłani ; 
I  o  co  tylko  prosili , 
Zawsze  byli  wysłuchani.        <^ 

Bogdo  nich  mówił  z  obłoku , 
Powszechney  radząc  potrzebie, 
Strzegli*Pańskiego  wyroku , 
I  praw  podanych  dla  siebie. 
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aczającjch. 

Wicibiycieł  Bogn  naszego , 
Czcijcie  go  nninnym pokłonie, 
Nicmanicsiemia^TCi^Usego 
Nadpiawa  wiwictjinSjonie. 

PSALM    XCIX. 

Jubilat*  D«o  omnUtsm. 
TenPaalm  ma  tytuł  tv  Hebrajskim: 
Ptałm  w  wyznaniu,  to  jest,  w  pochwa- 
łach,  albo  dziękczynienia.  Jestnapami- 
nający  rfo  ogłast,ania  dobrodzieyttni  Bo- 
tkicA  ;  albo  zai  jest  Psalmem  Dawida,  aU 
bo  zrobionym  od  Żydów  powracających 
%  Babilonii. 

P ;  którzykolwiek  miesckacie  na  ziemi , 


bpięwaycieaogu  pieśni 
Słutąc  mu  chętnie,  mając  go  swym  celem, 
Wchodźcie  n  dom  jego  znaywifkasym  we- 
.    lelcm. 

Znaycie,  £e  on  je)t  Bogiem, którym  Ichnie- 
Że  on  zapewne  stworzył  nas,  a  niemy:  (my: 
Ze  lię  sam  podjąłKrórembydź  nad  nami, 
2e  lamPastcrzem,  my  jego  owcami. 

Wniydźcie  w  dom  je^o,  niosąc  winne  dzięki, 
Czcząc  go,  wielbiyciecudadzielney  igki. 
Pan  to  i  Oyciec  pełen  jest  słodko  jci , 
Pcłenjestwieczncyprawdy  i  litości. 


PSALM    C. 

Miłericordiam  et  judici 


n  cantabo. 


Ten  Psalm  własny  Dawida ,  i  laki  ma 
tytuł  W  Hebrayskim;  ztoiył  go  zai  po 
objęciu  władzy  nad  wszytlkiemi  divuita- 
liupokoleniamif  bo  ifspominaJerttzalem, 
którego  dawniey  panem  nie  byt.  Pięknie 
Dawti  w  tym  Psalmie  %vyraŁa  przepisy 
dobrego  króla,  i  tam  siebie  do  tvykonania 
naznacza.  fV texcie  Hebrayskim  ma  bydi 
wszystko  w  tym  Psalmie  na  przyszły  czas 
obiecujące.  Yulgata  Łacińsko  ma  wszg- 
dzieprzesiły,  i  tak  jest  i  na  Polski  tłu- 
mac  tony. 

Iwóyiąd,  oBoie!  ilitofćinaną 
Śpiewać  ci  będę,  póki  mi;  stanie. 
Gncąciś(ł£twądrogą  niepokalana, 
A£cif  samego  obacic,  Panie. 


Gdym  się  przecbodiił  wśrzód  mego  iloma, 
We  dnie  i  w  nocy  nad  t^m  myślałem  : 
Żebym  nie  zrobił  krzywdy  nikomu  ; 
"     :rca  za  cel  móy  miałem. 


Przed  mojem  okiem  to  nie  postało , 
Co  za  niesłussność  jakąsądziłem; 
I  tych  nad  wsiystko,  którym  się  chciało 
Pogwałcać  zakon,  nienawidiiłem. 


iłelcniAzgodzitł 


Nigdy  się  zemnązły 
Nigdy  nie  przylgnął  do  serca 
Agdyodemnie  z  czasem  odchodził, 
Udałem,  jakbym  nie  widział  tego. 

Lecz  tegom  ścigał,  który  bliźniemu 
Pokątnie  czynił  krzywdy  złośliwe , 
U  stołum  nie  dał  mieysca  pysznemu , 
Ni  tema,  który  serce  miał  cbciwe. 

Tylko  mi  z  temi  przesiedzieć  błogo  , 
Co  czystey  cnoty  mieli  zaszczyty, 
I  kto  chcinł  chodzić  poczciwą  drogą; 
Ten  był  do  usług  moich  zaJy  ty. 

Nie  był  wmymdomu,  który  sWe  wady 
Powiększał  jeszcze  dumą  nikczemną  , 
Co  lubił  gadać  fałsze  i  zdrady. 
Taki  nie  postał  nigdy  przedemną. 


Na  zbrodnMw  wczeanem  zsyłał  karanie , 
Gubiąc  tycb  z  ziemi,  którzy  przewinią ; 
Abym  oczyścił  twe  miastOgPanie. 
Od  wszystkich,  którzy  nieprawość  czynią. 

PSALM    CL 

Domina!  eiaudi orationan nieam. 

TenPsaTm  w  Hebrayskim  ma  taki  ty- 
tuł: Modlitwa  ubogiego  .gdy  był  tv  uci- 
sku, i  przed  obliczem  Panskiem  iuylewat 
prośby  swoje.  Jest  niepewnego  autora,  al- 
bo go  Dawid  pokutujący,  albo  kio  zZty- 
dów przy  końcu  niewoli  Babiloiiskieyzio- 
lył.  Ten  Psalm  jest  jeden  =  siedmiu  po- 
kutnych, które  taksie  zowią  zprzyczyt^, 
Łejeipiewano  wtenctas,  kiedy  grzesz- •- 


ułacbay  Rtey  prośby,  Bo{e  litościwy ! 
Niecbay  cię  głos  moydosieie  tęskliwy, 
Nie zwracay  twai'zy,  ale  wKaldey  poi'ze, 
6dymięb<(l  trapi,  wysłnchay  mif ,  Bołe : 


0^. 


PSALMY    DAWIDA. 


Pr/ V  hą^l/.,  o  Panic!  pi*zybądź  t  swym  ratun* 

kicin , 
Gdy  na  cię  wołam  Uciśniony  frasunkiem; 
Marne  tlni  moiejak  dym  uleciały  ! .  • . 
Kości ,  jak  suche  drzewo  wygorzały. 

Jak  trawa  uschło  serce  me  bez  ciebie, 
Bom  ja  o  twoim  nie  pomyślał  chlebie! 
Z  uslawnych  jęków  nie  masz  na  mnie  ciała^ 
Kość  lylko  ncozna  i  skóra  została. 

Jestem  jak  w  lesie  Pelikan  schowanym  . 
Jako  ptak  nocny  w  pustkach  zamieszkany! 
Oczu  nie  mogłem  przymrużyć  za  strachem, 
Jak  biedny  wróbel  sam  jeden  pod  dachem! 

Nieprzyjaciel  mi  urągał  dzień  cały ,       (ły ; 
Ten  na  mnie  przysiągł,  co  mi  dawał  chwa- 
A  jam  za  pokarm  szczerym  £ył  popiołem, 
Iłży  pił  iyyrąy  siedząc  za  mym  stołem. 

Z  góry  mie  na  dół  pchnąłeś  rozgniewany; 
Tak  wgniewic  twoim  wiek  móy  opłakany 
Chynąłku  nocy,  jako  cień  wieczorny  ! 
I  uscbłcmnędzny,  jako  kwiat  ugorny. 

Lecz  ty  na  wieki  trwać  będziesz,  o  Panie ! 
Pamiątka  twoja  nigdy  nie  ustanie. 
Ty  nad Syonein  twym  sie masz^ilitować , 
Czas  o  to  przyszedł,  ^«eby  go  ratować ! 

Sługom  się  twoim  mur  podobał  nowy,  (*) 
Ochoczem  sercem  śpieszą  do  budowy  : 
Będą  się  ciebie  wszystkie  kraje  bały. 
Wszyscy  królowie  zlękną  się  twey  chwały. 

Ty  bowiem  znowu  miasto  twe  naprawisz , 
I  twóy  majestat  widocznie  objawiasz ! 
Pan  się  zlitował  nad  trapionych  łzami , 
I  nie  pogardził  pokornych  prośbami. 

Niechay  to  pismem  napisze  się  złotem 
Ku  wiecznym  czasom!  Aby  świat  na  potem 
Pamięć  miał  Pańskiey  nad  sobą  opieki , 
1  w  dalsze  coraz  podawał  ją  wieki. 

Bowiem  na  niebie  siedząc  Pan  wysoko , 
Raczył  na  ziemię  święte  spuścić  oko ; 
Bo  piaqz  usł  yszaf  więźniów  okowany  eh , 
I  wy n?ał  na  śmierć  ostatnią  skazanych. 


(*)  Podobnley^yifi  len  Psalm  zrobiony  jest  zaraz 
po  zakończonej,  niewoli  Babiloiiskiey ,  w 
którym  czasie  Żydzi  lak  ochoczo  kwapili  sie 
do  odbudowania  Jerozolimy  ze  starych  roz« 
wafin. 


By  na  Syonie  świf  te  Pana  linię, 
1  nieśli  lemu  cześć  w  Jcrozoliinic , 
Kiedy  lud  wszystek ,  i  ich  przcło'?.eni  ,^ 
Ku  słu'>.bie  Pańskiey  będą  zgromadzeni. 

W  drodze  mych  trudów  postępując,  Boic ! 
Oznayui ,  jaic  wicie  lat  moich  by  dźmoźc? 
Nie  cofay,  ranie,  smutnego  człowieka 
W  pośrzód  dni  moich ,  w  połowicy  wieka. 

W  początku  świata  ziemięś  ugruntował, 
I  nieba  swcmi  rękoma  zbudował , 
To  jednak  zginie ;  Bóg  się  nie  zachwieje  ; 
A  wszystko  z  czasem ,  jak  szata  zniszczeje! 

Ka^.dy  twór  swojey  podlega  odmianie ; 
Ty  lylko  ten  sam ,  wiek  twóy  nie  ustanie ; 
I  sług  twych  syny  na  wieki  trwać  będą, 
Z  swojćm  plemieniem  przy  tobie  osiędą. 

PSALM    CII. 

Benedic  anima  mea  Domino. 

Ten  Psalm  złuiony  od  Dawida  ^  pod 
którego  imieniem  w  tytule  j^ist  zapisany, 
Tfzbudza  sig  xv  nim  Dawid  do  dziękczyń 
niania  Bogu ,  który  go  uwolnił  od  wielu 
przykroilci.  Bywai  zaiywany  i  śpiewany 
po  wyprowadzeniu  Żydów  z  Babilonu , 
dziękujących  Bogu  za  %volnośc, 

Błogosław  wiecznie  duszo  moja  Pana , 
Całą  twą  siłą  imię  jego  święte  ; 
Pomniąc,  jakiemis  łaskami  oblana ; 
Za  dobroizieystwa  błogosław  go  wziętel 

Który  ci  złości  daruje ,  przestrzega, 
Który  cię  leczy  w  smutkach  pogrążoną, 
Który  twe  £ycie  od  ppadku  dźwiga^ 
Którego  litość  jest  twoją  koroną. 

On  twego  w  dobrem  dopełni  ^.ądania , 
Młodość  się  twoja ,  jak  oi-łowi  wróci : 
On  swą  litością  kaideeo  zasłania , 
I  swoim  sądem,  kogo  krzywda  kłóci. 

OnMoySeszowi  pokazał  swe  drogi, 
I  swoje  wolą  synom  Izraela : 
Grozi ,  i  jeeo  groźby  czas  nie  mnogi , 
Ni  w  nim  wiecznego  masz  nieprzyjaciela. 

Nie  podług  miary  kara  jego  była ; 
Bo  jak  daleko  od  nas  nieba  stoją,    - 
Mieysce  to  całe  litość  napełniła , 
Którą  rozdaje  tym ,  co  go  się  boją. 

Jak  ode  wschodu  zachód  się  oddalił, 
Tak  my  daleko  od  winy  zostali, 


l.-ik  o^uicc  nad  twem  dzieckiem  się  u&ałił , 
UU  tegu  [ylko,  icain^  si^ gobali. 

1'oKiiał  nnszega  iiiedołc£ność  stanu , 
Wspomniał,  /.c  człowiek  jest  poi)iół  nie- 
I  ite  dni  Jego  podobne  sągi^inu,         (zdolny, 
Ikrótko  kwitnie,  jako  kwiatek  pulny. 

Boduch  ten,  który  o£yivinłJi)i  cztcczc, 
l'rzeclioj7.i  prędko  z  dumu  nikcacmnego, 
]  jakinzzlainląd,  gdzie  mieszka  ,  ueieczc, 
Juibj'  nie  poznał  i  micyscn  swojego. 

A  litość  P.ińska.  wiecznie  jest  nad  teini , 
Coeosięboj^,  inadichsynainil 
N.idniemi  prawda  ;  jeśli  sijwiernenii , 
W  zakonie  cbodzijefaiiskicmi  drogami. 

Bóg  ma  tron  w  niebie,  etainti^d  światem 

Błogosławcie  go  wszyscy  Aniołowie, 
Potyini  władzą  ;  i  którzy  tak  snadnie 
Pełnicie  wszystko,  co  wam  tylko  powie. 

Błogosławcie  go  woyska  nieba  silne ! 
Które  na  jego  czekacie  skinienie  ; 
Na  kflidetnmieyscu  sprawy  jego  diićlnc; 
I  duszo  moja  cbnal  go  nieskończenie. 

PSALM     CIII. 

Benedicanima  mca  Doiniiio. 

Ten  Psalm  tv  Hebrayskim  Ładnego  ty 
lutu  nie  ma;  w  Greckim  ma  tytuł  laki: 
Psalm  Dawida  o  ustanowieni  iwiała. 
Ktokołiviekjinit  autoremjego,  pigkntetię 
roiwodii  t  cudów  Boskich  na  niebie,  po- 
wiełnu,  ziemi  imonu. 

Uwielbiay  twego  Twórcę  duszo  moja: 
Paniei  Boic  1  jakai  wielkof ó  twoja  ? 
Osłoniła  cif  wkołóczejćichwała, 
Jako  płaszcz  jaki  jasnośó  cif  odziała. 
Nirboś  jak  namiot  rozbił  rf  kij  twoji^, 
Nad  k torem  wody  nicprzebrnionestoj^ ! 
Chmury  twym  wozem ,  wiatry  s^  twe  cugi, 
Bui-zaposłańeem,  a  piorunysłngi. 
^iemia  tw^mocą  takjest  utwiei-dzona, 

Pricpaścimgłfjcy  za  odzienie  dały, 
Nad  nay  wyłszemiktóra  wisi  skały. 
Skuroii-zekł  słowo,  a  zagrzmiały  nieba, 
Opadły  wody,  jak  było  potrzeba ; 
Pola  ndół poszły,  anknłykugórie, 
Posłuszne  własney,  któraś  dał  naturze  ! 


ICres  zumiei-zyłeś  morzu ,  Se 
Nie  wzbierze  czasy  nad  granice  ziemi. 
Drobny  wód  promyk  wywodzisz  ze  skały, 
Z  których  nay  wifksae  rzeki  powzbierały!  , 
Tu  się  zwierz  chłodxi,  który  wpoIuSyje, 
TułoŚ,  tam  jeleń  upragniony  pije. 
Tam  j^o  gałęziach  płacy  si^  wieszają, 
I  pienia  wdzięczne  nució  nie  przestają, 
ly  na  twem  niebie,  Panic!  uwielbiony,  (ny, 
Spuszczasz  na  zicinif  deszcz  nioprzcpłaco- 
Aonastarczy,twojey  łaski  syta. 
Wszystkiego  wszystkim.  Zlad  trawa  obfita 
ItyJlftaiywi:  ztąddlaludzizicle, 
Ztąd  wino ,  które  sprawuje  wesele. 
Ztąd  chlćb,  za  którym  siła  w  nas  rzeźwicje, 
ZtaJ  olay  mamy,   którym  twarz  gładnic- 
Ta^wilffoóf.ywi  dęby,  sosny, klony,  {jc('J 
I  cedr  Libunu  twą  rfk^  szczepiony  ; 
Gdzie  ptak  rozliczny  z  pisklętami  iyje, 
Gdziejeleń  buja,  gdzie sif  zając kiyje. 
Zna  swoje  czasy  twarz  Xłfzyca  blada, 
I  słońce  w  porze  wslnjc ,  lub  zapada. 
Zawołass  na  mrok,  wnet  nocne  cmy  wstaji),. 
Wnet  wszystkie  zwierza  z  lasów  sif  i-uszają. 
Zgłodniałelwif  ta  wychodzą  w  potrzebie, 
Rycząc,  pokarmuiądająod ciebie. 
Powstało  słońce;  wnet  całą  eromadti,  (dą.. 
W  swych  sif  łotyszkach  spokoynie  pokła~ 
Tymczasem  człowiekodporanney  zorze, 

Zacne  twe  sprawy  i  wielkiey  mądrości ! 
Pełna  jest  ziemia  Iwey  szczodrobliwości,, 
Pełnesąwoily.  KtóJ  wyliczyć  moic, 
Całe  ryb  mnóstwo,  które  iywi  morze  ? 
Tam  £aglcm  pełnym  okręty  biegają, 
Tam  swe  igrzyska  wieloryby  mają , 
Wszystko,  co  wwodzie,)  co  jest  na  ziemi, 
I  co  wiatr  siecze  skrzydły  pierzchliwemi, 
Pogtada  nacie;  który  siedzisz  w  niebie, 
Izwyliłey  czckaiywności  odciebie. 
Otworzysz  rekf ,  wszyscy  nasyceni ; 
Zwrócisz  oblicze,  wszyscy  zasmuceni. 
Ducbaimneimiesz,  wniwecz  się  obrócą; 
Ducha  im  natchniesz,  doły  cia  powi'óc^. 
Nicchay  cześć  słynie  Pańskiemu  imieniu  ; 
Cieszyć  się  będzie  Pan  wswojćm  stwoiie- 

Któi-y' 

Ledwi, 

Niochłe ci  odtąd, 

Głos  móy  i  lutnia  nócić 


gdy  spoyrzy,  ziemia  drty  :  i  który 
e  tknie  i-fką,  z  dymem  póydą  góry. 
te  ci  odtąd,  ai  do  zgonu,  Panie  1 


(*)  Dla  gładkofei  twarzy  Iirielici  dawni  nima- 
lywali  ją  olejem  ,  w  citm  kobiety  ich  zbyt  - 
kowałf  naybardzia; ;  «  w  dragijm  obuwiu 
które  ikosłtown«,  i  pnarayllnc  nosiły. 


PSALM 

Niech  tjrlko  moja  pieiń  ci  bedxic  miłi| , 
B^de  cię  wesół  całą  wielbi!  siłą. 
Niech  SI ych  na  ziemi  nie  postanie  noga , 
A  ty  ma  duszo,  chwal  swojego  Boga! 

PSALM    CIV. 

Conftteinini  Domino^  et  invocate  nomen  ejus. 

t 

Przy  tym  Psalmie  fest  dojdane  iv  tytule 
słowo  łlebrayskie :  Alleluja ,  co  znaczy^ 
chwalcie  Pana.  Ten  Psalm  miał  złoiyc 
Da%Qid ,  kiedy  arkę  z  dom^i  Obededoma 
przenoszono  do  miasta  i  do  przybytku  Sy* 
ou ,  Dany  zaś  od  Dawida  Asnfowi  i  braci 
jcgo^  aieby  przed  arką. od  nich  śpiewany 
był.  pyxigdze pierwszej  Parał:  w  Roz. 
10.  w  tych  prawie  słowach  jt^st  wypisany » 
Insze  strofy  potem  dodane  od  kogoś.  Śpie- 
wany także  bywał  po  wyyściu  Zydow  z 
Babilonii  y  przy  dedykacyi  drugiego  kO" 
ścioła. 

t^hwaląc  wzywaycie  Paiiskiee;o  imienia ! 
I  sprawy  jego  świata  do  zdziwienia 
Opowiadaycic ;  chełpcie  sicnimwiccznie, 
I  szukając  go  cieszcie  si^  serdecznie. 

Czukaycic ,  {eden  drugiego  wzmacniając ; 
Spiewaycic  Panu  zawsze  go  szukając, 
Pomniąc  na  dziwy,  które  robił  znnmi. 
Na  sprawiedliwy  sąd  nad  przestępcami. 

Wy  !  Abrahama  płód  sługi  Pańskiego, 
Syny  Jakóba  wybranego  jego  !  fmi. 

On Bocicm  waszym,  Panem  nad  wszystkie- 
J  *%<ly  jcgo  są  po  całey  ziemi. 

Pamiętał  wiecznie  na  swe  obietnice, 
Które  poczynił  dla  nas  bez  granice ; 
Abrahamowi  to  obiecać  raczył, 
Izaakowi  pi^zysięgą  naznaczył. 

Co  Jakóbowi  potwierdził  poti^zecie-. 
By  wiecznem  prawem  było  mu  na  świecie, 
mówiąc:  lobie  dam  Chananeyską ziemię. 
Sznurem  ją  twoje  porozdziela  plemię. 

Wtenczas,  gdjr  jeszcze  w  ma^ey  liczbie  byli 
Oycowic  nasi ,  w  ziemi  tcy  gościli ; 
Przechodząc  zjedneydo  drugiey  krainy. 
Między  obcemi  tułali  się  syny. 

Nie  f  niósł  Bógtego,  aby  im  szkodzono, 

I  prteciwne  im  k role  znieważono , 

By  pomazańców  jego  nie  tykali , 

Ni  się  nad  jego  proroki  znęcali.  ^ 


A  W  I  D  A. 

* 
Głód  wtey  krainie  powszechny  sl^  wzbir. 

I  chleb  wycinał,  który  *y  wi  ludzi.^        (dzi. 
Bóg  wysłał  mę^.a  cnego  w  obce  ściany. 
Za  niewolnika  Józef  zaprzedany. 

Na  nogi  jego  kaydany  wrzucone , 
Boleścią  serce  jego  przeniknione , 
.)^i  przyszedł  ten  czas,  Łe  go  z  słów  poznali. 
Ze  przezeń  mówi  Bóg ,  co  go  on  chwali. 

Posłał  król,  i  był  Józef  rozwiązany; 
Puścił  go  wolno ,  urząd  mu  przy  elany, 
Aby  byi  rządcą  dworu  królewskiego, 
I  zawiadywał  dostatkami  jego. 

Aby  go  uczył ,  jego  przełożone . 
I  jego  starców,  jak  ma  bydź  rządzone 
Dobrze  królestwo  ;  Ta  jest  pora  sama, 
Kiedy  się  pi*zeniósł  Jakób  w  ziemię  Cha* 
ma.  (*) 

Tamsynjr  jeero  taksicrozmno^.yli , 
Ze  a2  Egiptu  ludność  pi'zewy5.szyli , 
A  ztądlua  Pański  był  nienawidzony. 
Zdrady,  zasadzki  miewał  z  kaldey  strony. 

Moy').esz ,  Aaron,  z  swoich  zasług  znani , 
Których  Hóg  wybrał ;  na  to  są  posłani , 
Ą?.cby  mocy  Boskiey  znaki  dali , 
Zcby  zuchwały  Egipt  ukarali. 

Zesłał  ciemności,  i  ziemię  zakrył}'. 
Bo  takie  Pańskie  obietnice  Łyły  ; 
Wody  się  stały  krwią  samą  płynące , 
I  pozabijał  ryby  w  nich  ^.yjące. 

Zcałcysńę  ziemi  sprośne  '>.aby  zbiegły, 
Że  i  sam  nawet  dom  króla  zaległy  ; 
Muchy  zjadliwe  ;  i  robactwa  te,  co  (cą. 

Przykrzą się  ciału,  ze  wszystkich  stron  le- 

ZamiasŁ  im  deszczu  upadały  grady, 
I  i>gień  palił  piękne  ich  osady. 
Starte  ogrody,  winnice  zniszczone , 
I  wszystkie  lasy  Egipskie  zburzone. 

Przyszła  szarańcza,  jak  chmura  byd:F.  mo- 
I zjadła  wszystko  ;  i  trawę, i  zbo$.e;     (^.e. 
Wreszcie  ostatni  grom  na  nich  przyleci , 
Pierworodne  im  powybijał  dzieci. 

Tak  Izraela  w  złoto  bogatego 
Wywiódł.  Nic  było  między  nim  chorego  ; 
Isamichwyyściem  Egiptpocicszonyj 
Tylu  klęskami  razem  przyciśniony.    . 


(*)  Ziemia  Chama  Egipt. 


We  Jiiicjcclimiira  pronMcl^iłacicmna, 
A.  w  nocy  bryła  jnaiioici  pi-zyjcmna ; 
fcakiidi?  wnctimplakipizyicciały, 
I  chlcD  niebieski ,  maany  im  spadały. 

Uderzył  skałę,  źi-zódła  wytrysnęły, 
Gdzicbyłusucho,  wody  popłynęły. 


Tftk  wy  wiódł  lud  swóy  i  weselem  wybrany, 
Kray  inu  narodów  z  pożytkami  dany; 
Aby  praw  Pańskich  wiecznie  pilnowali  , 
Isakon  jego  stale  zachowali. 


PSALM    CV. 


Cooliten 


li  Dom: 


Tert  Psalm  wspomina  dobro^M^słwa 
BoŁc  ItraelUom  ivylwiadci.on.e.  Napi- 
tany  od  autora  niepewnego  ,  albo  moie 
ad  Dawida.  Zaiyły  był  pny  pośiyifcc' 
niu  kościoła  Salomonowego;  przynay- 
mniey  niektóre  zniego  wierste;  zaiywa- 
ny  był  iakie  i  od  Żydów  będących,  ipo- 
wracających  s  niewoli  BaiiloAskiay.  Po- 
wiadają rabini,  ŁePsalmy  lOi  i  105  co- 
diiennie  prz,ed  arką  Jpiewane  były  na 
gfirte  Syon,  póki  arka  nie przenietiona 
była  od  Salomona  dokoScioła  prZiii  nie- 
go zbudowanego. 

Chwalcież  dobroci  Pana znamieniter, 

Zlitościjegow 

Klółlakwymó      _, 

Bjjego  wszystkie  wyraził  pochwały? 


nnicprzeiytey; 
Klół  lak  wymowny,  kto  tak  doskonały, 


Czyste  icn  serce  tćm  chetnicy  cię  chwali, 
Im  a^  w  twych  prawach  bardzieydoskooali, 
Dopetniy,  Panie!  twey  dobroci  Jwif  tey. 
Dla  którey  lud  nasz  za  twóy  lud  przyjęty; 
Hawicdćnas  własce,  abyjmy  to  znali. 
Ze  Bógnass  dobry,  którego  lud  chwali. 

Zoycy  naszemi  zgrze$zylis'my, Fanie! 
Opak,  nieprawie, mimo  twe  iądanie. 
Cudów  twych  oni  wła  jnie  nic  pojęli. 
Co  na  awe  oczy  w  Egipcie  widzieli. 

Z  oslaŁnią  wzgardą  przy  morzu  cserwonym 
Szemrali  przeciw  twoimprzełoionym,- 
Tyj  przecie  własn.*)  ich  ręk^  wybawił, 
Przedcałym  światem  moc  twoję  objawił. 

Kazałej  morzu,  wnet  za twojem słowem 
Wyschło;  a  oni  gojcińcem  gotowćin 


Miedzy  dwn  woJne  mury  hródpi-itcbyli, 
Jnkoy  po  susty  naylcpszcy  chodzili. 

Takiinich  cudem  mocny  Pan  obronił; 
I  gdy  za  niemi  nieprzyjaciel  gonił, 
Wro^onemorzerazem  go  zalało, 
Ze  i  posłańca  z  klaski  me  zostało. 

Dopiero  słowom  Pańskim  uwierzyli^ 
1  dzieła  jego  do  nieba  wrnosill: 
Ale  sic  kwapiąc,  nn  cud  z.-ipomnieli, 
I  słuchaćPauskiey  porady  nie  chcieli. 

Dali  się  potćm  uwieść  swey  chciwości, 
ProbującUoskiey  wpuslyniachiiioiności. 
Pan  czynił  wszystko  według  ich  potrzeby. 
Dając  im  wody,  mięsiwa  i  chleby. 

Aleztćmwszystkićm  krnąbrni  i  zuchwali, 
Na  sługi  Pańskie  7.  mruczeniem  powstali: 
Ze  na  ich  zgubę  ziemia  się  rozwarła, 
I  buntowników  trzech  razem  poSarłe. 

Kiedy  stronnicy  w  tey  radzili  drodze. 
Ogień  sięzajął  w  onych  Synagodze: 
Igdyludjeszczeskariyłsię  iialił, 
Niebieski  płomień  bczboSniki  spalił.' 

Nlcnic pomogło;  iowszem ulali 
Złotego  cielca,  crzed  którym  klękali, 
Izamienialiczesf  swojcgoPana,  ' 
Dla  wołu,  co  jest  stworzony  do  siana. 
RzuciliBoga,  który  je  wybawił, 
Który  w  Egipcie  tyle  cudów  sprawił, 
Który  czerwone  na  pół  przeciął  morze. 
Ich  wywiódł,  drugich  w  lymie  zalał  torze. 

lycn  gniewem  poruszony, 
ic;  nic  z  drugiey  strony 


iwiedllw 


Bógspr; 

Chciał  je  i..>Liai.i>.,  .11  li  i,i»  ugii 

Moyiesz  do  Pana  wstawił  się  z. , 

Iwstrzymał  pomstę  modlitwami  swemi. 

Nawet  i  krajem  jwiętym  pogardzili, 
I  Boiym  słowom  prosto  nic  wiersyli, 
Rozruch  w  namiotach,  bunt  i  zamieszanie 
Czynili,  Pańskie  gwałcąc  przykazanie. 

Wyniósł  Pan  rękę,  aby  je  wpiasczystych 
Poraziłmieyscach,  i  w  górach  skalistych; 
Naród  ich  między  przeciwne  Pogany, 
Po  kątach  jwiata  miał  bydź  rozstrzelany. 

Więc  Belfegora  chwycili  się  wiary. 
Niecne  boityszczu  paląc  swe  ofiary; 

IWzbuiiyli  Pana  wynalazkiem  nowym, 
Zejofje  zgubić  wcale  był  gotowym. 
Nie  jcierpiał zbrodni  Fincasz  cnotliwy; 
Karząc  ich,  Panaubłagał  ghiewmściwy. 


(ii 


PSALMY    DAWIDA. 


Tak  zjednał  sobie  i  potomstwu  swetha 
Cześć  niepodległą  wiekowi  Żadnemu. 

Przy  sporney  wodzie  Pana  obrazili,  (*) 
Gdzie  1  Moyzesza  w  niełaskf  wprawili; 
'}'roskliwy  starzec  na  ich  płoche  sprawy, 
Śmiał  po wątpićwaćy  i  stai  się  nieprawy. 

Nad  woI.iPańsktiPohańców  nie  bili, 
Owszem  szaleńcy  z  niemi  sif  złączyli: 
Z  niemi  'lyć  chcieli,  i  czcić  ryle  bogi, . 
^fa  swóy  zal  potem  i  upadek  srogi. 

Syny  i  córki  dla  nich  poświęcali, 
Krciw  ich  niewinną,  krew,  mówię,  przelali 
Własnychie  dziatek;  iałośnę  ofiary. 
Przed  Chananeyskie     rzucając    maszka- 
ry. (**) 

Ziemia  krwi  pełna:'  zmazali  się  sami. 
Dzieląc  niecnotę  z  ich  wszetecznicami; 
Pan  teź  ostatnim  gniewem  zapalony, 
Obmicrził  lud  swóy,  i  kray  ulubiony. 

Pod,ił  ich  w  ręce  niewiernym  Poganom, 
SłuSyć  musieli  nienawistnym  panom, 
Trapili  więźniów  w  nędzy  i  ucisku. 
Korząc  ich  w  pracy  dla  swojego  zysku. 

Pan  ichpodźwignął;  znowu  na  kieł  wzięli, 
Głębiey  le^  coraz  w  złościach  swych  tonęli; 
Przedsię  miał  litość  nad  ich  utrapieniem. 
Skoro  go  swojćin  zmiękczyli  proszeniem. 

Pamiętał  bowiem  na  swóy  zakon  stary, 
Żałować  zdał  się  dopuszczoney  kary; 
I  zmiękczył  serca,  £e  się  litowali 
Ci  sami,  którzy  w  niewolą  je  brali: 

Panie  nasz,  BoSe!  ty  masz  o  nas  radzić, 
I  chciey  nas  błędne  pospołu  zgromadzić, 
Byśmy  twe  święte  wyznawali  sprawy, 
1  w  twojey  chwale^wey  szukali  sławy. 

Bóg  Izraela  błogosławion  wszędzie, 

I  jest  od  wieków,  i  na  wieki  będzie; 

A  typowtarzay  gminie  zgromadzony:  (ny. 

Tak  jest,  niecn  będzie  Bóg  nasz  pochwalo- 


(*)  Sporna.i^oday  jestto  mieysce,  gdzie  dla  nie- 
dostatkti  wody  na  puszczy:  mruczeli ,  i 
sprzeciwiali  się  MoyieszowiZydzi,Nuin.S20. 

(*)  G  naiianeyczykowie  swojemu  bałwanów^  iy- 
wcem  na  ofiarf  dzieci  rzucali  wogieli,  kto- 
rfch  krzyku  ieby  matki  i  oycowie  przy- 
tomni nie  słyszeli,  srodzy  kapłani  wrza- 
skiem tr^b,  Ko^ów  biciem,  jęczenie  palą- 
cych iif^ofiar  tłumili. 


PSALM     CVI. 

Coufitemini  Domino,  quoniam  bonus. 

Ten  Psalm  złoiony  był,  albo  od  Da* 
XV ida y  albo  od  niepewncc^o  autora.  Na* 
pominą  Psalmista  Izraelitów  do  dzięk^ 
czynienia  BogUj  który  ich  z  błtjdu^  tvt^- 
zieniay  głoduy  chorób^  niebezpieczeństwa 
morza  wyprowadził.  Śpiewany  bywał 
chorami  od  Lewitów  i  Kantorów;  StrO' 
fy  zaś  y  którtsig  powtarzają  y  lud  odpo* 
wiadał, 

v/hwalcie  dobrego  Pana  w  całey  sile, 
GdyJi  litość  jego  nigdy  nic  przestanie; 
Niech  ci  powiodzo,  których  razy  tyle, 
Z  rąk  nieprzyjaciół  odkupiłeś,  ranie; 
Boś  ich  zgromadził  cudem  twojey  mocy, 
Z  wschodu,  zachodu,  południa,  północy. 

Błądząc  po  puszczy,  i  po  samey  suszy, 
Znaleźć  nie  mo^li  do  mieszkania  drogi. 
Głodni,  spragnieni,  nie  czuli  swey  duszy. 
Pod  cię^ikim  trudem  omdlewały  nogi. 
W  tak  srogim  razie  wołali  do  Pana, 
Opatrzność  jego  natychmiast  doznana. 

Na  prostą  drogę  Pan  ich  naprowadził. 
By  wreszcie  przyszli  do  swych  osiadłości; 
Dziwnemi  cudy  potrzebom  ich  radził! 
Chwała  bądź  jego  nayświętszey  litości! 
Podając  rękę  we  wszelkiey  przygodzie, 
W  pragnieniu  poił,  i  nasycał  w  giodzie. 

Ju^s  było  po  nich,  bez  pomocy  nieba,  ^ 
Siedzieli  smutni  do  ciemnic  wtrąceni; 
Nosząc  kaydany,  a  J.ebrając  chleba. 
Czekali  końca  na  śmierć  osądzeni; 
Gniew  naywy^.szego,  pomsta  była  sroga. 
Bo.  rozjątrzyli  na  się  wyrok  Boga. 

Spadła  ich  pycha  w  pracach  i  tęsknicy, 
Zuchwały  tyran  karał  i  mordował. 
Osłabli  w  trudach  nędzni  niewolnicy, 
A  nie  był  iaden,  ktony  ich  ratował. 
Wezwali  Pana  w  ostatniey  niedoli, 
A  on  łaskawie  naród  swóy  wyzwoli. 

Wydobył  z  śmierci,  i  wywiódł  z  eiemności, 
Z  nóg  im  i  z  ręku  srogie  zrzucił  pęta: 
Chwała  bądź  Panu  nay  wyiszey  litości, 
Dziwna  moc  jego,  dobroć  niepojęta! 
Uderzył  słowem  w  ^.elazne  tarasy, 
Pokruszyły  się  ogromne  zawiasy. 

Pan  je  ratował  w  srogiem  dopuszczeniu^ 
Kiedy  dla  grzechów  był  je  upokorzył: 


GdjS  kaf  <ly  pokarm  mk-Ii  w  obi-Kjilieniu, 
I  grub  przed  niemi  śmierci  sio  otworzył. 
Błas:ilir.ln.l  w  pokornym  frnsiinku, 


ndodnłpr^dkii 


Zesti.łsi 


z  które 


.dro« 


Cudem  prawicy  fa«i 
Niechayic  wielbią  miWei-dziePanii! 
Niecbfij  mu  wdxicciene  ofiary  znpal^. 
t  dzieła  jogo,  vaduJ!jc8if,cbH-al^. 

Ci,  którzy  nrodom  powierzywszy  łodzie^ 


Robi 


u  głf b. 


m 


Widzieli  Pana,  jak  dziwny  n 
Jak  i)i'£epaść  strasznym  kołysze  wyrokiem. 
Bzekł;  i  natychmiast  runęły  nawały, 
Bałwany  zbukiem  pieni^csiępowslały. 

Pnąsłf  ku  niebu  i  giną  w  otcbłani; 
Dusza  icglai-za  nśrzód  rozpaczy  legła, 
Chwiejasif  strachem  wszyscy,  jak  pijani: 
Cała  ich  sztuka  w  złym  razie  odbiegła. 
Wezwali  Pana,  gdy  ucisk  ich  trapił, 
A  on  się  do  nich  z  ratunkiem  pokwapił. 

Nawałno^ć  w  picknij  odmienił  pogoda, 
Ucichły  burze,  i  wpomy:^liiymbif«u 
Cieszą  sic,patrzącna  spokoyiią  woiff, 
£a  Styrem  Fana  przybili  do  bizegu. 
Nicchie  wdzięczocmi  bf  dij  tey  h  toście 
I  wielbią  cudaBoskicy  opatrzności. 

Niechay  cześiiPana  i  pomiędzy  ludem, 
I  wpos'rKÓd  rady  przełożonych  słynie; 
On,  kiedy  zechce,  zamienia  swym  cudem 
Zrzódłanasuszą,  rzeki  na  pustynie; 
On,  płodna  ziemia  pozbawia  iyznosci. 
Na  ukaranie  jey  mieszkańców  złości. 

Ale  gdy  zechce,  sauchych  pól  strumienie, 
Z  piasków  obfite  łąki  wyprowadza. 
Gdzie  zamorzony  głodem  lud  naSenie, 
At  oto  piękne  miasto  się  cisadzn; 
Szczepie  winnice,  pola  zasiewają, 
liyzne  zewszijdpojtytki  znaszają.     ' 

Za  darem  Pana  ród  się  ich rozmnoiy, 
A  z  niemi  liczne  trzody  łsprzeiaie; 
Lecz  skoro  na  się  gniei  obu™  BoŁy, 
Głodemimorem  wyniszczy  ich  kraje; 

Stgarda  napełni  tych,  co  niemi  rządzą, 
zitzcdfszy  z  tom  prawdziwego,  zbiądzą. 

Tymczasem  biedne  nawidok  wysławi, 
Ich  pokolenia,  jak  owieczki  zgarnie; 


■szij się  prawi, 

ic  z.-iwslj  dzona  marnie, 


Pairzącnato,!!  .     _ 

A  złość  niech  runie  z.iwslj  dzo™ 

Któi  jest  lak  mjjdry,  i  ma  to  na  slrały, 
Kto  dobroć  Pańską  we  wszyslUiem  uwafy  ? 

PSALM     cvii. 

Paratuin  cormeuin  Dem. 
Psalm  ten  Jest  samego  Dawida;  ztoio- 
ny  %  Psalmu  jego  56.  i  s  KońcaPsałmu  59. 
Moie  jaki  niepewny  autor  składał  go; 
alboten^  który  wszyalkie  Psalmy  do  kupy 
tbieiat.  Moie  był  złuiony  tv  czasie  za-  , 
prowadzenia  Babilońskiego ,  dla  modle- 
nia się  Żydom,  aby  ich  }ióg  KS7.yathich 
doprowadził  do  Judei ,  ipoddatim,  jak 
obiecał,  aaródokoliiy. 

Ochotne  Bojie!  serce  w  sobie  czuję, 
Nowy  rym  tobie,  nowij  pieśń-^otujg : 
Hiiszsig  olulni,  rusz  sie  moja  chwało! 
Wstanę  natychmiast ,  byle  zaświtało. 

Bcdęcię,4JoSe!  czciłpocałey ziemi, 
I  przed  narody  ogłaszał  wszyslkiemi, 

Ho  samonicbolitośćlwa  przenika, 
A  prawda  pańska  obłoków  dotyka. 

Podni 
Nad  z; 


i  się  chwałą  wyiej  nieba.  Panie  ! 


ląniechayczesc  twoja  zost 
By  wolność  mieli  słudzy  tobie  mili, 
Niech  ich  twa  i-ęka  wesprze  i  posili. 

5óe  to  w  przybytku  swoim  przepowiedział, 
Ze  będę  wTsoł  na  tych  krajach  siedział; 
Ze  Dawid  kiedyś  Sychimę  uderzy, 
I  sznurem  Sokkol  dolinę  pomierzy. 

Móy  jest  Galaad ,  móy  Manasses  mętny, 
Moc  mojey  głowy  Efraim  polęiny. 
Judairnkrórcni,  Juda  zawołany, 
Moab  na  słuibę  ostatnia  skazany. 

Naldumepgdynoge  wychylę, 
Mojeysię  podda  i  lud  obcy  sile; 
Klóiinię  na  murach  miasta  ji-y  posadzi  ? 
Do  Idiimei  kto  mig  doprowadzi? 

Czyit  nie  ty,  nasze  coś  wzgardzał  modlitwy? 
Czy  z  naszem  woyskicm  nie  póydziesz  do 

Teraz  od  ciebie  wsparcia  lud  twóy  czeka, 
Bo  prótna  ufność  wobronie  człowieka. 

MysięnaBogazupełnie  spuściemy, 
Zniego  wśrzod  bitwy  siły  nabierzemy : 
Jcmujak  wszystko  udaje  si| snadnie, {dnie. 
Tak  nasz  przy  nogach    nieprzyjaciel  ca- 


Go 


PSALMY    DAWID  i. 


PSALM     CVIIL 

Deus  laudem  mcaizi  ne  tacu«ris. 

Ten  Psalm  złoiył  Dawid ,  *  albo  z  oko* 
iiczności potwarzj^  które  na  niego  przed 
Saulem  miotano ,    zapalając  na  '  niego 

fniew  króla;  albo  z  okoliczności  prze* 
lc6'tiv  Semejego*  Tenie  spif:wał  czasem 
Kościół  nasz  zrzucając  Jiiskupów  z  sto* 
pnia  ich, 

Bądź^wiadkicm^  Boic!  mey  niewinności, 
Gdy  mi  złorzeczy  język  fałszywy. 
Co  jest  polwarzy ,  kłamstwa  i  złości , 
Wszystko  to  znoszę ,  w  niczem  nic  krzywy. 

Tam,  edziesic  wdzięczność  mi  nalegała, 
Niebyio,  a  jammodliłsięza  nie. 
Za  doorc  ,  złość  mi  ich  sie  dostała , 
Za  miłość  dla  nich,  prześladowanie. 

Nicch&e  zły  człowiek  panem  ich  bf  dzie , 
Niech  z  prawey  strony  wróg  stoi  z  niemi , 
Niechay  swą  sprawę  przegrają  wszędzie, 
Niech  z  modlitw  samych  wyyaągrzeszncmi 

Niech  'iyj;^ krótko ,  i  te ,  co  mieli 
Urzędy,  niechay  drudzy  posiędą ; 
Niechay  syny  icn  osierocieli, 
Niech  nieszczęśliwe  wdowy  ich  będą. 

Niechby  ich  ludziom  obmierzłe  dzieci 
Błąkające  się  chleba  iebrały ; 
Niechay  z  nich  kaidc  z  domu  wyleci , 
W  którym  z  swym  oycem  kiedyś  mieszkały* 

Niech  jego  dłuinik  dom  mu  rabuje , 
Niech  jego  obcy  rozchwycą  złoto , 
Niechay  go  w  świecie  nikt  nie  rataje , 
Nisięnadjego  wzruszy  sierotą. 

pf  iechay  się  jego  tak  zey dzie  plemię , 
))y  w  pokoleniu  jednem  zniszczało; 
Oyca  I  matki  jego  win  brzemię 
Niechby  przed  ranem  na  zawsze  stało* 

Niechay  na  zien^i  pamięć  mu  zginie , 
Niech  nie  przejedna  Boga  swoieio ; 
Dla  tego ,  ^.e  w  mey  nędzy  godzinie 
Politowania  nie  miał  żadnego. 

^e  za  ubogim,  iebrakiem,  gonił; 
Żalu  da^ercajeeo  przydawał, 
Niech  matę,  które przeklęstwa ronił , 
Niech  tej  csci  niema,  którey  nie  dawał* 


i 


Przybrał  przeklęstwo  jak  suknię  jaką , 
I  pil  eo,  jak  gdy  wodę  kto  pije ; 
Jak  oTcy,  co  rzecz  przcy  dzie  wszelaką^ , 
W  kościach  mu  nawet  przeklęstwo  &yje. 

Niech  się  nim  widzi  zawsze  odzianem  , 
Jak  suknią  jaką,  którą  wdziewała; 
Tak  będzie  tym',  co  l£ą  mię  przed  Panem, 
Którzy  przeciw  duszy  mey  gadają. 

Ty  ze  mną  spraw  się ,  Bo£e  nad  bogi ! 
Tak  jak  twe  imię  kaie  święcone, 
Jak  litość ,  zbaw  mię ,  bom  człek  ubogi ! 
Bo  serce  w  sobie  noszę  zmartwione* 

Jak  szarańczę  mię  wszędzie  gonili , 
Jak  cień  się  zwracam  na  i'ó'^.ną  stronę, 
Od  postu  mi  się  koinno  chyli , 
Ibez  oleju  ciało  zmienione. 

Stałem  się  wrogom  moim  ohydą , 
Widząc  mię .  z  śmiechem  głową  ruszali ; 
WspomóimięBoie  !  Wzrusz  się  mą  biedą. 
Ocal,  nicchbyśmy  litość  twą  znali. 

Niech  znają,  ie  jest  twa  ręka  ze  mną, 
I  co  ponoszę ,  wszystko  iey  sprawą ! 
Pogardzam  wrogów  prośbą  nikczemną , 
Byłem  twą  dla  mnie  miał  chęć  {askawą. 

Co  na  mnie  wstali ,  niech  się  zmieszają , 
A  jui  twóy  sługa  jest  pocieszony. 
Niech  wstydu,  co  mię  hańbią,  aoznają; 
Jak  w  płaszcz  odziani  na  wszystkie  strony* 

Wzywam  cię,  Panie!  ustycałemi! 
^  zDorze  cię  twoim  wychwalać  muszę ; 
Ześ  po  prawicy  stał  zubogiemi, 
I  od  goniących  wyrwał  mą  duszę. 

PSALM    CIX* 

Dixit  Dominus  Domino  meo. 

H^ielu  rabinów  Żydowskich  twierdzi : 
Łe  ten  Psalm  rozumiany  bydi powinien  o 
Abrahamie  j  do  którego  sługa  Jego  EliC' 
zer  mówi:  wychwalając  zwycieztwo przez 
Abrahama  odniesione  nad  królami ,  któ* 
rzy  złupili  byli  Sodomę  i  Gomorę^  Gen.  14 
Albo  o  Dawidzie^  który  napoczątku  pa* 
nowania  swego  zwycięŁył  FilŁstynóxv ,  i 
do  którego  niby  jakiś  ze  śpiewaków  ko* 
ścioła  w  tym  Psalmie  mówi.  Insi  go  rozw 
mieją  o  Salomonie^  Ezechiaszu^  Zaroba* 
belUj  którym  Bóg  królestwa  stałe  ixvie' 
czne  obiecuje.  Ale  Kościół  Chrześciański 
statecznie  go  rozufhie^  jako  prorokujący 


aprzysityrn  natenczatMctayastu;  nawet 
rami  Faryieusiowie  i  Zrdii  stany  lak  go 
■Oiumieli,  Tea  Psalm  MoŁonyjest  od  Da- 

wida,   i  tv  tytule  Hebrayskim  pod  jego 

imieniem  zapisany . 

**»ekł  Pan  do  Pana  mego  łaskawym  (wym: 
Swym  głosem:  „Siijilź  tni  przy  Loku  pra- 
„AJ,  Iwojewsiystkie  zuchwałe  wrogi, 
„Dam  xa  podno£ek  pod  twoje  nogi 

„Cerło  twey  mocy  wydam  iSyonu, 
„Świat  cały  padnie  u  tnr ego  tronu  : 
„A  ty  uiywacbędziesK  praw  swoich, 
„WsiióJ  nieprzyjaciół  paiiujjjcliioich. 


„Skoro  rozpoczniesz  twe  panowanie, 
„Przy  tobie  lud  twóy  w  j.-isności  stanic  : 
„^im  jeszcze  zorzy  jwiccić  kazałem  , 
„Ciebie  s  wnętrzności  moich  wydałem. 

„Pan  lo  po})rzTsi^gł  (  jego  zaj  mowa 
„Danego  nigdy  nic  cofnie  iłowa) 
„Tv  jeiłej  kapłan  do  końca  wieka , 
„Wedługobrządka  Melchizedeka," 

Przy  twoy  prawicy  Pan  jest  nad  pany, 
W  dzień  gniewu  swego  zetrze  ty  rany , 
S;}d  BWiiy  rozciągnie  pu  całym  Jwiecic, 
I  nieposłuszne  narody  zgniecie. 

Pyszną  na  ziemi  głowę  poniiy, 
Która  mu  jego  chwałf  ubliły ; 
Z  mętney  po  drodze  pić  będzie  rzeki ;  ' 
Dla  tego  głowę  wzniesie  na  wieki. 

PSALM    ex. 

ConliCebor  tibi  Domiiie  in  toto  cordc  meo. 
Ten  Psalm  na^itany  od  nieptwiiego  au- 
tora ,  po  wyyiciu  Żydów  %  luetoali  Babi- 
lońsktey.  Psalmista  przykiudem  twoim 
wiLystkichiviyu>ado  opowiadania  wiel- 
kich diiił  Pańskich. 

Całem  cie  lercem  będę  chwalić  Panie,(nie; 
Gdzie  rada  mędrców,  gdzie  całyzbórsta- 
Wielkość  niezmierna  dzieł  Boga7akóba. 
Klóremi  władnie ,  jak  mu  się  podoba  I 


Copocznie,  wszystko  pełne  jest  zacności, 
Pełne  uiTielbień  !  WieK  sprawiedliwości 
Jego  nie  przetrwa  Saden,  a  na  ziem! 
Wiecznie  pamiętny  będzie  cudy  swemi. 


Pnn  dobrotliwy.  Pan  to  miłosierny; 
Karmi  i  hoynie  bogaci  Ind  wierny ; 


Moc  sw^  okazał,  gdy  wygrał  pogawy, 
A  tenkray  synom  Uraela  dany ; 
Sprawy  rąkjcRo  prawdij  miarkowane , 
A  laś  słusznością  prawa  prostowane. 

Te  się  na  wieki  Sądnych  lal  nic  boją  ; 
Do  na  słusznośoi  i  na  prawdzie  stoją. 
Pan słuKi swoje  tniewoU  wybawił, 
I  dla  nicli  wieczny  testament  zostaw  ił. 

Imię  ma  straszne  i  pełne  świętości , 
A  bojażiiBoia  pocz-ilkicm  mndroici. 
Ci,  coiniey  biorąwzórSyciana  ziemi, 
Uędąotl  wszystkich  wiecznie  cbwalonemi. 

PSALM     CX1. 

Beatus  Tir,  ^i  tJuieŁ  Dominuin. 

Ten  Psalm  w  £acińskiey  wersyi  taki 
ma  tytuł:  Psal/n  powrotu  Aggeusz.a  i 
Zacharyasza.  Oa  któregoś  tedy  z  łycU 
dwóch  miał  bydi  tłoiuny,  alho  {poniewai 
w  Hebrayskim  leii  Psalm  ładnego  niema 
tytułu) ,  od  niepewnego  autora  zioLony 
jest ;  a  to  po  wyyiciu  Żydów  ;  nietvoli  Ba- 
biloAskiey.    Opisuje   stcz,eUiKoic   tychy 


'lońskicy.     Opisuje 
kłórty  sig  Boga  boją 


i^zczęśliwy !  inieinaliaźni 
Kto  w  Pańskiey  £yje  bojaźni; 
Naymilsza  jemujest  dr~~~ 
Iśdz  według  przykazał 


.oga. 


Krewjego  zacna  na  ziemi, 
Porówna  zaw£dy  zmoSnemi; 
Ród  sie  cnotliwych  rozpleni  y 
1  będąlłłogosławieni. 

Dom  jego  będzie  obfity 
W  zbiory  i  trwałe  zaszczyty ; 
A  cześć  poctciwego  człeka 
Póydzie  od  wieka  do  wieka. 

Niechay  noc  zaćmi  mgły  swemi, 
Swiatłoiestnad  cnotłiwemi ; 
Zawrze  inaPanieslKyczliwy, 
Litośny  i  sprawiedliwy. 

Człek  miły,  pełen  wesela, 
Gdy  drugim  sswegoudziula, 
W  słowie  się  swoim  tak  rządzi, 
Z«co  wyi-cecze, nie  zbłądzi. 
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Ludzka  pamięć  J€^  sprawy 
Uwieczni :  „Był  to  mąf  prawy  ! " 
I,rły  go  język  nic  trwoży, 
Sezpicczcn  w.nadziei  Bo'2cy* 

stateczność  jcgó  cney  duszy  |' 
Żadn«i  się  rzeczą  nie  wzruszy: 
Wydoła  złcy  chwili  snadnie , 
Az  nieprzyjaciel  upadnie. 

RozsypaJ"  swoje  szczodroty. 
Na  wdowy,  biedne  sieroty^ 
Przeto  uczynnością  słynie  y 
I  chwała  j ego  nie  zginie. 

Zły  na  to  patrząc ,  boleje ; 
Zgrzyta  z  zazdrości ,  sinieje; 
Taki,  co  w  głowic  uradzi, 
Do  skutku  nie  doprowadzi. 

0 

PSALM    CXII. 

Łaudate  puerl  Dominum. 

Ten  Psalm  od  niepewnego  autora  nap  i" 
sany  po  wyprowadzeniu  z  niewoli  Babi' 
loriskićY-  Jest  wyznaniem  Opatrzności 
naywytszey, 

t^hwalcie^  o  dziatki!  naywyfszegoPana, 
Niech  mu  jednemu  cześć  oedzie  śpiewana, 
Jego  niech  imię  w  uszach  ludzki  en  słynie  , 
Póki  wiek  pó^ny  swoim  torem  płynie. 

Gdzie  wschodzi  słońce,  i  kędy  zapada, 
Niechay  światBoską  chwałę  opowiada , 
Pan  ma  narody  wszystkie  pod  nogami , 
Jego  się  chwaf  a  wznosi  naa  gwiazdami. 

Kto  się  w^.dyzPanemtympor6wna?  który 
Wysoko  siedząc,  z  swey  niebieskiey  góry, 
*  co  na  niebie,  i  co  jest  na  ziemi, 
Dczyma  widzi  nieuchronionemi. 

On  ubogiego  z  gnoju  wyprowadzi , 
I  z<xiąf.ctami  na  ławie  posadzi ; 
On  niesi«  radość  dla  niepłodne v  matki, 
Miłe  w  domu  jey  rozmnaiając  dziatki. 

PSALM    CXIIL 

In  exita  Israel  de  Ae^pto, 

W  wielu  rękopismach  Hehrayskich  ten 
PsaUn  na  dwa  Psalmy  rozdziela  się  ;  Łe 
od  tego  wierśzh  :  ^^Nie  nam  Panie  ,  nie 
nam.  ^^  zaczyna  się  Psalm  115.  u  Żydów. 
Pierwsza  czfU  napisana  od  niepewnego 


autora  ;  druga^  albo  od  MoyieszOj  kiedy 
przy  morzu  czerwonem  od  Egipcyanów 
byli  obieleni  Izraelici  ;  albo  od  Ańania* 
sza ,  Mizacla  i  Azaryasza  w  piecu  Babi* 
lonskim śpiewana^  albo  od  zaprowadzo* 
nych  IV  niewolą  Babilońską  Żyd6%v ,  zło* 


Łona. 


liLiedy  z  £giptu  Izrael  wychodził , 
DomsięJakÓDa  z  więzów  oswobodził. 
Wielka  tam ,  Panie !  łaska  twoja  była , 
I  niepodobna  ku  wierzenia  siła. 

Pęd  morza  razem  na  pół  sic  rozsadził, 
Jorda  n  w  tył  wody  swoje  oaprowadził ; 
Góry  wzniesione ,  jak  capy ;  a  skały, 
lako  wesołe  jagnięta  skakały. 

Cóito  ci  morze  ?  kto  cię  tak  rozdziera  ? 
Kto  twe  Jordanie  w  tył  wody  odpiera  ? 
Góry !  czemuście ,  jak  capy  skakały? 
I  wy  dla  czego,  jak  jagnięta,  skały? 

Od  twarzy  Pana  zostały  wzi^uszone , 
Ziemia  i  morze ,  i  góry  wzniesione ! 
On  zdroje  z  głazów ,  a  z  twardey  opoki 
On  wyprowadził  swą  ręką  potoki. 

Nic  nam,  o  Panic!  nie  nam,  ale  twemu 
Day  Imieniowi  chwałę  nayświętszemu  , 
Niechay  wiadome  i  sławione  wszędzie 
Twe  miłosierdzie ,  twoja  prawda  będzie. 

Niechay  pohańce  sprośni  nic  pytają : 
,^Gdziei  teraz  ich  Bóg ,  któremu  dufają  ?  ^^ 
Nasz  Bóg  na  niebie ,  cokolwiek  zamyśli , 
Wszystko  się  musi  stać  po  jego  myśli. 

A  ich  bałwany  ze  srebra ,  ze  złota , 
Nic  nie  są,  tylko  ludzkich  rąk  robota: 
Gębą  nie  mówią,  okiem  nie  patrzają, 
Uchem  nie  słyszą ,  i  woni  nie  mają. 

Ręką  nie  ścisną ,  nie  postąpią  nogą , 
Gardłem  f  adnego  głosu  dadz  nie  mogą : 
Boday  tak  i  ci ,  którzy  je  działają , 
A  owszem,  którzy  w  nich  nadzieję  mają. 

Izrael  w  Panu  swe  nadzieje  stawił , 
A  on  go  wszelkiey  przygody  pozbawił : 
Niechsię  na  Pana  spuści  dom  Aarona , 
Jawna  mu  jego  dobroć  i  obrona. 

Niech  mu  dufają",  którzy  się  go  boją, 
Bo  krom  wątpienia  w  łasce  jego  stoją  ;^ 
Pan  o  nas  pomni.  Pan  nam  błogosławił. 
Dom  Izraela,  Aarona,  wsławił. 

Kaldemu  łaskaw  pobóSnemn  człeka , 
Tak  w  małym ,  jako  i  w  dorosłym  wieka ; 


NiecMesw^łnskępDmnołynadwnmi, 
Nadn-anu,  i  nad  waszemi  dziatkami, 
fanwainiia  wieki  będzie  błogofłnwił; 
Ten,  klórj  niebo  i  aieinic  wysłowił; 
Niebo  wysokie  jego  jest  mieszkanie , 
A  siemię  ludziom  oddał  wuSywanie. 
Kie  martwi.  Panie!  będą  cię  chwnliti, 
Ani  ci ,  klói-zy  pod  ziemię  wsl.ipili , 
Ale  my,  klói-ay  na  świecie  tyjemy, 
WicczBcmi  czasy  sławić  cię  będziemy. 

PSALM     CXIV. 

DilcKi,  liuonianieiauJiet Dominu 


Ten  Ptalm,  jeden,  jest  i.  następującym, 
aahydi  rotiimian.y,  albo  o  Machabcy- 
cs.ykack  prtciladoivanych  od  Antyocka. 


Epifaua,albo  oEMchiaszi 

od  oblgienia  Sennacheryba,  albo  o  Ży- 
dach powracających  t  niewoli  Babilon' 

M' iecznie  cię  kocbać  będę,  dobry  Panie  t 
Żti  głosu  mego  wyiłucbał  wołanie , 
I  póki  tylko  *  cietmoim  duary, 

Żeś  skłonił  uszy. 

Słabofcią  imię  rei  byłctnogarniony. 
Smutkiem  i  bólem  oętkim  przyciśniony, 
Ha  tojawłzystko  wzywałem  świętego 
Imienia  twego. 

BoSe!  (wołałem)  wybjiwduszcmoję, 
PokaStwi{ litość,  sprawiedliwość  twoię; 
leszczem  nie  skończył,  a  Pa'n  móy  nad  pany 
Jułzlitowany. 

Którego  dzieci  doznają  obrony, 

Widząc ,  iem  przed  nim  był  npokertony ; 

Raczył  mi  rękę  podać  ginącemu , 

Jak  dziecku  swemu. 

Dawnego  daszozatywarpokoja, 
Dobrzeć  uczynił  BogÓDrona  twoja, 
yrwałsśmicrci 
Umocnił  nogi. 
Teras  rzecz  moja,  gdyś  mi{  wsparł  tak 

diielnie, 
BjmcibyłmiłyjStaraćsię usilnie,  (wycb, 
Cnodsac  nad  wszystko  droga  sprawiedli- 
>królestmeływych. 

PSALM    CXV.  1. 

Cr«didi  propurc[uod  locutus  snm. 
'  TenPtatmcsficiąjutPtalmupoprtf 


d^ającego ,  i.teŁtttme  niby  okoltctneiet 
ciągną  tlf. 

VV  zapędziemyśli takmisięzdało, 
Upokarzam  sie  ustami  memi ; 
Cdy  to  na  ludzi  wyznaję  śi 
każdy  ozłowiek  k'*^ 


Że  każdy  ozłowiek  kłamca  na  ziai 

Jednemu  Bogu  wierzy  {przystoi ; 
Któremu cóiwięc"---'  '  — 
Oddam?  Kielich  r 
I'ry.y  wzywaniu  go 


dzicczności  mojey,. 
ilę  wofiary. 


Slubymu  woczacb  luducałcgc 
AYypcłniaćbędę;  tak  zgon  móy  wczasii 
Jakowiernegosługi  Paiiskiego, 
l'rzcd  obliczem  mu  kosztowny  zda  się. 

0  Panic!  jam  jest  sługa  twóy  stały, 
Syii  niewolnice ,  Judy  plemienia  ; 
Tobie  ja  oddam  ofiarę  chwały, 

1  twego  wzywać  będę  hnienia. 

Sluby  mu  w  oczach  ludu  całeeo 
Oddawać  będę  ;  i  wjego  sieni, 
L  w  śrzodkujego  miasta  świętego  ; 
Żeśmy  dobrocią  jego  zbawieni. 


PSALM    CXV1. 

Lsudale  Domin  um  omns 

TenPialm,  jest  dz-i^^aynie. 

gnaAców powracających  inieu. 

lońskiey ;  którym  tpzywajątig  ■ 

narody  do  chwalenia  Boga, 


I  gaatłs. 

oliBaSi. 
viiyitkii 


zystkie  ziemię, 
,       lie! 
■  twierdzona. 


■Doga  naszego  eh  wal  ci 

DayiT 

Bo  łilośćjei 

A  prawda  f 

PSALM  cxvn. 

Confiumia i  Domino,  ^oniunbonnł. 
Ten  Ptalmzłoionyjeity  alboodDawi* 
day  gdy  po  libotela  imierci  i  itnyctf' 
Łonych  Filistynach  t  Jebuzeyctykach , 
królem  nad  całym  liraelem  pomatany , 
wtiedł  do  Przybytku  na  dziskciynintie 
Bogu,  2.  Reg.  Cap. 4.  albo  teŁ  napisany 
od  autora  niepewnego  po  wyyiciti  t.nif 
woli  BabiloAskiey ,  kiedy  na  iwieŁo  pO' 
wróconych  Żydów  nieprzyjaciele  ich  noa 
padisiyy  byli  rozgromieni, 

l-^obry  jest  Pan  nasz,  chwalmjr  najwylisn* 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego.       (gol 
Niech  toi  Izrael  powtórzy  dla  niego , 
fio  trwa  Oa  wifekimiłoiierdiic  jego. 
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Niech  domu  plemię  Aarono we^o ; 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 
Niech  woła ,  kio  się  boi  Pana  swego  : 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 
Z  głębi  ucisku  wołałem  do  Pana  ^ 
1  zaraz  prośba  moja  wysłuchana ;  (ła  ? 

Bógmojem  wsparciem,  jąknie  mi  człek  zdo« 
Pogardzam  me  mi  wrogami  do  koła. 
Lepicy  jest  zdać  się  na  Boga  swojego  y 
Niżeli  ^.ebrać  względu  człowieczego. 
W  Boi^u  nadzieję  poło'^.yć bezpieczniey, 
Niieli  w  królach,  bo  są  niestateczni. 
Narody  wkr.*^  mi  grozą  woyskiswcmi, 
Jam  wImięBoiczemicif  sięnadhiemi. 
Gniewem  swym  na  mnie  powszechnie  po« 

wstali, 
Jak  ogień,  który  drzewo  suche  pali. 
Jak  pszczołyjakie  Żądłami  swojemi ; 
Jam  w  Imię  uoie  zemicił  się  nad  niemi. 
Gdy  napędzony  zachwiałem  się  w  sprawie, 
Pan  mi  sw(|  rękę  podstawił  łaskawie. 
On  siłą  moją,  on  jest  moją  chwałą , 
Przezeń  się  moje  wybawienie  stało,      (dzic 
Przeto  po  domach  sprawiedliwych  wszę- 
Radości  zwycięztw,  glos  słyszany  będzie. 
Prawica  Pańska  dokazała  siła , 
Prawica  Pańska  dziś  mię  %vy  wyiszyła ! 
Prawica  Pańska  dokazała  siła , 
Nie  umrę  ,  abym  głosił  Pańskie  dzieła. 
Karał  mię  tylko  Bog,  jak  mu  się  zdało, 
Ale  od  śmierci  zachował  mię  cało. 
Teraz  mi  prawdy  otwieraycie  bramy, 
Wnidę ,  i  Pańską  łaskawość  wyznamy. 
Brama  toBoia!  «daleka  złośliwi! 
Sami  tu  tylko  wnidą  sprawiedliwi. 
Chwała  ci  Boie  I  f.em  jest  wysłuchany, 
Żem  sprawą  twoich  rąk  poratowany! 
Przez  budujących  kamień  odrzucony, 
Dziś  na  węgielny  stał  się  obrócony ! 
Ale  to  PańsRa  sprawiła  opieka , 
Co  tak  jest  w  oczach  cudownem  człowieka ! 
Tenjest  dzień,  który  samcś  wybrał,  Panie! 
Ucieszmy  2  się  w  nim,  co  nam  siły  stanie. 
Panic  zbaw!  niech  nam  na  niczemniezni- 
Błogosławiony  w  Imię  Pańskie  idziev  (dzic. 
Błogosławimy  wam  zdomuBózego, 
Bóg  nas  oświecił  światłem  domu  swego ; 
Postanówmy^  mu  dzień  ten  uroczysty , 
Na  pamięć  jeeo  dobroci  wieczystey. 
W  gałęzie  kościół  niech  się  caiy  stroi,  (*) 
AS  gdzie  świętego  ołtarza  róg  stoi ! 


(*)  Tea  Psalm  bywał  śpiewany  w  czasie  iwiąt 
kuczek  Ztrdowskicn,  które  dawni  Żydzi 
z  zielonych  gałęsi  robili  sobie  wprzysiou- 
ku  kościoła. 


Tyś  moim  Bogiem ,  i  wychwalam  ciebie  , 
Tyś  mię  wysłuchał,  i  wspai^ł  w  mey  po* 

trrzebie. 
Dobry  jest  Pan  nasz !  chwalmy  naywyłsze-* 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego«       (go  , 

PSALM    CXVIII. 

Beati  immaculati  in  yia. 

futorem  tego  Psalmu ,  albo  jest  Da* 
wid ,  który  uciekając  przed  S aułem  ska* 
riy  się  na  prześladowców  swoich;  albo 
pewniey  kto  inszy  z  wygnańców  Babilon^ 
skich  (moie  Daniel)  Którzy  wpoirzodku 
ucisków  i  złych  przykładów  pogan ,  tym 
się  Psalmem  cieszą.  Cel  Psalmu  tęnjest: 
Łe  szczęśliwe  Łycie  na  zachowaniu  prawa 
Boiego  zaleiy.  Napisany  jest  strofami  po 
oim  punktów  wkaidcy  ;  a  na  początku 
kaidey  z  tych  strofy^  są  połoŁone  litery 
Alfabetu  Hebrayskiego  porządkiem  ^  a 
to  dla  prędszego  przypomnienia  sobie 
wierszow  uczącym  go  się  na  pamięć  Zy* 
dom.  Nawet  wkaidćy  strofie  i  to  w  He" 
brayskimuwaiano  y  Łe jaka  litera  napo* 
czątku  w  pierwszym  wierszu  strof y  poło* 
iotia ,  od  takieyie  litery  wszystkie  się.  ośm 
wierszy  zaczynają, 

yłleph. 

Szczęśliwi  !  których  czysta  wiedzie  droga, 
Idąc  za  prawem,  trzymają  sie  Boga. 
Nie  szedł  tą  drogą,  ktokolwiek  nieprawy; 
Bóg  bowiem  kazał  pełnić  swe  ustawy. 
Oby£  mc  iycie  szło  tak  prostowane ! 
Widząc  się  czystym  niezmięszany  stanę. 
Panie !  czcić  będę  sąd  twego  zakonu , 
Sti*ze2  mię  ;  a  póydę  za  tobą  do  zgonu. 

Bcth. 

Młody, ćzem  lepszy?  gdy  praw  twoich  strzc- 
Toć  moim  celem:  niech  go  nie  odbicie:  (łe; 
Chowam  je  w  sercu,  aiebym  nie  zgrzeszył : 
Obudzay  pamięć ,  bym  za  tobą  śpieszył. 
Głoszę  twe  sądy  zawsze  usty  memi , 
Które  są  u  mnie  przed  skarby  wszystkiemi. 
Posłuszny  prawom,  nwaiam  twe  arógi : 
Według  nich  myślę,  i  prostuję  nogi. 

Gimel. 

Powróć  mi  łycie  z  twcy  nauki  strałą : 
Odsłońmeoczy,  a  cuda  jey  zwała.        (mi; 
Nietayswey  myśli  przed  wygnańcem  zie- 
Tęskni  ma  dusza  za  rozkazy  twemi. 


c  z  i;  s  c  II. 


HaiUy  Ęizcslcpca  n  ctcbic pi-zcklęlj^ :         ' 
UiWioiif  tcyaańbj',  co  czczę  zakon  światy. 
l'i'zccriv  innie moiiiy  powalaje  igada, 
A  jam  tn  ó-y  jtuga :  w  lobie  ni  j'śl  i  rada. 

Dalctk. 
Dusza  mi  mclkjc,  i'acz  Panic  otynió: 
Stan  muy  wjrznnłcm,  race  uspiaitiedliKić. 
Ukaitoi-pi'awdy,juK  go  nic  porzucę: 
Zletknotvmdi'zvinnł ;  nicctiaysic  ocucę. 
Cofajcie  z'błcdii  bądź  namnic łaskawy : 
J|łcm  iśdź  prawda  podług  tireyusluny. 


Przy  tobie  jestem:  nic  nstvdź  mi^  I 
Soidc,Paiue!  za  twoim  uauazcni. 


Uchwal  mi  drogę t  którjjpostpni 
Day  mi  pojęcie,  jak  jq  znać  i  cno 


Spi'owa3źmięnanię','co  sznkajcy  duł 
saska  niech  twoja  serce  moje  wzrusza. 
Znrfuć  od  marności,  niech  przy  tobie  stoję  ; 
Niech  labie  słutę,  i  słów  się  twych  boję. 
Uch  o  way  hańby  za  lo,  iembyłkiT.ywy, 
Oto  w  twcy  łasce  chcę  by  dź  sprawiedliwy. 

Vmu. 
Dkał  mi lilofć  duszy  mojey  zdrowie  ;    (wie. 
Bieknęnaimiewcom:  leufam  wtweni  sło- 
Wiecli  głoszę  ffewność  prawdy  i  opieki ; 
A  prawa  twego  będę  strzegł  na  wieki. 
Stra£  nauk  twoich,  chodzf  wolno,  Panie ; 
Gadałnje  królom,  i  nie  ifstydmizanie. 
Kocham  f  we  prawa,  rozwaiain,  szacuję; 
Mam  jenaięku,  i  wsercupiastuję, 

l^omni^  na  s'lubtwóy,  w  którym  zaufałem' 
W  tym  Ja  pociechy,  w  tym  iycia  dostałem 
Hardosć  mi  grozi ;  twe  prawo  (na  zbroja ; 
Pomnę  na  twóy  sad,  n  nim  pociecha  moja 
Wielbi^ccięPanic,  wtej;  łycia wędrówce, 
Drętwiałem  napraw  twoich  prześladowcę. 
Stricgłemjc  za  dnia,  pamiętałem  w  nocy, 
Przeto  wtwey byłem  beipieczen  pomocy. 

Heth. 

Udtiałmoy,  rzekłem,  praw  twoich  pilno- 
wać, 

Raczle  nad  mojćm  sercem  się  zmiłować. 
.    Zwalyłem  myśli;  bł^d,wssyatkie  mc  spra- 
wy : 

Przełom  się  skwapił  do  PaAikieT  ustawy. 

Wjrzódsideł  na  mnie  zakon  twóy  wyznaję, 

Sądy  twe  wielbić  o  północy  w&tajf. 

To  móy  przyjaciel ,  kto  się  praw  twych  boi; 

Łitonć  twa  wszędsie,  cały  iwiat  nią  stoi, 


Theih. 
Ła^odnicś  pociJjł^ze  słngij  twym.  Panie ! 
Wlcy  we  mnie  dobroć,  i  rzeczy  poztinnie. 
Nimeś  mię  dotknął,  jam  z  drogi  wyboczył : 


,.,b,,„ 


,i,.,ppt,...,..|.. 


I  en  twarde ,  aja  ^^^^.^  ^.., ..  ,^  , 
'      "        ,e  uczą  mię  kłopoty : 


■.i:i,:».jin  bydż  srtme  uczą  mię  kłopoty : 
Milszy  twpy  zakon ,  niżli  kruszec  zloty. 

Jod. 
Czyn  ja  rąk  twoich;  znainPnnanad  sohą,  ■ 
Ucieszę  wiernych,  gdyuyźrzą,  fcmztobą. 
Wyrok  twóy  prawy.    Słusznie  mię  frasu- 

l^ecz  ufain,  £e  się  nademną  zmiłujesz. 
"CJę  z  twey  łaski ;  bo  twóy  zakoa  lubię  ; 

lecb  się  zawstydza,  co  sz[i  ku  incy  zgubie. 

,,„„^.1  ;..„i.  .1 ^ .„i.r„  ..,i: . 


Żyję  ^j  ,- 

Niech  się  zawstydza,  co  szli  ku  incy  zgubi 
Powróć  łych  do  mnie,  co  przy  tobie  stali; 
Niechczyste  od ti^d serce  ciebie  chwali. 


Caph. 


Ustnjeduchm 
Patrząc j  mówiłem;  kied^i będzie lepiey? 
Schnę,  lako  trawa  ,  pilnując  praw  twoich; 
Kiedjlosądziszprźeśladowcow  moich? 
Uaśnie  mi  pletli  wbrew  prawu  twojemu  ; 
Wyrok  twóy  prawda;  broń  mię  przeciw 


Ledwo  mię  fortel  o 
Ale  twóy  zakonnie: 


emięnic  rzucił; 
częście  odwrócił. 


Lamcd. 
Wieczne  jest.  Panie!  twe  słowo  na  niebie  : 
Stworzyłeś  ziemię,  i  stoi  przez  ciebie. 
Kolcy  dnia  z  noc^  twemu  prawu  ałaiy, 
Bym  nie  znał  tego,  nie  mógłbym  iyć  dłu- 

Zapomnę'2 kiedy ,  icśly  moje  zdrowie  ? 
Twóy  jestem ,  zbaw  mię  :  bom  na  twojem 

Czekał  jui  wi:óg  móy,  a£  zostanę  starty , 
Ale  kres  rzeczy  w  Iwey  dłoni  zawarty. 

Alem. 
Jak  słodkim  sobie  twóy  zakon  doznaję ! 
Na  niejirzyjaciół  lem  się  mędrszy  staję : 
Głębiey  nad  moich  mistrzów  rozmyślałem, 
Bardziey  nadstarychwoti  twey  szukałem 
Przeto  od  drugi  chroniąc  się  nieprawcy, 
Trzymam  się  sądów  podług  twey  ustawy. 
Cóinadnic,  ustasłodszego  mieć  mogą?      . 
B^-zydzf  się  wszelkićy  nieprawości  dro^. 


Słowo  jest  twoje  swiałtem  wśrzód  pomroki: 
Pi-zysiągłem  za  nim  me  k  ierować  kroki. 
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Korzy  mię  zewsząd  prześladowców  siła : 
Chęć  moja  dobra  niech  ci  będzie  miła. 
Dusza  ini  w  garści :  pełno  sideł  na  mię : 
Leczja  przy  tobie  ;  tyjeslcś  mc  ramię. 
Dziedzictwem  miłem  tnoje  są  mi  prawa^ 
Serce  me  jprzy  nich^  póki  wieku  stawa. 

Samcch, 

m 

Kocham  cnotliwych,  a  złemi  się  brzydzę  : 
Przeciw  nim  cienię  myiri  obrońcą  widzę. 
Precz  ztąd  przewrotni:  ja  zostaję  z  Panem: 
Nie  day  mi  w  łasce  twcy  by d/  pomięszanom. 
Przyy iniy  mię,  wspomóż;  lobicśmy  ufali; 
Starfcś  bezbo^.nych  ;  bo  nic  z  tobą  stali. 
Czczę  w  ich  zatracie  sprawiedliwość  twoje; 
Upokorzony,  sądów  się  twych  boję. 

Nic  day  polwarcomnadcmną  pi*zcwodzi6, 
Racz  mię  swą  łaską  z  rąk  ich  oswobodzić. 
Patrząc  na  zakon,  oczu  mi  nie  stanie  : 
Okaf<  twą  litość  słudze  swemu ,  Panie  ! 
Day  pojąć  sąd  twóy,  i  z  twojey  bydź  strony, 
IJymiy  się  krzywdy :  zakon  twóy  zg^wałco- 
Dro-^szy  ten  u  mnie  od  pereł  i  zf  ota  :     (ny. 
Urzydzę  się  drogą ,  gdzie  d.ą/y  niecnota. 

Phe. 

Cud  twoje  prawo  I  jak  pochodnia  świeci : 
Objaśnia  biednych  ,  poymują  je  dzieci. 
Ustam  otworzył  czekając  wska/ania  , 
Spoyźrzyy,  aj  u?,  mię  twa  litość  obrania. 
Kieruy  mym  chodom  ,  będzie  doskonały: 
Ratuy,  a').cbym  strzegł  twoje  uchwały. 
Niecfi  twarz  mię  twoja  oświeci  łaskawa  : 
Spłakałem  oczy,  9,e  nie  strzegły  prawa. 

Sade» 

Czyste  twe  sądy,  a  tyś  sprawiedliwy  I 
Prawdąś  iśdź  kazał  każdemu  ,  kto  żywy. 
Schnąłem  z  zapału  ^  ^,e  ją  wróg  móy  gubił : 
Wyrok  twóy  szczery ,  i  przetom  go  lubił.  . 
Miodyć  ja  jestem,  tr^łody  i  wzgardzonj': 
Lecz  prawdę  zwabiam;  zakon  niewzruszony. 
Ten  mię  pociesza  w  trudzie  i  ucisku: 
W  tem  szukam  swego  i  zdrowia  i  zyska. 

Copk, 

Całem  cię  sercem  wzywałem  ,  o  Panie ! 
Usłysz ,  bym  twoje  pełnił  rozkazanie. 
W  tebie  ma  ufność  i  umysł  ochoczy  : 
Przed  świtenysiebie  szukały  me  oczy. 
Usłysz,  a  dobroć  niech  mię  twa  o^lywi : 
Chcą  mie  od  ciebie  odciągnąć  złośliwi. 
Bolef  lys  pr»j  mnie:  prawda  twoją  drogą : 
Ust«w  twych  wieki  Mmienić  me  mogą. 


Rm. 


Uyźrzyy  mąlichość,i  dobądź  mię  z  nędzy; 
Osądź,  1  więźnia  wyswobodź  czemprędzey. 
Zgina  źli,  bo  twych  nie  chcą  praw  pilnować; 
Tyś  F^an  litości,  ty  mię  racz  zachować. 
Ucisk  mam  zewsząd ,  *e  za  prawdtT|  stoję : 
Bolałem,  patrząc  na  odstępce  twoje. 
Kocham  twóy  zakon,  o^.y  w  mię  Jeb  owa  ! 
Sąd  twóy  rzetelny,  nieprzctrwane  słowa 

Sin . 

Moinimię  kłócą;  ja  się  ciebie  bałem  : 
Korzyść  i  tryumf  w  twym  zakonie  miałem. 
Siedemkroć  na  dzień  wielbiąc  twe  prawidła 
'Daję  znać,  jak  mi  nieprawość  obrzydła.    . 
Oddal  od  sług  twych  zgorszenia,  niesnaski^ 
Słuiąc  ci  Panie ,  czekałem  twey  łaski ; 
Pełnię  twe  prawa  i  uwielbiam ,  bo  me 
Wszystkie  skrytości  tobie  są  wiadome. 

Tau. 

Niech  prośba  moja  zbli?.y  się  do  ciebie, 
Kieruy  mną,  Panie !  i  ratuy  w  potrzebie ; 
Będą  twóy  zakon  wielbić  usta  moje  : 
Słuszne  i  wieczne  są  wyroki  twoje. 
Pańska  niech  ręka  raczy  mię  ocalić:  ^ 
Zyć  będzie  dusza,  i  s^dy  twe  chwalić. 
Zbłądziłem  z  drogi,  jak  zginiona  owca: 
Wywiedź  pasterzu,  z  błęanego  manowca! 

PSALM    CXIX. 

AJ  Doininum  cum  tribularer  claniavi. 

TcJŁ  Psalm  od  któregoś  z  wygnańców 
Babilońskich  złoionyjesł^  i  czternaście 
następujących  Psalmów  takie  niepewne 
go  są  autora,  f Wszystkie  piętnaście  by* 
wały  śpiewane  od  wygnańców  iv  Babi* 
louii.  Tytuł  tego  Psalmu  i  następują" 
cy eh  Jest  nf  llebrayskim  taki.  Pieśń  sto* 
pniów;  dla  tego  te  Psalmy  nazwano  gra* 
dualnemi;  coSy  te  stopnie  znaczyć  miały y 
niewiadomo  Jest.  DorozumiewaJ  ą  się' na 
kilku  z  tych  Psalmów  ^  ie  są  Dawida^ 
ale  w  tyTfi  pewności  nic  masz* 

W  kaHym  ucisku  wołałem  do  Pant^ 
A  prośba  moja  zawsze  wysłuchana: 
Uwohi  mię,  Panic!  od  ust  nief.yczliwych, 
I  od  pochlebstwa  języków  zdradliwych. 

CóS  (obie  z  kłamstwa  języku  wszeteczny! 
Lttdzka  nienawiść,  a  gniew  Boga  wieczny. 
Słowa  ti^^e  strzały;  gdzie  swóy  cel  wymię* 

Ognij Usi  ottrsem  śmiertelnie  uderzą. 


c  z  E  s  c  r. 


?ókii,  niełtet]^!  w  ley  imulnćy  podróir, 
Wędrówka  moja  jeszcze  się  praedłoly? 
Zamieszkałem  się  z  niic5£kaiiCTCedai-u,(* 
Tęskni  ma  dusxa  z  pod  swcjjo  cif  Jaru. 

Mnie  miła  zgoda:  chciałem  £yć»pokoynic, 
Iz  teiii:,któi'zvD>V^lcli  o»*ovi>ic 
Kidj;,,,  .ozmi^i.ł,  •  oni  lud.^.Ii, 
Wirzódmowy  mojey  micc^uw  doŁynali 

P  S  A  i,  M     CXK. 

j:.ev.iTi  oculus  mtot  iii  moutci. 
7V«  Psalm  niepewnego  autora-,  nwt^s 
tif  rozumieć  o  tvygn.ańcach  w  Babi/.oniiy 
,  ntdjchającjcK  do  utfolnienia  swojego, 

■I  odiiiusłcmoczynaggr}': 
Skąd  mi  tu  wsparcia  potrzeba? 


Bygsicniu  potknął  wpodróly, 
Kiecli  ten  bezsenny  slrół  czuje: 
Nigdyć  011  oka  nic  zmruSy, 
Co  Izraela  pilnuje. 

On  ci  stial,  on  cif  obrania, 
Ufay  wbczpiecznćy  pomocy. 
Pan  cif  swą  ręka  zasłania, 
Czy  we  dnie  idziesz,  czy  w  nocy. 
fan  ciebie  cbroniąc  od  złego, 
Niech  z  swey  nie  puszcza  opieki: 
Weys'cia  i  wyyścia  twojego 
Niech  stizcłe  odtąd  na  wieki. 

PSALM  CXXI. 
Laetatut  sum  iu  hit,  qu*c  dicta  lunt  mibi. 
Ten  Psalm  moie  jest  złolony  od  Da- 
teida,  albo  kiedy  muro%vat  miasto  Jeru- 
zalem, albo  kiedy  do  legoŁ  miasta  arka 
hyia  prieitiesiona.  Byifał  śpiewany  za- 
u/tle,  kiedy  urocyricie  Żydzi  iv  dni  iwif- 
te  wchodiiti  do  Jerozolimy.  Ptalmista^ 
Łewilowie  i lud,%vinszująsobie,  Łeivcko- 
dią  do  kościoła,  ''ehtvai<f  miasto  Jeru- 
zaleat,  i  iyczą  mu  wszystkiego. 

Ucieszyła  mic  wieść  poi^dana: 
Póydzicm  do  domn  naszego  Pana; 


{*)  Cedar  w  tamtym  eiaiic  nujwata  si;  czffD 
Arabii,  teraz  uaiwanef  opusiczona,  ktiS- 
tij  miitsikanca  bł^aj^cj  sif  pod  namio- 
tuni  mieizkali,  a  byli  >ro|iemi.  O  nich 
wzuiisnka.u  Iziijasza,  Jeremiasza,  Ezaeb. 
Can  Łic.  ięilpoilobierfltwo,  is  wfjinańca 
z  dannry  Babilonii  Łam  sit  nkrywnli. 


solinio,  w  twyi 


wlwymświclymprogti 
Damy  czeJcBoguI 


Kiido. 


lima,  dom  n%sz,  dom  ItoSy; 

Kędy  uii»fvi."ć«ł«dk.ń's»u'boaa, 
'JbVaclz-od4. 

'Tam  iio![oicniapi/.yydą  gromadnie, 
Przed  ['anem  k.if.d^  w  pokorze  padnie; 
Iszcząc  jtye  ślub}-,  i slaby  owe 

Tam  wśwłf  tcy  sienTcod^iennie  sif  dą 
Pocześni  starce,  sądzić  lud  bfdą! 
Tam  się  Dawida  domemsaszczyca, 
Trwała  stolica. 

ProścieS  o. pokóy  Jerozolimy, 
I  o  obfitość  Boga  prosimy; 
Moc  Pańska  pokoy  stanowić  bf  dzie, 
Dostatek  wszfdzic. 

Dla  braci  naszych,  i  dła  bliźniego, 
Prośmy  opokoy;  a  dla  świf  tego 
DomuPanskicgo  w  kaidey  godzinie 
Niech  dobro  płynie. 

PSALM     CXXII. 

Ad  te  teTavi  oculos  iiitoi 

Ptalm  len  niepewnego  jest  autiira,  n 

le  którego  Żyda  zn  '    '      "   '  ■' 

skicA;  fryraiai 

ujaniem  liogu  s 

Olklóry  mieszkasz  nadwszyslkicmi  nieby, 
PriiScn  trosk  ludzkłch,  i  wszelkicy  poirzc' 
Do  ciebie,  Panie!  moje  oczy  wznoiizf ,   (by, 
Ciebie  tr  mym  smutku  o  ratunek  pi-oszf! 
Jak  biedny  sługa  w  ubóstwie  pogląda 
Na  Pańską  rpkc,i  łaski  poSąda: 
Jak  niewolnica,  którey  głóddoyMUJe, 
Z  rąk  swojey  pani  chleba  upatruje. 

Tak  oczy  nasze  obciaf  one  łzami, 
Patrzą  na  Pana,  aJiuisif  nad  nami, 
Jak  Oycicc  dobry,  ulitować  raczy; 
A  nasze  błfdy  łaskawie  przebaczy. 
Uialiif,  u«al  nad  nami,  oBoJe! 
Bonfdza  nasza  jcierpiećjui  nie  moie: 
Nie  zniesie  dusza  posmiecbu  i  wzgardy. 
Co  jćy  lud  czyni  sttejem  szczf  aciem  hardy,. 

PSALM'  CXXITI. 
■  Will  ^ia  Do  minus  era  t  in  nobli. 
Ten  Psalm  mole  od  Dawida    zroKo- 
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uieprzyjdciołai _ 

rcgo  z  wlciniów  Bahuońskich  napUany^ 
a  przynajmniej  od  nich  śpiawany  h^wał 
po  powrocie  do  Palestyny. 

r^icch  to  sam  teraz  Izrael  powie; 
By  był  nic  Pan  dbał  o  nasze  zdrowie, 
ICieoy  Poganie  złość  swj^  wywarli, 
Juiby  naspewnie  żywo  poiarli. 

W  srogim  ich  gniewie,  ju^.by  nas  bjła 
-  Burza  straszliwych  wód  pogrą^.yła; 
Przeszliśmy  prawie  przez  potok  mały, 
Gdy  nas  niczby te  wody  czcKały. 

Niechay  cześć  Panu  będzie  na  wieki, 
Klóry  nas  z  srogicy  wyrwał  paszczeki: 
Umknęła  dusza  z  sieci  zdradliwych,         ; 
Jak  lichy  wróbel  z  ręku  myśliwych. 

Pańska  to  ręka  sieci  zrywała; 
A  nam  się  wolna  di*oga  została; 
Pan,  który  słowem  niebo  zbudował, 
1  ^.yzney  ziemi  krąg  ugruntował. 

PSALM     CXXIV. 

Qul  confidunl  in  Domino. 

T'^JŁ  Psalm  niepewnego  ani ora^  jest  po- 
dobieństwo^ Łe  od  któregoś  z  po  wróconych 
z  Babilcnii  napisany.  Napomina  Psal-- 
7łusta  Izraelitów^  aby  mocno  opierali  sic 
Tobiaszowi  i  Sannaballatowi^  którzy  na^ 
padali  Żydów  przy  po  wtór  m-m  budowa- 
niu miasta  i  kościoła. 

1^  lo  ufa  w  Panu  o  nic  się  nie  boi ; 
Na  wszelkie  razy  niewzruszony  stoi. 
Jak  wierzch  Syonu  ,  któreB;o  nie  mogą 
Gwałtowne  wiatry  poiyć  żadną  trwogą. 

Jako  wkrąggóry  świętą  otoczyły        ; 
Jerozolimę,  tak  Pan  lud  swóy  miły 
Wałem  swey  łaski  zewsząd  opasuje , 
A  w?.adnóy  trwodze  ich  nie  odstępuje. 

Bóg  nie  dopuści,  ieby  lud  przeklęty 
Wiecznie  uciskać  miał  jego  zbór  święty; 
Aby  snadź  cnota  nieszczęściem  strapiona , 
Nie  była  jako  nakonicc  zgorszona. 

J)obry  m  d^y  dobrze ,  sprawiedliwy  Panie! 
A  k  to  na  di*odze  niepoboinych  ttanic , 
Niech  sądzon  będzie  wraz  z  niepibboiliemł 
A  f  y  inicy  pokóy,  Izraelska  %ietpS^Ąy 


P    S  A  L  M    CXXV. 

In  convcrtendo  Doininus  captWitalem  Sion. 

Ten  Psalm  takie  od  niepewnego  autora 
napisany;  pewnie  od  któregoś  zpowróco* 
nych  wygnańców  z  Babilonii.  JiHnszują 
sobie  Izraelici  ^  ze  oyczyznę  obaczyli  y  i 
proszą  lioga^  aieby  i  insi  Żydzi  po  iwie" 
cie  rozproszeniydo  kraju  swego  powrócili, 

l^iedy  nas  Pan  z  Babilonu 
Wrócił  do  swego  Syonu , 
Z  radości  tak  się  nam  zdało , 
Jakoby  śnić  się  to  miało. 

Tam  my  niedawno  struchleli , 
Inszą  na  siebie  twarz  wzięli  , 
^)krzyk  radosny  dowodził , 
Ze  Bog  łzy  nasze  nadgrodził. 

Poganin  na  to  zdziwiony , 
„Znak  to,  powiedział,  niepłony : 
,,Bóo;  pokazuje  swym  cudem , 
„Żejest  łaskaw  nad  tym  ludem.^^ 

•ŁasktSw  nad  swoim  Bóg  ludem , 
I  to  pokazał  swym  cudem  ; 
Z  cięSkich  nas  kaydan  wybawił , 
I  na  swobodzie  postawił. 

Panie!  niech  cza  ssie  nie  traci; 
I  reszta  naszych  tam  braci 
!  Niechay  powróci  w  te  strony. 
Jak  potok  wiatrem  pędzony. 

Kto  siał  w  płaczu,  £nie  w  radości, 
Nasza  siew  była  wgorzkości| 
Oto  Pan  zdarzył ,  źc  i  my 
'li  weselem  snopy  nosimy. 

PSALM     CXXVI. 

^isl  Domiuus  acdificaYcrit  doinuin. 

ly  tytule  Ifebraysh  ijn  ten  Psalm  jest 
napisany  pod  imieniem  Salomona  ;  miał 
bydz  tedy  od  Salcmona  złoiony.  kiedy 
kościół  budował ;  albo  od  Zorobabela  y 
który  drugi  kościół  wystawił  ^  dla  tego 
nazwano  go  Salomonem.  j4lbo  te'i  odrzu- 
ciwszy z  tytułu  to  ółowo  Salomona^  jako 
przydane  potem^  był  napisany  po  zapro- 
wadzeniu liabilotiskiem  od  Aggeusza^  al* 
bo  Zachary asza ,  albo  od  kogoś  y  w  czasie 
kiedy  l^obiasz  i  Sannaballat  sprzeciwiali 
się  Nehemiaszowi  murującemu  Jerozoli- 
mę. Naucza-  Łe  marne  są  nasze  zabiegi j 
jetcli  Bóg  nas  wspierać  nie  będzie, 

Jc&eli  domu  sam  Pan  nie  zbuduje , 
Daremnie  nad  nim  rzemieślnik  pi^acuje ; 


-->....■■  ■ -»f*^s. [-ig-     ^^  tm^mmf^:^ 
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Je^.cli  miasU  Pan  nie  strzole  z  góry, 
Pruino  fitrai  czuyna  opasuje  murj. 

9  wy  !  co  chlebem  nędzy  swey  ^,yjeci^, 
Spiesząc  do  p racy ^  jak  tylko  spoczniecie, 
3c'2cli  Paiiskicy  nie  macie  pomocy, 
Na  nic  się  przyda  wstawać  o  północy, 

Kiedy  Pan  ra  czj^  swcmi  wspierać  siły, 
Wybranym  swoim  da  spocz3'nek  miiy ; 
W  dziedzictwie   Paiiskiem    dadzą  płodne 
Izraelowi  niezliczone  dziatki.  (matki 

Jako  te  strzały,  k  tóre  strzelec  iywj 
Zswojcy  bez  wieści  wypuści  cięciwy, 
Tak  rozc«(nane  Jakóbowe syny, 
Gdzieś  zaludniają  nieznane  krainy! 

Szczęśliwy  to  mą?. .'  któr^  z  tamtych  stanu, 
Zjjdanie  swoje  ma  spełnione  wPanu; 
Nie  zalęknie  się ,  śmiało  odpowiada , 
Gdy  do  swych  w  bramie  nieprzyjaciół  ga- 
da. (♦) 

PSALM    cxxvir. 

*r  Beaii  omnes  ,  'qui  timeiit  Dominum.' 

Od  niepewnego  autora^  Jak  poprzedza- 
/^^J?  /<^''*  Psalm  złoiony:  chwali  iycie 
małienskie  j  i  przy  bojazni  Boicy  błogo- 
sławieristwo  obiecuje. 

k^zczęśliwy  kaidy  !  kto  się  boisz  Pana  , 
Idąc  w  swcy  drodze  ^  jak  ci  przepisana  , 
Pozyioszsłorllio,  dając Bo^u  dzięki : 

Prace  twey  ręki. 

Jako  wino^rad  buyne  niesie  grona, 
Tak  w  twoim  domu  4ona  ulubiona , 
Z  tobą ,  jak  młode  oliwki  pospołu, 

Dzieci ,  w  Krąg  stołu. 

'    Tak  błogosławi  Bóg  w  ziemskiey  podróży, 
Kto  go  się  boi ,  i  wiernie  mu  słu?<y. 
piieca  błogosławi  tobie  Pan  Syonu, 

.    Do  twego  zgonu. 

Abyś  mógł  widzieć  przez  całe  twe  ?.ycie , 
Święty  dom  Pański,  w  jak  nay  lepszym  by- 


cie 


(•)  P,osłó\v  przysłanych  od  nieprzyjaciół  dawni 
2iy<lzi  w  bramie  JerozoliinsKiey  przyymo- 
wal  i ,  a  do  miasta  ich  nie  puszczali.  Obacz 
4.  Reg.  Cap.  18.  r.  17.18.  it.d.  w  bra- 
|i>ach  takie  sadzili  •  i  schadzali  ii{  naiądy 
Żydzi. 


Synów  twych  syny,  ipokóy  z  weselem, 

Kad  Izraelem. 

PSALM   cxxvni. 

Saepe  expugnavcrunt  mc  a  jurcntute  mea. 

/  ten  Psalm  niepewnęgo  autora  jest  : 
moiebydi  rozumiany  o  Żydach  powróco- 
nych  z  Babilonii^  i  słodkiego  xv  Palesty- 
nie pokoju  uiywającychm 

Izrael  sam  to  niech  powie : 
Z  młpdu  nas  często  trapili , 
Trapili  srodzy  łotrowie , 
A  przecie  nas  nie  po^.y li. 

Po  grzbiecie  naszym  orali , 
Nayprzykrzeyszemi  plagami ; 
]  ełosem  nas  mordowali « 
I  naycięzszemi  pracami. 

• 

Pan  pełen  sprawiedliwości ; 
Za  swym  się  ludem  zastawił ! ' 
Pokruszył  pęta  ich  złości ,  , 

I  nas  z  niewoli  wybawił. 

Boday  z(>inął ,  kogo  sława 
Zbyt  Doli  miasta  Pańskiego  : 
Boday  tak  usechł ,  jak  trawa 
Na  wierzchu  muru  twardego. 

Trawa ,  co  nie  napełniła 
Ręki  swojemu  ^.encowi , 
Ani  ramion  obcią^.yła 
Pilnemu  gospodarzowi. 

Ani  ci,  którzy  mijali 
Podczas  zbieranego  zboia , 
Robotnikom  winszowali: 
„Łaska  nad  wami  jest  Boia.^^ 

PSALM    CXXIX. 

De  profundis  ad  te  c]amavi  Domine. 

Ten  Psalm  Jest  Jeden  z  siedmiu  poku^ 

Łnych .  Napisany  od  niepewnego  autora , 

moie  od  któregoś  będących  w  niewoli  Ba» 

bilonskiey  ^  wzdychającego  do  wolności • 

.  Kościół  łaciński  śpiewa  go  za  umarłych. 

i^  głębi  do  ciebie  wołałem ,  Panie  I 
Panie  j  wysłuchay  me  modły , 
Uszu  twych  na  me  nakłoń  wołanie , 
Srogie  mi  troski  dobodły. 

Jeieli  zwa^.ać  nasze  masz  złości , 
Panie!  któi  tobie  wytrzyma  ? 
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Aleś  ly  łaskaw !  Pańskiej  litojci 
Ghciweini  czekam  o czjrtna. 

Według  słów  Pańskich  czekam  pomocy 
Ufając  własceniczmicrney, 
Od  raiinćy  stra?.y  do  późney  nocy, 
^iech  ufa  w  lio^u  lua  wieroy. 

Bo  zlitowanie  nie  jest  mu  nowe^ 
Hoynyjcst  okup  u  niego; 
On  dobry!  dzieci  Izrnclowc 
Wybawi  z  grzechu  wszelkiego. 

P  S  A  L  RI    CXXX. 

Doinine^  non  cst  cxallaluin  corincuin. 

TcTi  Psalm  tv  tytule  jest  pod  imieniem 
Dawida  §  zaiywany  bywał  od  uygnań' 
ców  Babilońskich, 

*  aniel  mojego  scica  nic  wyniosłem^ 
Nipysznem  okiem  ni^.szcgo  przeniosłem, 
Anim  si^  kąsał  na  zbyt  wielkie  rzeczy, 
Nim  się  wysadzał  nad  rozum  człowieczy. 

Jeślim  Się  kiedy  nie  w  pokorze  trzymał, 
Ale  się  duch  moy  zuchwale  nadymał: 
Niech  tak  bez  ciebie  zostanę  na  świecie, 
Jak  odsądzone  od  swey  matki  dziecię. 

Przykład,  o  Panie!  dałem  w  mcy  osobie, 
Jak  ma  Izrael  polegać  na  tobie; 
Pod  skrzydłem  twoiey  zostawać  opieki, 
W  tobie  ufając  odtąd  aX  na  wieki. 

PSALM    CXXXL 

Memento  Domine  David. 

Da%vid^  albo  Salomon  (Jak  się  domy* 
ilają)  ten  Psalm  złuiyli,   Dawida  kiedy 

fostanowił  budować  koJeiół  Panu^  aU 
o  kiedy  przeniesiona  b^'ła  arka  z  Ka* 
riatiarim  do  przybythit  na  górze  Syon 
wystawionego.  Salomon^  albo  kiedy  wła* 
śnie  budował  kościół^  albo  kiedy  juz  ar- 
ki^ przeniósł  do  kościoła  zbudois^dnego^ 
pcw  nic  podczas  uroczystego  poświęcenia 
łegoi  kościoła^  Tenże  Psalm  śpiewany 
bywał  od  ludu  powracającego  zniewo- 
li EabilotŁskiey  ^  gdzie  się  zachęcali  Zy* 
dzŁj  aby  naśladując  przykładu  SalomO' 
nuy  kościół  nowy  budowali, 

•Kamiętay,  Panie!  na  Dawida,  który 
Cichem  szedł  sercem,  i  duchem  pokory: 


Jako  ci  przysiągł,  tak  dopełnił  ślubów^ 

Bo'2c  Jak  Obów! 

„  Nid  wnidę,  mówił,  w  dam  móy,  ani  zaydę 
„Na  mojcło^.c,  a?,  póki  nie  znaydę 
„Mieysca,  gdzicby  siał  przybytek  i  chluba, 

„Boga  Jakoba.^^ 

Oto  w  Efracic  (*)  święta  skrzynia  ona, 
Pomi-ędzy  lasem  w  polu  znaleziona: 
Idźuiyi  w  to  uiieysc;c,  i  uczciymy  droęi 

Ślad  Pańskićy  nogi. 

Powstań,  o  Panic!  ty  i  arka  twoja, 
Wnidź  z  uwielbieniem  do  swego  pokoja; 
Niech  cię  tam  twoi  w  pobof.nosć  odziani, 

Chwalą  kapłani. 

Przez  twego  sługi  Dawida  wspomnienie, 
Przez  twoję  litość  i  nasze  zni/enie, 
Kie  chciey  odwracać  swćy  twarzy  twojemu 

Namaszczonemu. 

Dałeś  twey  prawdy  słowo  Dawidowi, 
Wierne  sa  słowa,  które  Pan  wymówi: 
„Ten,  który  na  twey  stolicy  usiędzie. 

„Ze  krwi  twey  będzie. 

» 

,,  Jeśli  twe  dzieci  zakonu  przeslmegać 
,, Mojego  będą,  i  prawom  podlegać, 
,, Wiecznie  oycowska  osiędą  stolicę, 


j> 


Wieczni  dziedzice. 


„  Pan  sobie  wybrał  mieszkanie  Sypnu, 
„Iw  ni  cm  oznaczył  cześć  s\Vojego  tronu; 
,, Syon  mnie  miły;  tu  wiecznie  zostanie 

„Moje  mieszkanie. 

„Tu  moja  będzie  nad  wdową  opieka; 
,, Chlebem  nakarmię  ubogiego  człeka: 
,,Tu  będą  jaśnieć  wpobozność  odziani 


9> 


nloi  kapłani. 


„Tu  tron  Dawida  wzniosę  wiecznotrwały, 
,,7ron  dostoje listwa,  zbawienia  i  chwały: 
„Świetną  pochodnię  zgotowałem  mema 

.Namaszczonemu. 


>y 


„A  ci,  którzy  mu  nieprzyjaźni  byli, 
„Cięikim  się  wstydem  będą  rumienili; 
,,Nad  nim  rozkwitnie  i  jego  zbawienie, 

„I  uświęcenie.*' 


(*)  Efrata  kraina  około  Kftlcpjn  ,  gdzie  prze- 
bywał Dawid  dzieckiem  bed^c.  Należała 
do  pokolenia  Efraim,  i  lam  lo  naypicrwey 
arka  złoiona  b',ła ,  do  którey  się  Izraeli* 
ci  zgromadzali. 


PSALM    CXXXU. 

Ecce^uam  boiiuin,  n  quain  jDcunJam. 
Ten  Psalm  ma  by  di  Datvida,  jako  i 
tytuł  tv  Hebrajskim  świaday,  kiedy  po 
domcnvey  oimiolelniey  xvoyn.ie  ,  tviiyti- 
kie  pokolenia  pr^ys^ły,  i  królem  eo  uzna- 
ły. Moie  bydi  przytoczniij  tenicPsalin 
do  Indu  i  Li^vit<itv  poivróconych  z  Jlabc- 
łonii,  ZĘodnyc/i  jednostaynic  na  obrzą- 
dek c:,ci  Koga. 

U  jakie  pjcitnn,  jako  rzece  przyjemna! 
Palrz!|C,  gdaictniłośćnaniijewsajcmna; 
A  bracia  SWOI  ni  nwdzijcłitcy  uprEcymośc) 
StixcgriJedności. 

Nic  tak  jesf  -wdzięczny  oley  balsamowT 

Swieio  rozlany  Ł  ^^Ł  Aronowy  :      '' 

Zk^d  wonny  pij  nic  al  nabray  bogaljr 

Kapłaiiskicy  szały. 

nielakzutylkleinkro(>Ie$ąnei'monu,      . 
KtócesnlyirająnnnzgorkiSyonu 
Pod  miły  i-aiick,  gdy  wsianie  azamoiza 
Nadobna  zot-za. 

Bogdzie  trwaz^oda  miedzy  bracia  miła, 
TamPan  niebieski  anoje  łaski  zsyła  ; 
Tam  tvszcifJliHo»:i  potomek  daleki 
Żyje  na  wieki. 

PSALM  cxxxin. 

Ecce  nunc  bcnedicit*  Domlnum, 

Ten  Psalm  od  niepewnego  autora  Lło' 
iony,  aby  był  śpiewany  od  /jetvilótv  pod- 
czas dedykacyi  drugiego  kołeioła ,  albo 
teljest  t%vyezaynie  od  Lewitów  ttriegą- 
cych  koicioła  tatywant  błogotławten- 
ttivo. 

1  eraz  ,  o  wierniPańtcjriłuiebnicy  ■ 
Którzy  tr/ymacie  slraEjego  wfwistnicy, 
Wdzif  cznemi  ust;r  błogosławcie  Pana , 
Łaska  wam  kate  śpiewać  nicprzebiant, 

WpoJi'zodkii  nocy  ku  ołtarzom  jego 
Podnosząc  reat ,  chwalcie  Naywywzegft; 
Pan  wam  z  Syonu  będzie  błogosławił, 
Ten ,  który  niebo  i  niemic  wystawił. 

PSALM    CXXXJV. 

Łandate  Nomen  Domini. 

'    Ten  Psalm  niepetvatgo  jett  mutbra  i 
etatu.  ZłoŁonYp«dobn»pQp»trr9eit Ży- 


dów 

kościoła.     Napoj...... 

tów ,  ('  wszystkich  Izraeli/ów  da,  chwały 
PaiUkiey.  Dzieła  Boiu ,  apróiność  bat' 
wanów  wspomina. 

Osłudzy  wierni !  chwalcie  swego  Pana, 
Wv,kEuryiii  domu  jego  slra^połfana, 
Pan  Izraela  wybrał prz^  ii.<<zemi , 
I  ucsyniłgo  włością EW^  na /.iemi. 

Pan  to  jcgt  wielki !  Pan  niezwyciężony, 
Nad  \vlsic  wszystkie  bogi  pi-zełozony ; 
Co  chciał,  uczynił  na  niebie  wysokićm, 
\Vśrzó<I  zieiui  iiaszcy,i  w  morził  głfbokićm. 


zlo<li 


Wia 


ikichpoMladogury, 
clizuLOzsypujeolmiuLy, 
im  ogniste  iniysza  blj-ikawicc , 
dobywa  /.eswojey skaibnice. 


W  Egipcie  ubawią  płodu  naypiei  wszego, ' 
OdhiiŁi,  aildo  zbydląt ostatniego; 
Na  k-rola s'ciągnął  kary  niesłychane, 
Trapiąc  samego  i  jego  poddane. 

Siłanarodów,siłamiaslH-jwrócił! 
Amof.nc  króle  mieczem  swym  ukrócił: 
Nic  nszła naszych niepi-zyiaciół noga, 
Połotył  trupem  Schona  i  Oga. 


Lioz  owe  cuda  r  gdzie  Uognasz  obrońca 
Zatrząsł  Jerychem,  i  cofnął  bieg  słońca? 
Zlaił Chanancę ,  i ">-  :—  -"•-■■- 
Podzielił mi;dży  Ii 


:ałajeyzi. 

raetskie  p 


Wieczne  jest  imię  iwoje ,  moinj  Panie ! 
Sław  a  dzieł  t  woith  nigdy  nie  ustanie; 
Jiośły  dla  twego  ludu  sprawiedliwy, 
A  na  sług  ^viernych  proibf  litościwy. 

Bogi  pogańskie  ze  srebra,  ze  iłota  , 
Nicn)e5ą,(ylko  ludzkich i^k robola; 
Jeżyk  ich  niemy,  oczy  niepatrzają, 
Usiy  nie  słyszą ,  usta  tchu  nie  maj^. 

Boday  lak  i  ci ,  klorsy  je  r«bil!, 
A  owszem,  co  w  nieb  ufnos'ć  potoSyli : 
Ty  Pana,  domie  obwał  Iiractowy, 
Ty  domie  Lewi ,  domic  Aronowy ! 


Wsi^scy  go  cAwali 


wszyscy  pokpolici**, 
KpiteymMi  słutycie : 
Niecb  bfJatc  wiectniebłoKoiławion,  kt^ry 
Ulabił  sobie  wicrBcb  SyoMkiejr  góry. 


PSALMY    DAWID 
P  »  X  L  M    CXXXV. 


Ten  Psalm,  jako  i  ,poprzedi.ająey.,  ma 
w  tytule  yźUiduja.  Ńii-peivnego  zaś  jest 
autora  i  ctasu;  tgisnmi rzecz ćctfg»ic,  ćo 
i  poprt,cdzający.  Draga  połoita  strofy 
te^oi  Psalmu  zawsze  jest  jtdiiakowa; 
pierimszą  połotVĘ  strofy  zapewne  śpieKali 
kaptariŁŁ  Len-ilou/ie,  a,drugct  potowe  lud 
odpoii-iadrił  y  jak  w  naszym  Koicic:le''rolii 
fig  XV  Litaniach. 

UpowindnyciePana  najlepHzcgo ; 
,  Bo  trwa  na  wieki.  miłosierJziejego, 
OpowiaJąjcic  Bogn  nay«  yi^zego, 
Bo  liwa  ha  wietd  miłosierdzie  jego. 
OpowiadaycicPannnnjnickszcgo, 
Boi  rwa  aa  w!cki  miłosierdzie  Jego. 
Co  dziwy  robi  snm  dUludu  iwego , 
Bo  trwa  na  nieki  miłosierdzie  jego. 
Co  składał  sklepy  nieba  wysokiego, 
Bo  trwa  na  wieki  iniłosieidiiejcgo.        (k") 

Bo  trwa  na  wieki  miłosieidiie  jego. 
Gonamudiiieliłświalłaiiiebiesklego, 
Boliwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 
Co«łoiii.-eacldał  wwładzę  dnia  białego  , 
.  Bo  trwa  na  wiek  i  miłosierdzi' 


Gon 


r,dli 


iSi:Ł 


lejego. 


Któiy  w  Egipcie  s^mólłpierwoi^dncgo, 
Bo  trwa  na  wieki  miłoiieidzie  jego. 
Który  wybawił  udzpośritodka  złego, 
BotrwaiiH  wieki  miłosierdzie  jcgo. 
Prawica  swoją  dokazałwszyslkicgo,' 
Botiwa  na  wieki  miłosierdzia  iego. 
On  nurtpodxiclił  morza  czerwonego, 
Bo  trwa  naw  cki  miłosierdzie  jcco. 
Wiódł  Izraela  wjrzód  wału  morskiego, 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdziejego. 
Go  król  a  z  noyskiem  pogiJjSył  pysznego, 
Bo  li-na  na  wieki  miłosierdziejego. 
Co  na  pustyni  slrzeeł  ludu  swojego. 
Bo  Ii*  wana  wieki  miłosierdzie  jpgo. 
Co  tylekrólów  zniszczył  do  jednego, 
Ho  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 
■  Co  tyle  wybił  naiodli  mocnego , 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdziejego. 
Schonaki-6Ia  Amoreyczyckiego , 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdziejego. 
IOgakiólakraj.iBflzaiiskieco, 
BotrwB  na  wieki  miłosierdziejego. 
I  dał  ich  ziemię  w  d/.icdzictwo  samego, 
Bo  trwa  iia  wieki  miłosierdziejego. 


W  dziedzictwo  domu  Itraelowego  , 
Ho  liwa  na  witlii  miłosierdziejego. 
GdyJt  chci.ił  mięt  itz^tlędy  nn  uliorzonego,    - 
Bo  trwa  na  wieki  luiłosieidzlejego. 

uwolniłnas  od  wroga  sroelego, 
Botrw.ina  wieki  miłosierdziejego. 
Co  dajesUawę dla  stworsicjiia swego, 
Bo  trwa  na  wieki  miłosierdzie  jeco. 
Pochwalcie  Panakręgu  niebieskiego. 
Bo  li-wa  na  wieki  miłosierdzie  jego. 
Pochwalcie  Pana  nad  pany  wyiszego, 
Bo  tnva  na  wieki  miłosierdziejego. 

'  ~  "      PSALM     CXXXVI. 

Super  fiuininaBabyloiiii  iUic  icilioiui. 

Tan  Psalm  w  tłchi  aysklm  iadnego  nie 
ma  tytułu,  ale  tif  Chaldejskich  i  Gret- 
Aic/t  itie.których rfkopisrnach'taKj'etlna' 
pisany:  Psalm  Dawida,  Jeremiasza.  Sio- 
wo  Jeremiasza  ma  znaczyć,  £e  Ort  s,  Da- 
wida lenie  Psalm  przytoczył  do  zapro 
wadzenia  Eabitoiiskiego ,  O  którym  -lam 
przepowiadał.  Pewmey  zroh  ónyodJe- 
remiasza  ,  aieby  był  przesłany  wygnań- 
com %\!  nabilonii.  MoielL-i  byt  napisany 
odkfóregoi  z  Letvitóiv  iv  zaprowadzeniu 
BabiloiUkWm. 

SiediJjc  po  niskich  bi-zcgach  Babilońskiey 
nody, 

AnapijkueSyońskie  wspominając  ^rody  : 

Connminszcgoc/ynić?  tylko  płakać  smu- 
tnie, 

Powieszawszy  po  niei-zbach  niepotrzebne 

Lcczpocaninnicbaczny,  wtćy  naszcy  la- 

NnizępiosnkęSyoiiskąkatc  śpiewać  sobie: 
Pizcbog:  jako  to  ma  by dż,  aby  pieśni  Paii- 

Jedyb 

Jeślibym  cif  zapomniał,  okrainoświcla! 
Ni^chmoJHsweynaiiki  rękaz.ipamicla: 
i;iicchfly  mi  język  uschitie,jcJdibym  kiedy 
Śpiewał  co  wesołego  o  tobi — -—■^•^ ' 


od  biedy! 


Pomnir  wszechmocny  Panic !    co  ni 

r',a"ii  .     .     . 

Edomczycy :  jako  w  nasz  ciciki  dzi 

łali : 
Zagubcie  len  zły  naród  ,  ogniem 

A  ich  mury  do  gruntu  samego  roLwal 


iwy- 


Alei  ty  D^ilon,  strzei  dobraesweygłowj, 
Bo.iui  wisi  upadek  nad  tobą  gotowy,  (iiy, 
Szciejliwy,  któryć  zi<  nas  oduiicrzy  (we  wi- 
A  o  skałę  i'0£ti'^ci  Iwe  nieszczęsne  sy  ny. 


PSALM    CXXXV1I. 

Con&lebortibi  Douiioe. 

H^iclt  Greckich  ręhopUmów  %v  tytule 
tenPnalmj^ggeuszowi  i  Zacharyaszouii 
firzyiną/ą;  ale  tv  liehrayiKim  napisany 
jeitpod  imieniem  Dawida ;  kiedy  po  tvie- 
łu  trudach  f,'stąpii  na  tron.  Mógł  i.ai 
by  di  aiywany  od  E^echiatia  króla  cudO' 
uinie  uzdrowionego ,  albo  od  jłggeu^za  i 
Zacharyasza  po  zaproniadzcitiu  Babi- 
toAfkiem. 

łJiebtcja  z  si;rca  chwalić,  przed  tnojeini 

WyznawaćbcJg  <liicby  n'  *'    '' 


Dochodni,  Panie! 


Bogiem  cię  kaJ 

Przed  twoim  świętym  upadłszy  kościołem, 
Będę  cię  wielbił  uniio^em  czołem  ; 
Czcząc  Pańskie  słowo  pełne  rzetelności , 
Pełne  lllości ! 

Ink  wiele  razy  będę  wzywałcicbie, 
Raczsię  ku  niojey  nakłonić  potrzebie, 
Gdy  w  sercu  mojem  łaska  iducŁBoły, 
Cnotę  rozmnoży. 

Niechaj  cię  wszyscy  wyznajij  królowie ; 
Na  twojem  świętem  utwierdzeni  słowie  ; 
Niecbayich  wiedzie  i  cbwała  i  droga 

Wielkiego  Boga,  , 

Ttś  jeden  Panem ,  który  nad  wszystkiemi 
Władzę  trzymając  koły  niebieskiemi , 
.    Fatriysznaniskość,  ito,  cowysoko. 
Zna  twoje  oko. 

leicli  na  mnie  przygoda  przypadnie , 
Ty  mię  nydiwt^nicsz,  i  oliwisz  snadnie ! 
Na  nieprzyjaciół  mvoh  puścili  sti-aały 
Jam  został  cały. 

Pan  im  odpłaci  za  moje  pi-zykrości ; 
Wiek  £udcnjc)^o  nie  przetrwa  litości; 
Niechie  się  święla  w  niwecz  nie  obraca, 
Twey  lęki  praca. 

-PSALM    CXXXVI1L 

Doinineiirobasti  mc. 
Ten  Psalm  od  Dawida  jesl  napisany, 
**  J^g°  pr:,eiladotvaniach  od  nieprzyja- 


ciół. Opisując pvtęgę  Boską,  sprawia  mu 
się  zt  tvszystkich  kroków  swoich ,  i  nay- 
pteknieysiemi  wy  rasami  /ukczermioic 
człowieka  względem  mielkości  Boga  opi- 
suje. Zażywał  lego  Psahnu  i  Zacharyast 
cietzqc  Zjdów, 

V/zegoiR  wart,  Panie!  ty  mię  doświadczałeś, 
Ty  z  grnntu  moje  myśli  przenikałeś ; 
Czylim  ja  chodził,  czym  się  usiąśdż  skłonił, 
Przed  wiadomością  lwojqm  się  nie  schronił. 

,Ty  ścieszki  moje  uwaSałcś  wszędy. 
Przed  czasem  widział  myśli  mcyznpedy  ; 
Ty  wszystkie  moje  drogi  przewidziałeś, 
i  gdymmiałmówićjjęzyk  mi  ruszałeś. 


Początek  rzecay  z  ich  końcem  pT>ym(ijess ; 
Tyi  mię  sam  stworzył;  ty  sam  utrzymujesz! 
Dziwimsięnadlem,  coS  uczynił.  BoSc  ! 
Lecz  jakim  kształtem?  nikł  pojąć  nie  moSe. 

Dokąd  przed  twoim  duchem  przeraźliwym, 
Dokąd  przed  okiem  «ki;yć  się  straszliwym? 
Jeśli  do  nieba  ?  w  całćm  jesteś  niebie  ; 
Jeśli  do  piekła  ?  i  piekło  zna  ciebie. 

Czv  wezmę  skrzydła,  i  odranney  zoi-zc 
Udam  sięlotcm  za  ostatnie  morze  ? 
Moctwoja,  Panic,  doprowadzi  wszędzie, 
I  tam  mię  trzymać  twa  prawica  będzie. 


Bzckłem;  w  ciemnościachmof.e  się  ukryj 
1  w  nocy  moich  roskoszyuiyję;  (n; 

Ale  gdyś  świalłem,^dziei  ci  ciemno  ,  P 
Czy  noc,  czyli  dzień,  zajedno  ci  stanie! 

Ani  sie  dziwię  tćy  Iwey  wiadomości , 
Ty,którymojeznasz  wszystkie  skłonności. 
Ty,  co  me  kroki  wszystkie  masz  zaświndki, 
Patrzając  na  mnie  od  wnętrzności  matki. 

Wglądając  wtwoje  niepojęte  JziwT, 
Czuję  z  pokorą,  jak  jesteś  sŁi'aszliny; 


jzmę  z  pokorą 

CmAhj  są  czyny  .^ujt .  u,m'.l,j  ł.ułe  ; 
Przeć  tego  nigdy  ma  dusza  nie  mo£e. 

Żadna  kość  we  mnie  Inyną  ci  nie  była , 
Kiedy  w  iiywocie  matka  mię  nosiła ,        (tę, 
W  którym  przez  skrytą  iij^dów  twych  robo- 
Z  niczego  tchnąca  dałeś  mi  istotę. 

Ni  edoy  z  rżały  płód  oczy  two  widziały  , 
Tyś^o  uksztnłcił  wzwiązck  doskonały, 
Napisał  wkKiędzccazniegobvdźmiało, 
Wksiędze,  gdzie  wszelkie  zapisane  ciało. 
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PSALMY    DAWID  1. 


Jakieś  to  ucscił  twych  przyjaciół,  Panie ! 
Wzmocnione  wielce  jest  ich  panowanie, 
Liczba  ich  piaski  pi*zewjf.szyła  twoje ! 
Nad  tein  rozmyślam,  i  przy  tobie  Stoję. 

Jeśli  chcesz,  Boiel  grzeszników  zatracić, 
Nie  chcę  ja  z  niemi  na  wieki  się  bracie ; 
^  których  nie  jeden  w  swcy  myśli  powiada : 
'  Że  próino  lud  twóy  twe  miasta  posiada. 

Czyi  nieprzyjaciół  twoich  nawidziałcm? 
Na  ich  bluźnicrstwa  gniewem  nie  pałałem? 
Naywiększą  u  mnie  stali  się  ohydą , 
Ci  wszyscy,  którzy  przeciw  tobie  idą. 

I 

Boie !  doświadczay  serce  ci  znajome, 
Przetrząś  me  ścieszki ,  jawne  i  kryjome , 
Jeieli  idę  śladem  nieprawości , 
Wyprowadź  z  błędu  na  drogę  wieczności. 

PSALM    CXXXIX. 

Eripe  me  Domiiie  ab  homine  inalo. 

Ten  Psalm  od  Dawida  napUany  pod* 
czas  prześladowania  Saula^  kiedy  go 
Doeg  i  Zyf cyc  zykowie  przed  Saulemszka' 
lowali  i  t.d*  zaiywali go  i  wygnańcy  Ba" 
bilonscym 

Aiatiiymię,  Panie,  od  ludzi  złośliwych! 
I  od  potwarców  sprośnych,  niewstydliwych; 
Którzy  w  swem  sercu  zdradę  tylko  knują, 
A  na  mnie  woyska  potężne  szykują : 
Ostrzem  języKÓ w  podobni  wężowi , 
A  jadem  ust  swych,  równi  padalcowi. 

Uchoway  mię  rąk,  Panie,  nicpobo-inych , 
Wyrwiy  od  moich  nieprzyjaciół  moitnych  ; 
Którzy  upętać  myślą  moje  nogi , 
Sidłami  wszystkie  zastawiwszy  drogi. 
Panie!  tyś  móy  Bóg :  ja  wołam  do  ciebie , 
Ty  mię  nie  zechcesz  opuścić  w  potrzebie. 

Tyś  móy  obroiica,ciebie  ja  łaskawym 


Człowiek  nad  nami  nie  podnosił  głowy, 
Ni  naa  poniżał  chełpliwemi  słowy. 

Chytrą  złych  radp  i  szkodliwą  mowę 
Obróć  na  ichSe  niepohoiną  głowę  : 
Nfech  iy  wy  oeień  z  nieba  spadnie  na  nie, 
Niech  s  porażonych  2aden'nie  powstanie , 
Niedługie  szczęście  przewrotnych  na  iwie- 
A  zły  w  ffwojeyie  złości  się* uplecie,     (cie ! 

Pewienem  tego,  ani  się  pomylę  j 

Ze  ny irsę  rychło  tę  f  scif  śbw)  chwilę ; 


Gdy  sięPan  będzie  mścił  krzywdy  ubogich^ 
I  wybawi  je  z  ich  frasunków  srogich. 
Będą  cię.  Panie!  dobrzy  wyznawali ; 
I  na  twarz  twoje  na  wieki  patrzali . 

PSALM    CXL. 

Domine  clainavi  ad  te. 

Ten  Psalm  złoŁony  od  Dawida  %vygnań* 
ca  uciekającego  przed  gniewem,  Saula  ; 
zaiywdny  był  i  od  wygnańców  Babilon^ 
skich.  Prosi  w  nimPsahnistay  aieby  %ve 
wszysŁkicm  szczególnie  bj-łod  Bogarzą^ 
dzony^  aby  albo  językiem  przez  niewstrze* 
mięŁliwosó  j  albo  uczynkiem  nie  upadłm 
fr  kościele  wschodnim^  za  świadectwem  , 
Chryzostoma y  ten  Psalm,  śpiewany  bywał 
codziennie  przed  wieczorem ,  dla  zjedna^ 
nia  odpuszczenia  grzechów, 

K  anie!  wołałem  do  ciebie, 
Wysłuchay  mię  w  mey  potnsebie ! 
Niech  mi  Bóg  ucha  poz^voli , 
Kiedy  go  wzywam  zzłey  doli. 

Niech  ma  prośba  pi*zed  cię  wnideie , 
Jak  kadziało  w  górę  idzie , 
Które  ci  lud  twóy  pokorny, 
W  ofierze  pali  wieczorney.     ^ 

Przy  języku ,  przy  mych  ustach , 
Połóistraftwą,  by  w  rozpustach 
Serce  złość  nie  popełniało , 
A  potem  ją  za  nic  miało. 

Niechay  z  tcmi ,  którzy  złości 
Lubią  pełnić  do  sytości , 
Spółki  £adncy  nigdy  nimam  , 
Ani  sic  ich  zboru  trzymam. 

Niech  mię  jaki  człek  cnolliwy 
Napomina,  kiedym  krzywy; 
A  grzeszników  pochlebianie 
W  uszach  moich  nie  postanie. 

Nie  złączę  się  zbezboinemi. 
Potępiani  ich  z  dzieły  swemi : 
Ci ,  Których  na  czele  mieli , 
Stłuczeni  o  głaz ,  zginęli. 

Strwożeni  tą  klęską  swoich , 
Wreszcie  chwycą  się  słów  moich ; 
„Ze  się  rozsypiem  z  kościami, 
„Jak  grunt  zoranypługami.^^ 

Aja  do  ciebie,  móy  Panie ! 
I  W  którym  moje  Mofanie, 


czi;3c  II. 


Oczy  obracam  spłakane. 
Niech  jeszcze  tywy  zoiŁanc, 

Biwi  mię  Oli  sideł,  co  wrogi 
ZewSŁijd kładq  name  nogi, 
Itcbyini^  nie  gorszyli, 
Ci ,  co  nieprawość  pełnili. 

Niechoy  siTĆm  sidłem  zniązanj' 
Crzessnik  padnie  awikłany ; 
la  Pańjkij  rf  k)  wiedzioDY,. 
Niechayprzeydę  niedotkniony. 

PSALM    CXLr. 

Vocc  incą  ad  Doininnin  cUntiTi. 
Ten  Psalm  jest  Daivida,  napisana  u 
pri.eiladoivaniu  Sarda,  *  okoUctnaici 
niebczpiecteństiia,  kłórcmiał  w  jaskini 
Oddollam,  albo  Engaddi.  1.  ReK.  Cad. 
22ict24.  ''        ^ 

Ołośno  do  Pana  mojego  wołałem  , 
Przed  obliczem  mii  prośby  wylewałem, 
Co  nieszczcJliwość  mego  chciała  stanu, 
Mówiłem  Panu. 

Jui  mi  dla  trwogi  dach  astawał  w  ciele , 
Jpii  mi  się  łycia  zostało  nie  wiele  , 
Aty,móy  Panie!  chodziłej  na  zwiady,    - 
Mojemi  ilady. 

Na  drodze,  która  chodziłem  tWTCzaytiie, 
Pozakładali  namnie  sidła  tajanie, 
Na  wszyłtkiem  strony  wsparcia  upatrował , 
Nikt  nie  ratował. 

Sposób  minawel  nciecsk  i  odjęty, 
Anibył,  klobym^ntdzaujętł, 
Cbciał  duf  z;  moję  od  zguby  ochronić , 
Chciałmifzatłonić. 

WtencKnanaPanamwołałnstymemi;  ' 
„Tyj  ma  nadzieja ,  cz;ść  moja  na  ziemi  J 
„Słuchay  mey  prośby,  boro  na  wizyttktc 
■trony 

„Upokorzony. 

„Wybaw  ipic  od  tych,  ktćrzy  mie  icigajq, 
„Bo  jni  nademn^  nadto  gór^  ma|i) : 
„Niech  dusza  moja  juł  tcy  straty  nima, 
„Która  ją  trzyma. 

„Abym  przezSycie,  imienia  Pańskiego 
„Chwałę  ogłaszał !  Wyrokn  twojego , 
f  ,Jak  mi  odpłacisz ,  ci ,  którzy  mię  znają , 
„  Wierni  czekiają.** 


PSALM    CXLir. 

Domina!  łiaudiorationainmeain. 
Ten  Psalm.  napUany  od  Dawida,  jak9 
iiviadci.y  lylułjegOy  ulenczas,  kiedy  był 
pnciladowaiiy  od  Jlbsalona.  Zalyivaiiy 
byt  odltraelilów  ^v  niewoli  BabiluA- 
skiey.  Jest  jeditym  i  siedmiu  Psalmów po' 
kutityck. 

"aniewysłuchaymodlitwę  moje,. 
Znasz  mego  serca  skrylości! 
Błagam  cig ,  właskęduTaj^c  twoje, 
Wysłiichay  uchem  litości. 

Nie  wchodź  w  rachubę  iiiąd  straszliwy, 
Ze  swoim  sługą  j  móy  Bole ! 
Przed  okiem  Iwojem  któi  proszę  {ywr. 
Usprawiedliwień  by dźmoie?    '   "'    ■" 

GdjS  nieprzyjaciel  czyhając  skrycie,^ 
Na  mijsię  duszę  zasadził, 
Znikczcmniłmojenasiemifycie,. 
I  same  hańbę  sprowadził.  , 


We  mgle  mię 


nocy  połolył, 


Jakoby  pomnie  juf  było: 
Duchsięmóy  cały  nadsobąstrwolył. 
Serce  się  we  mnie  skłóciło. 

W  okropnym  strachu  i  cif  Ikich  trudach, 
Pamieó dni  dawnych  stanęła, 
O  twoich,  Panic!  myśliłem  cudach, 
ZwaKałem  twoichrąk  dzieła. 

Panie!  do  ciebiepodniosłemręce, 
Dusza  ma  pragnie  ochłody; 
Bez  ciebie  wyschła  w  uitawaej  mjce , 
Jak  licha  ziemiabez  wody. 

Rychło  się,  rychło  zmtłuy  nademną, 
Bo  moim  duchem  nie  władne ; 
Nie  zwiacay  tnoję  twarz  mi  przyjemną , 
Bo  z  zginionemi  pnepddnę. 

Day  mi  znnk ,  łeś się  dał  ułagodzić , 
W  lobie  nadzieję  złolyłem : 
PokaSmidrogę,  którąmamohodziĆ^ 
Bo  się  do  ciebie  wróciłem. 

Do  ciebiem  uciekł,  ratuy  mię  Panie  ! 
Przed  niclitoinymmym-wrogiem, 
NancZjjak  pełnić  twe  przykazanie, 
Wszakie  Ty  jestei  mym  Bogiem. 

Duch  twojcy  łaski  natór  zbawienia 
Zloro  przepaści  mię  zwróci  ^ 


A  ja  dla  chwały  twego  imię; 
Oiyję  wPańskiey  dobroci, 


w  1  D  A. 


LitoM  Sie  tu'oja  nademną  wyruszy  y 
Który  tak  cierpię  od  dług;a : 
Zginie  y  kto  zgaby  szuka  iiiey  duszy , 
Bom  ja  ,  o  Pauie  i  twóy  sługa ! 

PSALM    CXLIII. 

Benedictus  Dominus  Deus  meus. 

Tc/Ł  Psalm  napisał  Dawid ,  all>o  z  oko* 
licznoici  pojedynku  swego  z  Goliatem  ^ 
albo  (copewniey)  w  początkach  panowa^ 
nia  swego  j  panując  jui  nadwszystkiemi 
pokoleniami  y  drugą  bitwą  Filistyńczy" 
ków  odpędziwszy.  Chaldeyska  wersya 
rozumie  ten  Psalm  z  okoliczności  Goliata 
napisany. 

I^  iech  będzie  Bóg  móy  błogosławiony  ! 
Który  mą  rękf  do  bilwy  wprawił : 
Zawszem  w  nim  litość  znalazł  strwo^^ony, 
Zawsze  ucieczkę^  zawsze  mię  zbawił. 

W  nim  mi  zaufać  i  wsparcia  doznać  , 
On  fili  lud  poddał  na  wszystkie  strony  ; 
"CóS  jest  człek  ?  źc  mu  dałeś  sie  po/nać  ? 
Co  syn  człowieczy  ?  źe  tak  wazony? 

C/łowiek ,  jestpró^.ność,  i  cień  dni  jego  : 
lakźc  ja  wrogów  wytrzymam  burz:^  ? 
Panie  !  chciey  ua^iąc  uicha  twojego , 
Zstnp,  i  rusz  góry,  niecb  się  zakurzą. 

Niech  błyskawice  wstaną  z  grzmotami , 
Niech  się  rozproszą  me  przeciwniki , 
Nicchay  bez  wieści  lecą  z  wiatrami , 
Nicchay  twe  strzały  zmylą  im  szyki. 

Z  wysokich  niebios  nakłoń  twe  ramię, 
Wyrwjfy  mię  z  tego  wylania  wody ;  • 
Z  ręki  bezbo^.ncy,  z  gęby,  co  kłamie, 
Z  ręki ,  co  czyni  krzywdy  i  szkody. 

Nowąć  pleśń  złoię  ,  Panie !  na  niebie ; 
Śpiewać  ci  będę  Boga  mojego  ; 
Ty  króle  wspierasz ,  Dawid  przez  ciebie 
Uszedł  od  miecza  nieużytego. 

Wyrwiy  mię  z  ręki  bezbożnych  synów, 
Ich  o  próinościach  usta  gadają ! 
Ich  ręka  samych  pełna  zfych  czynów, 
Syny,  jak  roszczki  w  domu  wzrastają. 

Córki  ich  chodzą  z  twarzą  złoioną , 
Jako  obi*azy  przybrane  drogo  ; 
W  spiżarniach,  co  im  nie  pomieszczono , 
Ledwie  schowanie  wynaleźć  mogą. 


Płodnych  ich  owiec  niezmierne  trzody,^ 
Tłuste  im  krowy  po  okolicy ; 
Stoją ,  jak  nowe ,  silne  ich  grody, 
Nie  słychać  krzyków  na  icn  ulicy. 

Taki  lud,  ka^.dy  szczęśliwym  sądzi, 
Który  w  lak  doorym opływa  stanic : 
Ale  według  mnie  ,  w  swem  zdaniu  błądzi ; 
Ten  lud  szczęśliwy!  z  którym  ty.  Panie. 

PSALM    CXLIV. 

Ezaltabo  te  Deus  ineus  Res. 

Ten  Psalm  w  Hchrayskim  ma  tytuł: 
Pieśń  chwały^  samego  Dawida.  Od  nie* 
go  tedy  złoiony Jest  y  ale  iv  jakich  okoli* 
cznościachy  niewiadomo.  Od  uwolnio* 
nych  z  Babilonii  by  wał  śpiewany.  JVpier* 
wiastkowym,  kościele  ^  za  świad^fctwem 
Chryzostoma  y  bywał  czytany  na  dzięki 
czynienie  liogu  od  tych ^  którzy  po  Chrzcie 
pierwszy  raz  przypuszczeni  byli  do  uczę' 
stnictwa  Sakramentów  kościoła.  Rabiniy 
czyli  uczeni  Żydowscy  y  nadto  zaufania 
w  tym  Psalmie  pokładają  ,  bo  wierząy  Łe 
ktoby  ten  Psalm  trzy  razy  co^dzień  sercem, 
i  usty  mówiły  moie  by  di  pewnym,  szczęścia 
przyszłego  iycia. 

t/hwnlić  cię  będę,  Króln  móy  i  Panie ! 
\Viclbić  twe  imię,  póki  wieków  stanie  ; 
Boś  jest  i  wielki,  i  godzien  pochwały, 
A  twcy  wielkości  nic  zrówna  świat  cały. 

Następne  sobie  z  czasem  pokolenia , 
Dzieła  twojego  pochwalą  imienia , 
Wspaniałość  chwały,  i  Iwojey  świętości , 
I  cudów,  wspomną  przyszłey  potomności.  . 

Powiedzą ,  co  twa  ręka  dokazała , 
Jak  się  twa  wielkość  ludziom  poznać  dała  : 
Powiedzą,  z  jakąś  był  dla  nicn  słodkością. 
Chwalić  cię  będą  twą  sprawiedliwością. 

Litośny  Bóg  nasz,  i  wielce  cierpliwy, 
Słodki  dla  wszystkich,  w  sprawach  swych 

nie  mściwy ; 
Niechay  cię,  Boże!  twoje  dzieła  chwalą, 
I  Święci  twoi  ofiary  ci  palą. 

Chwałę  Królestwa  twego  niechay  głoszą , 
Twoje  wszechmocność  po  świecie  roznoszą 
Niechay  powszechnie  ziemia  pozna  cała. 
Jaka  jest  twoja  potęga  i  chwała. 

Królestwo  twoje  trwa  po  wszystkie  wieki  ,^ 
I  w  potomności  twa  władza  dalekiey :    (łeś, 
Wierny  w  twych  słowach  zawsze,  Panic!  by« 
Święty  we  wszystkićm ,  co  kiedy  zrobiłeś. 


Dźwiga  Bóg,  ktdnnn  ńpeidi  sif  tdnnr^o , 
fodoosi,  którjrcfanie8icE|Jciei-zucKo, 
Oczy  iiai  wiEyatkich  rzucone  na  niego  ; 
On  daje  pokaim  csiasn  pogodnego. 
Otwiera  ifkę,  Oyccmnamsif  stawi; 
Żywiołom  wszystkim  hoynie  błogosławi. 
Boie!  w  Iwych  droĘach  sprawJediiwT  byłei, 
Swifty  wewszystkiźm,  cokiedyirobiłeł. 

Bliłko  jett  dla  tych  Bóg,  co  go  wzywają , 
Co  wzywając  go,  prawd  jego  sinkau, 
Zawsze  do  tego  łatwo  go  przywiodły , 
Czego  i^dały,  unitone  modły. 

Strzełe  Bóg  wszystkich,  którzy  go  kochają, 
Zgubi  grzeszników.  Ust3  mc  wyznają 
Pochwały  Pauikte  ;  i  kaida  i  zeci  iywa , 
Imieniajego  niechay  chwałę ipiewa. 

PSALM    CXLV. 

,  Lauda  aaima  met  Dominnm. 

Ten  Psalm  w  Grecki&f  wertyijćtł  za- 
pirany  pod  imieniem  Aggeutia  i  Zacha- 
■  rjrasta,  którego  lytuiu,  aniwHehrayskim 
texcie ,  ani  w  Ćhałdeyskiey  wersyi  nie 
rnasi,.  Doda'netojetł,  allio  od  10  tłuma- 
czów, alLo  od  Synagogi Ifellenittów,  al- 
bo Skrybom,  Kapitany  zaiJMt  ten  Ptalm 
odAggaiuia,  albo  Zacharyatza  po  sa- 
prowadieniu  SaliiloAskiem,  mole  pod' 
czat  dcdykoeri  drugiego  koicioła.  fV ko- 
leinie fiacińtkim  M"  Ciosie  pogrtebu  umar- 
łych ipietvany  bywa, 

l-'nf  zo  moja  \  pochwal  Boga , 
Póki  eiwyttarciadroga 
Zyciateeo;  rzeci  jest  twoja 
StpiewaćPanu ,  daazo moja ! 

?Iic  durayeie  panom  ziemi , 
Nie  będziecie  znichwspartemi, 
K'i  zsynówludikich ramienia, 
Bo  w  nich  nie  mas^  ocalenia. 

Oni  takte  śmierci  dziatki ,  ^ 

Wrócą  do  ziemi  swey  matki, 
Łzcsknnaiiia  godziną, 
Dumne  ich  myśli  przeminą. 
Szczęśliwy  człowiek]  którego 
Bógje9tws[)arciem  csasu  złego ; 
Swe  nadzieje  w  nim  zamierzy, 
Ijemusamema  wierzy. 

On  alworzyfr  niebo  9zczęs'liwe ,' 
Ziemia imorza  burzTiwe, 
I  wszystko,  co  w  nich  osiadło, 
Z  ręki  naywyiszey  wypadło. 


On  prawdy  na  wieki  pilny, 
W  swych  wyrokach  nieomylny; 
Ukrzywdzonych  trzyma  sprawę , 
I  łaknącym  daje  strawę. 

pn  więźniom  zrywa  kaydany, 
Ślepym  wraca  wzrcik  iądany  ; 
On  d?wiga  upadają^cych. 
1  lubi  prawdę  czyniącycn. 

Przychodniem  się  opiekuje, 
Sieroty,  wdowy,  ratuje  j 
A  grzeszników  ściga  wszędy, 
Niszcząc  ich  głupie  capędy. 

Zginą  z  czasem  ziemskie  pany, 
A  Bóg  wiekiem  nieprzetrwany  , 
Królować  ma  nieskończenie , 
W  opóźnione  pokolenie. 


P  S  A  L  I 

Łłudate  Dom 


W  niektórych  rfkopitmach  tłumacLO- 
ney  Biblii  na  Grecki,  Arabski,  Etyop- 
sftif  Syryyslujfzyk,~t'at  Psalm  zapisany 
jent  pod  triutera  /źgąeusza  i  Zacharyra- 
sia,jako  t poprzedzający.  Napisanyjett 
w  czasie ,  albo  po  czasie  zaprowadzenia 
HabiloAskicgo,  po  owym  głodzicy  a  potem 
urodzaju^  ohtorym  wzmianka  u  Aggeu* 

UddaymychwałęPanunadpanami, 
Słnszna  jest,  ie  go  chwalimy  Psalmami , 
Zawsze  się  miłą  NarwySizemu  zdała 
Taka  pochwała. 

Pan  bndujący  Jernzalem  nowe. 
Zbierze  rozpierzchłe  dzieci  Jakóbowe, 
Zleczy  im  umysł  w  nieszczęściu  stroskany. 
Zagoi  rany. 

Który  «n chował  ewiazdliczlif  na  niebie, 
Ipo  imionach  woła  je  do  siebie, 
Wielki  jest  Bóg  nasz !  wielkie  jego  dtieła ,    - 
Mądrości  ii,ła. 


Iga  na  świecie, 


Ten,  co  pokornych  wspomr 
Pychę  grzeszników  af.  do  zi 
Wyznaycie  Pana  nócąc  bez 

Przy  cytrze  pienia. 

On  daje  ziemi  deszcz,  a  liicbu  chmnry, 
Z  nicurodzayney  zbiera  trawę  góry; 
I  różne  zioła  dla  chorób  orzygody , 
Nam  dla  wygody. 


•4 


PSALMY    DAWIDA. 


Z  j ego  b jdlf  ta  ręki  £y wność  mają, 
Karmi  kurczęta,  kiedy  go  wzywają* 
Ten,  co  ma  w  nogach,  w  koniu,  zaufanie , 

Nie  miłyć  Panie! 

Ci  tylko,  Bo£c!  mają  łaskę  twoią. 
Którzy  cię  ciebie  nadcwszystko  boją, 
Których  nadzieja  na  litości  Pana 

Umocowana. 

PSALM    CXLVII. 

Lauda  Jerusalcin  Domtiiuin. 

Ten  Psalm  jest  niby  ciągnący,  się  od  pO' 
przedząjącegOy  i  jak  tamten^  ma  w  tytule 
j^sgeusza   i  Zacharyasza    za  autor ó%v. 


dy  Jerozolimy;  jczar.  ^z.  %v  Kto  rem  miey* 
scujest  wyraźnie ;  ie  Żydzi  w  zmurowa^ 
nych  nowo  bramach^  zamki  i  zawiasy  za* 
łoŁywszy^  uczyli  się  prawa  odEzdrasza^ 
jakoŁ  i  w  tym  P,saunic  toŁ  samo  bcd''ie, 

Jerozolimo!  chwal  Pana  nad  pany 
Ramieniem  jego  mur  twóy .  opasany. 
Górny  Syonie!  chwal  swojego  fJoga  , 
Żadna  cię  przy  nim  nie  obey  dzie  trwoga. 

On  twoje  zamki  w  bramach  obwarował. 
Gdzie  synjr twoje  bezpiecznie  zachował. 
On  twe  granice  pokojem  zaszczyca , 
W  których  cię  zDo^.a  dostatkiem  nasyca. 

On  skoro  ziemi  swe  powie  wyroki , 
Nic  znają  ^.adney  słowa  jego  zwłoki^ 
On  pola  śniegiem,  jak  u  ełną  odziewa, 
A  srzon  po  ziemi,  jak  popiół  rozsiewa. 

On  ,  gdy  rozka'?.e ,  lodem  skrzepnie  zima, 
Którey  ostrości ,  któi  łatwo  wytrzyma  ? 
Znowu  rzekł  słowo  :  rozpłyną  się  lody. 
Wionie  duch  jego ,  po  wzbierały  wody. 

Bóg  prawa,  Bóg  swe  sądy  Jakóbowi , 
Qóg  podał  zakon  swóy  Izraelowi : 
Żadnym  narodom  on  tak  się  nie  stawił 
łiaskawie,  ani  praw  swoicK  objawił. 

P  S.A  L  M     CXLVin. 

Łaudato  Dominum  de  Coelis.  * 

Prvy  tym  Psalmie^  jako  i  w  poprzedza* 
iącycK^  dodano  jest  w  tytule:  Aggeu^za 
i  Zacharyasza ;  i  zapewne  tego  samego 
autora  jest  y  co  i  poprzedzające.    H^zy* 


wa  Psalmista  wstysikiego siworzeniad^ 
chwały  Boi^.    '^  • 

Mieszkańcy  nieba !  wychwalayciePana ; 
Co  tylko  w  tamtych  stronach  waszych  tyje; 
Niech  od  Aniołów  cześć  mu  będzie  dana. 
Niech  mu  sług  jego  orszak  czoiembije. 

Niechaj  eo  słońce,  niech  i  miesiąc  chwali. 
Niech  gwiazdy,  światło,chwałe  jeeo  głossą, 
Niech  1  ta  jasność,  co  się  w  nienacKpali, 
Niech  wody,  które  nad  niemi  się  wzuoązą. 

Bo  rzekł,  i  wszystko  zarazem  się  stało  ;  ^ 
Rozkazać:  wszystkie  powstały  stworzenia: 
I  co  raz  Panu  uf  o£yć  się  zdało , 
Tego  na  wieki  wieków  nie  odmienia. 

Niech  go  twór  ziemski  chwali  niezliczony. 
Smoki,  przepaści,  ogień  grad,  śnieg,  lody, 
I  ten,  co  burzę  drażni,  wiatr  szalony, 
Wszystko  mu  biegnie  na  rozkaz  w  zawody. 

Góry,  doliny,  cedry,  krzew  rodzący  , 
Zwierzęta ,  bydło  i  ptaki  i  gady, 
Xiąięta  ziemi,  sędzia,  lud  sądzący, 
iMoini  królowie,  narodów  osady. 

Młodziei  i  panny,  z  niemi  głowy  siwe,  (łę, 
Z  niemi  wiek  śrzcdni  niech  da  rann  chwa* 
Bo  imię  jego  narodom  straszliwe 
Nad  ziemię,  niebo ,  wyniesione  całe. 

Nietylko  t tych  dzieł  chwalimycię,  Panic! 
Jeszcze  nas  litość  twoja  z  nędzy  grzębie  ;^ 
Niech  pienie  w  ustach  wiernych  nie  nstauie^ 
W  dzieciach  Jakóba  zbliżonych  do  ciebie. 

PSALM    CXLIX. 

CanUU  Domino  Canticutn  noTum. 

Ten  Psalm  napisany  był ^  albo  od  Da^ 
wida  napoczątkujego panowaniapo  wy* 
pędzonych  Jcbuzcyczykach  ,  gdy  coraz 
bardziey  w  chwałę  wzrastał ,  alboteiod 
niepewnego  autora  po  powrocie  t  nietvoli 
Babilońskiey,  Cóikolwiekjest^  ten  Psalnh 
zamyka  %v  sobie  dziękr.zynicnic  po  j(Ł* 
kiónsi  wielkiem  zwycięztwie* 

iJddaycie  Panu  chwałę  w  nowym  rymie. 
Niech  w  zborze  świętych  słyiiie  jego  imi^t 


.  ,  icSyonu 
Czesćjego  niechaj  chór  wszystek  wvi 
Ntechay  go  bębny,  gcila ,  arfa,  głosi. 


Lud  bowiernwieriiYpodobałsIęPanu, 

^  ichych  do  zbawienia  stanu  , 

Uyzrząsię  wchwalepotrudachiznoju  , 


.Wyn i caic  cichych  d 


I  w  słodkim  będą  cieszyć  lic  pokoju. 

Czcśćjcgo  nnstach,  a  w  ręku  waleczny 
lifdzi;  tm błyszczał  oreS  obosieczny, 
By  na  poganach  krzywdy  sie  pomiciU , 
1  _: ^ąpychf  ichzni£yl>. 


Królom  ich  będ<j  kłaadzna  nogi  pęta , 
I  wicłdź  w  łelaznych  okowach  xiq{ęta  , 
Którym  to  przyydiie,  co  przepowiedziano; 
A  wchwalePaiaicywybranizostan^. 


PSALM  CL. 
Liiud.itc  Doinin 
Ten  Ptalm tdafetif  bydi  tcgai  samego 
autora,  i  z  takichieokolianoici  napisa- 
ny, jako  i  pięć  Psalmów  poprzedzają-^ 
cych.  Napomina  Psalmista  Kapłanów  t 
Lety-itów  do  ch».-aU-nia  Boga  na  wszysł-. 
kich  inslrumentacA  muzycznych. 

Chwalcie  Pana  wŚwlftycli  jego, 
Na  tlonie  cnót  siedzącego; 
Chwalcie  jego  mocy  daiy,~ 
Chwalcie  wielkiego  bez  miary. 

Chwalcie  Pana  tp^bą  głośną , 
Psałterzem,  arfąukośnij, 
Chwalcie' go  bębnem,  chorami, 
Nastronach,  i  organami. 

Niech  go  cbwali^ęilbrzękliwa, 
Która  do  rado  jci  wzywa ; 
Komu  nieba  tchnienie  dałr, 
Niech  jpiewa  Pańskie  pochwały. 


PIEŚNI 


?r  ABOŻ^TK 


PIESN  PIERWSZA. 

Poranna, 

Jliedy  ranne  wiUją  córze , 
,Tobie  ziemia,  tobie  morce, 
Tobie  śpiewa  iymot  wszelki  j 
fi  ^dź  po  chwało  n  ,  Boienielku 

A  człowiełt,  którj  beimiarj, 
Obsypany  łwemi  dary, 
Coi  go  stworzył  i  ocalił  ? 
Aczemułbycicnie  chwalił? 

Ledwie  oczy  przeti-zeć  zdołam, 
Wnet  do  mego  Pana  wołam , 
Do  mego  Boea  na  niebie , 
I  sznkam  go  kołoaicbie. 

Wielu  snem  Jmierc!  opadli  ^ 
Co  si^  wczora  spać  pokładli. 
My S19 jeszcze  obadzili ,    ' 
fiyimyCij  BoiecbwaliJi. 

II.  Adwentowa, 

Urzechem  Adama  Indtie  uwikłani , 
Wygnani  z  Raju ,  wołali  z  otcbłani ;     (w^, 
„Spujćcie  niebioia  deszcz  na  ziemskie  ni- 
„Iiiiech  z  obłoków  zstąpi  Sprawiedliwy," 

BłakałBiecłłowiekwJrzódokropneynocy, 
Bolał,  i  nikt  go  nie  wspomógł  w  niemocy, 


_  .    ,     niklg. 

Póki  nie  pi'zyazła  wiek 
Z  Judzkiey  krainy  Pan 


„.iT^dai.., 
a  zawołana. 


Ona  pokorą  i  oczy  łkromnemi 
Boga  aamego  ściągnęła  ku  ziemi , 
Ze,  którego  świal  nie  objał  wielkości. 
Tego  panieńskie  zamkuff  y  Wnętrznojci. 

C  tedy  z  obłoków  Pan  do  nas  zstępował, 
Świat,  jak  rozległy,  człeka  poszanował. 
Człeka,  przed  któi-ym  napoIĆm  agin«no 
niebieskie,  ziemskie,piekielnek*lHO. 


Nic  nnsi;(jaką  lasłuM  ściąg 
Miłośó  go  snma  wiodła  w  zic 
Wziął  ciało  ludzkie,  z  niem  I 
Zbratał  się  z  nami,  był  syni 


^kic  strony; 
.niedostatki, 
u  Matki. 


EaymyS  mu  za  to  dzięki,  zborze  wierny, 
ekochającnas,  był  nam  miłosierny; 
(wznosząc  ifcekuniebu jasnemu, 
śpiewaymy  chwałf  Bogn  naywyfcszemu< 

IH.   O  Narodzeniu  Pańfkiem. 

Dóg  sie  rod/i ,  moc  truchleje  ; 
Paniiieliiosów,  obnaiony; 
Ogień,  krzepnie;  blask, ciemnieje; 
Ma  granice ,  nieskończony ; 
Wzgardzony,  okryty  chwałą , 
Śmiertelny,  Król  nad  wiekami ! , . 
A  Słowo,  Ciałem  sicstało, 
I  mieszkało  między  nami. 

Có^.NicbomasE  nad  Siemiany? 
Bóg poi-zucił  szczęście  twoje, 
Wszedł  miedzy  lud  ukochany. 
Dzieląc  z  mm  trudy  i  znoje. 
Nie  mało  cierpiał ;  nic  mało ; 
Żeśmy  byli  winni  sami. 
A  Sło  wo,  Ciałem  się itałoy 
I  mieszkało  między  nami. 

W  nedzney  szopie  arodioii]r| 
Żłób  mu  za  kolebkę  dano! 
Coijest.'  czem  był  otoczony? 
Bydło ,  pasterze  i  siano. 
Ubodzy  f  was  to  spotkało 
Witaó  go  pi'zed  bogaczami ! 
A  Słowo,  Ciałem  się  suto, 
1  mieszkało  mi;dzy  nami. 

Potćm  i  króle  widziani , 
Ciiną  sie  między  prostotą) 
Niosąc  dary  Pana  wdania 
Mirrę,  kadzidłoizłoto. 
Bóstwo  to  razem  zmieszało  ^ 
Zwieśniaczemiofiarunil.ł    • 


«^ 


PIEŚNI 


A  S  ł  o  w  o,  C  i  a  ł  c  m  sl^  stało, 
1  iiiicbzknło  między  nami. 

Podnieś  rękę  Eoie  dziwcie , 

liłogoslaw  oycxyznc  miłą, 

VY  dobrych  radach,  w  dobrym  bycie^ 

Wśpicrayjeysiłc^swąsiłi^, 

Dom  nasz  i  majętuoić  całą , 

1  twoje  wioski  z  miastami. 

A  Słowo,  Ciałem  się  stało, 

I  mieszkało  między  nami. 


IV.   O Mgce  Pa/tskiey. 


n 


'^  zło  wiek  droeę  cnót  porzucił , 
:^  niebem  i  z  soLą  się  skłócił ; 
Sam  Bóg  wsrzód  ludzi  przychodzi , 
^iespokoy  ne  plemię  godzi ! .  • 

Co  naucza  ,  zaraz  iści , 
Pracuje,  nam  dla  korzyści. 
Nieść  mu  z  namicię>.ar  miło, 
By  Iźey  człowiekowi  było. 

0  dobro  nasze  stroskany, 
Odp  oczy  wał  zmordowany ! 
Znosił  niewczas,  głód ,  pra?pienic. 
Niszczy  go  ludzkie  zbawienie. 

Gó£  mu  oddał  ród  zacięty  ? 
Przyszedł  do  swych ,  nieprzyjęty. 
Jeszcze  nań  potwai*z  włdlyli , 

1  ludzie ,  Boga  sądzili ! .  • 

Wycierpiał  policzki,  bicze, 
1  więzienie  niewolniczej 
Snrawca  wolności  człowieka ,  ' 
W  ciemnym  lochu  »^nu  czeka* 

Potem  Ęo  na  śmierć  wiedziono, 
Z  ciernia  koronę  włoiono . 
Gwoździami  na  ki*zy£  przybiło , 
I  włócznią  bok  mu  pi*zeszyto. 

Tak  świętą  krwią  zlany  cały, 
Umarł  sromotnie  Pan  chwały ! .  • 
I  gdy  w  ludziach  twarda  dusza  , 
Cała  natura  się  wzrusza. 

Driy  ziemia,  słonce  zaćmione! 
Groby  zmarłych  otworzone , 
W  przestrzeniach  nieba  głos  kwili : 
„Lodzie^  Chryttof  a  zabili  t*^ 

Bole !  miłość  i  złoić  była , 
Co  Cif  Q  imicrć  ftujfnmiikdi ! 


Naywy/.cy  kaida  si^  wznasza , 
Miiość  twoja ,  a  złość  nasza. 

Te  gromy  karać  nas  Licf^ą ! .  • 
Lecz  w  które- mieyscc  uderzą 
Twe  pioruny  nicw5trzyiiiapr. 
By  nic  było  krwin  twą  zlane? 

Raczeymiey  litość  nad  nami, 
Twojemi  winowaycami. 
I  niechay  miecz  tw  óy  nie  tyka 
Pokorney  szyi  grzesznika. 

V.   O  ZmarltvychtvsŁaniu  Pańskiemu 

INie  zna  śmierci  Pan  i3'wola , 
Chociaż,  przeszedł  przez  jey  wrota  ; 
Rozerwała  grobu  pęta 

nęka  święta! 

Adamie  !  dług  Iwó y  spłacony ! . . 
Okup  ludzki  dokończony. 
Wnidziesz  wNicbo  zszczęśliwemi 

Dziećmi  twemi* 

Nie  skarby  jakicmi  płaci ; 
Wszystko  co  mógł  stracić,  straci: 
Całą  dla  nas  krew  swą  sączy, 

Dzieło  kończy. 

Pró'^.no,  ^.ołnierze  strzeifecie ! 
W  tym  grobie  ęo  nie  znaydziecie ; 
Wstał,  przeniknął  sklepu  mury. 

Bóg  natury ! 

On  znowu  na  ludzkie  plemię 
I  na  miłą  patrzy  ziemie , 
Jak  di*ogo  diisiay  pi-zy  orana , 

Kosztem  Pana. 


I 


Przez  twe  święte  Zmartwychwstanie, 
Z  grzechów  powstać ,  day  nam  Panie  • 
Potćm  z  tobą  królowanie. 

Alleluja. 

VI.   O  Duchu  Święty  nty  tłumaczoiit  ^tM 

Creator. 

1 'uchu  Bofy  mieszkay  z  nami ; 
Nawiedź  myśli  obłądzone. 
Bogacąc  nieba  łaskami 
Serca  od  Ciebie  stworzone. 

Pocieszycielu  prawdziwy ! 
Darze  Boga  wysokiego ! 
Ty  miłość  ogień,  zdróy  łiy  wy, 
Ty  cley  światła  oatsnego. 


T  j  ilu'ami  tiednuoi-aki , 
Ty  moc  O^cowsliiey  prawice  , 
'I  y  ruaznas  jcayk  wszelaki , 
Spełniasz  Nieba  obiclnicc. 


Odwiecaj  zmysłów 
Wlcy  miłość  twojćiii  nnlchnicniem , 
Ciała  nnazego  Iticnkuici 
i'«Jpicł'ayBoskićm  rainicnicin. 

Di-oA  iiaaod  nieprzyjaciela, 
Byimy zeicieąil  poKÓy mieli, 
I  przy  tobie  nśrod  wesela, 
Przygód  wszelkich  uniknęli. 

Niech  nai  przez  Cię  Oyciec  łłucha 
riiechSyna  Jrgo  poznamy, 
1  od  nich  obudwóch  Ducha, 
Niechcic  wiar^ogłatz3iny. 

Chwała  bądź  Oycu  Królowi ; 
Synowi  ^d day my  chwałę ! 
Chwała  Świętemu  Duchowi, 
Teras  i  pi-zes  wieki  całe. 


■    VII.  Off-'ierze,XadsiciiSfiłoic:. 

Uycównasiiych  Bofc stary! 

My  nie  f.namy  inszey  wiai'y , 

'rylkoklórąsunin  objawił, 

I  pierwszy  iie  Koicioł  wsławił: 

Wiara  dlś  ludzi  Niebo  otwiera , 

Pity  niey  spokoynićy  człowiek  umieia  ; 

Gdyuasprz^cistajaUprzjgoda, 

IŁloi,  gdy  me  ona,  i-ckf  nam  poda  ' 

Nadziejo!  cojmibłyin^a, 
I  w  ki-ótkim  czasie  tniknęła ! 
Hic  tey,  którą  w  losie  mamy, 
Albo  w  ludziach  pokładamy  > . . . 
Alo  nadeiei  wzywam  ptawdziwey, 


WktórcY  cieszę  aie,  gdym  nieizcz(iliwy! 
Ichoćodpi-zygódbędę  zgnębiony, 
■'■ n  i  ei  wy  cielony. 


Ilekroć  oczy  lęsktiwe 
Podniosę  w  Niebo  szcsęjliwe, 


Onam!  Hogamcgo  wika>aj«,  '  ' 

Jak  móy  mai^tck !  eoiię. me  psuje ! 
Gdy  wićm,  Se  mvm  aię  zatrudnia  łtanem  , 
Wuędzy  naywiękHym  canję  się  panem. 

Po  wienc  i  polffadtiei , 
Hiłof  ć  Jwłf  ta  oft  l«Iai , 


Z    N    B. 

Ona  ziemię  z  niebm  ęodtj, 
I  «ycia  gorycze  słodzi. 
Kocham,  pewna  mię  wzajemność  czeka 
Nie  umie  zwodzić  II ós two  człowieka  '. 
Albo  bliźniemu  gdy  serce  dajeni , 
I  on  nic  kamieii,  wzruszy  się  wzajem. 
Bołe!  do  twojego  Nieba 
Przez  te  trzy  drogi  iśdż  ti-zeba ! 
Tedy,  od  złych  przygódprółtiy, 


..  twym  domu  stanic  podróiny. 
Ty  moje  siły  wzmacniay  w  tym  biegu, 
N.źlidomeKoprzyydęiiocUgu, 
Naprzeoiw  śmierci  mech  tlanę  w  zbroi 
Wiary,  Nadziei,  Miłości  twojey. 

VIII.   O  Opatrsnoki  Boskiej 


Upati-zny  Bole  na  niebie  ■  ziemi ! 
Znać  to,  lei  Oyciec,  my  dziećmi  twojeini ! 
Codzleil  ci  jakieś  powinniśmy  dzięki, 
Za  dar  widomy,  z  niewidomey  ręki. 

Słońcei  xięSyc  za  Pana  cię  znaiq , 
I  zawsze  ci  się  naylepiey  sprawiają  V 
Dzienniki  nocną  odbywając  stróżą  1 
Mo  im  bydź  dobrze,  bo  tak  dawno  słulą! 

Ty  Opatrznością  Twoją  nieodwłocznąt 
Ubogiey  ziemi  dajesz  barwę  roczną ; 
Ziarno  wśiaódmroxu,pi-zejeaz parą  tayoą, 
I  siłę  Jego  umacniasz  rodzayną!  . . . 


Do  Ciebie,  czy  głód,  czy  cierpi  pragnienie, 
Oczy  podnosi  wszelakie  ilworzeme ; 
Twoim  nakładem,z  Iw  eyjedzą  komory  ,(ryi 
Wszystkie powieti-zne,  ziemne,  wodne lw»- 

Podrólny  twoją  ręką  prowadzony,  r 

Na  dobrą  drogę  wyydzie  obłądzony ! 
Twojjm  staraniem  zguba  uamsię.wrid ; 
Bo  %al  ci,  gdy  się  twoy  csłowiek  zaimnci. 

Dajesz  pogodę  i  deszcz  w  zwoiey  porze  , 
Bydlętai  nasze  zrachowat  w  obonte ! . . 
A  Kdy  o  kaldćm  pamiętasz  stworzeniu , 
1  dzieci  nasze  znasz  po  >ch  imienia. 

Onftirzny  Bole  na  ziemi  i  niebie  ^ 
Nic  oditępuy  nas  w  wszelakiey  poti-zcbM  , 
Bo  gdy  co  crobim  naaz^  tylko  siłą. 
Zaraz  to  poznać,  Ic  Cie£te  nie  było. 

IX.  OJmtotierdtiu  Botiiłm, 

Bot«  !  Twoje  slilowanie 
Dabne  padło  aa  esłowitkn ! 
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On  w  swoim  ilikciGinnym  staaie 
Miłosierdzia  tylko  czeka. 

Czćmlicm  to  sobie  sasłuf  ył , 
Zes  mię  twey  nauczył  wiary  ? 
Do  swegoś  mię  bok  a  u^.ył , 
Dusznemi  poświęcił  dary ! 

Do  stołu  twegozdru?icmi 
Idę  godownik  szczęśliwy ! 
Nie  zazdroszczę  bogactw  ziemi , 
Skarbem  moim  Bug  prawdziwy. 

Karzą  śmiercią  bunty  czyje  ; 
Gdym  się  na  Hoga  podnosił, 
On  to  wf dział,  i  ja  ?.yję ! .  . . 
Chce  tylko,  bym  go  przeprosił. 

Ą  czasem,  cboć  nas  zasmuci , 
Ze  poti*zcbę  kary  czuje  ; 
Wnet  rózgę  na  ogień  wrzuci ; 
Jak  oyciec,  znowu  iałuje. 

Ten  szcześliwey  sprawca  doli , 
Sam  nas  do  cnót  przyprowadza : 
Daje  łaski  zswoiey  woli , 
Potem  je  niebem  nagradza. 

Sprawiedliwość  gdy  na  szaji 
Z  miłosierdziem  jego  stanie  ; 
Zawsześmy  to  poznawali^ 
Ze  przeważa  zlitowanie. 

Ale  w  ostatnią  eodzinę 

Nay  większey  litości  ti*zeba  ! 

Ufam  lloie,  ze  nie  zginę , 

Tyś  dla  grzesznych  zstąpił  z  nieba. 

X.   O  Cierpliwości  Chrzęść ianskiey* 

Joędę  cierpiał,  bom  zasłnf.ył ! . .  . 
Panum  się  memu  zadłużył , 
Aby  mie  w  sądny  m  dni  u  onym , 
Nie  znalazł  niewypłaconym. 

Czyli  mię  człowiek  kłótliwy 
Uy  przez  język  uszczypliwy. 
Tern  się  będę  zaspakajał !  ^* 
„Bógpi*zysłał  go,  by  mię  łajał !  ** 

Czy  choroba  dom  raóy  psuje , 
Ciy  mię  potwarz  prześladuje , 
Nie  mruozę  p«id  mjrm  cięftai'em , 
I  karę  ttzti^ję  darem. 

Niech  mum  zmartwienie  w  sąsiedzie , 
Niech  mię  przyjaciel  zawiedzie, 
Pan  mię  m6ypi*cyjmieft weselem, 
I  będzie  mi  pi  syj aoielem* 


lor  by  dła,  wylewy  wody, 
rrady,  ogniowe  przvgodr, 
Ihoćby  Bóg  więccy  kar  złączył ! 
/ićm  V  iak  z  Jobem  zakończyć  \ 


Mór  by  dła,  wylewy  wody, 

Gr; 

Ch. 

Wiemy  jak  z  joDem  zakończyć 

To,'co  nas  po  śmierci  czeka , 
Nad  wszystko  wspiera  człowieka !  • .  • 
A  zmartwi  mię  zła  godzina , 
NiebO}  cici*pliwycn  kraina. 

XI.  O  Dniu  Sądnym. 

iNiepróinośBoga  grzeszniku  zniewaJ.ał, 
On  twoje  kroki  naymnieyszcuwa?.ał !  . .  • 
Kiedyś  do  świata  rachunków  zasiędzie, 
1  ten  twóy  światlek,  sędzią  twoim  będzie. 

Co  tylko  w  sercu  tajemnego  było. 
Coś  my ślił,  4e  się  wśi*zód  nocy  ukryło. 
Wszystko  to  promień  prawdy  jego  zbada. 
I  wszystko  winne  sumienie  wygadai. 

Ciada  ci  oycze  i  matko  niedbała ; 
Ześ  wstydu  dzieci  twych  nie  nauczała ! 
Powstaną  na  was  te  córki  i  syny» 
I  złorzeczyć  wam  będą  tey  godziny. 

Wy  !  coście  swego  bliźniego  skrzywdzili , 
Na  %cic,  sławę,  inaiatek,  godzili ! 
Prawo  was  Boskie  będzie  potępiało. 
Które  bliźniego  kochać  rozk.izało. 

Wy  !  coście  gorsząc  niewinność  skazili ! 
Albo  małicastwa  święte  pogwałcili , 
Albo  przed  Bogiem  nie  zgięli  kolana : 
Sprawiedliwego  w  nim  znay dziecię  Pana. 

^y  !  coście  w  zbytkach  świata  utonęli. 
Ze  Bóg  na  niebie  iyie,  zapomnieli !  -  •  • 
Głos  was  ogromny  sędziego  obleci,  (dzieci. 
„Nie  znam  was,  nie  znani.  Wy  nic  moje 

„Czyfem  w.iscodzień  nie  czekał  wkoście- 
„Czym  dla  ubogich  od  Wiis^dał  wiele?  (le? 
„Czylim  nie  kazał  ?  Nie  dał  wzoru  cnoty  ? 
„Czyto  zysk  mały.  Niebo  za  kłopoty  ? 

„Sypałem  łaski,  chocieście  zuchwali , 
„Anrprosili,  ani  dziękowali ! 
„Odbierzcie?,  karę,  którey  wiek  niezmaSe, 
„Serce  jey  nie  chce,sprawiedliwość  kaie.^^ 

W  tenczas  okropna  zacznie  się  godzina, 
Żegnać  się  będzie  z  rodziną,  rodzina  ! 
I  przyjaciele^wpośrzód  narzekania, 
Opłactąmoment  tego  pożegnania • 

Teraz  do  Boga  kwap  się  sboi*ze  wiei*n  j. 
On  dziś  odpuszcza,  on  dsil  mitesiemy ! 


Bokiedyi^dKićiwUlcatrMticdsie, 

któi  ■  ręki  jego  gnccisnika  doD^dite  ? 

XII.  ]Va  pamiątk f  igo  3faja  1191. 

Mioit !  ladtie  twoi  pmj jli 
Pnickm* ać  ci  w  tnoicY  sieni , 
Ze  7.  dawnych  nicrr.ijaów  w  vgzli  y 
t,nskalwoj!jpodxivignienil 
Sąsiad  itau^ł  za  dsiwion]' ; 
„Tc  nie  to  naród  zgubionjr  ?" 

Zdziwiło  to  ziemię  cała, 
Jak  się  kravnaSKcl)VafT  dobił! 
(Jomewie<fią,cosicsU>o,        . 
Ze  Bóg  fam  v<i!iystko  to  robił ! 
Boiel  widzieliśmy  sami. 
Ze  tj  byłej  między  nami ! 
On  lo  w  nnste  niepogody 
Zbierał  serce  naswełono, 
I  natchnął  je  dnchem  zgody, 
I  dał  stałość  niezwalczoną. 
Taksam  pełniąc  dzieło  całe, 
Jeszcicnam  sŁ^dijednał  chwałę. 

Terazjegowyzwoleńce, 
NiedamioprzeJUdowani! 
Chodtimy  włożywszy  wieńce. 
Szatą  łask  Pańskich  odziani ! 
Viih-ody  micyscc  zrobiły, 
Gdziestanie  lad  Bogn  miły. 

Za  to  wszystkie  kraju  stany 
IJliesiemy  ciBoleldzięki, 
Że  kaidy  znas  ratowany, 
Mocą  dzielncy  twojey  ręki , 
I  dzień  ten  Pańskiey  opieki , 
Swięció  będaiemy  na  wieki. 

XIII.  O  dobro  rady  Stanom  Tfaroda, 

-ty,  który  jeden  soasEprostedi-ogi, 

Człowiek  pro* i  cię  Bole ! 

On  ociemnlonT,  on  twóy  ubogi , 

Ratnygo,npasdkn)ołe. 

Światła  twojego  oświoć  pi-omieniem 
Stanów  zebranych  rady.  - 
Owiecaki  twoje  prowadi  ikinieniem, 
Póyd)  aa  tob^  w  ilady. 

Oni  iię  w  Imię  twe  zgromadzili , 
Dolą  kraju  zajęci: 
Przed  sąsiadami  cie  rozgłosili ; 
Ze  na>  ratojeii  z  cnęci. 

Nie  zawódć  naatey  nadziei  Panie , 
Oiwiecay  natse  mylti : 


Abyśmyradzłc  o  kraju  stanie,    _ 
Gdzie  przyy  Jaź  potrzeba,  przy  iłt. 

XIV.   O  BłogottawieAttwo  Krajowi. 

Boiej  kiedy  wiarę  Jwiętą 
W  krajn  naszym  czcić  zaczęło , 
Dałeś  nam  prawo,  dotwey  oiiicki , 
My  ci  się  dali  na  wieki! 

NlccŁ  cię  złość  nasza  nie  trzyma , 
Zwróć  się  w  tę  stronę  oczyma , 
Gdzie  miłosierdzie  csyninadiicję , 
Asprawiedliwoió  zwolnieje. 

Pobłogosław  tę  twąziemię , 

I  na  nicy  Łyjące  plemię , 

Króla  istanóff  sam  sprawny  wolą , 

Naylepssą  im  wybierz  dolą. 

Pobłogosław  miasta  twoje. 

Wioski  i  wieśniacze  znoje! 

I  dzieci  nasie  dla  twoiev  chwały  : 

Day  nam  zdrowie,  pokóy  stały. 

Koło  niwY  rolnik  chodzi. 


idzi, 


Onto  sam  tylko  plenność  jcy  daje. 

Pobłogosław  urodzaje. 

Day,  co  widzisz  potrzebnego , 

Dla  dobra  narodu  twego, 

Niech  prosto  chodzim  wtwoim  lakofliCf 

Błogosław,  wiyciuiwzgonie. 

XV.  Podc%ai  woyuy. 

ijdys'mr  na  pańskiey  usłudze  stali, 
Skinieniajegostrzegli,  _ 
Sąsiedzi  nasi  na  to  czekali, 
1  niespodzianych  zbiegli. 

Tyś  widii*łBołe,ieJiiiTdo  kłótni 
Przyczyn  tadnych  nie  aali , 
Po  Sycie  nasze  pniTizIi  okratni , 
Stanę  ,  majalelt ,  orali. 

Wlakieyprzygodsie,  cói nam coiUło ? 
Tylko  dobyć  swey  broni. 
Dtiśmieci  krainę  pustoszy  całą, 
1  bliźnich  krwi  nie  chroni. 

Bracia  wy  nasi !  nie  lal  nam  było 
Słać  was  na  tmd  i  blizny. 
Boicie  pobiegli  na  piękna  dzieło, 
Napomoc  swey  oyczyzny. 

Niech  niebo  waizf  wspomaga  miecza , 
Wszystkie  zawady  znosi ; 
Niech  nieprzyjaciel  z  trwogą  nciecaCf 
A  potćiA  was  prseprosi ! 


$i 


!•    I    L    :S     XI 


7jU\h  y  %t(^  Bo^.c !  ]U%  dosyó  bojem , 
Dosyć  siy  krwi  przelało  I 
Zakoiic'4  tę  wojnę  złotem  pokojem,* 
Z  ludu  twojeg;o  chwałą. 

XVL  Opo(vołaniu  i  podległóściliządoni. 

Chwalcie  Boga  wszystkie  stany  ! 
Z  jego  wszystko  jest  woli , 
Czy  kto  siedzi  między  pany ; 
Czy  pracuje  na  roli. 

Cólsic  omieyscekłócimj, 
Na  ziemskicy  stojąc  kmieci  ? 
Wspólnie  go  oycemzowiemy, 
Wspólnie  słucha  swych  dzieci. 

Czy  li2to  z  pańskiego  gmachu 
Hliisza  droea  do  nieba ! 
Nil  z  pod  ubogiego  dacha, 
.  O  nędznym  kęsie  chleba  ? 

Posłuszny  memu  stanowi  ^ 

Jnh  się  obudzę  rano , 
Drogą  mą  ku  zachodowi 
Idę ,  jak  iidź  kazano. 

W  lejr  podróży  postępując , 
Chocia*).  mię  co  uciśnie , 
V/no.S7.c  ,  ic  mię  Bóg  próbując , 

Tcti  cierń  rzucił  umyślnie. 

» 

Przykładem  posłusznych  dzieci , 
Wiłzyslk om  pełnić  gotowy,  , 

Co  mi  moja  zwierzcnnoić  zleci , 
Co  rz  ąd  k  ^ie  k  raj  owy .    . 

Nic  mruczmy  na  swc^zwierzchniki ! 
Bo  iak  niebo  usłyszy  ^ 
Za  boskie  się  namiestniki 
Uymic ,  i  nas  uciszy. 

• 

Nad  wszystko  lepiey  nam  Panic , 
Pod  rozkazy  iwojemi ! 
Niech  się  wola  twoj«  stanie , 
Jak  w  niebie,  tak  na  ziemi. 

XVIL   O  miłoici  Bliiniego, 

*  ratce  to  .4więte  na  ziemi  i  niebie  : 
,,Koc\iay  bliźnif^.go,  jak  samego  siebie.  ^^ 
Ody  Bóg  stanowił,  dał  się  ludziom  dociec, 
Ze  dla  swych  dzieci  napisał  go  ociec. 


Niech  mię,  jako  chce,  móy  bliźni  szkaluje^ 


I 


Nicwiunojić  moja,  jeśli  przy  mnie  stAnie, 
Z  wiatrem  się  ludzkie  rozeydzie  gadania, 
A  zamiast  swarów.  wzajemney  pi*zyganj. 
Daruję  bliźnim ,  i  będę  kochany. 

Pod  jednym  ^.yje  naród  ludzki  Panem ; 
On  się  każdego  z  nas  zatrudnia  stanem  ^ 
Daje  Yiam  barwę,  z  jego  stołu  jćiny  !•  • 
Czeladko  Iwańska  \  za  cói  się  kłócimy  ?  • . 

„Kochaycie  Bo?a  nad  wszystko  dobrego^ 
„Kochaycie  bliźnich,  jak  siebie  samego.*^ 
Te  dwa  naczelne  Boskie  pi*zykazania 
Postanawiamy  pełnić  do  skonania. 

XVIII.  O  powinnościach  CkrzeiciarUkich. 

W  e  dnie  i  w  nocy  Bóg  nad  nami  csnje  ,   '^ 
I  wszystkie  nasze  uczynki  spisuje ; 
By  nas  godnemi  swego  znalazł  nieba , 
To nadewszystko  wyKony wać  trzeba » 

Znay  Boga  tweero ;  choway  Przykasanie ; 
Grzcchyś  popeinił ,  szczerze  lałuy  za  nic. . 
Kochay  bliźniego,  odpuść  przewinienie, 
Nie  czyń  ma  krzywdy ;  miey  czyste  samic- 
nie. 

Rodzice  dzieciom  przykładem  bydź  mają ; 
Nicchay  ich  wiary  i  cnót  nauczają. 
Dzieci  rodziców  swych  będą  szanować , 
I  w  starości  ich  powinni  ratować. 

Niech  swoich  przysiąg  małieńttwo  pamię- 

Skromność  młodzie^«ą  nicchny  rządzi  lwię- 
ta. 

Prawda  niech  tylko  z  ust  naszych  wycko* 
dzi, 

I  niech  nasz  język  nikoma  nie  szkodzi. 

Jeśliś  pan,  bądź^.e  ludziom  miłosierny; 
Jeśliś  poddany,  bądź  dla  pana  wierny. 
Szay nuymy  zwierzchność  swoje  i  krajową^ 
lobyczayność  choway  my  surową. 

Oto  są  długi  ka^.dego  człowieka : 
Z  nich  obrachunek  wszystkich  ludzi  cieka  ,  . 
Kiedy  na  pańskie  stanę  zawołanie , 
Szczęśliwym !  jeśli  talłim  mię  zastanis. 

XIX.  Na  Processyą  Roiego  Ciała.  . 

i^róbcie  mu  mieysce ,  Pan  idzie  z  nieba  ! 
Pod  przymiotami  ukryty  chleba. 

Zagrody  nasze  widzieć  wychodzi , 
Ijaksif  dzieciom  jego  powodzi. 


Praedtnoini  Bogiem  iginaj^Jiolana. 
Pteińchwnły  jcgoipieway  sneiclem, 
On  twoim  Ojcem ,  ónpr£3'jacie]em. 

Si 


.    Aoajc  było  to  dla  citowieka , 
'it  na  of  tai^u  coiiiień  go  czeka  ; 


Sam  ludu  swego  odwiedza  jciany, 
Ho  nawykł  bawić  między  zieiniany. 
UJciełaycie  mu  kwiatami  drogi , 
Którędy  Pańskie  iidi  hf  dl  nogi. 
Okiiykmycie  to  na  wszystkie  »tvony: 
„W  ii-zodku  nas  idzie  łtóg  błogosławiony.' 
Stral  przy  nim  czynie  Anieli  mołni ! 
Nieprzyatępuycic  blisko  bezboini. 
Obyście  kiedyś  lwy  pozn.nli , 
Jakiegoimy  to  P  a  n  a  dotinti ! 
On  winy  nasze  darować  lubi. 
Jego  łi(  wsparciem  ten  naród  chlubi. 
W  domu  i  w  polu  daje  nam  dary, 
Serc  tylko  nauych  i^da  ofiary. 
Niesiemy  ci  je  Boie ,  niesiemy  I 
Daway  nam  łaski,  lercać  dajemy. 
I  leyzamian^mlędzy  stronami. 
Niebo  i  ziemia  b;d^  świadkami. 
MjniesłTSiymy,jaknainniebioiy 
Odpowiadaj%>wemiodgtoiy. 

XX.  Podctat  pracy  w  polu. 

Doźe!  z  twoich  rąk  ftyjemy, 
Choć  naszemj  pracujemy ! 
Z  Ciebie  plenność  miewa  rola. 
My  zbieramy  ■  twego  pola. 


Wszystko  ei;  m6y  Boie ,  ehwali ; 
'  Ąlesmy  iloposnali, 
AenaymiISEi)ei  siesdała, 
Pi  acujijcey  ł'f  ki  chwała ! 
Co  it^dzisz  ziemia  i  niebem ! 
Opatrz  dzieci  twoje  chlebem , 
Ty  nam  day  nrodzay  złoty, 
Myeidajem  trudipoty.  ' 
RjedyJprzyydzIem  na  g«dztnc, 
Cdy  kończąc  tiemską  goJciaf, 
Złiazarzemponaaityni  agonie, 
Odpoezniemy  na  twemłonie. 

XXI.  O  pogodę. 

l/oayć  Bole  desaczelały '. 
Twoje  aiędaieci  sebrały, 


Proszft  od  ciebie  pogody. 
Błyiniyałońeem,  spłyną  wody! 

Spoy  żrz^y  na  niwy  zcnbion*  ! 
^JJ^  sługi  twoje  strwotone , 
Wróć  plon  który  nasz  posili , 
Aicbyśiny  ci  słuSyli. 

XXn.  Ode/ict. 

Ciebie  Bote,  lud  twóy  wzywa! 
Grozi  głodem  ojcbła  niwa. 
Niecb  tyllio  Pan  ebmurom  rtecze , 
A  obfity  dcszcipociecze. 
Wzrusz  się  dla  nas  Oycze  miły! 
Dzieci  twe  cif  obstąpiły ! 
Jeł.cliśiny  łaski  godni: 
Masz  chleb  wrfce,  a  my  głodni! 

XXin.  Podciarckncin  diiecifcia 


luycic  wksifgf  Sołnierza  Botcgo! 
;kłsif 


Wpis., ,,. 

Wyrzekł  sie  czarta  i  wszystkich  spraw  jcg« 
Wiernie  pod  znakiem  Boga  i  człowieka , 
Przez  całe  łjcle  wojować  przyrzeka. 
Nie  płacz  niemowlę!  cieszyć  *ip  pot  rzebs, 
Wzięłoi  jui  prawo  na  dziedzictwo  nieba  I 
I  choć  na  troski  przyszłoś  na  Ig  ziemif , 
Nagroda,  trudów  twych  przewaty  brzeiuij, 
Chwal  Pana  twego,ka*da  duszo  ły  wa , 
Ze  łłaski  jego  na  ziemi  przybywa , 
Nam  hliini;  człowiek  kra jowipoti-aeliny; 
Rodzicom  dziecię ,  iBogn  tłuf  ebny. 

XXIV.  PodcieuiltilÓKinaHetUkick. 

Oto  Bofe!  serc  tych  dwoje, 
SpnticsB  ■!$  na  tash  p  twoję , 
Żeby  aic  wiernie  kochali , 
W  zgodzie  do  śmierci  wy  ti-nali- 

Niech  si{  liccnic  rozradaają , 
Dzieci  w  ałuCbie  twey  chownj|], 
Niech  im  się  w  tyciu  powodzi , 
Niech  im  złyciłowicknicszkodzi. 

Awstarości,  po  ich  zgonie. 
Niech  znowu  złączywszy  dłonie, 
Po  nacTffd;  obiecaną 
Zweauempi-zed  łabą  staną. 

XXV.  Fry  gritbaititi  timtu-tych. 

UnartrczłowłecielBlobątif  iecnany! 
PnTTSuT  darmatar.klirreiakładam] 


Pnjjmj  d«rmatay,klirf  ei 


idamy : 


trą- 


PIEŚNI 


Trochę  na  grób  twój  porsoconey  ftliny, 
Od  tvr  jch  pi-sjjacióly  tąBiadów^  roasin  j. 

Powracasz  w  siemię,  co  matką  twą  była; 
Teraz  cif  strawi,  niedawno  ^.y  wiłal 
Tak  droga  kaMa,  którą  Was  ^wiat  wodzi. 
Na  ten  nbity  golciniec  wychodzi! 

Niedługo  bracie  (albo  siostro)  z  tobą  się 

uyźrzemy! 
Jujies  tam  doszedł,  my  jeszcze  idziemy. 
Trzeba  ci  było  odpocząć  po  biegu! 
Ty  wstaniesz,  boi  tu  tylko  na  noclegu!... 

Boic!  ten  zmarły  w  domu  twym  pi*zeby  wał, 
U  stołu  twego  jadał,  ciebie  wzywał; 
Na#twey  litoici  polegał  bezpieczny, 
Day  duszy  jego  odpoczynek  wieczny. 

XXVI.  Do  JSayswiqtszey  PANNY. 

i^iebieskiego  dworu  Pani, 
Do  ciebie  z  płaczem  wołamy; 
Ewy  synowie  wygnani. 
Litości  twojey  iądamy. 

Na  wielu  nam  i*zeczacb  zbywa, 
Nędza  człowieka  uciska; 
Tylko  swą  nagość  okrywa 
Tem,  co  zfaski  Stwórcy  zyska. 

Ty  naybliSsza  twego  Syna, 
Powiedź  mu  o  naszey  aoli; 
Niech  wad  naszych  zapomina, 
Lepszego  bytu  pozwoli. 

Matko!  my  dziećmi  twojemi! 
Patrz  na  stan  nasz,  nie  na  winę; 
Módl  się  za  nami  gi*zesznemi, 
Teraz  iw  śmierci  godzinę. 

XXVII.   Bo  Świelych  Polaków^  Patro- 
nów Polski, 

Sowieci!  niebieskiey  mieszkańcy  krainy! 
Do  was  bieżymy  w  czasie  złey  godziny;(sza. 
Których  za  własnych  współziomków  ogła- 

Oy  czy  zna  nasza. . 


Po  teyf  e  ziemi  z  namiście  chodzili! 
Z  tycn  samych  irsódeł  wodę  nasze  pili, 
PoIJka  was  matka  mlekiem  swem  karmiła^ 

Rola  fywiła! 

Wspomniycie,  bracia,  na  wasze  rodaki! 
Xią£ęta  niebios!  na  liche  iebraki. 
Dobrego  Boga  błagaycie  za  nami, 

Swemi  prośbami. 

Jeśli  głód,  woyna  i  powietrze  srogie. 
Nawiedzić  zechcą  królestwo  ubogie. 
Brońcie  nas,  stojąc  ;ia  kraju  granicy. 

Święci  strałnicy. 

Coie!  ta  prośba  będzie  uiszczona, 
Jako  przez  twoich  przyjaciół  czyniona, 
I  zasługami  wieczn cmi  wspierana 

Chrystusa  Pana 

XXVI1L  FFicczorna, 

W  szystkie  nasze  dzienne  sprawy 
Przyym  lilośnie  Bo£e  prawy, 
A  gdy  będziem  zasypiali^ 
Niccn  cię  nawet  sen  nasz  chwali. 

Twoje  oczy  obrócone 
Dzień  i  noc  patrsą  w  tę  stronę. 
Gdzie  niedołęlność  człowieka 
Twojego  ratunku  czeka! 

Odwracay  nocne  przygody, 
Od  wszelakiey  broń  nas  szKody, 
Miey  nas  wiecznie  w  twojey  pieczy 
Stroiul  i  sędzio  człowieczy. 

Do  i?oga« 

jDoie  mych  potrzeb!  Bo£e  niezmierzony, 
Proszę  cię  tylko,  £e  chcesz  bydź  proszony. 
Ale  twa  aobroć  dała  mi  si^  dociec; 
Ty  i  sam  wesprzesz  twe  dziecię,  boi  ociec* 


SIELANKI. 


D  O 

JAŚNIE  OŚWIECONEGO  XIĘCIA  JMCI 

ADAMA 

CZARTORYSKIEGO 

GENERAŁA  ZIEM  PODOLSKICH, 

ORDERÓW  ORŁA  BIAŁEGO,  S.STANISŁAWA  I  Ś.  JFJDRZEJA,  KAWAI4ERJL 

t^ nota  jedna  jest  ^  Jaśnie  Oświecony  Xią^.c,  która  na  ziemi  uszanowanie  i  ofiary 
odbieraćby  powinna;  ale  często  gdzieby  naypotrzebnieyszą  była  ,  tam  ją  znaleźć 
naytrudniey*  Drogie  jey  nasienie  na  gór  wierzchołkach  ^  cięŁkościąsie  przyymu* 
je;  bo^wiatry  gwałłownieysze  wyniosą  je:  ani  pfzy  bitych  gościńcach^  bo  pyły 
przechodzącego  tłumu  uduszą  je;  lubi  niziny  X  ustronia  j  gdzie  chociai  je  zdybac 
nayłatwiey  ^  szukać  go  przecig  nie  chcemy. 

Złoto  tak  blaskiem  swoim  połudziło  oczy  ludzie  Łe  zapominając  na  dziedzi' 
czne  cnoty  panowanie^  zuchwale  ją  z  tronu  zrzuciwszy^  bogactwo  na  mieyscujey 
posadzi.  Złoty  ten  bałwan  y  prawie  powszechnie  odbiera  ofiary  swoje;  wtenczasy 
kiedy  jak  powierzchowność^  tak  mózg  i  serce  jego  .z  twardego  są  metalu* 

Ofiarując  zebrane  Zabawki  moje  Jaśnie  OświCconey  Waszćy  Xią£cccy  Mości, 
trafiam  szczęśliwie  na  cnotę  %v  naywyzszym  stopniu^  z  wiadomością  rzeczy  naydo* 
skonalsząj  i  z  urodzeniem  naywyiszem  połączoną,  Jeieli  nie  masz  małością  tylko 
przez  porównanie  do  rzeczy  większey;  dzieło  to  moje  j  które  na  pisma  wieku  na* 
szego  dosó  drobne  było  ^  zdaje  mi  się  teraz  ^  ie  prawie  niczem  jest  ^  porównane 
z  wielkością  tego ,  który  ofiarę  ma  oabierac. 

Obywatele  Ateńscy^  według  moŁności  swojey  Sokratesowi  dary  oddawają: 
Eschines  tylko  powiedział:  ja  (mówi)  Sokratesie ,  ubogi  jestem;  i  w  tcm  ubóst%vo 
moje  naywięcey  mifdolegay  Łe  niczego  dać  ciniemogę,  coby  przynaymniey cokoU 
wiek  wielkości  twojey  wyrównało.  Skończył  Eschines  y  siebie  samego  Sokratesowi 
oddając.    Tak  i  ja  kończę. 


J.  O.  W.  Xcćy  Mci. 


nayniisżf  słiic.i 

fyańciszck  Karpiński 


SIELANEK 

KSIĘGA  JEDNA. 


SIELANKA    I. 

Do  Justyny,  o  wdiigctnoicu 

l/ukąd  płyniesz,  neczko  mała! 
Niesiesz  dau  królowi  ttremtł, 
Wodyś  od  moi-za  dostała, 
Wfacassj^morsu  swojemu. 

Nic  cif  w  bicąu  nie  zatrayma, 
Ni  drzewu,  ni  brzeg  zielony, 
Justyna  z  swemi  oczyma, 
Ni  Koryla  flet  aczony, 

Justyno!  pati-Zjlasmercka 
Jak  Bardzo  wgórę  aiewsnina! 
(Inicniasc,  od  ziemi  daleKa, 
Ze  już  o  niey  zapomina? 

Spuszcza  jey  swoje  nasienie, 
Zt^d  ją  nHodzicią  oki'ywa; 

Stemdarówjcden  dar  zbywa. 

Rydz  wdzięczną,  ty  nie  masz  lego, 
Wtwym  uporze  nieodmienna, 
Nie  iyczęćja  ci  nic  złego; 
Alej  jest  sroga,  kamienna, 

Hołe  me  zasługi  małe, 

Nic  warte  Iwojey  wdzięczności; 

Ale  to  serce  zbolałe 

Warte  całóy  Iwej  litoici.    , 

Kiedyj  cię  ktoś  spyta  a  boku, 
Agdzieijesttodobre  chłopię? 
Ajaw  tym  wdzięcznym  potoku 
Jul  si;  natenczas  utopię. 

II.  PoŁegnanie  aŁtndOrą.  tv górach. 


'  óydimy  na  koniec  smutnego  Klut 
TamjąwsiT.ód  łąki  będziemy  łegnaii; 
Ichoć  przed  okiem  naszćm  fas  ją  schowa, 
My  jeszcze  za  nią  będsiemy  wołali; 

Lindoro!  cółcs  zrobiła? 

Sierotyi  nas  zostawiła. 

Itzec«V«tymała'  wkt^re tylkokraje 
Popłyniesz,  wszędzie  powiaday  po  drodze: 


,t! 


Ae  jul  Ł.indora  z  nami  się  rozstaje. 
Bądź  świadkiem,  jak  jcy  SałujcmYsrodz* 

Lindoro!  cóicj zrobiła? 

Sicrotyj  nas  zostaw  iła. 

Powiedzcie  lasy,  i  wy  góry  da 
Czy  picknicyszego  co  w  tjchstronach  by 
Jak  wy  będziecie  odtąd  z  tego  sławne! 
Lecz  jak  sic  prędko  światło  wasze  skryło! 

iinJorolcdSeś  zrobiła? 

Sicrotyś  nas  zostawiła. 

Wieśniak  swym  małym  dzieciom  kiedyś 

powie: 
Dziatki!  Lindory  wyście  nie  widzieli; 
Piękna.jak  wiosna,  i  czerstwa,  jak  zdi-owie: 
Biała,  jak  ten  Jnicg,  co  się  w  górach  bieli. 

Lindoro!  cółeś  zrobiła? 

Siei-o^yj  nas  zostawiła. 

Pasterze  trzody  swoje  porzucali. 
Żeby  ją  widzieć:  a  barcie  z  pięknego 
Ciała  pasterki,  tiy.irz-swą  zasłaniały. 
Dsiatki,  cif  ikoS  wam  tyidzieĆ  co  równego! 

Lindoro!  cófeś  zrobiła? 

Sierotyś  nas  zostawiła. 

Jnł  ponad  rzcczkęniebędziesz  chodziła, 
Ibielszey  noginiktwnicy  nie  umyje! 
Okowesołe,  ustai  twarzmiła. 
Wszystko  sirz  twoim  oddaleniem  kryje. 

Lindoro!  cóieś  zrobiła? 

Sierotyś  nas  zostawiła. 

Nic  masz Lindory!  czegoitn  czekamy? 
Rozbiegniymy  sie  w  róSne  gór  tych  strony. 
Co  nam  po  wazystKiem?  Lindory  nie  mamy. 
Został  nam  po  niey  Sal  nieutulony. 
,  Lindoro!  cóief  zrobiła?^ 
Sierotyś  nas  sostawiła. 

in.  Do  Jiutyny.  Tftknoii  na  wiomf. 

JuS  tyle  I  azy  słońce  wracało, 
I  blaskiem  swoim  dzień  szczyci: 

A  memu  św  ialłu  cói  to  się  stało, 
Zemi  dotychczas  nie  świeci? 

Juł  siei  zboie  do  góry  wzbiło, 
1  ledwie  nie  kło«  chce  wydać. 
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Całe  ńf  pole  lasiefeidło  t 
Mojej  pssenicy  nie  widać ! 

Jal  słowik  w  tadsie  lacsął  twe  pielat  ^ 

Gay  mn  sif  cały  odiy  wa. 
Kł6ćą  powietrse  ptasskowie  leioi ; 

A  moy  mi  ptaszek  nie  ipiewa ! 

Jni  tyle  kwiatów  ziemia  wydała 

Po  ońeji^dayssey  powodzi : 
W  ró^^ne  «i|  bai*wy  łąka  przybrała ; 

A  móy  mi  kwiatek  nie  sckodsi ! 


O 


wiosno!  pókii  będę  cię  prosił f 
Gospodarz  zewsząd  stroskany  ? 

Juiem  doić  ziemię  łzami  nrosił. 

Wróć  mi  urodzay  kochany. 

IV.  Rozsianie  się  Medona. 

•Kzacając  trzodę  i  dawne  kossary, 
Zraiony  Medon  w  insze  brał  siękraje : 
Naprćino  ma  to  Fiion  ganił  stary ; 
On  sobie  mćwić  i  słowa  nie  daje. 

Uparł  się ;  znowu  radby  się  odmienił : 
Często  sietedy  obeyrzy  nieznacznie , 
Gdzie  się  Palmiry  piękny  sad  zielenił. 
Nareszcie  usiadł :  i  tak  śpiewać  zacznie : 

Ona  tam  mo£e  ze  mnie  si(  naśmiewa , 

I  te  łzy  wierne  dzieciństwem  nazywa ; 

Albo  ten  £al  mćy  sądzi  za  zmyślony. 

Juiy  mćwi^  poszedł  Medon  naprzyki*zony. 
Palmiro !  ja  się  nie  wrócę , 
Ciebie  więceyaie  zasmucę. 

^śrzód  pięknych  nocy  czasem  mi  kazała 
Śpiewać:  jamipiewaf,  chociaijui  i  spała. 
Ty  m  sobie  słodząc,  gdy  misie  przykrzyło; 
Jak  sięobudzi  y  będzie  jey  to  miło ! 

Falmira  się  obudzifa , 

I  wdzięczna  mi  tego  była. 

Po  wiele  rasy  sajeytgubionemi 
Owcami  biegiem  przepaściami  temi : 
A  ona  ty Iko^  z  góry  tey  pati*zyła , 
I  o  wca  ley  się  ze  mną  powróciła. 

Palmira  w  rączki  zapleszcze : 
Medon ,  szuLay  jedney  jesacze.       ^ 

"  Has  ją  widziałem ,  jak  prz^r  ćrzódle  piła  y 
I  ślicsnąswoj^  nogę  ubłociła. 
IFazajutrz  kwiatem  orzeg  cały  usłany. 
Tam,  gdzie  białemi  klękała  kolany. 
.  ^Iralmiramięałodkowspomme: 
Medon  i  ta  myślił  o  mnie. 


A  m  ieneM0|  kieil^  bie|[łii  m*zestra8Zona, , 
Co  ją  był  napadł  sły  pies  Palemona ; 
Ja  lapaein  gomiąc  nogę  poraziłem , 
A  pofim,  jak  się  z  sąsiadem  kłóciłem ! 

P^mira  mi  wsrzód  swey  trwogi ! 

Prsykładała  ślaz  do  nogi. 

Ale  się  ona  dzisiay  odmieniła ! 

Kiedym  jey  śpiewał,  to  sobie  pi*zykrzyła. 

Przezemnic  jcy  się  owce  rozpi*oszyły :  (ły. 

W  kwiatach  przy  źi-zódle ,  mówi , "kolce  ny^ 
Palmira ,  (o  Boże  ^.y wy ! ) 
Wyrzuca  mi ,  9.ein  kłótliwy. 

W  dalekieyjakiey  lyć  będę  krainie  , 
Gdzie  jui  Palmiry  biała  twarz  nie  słynie : 
Tam  smutno  chodząc,  dam  przykład k aide* 
Jak  mało  wierzyć  sercu  koniecemu.     (mu, 
Palmiro  ]  swojeś  zrobiła : 
Jam  zginął ,  a  tyś  zdradziła. 

A  gdyby  ona  jeszcze  to  poznała ,  ^ 

I  mnie  ao  dawnych  łask  przypuścić  chciała. 

Mcdonie! . . .  próbna  nadzieja  odmiany; 

Jcy  wyrok  zawsze  był  nieodwołany. 
Palmiro !  i  za  cóź  jeszcze 
Kocham  cię  ?  i  za  cóf«  jeszcze'? . . . 

Tak  śpiewał  Medon ,  łza  mu  z  oCzu  płynie: 
Ledwie  się  podniósł ,  ledwie  £e  się  czuje , 
Na  tey,  pod  która  spoczywał,  buczynie , 
Tak  swoy  ialcię£ki  krótko  opisuje. 

Drzewo  to  mijay,  siekiero  \ 
Tu  rozstając  się  z  Palmirą, 
Łzami  Medon  wylanemi 
Poświęciłem  ie  mojemi. 
Jeśli  z  kochających  jaki 
Na  te  kiedy  transz  ilaki; 
A  tak£c  w  swojey  miłości , 
Kochałeś  bez  wzajemności : 
Odnów,  dla  wieku  późnego 
To  pismo  kompana  twego.  • 
A  ty,  o  drzewo  kochane ! 
Drzewem  łes  będzieaz  nazwane. 

V.  Do  Justyny  o  Statee%noiei. 

vltól  móy  pies  powraca  do  dawnego  pana!  ^ 
Obrofa  na  nim  strzaskana ;  * 

I  kawałek  łańcucha,  którym  był  więziony. 
Przyniósł  z  sobą  zbytschudzony. 

Wszakfieś  tam  miał  wygodę^  Sywiłcie  dom 
Móy  ty  poczciwy  psie  biały !        (<^Ały  9 

Przecie  schudł;   całeby  mu  porachował 
Patrz,  on  mi  r|kęlifie.  (krzyle, 

Justyno !  ten  pies  mię  wzrusza , 
WtoDio  jakai  twarda  dnsza ; 
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Mojf  slatccżnoić  tik  dawną 
Zbjrwa  ozipbłoaci^jawną. 

Sama  Dorjs  oitegdy,  gdjbyj  to  wicdiiała, 

Jak  misi^  oświadczała! 
Ona  tśalein  najemną  cif  sto  mi  wspomina : 

Nic  kochacie  JuBtjnal 
Poł-xu£tciiiewdziccsnice.— Ipłakaćsacse- 
Mnic  takłe  Ltoii  sdjęła.  (ła. 

Chociiyn  płakał  dla  ciebie;  ona  się  cieisyła. 
Żal  inijey,  ie  aig in^liła. 
^Yszj^atko  mi  obiecywała  , 
Zebr  mi  j  JHk  odei-wała. 
Słaba  lo  Kaaadnka  była : 
Itospunta,  sidła  stawiła. 

Bogaty  Akaat  rad  mię  wswjmdomu  pni^y- 
Gomi  nie  obiecuje?  (muje; 

Zjednega  anim  puhaiupiję  ;  jednaitawa 
Pfsed  nimi  mn;{  poti'awa.(dea  bawię, 

Wrat  a  nim  chodsc,  wrai  sypiam ;  ja  go  je- 
N{)cy  ■  nim  tf  skne  tiawi^ . 

Nie  ma  nic  tak  drogiego,  cebymificngciła  : 
Z  tab^mibardziey  miło. 
Sto  insiych  ta  ciebie  daję : 
Ja  zawsze  przy  tym  obstaję : 
AkaJcie!  niechie  ja  zginę, 
Nie  masz  nad  moje  Jastynę. 

Filon,  &yt  móy  przyjaciel,  6w  m6y  doś  wiad- 

Rai  mię  pytał  strwoKony:        (cxony, 

Caego  tak  smutny  chadziaz?  i  la  jak^  » Iralą 

Nbdzisa?  Jamwestchnąłnalo. 
Nie jess.nuSwił,  nie  sypiasst:  ey!  czynie  Ju- 
Tego  smutku  przyczyna?  (styna 

Płakać  potrzeba  było;  ja  czczym  śmiechem 
Pi-zyjncielazdfadsiłem!      (zbyłem. 
Otói  mi  radził  doktory, 
Wtenczas,  gdym dta ciebie cliory; 
O  ładne  leki  nie  atoje, 
Justyno!  ty  zdrowie  moje. 
Cóf  jest?  f.ei  nieufiy  ta  na  przeciąg  tak  długi 

Mojey  wiernCy  zasłogi  • 
Cięito  sobie  mówiłem  :  biedny  Kory  donie  1 
Lie^  ci  będzie  na  stronie.  (było 

Portnć,  kiedy  niewdzięczna.  Potem  fal  mi 
Łat ,  co  sif  prsepędiiłoi 

'    Z«l  i  ciebie  porzucić.  Cii  irobię  itroakany! 
Tylko  czekać  odmiany. 
Justyno!  piesmórpowKei^   . 
Nie  darmo  się  biedny  smucił. 
Jego  stateczność  mię  wzmsza. 
W  tobiajedney  twarda  dneza. 


TI.  DcJUolyla. 

U  jakiei  skrzydełka  jego, 
Barwa błękitnaz  rolowym 


Motylu,  piękny  Motylu! 
Ja  ciebie  dziś  złapać  muszę. 
Tylko  stanę  przy  lym  dylu, 
Złapię  ;  gałązki  nie  inszę. 

Do  mojcymiłey  Justyny 
Poniosę  cięż skwapliwoicią. 
^■iy  ty,  Motylu  jedyny, 
Zjakąit  ciępi'zyymic  radością! 

Ona  ci  poiobi  klatki: 
Majem  cię  wkoło  osłoni. 
Knłc  zbierać  róine  kwiatki ; 
Jeść  będziesz  z  jey  białey  dłoni. 

Żeby  ci  tęskna  nie  było. 
Ja  szukaćdi-ugiegobędę: 
Jeśli  wam  takwpai-zcmiło, 
JakjaaJustyną,  gdy  siędę. 

Niebóysię  śmierci  a  jey  ręki: 
Zyy,  poki  zechcesz  na  świecie. 
Ona  nie  patrzy  bez  męki. 
Choć  brzydką  muchęlcto  gniecie. 

Oh !  on  poleciał  w  gęstwiny ! 
Nie  złapię . . .  prólno  siekł 6cę. 
Zczemle  do  mojey  Justyny, 
Z  czernieją  z  pola  powrócę. 

VII.  Do  Skowronka. 

Skowronku !  col  cię  tak  rano  zbudziło  ? 
Do  wschodu  słońca  ma  bydl^esscse  wi<Ie> : 
Ja  spadnie  mogę, bo  mi  tyć  niemiło : 
Ale  co  ciebie  bodzi  w  lym  popiele  ? 

Nie  śpię,lemojaprzy  mnie  nienocnje: 
A  ty,  le  twoja  przy  tobie  spoczywał. 
Równo  nas  szczęście  i  smutek  Kosztuje  i 
Tylko twćjniewcsassłodkiemsię  nziywa. 

Jakie  siew  gćrę  coraz  wyley  wznosi. 
Zostawiwszy  swą  samicę  wśńSd  roli! 
Nibyjąłaje,nib^ocoipi-08i ; 
Niby  się  smuci,  i  niby  awywoli. 

Ob  zawsze  z  rana  >wey  kochance  ś^icwt ; 
Ona  się  cieszy,  jak  nad  nią  wzlatuje.     - 
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Czasem  nad  głosem  Jego  sie  zdumiewa, 
A  czasem  sama  cos  mu  potaKuje. 

Jego  eorątszycb  pora  pewnie  była 
Mitosci,  co  nim  tak  w  górę  rzuciły  : 
Która,  kicd^  go  razem  wyniszczyła. 
Równo  k  u  ziemi  upada  bez  siły^ 

Nikt  nie  opowie  ^.al  nieutulony 
Patrząccy  na  to  smutney  jego  pary. 
Jaka'^.  pociecha,  kiedy  otrzeźwiony 
Znalazł  się  blisko  swey  kochanki  szarey. 

Skowronku !  ja  cif  mam  za  szczęśliwego, 
Skuteczne  leki  masz  na  pogotowiu. 
Mnie  nic  podobno  nie  zleczy  chorego  : 
Zazdroszczę  twojcy  słabości  i  zdrowiu. 

VIII,  Kory  don, 

Łąko  zielona !  nie  zwabisz  mię  więcey, 
Ani  pieszczony  przedtem  głos  ptaszęcy , 
Ani,swym  słodkim  szumem  głaszcząc  uszy, 

Strumień  mię  wzruszy. 

Wszystko  to  z  dawną  wolnościami  ginie. 
Strumień  dziś  tylko  smutno  mrucząc  pły- 
nie : 
Sama  okropność  po  łąkach  przebywa : 

Jęcząc  ptak  śpiewa : 

Palmiro  !  wróómi  pierwszą  wolność  moje  ; 
Albo  weź-^y  cie,  o  które  nie  stoję,  (1>'1> 

Jesteś  niewdzięczna,  choć  wiesz,  ^.e  cię  lu- 

Ot  ••.  ja  się  zgubię, 

Kiedy  to  mówiąc,  rozpacz  ju2  go  brała ; 
Wszystkiego  tego  Palmira  słuchała , 
Ukryta  w  krzaku,  razem  cała  zbladła : 

Bieiy,  ipadła. 

Nie  gub  się  rzekła,  mnie  i.yŁ  ztobą  miło  I 
Ja  miałam  miłość,  śmiałości  nie  było. 
Pozwólcie  czasem  bronić  się  płci  naszey 

Odwadze  waszey. 

Kiedy  ostatnich  słów  tych  domawiała ! 
Okropna  przedtem  łąka  odmłodniała, 
Róia  się  razem  rozwija,  ptak  wkoło 

opiewa  wesoło. 

IX.  Korydon  szczęśli%vjymyil%  Kdtullą» 

■1  u,  tu,  Palmiro !  na  ley  murawie 
Słodkich  ust  twoich  d^sz  mi  całować : 
Tu  razem  będziem,  w  miłey  zabawie^ 
Pocałowania  nasze  rachować. 


Pocałuję  cię  naprzód  tysiijc  razy, 
I  potem  zaraz  razy  sto  tysięcj. 
Siodka  Palmiro !  Palmiro  bez  zmazy, 
Pocałowania  wartaś  jeszcze  więcey. 

Ale  nic  nie  triów,  choćby  cię  kto  badał, 
Pocałowania  ^.eć  tyle  rachuję : 
Ąj.eby  człowiekziośliwy  nie  eadał, 
Ze  się  Palmira  tak  wiele  całuje. 

X.  Korydon  smutny y  na  śmierć  Palmiry, 

liorydon  dopadł  po  £ądaney  ciszy, 
W  którey  go  tylko  zwierz  las  o  wy  słyszy. 
Tam  ilct  o  drzewo  tłucze :  z  nóg  się  wa(i , 

Itak  się  2ali. 

Ju^.  ja  grać  więcey  nic  będę  natobie  , 
Moje  Palmirę  położywszy  w  gi'aBie , 
Ju£  z  nią  na  cniodzie  pod  sosną  nie  siędę  : 

Grać  jey  nie  będę. 

Niech  lam  wilk  srogi  dusi  moje  trzody. 
Niech  pije,  kto  chce,mym  kuszem  do  wody; 
Nie  masz  Palmiry,  co  wraz  zemnąpiła. 

Gdy  spieka  była. 

Płacz,  móy  psie  wierny,  ona  cię  lubiła, 
Ona  cię  sercem  i  mlekiem  karmiła: 
Ty  teraz  zdechniesz  z  głodu,  mnie  z  iałości 

Wyschną  te  kości. 

Przyydźcie,  Pasterki,  z  okolicy  całey ! 
Na  glob  jey  kwiaty  będziecie  rzucały, 
I  chodząc  w  koło  ziemney  jey  mogiły 

Tę  pieśń  nuciły  4 


„Wczoraś  tak  miło  na  nas  poglądała, 
„A  dziś,  jakbyś  to  nigdy  nas  nie  znała : 
„Zimno  u  siebie  twe  siostry  przyymnjest, 

„Ty  nic  nic  czujcsc ! 

„Któ-i  między  nami  jaką  zrobi  sprawę  ? 
„Kto  nam  na  wiosnę powy dzieła  trawę? 
„Kto  zgadnie,  wiele  owce  mleka  dały 

„Nawydóycały? 

„Nieś my X,  w  ostatnie  góry  i  niziny, 
,, Smutne  sieroctwa  naszego  nowiny, 
„Niech  skała  skale  podaje  ?.al  szczery 

„Z  straty  Palmiry.*' 


Takicyśpicwaycie.  A  jn  kamień  b!ały 
Połoic  na  jey  grobie  ;  i  len  mały 
Sam  swok  rpkij nagrobek  wyiiiacze: 

„Tuanćy  Palmiry  Koijdonpłacacl' 


J  ui  miesiąc  leszcdł,  psy  się  uśpiły, 
I  coslaiiihlanzcKe  iial>o)'cm. 

Pewnie  mnie  czeka  m<Sy  Filon  miły. 
Pod  umówionym  jaworem. 

Nie  będę  sobie  w.iikocz  tiefiłu, 

Tylko  włos  ziviątę  splatany : 

Oobym  się  bardzieyjesKCzc  spóźniła, 
A  móy  tam  tęslcni  kochany. 

Wcimę  zkosKykicm  maliny  moje, 

lięplecianke  róiowę: 
Maliny  bcdziem  jedli  oboje : 

Wieniec  mu  włofę  na  głowf. 

Prowadź  mig  teraz  miłoici  śmiała ; 

'      Gdybyś  mi  ski'tydła przypięła! 
Żebym  naypi'|dxey  bór  przeleciała. 
Potem  Filona  ścisnęła. 

Otojułjawor...  Nie  mass  miłego! 

Widzf,  le  jestem  sdradzona ! 
On  z  przywiązania  Sartuje  mego; 

Kocham  zmiennika  Filona. 

Pewnie  on  terazkoło  bogini 

Swey  czarnobrewki  Dorydy : 

Sozry  wkęsobU  okrutnaczynj , 

K{isitetti.mey  hańby  i  bićdy. 

Pewni 

Wpieram  Sie 
I  samiastjegó  białegołona 


lieieymiwi:  Seobł|dzona 
Wpieram  się  w  drzewa  i  bury, 
iastjegó  białegołona , 
Ściskam  nieczułe  jawory. 

Pilonie!  wtenczas  kiedym  niemała 
Jeszcze  miłości  szalonćy: 

Pierwsuy  i'axein  ją  w  twoich  zdybała 
Ocitach,  i  wmowiepieszczoney. 

Jakf  e  ipię  mocno  ubezpieczała , 
Że  z  tobą  będę  szczęśliwą  I 

Aztćn]  sfęchytr/.culcryó umiała, 
Ze  bywa  cT^dscm  fałszywą. 

Słabą  niewinność  łatwo  uwiodą ! 

Teraz  wracającdo  domu. 
Naoczni  będę  moją  przygodą , 

Żebynie  wienyf  uikomn. 


Alektól  zgadnie, przypadek  jaki 
Dotąd  za  trzymał  Filona? 

MoSeondfamuiezawszeJednaki, 
IVIo£emjapró%no  strwożona. 

Łcpiey  mu  na  tym  naszym  jawt 
Koszyk  ,  i  wieniec  zawic 


Jutro  paść  będzie  trzodę  pr/y  borze  : 
Znaydzie!  ...jakie  go  pocieszę  ! 

Ohnie!  onzdrayca;'oń  uDorydy,  ' 
On  mo£e  teraz  bez  miary 

Na  sprośne  z  nią  się  wydał  bezwstydy; 
A  ja  mu  daję  ofiary.. . . 

Widziałam  wczoray,  jak  na  nic  mrugał ; 

Potćm  cos'  cicho  mówili ; 
Pewnie  to  dla  nicy  ten  kiy  wystrogał,. 

Co  się  mu  wszyscy  dziwili. 

Jakłeby  moje  hańbę  pomnoSyt, 

Gdyby  od  Laury  uwity 
Wieniec  ,  na  głowę  Dorydy  włoSył, 

Jako  łup  na  mnie  zdodyly? 

Wianku  róSany !  gdym  ci<^  splatała , 

Krwiąm  cię  rąk  moich  skropiła: 

Bom  twe  naymocni^j  węzły  spajała , 
I  z  robotąm  się  kwapiła. 

Teraz  bądź  iwiadkie 

Jako  wkochaniunic  nie  wybacz' 
Prawdziwa  miłojć  wzgarJ 


Tłukę  o  dr 
Rwei 
Te  z  n^ch  kawałki  będą  świadczyły, 


koszyk  móy  miły : 
którym  splatała. 


^em  z  nim  na  w 


,u:.: 


Kiedy  w  Chróścinie  Filon  schroniony 

Wybiegł  do  LaUry  spłakany, 
JuS  był  a  drzewo  koszyk  stłuczony, 
.    Wieniec  roiowy  stai-gsny. 


dliwa ! . . .  o  ja  niebaczny  1 . . . 
.auro!-.,  pociekay  ...  dwa  słowa.    , 
Mole  występek  móy  nie  lak  znaczny, 
'     ibylkaiasurowa. 


'X'll 


Jam  tu  p 


led  dobra 


irastanął  godziną, 
:iel>ie  klaikałem : 
Gdyjnadcnodłiła,  między  Chróściną 
Naumjrfinie  si^acKw7i«.iiwnL, 
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Chcąc  tajemnice  twoje  wjbtdać , 
Co  o  mnie  bedsiess  mówiła  ? 

A  stąd  szcsf  ćliwoic  moję  układać* 
Ale  csekałem  sbyt  siła. 

Pierwsze  twe  skargi  o  Dorys  były  ^ 
Sądź  o  mnie ,  Lauro ,  inacsey* 

Kogoiby  wdzięki  tamte  wabiły. 
Kto  cię  raz  tylko  obaczy? 

Prawda,  $.e  czasem  zniąsiebawiło, 
'  Mając  znajomość  od  długa : 

Ale  kochania  nigdy  niebyło. 

Niejuitenkochai  co  mruga* 

Oto  masz  ten  kiy,  po  nim  znamiona 
Niebieskie  gładko  rzezane. 

W  gćrze  zobaczysz  nasze  imiona  , 
Obłędnym  węzłem  związane, 

CdHem  zawinił,  hyi  mię  gubiła 

Przez  twóy postępek  tak  srogi  ? 

Cz^lii  dla  tego ,  łei  ty  zbłądziła , 
Ma  ginąć  Filon  ubogi  ? 

^clli  sie  za  co  twycbgulewów  boję , 
Te  mię  ta  rozpacs^strapiła. 

Drogom  kupował  ciekawość  moje. 
£zamiś  jąswemi  płaciła. 

Ale  w  tćm  wszystkiem  złość  nic  nie  miała : 
Wszystko  z  powodu  dobrego. 

la  wiem,  dla  czegoś  tylepłakała, 

Ty  wiesz,  móy  poiutęp  dlaczego. 

Laura. 

Daymj  jnl  pokćy  troskom  i  zrzędzie : 
Ja  cięniewinn  ym  znayduję. 

Teraz  móyTilon  droższy  mi  będzie , 
Bo  mięjulwięcey  kosztuje. 

Filon. 

Teraz  mi  Laura  za  wszjrstko  stanie , 

Wszystkim  pasterkom  przodku  je. 

I  do  gniewu  j^  wzrusza  kochanie , 
I  dla  miłości  daruje. 

Laura. 

Jedna  się  Dorys  wyłączyć  miała , 

Jey  pierwsze  mieysce  naznaczę. 

Na  to  wspomnienie  drię  zawsze  cała : 
Co2 1  kiedy  cię  z  nią  obaczę ! 

F  i  1  Ol  a. 

Dla  twego  ^  Lanro ,  przypodobania  ^ 
^  PisqrrtekimQitoBtgtBWf : 


A    V    E   K 

Chronić  się  będf{  t  nią  widywania  | 
W  ładną  nie  wnidę  rozmowę* 

■ 

Laura. 

Czćmie  nagi*odzę  za  te  ofiary  ? 

Nie  mam  prócz  serca  wiernego. 
Jedne  ci  aaWsze  przynoszę  dary ; 

Przyymiy,  jak  co  nowego.    . 

Filon. 

Któlby  dla  ci  cbie  nie  zerwał  węzły     • 
Przyjaźni ,  co  mię  nęciły  ? 

W  twe y  piękney  twarzy  wszystkie  uwięzły 
Nadzieje  moje  i  siły. 

Laura. 

Ja  mam  mieć  z  płaczu  po  twarzy  smugi ; 

Alejak  mi  się  nadai*zy , 
Spleść  i  uło^ć  warkocz  moy  długi , 

Mówią,.iemito do  twarzy. 

Filon. 

Gdyby  mi  Akast  dawał  swe  brogi 
Ze  złotem  swojey  Izmeny, 

Rzekłbym :  Akaścic !  tyś  jest  ubogi , 
Bo  moja  Laura  bez  ceny. 

Laura. 


Zarazbym  z  chęcią  mieniała. 

Filon. 

O  światło  moje  w  pośrzód  tey  nocy ! 

Zagrodo  mego  spokoje ! 
Ty  jeszcze  nie  wiesz  o  twojey  mocy, 

AjaczujęjąU.  o  moja! 

Laura. 
Poł6£  twą  rękę,  gdzie  rai  pierś  spada  , 

Czy  słyszysz  to  serca  bicie? 
Za  udęi*zeniem  kaidem  ci  gada  , 

Ze  cię  tak  kocha ,  jak  iycie. 

F  i  1  o  n.   '^ 
Daymiust...  z  ktćrych  i  niepokoje, 

I  razem  słodycz  wypływa. 
Tą  drogą  poślę  zapały  moje  , 

Ai  gdzie  twa  dusza  przebywa. 

Laura. 

Czy  w  kaidym  roku  taka  z  kochania . 

Jak  w  osiemnastym  ,  mozołar 
Jeśli  wtem  nic  masz  pofolgowania,  . 

Jak  człek  miłości  wydoła  ? 


SciśniytirojcgoLuui-o,  Filona! 

J«  cię  przycisnę  wzajemnie  i 
Serca  zblif.one  fonem  do  łona, 
Rozmnwiać  będ^  tajemnic. 
Laura. 
Ty  mię  daleko  jcisknss  goi'f  ccy , 
A  jam  cię  tylko  dotknęła ; 
Nie  przeto ,  Filon ,  kochasE  mię  więcey. 
Miłość  misiły  odjęła. 
F  i  I  o  n. 
Lauro!  coś dol.-jdcllj mnie ^wiadczyłn, 

Jeszcze  dowodzi  lo  inało , 
Zcmi^  tak  kochasz,  jakeś  mówiła: 
Jeszcze  mi  prosić  zostało. 
Laura. 
Tcgomsif  miała  zcicbicspodziewać? 

JakSc  to  skarga  nieztoSna  * 
Nie  proś,  nie  kaS  mi;  ty  mię  chcesz  gniewać. 
Kocliać  cię  więcey  mc  moi  na. 
F  i  1  o  n. 
Kiedyiiiiic  zalo  nic  będzies*  winić  ? 

I  kiedy  będziesz  wiedziała , 
Co  do  dzisicyszc y  łaski  pi-zyczynić. 
Ze  taka  miłość  nic  cała? 


Filoi 


ic!  widzisz  wschodzące  zoree ! 
lu$  to  drugi  rai  kur  pieje. 

Ti-ocheprzydługo bawię  na  dworze 

Jak  matka  wsiała !,  "  ' 


i  1  ( 


.  truchleję. 


Żalu 
Gdy 


icigpuscić,  nieimiemciclrzłmać. 
Kiedyś  przyśpieszy  czas  drogi?     . 
imoj^  Lauro  i  słodko  drzymac, 
I  bawić  będę  bez  trwogi. 


Miesiącu  i  juS  ja  idę  do  domn : 

JeślibykiedyzDorydq 
Filon  tak  trawił  noc  pokryjoma , 

Nie  świeć,  niech  na  nich  dldSe  idą. 

XIL  Pąsłert  do  oKicciki  straconej. 
INatcbezdroSa,  owco  ulubiona. 

Idziesz  bez  twego  pasterza ! 
Burzliwy  wicher,  zima  uprzykrzona, 

Cięfkie  ci  pi-zey^cia: ' 


Przez  klórckolwick  krainy  przechodzić 
Będziesz  ,  mcy  trzody  ozdobo  ! 

Włiędzicmóysinutpk  za tobąma  chodzić, 
1 1  cikność  moja  za  tobą 


J  E  D 

MołecienicHo  w  twych  trudach  poknepi,  ' 

I  da  bezpieczne  noclegi : 
MoSccięiako  zwierz  dziki  prześlepi;  - 

fios  jest  tak  biała  ,  jak  śniegi. 

Owieczko  moja!  duszy  mojcT  duszo. 
Nadziejo  mojey  naĘiody ! 

teraz  rozrywki  nie  wzruszą, 
stracił  czoło  mey  trzody. 


Żadne  iT 


ilrawięiaf  u  przyczyny. 
Ja  dziewięćdziesiąt  i  dziewięć  poi'zucę : 
Póydę  cię  szukać  jedyney. 

Xin.  Do  przyjaciół  po  roMlaniuiig 

r  , .        .  '"''-'"">:  . , 

Vloscie  wy  inoi,  moi  przyjaciele, 
Jakie  was  smutno  przyymuję ! 

RoSyna  moje  zabrała  wesele : 
Samego  siebie  nie  czuję. 

Filon !  połói  mi  tivą  rękę  na  głowie , 
Klilus  niech  piersi  pilnuje. 

Moic się  waszym  uścisKJcui  pozdrowię, 
Moie  mi  boleść  afolguje. 


Jam  iey  prz 
bnn  mi. 

Kto  wie?  ml 
Zezam 

Przyszedł 


n  juK  wyjazdem  spie- 
nić słuchała,  (wał: 
in  tćin  oszukiwał, 


[■zyszcdl  nieszczęsny  moment  polegną. 
Żegna  słodkiemi  wyrazy.  (nia  ; 

Mnie  sic  Itołyna  po  dwa  lazy  kłania, 
Spojrzała  uamnie  dwa  razy, 


Kiedy  wychodzjjc  próg  nasz  { 
Jjopicroinniebólpizygi 

Ona  coś  domn:'    ' 
Jamnie  pa 


:stąpiła, 

jeszcze  przemówiła, 
liętał  o  świecie. 


Gdy  się  titk  wemniefal  z  miłością  swai-zy, 
NawyłszcniicyscewslgpiJem:     (rzy, 

Jeszczcm  chciał  światła  zachwycić  jeylwa- 
Klói-e  pomału  gubiłem. 

Wi-cszcic  zniknęła,  a  boleść  pi'zebiegła, 

I  tęskność  na  nic  nieczuła; 
Jedna  z  nich  całą  głowę  mi  zaległa, 

A  druga  serca  otruła. 

Filonic  !  wkrótce  jedziesz  w  tamte  kiaje, 

W  których  Rołyna  siaduje. 
Powiedz  iey ;  £e  ja  tyciu  memu  łaję, 

I  Se  dotychczat  chornjc. 


Ale  z  nią  w  długie  nic  zachodź  rozmowy, 
Jeśli  chcesz^  ^.ebyś  wypłyń Jił : 

Słodkiemi  łatwo  zaleje  cię  słowy , 
Jam  sobie  ulał,  i  zgin«'^ł. 

Kiepa^rzjey  woczy,  jeśli  chcesz  nyśtlź  ca- 
W  tćm  j.-j  nayciciey  zmocować.       (ly: 

Nie  wiem,  co  lam  z  nich  te  rzuca  postrzały  ; 
To  wiem,  '^.e  trzeba  chorować. 


SIELANEK 


Ghocia-^.  jey  nicziiasz,  sam  ji*^  zgadniesz  w 
Płświadczy  tamta  kraina.        (iłumie  : 

Co  naYpięknieysząma  twarz  przy  rozumie, 
To  pewnie  będzie  Uo-^.y  na. 

XIV.    I)o  Junty  iiy. 

Jirzewa  I  wj-ście  małe  były, 

Gdym  się  rozkochał  w  Justynie, 

Dzisiayście  sie  rozkrzewiły : 

Gałt^ź  wasza  chłodem  słynie.  • 

Insze  mi  jir^owoc  dały, 
Com  je  w  drobnćm  ziarnku  sadził , 
Na  szczęście  mojey  zucliwałcy. 
Drzewa  I  jak-^.em  ja  się  zdradził ! 

Ona  mnie,  doŁ.'^d  nie  kocha, 
(*hoć  jcy  wzgardy  znoszę  skromnie. 
Trzyma  mię,  '?.c  jest  nic  płocha  ; 
Martwi,  ^.e  nie  dba  i  o  mnie. 

Justyno  moja  I  Justyno  ! 
ratrzjnkmam  usta  spieczone  : 
Jak  z  oczu  moich  łzy  płyną. 
Ach !  ty  nic  patrzysz  w  tę  stronę. 

Przysląpjenokumnie  blizey, 
li  o  wy  czasem  I  leczycie  ; 
Ta  się  choroba  choć  szerzy, 
Jey  za  rdza  jest  na  ?.ycic. 

Nie  wiesz,  co  miłość  kosztuje  ? 
Jak  ogień  wnętrzności  trawi  ; 
Jak  rdza  -^.clazo  zmocuje, 
I  raz  głęboki  zostawi. 

Skłonność  twoja  do  Jltości,     • 
Głośna  w  okolicy  całey  ; 
Samcy  nic  znają  miłości, 
Ranis^  mię,  chocicm  zbolały. 

Kiedyś  tak  w  uporze  trwała, 
Olóija  cię  odstępuję. 
Ach !  tyś  łaskawie  spojrzała ! 
Nic  wierz  mi,  ja  to  hartuję. 


! 


XV.  Dafne  i  Kory  don. 

J akii  to  kray  jest  ?  (Dafne  się  ialiła)    . 
Ani  tu  pięknych  owiec  widać  siła, 
Ani  lu  drzewo  prosto  rośnie  w  ^óv^^ 
fiiścieni  okryte  ledwie  znaleźć  które : 
I  ptactwo  Icsue  tu  śpiewać  nie  umi , 
I  potok  brudny  smutno  tylko  szuuii. 
I  Ind  tulcyszy  Ula  zupełney  zgody , 
Taki,  jak  owce,  drzewo,  ptactwo,  wody. 

Koiydon,  który  aa  drzewem  schowany 
Wszystko  to  słyszał,  wzruszył  się  tćm  zna- 
cznie, 
l>o  kochał  Dafne,  i  chciał bydź  kochany. 
Dlatego  z  zalcm  odpowiadać  zacznie  : 

O  Dafne  I  kiedyś  pierwszy  raz  stanęła 
W  icy  okolicy,  jakeś  nas  ujęła 
Twe  Uli  oczyma,  twćm  ruszeniem  ciała ! 
Nieł<>ś,  oKl  nie  to  nam  obiecywała. 
VVs/.ystko  tu  ganisz,  ai  do  drzew  i  wody. 
Cóf.  ci  zi  obiły  owiec  naszych  trzody  ? 
Ws/ystkie  posłuszne  swemu  pasterzowi : 
i(gaduJQ  prawie,  co  im  tylko  pbwi. 
Żadna  swą  wolą  nic  póydzie  na  stronę  : 
Pasąspokoynie,  chociai  niestrzeżone. 
Idą  na  nasze  skinienia  z  ochotą, 
Kochają  zwierzchność,  i  to  jest  ich  cnotą. 

Pięk  na  topolo  !  tyś  u  Dafny  krzywa, 
Tu  często  pasterz  przed  słońcem  spoczywa, 
Tu  w  miłym  chłodzie  pasterek  zabawa. 


Tu  prawie  zawsze  zieleni  się  trawa  : 

IMirlyl  Klorydy  tu  pochwały  śpiewa. 

Piękna  topolo !  tyś  u  Dafu^'  krzywa. 


Sjiokoyne  drzewa  I  schronienie  pasterza, 
Mieszkanie  ptaków,  i  leśnego  zwierza. 
Jam  jest  wam  wdzięczny,  was  za  śiviadków 

miałem. 
Jak  często  Dafne  tutay  wspominałem!! 
Wyście  jey  imię  przez  wasz  odgłos  miły^ 
Całe  do  moich  uszu  przynosiły. 
O  jak/.e  mię  la  jey  niewdzięczność  gniecie  ! 
Szczęśliwe  drzewa, '^.e  nic  nie  czujecie! 

Oto  ten  czyJ.y k,  ten  czy^.yk  zielony, 
Xylko  od  samcy  natury  uczony. 
Śpiewa,  jak  umie,  swey  samicy  szarcy, 
Ale  jey  pilnie  dochowuje  wiar}'. 
On  na  tę  gałąź  zawsze  przylatuje, 
Gdzie  wić,  ze  jego  kochanka  nocuje. 
Ledwie  co  zorza  poranna  zaświta, 
Ju^.  ją  pieśniami  swych  miłości  u  i  la  : 
Ona  sic  ciosząc  z  tcy  jego  ofiary. 
Nową  ma  słodycz  chociaż  w  pieśni  starcy. 

Miły  strumieniu  !  brudnym  cię  nazwano: 
Hrudnyś,  ale  twey  cnoty  nie  poznano. 
Ty  zawsze  wierny  twojemu  brzegowi : 
Clioćjakic  sloty  zleją,  nikt  nie  powi. 


'i   '^"i.^^^i^^-m^mm 
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Zeb yi  swe  dawne  opaiciwszy  brzegi , 
Po  obcych  łnkach  miał  swoje  noclegi. 
Tdk  jcsty  o  Dafne!  w  którą  spojrzysz  stro- 


nę, 


Wszystko  wierności  cechą  naznaczone. 
1  lud  tutejszy,  dla  zupcłney  zgody. 
Taki,  jak  owce,  drzewo,  ptactwo,  wody. 

W  tey  okolicy,  skądci  tu  przybyła. 
Moie  pickniey  s/y  eh  pastcrzów  jest  siła, 
Mo'^.c  ci  pickniey  miłość  opisują : 
Alejey  nigdy  tak  mocno  nie  czują  ! 
Achoćby  czuli,  pewnie  nie  na  długo. 


Ale  Kory  don  zemdlał  od  żałości. 


XVI.   O  Justynie, 

▼▼  yszła  Justyna,  czas  przeminął  mglisty, 
Rozzielenił  sio  las  nióy  gałczisty. 
Oczyma  swcmi  wszystko  czaruje; 
Sprowadza  burzę,  albo  wstrzymuje. 

Gdzie  tylko  serce  kochające  było, 
Wszyrstko  się  do  jey  białych  nog  skłoniło. 
Piękna  królowo!  cóito  się  stało. 
Że  w  twojempaństwie  wesołych  mało? 

Wyszła  Justyna,  mówić  mi  zaczęła; 

I  zaraz  radość  serce  me  pi*zejęła. 
Rzekła:  coś  misie  o  tobie  śniło, 
I  to  jey  mówić  do  twarzy  było. 

XVII.  Dzieci  u  maiki. 

vJałpie  lasn  obsypał  szron  siwy, 
Pościnał  rzeki  Luty  przeraźliwy; 
Pławne  na  brzegi  pozarzucał  łodzie, 
I  kazał  chodzić  po  zdrętwiałej  wodzie: 

W  tak  twardey  porze  Klory da  z  Pilonem, 
Piękna  Palmira  z  swoim  Korydonem, 
Miłe  ich  dzieci,  i  przyjaciół  grono, 
Wyszli  odwiedzić  matkę  oddaloną. 

Próżno  ich  sypkie  zatrzymują  śniegi, 
1  lodem  wzdęte  odpychają  brzegi. 
Przeszli  zawady;  bo  miłość  szła  wprzódy; 
Zmiatała  śniegi,  i  topiła  lody. 

Juf.  się  nakoniec  po  dłu^icy  podró5,y, 
S^najomey  sobie  dobroli  ostróH'. 


Filon,  co  w  młodych  leciech  tędy  bywał, 
Znacznieysze  mieysca  dzieciom  ponazywał. 

„Ta,  mówi,  miedza  końcem  gonitw  była, 
„Gdy  się  ruchawa  Chloe  rozegziła; 
„Temu,  co  pierwey  przy  nogach  jey  stanie, 
„Dawała  jabłko,  i  pocałowanie. 

„Tu  często  Filis  przy  tcm  źrzódle  spała^ 
,,Tu  ró/o^wzorą  kosę  zaplatała. 
„Tu  ia  Korydon  raz  napadł  w  kąpieli; 
„^a  co  się  polem  długo  nie  widzieli. 

„Wtyin  IcsicOront  odswych  psów  zjedzony, 
„Stracił  na  psiarnie  su  oy  byt,  wiano  iony; 
„A  polćin  chodził  oa  głodu  wybladły. 
„A  có'X,  nie  prawda?  ie  go  swe  psy  zjadły" 

Tak  rozmawiając,  wreszcie  u  wrót  staną, 
I  powitają  zagrodę  kochaną, 
Ale  jCorydon  zaczął  im  rozwodzić:      (dzić. 
„Mnie  się  nie  zdaje  całym  tłumem  wcho- 

„Wielkie  pociechy  szkodliwe  bywają , 
,,Ze  nam  się  bardzo  rzadko  przytrafiają; 
„A  do  nieszczęścia  człek  przyzwyczajony, 
„Zniesie  go  łatwiey,  jak  z  nim  oswojony. 

„NiechbyPalmira  ze  mną,  z  dzieckiem  ma- 
łym 
„Weszła  naypierwey;  a  wy  potem  całym 
„Przyydziecie  tłumem.  Tak  idąc  powoli, 
„Radość  nie  cięiy,  i  smutek  iiiniey  boli.^*' 

Poszli  za  radą,  i  wnet  się  w  kąt  wkradną; 
Ale  ich  czuy  ne  sobaki  opadną. 
Bryś  wysłu/ony  uszyma  postrzyJe: 
Poznał  swe  pany,  i  ręce  im  li£c. 

Strach  się  dopiero  w  pasterkach  ugasi. 
Gdy  widzą,  jak  się  Pilonowi  łasi: 
Skacze  do  góry  w  radości  niezmierncy,(ny. 
Ten,  co  miał  kąsać,  wzruszył  ich  pres  wier- 

Palinira  z  swoim  miłym  Korydonem 
Wiadomym  jemu  przybiegła  uchronem. 
Pi*zyszli  pode  drzwi  nic  nic  postrzępieni, 
I  mroźną  odzień  strzepywali  w  sieni, 

Justyna  wtenczas  modły  gorącem  i 
Błagała  Boga  za  dziećmi  swojcmi: 
„Jeśli,  powiada,  choroba  im  szkodzi, 
„Jeśli  nad  niemi  zły  człowiek  przewodzi; 

„Jeśli  zamysłom  ich  opak  się  wiedzie, 
„Jeśli  zmartwienie  mają  w  złym  sąsiedzie; 
„Ty,  kióry  lubisz  wspierać  łaską  człeka^ 
„Odmień  to,  Boźę,  boi  dobry  od  wieka* 
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Ale  z  nią  w  długie  nic  zachodź  rozmowy, 
Jeśli  chcesz^  ^.ebyś  wypły njił ; 

Słodkiemi  łatwo  zaleje  cię  słowy , 
Jam  sobie  ufał,  i  zgiut-^t. 

Niepalrzjey  woczy,  jeśli  chcesz  iiyśtlź  ca- 
W  tćm  j.*!  naycicf.ey  zmocować.       (ly: 

Nie  wiem,  co  lam  z  nich  te  rzuca  postrzały  ; 
To  wiem,  '^*e  trzeba  chorować. 

Ghocin-^.  jey  nicz|iasz,  sam  jf^  zgadniesz  w 
Płświadczy  tamta  kraina.        (tłumie  : 

Co  naypicknieysząma  twarz  przy  rozumie, 
To  pewnie  bgdzie  UoXy  na. 

XIV .    I) o  Justyny. 

Jirzewa  I  wyście  małe  były. 

Gdym  się  rozkochał  w  Justynie, 

Dzisiayście  sie  rozkrzewiły : 

Gał.'^ź  wasza  chłodem  słynie.  • 

Insze  mi  ju'^.  owoc  dały, 
Com  je  w  drobnem  ziarnku  sadził , 
Na  szczęście  mojcy  zucliwałcy. 
Drzewa  !  jak-^.em  ja  się  zdradził  I 

Oua  mnie,  dotąd  nie  kocha, 
(*hoć  jcy  wzgaj'dy  znoszę  skromnie. 
Trzyma  mię,  ?.c  jest  nic  płocha  ; 
Martwi,  ^<c  nie  dba  i  o  mnie. 


histyno  moja  !  Justyno  ! 
[*atrzjak  mam  usta  spieczone  : 


Jui 

Pairzjaii  mam  usta  spi 

Jak  z  oczu  moich  łzy  płyną, 

Ach  I  ty  nie  patrzysz  w  tę  stronę. 


Przystąp  jeno  ku  mnie  blizey, 
lio  wy  czasem  i  leczycie  : 
Ta  się  choroba  choć  szerzy, 
Jey  zardza  jest  na  ^.ycie. 

Nie  wiesz,  co  miłość  kosztuje  ? 
Jak  ogień  wnętrzności  trawi  ; 
Jak  rdza  -^.elazo  zmocuje, 
I  raz  głęboki  zostawi. 

Skłonność  twoja  do  litości, 
Ci  łoś  na  w  okolicy  całey  ; 
Samcy  nic  znają  miłości, 
Ranisz  mię,  chocicm  zbolały. 

Kiedyś  tak  w  uporze  trwała, 
Oló^.ja  cię  odstępuję. 
Ach  I  tyś  łaskawie  spoyrznła  I 
r^jc  wierz  mi,  ja  to  ^.artuję. 


XV.  Dafne  i  Kory  don. 

J  akii  to  kray  jest  ?  (Dafne  się  ialiła)    . 
Ani  tu  pięknych  owiec  widać  siła, 
Ani  lu  drzewo  prosto  rośnie  w  górę, 
fiiściem  okryte  ledwie  znaleźć  które : 
I  ptactwo  Icsue  tu  śpiewać  nie  umi, 
1  potok  brudny  smutno  tylko  szumi. 
1  lud  lutcyszy  dla  zupełney  zgody , 
Taki,  jak  owce,  drzewo,  ptactwo,  wody. 

Korydon,  który  za  drzewem  schowany 
Wszystko  to  słyszał,  wzruszył  się  tćm  zna- 
cznie, 
1)0  kochał  Dafne,  i  chciał bydź  kochany. 
Dlatego  z  żalem  odpowiadać  zacznie  : 

O  Dafne  .'kiedyś  pierwszy  raz  stanęła 
W  łcy  okolicy,  jakes  nas  ujęła 
Tacmi  oczyma,  iwćm  ruszeniem  ciała  I 
Nie  t«»ś,  oKI  nie  to  nam  obiecywała. 
\VszY!itko  tu  ganisz,  ni  do  drzew  i  wody. 
Cói  ci  zi  obiły  owiec  naszych  trzody  ? 
Wsy^ystkie  posłuszne  swemu  pasterzowi : 
'i^gadują  pi-awie,  co  im  tylko  pbwi. 
Żadna  swą  wolą  nic  póydzie  na  stronę  : 
Pasąspokoynie,  chociai  niestrzeżone. 
Idą  na  nasze  skinienia  z  ochotu, 
Koch.iją  zwierzchność,  i  to  jest  ich  cnotą. 

Pięk  na  topolo !  tyś  u  Dafny  krzywa. 
Tu  często  pasterz  przed  słońcem  spoczywa, 
Tu  w  miłym  chłodzie  pasterek  zabawa, 
Tu  prawie  zawsze  zieleni  się  trawa : 
Mirlyl  Klorydy  tu  pochwały  śpiewa. 
Piękna  topolo  I  tyś  u  Dafny  krzywa. 
Sjiokoyne  drzewa  !  schronienie  pasterza, 
Mieszkanie  ptaków,  i  leśnego  zwierza. 
Jam  jest  wam  wdzięczny,  was  za  śiviadków 

miałom. 
Jak  często  Dafne  iutay  wspominałem ! 
Wyście  jey  imię  przez  wasz  odgłos  miły^ 
Całe  do  moich  uszu  przynosiły. 
O  jak^.c  mie  la  icy  niewdzięczność  giniecie  ! 
ozczęsliwe  drzewa,  ze  nic  nie  czujecie ; 

Oto  ten  czy^.yk,  ten  czyJ.yk  zielony, 
Tylko  od  samcy  natury  uczony. 
Śpiewa,  jak  umie,  swey  samicy  szarey, 
Ale  jey  pilnie  dochowuje  wiary. 
On  na  tę  gałąź  zawsze  przylatuje. 
Gdzie  wić,  'J^e  jego  kochanka  nocuje. 
Ledwie  co  zorza  poranna  zaświta, 
Ju^.  ją  pieśniami  swych  miłości  wita  r 
Onn  sic  ciesząc  z  tey  iejjo  ofiary. 
Nową  ma  słodycz  chociaż  w  p,iesni  starcy. 

Miły  strumieniu  !  brudnym  cię  nazwano: 
Hrudnyś,  ale  twey  cnoty  nic  poznano. 
Ty  zawsze  wierny  twojemu  brzegowi : 
Clioćjakic  sloty  zleją,  nikt  nie  powi. 
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Zeb yi  swe  dawne  opaiciwszy  brzegi , 
Po  obcych  łąkach  miał  swoje  noclegi. 
Tiik  jest,  o  Dafne!  w  którą  spojrzysz  slro- 

Wszystko  wierności  cechą  naznaczone. 
1  lud  tutejszy,  dla  zupcłncy  zgody, 
Taki,  jak  owce,  drzewo,  ptactwo,  wody. 

W  ley  okolicy,  skądcś  tu  przybyła, 
Mo^.e  picknieyszych  pastcrzów  jest  siła, 
Mo'^.c  ci  pickniey  miłość  opisują : 
Ale  jcy  niydy  łailt  mocno  nie  czują  ! 
Achoćby  czuli,  pewnie  nie  na  długo. 
U  nas  jest  panią,  u  nich  miłość  stugą. 
Oni,  co  miasta  często  nawiedzają. 
Tam  sir  obłudy  uuchcm  napawają. 
Mm  tu  Dicwiuua /.yiacym  prostota. 
Wierność  miłością,  a  miiosc jest  cnotą. 
Tu,  kiedy  pasterz  powie,  '^.eś  ma  miła, 
Juz  z  tem  i  uinrze, choćbyś  go  zdradziła, 

Dafne  coś  chciała  mówić  o  miłości ; 
Ale  Kory  don  zemdlał  od  iałości. 

XVI.   O  Justynie. 

\y  yszła  Justyna,  czas  przeminął  mglisty, 
Rozzielenił  sio  lasmóy  gałczisty. 
Oczyma  swcmi  wszystKo  czaruje; 
Sprowadza  burzę,  albo  wsti-zymuje. 

Gdzie  tylko  serce  kochające  było. 
Wszystko  się  do  jey  białych  nog  skłoniło. 
Piękna  królowo!  có^Jo  się  staio. 
Że  w  twoje m państwie  wesołych  mało? 

Wyszła  Justyna,  mówić  mi  zaczęła; 
I  zaraz  radość  serce  me  przejęła. 

Rzekła:  coś  mi  się  o  tobie  śniło, 

l^oj^yii^ówić  do  twarzy  było. 

XVII.  Dzieci  u  mathi. 

vJał^zie  lasn  obsypał  szron  siwy, 
Pościnał  rzeki  Luty  przeraźliwy; 
Pławne  na  brzegi  pozarzucał  łodzie, 
I  kazał  chodzić  po  zdrętwiałey  wodzie: 

W  tak  Iwardey  porze  Klory  da  z  Pilonem, 
Piękna  Palmira  z  swoim  Korydonem, 
Miłe  ich  dzieci,  i  przyjaciół  grono. 
Wyszli  odwiedzić  matkę  oddaloną. 

Pi'óXno  ich  sypkie  zatrzymują  śniegi, 
1  lodem  wzdęte  odpychają  brzegi. 
Przeszli  zawady;  bo  miłość  szła  wprzódy: 
Zmiatała  śniegi,  i  topiła  lody. 

Juf,  się  nakoniec  po  długicy  podró^.y, 
2najomcy  sobie  dobroli  ustróH*. 
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Filon,  co  w  młodych  leciech  tędy  bywał, 
Znacznieysze  mieysca  dzieciom  ponazywał. 

„Ta,  mówi,  miedza  końcem  gonitw  była, 
„Gdy  się  ruch«iwa  Chloe  rozegziła: 
„Temu,  co  pierwey  przy  nogach  jey  stanie, 
„Dawała  jabłko,  i  pocaiowauie. 

„Tu  często  Filis  przy  tćm  źrzódle  spała^ 
„Tu  rózo^wzorą  kosę  zaplatała. 
,,Tn  ja  Korydon  raz  napadł  w  kąpieli; 
,,^a  co  się  potem  diugo  me  widzieli. 

„Wtym  IcsicOront  odswych  psów  zjedzony, 
„Stracił  na  psiarnie suoy  byt,  wiano iony; 
„  A  potćin  chodził  oa  głodu  wy  bladły. 
,,  A  có'?*,  nie  prawda?  ie  go  swe  psy  zjadły*' 

Tak  rozmawiając,  wreszcie  u  wrót  staną, 
I  powitają  zagrodę  kochaną, 
Ale  jCorydon  zaczął  im  rozwodzić:      (dzić. 
„Mnie  się  nie  zdaje  całym  tłumem  wcho- 

„Wielkie  pociechy  szkodliwe  bywają , 
„Ze  nam  się  bardzo  rzadko  przytrafiają; 
„Ado  nieszczęścia  człek  przyzwyczajony, 
„Zniesie  go  łat wiey,  jak  z  nim  oswojony. 

„NiechbyPalmira  ze  mną,  z  dzieckiem  ma- 
łym 
„Weszła  nay pierwey;  a  wy  potem  całym 
„Przyydziecie  tłumem.  Tak  idąc  powoli, 
„Radość  nie  cięiy,  i  smutek  mniey  boli.*** 

Poszli  za  radą,  i  wnet  się  w  kąt  wkradną; 
Ale  ich  czuy  ne  sobaki  opadną. 
Bryś  wysłużony  uszy  ma  poslrzyJe: 
Poznał  swe  pany,  i  ręce  im  li£c. 

Strach  się  dopiero  w  pasterkach  ugasi, 
Gdy  widzą,  jak  się  Pilonowi  łasi: 
Skacze  do  góry  w  radości  niezmierney,(ny. 
Ten,  co  miał  kąsać,  wzruszył  ich  pres  wier- 

Palmira  z  swoim  miłym  Korydonem 
Wiadomym  jemu  przybiegła  uchronem. 
Przyszli  pode  drzwi  nic  nie  postrze^.eni, 
I  mroźną  o  dziei  strzępy  wali  w  sieni, 

Justyna  wtenczas  modły  gorącemi 
Błagała  Boga  za  dziećmi  swojemi: 
„Jeśli,  powiada,  choroba  im  szkodzi, 
„Jeśli  nad  niemi  z^ly  człowiek  przewodzi; 
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,, Niech  się  rozrodź.^  w  mnogie  pokolenin, 
,,Jako  te  drzewa  ich  reki  szczoj)i( nia. 
,, Niech  pami^t.ij.'!  na  tuoicli  łask  sHa, 
,,A  potem  na  mnie,  com  ich  porodziła. ^^ 

Gdjmaike  takie  naboScustwo  trzyma; 
Weszła  Palmira  z  siwemi  oczyma, 
Dziecię  na  reku,  gładka  w  twarzy,  w  stanic: 
Za  nią  Korydon  przyszedł  nicmieszkanie. 

„O  dzieci  moje!  (zawoła  Justyn.n) 
„Jak^cto  prędko  Bóg  na  mnie  wspomina. 
„On  mię  vVysłuch«ał,  ledwicm  wymówiła: 
,,Daje  mi  łaskę,  jam  niezasłu^.yła! 

„Niech^.e  tu  całe  sąsiedztwo  się  zgarnie; 
,,Niech  wezmą  owcę  naylcpszą  z  owczarnie: 
„  I  niech  to  wino  dobcdą  cop  rędzey, 
„Coby  go  mógł  pić,  cnoćby  syn  xią'Xęcy. 

„Q  wielki  Boie!  có^.bym  jeszcze  dała,    ^ 
„Żebym  Fi  łona  dzisiay  oglądała!** 
Na  to  Korydon :  „Matkę  wszyscy  znamy ; 
„Filon  tak  kocha ,  jak  i  my  kochamy.** 

cm  wcydzie  rzeźwa  Kloryda  z  Pilonem, 
ięknemi  dziećmi,  i  przyjaciół  gronem. 
Rzuci  się  matka,  łzajey  zocz  wytryska  , 
Mówić  nie  moie ,  i  tylko  je  ściska. 

Kiedy  tym  zbytkiem  radości  się  poją , 
I  dzieci  ma tkęo toczyły  swoją : 
Dawszy  coś  czasu  na  pracz  po^.ądany. 
Wreszcie  zaczęli  śpiewać  na  przemiany: 

Pasterki. 

Zwarzyła  zima  piękne  nasze  zioła , 
Cośmy  z  nich  wili  wiclo-farbucplcci ; 
Otaczając  cię  z  radością  do  koła  , 
Otomasz,  matko,  wieniec  z  twoich  dzieci. 

Pasterze. 

Miłe  koszary  1  słodką  zagrodę 
Porzucił  Pasterz  :  do  matki  się  śpieszy. 
Któ^.  za  swe  trudy  miał  wi^^kszą  nagrodę? 
My  jey  śpiewamy,  a  ona  się  cieszy. 

Wszyscy    razem. 

Święta  miłości  ku  rodzicom  d/icci ! 
Go  pierwsza  świecisz  pomiędzy  gwiazdami, 
Jeśli  do  ciebie  ten  głos  nasz  dolęci ; 
Mów  tam  za  matką  naszą  i  za  nami. 

Bóg  wtenczas  spoyzrzał  z  wysokiego  nieba. 
Nadio,  co  jeszcze  ^«yć  im  byfo  trzeba , 
Pmycsynił  wszystkim  wieku  tyle  drucie, 
2eby  &  nich  przykład  brały  lata  długie 


X  \'  1 1  f .  J\cŁ  O  diJi  len  io  71  c  A' z  cl  -  Prucie . 

I   rucie  I  u  luóre^o  pi /eźroczysley  wodzie 

Białe  umywa  no^i  l\)kucianka, 

Po^.al  sie  Bo'^.e !  juz  po  twey  swobodzie,  (ka. 

Po  twyćn  rozrywkach  w  wieczór  od  poran- 
ia siadłszy  nad  twoimbrzegiem , 
Patrzyłem  z  roskoszą  duszy. 
Jak  czasen^  ślicznym  szeregiem 
Pań  twoich  tabor  się  ruszy. 

Te  często  w  jedne  zebrane  gromadę. 

Vr7.y  twoich  wodach  obóz  zakładały.* 

W  csołych  swoich  zabaw  czyniąc  radę , 

Przechodnia  w  jego  drodze  zatrzymały. 
Ta  lc'^.ąc  pod  krzakiem  śpiewa  : 
Ta  jakąś  do  swych  ma  mowę. 
Insza ,  co  śmielsze  zagrzćwa : 
Przebrniymy  rzekę  Prutowę ! 

Drugie  po  równym  goniąc  się  zarynku , 
Za  Korydonem  Kamyczki  i*zucają : 
Tylko  mu  przez  to  me  dają  spoczynku , 
Ale  samochcąc  w  niego  nie  trafiają.^ 
Potem  zgonionego,  bui*mem 
Obsiadłszy,  gniotą  kolany. 
On  ledwie  dysząc  pod  szturmem. 
Cieszy  się,  2eje8tzłapan3'. 

Prucie  !  jak/.eś  jest  bardzo  odmieniony, 
Wody  twe  dzisiay  cicho  upływają. 
Smutnym  gra  tonem  Korydon  zniszczony. 
Ślicznych  twych  córek  ścieszki  zarastają. 

Nie  słychać  głosu  Klorydy  : 

A  Filissmutnemi  ściegi 

Wyszywa  klęski  Dorydy. 
•  Ja  przecie  kocham  twe  brzegi. 


XIX.  Nicedo  Nietiatecznego. 

Ju%  wiosna  kończy  odmiany. 
Świeci  pogoda  dzień  cały ; 
Pilenie  niculrzymany ! 
Tyś  tylko  jeden  niestały. 

Wspomniy  na  pierwsze  momenla 
Poznawania  się  naszego ; 
Jakem  ja  była  kontenta 
Bydź  więźniem  więźnia  mojego. 

Jam  ci  się  oddała  cale 

Serca  nayezystszą  ofiarą; 

Ty  nićm  tak  gardzisz  zuchwale  , 

NiecKci  ten  będzie  dar  karą. 

Pilenie  !  słyszysz  te  grzmoty  ? 
Ja  na  cię  pomsty  nie  kładę. 
j^le  wiedź  dla  twey  zgryzoty, 
Ze  się  mści  niebo  za  zdradę. 


I 


XX.  Ifaposągi tłolnicłwaiPoei^ 

I  ickne  boginie  młodego  swintn ! 
■Wtrfnceas,  gdy  jeszcie  koclinłb     ' '    * 
Wtenczas,  gJyLd 


.£ii3,gjjr  Kfldncy  nil!  znano  woyny, 
azcięścicin,  tyć  niekspokoyny. 


Jedna  zpolrzeby,  di-ugn  7.  miłości 
Malckziodzone,  wyście  w  słodkości 
Sntatcm rządziły  :  przychylne  człcki 
Dwie  róivieniczkipiei'wixcgo  wieku. 

Dzisiay  ponicksKcy  części  pogardzoi 
Poszłyścic  wki-njcjakie^ oddalone: 
Tu  tyiko  wasEe obrazy  loslały, 
Marne  te  dawney  wyraienia  cbv 


Wróćcie  się  wielkie  z!eiiiinnówboginie!(nie 
Zbiorę  tych  jeszcze,  gdzie  waaza  cecgć  sły- 
WystnTOifołtfuT!,  pierwszy  was  pochwa!^-: 
1  sam  wam  świcie  Kadzidło  zapalę. 

Apntćm  II  nógwaszjch  wraz  z  Justyna 
Złołę  ofi.-irn^  pszenicę  i  wino. 
Wy  nam  oboygu  wlenczas  pozwolicie 
Śpiewać  szczęśliwe  kochających  {ycic. 

XXI,  Rocznica  imienin  zmnrify  X!f- 
iriiciKi  Tercsty  Czarloryyskieyy  Gk- 
ncrałoiuney  Zii^m  Podolskich ,  w  Po- 
wązkachC)  obchodzona. 

DiiIiIS.  P.iiJiUntikal-30.i)kii. 
-  '•'zień  pi-£yszedł!  którv  dawnievs 
Póki  »if  los  nasz  nie  pokłócił  7  na. 
Słodko  był  pędzon!  dziś  od  jedncy  straty 
Samcmi  wszystko  oddycha  £alami. 

Jakeś  nam  tylko,  Teresso,  zniknęła, 
Poszła  za  toŁ^  rozrywek  ochota. 
Zazdrosna !  tyś  nam  wszystko  zagarnęła : 
Dzuca  nas  nawet  twóy  domek  sierota  (*'). 


li  laty, 


)dc'oscodyni9wojeyopii! 
'V  dzikie  gost winy  tasg  usl 


gęstwiny tasg  ustępuje; 


(■)  Powązki,  jest  lo  nazwisko  inałey  wioski  pod 
Warszawą,  j;.ljiie  Xioiiin  Genr nłowa  C*«r- 
toryska,  dzieci  foy  i  przjiacitiłki,  miały  nie- 
RtlyJkażd-ioBobn^ (tomek swiiy,  zwimchu 
łłorn^  pokryty,  i  proMo  posławioiiy ,  we- 
wn^lrzr.RŚnnygnstowiiieyuinebrowatiT. 

CJDoiMk  zinnrłey  Xiciniczki  po  śiniiTri  jcy 
apoinifdzy  inszych ilomkdwcKłkiem  prze- 
nir«iony,  i  na  nstniiin  w  lajku,  »  iniev«cii 
nayilzikrltin ,  poilawiuiiy. 


JEDNA. 

Niby  się  wstydząc,  {e  jest  pogardzony, 
W  ustroniu  szczęścia  dawnego  iałuje. 

Tam,  czuła  matka  i  wierne  sąsiady, 
CliCijc  uroczył' 

KrcpilWlij*»...:».u...iuŁ...a.J..J. 

Insze  z  Cyprysa  wieńcem  otaczają 
Domek  :  i  gdy  je  Sałośi  przycisnęła  , 
Wśrzód  łez  po  bliskich  głazach  wyraSaj^, 
Coktórcy  tkliwa  boleśćposzcpuęła. 

Tenn  wpół  z  liścia  wierzbach  obnażonych 
Jckliweswojc  cytry  zawiesiły. 
Nie  pora  tonów  zgadzania  pieszczonych  : 
Smutek  im  zabrał  ochotę  i  siły. 

Drugie,  gdzie  głębsze  wody  spoczywały, 
Gdzieś  się,  Teresso,  czasem  przeglądała; 
Gdy  lam  obrazu  twai-zy  twey  szukał y> 
Kalda  z  nich  tylko  łzy  swoje  widziała. 

Polćm  nad  czystym  stanąwszy  strumieniem: 

On.T ,  (mówiły)jak  ly,  czysla  była 

Twoim  podziemnym  lipływaj^c  cieniem , 
Czy  nie  zdybałeś ,  £cby  się  gdzie  skryła. 

Ale  jak  wszystko  nic  nie  odpowiada , 
Tak  czjstyslrnmicii  stawił  się  okrutnie; 
Pró/nomu  kaida  o  swey  szkodzie  gada  : 
On  mo£c  co  wić,  bo  cośmruczałsmutnie. 

Ptaki  powietrzne,  co  tyle  zwiedzacie 
Kr.-iin!...  z  was  moie  czego  się  nauczy  ! 
Aleiptaki,  nie  odpowiadacie. 
Milczały  insze ,  tytko  puszczyk  huczy. 

Gdzicśtylkoprzedtem,  Teresso,  bywała, 
Odkrytcpola,  albo  las  zawiły^ 
Niezbyte piaski,  nieuKyta skała; 


Wszęd! 


Eukał  głos  ci  kiedyś  miły. 


Kiedy  tak  łkaniem  las  cały  zmieszany, 
Ismutnym  głosem  okolica  kwili ; 
Pi-zcchodzieńwswojey  drodze  zatrzymany, 
Pomyślił :  znać  tu  ws/ystko  utracili. 

Ale  ta ,  która  naywięccy  cierpiała , 
NaywięccyjbojuSwylrzymac  nic  zdoła  : 
Nie  mogąc  płakać,  choć  n-aybardzicy  chcia- 
Slrapiona matka  wrozpaczy  zawoła:     (łn. 


Siąpi 


ró>.n< 


Wićm  olcolicina  gęstwina  zaszumi , 
Ti-woga  napoIaplBCtwo  wjpcdiiła, 
Strumieii  clo|;óijr  m-ncajjjc  slg  iłuini , 
Ilasemlrzęsicniewidoma  siła. 

Po  całćm  panzczy  prncujijcey  łonie, 
Jak  błyskawica  ogicii  polaliijc; 
^Icjalfdrogic  kadzidło,  gdy  płonie, 
Świec! ,  i  razem  wonność  rozsypuje. 

Nic  I^kaycle  się,  ttrwolone  sijsiadki , 
Mof.e  tabui'za  niesnaczy  niezłego. 
Mónią,  £e  takie  bynaji]  przypadki 
Znakiemposłańca  Jwialaszczęgliwiiego. 

Tak  jesi,  w  pośrzodkn  ibiley  fwialła  bryły, 
Z  tcmiłoezyma,  i  ztcmi  irdziękami, 
Wyjłcie  TcresłC  hivoJc  obaczyły 
Takii,  Jak  kiedyś  pnctiyMała  mmi. 

W  ilroja  jey  tylko  róSnoać  nastąpiła , 
Że  1*  tamly  cli  krajach  ubiór  wasz  nieznany- 
Itiała  zasłona  bielsze  ciało  kryła : 
Cały stróy  głowy,  wieniec  był  rófany. 

Kiedy  z  prznpłochu  wraca  sip  wam  Zycie, 
I  śirif  la  bojaxukn  ziemi  was  zgina; 
Chciwe  swe  oczy  ku  nicy  podnosicie 
Wtenczas,  gdy  ona  tak  mówić  zaczyna : 

„Malko!  dlatego,  icć  córka  ginie, 

..Pofolguyiyciu  własnemu. 
„Winnaśgooycnmemu,  rodzinie, 

„Winnaś  go  Bogu  twojemu. 

„Czemu  na  losu  naL'iekasi  wodze , 
„Icbceszsi; spierać  swyrokiem? 


„Woga  la  nogq  idz  w  twojejr  di-oi 
„Udyć  zakazano  poskokicm, 

„Gdybyśmy  miały  wpośrzodkn  nieba, 
„Jak  wy  iia  ziemi ,  łzy  wolne  ; 

„Was  opfakiwaćbardzieyby  trzeba, 
„I  szczęścia  wasze  niezdolne! 

„RóSa ,  kióra  mi  kwitnie  na  głowie  , 
„Nigdy  swcy  farby  nie  Iraci : 

„Nasze  SIC  niczćm  nie  psuje  zdrowie ; 
„Kikt  ntem  za  zbytek  nic  płaci. 


ieprzyjazninas; 

nam  oslre  języki 
ni  nadzieje  ułud 


nudl^r 
ikodz^, 


„Dla  cj!C"oł  płakać,  widząc  mię  Ijwą, 

„Na  takie  mojedoslalki  ] 
„Którał.  na  świecie  będzie  szczęśliwą 

„Matka,  tak widziećswc działki? 

,.Odt.']d ,  jeSeli  ten  dzień  nwalaĆ 
„Na  m^ pamiiitkę zechcecie  ; 

„Wiedzcie ,  itc  łzami  temi  zniewalać 
„M oj {^  szczęśliwość  będziecie. 


„Raczey  w 

„W tym  ' 

„Jak  jest  1 


'rozmowach słodkich  ni-zyiloi 
dniu  przytaczać  dowody : 
iewinnose piękna,  jakswojey 
lie  traci  nagrody.*' 

Światło ,  Teressa ,  i  głos ,  niknij  razem : 
Sąsiadki  cbwilp  jeszcze  wzrok  trzymały 
Wzniecony  wgórj,  za miłymobrazem  : 
Nic ,  ic  co  widzą ;  lecz  łe  widzieć  chciały. 


PIESKI. 

KSIĘGA  I. 


PIESN   riERWSZA. 
Zabana  nauifroniu.  Jfijśi z  .-/rigidtkie' 

t^ejl  I  pogndnR  słońce  świecić  będzie, 
C»iyIisici,lel.«cliniiiroimzaki.v)c;(|>pJzic, 
llówiiicin  in  linntniil,  iv  KK^L^im  IJit  iiiycli 
Na  łonie  słutlkicys|iakoynuści£j'jc, 

('i-fintla,  Łc  f7,ło«i,rl(  po.llrgłyjcsl,  icl>F 
Sininłsi9,l<ib)>lak.-ił:  b.-iłsi^"]osiiMvc(;'o, 
Albo  wjfiiioile  J,ył;  HCilłiiKpoli-Kcby 
LoaiT,  win  iatotvy)-ząd  wpływającego. 

Jak  Kameleon,  co  łatwo  przyj-mnje 
Zbliżonych  rzeczy  Iia)oi'un'  odiiiiany  ;    (jr, 
Albołnati-umentsiTĆinbi7.inict]iciii  lo  cż.u. 
Jakim  gra  loncm  drugi  x  nim  z  wiiiznny. 

Tak  ciłowiek,  C7Ćm  jesi  olocinny  wUoło, 
Tosif  na  jego  miękkości  piętnuje: 
Z odmian-i  rzeczy,  ionrnz  wesoła, 
Drugi  raz  smuln^poilać  okazuje.     * 

FiloBof,a,ktrii-.'iinsi  moJe  (aaJzi 

SicKęśliwćm  nazw  I]  głupstwem,  mnie  pro- 
Za  rękę,  krwanc słodząc  mi  bczdroSc  : 
Wśi-zód$amychcio£ÓH'wcsołii  mysi  radli. 

la  IV  małych  rzeczach, eo  mię  IV  smulck  wio- 
Przez  moje  sztukę  słodyczy  koszlujf .    (<Ią, 
Co  inszych  więzi,  to  dla  mnie  snubod^, 
Ja  i  w  złćm  nawet  dobre  wynnyduję. 

Naprzykład  w  taskn  n's'rz(>d  nocy  głębo- 

kicy, 
Wicnezns,  gdy  słowik  £ał»śną  pieśń  śpiewa 
Swoich  miłości,  {csamCobłnki 
Porusza  jego  skarga  uciii*.liiva. 

Ka wszystkie  jego jednaluiu odmiany. 
Cfyli  tięidaje  płakać  przez  głos  cienki, 


Czyłnjacgnibieyl  ukontentowany 
Słucham  wdzięcznego  śpiewaka  jutrzeuki. 

Tu  echo  z  jego  groty  mchem  utkancy. 
Po  skałach  bliskich  cięiki  ial  rozdaje  : 
On  się  ićm  bardziey  uciska siroskeny, 
Gdy  powtarzaj'^  to,  na  co  on  łaje, 

Z  wierzchołka  góry  lecąca  kankada, 
Tłncz^csicogłaj:,  niesie  szum  daleki; 
7idęhanii,  które  po  drodze  napada, 
Oblcw;.ji{e  je,  Scgiiasię  na  wieki. 

Wdolinie,wrazstcjcywodyzłaczaj;j,(giein; 
Podtiickrzcmicnućmpłyn-iclzeyszymbie* 
Tam  mrucząc  smutno,  niby  powiadają 
Zabawna  jaliiś  romans  przed  anym  brze- 

Ja  wtenczas  w  słodkiehmyślach zatopiony, 
Ilozpaiiiięlywam  starych  wieków-  dzieła  ; 
I  zapuszczam  się  tak  w  kray  oddalony. 
Którędy  noga  ludzka  nie  chodziła. 

UwaSam  potćm :  jak  ciei-piała  wiele 
Tamłodziei,  klorcy  sławne  prteciwności 
S^  popisane  w  Pamięci  kościele,  (ici. 

Przez  nieśmiertelnych  kapłanów  wieczno- 


Ta  mię  inyśl  w  dzikie  mteysea  zapędzało, 
Bez  biedzenia  się  fycia  Iroskliwościi) 
Kl<;ra,jeśl!micŁicdjnapadała, 
Jam  \\  ugłaskał  samij  odlndnościii. 

Zawsze  posłuszny  memu  wyrokowi, 
■    '       ■  -  unicw.-ilczę,ałcsię 

Płytię  za  nod.'j;gdziccnce,nicch  mię  niesie. 

(,edirlrn.-id  brzegiem  bystrego  polokii. 
niłoda  latorośl  Je  się  rozwinęła,        (stoku, 
Przypadkiem  burza,    przy    wielkim   wód 
Słaba  jey  gwałtem  ga^zkę  odjęła , 


Ta  w  poleli  wnadlszy,   cz.isrin  w  Ići/clicni 
l^osłuszna  uud/jc,  klóra  ji.  unosi  ;    (pi}  nic, 
A  czasem  w  warcie  po;^ra/ona  ;^inlc  , 
I  znowu  niby  na  wicrzcLsiy  wyprosi. 

Tak  mija  miasta,  ffóry,  cloł^,  knieje, 
Gorące  piaski,  i  ciemne  dziczy  7«ny  ; 
A^.  utraciwszy  powrotu  nadxicjc ; 
Niezmierne  morskie  połkną  j;[gl'cbizny. 

Móy  to  jesl  obraz  :  na  wszystkie  obroty 
Ostrego  losu,  wypogadzam  czoło  ; 
Byłem  mey  nicdy  nie  odstąpił  cnoty, 
Jakmogg,  nie  jak  chcę,  ^.yjc  wesoło. 

Na  swoich  skrzydłach  niesie  mię  czas  pręd- 
Jak  ta  gałązka,  co  po  wodzie  płynie :  (ki 
W  mieyscu  wszelakiem  móy  sic  humor  gij^t- 
l'^chyla,£e  go  srogi  pocisk  minie.  (ki 

Żartuje  z  tego,  co  tylko  w  szeleście 
Świata,  przechodząc,  słyszę  o  przykrości. 
Az  poty,  pokii  latez  nareszcie 
le  pogrążę  się  w  zakręcie  wieczności. 

Niech  opętani  przez  interes  ludzie. 
Biegną  za  szczęściem  po  ley  oslrcy  drodze 
Si*zodkiem  przypadków  :  po  nay  większym 

trudzie. 
Niech  płaczą,  £e  są  oszukani  srodze. 

Jam  dostał  nici,  przez  która  wiedziony, 
Uło?.onych  mi  doydę  pomyślności , 
Nie  będąc  nigdy  niczcm  omamiony 
W  tymzczarowanym  kraju  szczęśliwości. 

Przywięzywac  się  do  jcy  wyszukania 
Nic  clicc,  ani  się  o  iiię  przypochlćbię  ; 
A  bez  Wielkiego  '^ycia  zabiegania. 
Pewnym  jest,  zcją  gdziekolwiek  nadybię. 

ir.  Do  Przyjaciela. 

M.  y  jeden  umiesz  łzy  z  oczu  ocierać, 
Ty  strapionemu  sercu  folgę  czynić; 
Od  ciebie  mo-^.na  zarówno  odbierać, 
Czyli  chcesz  chwalić,  czyli  za  co  winić. 

Na  Iwoićin  łonie  zasnąć  mi  naymiley; 

I  twoja  rada  nayl epicy  posili. 

Na  równe  części  los  móy  z  tobą  dzielę. 

Ty  jeden  wchodzisz  wskrytość  mego  du- 
cha. 

Hazem  sicz  tobą  smucę,  czy  weselę  ; 

(•icbie  uparta  nawet  skłonność  Kłu cha. 
Twóy  rozum  moje  popędll wość  trzyma, 
Takimbyś  miał  bydź,  ale  cię  nikt  nima. 


III.    O  uicózcz('ś<  lac/i  Oyczyzny^  i  in-zi 

IJiiinaii^Lic)  . 

i'ic5/czone  dzieci,  gdy  rozgniewały 

Oyca,  i  gdzież  si«;  podzieją? 
Stojąc  pod  di*zwiami  płaczą  dzień  cały: 

Kołatać  we  drzwi  nie  śmieją ! 

A  lud  zuchwały  przechodząc  blisko, 

Słowem  zcl^.ywćm  je  szpeci ! 
Czyiiiąc  z  nich  sobie  urągowisko , 
Ze  oyciec  wygnał  swe  dzieci. 

Ale  ty,  BoXe!sktóry  z  daleka 

Patrzysz  na  serca  wygnanych ; 
Ulitowauy  nędzą  człowieka , 

Pocieszysz  znowu  stroskanych. 

JuX  do  twych  uszu  przyyśd/ miały  głos j 

Krwi  co  lud  przelał  zadarty; 
I  wiara  Iwoia  poniosła  ciosy, 

I  kościół  z  ozdób  odarty. 

Wspomniy  przynaymniey  n^  twe  ołtarze, 
Przy  któiych  my  staćpi^zynsekli. 

Nio  karz!  wszak  zdnwua  nikt  tych  nie  karze. 
Co  do  ołtarza  uciekli. 

Złó£  nas  twą  bronią,  którcy  zamachem 
Rozsądzasz  między  woyskami: 

A  nieprzyjaciel  pierzchnie  ze  strachem, 
Widząc,  'Xeś  jeszcze  ty  z  nami. 

IV.  Trwoga  człowieka  bliskiego  śmierci. 

Ju/.  się  dach  zepsuł,  i  przez  mdłe  ściany 

Lada  sio  wicher  prz.eUradnie. 
Słusznie  gospodarz  chodzę  stroskany^ 

Widząc,  ^,e  mi  doin  upadnie. 

Jeszcze  na  wstręcie  wiatrów  upartych, 

Jak  na  nieszczęście  stawiony. 
Sto  do  upadku  ma  bram  otwartych, 

A'liadney  z  nisk  ad  zasłony. 

Có^.  to  za  szelest?  kto  mi  ma  szkodzić  ? 

Trzęsienie  z  jakicy  przyczyny? 
Któż  będzie  gwałtem  wilrzwimoie  wcl 
dzić? 

Idą  posłowie  ruiny. 

Ach  widzę !  iako  ju?,  wszystko  ginie  , 

Co  miałem  i  co  nie  miałem. 
Jedne  przynaymniey  raluycie  skrzynię  | 

W  którey  nadzieję  schowałem ! 


lio- 


V.  Powielrić  i  lyoyna. 

^'Jjłetd  len  trup  po  polach  lefy  ? 

J  co  zn  wi-zawa  po  lewe? 
Zb^d  domnie  płacząc  kobieta  bici]', 

Ztijd  jakie- jękiwiatr  niesie. 

Gdzielto ja  jesleiti? okiaju  smutny' 

Siedliskohidu  nędznego! 
Tu  mn  stolice  los  len  oUiulny, 

Który  dosięga  kaidego. 

CłiSto  ci,  matko?  ta  od  Sałości 
Słowa  przemówić  nie  zdoła; 

Rwie  nędzna  włosy,  tłucze  wnęti 
I  ledwie  z  czasem  zawoła; 


icl  pobił  mi  dziatki! 
li: 


ActinieprEjji 

Trzech  sjnówzbóycy  poi 
Teraz  pociechy  moiey  ostatki, 

Czwarte  >ni  z  i'fku  wydarli. 


Nieszczęsna  córko.'  zginęłaś  pewnie. 

Ztegomiłonajij  wzięli. 
Ja  na  tu  lylkopłaceę  tak  rzewnie, 

Zematki  zabić  mc  chcieli. 

Spoyrz^  na  pgic  trupem  usłane: 
Tymjeszczc  rany  nic  skrzepły. 

Tu  lc%a  w  sztuki  ciała  urąbane. 
Tu  płynie  potok  krwi  ciepły. 


Ws/ysikichdo  naga  prawie  wy: 
Okrutna  chciwośćzdobyciiyi 

Plaksięna  pastwę  dziki  zl.ituje 
I  same  rany  kalćczy. 


;ylcgłym  lesie  słyszęjęc! 
utiszj  pr7,cymuje. 


yzuje 


,Vprz 
^tói 


Ledwiem  się  trochę  przymknął  do  la>u , 

Wołają  na  mnie:  lyi  z  nami? 
Póydźokrutnego  dokonać  czasu ; 

Zapowietrzeni  tu  sami. 

Bof  c  !  te  gniewu  twojego  sti-zały, 

Są.nayosti-zeysze  na  ludzi: 
Kray  się  w  pustynią  zamienił  cały. 

Ten  ciępłacz  reszty  niech  wzbudzi. 

Ajeśli  nigdy  nikt  nie  odwróci 

W  karze  nieehybney  twey  miarj; 
Weź  mię  a  inszemi ,  to  gniew  Iwóy  ikrici, 
'Nalełę  do  ley  ofiary! 


VI.  Przeciwka  Dtitlom. 

^  icch  się,  jako  chce,  swjim  pozorem  zdobi 
Czarne Deistwo,  wszędzie  go poznajij: 
A  Bóg  jak  Sjłje,  i  iyjąc  coś  robi , 
Tak  koiłca  jego  działania 


mają. 

I  gór.ich  siano,  i  zwierzętom  aiola 
1  wyprowadza;  on rzcczamirzadei;  - 
j  nawet  ruszyć  się  nic  zdoła  , 

ci  sam  człowiek  pobłądzi 


^icmógJ'zostawłć  naturze  leysiły,  ■ 

Zcby  juS  wsparcia  ładnego  nie  chciała  { 
Boby  rzecmoina,  Jte  te  c/asy  były, 
W  których  o  pomoc  nay  wyjtszą  nic  dbała. 

Król  poddanemu  tyle  dać  nie  moie , 
Aby  ju£  nic  dbał  o  łaskawość  pana; 
^  lvbyś  tyle  naturze  dał,  Bof.e, 
Żeby  nic  znała  tego ,  ie  poddana  ? 

Hcz  Holi  jego  na  ziemię  nlepadnie 
Mizerny  wróbel,  i  na  głowach  włosy 
On  porachował;  on  jeden  tak  snadnie 
Wyrabia  wswoicUfołmach polne  kłosy. 

Nie  masz  takiego  państwa  w  całey  ziemi, 
Kturcby  dobry  i-ząd  uf 


ccieS  gardziło  sobą  rządzącemi , 
jcdyjjym  losie  polegało. 


A  Rńgby  wszystkopowierzył losowi, 
Losowi,  który  tak  łatwo  pobłądzi ! 
Poszłoby  zatem,  J.cby  był  (ktoł  powi?) 
Taki  rząd  w  świecie,  taki  los,  co  rządzi. 


Nie  płynie  moi-zem  okręt  bez  ieglarza, 
Ibez/olnikarolaniezrądziła; 
Dompustoszeje,  gdy  bez  gospodarza, 
A  światby  losu  fałazywoŚc  rządziła? 

Tajemnąfcieszkąwpośrzodku  nas  chodak, 
I  rozporządza  wszystkie  ludziom  lata, 
Tych  głębiey  martwi,  owym  przykrość  sło- 
Karze  i  głaszcze  Bóg  gospodai'z  świata. (dci 


Cos 


ichn 


oszłey  jaski  tli 


'zney  zamknęło  się  skrzyni 
nem  łonie  lyv\  morze. 


Wszystko  to  ręka 
Na  wszystko  patrzy  nii 


Agdy  w  przepaściach  Oce 
Wraz  na  powietrzu  snaydi 


ach  Oceanu  brodzi 


IZ  go  wy  ■  oko. 


m 


p  I  E  s  ir  I 


A  ieśli  tak  i«sl  wpor2%dkn  nalurj , 
Ze  sami  sobą  władiiąć  nić  moieiiiy  ; 
'W'  iiadpy^yrodzonYin  porządku,  a  klóry 
V oy  inic  to  rozum,  f.e  sami  coodziemj? 

Kio  mo^.e  własną  siłą  dóyśdz  do  słotica  ? 
Kto  7.  planetami  na  ith  kręgu  siędzic  ? 
Kio  iinnamentu,  od  końca  do  końca  , 
Nicprzcmierzoną  rozlcgłoić  przcb^Mlzic  ? 

Nie  mo^.e  słaba  potrafić  w  lo  siła. 
Nawet  mówimy,  ^.c  jest  niepodobna , 
Aicby  kiedy  sama  sic  wzmocniła ;    . 
Tak  w  porównaniu  ciał  niebieskich  drobna. 

Ajak'5.e  człowiek  przyrodzoną  siłą 
]Nad  swoj^  niskość  lak  się  podnieść  zdoła  ? 
Zęby  lam  stanął,  gdzie  zgodą  tak  mił/j 
Wieczny  rzemieślnik  nakręca  te  koł;:  ? 

Jak  przcslronuości  firmamentu  panem 
[niebios  będzie?  jak  sobie  poradzi ; 
Jeśli,  nad  jego  zlitowana  stanem, 
Nay  wyższa  siła  lam  go  nie  wysadzi  ? 

Idź  drog^  twoią,  lak  idą  merowie. 
Za  blaskiem  iakim,  co  ci  się  płomieni  ; 
Bez  lego  światła  ,  co  sie  łaską  zowie, 
Nie  wy  błąkasz  sięz  posrzód  swoicli  cieni. 

Bo  nic  lak  wa^.na  zasługa,  choć  jak  a. 
By  nieskończonych  nagród  wartą  była; 
Sama  to  tylko  łaska  będzie  taka. 
Co  z  nią  złączona,  lak  ią  podroJ^yła. 

Wszystkie  twckroki,  gdzie  idzie  o  cnolo , 
Wszystkie  dla  nieba  czynione  skłonienia, 
Z  Boga  są:  on  jest  co  czyni  ochotę, 
I  co  dopełnia  roboty  stworzenia. 

Przez  nieskończone  sposoby  cię  wzywa. 
Codziennie  u  drzwi  serca  twego  cznjo; 
Miesza  się  wszędzie  opalrzność  troskliwa. 
A  jakże  powiesz,  że  Iwóy  Bóg  próżnuje? 

VII.   Na  piorun  blUko  uderzający, 

A  jakim  ^\c  gwałlem  ta  chmura  tłoczy ! 

Ogień  ukryły  nią  warzy. 
Piorun  ,  co  tylko  że  nie  wyskoczy, 

Czcslym  się  grzmotem  kojarzy. 

Oto  już  wypadł,  ach  !  gdzież  zawita  ? 

Widzę  do  mego  sąsiada. 
Wśrzód  swoich  modeł  biedna  kobieta 

Jego  postrzałem  upada. 


Przed  tym  pociskiem  chcąc  się  kto  schronU 
Próżnodrzwi,  okna ,  zamyka.  > 

Pewnie  rozumie ,  żeciężLozgonić 
W  iclkiemu  Bogu  gi*zcsznika  ? 

Boże!  który  znasz  mych  złości  miarę,  ' 
Nagrzeszyłem  się  nic  mało': 

Może  mię  chowasz  na  większą  karę. 

Niechbym  był  zginął  tą  strzałą ! 

VI II.    Tgshnośó  do  kraju . 

IViody  mnąlęskność  rządziła , 
Szedłem  nad  brzegi  Dunaju. 
Odludność  mię  tam  pędziła ,  ^ 
I  chęć  wzdychania  do  kraju. 

Cichości!  siostro  tęsknoty, 
Ja  nie  wiem,  czóm  ty  mię  bawisz  ? 
To  wiem,  że  serce  mi  krwawisz  : 
Ja  przecie  lubię  twe  groty. 

•PiZymoje  z  jego  wodami 
Mieszając ,  w  dalekie  krajo 
Wysyłałem  je  posłami , 
*  Aż  lam  ,  gdzie  mu  bieg  ustaje. 


Tizymojc!  płyńcie,  mówiłem: 
!\icdy  w Euxyuic  staniecie. 
Tam  Izy  my  cli  braci  znaydziccie  , 
1  krew  ich  zmieszaną  ziłem. 

O  wy!  sprawiedliwe  świadki 
Te^'  rany,  co  mię  lak  boli ; 
Powiedźcie,  jak.jcst  dzień  rzadki  y 


Ze  by 


m  nic 


j,  laK.jcsi 
płakał  i 


eh  doli. 


Wy,  w  ciszy  morza  głębizny, 
Poznacie  lam  ;  jak  jesl mało, 
Któryuiby  się  płakać  chciało, 
lipadająccy  oyczyzny. 

Nn  was  napadłszy  płochliwa 
By  I)  a  ,  ^dy  się  jnż  złączycie  ; 
Liib  się  w  koło  zatrzymywa  , 
Lub  skoszlowaw.szy,  da  życie. 

I  niewiadomi  żeglarze , 
Płynąc  nad  waszćm  siedliskiem , 
Nagłym  jakimś  łez  wytryskiem , 
Zbogacą  wasze  ołtarze. 

Ty,  która  na  twojey  szali 
Ważysz  bezprawność  krajową, 
Nic  widzisz,  żeśmy  ustali   • 
Pod  twoją  ręką  surową. 


K     S     I     I-     Ci     A       J. 
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NaróJiiiuy  posiać  swa  linci , 
Mi.ista  posKiy  11.1  ]>u«ty  nic. 
Nic  wiflzę  w  ich  rozwniinic , 
Ledwie  część  jak<'^ś  my  cli  braci. 

Dusze  szlachclne !  wy,  które 
Dajj|c  oyczyźnie  krewswojr-j, 
Juześcic  przeszły  tę  chmurę , 
Wśrzód  którcy  burzy  Ci  sloj.'j. 

Jeśli  tam  macie  łzy  wolne, 
Płaczcież,  prosz^^c  o ul^.enie. 
Tu,  widzę,  iias/c  westchnienie, 
Ani  łzy  nasze  niezdolne. 

IX.     Czas, 

*»az  zamyślony ;  jakie  są obroly 
Czasu,  i  jak  go  dotąd  przepędzałem? 
Stanąłem  nay^le  przed jakiemiśwroly, 
Które  nieśmiałą  ręką  o  Iwierałęni. 

Na  pola  polem  niezmierzone  okiem 
Wyszedłem,  i  wnichścieszki  uł^iera^cm: 
Lecz  miedzy  ziemią,  aczystymobłokicir!. 
Nic,  prócz  samego  ołedii  nie  wid/iałcin. 

Tak  chodząc  długo  bez  śladu  i  drogi , 
Na  widowisKO  straszne  razem  przy  dę, 
Mą'2  du?.y  wzrostem  ,  a  spoyrzeniem  srogi, 
Goni  człowieka  ,  rzucając  nań  dzidę. 

JuX  w  pół  osłabiał  młodzian  nieszczęśliwy. 
Przecięć,  ucieka  ,  co  mu  siły  staję  ; 
I  choć  się  z  swojey  odstrzelą  cięciwy, 
Tylko  odbiera  rany,  nie  oddaje. 

Sporą  juJ. kupę  równey  z  nimmłodzief.y 
Sprzątnąwszy  pierwcy,  i  na  tego  godzi : 
Niesyty  łupem,  co  mu  unógle'2y. 
Tym  okrutnieyszy,  im  cię^.ey  zaszkodzi. 

Gdy  z  tego  mieysca  pi*zestraszony  zbiegam, 
Chcąc  się  uchronić  od  niebezpieczeństwa  ; 
Aliści  inszy  plac  śmierci  postrzegam, 
Gdzie  nowe  ślady  widzę  okrucieństwa. 


Tam  kilkadziesiąt  olbrzymów  le2ało. 


Przystąpię  do  nich :  ci  jakoł>y  z  matki 
Icdncy  zrodzeni ,  podobieństwa  takie. 
Przy   wszystkich   bronie,    ich    dzielności 

s^iadki , 
•Tw«i*i,stan,i  wzrosty  u  wszystkich  jednakie. 


Tołylko jcdnę  ró^.nicę czyniło, 
Ze  nie  wraz  wszyscy  mieJi  bydź  pobici ' 
IJo  jednym  twarze  dobrze  poznać  było 
Drudzy  dawności  popiołem  zakryri. 


unutną  w  tem  mioyscu  twarz  ziemia  nosiła, 
L'rawy  z  korzenia  swego  wyniszczone  ; 


Si 

Trawy  z  Korzenia  swego  wyi 
Powietrze  całe  mgłą  gruba  zakryła , 
X  słońce  nigdy  nie  patrzy  w  tę  stronę. 


Zewsząd  okropność  napełnia  oczy , 
Azimnabojaźń  ju^<  w  sercu  stanęła. 
Nie  dbam  ,  choź  noga  same  trupy  tłoczy , 
Byle  z  postrachu  naypYędzey  umknęła. 

• 

Góra  się  jakaś  zwolna  zaczynała , 
Długa  spadzistość  wstęp  na  nie  czyniła  ; . 
Pod  tę  mię  moja  trwoga  zapędzała  , 
I  na  niey  szukać  schronienia  radziła. 

Mgły  jcy  przeszedłszy  i  wielkie  przeszko- 
Stanę,  gdzie  sama  poj^oda  mieszkała:  (dv, 
Tu  sięz  dniem  wiecznym  mile  bawią  cnlo- 
I  wonne  kwiaty  roskosz  rozsypała.         (*^^yj 


I  coś  mię  skrycie  wewnąlł*z  pokorzyło. 


Wtem  uyźrzp  starca  na  samym  wierzchołku 
Siwą  mu  brodę  wiatr  wolny  rozwiewał : 
Ogromny  kamień  trzymał  na  podołku  , 
I  złotem  tkaną  szatą  połyskiwał. 

W  czole  wesołość,  a  oczu  ruszenia 
Z  błyskawicą  się  szybką  porównały  : 
Twarz  swoje  wdzięki  z  młodym  wiekiem 

mienia. 
Chociaż  włos  głowę  przygzdobił  biały. 


Blisko  nóg  jego,  z  śi-zodka  ^.ywey  skały. 
Rzeka  się  wielka  nagle-doby  wała : 
Powietrze  całe  szumy  napełniały. 
Gdy  się  z  wyniosłych  gór  na  dół  spuszczała. 

Nic  śmieją  natrzeć  bojaźliwe  nogi , 
Przez  wzgląd  tajemny  ku  starcowi  temu  ; 
Ani  się  zdało  deptać  święte  progi 
Zuchwałym  wstępem  człeku  śmiertelne- 
mu. 

Ale  się  na  bok  pomało  uchylę  ; 
I  idąc  myślę,  coby  to  znaczyło? 
Zapomnionemu  przez  jakowąś  chwilę , 
Znown  się  nowe  widzenie  zdarzyło. 


P'  I    E    S     N     I 


Hseka  ta,  która  %  ?6r  w  szumie  spadała  ^ 
Ctidney  piękności  pannę  z  sobą  niosła; 
Płaczącym  głoscjn  na  coś  narzekała. 
W  łodzi  płynęła  y  lecz  w  łodzi  bez  wiosła. 

Rzuca  nią  zakręt :  bronić  się  czćm  nic  ma 
Pró^.no  stroskana  ręce  załamuje , 
Pro5.no  na  brzegi  pogląda  oczyma , 
2  łaje  wodzie  ,  z  którą  się  pasuje. 

Tknęła  mię  litość  nad  niedolą  ćudzą^ 
Niebezpieczeństwa  swe?o  zapominam. 

armo  mi  przeyscie  bystre  wały  trudzą : 
Wskoczywszy  w  wodę,  do  łodzi  się  wspinam 

Ze  blisko  brzegu  natenczas  płynęła, 
Sądziłem,  ?-e  ją  poratować  mogę  : 
Dopadłem  łodzi,  lecz  mię  woda  wzięła  , 
I  w  lęi  kazała  razem  płynąć  drogę. 

Spłakana  pani  rękę  mi  podała, 
Ralowanicm  mię  zmordowana  znacznie  ; 
]  gdy  mię  do  swey  łodzi  przesadzała , 
Głęboko  westchnie  ,  i  tak  mówić  zacznie  : 

,,Nicbóysię:  zginąć  niemofesz  wtcytoni, 
Mnie  tylko  icdnę  ta  nawałność  goni ; 
Ażebym  ledwie  ,  co  f ycie  zaczęła , 

Zaraz  tonęła. 

Ród  móy  szlachetny,  z  którego  pochodzę  j 
Od  picrwszcy  świata  kolebki  wywodzę. 
Los  móy  nieszczęsny,  i  ta  pora  była , 

Gdym  się  rodziła. 

Ten ,  coś  go  widział  siedzącego  w  górze , 
On  ^adney  jeszcze  nie  przepuścił  córze. 
Wszystkie  w  tę£  dr9gę,  co  i  mnie  wyprawia: 

Życia  nas  zbawia. 

r 

Oyciec  móy  Czas  jest,  król  ten  wielki,  który 
Po  świecie  całym  pogląda  z  tcy  góry. 
Jego  stolicą  sławna  ta  kraina  ; 

A  jam  Godzina. 

On  na  mnie  patrzy,  jak  tą  rzeką  płynę : 
W  momencie  siostrę  rodzi ,  gdy  ja  ginę. 
Jedna  po  drugicy  na  śmierć  następuje ; 

A  on  wiekuje. 

Tc,  po^  tą gó]'ą coś  widział,  gonitwę. 
Widziałeś  mdłego  Roku  z  Wickiem  bitwę. 
Prólnosię  broni  młodzian  nieszczęśliwy, 

Zginie  jak '>.ywy. 

A  trupy,  które  pole  tam  usłały. 
Wszystko  to  lata ,  có^poprzeńiijały. 


Olbrzymi  wszyscy,  równi  jak  pod  miarę , 

Są  wieki  stare. 

Ten  kamień,  który  wielki  oyciec  trzyma  ; 
Na  tego,  co  się  bił ,  czeka  olbrzyma. 
Gdy  pora  jego  do  miary  dopłynie , 

.  Spuści  i  zginie. 

Pocisk  on  niedy  ma  nicuchybiony. 
Sięga  przez  długie  olbrzyma  zagony. 
Podobną  śmiercią  wszyscy  pogubieni 

Jego  rodzeni. 

Takie  są  oyca  naszego  zabawy; 
Rodzić,  i  czynić zabóy  dzieci  krwawy. 
Ale,  prócz  tego,  bawi  sic  inncmi 

Dziciamiswcmi. 

On  po  niezmiernych  swojego  mieszkania 
Gmachach  przechodząc,  codzień  się  nakła* 
Wstarość  ostatnią,  i  codzień  młodnicje;(iiia 

Trwa  i  niszczeje. 

On  w  rzeczach  przeszłych  jest  nicodwoła- 

ny, 

W  przytomnych  bieg  swóy  czyni  niezró- 
wnany ; 

A  przyszłych  łańcuch  powiązał  daleki, 

W  potomne  wieki. 

Wiecznie  wystarcza  ,  choćsię  wiecznie  tra- 
Mija  w  momencie,  i  naydłuiey  bawi ;  ( wi. 
Po  ścieszkacli  swoich  niczgoniony  chodzi  , 

Pomaga,  szkodzi. 

On  na  Fortunę  wędzidło  zakłada , 
Aby,  gdy  ludziom  hardo  odpowiada , 
Albo  się  cala  ich  £ądzy  wylała , 

Czasem  przestała. 

On  królów  szczęściem,!  królestwy  władnie, 
Przyydaic,  a  kaJ.dc  wstanie,  lub  upadnie. 
W  nim  ludzie  tyle  miast  powystawiali, 

I  on  je  wali. 

On  sie  nad  ziemią  władzą  swoją  wznosi, 
Obiedwie  nieba  szanują  go  osi ;  (go. 

On  rzeczy  wszystkich,  nie  bawiąc  cięaiu- 

Pancmisługą. 

Alejak  ludzie  czasu  za^.ywają!     • 
Kiedy  jest,  oni  u  tcnczas  go  nic  mają : 
Minął,  nie  wspomną;  a  zawsze  się  chwieją 

Marną  nadzieją. 

Na  ka^.dy  moment  mleć  trzeba  baczenie. 
Kaidy  z  mch  swoje  miewa  pi*zeznaczcnic: 


Jcdcnslracon^r 


rićłoiicuchcałcgo 
SzczficiapiKjsutcgo. 


Układa 
1  wiedz,  £. 


.mcła.ic, 


Zrzeca^  lcy,klórajuiprzc 

kaf.iieeo  czł6wieka 


icDi  ka^.deeocz 
Cias  licxLv  cicka." 


imiijpcliniczłodai.gdiienajbysli-zey 


<J2yiiitojan'id«inł;  czy: 


srKod  inojcj 


■ody. 


liuzualnzł. 

Sinry  król  z  góry  z  myśli  mi  nic  sginic, 
I  los  tiioszc/.psiiy  córek  jego  amulnych. 
Nic  bcdj!lcj,'ópoivi.Tdaf  Justynie: 
Nie  lubi  starych  ,  n  jeszcze  okrutnych. 


.  Lame/il  Gołębiej', 
Iciiisyjaciclgot 


I)a«v, 

Nd  dzikie  pola" 

Czesio  go  zagnnł  pod  wysokie  chmiiry. 

Zgiiiijłmóy  goł;jb,  golijłi iółtopiói'y  I 


]»i 


Gdzie  pcłi 


Enklinała:  chit 


^cp. 


iętCY  dębiny, 
'  'iipbicy  rodain^ 


1'^icyjastr: 
Kiuuno  ala  tego  bjłśiniały, 
lc  nasze  samce  obawiały. 


Gdybym  to  kiedy  była  przewidziała.'.. 
Pewnie  vta  niego  uini-zcfbym  wol.iła  ; 
Niźli  dziś  płakać  w  opuszczonym  ulanie, 
Ale  przyuttodzi  zły  los  niespodzianie. 

Teraz  pozbieram  pióra  rttzrzaconc  ; 

1  na  Ićiii  iRicyscu ,  gdzie  jeszcze  zbroczone 


S  Jfl 


•  tnyjc. 


Z  nich  sobie  gniazdo,  i  grób  móy  uwije. 

Tam  smutno  jf  czijc,  mole  ptasznik  jaki 
Weźmicmif.ycietemi  idąc  szlaki: 
Albo  Ić*  jastrząb  inyni  głosem  iciągniony, 
Dokona  razem  i  męża  i  Sony. 


Ajesliby  tak  niej 
Iłedc  umiała  £al: 
PokiJmierć,jcdi 


rzYSzłe  mi  skoiiczyć, 
głodem  połączyć ; 


■  moje  coc 


uszy  ze  mnie  nie\VySenic, 
XI.  Sady(')iFałym. 

zcd  słońca  upałem, 


SadyzFalyi 

DoŁliskieJc      , 

•  Tu,  mówi  Sady,  kilka  razy  spałem. 

Tu  mi  rozmyślać  bywał«  n.iyutiley. 


elas 


liii. 
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Pati-z  Jak  to  czysty  s'rzodkiem  potok  płynie! 
łlczpiccznaryba  igra  wići-zchem  wody  ; 
Nuyitinieyszy  kwiatek  nad  brzegiem   nic 

Widać  w  r.iey  drzewa,  pasterzów  i  trzody. 

Ach  !cóJ  tobędzie?,  omóy  ly  FalymieJ 
Karuna  nid/f  w  zaciszy  śpi--jce|;D. 
ZadiJyy  wraz  kc  mną  na  tosiras/.nc  imię  ; 
Nieprzyjaciel  to  narodu  lud^icgo! 

On  w  całćm  miejcie  pi-zychylnegoutćma, 
Nikomu  chleba  swojego  nie  łamał. 
Co  krzywd  poczynił  przed  mcmi  oczyma! 
Jak  wiele  ruzy  zdiadził,  zabił, skłamał  1 

BoŁe!  na  tylu  złofci  popełnienie, 
Jak  spokoj-nego  jeszcse  mu  snu  staje? 
Mnie  by  się  zdało,  },e  słodkie  uśnienie 
Samym  Bóg  tylko  sprawiedliwym  daje. 

Oh !  nie  dla  niep  ten  się  las  zieleni , 

Niegodnym  go  jest,  tylu  ludzi  stratą ; 
Ni  tcy  murawy,  ni  tey  cichey  cieni , 
Anisiiutcgo.  AFatymmunato: 

„Często  pozwala  Bóg  snu  złośliwym, 
„Aby  czas  folgi  dał  sprawiedliwym,'* 

XII.  MatKa  tvyp)ai\'iasyna do oboiu. 

Juibrońprzededi-Bwijasnąwynosili  ; 
Nad  iiie  niebyło  Icpszcy  w  okolicy. 
Jcy  to  dziadowie  twoi  doświadczyli ! 
Broń,  którą  młody  masz  słynąć  Maurycy. 

On  ogniem  wiek"  Kagizanj  i  słaną,         (dy, 
Chciałby  nayprędzey  póyśdźpięknemiila- 
Go  siary  oyciec  torowa*  mu  krwawo ; 
1  dzielne  domu  pomnoj.yć  przykłady. 

Ale  strapiona  matka  go  wsirzyinuje  ; 
Czasem  się  jego  ura^.a  uporem: 
Czasem  pozwala,  >  tak  się  mocuje 
Między  miłością,  i  między  honorem. 

Nic  śmie  i  apoyrzeć  tam,  ędzie  jui  czelad- 
Z  domownikami  swemi  się legnała;        (ka 
I  wytrzymawszy  mówić  do  ostatka , 
Nareszcie  syna  tak  napominała: 

,,Kicdy  inaczey  bydźłojut  niemoie, 
Ja  w  ręce  twoje  oddaję  go,  Buie. 
Jef.eliby  się  twey  woli  wspak  stawił, 
Nie  kart  go  uraz ;  ooby  się  poprawR. 
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A  ly,  nuty  synu,  na JewiJ/jstkicj^zcczy, 
Naka'XJcin  mieysco  niicyBo";a  na  pieczy. 
Nie  schronisz  mu  si^,  nie  mysi  o  sposobie  : 
Ja  ci  przysięgam,  ^.c  on  jest  przy  tobie. 

Ąni  za  słciwą  idź  zapamiętale, 
Żebyś  na  iycie  twoje  nie  dbał  cale , 
Wspomni}',  jak  gorzko  o  tom  cię  prosiła 
Ja^  co  cię  płaczę^  i  com  cię  rodziła. 

Ty  nie  pamiętasz,  boś  jeszcze  był  mały. 
Co  mię  przypadki  twoje  kosztowały  : 
^a  tom  ja  w  tencźas  tyle  łez  w;ylała, 
Żebym  pociechę  z  ciebie  dzisiay  miała. 

MoSc  dla  sławy  ty  zechcesz  bydź  wszędzie , 
Gdzie  was  naybardziey  ogień  niszczyć  bę- 
Tyleć  to  ludzi  w  jcy  zginęło  siatce  I  (dzic. 
Uymiy  coś  sławie,  ażebyś  dał  matce. 

Ale  ja  nic  chcę,  a^.ebyś  wstydliwą 
Ucieczką  mazał  twarz  oyca  sędziwą. 
Ja  tylko  proszę,  ażebyś  w  potrzebie 
Bacznie  nacierał,  i  ochraniał  siebie. 

Tyś  umnie  jeden,  i  tyś  jeszcze  młody  ! 
Nic  czyń  mi,  synu,  tey  nay większey  szkody, 
Powracay,  i  zdeym  ten  cię^.ar  z  mey  duszy  ; 
Bo  twóy  mi  powrót  łzy  z  oczu  osuszy. 

Xin.  i\'a  dzień  urodzin  Mayjanny  z  Ka. 
linowskich  Ponińskiejy  fi'  o/uwodzi cO' 
wey  Poznaiiskicy. 

1  od  białćm  ciałem  dziewczyny. 
Cnota  się  dziś  urodziła  ! 
Otwarta,  skromna,  beziyinY, 
Jaka  pierwszych  wieków  była. 

Nieśmiertelność  tak^.c  miała 
Razem  się  w  tym  dniu  narodzić  ; 
AJe,  jak  w  rajłi  została, 
Tak  jey  nic  kaią  wychodzić. 

Pani,  bogday byś  nieśmiertelną  była  \ 

Zicmiabjsię  pocieszyła : 
Żegdy  za  złeuii  ściga  ukaranie,     ^ 

Cnota  się  zawsze  zostanie. 

Składając  te  moje  wiersze. 
Na  myśl  mi  te^.  przychodziło  : 
U  oyca  to  dziecię  pierwsze 
Jak  w  domu  witane  było  ? 

Przybył  przyjaciel  %  daleka ; 
littlia  się  przed  nim  chwaliła  : 


Dał  nam  tio''  na  świat  człowieka. 
Mary  ąm  córkę  pow  iła  I 

Gościu  móy  miły,  siądź  bli/.ey  koło  mnie , 
^  Hicch  wszyscy  pr/.yy  dą  do  mnie. 

Żeby  tu  radość  i  mu/yka  była  j 
Maryąm  córkę  powiła. 

Takie  w  tym  domu  wesele 
Podczas  narodzenia  twego : 
Jak  go  nam  przybyło  wiele , 
V/  lym  dniu  obchodu  rocznego  ? 

Nadzieja  ju?.  wzięła  skutek, 
Jn'?.eś  przykładnie  cnotliwa. 
W  tobie  pocicclię  ma  smutek  , 
Z  ciebie  sic^  nędza  odziewa. 

Przyjacielowiś,  i  rada  i  chwała, 
Słowem,  jesteś  cnotą  całą ; 

Czegoś,  ci  ?,yczyć,gdYŚ  ju&  wszystko  wzięła? 
Idź  drogą,  którąś  zaczęła. 

XIV.  Na  imieniny  Łeyic* 

tji  dyby  się  jako  dobrać  do  tey  skrzyni. 
Gdzie  dla  człowieka  wyroki  schowane : 
Niech  mię,  jak  kto  chce^  z  moich  kroków 


wini 


Brałbym  naypierwcy  zdi*owiem  cecliowa- 
nc. 

Nabrałbym  inszych,  co  długiemi  laty, 
I  pomyślnością  stateczną  znaczone  ; 
Dopióro  w  takie  wiązania  bogaty. 
Dałbym  ci  z  niemi  lata  n i esprzy kiszone. 

Ale  na  có^«mt  czernić  duszę  swoią 
Tćm  świętokradztwem?  kiedyś  ty  swe  cno- 
Wysłała  pierwey?  pewnie  ju£  tam  stoją, (ty 
I  odbierają  dla  ciebie  wiek  złoty. 

Qne  przez  ciemne  tych  wyroków  gmachy 
Śmiało  idąc,  noc  tamte  oświecają : 
I  niedostępne  dla  inszych  postrachy. 
Przy  ich  się  nogach  łagodnie  skłaniają. 

Przed  niemi  sama  okropność  zadriała. 
Im  się  jlelazne  wrota  otworzyły; 
Ln  dane  klucze,  im  dana  moc  cała , 
Zęby  cię  w  iyciu  szczęśliwą  zrobiły. 

Pani!  gdy  jeszcze  póydą  ci  posłowie 
Od  ciebie,  wspomniy  na  moje  stękanie. 
Niechay  tam  jako  wyrobią  mi  zdrowie, 
'  Bo  mnie  na  takie  poselstwo  nie  ttani^f . 
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XV.  Na  obraz  tryumf  u  śmierci. 


i^icprzobłngann!  co  jak  kwiaty  z  trawą 
Wycinasz  króle  razem  z  poddanemi. 
Dr^.y  przelękniona  pod  Iwi^  rękąkrwawjj 
Kalura,  pró^.no  prosząc  cię  za  swemi. 

KróJcslwo  iwoje  jest  w  głębokim  grobie, 
Który  kray  wicczrf6m  dziedzictwem  posia- 
Jcdnym  choroba  daje  znać  o  tobie  ,'     (dasz, 
Na  drugich  sama  z  nienacka  napadasz. 

Tu  Semiramis,  Scsoslr,  Hektor,  Greki, 
Salomon,  Cyrus,  Alexandćr,  ginie : 
Pirriis,  Annibal,  Scypion,  powieki 
Zamknął:  i  Cezar  dokonywa  w  gmrnie. 

Nienasycona  tak  wielkiemi  plony, 
Na  słape  nawet  porywasz  się  dzieci : 
1  biała  piękność,  i  jey  włos  trefiony 
Pod  nieuchronnym  twym  pociskiem  leci. 

• 

Ale  tak  cię  to  tylko  bojaźliwe 
Malują  dusze,  co  nie  są  tak  śmiałe 
Przystąpić.;  ?.eby  te  larwy  fałszywe 
Zdjęły,  któremi  straszysz  wieki  całe. 

Tyś  jest  naylepszą  mistrzynią  mey  wiary; 
Ty  kończysz  '>,ycia  ziemskiego  przykrości; 
Ty  iiii  się  stajesz  pierwszym  darem  z  kary. 
Otwierając  mi  wielkie  drzwi  Wieczności. 

XVI..  Smutek, 

iJdzie  promień  słońca  nigdy  nie  dochodzie 
Gdzie    był   nay głębszy    w  śrzodku   skały 

przedział : 
Smutek,  co  twarze  swey  nie  wypogodzi , 
Międ/y  tcsknolą  i  rospaczą  siedział. 

Czasem  rękoma  oczy  mu  zakrywa 
Rospncz,  n  czasem  nadzieję  odpycha; 
Nadzieję,  która  wstępu  tam  nie  miewa , 
Gdzie  z  głębi  serca  blady  smutek  wzdycha. 

W  sporych  naczyniach,  napełnionych  łza- 
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Tęsknota  gorzkie  piołuny  mieszała  ; 
Takim  napojem,  du'>,emi  miarami^ 
Omdlewający  smutek  niipawała. 

On,  choćsio  wzbrania,  chocia-^,  nsta  kryje, 
Pró?.no  iiacię>J<ą  gorycz  utyskiwał: 
Częstym  powrolciii  brudny  napóy  pije. 
Który  wnet  z  oczu  czystą  łzą  wypływał.  * 

Na  wiói-zchu  skały  kroki  przeraźliwe 
Powietrze  wrzaskiem  zmieszali  do  ki»ła :       I 


Zlewają^dcszcKC,  grzmi  niebo  gniewliwe; 
Puhacz  ^.ałobny  bez  przestanku  woła* 

Blisko  przypa dek niespokoyny  siedzi,' 
Tcnto  przewodnik  smutku  zawołany. 
W  ostatnim  kącie  człowieka  wyśledzi: 
Zwyczaynie przyydzie, kiedy  niespodziany 

W  naypopędliwszym  bez  rozmysłu  locit 
Obiedwie  sobie  powybijał  oczy  ; 
Choć  sam  się  w  swojey  natłucze  ślepocie. 
Przecie-^*  on  wszędzie  omackiem  doskoczy. 

On  nie  zna  ludzi,  a  lubi  ich  męczyć , 
Gdzie  miłe  dziecię,  albo  syn  złośliwy: 
Równie  pod  jego  pociskiem  zajęczyc 
Temu  co  dobry,  i  temu  co  krzywy. 

• 
Powstał  przypadek;  razem  smutek  wstanie, 

^aszumi  wicher,  ziemię  wzrusz}'  di*ienie: 

Żywa  sic  skała  z  cię'^.ki]n  hukiem  kraje , 

i  przelęknione  jęknęło  stworzenie. 

Na  którą  tylko  obrócił  się  stronę  (mdlony, 
Smutek,  gdzie  westchnął,  gdzie  spoczął  zc- 
Gorncym  jego  oddechem  sparzone 
Pomdlały  trawy,  usechł  liść  zielony. 

Pierzcha  zwierz  dziki,  a  gad  jadowit}', 
Gdzie  miał  przechodzić,  kupami  się  snuje; 
Gryząc  się  wzajem,  przesiadek  ubity 
Swą  zaraźliwą  posoką  farbuje. 

Xią^.yta  ziemi!  schylcie  się  w  pokorze, 
Nie  obronią  was  twierdze  niedoby  te  ; 
Ani  ogromna  stra#.  pi*7'y  waszym  dworze, 
Ani  imiona  w  kraiu  znakomite. 

Widziałem  kiedy  matka  was  rodziła, 
I  jak  was  czasem  przypadek  unudzi. 
Mara  jakowaś  tak  wszystko  skłóciła , 
Ze  i  wy  także  podobni  do  ludzi. 

XVII.  Do  Faustyny^  na  niesłatecznośc. 

Jp  austyno!  nie  mów  ju£  więcey  o  sobie  , 
Ze,ś  jest  stateczna:  twoje  przyrzeczenia  , 
Które  się  w  samym  miały  kończyć  grobie, 
Jedno  powianre  fortuny  odmienia. 

Ani  lwóyrozum,n i  wielkie  przymioty 
Nie  odmieniły  nałogu  twojego. 
Chocia^.by  inszy  zbierał  ci  kłos  złoty, 
Ty  przecie  zawsze  wolisz  co  nowego. 

Pamię  tasz,  kiedym  całując  twą  rękę, 
Odbierał  wzajem. czułe  uściśnienia:  », 
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Dzis  bes  smiessania  patriyss  na  m^  mj^^c^ 
I  śmiechem  zbywasz  moje  amartwieni^- 

Kiedy  w  las  póyile,  bym  tam  zamyślony, 
Tucząc  myśl  gorzką  y  Diym  ogniem  się  tra- 
wił; 
Gdy  się  do  ciebie  powracam  zlcslcniony  :    ' 
Ty  mię  tyra  witasz,  £em  się  krotko  bawił. 

Moje  d2iś  wiersze  słabe  ci  się  zdają, 
Moje  przysługi  przewrotnie  nicujesz; 
Dyskursa  moje  choć  wszyscy  uznają 
Za  sprawiedliwe,  ty  je  przesiadujesz. 

C6^.  sięto  stało?  jam  się  nie  odmienił!    (na, 
Jeszcze  się  wzmaga  we  mnie  tachęć  wiecz- 
Zebym  się  więcey  w  oczach  twoich  cenił. 
Wiesz  co?  Faustyno,  tyś  jest  niestateczna. 

XVin.   O  uspokojeniu  z  cnoty, 

lvto  cnotę  smutną  maluje. 
Wiele  jey  wdzięków  uymuje. 
Ona  się  mile  uśmiecha, 
Ocz  nie  zawraca,  nie  wzdycha. 
Wszystkie  przygody  jednako  przyymuje: 
Szczęście,  nieszczęście,  równie  ją  kosztuje. 

Pr6J.no  zaostrza  swe  strzały 
Przypadek  na  nię  zuchwały: 
Jak  sKała  falą  tłuczona, 
Burzę  swym  statkiem  przekona: 
Albo  jak  ogień,  im  Dardzie3'się  wzmaga, 
Tem  do  piękności  złotu  dopomaga. 

Sokrates  pije  truciznę 

Za  to,  '},c  kochał  oyczyznę. 

Wypił;  i  daje  bez  trwogi 

Swym  przyjaciołom  przestrogi, 
^nitus  (*)  bardzićy  mięszn  się  i  mruczy, 
Ze  mu  i  śmiercią  nawet  nie  dokuczy. 

Czego  ten  biega  stroskany? 

Rwie  włosy  łzami  zalany! 

Za  tćm  mu  się  płakać  zdało. 

Co  bydź  koniecznie  musiało. 
Nicchay  się  jeszcze  choćby  sto  lat  smuci. 
Na  jeden  fenig  szkody  nie  powróci. 

i^aiicuch  od  wieków  związany 
KaJ.dey  na  świecie  odmiany, 
Ten  go  przerobić  sam  zdofa, 
Który  powiązał  te  koła. 
Na  coli  się  smucić?  co  jest,  albo  było. 
Wszystko  przedwieczny  wyrok  uiściło. 

(*)  Anitus,  fałszywy  oskarżyciel  Sokratesa. 


My  bardzo  krótko  tyjemy, 

I  nic  o  jutrze  nie  wiemy. 

Za  cói  len  kwasić  czas  mały! 

Nieba  nie  na  to  go  dały. 
Niech  niewolników  złota,  strach  ooleci: 
Czego  się  trwoJ.yć  mają  boskie  dzieci? 

Po  drodze  tkancy  eicrniami 
Kwiaty  rzucając  przed  nami; 
Idź^y,  nie  dbając  na  bole, 
Choć  nas  co  czasem  ukole. 
Tam,  powiadają,  gdzie  bez  kolców  ró£c, 
Ka-^.dasię  rana  prędko  zgoićmoJ^e. 

XIX.  Do  SŁanisłaxva  Augusta  króla 

Polskiego, 

Aeby  człowieka  narowy 
Ugłaskać  rządy  słodkiemi, 
Królowie  podnieśli  głowy; 
I  władną  zakłóconemi. 

Im  Bóg  swoje  ziemię  dzieli. 
Chce,  j.eby  go  panem  znali; 
I  co  z  jego  łaski  wzięli. 
To  z  dobrocią  sprawowali. 

Nie'to  mi  król  będzie,  który 
Zaszedł,^?,  gdzie  wstają  zorze: 
Zrównał  doiy,  zni^.yłgory. 
Przestraszył  ziemię  i  morze. 

Albo,  co  go  świat  zdumiały 
Z  tego  tylko  przypomina; 
Jak  przed  nim  miasta  padały, 
I  róu  go  człeczy  przeklina. 

Ani  te  monarchów  trony 
Są  według  swego  zamiaru; 
Kłóremi  lud  przyciśniony 
Nie  zna,  oprócz  ich  ciężaru. 

Ale  ten  król  będzie  prawy, 
Który  sobie  mówić  mo?.e: 
„B^łbm  dla  hidu  łaskawy; 
,,Lubią  mię,  rózgę  położę.*^     - 

Któremu  gdy  zagubiono 
Człeka  na  jego  posłudze, 
Rzecze  z  twarzą  zasmuconą: 
„Lepszy  był,  ni>.  miasto  cudze. '^ ' 

Co  potrzebom  swych  zabiega. 
Nieszczęśliwego  ratuje; 
I  wtenczas,  kiedy  go  d/wiga. 
Panowania  słodycz  czuje. 


Który  przjrilępnofcią  słanie, 
Kaideeo  łaską  zaszczyci: 
Jak  woda,  dla  wszystkich  płyni 
Jak  słońce,  iywii  Jnieci. 

Królu!  gdzie kaiad, nicshorj; 
Gdiiewesjirzeć,  wylany  cały; 
"---  twoje  wzory, 
m pochwały. 


Gdybjr  górne  nieba  trony 
Podobiciijlwo  miały  nisko; 
Tion  twóy,  słoilyczij  wsławiony, 
Z  tey  miary  stanąłby  blisko. 

W  inszym,  pró£no  i-ównać  chcemy 
Twóyzieinski,itranv  Boł.e: 
Bo  (co  naypierwey  p^i  aRniemy) 
nicjmiertelnyin  bydz  nic  mo7.c. 

XX.   O  Ktelkoici  BOGA. 
1  am,  gdzie sie  chjlac  natura  upadła, 
Twara  niewidzianą  odsłoniła  wiaia. 
Wiecznoić  dziedziczne  przepaści  posiadła; 
niestworzoność  rozciąga  się  stara: 

Przebywszypierwej planet,  gwiazd tysią- 
Ktorjrch  człowieka  oko  nie  wyśledzi,     (ce, 
rroc,  I  zastępy  jakiej  pałające, 
Wii-zodku  samego  siebie  Bóstwo  siedzi. 

IfiepolicBone  przed  niemstoj:;  gminy 
Stworzenia,  których  jeżyk  nie  wy  słoni; 
Jak  nadróinemi  przełożone  czyny, 
Słnią  swojemu  i  wieków  królowi. 

Swiatłoff,  którą  mu  Alicze się  tnrzy. 
Tamtych  przestrzeni  oświeca  zagony; 
A  zbijając  ?ig  o  stojących  twarzy, 
Howe  rozrzuca  światła  miliony. 

Czy  wsirząał  naturą  na  jakoweś  końce. 
Czy  roczne  pory  poświatach  prowadzi. 
Czy  ma  stłucxicSyc,aihozga3ió  słońce; 
On  tyJko  siebie  samego  się  radzi. 

Za  tron,  na  którym  nie  miał  poprzednika, 
Kiedy  swe  boskie  obróci  poyrieki; 
WieOgarnione  przep.-iści  pi^enika  , 
Za  os  tatniemi  stworzenia  zasieki. 

■m  na  zarodach  światów,  co  bydi  mają, 
Wiecinośćznsiadaz  czasem  na  przemianę: 
Jedne  %  nich  prędzey  wykłucia  czekają, 
luse  za  tysiąc  wiekówspodziewane.       . 


Tam  światło  w  bryle  nieograniczoney, 
Z  grubą  ciemnością  wiecznie  się  mocuje: 
Nie  śn<ie  postąpić  promień  przylepiony, 
Gdzie  zaciemniona  okropność  panuje. 


Tam  lelą  massy,  c  których  przed  wiekami, 
Niżli  niesforność  wciągniona  do  sprawy; 
Wieczny  Rzemieślnik  swojemirclfami 
Wyrabiał  głviazdy,  i  xif iyc  bladawy. 

Którym  za  czaitcm  przez  niebios  pi>zestrbe- 
Nicuchybione  powyznaczał  mchy  :       (ni*. 
Insze  przywiązał,  jak  drogie  kamienie. 
Pod  tronem  swoim  złoteini  łańcuchy. 

Wicikilto  pan  jest !  i  szeroko  włada !    (dy : 
Mocnieyszy  nad  moc,bacznieyszy  nad  sdra* 
bezpieczny  w  swojem,  bo  niemasąsiada) 
Zęby  mu  jego  napadał  osady. 


Rozkosz  i  chwała,  ten  jego  skarb  dawny ; 
Jak  został  panem,  nietykany  stoi.       (wnj. 
Bo  choć  któ  będzie  wsrzód  stworzenia  sła- 
Wnićm  ma  cześć,  słodycz ;  ateniemasWA* 

Tu£  przy  podnoSkłt  tronu  zastąpiły 
Rot  nieśmiertelnych  tysiąców  tysiące : 
W  barkach  ich  widać  niezłamane  siły, 
Wierną  miłością  (warze  pałające. 

Kochanków  pańskich  nacisk  nieprieyna- 
Zastąpił  daley  świetnemi  orszaki :  (nj 

Wszyscy%im  pasą  wzrok  niezmordowa"  " 
Zawsze  go  większym  widząc,  choć  jedni 


Potulny  Bo£e  na  ziemi  i  niebi 
Gdy  spoyrzęn,!  dzieł  twoich 
Apolem  oczy  obi 
Jak-"— ■- 


ffi. 


.yds 
.-lać 


dowi*k«, 
ta  wielkość  upokarza  nisko ! 
lałą. 


Priecifł,  chociaSem  istotą  tak  iT 

Póydę  do  ciebie  . . .  Iwa  donroć^i  znana ! 


chciałeś  jakąś  duszę  śmiałą, 
:ć  do  samego  pana. 


:hce 


Aleodarty. . .  jak  przed  tobą  stanę? 
Cechę  wierności  z  piersi  moich  starłem  ; 
I  niewinność)  odzienie  mi  dane, 
Ocierającsięmiedzyindzmi,  zdarłem 

Jakłcsię  w  środka  pokalę  tak  wiela 
Paniąt,  nakładem  co  drogiey  wyprawy. 
Ubrani  w  szaty  Łaski  i  Wesela, 
W  priyby  tkKh  twoich  zasiadają  ławy  7 
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Zgubiwszj  pismo  przechodu  wolnei^o, 
Jak  się  tainlędy  przebierać  odwa^.ę  ? 
Gdzie  hufiec  połku  milioncgo 
Wprzysionku  pańskim  odprawuje  straSe? 

Przecięć,  ja  póydo,  cokolwiek  niieczeka, 
Cóyde  do  ciebie  I ...  bo  mi  powiadano  ; 
Zo  byłeś  ty  się  obeyrzał  na  człeka, 
Zaraz  go  w  stanic  szczęśliwszym  widziano. 

Tąk,  jak  dziś  jestem,  niedołc-^.uym  płazem, 
Zbitem  naczyniem,  o  które  nic  stoj.| : 
Pokorę  tylko  wziąwszy  z  sobą  razem, 
Poniosęć  głupstwa,  i  nikczemność  moją. 

Mnie  się  rozstąpią  wybranych  twych  rze- 
sze. 
Mnie  nic  nie  będzie  po  drodze  ustraszać ; 
Jeszcze  ich  mojćm  przybyciem  pocieszę, 
Bo  powiem;  '2eja  idę  cię  przepraszać. 

I 
Gdzie  będą  twoi  Aniołowie  stali,  ! 

Póydę  ;  i  jak  im  przypomnę  zdałeka  | 

Ich  towarzyszów,  co  poupadali , 
Nad  ułomnością  zlitują  się  człeka, 

Potem  przed  tronem  twym  padnę, i  powiem: 
y,Z  dalekich  krajów  przyszedłem  w  te  stro- 

,,Za  moim  skarbem,  weselem  i  zdrowiem, 
, Ubogi,  smutny,  na  siłach  zwątlony. 

„  Ju^.bym  ja  nie  chciał  mieć  pana  inszego, 
„Ani  twcy  woli  w  czem  kiedy  bydź  sprze- 
czny ; 
,  Ale  gdy  moje  znasz  skłonność  do  złego, 
„Trzymay  mię  ty  sam:  bo  ja  niestateczny/' 

XXI.  O  sprawiedliwości  do  Xcia  Adama 
Czartoryskiego^ Marszałka  trybuna'^ 
łu  Litewskiego^  podczas  zaczęcia  Łc 
goi  trybunatu  u*  Grodnie* 

Aią'Xe  I  ^.ądnniem  narodb  ujęty. 
Trudów  publicznych  wikłając  się  pęły : 
Tani,  gdzie  cię  praca  naywiększa  wołała, 
Litwa  ci  główną  sprawiedliwość  dała, 

Na  czele  mę?.ów  i  zdania  i  cnoty. 
Wchodzisz  wielkiemi  sławy  Iwojeywroly; 
I  pracowite  prostując  ramiona. 
Znać,  #.e  oyczyzny  nieść  umiesz  brzemiona. 

Groźne  przed  tobą  nic  niosą  topory, 
Jak  przed Konsulemposępne  liktory ; 
Ani  powszechnjrm strachem  osiodłanyyny. 
Driy  lud,  jak  przed  swym  Minosam  KrcŁa- 


Słodycz  i  litość,  przyjaciółki  ziemi , 
Podzieliły  się  sprawami  twojemi. 
Głęboko  wpickney  zagnicżdione  duszy; 
Chyba  je  twarda  sprawiedliwość  ruszy. 


Ju?.  widzę,  jak  ta  wdowa  łzy  ociera. 
Gdy  chleb  wydarty  z  twcy  ręki  odbiera ; 
I  powracając  do  zgłodniały  en  dzieci, 
Z  dawney  je  nędzy  wydobywa  śmieci. 

Ten,  pod  ciężarem  przemo&ności  stęka. 
Kiedy  go  twoja  podzwignęła  ręka  ; 
Sprawiedliwości!. . . .  wesoło  wykrzyka, 
Widząc,  '2e  swego  zrzucił  przeciwnika. 

Inszy,  niewinne  dźwiea jąc  kaydany, 
Ogląda  jeszcze  dzień  dawno  widziany; 
Pełen  wdzięczności  i  wyrazów  tkliwych. 
Pochwala  bóstwo  w  sercu  sprawiedliwych* 

Tu,  opuściała  w  zakłóceniach  niwa 
Ręki  rolnikapracowitey  wzywa , 
I  gdy  się  swojey  korzyści  doczeka. 
Jednego  w  głodzie  zachowała  człeka. 

Tam,  na  publiczney  upewnienie  wiary, 
Bogate  kupiec  rozkłada  towary: 
W  cudzey  Krainie  jak  z  bracią  przebywa. 
Bezpieczny  '^^ycia  i majątku  śpiewa. 

Indzicy  sąsiedzi  przedtem  sobie  dzicy, 
Głośną  skończyli  kłótnią  w  okolicy; 
I  które  ku  swcy  uzbrajali  szkodzie, 
Temi'^.  rękoma  ściskają  się  wzgodzic. 

Te  widowiska  dla  nieba  i  ziemi , 
I  tobie,  Xiąie,  sąnaywdzięcznieyszemi. 
Lecz,  niech  się  wtenczas  winowayca  zlę- 
knie, 
Kiedy  pod  prawem  litość  twoja  klęknie. 

Niemiłoć  będzie  spoyrzeć  w  drugą  stronę, 
Gdzie  zbrodnie  stoją  smutkiem  obciążone; 
Gdzie  im  strach  śmierci  słabe  mdli  kolana, 
Ani  je  wspiera  litość  zmocowana. 

Tu  krwią  zbroczoną  szatę  rozwijają; 
Zbóycę  jawncmi  dowody  nękają; 
Jako  śmiertelne  trzykroć  zadał  rany, 
Od  bezbronnego  trzykroć  zaklinany. 

On  w  całey  swojey  ponury  postawie 
Czarną  swą  duszę  daje  czytać  prawie ; 
Ze  zawziętości  fałem  nie  osłabił, 
I  gdyby  oiył,  jcszczeby  go  zabił. 


^4 


V 


* 


\*. 


Tam,  nkarany  śmiercią  z  obclłeniem, 
Ovciec  synowi  siał  się  3i<iwst]r<lxcntcm> 
Zhr/jwUijn.iliiry,  zazłjfm  oyca  czynem, 
Syn  nicśuiicwyxna£,icbyłjcgo  synem. 

Tamsięn-icśuiacy  iTynlazczeni  zcśl!, 

W  wybl.-idłych  twarzach  npdzę  swą  przy- 

Prosząc  t>  lilość,  wznoszą  nieszczęśliwi 
ZgłoJuzomdlnłąrckp.conasiywi. 

Pod  lóJnymk-izlAłlcm  ukryta  złość  czeka, 
Smici  ci,  więzienia,  albo  wstydu  czck.i. 
Przez  chytry  wykrpt  wifcoy  sobie  szkodzi. 
Który  zwycz.iyniczłymscrcom  przychodzi. 


Prriit 

Nowe .,  _„     ,,      . 

Cojpnd  pobiflłą  grunt  czarny  uki 

Im  wicccy  myte,  lei 


Oto  Jul,  Xią£c,  krótko  określony 
Sprawiedliwości  medal  na  dwie stiony. 
Miła  ci  pierwsza;  czyiigwałtnadpośledną: 
Wielu  dobremi  zrobisz  karą  jedną. 


Naród;  który  cif  do  tey  władzy  wzywa, 
Wielkich  się  zysków  od  ciebie  spodziewa: 
Królów,  twych  dziadów,  idąc  znanym  to- 


u  szczęściem,  juS  będąc  hor 


XXII,   O poivinni}Sciachoby\yatela  na  ri 

cznicf  urodiin  tegoŁ  Kiąięcia. 

W  dniu,  wktói'ymnaświat  wyyść  pozwi 

Dziecięciu  rodu  zacnego;  (loi 


Oyczyzn 


ebio 


■^cgo 


tono, 


Zdaje  się  mówić  do  mego: 

„Synu!  olo  są  odległe  nieba; 
„Pweacnoty  do  nich  tór  prawy. 
„Często  ci  V  ^órę  poglądać  trzeba, 
„I  czytać  twoje  ustawy. 

,,Na,cóS  ci  kiedy  moic  się  przydać 
,,Scieszkami  chodzić  zdrotnemi ; 

„Z  tey  wysokości  wszystko  tam  widać, 
„Co  człowiek  robi  na  ziemi. 

,,0to  jest  ziemia!  która  na  twoje 

,,Wiyciu  wygodę  oddana. 
„ZawiześJąwinienKochać.iakiwoję; 

„Z  krwią  jest  lwy  eh  praódków  smiętsana. 


„Te  rozrzucone  po  niey  mogiły, 
,,Są  staic  groby  lwvch  braci : 

„Ktp  dla  oyczyzny  lak  poległ  mtłey, 
„Życia  swojego  nie  traci. 

„Jam  jesloyczyzna !  i  nic  dość  t«go. 


vi^cićsiebiccałe£ 
c  mazać  się  złym  czynem. 


„Twoje  mająlki,ł.yci« 
,,Jam  dobrem  praw 

„Oddałimijetwoipr: 
„Gdym  między  nici 


i,W  tcnczns 

„Taka  ugoda stanęł) 
„Wam  części  sławy  mey  spty 

„Jam  prawo  waszey  krwi  w 


im  dostała  ■ 

»dkowie, 

liwzrostbrała. 

owe  mi  działy 

,:ały, 


„Gdj 


rołałar 


owspólnćyz 

:hay  Kto  inszy  biegnie  dla  zysku. 


„Choćby  po  twojem  naylepszćm  dziele ; 

„Zawsze  o  sobie  sąd/ mało; 
„Nie  myśl,jakłlla  mnie  zi-obiłeś  wiele, 

„Lecz  co  ci  zrobić  zostało. 


,, Zdarzy  mi  ciężkie  przypadki ; 
,Tyś  moim  zawsze ;  w  jakim  bądźslanie^ 
„Nie  masz  się  wstydzić  twcy  matki. 


„Nic  rzucaymojey  do  śmierci  cechy,' 
„T  iTym  powołaniom  podległy : 

„1)y,nicprzyjncielnic  miał  pociechy, 
„Ze  matkę  dzieci  odbiegły. 

„A  gdy  nie  będzie  moSna  wypłynąć 
,,W  upadku  mego  godzinie  ; 

„Jam  a-K  natenczas  powinna  zginijć, 
„Kiedy  oslatni  z  was  zginie." 

Xią£e  !  klÓl 


idź  tym  ovezyzny  układem; 
r^  go  umiesz  wyltony  waniem  ; 
tory  go  uczyszprzykładem, 


Który 

Kiedyś  się  rodził,  dnipogodnieysze 
Naszey  oyczyżnie  sprzyjały ! 

Zaćmiły  wszystko  bui'ze  dzisieysze: 
Bijijnai  iłoty  dzień  cały ! 
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I  my  tei  byli,  jak  naród  drugi !  .  •  • 

Kiedjrs  j  Polak  był  panem ! 
Dlii  Prawie  wszystko  poszło  na  sługi  j    . 

1 6w  Pan  stał  się  poddanem. 

Przeciec  ty  jeszcze  rąk  pracowitych 
Nie  spuszczasz  w  tak  złey  kolei ; 

To.  cos  utracił  w  losach  niczby  tych, 
Szukasz  odzyskać  w  nadziei. 

Słusznie  c\ę  gniewa  marne  gadanie 
I  gnuśnychrada  niezbo^^na: 

Ze  twa.oyczyzna  w  takim  jest  stanie, 
Ze  jcy  ratować  nie  mo£na. 

Ieszczc^«  ostatnich  sił  nie  stradała, 
Jeszcze  )ey  iycia  chcą  nieba  : 

Ona  nie  martwa ,  ale  zemdlała  ; 
Trzeźwić  ją  tylko  potrzeba. 

Nie  okazujesz  twarzy  strwo'Xoncy, 
Choć  czasem  serce  ból  czuje ; 

Aby  tern  brtit  twóy  niebył  zgorszony, 
Go  blisko  ciebie  pracuje. 

Im  ci  ciężaru  wiccey  powici*za 

Naród,  tein  zda  się  mnicy  czujesz; 

Układasz  młodziei  (♦)   ćwiczysz    ?,ołnic- 
I  sprawiedliwość  ratujesz('*^**)rza**) 

Szczęśliwość  kraju  twoim  jest  celem. 
Trudność  dodajeć  ochoty. 

Boday  ten  nie  był  obywatelem, 
Kto  nie  tak  myśli,  iako  ty. 

Jakąi  nagrodę  oyczyznać  daje  ? 

Oto  cię  kocha  wzajemnie. 
Ona  ci;wieniec  kładąc,  orzyznaje: 

Żeś  się  nie  rodził  daremnie. 

XXIII.  Do  fTolnośCŁ. 

i^ieloną  rosżczkę  w  ręce  trzymała, 
Z  drugiey  ptak  wolny  wzlatuje. 

Oczy  do  góry  wzniesione  miała ; 
Mdły  się  pod  nogą  gad  snuje. 

Włos  rozpuszczony  okrywał  ciało: 
W  stróy  ją  niewinność  przybrała. 

Cos  niby  mówi:  i  tak  sic  zdaio, 
Jakoby  śmiało  bieiaf  a. 

Wolności!  córko  wysokiego  nieba: 
Jakie  na  ziemi  było  cię  potrzeba! 


(*)  Jako  komisarz  Edukacvi  Narodoirey. 
**)  Jako  Jenerał kommenaerujący  w  Liiwie. 
(•••)•  Jako  Marszałek  G.  Tryb.  W.  X.  Littwsk: 


Ten  ci  to  posąg  wystawił  świat  młody 

W  tenczas,  gdy  jeszcze  nie  znano  niezgody. 

Kiedy  f«elazo  wygodzie  słu£yło, 
Ani  krwią  ludzuą  pomazane  było  ; 
Nikt  sobie  ziemi  nic  ogradzał  płotem. 
Nikt  się  potęgi  nie  dokupił  złotem. 

Ani  znał  iadcti  człowiek  tych  słów  dwoje: 

Moje,  i  twoje  (*)• 
Pycha  w  wnętrznościach  ziemi  zagrzebana, 
Nic  rozdawała  nazwisk:  sługi,  pana. 
Sama  w  pośrzodku  swych  kruszców  bogata, 
Nie  ozionęła  niewinnego  świata. 

Sława,  która  dziś  krwią  się  ludzką  pasie, 
Wsamćm  rolnictwie  ^.yła  w  tamtym  czaąie: 
I^za  nagrodę  wynalazcom  dano, 
Ze  ich  pieśniami  wszędzie  wychwalano. 

Roskofizich  cała,  wśfzód  łąkizieloney 
Zbiegać  się  na  głos  słowika  pieszczony. 
Swiczo  odkryty  strumień  czystey  woay, 
I  pierwszy  owoc,  który  dał  szczep  młody. 


(•)  Opisywali  róini  uszczcHiwienie  wieku 
złotcpo,  czyli  ludzi  początkowych  na  świe- 
cie. Wolter  znayduja  ich  nayiiieszczęśiiw- 
szemi;  ie  tyle  wynalazków,  zrobiło  iTcle 
na^ze  teraznieysZe  nierównie  wygodniey- 
szem  ;  kiedy  tamci  grubym  pokarmem  kar- 
mieni, na  niestAtek  powietrza  wystawieni, 
podłemi  skórami  okryci,  życie  prawie  zwie- 
rzfce  wiedli.  Zapomniał  Wolter,  ic  mafąc 
to,  co  do  utrzymania  tylko  życia  koniecznie 
potrzebne  ,  anie  znając,  ani  umiejqc  sobie 
wystawić  wyobrażenia  stanu  lepszego , 
człowiek  zapewne  spokoynym  będzie:  bo 
do  tego  tęsknić  nic  możemy,  czego  nie  zna* 
my.  Dawny  Spartaiiczyk  swoim  smakiem 
przyprawioną  wątrobę  ^  za  naylepszą  w 
świecie  potrawę  sądził:  ani  go  to  zatrudnia:- 
ło,  jak  tam  wPerscpolis  przemyślny  Azyi 
tyran  bankietuje.  Ludzi  pierwszycli  wie- 
ków niepodległość  nikomu,  przestawała 
spokojnie  na  małem  bez  zbytecznego  stara- 
nia i  zabiegów.  Zdrowie  czerstwe »  skiitek 
pokarmów  niewymyślnych  i  jednakich;  oto 
są  istotne  dobra  ich.  Wolter  wieków  na- 
szych, żył  w  wygodach,iile  miał  swego  Fre- 
rona  ,  na  którego  się  skarżył  ustawicznie. 
Miał  tyle  przesądów  wieku,  którym  ulegać, 
tyle  prześladowania,  które  ponosU  musiał. 
Oto  jest  piołun,  który  wygód  nieyszt  teraz 
życie  nasze  goryczą  zaprawia.  Wszystko  od 
mniemania  ludzkiego  zawisło;  ubóstwo  i 

*         niewygody   za  lat  dawnieyszych   nie  były 

i '      nitszczęśliwością. 


■V      a      1      li 

Miłość  ich  samą  skłonnością  rządzona. 
Inszym  nie  była  względem  uprzedzona  : 
Prócz,  jeThcęna miła  i  niepłocha; 
Kocham  ją  szczerze  bo  ona  mi^kocha. 

Sfdziwo.^Ć  prano  zwierzchności  tamirinłA, 
Isamc  tytko  d/.ieci  rouąJzała. 
Bo  starci  k  tul  lii  głośniejszych  nie  znają; 
Saint  sij zgodzą,  kiedy  si^  koch.iją. 

Mówili  sobie  wolno,  comyjlcli: 

Jf^yka  iłości  jeszcze  nic  wiedzieli. 
Zganienie  szczere  było  tylko  zyskiem, 
Co  dziś  zmieszano  wraz  znrągowiskiem. 

Wczas 4»i3  świętego  po Botey  ofierze  (i'ze. 
HzeźnasicmłodzicE  pod  twóy  posąg  zbić* 
Tam  swoję  miłość  pasterz  śmiało  śpićwa, 
Tak,  jak  go  natchnie  skłonność  jego  %ywa. 

Sądnych  prawideł  mówienia  nic  znają , 
Kto  remi  dzisiay  lak  tins  pi'x^eiskają ; 
Natura  swoiey  zostawiona  sile , 
Mówiła  krocey,  a  mówiła  mile. 

Wolnoici  J  matko  prawdziwey  wymowy  (•), 
Tysama  chyba  wiesz,  jakiemisfowy 
Wyrazićmoinaftecicju*  nie  mamy! 
Nie  masz  wolności ,  wymowy  nicznamw 

Naprzód,  po  złotym  zauTania  wieku, 
Zaczynałzwolna  nie  wierzyć  człek  człeku, 
Potem  sic  zazdrość  wkradła  z  i-zcczy  małcy, 
ZeowccLidypickaieyszcsif  zdały. 

W[-az  się  zaczęła  szerzyć  iliiłośćwłasna(**) 
Iwicika ziemia  zrobiła sif  ciasna. 
KaSdysip  silił,  czyli  '"łoc,  czy  zdrada, 
Mieć  to, co  lepsze  widział  usąsiada. 

Tak  chciwość  przyszła,  a  z  ni^  tyle  złe- 
go {'*•), 
Zktórychnaypicrwsze  prawo  mocnieyszc- 
Próino  natura  za  słabszym  mówiła  :        (go. 
Nieużyta  jąprzemoczagłłiszyła. 


(•>  Wolne  narody  były  zawsro  n.iywymowniey- 
tze,  jffflndkifMnOtfcy  i  Itz^mianlfi  <1ni«ni , 
fiD  których  tak  piękne  do  tych  czul  paiAi^tki 

(**)  Początkiem  złego  na  ziemi  zazdrość  i  miłość 

(•••)  Chbiwojć  jfst  płodiin  miłości  własney;  z 
chviwo{cl  zaś  urosło  prawo  mocnieysze|TO, 
które,  .jako  dotychc/^as  zwierzętami  rsadii, 
tak  naypierwiz*  i  laifdiy  ludimi  na  ziemi 
hjto. 


)opićroboiaźii  ,  Jak  zwyczaynie  hyi 
judialgkoionyzewsządpozwoływa  ^   .^ 
:hcąc bronić  swiftychołlaiKÓw  wolności. 


Chcąc: 


'M-J;, 


;iw  gwałtowney  kuple  przcnioiuości. 

Zląd  towarzystwa  swóy  początek  miały  (") 
Kloie  sic  piciwcy  wolne  opierały, 
Bczkr«!wyla-.iaibezlosuwoyny: 
\i  wreszcie  przyszedł  Belus  nicspokoy- 
,.y  (•♦•). 

Ten  pychy  pełen  {jeśli  był  człek  który 
Równy  mu),  tłumiąc  w  sobie  głos  iiatuiy, 
I  ws/yst kie  względjjbratcrskiey  miłości j 
Rzucił  sif  na  cię ,  niewinna  wolności  I 

Tysiącem  trupów  drogę  sobie  icieli : 
Płyniekrew,  którćy  dot^d  nic  wldzieJi. 
On  nią  zbroczony,  lychna*kouicc  wali ) 
Co  się  świętego  ołtarza  trzymali. 


Potrzykroć  rękę  podnosił  zuchwałą , 
Poirzykroć  coś  go  skrycie  zali  zyinało'. 
Wreszcie  wstydząc  się ,  Se  się  cOŚ  uŻallł, 
Posąg  t  wóy  iwicty  na  ziemię  obalił. 

Rzeki  się  wswoimbiecu  zatrzymały, 
I  do  swych  nazad  zrzódeł  jiowracały; 
Słońce  nie  śmiało  pokazać  si^  rano, 
Widzieć  tak cięłko  ziemia  uki.>ralią. 

Żeby  pogardy  więeey  przyczyniono^ 
W  lem  micyscu  bałwan  Bela  poslaMiono, 
Przed  klórym  potem  klękając  ohratelil. 
Wolnośćiwiaia  legły  jednym  razemC*-). 

Takci  npadła ,  wolności  bez  wiily  ! 
lodley  zaraz  nieszczęsney  godziny 


(')  Boja£ń  ,  jest  włistioicSą  poWsMchną  Stwo- 
rzeń iyjących  na  ziemi,  Którą  im  opatftntiiu 
w  witkszey,  atbomniejszey  cznstce,  wsiy- 
stkiin  podobno  dla  zachowania  kaldego  ro- 
dzaju wlać  cbtiała.  Bo  poiiiewat  odwaBa 
jest  zaufanie  siłom  własnym  ,  w  (liin  zaufa- 
niu rzucając  >if  zwierzę  jeduo  na  drumle  . 
wyniłzczyłiby  ii;  do  Ostatka;  kiedy  remz 
przez  boiatri,  uchylając  sif ,  ocalone  zoslajo. 

<"J  W  boia£nl  latoj^c  ticludrie  Z  ' 


(•"•)  Początkiem  bałwochwnUtwa  był  połng 
Belusn.wytlawiony  przez  Nina  ,  dlactcze- 
nia  pamii}tki  tego  dzikiego  bohalyra  ,  któ- 
ngo  icMMm  uboga<~ 
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Wszędzie  cię  ścigał,  jak  nieprzyjaciela, 
Wieczny  następca  zuchwałego  ifela  (*). 

Gdzie  dzikie  lasy,  niedostępna  skała , 
Tam  się  goniona  wolność  ukrywała  ; 
Icojąbardzicy  jeszcze  ])okorzyło. 
Ród  swuy  szlachetny  taić  trzeba  było. 

Ai  potem  przyszły,  po  długim  lat  biegu(gu, 
Czasy,  gdzie  mały  lud  przy  morijkim  brze- 
W  swym  szczupłym  kącie  t3'ranów  wygła- 
dził, 
I  wolność  na  swey  stolicy  posadził(**). 

Ale  daleka  od  piękności  dawncy ; 
Wiele  jcy  uj.^ł  ow  Likurgus  sławny  (***Jj 
Kiedy  z  nią  razem  wa'?.ąc  i  boy  krwawy^ 
Przy  jcy  posągu  kładzie  posag  sławy. 

Ani  slróy  taki ,  jaki  przedtem  miała ; 
Ale  wojenną  zbroję  przyodziała^ 
Sąsiad  pod  nogą  przycisniony  stęka  ; 
I  cudzą  ziemię  pokazuje  ręka. 

Ten  ołtarz ,  który  samemi  kwiatami 
Zdobiono  przedtem  ;  w  tenczas  ofiarami 
Krwi  ludzkiey  spłynął,   i  w  dalekie  strony 
Niósł  miecz  Spartańczyk«ławą  zaślepiona'. 

P  odobnąJ  wolność  i  Rzymianie  mieli. 
Poddającyclisię  w  niewolą  przyjęli ; 
A  fyin  ,  u  których  była  wolność  miła  , 
Woynę  broń  rzymska  pewną  przynosiła. 

Wolności !  jakeś  z  nieba  wychodziła, 
Spokoyność  picrwey  na  ziemię  zstąpiła  ; 
Potem  oyciec  twóy  wysłał  cię  z  inszemi 
Uówney  piękności  siostrami  twojemi 

Miłość  i  dobroć  obok  z  tobą  były , 
AAeby  smutną  ziemię  pocieszyły. 
Pot6m  na  serce  swoje  cię  zaklinał, 
I  łdgodnemi  słowy  napominał : 

„Córko !  (mówił  on  J  ty  idziesz  w  tę  stronę, 
„Gdzie  tak  skłonności  będą  poróżnione. 
„Pamietay  zawsze  znosić  się  z  siostrami, 
„A  niebo  będzie  między  ziemianami. 

„T3'ś  bydź  powinna  bez  pychy,  zazdyości, 
„Bez  próiney  sławy,  bez  uszczypliwości ; 


(*)  Despotyzm  w  Azyi  od  Bela  zaczęty  dotych- 
czas się  utrzymuje. 

(••)  Harmodjusz  i  Arjstogiton  w  Atenach  tyra- 
nów wyniszczyli. 

(•**)  Likurgus  prawodawca  Spartaiiczyków. 


„Tyś bydź powinna  udzielna,  wspaniała! 
„Lilośna  słabszym,  i  dla  wszystkich  cała.^^ 

Gdzież  dziś  znaydzicmy  te  wolności  znaki? 
Gdzie  miłość  bratnia,  i  gdzie  wzeląd  jedna- 
Kto  jcy  takiego  nazwiska  pozwoli ,  ^  (ki? 
Gdy  chce  cudzego  £y cia ,  lub  niewoli  ? 

Jeśli  gdzie  będzie,  będzie  prawie  głucha, 
Co  żadnycli  przyczyn  bliźniego  nic  słuchfti; 
Sweiii  własnćm  tylko  dobrem  zaprzątniona| 
Albo  ze  wszyslkicm  z  kraju  wypędzona. 

I  tam,  nie  wolno  obrządku  jey  czynić 
Głośno,  chyhabyś  życie  chciał  obwinić» 
Skrytą  oliarę  tylko  w  sercach  miewa , 
A  przed  wyniosłem  okiem  się  ukrywa.* 

Wolności!  dziecię  nay większego  pana, 

ti*zeba  9 


Jak  wiele  jeszcze  mówić  należało*,- 

Co  z  naszym  wstydem,  i  twoją  jest  chwałą. 

Ale  próżno  srę  na  ten  zamach  ważę : 

Bo  co  napiszę,  to  mi  bojaiń  zmaże. 

XXIV.  z  okoliczności  cuzsó%\f 
Czarneckiego. 

J^  ieszczęść  i  sławy  pełne  owe  czasy 
Kiedy  się  z  twardą  lortuną  w  zapasy 
Wodził  Czarnecki,  i  stawał  piersiami 
Miedzy  oyczyzną,  i  złcmi  losami  I 

Gdyjedną  ręką  pociskiem  uganih  , 
A  drugą  króla  swojego  zasłania  , 
I  do  upadku  naród  pochylony, 
Silnemiswemi  wstrzymuje  ramiony. 

Jak  na  wierzchołek  niedostępnejr  górf , 
Wszedł  niestrzymany,rozdzierającchmui  y, 
I  tam  wziął  wieniec,  jak  owym  za  czyny 
Mężne ,  oyczyzną  uwieńcza  swe  syny. 

Jak  potem  ż  królem  zgodnie  naród  cały 
Pierwsze  mu  daje  nagrody  i  chwały  ; 
I ,  jako  przykład,  bohatyrów  rzadlii , 
Swoim  go  dzieciom  pokazują  matki. 

Sławy  narodu  pełne  dawne  lata 
Upłynęłyście;  dzisieyszego  świata  (niem, 
Polak,  swych  przodków  stał  się  zawstydzę- 
Ubiorem,  bronią,  sercem  i  myśleniem. 
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)  pieszczonego  wycenie  młotlzika , 
asie  biją  słoty,  lub  sionce  dopieka  ? 

On  nicgotowy  na  trudy  i  znoje  ; 

Długie  godziny  zabrały  mu  stroje. 

Nie  dźwiguic  broni ,  i  serca  nie  czuje , 
Siebie  nad  całość  powszechną  szacuje. 
Iw  swym  sposobie  myślenia  lak  trzyma ; 
Ze  on  jest  tylko  y  aoyczyzny  nima. 

DrogAoyczyzno!  oyczyzno  .'  dla  ciebie 
Ten  się  w  przepaści  doorowolnic  grzebie  *) 
Ten  śmiało  swoje  wnc*trzności  rozdziera**) 
Nie  chcąc  z  goryczą  iyó ,  słodko  umiera. 

Choć  Ulissesa  roskoszą  uymują  (^**  J^ 
Rozległey  wyspy  państwo  obiecują  ; 
On  dla  swey  zawsze  oyczyzny  jednaki , 
Skalistey  szuka  po  morzu  Itaki  (♦*♦*). 


Kiedyś  i  Polak  o  ?.ycie  niedbały* 

m  1*  '•         •••  " 


Kiedyś  i  Polak  tpskny  po  swym  dymie , 
Wlobie  wspaniały  przykrzył  sobie,  Rzyj 
mie  (»***♦)  I 

Powracał  do  dom,  i  wdziawszy  przyłbicę, 
Szedł  szablą  mierzyć  narodu  granice. 

Które  ,  nie  wałem  jakim  nieprzebytym, 
Alezwycicztwem  znaczył  znamitiiilym ; 
1  tam ,  gdzie  ciała  nieprzyjaciół  gniły, 
Usypanemi  oddzielał  mogiły. 

Dziś  wszystko  cudze  milsze  nam  się  zdaje , 
Ztąd  miłość  kraju  własnego  ustaje. 


(•)  M.  Kurcyusz  ćlla  ocalenia,  jak  rozumiał 9 
Rzymu,  dobrowolnie  w  przepaść  wskoczył. 

(••)  Kało  Utyceiiski ,  widząc  przemagaj»icij  for- 
tunę Cezara, i  niepodobieiisŁwopodzwigiiie- 
nia  wolności  llzymskiey^sam  się  zabija. 

(•*♦)  Ulisses  powracafncy  po  zburzeniu  Troi , 
przybył  do  wyspy  Kalipso  na  morzu  Adrya- 
tyckiem  ,  gdzie  chcąc  go  utrzymać  Kalipso, 
państwo  mu  wyspy  ofiaruje. 

(•^•)  Itaka,  mała  wysepka  na  tćmie  morzn 
Adryatrckie'm ,  przy  brzegu  Grccyi ,  dzie- 
dzina Ulissesa. 

(•^**)  Tarnowski ,  Zamoyski ,  i  innych  wielu 
oyczyzny  naszcy  mężów  znakomitych  ,  cu- 
dze zwiedzali  kraje;  ale,  jak  pszczoia  pra- 
cowita ,  z  skwapliwością  i  poiytkiem  do  do- 
nu powracali. 


Ni  nas  przykłady,  ni  nas  kjfski  wzruszą: 
Gnuśność  jest  naszem  i  bóstwem  i  duszą. 

Pozwól,  Czarnecki!  nim  twóy  poniół zjcinie, 
Niecił  go  rozrzucę  po  tcy  czczey  krainie  : 
Może  bohaty  r  z  nic|jo  wstając  jaki , 
Zgodzi  z  dawnemi  dzisieysze  Polaki. 


XXV.  Do  Naruszewicza  Ii.  K.  S.  przy  od- 
daniu wierszy  na  Sumienie. 

U  ty  !  któremu  Polskie  Muzy  winne 
Wróconą  piękność  i  chwałę ; 

Coś  im  z  rąk  pobrał  bawidła  dziecinne , 
1  okrzesałeś  zdziczałe. 

Cqś  niedbałością  warkocz  ich  splątany 
W  porządną  kosę  posplatał , 

I  z  naypierwszemi  Muzami  bekwany 
słodką  równością  pobratał. 

Pq  Kochanowskim  wieniec  pozostały 
Dwa  wieki  Iciał  niebrany  ; 

Na  twe  go  skronie  wło'?.ył  naród  cały, 
Następco  długo  czekany! 

Pi  zypatrując  się  twojemu  rymowi , 

I  mnie  się  pisać  zachciało, 
Oddaję  memu  Nauczycielowi 

Wiersze,  na  jakie  mię  stało. 

Szczęśliwyś !  czyli  śpiewasz  gay  zielony  , 

JaK  się  kwiatami  rozrodzi ; 
Czyli  pod  niebo  wzlccisz  nieścieniony, 
llównie  ci  łatwo  przychodzi. 

A  mnie  mójy  cic'?*ar  trzyma  na  nizinie , 
Próżno  się  w  gorę  podnoszę. 

Błogo  mi  ^  jeśli  jaka  się  rozwinie , 
Taką  ci  ró^.ę  przy  noszę. 

Mo'^«e  przy-tobie ,  co  przez  dar  jedyny 

Nie  znasz  w  twym  ogniu  odmiany : 

Obyłbym  :  jak  ów  chłopiec  Palestyny, 
Tchem  ust  Proroka  ogrzany. 

Mo'2e  przy  twoim  słońcu ,  co  przyjemnym 
Promieniem  świeci,  i  grzeje;  (mnym 

Poszedłbym  prościey,   atuwmroka  cic- 
Obłędne  chwytam  koleje. 

Cięf.kami  ścigać  myśli  rozbiegnione, 
I  w  jarzmo  wiersza  je  wprawić. 

Pi-zyymiy  za  dobre, staranie  czynione, 
Jeślim  nie  umiał  zabawić. 
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XXVI.   Duma  Lukierdjr  (*)  czyli 
..    Luidgardy. 

*  owiejcie  wiatry  od  wschodu ! 

Z  wami  do  mojego  rodu , 

P0ŚI9  skargę  y  oDciąioną 

Miło^ci^  moj.*!  skrzywdzoną. 

Smutna  matka  w  dioń  uderzy ; 

Nieszczęściu  zaraz  uwierzy , 

Przyszłe  mi  braty  obrojice , 

I  łu  ków  Syrbskich  tysiące. 

Powicycie  wiatry  od  wschodu ! 
Z  wami  do  mojego  rodu 
Poślę  skargę,  oociązoną 
Miłością  moją  skrzywdzoną. 

Alestóycie,  Syrbymę?,ne! 

Hamuycie  razy  potę^.iic , 

Choć  mię  Przemysław  chce  zgubić , 

Ja  go  jeszcze  wolę  lubić. 

Ja  się  tylko  ialę  na  to , 

Że  moje  upływa  lalo , 

Że  mię  mcy  młodości  zbawił ; 

Onby  się  moie  poprawił. 

Powieycie  wiatry  od  wschodu ! 
Z  wami  do  mojego  rodu 
Poślę  skargę,  obciążoną 
Miłością  moją  skrzy  wdzoną. 


(•)  Wypis  f.  kroniki  Bielskicj^o  o  Przemysławie 
i  Luidgardzle :  ,,Piszq  o  tym  królu,  iź  to  by- 
ła pomsta  boża  nad  nim, o  nie]itościwy  uczy- 
nek ,  który  uczynił  nad  pienvszq  żoną  swo- 
ją Lukierdą  ,  którą  potajemnie  pannom  jey 
udusić  kazał:  nie  mając  do  niey  przyczyny 
iadney,  jedno  tę  ,  ie  niepłodną  była;  jako- 
by to  na  woli  joy  było  ,   a  nie   w  rękach  Bo- 
skich. Acz  choć  tez  miał  drugą  ione  Ryssę 
królewnę  Szwedzką  ,  tedy  z  nią  tylko  jednę 
dzieweczkę  mi.nł  która  w  ośmiu  leciech  po 
nim  została  ,"  a  tę  pojął  Wacław  ;  jako  o  tern 
*  będzie  niżey.     Pis7.e   Długosz ,  ii    jeszcze, 
pies'ii  staroświecką  zastał,  którą  złożono  o 
ley  Lakierdzie  ,    a  o  Przemysławie  j  i  śpie- 
wano ją  W  Wielkiey-  Polsce  ,    w  którey  go 
prosiła  żonajego ,  aby  ją  byłwjedney  ko- 
szulce do  domu  odesłał ,  a  okrucieiistwa  te- 
^o  nad  nią  nie  czynił.    Była  to  Lukierdą 
z  xiążąt  Syrbskich  z  Sasi*),  albo  K.aszubka. 

*>  Syrbia,  nazywał  się  dawno  krav,  między  Odrą 
i  Elbą  położony,  względem  Polski  ua  zachód 
Itiący. 


Szczęśliwsza  wie vska  dziewico! 
Którey  miłość  tajemnicą , 
Nie  znasz  jeszcze  sercu  paaa: 
1  ty,  co  kochasz  ,  kochana. 
Ja  Króla  mc^.ncgo  iona , 
Kochając  go,  pogardzona.  ^ 

Gdy  mię  doymie  rozpacz  sroga, 
Bluźniąc ,  klnę  siebie ,  i  Boga. 

Powieycie  wiatry  od  wschodu ! 
Z  wami  do  mojego  rodu 
Poślę  skargę,  obciąioną 
Miłością  moją  ski*zy  wdzoną. 

Czego  błyszczysz,  złoto  marne  ? 
Wszystko  w  oczach  moich  czarne  ; 
Ten  lud  przedcmną  schylony, 
Ile  Przemysława  trony. 
Obeyrzyy  się,  mę-J.u  twardy  ..•• 
Jeden  uśmiech. . .  a muiey  wzgardy.  • 
Wróci  szczęściu  postać  własną, 
Da  wszystkiemu  Darwę  jasną. 

Powieycie  wiatry  od  wschodu  ] 
Z  wami  do  mojego  rodu 
Poślę  skargę,  obciąioną 
Miłością  moją  skrzy  wdzoną^ 

Ale  on  nieubłagany ! . . . 

Póydę  do  matki  kochaney , 

Póydęchoć  wjedney  koszuli : 

Ona  mię  w  smutku  utuli. 

Przechodząc  lasów  tayniki , 

Mo^.e  litościwszy,  dziki 

Zwierz  mi  'życia  nie  uszkodzi : 

Na  które  srogi  nią^.  godzi. 

Powieycie  wiatry  od  wschodu  J 
Z  wami  do  mojego  rodu 
Poślę  skargę,  oDciąioną 
Miłością  moją  skrzywdzoną. 

Gdzież  mię  ślepa  miłość  niesie  ? 

Ona  mię  zbłąka  po  lesie  , 

Fałszywe  ścieszki  poradzi , 

I, tu  mię  nazad  sprowadzi ; 

Żebym  zgon  móy  nieszczęśliwy 

Widziała  ;  jak  popędliwy 

Uderzy  hartowną  strzałą , 

W  serce ,  które  go  kochało. 

Powieycie  wiatry  od  wschodu! 
Z  wami  do  mojego  rodu 
Poślę  skargę ,  obciąioną 
Miłością  moją  skrzywdzona. 
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z  mocnemi  walciyć  nietiiusj 
I  na  uparte  iiai-zckać  Iosy  I 
M^atatecznoaci^  sam^  cieszę  a  ic, 
Ipłynę  z  wodą,  );tlzie  mię  poniesie. 
Filoiłie!  póki  lyd)  oczu  stanie. 


Któi 
Póki  I 
P<)tj 


Mieni 


!  słodyczą  na  cię  patrzyły, 
;i*cc  bic  nic  przestanie, 

esz  nail  wszystko  wiły. 
sif  lata,  noc  za  dniem  fenie, 
ja  się  wmiłości  mcy  nic  odmienię. 
Czyli  w  dalekicy  Żyjący  stronie, 
Na  ukochanem  schylony  łonie 
Szczęśliwey  jakjeyś  i-ywalki  mojcy, 
Miłość  nam  ustasfodyczaspoi ; 
Choć  tęzgorczycząprzyymęnoninc. 
Wspomniawszy,  ie  twe  serce  meinbjło, 
Pi-zecif  i  cieszyć  się  znaydciirzyczynf , 
Ze  cię  kochanie  uszczęśliwiło. 

Micni<)9i^lata,  noc  zadniemienic. 
Ja  si^  »  miłości  mey  nie  odinicDię. 
Czy  cię  twe  cnoty  do  góry  wzniosą, 
I  nrzyydzio  szczęście  niebieska  rosą, 
Kiórc  ^dyby  mię  usłuchać  chciało, 
Cicbicny  tylko  za  cetswóy  miało;      > 
Ja  na  wiadomośćszczęścia  twojego. 
Gdy  mcy  pociechy  w  sevcu  nie  zmieszczę, 
Zgubiwszy  pamięć  stanu  mojego, 
Z  radości  pierwsza  w  ręce  zaplcszczę. 

Mienią  się  lataj  noc  za  dniem  zenie, 
Jasię  w  miłości  mey  nie  odmienię, 
Mniejakiekolitiek  czekają  losy. 
Czy  mi  fortuna  gotuje  ciosy. 
Czyli  zamyjla  cieszyć  liią  biedę, 
Za  przeznaczeniem apokoyna  idę. 
Nic  zginie  u  mnie  pamięć  Filona, 
Aili  się  Sądnym  odmieni  stanem: 
Gzyprky  nim  jestem^  czy  oddalona, 
Oa  serca  mego  dośmiersci  panem. 

Micniąsię  lata,  noc  za  dniem  łenie, 
Ja  się  wmiłości  mey  nie  odmienię. 


II.   Zivyci^i.iviO. 

HoJaTemiio,iakowąsiłą  (łein! 

Sto  (jc/.  w  twych  oczacb  Ignącycych  nidzia- 
A  gdy  cię  między  nami  ubyło. 
Jana  niewięccypati-zyćnic  chciałem. 

Miećwięźnidw,  ciebie  nic  nic  kosztuje; 

Aleja  eięiar  mych  więzów  czujf . 

Kiedy  pierwszy  raz  cię  obaczyłeia, 
Uśmiechając  się  biegła  j  %  pospiechem  ;' 
Na  porę  siły  twojey  trafiłem , 
Bas  naymocnieysza  wdzięcznym  uśmiecbcin. 

Mieć  więźniów,  ciebie  nic  niekosztuje; 

Ale  ja  cięiarniych  więzów  czuję. 

Myślałem  zaraz :  ,,Jak  ona  siła 
„Nicszczęśliwemi  narobi  sobą?" 
Tyś  mi  natenczas  coś  przemówiła, 
I  lui  z  drugiemi  biegłem  za  tobą. 

Mieć  więźniów,  ciebie  nic  nic  kosztuje; 

Aleja  cięiar  mych  więzów  czuję 

Zwycięztwa  takie  moSeć  smakują, 
(idzie  cisie  zniŹyć  muszą  zuchwali,, 
Ale  zwycięScy  mile  przyjmują 
Tych  którzy  im  się  zaraz  poddali. 

Miećwięzniów,  ciebie  nic  nie  kosztnje; 

Aleja  cięiar  mych  więzów  czuję. 

III.  Smutek. 

1  rzy  strumyku  łąka  mała. 
Wdzięczne  ja  drzewa  zdobiły, 


sięLi 

Kiedjjąs, 


ischraniała, 
utki  trapiły. 


Pojechał Filon  kochany, 
Jzabrał  z  sobą  swe  oczy, 
Żal  Kostawiłnicarównany, 
Co  cieipiące  serce  tłoczy. 


W  jękach  jey  przeszedł  dzień  cały. 
Łzy  po  piekney  twarzy  płyną. 
Te  strumicii  czysty  zmieszały, 
Tamte  się kłóc^zkrz 


męszały, 
(krzewia\.     , 
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IV.  Trzeba  i ie  kochai 

-I.  rzeba  się  kochać  słodka  Hozyno  ^ 
Póki  i*zeźwieysxe  lata  nic  miną , 
Na  to  ci  serce  i  piękność  dana, 
Żebyś  kochała,  była  kochana! 

Trzeba  się  kochać,  wszystko  ci  gada. 
Co  tylko  iyje;  co  sobą  włada, 
Temi  prawami  rządzi  sic  wiecznie  ; 
Trzeba  się  kochać,  trzeba  koniecznie. 

Kiedy  się  trafią  oczy  przychylne, 
Wprzód  sie  szukają  przez  drogi  myln^. 
Potem  zdyDane  niby  niechcący. 
Rozpalają  się  w  płomień  gorący 

Zaraz  się  zwierzą  swcy  tajemnicy, 
Zrzenica  mówi  cicho  zrzenicy. 
Co  serca  słyszą,  a  nikt  na  stronie , 
To  przyjacielskie  stwierdzają  dłoniv 

Prawda,  ie  czasem  miłość  dokuczy. 
Nie  śpi,  nie  jada,  troszczy  się,  mruczy; 
Ale  i  wtenczas,  kiedy  ją  kląłem. 
Czułem,  ie  była  moim  żywiołem* 

Miłość  sprowadza  ludzi  w  gromady, 
Matka  pokoju,  zabrania  zwady. 
Miłość  pociechą  w  ?.yciu  jedyną. 
Trzeba  się  kochać,  słodka  Rozyno 

V.  Roza, 

Ja  róSa,  pierwsza,  wiośnianA^ 
Jeszcze  nie  jestem  tykana, 
leszczem  dopiero  się  rozwinęła, 
I  piękną  tę  barwę  wzięła. 

Kiedy  wiatr  zimny  powieje , 

Albo  e^orąco  przy  grzeje. 

Chrońcie  się  ze  inną,  bom  niccierpiąca 

Ni  zimna,  ani  gorąca. 

Molna  mi  się  przypatrować, 

I  zdalcka  się  dziwować; 

Ale  nie  mam  bydź  ieszcze  zrywana^ 

Boby  mię  szkoda,  £em  rana. 

WjT,  w  których  rosnę  ogrodzie, 
Dziwiąc  się  mojey  urodzie, 
Spiewaycie  w  koło,  i  czeladź  cała: 
,,Ró2a  się  nasza  udała.^' 

VI.  Zdrada. 

uiedyś  na  mnie  Temiro 
Pierwszy  raz  spoyiiała^ 


I  twą  ręką  nieszczćrą 

Miłość  zapewniała; 
Za  blaskiem  oka  twego 

Puściłem  się  śmiało. 
Jak  gdyby  mi  niezłego 

Trafić  się  nic  miało. 

Poznałem  błędy  swoje. 

Nadzieje  kłamliwe; 
Te  piękne  świateł  dwoje. 

Jak  b^ły  zdradliwe ! 
Długo  mię  ukradzioną 

Scieszką  prowadziły, 
Nakoniec  w  niczbrodzoną 

Przepaść  pogrążyły. 

Zgasły  światła  fałszywe, 

A  ciemność  przybiegła. 
Mieysca  kiedyś  szczęśliwe 

okropność  zaległa. 
Same  na  wszystkie  strony 

Napadani  przykrości, 
I '>.al  nieutulony 

Straconey  wolności. 

Wpośrzódlasów  zarosłjrch 

Chodząc  w  mey  tęsknicy , 
Pytam  się  drzew  wyniosłych 

I  czystcy  krynicy. 
Którędy  wynisć  mogę 

Na  dzień  utracony. 
Wszędzie  zaległ  mi  drogę 

Obłęd  pokręcony. 

Vii.  T^*shnoiój  zfrancuzkiego* 

•lamją  swą  ręką  sadziła. 
Jak  rosła,  jam  ją  widzi«nła , 
Ca  sic  dziś  tak  rozkrzcwiła  ) 
Ta  wuzięczna,  ta  ró^.a  biała  , 
Gdzie  ptaszki  ka^^dego  ranku 
Swoje  schronienie  miewają, 
Ipod  oknem  bez  przestanku 
Naj^cy  gałązkach  śpiewają. 

O  wy  nicwinncptaszęta ! 
Przez  litość  będę  prosiła: 
Ti*zodo  miłością  przejęta, 
Nie  śpieway?.e  mi  tak  siła ! 
Kochanka ,  com  go  lubiła, 
W  którym  szczęście  moje  było. 
Kiedym  teraz  utraciła, 
Niemi  ju'2  więccy  nie  miło. 

Dla  swofch  zysków  na  świecie , 
Poszedł  za  wody  i  lasy , 
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Niedbały,  choć  go  trąd  gniecie, 
I  uciskają  nic  wczasy. 
Gxe?o£  on  szuka  po  ziemi  ? 
GdyDy  tylko  chciał  f.yc  skromnie, 
Widziałby  oczyma  swemi, 
Szczęście,  które  ma  koło  mnie. 

Jaskółki!  co  niechybnemi 
Z\^roty  na  wasze  s  I  cdii  ny 
Lecąc,  czasy  wiośnianemi 
Czynicie  nam  nawiedziny! 
Wędrowne  wy  moje  ptaki, 
Zpajome  domu  mojego , 
Sprowadźcie^^  go  swemi  szlaki, 
Sprowadźciei  go  roku  tego. 

VIII.   Ona  sig  nie  skryje, 

lVicdyś  nadobna  Klorydo, 
Wpo«*zodku  nas  przebywała, 
Kaida  nam  się  chwila  śmiała; 
Pzii  całe  smutno  dni  idą. 

Jeden  tu  za  drugim  chodzi, 
Cczęsto  się  nie  poznamy, 
Chocia^<  do  siebie  gadamy. 
Taki  nas  wszystkich  błąd  wodzi. 

Klox*ydo!  twoie  schronienie 
Wa  nic  się  pewnie  nie  przyda. 
Światło  twych  oczu  cię  wyda, 
I  same  wydadzą  cienie. 

Za  miedzianem!  ścianami 
Niechay  Kloryda  się  schroni. 
Szacunek  nasz  przeydzie  do  niey. 
Dar  ma  rozumu  z  wdziękami. 

IX.  PoŁegnanie. 

iifo  godzina,  cnotliwa  Palmiix), 
Godzina,  w  którey  rozłączasz  sie  ze  mna; 
vizas  Cl  mysj  moje  opowiedzieć  szczerą, 
I  odkryć  miłość  do  tych  czas  tajemną. 
Ręka,  coć  daję  na  to  po^.egnapie. 
Zaręczać  będzie  to  moje  wyznanie. 

Gdy  w  oczach  moich  nie  umiałaś  czytać^ 
Co  łzy  dla  ciebie  wylane  znaczyły. 
Ni  o  móy  smutek  nie  chciałaś  się  pytać, 
Ni  cię  wyrazy  wierne  oświeciły; 
Co  smutek,  i  co  łzy  nie  mojjły  szczere, 
^tfy  wyra-^.am,  Źe  kocham  Palmirę.    . 

focham  Palmirę,  bo  warta  kochania, 
yje  cnotliwie,  ma  poczciwą  duszę. 
Mo^ejey  serce,  co  mi  się  dziś  wzbrania, 
Moie  je  wieraą  statecznością  wzruszę. 


iakiey  bądź  ka-^.ą  trzymać  się  kolei, 
Miło  pocierpieć  dla  takiey  nadziei. 

Gdy  do  smutnego  powrócę  sie  domu. 
Moi  sąsiedzi  zaraz  się  poschoazą. 
Choć  o  mym  smutku  nie  powiem  nikomu, 
Oni  w  przyczynę  mych  ti  oskow  ugodzą; 
Jak  im  opiszę  moje  ukochaną, 
Smutkowi  memu  dziwić  się  przestaną. 

X.  Nieszczęście, 

'dogodziło  się  memu  przeznaczeniu, 
Ju^.,  jak  ?.ądało,  jestem  nieszczęśliwy: 
Cała  mi  folga  została  w  westchnieniu, 
I  zysk  z  miłości,  ^.al  móy  niecierpliwy,  (nie, 
Palmiro!  czemuż,  edy  szczęście  przcmi- 
Kazem  i  pamięć  o  niein  nie  zaginie? 

Żyłem  z  słodyczą,  kiedyś  mię  kochała; 

Kiedy  przestajesz,  wiek  mi  móy  niemiły; 

Nic  lak  mię  twoja  ręk^  zapewniała, 

Nie  to  mi  oczy  Palmiry  mówiły.  (nie, 

Palmiro!  czemuż,  gdy  szczęście  przemi- 
Razem  i  pamięć  o  uiem  nie  zaginie? 

Gdzie  się  obrócę,  twóy  obraz  napadam, 
Widzę  go  w  kwiatach,  z  ptaszęty  mi  śpiewa, 
Któremu  kiedy  o  mym  smutku  gadam. 
Zda  mi  się,  że  się  z  łez  moich  naśmiewa. 
Palmiro!  czemuż,  gdy  szczęście przemi- 
Razem  i  pamięć  o  luem  nie  zaginie?  (nie. 


Czy  liż  Żyć  można  tem,  że  kiedyś  żyłem? 
Palmiro!  czemuż,  gdy  szczęście pi*zemi- 
Razem  i  pamięć  o  niem  nie  zaginie?  (nie, 

Nie  wołam  zemsty,  chociaż  urażony 
Jestem  Życzliwy,  jak  zawsze  ci  byłem. 
Nie  odmieni  mię  los  móy  uprzykrzony; 
Miey  słodycz  w  życiu,  którą  ja  straciłem. 
Palmiro!  czemuż,  gdy  szczęście  pr/emi- 
Razem  i  pamięć  o  nićm  nie  zaginie?  (nie, 

XI.  Mazurek, 

l^obra  noc  Jacenta, 

I  wam,  usta  czyste , 
I  słodkie  oczęta, 

I  piersi  parzyste ! 

Ja  nie8pać,8tatecznic 
Całą  noc  gotowym, 
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Bo  kió£  spi  bezpiecznie 
Przy  skarbie  takowym? 

• 

Wzięłaś  ini  sen  cały, 

Oczu  twych  czarami, 
Nic  bf  df ,  zuchwały, 

Żartował  z  oczami. 

Póydci  ja  do  fary, 

Jak  się  na  dzień  zbierze, 

Na  te  twoje  czary 
Zakupię  pacierze . 

Kupicfi  jai^wiecę 

Za  złolowiec  cały, 
Bym  nic  miał  tęsknicę 

Po  Jaccntcy  białey. 

Przynaymniey  uproszę, 

Jeśli  jest  zuchwała. 
By,  co  ja  ponoszę, 

To£  samo  cierpiała. 

XII.  Szczęśliwość, 
IN  icch  l^omu  wielka  nadzieja  zabłyśnie. 


Gdyby  mi  za  nią  król  dawał  swe  grody, 
Nie  micniałbym  jcy  za  jego  dochody: 
Tey  on  w  koronie  siody  czy  nie  czuje, 
Jakąja  w  ustach  Temiryznayduję. 

Nie  na  tem  ci  to  szczęśliwość,  nie  na  tćm, 
Gd^  kto  na  ziemi  potę^.nym,  DOgatym, 
Gdy  go  sług  liczne  otaczają  zgraje. 
Gdy  kiedy  zechce,  gniewa  się  i  łaje. 

Często  pod  pańskie  bogate  zasłony, 
Smutek  z  rozpaczą  wszedł  nieposlrze^.ony, 
Który  wśrzód  nocy  głębókiey  ich  budzi, 
1  niecierpliwe  serce  im  zatrudzi. 

A  ja  z  Temirą  o  cói  się  tarbuję? 
Ja  skarb,  ja  zarowie,w  jey  twarzy  znayduję, 
A  gdy  mi  powie,  iem  jey  wdzięków  panem, 
Moici  bydź  z  moim  co  zrównane  stanem? 

XIII.  H^ieiniaczka, 

Jr^rzestań  Damonie  szydzić, 
Juf.  mi  wychodzisz  z  e^owy ; 
Nie  chcę  cię  ani  widzieć^ 
Ani  pragnę  rozmowy. 
Próznoby  mi  to  eadaf , 
Ze  mię  kocha  jak  ijcie ; 


On  to£  samo  powiadał 
Niedawno  Teoklicic. 

Wezmę  wieniec  róf.any, 
I  uplotki  świąteczne, 
Zwinę  warkocz  splatany, 
I  olrę  łzy  serdeczne. 
Choćby  się  Damon  spadał, 
fgrać  będę  zFilonem, 
^eby  sąsiad  nic  gadał, 
Ze  tęsknię  za  Damonem. 

Jeszczcm  nieprzestarzała, 
Rok  mi  ośmnasty  płynie, 
Będę  ich  jeszcze  miała; 
Męzka  mać  nic  zaginie. 
Który  ^.yć  będzie  skromnie, 
Co  mało  zna  kochania. 
Ten  się  niech  tylko  o  mnie 
Oycu  i  matce  kłania. 

XIV.  A7otr,  nazwana  Leszkiem  białym 

i&a  panowania  Leszka  białego. 
Chciało  się  blisko  bydź  króla  tego: 
Wszystkie  się  za  nim  oczy  zwracały; 
Boday  to  Leszko  ki*ólowai  biały! 

On  tylko  spoyrzał,  wnct&iczbiegano, 
Skinienia ^cgo  uprzedzić  chciano. 
Oczyma  twarde  poruszał  skały; 
Boday  to  Leszko  panował  biały! 

Leszko  zapłakał,  wszędzie  płakano. 
Myślał,  po  wszystkich  kątach  myślano. 
Siniał  sl^s  powiały  wszystkie  sie  śmiały; 
Boday  to  Leszko  panował  biały; 

A  gdy  mu  czasem  gniewać  się  chciało, 
Winny,  niewinny,  wszystko  to  mdlało. 
Kocha,  boi  sic  Leszka  lud  cały, 
Bodayto  Leszko  panował  biały! 

Leszku  jedyny!  jak  mo>.e  wiele 
Rozum  dokazać  w  nadobnćm  ciele! 
Niech  tam  komu  chcą,  dają  pochwały, 
Bodayto  Leszko  panował  biały! 

XV.  Jui  ja  nie  ten, 

l-^ata  moje  ustąpiły! 
Nie  wiodą  tak  o  mnie  spory, 
Jak  się  dziewczęta  kłóciły 
Za  czasów  piękney  Lindory. 

Dzisiay  podstarzały, 

Próino  dla  kochanki, 


lipienamdzieńcały. 

I  pizyiios^c  wianki. 
Schylam  się  jui  do  wiec 
Ju&janie  ten,  coinbyłwcaora. 

Przcdlćm,  gdj  mi  młodość  stuły, 
Ka£da  mic  uymować  chciała, 
I  do  boku  bukiet  sró£y, 
Sama  Ktoe  przypinała. 

Dli  j  ledwie  wypiołij, 

Dymi  kwiatek  dały, 

lluditącKicnDsz^ 

Ten  znak  da  w  ney  chwały. 

Schylam  się  juł  do  wie 

duijani 


nbyłw 


Ę  G  A     ii: 

Ale,  jcielić  prawdę  wy  raucono. 

Za  to,  Łcś  winien,  chcesz  zabić  dra|iego! 

Wszak  coś  sam  stracił,  w  tem  clę  me  skrsy* 

Hi  twoją  zgubę  wyydziesz  na  lepszego. 
Kogo,  czyaicbic,  za  co  ł.ycia  zbawić? 
Mnieby  się  zdało,  Icpicy  się  poprawić, 

bwial,  mówisz  (yciem  ka£e  bronić  sławy  ; 

Naygrubszy  przesad  wiedziecie  w  zapale. 

A  twardei  na  to  co  mówi^  uslawv, 

Którecibroniijpojedynków  cale?  (bratem 
Porzuć  jwiat  ślepy;  wsprawie  >  twoim 
Przed  o  JwicccDSzym  rozprawiay  się  swia- 
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wgórynicnopłynie, 
1  mu  vTi'ocą  SIC  mc  lata, 
Wiek  mu  cały  marnie  zginie, 
Kto  z  młodu  nic  uf  ył  świata. 

Idi  Filon,  wpodróiy, 

Gdzie  wiedzie  pieszczota 

Uzłs'  ci  pole  słaiiy, 

Jutro  będzie  słota! 
Schylam  się  jufc  do  wieczora, 

JuJ  ja  nic  ten,  com  byłwezora. 

XVI.  Pr-,ecitvk<»  Pojedynkom. 

^a  cói  ten  połar  wzmaga  się  umyślnie? 

I  sam  się  niszczy,  i  miasto  pustoszy! 

Za  co  na  brała  biat  z  broniij  się  ciśnie?  (szy' 

Szuka  w  swcy  śmierci,  lub  w  cudzey,  rosko- 
Nie  sam  nas  i-ozum  podniósł  nad  bydlęta, 
Itlamy  i  dzikość  «')ęKsz!)nii  zwierzęta. 

Gdy  ludzi  bóstwo  tworzyło  na  ziemi,     (ny, 
*' '    zgadnie,  z  jakicy  mieć  chciało  przyczy* 


Abyśmy  byli  wszyscy  błijdz^ce 
Jeden  drugicgookrywającwin^ 

laJdyidzic  torem, 


Mylnym 
Ty  bł^jdzl 


Ujwaj: 

"cka     _ 
a  brat  twóy 


Czemu  niebacznie  wymówione  słowo 
Ma  tyle  wafyć,  co  łycie  człowieka  ? 
Ichociaf.  nawet  umyślnie  złomową 
nieprzyjaciel  ci  zawzięty  wyrzeka ,    ' 
Gdy  "będzie  warte  jmierci  złe  gadanii 
^^'ótce  człowieka  na  ziemi  me  atani 


OcóScichodzi?...  iyjesiłepoczcii 
]  nie  zawiodłeś  twe^o  powołania  ? 
'Ifiechna  cię  gada,  jakVto  chce  zło 


Tyjesteś  cały,cnoti 
-Mszczę  proc 


Ze  twóy  polu 


"^^bfdzie^w" 


Cał: 


(lem. 
podobno p 


ino  przyczyna  zostanie 
obciiywym  Syć  nie  mógłbyś  stanie, 


Gdyby  cię"miflnoz"abojazliwego. 
Odwago!  marny-zapędcięuwot 
Nic  wszystko  Cl  się,  co  pomyśli 


rV  sprawie  narodu  staw  się  znamienicte, 
iron,  gdy  cię  ^da  bliźni  nieszczęśliwy, 
tmicle  w  potrzebie  ratuy  twoje  Łyciej 
^robiłiteS  co  z  tych?...   tośniebojaźliwy. 
Ajcślić  Laka  nie  przyszła  przygoda, 
Nietfwoii  krwi  twojey ;  lac  ł%  marnie 
szkoda. 


Lecz  zapalczy  wośc  kiedy  się  i 
Na  wszystkie  względy  i  ślepa  i  głucha, 
Skąd  ma  uciekać,  tam  na  zgubę  leci, 
Ze  Boga  nawet  samego  nie  słucha, 
Który  juf  na  plac  biegnących  napada, 
Iwśrzód  im  serca  za  swem  prawem  gadai 

„Gdzie,  mówi,  bielysz,  gdzie  niesień  to 
łycie? 

„Czy^.cmnie  twóy  Bóg,  kłónr  ci  je  dałem? 

„Czyś  jut  pokończył  wszystko  należycie, 

„Czego  na  ziemi  po  tobie  iądałem?  f  dzić, 
„Co  mię  w  twem  sercu  tak  mogło  oDrzy-- 
„ŻebyśmiałBoga  twego  nienawidzić?" 

Widziałem,  kiedy  biegnący  w  zapale  , 
Czasem  się  w  swoim  nędzie  zahamował. 
Coś  się  zamyślał,  cos  mruczał  zuchwale; 
I  gdytakz  swoim  Bogiem  się  mocował, 
Wyrwał  się, i  biegł  za  złem  przedsięwzię* 

Jakby  się  wstydził  byd£  jego  dziecięciem. 

Potem,  przez  tłnmy  ludu  pokrewnego 
Ciśnie  iię;teago  wstrzymuje  dokoła.. 
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Tcnby  go  pragnął  ochronić  samego. 
Inszy  za  jego  przeciwnikiem  woła: 
.    „Jeśli  go  mówi,  zbawisz  tego  świata , 
,,OŁo  ja  ^ijjc  i  stanę  za  brata.  *^ 

Tak  zgodne  kiedyś  mięsza  pokolenia, 
Przeciw  rodowi  pobud/a  rod  człeczy, 
Że  stąd  powszecnne  widząc  zawaśnienia , 
Kaźd^  go  mija,  kaidy  mu  złorzeczy :       (je, 
„Cliech,  mówią,  pamięć  jego  wyniszcze- 
„Zc  skrzywdził  wszystkicn,  i  samę   na- 
dzieję.*' 

Jui  wydai^łszy  się  i  ludziom  i  Bogu, 
]^a  uaznaczonem  micyscu  postawali: 
$micrć  się  obudwóm  uka>.e  na  progu 
Żelaza,  które  do  siebie  składali; 

Kiedy  mało  im  znana,  niespodzianie 
Matka  oyczyzna  w  pośrzoaku  ich  stanic. 

Wtenczas,  kiedy  z  ran  iywa  jey  krew  bie?,y, 
Z  ran,  co  w  przygodzie  swie^.cy  odebrała, 
Nieszczęścia  wzaarley  znać  było  odzic^.y, 
A  w  twarzy  smutek,  któi*y  w  sercu  miała. 
Broń  im  śmiertelną  rękami  rozjęłn, 
I  na  pół  z  płaczem  tak  mówić  zaczęła; 


„Syny  ! . . .  Nic  tędy  droga  wam  do  sławy  I 
„Tu  życie  razem,  i  ona  się  traci.  (wy 

,, Przodkowie  wasi  wśrzód  wojenney  wrza- 
„Znachod/.ili  ją,  nic  w  zaboju  braci. 
„Do  mnie  nalc^^y  rozdawać  wam  sławę, 
„Którey  nie  wzięły  pojedynki  krwawe. 


„To  p!*awo,  które  dane  mi  jest  z  góry,  (bie, 
„Szalować  waszćm  ^.ycicm  w  mey  potrze- 
,, Czyli),  na  siebie  ma  zlane  z  was  który? 
„Czy  znacie  wartość  oyczyzny  i  siebie? 
„Życia  waszego  szacunek  niemały, 
„Bo  jedno  może  ocalić  kray  cały. 

„Dla  czego,  gdy  was  ślepy  gniew  zaymuje, 
„Wasze  urazy  tak  drogo  cenicie? 
„  Ą  ja,  w  mych  klęskach  ręki  nie  znayduję, 
,,Zeby  powszechne  zasłoniła  iycie! 
„Aja,  w  ostatniey  hańbie  zaniedbana, 
„Ani  zemszczona,  ani  całowana! 

„SchowaycieŁębroń!  która  spadkiem  sła- 
wnym, 
„Piękna  po  dziadach  waszych  się  została, 
„Dziś  zmewa^.ona  zarzuceniem  dawnym, 
„Pierwszeo^o  blasku  swego  płakać  miała; 
,,A^.  póki  sama  wręce  zjednoczone 
,»NiepodaxDJey  wam  na  moje  obronę. 


„Mo^.e  ciei*pienicm  winy  poma£cniy , 


mię  przykry  goniąc  zmorduje  tfic ; 
rl  rozpaczać,  kiccly  nie  zgadnieinj 


„I  los  mi 

„Na  có'2  rozpaczać,  kiedy  nie  zgadniemy^ 

„Coprzychylnieysze  j.utro  nam  przyniesie, 

„Wielkość  nieszczęścia  wielkie  wiglfdy 
wzbudza, 

„MoXe  nas  słabych  wesprze  litość  cudsa. 

„Jedną  potęgą  Europa  się  chwali : 
„Ta  mogąc  wszystko,  nie  zechce  źle  zrobić, 
„Ona,  jak  matka  w  *al u ,  rózgę  spali ,  ^ 
,, Jeśli  jey  przyszło  dziecię  swoje  pobić. 
„Naysłodszcmi  ją  przemianami  wzrusza, 
„To  litość  serca,  to  wspaniała  dusza. 

„Tam  się  udaycie! ...  tam  was  widzieć  wolę; 

„Ona  wam  góry  pozni?,a  wyniosłe, 

„Ona  honoru  poka'>,c  wam  pole, 

„I  sławy  szlaki  odkryje  zarosłe. 

„Tak  ratując  was  wspaniałością  rzadką, 
..Stanic  sie  nowa  matki  waszey  matką.*' 


» 


Stanie  się  nową 


XVII.  Dolgn.  PotockicfTO  Pisarza  Lit. 
po  śmierci  iony  jego  Elibitity  z  Xiąiąt 
Lubomirskich  • 

IN  ad  domo  twego  zwaliskiem 
Czego  stoisz  zapomniony  ? 
[  zdajesz  się  by dź  przyciskiem 
Cię?,kiego  losu  schylony.  . 

lyięiu  wielki !  nie  wiesz  tego, 
Ze  z  nieba  widać  na  ziemi , 
Jak  wśrzód  zapasu  gorzkiego. 
Człek  walczy  z  losami  złcmi  ? 

Szczególne  dawszy  ci  dary, 
Niebo  pięknieysze  układa. 
Pewnie  po  tobie  zamiary : 
Niech  słabość  łatwo  upada. 

Ty  nie  zwodź  górnćy  nadzieje, 
Walcz  śmiało  z  twemi  losami ; 
Wznieś  oczy,  nicboćsię  śmieje, 
A  ziemię  depczesz  nogami. 

Gdy  ci  przyjaciela  brała 
Natura,  łzy  wylewałeś ; 
Ju4  zapłaconą  została, 
Długi  jey  z  licnwą  oddałeś. 

Ale  wierzyciel  twóy  drugi 
Rozum,  praw  swoich  nietraci : 
Przykrzy  ci  się  o  swe  długi , 
Których  oddanie  bogaci. 

On,  chociaiz  tobą  nai^eka 
I  szkodę  twoje  asnaje ; 


1^ 


Lecs  ra tern  uczy,  ie  ciłeka 
Wiclkojć,  niesłczcicie  ffjidaje. 
Zśrzodkapowszechncy  ruiny, 
Pi'zygodjf  slepey  inścicielki. 
Gdzie  iłabc poległy  gminr, 
Wtniósł głowę  całą in^i  wielki. 
Pokazał  się  nieslrwołonym, 
'  Niemu  nie  mogło  zaszkodzić, 
Rsekł  Sywiołoin  zawaśnionyin  : 
„Usl^pcic,  bo  inain  przechodiić.*' 

Za  temi smutku  mogiły 
Wdsif  czne  panuje  polecie  ! 
Mo  wisi,  ie  świat  ci  niemiły, 
KM  ty  został  na  świecie. 


Sędzi 


XVIII.   Głos  zabitego  do  sądu, 

!  któi-ym  jednym  prawozgóry 


Jakby  nic  było  sądu  i  Pana, 

Oto  btz  niedzy  waszey  krew  przelani 


ly,  a  choćbym  miał  winę. 
;ło  ukai-aĆ  jedynie.  (w, 


Dwóch  tu  przed  wami  ukrzywdzonych  sta' 
]a,ome£ycie;  opogardę, prawa. 


Miecz,  który  zbóycawydarszy  zuchwale, 
Spukoyuość  ludzką  na  chwilf  zakłóci. 
Ale  ktomiiycic,kli>mi{ycle  wróci? 

Tam  gdzie  ja  jestem,  o  słońcu  nic  wiedzą; 
Smutni  mieszkańcy  wśi-zadkunocyaiedzf^. 
Wyjuti-obiałe  obaczycie  rano, 
i  — : : : ości  skazano. 


Wjr  powrócicie  do  lon,  do  rodziny, 
Witające  was  powychodzą  syny  ; 
"hlojamif  nigdy  nie  ogląda  zona, 
Wiccznąsierotą  pomnie  loitawioaa! 

Sędziowie !  groby  otworzą  aic  ciemne, 
[  wyydą  z  Ablem  mieszkance  podziemne. 
Sądowe  wasze  otoczywszy  ławy, 
Czekać  będziemy  krwi  niewinney  sprawy. 

Jrłeli  jakim  uwiedzieni  względem, 
Główny  kryminał  osądzicie  błędem, 
Islaniecicłięjak  współzabóycami ; 
Jam  naznaczony  iśdz  wszędzie  za  wami. 

Gdy  przyjaciółmi  otoczeni  w  koło, 
Pędzić  będziecie  godziny  wesoło, 
Sądząc,  le  chwile  daleko  stroskane  ; 
Ja  nieipodaianr  wpoitodko  wa* stanę. 


Do  atołów  waszych,  na  wasze  Testy  nr, 
Przydę  mieszkaniec  nieinnncy  ki  flinr, 
Zstrawą,  z  napojem,  co  go  tvam  nalali, 
Zmięszamkrew  móję,  którąicic  zdeptali, 

Kicdypodziennein  zapoceniu  czoła, 
Sen  do  miłego  spoczynku  zawoła, 
Nie  chcącspokoynos^Ć  mieszać  innych  Ind 
Was  tylko  jednych  larwa  moja  zbudzi. 

W  tłumie,w  nsti'oniu,w  domu,w  poltt,n  dra 

Naymilazym  waszym  rozrywkom  przcsT.ko' 
Ja  wszędzie  zgonię  mego  p  rz  cci  wnika!  (di  j- 
Przylecę  z  głosem  dzwonu,  lub  puszczyka. 

Alewy bacznie  zaradzać goton i 


XIX.  Aa  Imieniny  aKOJey  Pani 

Ta,kióra  z  złotey  kądziele, 

Życia  twego  nici  pi-zedzie, 

Jeszcze  nawoju  ma  wiele, 

Jeszcze  na  długi  wiek  będzie. 
'Jułdziś  nie  smutna,  nie  wzdycha, 
Przy  robocie  się  uśmiecha. 

Za  mocnemi  siedzi  wroly, 
Pozamykana  na  klucze, 
Gdzie  jeykosztowney  roboty 
Ślepy  przypadek  niezbrncze. 
Gdzie  ją  ustronie  zakrywa, 
Bui-za  przelotu  nie  miewa* 

Pani!  widziałem  zdziwiony. 
Jak  przykre  losy  gonione, 
Gd^ie  tobie  tór  wyznaczony, 
Aieby  nie  szły  w  te  strono  ; 
I  przygoda  smutkom  rada, 
Coi  na pięknojć napada. 

Nawet  o  wdziękach  twey  twaiiy 
Staranie  pilne  mieć  chciano. 
Oko,  coćsięogniemiai-zy. 
Wśród  płomienia  zachowano. 

Ogniem  ciska  w  kałdąatronę, 

Coćsamo  biesapalone. 

Przychylne  ci  przeznaczenia 
Z  drogi,  którąć  naznaczyły  f 
Wszystkie  napotem zmartwienia, 
Wszystkie  przykrości  spędziły; 

Jednazazdroiićpoaostafa, 

Co  lię  ode^nać  nie  dała. 


rói 
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XX.  Przyjaciółki  nieszcz^Uiwe  ^        I 

Gdy  sif  lwa  dusza  z  moją  jcanoczyła, 
Jam  czuła  zaraz,  jak  smutek  mnicy  władał ; 
Mieysce  to  całe  przyjaźń  nastąpiła, 
I  goi  rany,  co  mi  tamten  zadał. 


Zal  jeszcze  życia  dla  ciebie,  Temiro. 


XXL  Przewaga  zawiści. 

OdybYm  cie  nie  kochała,  szcześliwsząbym 

•^  Była, 
Z  oddaleniem  się  miłość  moja  pomnożyła, 
Wszystko  mi  tu  toobie  jednostaynie  gada, 
Sen  ucieka,  źal  mię  troskliwy  napada. 

Próino  wzdycham,  zwrócona  często  na  tę 
stronę, 

Gdzie  moje  w  jednym  tobie  szczęście  zosta- 
wione. 

Ty  nie  słyszysz  jecżcnia ! . . .  Amo^.e  niesta- 

Gdy  cię  nowe  miłości  jakie  uwiązały ;     (ły. 

Rozrywkę  sobie  czynisz  zmcy  niespokoy- 


nosci ; 


Kleonic  !  nicchciey  gniewać  prawdziwcy 
miłości. 

Gdy  klękniesz  przy  Dorydzic,  wcydę  nie- 
spodzianie. 

Zawstydzę  ciebie,  siebie,  i  jey  dowierzanie. 

XXII.  Do  Mądrości. 

ftJądrości!  Malko. cnoty!  przyjaciółko  człe- 
ka, 
Wago  świata, i  szczęście  dwojakiego  wieka!.. 


r^.ywia  rośliny,  (dzą ; 
Jak  wieki  drogi  dyamcnt   z  podłey  robią 

gliny. 
Nie  ty,  która  mię  wiedziesz  lochy  podzie- 

mncmi , 
Gdzie  ogień,  woda,  walcząc  z  wiatry  szalo- 


ncmi 


Tłi)ką  się  i  mieszają,  ^.e  ziemia  driy  cała, 
I  fywym  ryczy  ogniem  niecierpliwa  skała. 
Ani  ty,która  mierzysz  niezmierzona  ziemię; 
Gdzie  pusta,  gdzie  ją  człecze  zamieszkało 

plemię; 
Gdzie  się  podniósł  Kaukazu5,albo  gdzie  Nil 

bi  ezy ; 
To  raczey  wiadomością  nazwać  przynależy. 


Lecz  ly  mądrości!  która  w  skromnieyszey 
posiawie. 
Lubisz  zasiąśdź  z  nędzarzem  na  ubogiey  ła- 


wie ; 


Cieszysz  go  w  jego  smutku,  ic  cnotę  szano- 
wał; 
On  płakał,  lecz  cnotliwym  źe  był,  nic  iało  - 

wał. 
Ty,  kiedy  prześladuje  człeka  los  pijany, 
Uśpisz  go  niepamięcią,  i  goisz  mu  rany. 
Albo  kiedy  fałsz  świata  inszemi  kołacze. 
On  śmieje  się,  gdzie  płaczą,  gdzie  śmieją 

sic,  płacze. 
Ty,co  wielkość  prawdziwą  ludzkiego  'Xy  wo- 
Nie  imieniem,  godnością,  ani  kupą  złota, (ta 
Ale  mierzysz  cnotami !  Ten  ci  znakomity, 
Kto  serca  poczciwego  chlubi  się  zaszczyty. 
Ty,  co  wady  bliźniego  chcesz  abym  daro- 
wał , 
Wlewasz  mi  w  duszę  słodycz ,  gdym  go  po- 
ratował. 
Co  w  sumnicniu  do  iycia  wskazujesz  mi  dro* 

Ka^.esz  znać  Boga,  chocia-^.  P^j^^  gonie  mo* 

gę-,  ... 
Mądrości !  gdzie  ty  mieszkasz?  czy  chro- 
niąc się  wrzawy 
Ulubiłaś  ustronia,  guzie  swoje  zabawy 
Z  lóbą  miewał  Sokrates,  gdy  z  inszemi  dary 
Dawałaś  mu  naukę  i  cnoty,  i  wiary.      (rze  ; 
Czy  ly  lubisz  ni^^iny,  czy  mieszkasz  na  gó- 
Gclybym  ja  zayśd/  mógł  kiedy  na  twoje  po- 
dwórze ; 
Prosiłbym  cię  przed  twoim  nachylony  pro- 
giem : 
„Czy  ly  jesteś  boginią!  czy  ty  jesteś  bogiem, 
,,ZaDłysniy  twym  promieniem,  bo  wcie- 

mności  stoję, 
„Chciałbym  iśdz  twoim  torem,  lecz  się  no- 
cy boję ! . . . 
„Drogę  mi  pozalegał  fałsz  świata,  wzgląd 

marny, 
„Nadzieja  za  pochlebstwo ,  za  zdradę  zysk 

c^.arny. 
„Prowadź  mię'  światłem  twoim  ,   bym  nie 

zbłądził  z  drogi ; 
„Jabym  me  chciał  isdź  tędy,  gdzie  się  ten 

lud  mnogi 
„Zbiega  zewsząd,  i  z  laką  gorącością  tłoczy, 
„Który  tylko  ma  ręce,  ale  slrncił  oczy. 
„Wolałbym  gdzie  ścieszkami  przyiśdź  nie- 

ubitemi , 
„Bym  się  jako  niczdybał  z  bogaczami  lem  i, 
„U  których  całem  mojem  przewinieniem 

,,Zeja  jestem  ubogi,  a  imsię szczęściło. 


„/jcbyniAiógłniedodtalck  cierpli 
ił,  kio 


„Iniol 
„Zcbj,,l...on.mijln, 

„BjJź.  przynajmniej 


„Ze  by. I 


J7.  przynaj 


>■  .lum 


,','l  Urn  n^ipobch  łaski 
„C/ckał  iii<'pi'zyjaciel 
„Majijc  CDotf  w  posiłl 


vi ,  aScby  go  prosić, 
jci  TCslr/jiiiywiił  ua 

nolli\vym,kIuaj-śiiiy 

okałlosi],axby  priy- 

Kagraniccwyszeilł; 


„Kosztcm  Boga  samego  walczył  7.kIcii 

sy- 
^,ZebyinprKy  twoich  nognch  po  wieki  2i 


XIII.  Przeciwko  Fanatytmowi. 
lVrzy£  w  jedlicy  1'fcc,  ielazoma  wdi'ugi«y, 
Sasłouil'  ac7.y,  pozatykał  uszy! 
Tak  śwtnt  obiega,  j.ik  jest  iv  sobie  długi , 
Wszystkiegodolknic,  i  Bgiiintu  poruszy. 

Gdzie  tytko  przeszedł,  krwią  ludzką  spin- 

DóydziesE  go  czarnym  zostawionym  śladem 
Lnbikalekt:  imieić,  n^dzę  irany. 
Pije  łzy  cudze ,  tuczy  się  swym  jadem. 

Gdy  złych  od  dobrych  świat  obaczy  prze- 


Któryś 


dział, 


Jl 


o  natcnc 
iiiieposyłi 


ledział: 


'am  z  iii:cczciii.' 


Czy  a 
Gdzie 


„Ja  was  na  zi. 

^  Molochowe  wskrzeszamy  obrządki, 
łowickabłag^iiiy  bóg  srogi. 
Czy  Iluzyrjfsa  milsze  nam  pamiątki , 
Który  za  bijał  przychodnia  wshc  progi, 
Olo  syn  ,  tłumiąc  przyrodKonc  prawo, 
Kwtasn<!gooycii  uczynił  ofiarę:  (wą, 

Tenpadł,  ów  nad  nim  trzy  mając  broii  krwa- 
lVra>  woła  ranny  z  raniącym:   „za  wiarę.*' 

Wiaro!  ty  czysta  przyssana  na  ziemię ; 

Ale  cif  człowiek  zabobonem  szpeci ; 

Ty  chcesz,  by  In  dzkit  kochało  sfc  plemię, 

Jilto  jednego  oyca  jćdue  dzieci. 

łtósod  naswszystkich  wyciąga swey  chwały 

Pod  jednym  Jiyje  naród  ludzki  panem  ; 

Ati-yckich  pustyń  t u łac!E ogorzały 

Z  Laponem ,  aloo  ChiAciyk  ■  Luaytanem. 


Z.i  cóK  dla  wiary  miecz  kto  w  ręku  nosi? 
Pokrzywdzą  niebo  i  prawa  natury  ? 
Kiedy  ktoś  i-ęce  równo  ze  mną  wznosi, 
^\c  potępiać  go,  on  je  wzniósł  do  góry. 

CzySlonielepiey  Uzymroznniial'sfary  ? 
Aby  zamieszkom  pouszccliiiym  zaradził , 
S/częśliwcskulki  ze  złey  robiąc  wiary, 
llugi  narodów  w  stolicę  wprowadził. 

Gdy  róitne  bóstwa  ręce  sobie  d^lj', 
Scrapis  został  Jowiszowym  bratem, 
EufratsięzTybiem  w  jedno  ł..Se  zl.iły, 
Rządził  łtzyiiiianitt  uciszonym  światem. 

Jeśli  niebaczność  była  doląd  głncha  , 
Idźktoś  wykroczył  przykładami  tern! : 
Człowiek  szczcgoluemi  niech  Zwierzchno' 

Jci  słucha, 
AZwicrzchnos'ó  Boga,  który  oycem ziemi. 

Nie  mamy  prawa  z  bronią  w  reku  pytać, 
I  o  1'zcczswif  tą  pastwić  się  nad  bratem. 
Ty,  co  te  wiersze  będziesz  kiedyś  czytać  , 
Wspomniy,  zechciałeś  by  dżsądzią  I  katem. 

Jam  ci  c  r.ąk  wyrwał  orc5  zgotowany  , 
I,  ślepy  zapęd  zwolna  ułagodził , 
Żeś  się  nareszcie ,  juj  sam  przekonany, 
;rcem,i  z  wiarą  pogodził. 


Oy  czy  z  no  moja !  nikt  nic  widzi.tł  ciebie  , 
Abyś  się  kiedy  zmazała  tą  plamą  ! 
Gdy  pi-zyydzic  pora,  ratuy  się  w  poti-zebic 
A  niebo  mocne  nic  da  sic  i  samo. 


XX\\'.DaPaniF.li(.ietyzXiąiątPoma- 
toii-skick  HrAnichiey ,  Kas^tidanoincy 
Krakow^kiey,  H.fV.K.  w  dzteri  Imu'- 
ftiiijejr,  obi-az  cnoty , 

Aktomnie  odziana,  z  składu  samey  twa:iy,    ' 
Z  postaci  ca'łey  szanować  ją  trzeba  ; 
Mieszkaniem  swojem  padół  ziemski  darzy, 
Ale  jest  córką  szczęśliwego  nieba. 

Zazdrość, czypotwarzoczf  na  nię zwróci. 
Zazdrość,  czy  potwarznicjcy  nic  zaszkodzi; 
Słodkie  spoy nenie  z  ich  pozorem  skłóci 
Tak  jad  śmiertelny  ich  oczu  łagodzi. 

Na  wiei-zchu  góry  mieizkanie  zakłada, 
Jeszcze  ją  wkoło  broni  mur  pot;;żiiy; 
Gdzie  przy  iey  nogach  nikczemnie  up  ada 
Zuchwałych  losów  pociak  niedołężny. 


I   l:   s    N   1 


Tam  lubi  mieszkać,  '%c  i  niebo  bli^.cj  ; 
I  z  swojej  ^^^'y  widzi  padół  ziemna  : 
Jak  na  nim  pycha  daleko  się  szerzy  , 
Jak  jcy  bez  cnoly  zabiec  nadaremny. 

ScTiodzi  i  na  dół  często  nic  żądana 
Od  Judzi ,  dla  nicłi  zst.'jpi\vszy  tia  ziemię. 
Chocia')t  gardzona  i  prześladowana  , 
Świętym  uporem  lubi  człcczc  plemię. 

Jak  słonce,  gdy  się  z  za  chmury  dobędzic , 
Róy  pszczół  roboczych  ku  niemu  wzlatuje; 
Tak  nędza  pierwsza  szukając  jcy  wszędzie, 
Pospolicieją  naypierwey  zdybuje. 

Tym  łzy  ociera ,  tym  zawija  rany, 
Az  się  ukoi  boleść  niecierpliwa  : 
Tym  swoją  rękłj  chleb  łamie  żądany, 
Guleb  cnoly ,  który  posilnieyszym  bywa. 

Indzicy  nawałem  lasu  zagłuszona , 
Nędzna  roślina  ledwie  ze  się  czuje  ; 
Ona  jey  słabe  podnosi  ramiona , 
I  o^.ywncmu  słońcu  pokazuje. 

Nanię  wspomniawszy  człek  przc.śladowa - 

Nieszczęścia  swoje  swym  statkiem  przcmo- 
Niewinnym  dźwigać  pomaga  kaydany,  (>.e; 
1  wygodnieyszćm  robi,  nędzy  łoże. 


Dzieci  jey,  żywiołs/.anujc  surowy; 


Wpośrzodkunocy,  gdy  bogacz  łakomy 
Skarb  swóy  ogląda,  sobie  go  wychwala  ; 
Lubieżnik  wszedłszy  w  swych  iniłoslćk  do- 
Kradzionym  ogniem  płonic  i  zapala,  (my, 

W  tenczas  na  łonie  cnoty  człowiek  prawy 
Spokoy  nie  zasnął,  we  śnie  się  uśmiecha: 
lio  mu  się  marzą  niewinne  zabawy; 
Iroskosz  z  cnotą,  do  którey  śpiąc  wzdycha. 

Pani!  imienin  twoich  pi*zypomnienie 
Przypomniało  mi  razem  obraz  cnoty. 
Nic  masz  w  nim  sztuki,  tylko  dobre  chcenie; 
Lepicy  go  twoje  malują  przymioty. 

« 

XXV.  Do  młodej  Panienki. 

I  eklo !  potrzebna  nauka  młodemn: 
Kto  ufał  wdziękom  i  wiekowi  swemu  , 
Jak  się  cokolwiek  schylił  do  wieczora, 
Zwy  czay nic  płakał  na  zdradliwe  wczora! 


Al 
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Uc  ten,  który  w  czasie  swey  młodości 
^)lrzcbny  eh  jakich  nabył  wiadomości. 
Niemi  na  ló^.nc  uzbrojouy  ciosy, 
1  wieku  przykrość  uglaszcze,  i  losy. 

Jak  się  pachnące  nazywają  wody, 
Jakie  z  r aryża  wywieziono  mody, 
Jak  trefią  włosy,  jak  się  pierś  odkrywa, 
Nic  lo  się,  nie  to,  ćwiczeniem  nazywa! 

Znay  twego  Boga,  twego  Boga,  który 
Na  wszystkie  twoje  sprawy  patrzy  z  góry, 
M asz  mu  bydź  wi  erną ,  bliźniemu  isubic; 
Nie  mów  o  nikim,  nie  będą  o  tobie. 

I  choć  masz  cnoty;  myśl,  jakbyś  nic  miała, 
Bo  na  tein  cnota  zasaaza  się  caia : 
Po  takiem  serca  twojego  ćwiczeniu, 
Pomyśl  o  głowy  twey  aoskonalcniu. 

Nie  czytay  tych  ksiąg.z  których  ^adaćśmic« 
Ale  te,  z  których  robić  można  Wiele.         Ic, 
I  to,  co  teraz  za  pogardę  wzięli ! 
Nic  wstydź  się  czasem  usiąśaź  do  kądzieli. 

Szczęśliwe  twoje  babki  tak  myślały, 
Szczęśliwym  zięciom  cne  żony  dawały! 
D/isiay  wtyiii  wielki  widać  niedostatek, 
W  małżeiislwiicli  mało  mamy  żon  i  matek  ! 

XXVI.  Żebrak  przy  drodze, 

J  *awne  człeka  panowanie  , 
Nie  wyniszczone  do  końca!... 
Zostało  mu  używanie 
Wolne  powietrza  i  słońca. 

Resztę  rękami  twardemi 

Dała  możnym  przemoc  krwawa! 

Na  cóż  miębyło  za  ziemia 

Gdy  nic  do  niey  nie  mam  prawa  ? 

Ptastwo  wolno  przelatuje, 

I  wyżywia  się  z  tey  niwy; 

TuYoDak  część  swą  znayduje, 

Wziął,  wiele  chciał,  zwierz  pierzchliwy! 

Ja  rdwnym  człekiem  stworzony, 
Próżna  pokarmu  wyzieram, 
Na  buyne  patrzę  zagony, 
I  z  głodu  przy  nich  umieram. 

Oto  tłum  ludzi  i  koni 
Przydrożne  zboże  wytł^iczft  ; 
Szum  się  po  powietrzu  goni! 
Wozy  to  idą  bogacza. 


K     ?    I     E     C     A      II. 


On  iia<linnychroztai'gninny, 
Z  gorącem,  epyłcm  się  bicJJ 
Chmurą  prochu  otoczona , 
Ze  go  i  niebo  nic  widzi  I 

Pochlebcit  go  fałszem  truje ! 
Co  zjaJłomewySywienie, 
Nr  i-f  ku  pi-zed  nim  piastuje 
Ulubione  paii:'  ' 


Bogacsmymgło! 
Nal^i^ti-onegłowąskinął, 
Gdzie  ja  lute  zapomnionyl 
Widział  kalekę,  imin^ł. 

IIoSc!  przy  mćm  prawic  stoję, 
Zwęcie  oycemzc  wazystkicmi: 
Nie  KiilziBzJ...  Ja  dziecko  twoje 
Poniewieram  się  po  ziemi! 

Jui  mi  się  oczy  zlepiły], 
Pró?.no  lejąc  łzy  codzienne; 
Nieba  się  z  ziemii^  zmówiły, 
Istały  mi  *if  kamienne!,,. 

Nic  mię  n  tćm  &yc!u  nie  cieszj , 
Wszystko  mija  mą  kolebę 
bmicrć  się  tylko  kn  mnie  ipieszy, 
Za  rękę  wiodąc  nadzieję. 

XXVII.  Do  Pani  OgiiUliiey  Metmanowey 
fT.  fr.X.  Lit.  na  AUxandr6wy  dom 

CfóJ.tozasiła  tym  krajem  włada! 
Cnnjruódiywiołów  nierządu. 
Wieczystym  bngnom  zufnością  gada; 
„Weicic  kształt  wody  i  lądu. " 

Silnym  postrachem  g.id  uderzony 
Dawne  opuazcxn  siedliska ; 
Ii*  oddalone  nlckącsięstrony, 
Ki-wancmicęlki  połyska. 

Na  jegfl  mievsce  ctcpłe  Sórawje, 
]  od  pcłudmaplak  mnogi, 
Łabf  dż  i  siroync  zleciały  pawio, 
Zaległy  wodę'i  drogi. 

Tamcichacnotamaawescbrontenie, 
Kiedysię  z  tłumu  wyrwała; 
Ona  nad  blaski  piTekłada  cienie, 
Byle  coi  nieba  doyirzała. 

Tam  csTsią  my  Jla,  w  imówionym  czasie, 
Wiei-nojfkocjtanjkj  całuje; 


z  owcami  pai 


I  z  p.istcikamiiartujc. 

Tam  się  zdalckapodróSny  zwrócił, 
Ani  go  bierze  ochota 
Do  domu,  który  dawno  porzucił, 
lak  miło  bawić,  gdzie  cnotj. 


Pędząc  nay  słodszą  go  di 

Śpiewał  tei  tnkłe  pod  drzewa  cieniem 

Pasterz,  co  kochał  Justynę. 


XXVIII.  Do  dwóch  Synogarlic. 

Tę  od  sąsiada,  idaleka  drugą, 
Pisklęty  jeszcze  nabyłem; 
Wychowałem  was  moją  posługą , 
Bekami  mcmi  Sjwiicm. 

Dziś  was  od  domu  cbronię  hałasów. 
Mieszkaniem  darze zaocznem; 

mych  nikt  nie  psuł  n  CSU  ó  W, 


Bywi 
Okiei 

A  moja  matka  ubogim  chlebem 
Wyharmiwszy  mie  małego , 
Zostawiła  mię  pod  szczcrem  ■■iebem , 
Zostawiła  mię  samego. 

Tomira  i,y\f.  w  dalekiey  stronie  , 
Wktórcyjaminłem  nadzieję! 
Gdy  za  nią  częslemwcslchuienicm  gonię, 
Molesię  z  moich  łez  śmieje. 

Synogarlico!  có£  za  przyczyna, 
Czego  tam  wołasz  tak  zrana  ? 
Czego  tam  któraś  mi  przypomina. 
Że  kochasz,  wzajem  kochana! 

XXIX.  Pnypomnienić  dawnej  miłości. 

"otok  płynie  doliną, 
Nad  potokiem  jawory, 
Tamja  ztobą,  Justyno, 
Słodkie  pędził  wieczory. 

Nocsiękrótkazdawałti, 
Zegnamy  się  zświtaniem. 
Miłość  sen  nam  zabrała. 
Miłość  £yje  niespaniciii. 

Niktnic  widział,  nie  ss^diitJt  ^ 
W\cb«  iV\»4.*'».\^i^"ft"i\ 


Jam  sie  nieba  nie  witjrdjtił, 
MiłoJc  bjrła  bez  ifioj. 


Riiasi^  chmura  lebrałA, 
Piorunski-uszjrłiłębing: 
iii^  (Ii-sącaici.skała 

ic  zginę." 


„aauiAn 


Oto  pi-zj  tym  ■ti-Uiiiii^i 
Oto  pmj  lej  jabłoni ; 
Wicici  inzj'  wprngnienii) 
Wodę  piłem  zjej  dłoni? 

Dzij,  kieiłjr  nas  wawjm  gniewie 
Los  rozdzielił  opncznj, 
Znflki  nasze  po  drżenie 
Popsuł  pasterz  niebaczny. 
I  ślady  się  zmazały ! 
Las  zarasta  kiiewinii! 
Potok ,  drzewa ,  zostały ; 
Ciebie  nie  masz  Justyno ! 


XXX.  Stetficie  pnj  Dorydu 
Ilicdyjai 


a  usiądę  koło  mcy  Di 
iilę  wlepię,  izapoinn 


,ę  biedy 


Anna  mi  jeszcze  powie,  jak  mairiałn. 
,,Uay  mi  t»c  serce ,  jam  ci  moje  dała." 

Aona  mię  jeszcze  ściśnie,  pocałuje, 
WtenCKds ,  Dorydo ,  nic  mię  nie  turbn|e, 

Nitch  jak  chcągadajiiJudzienieiycBlitrif 
JesłCie  się  przy  mnie  Doryda  wylywi. 

Ciyli  palić  słońce ,  czybićhed^łłoty, 
Dlajcy  tuiłoici,  póydf  doroDoty. 

Śpiewając  przy  pracy  pieini  o  DoryJsie, 
Z  orzę  móy  zagoń,  upomnę  obi^dnc. 


PIESIE  I. 

KSIĘGA  ill. 


PIESN  PIERWSZA. 

Chustka  Aryadnjn 
N^httstko!  iwiadku  twej  pani  radości  i  smut- 

ley  szczęśliwych  kłopotów ,  jej  wzdjchan 

bez  skutku, 
Gzj  się  do  nićj  obłudnie  uśmiechał  los 

zdradnj, 
Czyli  szukał  otwarcie  zgubj  Arjadnj. 

Ciebie  ona ,  gdy  słońca  npałj  znosiła  ; 
Tyle  razy  kroplistym  potem  urosiła: 
Goniąc  swoje  nadzieje ,  swoje  niepokoje  ; 
Cicllkie  smutki  dźwigając ,  ocierała  znoje^ 

Tobij^  ona,  gdy  ziemia  południem  pałała  ^ 
Albo  gdy  gysta  rosa  wieczorna  spadała , 
Tobi^  ona  naybiclsze  zakrywała  łono  , 
I  głowę  długowłosą,  i  twarz  wypieszczoną. 

Wtenczas,  gdy  pierwszą  schadzkę  z  swym 

kochankiem  mieli, 
Miłość  ich  oczj  wiodła,  wraz  na  nię  spoj* 

rżeli , 
W  tern  j^  wstjd  zarumieni.    Co  gdj  taić 

chciała  , 
Oczj  chustką  zakrjła,,  a  serce  wj dała. 

Wtenczas,  gdy  ją  kochanek  pierwszy  raz 

napada, 
W  białe  piersi  całuje,  i  do  serca  gada:  (ca, 
Między  piersi  i  usta  równym  ogniem  tchną* 
Niechętnie  wsuwa  chustkę .  i  niby  go  trąca. 

Ale,  kiedy  fortuny  zwróciły  się  koła, 
Aryadna  za  szczęściem  iipłynioiićm  woła. 
Przeklina   dzicu   okropny,    niebo  jękiem 

wzrusza , 
Kłóci  skały,  po  stracie  swego  Tezeusza. 

Kiedy  zginął  jcy  luby  ,  z  nim  nadzieja  cała, 
A  tylko  ni*%ynicy  pamięć  straty  pozostała. 
I  ialem  i  rozpaczą  nękana  kobieta , 
Siebie,  ziemi  i  wody,  o  kochanka  pyta. 


W  tenczas,czy  na  wschodzące  słońce  poglą* 
dała, 

Czy  ziemię  okropności  nocnerzosŁawiała^ 

Dzień  i  noc  łzami  zlaney  powieki  nie  zmru- 
ży ♦ 

Chcę  umrzeć,  znowu  nie  chce  ^  aby  płakać 
dłuSey. 

A  jeśli  ją,  chcąc  ul9.yć  wyniszczonej  sile, 
Sen,  przyjaciel  nieszczęsnych,  pokrzepił 

na  chwilę  ; 
Zrywa  się ,  o  kochanku  marzeniem  złudso- 

na. 
Gada  z  nim ,  i  przyciska  do  białego  łona. 

Sny  marne  uleciały ! . .  Ta  zapamiętała , 
Jeszcze  omackiem  cienia  po  kątach  szukała. 
Rozum  nadszedł ;  i  gdy  ją  w  dawnym  smut- 
ku grzebie, 
Łaje  razem  sen ,  niebo ,  kochanka  i  siebie. 

Chustko !  zawsze  przytomna  gdy  pani  pła- 
kała; 
Tyle  razy  potokiem  łez  zmaczana  cała , 
Tobą  ona.  gdy  miłość  dopieka  jey  duszy, 
Gorącą  pierś  ochładza,  i  razem  cię  suszy. 

Komuś  rjją  w  marmurze  Hjcia  jego  losj, 

Kogoś  nam  wspominają  eóry  i  kolosj: 

Ta  chustka  'była  iwia&iem  doli  niepora* 

dney, 
Nieszczęściem  i  czuciem  go  sławnej  Arja* 

dnj. 

II.  Marsz  dla  Łołnierzjr* 

Uyczyzna  na  nas  woła, 
Z nia starce,  dzieci,  ^.onj; 
Kto  dźwignąć  broń  wydoia  , 
Spieszmy  do  ich  o.brony : 
Nie  trwof.my  się,  ^.e  nas  mało  f 
•       Którz}' idziemy  za  chwałą, 
Bo  zawsze  nie  tłumu  siła, 
Ale  ^olna  v^W^  Va\%.% 


i:o 
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,,Olo  widać  lorki*wawy, 
Dawny  go  Lach  ubijał ; 
Idź ,  jnk  on  szedł  do  sławy. 
Tak  stóy,^©!!,  biy,  jak  bijał. 
Gdy  ogromne  ryiinic  d/.iało , 
Przy  swych  znakach  róbmy  śmiało ; 
Nic  nas^racia,  boy  surowy , 
Ale  podic  trwoiy  głowy. 

Sławo ! , .  czy  ty  na  gói*ze  , 
Gzy  cię  padół  uchyli : 
Gzylislaniesz  na  murze, 
lidź  za  tobą  naymiley  ? 
Gdy  się  wo yna  ustatkuje, 
Naród  wieńce  naui  gotuje ; 
Wieńce  za  poczciwe  blizny, 
Odebrane  dla  oyczyzny. 

III.  Do  Temiry 
Na  tę  nóŁe  :  Kiedy  ja  usicd^ ,  i  ł.  d» 

Ile  razy  słodkie  ocsy  twe  zdybałcm , 
Zawsze ,  Tcmiro,  zawsze  pomyślałem : 

,,]Vlolc  na  mnie  patrzy,  '%e  jey  jestem  miły, 
,,Mo?.c  z  jcy  sercem  oczy  się  zgodziły !  ** 

Lecz  jeśli  zawodzić  chcesz  nadzieję  moje. 
Nic  patrz  w  tę  stronę,  gdzie  nieszczęsny  sto- 

Znasz  mię;  bo  mię  moje  przygody  wsławiły; 
Ja  to,  co  byłem  celem  twojcy  siły. 

Ja  to  ten>   którym  ci,  gdyś  mcm  ^«yciem 
Gało  wał  rękę,  co  mię  zabijała.      (chwiała, 

lu&  dosyć  te  burze  narobiły  szkody : 
Moie,  Temiro,  zaczną  się  pogody. 

IV.   Odpowiedź  do  Filona^  na  tgi  nóte, 

a  ilonie !  w  twych  ustach  widzę  twoje  duszę; 
Mówisz,  Źc  kochasz :  ja  cię  kochać  muszę. 

Ku  twoim  ja  oczom  moje  posyłała , 
Góibym  na  ziemi  milszego  widziała  ? 

Gzemu?.  nasze  oczy  gdy  się  zdyby  wały, 
Tc  posły,  zgody  poznać  ci  nie  dały  ? 

I 

Zła  dola  boleści  równe  nam  rozdała  , 
Tylkoś  ty  stykał,  ja  milczeć  umiała.  i 

Teraz  losem,  sercem,  stałością  zrównani, 
Cierpimy  wzajem :  kochamy,  kochani. 


\,   O  Te  m  i  r  z  e. 

-Ł  emira  kłótnie  robi  mi  w  domu, 
Przyjaźń  w  nićm  sercu  z  miłością  drażni; 
Pierwszey  chcę  ;  drugą  gdybym  dał  komu. 
Miłość  kraśdź  będzie  czas  u  przyjaźni. 

Temiro!  pokóy  zrobisz  mi  stały  ; 

Weź  przyjaźń,  miłość  i  czas  moy  cały. 

VI.  Do  Pasterki. 

i  od  mojćm  oknem,  gdzie  ma  chatka  mała, 

Lilia  wonna  sadzona ; 
Gdy  na  nię  spoyrzę ,  jakwdzięczna  i  biała, 

Myślę  o  tobie :  „Toona.^^ 

Jest  te£  tam  u  was  dąb  w  twoim  ogrodzie , 
Wierny  micyscowi  przez  swóy  zgon. 

Gdy  go  nadybiesz,  spoczniy  w  iego  cKło* 
I  pomyśl  o  mnie:  „Oto  on /^  (dsie^ 

VIL  Do  Dobrej. 

Udyby  się  dobroć  malować  miała , 

Z  twojeybym  twarzy  brał  na  nię  wzory ; 

Tybyśpriyjaźni  model  mi  dała,- 

AJLo  cnotliwey  obraz  pokory. 

Z  tak  koszlowncmi  darami  w  świecie, 
Jeszcze  mi  czasem  powiesz:  „Lubię  cię*^' 

Vin.  Do  Zosi. 

ołońce  promieniem  świeci  uraźliwym  , 
Kwiaty  swą  barwę  straciły  ; 
j^ąka  się  wdziękiem  uśmiecha  fałszywym, 
Jamsobie, światu, i  świat  mi  niemiły. 

W  śmierci  mi  jedna  pociecha  została. 
Co  mi^'  i  los  móy  zagrzebie  I 
Zosiu !  tys  na  mnia  łaskawie  wcyrzała, 
I  ^.al  mi  było  ,  słońca  ,  ziemi ,  ciebie. 

IX.   Na  dv.dyh.acya  ołłarza  dobroci 
Elibicty  pośiK^itiConego^ 

Szczerość  dobroci  daje  ofiary, 
Niewinne  kwiaty  dla  skroniney  cnoty. 
Takie  świat  młody  dawał  jey  dary, 
Gdy  człek  bez  zloŁa ,  pędził  wiek  złoty. 

Ten  ołtarz  wdzięczne  serca  stawiały, 
Tc  kwiaty  czysta  miłość  zbierała. 
Ty  mile  patrzysz  n.i  ten  dar  mały, 
I  dość  nam  na  tern ,  ^,cś  go  w  idziała. 

Póki  powietrzem  tćm  tchnąć  będf.iemj. 
Które  brzmi  teraz  twenii  ptich wały ; 
My  w  tobie  zawsze  dubruc  znaydziemy. 
Ty  przyymiy  od  nas  ly cia  bieg  cały. 


Wieczny  ten  iikłnJ. 
PiKyl>chd».  '  ■ 
I  prxy  Icy 


i  prz/tcy  Kicjiii ,  coś  jcjf  oztlob-i , 
1  pisy  Ij-ch  metach,  co  l«.^  n.igio 


(jjzic.sic  nodzinły  szczęśl 

chwały, 
Kictly  sig  do  u.is  korony  świal.-i  i 
Kiedy  Czech,  Węgr/yn,  Wołoc 

dy  poddaje si^', 
f  od  północy  Moski-icln  twardy  bcił 


lin  ubijały  ? 
■    eh,  Pius  h 


Póki  po7.hi-oiPolak3  brodę  wiatr  rozwijał; 

Jadł  swoje -zboic,  pił  swoję  wodę,  wtenczas 
bijał. 

Mc, jak  zbytki,  co  wszystko  psuji^,  nastąpi- 
ły, 

ZPolskąsiębroni^sanie mocują  idze  ipy- 
ły! 

Wstań  z  zimnych  grobów,  obudi  taspałc 

Pokał  do  sławy  pozaraslałe  meztna  szlaki. 
Ikiedy  z  siebie  nie  damy  szydzić  dooslatka, 
Swoichsię  dziecinie  będzie  wstydzić  PoUka 
•  matkn. 


XI.  DoX.A.S.G.^,f.. 

ly  Iwcy  duszy  któtJj  maszmęinij , 
Szukając  wsmntkach  iilScnia, 
Otrzyy  ociiy  inłoJa  xi9'^no , 
Dziś  dzień  twego  urodzenia. 

Catn,  jak  się  to  niebo  eh. 
Ćmią  powieti-ae  śniegi  sli 
AlcpozimowejrbuiRy 
Pi-zyydą  kiedyś  czasy  ciepłe. 

Kłócąc  niebiosa  odiana, 
Wpośrzód  gorących  łez  biegu  , 
Siedzisz  nad  rzeką  stroska  na  , 
A  ««cx$ście  na  drugim  brzegn. 

Nie  dba y,  ze  wody  wcr.hrały. 
Na  dk-iigą  stronę  płyń  śmiało  ; 
Niebo,  pi^cz  swoy  układ  stały. 
Szczęście,  przewadze  oddało. 

C«emuiswcysnma  chcesz  winy 
Skarać  się  ńa  wyrok  wieczny? 
Przyjaciół  twych  i  rodziny 
Ten  dc  i  eu  łza' hańbisz  świctecsny. 


>łe! 
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N.i  tifłiicpiękny  syn  woła: 
„M.Llkołyyiny  dla  nadzieje, 
„Oiin  co  dziś  nie  wesoła, 
„Ale  sięjutro  rozśniicjc!'* 

Tyś  dla  niego  urodzona, 

Aondlaciebiesiciod/.!: 

Nic  będziesz  w  nim  pokrzywdzona  ; 

Młody  IcK  na  lwa' wychodzi. 

Xir.  Matka  do  córki. 
Śmiało  Anusiu,  córko  ulubiona! 
OtojcstcięSar,  a  ty  masz  ramiona. 
Widzisz  tę  góię ;  po  niey  ostra  ścicazka  , 
Nasamymwierzchupięlcna  cnota  mieszka. 

V*szyslko  zostaw  tu  na  dole  , 

Śpieszsiędogóry; 

Tam  łagodzi  naszebole, 

Niebo  bez  chmury. 

XIII.  DoBOOA. 
Gdym  był  lak  światem,  jak  insi  struci, 

r.j-z«'róei, 


Shv:,-słcNipai 
Rychło  w  tę  sl 
Gd/.iemslał, 


ono  pan 
ckając 


Iloiie!  tweoczy  ku  mnie ; 
I  rękacomięuściśnie; 
A  jn  tymczasem  patrzę  n 


widział  u 


Wtenczas,  kiedy  mię  karmisz  i  poisz, 
I  nauczasz  mię  Iwcy  wiary, 
Chociaii  cię  czuję,  jte  przy  mnie  stoisz, 
Iliorąc  dar,  ganię  twe  dary. 

Góry  i  drzewo,  wierzchołki swcm i , 
Ku  pięknym  niebom  się  wspina! 
Człek,  jak  kret  ślepy,  nurza  się  w  ziemi, 
1  słońce  twoje  przeklina!-.. 

W  dniu  kary  świata  nie  tiać  mię  Bole, 
nysiydziwfono  wiecznością; 
Jak  się  daleko  zapędzić  mo^.c 
Człek  głupstwem,  a  ty,  litością. 

XIV.  Ołtarz  ivdiifcznoici  i\'A'. 
Ręka,  która  wam  kadzidło  pali, 
Waszcmi łaski  ruszona, 
Nicchay  kto  dobroćserc  waszych  chwali. 
Jam  czuć,  nie  mówić,  stworzona.- 

Jułras,  jak  moja  wdzięczność  jest  tkliwa, 
łaaiuł  wam  me  mi  mówiłam; 


feili  wjmo\vn  jm  płacz  ki«dy  by  wa^ 
latakwymown^jui  byłam. 

Pewnie  milczenie  me  was  nie  zraSa^ 
Dogadzam  waszcy  skromności: 
Słońce  w  cichości  ziemie  obdarza  y 
Ona  mu  wdzięczna  w  cichości. 

Dawszy  wam  myśli,  dla  was  ja  £yjf  > 
To  mi  przyświadczy  ma  dusza; 
Czuje,  jak  teraz  serce  mi  bije, 
Moj  ato  wdzięczność  niem  rusza. 

XV.  Do  grzeczney  tylko  Lindory^wLutym, 

Jt.ochank6wrcce  szczęśliwe 
Gdy  jedna  skłonność  was  łączy, 
Ściskanie  częste  a  2y  we. 
Nigdy  się  u  was  nie  kończy.      .^ 

Łindora  mi  usty  £yczy,    . 
Ale  to  iści  nieskoro: 
Wicie  mi  mówisz  słodyczy,      * 
Mało  mię  ściskasz  Lindoro. 

Serce  masz  twarde,  jak  krzemień! 
Jeśli  co  prośbą  w^ymogę, 
Lindoro!  serce  twe  pizcmicń  , 
Ja  iyć  kamieniem  nic  mogę. 

Porzuć  jakieś  twe  tnm  końce, 
Zaczniy  z  ludźmi  ').y  ć  gorcce  v. 
Tyś  pogodna,  jak  d/j.ś  slouce, 
Ale  chciey  mieć  ognia  więccy. 

XVI.  Na  WokluZy  wody  i  dom  GoŁskipod 

Białyins  tokiem. 

iNad  brzegiem  góry  siedzi  dom  samotny; 
Co  dawne  Goty  pięknieyszcgo  miały, 
Jak  przed  lat  tysiąc  budował  wiek  zwrotny. 
Okna,  drzwi,  ściany,  i  sklnd  domu  cały; 
Wszystko  to  ręka  widoma  zebrała , 
Nowey  robocie  starą  duszę  wlała. 

Z  pomiędzy  arkad, na  których  gmach  wspar* 

ty, 
Nay^.ywsza  woda  z  wielu  micysc  wybiega, 
I  tam,  gdzie  padół  czekał  ją  otwarty. 
Jakoby  w  jedno  jezioro  się  zbiega. 
Tam  ryba  międ/,y  milczącemi  brzegi. 
Ma  wśrzód  wod  cichych  spokoyne  noclegi. 

Dalcy  tamami  zat^*zymane  wody, 
Zpośrzódka  głazów  z  szumem  lecą  z  góry; 
Poni-^.ey  strumień,  i  drzew  wieczne  chłody, 
Z  których  wierzchołkiem  chocial  walczą 
chmui*yi 


Pień  ich  ogromny,  i  grunt  ich  zielony, 
Spokoynie  patrzą  na  wicher  szalony. 

Tam  rozmyślanie  swe  godziny  miewa, 
Tami  jamieyscem  przychodzę  ściągniony, 
Tam  zcmną  chodzi  nadzieja  troskliu  a, 
Posępny  smutek,  '>.nl  nieululony . 
Nad  tćm  strumieniem  naymiley  mi  siadać, 
Ilekroć  chciałem  z  sercem  mojćm  gadać. 

Ztamtąd  poglądam,  jak  te  wody  siadły. 
Co  w spokoy ności  swych  bi*zegów  pilnują, 
Polem  się  jednym  zakątem  wykradły; 
I  gwałtem  z  swoich  ło^.ysk  ustępują. 
Potem  z  szelestem  po  zieloney  błoni. 
Wdzięczny  m  strumieniem  woda  wodę  goni. 

Móy  to  jest  obr^z! ...  zapędzony  w  lata, 
Spokoyne  mi  się  podobają  wczasy. 
Lubię  ustronia,  gdzie  mnie^  widzę  świata, 
Lubię  tę  cichość,  którą  mają  lasy; 
A  mimo  tego  częstokroć,  jak  młody, 
i  śpiewam  pieśni  i  biegam  w  zawody. 

Z  tamtąd  pogL^dam  na  ten  ołtarz  świętj. 
Ołtarz  Dobroci  świeco  wystawiony, 
Gdziem  i  ja  względem  próinym  nieujętyi 
Śpiewając  splatał  wieniec  zasłu^^ony. 
Gdzie  u  raz  z  drugicmi  cnociek  wiaty  dałem| 
Bo  nie  chce  złota;  ja  go  tei  nie  miałem. 


Pr/.ccici  zły  człowiek  źle  mię  oszacował. 
Sr/.odUiem  gałęzi,  klóremi  wiatr  chwieje, 
Uzicraui  nieba,  i  ból  móy  wolnieje. 

Tam  przypominam,  jak  pełna  obłudy 
Miłość,  przed  którąm  kolano  naginał! 
Jak  marniem  tracił  westchnienia  i  trudy! 
1  właśnie  wtenczas,  kiedym  ją  przeklinał, 
Wtenczas,  gdymmyślil,  ie  sloję  na  ziemi! 
Brzeg  się  usunął^  i  płynę  z  drugicmi! 

Jak  wiele  razy,  którą  ja  szanuję. 
Przyjaźń  swą  dla  mnie  odmieniała  postać  ? 
Chociai  tak  wiernie  ustaw  jey  pilnuję. 
Przy  gorzkim  tylko  '^.alu  przyszło  zostać; 
Ze  na  dar  serca  mojego  niedbano , 
Wzięto  go  dzisiay,  jutro  zapomniano! 

Tak  smutne  myśli  kiedy  mię  trapiły, 
Eliza  z  domu  swojego  wyyźrzała; 
Oczy  jey  ciemność  lasu  objaśniły. 
Śpiewa  ptaszyna,  łąka  się  rozśmiała. 


Weselsza  ryba  igrała  po  wodach; 
Jjam  o  moich  zapomniał  przygodach. 

^    XVH.  Korynnyial pomłodoici. 
^  ad  bystrym  potokiem  stał,-i, 
fiiegnijcych  lat  iałował.n, 
I  kwiat  cosif:  bi-zegicm  iispinnł,  . 
Przesz- młodość  pi  zypONiinał. 

Gdzici  Icraz,  mysliłs  sobie, 
Ten.  co  mię  miał  kochać  w  crobic? 
Gdzie  Ic  kochanków  orszaki? 
Uleciały  biiyncptakil... 

A  choć  się  mi  co  zas'»iccl. 
Słaby  lgnie  ptak  w  słabey  sieci! 
Wszyslko  gła  Jsza  Kloc  wzięła. 
Mnie  daje  kwiat,  kloiy  zmięła! 

XVIII.  Do  Zosi. 
■*  y^  tjlc  razy  tycia  mego  chciała! 
Tuczysz  sig łzami  mojemi! 
Jakbyloioskoszjakowasbydź  miała, 
Gdy  kto  panuje  nad  nieszczęślincmi. 

GdjbjtwadbsiawmoJHsiczmieniła, 
Aiebyś  czuła  mem  czuciem, 
jfjiymcipniĘdyniekaiał  tak  siła,     (cień 
I  Zyć  me  chciałbym,  Zosiu ,  twem  zepsi 

XIX.  Do  Macieja^ 
Macieju!  na  śwlalfałszywy, 
Zk^d  ci  la  cnota  bez  skazy? 
Zkądcśtakokray  troskliwy? 
Zkąd szczere  serca  wyiazy? 

W^nidż  ztćytwojey ustroni. 
Niechby  o  tobie  świat  ■wiedział; 
Złoić się  przed  lobij zapłoni. 
Maciej  ini  na  lo  powiedział: 

„Cói  robić?  iui  mię  widziano; 
aSdy  '-'-  ^ '-     - 


.Rzekł  kaSdy,  kto  do  mnie  przydzie: 


„Przed  wiekiem  ten  pieniądz  b" 
„Diis,  ta  moneta  nie  idz!p.'( 


j»X.   O.  Ś.  Kazimierza  KróUioicu  Pol- 
1      skim,   do  Aley:andry  s  Ciartoryskich 

■  Ogiński^,  Hitmanow^  W.  X.  Lii. 
Uiito  nazicmi  w  swych  zwłokach  apoczy- 
Aniół  go  jeden  skrzydłami  okrywa:       (wa! 
Dtnei  tłum  ludu  zniJ.a  nakolana, 
I  milczeć  kflSe  dla  śpiącego  Pana! 
On  tam  na  niebie,  uwieńczywszy  skronie, 
Bogiem,  na  B  oskie  m  opojony  łonie. 


skrzyń  złotych  sprzęt  łask  nie- 
przebrany, 
r^uca  szczęście  na  głodne  zicmiany! 
Cnegoity  niemaszbydzpewn^? 
Uęd^c  Kazimierza  krewną! .  ■ . 


XXI,  Daleyie,  na  diićriarodiinjey. 
Ałońcc  codzień  rano  wstało, 
I  patrząc  po  całcy  ziemi. 
Mało  ci  równych  widziało, 
Dary  serca  naylcpszemi. 

Gdzie  nędza  wzak^cie  stęka, 
Gdzie  się  przyjaciel  frasuje, 
Tę  twoja  dźwignęła  ręka. 
Tego,  twe  serce  zdybuje. 

Pi-zystępna  bez  upodlenia, 
Szanowana  bez  bojaźni; 
Dzień  twoje|a  urodzenia, 
Świętem  nędznyoli  i  przyjaźni. 

XXII.  Pran-diin-a  roskosz..   Pieśń  prze* 

tłumaczona  z  Chińskiego. 
I  rzezlat  li-zydzicści  obłudy  i  błędów, 
(Którym  dotychczasoszukanyłaję) 
Cl  a  końcu  marnych  p  ostrzegłem  zapędów, 
Ze  prawda  tylko  szczerą i-oskosa  daje. 

Gdy  w  tcysamolney  bawię  okolicy. 
Niebo  Ul  tylko  spraw  moich  jest  świadkiem, 
A  myśli  moje  są,  jak  na  kotwicy, 
Między  ubóstwem  i  między  dostatkiem. 

JcScIi  sława  nic  o  mnie  nic  gada, 
Ani  tu  potwarz  trapi  moje  duszę; 
Mało  natrętów  we  drzwi  nasze  wpada, 
I  pi-zcd  mało  się  ludźmi  chronić  muizę. 

Zęby  się  podnieść,  icby  kogo  zrzucić, 
Nie  mysie  o  tem  od  poranney  zorie, 
I  nie  chcąc  bardzicy  Świat  skłócony  kłócić, 
Z  brzegu  poglądam  na  burzliwe  morze. 

Jeśli  pogodne  powietrze  fmicjesię. 
Słodyczy  jego  z  roskosząuSy  wam; 
Leczlciedy  zimna,łubiipałyniesic,   (wam. 
Zksią£k^  wmychręku  miicy  wiosny  wzy- 

Móy  stół  zbytkami  nigdy  nie  pobł.^dzi; 
Z  moją  potrzebą,  mo£ność  moje  f.enię; 
Moim  obiadem  móy  apetyt  rządzi. 
I  mym  noclegiem,  moje  utrudzenie. 


l^-ł 


p   1 


Często,  podchłoJnein.  drzew  Ic^c  pokrjr. 

Wyzywam  Echo;  i  odpowiada  mi:  (ciem, 
„Ze  f.yć  poczciwie ,  jest  prawdziwćm  £y« 
„I  ie  śmierć  mo'Ana  Oiiiodzić  cnatr;ru/^ 

Gdzie  się  obr<Scc,  i  co  tylko  pocznę, 
Kiedy  mię  cnota  przy  boku  mym  krzepi; 
Jey  towarzystwo  sprawuje  ui'oczne, 
Że  coś  wyjj;odniey^  coś  mi  niby  lepiey ! . . » 

Żadne  przygody  mię  nie  zasmuciły; 
Gdy  ona  przy  mnie,  na  niczem  nie  tracę! 
ZdroHnosci  tylko,  które  się  trafiły,  (cę. 

Gorikióm  westchnieniem ,  albo  łzami  pło" 

Ktoś  tam  na  ^.y  cie  uprzykrzone  fuka, 
Trucizną  trosko  w  przyśpiesza  skoiiczenie! 
Inszy  napojów  nieśmiertelnych  szuka, 
Aby  swe  późne  przebył  pokolenie. 

A  mnie  w  mćm  ^.yciuczegoi  nie  dostaje, 
Kiedy  2yć  dobrze  nad  wszystko  obieram? 
I  niechay  tylko  dziś  mi  się  udaje. 
Jutro,  na  mą  śmierć  spokoyny,  umieram. 

XXIII.  Dn  Przyjaciela,  ^ 

Imałem  tumieyscuz  wami  ja^^yłeui^ 
Z  wami  in  wodę  Niemnowną  piłem*, 
Te^  same  brzeg^i.  te^.  same  ściany, 
Gcl^ie  was  kochaiąc,  byłem  kochany* 
Sciśniy  mię  Filon,  wzajem  ściśnięty, 
Śpiewaymy  słodycz  Przyjaźni  świętcy. 

Za  co  mi  stanie!  ie  mówię  śmiało, 
„Nic  mię  od  ciebie  nie  oderwało.**     , 
Ktoś  kłóci  ludzi,  ktoś  miasta  wali,       I 
My^się  w  zaciszu  stale  kochali. 

Sciśniy  mię  Filon,  wzajem  ściśnięty^ 
Śpiewaymy  słodycz  Przyjaźni  świętey. 

Niecb  mi  tu  twardy  kamień  postawią, 

Którego  późne  lala  nie  strawią; 

Na  nim  dam  napis  nicstarty  wiekiem: 

„Dwóch  ludzi  było  jednym  człowiekiem**^ 
Sciśniy  mię  Filon,  wzajem  ściśnięty, 
Śpiewaymy  słodycz  Przyjaźni  świętey. 

XXiy»  Córka  igskniąca  do  Oyca* 

iiycse!  z  twey  łaski  oiczegom  niegłodna ; 
Aleś  zapomniał,  £cin sama  została] 
Wyczerpay  dla  mnie  twoje  dary  do  dna^ 
Gaj  cię  Qie  widzę ^  jakbym  nic  nie  Biiała. 


S     N    I 

Ciebie  naypierwey  witam  obudzona, 
D/.icniicy  tęsknocie  z  ciężkością  wy  dołtm ; 
Kiedy  co  piszę,  twe  krvsle  imiona, 
I  kiedy  śpiewam,  ciebie  ja  to  wołam. 

• 

Często  '^.ałośna  poglądam  w  tę  stronę, 
Kędy  podróżny  podróżnego  goni ; 
I  po  s/.laku  mi  kurzawy  wzniesione. 
Nadzieję  czynią  twych  wozów  i  koui. 

Ale  poznawszy,  Se  ktoś  mi  nieznany, 
IViUśię  :  ,,Oyciec  to  jakow-yś  bezmafa^ 
,jMo2o  do  córki  śpieszy  uKochancy ,  • 

,,Co  mu  się  lepiey  zasłużyć  umiała.** 

Ta  myśl  duszę  mi  przenika  stroskaną! 
I  chociaż  mało  nadziei  odbieram  ; 
Chociaż  niewarta,  bym  byłfi  kochaną, 
Śrzodkiem  łez  w  oczach  jeszcze  cię  uzicrr 


Powracayoycze!  powracay,  zaklinam; 
Patrzyć  mi  na  cię  nay  większą  pieszczotą. 
Bo  wtenczas  tylko  o  tćm  zapominam, 
Ze  nie  mam  matki,  i  jestem  sierotą. 

XXVi  O  prawdzie^  do  X.  K.  P.  iv  duet 

Imienin  Jego. 

Ir  rawda  i  Śmiałość  kiedyś  w  zgodzie  iy^j  , 
Podległym  światem  spokoynic  rządziły. 
Ratowafy  się  współ nemi  siłami , 
I  było  niebo  między  ziemianami. 

Człowiek- którego  ciekawość  zgubiła,  (ła, 
Chcąc  wiedzieć ,  ziemia  co  wśrzodkn  ukry- 
Wszedł  w  jey  wnęti'zności  kopiąc  się  powo* 
I  znalazł  ztotO|  źrzódło  swey  niedoli,     (ii ; 


Poprzy  walał  je  góiy  ogromnemi 


Wyszło  Bogactwo  przez  wrota  otwarte, 
Z  nim  Pycha,  rogi  poostrzając  starte. 
Ale  w początj^ach  skromnie  się  stawiły. 
Prawdzie  z  Śmiałością  spokoynic  słnżyły. 

Nie  długo  pot^m  Pycha  się  wzburzyła, 
Ze  z  zgiętym  karkiem  za  prawdą  cnodziła. 
Swemu  Bogactwu  wmawia  nowe  slłj^ 
By  się  twardego  panowania  zbyły. 

Ślepe  Boractwo,  Jak  ślepe  się  bało ; 
Przeciw  jcy  władzy  nic  pocz.ąó  nie  chciałoi 
Otói  jędrnie  na  to  się  uwzięli , 
Zęby  od  t^rawdy  Smtałoić  odciągnęli. 
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Złoto  swym  blaskiem  lud/J  omamiało  ; 
Śmiałości  z  pychą  połąc/yć  si^  zdało. 
Iw  królkiin  czasie  skończyło  s\c  iia  lym, 
Że  tenb^-ł  pysznymjśmiałymjklo-bogatym. 

Gdy  sie  tak  wzmogło  to  potroy nc  stadło , 
Ddzicdzic/ne  Prawdy  panowanie  padło. 
Nad  którą  w  swojem  szczęściu  zaufały, 
Jakie  sif  znf  cał  sługa  spanoszały  ! 

Gdzie  obelźenie  swe  przecYiody  miało, 
"C^szędzie  niewinną  Prawdę  spotykało  ; 
Ze  którą  kiedyś  pod  nieba  wznaszano, 
Nic  grzeczną,  dziką  i  zuchwałą,  zwano. 

Tak  pd  całego  świata  zniewa^.ona, 
Chocia'^<  pięknością  była  obdarzona, 
Choć  ród  szlachetny  z  nieba  wywodziła. 
Nie  dbano  o  nię,  bo  ubogą  była? 

Oto^.  porzuca  osady  nielubc  ; 
Czuła  na  wzgardy,  1  na  nasze  zgubę. 
Kiedy  jey  serce  boleść  przyciskała. 
Jeszcze  na  dom  swóy  obeyzrzeć  się  chciała. 

Ju^i  górucy  pychy  dym  miasto  przycisnął , 
Zkąd  czasem  głową  złoty  bałwan  błysnął : 
Lała  eo  próiność,  chciwość  ubóstwiła, 
A  podłość  przed  nim  kolano  schyliła. 

Na  większe  swoje  słysząc  udręczenie, 
Oki^zyk  przemocy,  1  słabszych  jęczenie, 
Nadlosem  ludzliim  łzy  gorzkie  roniła. 
Tak  mocno  Prawda  człeczy  ród  lubiła  i  • .  • 

Długo  się  potem  błąkając  nieznana, 
Gdy  chce  do  oy  ca  wrócić ,  zkąd  przysłana, 
W  dzikich  pustyniach  Nędzę  nadybała : 
Ręce  na  piersiach,  oczy  w  niebie  miała. 

Przy  niey  kawałek  chleba  opleśniały, 
I  z^rte  szaty  nagość  odkrywały ; 
Suchego  ciała  ostry  głód  d.owęaza , 
^  Siedząc  pod  strzechą  wyrzekała  nędza : 

„Wyznając  Prawdę,  wszystkom  utraciła  I 
„Jedna  pociecha !  ^.cm  jey  wierną  była. 
„Gdyby  to  Bole,  nic  ty,  i  nic  ona, 
„Kto&by  mógł  znosić  ubóstwa  brzemiona?" 

W  tem  Prawda  chleba  kawałek  spleśniały 
^zanii  swojemi,  gdy  obmyła  cały. 
Poda  go  razem  nędzy  za'>.aIoney  : 
„Oto  masz,  rzecze,  chleb  twóy  osłodzony  ! 

„Jeieli  jeszcze  nieszczęśni  ziemianie, 
„Nie  wszyscy  moje  rwiecie  panowanie 


„Jeicli  matka,  na  ubogiey  śmieci , 
„Nauczać  będzie  prawdy  swoich  dzieci ; 

„Z  wami  ja,  z  wami,  ubodzy  zostanę, 
„Będę  wam  oczy  ocicrać  zpłakane.  (le, 

„W  waszych  mi  chałach,  jak  w  moimkoscie- 
„Ołtarzcm  darnie,  a  ofiarą  ziele." 

Xią^.e !  imieniem  zacny,  duszą  więcey  ! 
Kiedy  fałsz  światu  dogrzał  naygoręcey. 
Tyś  Prawdę  z  swoich  tayni  wyprowadził. 
Obok  przy  sobie  z  dostatkiem  posadził. 

Dałeś  jey  śmiałość  towarzyszkę  dawną, 
Py  chęś  d.aleko  odpędził  niesławną, 
1  ak  koło  ciebie  na  ziemskie  żądanie. 
Prawda  swe  dawne  wskrzesza  panowanie. 

Ty  z  nią  do  króla,  do  obywatela. 
Po  nieznajomych,  i  do  przyjaciela,        (dy. 
Śmiało  przychodzisz  :  nie  dbając  na  wzglę- 
Zawstyazasz  fałsze,  i  wytykasz  błędy. 

Gdzie  przed  przemocą  niewinność  klęcza- 

Gdzife  sprawiedliwość  dla  ubogich  spała. 
Tę  silną  ręką  dźwignąłeś,  ię  zbudził; 
O  prawdę,  nik  cię  dwa  razy  nie  trudził. 

Przyznay  szczerością  serca  sławny  panie, 
Niemasz  słodyczy,  nad  Prawdy  wyznanie ! 
Ja  iei  sam  (z  tego  com  widział  1  słyszę). 
Czuję  te  słodycz,  gdy  o  tobie  piszę. 

XXVI.  Życie  tv  osobności  z  Francuzkiego . 

szczęśliwy!  co  na  roli  Syjąc  w  osobności , 
Bezbojaźni,  bez  iądau  blasku  i  zazdrości, 
Komu  lata  jednako  przepędzone  płyną. 
Cogojednen  dach  widział  starcem  idzieci« 


ną 


•  . . . 


Kiedyś  po  tym^,e  brzegu  paeholę  ig^ało,(ło; 
Gdzie  mu  dziś  wyniszczone  odpoczywa  cia- 
Akiy,  na  którym  biegał  wzawody  zdrugie- 


mi 


Teraz  podpiera  starca  zgiętego  ku  ziemi  1    j 

Niedaleko  od  jego  domu  las  zarosły,     (sły. 
Któreeo  drzewa  wr.iz  z  nim  rodziły  się,  ro- 
A  ten  aąb  gałęzisty,  który  mu  chłód  spra- 
wił, 
W  dziecinnych  j  ego  ręk  u  Żołędzia  go  bawił! 

Chytra  zawsze  fortuna  kiedy  inszych  truła, 
Dowozu  go  swojego  ni^d^  wy^y^-ł-^JiosA.^* 
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Po  krajach  nic  włóczył  się  dla  marnych  pie- 
niędzy, 

Aby,  szukaj j^c  szczęścia,  nacierpiał  się  nę- 
dzy. 

Jego  ogród  do  sy  tu  stół  mu  opatruje,  (czuje; 
W  wodzie  zdroju  swojego  nay lepszy  smak 
A  do  miasta  bliskiego,  kiedy  inszych  bodła 
Ciekawość,  nigdy  go  tam  widzieć  nie  powio- 
dła. 

Pracą  i  odpoczynkiem  dni  swych  robił  prze- 
dział ; 

0  Rzymian  bistoryi  nic  wcale  nie  wiedział. 

1  gdy  przygodę  jaką  chciał  wspomnieć  przed 

laty, 
To  rachował  na  £niwa,  nie  na  konsulaty. 

XXVII.  Piesn  Mazurska. 

JJla  ho£ey  swojey  iony, 
Maciek  wypędzony. 

Porzucił  dom,  stodoły, 
Uciekł  prawie  goły, 

Widziałem  mcło  potym, 
Jagnę  w  czepcu  złotym. 

Przy  karczmie  na  uciesze, 
PotKÓwkami  krzesze. 

Przewodzi  muzykami , 
Sypie  złotówkami. 

Ręce  jćy  pobielały, 
Oczy  poczerniały. 

Wszyscy  ją  szanowali , 
Ro  się  pana  bali. 


•  * 


Nic  dbają,  chcć  to  Pleban 
Rroni  do  męiatki. 

Oy  będąJ.  w  piekle  goreć 
Po  same  łopatki. 

XXVIII.  Do  EliusL 

JbiUusio!  nicdufay  sobie : 
Rłądzą  ludzie  w  mojey  dooic, 
A  w  twojey,  błąd  częściey  bywa, 
Młodość  rzadko  oczy  miewa. 
Na  takie  w  ^.yciu  bezdrole, 
Ktol  śmiało  pościć  się  mo^^e ! 
Kto  zapewni,  2e  bez  szkody 
Niebespieczne  przejdziesz  biody  r 


Ten  słodkiemi  łudzi  słowy; 
Ten  twarzy,  ten  piękney  głowy. 
Ten  s\^  od  nich  złotem  ró?.ni ; 
Wszystko  to  zbóy  c€*  podróżni. 
Rozumiesz,  ie  ten  blask  słońca 
Słuiyć  ci  będzie  do  końca? 
Ty  nie  widzisz,  jak  z  za  góry 
Zbierają  się  czarne  chmury  : 
W  godzinie  burza  i  grzmoty, 
Zaczną  mt>^.e  długie  słoty : 
Eliusiu !  póki  czas  słu^.y, 
Weź  towarzysza  podróży, 
Ro  wśród  niepogod  i  grOmu 
Kaidy  zechce  siedzieć  w  domu. 
Piękny^.to  widok  na  ziemi ! 
Eliusia  z  oczyma  swemi , 
Z  rozumem,  i  z  cnót  orszakiem 
Idzie  doli  swojcy  szlakiem. 
Przy  boku  jey  człek  poczciwy, 

0  nię  nad  (wszystko  troskliwy. 
Od  niepogod  ją  zakrywa, 

1  pieśń  swego  szczęścia  śpiewa. 

XXIX.  Pieśń  Dziada  SokahkiegOyW  Kor* 

,         donic  Cesarskim. 

śladem  bieda  przyszła,  śladem  ! 
Za  zbytkami,  za  nieładem. 

Długo  nad  granicą  stała. 
Wolności  się  dotknąć  bała. 

Wolności  się  dotknąć  bała, 
Roją  dawno  szanowała. 

Wolności,  niebieskie  dziecko ! 
Ułowiono  cię  zdradziecko. 

W  klatkę  cię  mocno  zamknięto  , 
Buynych  skrzydełek  przycięto. 

Przedtem  u  jednego  stołu 
Król  z  poddanym  jadł  pospołu. 

Jak  oyciec  dzieci  przyymował. 
Jak  swych  przyjaciół  częstował. 

Dziś  tnu  u  stołu  klękają, 
-  Kości  z  psiętami  zbierają. 

Głowę  kiedyś  w  kraju  drogą , 
Słuika  pański  trącał  nogą ! . . 

Pochlebcy  go  otaczają, 
Palcem  biednego  stykają. 

Ot,  mówią,  kośćpolizujc, 
Dawney  wolności  iałuje. 


KSIĘGA      m. 
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XXX.  DoStanUława  Małachowskiego, 
Referendarza  Kuroń.  Marsiałka  Sej- 
mu iKonf.  Koron.  ^okolicz,ności  daney 
wolności  Poddanym  swoim, 
Otęin  zacny!  w  podróSy  Iwojey  dla  oycij- 
Z  trądów  doczekawszy  sig  szanownćy  siwi- 

Nie  dbasz  na  oset,  kt<Sry  nawija  s!e  drogq, 
Co  ua  to  tylk« rośnie, Łeby  nktóćlcogo. 

Podniei  oczy;  oto  ten  wzgórek  nmajony 
Szlachetnym  twym  sabiegom  miedzą  na* 

znaczony; 
Tarndlacigwij^^śpiesznie  na  skronie  fwif - 

Córki  nieśmiertelności  wieńce  zasłu&one. 

Oby  te  wiersze  moje,  dzieło  stabey  rf  ki, 
W  połyczone  od  cnót  twych  przybrawszy 

Mogły  jako  apraw  twoich    szlacbetnojci 

I  s  niemi  »i%  do  ciągłey  potomności  dostać. 

Zęby  kiedyś,  gdzie  bfdq  twe  prochy  złoio- 

ne. 
Przy  nich  ie  odczytując  wnuki  opóźnione. 
Czuciem  ODywatclskicm  do  serca  przejęci, 
Błogosławią  twojey  wiekami  pamięci, 

Nie  ślepym  dziwacznego  losn  pchnif  ty  błę- 

Łecz  samym  wielkiey  duszy  mszony  zapę- 
dem. 
Serca  tylko  twojego  pilnujesz  nkasu, 
Uderzając  azczęśUwe  razy  koło  razu. 

Popif  knych  przyniesionych  darach  dla  oy- 

ciyzny, 
Obci^Sasł  swoj%  dla  niey  porck^,  dziedzi- 

Teras  co  twoję  chwałę,  prócz  inszych,  ala- 

Dajess  wolność  Poddanym,  człowiek  czło- 
wiekowi. 

Widzę  nakoło  ciebie  tysiączne  ich  gminy: 
Onisifbłyszczacemi  nie  wsławili  cxyny. 
Chyba  ten  u  nich  siądzie  napoczesney  stro- 
nie, 
Co  wi(cey  wylał p ot n  na  pańskim  iigonie. 


W nędzney  chacie  zrodzeni,  nędzę  spad- 
kiem wzięli. 
Chlebem^  łzami   skropionym   iła   dola  je 

Chlebem,   który  tysiącznym  okupaj;}  tru< 

Pracnją  równo  z  bydłem,  a  zowią  się  ludem. 

Widzę  cię  w  poirzodku  nich,  oyca  z  dziećmi 

Cłsnq«ię,  by  stać  bliiey  pod  oczyma  twemi; 
Ty  do  nich  (gdy  skinienia  twcgc  keidy  cze- 
ka). 
„Wracam  wam  stare  prawo  wolności  czło-r 

Okrzyk  wdzięczny  o  same  nderza  niebiosy! 
Zkąd  znowu  powtórzone  wracają  odgłosy; 
A  za  więźniem  zbańbioncy  ziemi  wtymle 

Przeproszona  natura  ludzka  nsmiecha  się. 

Oty!co£i'ównie  twoje  uwolnił  poddane  {*) 
Szanniącnanichczłecze  piętno  niezmaza- 

ne, 
Iserce  ich,  którćm  nas  złych,  dobrych,  ko- 

chajjjj 
I  prawo  me  śmiertelne,  co  do  szczęścia  mają. 

(tydrugi,któremuorząc  swe  zagony 
Spićwa  wesół  Litewski  rolnik  u  wolnionT.*) 
Bracia  roduludzkiegó,świąla  przyjaciele, 
Sci£niycic  się;  zdrowie  wam,  iycic  i  wesele! 


Jeśli  T 


twł  los  niespraniedti> 
Trieśniak 


Obróćcie  sie  wtę  stronę,   gd; 

szczęśliwy 
Niebu  za  was  ze  łzami  wdzięcznoici  drij* 

Liey  się  wam  zrobić  mnsi,i  smntek  sfolguje. 

Bozbieły  się  wasz  przykład  w  ró£nc  krają 

stionyj 
Odzyskując  oyczy£nie  ludzi  miliony. 
Którzy  od  niey  tuleni,  będą  o  nię  dbali, 
Bo  dotąd,  co  to  dobro  krajowe,  me  znali. 

Dziecka  swego,  kiedy  mn  rozpłakać   ai; 

przyydzie  , 
Nie  będzie  mać  uboga  zagrafiać:  „Pan  i- 

dzie." 


(*)  Xi^ie   Stanisław    Poniatowski    Podtkarbi 

WieikiLil. 
{•)  Joatbim  Chreptowicz  Podkanclerz^  ŁI^jct*- 

ski  uwolnił  \^ł*^Q\4»»l*>.-w'^'^v««- 
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Ani  brząkać  nad  głową  cicikicmi  okowy , 
Giniilu  zalęknionego  urzędnik  surowy. 

Odtąd  pańskie  przybicie  między  swe  pod- 
dane, 

Jak  słońca,  ziemskim  tworom,  będzie  poią^ 
dane. 

Gotująsię  pi*zyjąć  go,  ledwie  ze  zaświta; 

Przyydzie rano,  ptaszyna  śpiewaniem  go 
wita. 

Qd^«YJą  opłowiałe  pod  niewolą  pola^ 
Zrodzi  buyniey  sprawiona  wolną  ręKą  rola, 
Nieznana  czerstwość  twarze  włościan  po- 

okrywa; 
Bo  cbleb  nawet  wolności  posilnieyszym  by- 
wa. 

Męf^u  zacny !  toś  zrobił  w  domu  mimo  cbo- 
dem, 

Gały  zajęty  s  ąruzów  wstającym  narodem; 

Gdzie  króla,  ciebie,  i  prac  twoich  towarzy- 
sze, 

lak  twórców  fycia  Polski,  nieśmiertelność 
pisze. 

XXXI.  o  znikomoici świata. 

Kiwiecie!  z  ślepemi  oczyma. 
Jak  z  ludźmi  przestajesz?... 
Tylu  dobrycn szczęścia  nima, 
Tylu  złym  go  dajesz! • .. 
Niejeden  sam  śmiały 
Wrota  sobie  otwiera; 
Inszy  mniey  zuchwały  .' 
Fodedrzwiami  umiera. 

Pod  fałszywcy  hasłem  sławy 
Gzemu  świat  wojuje? 
Tych  naraia  na  bóy  krwawy, 
Wieczność  obiecuje! 
A  człowiek  co  zgody 
Nauczał  lud  zhukany, 
Jakiei  wziął  nagrody? 
Niepamięcią  skarany . 

Ten  cnotliwy  w  gnoju  leiy 

Ow  zbrodzień  bogaty!... 

Ten  za  szczęściem  wszędzie  bieiy, 

I  zdyb  uje  straty. 

Próżno  walcząc  z  losem, 

Ku  niebu  wznosi  głowę, 

Niebo  jego  ciosem 

Nie  wzrusza  się  stalowe. 

Bolel  co  światów  tak  wiele 
MasvdsiedzicKnychwBssdaie; ' 


Jedne  z  nich  kładziesz  na  czele, 
Insze  ni^.ey  w  rzędzie! 
Ju?.  na  tej  ziemicy 
Jakieś  przeżyłem  lata; 
Przenieś  mię  z  tęsknicy 
Gdzie  do  lepszego  świata. 

XXXII.  Na  dzień  3  Maja  1791  szczęśii* 
śliwie  doszłey  Konstytucji  krajowej* 

Nota:     Patrzcie  bogacze  świata,  i.  t.  d. 

1  »zucaymy  kwiat  po  drodze , 
Tędy  przechodzić  mają 
Szczęścia  narodu  wodze. 
Co  nowy  rząd  składają* 
Weźmy  weselne  szaty, 
Dzień  to  kraju  święcony. 

Jakże  ten  król  nasz  bogaty! 

Skarb  jego,  serc  miliony. 


'  j 


Uczcie  się  dzieci  nasze 
Nócić  tę  pieśń  wraz  z  nami, 
Ąźeby  wnuki  wasze 
Śpiewały  ją  wiekami, 
Wstyd  wam  bogate  światy ! 
Złoty  wasz  wiek  przyćmiony. 
Jakie  ten  król  nasz  bogaty  *  •  • 
Skarb  jego,  sera  miliony. 


Miasta  ,  wioski ,  szczęśliwe 
Wstawaycie ,  słońce  wschodzi. 
Niebo  wdało  sic  tkliwe , 
I  ludzi  z  ludźmi  godzi. 
Odzyskaliśmy  straty 
Bliy.ui  nasz  znaleziony. 

Jakie  ten  król  nasz  bogaty ! 

Skarb  jego,  serc  miliony. 


•  • 


Krzywda  wam ,  męie  zmarli , 

Zcszliście  bez  nadziei 

Byśmy  się  jak  oparli 

Srogich  losów  kolei. 

Odiyycie  skrzepłe  braty, 

Stan  Polski  odmieniony ! 

Jakie  ten  król  nasz  bogaty  ! .  • 
Skarb  jego,  serc  miliony. 

Żołnierz  kf^ju  obroną , 
Miastaśmy  podzwignęli : 
Jui  nad  kaidą  koroną 
Krwi  nie  będziemy  leli. 
\¥eźmy  weselne  szały , 
Dzień  to  kraju  święcony. 

Jakie  ten  król  nasz  bogaty  \ .  • 
Skarb  jego,  8ev*c  miliony. 


1[XXI1I.  z  przypadku  mostu  spalonego 
wffibue,  do  Xicd%a  Pociobula,  He- 
klora^iadcmii  ffileiiskicY,  iXiędia 
liunduaa ,  Kanonika  Iiijiattttkiego, 

^acniiTiftc!  wasze  szkody 
Przeszły  aS  do  mej  Ziigiody. 
Poczułem  je  dusz.-]  cał.-j ; 
■  Uinieiticzuć,  bosigciciipialo. 

A|ost  wasz  nodom  się  nai'a£ał , 

Idzicńiiioci»iOilgi'»Lił; 

Kie  chce  (gdy  pi7ys-iła|.izygodii) 

Ralować  go  gniewna  woda. 

Lecz  niech  się  ijwioły  Kadzij ; 
Niccłt  nam  ludziom  pokóy  dadzą ; 
Gdytak  chwieje  naszym  sianem, 
Jakim£e  człowiek  ich  panem  I .  * 

W  troskach  szukaymy  uUenia , 
Prócz  inszych  dvog  iimarlwienia  | 
Przez  ten  lakłe  iścfi  potrzeba 
Most  wasz  spalony  do  nieba. 

XXXIV.  ŻonadoLtnarłegomfia. 

Mfła !  jesiczc  tem  słodkiem  łudzę  sig  na-- 
zwiskiem! 

Jeśli  wgrobachjestlitość  nad  ziemian  uci- 
skiem, 

Czylilcicstanmóy  wzrusza?..  Omyłkasif 

Ty  płakać,  a  ja  twoje  mieysee  zaUdi  miała. 

Kie  póydę,  gdzie  koło  twych  zwłok6w  na 
,  przemiany 

Śpiewać  będą  tw<!y  pogrzeb  posępne  kapła- 

°ył  ■  f 

Bzucając  na  twarz  ziemię  ! .  ■  Twarz  ta  dla 

mnie  miła  , 
Samćm  kiedyś  weyrieniem  I mntki  me  koi- 

i 

B^itwo,  ktćre  mi  Sycie  coslawia  zak«vę , 
Zabrania  iniego  czynić  łalowiofiare. 
Pewnieby  mi  go  wzięła  la  jędza  zajadła, 
Rozpacz;co  oto  teraa  obokprzy  mnie  siadła. 

Przed  jmiertelnemi  prędzey  ałołyłabym 

wroly. 
Krótkie  ziemskie  pocićcby,  a  długie  kłopo- 

.A 


wifc  zgoda 
nas   wylać 
zdrościbyło, 


Tyle  lat  znim  | 

Wszystkie  swoje   słodycze 

chciała; 
I  co  obcym  pa  Ir  z.-j  cym  doz.i 
Dom,  sprawy,  słowa,  myśli 

iniło. 


Prawdziwamiło»ć,klór.isame  lylko  znnj.j 
Serca,  co  poczeiwości  prawideł  słuchają : 
Miłość  coilzicii  w  domek  móy  takie  łlar 

Śmierć  wzięła  wszysikie ;  przy  mnie  zosla 
iviła  posła- 

Teraz  nic  mi  niemiłe ;  z  myślami  się  kłócę. 
Siebie  i  mych  przyjaciół  nai-zekaniem  smu- 
cę. 
Jedaąstratą  tak  razem  ubyło  mi  wiele!        ' 
Pi-zeciętanićprzędiona  ze  cło tey  kądziele. 

Was, którzy  goznaliście,  pewnie  to  nie  dzi- 

Że  nad  insze  sieraly  ial  mój  biorę  tkliwy.    ' 
Bo  wspomniawszy  na  szkodę,  czujecie  ją  »• 

Iłży  moje  waszemi  pochwalacie  łzami . 


XXXV.    Przeciwko  samobójstwu  Fiłon 
do  Palmiry. 

r  almira  świat  obrzydziła, 
Cboć  ją  ziemia  ulubiła, 
Na  złe  jakieś  mruczy  losy, 
Kłóci  siebie,  iniebiosy. 

Próżno  do  skał  głuchych  gada, 
Echo  tylko  odpowiada, 
lakby  chąc  przyczynić  męki ,  *  - 
Palmiry  powtarza  jęki. 


Tak  szukając  końca  złemu. 

Życiu  klęła  nieszczęsnemu ; 

I  gdyjeylioleść  dobodzie, 

roapaczy  biegła  ku  wodzi- 


\,u. 


Nadbrsegiem  stał  Filon  tkliwy; 
Więcey  nad  nią  nieszczęśliwy  ; 
Ale  oswojony  z  ciosy. 
Umiał  głaskać  srogie  łosj. 

„Dokąd,  rzecze,  popęd  li  wa, 
Zapędzasz  się,  śmierci  chciwa? 
Ze  nad  te  słońca  promienie 
Prsekładaiz  grobowe  cienia  ? 


Zacóf  ci  ziemia  niemiła  ?  •  •  • 
Dla  ciebie  się  przystroiła 
W  tę  zielon*^  szatę  w  kwiaty, 
lVios^c  codzien  dar  bogaty. 

Dla  ciebie  szumią  potoki , 
Igra  z  chmurą  dąb  wysoki ,    ' 
I  w  szeleście  wdzięczny  m  liście 
Krząta  się  na  pani  przyjcie. 


Tobie  pieśni  słowik  śpiewa, 
Niesie  Kłosy  buyna  niwa, 
I  na  spragnione  zagony^ 
Deszcz  pada  nieprzepłacouy. 

Jakie£  ma  zyski  zniszczenie  ?  • . . 
Czy  to  ?  4em  skończył  cierpienie  ? 
Nic  chcąc  czuć,  jak  los  sroieje. 
Chcesz  grzebać  szczęścia  nadzieję ! 

Któ£  wie  ?  co  cię  julro  czeka  ?  . . . 
Mo£e  chwila  niedaleka, 
Mo&e  jak  zmienny  dziwacznie, 
Z  tobą  się  los  pieścić  zacznie. 

Nad  wszystko :  cz^ś  długi  one 
Z  urodzeniem  zaciągnione, 
Powypłacała  każdemu  ? 
Bogu,  sobie,  i  bliźniemu  ? 

ftó£  to  z  nas  powiedzieć  moic, 
e  ci  się  uiścił.  Boże  ? 
Któżto  z  ludzi  rzecze  śmiało  ? 
„Odbyłem  powinność  całą.*' 

Czekay,  mo'Xe  na  cię  czeka 
Ten,  który  nic  ma  człowieka, 
By  jego  uśmierzył  głody. 
Spragnionemu  podał  wody. 

Po'2yczoneć  ?.ycic  przyszło, 
Z  ręki  wszechmocnego  wyszło, 
A  kto  kiedy  chce,  umiera. 
On  siew  pańskie  prawo  wdziera. 

Czylii  nie  lepiey,  na  grobie    . 
Ze  Kiedyś  napiszą  tobie  : 
„Palmira,  płci  swojcy  chwała, 
„Tu  legła !  . , .  Cierpieć  umiała.'^ 

Ni£  Rin^ć  rozpaczą  biedną ; 
Mogiłę  twoje  ohydną, 
Przez  wrodzony  wstręt  dla  człeka 
Przechodzień  minie  zdaleka. 

Ja,  co  nieszczęściami  słyn^ , 
Umiem  przeŁi*wać  złą  godzinę. 


Sroiy  sio  cios  nadaremnie, 
On  zawsze  słabszym  nademnie. 

Do  mnie  to  wszyslkicmi  wroty, 
Wchodzą,  kiedy  chcą,  kłopoty, 
I  zły  los  folgując  komu. 
Mnie  zawsze  zastanie  w  domu. 

Ze  mną  się  móy  krewny  wadził, 
Fałszywy  przyiacicl  zaradził ; 
Mnie  szarpała  potwarz  podła , 
Nadzieja  i  miłość,  zwiodła.    * 

Grad  mijał  czyjeś  zagorty. 
Móy  plon  cały  wyniszczony. 
Mnie  nieprzyjaciel  odzierai , 
Przyjaciel  w  ręku  umierał. 

Przez  takie  cierniowe  drogi 
Idąc,  kwiat  rzucam  pod  nogi ; 
Idąc  śpiewam  bez  mruczenia , 
Pieśń  mojego  przeznaczenia, 

Cię^^ar  ludziom  podzielony. 
Jak  kto  udźwignie  raniony ; 
I  mnie  się  tyle  dostało , 
Co  się  Panu  podobało. 

Palmiro!  piękne  te  wody. 
Dla  twćy  stworzone  wygody, 
Nie  ^,cby  ci  życie  brały, 
I  z  daru,  karą  się  stały . 

Nie  zostawiay  nas  w  żałobie. 
Ziemia  nam  milsza  przy  tobie. 
Ty lu  nas  twóy  uśmiech  trzyma , 
Twojemi  żyje  oczyma .' . . . 

Palmira  się  zarumieni , 
Poyrzała  nań  za  znak  zgody  ; 
TaK  oboje  zwyciężeni , 
Ten  ueyrzeniem,  ta  dowody. 

XXXVI.    ]Va  Wiązotvncy   dom  t^ieyski 
Xiginey  Radziwiłowey^  M*  W*  xiŁ, 

▼V  szystko  tu  pięknem  utkano, 
Gdziem  przeszedł,  gdziem  w  cieniU  siadała 
To  mi  słowik  mówił  rano. 
To,  biegnąc  strumień,  powiadał. 

Tu  Ceres  niesie  snop  wdanj, 
Gdzie  przedtem  dzikość  mieszkała^ 
Tu  się  na  głos  mieysca  pani 
Smutni  natura  rozśmiai a. 


KSIĘGA      III. 


Slramyku!  jpietc  jic  wpreoprawic, 
ZtijCiyćłic  i  Wiał^  za  chwH j ; 
Powicdi tam tt»kticy  WaisMwie,     ^  ^ 
Spokój  ack&  od  nicy  irzy  mile. 

XXXVn.  Jlfatka  do  mego  diiecifcia 

l^^asein  wiatry  xa»um!ał^,      ^ 
Dzień  kn  sachodowi  godził , 
DeizcKC  zgiKmotaim zlewały. 
Kiedyś  aicinóys^nu  rodził ! 
I  gwiazdajakai  niemiła 
Rodzicom  twoimiwićciła. 


NietRRteto  słońce  wacfaodziłe, 

Wzystko  mi  sic  czarjie  ailało ; 

JejficonadzTeibyło, 

Dla  nicy  tylko  iyć  się  chciało ; 

I  »rorf  się  los  opierał, 

By  mi  nikt  łez  nie  ocierał.       \ 

BuJMznie  dziecko  po  błoni,    ^ 

ChrońicmisigodpizygodyJ   , 

Ona  w5Zfdzi«zamiiągDiu,       | 

Znajądonag  dragę  sali  ody. 

Synu!  uJmiechniy  się  do  mnie  i 

Dnizomaimutkazapomnie. 

XXXVIII.  OTęćiyAskim. 
Widział  TęczyńskiwdzifkiWandalki; 
Ta  muspokoyność  z  serca  ruszyła; 
A  na  to  mieysce  z  tęsknota  walki , 
Łzy,  i  bezsenne  nocy  włożyła. 
Cdzieitaka  miłość,  jak  dawno  była! .  . 
Nie  ten  do  swego  domu  powrócił! 
flóła  siętwarzy  wblailązinicniła, 
Siebie  i  matkęciei-pliwąsmucił. 
Cichość  go  truła,,  cichość  bawiła. 
Gdzieł  taka  miłość  ,  jak  dawno  była ! . . 
Obraz  kochanki  wszędzie  zdybiije, 
Ona  mim  w  daikich  lasach  błądziła  , 
I  gdy  na  chwilę  snu  zakosztuje  , 
Ona  mu  tylko  zawsze  sic  śniła. 
Gdaiet  taka  miłość,  jak  dawne  była  ! .. 
Pnez  długie  morza  płynie  do  swojey  , 
Miłość  go«gnicut  wirzód  wód  paliła ; 
Woda  pomnieysze  polary  koi, 
Ale  ten  wielki  był;  uiezgasiłal 
Gdciei  taka  miłość,  jak  dawno  była! . 

JuibrsegWandalski  adaleka  zocc;> 
Góra  się tosną zazieleniła! 
Kie^y  eo  nagle  wkoło  otoczy,  •■ 

ZbajecfcichDanón  wojenna  siła. 
Gduei  taka  miłość ,  jak  dawno  była ! . . 


Niejeden  poległ  z  mortkich  aiepaciy. 
Bo  ich  dwoista  potęga  biła  ; 
Bospacz  miłości,  miłość  rospaczy 
Wzajcinnemmęztwem  długo  broniła. 
Gdziui  laka  miłość,  jak  dawno  była! 

Ale prseinogły  zbójeckie  eminy. 
I  choć  odwaga  łycicm  gardziła  , 
Jeden  zostawszy  zawojcy  drułyny,- 
Oddał  aię  więźniem,  przemoc  zwalczyła. 
Gdaic£  taka^miłość ,  jak  dawno  była ! . . 

Ztfsknego  gmachu^  gttzie był U-zymany , 
Łzami  skroDJone  iisly  posyła- 
Wyrzeka  tylko  nasrogicDany. 
Chociai  go  cięiey  miłość  więziła. 
Gdzieltakamiło^ć,  jak  dawno  była!.. 

Nacóimu  błyszczy  to  złoto  marne! 
Prótno  mu  droga  służba  świeciła , 
Gdy  wlego  oczach  wszyslio  jest  czarne, 
Kogo  nieszczęsna  miłość  skwasiła. 
Gdzic£  taka  miłość ,  jak  dawno  bj-ła ! .  i 

WresEciepodtroskówcieSarempada; 
Całe  m\\  siły  iałość zw^jlliła  ; 
Wchoi-obic  o swcy  kochance  gada, 
Wołał jey, by  mnbolu  uliyła. 
Gdziei  laka  mitośń ,  jak  dawno  była ! . . 

Nadsamym  zgonu  stojący  progiem, 
Jeszcze  sic  walka  nic  zakoiiczyła  ; 
Między  miłością  i  między  Bogiem, 
Dus7,a  mo  wyschła ki-ew opuściła. 
Gdziet  taka  miłoić ,  jak  przedtem  była ! . 

XXXIX.  DoA.T. 
irowiedź  mi  Poetko  młoda  , 
Czemu  czystsza  w  żrzóille  woda  , 
Niżliktói'a  w  rzekach  pi-7vszła  ? 
BotaświeJo  zdomuwyszłn. 
Tamta  róinr  gdy  lą^d  zmywa , 
Pobrzetnych  brudów  znrywa. 
Gdypatrzęnatwóywiek  młody. 
Ty  źrzodło ,  my  raecziie  wody. 
Chroidiic  w  dalszym  twoim  biegu, 
Nadwszrslko  brudnego bircgu, 
Zczźm  Sie  spotkać,  acominąc. 
Odpowiedź  mi ,  jak  chcesz  płynąć. 

"     XL.  DołejU. 
rynieclieeazpólkamienislych, 
A  do  łąk  wydychasz  kwiecistych. 
Kiedyś  i  do  crsykrey  drogi 
Pr«ygotny  cierpliwe  nogi. 


152 

Zamiar  twóy  widząc  zda  tek  a, 

Nic  wiesz ,  co  cię  i?  drodze  czeka ; 

Pod  ruiną  postacią  ró^.ni 

Groią  ci  zl>óyce  podr9'^.ni. 

Zdybie  cię  roskosz  burzliwa ,  ^ 

Co  się  słody  czą  pokrywa . 

Wewnątrz  ma  ze  wstydem,  ialc; 

Chroń  się  z?uby  przy  tey  skale. 

Zdybie  próżność  obłcdliwa . 

Zwie^dz  zechce  Przyjaźń  faiszy  wa» 

I  złotycb  blasków  pochodnia 

Ciągnie  za  sobą  przechodnia. 

Na  te  ro^droia  Bcllino , 

Iśdź  trzeba  prostą  aroiyną ; 

Zagłusjsyłjll  o«et  prółny 

Bo  rzadki  mą  szedt  podróżny. 

Tam  góra  w  piekney  przestrzeni* 

Pełna  ciernia  i  Kamieni ; 

Pomiędzy  nie  wazka  ścieszka  , 

Na  wierzchołku  cnota  mieszka^ 

Jefieli  pisać  ochota , 

Odpowiedz  mi,  co  jest  cnota.    ' 

XLI.  Domoj^yprzysziłay. 

J  y !  co  mym  będziesz  przywarom  ulegać^ 
J  późny  ogień  miłości  zaiegać , 
Czego  po  tobie  żądałbym,  i  wzajem 
Obacz  ^  coć  za  twe  oilary  oddajem. 

Nie  chcę  cię,  młodym  ozdobioncy  wiekiem, 
Ani  przyprawnych  jagód  lóiy  z  mlekiem : 
Zima  nadchodzi,  minąłem  się  z  latem  , 
Na  CÓ2  aa  mrozy  narażać  się  z  k wiałem  ? 

Zktórąsi^ wiekiem róinimy  niewiele^ 
Któr^  ma  caote  i  rozum  w  pod/.iele , 
Która  zna  ludzi .  ulega  w  ich  błędzie; 
Ta  mey  wędrówki  towarzyszką  będzie. 

Ta,  która  ucisk  jaki  wycierpiała  , 
Znieść  złą  fortunę ,  i  dobrą  umiała  ; 
Dźwigając  skromnie  nało^.one  brzemię  ; 
Ra2  w  niebóg  drogi  spoziera  na  ziemię. 

Frzy  niey  ja  stanę,  gotów  do  podró?,y, 
Słota  nam ,  albo  pogoda  posłuiy  \  ^   ^  ^ 
Czy  szlak  pi*zestrony.  czyli  się  zacieśni, 
Szczęścia  mojego  śpiewać  będę  pieśni. 

Kiedy  się  burza  sa  weźmie  umyśnie , 
Iłży  jey  z  oczu  jiiewinny  eh  wy  ciśnie, 
la  zebrawszy  je,  w  sercu  mojcm  złowię ; 
Zal  podzielony,  nie  tak  trapić  mole. 

Ni«  przeydą  do  niey  złey  fortuny  strzały, 
Piersi  ją  moje  będą  zasłaniały: 


PIEŚNI 


Gdy  od  pocisków  schronię  ją  do  końca , 
Nazwę  to  szczęściem,  raniony  olu'ońca.  ' 

Dla  niey  jui  tylko  me  poświęcę  rymy: 
1  kiedy  zgonem  bieg  nasz  dokończymy , ' 
Jeśli  kto  zechce  o  me  pisma  pytać, 
I  o  niey  będzie  wiek  potomny  czytać. 

• 

XLII.  Szczęście  i  Nieszczęście* 
z  I^rancuzkiego, 

^£częście  z  Nieszczęściem «  rodzeństwo^ 
Nigdy  się  zgadzać  nie  chciało. 
Fortuny  z  losem  małżeństwo 
Zgodne,  na  świat  ich  wydało. 
Nieszczęście  miało  złą  minę , 
I  zleje  te£  traktowali ; 
Lecz  szczęście,  piękną  dziecinę, 
Oyciec  i  piątka  kochali. 

Ledwie  doszło  tey  młodości , 
By  się  czego  nauczyli , 
Zaraz  je  do  szkół  w  bliskości 
Rodzice  zaprowadzili. 
Nieszczęście  pojęcie  miało , 
Dobrą  skłonność,  dowcip  czysty^ 
Szczęście  z  głową  przygłupiałą  ^ 
Był  to  nieuk*wieknisty. 

Nieszczęście  do  pracowania 
Przez  swych  metrów  potępione  ; 
A  ^.yć  wpośrzód  pró'>.iiowvania 
Na  szczęścia  przypadło  stronę. 
Ale  raz  Filozofija 
Do  szczęścia  się  przywiązała  ; 
Szczęście  więcey  głupstwu  sprzyja ; 
I  wzajemności  nic  miała. 

Nikt  nieszczęścia  kochać  nie  chce , 
Niezgrabne ,  zła  postać  ciała  ; 
Pycha,  która  z  nauk  łechce, 
W  cichości  go  pocieszała. 
Otó?.  szczęście  bez  rozsądku  , 
Wnet  doszło  wieku  starego  : 
Schorzałe  w  lal  swych  [początku  ; 
»Skutck  to  był  zbytków  jego. 

Ale  nieszczęście  wśi*zód  klęski, 
Wśrzód  ciosów  się  otwardziło  ; 
Nie  tracąc  odwagi  męzkiey, 
Wszystkie  zawady  zwalczyło. 

0  małżeństwo  tei  oboje 
Nareszcie  stale  myślili ; 

1  wszystkie  starania  swoje 
Nato  tylko  obrócili. 


Dobrego  dainubogaicy: 


Ski 


jnipysze  nicszcscśc 


swaly,     j 
:czcście,  Nicstałoić  pojęło, 
Razemzloscm  nieiyc&liwTin ; 
NiesłCE^jcie,  Nadxiejf  wtięło, 
I  sadziło  się  »zcz^śliwyiTi. 

XLni.  Kupido  okradziona,  tfrancat- 
kiego. 

n.Dpido  raz  od  swojey  matki  oddalony. 

Odpoczywał  pod  cieniem  zielonego  krza- 
ku. 

Chłopiec  iakiś  przechodzi:  w!dząc,£e  u  jpio- 
nr, 

Wykrada -inu  kilka  itiiał  z  boskiego  uyda- 
ku. 

Fyiiay  taką  kradzieżą,  w  nadziei  idobyczf , 
Zawsze  potem  odawał,  iejeH  Kupidynem: 
Przeciei  z  lvch,  co  na  jego  aałndie  aię  liczą, 
SamycH  tylko  kokietek  otoczony  gminem. 

Ale  OD  do  czułości  podobieństwa  nima. 
Tamten  zawsze  dyskretny,  delikatny,stały; 
Ten  się  płocly)  Jci ,   głupstwa,  zuchwałości 

Jeden  z  nich  prawym  bog!em,drDgi  driroko 

Pociak  jednego  [>ewną  rckq  wymierzony, 

Zapala  ogień^tóry  tywi  i  pofera ; 

Lecz  drugiego  niezręcznie  postrzał  wypn- 


Picrwaiemn  jaoddajac  hołd  móy,  iłodyci 
Lubi  serce  do  zgonu  chodzić  jego  drog^; 
Cdy  inojs  Kloe  dosnrey  słuiby  on  przyyinu- 

Ona  wie,  f.e  rai  tylko  ludzie  kochać  mogą. 

XLIT.  Do  Xirinjr  Lubominkiejr  Woje- 

wodziny  KLjotvsKiey  w  roku.  1791 
.Aięino!  gdzie%  dom  równy  twemu 
Przed  lat  dwudziestu  widziano? 
Tam  się  zabawić  kaidemu, 
Tysiąc  gości  przyyi 

Dziś  cię  nstronie  ukry  w. 

Choć  wszystkim  otwarte  w)'ota  ; 


a  ijóg  i  caola. 


Wins«uj|ć  tych  domowników. 
Oni  z  twem  sercem  gadają, 
Oni  z  tobą  bez  okrzyków 
Banią,  dostołn  siadają. 

Oby  kiedy  ten  goŚć  z  nieba 
Zwrócił  ku  domkowi  memu! 
Aleja  go  czćm,  jak  trzeba, 
Nie  mamprzyjąć  po  twojemu. 


XLV.  PieiAprtjJtzcieUkaprtykitlicha' 

Piiechay  kto  wzdycha  do  zbytków, 
Jest  coi  droSszego  od  iłota; 
Nie  Sądam  wielkich  połytbSw, 
Niech  ivje  przyjaźń  i  cnota! 

Tb  myih  nasze  mi^zamy 

W  napoju, który  pijemy , 

Jednego  człeka  sttładamy, 

60  jedną  daiząiyjemy. 

To  i|  mnie  pierwsza  przewaga, 
Kochać  się,  to  pierwsza  rada: 
Przyjaźnią  wszjittko  się  wzmaga; 
Niezgodą  wszystko  upada. 

Niech  kłótnia  szuka  swey  zguby! 

Nam  r^ka  z  ręką  się  łączy, 

OtoprzyjaciMskie  uuoy , 

Któi'e  śmierć  chyba  zakończy. 


XLVI.  PiesA  Siostry  do  Siostry,  na  la 

lUarcyanno!  dziś  twe  święto! 

Jui  lo  drogie  imię  było, 

Którćm  ciebie  zwać  zaczęto. 

Pierwsze  mi  więcey  znaczyło. 

Jesz  Cześ  imienia  nie  miała. 
Jam  cię  mojąsiostrązwała. 

Dzieciństwo  nasze  schodziło 

Dobrcy  matce  ulegając:  ^ 

NicnaswSyciunie  różniło, 

Ją,  siebie,  wzajem  kochając. 

Jak  go  z  kolebki  zaczęto, 
Trwa  do  dziś  miłości  święto. 

Daymi  rękę  siostro  miła. 

By  nam  zkąd  nie  przyszła  strala; 

IW  mię  będziesz  prowadziła, 

Wpośrzód  ciei-tiia  lego  świata. 
Idąc  wyroków  nakazem , 
Wdeszcz,wpogodę,  byle  razem. 
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XX.Vll.Pieiń  pasterska  do  ZotL 
*V   Zos!  wszystkie  me  łądze, 


szyjtkie 
Zosia  moje  picni^d: 
Kiedypnjr  mnieprzebyi 
Kanicitinminieibjiwa. 


TobyTi)  zdroniem  sapłacił; 
TvtKo  gdy  j%  całuję, 
WlcDcaas  łyda  moc  ciuję. 

N.i  zielonej  leszccyote^ 
Flaszek  śpicna  ptaszynie; 
Ichwali  jąiprosi, 
Ajaipiewammey  Zołi. 


e  Iklii 


XLVIII.  Pieśń  do  Laury  tvodą  płynącej 

Ciets  się  Łturo,  ja  się  nndic 
Mćtn  nies2cxęiciem  serce  tli 
Ciebie  tam  w  twojcyietludie 
Otacsa  włiystko  łłcissliwc. 

Słonik,  bo  kochany  śpiewa; 
Ryby,  bo  wolne  pływają; 
Kwiaty,  bo  je  Laura  zrywa; 
Daieci,  bo  cię  matkę  maj). 

Płyń  zdrowa,  płci  twojey  chwało^'' 
Niech  cię  zły  los  nie  dotyka  , 
Niech  cię  szczęście  przeymie  CBł|, 
Jak.  woda  wodę  prseniko, 


WIERSZE  ROŻNE 


Jku  (troEF 


liamieńlcJctł 

IHimo  przechod;i<icubof'i 

Sl^łuklnoggjłiijałkaiiir 


ylato, 


„C«yUgoinlegipiaj-sułj!'* 

Akainiciiodpowienatu: 

„A (obiei lcp!cy, Scś  czułjf?" 

Podróiny  i  strumiett,  z  łańcuckiego. 

liafnis,  stiaciwsK^  w  kocli^tnccn.-itliiicjf, 
Nic|iocie9zony  od  dawn<i,  łzy  Icjr; 
Temu,  co  na  tal  jego  zbvtni  gniliił, 

Tak;)  piiypowicS^-  powiadał. 
Zmifszawszy  wody  iiTOJe  (lwa  slruifiicnie, 
Jcdenje  zap^d,  jedna  skłonność  Senic;  (ło, 
Wtaksłodkiey  zgodzie  nicpizykro  imby- 
Choćsięco  złego  po  drodze  trafiło. 
Mijając  miasta,  góry,  doły,  knieje, 
Czy  iie  im  łąka  wesoła  roiśmteje. 
Czy  wsrzód  okropnych  przechodzili  cleni. 
Na  nic  nie  dbają,  sobą  zaliudnicni. 
W  takiey  jedności  na  to  si^'  uwzięli, 
Żeby  tak  razem  do  morza  płynęli; 
Gdzie  pochłonieni  wód  tamlych  wielkością, 
Skończy  się  razem  pamięć  ich  z  miłością. 
Potrzeba£lego?  ieby  los  zawodny 
Miałii;  opierać  miłości  lak  zgodney? 
I  wśizód  Ich  bicKu  dał nieprzyjaciefa, 
Skałę  okratną^Która  je  przedziela? 
Jedna  połowa  wswćm  osieroceniu, 
Cło  jno  po  dr.ikim  szamiała  ki-zemieniu, 
Ze  MT  smutnćm  echo  okolica  cała. 
Tak zaialony  głos  I cy  powtarzała.        (ścią: 
Nadszedł  przy  cbodzień.Fuknienaii  z  ostro- 
„CzemuK  nie  płynąć  sobie  zpowolnoścja? 
„Twój  szum  mi  przykry,  i  miesza  mi  w  gł o- 

Ale  mu  strumień  odpowie:  (wie, 

,,Podnigiey  stronie  skały,co  nas  dwoi, 
„Równie  jęk  smutny  połoi*icymi>jey^ 
„Ciy*  go  nic  słyszysz,  jak  narzeka  srodze? 
„Pitechodniu!  w twojey  postępując  drodi 
„Proś  Bog3,  J.obyś  tego  nie  zagubił, 
„Goś  raz  ulubił/* 


Brat  i  Siostra. 

l\orylswey  siostrze  przyniósł^^ptaszync. 
„Oto,  powiada,  cała  todzinc 
„Czekałem  na  nip, kiedy  pizyleci 
„PoSywić  swoje  zgłodnlafe  diieci; 
„Ktoie  gdy  od  niey  swóy  pokai-mbrały. 
„Pi-zykryłem  ręką  z  matką  ródcały. 
„Taka  jest,  jakie  lubisz  ptaszęta, 
„Piórka  zielone,  diobne  ocieta, 
„Wiele  piękności;  a  mało  ciała; 
„Słyszałem  nawet,  kiedy  Śpiewała, 
„łilisko  jejr  gniazda  paszącj  trzodę. 
„Dzieci  nie  brałem,  bo  jeszcze  młode. " 
„Miła  mi  zawsze,  rzekła  Temira, 
„Dla  mey  przysługi,  twoja  che£ szczera, 
„Ale  coś  zrobił  dobry  Koryiu! 
„Wydarłeś  matkę  sierotom  tylu! 
„Próino  powrolu  jey  będą  czekać , 
„Lilośnyinpiskiem  nacie  narzekać, 
„AS  przy^fd^  na  nie  głody  z  tęsknotą, 
„I  tych  niewinnych  ofiar  do  gniotą, 
„Ty  to  pamiętasz,  gdy  się  nam  była 
„Matka  na  jakiś  czas  oddaliła, 
„Cliociait  mieliśmy  n  domn  wygody, 
j|A  nie  czuć  było  nie  moSna  szkody. 
„Wolno  lę  biedną  puśćmy  ptaszynę. 
„I  pocieszmy  iey  smutną  rodzinę! 
„Uczyńmy  dobrze  podług  moSności, 
,  Na  coi  ptaszkom  robić  przykrości? 
AKoryl  na  to:  Temiro  miła! 
,,Nie  myśl,  iebyś  mię  lem  zasmuciła, 
„Ze  ci  ten  mały  dar  nic  smakuje; 
„Więceyztąd  twoje  serce  szacuję. 
„Puszczam  ptaszynę!..  Jeszcze  prócz  tego 
„Przy jey  gniazdeczku ziarna  rofnego 
„Nasypię,  co  dzień  przy  niosę  wody, 
„Py  łatwiey  mogła  ływić  płódmfody. 
,,Żemjey  de  smutku  po dałprzyciynę, 
„Tćm  się  nagrodzi!, .  Puszczam  ptaszynę' 
„Jak  się  tamdrobne  pocieszą  dziatki! 
„Oh!  bo  to  prawda,  ie  ile  bez  matki*' 

ffilk  i  Listka 

uiszks  wilkowi  przyjaciół  pluje. 
Po  całym  lesie  go  ogaduje; 
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«^  r» 


^e  iai*łok  nigd  j  nienaijcony. 
Ze  szkodr  roDi  na  wsasystkic  strony. 
Ja,  mówi  liszka,  czernieją  szkodzę? 
Jedną  się  prawie  kurą  obchodzę? 
On  konie,  owce,  woły,  pokera; 
Jeszcze  mi  czasem  kurę  wydziera. 

J(\\ko\9l  liszka  winnieysząsię  zdała, 
ei  źle  robi,  i  jeszcze  gadała. 


Pies  po  ti*zy  razy  zawył  do  sprawy. 
Po  wysłuchaniu,  pisarz  sądowy 
Małpa,  czytała  wyrok  takowy: 
Ponieważ  równie  złe  czynić  chcecie^ 
Robiąc  go  tyie,  ilemoiecie,  ^ 
Równie  oboje  ten  dekret  wini; 
Jedea  a  jeden,  to  dwa  uczyni. 

Bajka  z  Francuzkieg4^m 

91łody  xiąie  z  swym  Mentorem 

W  lesie  przechadzki  za£y  wa, 

1  nudzi  się.  panów  wzorem;  '.  \ 

Bo  ten  zysk  wielkości  bywa. 

Słowik  zaśpiewał  na  pręcie: 

Widzi  go,  słyszy  głos  rzadki; 

Ze  był  xięcicin,  chciał  w  momencie 

Złowić,  i  wsadzić  do  klatki. 

Ale  gdy  bieiy  z  hałasem, 

Ptaszek  uleciał  tymczasem. 

Czemuś,  rzekł  xią2e  markotny. 

Słowik,  co  tak  śpiewa  mile, 

Kryje  się  w  lasach  samotny. 

A  w  mym  domu  wróblów  tyle? 

Oto:  byś  miał.  Mentor  rzecze, 

Naukę  iycia  przyszłego; 

Ze  głupi  sam  się  przywlecze. 

Trzeba  szukać  cnotliwego 

•  Orzeł  i  Sroka, 

ftroka  orłowi  przymawiaćsię  zdała: 
„Tyś  ptak  milczący,  ja  z  ludźmi  gadała.^^ 
Ale  ten,  na  to  odpowie  gadanie: 
„Sto  srok  za  orła  jednego  nie  stanie. ^^ 

• 
Słup  i  Telegay  bajka 

•Słup  stojący  blisko  bramy, 
Nacierpiaf  się  od  każdego, 
Wjeidzamy,  czy  wyjeżdżamy. 
Zawsze  się  olrzećo  niego. 
](jló&ny  nań  przechodzień  kłamał 
Ze  słaby,  zwalić  go  minno. 
Lecz  jaK  raz  telcgę  złamał, 
Edoileka  go  omijano. 


To  nastąpiło,  co  nastąpić  miało. 
Słup  został  słupem ;  Łelcgi  nie  stało. 

WLerszt  z  poddanych  czterech  słów. 
Strumyk,  D.|B,  Myśl,  Pamiątka. 

Otrumyku!  tyś  miał  czyścieysze  ^ody,(<]y. 
Ten  dąb  wdzięcznicysze  dawał  nam  chło* 
Siedzącym  zKloe,  od  dniapoczątka. 
Goi  się  zostało?  Myśl  i  pamiątka! 

Wdzicki,  Wioska,  Pieszczoty,  Nadzieja. 

Lubisz  wdzięki,  pieszczoty, wiosnę  i  nadzie- 
ję-  

Te  masz,  i  temiś  i  tąś  jest,  a  ta  ci  się  śmieje.... 

Niewinność,  Pszczoła,  Kwiaty,  miłość. 

Niewinność,  pszczoła,  miłość,  kwiaty  ubar- 
wione. 

Chciałaś,  kieby  w  wierszu  mogły  by  di  zgo- 
dzone: 

Niełay  Kloe,  £e  chodzę  za  twemi  oczyma. 

Miłość  się  niewinności,  pszczoła  kwiatu 
trzyma. 

WlECZNOŚĆ,PAMIi^TKA,SMUTBK,NADZlEJA. 

Wieczność  mi  moje  nadzieję  odjęła. 
Czemui  pamiątki  i  smutku  nie  wzięfa? 
Gdyby  się  była  ze  mną  znosić  chciała, 
Jabymjey  jeszcze  i  iycie  me  dała. 

Insze  na  Toi. 

Nayczęściey  smutek  z  nadzieją  chodzi, 
Co  ten  zakwasi,  to  ta  osłodzi. 
Móy  smutek  wieczność  rozłączyć  chciała. 
Wzięła  nadzieję,  pamiątkę  dała. 

Do  Kloryny. 

v^zcco  się  śmiejesz  Klorynó? 
Wkoło  ciebie  ludzie  giną! 
Ten  na  n»ę  płacze,  ten  wzdycha. 
Czego  się  ona  uśmiecha? 

Afadgrobek  Nadziei. 

M.  ę,  którą  żadna  nic  wstrzyma  tama 
I^  więcyni  gonił,  tein  prędzey  biegła. 
Że  zmordowana  upadłszy  sama, 
Tu  pogrzebiona  nadzieja  legła. 
Przechodniu!  dosyć  przyszłością  iykt^  . 
Ty  się  spodziewasz,  a  ja  skończyłem. 

Przestroga  do  Eufrozynj, 

Jui  w  twoich  oczach  Bóg  miłości  siedzi, 
Zamkniy  się;  bo  jak  serce  ci  nawiedzi, 
Oą  wchodzi  z  śmiechem,  a  radość  umarza; 
Ten  gość  zwyczay  nie  niszczy  gospodarza^ 


ir^^Tr^^rr 


iOi 


Do  pracującej  na  kościół s 

i£idobisz  ołtarze  ręki  l«rojey  pracą. 
Rób  śmiało,  dobrzeć  robotę  zapłacn^ 
Ja,  za  mc  ti*udy,  có>.  z  góry  usłyszę  ? 
j^Lepiey  la  szyje,  mieli  on  pisze,^^ 

Z  Antologii  Poetów  Greckich  niektóre 
tłumaczenia. 

ZŁUCYŁIUSZA* 

Olimpi,  darował  mi  konia,  jak  Sądaf  em.       ' 
Lecz  gdy  przyszło  odbierać,  ogon  odebra- 
łem. 
Był  tei  tam  i  kou,  który  stał  przy  tym  ogo« 
nie, 

Zamyilony  oswoim  nadcbodzącyln  zgonie. 

z  TSOOi* 


Ten,  przed  ludźmi  chwali  się,  jak  jest  niebit 
diogi, 

Jak  go  na  cos  wielkiego  za<:howująbogi. 

Aljści  znowu  we  śiiic  berapis  mu  stanic;^ 

„Źle  sobie,  rzekł,  tłumaczysz  moje  prze- 
strzeganie. 

„Odkrywam  przeznaczenia  twego  tajemni- 
cę; 

yyTy  masz  zginąć  nie  praesmur,  lecz  przez 
szubienicę.  ^^ 

Z  NTEWTADOMEGO. 

Dzbanie  gliniany,  dzbanie!. ..  pijąc  z  ciebie 

wino. 
Wspominam,  ^.om  jest  z  gliny,  mam  bydź 

kiedyś  gliną. 

Na  POS40  Nioby  z  NiEwiADO».hOO. 

ZSyjąccy,  gniew  Jowisza  w  kamień  mię  o« 
braca, 

Praxytelmi^  z  kamienia  znowu  Syciu  wra- 
ca* 


Na  0BRA7,  Dydony  z  niewiadomego* 
Eneasza  w  mym  fyciu  nigdy m  nie  widziała, 


Jeśli  masz  nieprzyjaciół,  i  chciałbyś  ich 

zguby, 
Próino  na  ich  zniszczenie  czynisz  bogom 

śluby. 
Jam  doświadczyły  dlatego  zwszyslkiemisię 

swarzę;  Ani  za  jego  czasów  miasto  zakładała. 

Bógpóźniey,  Symon  lekarz  prędzey  ludzi  j  Byłam*  piękną!  i  gardząc  ślubem   zJarbą 

karze*  \  grubym, 

z  TSOo2.     '  j  Zabiłam  się,  woląc  śmierć,  nad  ?,ycie  z  nic- 

mr  n        m       .  '1  •       •  .     '  lubym. 

Kto  pan?...  Temira  prawdziwa  lesl  pani!     j  M^zylz^coi  Marona  na  mnieście  wzruszy. 
Czysięjasmieję,  czy  płaczę,  to  dla  niey.  ^^  *' 


z  Pallady. 

Prędzey  fortCiny  zniosę  pocisk  twardy^ 
Niżeli  jeden  wzrok  bogacza  hardy. 

z  Teognidesa. 
Nie  dbam  o  skarby !.«.  moje  spraęly  złote. 


ły. 
Ze  moje  jego  wiersze  wslydliwość  zczerni* 

z  niewiadomego. 

Qóy  mię  starość  z  ubóstwem  razem  przy  ci- 
sk-ałr) 
Bydź  W  stanie  miernym,  i  obok  miećciolę.  I  A  skąpa    lę^^a   ludzka   wesprzeć   mię   me 
•*  ,  .  ł  cnci.iła, 

z  TSGOz.  j  VVszedłem    ęam  w  grób,  i  umaił'  głodem 

Nic  mię,  ani  w  młodości,  ni  wstarośoi  cie*   |  przymuszony, 

szy;  X  I  Atak,pizcdśifiierci.|jeszr7ejestem  pograe* 

Tami  prędko  ucieka,  a  ta  ku  mnie  śpieszy,     j  Liony.       « 

z   FlLTFPA. 


Z  Autora  niewiadomego. 

Brzuchu  obmrerzł^!  przez  twoje  to  sprawę. 
Pochlebca  pize dał  wolność  za  potrawę 

z  niewiadomego. 

Pod  murem  lecącego  bós  Serapis  we  śnie 
Przestrzegł  zbóyce:  „Mur  pacanie,  uciekay 

z  tąd  wcześnie. ^^ 
Przebudzony  z  pośpiechem  odbiegł  trochę 

daley, 
W  tim  prawdziwie  tam,  gdzie  spał,  mur  się 

eaływali. 


Arystyd  miał  coś,  na  swe  ubóstwo  surowe^ 
Owcę  jrdnę,  za  trzodę;  za  oborę,  krowę 

z  Antvi»atr\. 
Boiska  maika  tc  córką  swą  Rodopą  ginie; 
Nie  chorobą  jakową,  nie  w  poległych  gnif- 

nie; 
Al^ekiedy  Korynt  ich  palił  Mars  zwycio/kn. 
Same  sobie  zgon  ^,yK:ta  obrały  nadmęzki. 
Ta  ^^eiazem,  powrozem  matka  einąć  wolir. 
Że  im  wolna  śmierć  milsza,  nad^  ^.yci<e  w  n^ 

woli« 


w 


z  TEOOi  ,  NADyOGBNESA. 

Kiy,  torha  Dyo^ena,  suknia  i  płaszcs  stary, 
Oto  ju£  wszystkie^  które  w  iyciujoiiał  cicia- 

'Z  TEOOi,  NA  POS^G  WsNSBY  W  KnIDZIE. 

Wenus  vf  Knidzie  o  boskie  swe  zazdi*ośna 
wdzięki , 

Przyszła  widzieć  swóy  posąg  Praxytela  ręki. 

Rzecze,  pięknością  sztukiDfdąc zadziwio- 
ną:   • 

^^Kiedyl  mię  to  Praxytcl  widział  obnaio- 


ną 


1  cc 


z  TBG02  ,  NA  GR<Sb  ZATOPIONEGO. 

Zatopionego  w  morzu  jestem  grobem  człe* 

ka: 
Wszelako  od  ^.eglue;i  niech  nikt  nie  ucieka. 
Bo  gdyśmy  zatonęli  naszą  klęską  sławni ,      i 
Tak  pływano  po  morzu  potem ,  jak  i  da* 

wiiicy. 

z  Herakłidy. 

Ilo4niku1  ten  grunt  łzami  oblany, 
Twe  pługi  temu  grobowi  szkodzą , 
Chybi  cię  pewno  zbiór  po^.ądany, 
Tu  same  tylko  płacze  się  rodzą. 

zAgATYASZA  na  NiOBJg  SKAMIEKIAŁi^.    " 

Teu  grób  wewnątrz  nie  ma  ciała , 
Ten  trup  zewnątrz  grobu  nićma  ^ 
Grób  się  swego  ciała  trzyma  : 
Niobe  to  skamieniała. 

zAntyfana.    . 

W  zdroju  zmył  mę^.obóyca  ręce  krwią  zbro-^ 

czone, 
I  wnet  wyschło  do  szczętu  źrzódło  zniewa- 

^<one. 

z  Leonidy. 

Menestrat,  Faetonta  iDeukaliona 
Odmalowawszy,  spytał :  jak  tei  zapłacona 
Praca  jego  byaź  mogła  ?  Ktoś  rzekł :  „nie 

bez  szkody ; 
„Faeton  wart  jest  ognia,  Deukationwody.** 

z  Samu. 

Umierająca  Porga  te  czułości  świadki 
Ostatnie  słowa  z  łzami  rzekła  do  swey  mat- 
ki: 
,^Matko!  rzucam  cię,  idę  w  niewiadome  kra- 

^Tu  się  przy  lobie  jeszcze  móy  oy ciec  zosta- 
je? 
„Go  szczęśliwsze  odcmnie  urodzisz  mu  dzie- 

cię, 
^,Przy  którem  wasze  starość  słodko  przepę- 
dzicie. " 


R     S     Z    t 

z  Kjeiynagory  na  obraz  NsaoKA. 

Czyli  to  wschód,  czy  zachód,  obie  świata  osi, 
Wszystko  dzieła  Nerona  nieśmiertelne  gło* 

si. 
Wschód  widział,  Jako  przednim  Armenia 

klękła, 
Zachód ,  jak  się  go  ziemia  Germanów  prze- 
lękła. 
Ren  i  Araxes  jego  dziełami  chwalebne, 
Z  którjf  eh  piją  narody  Nerona  słuiebne ! 

Do  Kięiny  Eleonory  Czartoryskieyy 
K.  W.  X.  L. 

t^noty  twe  z  twym  się  wiekiem  nie  stai*zały; 
Tyś  njemi  codzicii ,  jak  przed  laty  sławną : 
Tak  gwiazdy,  w  które  nieba  się  ubrały, 
Świecą  jednako ,  chociai  świecą  dawno. 

Do  N.  N. 

v/oś  wdzięcznemi  usty  rzekła , 
Na  co  spoy  rżysz  pięknem  okiem , 
WszystKoś  słodyczą  powlekła, 
I  miiym  robisz  widokiem. 
Patrz  na  nas ,  mo^.c  tói.  i  my 
Wskladnieyszychsicprzemienlmy. 

Naposąg  Czat  niecklego  w  Tykocinie* 

Wielki  Czarniecki  z  śmiercią  nie  upada! 
Słuchay  narodzie ,  ten  ci  posąg  gada : 
„Męztwcm ,  miłością  króla  i  oyczyzny, 
„Słu£ąc  krajowi  do  późncy  siwizny, 
,,U  potomności  jestem  w  jakimś  względzie.** 
Czarniecki  I . .  Po  nas  posągów  nie  będzie. 

Pod  portretem  Elizy. 

Oto  obraz  Elizy !  leczktó?.  odmaluje  ? 
Jak  rozumna !  jak  słodka!  jak  skromna!  jak 
czuje ! 

Niezawsześ my  słowni, 

Któ£  zawsze  dotrzymał  słowa? 
Ten  nie  był,  boligo^głowa  ; 
Ten  nie  mógł  zjechać ,  bo  słota ; 
Ten  nie  wszedł ,  zamknięte  wrota. 
Ten  nic  dosłnchał,  bo  plotkii 
Ten  nie  biegł ,  bo  ma  nagniotki. 
Panna  Klara  dziś  nie  była , 
^o  wczora  w  nocy  rodziła , 
Pró^.nobyście ,  rodzie  człecz^r. 
W  tym  wątpliwym  biegu  rzeczy. 
Wszystko  po  swey  woli  chcieli ! 
Nic  na  świecie ,  bez  Jeiuli* 


Nadi drzwiami  domu  lehiego  Xitiii<.'y 
Iia(l'-i'«iitoivJyK.ir. 
^ostańcie  li-osUixAdrx\viami : 
•JaljlUowniJj  z  JiMlkaini, 
WnidiiKaJka  pizyjaiiii  wś«iecic. 
&lt'oskiicl7.cie,  gdiiechcRcie, 

Ow^  iiitwinne  ptnsxp1a ! 
MojptulcysKCs.-isiadj! 
Wnspicaciiialura  święta, 
Ż3JHcipl)e«tro»ków,adiailj. 

Nam  luduiom  oddano  trudy, 
Obmowj',  fałsze  i  ii  udy . 


,  Do  Jlarcina.  ZaUi-kicgo. 

Że  kto.^lain«iciBzaiiń  słynie, 


Chce 


c  Mat 


I  ł.cby  mieć  jakąś  chwałę, 
Nie  dosypiaćnocj  całe. 
Mi ,  gdy  ci  ta  droga  miła  , 
Ale  piuiwćy  lizebą  siła 
Ziahii ,  ni«li  zrobisz  wiersze. 
Twoje  ohawiaz.ki  pici-wszc  : 

Oddać,  coc.(yjc,ka5dcirm. 
Bogu,  oyczyziiie,  bliżiiietiiu. 

GdyŚKtcminieiiyciclami 
Wpokoju,  baw fiif  wierszami. 

■Wicisz  twóy  niech  szanuje  wiarę , 

ObyCEHJe  przodków  stare , 

Kiech  me  szarpie  citdzey  sławy, 

Zwinlud/kichniechcc  zabawy. 

Wiersz  I  wóy  niech  ma  piętno  cnoty , 

Hiceb  cieszy  niemskie  kłopoty, 

Nicchay  chwali  czyn  chwalebny, 

^'igdy  uic  b'ędi{c służebny, 

Niech  obywatelstwem  słynie. 

Tak  aani pisz.  Panie  Marcinie. 

Do  Xięcia  JionsIanU-go  CzartoryskiegOy 
,       '  '      list  Kyrnawiający  się, 
Afećiiicsłutę,  daruyii.^Kę, 
Do  doniTtu  mojego  d^Sp  : 
Ciebicdrogainatkacaeka, 
Nazwłokęczasunaizcka, 
W  tę  stronę  oknem  wygada  , 
Zkqd  powrotu  twego  Siida. 
I  mnie  w  ubogićy  osadzie 
■     Wieśniak  z  oyccm  swoim  kładzie , 
Klnie  tych  ,  co  mię  ta  chcąbawić. 
Tyś  wart,  by  ciĘ  błogosławić. 
Jak  tylko  mięwśrzód  wsizocią. 
Zaraz  na  koło  otoczą. 


Dr.iecko  o  gościniec  pyta. 
1'oiil.ijakołoiiinie  ws/ianki, 
Odbicrais^eobwarzaiiki- 
Ten  wziął  dwa,  choć  inu  zjeść  chce  się, 
Dnu; iJlaswey  siostry  niesie. 
TmU  ,  gd^  j-i  prawdziwą  czuję , 
Tanio  mię  loskosz  kosztuje. 
Szczęście  czasem,  jak  mą-znacie, 
LubMiiieszkać  w  takiey  chacie. 


I  rzyslowienlesie:  jakipanisłudzy  tacy. 
Gospodarz  ma  dać  przykład  do  cnoty  i  prs 


r.enislwo  traci ,  praca  zyskuje  ostroina. 
Nic  odUaday  najuti'o,codzii zrobić molna. 

II  [. 
Dla  kałdey  rzeczy  mieyscc  naznaczyć  nale* 

*,y, 
Unaiay,  czyka^.da  rzecz  na  swemnieyscu 

Itij. 

IV. 
Zayrzyyczęslowkatdyk^t.  By  ichnie  kara- 
Pilni  będą  służebni,  robiąc,  co  kazano,  (no, 


Jak  nayprostsza linia,  jest naykrótsząwszę- 

To,  eomołe  bydż  proste,  niech  krzywe  nie 
będzi«.  , 

VII. 
Przewiduy,  zapobiegay,  byś  straty  nic  mic- 


Głupi  ir 


s/koJzic:  „lam  s. 


W  zagrodzie  i  blisko  niey  niech  si^  nic  nie 

pali. 
Ogień  wielu  pogubił,  co  mu  dowierzali. 

IX. 
Zawsze  masz  się  dorobót  gruntownycbspo- 
Niedosyćto  jest  irobić;  ale  dobrze  u<\Va!L. 
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X. 


Nie  polcgay  ze  wssystkiem  na  inszych  po* 

słudze , 
Ile  moiiiasam  dojnyy;  ilepe  oczy  cudze. 

xr. 

Micy  dozór,  twóy  robotnik  f eby  nicpróino* 

wał : 
Micy  litość  y  inadsiłcicby  nie  pracował. 

X1L 

Dłiś  nnpraw,  co  potrzeba  koniecznie  napra« 

• » 

WIC, 

Jutro  mołe  tai  praca  w  dwóy  nasób  zabawić. 

xin. 

To  rób  w  pogodę ;  a  to  odkładay  na  słotę, 
Ale  zawsze  namyśl  się,ntai zaczniesz  i^obotę. 

XIV. 
Kie  umiesz  ca  ego  zrobić,  lepiey  szukać  ra* 

dy, 
Kii  te  nzkod*^  popełniać  w  twey  robocie  wa- 
dy. 

XV. 

Kie  pytay  się,  czy  pcłuia,  czyli  kwadra  nie* 

ba, 
Pracuy  Uaidcgo  czasu  ,  gdy  co  robić  trzeba. 

XVI. 

Porządne  ochędóstwo  i  w  domu  i  wszędzie. 
Dobrego  gospodarza  pierwszym  znakiem 
będzie. 

X\IL 

Nic  dokończysz  wszystkiego  pracując  dniem 

całym, 
Ma  co  robić  gospodai*z,  byle  chciał  bydz 

dbałym. 

XVIU. 


To  sobie  za  wszo  za  ws6r  iycia  miał  prawdzt* 

wy:  ^  . 

Brutusie !    bądź   poczciwym ,    a  będziesi 

szczęśliwy.  i 

Oioi  oyczyzna  ginie  ;  z  tą  wolnością  starą, 
Z  tą  braterska  równością  staje  się  ofiarą 
Zuchwałości  jednego!  kościoły  ziupiouc ; 
Domy  obywatelskie  w  popiół  obrócone : 
Wszystkie  kąty  Rzymskiego  państwa  pełne 

woyny, 
Gdzie  krew  leje  domową  Cezar  niespokoy* 

ny. 
Na  taki  to  Rzym  patrząc  Brutns  sprawiedli* 

wy, 
Płacząc  gorzko,  po  my  ślił:  takie  to  złośliwy 
Nad  cnotą  weźmie  górę?  i  liydzie  bezkarnie 
Z  łupem  zdartym  z  poczciwych  ?  i  takie  lo 

marnie 
Wydziera  matkom  dzieci ,  i  o\  tat*zom  złoto! 
A.  Bój 


Gospodarz  długo  śpiący  zrobi  zbioru  mało,     O  Brutusie!  i  za  cói  tak  ją  kładziesz  nisko? 
Spał  dosyć^dysiedm  godzin  spanie  muza*     Którey  tron  nad  poziome  i*zcczy  podnieść 

chciano, 


brało. 

Brutus  u  nieśmiertelności  duss^. 

x5rulus  wpośrzodku  Rzymian,  jakwśrzód 
braci  iyjc: 

Głodnemu  ciłlcb  swóy  daje, nagiego  okryje. 

Sławy  bliźnich  nie  szarpie,  cnozego  nie- 
chciwy. 

Nie  rozpustnik  ,  nie  chytry,  nic  zdrayca, 
nie  mściwy. 

Przykładem  jest  w  kościołach ,  i  pomocą 
w  ratizie ; 

Przy  dobi!U  pospolitćm  iycie  swoje  kładzie, 


nię. 

Tak  myślił;  i  do  boku  bron  swą  pi-zypasu* 
je. 
Próiuo  wierna  cceladka  płacząc  zatrzyuiii- 

je: 

Rzuca  dom,  zbiera  woysko  na  Cczaryany, 

Pewien  prty  dobrey  sprawie  i  cnocie  (vy- 
graney. 

Brutusie!  cói  ja  widzę  ?  woyska  twe  zniesio- 
ne. 

Nadzieje  twe  upadłe,  piersi  krwią  zbroczo* 
ne! 

Z  których  szlachetna  dusza(o  oyczyzny  stra* 
to!) 

Przez  i*any  dobywa  się.  A  Brutus  mi  na  to  * 

yjFraszka  cnotuj  ipróŁnc  ma  tylko  nazwi^ 
sko.^^ 


Którey  tryumf  na  ziemi,  bydi  prześladowa- 
ną! 
Brutusie!  . .  synu  bogów!  synu  ukochany  I 
Obaczysz,  ieś  w  twey  cnocie  nic  jest  oszUKa- 

Znamienitego  iycia  nie  plam  końcem  ta- 
kim : 

Ty  zawsze  byłeś  wielkim;  bądź  w.  śmierci 
jednakim, 

Na  polach  Filipińskich  pod  jednymic  gła- 
zem 

Sławy  i  twey  nadziei  z  ciałem  nie  kładi  ra- 
zem, 


ROZ 

Jeili  bogowie  i'aąJsą;  rxądicliaprawiedli- 

Toć,jcśiiiiailciioti)pi'zetnAgaBtoślinj, 
Jeieli  zuchtT.iłemawieda!ciicRUtccBnie, 
DusKatn,!  niciuiicrUln^  bjdi  mnai  konie- 

fogdjfby  umiei-ała —  ach itleby  raądiili, 
ebj' zbrodniom  nicwinnojćgngbicpoawo- 
liii: 
A  słociyócoai,  n  nagrode'it<łRci  ich  ałoljrło 
SiCEf  ici^,  i  to  lif  wss^ysLko  nraa  ■  imtercią 

_  końcajłe. 
Diiijeiicietw^nagradf  odbierteii.  Wtim 

Gzjtta  daaaa  Bratnia  ko  niebn  wsleciała. 


SiczfScće ,  csj-Z/  opitanie  Raju, 

n-tóStojettnadtymbi-segiem  cayitegopo' 

loku? 
Sr.yazak  z  głowy  zdeymuje ,  i  broń  iw)  od 


Odpi 


boko 


,  Uczciw, 


agłoł 


I  tyle  blizn!  moie  tojegojeatoyczyzna. 
Za  ktir^  on  przy  wodzu  iwoim  zawaze  nier- 

Od  młodości  bojował;  i  kray  teaniesmier* 

ny 
Wnagrod;  trudów  iwoictt  pbaiada  apokoy- 

Zdnjeaic,  łeodalazeyjnJlnie  myali  wojnie: 
^V  twarsy  jego  apokoynoać ,  którą  człowiek 

Go  aip  znikiid  przykroici  iadncy  nie  ipo- 

Csfito  broń  awij  ogląda,'  co  wpotrtebacłi 
wielu 

Chwalebnie  jey  dolwiadczał  na  nieprzyja- 
cielu. 

Zpociecha  razy  po  niey  rachując  wspomina; 

C*ponióił,  co  go którakoaztnje godzina. 

Znać,  i.e  wjakimSiJ  dtńgim  bydi  raaaiał 
niewczaaie, 

Z  bladuy  twarzy  rumieniec  ałaby  dobywa 


,c"l; 


,  Icbociąłmusiwiznngłowcohi^ała, 
Młodość  z  cinła  całego  ustąpić  nie  chciała, 
Wkray  ten  piękny  niedawno  ma  bjrd£«pi'o- 

Boałucha,  bo  na  wszystko  patrzy  zadziwio- 

Leczktoibysi(nic dziwił?  TYtćmto  miey- 

acn  c.-iła 
Hatnra  sawojemi  się  skarbami  walała. 
Czysta  rzeka,  przcs  śnodck  niezmierney 

płaazczyzny. 
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Zwolna  płynie.  Ty sii)ccm  kwiatów  brzegjey 

Sjzny 
W  wodzie  sif  odbijając,  ogród  nowy  grodzi; 
Wktórrmbespieczna  lyba śmiało  się  piie- 

I  w  abvtku  swych  roakoazy  wgói-j  podska- 
kuje , 
A  tak  piękny  awóy  ogród  nierozmyjloa  psu- 

Indziey  gaik  zielony  nad  samym  wód  stoJ 
kiem, 

Tam  sie  ptaitwa  drobnego  naleciała  tło- 
kiem. 

Słowik  naypierwizy  dawną  iwojj  pieśń  za- 
czyna. 

NaS^otMn  kiedy  cała  ozwie  się  druSyna :    ' 

Tysiące  [tięknyck  głosów  jeden  głos  akła* 

Którym  swoich  miłości  pochwały  śpiewa- 

Zadnego  tu  zapewne  drapiełnego  ptaka 
Nic  masz,  kiedy  drobiazgii  tego  liczba  taka; 
I  £aden  tu  zwiei-z  dziki  na  nic  się  nie  skrada, 
Ani  nielitościwy  ptasznik  sieć  zakłada. 
Owea  chodzi  aamopas,  nic  ja  nic  zatrzyma: 
Znać  tu  ani  paslerzów.  ani  wilków  nima, 
Aie  zkądsię  tawonnosóniezwyczayna  wzię- 

I  całe  to  wesołe  powietrze  objęła  ? 

Małe  wpięknych  równinach  lasy  się  ziele- 
nią: 

Tam  si|  lyyrym  balsamem  tłuste  diTewa 
pienią, 

Tam  gałęzie  owoców  rół.nych  pełne  wisKą. 

Tam  lekkim  tknięte  n  ialiem  kwiaty  się  ko. 
łyszą: 

Wszystkie  razem, cudowną  tę  wonność  skła- 
dają: 

Hole  tn  pi-zy  tey  woni  i  o  smak  nie  dbają. 

Otui  z  inszego  mieysca  znowu  jakieś  głosy 

Wesoło  śpiewających!  chwalą  swoje  ciosy. 

Przypadkom  swym  dziękują,  i.e  z  ich  i-ęki 
mają 

To  szczęście',  co  bez  trwogi  niemsię  nasy- 
cają. 

Zkądinąd  jeszcze  słychać  instrumentów 
brzmienie" 

Sworriość  ich  nad  same  jcal  większa  zadzi- 

I  w  tey  godzinie  pieszczoney  gwałtem  cią- 

giią.duszę. 
Że  ledwie  nadewszyatko  nie  do  nichignąó 

Alecodziwnicyszego!  tu  nie  widać  słońca. 
Światłość  się  tylko  jakaś  od  końca  do  koń- 


1G2 


W     I     E    R    S     Z     E 


Przeciągnęła;  w^  wszystkie  siniało paU*zay 
strony. 

Ni  gdzie  wzrok  nie  jest  ostrym  promieniem 
zraiony. 

Toćju£  tu  naprzykrzonych  upałów  nie  bc* 
dzic! 

Ju'?«  pasterz udycHany  w  chłodzie  nie  usią- 
dzie 

Przed  spieką;  nie  bf  dzie  tu  nigdy  nocy  cie- 
mney,- 

.Ani  zwyezayney  ziemi  pary  nieprzyje- 
mney. 

Zimaztąd  w  nasze  kraje  uciekła;  i  słoty 

Razpm  z  rolą  nas  moczą.  Tuto  ów  wiek  zło- 
ty! 

Tu  czystego  powietrza  chmura  nie  zasłoni, 

lVi  się  trwo^^^ca  ludzi  błyskawica  eoni; 

Ani  piorun  lękliwą  ptaszynę  nie  płoszy, 

Ant  grad  peine  kwiatów  ogrody  pustoszy. 

Nie  bywa  tu  posuchy,  nie  by  wapowodzi. 

Ziemia  si  c  swą  tłustością  bez  siońca  obc 


omad.'^. 
mistrzyni. 


dzi. 


bcho- 


Jnk  tylko  na  swe  pory  rok  tu  się  nie  dzieli, 
ToćjU'2  wiecznie  niewinna  lilija  się  bieli. 
Wiecznie  rola  czerwieni,  z  kwiatem  frukt 

doyź  rżały. 
Na  jedncy  się  gałęzi  razem  pomieszały. 
Nie  masz  uschłego  drzewa,  ui  znaku  doIc- 

sci: 
Zewszystkiem  tu  łaskawsza  natura  się  ple- 
^         sci.  • 

Żadna  drogi  w  te  las^  nie  znała  siekiera: 
I  zdaje  się,  jakoby  nic  tu  nie  umiera. 
Któ'^to  jest  nad  tym  brzegiem?  wjakimie 

to  kraju? 
Niepodobna:  to  święty,  a  ja  jestem  w  Raju. 

M  rowka, 

1  o  co  jed7.iesz,Xymenie,  w  oddalone  kraje. 
Szukać  umiejętności?...  Naturać  się  staje 
Nako^.dem  micyscU  szkołą:  to  drzewo,  ta 

wo(in, 
Ta  łąka  pełna  kwiatów,  to  ptastwo,  ta  trzo- 
da, 
Byłeś  tylko  chciał  myśleć,  na  całe  cię  ?.ycię 
Zatrudni  po^.ytecznie.  Naturo!ly  skiycie(ny 
Wszystko  robisz  p^zed  nami,  łeby  obdarzo- 
(izłowiek  myślą,  w  badaniu  dróg  twych  za- 
topiony, 
Tęsknotę  lego '^.ycia  rozrywał.  Xymciiie! 
Poy^lź  KC  mną  na  to  pole,  tam  z  gór  rzeka  ze- 


nie; 


Tam  się  wesołe  trzody  pasą,pasterz  śpiewa, 
l^eszczem  oparzona  m^cli  się  góra  siwa. 
Siądźmy  na  tcy  murawie...  Oloi  mrówek 
.  stado! 


Jak  liczną  za  żywnością  wychodzą  gr 
Jak  z  pilnością  szukają!  potrzeba  mii 
1  sprawność  im  i  przemysł  w  ich  staraniach 

czyui. 

Ale  patrzno:  zdaleka  idzie  coś  obcego,    (go 
Ciągnąc  za  sobą  muchy  pół  tusza  ^rzednie- 
Od  tuteyśzych  odmienna  barwą  swoją  szarą, 
Imnieysza!  Pódźmyi  za  nią  okiem...  Z  ja- 
kąż wiarą 
Prawatue^ościnnościwtym  kraju  chowają! 
Tysiąc  ich  wkoło  biega,  a  nic  nie  tykają; 
Gościajprzechodzącego,  ani  się  kto  spyta. 
Przeszła  kray    cały  mrówek  czerwonych 

bez  myta. 
-NiespUszczaymyjeyzoczo...  Jakie  biedna 

ki'wawo 
Pracuje,  iui  podobno  tu  między  tą  trawą 
Jey  się  zdobycz  zostanie,  juz  spada  na  siie,  . 
Tyle  drogi  przebywszy,  i  niewygód  tyle! 
Między  dwiema  trawkami  zdobycz  jey  splą- 
tana. 
Próżno  ciągnąc  swóy  cięSar,  prawie  na  ko- 
lana 
Upada;  próino  często  spoczywa,  i  siły 
I  sposobów  próbuje,  boją  opuściły. 
Otof.  upracowana,  odpocząwszy  mało, 
W  tyłzachodzi;  i  spodem  tę  machinę  całą 
Podsunąwszy  się  dźw]gnie,tak  w  wierzchoł- 
kach trawa 
Uchyla  się,  i  ciężar  za  przeprawą  stawa. (ła. 
Ziemia  dopiero  deszczem  rzęsistym  się  zla- 
I  jeszcze  się  mieyscami  woda  nie  schowała. 
Ojak przez  wiele  biedna  rzek  się  przepra- 
wiła; 
A  wszędzie  przemysł  więcey  wa/ył,  niźli 

siła. 
Już  teraz  pewnie  zginie,  albo  łup  swóy  zgu- 
bi. 
Kray  tu  czarnych  olbrzymów,  i  ci  zbóyce 
Otoczyli  ją  w  koło,  zdobycz  odebrali,(grubi 
Przecież  część  tylko  wziąwszy,  resztę  jey 

oddali: 
Ależ  potRin  wzdłuż  idąc  tey  krainy  całey. 
Już  jey  się  rozbóynicze  roty  umykały. 
Może  i  pismo  jakie  przeprawy  jey  dano,(no. 
Ze  ją  z  taką  bacznością  wszędy  przepuszcza- 
Otoż  tu  szare  mrówki,  pewna  jey  dziedzina! 
Te,  co  biegną  naypierwey,  może  to  rodzina 
Z  drogi  swoje  siostrzyczkę  przodem  wyszła 

witać, 
I  o  jey  powodzeniach  naypierwey  się  pytać. 
Gdybyś  im,  mrówko!  o  twych  przygodach 

wspomniała, 
Całabysszara  twoja  rodzina  płakała,  > 
Ale  czas  był  radości.  Sypią  się  tłumami, 
I  tak  ją  wprowadzają  w  bramy  z  tryumfami. 


J-Jt  .-.^LĄ 
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Aymcnie!  wszak^.cśmy  lomiCYScc  nazna- 
cz;yliy 
GJzieśiny  ją  naypićrws/y  rnz  idącą  zoczyli. 
Kloby  się  był  spodziewał?  ua  kroków  trzy- 
dzieści 
Po  przy  krćy  drodze  uszła;  a  loco  bez  wic- 


SCŁ 


Naszćy  picrwey  uyid/<  mogła!  Patrz  na 
rzecz  dziwnieyszą: 

Kloby  z  nas  drogę  dla  niey  wynalazł  pro- 
ścicyszą? 

Kto  prowadził  tak  równo,  źe  nic  nie  zbłą- 
dziła? 

Odkogosif  cztcre.ch  plflC  świata  nauczyła? 

Jeśli  mn  pamięć]  pamięć  jest  nad^adziwic- 

Zęby  tak  szczupłe  w  sobie  i  błahe  stworze- 
nie 
Dar  ten  nieba  mieć  mogło:  ale  cóz  kosztuje 
Boga,  czyją  Aniołom, czy  mrówkom  daruje? 
A  jeśli  węch,  albo  wzrok  mają  tey  ostrości, 
Znowucud,^<e  je  w  takiey  zamknięto  szczu- 
płości, 
O!  jak^.e  ta  rzecz  mała  wiele  nam  probujel 
Bóg  się  większym  wuaymnieyszey  rzeczy 

pokazuje. 
Ale  otwórzmy  noiem  gmachy  ich  podzie- 
mne. 
Tam  ich  rady,  tam  ich  rząd,  tam  ich  miasto 

ciemne 
Obaczymy...  Oto  ju^,  weyście  się  skończyło; 
I  jakiś  rynek:  tysiąc  drzwi  go  otoczyło, 
Z  których  się  obywatel  wśrzód  miasta  gro- 
madzi, 
I  około  dostaneyświeJo  pastwy  radzi. 
Ju'>.ją  na  kilkanaście  części  podzielili: 
Jedni  wzięli, a  drudzy  jeszcze  się  przykrzyli 
Oswóy  udział.  Wtem  blaskiem  no&a  prze- 
straszone. 
Rozbiegły  się,  ka£da  w  swą   schroniła  się 
stronę. 
Daruycie  nam  niewinni  mieszkańcy  tey 
ziemi! 
Nas  tu  wniosła  ciekawość;  anizawaszemi 
Dobytkami  idziemy,  nie  niesiem  wam  woy- 

ny: 
Ani  dla  tego  chcemy  trząść  dom  wasz  spo- 

koyny,         ^  .  . 

Zęby  wam  wolność,  albo  miły  płód  odbie- 


rać; 


Od  tego  no^.a  iadna  nie  będzie  umierać, 

I  '>.adna  się  krwi  kropla  waszey  nie  przeleje, 

Nas  tu  wniosła  cieKawość.   Pewnie  to  na* 

dzieje 
Nieurodzajów  w  czasie,  i  cię')«ka  potrzeba. 
Ten  publiczny  magazyn  założyła  chleba. 


Wśrzód  zimy  obywatel,  gdy  zbierać  nie  mo- 

Ztąd  pomiernym. podziałem  wydają  mu  zbo- 

I  lak  o  jednym  chlebie  letnicy  czeka  pory, 
W  którey  pełne  mięsiwa  ró'>,nego  komory 
ZboAe  mu  ochraniają,  tu  całe  much  tusze. 
Tu  jakieś  nogi,  a  tu  robaczki  bez  dusze 
Łe'>.ą  w  jatkach  publicznych:  złota  tu  nie 

znają; 
Zndno  monety  biegu  swojego  nie  mają.  i 
Jcc^  nym  dają  za  prace,  a  drugim  na  dłu^i  : 
NaypięknieyszY  kawałek  kupisz  za  zab^ugi. 
Sprawiedliwość  tę  rządzi  szczęśliwą  krainę, 
Komu  się  mniey  dostało,  zna,  ^.c  to  za  winę. 
Niezazdi'ości  sąsiadom,  owszem  konteńt  z 

Ze  się  pomiędzy  sobą  znają,  kto  wart  czego. 
Nie  przeto  cię^kiey  pracy  zaniecha  tam  któ- 
Zdaje  się,  sama  na  ich  zapędy  natura  (ra: 
Wzdrygać;kiedy  z  naydalszych  mieysc  wle- 
ką ci  ę£ary, 
1  większe,  i  wainicysze  od  nich,  ?.e  do  wiary 
Ledwie  będzie  podobna,aby  w  ich  szczupło- 


SCI 


Tak  siła  przemysł  słu'Xył  krajowcy  miłości. 
Pódźmy^.  teraz  po  domach.  Jakie  ochędó- 

stwo ! 
Jaka  zgoda!  ajakie  familii  mnóstwo! 
Sprzętów  $«adny  eh  Qie  widać;  dom  się  ich  nie 

dzieli: 
Z  krągła  go,  ale  czysto,  w  twardey  ziemi 

rznęli. 
WsLzystkotu  ma  znak  jakiś  niewinney.pro- 

stoty. 
Szczęśliwego  ubóstwa,  i  cięikiey  roboty.    » 
Prawo  ma  bydź  surowe,  aby  nic  dla  siebie 
W  swym  domu  nie  mieć;   ale  o  publicznym 

chlebie. 
Żyć  wszystkim,  chcąc  znpobiedz  tym  wyro- 
kiem złotym, 
Przemo^.ności  mieszkańca,  i  niezgodzie  po- 

tym. 
Ale  có^.to  za  weyście  Większe  odzwyczaja 

nych? 
Mo^.e  tam  będzie  izba  rad  narodu  tay nych; 
Mo9,e  tam  niedołęgów,  chorych  utrzymują, 
Których   wdzięczna   powszechność    ^.y  wi , 

choćpro^.nują. 
Nie  zgadliśmy,  Xy  menie!  patrzno,  jak  tu 

wiele, 
Mrówcząt  młodych  snuje  się,  jeszcze  im  na 

ciele 
Sukienkę  znać  niewinną,  i  wzrost  ich  szczu- 

pleyszy, 
I  nogi  leszcze  słabe,  i  barwy  jaśnieyszey. 
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Kilka  starych  w  poarzódkii  jakica  im  naoki 
Zapewne  Jawa^S  muszą:  jai  one  tam  sstliki 
Taueować  j  śpiewać,  albo  nabycia  cscjiey 

chwały, 
Nie  uc^.-^:  ni  jakiby  planety  bic^ miały ; 
Czy  sie  ziemia  obraca,  czyli  stoi  Hłoiice , 
Insze  ich  do  Icy  szkoły  sprowadziły  koń- 
ce: 
Bydź  zdatnym  w  powszechności,  niewygód 

cierpliwym, 
Niechciwy  m  dobra  swego,  w  pracy  nieleni- 

wym. 
Żyć  poniiernie,  i  bronić  krajowey  całości, 
^  Prócz  powszechney,nie  znając  inszey  szczc« 
sliwoici. 
Któi  wie?  mole  to  mrówki  Likargowi  da- 

Te  prawa,  które  Spartf  tak  długo  trzyma- 

ły. 

Tam  takie  z  publicznego  stołu  wszyscy  lyli; 

Tam  krwią  i  lyciem  swojey  całości  bronili. 

Tam  wzięta  od  rodziców  młodzie!  się  ćwi- 
czyła 

W  powszechncy  szkole,  matką  oyczyzna  jey 
była. 

Nic  dla  siebie  nie  robiąc,  zawsze  pracowa- 
no ; 

Ani  obywatela  pi*zemolnego  znano. 

Skarbów  ładnych  nikt  nic  miał;  i  za  spadek 

Cnotę  po  swych  rodzicach  dzieci  posiada- 
ły. 
Wspemniymyl  sobie  teraz  Spartańczyków 

dzieła,  « 

Jak  się  przed  ich  nogami  Persya  schyliła. 
Równo  z  poziomym  chwastem  deptali  ko- 
rony, 
Tylu  tronów  panowie,  nic  dbając  o  trony. 

skutek  to  byf  szczęśliwy  Sparty  pomierno- 
*  • 

SCI, 

Pracowitego  iycia,  i  kraju  miłości. 

Xymenie!  col  masz  dzisiay  równego  w £• 
uropic? 

Kto  tam,  jak  wódz  Spartański,  swoje  ziemię 
kopie? 

I  razem  pysznych  posłów  AiEyi  przyymuje? 

Pokóy  czyni)  albo  im  woynę  oniecujc  ? 

Bogaty  zbytek  nasze  opanował  kraje, 

Ztąd  się  miękkość  podniosła,odwaga  ustaje. 

Mif  ość  dobra  własnego  wszędzie  rzuca  siat- 
ki: 

G« zechce,  niechsię  dzieje,  byle  mieć  do- 
statki. 

Na  cól  się  po  Eui^opie  trudzić  nadaremno? 

Leptey  uczmy  sif  w  domu,  patrz  na  mrówki 
se  maą.      ^ 


PTezyr  Giafar  do  HarunaC")  jil-Rtuiid. 

strumień  nay czystszy,  co  w  Firuzbad  (**) 

'     płynie, 
Który  pasterza  w  upału  god/.inie 
Siły  orzeźwia:  róia  rożku  itniona, 
Jes/czc  człowieczą  ręką  niedotkniona: 
Jutrzenka,  która  biało  świeci  z  i*ana; 
Oto  Abassy  piękność  opisana: 

Wielki  Ralllo!  który  w  całcy  ziemi 
Sprawiedliwym  się  zwiesz  (***j    micdzr 

wicrrtemi  (****) 
Od  rzeki  Indu  (♦♦♦♦♦)^  al  ędzie  ziemia  stała 
Si  1  ny m  się  morzom  zachodnim  poddała; 
W  krajach  tych  wszystkich  panowania  twc« 
Smutnego  cięlko  znaleźć  poddanego,     (go, 

Jeden  Giafar,  stról  twojey  pieczęci. 
Tłumacz  twych  myśli,  wy kony  wacz  chęci: 
Jeden  Giafar  troszczy  się  i  nudzi, 
Wpośrzodku  tylu  nayszczęśliwszych  ludzi. 

„Nie  chcąc  rozrywek  twych  dzielić  tia 
Qtwoi*zyłcś  mi  Abassy  pokoje ,         (dwoje. 
Żebym  %  nią  razem  tęskność  twoje  bawił ; 
A  czczcś  mi  męla  n^zwisko  zostawił. 
Okrutny  to  dar,  dzika  łaska  była. 
Co  mię  w  Abassy  harem  (♦"♦•♦♦j  wprowa« 
dzlła. 


(*)  nanin  Al-Raszid  z  domu  Abassidów,  wiel- 
ki Kalifa  Muzułmanów ,  około  roku  od 
Narodzenia  Chrystusa  800  panujący,  Gia- 
fara.  naysprawiedliwszego  czasów  swoich 
do  rz^du  państwa ,  I  na  urz^d  pierwszego 
Wezyra  podniósł;  i  jeszcze  taksie  w  nim 
rozkochał ,  ie  wszystkie  zabawy  bez  Gia- 
fara  przykrzyły  ma  się.  Ale  ie  razem  Ka- 
lifa i  do  siostry  swojey  Abassy,  która  go 
Tosumem  bawić  umiała,  był  przywiązany; 
niechc^c  rozrywek  swoich  na  dwoje  dzie« 
lić,  Giafara  tytularnyin  mciem  Abassy  ro- 
bi, (co  dało  prawo  Y^ezyrowi  temu  wcho- 
dzenia do-poKOJów  Abassy),  ale  z  naysu- 
rowszym  zakazem  naruszenia  czystości  jey. 

(^)  Firuzbad ,  jest  połoienie  mieysca  naypif- 
pięknieysze  na  zachodnim'  końcu  Perty  i. 
Wschodnie  narody  nazywają  tomieysce  ra- 
jem ziemskim. 

{***)  Słowo  Al  -  Raszid  z  Arabskiego  znaczy 
sprawiedliwy.  Przydano  to  do  tytułów  Ka- 
lify  Haruoa,  dla  jego  wielkiey  sprawie- 
dliwości. 

(••*•)  Słowo  Muzułman,  znaczy:  wiemy. 

(•^••)  Harun  Kalifa,  od  rzeki  Indus,  ai  do 
Oceanu  Atlantyckiego  posiadał  kraje  na 
mil  blisko  1500.  Szerokości  zaś  na  mil  bli- 
sko 500. 

(******).  Harem,  jest  to  skryte  mieszkanie  kobiet 
Muzułmańskich,  edzie  pod  gardłem  niko- 
■iH  z  mfitzyzn  waliodzi^  nit  wolno. 


u    o     z     N    E 
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Do  có^  inl  [fntćm  siaxy\TAĆ  jt^^^on.-^, 
Gdy  na  nic  tylko  patrzeć  pozwolono? 

iJtty.c  jcy  oczy^  włosy  i  brew  ciciiiiin , 
Cxcrstwy  rumieniec,  i  białość  prr.yj^iniia, 
Piyliiiy  skład  twarzy^   coś  wielkiego  zna* 
Tnk«'^ia  Abassę  pierwszy  raz  obnc%Ył.(czył; 
Gdy  p«lćin  z  wstydu  nieco  upłon^^la, 
liaruziey  mię  jeszcze  rozumuin  uj^*ła. 
Rozumem,  który m  słynie  w  powszechności, 
Jako  ty  słyniesz  ze  sprawiedliwości. 
OstatnitoDył  moment  meyswubody  ; 
Bo  potem  miłość  z  rozpaczj<  w  zawody^ 
.  Albo  nabycie  rc^ce  uzbrajała  , 
AibojcjaKąś  nadai ej i|  trzymała. 

Wielki  proroku  f  co  mrę  w  tey  godzinie 
Słyszysz ,  i  święta  którego  krew  płjrnie 
Wiyłach  Abassy(^):  czemuś  nieprzcszko* 

dził, 
Gdyni  miał  pokocliać?  albo  gdym  się  ro. 
Albo  • . .  Absssa  na  co  się  rodziła !  .-.  (dził? 
Karz  mię,  Uarunie,  bo  jn*^.  mó\%ię  siła : 
Ona  XV  poaró'ży  zawsze  za  mną  goni , 
Przed  nią  się  w  lasach  Giafar  nie  schroni ; 
Fłynie  po  rzece,  za  mną  na  koń  wsiada ; 
Ze  mnn  je,  pije,  zemnącieti  jey  gada, 
Nawet  kiedy  to  w  moim  smutku  piszę, 
Zdaje  sie,f,e  ją  cieszącą  mię  słyszę. 

W  Mekki  kościele{*''')  od  początku  ziemi, 
Gdzie  Bóg  przebywa  z. synami  ludzkiemi. 
Daleki  pielgrzym' łzami  próg  (***)obmywa, 
A  mnie  Abassa  modlitwę  przerywa. 


(•)  Abbas  (klórefco  domu  był  H.iran)  był  stry- 
jecznym MAtiomelA  fałszywej»o  proroka; 
zlykaiąsic  le  dwie  liitiepod  lia.tzem  dzia- 
dem Machometa  i  Abbassa.  Dla  tego  Abbas- 
lydowie  nazywali  sie  Haszcmitaiui.  Dom 
Abbassydów  panował  w  Azyi,pod  imieniem 
Kalifów,  (czyli  rządców  ducho\Yiły«.Ii ,  ra* 
zem  i  Świcckicb  Muzułmańskich)  przez  lat 
520.  Ze  wszystklfśm  wyniszczony  przeft.Ho- 
laCuHana  Tatarów,  czyli  Mogołów,  roku 
1358,  kiedy  i  ostatni  domu  tego  Kalifa  Mo- 
stazem  zginał. 

(**)  Mają  ztrady<^yi  Mahometanie,  źe  na  tćm 
mieyscu  ,  gdzie  jest  teraz  kościół  w  Mekce, 
Adam  wystawił  był  przybytek,  gdzie  się 
modlił  Bogu  z  potomstwem  swoj^m.  Abra- 
ham po  potopie,  na  tćinłe  mieyscu  ofiaro- 
wał Izaaka;  zatrzymany^ w  tey  ofierze  od 
Anioła,  wystawił  tamże  kościół  Bogu;  któ- 
ry ten  i«  sam  dotychczas  (jak  po  wtadajn)  u- 
trzyinuje  się.  To  pewna,  ie.ten  koKcióf  za- 
wsze będzie  bardzo  dawnym^  gdyi  pamię- 
tnika w  histpryach  nie  masz  o  inszych  po- 
czątkach jego.  Ma  wzdłtii  łokci  24  wszerz 
83  zwyi  łokci  27. 

(***)  Próg  w  tym  koscitle  jest  bardze^od«iesio- 


]>óg  na  móy  ucisk  spoyrzał  niezmierzony ; 
I  darow<ił  ini,  bom  myślał  do  fony. 
Darował  mi  to,  bom  myślał  niechcący  ^ 
Między  niui  i  nią  dzieląc  płacz  gorący. 

Woda  ta,  którą  Agar  (*)  nasza  piła, 
Mówią,  f  c  tylu  chorych  uzdrowiła : 
Próbne  gadania  ...  bojąprófnopiłcm.  .. 
Znać  f  cm  był  nie  wart  (aski...  ibluźniłcnu 

O  ty!  co  z  twego  spokoyny  kochania, 
Ttrzymaszsię  Boga,  i  bez  narzekania 
Na  los  twóy  fyjesz !  nieznośnych  nie  mają 
Nij»dy  przypadków  ci,  co  się  kochają. 
Kaiifó!  skróć  mi  ten  wiek  móy  niemiły; 
Zabić  się  nie  mam  ni  prawa,  ni  siły. 
Twoje  zakazy  przczcmnie  zgtvałconc  ; 
Kocham  Abassę  tak,  jak  mą^  swą  ionę. 

Miłość,  kiedy  się  trafi  nieszczęśliwa, 
Stanu  ludzkiego  poniżeniem  bywt. 
Jak  wiele  razy,  na  wzgardę  natury,   ^    .  (ry. 
By  dź  przemienionym  chciałem  w  ubiór  kto* 
Cosię  białego  jey  dotyka  ciała, 
I  co  nayblif  sze  koło  siebie  miała ! 
Albo  w  przepaskę,  którajey  stan  dzieli, 
A  czasem  w  płótno  jakie  jey  pościeli ; 
W  chustę  tę,  którą  w  łaźni  się  ociera : 
Takcś  twojego  upodlił  Wezyra. 

Sen,  to  pomocne  zapomnienia  ziele. 
Ta  jedna  tolga  tych,  co  cierpią  wiele. 
On  mię  odstąpił,  onagozabrafa. 
Jakby  nie  dosyć  całego  dnia  miała^ 
Zawsze  się  do  mnie  wciśnie,i  i artine(czaje. 
Z  ogromney  warty,  co  pi*zy  mych  drzwiach 

Wczora  ju'>.  ranny  szmer  się  po  Bagda* 
d/ieC*) 
Rozchodzif,  i  czas  był  zasiadać  w  radzie.    , 
Sen  mię  ogarnął;  Abassę  uyrzałem 
W  sianie,  w  jakim  ją  nigaynicwidziałem. 


ny.  Piejgrzymi  zwyczaynic  przy  tym  progu 
modlą  się :  a  Mahometanie  to  miedzy  cuda- 
mi tcgoi  kościoła  rachują ,  ie  kiidy  tam 
przychodzący  płakać  inusL 

(*)  Ag*r  z  Izmaelem,  głową  Izmaelitów  czyli 
Arabów,'  bcdijc  zostawiona  od  Abrahaaia  na 
puszczy,  w  pragnieniu  przez  Anioła  miała 
sobie  pokazaną  wodę.  Trądy  cyc  Muzuł- 
mańskie twierdzą,  ietai  sama  jest  stndnia 
przy  Mokce,  teraz  nazwana  Zeiozem,  Z  tra- 
dycyy  podanych  przez  Omara  jest,  jakoby 
często  mawiał  Mahomet :  ,ikto  z  tey  stu- 
„dni  pije,  od  chorób  ciała  uzdrowionym 
„będzie :  kto  zaś  obftcicy  pije,  i  grzechy  mu 
*  „jeszcze  będą  odpuszczone/' 

(**)  Bagdad  miasto  w  dawney  Chaldei ,  prcez 
Kaiifę,  Almanzora,  z  domu  Abbassydów 
^nłgiego,przy  rzece  Tygrys  załoioiie,prztz 
lat  500  było  stolicą  Kali/ów 
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Jedną  się  ręką  za  włosy  targała, 
A  w  drugicy  grubą  koszulg  trzymała; 
Pulćm  mi  r/cczc,  pełna  łez  i  łkania : 
Oto  są  skutki  twego  pr/y\viązania ! 

Harunie  I  jeśli  sen  swą  prawdę  iniewa  ; 
Abassa  niech  się  ubóstwa  spodziewa  ; 
|\lóre  odeiunie  zacząćby  się  uiiało, 
A  na  nią  prawem  mych  nieszczęść  spa4ało. 
Tak  jest  kalifo !  odbierz  pieczęć  twoje, 
1  wielkie  skarby,  o  które  nie  stoję. 
l'o7.vvól,  niech  potem  przed  Abassą klęczę: 
Mozejey  nędzą  moją  nie  odstręczę, 
]VIo^.c  to  na  niey  krwawe  łzy  wymogą, 
Że  póy  dzie  moiey  złey  fortuny  drogą. 
Jak  słońce  zaydzie,xię'^iyc  się  pokaie, 
Wyydziemy  z  miasta...  Oh!  na  cóź  się  wa^ę? 
r^ays/.lachehiieysząkrcw  na  całey  ziemi. ^ . 
Siostrę  Kalify.  • .  pomiędzy  cudzemi 
Tułać  narody.  • .  wnuke  Muzułmańską 
Dadź  nio^.e  w  pośmiech  i  wzgardę  pogań- 
ska! ... 
Nic  chcę...  niech  raczey  zginę!  albo  jeszcze 
Jeśli  sie  w  twoich  dawnych  łaskach  mie- 
Przczsiawc  twoje,  która  nie  za^inie,(szcz|; 
I  przez  grób  święty  proroka  wMedynie  (*) 
Day  mi  Abassę!  taK,  jak  dajesz  ziemi 
Słodką  szczęśliwość  rządami  twojcmi: 
^eby  nie  mówił  kiedyś  kto  złośliwy: 
Ze  był  w  twera  państwie  jeden  nieszczęśli- 
(wy(**) 


(•)  Mcdyna,  jest  słowo  Arabskie,  i  znaczy  mia- 
sto; nazywało  sif  przedtem  Jatreb.  Dopiero 
po  ucieczce  tam  fałszywego  proroka  z  Mek- 
ki, (co  jest  początkiem  Hegiry,  czyli  liczby 
lat  Mahometańskich),  zaczęto  go  nazywać, 
Medynat,  albo  Nabi,  to  fest  miasto  proroka. 

(••)  Giafar  złamał  zakaz  Kalify,  widywał  sie 
skrycie  z  Abbassą,  urodzone  dziecię,  pota- 
jemnie wysłali  do  Mekki:  oczćm  wkrótce 
dowiedział  się  Kalifa,  iGlafara  zabić  roz- 
kazał. Głowę  jego  nad  mostert^  Bagdadzkim 
zawieszono;  i  surowy  na  całe  miasto  zakaz 
wyszedł,  ażeby  nikt  o  nim  w  posiedzeniach 
nawet  wspominać  nieważyłsię.  Dom  nadto 
całyGiafara  wygubił:  oyciec  i  trzech  braci 
jego  mizernie  w  wiezieniu  poginęło.  Tak 
nędznie  upadł  zacny  ten,  bo  z  Królów  Per- 
skich wyprowadzający  sie  dom  Barraccy-' 
dów,  który  bogactwy  wielkiemi,  a  naybar- 
dziey  miłością  u  ludzi  głośno  słynął. 
Abbassę  zaś  z  pałaców  cesarskich  wyrzucono: 
i  do  takiey  potem  nędzy  przyszła  ^  ie  chle- 
bem iehranym  żyła. 
Kondemir  powiada,  żeHarun  Kalifa,  z  przy- 
wiązania zbytecznego,  które  raiał  do  Giafa- 
ra,  do  trzydziestu  milionów  drachm  w  sre- 
brze nai:nk  jeden  dawał  wprezentachGia- 


S  u  mnie  nie, 

Quos  diri  conscia  factl 
Mens  habet  atlonitos,et  surdo  yerbcre  coedit 

J  u  V  e  n.  Sal,  13. 

iN  oc  przyszła;  i  z  nią  razem  ciemna  jey  dru* 

J.yna, 
Po  dołach  się  rozbie'2y,  po  górach  się  wspi* 

na. 
Czarnym  kirem  naturę  przykrywając  całą,  . 
Aby  słodko  stworzenie  zmordowane  spało. 
Jed.en  móy  nieprzyjaciel  nigdy  nieuspiony, 
I  jako  do  potrzeby  zawsze  uzbrojony, 
Czuwa  na  mnie;  sen  miesza,  stawia  sidła 

w  cieniu^ 
Zaraz  mię  napadając  po  mem  przebudzeniu. 
Szczęśliwy!  z  którym  rada  niewinność  prze* 

bywa, 
Ona  go  od  snów  strasznych  swą  ręką  zakry- 


wa; 


0  zabawne  dla  niego  marzenia  się  chwyta, 

1  zwolna  zbudzonego  uśmiechem  swym  wi- 

ta; 

Za  lat  młodszych  ja  takie  tak  szczęśliwy  by. 
łcm,  • 

W  pośrzód  nocy  głębokiey  sam  wesół  cho- 
dziłem, 

I  patrząc  na  ten  xic/yc,  i  na  tych  gwiazd 
zgraje,  ^ 

Zpociechąm  śpiewał  temu  ,,  który  im  bieg 
ilaje. 

Dzisiay  je  blade  widzę,chocia/ świecą  jasno: 

Między  łzami  mych  oczu  promienie  ich  ga- 
sną. 

A  nawet  patrzyć  na  nie  przychodzi  oporem; 

Wslyd  Uli  się  pokazywać  przed  tym  nieba 
dworem. 

Szum  wody,  przeszłą  świata  przypomina 
karę, 

I  zdaje  się,  ^.c  znowu  morza  brzegi  stare, 

Poddały  się^  falami  zbite  gwałtownemi. 

Nowym  gro^.ąc  zalewem  obwinioney  ziemi. 

Ptak  nocny  inszym  dla  mnie  stając  się  tyra- 
nem, 

Okropny  głos  swóy  miesza  z  nocą  i  z  ntym 
stanem. 

Niby  inię  za  coś  łaje,  i  coś  wywołuje; 

A  móy  mu  nieprzyjaciel  jeszcze  potakuje. 
Wezmę  ^.ałośną  lutnię;  i  przez  tęskne  to- 

Powiadam  cichym  ścianom  stan  móy  uprzy« 
krzony:  . 


farowi:  po  zabiciu  zaś  Giafara  ,  ledwie  kilka 
talarów  napotrzeby  pogrzebu  jego  zeskar- 
budaiio. 


Które  toł  poMtanającpodciai  Ionupriev- 

Niby  sig  pouczają, coinirn«a<lałpiemcy. 
Prolno  ojjieu  lozuiecam,  co  łwoiin płoinie- 


Co  rółnoi cii)  farb  iwoich,  co  mij  bawił  cie- 

D»ii  mię  atrasiy,  f  c  wkrótce  doi  zemsty  na- 

■     Stań: 
Gdzie  spłoną  suche  góry,  co  mnie  otacznjii, 
Vi  takiey   tiwedie   wyglildam  porankowey 

Atali  ml  nióy  smutek  cokolwiek  umorzy  (ją 
Czas,  w  którym,  potriadajij,  jak^ś  folgę  czu- 
Cico  słabością  ciała  złoieai,  chorują.(tały, 
Jui  ptaki  pierwszy  słońca  promieii  przywi- 
Gór  wiei-zcbołki  ofywnem  światłem  zaja- 
śniały: 
Rolnik  budzi  do  pracy  czeladkę  zaspana;... 
I  ja  cokolwiek  oc»y  przecieram  spłaKa  no, 
Pr^ecięS  móy  nieprzyjaciel    prółaować 
nie  lubi: 
Wszystkie  moje  rozrywki,  w  icb  początkach 

gubi. 
Z^oryczftmicssawszjrilko,  cojadamipiję: 
Ziegorcki,  codzieniue  umierajacyfyje. 
OkrulDą_|akąś  roskosz  i  pociechę  miewa, 
Gdv  wiazi,jakmi  czasem  si-ogj  boi  dogrzewa. 
Lubi  Jątrzyć  me  rany,  lubi  gdy  slf  Irwoic, 
Ale  zabić  mię  nigdy  oiechce,  cxy  niemoie. 
Co  mię  tylko  otacza,  zarazą  ozionął,     (nął. 
Bojęsif  sło:'ica,  chmury,  wiatru,  co  powio- 
Siuatno  mruczą  strumyki,  ptak  żałośnie 
śpiew 


Wszystko    za  jego   wozeci    tryumfalnym 

idzie. 
Wszystko     groźną    piorunem    pooblckał 

chmuią, 

1 1  całą  mię  móy  tyran  pokłócił  naturą. (nie 

Sumnienie!  kto  ty  jesteś;  łeby  ci  bezkar- 

Uyśdźmiało  tyle  ludzi  uciśnionych  marnie* 

Od  pierwszego  człowieka,  co  się  w  czemsia 

Prółno  się  kałJr  oprzeć  twojey  bronisilił. 
Krwawe  twoje  ca orągwie' od  kolebki  świata 
llaiwinąwszy,wojujesi  przez  tTiiączne  lata, 
Chlubą  uadęty,łupawzwycięzkicb  bez  liku, 
Hawieazałes  po  świecie,  stary  na jezdniku. 
.  Czemu  walcząc  pod  hasłem  aiezwrcięione- 
ZabiegasTiai  Jo  Icąta  ziemi  ostatniego?  (go, 
Strach  robiąc  cię  bożyszczem,  wspiera  wiel- 
kość twoją; 
A  tymeś  tylku  u)ocny,2e  się  ciebie  boją. 


Ja  wydam  twóy  ród  podły:  zdeymę  tęina> 
szkarc. 

Pod  którąś  dokazywał  iia  twey  sławy  wJaię. 

Zbiorę  lud  rozpierzchniony,  daui  na  clę  o> 
ręie: 

Przynayniniey  cię  zawstydzę,  kiedy  nie 
z  wycięte. 

Zmieszanie  cudzołoŹnc  wiciu  niecnot  w  ci- 
szy 

Dało  ci  fycie,  które  głupstwem  naszćmdy 


jako  słabieje,  gd^  się  ustatkujesz, 
'     '  ;m  szlaków  bity( ' 

Kio  ma  męztwi 


Takgorozbojei 


litych  D  trzy  lit 


Który  się  znim  równemisiłami  potyka: 
Nie  zniewaEay  awey  broai  rzezią  tłuszczy 

krwawą. 
Ty  napadasz  bctbronnycl,  i  zowicsz  to  sła- 


Żyy,  święta  wspaniałości!  ałyś  ją  umorzył. 
Komuś  kiedy  darował,  chc^  się  upokorzył? 
Sroiejesz,  gdy  przed  tobą  drię  ze  strachu 

Fodłyiiest.i  dlatego  wtwem  szczęściu  zu- 

A  ja  złorzeczę  temu,  którego  się  boję!... 
Sędzio)  świadku  i  panie,  daruy  głupstwo 

Nie  przy^zynisy  mi  nowey  do  dawnych  caa 

O  groł.nymoy  tyranie!  o  nieubłagany! 
Chciałbym  zeyśdź  z  oczu  twoich,  móy  do- 

ZDicosrogi; 
Aleś  mi  do  ucieczki  pozalegał  drogi. 
Juieśmię  ścisnął  zbliska...  ziemi  wywoła- 

Zamknę  się  chyba  w  sobie,  w  móy  ostatni 

szaniec  j 
Takjiist;  gdziem  dotąd  jeszcze  (jakbymgo 

się  wstydził) 
Niebył  nigdy,  iwiernych  progów  nie  od> 

wiedził; 
Póydę  do  serca  mego,  i  tam  troski  moje 
Na  łonie  przyjacielskiem  cokolwiek  ukoję. 
Póydę!  móy  ten  przyjaciel,  móy  łon  sawoła* 

ny, 
Kiedym  tak  w  domu  jeeo  dawno  połądany; 
Nazwie  to  dniem  szcEęiIiwym,gosciną  pi'zy- 

serce   me  ks 
mną. 
Zostańcie  przT  drzwiach  troski,  tęsknn  z*' 

Narzekania  tajemne,  i  głośne  jęczenia! 


dróg.*}, 
Zdrada  j<!5t,  w  pośrzodku  mnie  oszukanym 

SIO  go  I 
Móygłó^wiiy  nicpr/.yjacic!y  nioyicm  jaliim 

kształtem, 
Opanawał  me  serce,  i  mieszka  w  nićm  gwał- 
tem. 
Marna  moja  nadziejo!  jedno  mieysce  było. 
Co  mi  za  ostateczne  schronienie  słu&yło. 
lUóy  tyran  w  całym  świecie,  jak  w  swoim 

sff  krzi^ta: 
Mnie  małego   w  mem  sercu  pozazdrościł 

kata. 
Olt!  on  tu  widzę  nie  sam,jak^.e  się  rozrodził? 
Cała.swoję  rodzinę  na  móy  koszt  pazwodził. 
Sdajf^si^'  hyŁi  bezpreczm,  jak  w  swojey  8to« 

licy :  - 

M'aij;|>kszrałt  towai*zystwa ,  chociaż  wszyscy* 

dzicy, 
QPczy  krwią  zapłynione ,  naje^.one  włosy. 
Vozi>i»  wszystkuB  zabóyczy^  i  ckry pliwe  gło* 

Twaiz  śniaua,.  wysuszona,  kolor  wuslacb 
sr«y  r 

F6/lobni ,  jak  gadzina  bywa  do  gadziny. 
Wołają  się  imiony  swego  pokrewieństwa, 

Sc^między  niemi  bracia,  siostry  i  małżeń- 
stwa :. 

Y^ftć  biaia^)  zanftfast  wdi^ięków,  i  powabnych 
oczy, 

Ka  suTowośd  mi  twstvzyj  węie  u  warkoczy. 

Wszyscy  si<^  pilną  swoją  robotą  krzątają , 

Ci  brudny  jakiś  napoy  z  eoryczą  mieszają. 

Ci  na  długim  ^ejesŁi*ze  liczą  jakieś  kryski ; 

Ci  n>a.mnie  kręcą  łyka,  cf  ostrzą  pociski-. 

Serce  moje  zara^dLwe !  czyi  nie  ja  to  pier- 
wszy 

Do  donui  twego  byłem?czyi  me  ja  ci  szczćr- 

Niźlici,  co  nastają  n-a  dziedzinę  moje?" 
Tyrani  cię  obsiedli ;  ja  u  progu  stoję. 
Ja  od  ciebie  wzgardzony !  którym  sił^  całą 
Zawsze  się  o  to  starał,  czegoś  tylko  chciało; 
Ktoryjitci  tyle  razy  służyf  zdi'owia  stratą! 
Którym  cię  tak  szanowaf  •   A  serce  mi  na  to: 
Gościu  ty  móy  niewczesny.  J   cóź«m  temu 
winno> 
Wtenczas,  gdy  cif  wiązano  pieluchą  dzie- 
cinną, 
UsłuSny  kilpłan  ten>  twój  domek  ochędb- 

>gu  wielkiemo  w  poii*zodku  poł^o* 
*ył. . 


Jani  czuło,  kiedy  wchodził  Pan  hieogamio* 

Nay  pierwey  wskroś  mię  pi*zejął  strach  apo« 
korzony; 

Potem  nicwyiiiówrona  wonność  weszła  tła* 
mcm, 

I A  nią  cichość  głęboka;  Bóg  nie  idzie  z  szu- 
mem. 

0*^1011  na  wielu  micyscach  domku  tego  bły- 


śnie 


Poićmsię  n^wał  światła  białego  naciśnie  ; 
Potem  mię  o^arnH^a  miłość  jakaś  święta, 
1  mdłe  zmysf  y  zalała  słodycz  niepojęta. "    * 
Bo^.e  !  któ-i  ci^*  obaczy ;  jam  cię  tylko  czuło. 
Tak  jest,  eościu,  mieszkał  Bóg,  ale  się  po« 

psuio 
Z  czasem  wszystko,  nóg  jego  ślady  pości«« 

ranę , 
I  wyszły  z  domku  twego  cnoty  zapłakane. 
Prawda,  iem  prędko  mego  szczęścia sa* 
j^omniało ; 
I  poszło,  gdzie  zepsute  prowadziło  clałor. 
Ale  ci  na  to  rozum  udzielony  z  góry,    (turj« 
Żebyś  nim  był  hamował  zfą skłonność  na* 
Czemuś,  tak  łatwo  iądeom  moim  pozwala- 

łeś? 
Jc'?.clim  było  śtepe,  to  ty  światło  miałei. 
Teraz  moję  i  twoje  zgubę  widzisz  jaśnie  :      , 
Zła  iskra,  i  dom  spali ,  i  sama  zagaśnie. 
Na  kogoi  skargi  twoje  rozkładasz  i  ^.ale  ? 
Tyświnnieyszy  nadcmuie,  £eś  rządził  nie* 

dbale. 
A  ci,  których  twojemi  zowiesz  tyranami  , 
Są  własnym  naszym  płodem ,  naszemi  sy- 
nami. 
Rozum- zbestwiony eh  ^ącksy  ponętą  ujęty, 
Zapomniał  stanu  swego ,  złączył  się  z  by- 

dlęty. 
Jakami  z  takiego  ło-^.a  pociecha  bydź  miała  ? 
Pomieszana  natura  straszydła  wydała.  .  •• 
Dopiero  nędzne  serce  zwolna  mię  uczyło, 
:  Jak  misie  tojaszczurcze  gniazdo  rozrodziło. 
Przypominało  wiernie  czasy,  znaki,ziemię; 
Żem  wreszcie  przekonany  uznałswoję  ple- 
mi|. 
Role  I  jam  cię  naypierwey  poznał  po  do- 
broci ! 

■  Tiroje  niebo  chociaisię  dla  człowieka  słoci, 
Zabłyśniesz  jasnym  słońcem^  rozbiegną  się 
wody.. 

•  Wyjdzie   niespodziewana  plenność  z  po- 

*  śrzódszkody. 

7  Ty  masz  rozkosz  jakowąś,  świadczyć  d\^- 

stworzenia!' 
Rosradzasz,  uszczęśliwiasz  ludzkie  pokole- 
nia. 
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Jak  g<JvJ>y  <Jol>fe  d/icci  ju^  ci  się  przebrały, 
Miiic  siy  tylko  iiay^orszc  z  Iwey  r^ki  dosta* 

^iie  mruczy  na  te  moje  nayostrzcysże  stróże: 

Ty  z  pośrzod!ka  tych  kolców  możesz  dobydź 
ró^.e. 

Ale  niechby  powoloiey,  niechby  z  mniey 
sza  władzą: 

Niech  nil  cokolwiek  mieysca  w  sercu  mojem 
dadzą. 

Jakby  o  tobie  nigdy,  '^.eś  jest,  nie  wiedzieli ; 

Znęcają  się  synowie  nad  krwią,  z  którey 
wzięli. 

Wstyd  mi,  przed  memi  dziećmi  padać  na  ko- 
lana, 

Pozwól!,  ja  się  powrócę  do  dawnego  pana. 

Kato  o  nieimiertelności  duszy y 
z  FrancuzklegOm 

J.  ak,  Platonie!  prawda  jest:  nie  umiera  du- 
sza , 

Żyje  Bóg,  co  w  niey  mówi,  i  który  nią  rnsza. 

Bo  zkąd>.eby  bez  tego  były  w  nas  przeczu-* 
cia , 

Niesmak  w  dobrach  znikomych ,  i  bojaźń 
zepsucia? 

Czuję  to,  ic  mię  wciągasz  w  nieskończone 

iata ; 
\e  p«krusfzę  kaydany  mych  zmysłów,i  świa* 
ie  umrę,  i  zostawię  na  ziemi  Łe  kości,     (ta. 

Których  bai'łóg  wrota  mi  zawalał  wieczno- 


♦  • 
sci. 


Wieczności!  słowo  straszne,  i  pociecho  je- 
dna! 
O  światło!  o  ciemności!  przepaści  beze* 
dna , 

Któiemja?  dokąd  idę?  gdztemjest?  zkąd 
się  wziąłem? 

W  tamtych  krajach  nieznanych,  jakowym- 
').e  czołem 

W  momencie  śmierci  mojey  istno<r  mojn 
stanie? 

Duch  ten,  co  dziś  osobie  tak  ciemne  m  <  zdu- 
nie, 

Ach!  có^.  w  sobie  ta  przepaść  nicprzcyi»za- 
nadusi?  . . 

Jeśli  Bóg  jest,   to  Kato  szczęśliwyip  bydź 
musi. 

Jest  pewnie,  jasię  je?o  ręki  dziełem  czuję. 

On  na  sercu  niewinnem  <>braz  swóy  piętuu- 

Oo  się  zemści  swey  sprawy ,  i  złośliwych 

zgniecie , 
Ale  wjakimi^.c  czasie  ?  i  na  którym  świecie? 
Tu  cnota  przyciśniona  pod  złoczyńcą  stęka. 


Tu  niewinność  przed  zbrodnią  na  kolana 

klęka; 
Tu  za  wozem  fortuny,  co  ^j  wo  się  ciśnie, 
Jakby  świat  dla  Cezara  zrobiony  umyśnie.  ' 
Śpieszmy  więc,  by  się  z  tego  jak  dobyć  wię- 
zienia, • 
I  patrzyć  na  cięprędzey,  o  prawdo  bez  cie* 


ma: 


W  czasie  snu,ly  przed  nami  kryjesz  twe  pro* 

'mienie, 
Zycie  nasze  jestto  sen,  a  śmierć  przebudzę* 

nię. 

Jrus  bliski  śmierci  (*). 

Irus ,  który  zwiedzał  kraje , 
Znał  ludzi  I  obyczaje . 
Cywał  w  szczęściu  i  niedoli  ^ 
Żyjąc  na  świecie  do  woli ; 
Przed  śmiercią,  byimcoradził, 
Syny  i  wnuki  zgromadził. 
VVtenczas,  gdy  człek  prawdę  gada  ^  ' 
Tak  im  rzecz  swoje  powiada : 

,,Dzieci  moje !  śmierć  mię  ciśnie  y 
.  Juiem  bliski  mego  końca^ 
1  nie  uyźrze  tego  słońca, 
Które  wam  jutro  zabłyśnie. 
Na  jedno  to  dla  człowieka  , 
Czy  w  śrzodku  swojego  wieka , 
Czyli  pełen  lat  pmiera , 
Obom  śmierć  wszystko  zabiera. 
Na  co  prag^nąć ,  by  &yć  długo  ? 
Ka^.dy  człowiek  codzień  wzdycha  ^ 
Skłonności  twych  jesteś  sługą, 
I  .^.ądza  iądze  popycha. 

Kiedym  o  chlebie  ^.ebranym 
Chodził,  a  o  zawołanym 
((rezusie  mi  powiedziano,  (**) 
Ze  go  za  jednego  miano , 

^ 

(*)  Nazwisko  Irus,  tak  u  dawnych  pisarzów>  jak 
u  teraźni^yszych,  daje  się  człowiekowi  ubp^ 
gieinu.  Nnypicrwtzy  Homer  dał  to  nazwie 
•  sku  icbrakowi,  którego  Ulisses,  powróci- 
ws'zy  tlo  Itaki,  cibił  w  zapaśniotwie.  Nasz 
Irus  niby  ży{e  między  50.  i  70.  Olimpiadą. 
ITmlcra  zaś,  w  Sardes  stołeczni^in  mieście  Li- 
dyi ,  po  drugiem  zburzeniu  i  spaleniu  tegoi 
miasta  za  Daryusza  Olimoiady  69  okpło  50Q 
lat  przed  Narodzeniem  Cnrystusa. 

(**)Krezus  syn  Ualyatta  pi^ty  iottatnl  król  Łidyi 
z  linii  Mermnadów,  był  panem  Azyl  mniey* 
szey  aź  do  rzeki  Hallys  granicz<']coy  od  Me^ 
zopotamii ,  i  słynął  w  starożytności  ni«« 
zmiernemi  bogactwami,  taczał  eaś  p«no« 
wac  W  Lidyi  Olimpiady  550.  na  o60  lat  przed 
Narodzeniem  Chrystusa* 
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Co  mu  dostatkiem  i  chwałą , 

Nic  n»  iwiecie  nie  zrównało. 

Wszedłem  w  Sardes  kiedji  mo£ne ,  (*) 

DzH  go  pustkami  widzicie  J 

Okryły  warty  ostrożne 

Tc  paifti  y  te  pańskie  dziecię  i  {**) 

Krezus  na  złocie  obiada, 
Po  złocie  chodzi  i  siada. 
Szumne  bogom  śle  ofiarr,  (***) 
Złote  daje  sługom  dary! 
Ja  kiedy  na  to  patr^syłcm  , 
Pom  yśHłem : 
, Jrusie  ciebie  z  drueiemi 
„Równic  w  bólu  matka  rodzi , 
yyZsL  có>.  Krezus  nad  inszemi , 
j,  A  Irus  łcbrając  chodzi  ? 
,,Za  co  mnie  strawy  nie  staje  ? 
„Ten  ma  nadto,  choć  rozdaje  ?  *• 
Zazdrościłem  doli  paiiskiey ; 
Póki  od  wschodnicy  krainy 
Nie  przyszedł  Cyrus  tyranski  (•♦♦♦) 
Lidyyskie  pouczać  syny. 

Póki  zwyciczkiemi  czaty, 
Nie  ^abrał  kray  ten  bogatj . 
Wtenczas  Krezusowc  złoto 
Brałem  wraz  z  Perską  gołota , 
I  popijał  zTmolu  wino,  (♦»***) 
Z  inszą  woyskową  drużyną ; 


(*)  Sardes ,  miasto  stołeczne  Łidyt  y  i  państw 
Krezusowych  ,  zburzone  było  dwa  rajty » 
raz  przez  Ćyrusa  w  czasie  zawojowania  Ll- 
tlyi ,  dnigi  raz  za  Daryus:^;  po  któreoLspa- 
Icniu  miasta  tego»  niby  tamie  nasz  Ims 
umiera. 

(**)  Krezus  miał  syna  Atysa,  którego  niechcą- 
cy AdrasŁpokrewny  zabił  na  polowaniu. 

(***)Sław(ie  są  u  dawnych  b<^gatemi  darami  ! 
wspaniałością  dwa  wielkie  poselstwa  Kre- 
zusowe  do  Delfów  dla  Apollina. 

^••••)  Cyrus,  fundator  monarchii  Perskiey,  syn 
kambizesa  i  Mandany,  niieli  zawojował 
Babilonią,  i  objął  Łc  monarchią  ;  zaczął  od 
sprzymierzonych  Babilonii ,  jakim  byłKre* 
ZUS  Liilyyski.  Krezus  wyszedł  przeciwko 
nieprzyjacielowi  ai  za  rzekę  Halys,  granicę 
państwa  swego,  ale  zawiedziony  wyrocznią 
Apollina  ,  zbitjy  na  głowę  ,  i  Sardes  miasto 
'•oa  końcu 58  Olimpiady,  razem  zcałem  pań- 
stwem Lidyyski^m  zawojowane. 

(****-*)Tmolu8  góntwinorodna,  pod  którą  leiało 
miasto  Sardes  nad  rzeką  Faktol ,  sławną 
w  f taroiytooioi  wyrzucaniem  piasków  zło- 
Tch.  • 


A  Krezus  leiał  związany 

Łzami  oblany.  (^) 
Myślałem  na  to  igrzysko : 
,f  Ja  w  szczęściu  ! . .  iCrezus  tak  nisko 
,,Cic^.kim  rzucony  przymusem  !  •  •  • 
„O!  nie  chcęi  ja  bydź  K rezusem.'* 
Gdy  się  Cyrus  rozpościerał , 
I  iwiat  poa  siebie  zabierał , 
JuSem  się  bał  mu  zazdroicić ! 
Jako>.  nie  mógł  długo  gościć ! 
Fortuny  dai-y  nieszczyrc ; 
Trafił  na  swoje  Tomirc.  (**) 

Lecz  có£  się  tu  uwieczniło  ? 
Pati*zcie  na  tych  wie^.  zwaliska , 
Dzisiay  zwierząt  legowiska ; 
Potęjine  to  Sai-des  było ! .  .(***) 
I  gdzie  kiedyś  mur  był  siln^. 
Co  wstrzymywał  orszak  dzielny , 
Dzisiay  kozy  przeskakuje , 

Zludziiartają!.. 
CóJi  było  walecznieyszego 
Nad  rycei»za  Lidyyskiego  ? 
Teraz,  kiedy  Cyrus  srogi 
Pęta  mu  włożył  na  noei , 
Kiedy  go  upodla  wszędzie ; 
Dziś  Lidyyczyk  kądziel  pi*tędsie,  (♦♦♦♦) 

(*)  Krezus  złapany  od  woysk  Cyrusowych 
związany,  i  na  stos  ognia  pro9\'adzony,  gdy 
często  powtarzał :  Solon,  Solon!  spytany, 
coby  to  znaczyło?  wyznał:  ie  dawniey 
mędrcy  Solonowi  pokazu  )i)C  dostatki  i  chwa- 
łę swoje,  mędrzec  .odpowiedział:  aby  się 
z  tego  nie  wynosił,  bo  nikt  w  iyciu  do  koń- 
ca szczęśliwym  nie  był.  Dla  pamiątki  tedy 
Solona  darowana  kara  Krezusowi,  i  do  łask 
Cyrusa  przypuszczony. 

(••)  Cyrus  wplątawszy  się  w  woynę  zTomirą, 
królową  Massagetów,  złapany  podczas  bi- 
twy, ścięty,  i^owa  jego  w  naczynie  pełne 
krwi  ludzkiey  z  rozkazu  teyie  królowey, 
wrzucona ;  aby  (jak  mówiła)  pił  tę  krew  , 
którey  tak  iądał. 

(•••)  Sardes  po  zburzeniu  swojem  znowu  się  od- 
budowało ,  i  za  monarchów  Perskich  było 
mieszkaniem  Satrapów  rządzących  Azyą 
mnieyszi).  Teraz  pod  panowaniem  Turec- 
kićm ,  nazywa  się  Sardo  ;  małe  ma  tylko 
drewniane  chaty,  i  jeden  dom  murowany  dla 
gościnnych,  bo  tamtędy  przechodzą  kara- 
wany z  Smirny  doAlepu. 

(••••)  Zawojowani  Lidyyczy  kowle,  iesię  bunto- 
wali,  Cthis  broń  im  odebrał,  i  umys'lnie  * 
do  miękkich  i  podłych  robót  zaiywając , 
znlewieścił  ich.  Kawalerya  Lidyyska  nay- 
sławnieysza  była  u  dawnych  w  Azyi ,  i  ta 
jedna  opofniła  przez  \Ą  dni  dobycie  Sardcfi^ 
gdzi«  się  sami  tylko  obywatele  bez  woyska 
inszego  bit>nili. 


R    ó    z    TT    E.- 


Lubciągnącpługi 
PiiHncy  swojej  chwały  płacsel 
Takich  prn^padkón  na  iwiecie 
NapalrzjwsEj'  się  nie  mnło , 
Jak  mocny  słabszego  gniecie ; 
Jaksif  wiciu  oszukało. 
Gdy  świat  złocz^ucón  bogacił, 
WiJ^ł  cnocie,  a  i'm  zapłacił ; 
Ti'Opfaoniusz  wbogówgronie,  (") 
TT'iiicdKv  ladzmi  bolunic .'  (•*) 
Widaac  jatt  szczęście  dzi  waczy, 
Zacsqtcm  my-^leć  inaczcy, 

Źc,  codałlos,  tolosbicize. 

Dzieci  moje  I  Cnota  jedna 
Życic  wam  szczęśliwe  zjedna, 
linyśl  o  Sprawcy  nalury : 
Ze  mu  nszysiko  nidnf  z  góry. 
W  jakiey  krainie  icicszkai ' 


'a  jey  zRchc 
imSyiecie 


c  kaUo 


i-zy  kładę  [ 


Zjakim 

Naprawiać  go  swym 

Daycic,  co  czyje  kf 

Bogom, sobicibliżnic 

A  olych,,co«as«kizywd»iIi,  i 

Myślcir,  jtesippomylili. 

Kiedy  się  trafi  przygoda , 

ŁOna  edy  sie  kto  jey  poda  , 
;.(.d/4l*>mu./b!e,,)' 
Człbk  mijdry,  sicii  jey  otwiera, 
Adalszc  zamykawrota, 
Gd/ic  mil  iiiies/ka  łlóg  i  Cnota. 
Wl.nczas,  gdyś  w  kalectwa  biedzi 
Znpoiiinicćti-ieLa  owslydzic. 


I  I^TRilIU5  miał  dvr6<:h  syniln',  Truphoniusia 
i  Aftnineiln,  kturzf  wGrccyi  DaypieriTizeini 
byli  mulanaini.  Wyinurowali  koscidł  illa 
Apollina  wDulf»cb,  a  potem  sk«rbiec  dla 
Jtirjtufzat  w  którym  Trophoninsz  lak  nie- 
'  teii  jeden  wmurował,  iesij -ła- 
dem kiedy  tncii:li,  w  nocy  wjpoiniiiony  Ła- 
ni ieii  dobywszy  brali  złoto,  znowu  dziiire 
kamienirm  zakładając.  Poznał  szkodf  Hi^ 
ryeusz,  (idło  ielnzne  przy  skarbie  połoiył; 
Againcd  wlnzł  naypicrwszy,  i  sidłem  stąpa- 
ny zostrt.  Ti-Dphotiiutzz-ij,  niebybrat 


lękach  nitwydał  go,  uciijł  jiiłuir;  Agani 

donri,  aby  lak  irup  nic  byłp -     "" 

pliniiiusxapo  imierci  jak  bogi 


był  poznany.   Tro- 
sławn^  tain» 


SHióy  kościół  w  L«bad< 
lYitoczni^  pod  iintiriii«m  iwujeni. 
(*■)  Solon  ,  prawodawca  Atcriski,  iTciemcrK 
tliwńin  i  pranaini  iłaiiuiT.  ninarf  Olimpia 
dySa. 


Iprosićtwegobliiniego, 
.  Aby  wsparł  niedołcfneeo. 
Ale  kiedyćsłułit  siły, 
Ręce  ludzi  wyiywiły. 
Pracado  bytu  tor  ściele, 
Bjce ,  szoierzy  przyjaciele  : 
Pcaciiy  na  dłiś  ,  inanotćm  ; 
I  gdyś  bogacz  zdrowiem,  złotem, 
Jak  smicsR  pros-tąc  podnieść  powiek  ^ 
Bycie  wspomógł  równy  człowiek  ? 
Nie  mów,  ie  los  wszystkiem  władnie : 
Tysam  często  szczęścia  nie  chcesz  ; 
Cncicyto,  comiećmo^cszsnadnie, 
A  będziesz  miał  to,  coKcchcesł. 

Dzieci  moje !  iyycie  zdrowi , 
luK  słouce  ku  schodowi. 
Ale  zarse  minsiac  wsclioasi , 
Ziemi  8w6m  światłem  nagrodzi. 
Ja,  gdy  raz  zamknę  powieki, 
Nic  uyirtę  światła  na  wieki. 

Podrói  iDoBiecka  Ttaskałg. 

ADobiecka,  gdzie  Pan  roieysca  w  dawnej 

Staropolska  szczerością  i  cnotami  słynie, 
Gdzie    B  nim  iona  przykładna  pouczyła 

dziatki, 
Ze  jedne  pełnia  cnoty  przed  oczyma  matki, 
Drugie  patrząc    z  pilnością    na    starszych  ■ 

■   przykłady. 
Myśl.-}:  „liny  tci  kiedy  j  póydziemy  w  ich 

ślady." 
ZDobiecka zebrawszy  się  Kamilla,  Albina, 
Ja  przy  nich  ,  człek  przy  konia ,  madam  i 

Wyszliśmy  skałę  widzieó  nad  wieczorna  po- 

Konin  miała  Kamilla,  nasz  pieszych  pięcio- 

K»diHmynidwórDobiccki  brEe)>;icm  Sa- 

nu  icSy  , 
Który  niestateczncmi  zakrętami  bie^.y, 
Wdzięccnc  k|py  czyslemi  ramiony  okrywa. 
Chytry,  sam  je  porobił,  i  sam  je  zalewa. 
Tam  wzgórki   rosko-izneuii   drzewami  się 

stroją, 
Gdztesłowik  »w^  pietu  śpiewa ,  a  pasterka 

swojij: 
Do  któiey  gdy  AIcxy  przyszedł  na  godzinę, 
Caiowaćsię  łaczęli,  j  poszli  w  gęstwina. 
Ta  niewinna  na  buyncy  ł.'jce  owca  uaiie. 
Nadnii)  zuchwała  koza  po  skałach  trspina 
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I  wisząc  nad  przepaście  chlubi  się  z  swey 

sławy, 
Ze  doszła  iiietjkaney  od  nikogo  trawy,  (ła, 
Indziey,  z  gęstwiny  lasku  wioska  wyskoczy- 
Zebysic  tak  pięknemu  porzcczu  dziwiła; 
A.guysic  cudzym  wdziękom  przypatrywać 

rada , 
Sama  z  drugicmi   widok  naypiękuieyszy 

składa. 

Na  Icwcy  dworu  stronic  po  pt-zechad/ce  ma*- 

łcy, 
Pierwszy  nam  dał  się  widzieć  wzgórek  oka- 
Cz^li  eo  ręka  ludzka  kiedyś  usypała,  (zały, 
Czy  Wickami  natura  nad  nim  pracowała; 
Ale  go  człowiek  jakiś  dawnleys»ego  świata 
Drzewami  poobsadzał;  na  których  choć  la* 

.  Choćia).  poznać  nadpsuciei  prawie  go  nie 
czują, 

Jeszcze  teraz  i  zburzy,  i  z  czasu  f  artują. 

Kaplica  odpobo^^ncy  ręki  wystawiona 

W  śrzodku  wzgórka,  dawnosclą  stoi  uświę- 
cona; 

Gdzie  i  dziś  wieśniak  z  pola  idąc ,  w  dobrey 
wierze. 

Ocierając  pot  z  czoła,  szepce  swe  pacierze; 

AV  których,  z  chudobą,  z  dziećmi,  ztćm,  co 
mu  nie  staje,  • 

Co  ma  w  gruncie,.co  posiał,  na  Boga  się  zda* 

je. 

Tam  i  pasterz  straciwszy  owcę  Bóstwo  kłóci, 

I  mówią,  £e  mu  zawsze  zguba  się  powróci. 

Tam  i  my,  ie  się  chciało  odpocząć  Klory* 
nie. 

Przyszedłszy,  obsiedliśmy  tę  polną  świąty- 
nię. 

Ja  patrząc  na  poi^zecze  wdziękami  okryte. 
Świstałem  sonie  moje  piosnkę  faforytę, 
Aluina,dobrowolniepragnącswojcy  straty. 
0((rywa  pierś  kwiatami   pięknieyszą  nad 

kwiaty , 
Kloryna,  coś  tam  sama  do  siebie  gadała, 
Madam  mię  jui  osŁataiem  słowem  zape- 
wniała , 
Ze  ^^adnemu  u)ę'^«czyznie  nigdy  niedowie- 
rza ; 
A  nikt  z  nas  przy  kaplicy  nie  zmówił  pacie- 
rza. 
Kamila  w  tern  zawoła:  „Cójein  j a  odk  ryła .  ** 
flazcm  z  piasku  kość  ^iojry  człowieczey  do- 
była. 
Przybliżymy  się  ku  niey,  szukając  mieysca- 

mi , 
Ta  piszczel,  a  ta  ipinę  znalazła  z  'cebrami. 
Oto  masz  jeszcze  głowę^oto  jeszcze  szczękę! 


Mnie  smutna  myśl  obleci ,  i  do  naszych  rte- 

hę;  , 

„Oszanuyciei  tomieysce!  Szannycieteko* 

ści ! 
Jak  są  białe!  jak  lekkie!  znakto  ich  dawno- 

sci. 
Ta  ziemia,  wielkich  kiedyś  rycerzów  siedli* 

sko. 
Pewnie  to  w  boju  ległym  dała  grobowisko. 
Mo'>.c  na  tych  róivninach,  gdzie  ta  trzoda  pa* 

sie , 
Szumnych  naszych  wojaków  rota  ścierała 

się. 
Gdy  uderzy  pierś  o  pierś,  i  strzemię  O  8tn«« 

Nie  jeden  krwi  poczciwcy  strumień  zlał  tę 

ziemię. 
Ten,  cosilepi*zeciwney  niewydołał  spro« 

stać. 
Wolał  poledz  na  placu,  nii  w  niewoli  zostać, 
I  mocując  się  z  śmiercią  zachęcał  druiynę: 
„Te  mnie  rany  nie  bolą,  za oy czyznę  ginę." 
Po  potyczce,  przy  smutnych  pieśniach  rota 

cała, 
Pewnie  na  to  tu  mieysce  ciała  sprowadzała. 
Moie  gdzie  my  siedzimy,  tędy  matki  stały , 
Między  trupem  zrąbane  syny  poznawały. 
Ta  poznawszy  swojego,  sama  ledwie ^.ywą, 
W  zbolałe  tłucze  serce  ręką  popędliwą. 
Tająwf.alu hamuje:  ,,\Yszak  iinóysię  mi« 

,.To'2tozanic,  iesjntwóy  zaoypzyznę  zgi* 

nął?*^ 
Ta,  edy  konia  białego,  na  którym  wysłała 
Swojego  jedynaka,  przypadkiem  poznała; 
Przy  nim  tarcza  i  szabla  na  łęku  wisiały, 
A  po  karku  mu  pełno  krwi  zaskorupiałey. 
Rzuci  się  doń:  „Oto^.  my  razem  sierotami!^' 
Krów  spiekł.^  łzami  płócze,  ociera  ustami. 
Wtem  z  trupów  zbroje  zwłóczą,  .w  dół  skła* 

dają  ciała, 
Troistym  je  okrzykiem  rota  poiegnała. 
Aje  jcnz  naczelników  mówii  do  gromady; 
„Oiii  legli,  ale  wam  zostały  przykłady.** 

Gdy  tak  o  Staropolskich  rycei*zach  gada* 

>ny» 

Z  uszanowaniem  kości  z  piasku  dobywamy, 
I  składając  w  kaplicy  te  zwłoki  święcone  , 
W  dabzą  podró'^.  pospicszym,  serca  napełń 

nione 
Mając  obywatelstwem,  i  '^.nlem  wzruszeni. 
Jakeśmy  d/iś  od  przodków  naszych  odro- 
dzeni ! 
Cicho  z  nas  ka&de  idzie,  W  tern  z  pod  ziemi 

niby 
Głos  się  jakiś  odozwie;duch  jest  bezochyby, 


Duch  jpst,  lyiko 


c?:^  dobl  s 


Il«)if]ii  11.1111  |;ii>kax-]jc,  J.e  koick Ełaoinła, 
1  o  jfJnjm  ti'/.cwiku  tylko  po20Sł;iła, 
VVul.TiJ  lii  Iłjiu  po  nicyy  ie przypadek,  czuje, 
Juź gęściej  iiiźlipizeJlem  lYBcblarzcmpra- 


Jul 


CL.1C, 


liopi-awJfp. 


z>pI|Vćmsl<>M'kJeinpi-zjCM 

itUziawszy,  AlliinasicKinia- 

któi-j-  na  fym  świecie  doznałem  nszys t- 
kiPiio. 

lałejr  rzeczy  .przyjdzie  do 


wielki.  „   . 
i-zyiaciclskiiii  sposobem    zacząłem  w  to 
wchodzić, 
laUaiii  z  Albiną,  i  z  jcy  korkiem  zj;o- 


Jakby 

Knrkti  llpnwyljakSei)  kosztował  mię  sita: 
KlóJ.  lo  ws/jslko  nvrazf,co  nicchff  zrobiła? 
l'oJ,arsm'iy  -/npaTain  pomałey  iskicrtc, 
l'.)tćiii  iiriy  nie  jcaen  raztcabolało  serce. 
Iliiwrilc  kiedyś  i  Cesarz  rzeczy  pewnie  ma- 

Zc  mil  sii,' jakieś  fochy  Pompejanie  zdały, 
Z  diobnych  począlków^  wreszcie  goiiiący 

oitatiua^ 
Usiadł  »a  katfcRzymowf,  i  toczył  krew  bra- 
tnia. 

Alc-smutnt.-  pizcczucia,  i  przeciwne  losy, 
N.ite,coniemirządz!t,spuściwszymebiosy, 
Idziemy   w  dalsza    drogę;    w  .Hlórey    nas 

Róivd)ugił  gł^'tioki.  Kamilla  wskazuje, 
IJy  jey  konia  podano  chcijc  objechać  iv  koło. 
"  )  madani-przyyinie  niewcso- 


_ło 


Bo  s.-jdz^c  sjj 
?fanic  pi'awo}echi 
Aleg.lys'?"'*'^"? 


Tys..icz 


dliwie,ieylonaleSało; 
inra  po  korkaspadało. 
ięscienakogoiisadzi, 


gromadź,; 

I  tak  idzie  złe  po  złem,  los  z  losemsif  łącjty, 
Wreszcie  pi-iyydzie  nay^oi-izy,   i  czCeka 

dokończy. 
}a£  i  nasze  nieszczęście  zaczęło  łaitcacliemr 
Kamilli  dano  koni^;  jakie  składnym  ru- 

Ku  niemu  przystępuje!  Cmokniey  w^i-zbial 

liderzy. 
Krzyknie  naii, schwyta  grzywę, wsiądsiie jak 

nalcjty 
Kamilla  na  gniadoszu  wkoło  poleciała,  (ła. 
ftlyprosLo  puszczamy  się. Znowubui-za  wsta- 


Kiejy  przyszło  i  błoto  i  łoey  przebywać, 
Madam  opanicwicrliach  lacznie przeb^ki- 

Więcey  jeszcze,  Albinę  kiedym  przepro- 

SłnSalec  wzi^łKloryne  i  na  brzeg  wyiadził, 
Onasama  zostawszy, gdy  przeskoczyć  chcia. 


Idri 


'O  trzewika  w  błocicpog 
I  juŁ  wyraźuiey  z  Kon 


ZBoalegowziętemt  1 
W  których  do  tego 

sprawę^ 
Ze  lepieyiycie  stracić,  anTielisławę. 
Dzięki  słudze  I  od  dalszych  kłótni  nas  nv- 

bawił,  ^ 

Dobyłz  błota  trzewika,  isła wy  poprawił'. 

Te  zawady  pi-zcbywszy,ikłĆŁnt«ifomowe, 
Ponad  brzeg)  rosKoszne  idziemy  Sanowe,, 
Kamila  nadjechała,  tak  nasz  tabor  cały, 
Nakonicc  doJtiidancy  pizybliSyłsie Skały. 
Jakieto  wielki  widok!  Woda  popędliwa. 
Przeciw  skałom  na  pomoc  czasu  przywoły- 

IchftciaiKoJymtękkiCjCbociai  czas  leni- 
wy. 
PrzecięS  krają  na  poły  kamień  uporc/y  wy. 
Właśnie  wtenczas  pogodne  słonce  zacho- 

Ibiałych  skał  wierzchołki'  sanie  czerwie- 

Po  którychnadnrwiskicmidac^  droityn^ 
Pasterz  bydło  popędzał;  na  dole  rozwiną 
Sieci  z  cr.ołnów  rybacy.  My  i'zucHiny  okiem 
Nicwledr^CT  którym  picrwey   napaść  się 

widokiem. 
A  jeseczc  tcozdobjnam  srę podwajały. 
Bu  wsy.ystkonayczyścieysze  woilyoJt>ijały; 
Ze  dwoistym.  ba.wiem  sig  za  jeilnyinio  ra- 

znn, 
PastcrzciiiibyJłeni,  czółnem,  rybakiem  i* 

głjIMIB- 

Hcyrkto  niebył  na  Skale,  Jakby  nigdzie' 

ni*  b  jł ! 
Czoikaetnz.madam^z^Kloryną,  zAlbiiiąjam 

precbył.. 
Katniłla  pasMojanui.wbródSan  przejccba- 

Piiiostęznowapodgorę  rola  nasca  cała; 
JiiJ.  na  wi«r7,cbu stoimy!  Inszy  widok  cile; 
Ziemia,  wody,  opoka, które  fak  zuchwale 
Zdołupatrz^Cj-niebiosoin  panować  sit;  zda- 


Zl^dwidi 


e  przy  samey  pysze  pozostały. . 


'"II 


cmoje  p 
(l.-j,  z  łasa 


kueło. 
kaiac  inaawpokoneBogufiijpokło' 

Khiry  znowu  i  niebi>V>garnqł  wsneydłoni. 
Ale ju?, słońce zaisło,  cias  wdomusięsŁa- 

Smutni  skałę  1'zucaiiiT,  ie  dtaier  sabanić 
Na  niey  nie  moina  bjrlo.Gdj  nadSan  pri^y- 

dziemjri 
Ja, Kamilla,  Albina,  czółnem  pi'scpłjrnie> 

Służalec  z  kontem  ju£  nas  czekał  pod  kęp!- 

.Po  madam  wrócił  rjbakprzenieśćj^tKIo- 

rynq , 
A  my  lymciasem  id^c  wolnemi  krokami, 
Niiiisi^madnmprfewieKicipołącijrinami, 
Ąlhin.i  myśli  swoje  o  skale  powiada, 
^e  jej  Eaws7.e  len  widok  cos  nowego  gs  " 
Ze  czuje  pif  kuoić  jwiata!  Tak  słowo  p 


:;jb 


„iejepizct 

działa 

„Tąpani,  w 

„Młodszf , 


Oniczćm  nie  myślący,  staniemy  pi'zy  ro- 

Obeyźilymysif  razem.  Kolory  ny  nie  stało. 
Ale  nie  masz  i  madam!  serce  mi  zadrżało! 
Gdzieśmy  na  ląd  wysiedli, ku  temuibrzego- 

Powiócę?  nic  masz  naszycbl  rybab  tylko 
'zcwiózł  sicz;ilii«ie,ie  choć  nas  wi- 
raż wTsiadłiiy  za  rękę  ponrała 
:o  była  przy  iiiey ,  i  mc  ju£  za 

„Ale  wpraw-,  dzikiemi  poszła  maaowca- 

„Zecoś  nieroEUmianyra  językiem  mrucza- 
ła, 
„Ale  djabła ,  jak  mówił ,  często  wspomina- 

ła." 

Gdym  wysłiicbał ,  wnet  wszystkie  staną  mi 

w  pamięci 
Odkorka  fatalnego  zaczęte  niechęci ; 
Itaświćia,  teimy  się  w  drogę  pokwapili, 
Aiasamc  z  Kloryną  tylko  zostawili. 

by  nas  ipartwić  umyślnie  błądziła, 


oz , .eoy I 

Choćby  siebi 

Jiiśni 

Aleb 


ic  błądzi 
i  ę  zgubił 


ly  obłąkanych  po  polach  szukały. 
{jlkieT  tedy  rozpaczy  wołam :  madanal 
maćLam! 

Uadam  milosjr,  as  samem  tylko  echem  ga- 
dam. 


Złączyłem  głos  z  i-ybHkiem ,  by  dosięgnąć 
daley  ; 

Aleimyproino  oba  po  trzykroć  wołali^ 
Wszystkie  mi  nocne  w  myśl!  stanęły  przy- 
gody ; 

Zwierz  naybaidzicy,  co  świcfoponarabiał 

Zwiejz  naybaidzley  okrutny,  który  trafi 
gdzie  chce, 

Kiedjr  nieubłagany  los  człowieka  zechce. 

DopieionadKloryji|całymó^4aUKbndzc; 

Bom  cicrpiwai,  i  czułym  ua  nieszczęścia  cu- 
dze ; 

„Klorynol  Soi  iwóy  oyciec  i  matką  wiek 
skończyli; 

„Ciebie  sierotę  w  ręku  krewnych  zostawili! 

„Nato  ieś  ich  przebyła ,  łebys  iwieeąc  ma- 

Juimołe  się 

„Jui  moŁe  teraz  srogi  źwići-z  je  dokonywa,   . 

iJ^/P'*^'*^  wygnał  duszę,, krwi  tcwsząd 
dobywa  : 

„Gładkie  pierś!  kaleczy,  kazi  twarz  rumia- 
ną, 

„Razem  pięknoić,  i  znaczne  polerając  nia- 

„Co  się  od  rozjuszoney  zi 

„Te  poniosę  w  dom  ciotki  iesz'ty  twego  cia- 

„AlojcyniepokaSę,  boby  wraz  skonała 
)ilko  domownicy  kiedy  c' 


„Zgasła  śmiercią  oki^pnąl 

stało  ! 
„Julmoie  teraz  si 


I  tylko  domownicy  kiedy  Cle  obacza. 
Równic  nad  tubą  krewni  i  obcy  zapfj 
Anie  będzie  copogrześ^ '        " 


desutU, 


Do  dziecięcia  Rodiict 

Dziecko  małe!   Ty  ni. 

coś  jest?  czemu 
Przyszłoś  na  świat,  poi 

niu  twemu? 
Niźli  z  czasem  przykra 
Wiedz,  ieunaśiviccic 

wśrzodku  ludzi. 
Gdybyś  mógł  widzieć 

dział  słońce , 
Na  jaki 


IV  niesiczgiliwjrch. 

wlesi  gdzieś  jest? 

łiiszne  prteznacze- 

cię  nauka  utrudzi, 
:złekiein,  masziyć 


pierney,  ni 

rsłar 


iiiiś 


PróSne  nic  podobnoŁy  lepsze  ci  się  zdało'. 

Pogardzając  tym  byciem,  któreby  cierpi; 

Żyć  na  świecie,  iyó< 
Jakie  to  twardy  cięf.ai 


ięko, 

Lóre 
!łckiem,iiyć  wśritód 


"Wkrótce  poinass,  dla  jakiej  doli  miąłeś 

łjcie ; 
Halka  cię  indle^  nauczy,  ojrciec  płakad 

)ki-ycie. 
W  zepsutym  wieku  samo  zepsucie  cię  cscka, 
Trudno  wydołać  wazysLkim  powinnościom 

człeka ! 
4  ludzkie  społecjciiatwa^  jakie  pełne  wady! 
Bjdzicsi  człekiem  poczciwym^Spodzicway 

Ditccko!  tak  cizapłacą,  SeśsosUł  człowic- 

'  Ale  to  z  dahzym  twoim  ma  nastąpić  wie- 
kiem. 
Teraz  (jak  cij  nazywa  pycha)  królu  ziemi! 
Za  przypadkami  poniey  czolgaszsięswoje- 
Gdybycif  niechroniono,  jakes  mdły  i  go- 

ZguiólJbycię  twóy  poddany,  źwićrz,  albo 
ływioły. 

Zewsząd  ci  grozi  nieszczęść  rodzay  wielora- 
ki! 

Królu  ziemi!  gdzicS  tnego  panowania  zna- 
ki? 

Lecz  kiedy, tylko  na  złe  ty  płaczesz  dziaiey- 
sze, 

My  płaczemy  na  przeszłe ,  przyszłe,  tera- 
»meysze ! 


Malko!  klófBstedzii 
Tywiesz.jateiamni 


:t^  na  iwiat  urodziła, 
ziemi  ti-zeba  cierpieć 


Nie  dawno  pozwoliwszy  sercu  zbyt  cznłe- 

Dvłem  pi-zy tomny  płaczom  i  mdlenia  two- 
je ma. 
W  śrzodku  łkania  cigSkiego  wołasz  na  nie- 

u  \lbo  mi  serce ,  albo  odmieńcie  me  loiy!" 

Teraz  chodząc  po  kąlacb  óycsjstego  do- 
mu, 

Bojąc  się  (Irofowania ,  płacseu  pokryje- 
mu. 

Chodiąe  po  kałach  aznkasz  straconćy  awo- 

Ktćrą  tu  kiedy  miałaś!.,  A  fzkodą twe  szko- 
dy! 
Preepraszaiz oyca ,  matkę,  cotwóysmntek 

Om  iię  me  gniewają ,  ale  się  litują. 

Kicdytwunn  dziecięciu  roznm  się  obudzi, 
Ucs  go  napRf  d,  jak  ma  bydi  walonym  o  lo- 
dił. 
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Ucs potem,  jak  się  obeyśdś  zloiami  pvzy- 

krcmi ; 
To  szczęście  ,  uniieć znosić  nieszczęścia  na 


Gdy  w  nirnmęztwo  utwierdzisz  n 

Będzie  silny;  samzniesie,ipomo£e  drugim. 

Powrót  £  fFartzawy  na  tfieś. 
v/to£móy  dornuboei!  te£  lepione  ściany, 
Tei  oknarółnoszybne,  piecniepolewany, 
I  niska  sti'zecha  moja ! , . .  Wszystko  lak,  jak 

bjło, 
Tylko  się  ku  starości  wię ccy  pochyliło! 
Szczęśliwy!  kto  na  małym  udziale  przeby* 

Spokoynysiadł  przy  stole  wieyakicgo  wa- 
rzywa; 
Zawcy  obory  na  mięso,  z  ogrodu  jarzynę, 
Z  domu  napoy,  i  wieinąpizy  boku  diuKynę. 
Obym  J.-I  był  tak  dawnieymvślił,.oszukanj! 
1  w  ukrytym  gdzie  kącie  ityłraczey  niezua- 


I  tylko  mię  sąsiadem  dobrym  nazywano! 
Hym  się  %ywił  z  krwawego  rąk  moich  wy- 

robku, 
Zvł  na  świecie  bez  wieści,  umarł  bez  na- 

grobkn. 
Coin  zyskał?ie  rzuciwszy  ubogie  zagro- 

Chciałem  nicop  a  trzony  płynąć  przeciw  wo- 
dy? 
I  widząc  na  me  oczy,  jak  drndzy  tonęli , 
Jam  sobiemyślił:  „Oni  płynąć  nie  umieli.'* 
Comzyskał  na  wysokie  pańskie  pnąc  się 

Gdzie  po  śliskich  ich  stopniach  obraiając 

Nic  się  z  moim  lepszego  nie  zrobiło  stanem. 
Prócz  marnego  wspomnienia,  ie gadałem 
z  panem. 
Kiedy  mię  oyciec  stary  Segnałprsy  swym 

„Idi,  mówiła  synu  na  świat;  wjakieybę- 

dziess  stronie, 
„Pamiętay ,  Se  na  prawdzie  nikt  nigdy  ni*  . 

traci : 
„Zostawiam  cięubogim ,  prawda  cię  zboga- 

Staehałem  cię,  oyoze  móy,goszcEąe  między 

pany; 
Takempi»ł,  lab  mówił,  jak  był  przeko- 
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Nic  brałem  sobie  za  cci  ludzkie  głosić  wihy, 
A  jeślim  kogo  chwalił,  nig<ly  bezprzyczj- 

ny. 
Co^.em  zyskał  pocblebstwem  nic  słuiąc  ni- 
komu? 
Otom  wrócił  uboższym  y  nii  wyjechał  z  do^ 

mu. 
I^ie  przeto  ^więŁaCnoto  poi*zucić  bie  trzeba, 
Ze  wieku  dzisicyszego  mc  niedajesz  chleba, 
Choćby  roi  jeszcze  woiniey  miało  szczęście 

pociec; 
Bo  i  z  prawdą  pięknie  je3ty  i  tak  kazał    oy* 
ciec. 

Trzeba  wyznać,  jak  było,f.e  mi  coś  daw  alio, 
Ąle  wszystkie  godziny  iycia  kupić  chciano, 
Żebym   wieczny  niewolnik  nosił  jarzmo 

Zył  cały  komuś,  a  sam  zapomniał,  £c  żyje; 

A  wreszcie   mi  nadzieją  szafowano  szczo- 
.  drze. 

Nikomum  źle  nie  zrobił,  ani  mnie  nikt  do« 
brze. 

Nadziejo!    czyż  ja    ciebie  w złotey  chciał 
mieć  szacie, 

^cby  OCZY  pospólstwo  obracało  na  cię? 

Żebym  siynął  majątkiem?  drugiemi  pomia- 
tał? 

Nie  o  tom  ja  pod  drzwiami  Fortuny  kołatał. 

Jedna  wioska  do  śmierci,  jeden  dom  wygo- 
dny, 

Gdziebym  jadł  nie  z  wymysłem,  ale  wstał 
niegiodny; 

Gdziebym  się  me  usuwał  nikomu  do  zgonu, 

Swym  pługiem  zoranego  pilnował  zagonu; 

Spokoy  ny  Dędąc  na  tem,co  stan  mierny  nie- 
sie, 

Stałbym  sobie  na  dole,  niech  kto  inszy  pnie 
się. 
W  tym  zamiarze  praca  mię  całe  życie  tło* 

Nnd  książkanti  straciłem  i  zdrowie  i  oczy: 
Nad  książkami,  które  ja,  co  gębie  odjąfem, 
Może  zbytecznym  na  mnie  nakładem  ścią- 
gnąłem. 
Cóż  mi  książki  oddały?  Jak  niewierna  niwa, 
Cozgnbiła  nadzieję  rolnikowi  żniwa;  (dzie. 
Po  wieku  mego  wiosny  niewróconey  szko- 
Nachylony  kazimi«*,  zostałem  o  głodzie. 
Za   Int   Symoniclesów,  albo    Kochanow- 
skich, 
Może  znalazłbym  sobie  Zamoyskich,  Mysz- 

kowskicn. 
Przy  który chbym  wygodnie  wieku   mego 

I  firnem  pozy  tecznem  narodowi  fłużył. 


Dziś,  zabierz  mi  kto  księgi,  ten  sprzęt  nie- 
szczęśliwy. 

Do  których  mię  przywiązał  nałóg  uporczj* 
wy; 

I  co  mi  będzie  lepiey  w  ubóstwie  usłużne, 

Zamieniay  na  motyki,  i  żelaza  płnżne. 

Poreucę  nadpismami  myśli  kłopotliwe; 

A  serce  niech  mi  tylko  zostanie  dotkliwe, 

Żebym  się  mógł  nad  losem  biednieyszych 
litować, 

I  przy  prac^  miał  sposób  bliźniego  ratować  • 
Maryolsiostro  moja!  jakżeś  się  Kwapiła! .. 

Prawieś  wraz  z  mym  powrotem  i  ty  tu  przy- 
była! 

Czego  stojąc  w  tym  kącie  z  twarzą  wyni- 
szczoną. 

Otoczona  dziatkanąi,  nieszczęśliwa  żono, 

Poglądasz  mi  na  ręce,rychło  jakim  datkiem, 

Wesprę  cię  już  goniącą  majątku  ostatkiem. 

Nędza  was  jak  popadła,  tak  statecznie  gnie- 


cie! 


I  tyś  także  jak  widzę,  prawdą  szła  na  iwie« 
Opłakana  rodzino!  Wy  myślicie  ślepi:  (cie« 
„Oabył  między  panami,  i  nam  będzie  le- 
piey." 
Byłem,  i  Byłbym  pewnie  panom  na  cos  zda- 

To  wiem,  a  tego  nie  wiem,  za  com  niepopła- 

tny. 
Stało  się!  nie  mam  swojey,-  kopmy  codzą 

grzędę. 
Podeprzeć  tę  lepiaukę!;jeszcząp¥  nieyprze- 

będę.  '  • 

Do  A,D,  P,W .  X.  L.  z  okolicznościprzy^ 
bycia  jego  z  Warszawy  na  Hus  iv  Ga» 
licyi, 

ijdzieś  lata  pędził  dziecinne. 
Zabawy  miewał  niewinne, 
Cdziec  wesołą  od  poranka. 
Śpiewała  pieśń  PoKucianka, 
Przybywasz  z  kraju  swobody , 
Swoje  odwiedzić  zagrody. 
Nie  ten  to  kray  kiedyś  miły! 
Nie  te  tu  gwiazdy  świeciły. 
Nie  ta  to  ląka,  ni  woda: 
Skwasiła  wszystko  przygoda; 
I  zagładzony  ślad  drogi. 
Gdzie  wolne  chodziły  iiogt!.  •• . 
Matka,  sławna  w  tey  ta  ziemi 
Cnotą,  i  dziećmi  donremi ; 
Gdy  swojego  wita  syna, 
Trośków  na  czas  zapomina; 
Alekicdyjćyprzejfdziękę 
Niewolniczą  ściskasz  ręk(. 


ROŻNE. 
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Łzy  lubiące,  by  się  kryły, 
Na  chwilę  was  rozłączyły! 
Próinc  lo  bf  d^  wywody. 
Zęby  szkodą  me  zwać  szkody; 
Zawsze  to  syna  zaboli. 
Gdy  matkę  widzi  w  niewoli. 
Przyjaciel  wasz  zgromadzony, 
Twem  przybyciem  pocieszony, 
Krótkiey  pomócłszy  zabawy, 
Krwawe  wspomina  przeprawy! 
Smutki  wszystko  napełniły!— 
I  dzieci  się  pouczyły, 
Wymawiać  (jak  wszystkie  stany) 
Naypierwsze  słowo:   „Kaydto^.** 

Gdy  staniesz  w  tamtey  krainie, 
Gdzie  weselsza  Wisła  fjłynie, 
Wszystko  się  wdzięcznie  uśmiecha. 
Wszystko  wolnością  oddycha; 
Spytany,  kędy  gościłeś? 
Powiesz,  ^.e  w  kraju  łez  byłeś; 
W  kraju,  gdzie  nad  niewolniczą 
Głową,  srogie  gromy  ryczą. 
Człek  nie  śmie  spoy  rżeć  do  góry, 
Zkąd  mu  czarne  gro?.ą  chmury, 
Tylko  się  ściele  przy  ziemi. 
Wraz  z  dębami  zwafonemi. 
Które,  co  względów  nie  słucha, 
Połamała  zawierucha. 
A  w  tem  się  w koley  przemienia, 
Głos  piorunów,  ijęczenia. 

List  do  /.  L.C.P.  W,  X,  L.  z  Krasnego^ 

statvu. 

Li  ostatniego  Polski  progu, 
Gdzie  się  zdało  Panu  fiogu 
Oderwać  od  nas  kray  ^<yzny, 
Ruś,  dawną  ipamkę  oyczyzny, 
Nim  smutne  bramy  otworzę, 
Piszęć  zacny  Littaworze. 
Po  wesołey  w  Polszczę  chwili 
luioimy  prawie  wkroczyli 
W  kray,  gdzie  śmiać  się  zapomniano, 
Igdzie  płakać  zakazano!... 
Wkray  pełny  uniwersałów. 
Wiecznych  prawnych  foliałów, 
Ikrusoryy,  instruktarzów, 
Ostrzeżenia,  cyrkularzów. 
Któi  je  wszystkie  nawspomina, 
Gdy  ich  sto  rodzi  godzina? 

W  Pojskiey  bawiąc  się  krainie, 
Słodko  kaidy  dzień  przeminie.(nem. 
Czym  był  z  równym,  czym  był  z  pa- 
Inszatarzecz  zKreyshauptmanem* 
Ustąpcie;  jedzie  przez  miasto! 
Stroyny  czubno,  pętiiczasto! 


Sama  Jeymość  pełna  sadła 
Jakby  naraz  wołu  zjadła. 
Może  ważyć  trzy  cetnary. 
Prócz  ogromnych  cyców  pary. 
Tuż  przy  niey  pociechy  lube, 
Dwoje  przy  boku  spitzbubc. 
Wszelako  z  temi  paniami 
Częstx>  sobie  radzim  sami. 
Lecz  w  głowę  zayśdź  ztcmipany! 
Zowiąsię  memi  Łandzmany, 
Aeorsisą,  niżTalarym 
Wrogi  1  worka  1  wiary. 
Lubią,  gdy  co  koeoboli. 
Już  icn czuję!...  Tibi  soli. 

Odpis  na  to  odJ.  L.  C.  P.  W.  X.  L.    . 

słodko  czytałem  twoje  pisanin 

Przyym  z  tymże  smakiem  odpowiedź  na 

nie. 
Nie  mniemay  proszę,  żo  lubię  próżny 
Zwać  się  w  tytułach  Jaśniewielmożny. 
Stróy  tą  świetnością  twe  Kreyshauptmanyi 
Mnie  sadzay  z  bracią,  nie  między  pany. 
][.lo  niechay  ci  nie  zda  się  nowym, 
Ze  choć  nie  jestem  w  cechu  rymowym; 
W  którym  uczeni  wiersze  składacie, 
Przecież  na  twoim  bredzę  warstacie. 
Na  tcyzc  lutni  i  mistrz  uczony. 
Porywa  serca  przez  składne  tony, 
I  nieuk  czasem  uszy  kajeczy. 
Brząkając  w  strony  coś  niedorzeczy. 
Uczy  Baciarel  potomne  wnuki, 
Dziejów  narodu,  i  swojey  sztuki; 
Ktoś  z  teyże  biorąc  farby  tablice, 
Gwazda  wystawny  znak  na  ulicę. 
Ciebie  Bóg  lutni,  wezwał  do  boku, 
A  mnie  zostawił  w  gminie  i  tłoku! 
W  ciebie  tchnął  ogniem  swojego  ducha. 
Nic  nie  poszepnął  do  mego  ucha. 


Ty  potomności,  ja  łibisoli. 
Wszędzie  toż  samo,  móy  przyjacielu! 
Wszędzie  szczęśliwych  nie  nadto  wielu, 
A  wszędzie  człowiek  tak  sobie  mniema, 
Ze  tam  jest  dobrze,  edzie  jego  nie  ma. 
Jeżeliś  z  nami  wesoły  bywał. 
Jeśli  tu  słodko  czas  twóy  upływał, 
Zkąd  ci  ta  w  chęciach  przyszia  odmiana^ 
Zes  pod  inszego  odjechał  pana? 

Wiem  co  jest:  własne  miłe  ci  pole, 
Miłe  oyczyste  smusi^  role; 
I  drzewa  które  dziad  twóy  hodował, 
Imały.domek,  któryś  ^buidA^ti^^;. 
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Wtiiin,tfdy  przy  ciepłym  kominie  sifdzicsz; 
WfZTSlKich  się  IrosKÓw  z  głowy  pozbc- 
A  ^ay  na  twojey  zitbrząkasz  gęśli,     (dziesz. 
Nie  dbasz  cbocia^i  się  Włocby  zatrzęśli. 
I  tama  kraju  ogromna  władza. 
Go  z  worka  ziomków  gościom  aogadza, 
Co  wszystkich  pod  swe  zgarnęła  straic, 
Nic  na  umyśle  twym  nic  dokaże. 

List  drugi  do  tegoŁ, 

C/zcmu  zacny  Littaworze, 
Nie  chcesz  tytułów  w  pokorze  ? 
Ciebie  cnota  czyni  jasnym, 
Tyś  bogacz  majątkiem  własnym. 
Kogoś  cudze  wiozą  cugi , 
Twą  ziemie  orzą  twe  pługi ; 
Ktoś  ludziom  zwierzem  się  stawi , 
Twóy  cię  wieśniak  błogosławi , 
I  piękne  na  koło  dziatki, 
Z  twoich  pól  niosą  ci  kwiatki. 

Czemu  zacny  Littaworze^ 
Stoisz  pod  eórą  w  pokorze, 
lV^ówiąc  :  „ł^a  niey  głośney  rymem, 
,,Zemmieszkaiicem,ty  pielgrzymem.** 
Kiedym  twoje  wiersze  czytał, 
Za  bratam  cię  w  sztuce  witał,. 
I  na  twe  piękne  wyrazy 
Klasnąłem  w  ręce  sto  razy. 
Wstąp  na  górę,  znanać  droga. 
Znasz  Muzy,  i  wicrszówboga. 
Jeśli  twey  spółki  wart  będę. 
Ja  koło  cieoie  usiędę  ; 
Jeśli  nam  dadzą  nektary, 


Weźmiesz  jeszcze  wieniec  nowy^ 

Nieśmiertelny,.wawrzynowy^ 

ALe  na  wa^.nieysze  czyny, 

Oddawszy  twoje  godziny, 

Nie  dbasz  o  M  uz  wszystkich  łaski  f 

I  marne  świata  poklaski. 

Zadziwiasz  się  w  twoim  liście^ 
Czemu  biegnąc  oczywiście 
Na  troski,  zdrowia  zepsucie, 
Zjechałem  tu  na  Pokucie  ? 
Gświęta  ziemio  !  którędy. 
Chodząc,  wsj^ominam  na  błędy, 
Na  me  zabawy  niewinne, 
Gdym  lata  pędził  dziecinne. 
Tu  się  rodził!  Turnię  stary 
Oyciec  uczył  cnot  i  wiary. 
Tu  patrzę  na  ten  las  dziki ,  ^ 
Gd/ie  lat  moich  rówicnniki 
Siln*  dr«ewa  wybujały. 
$zc:&f śliwę !  na  mieytctt  stały ! 


Stanisławów  blisko  Icf.y, 
Co  szkołą  był  dla  młodzieży, 
Tam  mi  pocnwała  czy  kara. 
Gdy  mię  spytano  z  Alwara. 

ratr/.yłem  dziś  na  te  pola  ę 
Gdzie  mię  ściągała  swawola/ 
9  ^.akami  zrobiwszy  ligi 
Ćwierć  milim  biegi  na  wyścigi. 
Teiem  rzeki  dziś  przebywał,  . 
Którem  o  zakład  przcpły  wat ; 
I  tei  dęby  jeszcze  stoją, 


•  Ir 


Gdziemja,  gdy  się  insiboią, 
Wlazł  i^a  wićf  zch,  i  miał  ao  grona 
Jaką  mowę  z  Cycerona. 
Tuśmy  się  w  tydzień  trzy  razy 
Schodzili  na  suche  razy. 
Dla  bitew  w  kije  niewmnycb. 
Dobywania  twierdz  dziecinnych. 
Kiedy  się  walka  skończyła^ 
Strona,  która  zwycioiyiay 
]  ci  k  lórzy  sijc  poddali ,. 
Wzajemnie  się  przepraszali* 
{"izy  w  oczach ;  leka  skrwawiona, 
Cisnęła  łono  do  lona^ 
I  od  nas  zdrapany  cały. 
Całował  nas  Tomcio  śmiały; 
Tak  do  domu  z  dobrym  mirem*, 
Szedł  bohatyr  z  bohatyrem. 

Gdzie^.eś  mi,  wieku  inóy  młody ! 
Upłynął  z  szybkiemi  wody  ! 
Pociech  prawdziwych  pozLawił, 
1  ślady  tylko  zostawił . . 
T^e  ślady  same  mię  bawią , 
Że  mi  przeszłość  w  myśli  stawią. 
Nie  mając  pociech  tym  razem, 
Szczęścia  cieszę  się  obrazem! 
Tyś  tak?/e  przyjaźni  mił^ 
W  te  strony  mię  sprowadziła. 
Gdzie  skoro  ludzi  poznałem, 
Twe  święte  skarby  składałem.. 

Ale  ta,  która  nie  zaśnie  ,, 
Przygoda,  czekała  właśnie.. 
Kiedym  ztąd  był  oddalony 
Littaworze  I  jam  skradziony ! 
I  Dzieduszycka  cnotliwa, 
I  Skarbkowa  wiekiem  $.ywa; 
I  Kozicbrocki  zabawny, 
]  Gurski  sędzia  nasz  dawny,. 
Wszystko  to  ^.yło  przed  rokiem; 
Wszystko  mieszkało  pod  bokiem  I 
Dziś  u  nich  w  domach  rozpacze. 
Gdzie  dwadzieścia  sierót  płacze, 
Którym^  gdy  iale  rozwodzę, 
Nie  wiem,  pomagam,. czy  szkodzę, 
Mo&c  Littaworze  miły, 
I  ja  tu  się  sw^y  uiogiły 


•  •• 


Docicknm,  iładenpomiiie 
yV  moim  nagrobku  nic  w«pom 
Zcin  kochaf  równie  jak  siebie 
Zcm  tak  kochał  1  ...kogoi?  ci 


ran!!  eo  łubin wapiei-ać,  i  umiesz  hyAi  tkli- 
wą! 

PnypiowBiIzam  cisterca  zcórk^nieszczc- 
iliwil- 

On  tu  wchodzi,  od  nędzy  ubitctni  i\»Ay, 

y/ie,  £e  wsci'cachlitosnychubogiegoakła- 

A  te  nic  chce  jałmuSay,  ani  proii  chleba! 
Są  nędzni ,  których  tylkotzami  wtpDmódz 

Starzeeślcpy,  ubogi,  siedział  nad  stru  mi  e- 

I'i-zy  nim  torba,  przy  nim  kiy,co  zapoSywte- 

Chodził  2  niemi,  póki  mu  nie  uaUły  siły.    " 
Tagłowaktórąlataku  ziemischTliły, 
Teoczy  wypłynionc,  itengłos  płaczliwy, 
I  opuszczcniCj  w  którćm  jęczał  nieszczęśli- 


wy, 
Wszystko  to, 


Źcniebo'o 
ło. 


o  widziałem,  pomy  jjić  mi  da- 

zi  jednćm  dziecku  zapomina- 

,,Starczc,i7,ckłcm,.  czyi  niemaszedonieka 

„Bycie  prowadził? —  Kie  mam,  odpowie, 

Jadncgo!*' 
Co  z  takićm  wyrzekł  cznciem  i  wrassenrcm 

Żcmpomyślił: — „Natura  bezludną  siusia- 
ła ! " 

„Żona,  ośmioro  dzieci,  i-zekłdaley,  wszy- 
stko to 

^jWizyitkomijopuJciło! ...  zostałem  z  śle- 
potą ! . . . 

,,A.Ie  im  to  odpustctam!..'*(i  taką  niewdzię- 
kf 

Znać,  ie  szczerze  odpuszczał  kładąc  na 
picrirckf.) 

Potem  cięSko  westchnąwszy:  „Ale  moje  iy- 
cie! 

f,iMe  ta  córka  moja!„ .  kl^rąbędąc  w  bycie, 

tjMoiey  waiyłcm  nadinsze,teraz  w  mey  nie- 

^Wodzi  mi(,ływi,cie«Ey,>  wraz  te  mną  boli. 
„Ode  dnia  wcaoi-aystego  tn  mi;  sostawiła, 
„I  piejrszy  raz  wawimiycłłi  przykroić  mi 


„Jui  dziesięć  lat,  jnk  iwialu  umarłem  na 

poły, 
(Pokazując  mi  oczu  wypłjnionych  doły), 
„Jui  dziesięć  la[,  jak  proszę  matki  mojey 

„Zęby  mię  zagrzebała  z  nieszczęściami  mc* 

„Tylu  biednych  nadzieja  jakaś  przecie  łe- 
chce ; 

„Nie  mam  Śadney! ...  A  Sycia  Bóg  odebrać 
nio  chce ! 

-Dobry  starcze !  nadzieja  nas  nie  odstę- 
puie!. . . 

lęśliwa^y,  ktoś  cię  pora- 

ktoś  mif 


Mo£e 


.ędzi 
tuje : 
—„Jeszcze  będę  szczęśliwy  I.. 

„Mospaniej  cała  królów  potęga  itie  moSe 

„Wrócić  mi  promień  światła,  który  utraci- 
łem! .•■" 
To  jego  odpowiedzią  tak  wzraszonj  bj- 

.         łem, 

Zem  się  chciał  ( lasi  gdzie  słońce  świeciło 
zwrócony/ 

Zapewnić,  Seiu  posiadał  wzrok  nieprzepła* 
eony. 

Oo  chwilę  milczał  z  głowąku  ziemi  schylor- 

Która  go  wołać  w  swoje  zdawała  sięłono. 
Polem  c!ę£ko  westchnąwszy.  —  „Bez  tego 

dziecięcia, 
„Bez  tey  córki ,  ju2  dawno  mego  przedtię- 

„DopełnUbym ,  i  na  me  nie  narzekał  bj- 

„Ale  kiedym  to  nędzne  chciał  zakończyć 
jtycie , 

„Kiedym  głodem  chciał  umrzeć,  Aneta  tro- 
skliwa 

„Płacze,  sa  nogi  ściska,  oycem  mię  naiy 

„Swą  prośbą  od  śmierci  mię  iądaney  od- 

„Ato  ztćmpizymileniem!...  Alei  nie  po- 

„Córko  moja!  jakie  to  w  mćm  sercu  pomt** 

■zcif  ? 
„Umrzeć,  arat  ostatni  nie  Ścisnąć  cię  jc- 

„Ani  ci  błogosławić ! . . .  Czylil  więc  móy 
Bołe! 

„Twojadobroć  człowieka  tak  opnldć  mo- 
tel" 

Te  iłowa,  Uki*m  wyrzekł  czuciem  pityei* 
śniony. 

Ze  i  ja,  ał  do  głfbiBeica.^n.«uiasi«iT>ii-, 


ISO 


WIERSZE 


Z  łzami  w  oczach  ku  niebu  zwróciwszy  się 
rsekę ! 

— ^Boie !  za  coi  on  •tracić  miał  iwoję  opie- 
kę !•. . 

Odszedłem  trochę  dalej  chcąc  ulijć  bólo- 
wi, 

A  postrzegszj  biegnącą  córkę  ku  starcowi, 

Wnet  powracam,  iebym  mu  doniósł  tę  no- 
winę, 

I  widział  wryciu  jego  choć  jedne  eodzinę 

Szczęścia ,  którego  nie  Znał !  •  • .  Wtem  się 
prżybliiyła 

Aneta  udyszona ! .  •  •  Se  się  opóźniła , 

Cnota  była  przyczyną  cnotliwej  dziewi- 
cy. 

Żebrząc  na  Sywnosć  oyca  głębiey  w  okoli- 
.     .cy. 

ZjakieinSc  się  uczuciem  ściskali,  cieszy- 
II  •  •  •  • 

0  Russo!  o  Ryszardson!  gdzieście  w  ten  czas 

byli? 

Gdyby  przy  waszych  grobach  był  widok  tak 
miły, 

Zinmeby  się  popioły  wasze  poruszyły !  •  •  • 
Tyito  jesteś,  rzekłsŁarzec,  Aneto  przed 
nami?" 

(I  w  niedostatku  oczu  szukał  jey  rękami): 

„Gdzieżeś  ?  niechay  do  serca  przycisnę  cię 
mego. 

„Spóźniłaś  sie  powrócić  do  oyca  twojego!.. • 

„Aja  jedney  bez  ciebie  niewy trwam  godzi- 
ny !•  •  •" 

Aneta  widząc,  £e  ją  posądzał  bez  winy. 

Szanowną  giowc  oyca  ściska  ramionami , 

1  siwe  skrapia  włosy  niewinnemi  łzami. 
Ludzkość,  gdy  na  wagę  cnót  tę  łzę  poło£y- 

Znalazło  się,  ie  enoty  insze  przewa^.yła  : 
„Jam  si^  tego  spodziewał,drogie  moje  dzie- 

„Ze  powrócisz  i  z  sobą  przyniesiesz  mi  2y- 

cie !  •  •  • 
„Przystąp,  niech  cię  raz  jeszcze  do  serca 


przycisnę 


t  ii 


— Pewnie,  rzekłem  Anecie ,  na  losyzawi< 


sne 


tfa  ten  wiek  i  ślepotę  nadewszjstko  dbała, 


Szczęściem  nazwiesz  dla  niego  usługę  czj- 
nioną. 

Jakie  ?  czjz  nie  umiałem  twoich  mjśli  do- 
ciec? 

•— Niewiesz  Wacpan?  —  CóS  nie  wiem?  — 
Wszakieio  mój  ociec!  •• . 


Myśli  jesienne.  Do  Xiqigcia  Adaina 
Czartoryskiego ,  Jenerała  Ziem  Po^ 
doUkichy  Posła  Lubelskiego. 

■I  obie,  XiąSe  nad  pochwały. 
Pod  ojczyzny  twcy  brzemieniem, 
Twardem  pracując  ramieniem, 
Od  zorzy  schodzi  dzień  cały  ! 
Ja  w  iesiennćm  próżnowaniu. 
Jak  rozrywałem  me  nudy, 
Day  czas  krótkiemu  czytaniu, 
I  wysokie  przerwiy  trudy. 

Kiedj  na  górnej  zodjaku  szali 

Słońce,  tu  waSy  jesień,  a  tam  lato ;   ^ 

I  poty,  które  rolnicy  przelali , 

Iplon,  jakowym  nagrodzeni  za  to ; 

Wody,  mgła  gruba  okrywa. 

Wiatr  się  północny  poświstem  zwoły  wa^ 

Ju£  nas  rzucacie  wędrowne  Morawie ! .  • 

Póki  na  naszey  iyć  mogliście  strawie. 

Póki  przy  naszem  słońcuście  się  ^zały !  • .  '• 

Jak  głód  i  zimno,  zaraz  uleciały  1 .... 

Tak  robi  przyjaźń  fałszywa  ; 

Gdy  u  mnie  nieczuje  złota. 

Gdy  się  stołów  nicspodźićwai 

Nikt  w  moje  nic  wjezdia  wrota ! 

Chłodne  wieczory;  mroźna  juti^zenki  go- 
dzina 

Rosę,  kiedyś  żywotną,  ścina  ; 

Truchleje,  na  zimy  przyjście. 

Zatrwożone  puszczy  liście. 

Człowiek,  jak  ten  list  drzewa,  który  mro- 
zem z  diet  j. 

Od  swe  j  gałęzi  odcięty, 

Kiedj  na  ziemię  padnie  za  nic  juŻ  nie  stoi^ 

Tylko  się  jego  szumu  daremnie  zwierz  boi!.. 

Wichry  nabierają  siły. 

Robią  lasy  niepogody, 

Nieba  się  chmurą  zakryły. 

Chwila  lodem  pęta  wody. 

Tymczasem  skrzętny  koło  s wojey  chatj 

Gospodarz  chodząc  opatruje  ścianj, 

Ażebj  matkę  obciążoną  latj, 

W  cieple  uchował  do  por j  wiośniane j. 

Ptak  mu  zlatuje  leśn  j  na  podsienie, 

I  szuka  gdzieb  j  żywność  jaka  b  jła. 

Której  opatrzność  karmiąca  stwoi*zenie, 

W  naszjch  mu  gumnach  cząstkę  wjznaczj- 
O  wy  niewinne  ptaszęta !  (ła. 

Nie  lećcież  nigd3r  w  te  stron j. 

Gdzie  ptasznik  nieukojonj. 

Sieci  wam  stawia  i  pęta ! 

Ni  waszjm  pieszczonym  głosem, 

Ani  piór  bogatym  strojem , 

Uchronicie  się  przed  ciosem ; 

On  samym  źyje  zabojem ! .  • 


i\     o      L 


i.^ 


*:jł 


Przy  ubogich  się  predzeypo?»y  wicie; 
Ma  Ktoś  do  zbytku,  dybie  wam  na  ^.ycie ! 

Zagrody  mey  ozdoDo  !  lipo  okazała  ! 
Jak  twoja  minęł^chwała  I 
Straciłaś  głowy  koronę, 
I  uplotki  zielone, 
I  wesołe  przedtem  czoło, 
I  nas,  bawiących  sie  w  koło. 
Na  korze  tylko  karby  się  zostały, 
Które  lata  poorały ! .. . 
Takkiedyś  hola  Teóna 
Przybrana  w  ro'2ane  wieńce  , 
Wiodąc  zalotne  młodzieńce. 
Wdziękami  była  wsławiona ! 
Teraz  tęn  się  jcy  nawet  nie  natracą, 
Którym  wzgardziła  Irys  panująca. 
Kwaśnemi  siowy  mówi,  urywa, 
Jey  uśmiech,  zmarszczki  nowe  odkrywa, 
Giosno  się  do  lat  swych  nieprzyznaje, 
A  w  ciszy,  zbiegłym  godzinom  łaje. 
Drzewom  sic  z  wiosną  zieloność  wróci,    • 
Nas  młodość  gdy  raz  porzuci, 
Nie  chce  ju^.  nigdy  zbujana  , 
Dawnego  odwiedzić  pana.  (szkody ! 

0  cudzych    mówiąc,    swoje  przypominam 

1  ja  byłem  kiedyś  młody! . . 

Dziś,  gdy  mie  wiek  ujął  cieśniy       ^^^ 

Nie  śpiewamliindorze  pieśni. 

Nieiaę,  chocia2mię  wzywa 

Igrać,  młodzie-  łaskotliwa: 

An i  mi ę  t ak  niezamroczy, 

Irys, urocznemi oczy!  '    (wzrosły! 

Bliiey  zima,  tern  większe  zawieruchy 
Jaki  despot,  takie  posły. 
Łamie  burza,co  tylko  jey  oprzeć  się  śmiało; 
To  ciebie,  królu  puszczy,  jesionie,  spotka- 
On  swym  wierzchołkiem  zuchwałym,  (ło!.. 
Panował  nad  lasem  całym. 
Niby  od  wichrów  drobny  krzew  zasłaniał, 
Ale  gałęzią  razem  ogromną 
Przygniata! Chróścinę  skromną^ 
I  wzrostu  wiecznie  zabraniał. 
Jedna  godzina  zdarzyła. 
Padł,  burza  sie  z  nim  skłóciła/ 
Cadł,  i  nie  wiele  czasu  przeminęło, 
Ślady  i  jego  wspomnienie  zginęło  1 

Ów  boba tyr  zawołany 
Zatrząsł  ziemskiemi  ściany ! 
Wziął  się  za  pasy  ze  światem ; 
S  wia  t  mu  słany  u  nóg  klęknął; 
Choć  się  korzył  przed  swym  katem , 
Winnym  go  znalazł,  Se  padając,  jęknął. 
On  jeden  eadał,  a  cał^ 
Posępna  ziemia  milczała. 
Zęby  w  potomność  iyć  mógł  odwlekła. 
Podziw  późnemu  czyniąc  płemieniu , 


Żelazem,  które  krwią  ludów  ciekło. 
Dzieła  swe  w  twardym  ryje  kamieniu. 
Lecz  nie  tak  jak  on,  czas  natarczywy. 
Zwolna  ku  niemu  szedł  zemsty  cnciwy^ 
Co  miało  wieki  przetrwać ,  poźcra 
Żelazo,  kamień  i  bohatera !  •  • . 
Choć  czasem  słońce  pogodne  zabłyśnie , 
Zdaje  się,  2e  nas  chce  drażnić  umyśnie , 
Bo  wkrótce  z  wichrem  nawałne  śnie^.nice 
Sieki^złey  chwili  ziemię  niewolnicę. 

Mojey  to  obraz ,  mojey  to  oyczyzny ! . . . 
Dla  którey  chętnie przyKrości  znosili, 
Ipoczciwemi  chlubili  się  blizny, 
I  śmiercią  dawni  Polacy  gardzili ! 
Dziś,  te^^  same  Matkę  mamy, 
CzemuS  nie  tale  o  nią  dbamy  \ 
Czemu  się  bracia  kłócicie,  < 
Gdy  wam  chodzi  o  jey  Sycie ! 
Gdy  wam  grób  juS  wykopany  , 
Od  potężnych  sąsiad  ściany. 
Rok  jeden  moSe  nie  minie , 
Piękny  kiedyś  naród  zginie ! .  • 
Burzliwe  wasze  obrady , 

0  nic,  nieskończone  zwady. 
Zawiść,  uraza  prywatna , 
Pycha,  nigdy  nie  popłatna , 
Pożądaną  porę  psują , 
Sprawę  narodu  wstrzymują ! 
Tymczasem  (moie  ku  wieczney  ohydzie) , 
Stan  nasz  do  zguby  jak  idzie  tak  idzie. 

1  choć  się  tego  morza  uciszają  wody. 
Znakiem  to  tylko  przyszłey  niepogody. 
Ten  cierpi,  z  tey  czasu  straty, 
Szkodę  swą,  w  oyczyzny  szkodzie. 
Ipod  królewskiemiszaty 

Niezgod  naszych  cierń  gobodzie. 
Cierpią  i  serca  poczciwe , 
Patrząc  na  siebie  i  dzieci. 
W  jakiey  burze  nieżyczliwe , 
Chcą  ich  pogrążyć  zamieci ! .  • 

Xiążę  \  gazie  stoisz,  ztąd  nas  nie  ubiegną! 
Z  tobą  wraz  czuje  ów  stróż  osiwiały, 
I  insipiękney  towarzysze  chwały. 
Co  się  pod  pf*acy  ciężarem  nie  zegna. 
Nie  opierasz  się  znulony  niewczasem , 
Na  baszcie ,  którey  straż  ci  por  uczona , 
Aby  snąć,  sen  cię  nie  ogarnął  czasem ,  ^ 
Góry  nie  wzięła  nieprzyjazna  strona. 
Jeśli  po  burzy  którą  się  dziś  chwieje , 
Swojey  się  wiosny  doczeka  oyczyzna; 
I  Polska  niwa  zieloność  przywdzieje,  (zna ; 
Kiedyś  w  krzew  laurów  nieśmiertelnych  iy« 
Wam  ja  mężowie  ,  pochwał  warci  sami , 
Póki  mi  życia  nie  przerwą  się  wątki , 
Latając  myślą  i  piórem  za  w&mi , 
Podfugsif  w  pismach  wystawię  pamiątki*  ' 


Nic  w  marmurze  twardjm  rjte , 
Ani  spi'/.ą  znakomite  ; 
Małeć  wprawdzie ,  małe  j 
Ale  moie  trwałe. 

^'ragment  w  zamięszaniach  kraju* 

A  oni  zapaleni  o  tern  zapomnieli, 

Ze  wspólny  los  ich  czeka  y  wspólną  matkę 
mieli. 

Ten  bratu  bronią  grozi,  inszy  bratu  łaje; 

Kiedy  matka  szanowna  wpośrzodku  nieb 
staje.. 

Wstyd  z  nią  wszedł :  broń  i  oczy  spuścili  ku 
ziemi; 

Ona  icbzapfd  słowy  wstrzymuje  takiemi : 

,.  Płodzie  niewczesny!.,  niebo  ciebie  zanie- 
dbało. 

I  serca  ci  Polaków  dawnych  dadź  nie  chcia- 
ło! 

Dokąd  dzieci  bieżycie  ?  miłai  wam  krew 
braci  ? 

Wszak  kto  przelał  braterską,  ten  czcić  swo- 
jey  traci 

Nad  wszystko :  czy2em  cierpieć  z  rąk  wa« 
szych  powinna ! 

Jeiliście  sobie  winni ,  ja  wam  nic  nie  winna. 

Za  co  kaleczyć  piersi ,  co  was  wykarmiły? 

Mnie  ranią  groty ,  które  mych  synów  prze- 
szyły. 

Czyiju£  zprzeciwney  strony  wszyscy  wy- 
giniecie ! 

Czylii  pić  do  jedney  się  wody  nie  zeydzie- 
cie? 

Na  co  się  ISycie  słowy,  i  bronią  grozicie  ? 

Dawne  sławy  zarobki  w  jednym  dniu  trwo** 
nicie. 

Jaka^  ślepota  w  te  was  bezdroSa  wpędziła? 

Zarosły  ścieszki  zgody  którędy  chodziła! 

Zły  ptak ,  który  niebacznie  szpeci  swoje 
sOze  k 

Skończyła,  z  rąk  wypadły  bratobóycze  no- 
2e* 

Do  Kiąigcia  Mikołaja  Repnina  Jenera* 
łuj  Gubernatora  LUwy  1196. 

t^hcesz  xią£c ,  bym  co  pisał?  wirzód  po- 

wszechney  kieski , 
Gdy  tak  zniżył  Polaka  miecz  Ruski  zwy- 

cięzki , 

lak  moie  bawić  kogo,  albo  bydź  bawioną 
Istnoić,  kiedy  ją  z  stopnia  swojego  strącono! 

Sam  Apollo  za  jakiei  Dobite  Cyklopy, 
Zepchnion  będąc  z  Olimpu  między  proste 
chłopy,  • 


Gdy  mu  bóstwo  oajęte  ;  cdy  smutny  i  goły, 
Nie  pomyślił  o  wierszacn,  pasłAdmeta  wo- 

Straciliśmy  tę  skrzy nię,w  którey  hyiy  s^ia- 

dy^ 

Zaszczytów,  co  oszczędne  przyzbierały 
dziady ; 

Skrzynię  sławy  narodu  wziętą  od  nich  spad- 
kiem, 

Wszystko  to  z  twym,  oyczyzno ,  zginęło 
upadkiem ! 

Ten  język,  i  te  wiersze  słowami  polskiemi, 
Mo'^.e  za  sto  lat  znane  nie  będą  w  tey  ziemi! 
W  którąś  stronę  piszący  zwróci  się  oczyma. 
Kiedy  nieśmiertelności  pismom  jego  niina!. 

Zdaje  się,  ie  ju£  widzę;  jako  brat  od  brata 
Pomiędzy  trzy  mocarstwa  oddzieleniświata, 
Rolę,  którą  niedawno  wspólną  r|kąsieli,(f  a, 
Rijąc  się  za  swych  panów  krwią  niewinną 
zleli !  • . . 

Widziałem,  kiedyś  moja  ginęła  oyczyzno!.  • 
filada  czuciem  nieszczęścia  iswojąsnvizną, 
Próino  ratunku  od  swych  dzieci  wyglądała; 
Potem  jęczała,  potem  padła,  i  skonała ! 

Droga  matko!  jeżeli  słuch  mię  móy  nie  myli, 
Jek  twóy  słyszę  ostatni,  którym  echo  kwili, 
Którym  pustynia  lasu  drugiey  się  odzywa, 
I  mysi  mą  zastanawia,  i  wiersz  ten  przerywa! 

Po  takiey  klęsce,  gdy  się  łzami  zalewamy, 
Przysiąoz  kazano ,  ze  j u2  oy czyzny  nie  ma- 
my! 
A  wtenczas,  gdy  tak  losów  Polskich  dokoń- 


czono 


Spuścił  Bóg  od  piorunów  rękę  zczerwienio- 
ną. 

Owy!  którzy  oyczyznę  swoje  jeszcze  macie! 

Szanuycieją!  nic  takiey  nie  wyrówna  stra- 
cie I 

Po  tey  matce  sierota  gdzieiby  się  udała? 

Zmarła  nie  miała  krewny  eh,  przyjaciół  nie 
miała  \ 

Xiąlę!  gdy  takiem  czuciem  wskroś  prsejęty 

byłem ! 
Pomiędzy  łzy  mych  oczu  ciebie  obaczyłem; 
Widok  wysokiey  cnoty  łez  nieco  ochrania, 
Zwalnia  lal  nieporadny,  daje  czas  pisania. 

Kiedy  nieszczęść  okropnych   zwaliło  się 

brzemię , 
Aby  tę  opłakaną  ncisnęło  ziemię , 


'    Kt«i  pamnaCał  ćł^^rj,  a  tjfwsi^łei  wpo- 
dilał , 
tehji  ubog%ncdzf  głaskał,  Sy wit,  odiiał. 

lUekłeJ  sobie ;  „Te  Hy  im  otrj  nieco  z  po- 
wiek ,  ♦ 
„Slraciliw»systk»!  oni  ludźmi  a^,  ja  cxło« 
"         wlekł''' 
A  CłorpiącyiD :  „I  mnietelcsnf  natnrada- 

Nf  dłs  na  cię  z  uimiecbein  nieimiatjm  wey- 

rsała, 
Widiiano,  ile  litoić  inoie  ci^  kosztować ! 
Płakałeś,  lei  cierpiących  me  mógł  porato- 

IiodłkośĆ kiedy  nastała, tę łicpołołyła, 
Pokazało  si^ ,  te  cnót  mele  przewałyła.    . 
Tai  rękąsprawiedliwość  ludowi  szafował, 
A  a  rugą  miłosierdzia  poli-zcbnych  ratował; 
Gdy  się  dniem  ta  szlachetna  praca  zakon- 

Ręka  litości  bardziej  utrudzona  była. 
Mciu  zacny,  do  ciebie  pi-systępu  loa  nima! 
Tysiąc  go  rąk  ku  niebu  wzniesionych  za- 

Ifoe  cnotliwy,  wyrok  gdy  ziemia  pomiata , 
Spłynął  nad  minami  zafanego  jwiala. 

Do  Dymitra  Kasieteiva,  Litewsko  •  Gro- 
■    dzieiUfiiego  Gubernatora,  oddając  ma 
ktiąikę  Iioi,nóiv  Platona. 

czytając  to  dzieło  moje 
Gdzie  pizyydiie  rzecz  o  cnotliwym , 
O  mądrym,  grzecznym,  szczf^liwym, 
To  będą  obrazy  twoje. 

Atak,  nadziejami  tuszy, 
2e  kiedy  maluję  ciebie, 
KsiąJ.kajest  według  twejdusiy, 
J  w  niey,  musisz  kochać  siebie. 

Ale  jejli  chciałbyś  wiedzieć  ' 
Kto  tći  cig  kocha  na  ziemi  ? 
Cięiko  wszystkich  wypowiedzieć : 
Oto  są,  między  pierwsiemi 
Monarcha,  bo  uiłuSony, 
Cnotliwy,  bo  go  szanujesz , 
Ten  co  padł,  00  podzwignipny, 
Nieszczęsny,  bo  się  litujesz.       ' 

Mę£nzacnyl  iłemn  wczołc 
Zaniegasz  zręcznością  całą. 
Nie  słyszysz,  okrzyki  wkoło?.,, 
,}Teit  dóydaie ,  bo  idzie  śmiało.*' 


ffontcyutta  Oda  3Cl V.  do  Poałuma. 
OPostumic!  Postumie!  szybko  biegną  lata! 
'     '  lię  twoja  cnota,  iwziętoić  uMata, 


Zasłoi 


ledstaro! 


,,    toranastępuje! 
uiyteyimierci  wyratuje!        (lił, 
Gdybyś  poti  zyfc)'o£  na  dzień  hekatomby  pa* 
By  się  nad  tobą  Pluton  nieczuły  uSalił: 
Z  Którym  ogromny  nie  mtfgł  dóyJdźGeryon 

sprawy, 
I  Tycyona  pognał  naStysn  przeprawy! 
Tak  jest:  wszystkim  nam  trzeba  te  brody 

przebywaćy 
Komu  tylko  na  ziemi  przytzłoprzcmieszki- 

Czyj  tY  król,  z  pod  dachówki  wyyśdźtrie* 

ba,  bogaljf, 
Czy  wicśuiakowi  droga  tędy  i  jego  chaty. 
Napróino  ochraniaazsięinęioboyczey  woy> 

Albo  morza  wzdętego  burzy  nie8poko3'ner. 
Napró£no  zbyt  troskliwy  pory  resicnnemi 
Zasłaniasz  sie  przed  wiatry  zdrowiu  szko- 
dź ącemi  . 
Ti-zeha  Cl  b|dzie  widzieć  i  Kocy  t  leniwa, 
IDanausa  córek  ten  ród  nieszczęśliwy: 
Ichytrość  Syzyfowa,  jaką  wzięły  płacę, 
Syzyfa  Eolidy  nieskończone  prace! 
Trzeba  rzucić  tę  zieinię,tendom,miłąSon^! 
Żadne  z  drzew,  co  przez  ciebie  tak  pilnie 

Krótkich  lat  pana  swego  nic  tknięte  tałobą. 
Prócz  smutnego  Cyprysu,  nie  poydą  zaŁo- 

hą. 
Dziedzic  twóy,  jak  siętylko  twych  lat  nić   , 

Za stemkluczów chowane  aarriz  spija  wina,. 
I  te  pyszne  podłogi  nayprzcdnieyszem  zle- 
wa, 
lakie  naywySszy  kapłan  u  wieczerzy  mie- 


O  pod^rzliweici  Jana  Jakóba  Rousseau, 
Wyjąłeki poematu  o Imaginacjiprtet 
VAbb4  De-Lille. 

Autor,  który  koleyno  uczył  powszechno* 

Go  jest  głosem  rozumu,  co  głosem  miłości! 
JakiS  talent!  jakieyon  mądrości  obrazem! 
Ale  co  za  niesłuszność?  co  za  słabość  ra- 

Rojaźń  jakaś  zaraz  z  nim  od  kolebki  była, 
Bojaźń  go  a?,  do  grobu  jego  wprowadziła. 
Wy!  co  smakować  w  jego  pismach  znacie 

Wy!  którzy  mu  winniście  i  łzy  i  naukę. 
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Din  l^'cli  dnró«v  (jcf.cli  obrasu  nie  skale) 
i*rzy.st^)cieserca  tkliwe,  ja  go  wam  poKaif  • 
•   On  nic  natręt,  lecz  pełen  swcy  podcy- 

rzliwości. 
Rzadko  Inbi  się  bawi4  w  ludzi  pi^zytomno- 

^ci. 
Pól  przyjaciel,  lub  gdzie  go  tayny  uchroń 

skryje, 
W  smutney  niepodległości  w srzodku  lasów 

Czasem  na  gór  wierzchołki  tęsknosć  go  za- 
wodzi, 

Ily  widział  pierwszy  promień  słońca,  które 
wschodzi. 

Czasem  do  brzegu  rzeki  pi*zyydzie  zamy- 
ślony. 

Słucha  szumu,  lub  patrzy  nabieg  jey  spie- 
niony. 

Albo  pyszny,  Ic  sławie swójcy  się  wyrywa, 

Wieśniaka  nieznana  mu  dziejów  posluchi- 
wa. 

Słircha  iwnut  ucieka.  Rez^.«'^dz  i  stara  va 
^.    JSfWoją  dziką   roskosz:^  przed  ludźmi  się 
'^  1\  '  '        schrania. 

Lecz  jeśli  go  uyźrzycie:  piszcz  naturę  pro- 
szę 

Którey  piórem  wymownem  malował     ros- 

KOSZC, 

Nie  jfjlrzcie  go,  szanuycie  los,  jego  morder- 
cę. 

Słowami  łagodnemi  głaszcie  dzikie  serce. 

Ach!  lo  serce  ogniste,  co  dziwacznembyło. 

Jeśli  sobie  jest  męką,  namroskosz  sprawi- 
ło. 

Dbaycie  o  jego  ssczęście,  bawcie  tęskność 

Cieszcie  go  z  losu,  z  ludzi,  i  z  nieg^  samego. 

Pró^.narada!  nic  jego  rany  nie  zagoi. 
W  podeyrzliwym  natura  na  niego  sic  zbroi. 
Czaek  obcy,  któi*eniu  się  słyszeć  o  nim  zda- 

Co  wielbi  pisma  jeco,  a  nie  widział  twarzy. 
Starzec  gasnący,  chłopiec  jaki  bojazliwy. 
Co  jeszcze  nie  zna  tego,co  to  kto  zdradliwy; 
Gospodarz  domu,  krewny,  przyjaciel,  inu 

winny. 
Łęka  się,  by  kto  nie  chciał  by  dz  mudobro- 
$  czynny! 

IjMifte  człowiek,  który  się  w  godzinie  sk o* 
■«*'     nania 
Wesprzeć  na  ręce  miłey  przyjaciela  wzbra- 
nia! 
Coby  nie  patrzył  na  łzy  w  zgonie  i^zrzc- 
0  wniony, 

•  ^wego  brata,  lub  siostry,  syoa,  lub  swey 
£ony? 


On  nieszczęsny  ostatniey  gdy  ^odl 
Ledwie  miał  rękę,  co  mu  powieki  <afiiy\a!^ 
Żaden  z  przyjaciół  nie  byf  z  nim  prsed  jeg!i 

końcem. 
Z  samem  tyU^o  na  ziemi  poiegnał  się  słofi« 

cem! 
Nieszczesny!więc  jmierć  tylko  stały  uchroń 

tobie? 
Ach!  przynaymniey  spokoyny  spoczjway 

w  tym  grobie. 
Tojezioro,  tckwiaty^ta  murawa ^.ywa, 
Te  topole!. ..wszystko  cię  do  pokoju  wzywa. 
Od  tey  podeyrzliwoścj  ja^«  odetchniy  rząd* 

Oto  biegną  ku  tobie  i  $.ony  i  matki; 

Patrz  kochanków   it^ych!  kaidywswey 

pi*zykrości, 
Idzie  lać  na  twym  gt*obie  Izy  tkliwey  miło* 

ści. 
Obacz  to  grono  dzieci,  co  w  cieniu  igrają, 
Oneto  za  swą  wolność,  tobie  hołd  oddają; 
1  patrząc  na  ten  widok,  powiedz:  „Ja  to  by. 

łem," 
„Jam  był  nieszczęsny!...  ale  ich  szczęście 

zrobiłem.** 

Żale  Sarmaty  nad  grobem  Zygmunta 
Augusta^  ostatniego  Polskiego  króla 
z  Domu  Jagiełłów. 

JL  y  śpisx  Zygmuncie!  a  twoi  sąsiedzi 
Do  twego  domu  goście  pi*zy jechali!.. 
Ty  śpisz,  a  czeladź  przyięciem  się  biedzi 
Tych,  co  cię  czcili,  co  ci  nołdowali! 

Goi*zkie    wspomnienia,   gdy    szczęście 
przeminie, 

Czemuś  i  pamięć  o  nich  nie  zaginie?...    j 

Nie  zostawiłeś  syna  na  stolicy. 
Przez  jakieś  na  nas  Boga  rozgniewanie,. 
Któregoby  wnuk  dziś  po  swey  granicy, 
Rozrzucał  postrach  i  uszanowanie! 
Potobieposzła  na  handel  korona, 
Tron  poni^.ouy  i  rada  stępiona! 


rczyzno  moja  na  koiicuś  upadła! 
mo^.na  kiedyś  i  w  sławę  i  w  siłę!... 


Oy< 

Zamo^.i  ^  cv 

Ta,  co  od  morza,  n'^«  do  morza  władła, 
Kawałka  ziemi  niema  na  mogiłę!... 

Jak^<c  ten  wielki  trup  do  $.alii  wzrusza ; 

W  tein  ciele  była  milionów  dusza! 


Pairzcie!  matczyne  jakieś  le?.y  dziecię^        ' 
W  wyniosłych  piersiach  głęboka  mu  raca^ 
Którą  szlachetne  wychodziło '^.ycic!... 
On  nie  uciekał;  bo  z  przodu  zadana!     * 


^fc- 


ROZ 

xtił  j  w  twany^  jmk  Jwt  senuty 

— iwj! 
Zdaje  się  gnieimć,  za  to  niesscięjlinry? 

Alam,poe«:[irA«ł|  koicłół,  fffltjd,  igwał- 

,Pi»łmr«in  cal^j^łonfł^jr  oiadjr, 
.  W  dom  gorejąognfłaiciciel  wnacony, 
"PUrwejr  Tnu  wszvetkie  irabowano  attiij. 
Wucdiie  lajadłalf^tgnicm,  f miercif  ci* 

aka, 
Gdsie  apoyśrayis  nwpacs,  trupy,  a^ne- 
liska'... 

Po  lyek  roab  oj  ach,  jedni  soiechjceni 
Pod  niecnajoinero&Uegliiic  nieba.'.., 
Oradzyoatalnią  nc  A%  prayciśnieoi, 
W  swych    kiedjfj    dsiiach   dziiiay  Sebiia 
chleba! 
InairoadaninaMoakwę  iNiemce, 
Na  rolioycówpłacE^cudaoiienice. 

Wy, co  donioiT«opłakawstjktc«ki, 
Po  jłliicte  naród  ra  tonąć  niewdsięcsny! 
W  łyla  prEj[godnch  nasi  ar^i  inycijakł 
Poluaał  i  wiata,  ie  i  Polak  ar^caD  j! 


CJiprsynieJliicies  powrotem  wawtatro* 

wf!..  '- 

Ubóstwo, blisny,  nadniejeiwiediione... 

Oto  krwią pięknaitemiaatłaiEctona, 
Konia  ijcadica  diikie|;a  wytucia,  . 


A  głodne  dzinci  matka  przym 

-Pannj^ce){o  if  ajika  naucaa!... 

Tak  jrst,  jak  twardy  wjrok  jakiś  kazał, 
Inszych  popisał,  aPoisk^wymazał!.,. 

Wiało!  nie  Polak  zciebiewodfpijc, 
Jego  lie  nawel  zacierają  ślady, 
lOndzisprzcdawojem  imieniem sij  krjje, 
Które  tak  molne  wsławiły  pradziady!... 

4n*białymOiłomibi-alniey  Pagoni. 

Świat  lic  pi-zed  laty  nanykfy,  me  skłon! 

Zygmnncie!  piiy  tnoim  g^'abie 
CTdy  nam  jut  wiatr  nie  powieje. 
Składam  niezdatną  w  tey  dobie. 
Szable,  wesołość,  nadaiejf. 

llf  lutnią  biednę!... 

Olo  móy  sprzęt  cały! 


If  ota.    Wiana  tan  wyniiifcr  iprawiailliirytalpoimeie  Ojtajtnj,  tera  tnilofin  tta. 
ft  łif  teraz  kaidamn  Polakowi,  okazuiqc  iUimj  winni  wipaniałomjiInoJci  Wiknaiieiila  Pol- 
aki wiakopomncfO  Ai*xandra.  Odrodaani  przaz  Kiago,  widzieiny  co  raz  wifcay  wzraitaif*  % 
cą  poniff Inojj  naiaago  krają,  ^auk],  przam jtłi  Itandtl  ttoią  dsil  aa  wrłuyiB  •topoln,  tak  aa   . 
mariwlaUtiajizf  eh  Jagiallo^ikicli  czisdw. 


ogrody: 

P  o  E  M  A. 

P  R  z  K  z 

L'ABBE  DELIŁLE 
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DEDYKACYA. 

.Tr,  która  luhttz  tarabiac  na  chwałę, 
j-i  tawstydiatzsic,  gtfycigktopoe/twatii 
■^Twoją  robotąjeit  to  dtteto  maie, 
Choćl  my  rniempracować  #(y  idalt, 

JkSU poivt:.r.chnoic  (jakitadzUjułusiy)^ 
W  tem  lł_uinacMnia  tmakjaki  ucittje; 
Tam  gdzU  Czytelnik  ivyrat'.in  sig  wzru- 

siy. 
Tobie  niech  su  (f  tłodycz  podziękuje. 

Jeizeze  słów  ivdzifkiem,  któreś  trptuawia- 
Zdaje  się,  ie  brzmi  powietrze  okólne,  (ła. 
Jeszcze  czuć  słodycz,  którąi  z  piói  a  lała. 
Układając  ta  tłumaczenie  wspólne. 


j4  gdy  tak  mowa  moja  tlę  wmieszała 
Między  słów  twoich  naypieszczeńsze 

układy  y 
Kradnę  twą  cAtfaię;  o  co gdvi  niedbała, 
Łalwiey  mt  przyszło  dokazac  tey  zdra- 


Niedbaaz  o  eh  wałę,  ani  mt  ł/f  zdało, 
Przypitywaniemksiąiki  by  cię  kłócić: 
Kaidy  dar,  chwała,  dln  ciebie  jest  małą, 
Cdzieitięmamzmemi  Ogrody  obrócić? 


Ty  tub 
Obo 


.viosnę,  boicie  tak  podobni., 
m  kwitną  nayitfieiszc  jagody. 


I  ivam  Ktruną  aarstfiezszc  jagoar- 
I  wdzięk,  uśmiech,  postaci  nadobne! 
;wigCf  ff'iosno,  poświęcam  Ogrody. 


DO    CZYTELNIKA. 


L  ABBB  Djpłłiłe,  Z  Akademii  Francuz- 
kiey  9  we  czterech  Pieśniach  to  małe  Poema 
e Ogrodach  napisawszy,  nie  losem  jakim, 
•le  prawdziwą  pięknością  ^i  do  tey  miary 
podobał  sin  ,  '>,epowt6t*zoiic  w  jednym  roku 
po  tyle  razy  w  samym  Paryf.u  edycye,  nic 
piogą  dostarczyć  ^.ądaniu  powszechnemu. 
.Naród  tak  oświecony,  jak  )est  Francuzki, 
kiedy  się  o  ksiąf.kc  jalcą  z  tatcą  gorącością  u* 
bic|^a,jc.stto/<apewne  cechą  piękności  dzie- 
ła. Jak  o?<  nie  mo^.na  nadto  pochwalać  szczę- 
śliwych myśli  Autora,  opisywania  rzeczy 
naypięknieyszego,  i  tych  czułych  na  tj^lu 
inieyscach  wyrazów,  którcmi  zimne  to  z  sie- 
bie dzieło  (jak  koniecznie  bydż  musiksia^.- 
kakaida,  sztuki  jakiey  regułę  przepisują- 
ca) ,  ustawicznym  prawic  do  słodkiego  my- 
śli swojey  zapędu  zwrotem,  o'>.ywia.  Szczu- 
płość czasu,  który  mi  zbywał,  i  zimność 
micysc  (jak  nazywają)  dydaktycznych, 
przywiodły  mnie,  ic  prozą  wszystko  to 
przetłumaczone,  gdzie  same  tylko  Ogro- 
dów przepisy  były;  tam  zaś,  gdzie  Autor 
myślą  swoją  na  bok  zacieka  się ,  płód  ten 
imaginacyi  jegonay^«ywszey,  ua  wiersz  oy- 
czysty  starałem  się  przełożyć.  Szczęśliwy 

i 'al  jeżeli  dobrze  na  wzór  móy  pati-zyć  umia- 
em!  je^^clitego  wielkiego  mówcę  w  suknią 
.  krojem  Polskim  pt*zebierjąc,  piękności  je- 
go nie  umnieyszyłem!  Ale  pierwszy  raz  idąc 
lą  drogą  tłumaczenia ,  a  trafiwszy  jeszcze  na 
ksią^.kc  stylem  nayzwięźleysżym,  i  prawic 
samemi  ucinkami  napisaną;  naksiąikesłów 
ogrodowych,  których  my  tak  dalece  używa- 
nia nie  mamy.  pełną ;  nie  wiem,  czyli  czyta- 
jący, a  ci  naybardziey,  któi*sy  Autora  w  je- 
go języku  znają,  smakować  wnaszćnibedą 
tłumaczeniu  ;  gdzie  chociaż  zdało  misię,£e 
tak  dalece  do  siów  nieprzywiązy wałem  się, 
ale  bardziey  znaczenia  rzeczy,  i  łatwości 
w  rozumieniu  dzieła  szukałem;  pi'zccię£ 
w  wielu  inieyscach  (sam  to  przyznaję)  tey 
prozie  mojey  na  czemsiś  zbywa.  Co  inszego 
postrzcgłcm  w  inieyscach  na  wiersz  oyczy- 
•typr/.eło?,onych;  tam,  zdaje  się  składnicy 
ciągnąć  tłumaczenie,  i  (jeieli  wyznać mo- 


ina),  cokolwiek  duszą  oryginała  oddycha. 
Nie  zdało  misię^^CJak  mi  radzono)  z  przy- 
stosowaniem do  Narodu  naszego,  dzieło  to 
przetłumaczyć,  albo  dla  tego:  ze  prawie  po- 
łowę ksią^.ki  odmieniaćby  potrzeba,  dla 
często  wchodzących  okoliczności,  samcy 
tylko  Francyi  tyczących  się  ;  albo  dla  togo : 
^.e  zwyczay  ten ,  (jeicli  się  nie  myłę),  przy- 
stosowania rzeczy  przotłumaczoncy  do  kra- 
ju swego,  nie  zdaję  mi  się  do  naśladowania. 
Za  co  proszę,  mając  rzecz  cudzą  w  ręku, 
wszystkie  jey  znaki  odbierać,  pŁ'sez  które- 
by,  '^e  cudząjest,  poznana  bydz  mogła?  Za 
co  krzywdzić  Autora  ksią-^.ki ,  w  cudzy m-na- 
rodzie  odbierając  mu  chwałę ,  którą  tłuma- 
czenia z  przystosowaniem  do  kraju,  pr^^'- 
iiaymniey  z  czasem  zupełnie  zatrą?  Tom 
ośmieleniem  się  przywłaszczania  sobie  pi- 
sma narodów  cudzych,  jeszcze  się  i  sam  tłu* 
roacz  i  naród  własny  kncywdziiTen,* e  pi»zy- 
naymniey  tak  wydaje  sie,  jak  gdyby  co  zu- 


łatwiey  jest  do  cudzego  coś  trochę  przyczy- 
niwszy rzecz  jaką  zrobić,  Polak,  któryby 


z  siebie  pomyśleć,  i  co  doskonałego  uło^«yć 
mógł,  na  tein  co  mu  łatwiey  przychodzi, 
przestaje ,  i  oryginały ,  które  same  honor 
Krajowi  robią,  nie  dba. 

Masz  tedy  Czytelniku  dzieła  takie,  jakie 
mogłem  ci  naywiemiey  z  Francuzkiego 
przeło^.one,  pokazać,  me  sądź:  afeby  tyl- 
Ko  dla  czcz^y  zabawy  twojey  było  napisane. 
Nauczą  się  w  niem  jedni  gustu  prawdziwego 
zakładania  ogrodów  swoich ;  mieć  będą  insi 
piękne  wymowy,  na  tylu  inieyscach,  przy- 
kłady. Na  jakiegokolwiek  z  tych  dwóch  ro« 
dzajow  Czytelnika  ksiąf.ka  ta  napadnie,  bę- 
dzie się  z  piękności  ogrodów,  alł>o  z  wymo- 
wy przekonywał,  ^«e  co  tylko  w  nich  do  na- 
turalności nakłonione  jest,  ju^.  tem  samem 
piękne  będzie ,  a  tey  piękności  stałe  zabez- 
pieczenie 11  w«zy8ik<cB  ludzi  i  wieków  znay- 
osie* 
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SSłodk a  wiosna  powraca  !  i  jey  dzielna  siła 

Ptactwo,  k  wiaty,Zefiry,głos  inóy  odżywiła. 

Dojnkicgo^i  nucenia  nawi^^.c  me  strony  ? 

Ach !  gdy  ziemia  zbywa  się  ^.ałoby  sprzy- 
krzoney, 

Gdy  pola,  lasy,  góry,  w  około  młodnieją, 

Wszystko  śinicjc-sic  szczęściem,  miłością, 
nadzieją; 

Niech  kto  pali  kadzidło  imionom  wieczy- 
stym, * 

Niech  przewozi  zwycicztwo  nawozie  ogni- 
stym, 

Atr^uszn  ma^.csię  krwawemi  niezgody.; 

Flora  sif  uśmiechnęła:  ja  śpiewam  Ogrody- 

Powiem,jak  sztuka  wsparta  mleysca  poło- 
żeniem, 

Rządzi  wodą,  kwiatami,  murawą  i  cieniem. 

Ty  więc, co  godząc  wdzięki  i  moc  wyrażenia. 

Umiesz  pieśni  uczącey  o^^y  wić  nudzenia  ; 

Muzo!  coś  Lukrecego poratować  chiała,(ła: 

Gdyś  Iwardych  jego  nauk  ostrość  ugładza- 

Wszak  nie  krzywdząc  języka  bogów,  z  twcy 
posługi ; 

Rywal  jego  opiewał  pracowite  pługi. 

Przybądź,  i  cłiciey  przystroić  rzecz  tęwię- 
kszeywagi, 

Tę,  którawarta  była  Wirgila  przewagi. 

Nam  tu  dalekich  ozdób  szukać  nie  nale^>y^ 

Przybfdź!  me  czoło  tylko  ma  zdobić  kwiat 
ćwie^.y, 

Ijak  chmura  swą  barwę  ma  z  promienia  da- 

Język  móy  wdciękiem  mego  zaprawię  za- 
miaru. 
Niewinna  ta  zabawa,  którą  wiersz  móy  gło* 

Do  pierwszych  się  dni  świata  starćgo  odnosi. 

Gdy  człowiek  dziką  ziemię  w  posłuszeń- 
stwo wprawił, 

Jakiegoś  sięjey  kąta  wykształceniem  bawił; 

Illisko  pod  swojem  okicm,co  prawjego  strze- 
gły, 

Przewa  mu  ulubione,, i  kwiaty  się  zbiegły, 

Źc  prosty  Alcynous  dawał  za  przykłady, 

WstaroiytneyGrccyi  nikczemne  swe  sady, 


W  tenczas,  kiedy  nierównie  większemi  za- 
chody, 
Babilon  na  powietrzu  zawiesza  ogrody! 

Gdy  Rzym  światu  całemu  rozdawał  kayda- 

Zwycięzca  szedł  w  swóy  ogród  łupami  przy- 
brany ; 

Tam  składa  gniew  wojenny,  tam  składał  i 
chwały. 

Dawnie}',  ogrody  Mędrcom  schronienfada- 
wały. 

Gdzie  z  twarzą  śmieiąca  się  ludzi  nauczają. 

I  gdy  grunt  Elizeyski  nieba  cnocie  dają, 

Czy  tam  były  pałace  ?  Gay  to  był  zielony, 

Gay, kwiatem,  strumykami,  polem,  napeł« 
niony. 

Mieszkanie  próinowania,  i  naysłodszćy 
chwili , 

Gdzie  zmieszaną  z  pokojem  długim  rozkosz 
pili. 

Zaczniymy  teraz  (bo  ju^.  czas  jest)  bieg, 
który  sobie  założyłem :  Filip  mnie  ao  tego 
zachęca,  iVzecz  sama  wzywa. 

^Aiebyś  niewinnie  w  ich  wdziękach  pola 
'zyozdobił,  nie  zniewaiay  natury,  a  je- 
szcze tak  wicią  łoionemi  kosztami.  Ta  szla- 
chetna zabawa  potrzebuje  mistrza  w  sztuce, 
któryby  my ślił,  i  więcey  rozumu,ni^«eli  pie- 
niędzy łoiył;przez  coby  dzieło  mniey  prze- 
pychu, ni^.eli  wyśmienitości,  mniey  ozdób, 
ni^<eli  pi ęknx>ści  miało.  Oerod  w  oczach  mo- 
ich, jest  to  du^iy  obraz;  bąd^.  więc  malarzem. 
Pola,  ich  niezliczone  odmiany,  rzut  światła 
ró'>tny,zebrane  zaciemnienic,pory  następu- 
jące ustawiczne,  bieg  dnia  i  roKu,f  ąki  kwia- 
tami przystrojone,  uśmiechające  się  wzgór- 
ki, zielona  murawa,  drzewa,  skały,  wody  i 
kwiaty,  oto  są  twoje  pęzle,  płótna  malarskie 
i  kolory.  Natura  jest  w  mocy  twojey,  i  twoja 
ręka  płodna  moie  tworzyć  śwfata  ^wioły ^ 

Ale  niieli  zaczniesz  Ogród  zasadzać,ni'£e- 
li  ziemię  motyką  nieroztropnie  poruszysz, 
ehcąc  dać  piękny  kształt  ogi'odowi  twoje- 
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mu ;  iiwaiay,  pointfiraj)  i  nail^daj  naturę* 
Czjliiei  nie  sdyb  ywał  często  ifti  ustroniach, 
gdzie  nie  tak  ludzie  zachodzą,  te  poło^.enia 
mieysca  szczęśliwe,  które  zatrzymały  krok 
twóy,  i  na  których  obraz  naypicknieyszy, 
wznmyśleniesię  i  wzadumienie  wpadałeś? 
Nailaauy  ile  moinoici  w  ogrodzie  twoim,  co 
tam  widziałeś  naypięknieyszcgo,  i  z  ogrodu 
natury,  naucz  się  przystrajać  ogrody  twrtje. 
Pogląday  nadto  na  inicysca,  które  gust  do- 
tkonals7y  przyozodobii.  Z  pomiędzy  takich 
piękności,  wybieray  jaszcze.  W  swoim  prze- 
liychu  okazałym  żadziwiay  się  nad  ogrodem 
ćkantilll^  który  boha  ty  rowie,  i  wieki  je- 
den po  drugim  przystrajały  ;  Jiclocil^  ra- 
zem wspaniały  i  wieyski(*),  Ckanteloup 
Eyszny  jeszcze  wygnaniem  pana  swojego;  a 
ędą  ci  się  koleją  podobały.  Tak  jak  pą- 
czek jaki  czerstwy  z  bojąźnią  uprzedzają- 
cy porę  wiosny,  piękny  ogród  /Yf'o//(**) 
kształtem  swoim  nowym,  siał  się  naypicr- 
wszym  wzorem  we  Francy  i.  Grctcycnśim^' 
chającsięil/o«/re£/i7żakradał^(***).J/a/4- 
pertuis  (♦♦*♦)  ^  le  Do.ssp.rt^  hincy^  Ti- 
mours.  j^ntauilj  jakie  po  ścicszkach  wa- 
rnych z  słodyczą  błąkać  się  trzcbal  Cień 
wirlkićgo  Henryka,  jeszcze  lubi  i  szanuje 
Nawara.  Podobny  do  sweeo  szanownego,  i 
młodego  lego  bóstwa  o^roa  Tria nu/i  (*****), 
wdzięki  połączył  ze  wspaniałością,  dl.i  nie- 
go on  i  pięknym  jest,  i  przez  niego  samego 
piTsyozdobiony  m.  A  ty!  nays-1'odszcgo  /.  Xią- 
'J.ąl  wierne  schronienie,  OgrodzicI  klórcgo 
nazwisko  nadlo  sUromno  stało  się  niej^o- 
dnym  ciebie  (******^;  Mieyscc  wdzi^'c/.ricl 
pozwól  mu  tego  wszystkiego  ,  .czc^o  mu  '>.y- 
czyć  winicnem;  przy  słodkim  uchronić,  da- 
w^y  mu  chwile  swobodne  !  On  który  równie 
łaskawie  I'octj^,  jak  i  wiersze  jego  przyy- 
muje;   który  w  wyborze  piszących  wdzię- 


cz) B  e  1  o  e  i  I  dom  i  ogród  Xiąiccia  d  e  L  i  g  n  e. 

(•*)  Pan  Boutin  w  ogrodzie  Tivo|i  dał 
naypierwszy  n'zór ogrodów  nieregularnych. 

(•••)  Mon  t  reu  i  1  ogród  Kiczncy  de  Gue- 
tn  e  n  ć  na  drodze  z  Paryia  do  Wersalu. 

(•♦••)  Ogród  Maupertuis,  nazywa  się  iiia- 
czty  l*Klysc'e,  naleiy  do  Markiza  Mon- 
t  es  qu  ieu.  Ogród  Dc  sert  zrobiony  z  a- 
brysu  Pana  d  e  M  o  n  v  i  1  ]  e.  Ogród  R  i  n  c  y 
naleAy  do  X.iąiccia  d'  O  r  1  e  a  n  s. 

L  i  m  o  u  rs ,   inieysce  dzikie  ,  przyozdo- 
bione przez  Hrabinę  de  B  r  i  o  n  n  e. 

(•••••)  T  r  i  a  n  o  n  ,  Ogród  Królowey. 

(••••••)  Rzecztujest  ooerodzie  nazwanym  B  a- 

gatel  !e  Xiąiccia  d' Artois,  który  jest 
wpośrzodku  lasaw^dziccincgo. 


eznic,wtym  ogrodzie  kwiatami  Poezyi  przj- 
ozdobnym ,  i  moję  Muzę  przytulić  rac»ył , 
£e  z  łona  krzaczku  swojego  poziomy  fiołek 
obok  wspaniałey  rosnę  Ji]ii.  Towarzysz  nie« 
znajomy  tym  ludziom  sławnym,  o  gdybym 
głosem  moim  słabym,  jak  om  nicgdyś,mogł 
się  lak  podnieść;  opisywałbym  ogrody  two- 
je. Bóstwo,  które  w  nich  mieszka,  pr/.yjnźii 
1  nauki ,  które  przy  boku  twoim  trzymać  się 
lubią.  Mieysce  roskoszne!  bąd7j.e  U:{zczc« 
śliwicniemdla  niego:  A  ja,  je^.elikiedy  zła- 
ski  jeeo  przyozdabiać  sobie  będę  wicyskie 
mieszkanie,  obraz  w  nim  dobroczyńcy  mo- 
jego poło'>.c,  który  naypierwszemi  kwinta- 
mi ogrodu  mego  przystroję.  Około  niego 
nasadzę,  i  całęzie  porozciągani  ii\irtui  lau- 
ru, tak  nule  drzewa  Burbonom;  i  kiedy 
wdzięczne  ich  cienie  pokóy  i  wolność,  na- 
tchną mnie,  sprawcy  darów  tych  i  lutnią  mo- 
je poświęcę. 

Mówiłem  opoło^.eniach  mieysca  szczę- 
śliwych, które  sztuka  mo^.e  naśladować.  Ale 
są  takie  przypadki,  gdzie  wzorów  niektó- 
rych chronić  się  nawet  potrzeba.  Często 
duch  naśladowniczy  zawodzi  nas.  Nie  pr/y- 
muszay  gruntu  twojego  do  przyjęcia  piękno- 
ści, których  mieć  nie  powinien.  A  naypicr- 
wey,  mieysca  poło'>.enicnayIepiey  poznay, 
i  szanując  bóstwo  okolicy,  radź  go  się,  bo  je- 
go władza  nic  bywa  bezkarnie  naruszona. 
Tym  czasem  nie  tak  śmiały,  jako  bardziey 
dziwaczny  winyblach  swołch  ooi»odnik .  u- 
btawicznic  cos  bez  gustu  odmienia ,  miesza  , 
przewraca  ,  wszędzie  sprzeciwiając  sie  na- 
liiize;  .1  przez  nieskładne  wybranie  pięlino- 
ści ,  Któi-e  z  sobą  połączą,  psuje  pięknych 
micysc  Włoskich  półcienia  ,  chcąc  je  prze- 
nosić do  Francyi. 

Poziiay  się  na  tern,  i  tego  się  chwytay,  co 
grunt  Iwóy  przyymie  z  łatwością ;  i  toto  jest 
co  pięknie^szem  nad  naturę  zowie  się,  a 
wszclakosamą  naturą  jest;  to  jest,  ten  obraz 
doskonały,  który  wzoru  swojego  nic  ma ,  i 
na  którego  wyborze  Berghcm  i  Poussin  tak 
daleko  poznaćsię  umieli :  Pogląday  często 
i  bierz  nnukę  z  dzieł  ich  doskonałych,  a  co 
ci  malarstwo  poiyczyło,  niech  sztuka  ogro- 
dnicza z  wdzięcznością  odda  naturze. 

Teraz  uwaJ.my,  jakie  ma  bydźwyblM- 
nie  gruntu,  i  jakie  mieysca  zdatne  będą  do 
wypełnienia  zamysłu  twego.  Były  czasy 
tale  nieszczęśliwe,  gdzie  czyniąc  ostatnie 
dla  ziemi  naprzykrzenia ,  połof  eniom  nay- 
szczęśllwszym  sztuka  wypowiadała  woynę, 
i  zrównywając  doliny ,  alho  niszcząc  pagór- 
ki, *  mieysca  naypięknieyszego,  nicprzy- 
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j€mne  robiono  równiny.  Równie  podobnym 
nierozmysłem ,  sztuka  tjraiiska  pól  poło- 
iystych ,  dziś  na  nich  góry  i  doliny  chce  ro- 
bić. -Chroń  sie,  aiebyś  w  przypadki  takie 
nie  wpadał.  Wszystkie  starania  twoje  na- 
próino  opierać  się  będą  gruntowi  górzyste- 
mu ;  a  na  polo&eniach  płaskich  zrobiony 
wzgórek  mały,  miasto  tegd,  2eby  miał  by dź 
osobliwą  jaką  odmianą,  staje  3ię  tylko  śmie- 
sznym. 

Ale  je^.eli  szukasz  mieysca  pracom  two- 


imzgodnego,  chroiisię  ipói  nadto  połoiy- 
stycn,  i  gór  zbytecznie  nierównych.  Ja  wy- 
bierałbym te  mieysca,  gdzie  be*,  pychy 
Srzyjemny  wzgórek  nad  Dogatcmi  panuje 
olinami.  Ta  ziemia  miła  jestbezprzysa- 
dy,  podniesiona  bez  przykrości,  i  sucha  bez 
czczości:  tam  postępując  horyzont  jest  ci  co- 
2*az  posłuszny,  grunt  zniia  się  albo  podnosi; 
ściska  się,  albo  się  rozciąga ;  a  tak  poło^.c- 
nje  mieysca  i  rozkosz  ztąd  twoja  za  każdym 
krokiem  się  odmienia.  Niech  tam  sobie 
miernik  z  cyrklem  w  ręku,  w  cichości  do- 
mU  swego,  ogrodu  z  zupełną  symetrią  na 
papierze  plany  rysuje;  ty  póydz  na  mieysca 
stme;  tam  z  ołówkiem  w  ręce,  maluy  te 
wesoTe  weyrzcnia,  te  piękne  brzegi  i  dosko- 
nałości. Zgady  way  sam  sposoby,przewiduy 
i  ułatwiay  trudności:  cuda  te2  to  sztuki,  na 
wykon.inki  rzeczy  trudnych  zawisły. 

Grunt  naynieuiylecznieyszy  swoje  zo- 
baczy piękność  :  bo  je^.cli  jest  czczym  i  na- 
gim, niech  nagość  jego  lasek  przykryje;  je- 
żeli zakrytym ,  niech  słońcu  sieldera  miey- 
ice  otworzy;  je^.eli  wilgotnym,  zrobione  ka- 
nały w  potok  płynący  zgniłą  wodę  pi*ze- 
niienia,  i  pracą  szczęśliwą,  poprawisz  za  je- 
dnym razem  powietrze,  ziemię  i  wody;  jeże- 
li nakonicc  suchym  i  nieurodzaynyin ,  szu- 
kay,  gruntuy,  kop  jeszcze  ,  bo  moSe  woda  , 
ktorey  lądasz,  jest  blisko.  Tak  ja  sam,  dłu^ 
giem  utrudzeniem  znudzony,  kiedy  czczość 
gruntu  przeklinałem,  stramyk  szczęśliwy 
nagle  z  ziemi  wytrysnął,  i  moy  wiersz  tym 
0'^.y wiony  płynie  nakoniec  łatwiey. 

Staranie  twoje  około  ogrodu  daleko  bę- 
dzie słodsze  ^  i  sztuka  daleko  więcey  przy- 
niesie roskoszy ;  jeieli  mało  mając  na  tern , 
jiicbyś  zabawił  oko ,  jeszcze  i  do  serca  mó- 
wić będziesz.  Znaszf  e  ty  te  połączenia  z  so- 
bą i  rozumienia  się  niewidome  ciał  duszą 
nieoiy\«ionych,  i  istot  czujących?  Słyszał- 
łcś  kiedy  wod,  łąk  i  lasów ,  milczącą  wymo- 
wę, i  głos  ich  tajemny?  Spraw  nąm  te  dzi- 
wy. Jakie  od  u8miechająceo;o  sic  mieysca, 
do  smuŁnego,od  poważnego  do  wdzięcznego 


przeyścia,  zawsze  mnie  obchodziłyfProsty, 
wspaniały,    silny  i  słodki,  połączone   te 
wszystkie  tony,  będą  się  wszystkim  podo«- 
bać  gustom. 

Tamniechay  malarz  przychodzi  brać  wzo- 
Niechay  rymopis  rodzi  swoje  twory;       (rj. 
Niech  człek  rozumny  słodycz  jakąś  czuje; 
Iw  swojem  szczęściu,  szczęśliwy  smakuje* 
Aten,  któremu  wiek  upływa  wbiedzie« 
Niech  w  te  ustronia  napłakać  się  idzie. 

Ale  my  powszechnie  śmiałemi  jesteśmy, 
dobre  zaś  myślenie  rzadkie.  Miasto  tego, 
a?.oby  piękność  jaka  gwałtownie  nas  w  oczy 
uderzyła,  dziwacznemi  stajemy  się.  Strzelb 
się,  ażeby  połączone  rzeczy  takro^.ue,nie 
były  raczey  nieswornem  zamieszaniem. 
Te  zaś  rzeczy,  które  sprzeciwiają  się  sobie, 
nie  zawsze  z  sobą  będą  walczącemi* 

Prócz  lego ;  na  obrazy  takie  poŁi^eba 
mieysca  obszeruieyszcgo;  dlatego  w  szczu- 
płym kącie  chroń  się  umieszczać  razem, 
.i-zeki,  kanały,  góry  i  lasy.  Śmiać  sięprzy« 
chodzi  z  ogrodów  takich,  w  których  lam, 
gdzie  natura  wobszerncin  co  mieyscu  po- 
robiła, sztuka  &;ruba  zaniedbawszy  podo- 
bieństwa, w  jednym  zagonie  gruntu,  poło* 
^.enie  kraju  całego  zamyka. 

Miasto  tego  dziwacznego  ,wielu  rzeczy 
zebrania  i  pomieszania,  mięszay  ozdoby, 
albo  niechay  się  rzucenie  na  nie  okiem  od- 
mienia.—  Przybli^.ay,  oddalay  niespodzie- 
wane widoki;  niechay  się  je^.eli  mo^.na,  za 
i'ednym  razem  tysiąc  różnych  widowisk  po- 
kazuje. Niechay  niepewność,  co  te£  tam  da- 
ley  będzie,  zostawia  oku  ciekawemu  słodką 
niespokoy  ność;niech  nakoniec  ozdoby  z  gu- 
stem zaJ.yte  będą.  Nigdy  jednak  bardzo 
niespodziewane  b ydź  nie  mają;  ani  te2,  któ- 
ry chby   najłatwiey    domyśleć  się  mo^na* 

Naybardziey  zasilę mo'^ności,  niech  bę- 
dzie wszystko  w  poruszeniu.  Bez  tego,  myśl 
niczem  nierozta^-gniona,  zapada    w  letarg; 


Patrzcie,  jak  twórczym  pęzlem  ruszające 
się  obiekta  na  płótnie  malują  niefucho- 
inem!  Wodę,  kłora  upływa,  wiatr,  klóry 
nagina  gałęzie,  bryły  dymów  unoszące  się 
naue  wsią,  trzody,  pasterzów,  ich  igrzyska 
i  tańce!  U^yycie  tego  ich  sekretu. —  Zasa- 
dzaycie  w  obfitości  te  smagłe  drzewka,  te 
drzewa  ruchane,  których  głowa  posłuszna 
jest  powianiu  wiatrów.  Jakiekulwl^^^  \:k>^^\ 
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Tnog^szannycie  chwiejącą  sie  zielonoić  ich, 
i  zakaźcie  Żelaza  znieważać  tak  okrutnie 
naturę.  Patrz,  jak  ręka  jey  odmalowała 
te  dęby,  te  wiązy!  jak  od  pnia  a2do  gałęzi, 
od  gałęzi  a^.  do  liścia  pomnażając  ścieńcze- 
nie  ich,  łatwość  im  dała  pochylenia  się.  Ale 
^.elazo  okrulne!...  Nimfy  leśne,  uprzedzsry- 
cie<to  okrucieństwo,  bicgniycic...  cói  mó- 
wię? jui  się  stało: 

Sial  twarda  drzew  wierzchołki  przycięła 
zielone. 

Jifż  nie  słyszę,  jak  czasem  głowy  ich  wznie- 
sione 

Wspierały  wiatr  burzliwy;  który  nim  je  mi- 

Jęczał  po  ich  gałęziach,  oddalał  się,  ginął. 
Ozionionc  '>.claza  nieczuło&'ciąstoją, 
Podobne  mu,  cichością  i  twardością  swoją. 

Wy  więc,  którzy  w  waszych  ogrodach 
'^^ądacic '^.ywości  jakicysiś,  zostawcie  drze- 
wom ich  wd/.ięczną  skłonność  pochylania 
się;  niech  pci;;>pektywa  wasza  będzie  pełna 
rzeczy  ruszających  się:  przymuście,  niech 
wam  la  woda  bie5,y,  niech  się  podnosi  i  wy- 
tryska. Widzicie  te  doliny,  te  lasy,  le  pola 
opuszczone:  posyłaycie  tam  różne  trzody, 
i  poró'^.iiych  iiiieysca  położeniach,  zarzu- 
caycie  liczne  ich  osady: 

Tam  po  wierzchach  skał  przykrych  wiesza- 

jąsickozy, 
Tu  owiec  pasących  się  niewmne  obozy , 
Wdzięcznym  swoim  okrzykiem  powietrze 

zmieszały, 
I  głos  ich  twarde  sobie  poda wają skały: 
Na*dolinie  z  gór  bliskich  wodami  oblany. 
Legł  na  kolanach  iując  wół  upracowany. 
Wtenczas  kiedy  koń  rzeźwy,   pyszny,   nie- 

spokoynj, 
a  o  zwierze  natarczywe,  i  lubiące  woyny, 
Okazuje  zbujały,  pozbywszy  się  ręki, 
Siyą  moc  nicukróconą,  i  swe  dzikie  wdzięki. 
Jak^.e  mi  gibkość  jego  i  postać  jest  miła? 
Czyli  mu  do  przebycia  rzeka  się  trafiła, 
Skdicze,  nurza  się,  płynąć  przeciw  wodzie 

•    umi, 
]>ije  nurt  nogą,  który  zapieniony  szumi; 
Czyli  po  buy  ney  łące  wyskakiwać  woli,    (li. 
I  wiatr,  który  go  lubi,  z  grzy wą  mu  swawo- 
Wspaniały,  z  ogniem  w  oczach,  nozdrze  mu 

sięjeiy, 
Pięknyjpychą,miłości^,do  kochanek  bie^.y. 
Chociaż  eo  ju'2  nie  widzę,    widzieć  go  się 

chciało, 
I  iądnc  go  me  oko  po  łące  szukało*   . 


I 


Tak  bogacąc  nę  ze  skarbów  natury,  sie»- 
mia,  prospekty,  wody  i  cienie,  d4ją  rucha- 
wość  niejaką  i  życie  okolicom. 

Ale  je^.clioko  nasze  lubi  patrzyć  na  wi- 
,doki  ruszające  się  ,  n»emniey  mu  takie  mi- 
ła jest  i  wolność.  Zostaw  więc  ogrodu  twe- 
go granice  niepewne;  albo  przynaymntej 
niechs/tuka  ukryje  i  zagładzi  je.  Gazie  oko 
niczego  jul  więcey  niespodziewa  się,  tam 
rozkosz  niknie  ;  z  cic?.kością  nam  przycho- 
dzi widzieć  koniec  inieysca  pięknego;  nudzi 
to  nas,  i  nawet  gniewa.  Z  taintey  strony  mu- 
ru, tey  natręlney  granicy,  myślimy  sobie, 
'},e  jeszcze  pięknieysze  mieysca  znayduji| 
się;  i  rozumniespokoyny  oświeca  wtem  o- 
czy  błądzące., Kiedy  zawsze  woynami  ba« 
wiący  się  grubi  przodkowie  nasi,  swe  wiey- 
skie  pomieszkania  murami  zamykali,  kaidj 
naswoiey  zagrodzie  twierdzami  otoczony, 
a^.eby  '^/yi  bezpieczny,  iyó  musiał  w  więzie- 
niu. Aie  cófs  znaczy  dzisiay  ta  nudząca  za- 
groda? którą  do  tych  czas  pycha  utrzymuje, 
a  którą  bojaźń  wynalazła  ?  Miasto  tych  mu- 
rów, klóre  zasmucały  weyi*zenic,  gust  pra- 
wdziwszy przekłada  te  zieleniejące  się  za- 
grody, te  mury  utkane  z  kolców,  gdzie  ręka 
twoja  drżąca,  różę  dziką,  albo  morwę  u- 
rywa. 

Przykrość  ogrodów  zamkniętych  jeszcze 
mi  cic/ka.  Przeydźmyż  za  te  ciasne  obręby 
do  widoku  nierównie  obsz^rnicyszego,  i 
kształtów  rzeczy  pięknieyszy  eh,  jakich  sam 
Ermeiwnęil  wzór  nam  wystawić  nioie.  O- 
grody,  zaprosiły  jeszcze  i  pole  do  swego  to- 
warzystwa, i  wzajemnie,  pomiędzy  pola  we- 
szły ogrody, 

Z  wierzchołka  brzegów  wielkich  i  gór  wy* 

niesionych, 
Zkąd  oko  rozległości   sięga    niezmierzo« 

nych. 
Natura  dowcipowi  rzekła  :  „Ztąd  gdzie  sto* 

„Wszystkie,  co  tylko  widzisz,  te  skarby,  są 
twoje. 

„W  ich  dzikiey  wspaniałości  bogactwie  u- 
krytem, 

„Skończ  mą  pracę  przemysłu  twojego  za- 
szczytem." 

Rzekła,  dowcip  się  rzucił;  wnetna  ka£dą 
stronę 

Szpera  wziemi,gdzie  setne  piękności  uśpio- 
ne. 

Od  doliny  do  wzgórka,  las,  caje,  rozwala. 

Przechodząc  wszystko  dotknie  ^  wszystlco 
przeobraża. 
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X'niie,  co  (te  małącs^ć,  co  od  s i ebrc stronić, 
Go  ofwtecic,zacieinnić,  co  odkryć, znsłonić. 
On  nie  wjmyi\a,  ale  wykształca  te  ditieła, 
Ikońcty  rysy,  które  natura  zacz^-ła. 
Postać  naszych  skał  dzikich  okropno jć  swą 

Ciemność  lasu  smutnego  s  ujmiechcm  się 

Stromień  się  był  zabłąkał,  zwiócony  upły- 

Poprsy  włas z c-<(ał  jeziora,  i  śrzódła  odkry- 


Pomyślił,iz< 
ZualBzły  cóś 


szad  się  scieazk!  pozbiegały, 
micysca  odległe  złączały : 
Te  dziniąc  się,  co  je  tak  w  jeden  węzeł 

spięło, 
Składają  z  sta  piękności  naywspanialszc 
(lEieło. 
'  Tak  wielkie  prace,  podobno  «ast rassa ją 
Ktakf  twoje.  PowróćinyS  do  dawnych  o- 
grodów,  i  obaczmy  w  nich  te  traszki,  takie- 
mi  nakładami  porobione  ;  te  marne  wyna- 
lazl(i,tc  rznięte  lrelaie,\.ea  bassin,  te  rowy 
d*  spadku  wody.   Kosiłem  daleko  mniey 


:i  szczupły  kąt  jaKiprzy- 
osdobiały.  Niechay  fałszywa  wspaniałość 
przed  sztuką  naszą  upadnie,  i  niech  kiedyś 
Francya  w  nowy  Eden  przemteBiona;  przed 
oczy  n<is7.e  jeden  obszerny  ogrbdwystau-i. 

Jcieli  zaś  do  pracy  tey  zaprządz  się  nie 
fmiesz,przynaymnieyzflgrodytwojcy  prze- 
szedłszy granice,  przez  piękne  wcyrzenia 
powiększny  mieysce;  tę  dolinę,  ten  wzgó- 
rek, tę  wdzięczna dalckość przyczyń  do  o- 
grodutwojcgo; tymiposobein  cudzą  i-ozle- 
cłość,  posiadać  ocsyma,  i  zwrokicm  uiy wać 
jey  będziesz. 

Naybardziey,umi«y  uchwycić,  istaray  się 
przywiązać  do  planu  twego  te  przypadki 
szczęśliwe,  które  ogrodom  cechę  piękności 
dają.  —  Tu  widać  wioskę,  którą  lasy  otoczy- 
my, tnin  sięmicyskie  wysokie  wie Kc  pokazu- 
ją, i  skała  wdalekości  błękitna  bijąc  cis  vr 
oczy,  ostrym  wierzchołkiem  swoim  z^jc 
się,  ^.e  w  obłokach  zginęła. 

Któi  moi.e  zapomnieć  o  rzece?  o  jey 
bieouibrzegach?  Oko  twoje zdalcka  ściga 
wody  uciekające:  często  wyspy  z  łona  ich 
pokazują  się,często  same  po  pod  arkady  mo- 
atudalekiegoubiegają.  Ajcteli  morze  ob- 
tzerne  w  twoich  się  oczach  pokazuje,  w  od- 
Tnieniającyin  się  często  wjdokn  wystaw  tę 
■cenę  walną.  Tu  zpomiędz^y  gałęzi  niechay 
(Lłjesię  widzifć;  lam  w  zacieku  ełębohiego 
łtriew  iłelonvch  ikIeD'eiiia  niech  si;  poka- 


f  e,  indziey  w  aakręcie  gajn  ,  niecli  go  oko 
iiadybie,  niech  go  czasem  zagubi;  nareszcie 
wzrokiem  wolnym,  niech  go  całe  wswojcy 
wielkości  widzimy. 

Nad  tak  róincmi  widokami  miło  zastano- 
wić oczy  błąkające  się,  ale  pi-zyznać  poti-ze- 
ba,£e  ręką  skąpą,  luazie,  sztuka,  czas  ina- 
tura  na  około  nas  te  drogie  przypadki  i'Ot- 
siewają. 

O  równiny  Grecyi  ?   Pola  Włoskie  wdiię- 

Mieysca  cói  wmawiające,  i  dowcipom  «rę- 

Malaiz  od  was  wstrzymany,  jakie  wiele  razy 
Pogląda,  zapala  się,  1  składa  obrazy, 
Bysującodległoici,  i  wyspy,  i  morce, 
Porly,  góry  ogniste,  po  których  pług  onę. 
Lawy  z  tychie  gór  jeszcze  lejącey  się  strugi, 
Zpałacu  zburzonego  wzrastający  drugi. 
Wcif^.kicy  robocie  ziemi  i  morza  słonego^ 
Świat  nowy  wychodzący  srozwalinstare|;o! 
0 111  iiiclklorym  nie  widział  tey  krainy  dziel- 
nej !     - 
Tychmieysc,    kędy   Wirgili   śpiewał  nie- 
śmiertelny. 
Lecz  przysięgam  pi'zez  jego  pieśni  niczró* 

wnane , 
Póydęprzez  Apeninu  góry  niemieszkane, 
Poydę,  niosący  £  sobą  wiersz  Wirgila  świę- 
ty, 
Czytać  go  natemmieyscu,  którem  był  na- 

Wy!  którz;^  zapalając  się  nad  pięknością 
widoków  takich,  miasto  tych  wdzięczDyck 
micyscapołułcu,  za  ogrodami  waszcmi  sa- 
me tylko  macie  dzikie  i  nienty te  pola;  za  tę 
obcą,  i  przyczyniającą  się  se  stilony  pię- 
kność, niechaj  oku  waizema  nagrodzi,  rze- 
czy milszych  I  wdzięcżnieyszych  wewnątrs 
zebranie.  Potrzeba  wreszcie  prsywykać, 
aiteby  sięnam  wwłaaney  zagrodzie  podo- 
bało, idąc  wzorem  mędrca  ssczęśliwego, 
kiórynanikim  nie  polegając,  wchodzi  w  sa- 
mego siebie,  i  sobą  samym  bawi  sję:  Do  te- 
go uchronu  waszego  tajemnego  ja  sam  za 
wamipóydę. 

Ale  chociażby  grunt  nayobfitszy  miat 
widoków  pięknych  naywięcey,  ^roztropnie 
wzrokowi  udzielając  skarbów  tych,  niechay 
tę  słodycz  szukaniem  oczy  kupują.  Niecn 
ją  sztuka  obiecuje,  niech  jey  się  oko  spo- 
dziewa: w  tey  miei'ze  obiecać,  jest  to  juS 
dać;  spodziewać  się,  jest  to  uiywać.  Nie  na- 
gle zaślepić,  ale  mnie  zatrudnić  w  mojey 
t-oskotzy  potrzeba. 
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W  W  moicli  przepisacliycliciałbym  cif  jess- 
cze  nauczyć  sztuki  przestrzegania  oćzu^ 
i  ich  nagłego  zagadnienia,  co  niżeli  oba- 
czysz,  wiedzieć  poti'zeba ,  ie  dwa  rodzaje 
s  sobą  od  dawna  kłócące  się,  o  wybór  się 
nasz  ubiegają.  Jeden  przed  oczy  nasze  wy- 
stawia sworny -ogrodu  układ,  dając  miey- 
scu postać,  którey  nie  znało  nigdy;  obcą 
wspaniałością  przyozdabiając  wdzięki  jego, 
drzewom  prawo,  i  wodom  przepisy  swoje, 
naznaczając;  aten  jak  pyszny  despot  nie- 
wolnikami otoczony,  prawda  ze  postać  jego 
wspaniała  jest,  ale  wdzięcznie  uśmiechać 
się  nie  umie.  Drugi  kochający  z  uszanowa- 
niem naturę,  przystraja  ją  bez  obcią^.enia 
ubiorem,  pobła^^a  czasem  jey  wdzięcznym 
dziwactwom,  jey  wspaniałemu  zaniedbaniu 
się,  jey  krokowi  niejednostaynemu;  i  robi 
Ło  przez  swoje  sztukę,  ^.c  z  pośrodka  nie- 
porządku i  losu  samego  piękność  wynika. 

Ka').dyznichma  swoje  prawa,  niezanie- 
dbuymy  obudwóch.*  Nic  nie  postanawiam 
mijpdzy  Ktnt  i  Le  nolre (^)j  bo  ka^.dy  równe 
ma  i  piękności  i  prawa  swoje.  Jeden  z  nich 
na  to  jest,  a'^.eby  się  przed  iiionarchajni  oka- 
zywał, zMrłas/cza,  ze  królowie  losem  swoim 
skazani  na  to,  a-^.cby  trzymali  się  wspaniało- 
ści; zawsze  około  nich  usiłowania  jakiegoś  i 
okazałości  szukamy;  zawsze  nad  czynisiś 
dziwić sic«  wzrok  nasz  cudami  zbytku,  i 
pi  zeuiysf ein  sztuki  nasycić  ^.ądamy.  Sztu- 
ka więc  uporną  mo^<e  sobie  podbić  natu- 
rę, wszelako  zawsze  z  jakąś  wspaniałością 
zniey  tryumfować  powinna;  bo  jey  blask 
stanowi  prawa  jey.  Gwałtowny  przywła- 
szczycie! mo^.e  u  nas  otizyinać  łaskę,  ale 
tylko  dla  tego,  źc  wielkim  jest.  Porzućmy 
wiec  te  zimne  ogrody,  marne  bawidła,  nie- 
wdzięczne uchrony,  któremi  pobłaf,ając 
sobie,  chwali  się  z  pychą  Pan  na  nich  nie- 
znającysię;  jego  aobrze  utrzymane  ipo- 
obstrzygane  małe  sale  zielone,  jego  plantę 
c  zupełną  symetryą,  w  jedney  połowie  w  ni- 
czem  nieró^.ną  od  drugiey,  gdzie  ka?.de 
przeyśćte  ma  swego  brata,ka$.da  ulica  skle- 
piona ma  swoją  siostrę;  jego  ścieszki  przy- 
krzące  sobie  sznur,  za  którym  prowadzone, 
por/erre  upstrzony,  strumyk  wody  nikcze- 
.mny,  drzewa  poobcinane  w  kule,  wpira- 


(*)  Kent  Architekt  i  ogrodniczy  sławny  An- 
gielski, pierwszy  wprowadził  rodzay  ogro- 
dów nieprzymuszonych. 
Łe  Notre,  Francuz.  Ogrodnik  aławny  Lu- 
dwika XIT. 


midy,  w  naczynia  i  posągi  marnych  puter 
rzów  popodnoszonych  na  podstawach  swo« 
ich.  Pozwólmy  mu,  niech  się  nachełpi  zbyt* 
kiem  nikczemnym,  a  ja  pi*zekładam  czcze 
pola,  nadjego  smutne  Ogrody. 

Mijaymy  zdaleka  te  nudne  przyprawy^ 
te  drobne  osobliwości;  póydźcie  za  mną  do 
kraju  prawdziwych  cudów,  do  wspaniałego 
fVerscdu ,  do  uśmiechającego  się  Marły 
które  Ludwik,  natura  i  sztuka  przyozdo« 
biły*  Tamto  wszystko  jest  wielkie,  tam  sztu* 
ka  bojaźni  nie  zna,  i  rzecz  ka^.da  w  zadzi« 
wicnie  wprawujc.  Tento  jest  sławny  pałae 
Armidy;  ogród  Alcyny,  czyli  raczey  boba* 
tyra  nawet  w  ustroniu  swoim  wspaniałego, 
i  wielkiego  w  spoczynku  swoim,  Który  cno** 
dząc  samcini   otoczony   cudami,  wszędzie 
zwycię'^.ać,  i  przeszkody  lubi  przełamywać. 
Widzisz  wodę,  ziemię  i  drzewa,    takie  od 
niego  zwyciężone  i  posłuszne  mu;  widzisz, 
jak  z  naypięknieyszą  budową  tych  dwuna- 
stu pałaców,  zielona  lączy  się  architektura; 
Tcbronzy  oddychające,  te  rzeki  na  powie- 
trzu zawieszone  wielkiemi  bałwanami  z  pia« 
ną  i  szelestem  spadające,   a  potem  rozpły- 
wające się  wzdłuż  naywspanialszych  kana- 
łów! Tam  zlewają  się,  jaic   płótno  rozcią- 
gnionc,   indziey  niby  krzak   jaki  w  górę 
podnoszą  się,  a  zdybując  się  na  powietrzu 
z  promieniem  słouca,krop]ami  złota,  szma- 
ragu  i  szafiru  ku  ziemi  Ucą.   Jeżeli  między 
sniutnemi  jego  gajami  zabłąkałem  się,  tam 
w  tych  ustroniach  Fauny  i  Sylwany  zamie- 
szkały; a  Wenus  i  Z)ya«a  oddechem  swym 
słodkim  te  mieysca  ozioneły.  Każdy  lasek 
jest  tam  kościołem,  i  każdy  marmur  boi* 
Kicm:  a  Ludwik  odpoczywający  w  nim  po 
tłumie  zwycięztw:  zdaje  się,  żecały*na  u- 
cztę  Olimp  zaprosił.    I  w  takich  citowiel- 
kicli  robotach  sztuka  w  blasku  swoim  oka- 
zać się  powinna.  Wszelako  utrudzać   nas 
zwykły  długie  nad  czćm  zadziwiania  tie. 
Chwalę  ja  mowę,  w  którey  wspaniałe  myśli 
jedna  po  drugiey  postępują,  ale  ta  roskosz 
krótka  jest.    Porzucam  mówcę,  i  idę  szu- 
kać   przyjaciela,   który  mi  do  serca  gada. 
Przyozdobieniem  sztucznem,  spiżą  i  mar- 
ifiurem,  które  zbytek   wysta'vvia ,  oko    się 
prędko  utrudzi;  ale  lasy,  wody,  ciemne  za- 
cisze, i  taki  cały  niewmny  zbytek ,  nigdy 
nie  nudził.  Przy  wiąż  się  więc  do  naturalnej 
ogrodów  piękności.    Bóg  sam  ludziom,  ja- 
kie   bydź   mają,    pokazał  ich  wizerunek. 
Oh^C7,\ir  31  Utonie  \\i),  Kiedy  jogo  wszech- 
mocne ręce  pierwszym  tym  ludziom,  goto- 


PIESS      PIERWSZA,' 


wałj  achronienie,  czyli£  im  tam  ścieszki 
Sinureaici|jgnione  porobiono?  Czylif  wo- 
dy wich  bie|u  do  pewnego  ci.icu  pizymu- 
■zonę?  Czylii  obcemi  jakienii  ozdobami 
dEieciiislwo  ziemi,  i  ta  jey  niiypici'wsza 
wiosna  poi>i-;cy$trajana?  Bczprzyinusiienia, 
Iłcs  iuluki,  wszystkie  nayczyścioysze  sło- 
dycse  pioi'vvias[kóiv  swoich  natura  iryni- 
ascsyła.  Wdiiccitncpagurkón  irówninpA- 
micsisanic,  wody  według  ich,  woli  Knoliia 
Mjrfywaj^ce,  icieszki  kiylc  i  droiyny  iiie- 
jicwnc,  iiiepoi'z<idck  piiyiemny,  iiicapo- 
diiiewane  iiiicysc  pięknych  otivai'cia  si;;, 
wielorakie,  a  te  naymihze  wcyrzpui.ł,  nad 
których  wybraniem  okozaslanawi.ilo  si;-; 
i-ółmły,  zatrzymywały,  iprzedliiiałjroji- 
hotfe  ich.  Na  nayzicIcitSKey  i  nnyczcr- 
RiwieysKcy  murawie  tysiące  di-zow'  xwoItia 
uginając  sig,  ilemieysca  pc^yozilabiai^c, 
powonienie,  Hinnk  i  ocxy  jiabA»'iały,  Ćxa- 
Mcni  w  wdzięczne  kupy  poibijnnc,  czasem 
ft  nicdbałością  rozrzucone,  udekały  niby 
od  siebie,  i  zbliżały  sic  wzajemnie.  Często 
nagle  otwierały  w  dnlckojci  widowisko  nie- 
spod/.icwane:  cisęstoschylaj^C  sicn^.kuzic- 
iiii,  ieginaj^egałęzicsiroje,  słodk{{  xawa- 
dąznstanawtały  preeyscie  nicrwxxych  i-o- 
diiców  naszych,  albo    zawieszały  nad  ich 


głowami  niby  nieiice  jakie,  uplecione  ■  zie* 
foności  ikwialów,  które  rozsypywały  po 
głowach  ich.  Mamie  wspomnieć  o  l^  th  la- 
skach i  krzewinach,  splatających  się  w  skle- 
pienia i  ulice?  oicli  roskossnyi-h  i  zakwi- 
tłych  gałęziach? 

W  tćm  to  micyscu  roskosEnćm,w  środku  le- 

Wdzickiem  sivcgo  małtonka    zniewolona 

Ewa, 
Rumiana, jak"  gwia/da,  ktilra  rano  wslaje, 
Z  okiem  pełnćm  miłości  swq  inn  rękę  daje. 

PiicboprzCKSW.-jpojjodę,  woJa  przeis  iiiru- 

Ziemia  się  lekko  wslrzęsła  czując  moc  ko-. 

Wiatr   po    grotach   powtai-zał  słodkie  ich 

wzdycliania. 
Dizcw  a  się  poruszyły,  i  schylone  róie  (J,e. 
Wylewały  sną  wonność  na  iiiałieuskie  ło- 

0  szczęście  niewymowne!  o  mnłJeń^lwo 
jedyne!  spulioync  wogrodach  swoich!  Jak- 
^c  szczęśliwy,  klojakwy.Syłby  daleki  od 
uciskńw  pychy,  a  bogaty  tylko  w  owoce, 
kwiaty,  radości  niewinność! 
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litohymidał  telotnicicodawnemi  czasj^ 
Wzrn.t'załn  w  górach  Trackich  kamienie  i 

lasy! 
Ilizn  I  lałbym  nanicy,  by  razem  za  stron  po- 

Okolica  się  drzewa  zasłoniła  cieniem. 
Foniaranczc,  cedr,  lipa,idabwiclk.>iody. 
Skacząc  pi'zy  chodziły  by  zdobić  me  ogro- 

Ale  dawiiey  muzyki  zginęło  zmamienie, 
Dziś  lutnia  bez  tey  mocy,  bez  uszu  kamie- 

Drzewo  sioł  nieczułe,  cboj  się  granie  uda, 
Sama  sztuka  i  praca,  te  wyrabia  cuda. 

Nancz  aicwięcodsslulci,  lakiem  itara- 
niein  isposobami  daćmołets  drscwomi-ó- 


Snym  wdzięki  i  ozdoby.  Sw»....  „_.—..., 
kMtiitami  iliściem  ndmęcsnym,  drzewa  są 
ogrodów  naszych  ozdobą  naypięknicystą. 
Jakłc  wiele  ksztaltówna  siebie bior. i,  nie- 
by  się  oczom  naszym  podobaćmogły.  Tam 
.  __   .  '.1.  .    ^(jci-^nją  eałcjje  snoiewten- 


'.i'i'^   gałęzie  oHujir,    iHn   urugi    rruii.~ 
liędzT  roślinami,  nfeby  przyozdobić  n 

lurę,  kształtem,  zielonością 'i  owocem, 

(Ławicznie  się  odmieniają. 
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Te  róine  drsew  odmiany  i  skatki,  są  skar- 
bem sztuki :  czego  wszelako  gust  dobry  za- 
brania nam  na  los  zaiywać.  Krzewów  wielo- 
rakich kształt  i  mnogość,  jeszcze  się  nam 
pod  ró^^nem  rzuceniem  oka  pokazuje.  Cza- 
sem las  głęboki,  dziki  i  zaciemniony,  cień 
niezmierny  otwiera;  czasem  drobnieyszy 
7i  drzewek  wybornych  wdzj};czny  gay  skła- 
da ,  daley  porozrzucane  po  piękney  okolicy 
trdzięcznc  urywki  lasu  oko  zadziwione  za- 
8(anawiają:  indziey,  zaufawszy  swojey  wła- 
snćy piękności,  jedno  przed  inszeinidrjie- 
wo  wybiegło ,  i  jedno  ziemię  przyozdabia. 

Taki  (jeśli  pozwoli  ogród  nam  spokoyny 
•Woyska  wsponinicć  ogromne),  taki  krwawe 

woyny 
Obraz  przed  naszym  zwykły  wystawywać 

okiem. 
Tu  obóz  nieprzebyty,  i  plulony  bokiem  ; 
A  zamo-^.ny  w  swą  siłę ,  i  dawne  działanie , 
Wyszedł  rycerz  na  czoło,  sam  za  woysko 

stanie. 

Wszystkie  te  krzewy  wielorakie  ró'2nych 
praw  swoich  słuchają.  Dawniey  ,  w  ogro- 
dach sztucznych ,  zbytek  nasz  pogardzał 
pięknością  drzewa  samotncg;o!  dzisiay  prze- 
ciwnie pouobająsię  w  ogrodach  ,  które  sto- 
sowniey  do  praw  natury  zakładamy-  Szczę- 
jliwćm  dziwactwem  i  dov^cipnym  niejako 
losem  drzewa  ich  porozrzucane,  oczy  nasze 
zabawiać  będą.  Niechay  sic  od  siebie  ró^.nią 
weyrzeniem,  kształtem  i  odległością ;  niech 
zawsze  drzewom  wielkość,  albo  przynay- 
mniey  piękność  pierwszeństwo  daje,  a  te 
które  się  wstydzą,  ^^e  nikczemnymi  są ,  nie- 
chaysię  wtłumukryją,  i  przed  naszem za- 
tają okiem. 

Ale  kiedy  dąb  wieczny,  albo  jawor  w  lesie, 
Ten  puszczy  patryarcna  głowę  swoje  wznie- 
sie , 
Niech  go  w  koło  otoczy  ród  jego  zdaleka , 
Usunie  się  przez  względy,  i  rozkazów  czeka. 

Tymto  sposobem  drzewo  samotne,  po- 
doba się  nam  na  gruncie,który  przyozdabia. 
Z  większym  daleko  wyborem  i  gustem, po 
kilka  drzew  po  polu  rozrzuconych ,  tysiąc 

Eięknych  sprawują  widoków.  ZTdrzewdro- 
nychalbodu£ych,  mnogich  albo  wmniey- 
•szey  liczbie,  porób  albo  laski  nieprzebyte , 
albo  gęstwiny  lekkie;  zdaleka  oko  poglądać 
lubi  na  ten  naród  braterski.  Tymto  sposo- 
bem miłą  tę  kształtów  ogrodowych  Mmia- 
11^ robimy:  przybliżamy,  albo  odsuwamy 
dalekoicj^  łączymy  albo  rozdzielamy^  nad 


okolicą  rozciągamy,  albo  cieniów  sasłonf 
odchylamy. 

Wasze  lasów  urywki  już  są  skończone; 
teraz  czas  jest,  ażeby  się  i  lasy  same  do  praw 
sztuki  przyuczyły. 

Lasy  wspaniałe!  witam.   Wasze  dziś  skle- 
pienia * 
Nie  słyszą  Bardów  dawnych  dzikiego  nuce- 


nia ; 


Słodkie  zmamienie  tylko  ciągnie  pusty nia« 
mi, 

I  lochy  wasze  jeszcze  uczą  nas  wierszami. 

Wy  mię  wierszem  natchnęły,  cieniom  wa- 
^ł.s\XK  dzięki; 

Przyymiycie  dziś  powinnąszanującey  ręki 

Ofiarę  jakąś  dla  was  I  chcieycie  mię  sposo« 
bić. 

Jak  bez  zhiewagi  waszey  mam  was  przyo- 
zdobić. 

Las,  może  nam  się  pokazywać  pod  rzu- 
ceniem oka  wielorakiem;  1  u  drzewa  zbite 
gyslwiną  swoją  zrobią  głębokie  zaciemnie- 
nie. Tam  pozwoliwszy  przedrzeć  się  pro- 
mieniom słońca,  i  to  mieysce  orzeźwić,  ni- 
by dnia  z  nocą  wdzięczną  sprawują  walkę. 
Dalcy  rozproszywszy  po  gruncie  liście  swe 
lekkie,  drzewa  rozrzucone  po  piękncy  po- 
lance jedne  pochylające  się  ku  drugim, 
a  wzajemnie  dotknąć  nieśmiejące  się ,  zda- 
wać się  będą  razem  i  szukać  się,  i  ucie- 
kać od  siebie.  Tym  sposobem  las  staraniem 
waszem  może  dzikość  swoje  zagubić:  ale  pa- 
miętaycie,  wspaniałych  jego  charakterów 
nigdy  nie  zamazywać.  Częstem  lasu  prze- 
cięciem, widoków mniey  ważnych  zdarze- 
niem, niepsuycie  całkowitey[>iękności je- 
go. Niech  będzie  jeden,  prosty  i  wspaniały; 
sztuka  zaś  niech  mu  tylko  z  całym  jego  prze- 
pychem trochę  dzikości  zostawi.  Niech  leżą 
pniaki  poprzełamywane,  niech  czarny  po- 
tok, albo  wylewek  jaki,  w  głębiźnie  rowu 
swojego  błąkając  się  upływa.  Czasu,  wody 
i  powietrza  śladów,  gubić  nie  należy.  Sza- 
nuy  i  skały,  które  zawieszone  jedna  nad 
drugązdają  ci  się  grozić;  i  niech  nakoniec 
w  tych  mieyscach  pełnych  wspaniałości, 
wszystko  żywą  i  dziką  oddycha  pięknością; 
a  ta  wicyska  lasu  okazałość  będzie  się  pe- 
wnie podobała. 

Gay  mniey  daleko  pyszny,  ale  więcey 
mający  wdzięków,  widok  nierównip  wesel- 
szy oczom  naszym  wystawia.  On  się  kocha 
w  położeniu  milszem,  i  lubi  żeby  części  je- 
go związek  jakiś  miały  między  soDą;ucićka, 
wraca  się«  błąka  sie  ścieszkami  krętemi  do<- 


kręU 
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miediykwiatjf ,  wodj  roskoszne  przepro- 
wadza, ie  zdaje  mi  się,  jakbym  w  pojrodku 
niego, upojonego  słodkiempróinownniflin 
widziałjesicie  Epikura,  a  on  roskoszj  iycia 
nauki  daje. 

Ale  to  nie  dosyć  jett,  aSeby  we  środku 
Iaiów  igajdwdzikie  te,  ayfdzięczneznaydo- 
wałysi^pieknoici;  potrzeba  z  usiłowaniem 
'i  powiericnowność  przyozdobić.  Naypicr- 
t*cy  taś  pamictay,  aźebyi  lasowyct  Etze- 
gów  ogrodzeniem,  albo  smutnemi  temi 
Bs^alerami  nie  zakrywał.  Ja  chcg  las  wi- 
diieć,  cKcf  pi-zeyićwgl^b  jego,  i  patrzyć 
nadnewaróinerosnijcerazemijeJneczer- 
■twe-i  młodości  pełne,  insze  zgrzybiałe,  i 
zeatarojci  Bukowate;  te  przy  ziemi  czołga- 
jące atc,  inszepyszne  ty  rany  lasu  z9oku2y- 
Wi^cego  ogołacające  poddaństwo  drzewek 
przyległych  ;  widok  ten  obszerny!  gdzie 
myalniojn,  obycziijów,  iycia  i  wiekiiwobra- 
%y  sroakoszi^rozeznawa. 

Wporównaniu  tych  wiclkicli  widoków, 
cz£młc  bfdą  le  zteloiie  zagrody,  których 
kiztałt  naprzykrzony  zasmuca  weyrzet ' 
kształt  zawsze  jednaki,  i  zawsze  spo^zie^ 


wany?  O  ty  bawiąc 


"lin, 


!  Ty  roskoszy 


wzroku;  przybądź!  przybądź  ipneerwiy  tę 
nadzącą  równość,  zepsuy  tę  smutną  węgiel* 
Ilic|,  I  szuuryprzeciągnionc  porozrzucay* 

Pomieszaniem  szczcjliwem  wyskoków  i 
makretów ,  lasy  bydź  mają  przyozdobione. 
OkOjlctóresig  nudzi  drzewami  swornieusa- 
daonemi,  i  za  jednym  razem  aS  do  końca 
rsęda  przepada,  miło  mu  jest  przebiegać 
brzegów  tak  rółnyoh  kształt  niespodziewa- 
ny. Błąka  się,  bawi  si^,  w  tych  zakałach 
rozlicznych,  koleją ■  — ■"'"'  — -     ■ 


ieka 


1.  Nad  róinemi  wido- 
wiskami^ które  ich  łańcuch  składa,  zmicy- 
tcadomieyaca,  z roakoa^ą  odpoczywa.  Tym 
■posobem  lasy  powiększać  aię  zdają;  a 
w  swoich  długich  przebiegach  odmieniając 
wyskoki  swoje,  i  roskosz  razem  odmieniają. 

UłóS  więc  kształt  ich.  A  naypierwey 
wybrać  nslely  drzewa,  które  poifl'ug  gustu 
Kać  się  powinny  ofiai-ą  twoją.  Wszelako  nic 
fcwapsięztćm;  potępiayje  zpolitowaniem: 
inileli  wypełnisz  wyrok  surowy^  pomyil; 
jak  one  czasu  długiego  aą  robotą,  jalc  wszy- 
stkie twoje  skarby  cienia  ich  zapłacić  nie 
moełyby]  i  j'aktey  słodyczy  kosztowałej 
pod  ich  kied^l  cieniami  uchroniony! 

Częstojednakłe  pan  ich  niewdzięczny, 
bet  poti-zebjr  I  lito  jci  wycinać  je  rozkazuje. 
Obalone  na  ziemię  obraioną,  giną!  (słyną, 
lulte-mieyaca  i-ołkossnym  ucnronem  aie 


Gdzie  dowcip  myślił,  tniłoić  miała  giie* 

czne  schadzki. 
Ach!  przeztelasyświjtcj  gdzie  kiedyś  witi- 

MłodzieSy  tańce  były;  te  chłodników  ila- 

Kędy  poczesne  wasze  spoczywały  dziady, 

Swiętokradzcy!  szanuycie  te  pniaki  czci 
godne, 

I  kiedy  im  i  grubość,  i  wzrosty  dorodne 

Wiek  rozdał  ich  rówicnnik,  dał  jeszcze  i 
wdzięki; 

Napowatną  ich  starość  nie  podnoście  ręki. 

Przyydzle  czas,  te  tym  drzewom  laty  nad- 
psowanym, 

Ustąpić  trzeba  będzie  drzewkom  młodo- 
cianym. 

Gdzie  padnąpod£elazem,  i  ich  pyszna  gło- 

W  marnym  popicie  d^wną  chwałę  iwoję 

O  Wersalu!  o  Sałofci!  o  gaje  i  ogrody 
naywdzięcznieysze!  Naczelne  dzieło  wief* 
kiego  kióla,i(?  iVof/-e,  iczasu!  Jut  siekiera 
do  korzenia  waszego  jest  przyłoiona,  i  wa- 
sza godzin- przyszła!  Te  dczew.i,  których 
pycha  ai  do  chmur  samych  podnosiła  się, 
uderzone  f.elatcm,  chwiejąc  po  powictitu 
wierzchołkami  swojemi,  nagle  upadają, 
mogromnymzawalająte drogi,  nad 
i  kiedyś  gałęzie  ich  w  sklepienia ; 


ini.iki< 


wspan 
go^L^udJik' 


oło   zwycif zkie 
'słodsze    zwycięż  twa    obchodząc 
sł  r     ■     -  -    - 


aysłoi 

!alcy,przcmys^  roskoszny  pomna- 

Miłości!  w 

ysze,  które  pyszną 
;dychającą?  W  CO  się 


7- 

ł jeszcze aroczyslosi 

się  ( 

fywzdj 

dzie  tawdzięi 


Montćspan  widziały 
obróciły  zacisza,  gd 

falliere  kochankowi  swemu  przy  niey  ri 
pływającemusię,  izroskoszą  jey  słucha- 
ląccmu,  serca  swojego  sekret  odkrywała; 
1  niespodzicwając  się  jeszcze,  ałeby  była 
kochaną,  jiił.  swego  wyznawała  zwycięScę. 
Czółnie  widzisz?  jak  te  leŚne  mieszkance 
uciekają?  Ten  naród  ptaszy,  pyszny  kiedyś 
przebywaniem  w  Ogro  Jacn  tych,  schronie- 
niu królów  poświęconych,  V  których  nie- 
gdyś śpiewałmiłościswoje,  dziś  z  dawnych 
siedlisk  i  gałęzi  ich  wypędzony!  Te  bóstwa, 
któremi  dłuto  kamieniarskie,  sielone  zalu- 
dniało przysionki  zasłoną  ki«dyś  zielo- 
ności przybrane ,  dziś  ze  wstydem  odarte, 
■a  wdiiycEnemi  swojsmi  ptauf  cieniami; 
■W 
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i  Wenus  sama  bojijcsic,  aichy  niebyła  oba- 
czona,  piei'W3zj  ra^  podobno  zadrwiła  się, 
ie  nago  stoi. 

Wśraslaycie,  śpieszcie  się  zcienicmnH- 
izjni,  zaludniajcie  te  pola,di-zcwka  młodo- 
ciane! A  wy  drzewa  pod  Iclazcm  upadaj.ice, 
mieycic  ztąd  pociuch;  jakieś,  Se  świadkami 
b^dijc  słabości  ludzkicy  widziałyście,  jak 
takie  A'or7je;i7>(re/i«e  upadł.  Wjtojui se- 
tn^  wiosnę  pamiętacie;  ach!  a  nasze  dni  nay- 
,  piękniejsze,  ulatują nayprcdzey,alatajij na 


Szczęśliwy  więc,  kio  posiada  lasy  z  wie- 
imi  wzrosłe,  ale  szczęśliwy  ilieinnieykto 
saui  sobie  traik  załoSył,  te  drzewa,  któi-c 

_^.._„._:„A ;...„n,oJ«        ■ 

^ipc 


wić,  jak  Cyius:  Jato  je  zasadzałem.  Ty 
który  jeszcze  panem  jesteś  planty  O^ 
twego,  chi'OH  sig  naybardziey ,  aiebyś  gu 
nadto  wcześnie  nie  zakładał;  jak  malarz  za- 
trzymuje pędzclswóy,  i  dlu^o  w  myśli  ukła- 
dii obraz;  taktyplanly  twojey rozpami^-ty- 
way  ułożenie.  ¥i'zeba(ię  poznać  na  miey- 
lica  okolicy  i  prospektach,  tracba  wiedzieć, 
jak  wdzięczne  sij  lasy  na  górach  za 
jaks^  wspaniałe,  po  równinie  rozległe. 

Takjakznnszkolor  i  kształty  zsob^;, 
lzni^eesię,polrzeba  ażebyś  znał  farby  i  ko- 


lo: 


•yróSni^rcsic  między  sobv   Jesio 


a  po 


viać  się  będzie  wierzbie,  zdłu- 
gicmi"  lakSe ,  ale  opuszczonemi  gałęziami. 
Zieloność  topoli  sprzeciwia  się  dęba  zielo- 
ności. Ale^ztuka  dowuipna,  te  ich  nienawi- 
ści pogodzić  mo'Je;  i  szczęśliwy  tcy  zgody 
pośrednik  Ji-zrwo  jakieś  zoboy|--   "" 


j^ce,  pogodzi  je  międ/y  sobą.  1  lymto  spo- 
sobeni  przydając  jakąa  farby  pośredniczą 
if^arnelf  dwóchprzeciwnjcn kolorów  gasi 


:  sie  na  zaryciu  tych 
mnicy  lub wiecey świe- 
żyli zaciemnione  bydź 
"   odmieniającje,  wo- 


mtypatyą. 

llmicywięc] 
■  oSnych  zieloni 


Taki 


koli   ... 

układać  ;  i  ztąd 
słodkie,  niby  walczące ,  albo  z  sobą  zgadza- 
jące się  skutki  wyprowadzać. 

UwaSay  jcnaybardziey,  kiedy  wczasie 
bladey  jesieni  bliskiemi  jui  są  uwiędnie* 
nia:  cóS  tam  odmian,  co  wspaniałości  i  bla* 
(ku?  Purpura,  pomarańcza,  opal  iinkar- 
«bI  bogatemi  si^  swojcmi  farbami  popisują! 
.  AchIcałytensnikomrbUłkapadeksnaczy! 
TakiJMlIotpowssecnny! ...  wkrótce zadzl- 
waczy 


espokoy  ny,  zostawi  las  goły , 


u  przyszło  pr 


Ćc^odzil 


IĆ  tą  stroną, 


10  lny;  przerwą  zamyśle  i 
13  dla  mnie  wdsięki  spi 


n,jeieli/ 


Jeśli  gorzkie  wspomnienie  rozjątrzy  mą  ra- 
nę, 
Idę.gdzte  tylko  smutek  wiedzie  mię  ponury, 
I  lubię  łączyć  ial  inóy  zf.ałobą  natury. 
Tc ga lęzlc  uwlędłe ;  i  tych  dizew  zbótwiałe 
Sam  błądząc  dejicę  nogą  reszty  pozostałe. 
Minęły  dni  rosko.szy,;  młodość  niestety  > 
Słodka  melancholio,  przybądź...  ale  nie  ty. 
Co  ciemną  pos^pnością  czoło  zawiązane  : 
1  nogi  masz  w  nic^by  łych  troskach  uplatane! 
Lecz  zokicm  wpóludkrylćm,jak  wjcsieo* 

Środkiem   m^ły    ;jrubcy   promieii  słońca 

Przyydź,zlwarr.ą  zamyśloną,  z  czołem  nie- 

Przyydż  zokietnłzy  uaysłodsze  wylewać 

Ale  wtenczas,  kiedy  serce  moje  takiemi 
zabawia  się  myślami,  krzewów  róinych  ty- 
siączne pokolenia  ciągną  mnjc  na  stronę 
swoje.  Przystąp  narodzie  wdzięczn^y!  Ty 
pośrednim  jesteś  między  kwinliiii  i  drze- 
wami;  przyydz  twoją  postacie  naykształt- 
nicyszą^scciię  uaszępr/.yozdobić.  Och!  gdy- 
by mi  mc  tak  pilnobyłokuapićsię  do  dzie- 
lni, kture  sobie  za  cel  założyłem,  jakąi, 
/.tąd  roskosz  miałbym  prostować  gałą- 
zki wasze  ?  Odradzałbym  was  pod  stem 
coraz  inszych  postaci,  ręka  uioia  wodąby 
was  podlewała:  w  sklepienia,  w  ściany  ukła- 
dałbym g.iłązki  was^e,  z  lekka  umotane  na- 
koło  wiązów  tvch,jak  wizerutiekjaki  wdzię- 
ków z  siłą  połączonych,  posilney  korze  iołi 
ramiona  wasze  zwijałyby  się ;  pi-zemieniał- 
bym  kolory  wasze ,  i  od  n ay czy sUacy  biało- 
ści, nay^.ywszcgoinkarnatu,  aidonaycie- 
mnieyszego  błękitu  oka  nasyconego  ros- 
kosz odmieniając, twisze  upierzenin,lc  wiaty, 
pączki  okrągłfc,  i  kształty  niby  kielichów, 
na ziichnał  łączyłyby  się  do  pracy  mojey, 
2e  sam  Van-Huysum  zazdrościłby  obrazo- 

Wy!  którym  niebo  wobfiloaci  tych  k] 
_.;_  ..,l-:.i:i..    ...„: i i..;--— .-i. 


.Sycz 


iztnką  o 


knzałuściich.  Podzielcie  jena  róSne  porj 
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roku;  niech  teatry  pfzynossąi 


Ich 


bcm  OgrócTtnóy  z  czaseni  si^oJu 
■iącka«dymastrojc  gaiki,  ikaiJy  gaik  ma 
■woję  wiosDc;  iviosnp,  która  wkiótcc  ni- 
■zczcjc !  Wszelako  zrgcaność  hvoja  moie  ci 
nagrodzić  jeszcze  tę  ki-ótkij  trwałość  pif- 
knoJci  tycn.  Niech  staraniem  i-oslropnem 

'  TTszystkie  te  drzewka, tak  b^i^  zasadtone, 
«leby  cbociaii  zostaną  bezl;iviatovT,  nie  zo- 
■tawały  bez  piękności.  I  tym  to  sposobem 
dowcipna  Eg/e,chcijc  przedłużyć  swoje  pa- 
nowanie, ku  końcowi  jui  pięknych  lat  swo- 
ich, umie  aas  jeszcze  zwoiIaić. 

Niebo  samo  mimo  ostrości  powietrza, 
ee  wszystkich  darów  swoich  zimy  fiie  wy- 
dziedziczyło. Wtcjtoporze,  wiatrów  xa- 
mstnych  pogardzając  zuchwałością,  wiele 
Srzcw  liście  ictzcze  swoje  zatrzymuję. Patrz 
otocisina,  bluszcz,  Sywiczna  sosna, świecą- 
cy si^  osirokrzew,  ościami  kolczastemi  u- 
■brojony,  i  lauru  zieloność  nieśmiertelna, 
nagradzają  ziemi  slratf ,  i  za  znieważoną 
mszcząsicnalnrg.  Patrz,  jako  owoce  ich  far- 
by piirpurowćy  z  zielonością  gałgzi,  nay- 
Cywszą  mi^Kzają  barwę;  iwpośrzodkn  pól 
obnażonych  zastanawiając  mnie  ich  szata 
najrwdzi^cznicysza,  im  bardziey  niespo- 
dziewanajesl,  tern  mi  zdaje  się  milsza.  Ta- 
kątedy  sztuką  Ogrody  wasze  zimowe  przy- 
ozdabiaycie.  Tam  pcwniemiłowambędzie 

-  pięknego  dnia  zaJ.yć  promieni ;  tam  ptaki 
(kiedy  gdzicindzicy  ziemia  ogołocona)  zle- 
cą sic,  pod  zielonem  liściem  ucieszą;  tam 
ewicdłionc  przez  mieysce,  niepoanawając 
zdawaćsięim  bidzie,  fiejuS 


C'f' 


knedni 


nóciły, 


ieśń  s 


tnie  zaśpiewają.    Tak,  ten.  uchroń  piękny 
podobacaięmusi,  chociai  nićbędzie  nadto 


ekrólói 


w  Ogrody  zwiększ 
idem  zzimy  tt 
ę  o  Monceaux !  {*)  V 


I  nierównie 

cs|  się  o  Mo7iceaux !  (*)  twemi  zawsze  zie- 
lonemi  Ogrodami]  Tam  drzewa,  którego 
nie  masz,  pień  udawany!  niby  czarodziey- 
■k^  sztuką  groty  i  sklepienia  porobione!, 
wszystko  cię  razem  bawi  i  zadziwia.  Tam 
nie  dbając  na  zimę  róia  wpośrzodku  lodów 
rozwija  się  ;'aezas  i  Clima  cndami  zirycię- 
lone,  zdająsię,  Se  czarnosię£k^8stQkęwy- 
ńiiZGsyły. 


(V  I 


i    Ogród  zimowy  Xi)ł(-I«  4  ■ 


Ale  tak  dxiivnć  twory  i  omamienia  ich, 
nie  s^ Ogrodów  ozdobąnaypięknicyszą.  Co 
kolwiek  przyzwyczajenia  się  do  nich,  pręd- 
ko smak  odeymujc,  który  wtaklch  Ogro-  , 
dach  mieliśmy.  Częstokroć  gdy  kto  obcy 
Z  1'oskosz^takicmi  bawi  się  Ogrodami ,  pan 
ich  własny  nudzi  się,  i  nic  juz  w  nieb  zna* 
leżenie  inoic.  C/yliKnie  ma  sposobu  jakie- 
go, przez  któryby  tajemne  wdzicktich,  zn- 
wsze  ci  jednako  piękne  i  miłe  były?  O  jifkie 
podoba  misie  zwyczay  Lapończyków  szczę> 
sliwych  i  jakie  dobrze  oszukać  umieją  zimy 
ich  twardej  Nasze  lipy  wsp'aniałe,  nasze 
wiązy  zamoSne^  tych pót nieprzyjaznych  zi-  ' 
mnosci  obawiają  się !  lakicyj  tam  czarney  je- 
dlinymarne  zieloność  ledwie  gdzieniegdzie 
na  gruncie  ich  zimnym  pokaie  się ;  ate  nay 
miMCysze  dizcwko ,  kteremu  tamto  Clima 
iesłod- 


miątkę  przyjaciela,  syna,  oyca,  albo  gościa, 
który  się-z Kalem  oddaIił,drze;vazi  ' 


jąn 


.  /nala- 

od£ywi  wszystko.  Wasze 
drzewa  i  gaje  ,  tym  sposobem  nie  będą  ani 
milczącemi,  ani  opuściałcmi ;  będą  zamie- 
szkane przez  pamiątki  bez  liczby,  i  wasi 
pi-zyjacicle  nieprzytomni,  cieniom  ich  pię- 
knosci  jeszcze  przydawać  będą. 

CóŚ  wam  przeszkadza ;  kiedy  dobre  nie- 
bo pozwoli  wam  nakoniec  cieszyć  sif  dzie- 
cięciem, któregoście  nicmicli,  zasadzoną 
latoroślą,  gajem,  albo  laskiem  dzień  ten  na- 
znaczyć? Ale  wtenczas  kiedy  ty  Muzo  śpie- 
wasz, jaki£  okrzyk  wzbija  się  razem  napo- 
wietrzę? Oto  dziedzic  berła  królów  naszych 
urodził  się,  urodziłsię  w  naszych  murach, 
wnaszychpolach,  nad  wodami  naszcmi;  na- 
sza armata  tryumfująca  ogłasza  goobiema 
światom.  Dlaprzyozdobienia  kolebki  jego 
mało  to  jest  same  przynosić  kwiaty,  przy- 
nieście jeszcze  laury  i  palmy  zwycięzkie. 
Niech  naypierweyspoyizanszy  na  ziemię, 
na  dzień  zaraz  chwały  pogląda,  niech  ro- 
dząc się,  pieśni  zwyciezkicb  śpiewanie  sły- 
szy. Taka  uroczystość  ,  nayczystszey  krwi 
Burbonówpowinna jest.  Aly,  przez  kiórą 
niebo  ten  kosztowny  dar  nam  sporządza;  ty 
pi^ez  którą  ten  naypięknieyszy  węzeł,  ten 
Niemcowi  Francuzów  naydrozszy  związek 
.między  bratemimęiem  zrobiony ,  których 
niby  dwócli wspaniałych  wiązów  zetknionc 
gałęzie  wieniec  z  kwiatów  połączył.  Sio- 
stro' matko!  i  łono  sayzacnieyiia'.  EMAi.-ii.-fc- 
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czenie  nakoniec  mięsza  ze  smutkiem  po 
grzeba  owoc  małżeństwa  twego,  i  łzy  w  o 
czach  twoich  z  uśmiechem  zakł6c^'ąc ,  Ide 
dy  utrącasz  matkę,  daje  ci  syna.  Insi  w  za 
pale  wesołości ,  która  ten  dzień  sprawuje 
płótno,  marmur^albo  lutnią  ożywią,  ja  w  po 
korze,  Ogrodów  niskich  przyjaciel,  w  te 
mieysca  póydę ,  gdzie  Flora  i  Zefiry  same 
dwór  Iwoy  składają ;  póydf  do  Trianon. 
Tam  na  hołd  szczególny,  synowi  twojemu , 
wieku  jego  krzewinę  poświęcę,  i  gaik  imie- 
niem jego  zaszczycę.  Ten  prosty  podarek, 
tedi*zewa  młodociane  Ogrodów  tamtych  o- 
zdoby  nay wdziecznieysze ,  wzrastać  będą 
pod  oczyma  twojemi,a  sy n  twó y  razem  z  nie- 
mi wzrastając,  będzie  kiedyś  pod  ich  cie- 
niami bratcrskiemi  spoczywał. 

Ju^.  nakoniec  uiywasz!  a  serce  i  oczy  po- 
chwalają ci  słodkie  w  lasach  uchrony  twoje. 
Czyi  i  ^«  chcesz  jeszcze  do  roskoszy  i  chwałę 
przydadź?  Czylifs  chcesz  z  sztuki  nawet 
twojey  zwycJęztwo  otrzymać?  ju&  umiejąc 
szczęśliwie  przyozdabiać  Ogrody,  bądź  w 
nich  jeszcze  niejako  i  stworzycielem,  ratrz 
jak  tajemnie  natura  wzburza  się,  i  widać 
w  niey  £ądzę  jakąś,  aby  coś  ustawicznie 
rodziła  i  wydawała!  Ty  lą  wspomagać  nie 
chcesz!  Kioi  zgadnie  w  skarbach  swoich  ja- 
kie jeszcze  dobra  przemysłowi  naszemu  zo- 
stawiła? Jak  sztuka  według  swego  upodo- 
bania wiedzie  zabiegi  wody,  podobnym 
sposobem  prowadzić  moie  sok  płodny  i 
ożywiający.  W  Ogrodach  twoich  nowem 
między  sobą  drzew  różnych  pożenieniem 
bogatych :  sokom  ożywnym  nieznane  im 
przedtem  pokazuy  drogi ,  nowe  pootwie- 
ray  kanały;  które  są  jeszcze  czyste  i  nie- 
lykane,  z  inszemi  pomięszay  je.  przykła- 
dając się  do  tego;  ażeby  własności  ich  wza- 
jemne wspólnie  udzielały  się  sobie.  Jakże 
wiele  drzew,  kwiatów  i  owoców  znaydzie- 
my,  których  sztuka,  smak,  wonność,  i  ko- 
lor przemieniła?  Takim  odmianom  brzo- 
skwinia swoje  powinna  chwałę,  tym  spo- 
sobem potróyną  koroną  szczyci  się  róża, 
i  wdzięczny  eoździk  swoim  kędziorem  py- 
szny. Potrzeba  to  ośmielić:  Boą  świat  utwo- 
rzył, a  człowiek  go  przyozdabia. 

Jeżeli  zaś  nie  śmiesz  takich  próbować 
zwycięztw,  jakże  wiele  bogactw  pod  inszein 
niebem  dla  ciebie   przygotowanych?  Za- 


nowemi  zbogacałsię  owocami;  tak  sprowa- 
dzał do  Włoch  z  Damaszku  śliwki  |  s  Ar- 


menii morele,  od  Gallów  gruszkowe  dne« 
wa,  i  tyle  wielorakich  owoców :  a  tak  na* 
wet  należało  się  świat  cały  sobie  podbijać* 
Kiedy  Lukullus  zwycię^^ca,  z  Azyi  tryum* 
fowai;  miedz,  marmur  i  złoto ,  oiły  w  o- 
czu  Rzym  zaślepiony..  Człek  mądry  mic« 
dzy  tłumem  ludu  na  ten  czas  zamieszany, 
wolał  na  niego  patrzyć,  jak  rószczkę  drze- 
wa wiśniowego  na  tryumf  HaSy  mianom  nie- 
sie. A  ciż  sami  Rzymianie,  czyli!  nie  wi- 
dzieli oyców  naszych  w  szykach  uzbrojo- 
nych pod  niebem  szczęśliwszem  winogra- 
du  szukających,  i  chorągwie  zczerwienio* 
nc  winem  zwyciężonych  narodów  Bachuso- 
wi poświęcających  ?  Owocem  dzieł  nie- 
śmiertelnych zagrzane  woyskaich,  powra* 
cały  do  domu  z  pieśniami,  niosąc  te  łupy 
naykosztownieysze.  Winną  latoroślą  skro- 
nie swoje  uwieiiczali,  i  winna  latorośl  wień- 
cami powiązana  po  włóczniach  ich  zawie- 
szała si^. 

Tak  zwycięzca  Gangesu  powracał  Bóg  wi- 
Każda  ów  powrót  świeci  góra  i  dolina,    (na, 
I  gdzie  tylko  ten  napoy  cudowny  zapłynic, 
Wszędzie  roskosz,  wesołość,  i  odwaga  sły- 
•    nie. 

Gallów  potomkowie!  Przodków  naszych 
naśladuymy:  Wydzieraymy,  i  o  te  łupy  zie- 
mi ubij  ay  my  się.  Patrzmy  w  tych  Ogrodach, 
które  się  chlubią  z  tego,  że  są  w  ręku,  co 
berło  Temidy  piastowały,  jak  krew  domu 
Lamoignoji^  lyryttioyłny Malcsherhy  ginint 
nasz  t}'siącem  pysznych  latorośli  ubogacili. 
Tam  od  końca  świata  pozbierane  rośliny, 
z  wierzchołka  gór  ibrzegów  morskich,  oa 
stron  zachodnich  i  wschodnich,  od  gorą- 
cego południa  i  zitnney  północy ,' dzieci 
słońca  i  zimy  sprawiły  to,  że  wmilijednćy 
tysiączne  przebiegam  kraje.  Tym  tłumem 
wybornym  otoczony,  z  Ameryki  do  Euro- 
py', z  Afryki  przejeżdżam  do  Azyi.  Wszyst- 
kie te  obce  rody  między  dawnemi  naszemi 
roślinami  z  ochotą  szykując  się,  grunt  naaiz 
ulubiły;  a  daleki  cudzoziemiec  z  Rraju,  któ- 
ry porzucił ,  drzewa  poznając  i  widząc  je 
też  same,  powątpiewa  o  wygnaniu  swojem, 
i  wspomnieniem  słodkiem  serce  jego  wzru- 
sza się.  Biorę  cię  na  świadectwo  młody  Po« 
tawery  (*).  ą 

(•)  Potawery,  jestto  imię  mieszkańca  wyspy 
niedawno  znalezioney  0-taity,  sprowadzo- 
nego od  Pana  de  BougainTiile:  to  co 
się  tu  mówi  o  tym  młodzieńcu  z  0-taity 
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Z  tseif  JKwYcli  O-taity  gruntów,  gdzie  «ic 
rocLzif)  ^ 

I  gdzie  miłość  bez  wstydu  z  niewinnoicią 
godził,  (*) 

Ten  dziki,ale  razem  w  swey  prostocie  miły, 

Zza  morza  dalekiego  młodzian  tu  przyby* 

2ałowaf  w  sercu  swojem  i  słodkiey  woIao- 
iciy 

.1  Wy»py  swojey  wdzif  czney,  iłatwey  miło- 
ści.. 

Ifndf  ąc  sifww  miastach  naszych,  często  ode- 
zwie się : 

^Wróćcie  mi  moje  lasy!  ja  wolałbym  w  le- 


sie. 


(€ 


Dnia  jednego    w  Ogrodzie ,   gdzie  koszty 

wielkiemi 
Łndwik  z  tysiącznych  w  jedney  pozgroma- 

dzał  ziemi 
R6ine  iwiata  rośliny,  co  się  dziś  stykają, 
Dziwiąc  się  same  sobie^  ie  razem  mieszkają: 
I  kiedy  swe  polecić  z  mieyscem  odmieniaay, 
Zebrały  się,  aby  hołd  Jussiemu  dały. 
Indyyczyk  przechodząc  się  między  ich  gro- 
mady. 


Gdy  razem  poalrzegł  wśród  tey  zieloney  o* 
aady.  *^ 

Drzewo  jedno,  które  znał  od  dzieciństwa 
swego ; 

Nagle  bieży  ku  niemu,  wśród  krzyku  wiel- 
kiego , 

Niespodzianym  widokiem  poruszony  zna- 
cznie ^ 

I  łzami  go  onleje,  i  całowaó  zacznie. 

Tysiąc  rzeczy  zarazem  w  pamięci  mu  staje. 

Te  wdzięczne ,  w  którycn  kiedyś  igrał  z 
dziećmi  gaje, 

To  niebo ,  co  go  dawniey  szczęśliwym  wi* 
działo,  ' 

Ta  rzeka,  którą  często  wpław  się  przeby- 
wało. 

Ta  puszcza,  pod  pociskiem,  gdzie  legł  mu 
zwierz  dziki. 

Drzewa  dające  owoc,  i  razem  chłodniki, 

I  niski  d;  ;hoycowski,  i  las  w  przylecłosci. 

Który  lubił  powtarzać  pieśń  jego  miłości. 

Na  to  wszystko  zda  mu  się  ,  ie  razem  poglf* 
dał, 

I  obaczył  kray  na  czas ,  co  go  widzieć  2ą- 
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'-^iewałcm  Ogrody,  lasy,  sad  zielony ; 
Baedy  potrzykroć  ti*ąba  zabrzmiała 'Bello- 

/la  ten  krzyk  porzucając  oyczyste  podwó- 


rza, 


Lecą  nasi  rycerze  za  dalekie  morza, 
I  Mars  nasz  zatrudniony  waSnemi  sprawa- 
mi, 
Pozostawiał  Wencrze  Ogrody  z  gajami. 
Bóstwa  pól!  które  pokóy  lubicie  niewinny, 
Niebóyciesię!  Niechcewas  Ludwik  dobro- 
czynny 
Wyniszczać;  aleraczey  na  odległe  lądy 
Przeniesie,i  rozszei*zy  słodkie  wasze  rządy. 

prawdziwe  jc8t.W  ogrodzie  poznawszy  drze- 
wo kraju  swojego  ściskał  go ,  I  oyczyznf 


swojf  przypominał; 
(*)  Ukszkańcy  0-taity  wstydu  nie 


znają. 


Chce,  by  lud  przyjacielski  zdawna  uciska- 

Zbierałz  roli  po5.ytek  swą  ręką  zasiany. 
A  wy,  młodzi  rycerze,  dziwiący  świat  nowy, 
I^ie  mogę  ku  Jorkowi  wasz  zapęd  Marsowy 
Ścigać  po  wielkiem  morzu ,  ale  powróco- 

nych , 
Muza  ma  witać  będzie  w  Ogi*odach  ziele* 

nych. 
Jul  kwiatom  nakazałem  rość  na  wasze  gło- 

Juł  wam  skronie  uwieńczać  mirty  są  goto« 
we,  . 

Przygotowałem  dla  was  wod^  szemrające, 

.  Murawę  jak  naymiększą;  ulice  chłodzące. 

Gdzie  siodko  spoczywając  zapomniawszy 
toni , 

Powia4ać  nam  będziecie  sławę  naszey  b  ro- 
ni. 


»a4 


^ 
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Wtencsas.  gdy  dzieci  wasze  w  koło  2gi*o- 
ich 


madzone 


Nadzieją  wsparte ,  albo  strachem  przera- 

j^onc ; 
Słuchać  będą  przypadków,  cosiewam  tra- 

fiły, 

I  bać  się  niebezpieczeństw,  które  ustąpiły. 

• 

Skończmy  juS  te  chłodne  schronienia 
tif  przyozdaoiać.  Przedtem  w  Ogrodach  na* 
szych  piaski  uieul.yteczne ,  smutne,  suche 
i  światło  słońca  odbijające  :•  nogi  i  oczy  na- 
sze uti*udzały .  Wszystko  było  nagie,  i  słoń- 
cem upalone,  a^.  naiconiec  Anglia  nauczyła 
nas  sztuki  ziemi  przyozdobienia.  Dbay  wiec 
o  tę  murawę  usłaną  na  ło;nie  jey,ustawicznie 
ją  ikrapiay,  w  pragnieniu  zasiiay,  albo  z  ko- 
są w  ręku  przy  cinayjey  trawę.  Niech  jąka* 
mienny  wał  toczący  się  przytłacza,  ruech 
eawsze  dobrze  wynrana,  złączona,  Uci- 
śniona i  od  chwastu  nieużytecznego  wolna, 
miękkiego  puchu  delikatność  utrzymuje, 
leieli  się  zas  starzeje ,  staray  się  odmłodzić 
ją:  zachoway  jednak  wmieyscach  nie  nad- 
to oddalonych  naypięknieyszą  jak  można, 
sieloność  i  murawę  twoje  ;  z  reszty  zaś  zrób 
dobrą  łąkę,którą  niech  owce  twoje  uprawia- 
ją. Atak  zajednym  razem  zrobisz  pożytek 
trzodom,  uprawisz  pola, i  piękny  dasz  oczom 
widok.  Nic  wstydź  sie  więc,  chociaż  pycha 
temu  przeciwna  będzie  ,  wołom  i  płodnym 
krowom,!  Ogrody  twoje  otworzyć ,  które  je 
pewnie  tem  ni^dy  nie  znieważa,  tak  jako  i 
wierszów  mojcn  nie  poniżają. 

Ale  to  mało  jest ,  obszerne  porobić  mu- 
rawy; należy  jeszcze  z  jakimsiś  gustem 
kształt  ich  układać.  Chronić  się  potrzeba, 
ażeby  w  czworograny  je(lhiakowe,albo  w  nu- 
dzące cyrkuły  nie  były  układane.  Nie- 
chciałbym  je  nigdy  widzieć  ciasno  zwężone, 
bo  wolność  ich  nieiako  jest  ich  naypierwszą 
pięknością,  ^iechay  czasem  w  laska  poa 
cieniem  drzew  ukrywają  się ,  a  czasem  las 
niby  niech  sam  ich  szuka.  Takie  to  jest  pię* 
kney  murawy  proste  i  czyste  zażycie  •  Jeżeli 
saś  chceszją  lepiey  jeszczeprzyozdobić,  na- 
tfladuy  naturę.  Ona  przystraja  łąkę  farba- 
mi nayprzyjemnieyszemi ;  kwap  się,  Ogro- 
dy twoje  także  żądają  od  ciebie  kwiatów. 

Kwiaty !  natura  iv  ^^asze  stroi  się  kolory! 
Sztuka  w  swoich  obrazach  z  kwiatów  biei*f  c 

wzory, 
Ccysta  serca  ofiaro!  waszych  darów  staje, 
Csyli  je  przyjaźń  bierze,  czyli  miłość  daje. 


Waszćm  przyozdobieniem  twarz  piękna  się 
chlubi. 

Was  w  swojćm  towarzystwie  laurzwycięcki 
lubi; 

Rzeźwy  wieśniak  daje  was  swojey  ukocha- 
nćjr 

Na  znak,  i  na  nagrodę  cnoty  szanowana. 

Ołtarz  sam ,  gdzie  się  cała  wielkość  ^oga 
mieści, 

Ofiarną  darów  waszych  wonnością  się  pie- 
ści ; 

I  te  bukiety,  które  pobożność  zwinęła,      ^ 

Sama  je  religia  z  uśmiechem  przyjęła.  • 

Córki  słońca  i  rosy  !  Ogrodna  wam  rola 

Siedliskiem.  Chcieycie  nasze  przyozdobić 
pola. 

Nie  czekaycie  jednak,  ażebym  zbyte- 
cznie do  was  przywiązany ,  miasto  zasadza- 
nia w  gęstwinie  dłuższey,  albo  między  krza- 
kami rzadzCy  rozrzuconemi ,  wyelądając 
rozwinienif  się  kwiatka  nowego ,  od  grzędy 
do  grzędy,  od  zagrody  do  zaerody  przecho- 
dził,  uważając  z  pilnością  farby  i  odmiany 
wasze.  Ja  wiem ;  że  w  Harlem  {^\  ci  bał- 
wochwalcy kwiatów,  w  głębokości  Ogrodów 
zamykają  się  z  kwiatkiem  swoim,  aby  wi- 
dzieli renoukuł,  niżeli  zoi'za  zabłyśnie: 
ażeby  się  zadziwiali  nad  pięknością  jedyne- 
go swego  anemonu  ;  Albo  tćż  szczęśliwego 
sąsiada  zazdroszcząc  sekretowi,  wielą pie- 
niędzmi kropki  na  goździkach  przepłaca- 
li. Zostawmy  im  ten  zbytek  przywiązania  , 
niech  posiadają  kwiaty  jak  zawistni ,  i  niech 
ich  używają,  jak  skąpcy. 

Bez  podległości  sztuce  wykwintnoy  , 
kwiaty!  ozdobo  pól !  i  oczu  roskoszy !  waszą 
bogata  barwą  przyózdabiaycic  mi  ziemię. 
Przyydźcie  ;  ale  w  obrębie  parteru  nieza- 
mykayciesię;  Ni echay  wszędzie  bogactwa 
wasze  będą  rozsypane.  Czasem  wdziękami 
swojemi  tę  zieloność  przyozdabiaycie  ,  czli- 
sem  okrywaycie  brzeg  ścieszki,  czasem 
w  bukiety  zwijaycie  się,  iosłaniaycie  miey- 
sca  zasklepione;  Jak  roskoszny  Meandur 
przy  brzegach  potoku  wieszaycie  sie,  oty- 
kaycie  mury,  albo  zebrane  w  koszyku  sło- 
dyczą wonności  pszczoły  zatrzymuycie. 

Niech  sobie  Hapin  (*^)  za  wami  postępu- 
jąc, wkażdey  porze  roku  wszystkie  wasze 


(•)  Harlem,  miasto  Holenderskie,  gdzie  jest  fłt- 
wny  handel  na  kwiaty,  i  to  jest  wiadomo,  jak 
Holendrzy  zawistni  są  o  swoje  kwiaty. 

(^)Xiądz  Rapin  napisał  Poema  o  Ogrodach  Wt 
czterech  pieśniach  w  łacińskim  języku.      ^ 


», 
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rysy  opisuje,  wszystkie  wasze  nazwiska 
wspomina  ;  te  długie  wyliczania  prawdzi- 
wemu gustowi  spizeciwiaji^sic. 


O  którey  Anakrcon  śpiewał,  i  zalety 
Szukał  Horacy,  kiedy  dniami  iwiąiccznet^ii 
Głowę  swą  przyozdabiał  wieńcy  róianemil 

Ale  tak  rzecz  powabna  nadto  mnie  podo- 
bno zatrudnia  wtenczas,  kiedy  się  do  rzeczy 
nierównie  waźnicyszey  malowania  zapędzi- 
łem,,O  wy!  po  którycti  przechadzałem  sic 
.mi^kkiemurawy!  wy  łąki  wdzięczne  '>.egnain 
was/  Gaje  zielone,  Żegnam!  Te  bryły  skał 
bes  rządu  porozrzucane,  swoim  nieskła- 
dnym pozorem  zastanawiają  mnie. 

Z  naszych  dawnych  Ogrodów  polnych 
wymnskaney  jednakowości ,  skał  wspania- 
ła dzikość  była  wypędzona ;  ai  za  czasem 
malarz  pewne  naznaczając  układy,  prze- 
wiódł prawo  nad  bojaźliwym  ogrodu  mier- 
nicitym  ,  i  nasze  Ogrody  jego  naśladują  ro- 
boty. Ale  chociażby  co  i  przyczyniły  ozdo- 
by te  bryły  skaliste,  jeżeli  grunt  sam  nie 
przykłada  się  do  tego,  naprózno  sztuka,  ten 
rywal  pyszny  natury,  niewiernie  ją  naślado- 
wać zapędza  się.  « 

Z  wierzchołka  prawd  ziwey  skały 
Dzikiego  swego  mieszkania,    , 
Natura  śmieje  się  z  całey         ' 
Sztuki,  skał  dzikich  zmyślania. 

Porzuciwszy  na  stronę  te  niedołężne  ro- 
boty, które  nam  próżne  usiłowanie  wysta- 
wia, Whateli^  ja  idę  za  tobą  na  pola  Mi' 
dletouy  na  góry  DowedaH*)^  na  nie  ja  z  to- 
bą wstępuje.  Jakże  mnie  na  tych  mieyscach 
wdzięczny  j  akiś  postrach  obeymuje?  Wszy- 
stkie te  skały,  swemi  olbrzymicmi  różniące 
•ię  wierzchołkami ,  wystrzelone  ku  niebu, 
swalone  wjJrzepaści,  jedne  pi*zez  drugie 
wsparte,  jedne  leżące  na  drugich ,  albo  na 
powieti'zu  zawieszone  ;  insze  niby  wyrobio- 
ne w  arkady  i  wieże  :  przez  insze  środkiem 
ciemnych  jakoby  przysionków  wdalekości 
błękitność  nieba  przegląda;  tam  czyste 
irzódło,  indziey  strumienie  wdzięcznym 
swoim  biegiem  zapędziły  się!  Wszystko  to 
przypomina  nam  te  uchrony  magiczne,  i 
śpiewane  przez  Poetów  pełne  roskoszy 
miejsca.  Szczęśliwy!  czyje  pola  w  bliskością 
takie  mieć  mogą  wiaowiska.  > 


(*)  Te  initysca  są  w  Anglii,  które  opisywał  W^ha< 
uli.  ^ 


Ale  w  obrazie  twoim  okazywałoby  to 
ostrość  jakowąś.  Chcąc  tedy  dzikość  skał 
takich  nieco  ugłaskać,  trzeba  do  tego,  (Że 
tak  powiem)  czarów  i  czarnoxicżnika.  Cza- 
,  równikiem  naszym  sztuka,  a  lasy  czarami 
będą.  Ona  zechce,  i  zaciemnią  się  na  głos 
jey  skały,  chlubi(jc  się  niby  z  nożyczane v 
sobie  wspaniałości.  Ale  przyozdabiając  tak 
dzikość  ich  surową,  daway  zawsze  plancio 
Iwojćy  odmiany  jakie.  Pokaż  patrzącym 
walkę,  jakoby  tonów,  kształtów  i  barwy, 
niechay  naypięknieyszc  skały  pokazują  się 
na  przemiany;  boczyliżsam  nieprzerwał- 
byś  tych  brył  nudno  jednakich?  Zasłon, 
otwórz,  i  mięszay  razem  ^kały  pomiędzy 
lasy,  i  lasy  między  skałami. 

CzyliŻ  nic  masz  jeszcze  dla  przyx>zdobie* 
nia  ich  i  drzewek,  które  błędnemi  uścieła- 

i'ąsię  gałęziami?  Lubię  patrzyć  na  cienkie 
atorosie  po  suchym  skały  boku  spinające 
się;  na  skał  łysą  i  dziką  głowę,  kiedy  przy- 
bierze się  w  zieloność,  i  cieniem  przykryje 
się!  Jeszcze  to  mało:  Między  temiskaliska- 
mi  dolina  wdzięczna  i  ziemia  płodna  czyliŻ 
się  do  ciebie  nie  uśmiecha?  Zażyy  tey  łaski 
natury,  odsłoń  wzrokowi  gruntu  płodnego 
skarb  niespodziewany;  taK  nagła  odmiana 
zawsze  szczęśliwa  będzie.  Ta  to  jest  obfi- 
tość, która  u  czczości  gruntu  kawałek  ziemi 
uprosiła,  i  tym  to  sposobem  dziką  skał  na- 
turę ugłaskać  możesz. 

I  coż?  czyliż  to  zawsze  przyozdabiać  je 
potrzeba  będzie,  ażeby  ci  się  podobać  mo- 
gły? Nie:  sztuka,  która  ułagodzić  po- 
winna okropność  ich,  czasem  im  pozwala, 
a  nawet  do  tego  pomaga,  ażeby  w  swo- 
jey  zostały  się  dzikości.  Ona  nad  brzegami 
przepaści  prostą  wystawia  chatkę,  przez  co 
przepaść  jeszcze  się  wydaje  większą;czasem 
ze  skały  jedney  na  drugą  most  niespodzie* 
\^any  przerzuci. 

Na  tak  przechód  niepewny  drŻę  ze  stracha 
cały. 

Jak  słabym. się  pomostem  złączyły  dwie 
skały, 

I  wśród  zaciekłych  myśli  okropney  zaci- 
sze 

Mniemam,  że  się  nad  samą  przepaścią  ko- 
łysżę.^ 

Wszystko  mi  w  tenczas  łatwo  w  głowie  si^ 
pomieści, 

Co  mi  lud  pospolity  nagadał  powieści;         *"« 

Jako  się  tam  podróżnych  wiele  pog^ąlyło; 

I  nieszczęsnych  kochanków  nmy tlnie  sko* 
cavło. 


Bagnie  dawne,posp61stwo,  kt^re  sabawiają, 
I  dłagie  prędko -wiernym  wsiom  uocy  skra- 
cają. 
Go  kiedy  mu  okropność  mieysca  pozór  daje, 
Na  csas  jakiś  do  prawdy  podobnem  się  staje. 

Ale  Łych  ostatnich  obrazów  z  miarą  zaSy- 
way.  Serce  nasze  woli  spokoyność  szczęśli- 
wą i  poruszenia  łagodne^  niżeli  gwałtowne 
widoKÓw  uderzenie.  Ja  tego  sam  doświad- 
czyłem; ie  z  wierzchołka  gór  moich  słodko 
mi  było  schodzić  na  uśmiechające  się  doli- 
ny, które  przyozdobiłem  kwiatami  i  gaika- 
mi; ijui  czas  jest,  aieby  między  cieniami 
tch  woda  upływała.  Tak  jest,  jeżeli  wierz- 
chołki gór  waszych  przedtem  obnażone, 
spi*zepisów  moich  i u^«  są  przybrane  zielono- 
ścią; ó  skały!  otwórzcie  mi  źrzódła  podzie- 
mne! Wy  rzeki!  strumienie!  pieknejeziora! 
wody  przezroczyste!  Przybądźcie;  Rozno- 
ście wszędzie  iycie  i  czerstwość.  .Ach!  i  cze- 
golbym  mógł  lepiey  miasto  was  za£yć?Z  bli* 
fika,  woda  nas  bawi;  zdaleka  wzywa;  to  jest 
czego  szukamy  naypierwćy,  i  co  porzuca- 
my na  końcu.  Ona,  płodną  nam  czyni  zie- 
mię, i  odbija  na  sobie  niebo;  zabawia  ucho^ 
i  oczy  głaszcze.  Wody,  przybądźcie!  O  gdy- 
by wiersze  moje  ścigając  was  w  zapędzie 
waszym,obAciey  jeszcze,  niżeli  nurty  wasze 
płynęły!  gdyby  bj^ły  rzutnieysze,  niżeli 
wiatry,  które  po^^inają  trzcinę  na  brzegach 


wodami  dobroczynnemi,  szanuycie  w  spa- 
daniu uchody,  a  nawet  czasem  dziwactwa 
ich.  Wtey  łatwości  wolnych  zapędów  stru- 
myka, patrz  jak  woda  za  brzegu  swojego  za- 
krętem idzie;  jakim  tedy  prawem  ośmielasz 
się  niewolącmu  fibkośc,  więzić  uchody  je- 
go? GÓ2  mu  ozdoby  przydadzą  wszystKie 
marmury,  któremi  go  ściskasz?  Widzisz, 
z  tcmi  włosami  na  wiatr  rozpuszczonemi, 


kność:  napróżno  ona  zaślepić  pragnie  swo< 
im  zwodniczym  pychy  Azyatyckićy  ubio- 
rem; ja  niewiem,  cóś  tak  smutnego  odbija 
się  w  ozdobach  tych,  i  odkrywając  nam  we 
wszystkiem  przymus,  pohańbią  wdzięki  jey. 
Niechay  więc  woda  zachowa  tę,  którąiu- 
bi  wolność,  albo  same  nawet  niewola  jey, 
»taray  się  pięknie  przystroić.  A  tak  mimo 
wszystkich  nwag  J»ore^a,(którego  głos  wy- 


mowny zaprawami  prostey  natury  tak  sif 
uyinował),  lubię  te  igrzyska,  gdzie  woda 
wściśnionych  rurach  płynąc  wyrywa  się* 
i  siłą  wyrzucona  wznosi  się  w  górę.^Na  wey- 
rzeniena  te  wody,  które  sztuka  ośmielona 
z  ziemi  ai  ku  niebu  podnosi,  człowiek  sobie 
rozmyśla,   i  w  takich  widokach  sam  zadsi- 


mieyski  niechay  się  tego  chroni,  gdzie  sła- 
be wyrzucanie  wody  nieśmiejąc  porzucić 
ziemi,  ledwie  co  ie  się  podniesie^  wnet  o 
dwie  stopy  od  gruntu  niknie. 

Mało  to  jeszcze.  Wszystko  powinno  by  ds 
zgodne  w  tem  bogatćm  ogrodów  przystro- 
jeniu. Niechay  na  około  wszystko  mlipostać 
uśmiechającćy  się  piękno^i.  Umiey  to 
wmówić  oczom,  ie  niby  laskąswojączarno- 
xięzką  uderzywszy  czarownik  jaki,te  miey- 
sca na  swoje  obrał  schronienie.  Taki  ja 
Oeród  w  S.  Cloud  widziałem.  Oko,  rzutu 
wod  zuchwałego  wysokość  mierzy,  któ- 
re jedne  nad  drugie  wyskakując,  góry ^ 
gaje  przyleełedo  nich  uśmiechają  się;  mu- 
rawa tam  zieleńsza,  powietrze  czyste,  i  pta- 
ków śpiewanie  przy  szeleście  wód  spadają- 
cych ożywione;  drzewa  zaś.  nachylając 
skropione  gałęzie  swoje,  zdają  się  dopiero 
rozwijać  pod  tą  rosą  naysiodszą. 

Prościeysza,  i  więcey  do  życia  na  wsi  po- 
dobna, a  razem  niemniey  oczom  przyjemna 
kaskada,  przyozdobi  micysca  naydziksze. 
Zbliska  dziwimy  sie,  a  słyszymy  zdaleka 
te  wody  zawsze  spadające,  i  zawsze  na  po* 
wictrzu  wiszące,  jak  odmieniając  się  usta* 
wicznie  ożywiają  razem  skiiły,  ziemię  wody 
ilasy.ZaŻyy  więc  tey  sztuki;  ale  chroń  się 
kaskady  stopnie  smutną  architekturą  wy- 
rabiać, po  których  regularnie  spadając  wo* 
dy  rozpędzone,  nawet  w  własnym  zapędzie 
ich  naznaczoną  kroków  swoich  miarę  zacho* 
wuja;  bo  sama  tylko  różność  i  odmienność 
ma  prawo  nam  się  podobania. 

Kaskada,  prócz  tego  ma  swoje  insze  wła« 
sności,  które  wybierać  należy.  Czasem 
spadkiem  gwałtownym  woda  pogrążając  sie 
w  koryto  swoje  bieży,  spada,  obija  się,  pieni 
sie,  i  szumi.  Czasem  zwolna  rozwijając 
piawswóy,  bez  szumu  i  szelestu  czyste  wo* 
dy  rozchodząc  się ,  w  spadku  swoim,  niby 
jaką  zasłonę  błękitną  robią:  oko  nasze  ba- 
wi się  rozważaniem  tego  żywego  widowiska, 
i  odbijającego  się  złotego  światła  słone- 
cznego na  tym  błękicie  wody,  edziei*ezeft 
widzieć,  isKał  dzikich  czarnosć,  iti'zcinj 


sielonoi^,  i  łtUiki  piany  wedney  si-cbi-zy- 


Ri.dK  li 

fwięc 

,  albo 
nicd" 

skutków,  które  izlukatwo- 
adzić;  a  te  slrumicnic  za- 

albo  po«o 

WdlifCED 

roakosane 
klóXtc^o 
wratfnia 

pływając.  idarzij  c 
EUcliwate,  wspani 
ic  »-szclało  d/ici 
Rnał,  jak  głębokie 
czynić  mo«e?Ciyli 

agłościij 
.widok! 
atc  albo 
c.   Ach! 

giem  gwałtownym    i  siybkin    ^ 

niach * ływości^ pizeakaku j«,czyli po  gi;ui 

cie   błolnistym   izcki  powolnćy  t '-' 

zylijcy  slruj 


opływa,  czylijcyslrumieii  zaciekły  pomif- 
dxv«kałvzlrziuiKiem  pi-zełamuiesieismu- 

lB,.lbo'-        >      ■ -•^'  ._.,-J— '-,.:- 


oły,  iyfvy,albo  wdzięczny  bieg 
porusza  mnie,  albo  ułagadza,  grozi 
U  mnie  głaszcze.  Powiadaj,,  ie  We- 
nci-yz»od[iicza  laima,  iądze  nayczulszc, 
rado9<^  i  nadzieje,  te  poprzedniczki  rosko- 
ssy,  miała  na  sobie  wyraf-one.  Wody  s;;  two- 
'im  pasem  Boska  Cybcie!  s,  pasem  nieró- 
wnie diielnicyszym,  który  wesołość  i  smu- 
tek, postrach  jakiś  i  pomięszanie  zamyka 
w^obie>  Ach!  klói  to  lepley  mógł  uczuói^Kto 
lepiey  poxnał  nademnie? 
Czfsto  (jak pomnę),  kiedySałosćmiiieści- 

Doktórey,  okropności  jeszczenoc  pi^zyda- 

ła: 
JeSelim  strumień  bliski  posłyszał  mruczą- 

Biegłem  zaraz  odwiedzić  zdróy  pocieszają- 


Ob.ł$dn. 


'od^tey  łaski,  słrui 


go  bieg  lal 

r»yoz 
Sti-nmieii  żleby  sif  wydał 


kannie  nadto cie  wiiyehe       ^ 
osdob;  pi-zyda,jeieli  tylko  moli 
prsy  ozdobić. 


.yehe  wbijai^c),  jaką 
■  kiedy 


polach  ro- 


sległychipołoj.yslychi  jego  koryto  nicpe- 
wnybyjakiś  ciąg  oznaczało:  Skromne  wody 
jego  .z nieśmiałością  na  światło  dnia  wief- 
Kiego  wychodź.^,  jrlc  tajemnic mi^'dzygaji 


npływać  lubią.   St rumy kiirzy ozdabia  łasy, 
łlas jeitroszkoszą jego.  Tan      ''  ' 

a  postepo' 


fiieinjak  czaiicm  niby  się  czyinsiśzatr 
lak  apada,  jak  się  zagina:  jak  nakoniec 
wady  biega  swojegopt^knie  adaje  si] 


dziki  zapęd  ukrywa;  często  pełnym  kana- 
łemodstaufai-ic  kryształy  swoje,  widzę  go 
nic  słyszę,  albo  słyszę  nie  widząc. 

Tam,  jakoby  kochanek  przyswcy  ulubio- 

Miłośnie  ściska  wyspę  miękktemi  ramiony: 
Gdzie  indziey  się  dwojaką  podzielaji^C  stru-    . 

Z  naywiększą  skwapliwośeią  jedna  ściga 

O  lepszą  niewinnemi  dochodzą  zawody, 
Która  zniehprędzey  bieiy,lubma  czystase 

Gdysię  potem -wras  złączą,  i  ich  kłótnie 


Mro 


B'^1'. 


itwie  płyną. 

I  tymto  sposobem  błąkając  się  z  zapędu 
w  zapęd,  cicny,  szalejący,  spokoyny,  nie- 
stateczny, pod  tysiącznym  odmienny  wi- 
dokiem, blegsięjegoodnawia. 

Ale  ku  tym  brzegom  uśmiechającym  się 
rzckainuie  wołn.  Wpolu  bardzley  odkry- 
tćm  wspaniały  ten  obraz  woda  rzeczna,  jui 
nie  tak,  jak  strumień  skromna,  naywdzię- 
czniey  płynie,  i  z  daleka  promień  słońca 
odbija.  Onazostawiastrumieniowi  jego  we- 
sołość dziecinną,  jego  nlespokoyność,  i  je- 
go skręty  zawiłe.  Łoiysko  jpy  długim  u- 
płatiem  duliuanu  ciągnąć siębędzic,  iwol- 

Jeleli  strumień  od  lasów  swoje  ozdoby 
bierze,  i  rzeka  lubi  taktc,  aJ.el.y  drzewa  ro- 
ine,  blade  topore,  wier/by  na  pół  zielone, 
bi'zegi  jey  czasem  przyozdabiały.  Jakie 
źródło  oblite  widoków,  {wdzięcznych  od- 
mian! Tam,  miło  mi  widnieć  w  wodzie  obró- 
cone do  góry  wierzchołki  drzew,  zielone  . 
ich  liście,  i  trzęsące  się  za  poruszeniem  wo- 
dy albo  powietrza!  Tu  stuk  błękitny  ucieka 
popodciemne  sklepienia;  indzicy  słońce 
promykami  przez  ich  zieloność  pr/cdziera 

czasem  korzenie  ich  wodę  zatrzymują;  a 
często  od bi'zegu  jednego  ao  drugiego  roi- 
azerzaj.-ic  liście  swoje,  zdają  sie  niby  z  brze- 
gów na  brzegi  przeskakiwać.  Takim  sposo- 
bem drzewa  i  wody  wspólnie  się  ratują.  Wo- 
da, nierównie  di'zewa  iywszemi  robi,  a 
drzewo  wodę  przyozdabia;  oboje  zaś  łąi^ąc 
się  z  sobą  pod  postaciami  niezlicaoaemi, 
składają  razem  cienie  i  światłość  nay  wdiij - 
Gznieyszą. 


^A 
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Umiej  więc  połączyć  je,  aIbote^.,jcieU 
wpifknjrch  miejscach  bezprzyłof^enia  się 
twego  natura  te  wdzięczne  związała  stadło, 
szanujie  go.  Nieszczęśliwy!   kto  myśli,   4e 


jego  sclironicnic;  gdzie  zastanawiając  bieg 
•wóy  czysta  jak  obyczaje,  i  woltia  jak  iycic 
twoje  Sekwana,  w  ciemne  dzieląc  się  kana- 
ły, tajemne  uchrony  mędrcy  nawiedza. 
Sztuka  twoja  pomogła  jey  do  lego,  ale  nie 
ta  zwodnicza  sztuka,  która  jcsi^czc  piękność 
mieysc  naturalnych  zniewa>.ać  zwykła.  Go- 
dny, ażebyś  widział,  kochał  i  czuł  natury 
siłę,  ty  z  pięknościami  jey  jak  zczystąpan- 
u.'^ obchodzisz  się,  która  i  wstydzi  siębydź 
nagą,  i  przysadncgo  uslrojcuia  zdaje  się 
obawiać. 

Oto  gust  fałszywy  psuje  te  mieysca  nay- 
wdzięcznieyśzel  Ten  młyn,  którego  szelest 
|>oiunaza  w  głowic  zamyślenie,  samym  jest 
tylko  dla  nich  wrzaskiem  natrętnym,  więc 
go  oddalić.  Te  brzegi  zwolna  kierowane, 
1  przez  samąi  zrobione  rzekę;  mówią,  'le 
smutno  ciągną  się;  miasto  zieloności,  która 
opasiije  na  koło  rzeki,  woda  pomiędzy  wy- 
■  robione  z  kamienia  ściany  upływając,  na 
więzy  swoje  narzeka.  Murawę,  marmur  py- 
szny zniewaJ.a,  i  drzew  postrzy^.onych  rod 
niewolniczy,  nad  brzegiem  dziedzicznym 
wierz!)  postarzałych  prawo  sobie  przywła- 
szcza. Zuchwalec!  zastanówcie  i^ię,  i  miey* 
sca  te  poszanuycic!  A  ty  rzeko  ndywdzię- 
czuicysza!  Wy  lasy  roskosznc!  jcjieli  mało- 
walcui  piękności  wasze,  je'?iCli  od  lat  nay- 
niłodszych,  miło  ml  było  śpiewać  o  łące, 
wodach  i  cieniach ;  mieysca  wdzięczne! 
bądźcie  kiedyś  panu  swojemu  tcm  zaspoko- 
jeniem, którego  obraz  nosi  wsercuswojcm. 

Im  więcey  rzeka  w  swojem  powolticm  u- 
pływaniu,  ostrości  brzegów  zakątny eh  oba- 
wia się,  tem  bardziey  jeziora  naprzykład 
obszernego  brzegi  ostre,  i  zacieki  dalekie 
ScIozdobą.Nicchayziemiaczasem  się  wznie- 
sie nad  łonem  wody,  czasem  fali  bijącóy 
niechay  głębokie  otwiera  pieczary,  inie- 
chay  tym  sposobem  wspólną  do  siebie  ma- 
jąc się  miłością,  ziemia  wód,  a  woda  tiemi 
SKuka.  Iló/.ność  takich  widoków  bawi  wey- 
nenie  nasze. 

Oko  lubi  jeziora  rozleg^e.  Jednakie  po- 
łół  mu jakowąś  tamę  dla  spoczynku.  Jeżeli 
nie  przerwiesz  czemwód  rozległości,  oczy 
moje  bez  -iaduey  zabawy  po  ich  wierzchu 
llisgająsic.  Dla  skrócenia  wifc  ich  nudz^* 


ety  rozciągłości,  niechay  albo  chłodna  ja* 
ka,  od  upafów  szanowana  w  dalekości  mię- 
dzy wodami  pokazuje  sic  budowla,  albo  ra- 


scami  zielone  drzewa  roi  rzucone,  niechaj 
wcyrzeuie  twoje  zastanawiają.  Przeciwnym 
sposobem,  jeielibyś  je  rozszci*/yĆ2>ragnął, 
pozni^.ay  brzegi  nadto  podniesione,  odsuń 
daley  drzewa  nadbrzeżne,  albo  doka^. ,  a^ie- 
by  woda  niby  w  gaju  ginęła,  i  znowu  ku 
wzgórkowi  zwracała  sie:pomiędzy  te  zasło- 
ny, gdzie  woda  ucieka  i  ginie,  gonić  ją  i  po- 
większać zwykła  imaginacya.  Tym  sposo- 
bem oko  twoje  uSy  wa  tego,  czego  nie  widzi; 
tym  sposobem  gust  dowcipny,  rzeczy  ka- 
&doy  swoje  pozory  daje  ;  i  tych  widoków, 
które  sam  Iwoi^zy  albo  naśladuje,  ściska, 
rozszerza, -kryje,  albo  odsłania  granice. 

Niechże  teraz  w  pysznych  swoich  Ogro- 
dach sztuka  z  prac  moich  natrząsa  się;  w 
szczęśliwym  Ogrodzie  moim  wszystko  we- 
selem i  wolno'ścią  oddycha.  Dałem  na  wolą 
murawie  uśmiechając^ysię,  a'2eby  jak  chce 
rosła^  lasy  nieznając  poddaności  wznosz;| 
gałęzie  swoje,  kwiaty  zwęgiclaicy,  i  drze- 
wa znoJ.yc  iarlują;  woda  przy  brzegach 
własnycli,  i  ziemia  przy  swcy  została  się 
ozdobie;  a  wszystko  będąc  prostem,  pię- 
knem i  wspaniałem,  jest  razem  srtuką 
natury. 

Ale  te  rzeki  i  te  jeziora  są  nustenii.  Wsadź- 
my'X  tam  ró?.ny  ryb  rodzay,  który  rzeźweini 
skrzelów  wiosły  wodę  posłuszną  porze;  we 
środku  podnosi  się  i  pływa  ze  wspaniało- 
ścią, z  szyją  hardo  wzniesioną  łaliędź  bia- 
łopióry,  łabędź,  któremu  bajecznie  wdzię- 
czne śpiewanie  przyznawają,  a  on  obeydzie 
się  na  zawsze,  aichy  kto  zmyślając  chciał 
co  do  piękności  jego  przyczynić. 

A^.eby  więcey  ożywiać  w6dy,czylii  sztu- 
ka niema  jeszcze  ^.a^lów  i  łodzi?  Wiosłem 
popchnięta  łodźlekka,  uciekająclcdwie  po 
sobie  ślad  zostawuje.  Zefir  płótna  nadyma, 
i  ka^.da  banderka  na  maszcie, staje  się  igrzy- 
skiem wiatru. 

Jcicli  dawne  nasze  bajeczne,  albo  pra- 
wdz*we  dzicie,  źizódło,  czy  strumień  faki 
walebnein  wspomnieniem  poświęcają, 
tem  uczczeniem  slarołytnem  wody  ich  py- 
szniąc się,  przez  piękne  pamiątki  dosjćjul 
są  poszanowane.  Które-,  serce  bez  wzrusze- 
nia się  pogląda  dzisiaj  na  Arctnzę  Alfeusaa^ 
alboL/^7to/i?Tj  najbardziej  źrzódło  tacsf* 
słiwc  FaucŁuJel  Zdrój  u,  na  którj  bci  ui- 


pilenia  jic'Kadcn  Poeta,  iSadcn  loskoclia- 
iijf  nic  spojrzał? 

Mic(Uy  tcmi  goiam! okolncmi , które za- 
ki^zjwiajac  łaiicuch  swóy,  podajcają  woda- 
mi sivemi  podziemne  śrtuilła  twoje;  laui 
gdzie  pod  skał^  skicpist;},  w  erocic  swey 
uiniccuney  Nimfa  twoja  prieiF  cickawum 
kryjąc  się  okiem,  wpi-zcpaJcibczcdneeic- 
mne Kruidlo  swojo  ulirynii,  jakSc  lubiłem 
na  twojupo»lidać  wody;  które  zaivszenay- 
csyslsze,  czasem  w  obszcrnieyizćni  łoJy- 
•ku  eałe  swe  skarby  sainykaj!{,  czaccm 
wrzuciliby  podnoszą,  się  i  zbr/cuówsivuicli 
•  pomiędzy  ilialy  nurt  sttóy  spieniony  i-ozlc- 
wai^c,  E  kaskady  iiakaskadf  daleko  odbite 
i  niezmiernym  spadnjnsKumcm.  Polćia  ni- 
by gniewy  swe  uspokajając,  po  cruncie  ró- 
wnieyszymsłodliiswoystrumicuroKdziela- 
ją,  i  pod  niebem  łaskawćm  pizez  tyle  obi- 
tych Kanałów,  navwdKiceznteysz^  dolinę, 
która  kiedy  pod  słońcem  znaydowałasię, 
oSyiriają. 

Łeczte  wody,doliny,tenkray  z  siebie  niiłj, 
tilii;  Pctraik  i  Laura,  oinicy  mnie  obcbo. 
dziły. 


PIEŚa      TRZECIA. 

Oto  (myślałem  sobie)  pod  tym  dzikim  cio- 
Petrark  iałośną  lotnię  godził  z  siroiro  gło- 


TuzLauią  o  miłości  często  się  mówiło, 
Późno  im  zeszło  słońce,  prędko zacbodzl- 

Czybym  jeszcse  nie  znalazł  na  tey  skale  dz!< 

Ich  imion  połączonych  jakie  pamiętniki? 
Grolajakaśwustioniu  widzieć  mi  się  dnła; 
Zawołam,  Gro  ło!  pewniej  szczęście  ich  wi- 

Pieu  stary  drzewa  le£y  zwalony  zkorze- 

Dizewol  podtwoim  kiedyś  spoczywała  cie- 

Pylam  o  Laurę  Echa,  co  ^o  ma  dolina , 
Jeszczcniczapomniało,  jeszcze jijwspomi- 

Wszcdzic  jakbym  tę  parę  widział,  tak  ai^ 

I  przez  nic,  ozdób  mieyacn  temu  przybywa- 


PIESN    CZWARTA. 


^ieprzestanęhawić  się  wodą,  ł^ką,zielcm. 
Bo  któf.by  śmiał  tym  pieśni  mych  pogardzić 

celem? 
Który  natchnął  Wii'gila,nomera  pi-zy  nęcił, 
Ze  gdy  wierszem  Achilla  gniew  pamięfny 

święcił; 
Gdy  nam  malował  postrach ,  jak  swe  konie 

Poiwist  lecących  włóczni,  chrzęst  tarczy,  i 

Cię£ki  Trydent  Neptuna,  który  wzruszał 

mury; 
Lubi  sobie  przypomnief  wśrzód  wojenney 

chmury. 
Lasy,  łąki  i  pola,  i  te  mu  obrazy. 
Łagodzą  na  c/aspędzU  murowe  wyrazy. 
A  gdy  dla  Achillesa  tarczę  wygotuje , 
Jeśli  lam  oblężenia  i  trwogi  rysuje , 


Zwycięzcę  skurzonego,  wekrwi  niewolili- 

Ilękn  jego  pociesznym  wnet  sztychem  wyly- 

Wtnograd,  i  pastwinka,  ilasy,  i  trzody, 
W  laką  broń  przyodziany  ów  bohatyr  niło- 

Leci  pyszny,  i  szyki  ogromne  przebywa, 
Niosąc  Ogród  na  sobie,  i  bog.ife  J.niwH , 

Śpiewaku  Boski!  zost.-iwiam  ja  Iwojpy 
Muzie  wielkomyjiney  staranie  rz.idzpiiia 
szykami  wojcnnem>,mojcm spoko vnrrii  po- 
wołaniem jest :  Ogrody  opisywać,  iuJ.  grunt 
wierny  prawa  mojego  słucha,  mniawy  przy- 
kryły go,  Flora  ręką  najpięknicyM.a  i  «zij- 
pała po iiiey  kwiaty  stYoje,  a  la*  nnirńczył 
łkałę  i  wody.  Teras  ałebyśmv  tego  miłego- 
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Umiej  więc  połączyć  je,  aIbote£,jc£eli 
wpifknjrch  mieyscach  bez  przyłoienia  się 
twego  natura  te  wdziccznezwiązała  stadło, 
szanuyie  go.  Nieszczęśliwy!  kto  myśli,  2e 
coś  więćey  od  nicy  dokazać  ino'2e!  Takie  jest 
kocLaiiY  inóy  fTCiŁelct  (serce  mo\e  pr-iy^pO" 
mina  nil),  ŁaKic  jest  proste  mieszkania  two- 
jego schronienie;  gazie  zastanawiając  bie<^ 
swóy  czysta  jak  oby  czaj  C)  i  wolna  jakiycie 
twoje  Sekwana,  w  ciemne  dzieląc  się  kana- 
ły, tajemne  uchrony  mędrcy  nawiedza. 
Sztuka  twoja  pomogła  jcy  do  lego,  ale  nie 
ta  zwodnicza  sztuka,  która  jcs:;cze  piękność 
mieysc  naturalnych  zniewa^.ać  zwykła.  Go- 
dny, a/.cbyś  widział,  kochał  i  czuł  natury 
siłę,  ty  z  pięknościami  jcy  jak  z  czystą  pan- 
nąobchouzisz  się,  która  i  wstydzi  siębydź 
nagą,  i  przysadncgo  uslrojcuia  zdaje  się 
oba^viać. 

Oto  gust  fałszywy  psuje  Ic  micysca  nay- 
wdzięcznicyśzcl  Ten  młyn,  którego  szelest 
pomna/.a  w  głowie  zamyślenie,  samym  jest 
tylko  dla  nicii  wrzaskiem  natrętnym,  więc 
go  oddalić.  Te  brzegi  zwolna  kierowane, 
1  przez  samąi  zrobione  rzekę;  mówią,  '}.e 
smutno  ciągną  się;  miasto  zieloności,  która 
opasuje  na  koło  rzeki,  woda  pomiędzy  wy- 
robione z  kamienia  ściany  upływając,  na 
wiczy  swoje  narzeka.  Murawę,  marmur  py- 
szny ziiicwa).a,  i  drzew  postrzy/.onych  rod 
niewolniczy,  nad  brzegiem  dziedzicznym 
wierzb  postarzałych  prawo  sobie  przywła- 
szcza. Zucliwalce!  zastanówcie  sin,  i  miey- 
sca  te  poszanuycie!  A  ty  rzeko  naywdzię- 
cznioys/a!  Wy  lasy  roskoszne!  jcieii  mato- 
wałem piękności  wasze,  jeżeli  od  lat  nay- 
młotls/ycii,  miło  mi  było  śpiewać  o  łące, 
wodach  i  cieniach;  mieysca  wdzięczne! 
bądźcie  kiedyś  panu  swojemu  tern  zaspoko- 
jeniem, klóregoobraz  nosi  wsercuswojem. 

Im  w  ięcey  rzeka  w  swojem  powolnem  u- 
pływanin,  ostrości  brzegów  zakątnych  oba- 
wia się,  tćm  bardzicy  jeziora  nnprzykład 
obszernego  brzegi  ostre,  i  zacieki  dalekie 
sąozdobą.Niechay  ziemiaczasem  się  wznie- 
sie nadłonem  wody,  czasem  fali  bijącCy 
niechay  głębokie  otwiera  pieczary,  i  nie- 
chay  tym  sposobem  wspólną  do  siebie  ma- 
jąc się  miłością,  ziemia  wód,  a  woda  tiemi 
SKuka.  Iló/ność  takich  widoków  bawi  wey- 
nenie  nasze. 

Oko  lubi  jeziora  rozleg^c•  Jednakie  po- 
łuł  litu jakowąś  tamę  dla  spoczynku.  Jeżeli 
nie  pi*zerwiesz  czem  wód  rozległości,  oczy 
moje  bez  iadtiey  zabawy  po  ich  wierzchu 
llisgająsic.  Dla  skrócenia  więc  ich  nudz^- 


cćy  rozciągłości,  niechay  albo  chłodna  ja- 
ka, odupaiów  szanowana  w  dalekości  mię- 
dzy wodami  pokazuje  się  budowla,  albo  ra- 


scaiiii  zielone  drzew  a  rozrzucone,  niechaj 
wcyrzeiiie  twoje  zastanawiają.  Przeciwnym 
sposobem,  jciclibyś  je  rozszoi'V,yĆ2>ragn.ął, 
pozni^.ay  brzegi  nadto  podniesione,  odsuń 
daley  drzewa  nadbrzeżne,  albodokaj^.  ,af.e- 
by  woda  niby  w  gaju  ginęła,  i  7mowu  ku 
wzgórkowi  zwracała  sieipomicdzy  te  zasło- 
ny,  guzie  woda  ucieka  i  ginie,  gonie  ją  i  po- 
większać zwykła  imaginacya.  Tym  sposo- 
bem oko  twoje  iiSy  wa  tego,  czego  nie  widzi; 
tym  sposobem  gust  dowcipny,  rzeczy  ka- 
&dey  swoje  pozory  daje;  i  tych  widoków, 
które  sam  twoi^zy  albo  naśladuje,  ściska, 
rozszerza, -kryje,  albo  odsłania  granice. 

Niecbic  teraz  w  pysznych  swoich  Ogro- 
dach sztuka  z  prac  moicb  natrząsa  się;  w 
szczęśliwym  Ogrodzie  moim  wszystko  we- 
selem i  wolnorścią  oddycha.  Dałem  na  wolą 


wa  z  noJ.yc  iartują;  woda  przy  brzegach 
własnych,  i  ziemia  przy  swey  została  się 
ozdobie;  a  wszystko  będąc  prostem,  pię- 
knem i  wspaniałem,  jest  razem  sztuką 
nalury. 

Ale  te  rzeki  i  te  jeziora  są  pustemi.  Wsadź- 
my^, tam  róiny  ryb  rodzay,  Ictóry  rzeźwemi 
skrzelówwiosły  wodę  posłuszną  porze;  we 
środku  podnosi  się  i  pływa  ze  wspaniało- 
ścią, z  szyją  hardo  wzniesioną  łabędź  bia- 
łopióry,  łabędź,  któremu  bajecznie  wdzię- 
czne śpiewanie  przyznawają,  a  on  obeydzie 
się  na  zawsze,  aieby  kto  zmyślając  chciał 
co  do  piękności  jego  przyczynić. 

A^.eby  więcey  oiy  w  iać  wódy, czy  lii  sztu- 
ka niema  jeszcze  ^.aglów  i  łodzi?  Wiosłem 
popchnięta  łódź  lekka,  uciekająclcdwie  po 
sobie  ślad  zostawuje.  Zefir  płótna  nadyma, 
i  ka^.da  banderka  na  maszcie, staje  się  igi*zy- 
skiem  wiatru. 

Jeżeli  dawne  nasze  bajeczne,  albo  pra- 
wdziwe dzieje,  źizódło,  czy  strumień  faki 
walebnem  wspomnieniem  poświęcają , 
tem  uczczeniem  ilarołytnem  wody  ich  py- 
szniąc się,  przez  piękne  pamiątki  dosyć  juI 
są  poszanowane.  Które-  serce  bez  wzrusze- 
nia się  pogląda  dzisiay  na  Arctnzę  Alfeusaa^ 
alboL/^/i  0/1  ?Ty  naybardziey  źrzódło  stcz^ 
sliwe  PaucLiUtt  Zdroju,  na  który  bei  ba- 
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pileniasicitailcn  Poeta,  iiadcn  rozkocha- 
iijrnicspojT/ał? 

Miętlejtcini  górami  okolncmijklórc  za- 
kii!Jiviaji}c  łańcuch  swój,  podsjrcjj^  woda- 
mi swciiii  padzicinnc  ti-EÓdła  twoje  ;  lam 
gd^ie  pod  skał.)  sklcpist;|,  w  grocie  swey 
uświęconej  K>i"''a  twojn  przed'  ciL-kawćiii 
kryjąc  sicukicin,  wprztpaicibcicdne  cie- 
mne 7,i-zvdło  swoje  ukiywfi,  J.ik;tc  lubiłem 
na  twojupogl.^idać  wodjr;  które  zawsze  niiy- 
CzYStszc,  czasem  w  obszerni eyszem  ło'^y- 
■ku  ćałc  swe  skarby  ZBinjkaj^,  czasem 
t>i'zqi!iiiby  podnoszą,  się  i  z  BrKcgów  swoich 
•  pomiędzy  skały  nurt  swóy  spieniony  i-ozle- 
waiąc,  z  kaskady  ua  kaskadę  daleko  odbite 
tniezniicrnymspadajjsKunieiii,  Potem  ni- 
by gnicwyswcusijokajajnc,  pocruncie  ró- 
vnieyszym słodki swóystrumi CU  ro/d/icla- 
j^ ,  i  pod  niebem  łaskawćm  przez  tyle  obfi- 
tych Kanałów,  naywdzifcznicyszjj  dolinę, 
która  kiedy  pod  słońcem  znaydowałasię, 
otywiają. 

Lecz  te  wDdy,do)!ny,ten  kray  z  siebie  niiły, 
Mili  Petraik  i  Laura,  mniey  mnie  obcho- 
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Oto  (myślałem  sobie)  pod  tym  dzikim  ci  o- 
Pelraik  iałośną lutnię  godził  zswoimgło- 


Tu  z  La. 


Lqoi 


ło. 


miłości 

szło  słe 


często  się  mówiło, 
ice,  prędko  zachodzi- 


Czybymjcszcze  nie  znalazł  na  ley  skale  dzi- 

Ichimiou  połączonych  jakie  pamiętniki? 
Grota  jakaś  w  ustroniu  widzieć  mi  się  dflła; 
Zawołam,  Grotol  pewnieŚ  szczęście  ich  wi- 
dniała. 
Pień  stary  di-zewa  leiy  zwalony  zkoi-ze- 

Drzewot  pod  twoim  kiedyś  spoczywała  cie- 

Pylam  oLauręKcha,  CO  ^0  ma  dolina, 
Jeszcze  nie  zapomniało,  jeszcze  ją  wspomi- 

Wsżędzic  jakbym  tę  parg  widział,  tak  sij 

zdało , 
1  prsez  nic,  ozdób  micjicu  temu  przybywa- 
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^  ic  przestanę  bawić  się  wodą,  łąką,zielem. 
Bo  któfbyamiał  tym  pieini  mych  pogardzić 

celem? 
Który  natchnął  Wirgila, Homera  przynęcił, 
Ze  gdy  wierszem  Acbilla  gniew  pamiętny 

Gdy  nam  malował  postrach,  jak  swe  konie 

Poświstlecątychwłoc«ni,  chrzęst  tarczy,  i 

miecze, 
Cię£ki  Trydent  Neptuna,  który  wzruszał 

mury; 
Lubi  sobie  pi^iypomniei  wirzód  wojcnney 

Laty,  łąki  i  pola,  i  te  mu  obrazy, 
Łagodzą  na  c/as  pęd/la  surowe  wyrazy. 
Agdydla  Achillesa  tarczę  wygotuje, 
Jeśli  tam  oblężenia  i  trwogi  rysuje, 


Zwycięzcę  (kurzonego,  we  krwi  niewolui- 

Hęka  jego  pociesznym  wnet  sztychem  wy  ty- 
ka, 

Winograd,  i  pastwiska,  i lasv,  iln;odjr. 

W  taką  broń  pi-zyodziany  ów  bohatyr  mło- 
dy. 

Leci  pyszny,  i  szyki  ogromne  przebywa, 

Niosąc  Ogród  na  sobie,  i  bogate  Sniwa. 

Śpiewaku  Bo.iki !  zost.nwiam  ja  Iwnjey 
Muzie  wielkomyślney  itHrani;;  rz.ykeiiin 
szykami  wojeniiemi,  mojcin  spoko viif  ni  po- 
wołaniem jest :  Ogrody  opisywać.  luJ.  grunt 
wierny  pr.iwa  mojego  słuciiB.miira"  v  prry 
k  7*y  go,  t'!"'"  >fH  naypięknieysz^i  oz.y- 
pałaponiey  kwintyswoje,  a  las  uivieńciył 
ikałf  i  wody.  Teraz  aiebyimv  tego  miłego- 
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uiyli  widoku,  w  t^ch  polacb  odkrytych  j 
pod  temiciemneniisklcpieniaiui,  ścieiiki 
wdii jcine bf d^  mi  diogę  torować.  Na  głoi 
rióv  napicknieysie  wicfoki  ze  wsiyłtkich 
widoków  olwierać  się  ł>fdą,  które  aiebym 
lepicyjesKczeprEyoidobił,  sprowadzę  tam 
rękodzieła, i  wspaniała  architektura  inieyic 
tych  przyozdobienie  dokończy. 

Ścieszki,  te  kroków  naszych  przewodni* 
czki,  spi-owadzaUc  nas  do  )'o£nych  widoków 
pifknych,  powinny  te  micysca  pnyozda- 
hiai.  W  twoich  Ogrodach  zaczynających^ 
lic,  nie  chcT«łbym,a*ebyś  je  wcieinio  okry- 
iliił;  alejnk  7cnsv:y9lkicni  skończone  będą, 
okosninc  kpicy  dl.i  nich  wynaydzie  miey- 
■cc;  wszelako  pamlclay  :  nicbys  ickumiey- 
scoin  nayptęknieyszym kierował.  Myślso- 
bie:  jak  gdybyś  obccriiu  jakiemu  czlowie> 
kowiO}{i-ód  Iwóy  chciał  pokazywać ;  spi'a< 
wnie  szuknlbyś  tego,  coby  nin  się  naybar- 
dzieypi>dobac  mogło,  a  chfoniłbyśsię,  co- 
by ino  nil;  iiinicy  piękne  wydawało.  Prze- 
chodziic  pokazywałbyś  mu  połowienia  micy- 
.  scaiiayinilszc;  a  na  powrót,  nowcbyś  do  wi- 
dzenia pii-kiiości  pozostawiał,  z  zadziwic- 

wił;  i  widoku,  klói'y  ucieka,  chciałbyś,  aSc- 
bv  ci  sii;  urodził  inszy;  i  zawsze  napełniając 
albo  mu  znosi rzając  ;.ą Jania  ,  czfStodla  po- 


legon: 


idujii. 


:dłu?.ałbyś  insko, 


'.y  I* 


Wkszlałolc  ich  nawet,  chl-nil  sif  ws/y- 
slkichpróJ.nycb  prawideł,  jiłoilu  marnego 
giislii,  i  przez  modę  lylko  nizywłaszczo- 
■lych.  Moda  panuje  w  polach,  i.ik  jak  i  w 
mieście.  Kiedy  Ogrody  Włoskie  syinclry- 
czncnii  układami  zaczęły  bawić  t'i'ancyą  ; 
kaSdy  chciał  w  teHł,kszl:iłcte  Ogród  swoy 
pokazaćokazałym.  Żadne  drzewoiiieśmia- 
łozasziiui'Wycia,gniuiiypnsląpić,  wszysiko 
fwojpiniar^iEachuwału,  i  wazędzio  ucdwa 
rs;uyciąi;ni;łysic  ulice  nieskońcKotic.  In- 
(SC czasy,  i  gust  inszy  nasl>']uił.  Ogi'óil  An- 
gielski nakoiiiecprzostr/.egł  Francuzów,  ic 
to prawdzi wq piek nośclą  jest,  co  wipcey  za- 
chowuje wolności.  Wtenczas  same  lylko 
krzywe  w  Ogrodach  priłcchody,  same  s'cie- 
Itaki  zawiłe,  idro^i  zwrotne,  onarzyć  było. 
Unudzoity  błąkaniem  ustawicznóin  na  pi-ó- 
ino  metę  przed  sobijwidz|,potrzeba  jeszcze 
błądzić,  i  miino  woli  inojey  kręcić  sip;  a 
prieklinaji^csto  razy  ten  zachód  uprzykrzo- 
ny, zbliżać  się  do  końca  ustawicznie,  który 
■lębcskońcaninyka. 


Chroń  się  tych  zbytków  nieporządnych; 
bo  zbytek  kaidy  krótko  trwać  będzie.  X  po- 
między jcieszek  wielorakich,  kaidy  z  nich 
roJiay  ma  swoje  mieysce.  Jedna  prowadzi 
do  widoku  jakiego,  którego  wspaniałość 
wdzięczna  zdaleka  zastanawia  oczy  iiiojc.  i 
podsyca  oczekiwanie  ;  insza  mnie  zabłąka 
w  te  uchrony  tajemne,  które  sztuka  dowci- 
pna umyślnie  zasłaniać  się  zdaje.  Ale  zrób 
naturalnym  tego  przez  ciebie  wyrobionego 
Dedala,  niech  zawsze  ma  posiać  potrzeby,  a 
nigdy  wymysłu  niepotrzebnego.  NiecLay 
rólne  przypadkowe  widoki  zdybującściesz- 
kę  w  zapędzie,  lasy,  wody,  murawy,  rządzą 
ieyzabitgiem.  WkszUłcie  ściesiekiądał- 
bym  jeszcze  szczęśliwego  ich  naginania  się. 
Jakte  nie  lubię,  tey  ich  smutncy,  i  daleko 
ciągnioney  linii,  a  wipcey  jeszcze  biegu  ich 
zapytanego,  który  podobny  dó  wci.a  zra- 
nionego, z^ija  się  ustawicznie  wbofu  gwał- 
townym. SciesBua  takowa  zwi-otami  puwtór 
rzonemi  niespokoyność  i  utrudzenie  spra- 
wnje;  anie  pokazując  mi  czasami  odmian 
pięknych,  przykra  i  zbytkująca,  pastwi  się 
tylko  nad  ziemią,  niemi  oczyma  i  nogami. 

Ale  są  zgięcia  ściefzek  titczęśliwe  i  na- 
chylenia się  ich  naturalne,  których  wzory 
po  wsiach  często  obaczyć  mc>'^,na.  Druga 
wieśniaczych wozów,ściesRki  owiec,  kióre 
krokiem  zaniedbanym  do  koszar  powraca- 
j.-j;  Pasterka  zapomniana,  która  po  łnce  za 
swego  zamyŚleniasicprzypadkowemiobłę- 
d.niiii  poslgpiije:  naiiczi^  cię  tego  łatwego 
ścii^s/.ki  Iwuicy  nachylenia.  Strzct  się  więc 
śi;icszek  polnych  przykrych  zakąlów;  naj* 
bard/iey  zaś, kiedy  jut  przychodząc  do  koń- 
ca długim  ścieszki  zakrętem  wiedziony  je- 
steś, pamiętay ,  (e  roskosząjakowąś  za  tru- 
dy twoje  zapłacony  by  d£  powinieneś. 

Poetów  sławnych  sztuki  naśtaduy:jcf  cli 
unoszacsij;  Muza  ich,  czasem  sobie'zbocze- 
niajakiego  pozwoli,  to  oddalenie  się  wdsię- 
c.znieyszc  mi  Jest,  niii'-!!  droga  ich  sama.  Bę- 
dzie tu  Vtzn«,Ei)rva)a  broniący, którego  ko- 
cha; będzie  to  Androiiiaka  przy  grobie  łJe- 
klora  płacząra;  a  tym  sposobem  niech  sztu- 
ka twoja  słodkicmi  zawsze  wiedzie  mnie  o- 
błędaini.  Milszym  czasem  widokiem  ście- 
szki twoje  rozweselay,  'a  niech  do  końca  joi 
przyszeiłłszy  sztuka  nain  za  tnid  nagrodzi 
witrokamipiekneiiii,  wspaniałenii  ozdoba- 
mi. itegoływegoPocmawdzięcznen.i  epi.  " 
zoUami.  lłiiiiipoka».eszjaskiiiią  smutkiem 
izielonością  piyykrylą,  gdzie  czerstwość, 
zacisze  i  cienie,  zamieszkały;  imaginacya 
do  mteysc  takich  oczy  uprzedzać  awykca. 
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Dalej  trochę  pifkne  jezioro,  o  które  pro* 
mień  słońca  odbija  się  czasem  wdalekości, 
w  której  się  objecta  mieszają  i  nikną,  o- 
turiera  się.  niezmierna  i  wspaniała  perspe- 
ktjwa  ;  czasem  uśmiechająca  się ,  ale  nic- 
rozległa  łąka,  przez  ciebie  i  nalurc  bogato 
pi*zjstrojona.  rełna  lego  majątku  wieysKie- 

f;o,  kwiatów  i  zacisza,  zdaje  się  ciebie  wo- 
ać :  „Zatrzjniaj  się,  gdzież  mo')iesz  lepiej 
się  bawić?"  Wtjni  na^lc  widok  odmienia 
sie  ;  miastodopierowidzianjch  miejsc  we- 
tołjch ,  same  smutne  wejrzenia  i  spokoj- 
nosć  panuje.  Są  to  ustronia  ,  którciiii  tuczj 
się  rozmjślanie,  i  głębokie  &jje  zanurze- 
nie się. 

Tam  to  człowiek  przjchodzi  z  sercem  swo- 
im gadać, 
Rozmyślać ,  co  jest  teraz ,  w  przjszłoici  się 

Dadać ; 
Wspomina  na  złe ,  dobre,  co  mu  «ic  trafiało, 
I  dziwi  się,  dobrego  jak  znajduje  mało, 
Nibj  kwiat  wśród   pusljni  I .  .  .    przecie?- 

chciałbj  wrócić 
Wiek  dawny,  choćbj  z  przeszłą  przykrością 
się  kłócić. 

Chroń  sję  więc  naśladować  tych  mistrzów 
szlaki,  klórzj  w  ozdobach  Ogrodów  swoich 
same  tylko  podchlcbne  widoki  wjsUwiają. 
Nie  widać  u  nich  wspaniałej  owcy  dzieła 
Buchwałosci,  ale  wszędzie  same  sklepione 
ulice,  same  wjmuskane  gaiki:  Wszędzie 
kwiat j,  wszędzie  z  nich  wieńce  i  Florj,  albo 
miłości  kościół.  Miejsc  takich  wesołość  je- 
dnostajna nareszcie  unudza  innie.  Aletj, 
oiiniel  się  wystąpić  z  drogi  tej  pospolitej; 
wjinjślaj, układaj  rzeczj  sobie  nibj  sprze- 
ciwiające się,  które  się  wspólnie  ratować 
będą.  Powinien  w  tćm  byaź  naśladowanj 
Poussin  (*),  którj  odmalowawszj  wesołe 
galowe  schadzki ,  gdzie  pasterze  i  młode 
pasterki  ująwszj  się  za  ręce  tańcują ;  blisko 
nich  grób  odmalował,  naktórjm  te  słowa 
wjryte  :  ^,1  ja  bjłem  takie  pasterzem  Ar- 
kadji.^^  Obraz  taki  roskoszj,  i  razem  ni« 
kczęmnosciijcia  ludzkiego  zdaje  się  do  nas 
mówić:  Ludzie  śmiertelni!  kwapcie  się  z  u- 
Ij waniem  roskoszj!  igrzjska,  tańce  i  pa* 
sterze,  wszjstko  to  zniknie.  W  duszy  zaś 
rozrzewnionej,  po  na jijwśzej  wesołości, 
stopniami  słodki  smutek  następuje. 

(•)  Poussin,  sławny  mainrz Francuzki ,  któ- 
rego wysokość  myśli  w  obrazie,  który  si^tu  f 
•pisujt ,  wydała  się.  . 


Naśladujcież  takowe  wzorj.  Pomiędzy 
nayweselszemi  widokami ,  niech  się  czasem 
pokaią  mogiłj i  Eroby ,  te  wierne  Żalu  wa* 
szego  pamiętniki:  Ach!  któi  z  was  znajdzie 
się,  a).cbj  nad  stratą  jaką  nie  płakał?  Odda- 
liwszj  się  na  ustronie  od  tego  świata  marne- 
go,  przjpuśćcie  tylko  do  towarzjstwa  łez 
waszjch  lasj,  kwiatj  i  wodj.  Wszjstko  pe- 
wnie dusz  czułjch  będzie  przjjacielem. 

Jui  ten  grób,  dziclącj  się  z  wami  zaialc- 

nicm , 
Chi'odno  gałęzie  cichym  obejmują  cieniem 
Jodeł  ponurjch !  A  tj  cjprysic  posępny  , 
Przjjacicluokrzcpljch  zwłoków  nicodslę- 

P"X' 
Twa  gałąź, miła  czułjm  sercom  i  smutkowi: 

Zostawia  Mirtom  radość,  a  chwałę  Laurowi. 
Tjś  nie  kochanków  drzewem,  ale  waleczno- 
ści : 
Lecz  swą  nad  nami  bolisz  postacią  litości. 

We  wszjslkich  takich  grobach  i  pamiąt- 
j  kach,  marnjch  wjnalazków  chronić  się  iia- 
Ic/.j.  Połącz  jak  tjlko  uio^.na  w  tej  rzeczy 
najdotkliwszej,  sztukę  twą  zsmutkiem,  i 
wspaiiiałj  zbytek  /  prostotą  wicyską.  Naj- 
bardziej wystrzegaj  się  zmyślania  i  przysa- 
dy  każdej.  Dla  tego  daleko  ztadhiccli  l)ędą 
te  trunnj  wymuskane,  te').ałobnc  bcz/alu 
urny,  które  płoch  y  wjmjsł  wjstawia;  dale- 
ko ztądgrobj  psów  twoich  albo  ptaków,któ- 
re  iaiość  znieważają ,  i  z  grobów  się  na  trzą- 
sają. 

Jeślić  kogo  grobowcem  poczcić  ci  się  zdało; 
Patrz!  oto  pod  te  drzewa  przjnoszą  tjch  cia* 

Godła  ciebie  niewdzięczny  zagon  uprawia* 

Na  łonie  niedostatku  pogrzebu  czekają. 
Czjliż  sic  będziesz  wstjdził  ozdobac  icli 

groD  j  ? 
Pisać  tam  co  o  wielkich  dziełach  nie  było- 

by, 

To  prawda,  bo  od  zorzj,  kiedj  kogut  ran* 

Obudził  ich,  dając  znak  pracj  nieustannej, 

A%  do  nocy,  gdzie  dzieci  i  matka  troskliwa, 

Otoczą  w  koło  garnek  nędznego  wai*zjwa; 

W  pi^icj  równej  dni  swoje  pędzą  niespokoj- 
ne, 

Którjch  ni  przez  sojusze,  ni  znaczą  prses 
wojrię. 

Rodzić  się,  cierpieć,  umrzeć,  to  im  tjlkó  da- 
no : 

Ale  chcieliby  przecie ,  by  ich  ^am\^JuN?Q.!^« 
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Kt6rj£  człowiek,  kiedy  si^  jui  nad  grobem 
chwieje ; 

Nic  zwraca  smutnych  oczu  na  jakąś  nadzie- 
ję, 

Ze  bodzie  całowany  ?  Komuiwifc  niemiła 

Łza,  którą  przyjacielska  powieka  zroniła  ? 

Dla  pociechy  ich  życia,  szanuy  ich  mogiły. 

Tcn'^co  losy  zawstydził,  ic  go  poni^.yły, 

Służył  Bogu,  Królowi ,  krajowi,  rodzinie, 

Co  wstydu  uczył  córki ,  którym  we  wsi  sły- 
nie. 

Kamieniom  gładzicy  rzniętym  grób  jego 
naznaczę, 

Gdzie  wypisze  i  cnoty,  i  sąsiadów  płacze. 

Gdzie  go  taki  nagrobek  pochw  ali  przed  gmi. 
nem : 

„Tu  leży  :  co  był  dobrym  mężem  ,  oycem , 
synem/'' 

T^allsję,  ze  przypadkiem  ściągniony  w  te 
,     strony, 

Na  te  świcie  zagrody  spoyrzysz  poruszony. 

Muzo!  co  tak  pod  drzewy  śpiewasz  grobo- 
we mi  , 

Niżeli  je  porzucisz ,  niech  rękami  twomi 

Na  ich  gal^ziacli  Wieńce  będą  zawieszone. 

Znaki  twojcy  czułości .  . .  Niech  kto  upię- 
kszone 

Twarze  wierszem  Opiewa,  niech  roskoszy 

Cliodzr^c  nosi  na  głowie  wieniec  z  mii  tu  wi- 

Niech ny  swe  pieśni  samą  radością  napawa  , 
*  Na  c/.cio  cioszących  się  w  swietncy  sukni 
stawa; 

Ty  pieśń  pocieszającą  śpieway  nad  groba- 
mi, 

I  pierwszy  oflarncmi  uwieńcz  ją  kwiatami. 


w 

» 
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Wróćmy  się,  bo  czas  jest,  pod  nierównie 
i«rcsrlsze  cienie  Architektura  jeszcze  wpo- 
środlui  lo^o  ^r^iku  czeka  mnie,  ażebym  go 
nrzAstroil  budowlą  wdzięczną.  Już  tu  nie 
będą  smutne  żahi  pamiątki,  ale  raczey  słod- 
kie uchi-oriy  ,  ktorchy  między  ziclono.4cią 
pod  rożnem  coraz  weyrzcnicm  uśmiechają- 
cy się  widok  oczom  pokazywały.  Ale  kiedy 
l-Cgo  pozwalam,  zbytku  zawsze  chronić  się 
■  potrzeba. 

Wyrzućcie  z  Ogrodów  waszych  cały  ten 
iłumŁudowli  różnych  przez  samą  tylko  mo- 
do przyjętych;  te  Obeliski,  Rotundy,  Page- 
dy, cuiachy  Kzymskie , Greckie ,  Chińskie, 
Arabskie;  te  mieszaninę  architektury  bez 
k4>ńca,  wyboru,  Którey zbytek  marniesza- 
i*owanj  w  Ojjrodzie  jednym  ,  cztery  części 
świnta  :(a»ijka.  Nie  szukay  nawet  w  budo- 


wlach twoich  o%dób  nadaremnych ,  ale  za- 
wrze pożytek  umiey  ukryć  pod  wdziękami. 
Folwark,  skarbiec,  mieysce  rozrywek  pana, 
będą  miały  naypierwsze  prawo  Lydź  przy- 
ozdobionemi,  i  niechay  pyszny  pałac  niemi 
nie  pogardza,  bo  on  tym  niicyscom  winifen 
jestprzepychswóy  ;  proste  7.aś  wdzięki  ich, 
zdają  Sie  mieć  górę  nad  wspaniałością  jego, 
jak  sztuką  wypiększona  Armida,  ustępuje 
wdzięcznemu  uśmiechowi,  gładkiey  anic- 
w  i  n  n  ey  d  z  i  e  w  c  zy  ny . 

Folwarku  !  na  to  imię  i  żniwa ,  i  sady, 

1  pn.sterskie  starania,  i  bydląt  gromady , 

Te  dobra  wieków  złotycn,  w  pamięci  mi  ży- 
wey 

Stanęły,  gdym  w  dzieciństwie  lat  moich 
szczęśliwy, 

To  nad  wszystko  przekładał!  dziś  na  za- 
mian cały, 

Same  mi  tylko  po  nich  żale  pozostały. 

Folwarku!  stań  mi  teraz;  zda  mi  się,  ie 
twego. 

Słyszę  już  wdzięczne  głosy  ptactwa  domo- 
\v<go; 

Szum  wozów,  które  żniwo  do  gumna  prowa- 
dzi , 

f  łoskol  tylu  biczów  wesołey  czeladzi. 

Slaray  się  w  ięc  przyozdobić  to  mieysce  , 
ale  chroniąc  się  zawsze  pi*zysafly ;  ażeby  fol- 
wark twóy  nie  //dawał  się  bydź  pałacem. 
Pi<'knyi  razem  wswoim  rodzaju  prosty  fol- 
wnrk  przy  ogrodzie  jest  to,  co  wiersz  wie- 
śniaczy w  rymolworstwie.  Ale,  przez  bó- 
stwa wieyskie!  niechay  zbytek  i  przcp  eh 
pa  t<'go  uiieysca  niewinnego  bęazie  na  za- 
wszo  oddalony.  Nie  choway  w  kącie  pras 
twoiih  o(]  winogradu,  ani  twojego  gumna! 
milo  mi  spoyi'zeć  na  narzędzia  żniwa  i  wi- 
nobrania ;  niech  przetak  ,  wiejaczka,  z  któ- 
rey ziole  pszenicy  ziarno  w  górę  z  plewami 
wznosząc  sic,  czyste  na  ziemięspada,  niech 
brona,  sanie  i  cały  sprzęt  wieyski  nie  wsty- 
dząc się,  pokaże  mięsie.  Naybardziey żaś 
źwiłirzcla  domowe,  których  widok  rusza- 
jący się  wewnótrz  i  zewnątrz  folwarku,  daje 
mu  jakowąś  postać  żyjącą.  Już  to  nie  sąpa- 
łacu  ozdoby  marne,  wdzięki  nieczułe  i 
wspaniałość  nieruchoma  ;  w^szyslko  tu  żyje, 
wszystko  w  tych  murach  i  podtenii  dachami 
zaludnione.  Niechay  ptactwo  różniące  się 
głosem  i  instynktem ,  mieszkające  pod  sło- 
mą ,  albo  dachówką,  Fainilic,"Narody,  llze- 
ezypospł*lite.  Królestwa,  zatrudniają  mnie 
swojemi  obyczajami ,  i  bawią  igranieoi  8W0> 
im.  Na  czele  ich 


PIEiN      CZWARTA. 
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Koguta  oyciec^  kochanek,  i  wzór  waleczno- 


ści 


Który  i*ządz.ic  słod^'czą ,  Sułtan  bez  mięk- 
kości , 

Gdy  miłość  swym  Sarajom  skrzydlatym 
rozda  wa , 

Łączy  z  prawem  odwagi,  i  piękności  prawa. 

Czy  rozka').e  z  dobrocią,  czy  go  miłość  ru« 


sza 


Nigdy  się  pyszna  jogo  nic  upodli  dusza, 
Utworzony  na  roskos/,  na  władz^\  i  męstwo, 
Kocka ,  walczy ,   zwycięża,  i  śpiewa  zwy- 
cifzlwo. 

Słodkoby  ci  było  poglądać  na  ich  igrzy- 
ska,,walki,  nienawiścią  miłości,  a  nawet 
ich  obiady. 

Opatrzna  gospodyni  ledwie  wyydzie  z  cha- 
ty. 

Opałkę  majpc  w  ręku  ;  wnet  naród  skrzy- 
dlaty, 

Z  wierzchołka  swych  kurników,  z  dachów 
kaJ.dcy  strony , 

Zlatuje  się  w  nicrz.-^dnym  tłumie  zgroma- 
dzony, 

Wkoło  niey  się  naciśnie  tłok  chciwy  obło- 
wu  , 

Te  zawsze  odganiane  powracaj.*! znowu  ; 

Z  rr^ksnmych  ,  gdy  opałkę  z  zbożem  obsia- 

Zuchwałe  stołowniki  ziarna  wydzierają. 

Młcy  wir»c staranie  i  dbałość  okołn  tego 
narodu  domowego.  Niechay  budowle  ich 
będ.i  zdrtjwo  ,  a  nie  wspnni.iłe.  Na  cói  się 
przyda  kurnik  bogato  przyozdobiony  ?  po- 
dłoga z  marmuru  ?  i  kraty  ozłocone  r  Fou' 
/rtl/^cM)owicdział:  £e  jedno  ziarno  jęczmie- 
nia daleko  im  jest  milsze.  OFuntairm  mędr- 
cu  prawdziwy!  Ciebieby  na  tćm  mieyscu 
potrzeba!  Malarzu  instynktu  navszczcśli- 


P 
w 

łyby 


ayszczęi 


wszy,  o  jakie  te  widoki  myśl  twoje  poruszy- 

?  raw  pyszny  z  tęczy  ogona  swojego, 

który  go  zdoni;  duma  indyka  icszcze  daleko 


głupsza,  dla  rozrywki  naszcy  pędzel  Iwóy 
zabawiłyby.  Tu  twoich  gołębi  poznałbyś 
obraz. 

A  widząc  rozkochanych  kogntów  zaboje. 
Rzekłbyś  jeszcze:    Miłości!    tyś  zt^uniła 

I  t^m  to  sposobem  folwark  nam  podoba 
się  zjego  postacią  ożywioną. 

Winszem  zamknięciu  jaki2  to  naród 
Bg^romadzony  krzykiem  swoim  uszj  moje 
napełnia?  Tams^zwitrząt  obcych  osobli* 


wości;  tam  wsłodkiem  wygnanin  £yjązam« 
knięte  zwierzęta  czworonogie,  i  ptaki  jedne 
nad  drugiemi  dziwuj.|ce  się.  Nie  staray  się 
koniecŁiiie  o  rodzaje  ich  dziwaczne,  albo 
naybard^iey  rzadkie,  ale  zbicray  tylkonay- 
pięknicysze.  Pokazuynam  te  plalci,  które 
pod  inszćm  niebem  zrodzone,  ])ieszcKone 
dzieci  słońca,  ogniem  jego  plonieją;  jakie 
jest  złoto  purpurowe  iia/anla,  itylnwdzię- 
cznemi  kolorami  Pintad  (*).  W  piękniey- 
szychzamykay  klatkach  to  bojjaciey  przy- 
brane ptaki:  one  sanie,  s«'jju.\  niejakim  zby- 
tkiem; iponiewa'^.  ozdoba  ich  nagradza  ci 
za  ich  niopo>,yleczność,  nicch/.e  przynay- 
mniey  wiezienie  tyiili  pięknych  niewolni- 
ków będzie  okazałe.  Kaybardy.iey,  nie  po- 
kaźny mi  w  klatkach  tych  zwierz.-^t  dzikich, 
ktiirych  pycha  więzami  naszcmi  nadto  się 
czuje  upokorzon.*^. 

Któi  widzi  bez  wzruszenia  króla  ptaków, 

który 
Wczasie  swojey  wolności  lubił  igrać  z  chmu•^ 

ryl 

Dziś  zaponmiał  spodlony  więzieniem  nie- 
sławnym; 

Obłyskocie  swych  oczu  i  swym  locie  da- 
wnym. 

Wróć  mu  słonce,  powietrza  wróć  obszerne 
łono, 

Nie  mo«;e  sic  istnościa  bawić  znieważona. 

Oce  *•  *• 

Ale  wtenczas,  kiedy  eh  wal  •'^c  się  przed 
nami  obcym  swoim  ubiorem,  te  z  kram  da- 
lekichgoscic,  każdy  nas  do  siebie  wzywa; 
powonienie  moje  ozionione  słodyczą  cią- 
gnie mnie  pod  te  dachy,  gdzie  równie  wy- 
gnane, i  z  ich  ziemi  wyrwane  obce  krzewy, 
wonnem  otoczone  powietrzem,  słabe  rośli- 
ny pod  szkło  dla  ciepła  ukryły  sic.  Ale  wy, 
którzy  własność  klimatów  zwyciężacie,  po- 
ry przyiiaymniey  roku  szanuycic!  Nie  przy- 
muszaycie«a'^'eby  na  łonie  gruntu  oziembio* 
nego  rozwijały  się  te  daryzienii^  które  in- 
szemu czasowi  natura  naznaczyła. 

Zostawcie  mieyscoin  zgnębionym  przez 
ziiiie  ustawiczną,  te  fałszywe  lata  owoce,  te 
kwiaty  wiosny  zinyślonóy.  1  kiedy  promie- 
niem słońca  doyrzewaćmają  owoce  wasze, 
nic  nagląc  darów  jego  w  czasie  niezwyczay- 
nym,  czckaycie  w  porze  własnćy  hoyno^i 
jego.  Atoli,  miło  mi  czasem  spoyrzeć  na  te 
dachy  szklanne,  te  schronienia  się  przezro- 
czyste, pokazujące  mi  krain  naydalszych 

(*)  P  i  n  t  a  d,  ptak  Anntrykaiiiki  witlą  pi{kii»- 
mi  kolorami  ubarwiony. 
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daninę  wieloraką.  Ten  to  uchroń,  Jasminj 
Iberyjskie,  i  zimny  Barwinek  przyzwycza* 
ja,  §^e  o  swoieycyczyznie  zapominają;  a  iół« 
iy  Ananas  ich  ciepf em  oszukany,  ofiaruje 
ci  owocu  swojego  sKarby  musem  wynaglonc. 

Układay  więc  na  przemiany,twoje  ró5*ne 
budowle;  te  zwierząt,  kwiatów  i  roślin 
wdzięczne  gospody.  Jak  wicie  jeszcze  ki*zc- 
wów,  które  ziemia  nasza  przyjęła  i  gust  po- 
chwalił, moie  oczy  nasze  zabawić?  Podtc- 
ini  wierzbami,  które  wody  ?.yw'e  oblewają, 
zało^iyłbym  łaźnie  "po^.yteczne;  daley,  cha- 
ta chłodna  miałaby  wcfki  i  sieci  rynacze; 
widzisz  tego  lasku  wdzięczną  osobność,  to 
niieysce  poświęciłbym  Muz  i  nauk  schro- 
nieniu. Wtym  wspaniałym  i  długim  zaką-. 
cielasu,  kazałbym  podnieść  pyszny  obe- 
lisk, klury  kiedy  się  do  góry  dźwiga,  iia 
dole  napisałbym:  ,,Odwa'^.nym  naszym  oby- 
watelom, co  za  oyczyznę  polegli. ^^ 

Tym  sposobem*  budowle  wasze  pró'Xne- 
nii  iopuszczonejniniebcdą.  Do  położenia 
iiiieysca,  i  kształt  ich  i  wielkość  przyró- 
wnyway.  Niech  ka^da  z  nich  z  gustem  na 
swojem  micyscu  le^.y,  ani  nadto  ściśniona, 
ani  nadto  rozciągała;  niech  nie  zasłania  wi- 
doku, ani  sama  się  nie  kryje. 

Znay  się  na  tćm,  co  jest  istotne,  albo 
rzeczy  twojey  szkodliwe.  Budowla  oddalo- 
na wmieyscu  jakiem  dzikiem,  maluje  nam 
jeszcze  lepiey  osobność.  B.-^dź^.e  natural- 
nym w  zażyciu  rzeczy  ka^.dey.  W  pośrodku 
pola  nie  zakładay  domku  pustelnika;  nic 
choway  kościoła  w  głębiziiie  lasu  dzikiego; 
Kościół  lubi  się  okazać  na  wzgórku  jakim; 
jego  poło^.enie  na  wolncm  powietrzu  daje 
widokowi  takiemu  niby  %cie,  ruch  i  wspa- 
niałość, a  zdaje  mi  się,  ze  jestem  w  pośrod- 
ku pickney  Auzonii.  Oto'Ji  to  jest,  co  nalo'>.y 
do  wdzięków  i  piękności  budowli  wiey- 
akiey. 

Ale  tych  gmachów  błyszcząca  się  weso- 
łość, zbytek  w  nich  tegowieczny,  i  młodość 
f.ywa ,  czyli),  staną  nam  za  starość  rozwa- 
lili dawnych?  Spoyrzenie  smutne  na  te  po- 
srzucąne  bryły  robót  dawnego  świata^  ich 
kształt  osobliwy,  wzrok  nasz  zatrzymuje. 
Pi'zeznieto  bieg  lat  na  ziemi  oznacza  się; 
rozrzucone  przez  wybuchnienie  ogniów 
podziemnych,  przez  burze,  albo  woyny;  u- 
Gzą  nas  zawsze,  a  czasem  cieszą. 

Te  bryły  które  cię&ar  wieków  przeszłych 

znają, 
Zttmr  róWnyiń  podlegli  klcftkom,naacsą}ą. 

/:  '  .  ■  ■  ' 


Że  wszystko  do  upadka  prędzej  wolniej^ 

bie^.y, 
I  losowi  to  zawsze  darować  nale^.y. 
Tak  niegdyś   na  Kartagi  rozwalinach  da« 

wiiey. 
Nieszczęściami  goniony  siadł  Marynss  fła* 

wiiy. 
I  te  (wiekom  pamiętne  fortuny  igrzyska)  ^ 
Wspólnie  się  pocieszały  dwa  wielkie  zwali* 

ska. 

Przyłącz  więc  do  twego  pałacu  te  sza- 
nowne świata  starego  reszty.  A  ty,  która 
po  tych  dzikich  błąkając  uchodach,  daleko 
od  ubitego  gościńca  i  drogi  zwyczayney, 
Aowemi  ścicszkami  sztukę  ogrodniczą  wie- 
dziesz; siostro  malarstwa  wdzięczna  poe* 
zyo!  powróć  ^.ycie  tym  samym  rozwalinoin| 
pokaz  gustowi  te  drogie  przypadki,  które 
swoją  powolną  ręką  czas  odiysował. 

Czasem  w  dalekości  poka^^e  się  jaka  da  • 
wnn  i  prosta  kaplica;  to  święte  schronienie;  • 
gdzie  kiedyś  w  czasie  wiosennym  panny^ 
mę'),alki  i  dzieci,  na  wieyskim  ołtarzu  o  ini- 
wo  przyszłe,  błagały  Przedwiecznego; 
Długiem  wprawieniem  się  przeciągniona 
szanowność  poświęca  do  ty  en  czas  te  roi* 
waiiny. 

Czasem  widzieć  się  daje  zamczysko  sta- 
re, które  przyciskając  kiedyś  tyraiistwem 
całą  okolicę,  z  wierzchołka  góry  swój ey 
podnosząc,  a),  do  nieba  baszty  ogromne, 
czyniło  postrach  poddanym;  które  w  owych 
dawnych  czasach  rycerzów  szablą  i  kopiją' 
dowodzących  widziało:  dziś  po  jego  rozwa- 
linach zasiane  zbo^.e  chwieje  się. Te  ułomki, 
ta  zuchwała  i  razem  smutna  architektura, 
którą  otacza  wdzięczna  zieloność,  te  kąty, 
ta  stoczystość  twierdzy,  te  stare  reszty  wiel 
nicdowalony eh,  gdzie  ptak  spokoynie  gnia- 


scach  igrają,  gdzie  się  krwawo  oycowie  ich 
potykali;  te  wszystkie  róiue  między  sobą 
pozgromadzay  widoki,  ipokai  oczom  ten 
obraz  wdzięczny,  zuchwały,  wieyski  i  wo- 
jenny. 

Daley   widzieć  się  daje  drzewem  otoczo- 

Murklasztoru  starego  z  dawna  opuszczony: 
Jaka^.  tu  cichość!  wtemto  mieyscu  rozmy- 
ślanie. 
Ten  kochanek  pustyni,  ma  wdzięczne  mie* 
szkanie. 


Ktcdjś,   jak  pned  ohai 

Kloicgo  smutne  światło  ośnicca  ginach  ca- 

^^'LliiJło,  ctuwaj^ce,  płonęłY,  niszciały. 
Z  nicniiinoścJ!}  spokoyną  twijtc  zatnjśle- 


Zd. 


ajis.c  jes 


e  luiessliać  wiróil  lego 


Mech  porosły  na  murach,  te  kopuły,  wicf.c, 
Tc  klaifitŁnrne  sklepienia, których  ciemność 

Te  schody  praed  ołtarzem  Btnrle  kolnnaiiii, 
i  iniii  kicilyś  pi:£yhytek  Uoga  e  Eiemianami; 
Gdzie  ai«^«  nieszczęśliwych  tych  ofiarnie 

mało, 
Pi-scfl ołtarzem  na  wiczysuronc  płakałof 
lbici.U!)csiezpaniicciąs»ohody  slracoiiey, 
Łens.-iiiicy  Ui'ii{,'ii  dobyły  zmi^kci^oncy! 
AVa)iystko  mi^>  lam  porusza,  wszystkie  mó- 

wiijściimj! 
Wtnkleypuslym  wmyślach  chodi^c  obłą- 


Czeslo 


.ny, 


,  gdy  się  ku  zachodu  chyli, 

łysicijak  ciciismutney  Heloizy  kwili*) 

Zaiyywięc  po},yleciniclvch  reszt  nny* 

droi:izych,   nunaiiiałych,  albodolkliwycli, 

k:. k  i,;.,i...;  _,i  i...i_:  j...;.i-     .il_  „ 


Ale  nie  chwjtaymy  sie  nigdy  łych  zmy- 
ślonych rozivnlin,kturc  tak  nikczemnie  cza- 
sów dawnych  starość  naśladuje.  Wszystkie 
te świeio wystawione,  anibydannc  kościo- 
ły,tc  reszty  zamku, którego  nigdy  nie  bjło, 
te  stare  mosty  wczoray  stworzone,  i  ta  wicia 
gotycka, Et^  postacie  opustossfiłi),  nie  ma- 
3;jca  kształtu  starożytności:  sztuką  sa  ranem 
niezdolną  i  nikczemną!  Na  co  posiadając 
Bilajc  mi  się,  tettidzę  dziecię  marnie  się  u- 
kładającc,  i  chcące  udawać  starość  zmarsz- 
czenietn  tnarzy  swojcv,  a  lałszywie  zmy- 
śliwszy starego  ,  gubrące  wdzięki  wieku 
młodocianego.  Ale  rozwalinv  prawdziwe 
Kabawiaj^oczy  moje^kture  h^dąc  oyców  na- 
■zych  rówiennikami,miło  mi  się  zapytać  ich 
o  dairnych  dziejach,  i  łatwo  mi  nawet  uwic- 
rs^ćim.  Czasów  i  ludzi  one  mi  przypomi- 
nają historyą;   a  im  sławnieysze  są  te  czasy, 


wicksi,ty, 


wickszem  zastanowieniem  siępoglądi 


iny  SI 


Nikczcin  11  ości  człowieka  przepych  pogrz 
Liony! 

Tam  zwaliska  wsławi  one  wielkie  mi  imion  v 

Pełne  waf.nych  pamiątek,  wysokiey  nauki, 

Uczą  pięknego  niicyscapołuienia  sztuki. 

Fatrz,  jako  z  kaidey  strony  zbiegłszy  wie- 
ki mnogie 

Podarły,  rozproszyły,  rozwaliny  drogie. 

Mtecąc  groby  na  groby,  i  gmachy  kościci- 

Pokazuj^namRzymu  reszta' nieśmiertelne. 
Tepizysionki,  arkady,  gdzie  kamienie  ryta 
Chowająjeszczc  Rzymian  dzieła  cnamieni' 

to; 
Ich  grubość  niezwąllona  mocuje  się  z  cii- 

Tymkicdyś  po  powietrza  rieka  s»ła  nawia* 

T^bramą  wprowadzano  łup  zdartego  śwu- 

ta. 
Wszędzie  wiek  zamieszane  z  popiołem  po- 

Łnźnie,  pałace,  groby  Cezarów  potęiitych! 
W  tenczns  kiedy  moc  większa  niby  niedołę* 

H'>r(ice'^o,  OwJda,  i  wlrgila  wiertzv,  (siy. 
Pokazuje  nam  ślady,  i  przepych  icn  pierw- 
Szczęsliwy!  po  «to  razy  ogrodnik  Słcięśli> 

Co  te  blisko  mieć  ma£e  staroiytne  dziwy. 
Sai  cię£ka  ciasn  ręka  sama  eo  ratuje,    - 
Jui  natura  prawami  snemi  dokllziue, 
Nad  ogromna  wielkością   icszłycn  panów 

Wmicyscu,  gdzie  Pompej us z krółmi  sgny 

Chlubił  się  z  takq  pych|;  jak  w  Ewindra 

Pasterzki  flet  i  trąba  tylko  odzywa  iię, 
Pola  się  uimiechają  rolnikom  wrócone. 
Kozy  nad  zwaliskami  pasą  zawieszone. 
Pyszny  kiedyś  obelisk  1  czy  między  zioły, 
Cnwast  wspaniałą  kolumnę  okrątyłnapołj; 
Gęstawzrosłakrzewina  i  paprocie  płonę, 
Które  lię  albo  wznoszą,  lub  schylaj)  wslro- 

Które,  na  rozwalinach  lekkie  wiatry  siały! 
Figa,  drzewo  oliwne ,  bliSey  się  przybrały, 
I  kiedy  się  do  gruzów  ich  kurzeń  przypina, 
Niszczy  ciosem  ostatnim  dzieło  Rzymianina. 
Tak,  giętkie  winogi-ady,  gałęziste  blułccie, 
Nakoło  tych  ułomków  wciemną  rosnf  pn- 
łscię  , 
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I  g<ly  iif  wr62ne  kształty  przy  nich  nagi- 
nają* . 
Albo  zdobią  ich  staroić,  albo  zakrywają. 

A  jeżeli  mleć  nie  mo^^esz  tak  sławnych 
ruin ,  nie  masz^^e  przynaymniey  tego  bron- 
zu  odżywionego ,  i  tych  marmurów  gadają- 
cych, bóstwa  dawnego  świata?  gdzie  sama 
sztuka  bo'>.yszczem  b^ła^  i  hołdu  świętego 
na  ludziach  wymagała. 

Ja  wiem,  ie  gust  surowy  chce  z  Ogrodów 
wypędzić  wszystkie  te  Rzymian  i  Greków 
bosLwa.  I  za  có^i  to?  od  dzieciństwa  n  aszcgo 
do  Aten  illzymuprzywykli,  oswoiliśmy  się 
z  wdziccznemi  ich  baśniami.  Ale  cij.  bogo- 
wie, czyli),  rolnikami,  albo  pasterzami  nic 
byli?  I)laczcgo'>i  przed  niemi  gaje  wasze  i 
Ogrody  zamykać?  Bez  Pomony,  czyliiby 
doyrzały  owoce  wasze?  albo  czy  moieciei 
Florze  nad  kwiatami  jcy  panowanie  ode- 
brać? Ach  !  niech->ie  te  bóstwa  zaWsze  oczy 
nasze  zabawiają,  kiedy  podobnćm  nazwać 
się  mo?.c  bałwochwalstwem,!  ta  cześć,  którą 
sztukom  wyzwolonym  wyrządzamy.  Ale 
rzeźba  w  nich  niech  będzie  doskonała.  Dla 
tego  zdaleka  od  Ogrodów  twoich  niech  bę- 
dą le  bóstwa  bez  majestatu  ,  i  te  boginie  bez 
wdzięków.  Bóstwu  ka^.dcmu  jego  własne 
naznacz  micysce  ;  niech  bu^.ck  jeden  dru- 
giego prawa  nie  krzywdzi,i  niechay  się  Pan 
w  lesie  zostanie.  Zkąd  to  jest,  ?.c  te  Na  jady, 
te  Trytony,  na  gruncie  s^uchym  z  Dryadami 
się  pomięs/nły  ?  Po  co  tu  ten  Nil  liście;n 
trzciny  uwieńczony,  w  którego  urnie  pro- 
chem zakurzoney  ptak  powietrzny  swojego 
schronienia  szuka?  Precz  ztąd  te  lwy,  i  dzi- 
kie tygrysy!  7no7i-sł?'a  to,  przestraszajji  mnie 
nawet  woorazach  ich!  I  te  smutne  Cfezary 
sto  razy  jeszcze  dziwacznieyszo  od  zwierząt, 
nikczemnie  weyścia  do  ulic  strzegące,które 
teraz  nawet,  obrzydzone  podeyrzliwością  i 
występkiem,  zdają  się  jeszcze  okiem  wyty- 
kać oiiarę  dla  siebie  z  ludzi.  Jakiem^.e  pra- 
wem weszli  do  tc^o  mieszkania  wesołego? 
Poka?.  mi  wogro(lzic  twoim  ludzi,  do  któ- 
rych bai-Jzicy  lgnie  serce  nasze,  i  zmiey- 
sca  ,  któreś  naznnc/yt  na  ubóstwienie  ioli, 
zrób  pola  ElizcysKie,  udzicby  cienie  ich 
odpoczywały,  Daleko  od  oczu  pospolitych, 
w  dolinach  okrytych  laurami  wouicjącemi, 
mirtami  zawsze  zieloncmi,  z  białych  mar- 
murów niech  będą  powystawiane  posągi  ich; 
niech  woda  zwolna  upływająca  oblewa  gaje 
te,  s cieniami  wicczorncmi  dzień  niepewny 
mieszając.  Dyanaswoim  promieniem  słod- 
kim mieysca  tego  niech  będzie  gwiazdą.  Ich 


tpokoyna  piękność  pod  temi  zieloncmi  da« 
cnami;  tych  marmurów  białość  i  czystoić, 
tych  wielkich  ludzi  niera^.ący  i  niewinny 
majestat,  te  wody  w  cichości  upływające 
(rzeki  Leteyskiey  wyobrażenie),  które  zaa* 
ją  się  dla  serc  ich  wolnych  od  trosków,  przy- 
gód ^.ycia  płynąć  zapomnieniem;te  drzewa, 
1  ten  dzień  ginący  pod  ich  cicmnem  zaci- 
szem ,  wszystko  to  ma  postać  mieszkania 
duchów  szczęśliwy  eh.  Nic  ubóstwiay  więc  na 
takich  mieyscach,  tylko'  męió^v  cnotę  spo- 
koyną  lubiących.  Daleko  ztąd  niech  będą 
OWI  wojownicy,nawykli  ziemię  pustoszyć;bo 
jako  zakłócali  światem,  takby  ite  mieysca 
zamieszali.  Postaw  tam  raczey  przyjaciół 
bogów  i  ludzi;  którzy  przez  wyświadczone 
łaski  w  pamięci  Żyją;  postaw  tych  królów; 
którzy  kiedy  sławy  swey  nabywali,  żaden 
zpoddanycn  ich  nie  zapłakał.  Pokaż  tam 
I*cnelonaj  naktóregoby  oko  nasze  zwzini- 
szeniem  poglądało,  \  Henryka  ^  przed  któ- 
rym Sully  powstaje,  a  on  go  mile  pi*zyciska. 
Zasadź  tam  i  kwiaty,  któremibym  uwień- 
czał głowę  tych  mędrców,  co  na  poczciwem 
wygnaniu  w  odległych  krajach  uczyli  i  roz- 
szerzali rękodzieła  potrzebne.  Ty  naybar- 
dziey  odważny  Kooh  (*),  który  kochany  od 
wszystkich,  zginieniem  twojein  złączyłeii 
w  jedno  żałość  zakłóconey  z  Francuzami 
Anglii.  Ty,  który  w  te  dalekie  krainy,  gdzie 
dawniey  przyyscie  nasze  sama  burzliwa  o- 
głaszała  armata,  nowy  Tryplolem,  Spro- 
wadziłeś z  oyczyzny  twojey  konie,  owce, 
woły,  pługi  i  insze  potrzebne  narzędzia,  za- 
mazujtąc  tym  sposobem  zboyców  Europy 
pod  tamtćm  niebem  zażartośc.  Okręty  two* 
je  do  nich  zawijając  ,  pokóy  im  ogłasza)'y,  a 

Sowracając  od  nich  zostawiały  im  dobro- 
zieystwa.  Odbierz  więc  ten  hbłd  od  dzie- 
cięcia Francyi ;  bo  zacoż  kray  jego,  mami 
bronić  wdzięczności,  którego  cnoty  współ- 
obywatelem naszym  zrobiły?  Naśladuymy 
w  tem  króla  naszego, który  był  dla  niego  jaJc 
swoim  królem.  Ach!  na  cóż  mu  się  przydaf  o, 
że  śmiałoó'ć  jego  pjo  dwa  razy  zapędziła  ^o 
pod  te  nieba  ogniste  ?  że  się  przeoijćiłprzez 
morza  lodami  wzdęte?  że  wtenczas,  kiedy 
go  narody  różne,  wiatry  i  wody  poważały, 


(•)  Wszyscy  wiedzą  o  legludze  sławnego  Angli- 
ka Kooka,  który  z  dobrocią  naywiększą 
obchodził  się  z  narodami  znalezionei::* 
Król  Francuzki  podczas  woyny  zAngli.-\ 
przykazał  okrętom  swoim  szanować ,  g4lzie 
tylliO  na  morzu  zdybią  tego  sławnego  ce- 
glarza. 
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kiedy  sam  okręt  ^e^o  na  rozIegłycH  mo- 
nach nayświąŁooli  wiey  szanowany  był,i  dla 
niego  samego  woyna  zapominała  ostrości 
swojey;  przyjacieiiwiata ,  marnie  odludzi 
dzikich  ginie  j 

Wy  pysznedzieci  Albionu!  które  nad  je- 
go śmiercią  płaczecie,  naśladuycie  sziache- 
ine  zapędy  jego.  Czemuś  między  równeuii 
waszeini  szukacie  sobie  niewolników?  Czyń- 
cie im  raczey łaski,  anie  te  krzywdy  nay- 
wi^ksze.  Oto  pokóy  z  czołem  laurem  uwień- 


czonem,  wzywa  do  siebie  Europy  zmordo- 
waney^ 

Zstąp  do  nas  słodki  i  dawno  poddany 
pokoju!  niech  twoja  przytomność  światu 
powrócona  przyozdabia  mieysca,  które 
wiersz  móy  opiewał.  Zstąp,  i  z  tylu  naro« 
dów  rozró2nionych,zrób  naród  icacn  szczę- 
śliwy] Powróć  żniwo  polom,' nandel  mia- 
stom ,  zakwitnicuie  sztukom  wyzwolonymi 
i  spokoy  ność  obudwom  światom. 


.'  'r 


PRZYDATEK  DO  OGRODÓW. 


yfiubfhny  mieli  wiadomość  o  domach 
wieyskichy  i  Ogrodach  przy  nich  starych 
Rzymian^  kładzie  się  tu  list  Pliniusza  mło^ 
degOj  w  Którym  widzieć  moŁnaj  Łcwcza: 
sdch  tamtych  znariojui  sztukę  przystrzyc 
gania  drzewa  w  Ogrodach;  i  ze  wszystkie 


przy  Ogrodach  budowle  ich ,  były  wysła- 
wionę  celem  pożytku  jakiego  y  nie  zaś  sa* 
mego  zbył  kowania* 

Kładzie  sic  i  list  drugi  Pana  Chambers 
yinglika ,  iv  którym  opisuje  Ogrody  Chin* 
czykówy  tego  narodu  dowcipnego. 


LIST 

PLINIUSZA  MŁODEGU. 

O  OGRODACH  DAWNYCH  ttZYMlAN. 


•LloM,  chociaż  pod  wzgórkiem  budowany, 
ma  ten^.e  sam  widok,  jak  gdyby  był  na 
wierzchołku  wystawiony.  Vvijgórek  ten  tak 
zwolna  i  słodko pod,nosi  się,  ze  trudu  nay- 
mnieyszcgo  nic  czuję ,  jakem  na  górę  wstą- 
pił. W  tyle  domu,  są  góry  Apeninu,  nie  do- 
syć oddalone.  W  dniach  snokoynych  i  nay- 
pogodnieyszych,  wiatr  od  nicn  powiewa, 
który  nic  nie  ma  gwałtownt^go,  £e  w  drodze 
podobno  przelatując  całą  swoje  siłę  utra- 
cił. Domu  tego  poło^.enie  jest  prawie  zu- 
pełnie na  południe,  i  w  czasie  lata  około 
południa ,  w  zimie  zaś  trochę  prędzey,  zda- 
je się  wzywać  słońca,  na  jedno  obszerne,  i 
w  mitrę  długie  przedsienie.  Dom  złoiony 


jest  z  wielu  przybudówek.  Weyście  donie* 
go,  jest  sposobem  staroświeckim. 

Przy  samym  przedsionku  widzieć  się  da- 

i'c  pąrtcrrcy  na  którym  w  ró^.ne  kształty 
mkszpan  wysadzany*  Potem  jest  siedzenie 
z  murawy  nieco  podniesione,  na  koło  któ- 
rego bukszpan  sti  zY^*ony  ,  wyraia  wiele 
zwierząt,  które  na  siebie  poglądnją.  Tro- 
chę ni^.ey  jest  kawał  ziemi,  cały  okryty 
barszczowem  zielem,  tak  wdzieczncmi 
miękkiem,  $.e  pod  nogami  prawie  go  nie 
czuć.  To  mieyscc  jest  otoczone  wielą  drze- 
wajni  do  przechadzki,  które  tłocząc  się  je- 
dne na  drugie,  i  wielorakim  kształtem  bę- 
dąc poprzycinane^  robią  jakoby  jakie  opar- 
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kanienie.  Blisko,  jest  alica  okrągła  na 
ksslałt  c^rku.  We  środku  którego  widzieć 
mo^.na  bukszpan  wr6*^,nc  kształty  slrzy^.o- 
nj;  i  drzewa,  które  starnjąsic,  ażeby  w  gó- 
rę nie  wzrastały,  i  pi*zy  ziemi  trzymały  się. 
^Yszystko  to  oloczuiiejest  murem  suciiym, 
który  bi,ikszpaii  w  stopnic  rznięty  zakrywa, 
i  przed  okiem  zasłania.  Z  diugiey  strony 
jest  łąka,  a  la  nieniniey  podoba  się  przez 
pifkność  swoję  naturalną,  jak  wszystko  to, 
co  do  tycli  czas  mówiłem,  przez  wdzięki  od 
sztuki  po/.yczonc.  Potem  są  kawałki  dzikich 
łąk,  i  krzewiny.  Na  końcu  galeryi  czyli 
przedsionka,  jest  sala  do  jadania,  klórey 
drzwi  na  koniec  parlcfu  patrzą,  okna  vaś 
na  łąkę,  i  na  wielką  część  wspomnioncy 
dzikiey  krzewiny,  Przez  (c^,  okna  widać  na 
stronic  parter, wyskok  jeden  domu,  i  wierz- 
chołki drzew  sżkoly  końskiey.  Zjednego 
boku  przedsionka,  i  ku  środkowi  jego,  jest 
wcyście  do  gmachu,  którym  otoczony  mały 
dziedziniec,  mający  czlery  jawory;  w  po- 
środku nich  jest /^r/i'^//£  marmurowy,  z  nie- 
go Woda  ukraJkicui  wypływająca,  utrzy- 
muje czerstwość  jaworów  i  ziół,  które  są. 
niiey.  W  tym  gmachu,  jest  pokóy  do  sy- 
piania. Głos,  szelest,  ani  słońce,  nigdy  tam 
przeys'dź  nie  mogą.  Przy  nim  z.ua/  jest  sala, 
gdzie  iadajązwyczaynie,  i  ^dyLv  kto  chciał 
się  zabawić  w  cichości  zsamemi  przyjacio- 
łamt.  Druci  przedsionek  [)atrzy  na  ten  ma- 
ły dziedziniec,  ima  razem  ten  cały  widok, 
który  i  przedsionek  wy?.ey  odemnie  opisa- 
ny. Jest  jeszcze  i  pokóy  jeden,  który,  ?.c  jest 
bliski  jednego  ze  wspomnionych  odcmnic 
jaworów,  zawsze  ma  cień  swóy  i  zieloność; 
przyozdobiony  jest  na  około  marmurem  do 
wysokości,  jak  stc  wesprzeć  mo^.na;  gdzie 
xaś  marmuru  nie  masz,  są  malowania  wyra- 
iające  liście,  i  ptaki  na  gałązkach,  ale  tak 
dobrze  udawane,  ienie  ustępują  w  piękno- 
ści samemu  marmurowi.  NiXey  Irochę  jest 
miła  fontanna,  która  wpada  ^' bassin^  zkąj 
woda  przez  wielo  drohnych  rurek  wypły- 
wając, robi  szelest  naywd/ioc/nieyszy.  Z  je- 
dnego kąta  pr/.ysionku  wchodzi  sie  do  v^  iel- 
kiegojpokoju,  który  jest  naprzeciwko  sali  do 
jadania;  ma  on  okna  swoje  zjedncy  strony 
na  parter,  a  z  drugiey  na  łąkę,  i  zaraz  niiey 
lycli  okien  jest  woda,  która  nicmniey  oczy, 
jak  i  uszy  rozwesela;  bo  spadając  tani  z  góry 
w  wielki  bassin  marmurovvy,  zdaje  sic  cała 
spieniona;  i  robi  nie  wiem  jaki  szum,  kfory 
sprawuje  roskosz.  Pokóy  ten,  jest  bardzo 
w  zimie  ciepły,  bo  na  ten  czas  słońce  ze 
wszystkich  tain  stron  ogrzewa.  Zaraz  blisko 


piec,  który  dostarcza  ciepła,  kiedy  Jest  po* 
chmurno.  Z  drugiey  strony,  sala  norozbie- 
ranią  się  idąc  do  łaźni,  jest  dosyć  obszerna, 
i  bardzo  wesoła.  Ości.-^nę  znaydziesz  sal^ 
do  kąpania  się  w  wodzie  zininey,  gdzie  s% 
wanny  w  cieniu  obszerne.  Je^.cli  chciałbyś 
się  kąpać  przoslizcniey  icieplcy,  jest  ła- 
źnia na  dziedzińcu,  i  zaraz  blisko  iiicy  stu- 
dnia, zkąd  mo).na  mieć  uodę  zimną,  kiedy 
gorąco  dokucza.  Koło  sali,  gdzie  się  w  zi- 
mney  wodzie  kąpią,  jest  sala  wodyletniey, 
którą  słońce  dosyć  ociepliło;mniey  jcdnak- 
^.e  niżeli  w  ła^.ni  gorąccy,  bo  ta  wypada  z  i- 
graniem.  Przez  trojakie  schody  do  tey  osta- 
tniey  sali  zstępować  potrzeba;  z  których 
dwoje  są  wystawione  na  słońce,  trzecie  zaś 
oddalone  od  niego,  przeto  zaś  nie  są  zacie- 
mmonemi.  Nad  pokojem,  w  którym  zosta- 
wiają się  suknie  przed  kąponiem,  jest  miey- 
sce  do  rzucania  ibawienicnia  się  piłką  dla 
ćwiczenia  ciała;  które  mieysce  z  tey  pi  zy 
czyny  na  wiele  długich  ustępów  podzielone. 
Nie  daleko  od  łaźni  są  schody^  które  prowa- 
dzą do  zamknioiiey  galeryi;  pierweyzaśdo 
trzech  gmachów,  z  których  jeden  patrzy  na 
wspomniony  mały  dziedziniec,  dru^i  na 
łąkę,  trzeci  na  Winogrady;  J.e  półcienie  ich 
tćmjcst  ró/nieyszo,  imwcyizcnie  zlamląd 
odniiennieyszem  jest.  Na  końcu  zamkiiio- 
"'^.y  golcryi  jest  pokóy  jeden  zrobiony  w  sa- 
meyzc  galeryi,  z  którego  woyrzcnie  jeslna 
szkołękońską,  na  wioski  i  góry.  IJlisko  te- 
go pokoju  jest  drugi  na  słońce  wydany,  nay- 
bardzicy  w  czasie  zimowym.  Zląd  wchodzić 
moi.na  do  gmachu, który  szkołę  końską  z  do- 
mem łączy. 

Oto/  t.'.ka  jest  jego  zwierzchnia  postać, 
I  takie  weyrzenia  z  niego.  Z  strony  połu- 
dniowcy galerya  zamkniona  podnosi  się, 
zkąd  nietyłko  \\idzieć  można  winowi  ady, 
ale  zdaje  się  nawet,  ?.e  ich  prawic  dot^-Kamy. 
W  pośrodku  tey  galeryi  masz  salę  do  je- 
dzenia, gdzie  wiatry,  które  od  Appcninii 
przychtłdzą,  robią  bardzo  zdrowe  powie- 
.trzo.  Ma  la  sala  wevrzenie  przez  wielkie  o- 
kna  na  uinogrady  ,  i  znowu  naleisame  Wi- 
nogrady przez  dwoje  drzwi,  na  dwoje  otwie- 
ranych, zkąd  oko  i  na  całą  patrzy  galeryą. 
Z  tey  strony,  gdzicta  sala.okien  nie  ma  ,  są 
skryte  schody,  którędy  jedzenie  przynoszą. 
Na  końcu  jest  pokóy,  któremu  galerya  i  Wi- 
nogrady nicmniey  wdzięcznym  są  wido- 
kiem. Na  dole  ,  jest  galerya  prawie  podzie- 
mna, i  wiecie  tak  chłodna,  zespokoynona 
miłem  powietrzu,  które  zamyka,  ani  go 
nikomu  nic  daje,  ani  odbiera  zkądinąd  in- 
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nego.  Po  tych  dwóch  galcrynch  zamknio- 
liyctt,  jcKt  xnowusala  ilo  jedzenia,  n  priy 
nicjr  otwarln  galerya ,  chłudun  (>i-«ed  pułu- 
dnicin ,  a  cieutcvsxa  ,  kiedy  słońce  wyScy 
■if  podniesie.  Ta  wied/.ic  do  dwóch  ^'ma- 
chów. Jcdcn.jcstzłolony  ze  czterech  poko- 
jów.  a  drugi  ^c  trzech,  które  winiarc  jnk 
•łonccohracasic,  promieni  jego  aluo  cienia 
uSywnja.  ['rzed  tciiii  biidoirlaiiii  łak  pickne- 
mi,  i  ląk  dębrzcruzłoSoneini  je.ll  or>sxerna 
askołakonsk.i.  OtwtL-rasic  oiiii  we;irodku, 
i  dla  t^o  poknziije  nic  zaraz  całn  tym ,  Utó- 
rsy tam  wchodzą.  Jest  oloczoti.i  ja»or.inii , 
które  eiphiuszczcm  okryły.  Tym  sposobem 
wierzchołki  logo  drKeua,  wł.isnycii  swoim 
IłJciemzielcniijsic,  spodysaj  sąniclonc  li> 
fciami  obccmi.  Ten  bluszcz  zwija  się  na  ko- 
ło  pniaków  i  gałęzi ,  i  przechodziło  z  jaivo- 
rujcdncgododrutiicgo,  nibyjeztijcz.T.  iMic- 
óśj  temi  drzewami  a^  bukszpany,  bukszpa- 
ny saj  (potoczone  drzewem  Ia«rinvcin,  któ- 
re z  drzewami  nyJszenii  cici'iswóy  mieszają. 
WeyJcie  do  szkoły  ko/iskicy  jest  i>i'oste,  ale 
kn  Icoiicowi  w  kształt  si';  półkr^ i^u  odmie- 
nia. Taszkoła  jest  otoczon.>i  okiy  la  cy  pru- 
tami, które  jeszcze  eicńwigkszy  spra-.mj.';. 
Praeyścia  wkoło,  które s.-j wewii^jtr/.,  (jWt 
ich  albowiem  wiele  z  Jed:ie^o  micyKc^i  dii 
drogiego ),mają światło  slioita  n.-iyczyN<s/.c. 
Rółetam  ze  wszystkich  stron  u  idziuć  sił;  da- 

'  j^)  i  łagodnesłoiicepoprawin  wtem  iiiicy- 
acn  zbyteczne  chłody  cieniów.  Wyt.ie.llsitY 
«tjch  pi-zechodów  okrii^tych  i  pówlór/.o- 
Bjrch,  powraca  się  do  ulicy  prostcy,  która 
sobudwóch  stron  mawicie  ins/jclipodzic- 
lonycb  przez  bukszpany.  Tam  jen!  mała 
łączka,  tu  bakszpan  sam  wystrzygany  W  U'- 
jiącróinychkszlałlów,  c/ascm'iinwćt  w  li- 
tery, które  wyraiają  albo^imippana,  albo 
rzemieślnika.  Mifdzy  buks/pancJn  koleyno 

.  obaczyć  moina,  małe  pi  ramidy,  albo  jabło- 
nie; i  ta  wiey^k  a  piękność  Ogrodu,  o  kto  rym 
rozumiałbyś,  4e  zk^d  nagle  przeniesiony 
winieysce  tak  wdzięczne,  jcsl  zobudwóch 


•tron  podni 


irodkoi' 


I  pi-zez  jawo- 


i^,  którym  wybujać  wgórg  nic  pozwolą 
Ztamtądwchodzisicnał^czkężielaakantu, 
które  tamtędy  jest  rozrzucone,  gdzie  ni- 
diieć jeszcze  moina  wiele  kształtów  i  imion, 
które  ziotamis^  wysadzone.  Na  samym  koń- 
:njcstło£cdoanocKynku  zbiałpgomnrmn- 
'  chłodnikiem  utrzymywanym 
z  marmuru  karis^ 
ła  woda,  jak  gdyby 
spoczywaJF],  wyci- 


m,  przykryte  cl 
priez  cztery  kolumny, 
/i  pod  tego  tóJka  wypłyi 
•tf  Kar  łych ,  którzy  lam 


jkałjij.  Małe  rurki  sprowcC-.cją  ją  na  ka- 
mień umyślnie  dla  lego  posiekany,  zkąd 
/,uo»uivpadaw6ajj("  inm-mupnwir.  a^itam- 
t^d  wypływa  takiiiei..-— — .-  - 

'    iojii"  zawsze  jest  fiełny,  jednakie 


tak  w  miarę. 

,„ j„.  ^-Iny,  jednakie  i  nad 

rzcgi  nigdy  nie  wylewa.   Gayby  kto  chciał 


leuiuiza  w  ićm  mieysću',  poukłada, 
j  ry  twardsze  na  brzegach  te|o  basse- 

niu  ;  polraivy  zaś  Icksze  w  naczyniach  wy- 
robionych w  kształty  okrętów,  albo  ptaków, 
puścrna  wodę,  które  pływać  będąiedoe  za 
druga  około  niego.  Z  icJney  strony  jest  wy- 
ti-yskalącc  źrzódto  ,  kióre  naiad  ppzyłmu- 
jcdosieblcwodę,  klórij  wyrzuciło.  Woda 
albowiem  bgdijt  wyciśniona  wysoko  w  górę, 
upad,!  na  siebie  sarnę ,  a  przez  dwa  otwory, 
klóresięłączij  zstępując  na  dół,  znowu  iic 
podnofil  ustawicznie. 

Na  przeciwko  łoia  do  spoczy  n\n  jest  po- 
kóy,  klury  mu  tyle  udzjela  wdzięków,  ile  od 
iiiogo  odbiera.  Cały  ten  pokóy  marinurcm 
błyszczysJęj  drzwi  jego  sq  otoczone,  iniby 

z  okien  wySszych  i  nij.szych,  same  tylko  wi- 
dać zieloność  f  blisko,  jest  mały  pokoi  k,kló. 
ry  zdaje  się,  jakby  się  zapędził  cały  w  pokoy 
marmurowy,  jednakie  jesl  od  niego  oddzie- 
lony, tam  j.il  łółko  ;  i  chóciaŻ  ten  pokoik 
jest  cały  w  oknach,  jednakie  cień,  który  go 
otacza,  czyiiigosuiulnym.  Wdzięczny  wi- 
nogradokrywago  liściami  swemi ,  które  al 
diiszczytusitpodnosz^.  Mimo  lego,  f.etiiin 
dcMZc/u  ez;ić  nic  moicsz,  zdaje  ci  się,  łe 
w  lesiu  jakim  Hpocarwasz.  WidaĆ  w  tern 
mioyscu  lakie  źrzódło,  które  ginie  w  ta- 
meni  dobywaniu  sięswojem.  Po  wielu  micy 

spoi-i.^lsone,  jako  i  pokóy  do  odpoczęcia 
nn  nrzechi.dzce.  Blisko  tychsiedzeusama- 
lijlontaiiny,  w  całeyley  szkole,  słyszeć  mo. 
itnn  wdzięczny  wód  szelest,  które  posłułzna 
ręce  rzemieślnika, gdiie  musie  tylkopodo- 
bało,  niałcmi  rbrkami  są  prowadzone.  Tym 
sposobem,  tu  te,  to  inne  krzewy  wods  odwil- 
Jtonc  bywają,  czasem  zaś  skraplane  wnj- 
stkic. 

Juibym  był  zakończył  dawno ,  dla  boja- 
źni,  abym  nie  nadto  drobne  okoliczności 
wyszczpęólniał :  ale  postanowiłem  sobie 
odwiedzić  wszystkie  kąty  i  kąciki  domn  me- 
go ztobij,  Takeinsobic  w  myśli  ułoiył;  *• 
to,coby  cip  nte  nudziło,  gdybyś  nn  nie  gam 
pairzył,  nie unudzl  pewnie,  kic;ly  iczytai 
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O  OGRODACH  CHIŃCZYKÓW. 


UoRODY,  które  widziałem  w  Chinacłi,(m6- 
wi  Pan  Chambres j  są  bardzo  małe ;  jednak 
ich  rozporządzenie,  i  to  czego  mogłem  się 
iiauczjrc.  pi*zez  częste  rozmowy,  kiore  mia- 
łem otem  ze  sławnym  jednym  malarzem 
Chińskim  nazwanym  Lepąua^  dały  mi  do- 
syćpoznać^je^.cli  się  nie  mylę^jak  ten  naród 
myśli  o  Ogrodach. 

Natura  jest  dla  nich  wzorem,  i  to  ich  jest 
zamiarem,  aby  ją  we  wszystkich  pięknych 
jey  nieregularnościach  naśladować.  Na- 
przód uwfl'>.ająuło^.cnie  mieysca,  jeżeli  jest 
równe,  albo  pochyłe:  je).cli  są  na  mcm 
wzgórki,  albo  góry  przykrzcysze,jezcli  jest 
rozległe  lub  szczupłe,  suche,  albo  błotni- 
ste, jeżeli  co  oblewają  rzeki  iźrzódła,  lub 
Łei  jest  w  niedostatku  wody.  Mają  baczność 
na  te  wszystkie  okoliczności,  i  tych  sięroz- 
i*ządzeii  chwytają,  które  się  naylepiey  do 
natura  mieyscastosnją.,które  naymniey  wy- 
ciągają kosztu, ukrywają  przywary  mieysca, 
i  piękność  jego  naylepiey  na  widok  wysta- 
wuja.  ^ 

ronicwa^<  Chiiiczykowie  nie  lubią  prze- 
chadzek ,  rzadko  widzieć  się  dają  u  nich 
place,  albo  ulice  szerokie,  jakie  są  w  Ogro- 
dach Europeyskich;  całe  mieysce  jest  po 
dzielone  na  ró^<ne  odmiany,  a Icręte  przcy- 
•cia  porobione  wpośród  gaju,  do  takich 
mieysc  prowad/ą,  które  różnym  sposobem 
kończą  weyrzenie.  Ka^.de  z  mioysc  tako- 
wych ma  w  sobie  albo  siedzenie,  albo  bu- 
dynek, albo  inny  jakowy  obiekt. 

Doskonałość  Ogrodów  ich,  zaljc^.ysna 
liczbie,  piękności  i  rozmaitości  odmian. 
Ogrodnicy  Chińscy  naks/tałtEuropeyskich 
malarzów  zbierają  te  rzeczy,  klóre  natura 
ma  w  sobie  naypicknieysze,i  tak  je  połączyć 
razem  usiłują,  a^.cby  nic  tylko  wszczcgól- 
nościnnypięknicy  się  wydawały,  ale  połą 
czone  nawet  składały  rzecz  przyjemną,  i 
zastanawiały  olro. 

Ich  Ogrodnicy  uwaJ.ają  trzy  róf.ncgo  ro- 
dzaju oddiiarfy.  Którym  dają  nazwiska:  we- 
iołych,okropnych,i  nadzwyczaynych. Osta- 
nia z  tych  trzech  zamyka  w  sobie  to,  co  na- 
zywamy odmianą  romansów.  Tam  Chiń- 
ezykowie  róinycji  uf  j  wają  sposobów,  aby 


'patrząccma  sprawić  podziwienie.  Czasem 
wpuszczają  rzekę,albo  gwałtowny  strumień 
pod  ziemię,  który  wielkim  szumem  aderza 
ucho;  gdy  tym  czasem  słuchający  pomiar- 
kować  nie  mo'^.e ,  zkądby  ten  szum  pocho« 
dził.  Czasem  taksposobią  skały, budynki 
i  inne  objekta,które  wchodzą  w  ich  Ogrodry 
i^.  wiatr  przechodząc  przez  zastawione  oa« 
ległości,  i  wypukłe  sklepiania  na  ten  ko- 
niec umyślnie  porobione,  czyni  osobliwsze 
i  nadzwyczayne  brzmienie.  Zasadzaią  w 
tych  micyscachosobliwszego  rodzaju  drze- 
wa, rośliny  i  kwiaty;  robią  echo  sztuczne^ 
i  z  kilku  mieysc  odbijające  się:  nakoniec 
trzymają  tam  równego  rodzaju  ptactwo^  i 
twory  zwierząt  dziwaczne. 

Odmiany  okropne,  stawiają  przed  oczy 
skały  zawieszone,  jaskinie  ciemne,  gwał- 
towne kaskady^  które  ze  wszech  stron  z  gó- 
ry spadają.  Drzewa  dają  niekształtne,  i  ni- 
by połamane  od  wielkiey  nawałnicy.  Tu 
widać  je  obalone,  bieg  strumienia  tamu- 
jące, i  niby  nagłcm  płynientem  wody  za- 
orane, tam  wydają  się  jak  strzaskane  od 
piorunu,  nadpalone  i  "połupane  w  sztuki. 
Niektóre  budynki  gro^ą  upadkiem,  inne  po 
części  ocalone  od  po^.ai  u;  nikczen\ne  cha- 
ty tu  i  owdzie  na  jjor  wiei*zchołkach  poroz- 
stawiane,  zdają  się  oznaczać  mieszkanie  lu- 
dzi, i  razem  nędzę  ich. 

po  tych  odmianach  następują  pospoli- 
cie wesołe.  Wie  dobrze  ogrodnik  Chinski,- 
jak  rzeczy  odmienne  mocno  wpływają  w  u- 
inysł ludzki:  starają  się  dla  lego  zawsze  o 
nagłe  przcyścia  od  jrdney  rzeczy  do  dru- 
giey,  o  przeciwne  sobie  ozdoby,  którebj 
zastanawiały  oko,  o  ró^.ne  kolory  i*cienie. 
Przeto  tef.  z  mieysca,  w  któreni  iest  krótki 
dla  oka  przcl-it,  przeyść  natychmiast  mo^.na 
.do  mieysc  odkrytych,  i  długich  ulic;  od  je- 
zior i  i*zek,  do  równin;  od  mieysc  odkry- 
tych, do  lasów.  Po  kolorach  smutnych  i  cie- 
mnych, stawiąsię  przed  oczy  kolory  jasne;, 
porzecźfach  jak  nayproslszych,  widzieć  się 
dają  takie,  gdzie  sztuka  sili  się  na  kształt 
rozmaity.  Tak  nakoniec  roKtropnie  roz- 
rządzają cieniem  i  światłem,  i£  w  ich  połą- 
czeniu widzieć  moin«  kaide  z  osobna;  i  jak  o 
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całe  dztefo .  tak  i  wszystkie  cząstki  jego 
w  oczy  wpadają. 

Gay  III leyscc  jest  obszerne  lak,  ic  w  nieni 
kto  chciałby  wicie  odmian  uiiiieścić^  kn^.da 
snicli pospolicie  ma  swoje  osobne  wejrze- 
nie. Ale  gdy  pinc  jest  szczupły,  ?.e  wielu 
odmian  wsohie  zamknąć  nie  może,  starają 
się  poprawić  ten  niedosLilck ,  takim  sposo- 
bem ustawiając  objekla,  i/.  Le  ró'^<nle  ukazu- 
t"ą  się  według  odmiany  mieysc  róinych,  z 
których  na  nie  oko  pogląda;  i  częstokroć 
sztuka  tego  dokazuje,  ^iC  te  widoki  zinszey 
strony  widziane  zdają  się  ^.adnego  do  siebie 
nie  mieć  podobieństwa. 

W  Ogrodach  wielkich  Chińczykowie  na- 
znaczają widoki  ró).ne  na  poranek,  połu- 
dnie, i  wieczór;  i  tam  gdzie  się  kończy  rzut 
oka,  wystawiają  budowle  ró^iue  przyzwoite 
'  rosimy wkom  ka^.dey  d!na  części.  Alałe  o- 
grodfy,  (gdzie  jakeśmy  ju^«  to  widzieli,  jedno 
rozrządzenie  i  rzeczy  układ  widziany  zin- 
szey strony,  pomnajia  widoki),  wystawiają 
im  tymie  samym  sposobem  na  ro/.ny  rzut 
oka,  ró£nc' budowle,  który  przez  ichza-J.y- 
cie,  oznaczają  porę  dnia  własną,  do  uJ.ywa- 
nia  sceny  tey  w  doskonałości  zupcłney. 

Ponieważ  powietrze  w  Chinach  nadto 
jest  gorące,  mieszkańcy  wiele  wody  do 
swych  ogrodów  potrzebują.  Kiedy  te  ogro- 
dy są  małe,  ikiedy  })ołoXenie  mloysca  po- 
zwala, częstokroć  calejo  woda  zalewa,  ^.e 
ledwie  tylko  mała  jaka  liczba  skał  i  wyse- 
pek zostanie  się.  Do  ogrodów  zaś  obszer- 
■  iiych  wprowadzają  jeziora  wrększe,  i*zeki  i 
kanały.  Naśladują  'v  tem  naturę,  dając  za 
jcy  przykładem  ró^.ny  kształt  brzegom 
rzeki,  albo  jeziora.  Czasem  te  brzegi  są 
suche  i  kamieniste;  czasem  są  okryte  drze- 
wami, af.  dosamcy  wody  dotykającemi;  lv 
niektórych  mieyscach  płaskie,  i  przyodzia- 
ne krzewiną, ali>o  kwiatami;  w  inszych  prze- 
mieniają się  w  tkały  niedostępne  ;  które 
formują  lochy,  gdzie  część  wody  z  ewałleni 
i  szelestem  wpada.  Czasem  widziiiz  łąkę 
pełną  bydląt,  albo  pola  ryiem  zasiane,  któ- 
'  resię  w  jezioro  zapuściły,  i  zostawiły  po- 
między sobą  mieysca  dla  przeyścia  statko^n; 
czasem  znowu  gaje  w  wielu  mieyscach  prze- 
cięte rzekami  ipofokami,  po  którycn  ło- 
dzie pływają.  Brzegi  ich  są  okryte  drze- 
wami, których  gałęzie  z  obudwoch  stron 
nad  i*zeką  się  rozciągając,  łączą  się,  i  w  nie- 
których mieyscach  składają  sklepienia,  po 
Cod  które  statki  przechodzą.  Tym  sposo- 
eiii  jesteś  zawsze  przyprowadzony  do  ia- 
kiegui  widoku  osobliwego;  do  budowli  ja- 


kieyś  wspaniałey,  poło^.oney  na  wiei»zchoł- 
ku  góry  stopniami  pościnancy;  do  jakieyl 
ailaiiki  w śrzodku  jeziora  le/ącey;  do  ka- 
skady; do  groty  na  wiele  uchronóu  podzie- 
luney,  do  skały  sztuczney,  albo  do  inszego 
jakiego  tym  podobnego  wynalazku. 

Ilzeki  u  Ciiińcz>kow  rzadko  prosta  linia 
upiyw.iją;  zginająsic  wielorako,  i  są  przc- 
•  rywane  ró^.nemi  nieregulariiościai^ii.  Cza- 
sem są  wązkie,  szniniąoe  i  szybkie,  czasem 
powolne:  szerokie  i  głębokie,  trzcinę  i  in- 
sze zioła  wodne,  między  kiórcnii  ma  pierw- 
szeństw>  Lienhoa,  które  szacuj.-^  navbar- 
dziey  ,  widać  wszędzie  po  rzekach  i  jezio- 
rach, Chińczykowie  wystawują  często  inły- 
ny,  i  insze  machiny  wodne,  których  rusza- 
nie się  na  wodzie  ożywia  widok.  Trzymają 
tak^.e  na  tych  rzekach  wielką  liczbę  łodzi 
kształtu  ro?,nego  Jeziora  ich  pełne  są  wysp; 
z  których  insze  są  nieurodzaync,  otoczone 
skałami  dzikiemi ;  insze  ubogacone  tćm 
wszystkicm,  co  tylko  natura  i  sztuka  mieć 
może  nay doskonalszego.  Wprowadzają  tam* 
'Xe  skały  sztuczne,  i  przewyJ.szają  wszystkie 
insze  narody  w  tym  rodzaju  udawania;  do 
takich  robot  są  u  nich  ludzie  umyślnie  i 
szczególnie  się  wtem  ćwiczący. 

Znaleźć  mo'5.na  w  Kantonie,  i  zapewne 
w  wielu  miastach  Chińskich,  wielką  liczbę 
rzemieślników,  statecznie  tą  sztuką  bawią- 
cych się.  Kamień,  którego  do  lobot  ta- 
kich .zażywają,  przychodzi  od  stron  pań- 
stwa południowych;  jest  błękitnawy,  i  nad- 
wątlony przez  wody  ,  które  mu  podawały 
kształty  nioregulariie;  w  wyborze  tego  ka- 
mienia gust  ich  daleko  się  zapęd/a.  \\  id/ia  • 
łemtosam,  jak  za  jeden  kawałek  kamienia 
takiego,  któryby  był  wielkości  pięści,  wie- 
le sztuk  pienie^iiiych  inałey  waj^i  dawano 
kiedy  kształt  jego  był  piękny,  albo  kolory 
?.ywe.  Tak  wybornych  kawałków  zafywają 
do  ogrodów,  które  połaczając  z  sobą  pe- 
wnym gatunkiem  wapna  ołękitnego^  wyra- 
biają z  nich  skały  wielkości  znaczney. 

lakic  skały  bardzo  piękne  wid/.iałoin, 
które  okazywały  w  rzemieślniku  gjist  nie- 
pospolity. Kiedy  te  skały  są  wielkie,  wy- 
rzynają  w  nich  Chińczykowie  lochy  i  groty, 
przez  które  na  wskrós  widzieć  się  dają  da- 
lekości.  Znaleźć  tam  na  nich  moina  po  wie- 
lu mieyscach  drzewa,  krzewiny,  mech  i 
Chróścinę;  na  ich  wierzchołkach  kładą  ma- 
łe kościółki,  albo  insze  jakie  bu^lowle,  do 
których  wscliody  nieregularne,  i  niezgra- 
bnie w  skale  wy  kowane. 

Kiedy  mają  wody  dostatek,  kiedy  grunt 
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potema  jcsl,  Cbiuczjrkottic  iv  ogrodach 
twoich  robi^  kaikudy.  Chroni;^  nu^  wtyni 
cat%sze  legulainości,  robota  ii.il:iry  n?i:»lA- 
duj;^c  wlamUin  kraju  eóizYstym.  Wody 
wytry^kaj^z  fochów  izaKąló'.%  skały;  lu  wi- 
dać wielki  i  gwałtowny  wód  spadek,  tam 
iłiezifiicrna  liczba  droLnjrch  zlatuje  stiu- 
Tiijrków.  Czasein  patrzenie  na  kaskadę;,  jest 
przerwane  przez  drzewa ,  których  liście  i 
gałezie^pozwalaJA  t%lkoinieyscatiii  widzieć 
wody  spadające  na  boku  góry.  Cza:fcni  nad 
mieyscem  naybardzicy  szybkie V  kaskady, 
je!t  przerzucony  ^e  skały  na  skałę  inost 
drewniany  grubo  zrobiony,  ^czasem  bieg 
wód  jest  przerywany,  przez  drzewa,  albo 
bryły  kamieni  które  zdaje  się,  £c  guałto- 
y^nońć  wód  lam  pozanosiła. 

W  gajach  Chiiiczyko\%ic  zawsze  kształt  i 
bar\%c  dizew  odiiiicniaj^  ,  połączając  le, 
których  gałęzie  s^^  ^%ielkie  i  j^oiite,  ziemi, 
klóre  wznoi/;|.si(;  jak  piramiila,  icicmno- 
zietone,  z  zieluuością  weselszą.  Mieszają 
dr/cua,  które  mają  kv\iaty,  a  miedzy  Icmi 
jest  takich  wicie,  które  prawie  przez  poło- 
wa* roku  kuiln.|.  iMic'dzy  drzewami  ulubio- 
nriiii  maja  pcuiiy  gatunek  wierzby,  należą- 
cy łlo  r  z  t^*  u  u  drzew  tych,  kt(>remi  brzpj^i 
izck  i  jezior  osadzają,  tym  za.ŚKposoLein  .są 

iio.s.Mlzofie  ,  ze  ich  gałęzie  liad  wodą  wiszą. 
-Ihińczykouio  wprowadzają  tak').e  doogro- 
dów  s\^<iich  pnie  drzc:w,czasem  stojące,  cza- 
tom le).ące  na  ziemi,  i  daleko  w  guście  za- 
pędzają siy  nad  ich  kształtem,  nad  farbą 
icfi  kory,  a  nawet  n^d  mchem,  który  porasta 
na  nich. 

Nic  nie  mo^ebydź  z  wickszemi  odmia- 
nami /a).yle,  jak  ich  sposoby,  któiemi  nas 
w  nat/łe  zastanowienie  się  i  zadziwianie 
uprawiają:  prowadzą  nas  często  przez  lochy 
ijirzeyścia  ciemne,  z  klórych  wyszedłszy 
znaydujemy  razem  naypięknieyszą  okoli- 
cę, ]nzyozaobioną  tem  wszystkicm,  co  na- 
tura mieć  mo^.e  nay  wdzięcznieyszego.  Cza- 
gem  v\iodą  nas  przez  uliczki  i  uchody,  które 
ftinnieyszająsię  ,  i  klóre  zwolna  coraz  przy- 
krzeyszemi  do  przeyścia  się  robią;  przey- 
licicnakoniec  piawic  ze  wszystkiemjestza- 
stanowione:  krzaczki,  chrost,  i  kamienic 
salrzymnją  przechodzącego,  kiedy  razem 
otwiera  się  przed  oczyma  twojemi  nay- 
wdzięcznieyszy  jaki  widok,  który  Ićm  bar- 
dzicy  podoba  ci  sie>  iiii  mniey  się  go  spo- 
ziijwaies. 

Jest  jeszcze  i  ten  przemysł  tego  ludu 
d.ovf  cijMicgo,  ^.c  umie  zakryć  przynay  mniey 
część jakąs,  tych  swoich  robót,  ie  natural- 


I  ne  niby  zdaia  się,  nic  zaś  udawane;  m  lo 
pi'7.rz  npusób  drzev%,  iinszych  objcktówpo* 
iśrednich  ,  takich  zai  na\bardziey,  które 
ciekawość  prz\  tomnych  wzbudzają.  Chciał- 
by kto  zbli>kac«>  widzieć,  oto^  pi*zystępa- 
jąc,  na  jakiś  \%idok  wdzięczny  niespodzie- 
wanie napadnie,  albo  te^.  na  jakąś  rzecz, 
zupełnie  temu,  czego  szukał,  przeciwną. 
Zakończenie  się  jezior,  jest  zawsze  okryte, 
ażeby  zostawić  myśli  zabawkę.  Ta  regułą 
zachowana  jesl,  ilcmoiności,  we  wszyslKicłi 
Chińczyków  kompozycyach. 

Chociaż  Chincz\kowie  nie  są  bardzo 
biegłemi  w  optyce ,  doświadczenie  jednak* 
f.e  nauczyło  ich,  ze  wielkość  wydająca  sie 
objektów  umniejsza  się,  i  ^.e  kolory  ich 
słabieja,  im  są  bardzicy  oddalone  od  oka, 
kr'        '  '  .      -  .  ..  c      . 


ją  kolor  szarawy  częściom  bardziey  oddalp-  . 
nym  swojey  perspektywy;  zasadzają daley 
drzewa  zieloności  mniey  ż>wey,  i  niższe, 
niżeli  te,  które  na  czele  są  zasadzone,  tym 
sposobem  loco  w  sobie  samem  jest  szczupłe 
i  małe,  staje  się  na  pozór  wielkiem  i  rozle- 


głem. 


Zwyczaynie  Chińczykowie  chronią  się  - 
linii  prostych;  jednakże  ich  na  zawsze  nie 
odrzucają.  Robiączasem  i  ulice,  kiedy  ma- 
ją widok  jaki  osobliwy  oczom  wystawić. 
Drogi  u  nich  zwyczajniie  rznięte  są  linią 
prostą,  jeżeli  nierówność  gruntu,  albo  in- 
sza jaka  zawada,  nie  da  im  powodu  do  zro- 
bienia iiiaczcy.  Kiedy  grunt  jest  zupełnie 
poiożysty,  zdaje  im  sie  rzecz  dziwaczna 
robić  na  nim  drogę  krążącą  się;  bo  powia- 
dają: albo  to  jest  droga  sztuczna,  albo  prze- 
chodzenie stateczne  podróżnych,  które  ją 
zrobiło;  a  w  obudwóch  przypadkach  nie 
jest  naturalna  myśleć,  ażeby  ludzie  woleli 
raczey  wybrać  do  przechodzenia  linią  krzy- 
we, kiedy  mogą  isć  prostą. 

To  co  się  w  Angielskim  nazywa  Clumpy 
czyli  kupka  drzew,  jest  znane  także  i  u 
Chińczyków  ale  tego  lak  często,  jak  my  nic 
zażywają.  Nigdy  micysca  jakiego  obszer- 
nieyszego  tym  sposobem  nie  zasadzają.  Ich 
ogrodnicy  tak  myślą  o  ogrodach,  jak  nasi 
malarze  o  obrazach.  Chińczykowie, robią  u- 
rywki  lasów,  czyli  ku])ki  ich  drzew,  jakma- 
larze  robią  osób;  jedni  i  drudzy^mająswoje 
(jak  mówią)  inassy  pryncypalne  i  powtórne. 
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KRÓLOWA  POLSKA. 
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OSOBY. 


Władysław  herman,  Kpói  Poiski. 

JUDYTA,  Królowa,  siostra  Henryka  1V.  Cesarza. 

BOLESŁAW,  syn  Królewski,  Pasierb  Judyty. 

ZBISŁAWA,  Xif£ńiczka  Kijowska. 

WSZEBOR,  Hetman  zestarzały  Bolesława  Śmiałego. 

SKARBIMIR ,  Hetman  Władysława  Króla. 

MIKROD,  Wódz  Połowcpw. 

ZEŁISŁAW,  Poufały  Bolesława. 

PRAXEDA,  Poufała  Królowey. 

TEOFILA,  Poufała  Zbisławy. 

ROTMISTRZ,  Posłaniec  od  Woyska. 

Żołnierze.    ' 


Scena    wKrAkowie. 


TR  A  JE  D  Y  A. 


A  K  T    1. 

Dekoracja  Sali  Teatralnej. 

Pf  zy  ścianach ^  powieszone  w fesłonYy  zbroje^  szyszaki^  tarcze y  kopijey  pałasze; 
na  siole  y  korona  ^  mŁeczóiv  kilka  doby  tychy  buławy  ^  buzdygany  ^  maczugi  ił*  d. 
Żołnierze  w  pancerzach  z  doby  ćcmipaiaszami  na  warcie. 


SCENA    I. 

« 

Bolesław,  Żelisław. 

(Bolcfłąw  bierze  ndpitn^si  kirySy  który  mu 
przywiczuje  Żelisław). 

Bolesław. 
•Aidoteynieprzjjaciel  śmiałości  przjcho- 

Ze  o  milę  od  miasta  swą  drii^.ynę  zwodzi ! 
Mocnjnaszem  lenistwem,  lecz  nie  z  wła- 

anejsiłj. 
Urąga  nam,  swem  szczęściem  i  trunkiem 

Zelisławiel  •  • .  zda  mi  się,  £e  jęczenia  sły- 
szę ! . . . 

Wj  to  jesteicie  przjszłjch  prac  mjch  To- 
warzysze, 

Dziś  zabrani  w  niewolą  szlachetni  mło- 
dzieńce ; 

Zaofic  imię ,  i  swoje  zagi*Kebiecie  wieńce , 

Gdj  wam  nardj  zwjcięztwem  nieprzyjaciel 
powie  : 

j,Wj,do kajdan  w  Przemyślu;  a  wy,  wCzer• 
niechowie."(*) 

Mówią,  .do  trzech  tysięcy,  £e  samej  mło- 
azie£y 

Wziął  nam  zbójca,  i  z  niemi  tu  nad  Wisłą 
le^.j. 

Król  tej  nocy  ma  wjsłać  z  miasta  ochotnika 

Pod  wodzą  Skarbimira ;  czjbj  niewolnika 


(*)  Na  czele  Xiąiąt  Ruskich  flrrassirjących  na- 
tenczas wPoiszcze,  był  Włodzimierz  Mo* 
,  nomach  Czerń iechowski  y  i  Wołodar  Prze- 
myski. 


Nie  odbił  co  Rusinom.  Ja^<  tu  drzjmaó  będę? 
Albojakonicwieiciuchdo  kądzieli  siędę  ? 

Zbłisław. 
Mam  wiadomość ,  ie  mego  wzięli  tak&c  bra« 

Ichoćbjgouwieźli  gdzie  na  koniec  iwiata, 
Pojdę  go  wszędzie  szukać.  Ale  tobie  Xią^.ę, 
Pewnie  Król  i  Zbisława  tę  zbroję  rozwiąię. 
Oni  ci  z  garstką  ludu  nigdy  nie  pozwolą 
Narn').ać  na  przygodę  w  tobie,  kraju  dolą.     ' 
A  jeszcze  wnocney  porze,  jeszcze  na  tłum 

Bolesław. 

Na  tłum  z  garstką ;  ale  tei  ja  idę-  z  Polaki.  ^ 
Zbisława  chwały  szukać  nigdy  mi  nie  zbro« 

ni,        . 
I  kto  nie  szedł  tą  di*ogą ,  nie  przyszedł  aS  do 

niej. 
Prócz  tego ,  ci  Xią£ęta  razem  z  Połowcami^ 
Są  jej  ojca ,  jak  Polski,  nieprzjiaciołarai. 
Na  Króla  mam  Jud j tę ;  ojciec  dla  niej  sła- 

Co  tjlko  zechce !  na  nim  wssjstko  wjmo* 

g*ahj. 
Przed  tobą,  przjjacielu,  s  niczein  się  nie. 

chronię : 
Ona  mnie  kocha ! ...  Ja  się  jej  miłości  bro« 

nie. 
To  mię  ciągnie  prośbami  y  to  zemstą  ustra- 

sza. 
Godzien  się  na  mnie  gniewa^  i  codzicń  prze- 
prasza* 
Szanując  ojca  mego  święte  z  nią  przjmie- 

rze, 
Zbisława  mi  stateczną  będzie ! « .  •    Ja  tak 

wierzę. 


s 


SŚb 


JUDYTA 


W   S   z   E   B   o   H. 

Nie  wienj  panie,  gdzie  Xią£e;  iviein  o  moim 

Zem  ledwie  go  wydobył  z  pomif dzy  tych 

gminuy 
Którzy  ze  Skarbimirem  chcą  ii6  na  Rusiny. 

Władysław* 

Naród  Polski  wojenne  zawsze  lubił  czyny. 

i  choć  klęski  mieliśmy,  nigdy  do  ostatka, 

Rodzić  nam  nie  przestała  bohatyrów  ma- 
tka. 

Krew,  którą  człowiek  mf lny  leje  ,  nieba 
koi. 

KilkuurasŁu  ich  padnie,  a  kray  cały  stoi. 

W  s  z  E  B  o  R. 

Kray  stoi ,  chociai  ten  jest  udział  meyOy* 

czyzny, 
Ze  ledwie  kiedy  doszedł  mąi  dzielny  siwi- 

Ja  nie  wiem,jak  dotychczas  zostałem  się  ca- 
łym. 

Z  twym  jeszcze  oycem ,  panie  i  z  twjm  bra- 
tem śmiałym , 

TV  stu  pi*zygodach,  tylu  ran  skaleczone  cia- 

•Skleiło  się,  i  duszy  wypuścić  nie  chciało. 
S  C  E  N  A    V. 

WftiiDYSŁAW,JUDVTA,ZBISŁAWA,WsZBBOR, 

Teofila. 

Judyta. 

Królu!  kiedy  nasz^.ołnierzzapewndmzwy- 
cifztwem. 

Wsiada  na  koń  zagrzany  i  sławą  i  męztwcm; 

Gzemuiby  twóy  syn  tylko  gnuśnie  w  domu 
Ic^.ał, 

Jakbj^  do  tych  zaszczytów  jeden  nic  nalegał? 

Padnie  Ruś,  gdy  świat  przed  nim  drzeć  za- 
czyna słaby, 

Szanuiąc  w  nim  krew  wasze,  iRyxy  praba* 
by  (8). 

Władysław. 

Gdy  los  zechce,  widoczne  walą  się  nadzieje! 
CÓ2  dopiero  wśród  nocy?...  *Dn  bardzicy 

fllepnieje. 
Ani  się   przed   pociskiem  rzuconym   kto 

schroni, 
Ani  śmiało  uderzy,  gdy  swóy  swego  goni. 
Jeszcze  nie  pi-zychodzimy  ao  zguby  w  tey 
,  chwili,  . 

żebyśmy  w  Bolesławie  resztę  sił  waiyli. 


Judyta. 

Gdyby  niebezpiecze&stwo  jakie  molna 
wnosić, 

Anibym  śmiała,  panie,  za  synem  twym*pro- 

Ale  Rusin  nie  męzki,  opiły,  zaspany,    (sić. 

Gdy  tak  łatwo  bydź  moic  przez -lUs  poko- 
nany. 

Nie  zagradzay  synowi  tey  sławy.  Prócs  tc« 

Nic  widziałam  go  nigdy  tyle  dotkniętego, 
Jak  po  twoim  zakazie.  Więcey  to  zmieszanie 
Szkodzić  mu  pewnie  moźc,  nii  Rusini. 

W  s  z  E  B  O  R. 

Panie! 
Ja  sam  na  Bolesława  schyliłbym  się  stronę, 
Byle  to  tylko  g^romić  Ruś  niecloicidźonę; 
Choć  i  CI,  pod  wielkiego  Włodzimierza  rzą- 
dem. 
Stanęli  nam  nad  Sanu,  i  nad  Bugu  lądem. (9) 
Ale  to  oMikroda  chodzi  zPołowcnmi;  (mi. 
Ten  okrutny  zwycięzca  świeio  nad  Węgra- 
Gdzic  w małey  garstce  swoich,   męztwem 

nicsłychancm, 
Siły  państwa  obalił  z  pysznymKoloniaiiem. 
Ten  zwierz  srogi,  na  same  straszny  oszcze- 
pniki! 

Judyta. 
Bolesław  dzieckiem,  bijał  niedźwiedzie  » 

dziki. 
A  do  tego  zna  woynę.  W  dziesiątym  swym 

roku 
•  Wziął   Międzyrzecz,  i  nic  dał  Pomorcom 

Santoku. 
Będzie  wiedział  gdzie  nati*zeć,  a  gdzie  się 

uchronić. 

Władysław. 

Zbisławo!  tak-^.cś  przyszła,a£eby  nie  bronić 
Wyprawy  Bolesława? 

Zbisława. 

W  tym,  w  któ rymem  stanie, 
W  £adae  rządy  wdawać  się  nie  powinnam 

panie. 
Przyszłam  tu,  iść  z  królową  razem  zawoła- 


na; 


Wtem  państwie,  jestem  w  gminie  Indu  za- 
mieszana, 
Którzy  na  twoje  wolą  powinni  bydź  ślepi; 
Bo. co  tylko  rozkażesz,  to  będzie  naylepiey. 

Judyta. 
Bolesławowi  chwały  czyiby  mogła  bronić? 


T    R 
S  C  E  K  A    VI. 
Cii  tami  t  Bolesław. 

W  8   z  B  B   o  R. 

OtoSiXł%Sc! 

Boi.B8I.AW. 

Kiólii! 
Władysław. 

Synu!  1;  chcesz  gonić 
MoSe  załwojąz^ba!-..  Jakie  wiele  było, 
Co  micie  od  azieciDi' 
tiłi-  ... 


dzieciDitwa  n^y milszy ir 

NatoSeJ  tjletrndówkoiomnie  n*ywał. 
Myśli  moje  uprzedzał,  albo  je  zgadywał, 
Aiebyś  mi  to  serce  ztąd  pociechy  syte, 


Liebyś  ir 

Skry  U 
Jakowcs  mi  j  pneczucie  trwoiy. 


i  psuł  twą  pifkną  pracf? 


I  o  L  B  8  Ł   J 


Dziś  mi  ^01)  pneznaciony,  te  uiif  pewnie 

'""'•y.  

Aningiomne  warty  śmierci  me  obronią! 
Takbym  zKinijł  przynaymniey  ,  jak  mął, 

w  ręka  z  bronią. 

oś  zjadłem  z£ołnierz 
itrzeć,  agdzie  nchylii  li^ 


wda,?,echcpwypiawy;alc  moje  chcenie 
;n,  słairie,  Krnjowi  iłiiłcn' 


Znamwoynę, 

rwicmTgLie 
trzeba. 

Władysław. 

Wtencsai,  nad  nieprzyjaciół,  byliśmy  li- 

csnieysi, 
Dziś,  na  Ruskie  SBitępy,  my  daleko  mniey- 

Naybardzier  W  noc,  jlepocig  naraSać  csyi 
mogj? 

BOŁSSŁAW. 

Ten  mlecz;  jak  nim  zabłysnę,  inaydsie  so- 
bie drog(. 


S  C  £  n  A 
Cii  tami  ł  Ż  B  I.  i 


S  Ł  A   1 

A  W.- 


skarnimirci  panie, 
Zuaćdaje,  Se  jał  Sołnierz  wyciągnąć  jesl 
walanie. 


D    t    A. 

Wktótceełos  da  sif  słyszeć  na  końdo  wsią  j 

Drugi  do  rćt  podziału,  trzeci  do  ruszania. 
Groźnym,  królu,  zakazem  wstrzymywać 

musiano, 
Tak  tif  na  tf  wyprawę  z  Skaibimirem  pcha- 

Wiele  wolnćy  młodzieStyj  nie  pod  rozkasa- 

iuS  na  koniach  za  miastem  ,  chce  si;  łączyć 

]axa  stary,  młodego  syna  ma  przy  boku , 
Mówi,  &cle£  w  piętnastym  poznał  bitwę  ro- 
ku.     Marsi  gi-ają  iałealrum.  Bo- 
lesławprzedoycemklgka  nu  kolana. 

B  O  Ł  B  S  Ł  A  w.    "' 
A  jaito  tylko  jeden  zostanę  się  w  doma, 
Klói'ybym  nic  powinien  asUpiĆ  nikomu? 
Gdzie  o  dobro  nai  odu,  i  o  sławę  chodn.' 
Oyczelto  święte  imięjeszczenióy  los  słodzi. 
Niechbym  się  nie  zostawał  wśród  nuasla 

Władysław. 
Wstiil,  synu!  ozegoi  klęczysz?  jak  gdybyś 
był  winnym! 

BOŁBSŁAW. 

Tak  jest,  masz  pi-zy  twych  nognch  głowę 

obwinieni; 
Ze  o  to  śmiem  cię  prosić,  co  rai  jui  zbi-onio- 

no.   (H^Haje.) 

Judyta, 
Królit!  day  się  ubłagać,  wszakie  syn  cię 
prosi. 

Bolesław. 
W  oczach  moich  kto   inszy   nieprzyjaciół 

Jak  ostatni  nikczemnik  Jasię  wpierzu  wa- 
lam. 
Tak%i  o  mnie  nadzieję  miał  Naród?. 

Władysław. 

Pozwał  itm. 

Bołe*ław  całuje  rglg  oyca:  wychodzą 

wsiytcyy  Bolesław  tatrijrmuje  Ziisłang. 

S  C  E  If  A    VIII. 
BoŁsacAw,  Zbisława,  Teofila. 

B  o   Ł  B   9  Ł  A  w. 

Pani,  taczDSDnagłofć,  pi-zyczyn.^  spóinin- 
Zcdót^d  nie  zyskałem  twegtf  pozwo]cni*.\ 


iio 


JUDYTA 


O  które  kiedy  prossc,pnjłącsam  to  jesi^cze 
Gdj  się  szczęśliwie  w  liczbie  twych  ryce- 

rs4w  mieszczę  y 
Połwól,  nieeh  pod  twą  barwą  silnieysza  ma 

ręka,  (10) 
^woich  I  naszyco  razem  nieprzyjaciół  ncka« 

Zbisława. 

Kiąie!  kiedy  ki'ólewskie  jui  masz  zezwole- 
nie, 

Nacó^<  mif  o  to  prosisz,  czego  nie  odmienię? 

Do  sławy ,nigdYÓ  droo^i  nie  mogę  zagrodzić, 

Tylkobym  chciała  z  £ii  tv(rycb  pewnością  ją 
zgodzić. 

Bolesław. 

Ie9.eli  ^.ycie  moje  twey  opieki  warte^ 
Jakie  mi  go  szanować nale&y! 

Zbisława. 

W  otwarte 

Pia  tysiąc  śmierci  wrota  przecięi  chcesz  iść 
śmiało. 

Gdyby  przynaymniey  słońce  dzieła  twe  wi- 
działo; 

Ale  w  nocy  z  nikczemnym  pomieszany  gmi* 
nem, 

Padniesz  mofc,  Sądnym  się  nie  wsławiwszy 
czynem. 

Bolesław. 
Gzy'2  toka^idy  nawoynie  iycie  swentraca? 

Z  B  I  s  Ł  A  w  A. 

Gzy  lii  kaidy ,  co  poszedł  na  woynę,  powra- 
ca? 

, Bolesław  "~ 

Cói  tedy  jui  zrobiwszy  tyle,  zrobić  mogę? 

Zbisława.     z  iywoicią. 

Oto  idź,  masz  mą  barwę.      (  Odrywa  swoje 
wstęgę^  i  daje  Bolesła%vowi,j 

Bolesław. 

Takie  to  mię  w  drogę 
Smutnego  chcesz  wyprawić?  Goi  ta  iywość 

pnączy  ? 
Zbisławol  Juiem  zbity! 

Zbisława. 

Tłumacz  to  inaczey. 

Nigdybyś  nie  miał  tego  umniepo-waienia, 

fLtorc  cię,  moie,  na  me  nieszczęście  ocenia^. 

Ale,  jak  mam  dwie  siły  sprzeczne  zgodzić 

w  sobie? 


Miłość,  i  sława  twoja,  walczą  we  mnie  obie..  • 
Tak  bliskiem  spokrewnieniem  ztobą  ośmie- 
lona, (li). 
Razem  ztobą  lat  kilka,  tobie  naznaczona;. 
Dzisiay!...  Cói  mam  powiedzieć  więcey?.. 

Bolesław. 

Ja  za  ciebie^ 

Ja  Zbisławo  dokończę. Jeśli  miBóg  w  niebie. 

Jak  się  mogę  spodziewać,  przeznaczył  z  wy- 
cięztwo. 

Na  zdradliwe  Xiąięta  krzepiąc  moje  mę- 
ztwo: 

Zaraz,  co  namzwyczayna  przystoyność  po- 
radzi. 

Do  oyca  cię  uczciwy  poczet  odprowadzi; 

Potem,  szumne  poselstwo  póydzie  do  Kijo- 
wa, 

Gdzie  naypierwszey  młodzieiy  stary  Wsse* 
bor  głowa, 

Z  dary  dla  Świętopełka ,  do  ciebie  z  pier- 
ścieniem, 
Wszebor  oyca  mojego;  ci  mojcm  imieniem. 

Zbisława. 

Błędne  nasze  naddeje,  jak  czysto  mylicie!. 

Wkrótce  mi  obiecujesz  oddać  twoje  życic, 

A  dziś  go  na  szańc  stawiasz !  • . .  Czyi  ty 
w  środku  boju 

Wspomnisz,  wjakim  został  się  oycicc  nie- 
pokoju? 

Wjakiey  trwodze  Zbisława?...  Mając  nas 
na  względzie, 

Czyi  się  uchronisz,  tam,  gdzie  naygoręcey 
będzie, 

Do  jakieyibyś  wdzięczności  drogę  nam  u- 
ściclił. 

Cząstkę  sławie  uymując,  icbyś  nas  podzie- 
lił?... 

Bolesław. 
Takiei  to  budzą  czucie  losy  moje  w  tobie?     * 

Zbisława 

Jedno  ci  zawsze  mówię,  moie  przykrzysz 
sobie. 

B  o  L  E  s  Ł  A 

Twemu  sercu  do  zgonn  się  nie  wypłacimy! 

(całuje  rekc  i  trzyma.) 

Zbisława. 

Moie  jui  to  ostatni  raz  z  sobąbawimy.  (Łz*y 

ociera,) 


T     n     A     J     E     D     Y    A. 


'2:n 


Boleść  a  w. 

Pani!  có'?,  widzyl  czemu/  twoi'*  du.»-;/.e  f('icl!ia 
Próbna  Iruo^^a  nachyla?  (•^^'^U^i  :n(Lrsz  za 

iualrum), 
Z   B   I    S    Ł   A   W   A. 

O  jak?.c  to  prędko!  (r^j- 
ryiva  sio  i  ucieka). 

.BOLESŁA    W. 

Zbisławo!..  Ju-^znilcn^^la! ..  o  serce  nie- 
winne ! 

Ona  mi  przyponniiała  łzy  jeszcze  dziecin- 
ne !   ('J^^J  ociera). 

Kładąc  szyszak  na  głowę. 
Sławo  !  któraś  inna  dotąd  udzielnie  rz<'^dzi- 

ŁzaŹbisławy  omałocicniepfaewaz)'ła. 

SCENA    IX. 

Władysław,  Boleskwy,  Skakbimir. 

Władysław. 

Synu  móy!    czas   nadcfUodzi   ruszania   się 

w  drogę; 
JaTia stary  z  suym  idzie,  ja  z  tobą  nie  mogę, 
Zcbyni ,  gdy  się  zaślepisz  sławy  twym  ży- 
wiołem , 
Ihamou^ił  zapody,,i  bronił  cię  społem. 
Alenamojcin  inicyscii  Skarbimira kładę  : 
On  ma  jir2  doświadczenie ,  będzie  miał  i  ra- 

Od  jego  bokn  nigdzie,masz  nie  odstępować, 
Gdzie  bitnicyszy  ochotnik  będzie  was  pil- 
nować. 
Wspomniy sobie  przysięgi;  coś  mi  obieco- 

wał, 
Kiedym  cię  na  rycerza  mojego  pasował;  12) 
Masz  iść  ślepo  tym,  którym  rozkażę  ci  to- 
rem ; 
Temi  cię  przysięgami  wią^ę,  i  honorem. 


Bolesław. 


Królu  I  syn  twóy,  i  lycrrz]  nl^<ly  sję  nic 
zina^.c, 

fianiiąc  to,  co  mu  jego  obowiązek  ka/e  ; 

Idę  pod  Skarbi  mira  rząd,  co  mu  go  dałeś. 

Bo  i  umie  by  dź  wodzem,  i  lak  oyczc  chcia- 
łeś. 

Ska'rbimir.  * 

Panie!  tobą  zarządzać,  nigdy  się  nic  sadzę  ; 
Ty  próśb  moich  wysłuchasz,  amaszwkrwt 

twcy  władzę. 
I  gdy  Ruś  tern  szczęśliweui  ponękasz  iela- 


zem 


Ja  tez  chlubić  się  będę;  żem  był  z  tobą  ra- 
zem. 

Władysław 
Trzymając  za  rgkojaśószaMi  Bolesława. 

Gdysynu,tegomieczadobędzieszwpotrze« 
bie, 

Niechay  się  nieprzyjaciel  płaszczy    koło 

ciebie. 
Niech  się  trwoiśy,  niewinnie,  kłócący  nas 

zdrayca , 
I  przed  karą  ucieka,  jako  winowayc  a. 
Jeśliby  zaś  z  tych  zbóyców  prr-yszło   lam 

któremu, 
Ośmieliwszy  się'Xyciu  piogrozic  twojemu, 
Niech  ten    miecz  niebezpieczne  zamachy 

odbije, 
I  pewnem  cięciem,  winną  upokorzy  szyję, 
Ludu  móy  !  w  oczach  twoich  ten  Izaak  staje ; 
Ja  go,  di  a  twcy  miłości,  na  ofiarę  daję. 
Czy^.  się  mogę  wypłacić  wicccy  narodowi? 
Boże!  wróć  mi  go  przecie,  jakAbrahamov%i. 

Grająjnarsz  za  teatrem^  wychodzą 
wszyscy. 


SCENA    I. 
Judyta,  •Prax£da. 

J  u  d'  Y   T  a. 

i£fginąć  musisz  niewdzięc:&ny!..ju2  Zgon  je* 

go  widzę! . . . 
Nie  znam  środka  Pra^cdo;  kocham,  niena« 

widzo. 


AKTU. 

Dekoracja:  Pokoje  królowcy 

Nie  znam ,  co  to  litością  serce  me  osłabić. 
Gdyby  mógł  wstać  zabity,  po  wtóre  go  zabić. 
Okrutny  Bolesławie!  dżiśj>ędzie  zemszczo- 

-na 
Judyta,  t  z  nią  razem  miłość  poo^ardzona. 
Prócz  tego ,   ju2  mi  młodzik  do  rządu  się 


wdziera. 
Cżyni^cobym  nie  chciała;com  dała  odbiera! 


iio 


JUDYTA 


O  które  kiedy  prossę^prsjrłi^csam  to  jesi^cze 
Gdj  się  szczęśliwie  w  liczbie  twjch  rjce* 

rs«  w  mieszczę  9 
Połwól,  nieeh  pod  twą  barwą  silniejsza  ma 

ręka,  (10) 
^TYoich  1  naszyco  razem  nieprzyjaciół  nęka. 

Z  B  I  S  ł«  A  w  A. 

Kją£e!  kiedy  ki^ólewskie  jui  masz  zezwole- 
nie, 

Nac6$.  mię  o  to  prosisz,  czego  nie  odmienię? 

Do  sławy,niedyć  droo^i  nie  mogę  zagrodzić, 

Tylkobym  chciała  z  dJii  tv(rycb  pewnością  ją 
zgodzić. 

Bolesław. 

lejeli  ^.ycie  mojfi  twey  opieki  warŁe, 
Jakie  mi  go  szanować  naleiy! 

Zbisława. 

W  otwarle 

Na  tysiąc  śmierci  wrota  przecięi  chcesz  iść 
śmiało. 

Gdyby  przy  naymniey  słońce  dzieła  twe  wi- 
działo; 

Ale  w  nocy  z  nikczemnym  ppmięszany  gmi- 
nem, 

Padniesz  mof  e,  £adnym  się  nie  wsławiwszy 
czynem. 

Bolesław. 
Gzy'2  to  ka^idy  na  woynie  iycie  swe  ntraca? 

Z  B  I  s  Ł  A  w  A. 

Gzylii  ka-^.dy ,  co  poszedł  na  woynę,  powra- 
ca? 

^BOLESŁAW    

Cói  tedy  jui  zrobiwszy  tyle,  zrobić  mogę? 

Zbisława.     z  iywoicią* 

Oto  idź,  masz  mą  barwę.      (  Odrywa  swoje 
wstęg fy  i  daje  BoŁesłatvowi,J 

Bolesław. 

Tak^.e  to  mię  w  drogę 
Smutnego  chcesz  wyprawić?  Goi  taiywość 

pnączy  ? 
Zbisławo!  Ju-iem  zbity! 

Zbisława. 

Tłumacz  to  inaczey. 

Niedybyś  nie  miał  tego  umniepo^vafenin, 

fLtore  cię,  moie,  na  me  niesiczęscie  ocenia^ 

Ale,  jak  mnm  dwie  siły  sprzeczne  zgodzić 

w  sobie? 


Miłość,  i  sława  twoja,  walczą  we  mnie  obie.. . 
Tak  bliskiem  spokrewnieniem  ztobą  ośmie- 
lona, (11)* 
Razem  z  tobą  lat  kilka,  tobie  naznaczona;, 
Dzisiay!...  Cói  mam  powiedzieć  więcey?.. 

Bolesław. 

Ja  za  ciebie. 

Ja  Zbisławo  dokończę.  Jeśli  miBóg  w  niebie, 

Jak  się  mogę  spodziewać,  przeznaczył  zwy- 
cięztwo, 

^a  zdradliwe  Xią£ęta  krzepiąc  moje  mę- 
ztwo: 

Zaraz,  co  nam  zwyczayna  przystoyność  po- 
radzi, 

Dooycacię  uczciwy  poczet  odprowadzi; 

Potem,  szumne  poselstwo  póydzie  do  Kijo- 
wa, 

Gdzie  naypierwszey  młodzieży  stary  Wsse« 
bór  głowa, 

Z  dary  dla  Świętopełka ,  do  ciebie  z  pier- 
ścieniem, 

Wszeboroyca  mojego;  ci  mojcm  imieniem. 

Zbisława. 

Błędne  nasze  nady.ieje,  jak  czysto  mylicie!. 

Wkrótce  mi  obiecujesz  oddać  twoje  leycie, 

A  dziś  go  na  szańc  stawiasz!...  Czysty 
w  środku  boju 

Wspomnisz,  w  jakim  został  się  oycicc  nie- 
pokoju? 

Wjakiey  trwodze  Zbisława? ...  Mając  nas 
na  względzie, 

Gzymsie  uchronisz,  tam,  gdzie  naygoręcey 
będzie, 

Do  jakiey^.byś  wdzięczności  drogę  nam  n- 
ściclił, 

Cząstkę  sławie  uymując,  iebyś  nas  podzie- 
lił?... 

Bolesław. 
Takież  to  budzą  czucie  losy  moje  w  tobie?    ' 

Z   B   l's   Ł   A  w   A 

Jedno  ci  zawsze  mówię,  mo?«c  przykrzysz 
sobie. 

B   o  L   E   S   Ł   A 

> 

Twemu  sercu  do  zgonn  sie  nie  wypłacimy! 

(całuje  rekc  i  trzyma,) 

Zbisława. 

Moic  jui  to  ostatni  raz  z  sobąbawimy.  (Łz,y 

ociera.) 


TllAJEDYA. 


<2'S\ 


Boleść  a  w. 

Pani!  có/.  witJzyl  czemu/  t\voi'*dii.s/e^lcl'ia 
Pró'2na  trwoga  nachyla  ?  (ć)''<'//V«  marsz  za 

tcalrcin), 
Z   B    I    S    Ł   A   W   A. 

O  jak'^.e  to  prędko!  (h'j- 
fywa  ile  i  acicka). 

.Bolesław. 

Zbisławo!  • .  Ju-Ż  ziiiknc^la ! . .  o  serce  nlc- 
^vinne ! 

Ona  mi  przypomniała  łzy  jeszcze  dziecin- 
ne !  (Łzy  ociera), 

Kiadc^c  szyszak  na  głowę. 

Sławo!  któraś  mna  dotąd  udzielnie  rz.-jdzi- 

ła, 
Łza Źbisławy  o  mało  cię  nie  przeważyła. 

SCENA    IX. 

Władysław,  Boleskiw,  Skarbimir. 

Władysław. 

Synu  móy!    czas   nadcfliodzi   ruszania   się 

w  drogę; 
^HTiU  stary  z  swym  idzie,  ja  z  tobą  nie  niogę, 
Żebym ,  gdy  się  zaślepisz  sławy  twym  ży- 
wiołem, 
I  hamował  zapędy,;i  bronił  cię  społem. 
Ale  nairiojcm  mioyscii  Skarbimira  kładę  : 
On  ma  juz  doświadczenie  y  będzie  miał  i  ra- 

Od  jego  boku  nigdzie,masz  nic  odstępować, 
Gdzie  bitnicyszy  ochotnik  będzie  was  pil- 
nować. 
Wspomniy sobie  przysięgi;  coś  mi  obieco- 

wał, 
Kiedym  cię  na  rycerza  mojego  pasował;  12) 
Masz  iść  ślepo  tym^  którym  rozkażę  ci  to- 
rem ; 
Tcmi  cię  przysięgami  wiąię,  i  honorem. 


Bolesław. 


Królu!  syn  twóy,  i  lycrrz!  nig<ly  sję  nic 
zina^.c, 

Łamiąc  to,  co  mu  jego  obowiązek  ka/e  ; 

Ido  pod  Skarbimira  rzfjd,  co  mu  go  dałeś, 

Bo  i  mnie  by  dź  wodzem,  i  tak  oyczc  chcia- 
łeś. 

Ska^rbimir.  • 

Panie!  tobr'jzarz»'jdzać,  nig^ly  się  nie  sadzę  ; 
Ty  próśb  moich  wysłuchasz,  a  masz  w  krwi 

twey  władzę. 
I  gdy  Iluś  ićm  szczęśliweui  ponękasz  iela- 

zcm ,  ł 

Ja  tez  chlubić  się  będę;  żem  był  ztob.^  ra- 

zem. 

Władysław 
Trzymając  za  rękojeść szaMi  Bolesława. 

Gdy  synu,  tego  miecza  dobędziesz  w  potrze« 

bie, 
Niechay  się  nieprzyjaciel  płaszczy    koło 

.  ciebie. 
Niech  się  trwo'?.y,  niewinnie,  kłócący  n&s 

zdrayca , 
I  przed  karą  ucieka,  jako  winowayc  a. 
Jeśliby  zaś  z  tych  abóyców  przyszło  tam 

Któremu , 
Ośmieliwszy  się  iyciu  piogrozić  twojemu, 
Niech  ten    miecz  niebezpieczne  zamachy 

odbije, 
I  pewnem  cięciem,  winną  upokorzy  szyję. 
Ludu  móy !  w  oczach  twoich  ten  Izaak  staje ; 
Ja  go,  dla  twey  mi lości,  na  ofiarę  daję. 
Czy^*  się  mogę  wypłacić  wicccy  narodowi? 
Boże!  wróć  mi  go  przecie,  jakAbrahamov%i. 

Graj'q  marsz  za  teairemy  wychodzą 
wszyscy* 


AKT     II. 

Dekoracja:  Pokoje  królowcy 


SCENA    I. 

Judyta,  .Praxeda. 

J  u  d'  Y   T  A. 

iŁ/ginąć  musisz  niewdzięc:&ny!..ju£  zgon  je* 
go  widzę ! . . . 

Nie  znam  środka  Praxedo;  kocham,  niena- 
widzę. 


Nie  znam ,  co  to  litością  serce  me  osłabić. 
Gdyby  mógł  wstać  zabity,  po  wtóre  go  zabić. 
Okrutny  Bolesławie!  dziśj>ędzie  zemszczo- 

-na 
Judyta,  i  z  nią  razem  miłość  poo^ardzona. 
Prócz  tego ,   ju2  mi  młodzik  do  rządu  się 

wdziera. 
Cżyni,cobym  nie  chciała;com  dała  odbiera! 
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J     U     D«Y     T     A. 


Toby  mię  w  śmierci  jego  cieszjy^ło  godzinie, 
Gdj'bjr  jeszcze  mógł  wiedzieć,  ie  z mejr  rę- 
ki ginie. 

P   R  A   X  E   D    A. 

Czyli/juz  laka  pewność  wMikrodzieiRusi, 

Że  koniecznie  Bolesław  od  nich  zginać  mu- 


si? 


Judyta. 

Na  cóf,  cudzych  ?  kiedy  mam  swojego  goto- 
wym ? 

\Volałam,  ?.eby  pewniey  padł  no'?.em  domo- 
wym. 

I  gd  y  się  ta  nić  Piastów  ostatnia  przcslrzy^.e, 

Tym  sposobem  do  tronu  mc  coiki  przybli- 

Niewdzięcznik!.,   gdy  mię  świeżo  prosił 

opuszczony, 
Zcby  oct  ley  wyprawy  nie  był  oddalony  ; 
Wtenczas  przynaymniey  dla  mnie  mógłby 

bydź  ocfmienny. 
Rękoma,  sercem,  okiem^stał  posąg  kamien- 
Dogodziłam żądaniom,  poszedł  na  wypra- 
wę, 
Jeszcze  z  sobą  do  króla  wezwałam  Zbisławę, 
By  ta  jego  kochanka ,  ta  nad  insze  miła  , 
V?raz  ze  mną  się  do  zguby  jego  przyczyniła 
Roju^.  wlenczos  tym  za  nim  uczynionym 

krokiem, 
Zdrayca,  serca  mojego  miał  ginąć  wyra- 

kieni. 
I  ledwie  mu  ta  podró'^^  była  pozwolona , 
Wnet  przyzwałam  Zbiluda,Zemy,  Odolona, 
Tych,  Śmiałego  wspólników,  co  biskupa 

siekli ; 
Wszyscy  mi  jcdnoslaynie  usłużyć  przyrzec 

Ze  gdy  noc  w  mieszaninie  rękę  ich  ośmieli. 

Żeby  troistym  no£em  Bolesława  rznęli. 

Moje  się  panowanie,  lub  mych  córek  za- 
cznie , 

Pierwszcmidostojeństwy  nagrodzę  im  zna- 
cznie. 


p  r zy Irił  t'  dogod  n  y .  (Za przjryściem. 
królciy  Ł'raxcda  wychodzi), 

S  C  E  \  A    If. 

Władysław-,  Judyta. 
Władysław. 

Nasze  zamieszania 
Dotychczas  cię  Judyto  wstrzymały  od  spa- 
ni«. 


Choćbyś  bezpiecznie  mogła  na  wszystkie 

hałasy , 
Wtenczas,  gdy  ja  przy  tobie  czuje,  mieć  swe 

wczasy. 

Judyta. 

To,  co  naród  obchodzi ,  co  ciebie  i  co  mnie, 
Noc,  którą  pewnie  będą  wspominać  poto- 
mnie , 
Która  Bolesławowi  da  zwyciezki  wieniec. 
Co  nań  włc^.y  nasz  wolny  od  kaydan  mło# 

dzieniec. 
Noc  tę ,  chwały  narodu,  jakżebym  przespa- 

Żebym  miedzy  pierwszemi  naszych  nie  wi« 

tała  ? 
Którzy,może  ni?  bawiąc  z  okrzyki  powrócą. 

Władysław. 
Ja  mam  nadzieję,  że  Ruś  zuchwałą  ukrócą; 
Ale  sie  lękam  nieco  Mikrodowey  siły. 
Nasz  Bolesław  nie  idzie,  gdzie  ma  schód  po- 

chyły , 
Ale  pnie  sie  do  góry,  choćby  i  szkodow^ł , 
Szukać  bęazie  Mikroda,  by  się  z  nim  sko* 

szło  wał. 
IJlówią  o  wicikiey  sile  tego  poganina , 
Że  przy  Sanie  zbroynego  w  pół^  przeciął 

Węgrzyna. 

Judyta. 

Czy^.  fwóy  syn  w  ley  wyprawie  będzie  za 
harcerza? 

Słyszałam ,  J.eś  go  związał  przysięgą  ryce- 
rza, 

Żeby  od  Skarbimira  nie  odstąpił  kroku  ; 

Bitniey  szego  żołnierza  mieć  będą  przy  bo* 

KU. 

A  gdzie  się  Ruś  przeciw  wam  niedołężna  sl- 

Zawsze  na  wasze  stronę  fortuna  się  chyli. 

Choćby  też  przyszło  do  rąk  z  tćm  d;&iwem 
za  jadłem , 

Czyż  Mikrod  tylkamłotem,  a  wszyscy  ko- 
wadłem ? 

W   Ł   a  D   Y  S   Ł   A   w. 

Gdyby  Bóg  błogosławił  tym  dni  mych  ostat- 
kom, 

Żebym  mógł  powypłacać  długi.  Polskim 
matkom; 

Które  na  mnie  o  synów  zabranych  wołają.'.. 

Niech  insi  więcey  szczęścia ,  wręcey  lat  zą- 
tlają , 

Ja  smucić  się  nic  będę^mym  do  grobu  wcho- 
dem , 

Bylctn  z  uszczęśliwicnym  żegnał  się  naro- 
dem. 


T    R    A    J     E    D    Y     A. 


o.»'* 


J    ir  D   Y   T   A. 

ffarófl  będzie  szczęśliwym  i  ty  patrz.^jc  na  to, 
Cieszyć  się  wiekiem  będziesz,  prac  twoich 
ziiplat*^. 

Władysław. 
Po  dzisieyszey  wy  prawic, gdy  Bolesław  wró- 


ci 


Oddam  mu  rządy  państwa ,  niech  sic  ju2  on 

kioci. 
Kto  się  krajem  zatrudnia  ^  ten  jest  królem 

prawym  ; 
Będę  tylko  u  syna ,  na  chlebie  łaskawym, 
Pewien  wszelako  względów  (za  trudy ,  com 

u«ył), 
Od  mojego  narodu  ;  bom  poczciwie  służył. 

S  CE  N  A    III. 

Władysław,  Jin>YTA,  Wszkbor. 

W  S   z   E   B   o   K. 

O  pół  mili  od  miasta ,  trzech  nasi  zf  apali , 
Którzy  się  od  obozu  xią^iąt  zabłąkali. 
Cj  pewną  sprawę  dają :  jakoby  ich  pany  , 
Dzisiay  poniechęcic  się  mieli  z  Połowczany, 

0  nierówny  zdoŁyczy  udział  każdey  stro- 

nic ; 

Mikrod  chciałby  zabierać  i  sprzęty  ikonie^ 

ARnsinom  zostawia  niewolnika  z  bydłem. 

Mówią;  ie  prawem  rządzi  obozowem  skrzy- 
dłem 

Oleg,  Wołodar  lewem,  z  swemi  Przemy- 
ślany, 

Mikrod  w  odwodzie ,  w  irodku  Jarosław  pi- 
janv. 

TamSe  Włodzimierz  strzeże  łupów  z  nie- 
wolnikiem , 

Otoczona  nay pierwszym  woyska  najezdni- 
kiem, 

1  Ruskiemi  Bojary .  A  bydło  i  konie  , 
Maj^zacząć  przeprawiać  o  poranney  łonie. 
Mówią  :  ie  ich  się  więcey  zbłąkało  ku  mia- 
stu 


czynili  z  nas  u^ągowiskoc 

Nigdy  nie  myśląc,  aby  naszych  garstka  ma- 

Przeciw  tak  licznym  woyskom,  oimielić  się 

miała^ 
Podjazdowi  pomyślnoić  wszystko  wróly  pa« 

nie ; 
Ład  serdeczny,  wódz  dzielny ,  Ruskie  zan- 

fanie.     ^ 


Jeszcze,  gdyby  umyślnie,niebo  nam  się  zgi- 
na: 
Wiatr  od  Ruskich  obozów  silny  wiać  zaczy- 

Ze  nasi  biegnąc  sporo,  wpośród  nocncy  ci- 

s'^y> 
Wkradną  się  w  las,  i  pewnie  nikt  ich  nie  n- 

słyszy. 

Będziein  królu  słyszeli,  tenie  wiatr  przy- 
niesie 

Wrzawy,skoro  Bolesław  szablice  podniesie. 

Władysław. 

Niechie  tych  trzech  złapanych,  nie  straszą, 

nic  biją, 
Czemu^.by  odpowiadać  mieli  za  złość  czyja? 
Ich  pany  wiarołomne,  ich  pany  winneini; 
Ale  póuźmy,  chciałbym  się  sam  rozmówić 

z  niemi. 

SCENA    IV. 

Judyta    sama. 

Mnie^.  to  kiedy  ma  spotkać  obelga  tak  ostra? 

Ja,polęlnych  cesarzów  wnuka,  córka,  sio- 
stra, (14) 

U  jednego  młodzika  na  łaskawym  chle- 
bie!... 

Niech  tam ,  pniu  Spleśniały,  kto  chce  de- 
pcze ciebie; 

Ja  się  prędzcy  dam  złamać,  ni2  schylić  po- 
korą!... 

Ale  temu  przyszłemu  panu,  moie*  porą 

Ju&  w  tym  czasie  wnętrzności! ...  ktoś  mj 
roskosz  swoje, 

Nie  znam  wiekszcy,  jak  gdy  mą  zemstę  za- 
spokoję!. •• 

SCENA    V.. 

Judyta,    Praxbda. 

Judyta. 

Praxedo!  ju^.eśmytu  zebrać  przeznaczeni! 
Przed  Bolesławem  z  tobą  stać  będziemy 

w  sieni. 
Prosząc  chleba  kawałka.  Władysław  dał 
^         słowo:  ^ 

Ze,  byle  się  z  wyprawy  syn  powrócił  zdro- 
wo, 
Zaraz  mu  rząd  zupełny  oddaje  krajowy. 
Ale  przetnie  ten  wątek  nói  Ódolonowy. 
Albo  nio£e  Połowcy  zrąbią  go  na  sztuki, 
Które  głodne  rozniosą  po  powieti^ukruki> 
Ze  nie  Dędzie  co  pogrzeić;  niiby  miał  mną 
rządzić. 
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I'    R    A    J     E    D    Y     A. 


P   R  A   X  E   D   A. 

Pozwól  pani!   nie  mo£na  Władysława  s^j- 

dzić, 
Zęby  miał  tyle  swemu  pozwalać  synowi, 
Aby,  co  przyzwoite  twojemu  stanowi, 
I  wysokim  zaszczytom,  miał  kiedy  uwłó- 

czyći 

Judyta. 

Wiec  mię  nie  znasz  Praxedo.  Trzeba  cicna- 

Cc  c 

uczyć. 

To  serce,  siebie  tylko  słucha,  kn/c  sobie; 

Bydź  wśród  równych,  dosyć  mi  bidzie  cza- 
su w  grobie. 

Teraz,  co  tylko  wy?.sze  o  włos  nad  ma  koso, 

Albo  mię  zetrzeć  musi,  albo  ja  siy  wziiiosp 

P    R   A   X   E   D    A. 

Aleczy  lylko  mo"?.na  wierzyć  Zbihidowi, 
1  dwóm  jcj^o  sprzysicgłym?  czy  pewnrc  od- 
nowi 
Z.'^daniom  twoim  pani?  Mo?.e  się  rozradz^, 
Mo^.c  i  skryt.'j  twoję  namowę  wydadzi^. 
Wjali«y/.by  zawieruchę  to  cię  nie  wpędziło.'.. 

Judyta. 

Takie  powątpiewanie,  zkąd  ci  sic  zagniło. 
Wielki  powab,  majątek,  urząd,  laska  stała, 
U  pani,  na  którąby  spaliła  władza  cała. 
To  mieli  obietnice,  i  mogli  im  wierzyć. 
Doląd  niebity,  kogom  nie  chciała  uderzyć. 
A^dyby  mię  zdradzili!...  wiedzą  co  ich  cze- 
ka. 
iNieznaydą,  coby  misie  sprzeciwił,  czło- 


uicKa 


Żeby  nic  zginął,  albo  nie  ucifcrpiał  nędze. 
Ta  ręka  śmierć  zadaje,  lub  rzuca  pieniądze. 

P   R   A   X   E   D   A. 

Insze  lo  były  czasy!  Bolesław  był  m€'iły!(ły. 

J)/iś  iia  niego  wszystkich  się  oczy  pozwraca- 

Kochają  go  powszechnie  ,  wkrótce  będzie 
władać: 

Zęby  ten,  który  mu  miał,  śmiertelny  raz  za- 
dać. 

Kiebyłprzcciwko  tobie  królowo  za  świad- 
ka. 

Ja  myślę,  Ic  oslroiność  bezpieczeństwa  ma- 
'      Ika^ 

Judyta. 

Chocia').    nigdy  błędu  się   spodziewać   nic 

mogę , 
Za?.ywszy  na  to  ludzi,  którzy  xnają  drogę; 
Ale  i  niespodzianą  chcąc  umknąć  zawadę. 
Żeby  się  czym  nic  zwikłać,mam  i  na  to  radę. 


Wpadnę  nagle,  i  prosto  opowiem  królowi : 
Ze  sprzysięgli  się  J.ycie  wziąć  Bolesławowi, 
Zbilud ,  Zeiiia ,  Odolon  ;  'P.e  w  tey  mieszani- 
nie, 
Jeicli  eo  nie  poślą  ratować  zaginie. 
Wypada,  ze  wnet  poczet  wyleci  za  niemi; 
Ażeby  albo  ^.ywcem  mogli  bydź  wziętemi, 
Jeśli  nie,  tedy  żeby  taniich  rozsiekano, 
Moja  rzecz,  by  w  tę  drogę  Przocława  wy- 
słano. 
Przecława,  który  dla  mnie  to  uczyni  sna- 
dnie ; 
Jcmn  ^aleco  ,  skoro  na  mieysce  pr/.ypadnie, 
Choćby  mógł  /ywccm  zabrać,  żeby  śmierć 

podjcli. 
Pod  pozorem,  że  niby  bionić  musie  chcieli. 
Zgonem  tr/.ecli  diobiiych  ludzi  spokoyność 

opłacę, 
Zyskać  mogę  nay wiccey,  a  uaymuiey  w  nich 
tracę. 

P    R   A   X   E   D   A. 

Lcpicyby  tedy  zaraz  donieść  to  królowi* 

Judyta. 

Poczekam,  bo  się  dobrze  zdaje  Wszeboro- 


wi. 


Ze  ponicwa/ wiatr  wieje  od  obozów  Kusi , 
Tu  wr/awn  bijących  sic  słyszana  bydź  musi. 
Oloż, jak  się  iozpoc/nie  z Businiimi  sprawa, 
Czas  bcd/ie  donieść  o  lem  ,  i  wysłać  Prze-^ 

cła  w  a. 
Zkądinąd  ,  nie  potrzeba  byśmy  się  kwapili. 
Bo  myśl,  co  chcesz,  moja  mię  zdobycz  nie 

omyli; 
Przez    naszycli    sprzYsieżcńców    Bolesław 

clzis  zginie. 
Ale  nie  mogą  się  nań  podnieść  w  icy  godzi-    . 


nic. 


Kiedy  idą  podjazdem;  chyba  w  bitwy  czasie, 
Wśród  nocy,  zamirs/ania,  sposobność  po- 

dasie. 
Jeżeliby  się  zaraz  Przecława  posłało. 
Mógłby  ich  pozabijać,  niżby  co  się  stało. 
Niech  oni  swoją  drogą  idą  ,  niech  czas  mają. 
Niech  mu  przez  setne  rany  dusze  wypędza- 

Przecław  tam  o  poranku  pierwszym  chyba 

stanie. 
Zbiluda,  Odolona  ,  Zcmę,  niemieszkanie 
Rozsieka,  tak  wraz  będzie  Bolesław  zabity, 
I  w  śmierci  trzech  zabóyców ,  nasz  sekret 

ukryty!, . 
Lepiey,  że  ich  tąż  poślę  z  Bolesławem  dro-    » 

Oni  wymagać  lifcie  za  usługę  mogą. 


T    u    A     J     E    D    Y     A. 


^ój 


Csuję  to,  jak  jest  w€  maić,  niepodległa  du- 
sza ; 

Inie  lubię  wdzięczności,  bo  czasem  przy- 
musza. 

Póydę,  niecił  mi  się  Przecław  jak  najrprę- 
dzcy  stawi. 

Nic  spóźni  się ,  kto  wcześnie  rzeczy  swoje 
sprawi. 

S  C  E  W  A    VI. 

P  R  A  X  E  D  A     sama, 

Ju'X  dalcy  nic  mam  tyle  i  serca  i  siły , 

Tak  mi  się  Łc  królowey  roboty  zmierziły  I 

Trucizny,  mordu  ,  zdrady;  wszystkiego  u- 
•iyła, 

Byle  tylko  układom  swoim  dogodziła. 

Niezmierna  chęć  rządzenia  ,  rozpusta  i  py- 
cha, 

•Gdzie  występek  nay większy,  wszędzie  ją 
popycha. 

Mnie  do    swoich    tajemnic   nieszczęściem 

f trzy  brała,  * 

-„    ^   am,  jc^elibym  uchylić sie  cbciała. 
Acodzicii  świe^.e  deptać  trupy ,  jakjcy  zda 

się, 
Sama  na  to  człowiecza  natura  wzdryga  się. 
Co  jey  winien  Holesław,  ic  nań  ostrzy  nozc? 
Ze  skromny, '?>e  oycowskie  nie  chce  mazać 


^    •     ło^.e , 


Że  kochany  od  ludu  ,  wkrótce  będzie  rzą- 
dził ; 

Temeś  to  Bolesławie,  tern  u  niey  pobłądził! 

Uo')>y  młodzian  !  w  tę  podrói  gdy  na  konia 
siadał, 

Słyszałam  zokna,do  swćy  jak  czeladzi  ga- 
dał ; 

„Z  wielkim  jutro  na  obiad  czekaycie  mię 
stołem, 

„Bo  z  jeńcy  oJbitemi  jeść  będziemy  spo- 
łem.'■*^* 

INie  wicd/Jał,  jakie  Zbilud  gotuje  mu  gody!. 

Gdzie  s/.lochauia,  za  surmy  ;  łzy  gorzkie  za 
luiody; 

Zaśpiewania,  oycowskiei  Zbisławy  jęki!... 

Gdzież  był  potrzebny  ,  ^.chy  z  jego  nie  Sył 
ręki  ? 

Komu^.  on  sic  naraził  ? . .  /  Radziłam  królo- 


wy 


Zcby  zaraz  doniosła  Zbiludowe  zmowy. 
Myśląc,  ze  gdy  za  niemi  wyleci  wyprawa. 
Mogą  jeszcze  uprzedzić  zabóy  Bolesława. 
Ale  złość  jey  przezorna,  czas  zwlekać^wola- 

Zęby  ze  czterech  razem  trupów,  krew  iło- 
pała ! . . 


Zginąłeś  Bolesławie! . .  z  nami  się  rozsta- 
wa 

Słodki  uśmiech,  uprzeymość,  wesołość,  za- 
bawa. 

Jakiel  po  tvyojey  śmierci  w  narodzie  rozpa- 
cze ? 

Gdy  cię  Praxeda  nigdy  niepłacząca ,  pła- 
cze ! . . .  (Łzjr  ociera),  ^ 

SCENA  vn. 

Judyta ,  Praxeda , 

Judyta. 

CóS  się  siało  Praxedo?  Czemuś  lak  zmie- 
szana? 

Zkądłzy  w  oczach?  i  trwoga  dotąd  ci  nie- 
znana ? 

U  mnie  płacz  pewnym  znakiem  jest  słabości 
duszy ; 

A  my.  zawsze  wygramy ,  gdy  nas  nic  nie 
wzvuszy. 

P   R  A   X  E    D    A. 

Nic  pamiętam,  jak  dawno  łzy  się  wylewało, 
Ale  serce  jest  sercem,  i  pory  czekało. 

Judyt  a. 

Przecięć  musi  bydź  jakaś  twoich  łez  przy- 
czyna ? 

P  n  A   X  E  D   A. 

Zwalona,  na  nic  może  niewinnego,  wina. 

Judyta. 

Wynurz  mi,  jaki  ma  bydź  ten  ?.al  twóy  ukry- 

Zawsze  miała  Praxeda  przystęp  do  Judyty. 

Praxeda  (całuje  rekg  królowey.) 

Pani!  nigdyni  ci  w  'Xycin  przeciwną  niebyła, 
Za  woląin  twoją,  jak  cień  za  słońcem  chodzi- 

I  chociaż  nu  rzecz  jaka  przeciwną  się  zdała. 
Myślałam,  mnsi  to  bydź,  bo  pani  lak  chcia- 


ła. 


Judyta. 


Moja Piaxedo!  na có^,  ogródek  tak  wiele? 
Prawoć  dały  twe  u  mnie  zasługi;  mów  śmie- 
Ic. 

P   R  A   X   E   D   A. 

Oto  Bolesławowi  £ebyś  darowała. 
Jam  to  jego  młodości  dopiero  płakała  ! 
Ijeieli  wczemkiedy  niebacznie  pokawił, 
Ńie  karać  go  tą  ra«ą,  onby  się  poprawił. 


•i3fi 


JUDYTA. 


Zbilud.  Zcina,  Odolon,  nie.chby  pog;incli  y 
Dość  wiiiy^  ie  się  zabić  xią^iCcia  podjęli , 
Pośliy  Pani  nayprędzey  sprawnego  Prze- 
cław a  : 
Moic  jeszcze  uprzedzić  zabóy  Bolesława. 
Tak  ochronisz  to  ').y  cic,  które  po  godzinie  , 
Pewnie  ci  będzie  drogie ,  ^at  gniew  twóy 
przeminie. 

Judyta. 

Ja,  co  raz  postanowię,  tego  nic£ałuję.     j 
Ale  zkąd  Cl  ta  nowa  litość  serce  truje  ? 

P   R  A   X   E   D  A. 

Litość  widzę  przychodzi  sama ,  nie  wołana; 

I  chocia'^i  dziś  pierwszy  raz  odemnie  pozna- 
na, 

Czujcie  j(^,  teraz  nawet  nie /.al  mi,  iem  tkli- 
wa ; 

Nic  truciznę,  lecz  słodycz,  ona  w  serce 
wlewa, 

Judyta. 

Pomyślę  nad  tern ,  a  ty  wtcy  duszy  choro- 
bie, 

W  bliskim  moim  uchronię ,  pćydź  i^po- 
czniy  sobie. 

SCENA    VIII. 
Judyta    sama. 

Chce,  '^.ebym  dzikiey  jego  znajoma  natury. 

Czekała,  ailwu  temu  urosną  pazury. 

Chce,  by  mię  jutro  deptać,  albo  ze  mnie  szy- 
dzić ; 

O  Praxedo  !  chcieć  tego ,  jest  mnie  niena- 
widzić. 

Nie  mogę  się  z  nif^  głośno  o  tę  słabość  wa- 
dzić, 

Boby  mię  mogła  wydać,  mogłaby  mię  zdra- 
dzić. 

Ale  trzeba  się  jako  zbyć  jcy  pokryjomu  ; 

Pod  skore-  psa  wiernego,  to  widzę  wilk  w  do- 
mu. 

Mb'2e  jakie  miłostki  z  Bolesławem  miała; 

Nierozumiem ,  za  coby  go  tak  iałowała. 

Niestała  widzę  I .  •  zaraz  jak  śnieg  się  rozle- 
je. 

Wolę  głaz,  prędzey  da  się  skruszyć,  ni2  tto- 
pnieje. 

S  C  E  N  A    IX. 

Władysław,  Judyta,  Wszebor. 

Władysław. 

O  Judyto!  jak2e  to  potrzebna  wyprawa , 
Na  którą  się  wysłaio  dzisiay  Bolesława ! 


Trzey  zabrani  Rusini,  nad  mniemanie  liczą, 
•Zjakc^^Mikrod  zxiąięty  uchodzi  zdobyczą. ' 
Samego  niewolnika ,  kładą  płci  obojey. 
Do  trzydziestu  tysięcy,  ic  nad  Wisłą  stoi. 
Chodząc  szlachetne  panny  po  maydanach 
,  płaczą, 

Zejuiswojey  oyczyzny  nigdy  nieobaczą; 
Szczęśliwsze ,  które  mogły  paść  pogańskim 

no^.em , 
Ipugrzcśćsię  wswymkraju  2niezmazanem 

ło^.em. 
Męf<czy zni  powrozami  skrępowani  le£ą  , 
Ledwie  swą  nagość  nędzną  pokryli  odzief  ą; 
Którym  sie  w  krzepkie  ręce  twarde  w&ai4:- 

szy  lyka , 
Gdzie  tyl  ko  nieprzyjaciel  pędził  niewolni* 

ka. 
Wszędzie  po  drogach  krwawe  zostały  się 

ślady : 
Wszędzie  nad  nim  bicz  ostry,  a  przy  nim 

głód  blady. 

Judyta. 
Jakiei  tam  ma  by  dź  mnóstwo  i  bydła  i  koni? 

Władysław. 

Powiadają,  ie  obóz  ledwie  je  zasłoni. 

I  choć  z  głodu,  z  przegonu,  zginęło  naywlę- 
cey, 

Jeszcze  mogło  im  zostać  sztuk  do  sta  tysię- 
cy. 

i  W  8  z  B  B   O  R. 

To2  rynsztunków  wojennych,  i  sprzętów 
domowych 

Mówią,  kilkaset  ciągnie  wozów  obozowych. 

W  co  lubili  na  przepych  ubierać  się  w  świę- 
to 

Nasi  Sandomierzanie ,  wszystko  to  im  wzię- 
to. 

W  czem  stawali  w  potrzebie,  złocone  przy- 
łbice. 

Zbroje  w  drogich  kamieniach,  oprawne 
szablice ; 

Wszystko  to  dzisiay  w  ręku  zostało  pogań- 
skich!.. 

I  Połowców  z  Rusinem  w  stepach  Zadnie- 
przańskich. 

Przybranych  w  nasze  złoto  bujać  będą  tła- 

Ze  ich  własne  w  półnagie  nie  poznająkumj. 
Takbyłoby,  gdyby  nam  niebo  nie  zdobrza- 

*^>   .  .  . 

A  wyprawie    dzisieyszey   poszczęścić  nie 

I ,  chciało. 


T    U    A    j    j:    d    y    a. 

Ale  jakieś  szczciliwe  mam  przeczucie ,  pa* 

nie, 
Ze  nam  wrócą  to  wszjrstko  i  Ruś  j  poganie. 
Wreszcie  Bó^  obrócić  się  musi  na  tę  stronę, 
Gdzie  nnu  woła  niewinność,  prz^^micrza 

zgwałcone, 
Znieważone  dziewice ,  lud  uciemip^.ony. 
Takim,   królu,   posiłkiem   nasz   podjazd 

wzmocniony. 

Judyta. 
Ju^.Ly  daley  powinny  tey  naszey  wyprawy. 
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Tak,  jakessię  spodziewała  słyszane  bydi 
wrzawy. 

W  S   z  K   B    o   R. 

Pewnie ,  ju?.by  się  daley  powinny  zcy  ść  z  so*^ 
Panic ,  jcAcli  każesz  ? 


Władysław. 

Idę  razem  z  tobą. 
(Tfy chodzą  wszyscy,) 


AKT     lir. 


D  e  k  o  1-  a  c  y 

SCENA    I. 

Władysław,  Wszebor. 

W  s  z  E  B  o  R. 
Jeszcze  do  dnia  z  godzina,  bijąsięod  chwi- 

Dość  czasu  ,  królu ,  ^.eby  obóz  rozproszyli. 

Bo  gdyby  nas  na  sobie  wstrzymali,  z  dniem 
białym. 

Widząc  nasz  podjazd  w  miarę  swoich  woysk 
tak  niaiym , 

Toby  ich  ośmieliło.  Lecz  tak  się  nie  stanie, 

W  Rusi  trwoga  przemołe,  w  naszych  zaufa- 
nie. 

Kiedym,  królu,  usłyszał  bijących  się  wrza- 
wy ; 

Gdyby  blisko,sam  zaraz  stanąłbj-m  do  spra* 

.wy; 

Tak  się  nawykła  boju  krew  cała  zburzyła  \ 

Władysław. 

Go  we  mnie,  insze  czucie  ta  wrzawa  sprawi- 
ła; 

Myślałem ,  jak  daleko  winni  sa  królowie, 

AIdo  ci ,  w  których  ręku  ludu  lycie ,  zdro- 
wie: 

Kiedy  często  za  drobne  między  sobą 
sprzeczki , 

Ludzi  niewinnych  krocie,  ciągną  do  potycz- 
ki. 

Zle  spał  pan  niecierpliwy,  zdechł  pies  ulu- 

'biony, 
W  tem  mu  pochlebny  sługa  donosi  ze  strony 


a  ta£  sam  a# 

Ze  sąsiad  wszystkie  pańskie  sprawy  w 
śmiech  obraca ; 

Wnet\\v>yna,  psa  niestrawność,  krew  ludz- 
ka opłaca. 

Cośmy  winni  xią^.ętom  ?  co  Połowcom  byli. 

Ze  się  na  nas  w  niesławnym  Stakowie  złą- 
czyli ? 

Moie  iiraza  jakaś  z  boku  podeszczwana , 

Moie  chęć  sławy  w  świecie  źle  wyrozumia- 
na, 

Albo  iądza swojego  majątku  zwiększenia  ; 

Wszystkie  marne  pobudki  do  ludzi  trace- 
nia.  ' 

Któ^.  nagrodzi  za  mę^»a  -ionie,  co  kochała  ? 

Dzieciom  za  oyca  ?  matce ,  gdy  syna  strada- 
ła? 

Których  dziś  krew  niewhina  potokami  pły. 
nie \ . . 

W  8  z  B  B  O  R. 

Panie !  to  nie  uchybi;  kto  ma  zginąć,  zginie. 
Cóibym  był  robił,  gdyby  świat  był  tak  spo- 
koyny  ? 

Władysław. 
Broń  się,  a  nic  napastuy.  Oto  prawo  woy  ny» 

SCENA    IL 
Władysław,  Judyta,  Wszebor. 

Judyta    udyszona, 

O  królu !  zginęliśmy  ! .  •  •  Bo  ju'2  moie  zgi- 
nął ! . .  • 
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JUDYTA. 


Władysław. 

Klóz  zginął? 

W  S   z   E   B   o    R. 
C6?.t0? 

Judyta. 

Jak^^e  wcześnie  się  przeminął! 
(Ilgca  załamuj",), 

Władysław. 
Kló-itaki? 

Judyt  a. 

Twoja  w  życiu  uadziejn  jcdjrnal,. 

Władysław. 
Pewnie  syn  móy  Bolesław  ? 

Judyt  a. 

Rnluy  lwe«;o  syna!.. 
Zbiltul,Zema,0(lolon,  nańsic  umówili , 
W  dzisicyszey  tam  zamićszce,  zęby  go  zabi- 
li! 

Władysław. 
Któ^.  doniósł  o  tym  spisku  ? 

J   u   D   Y   T  A. 

To  będzie  tajemne, 
Bom  przyrzekła  nie  wydać. 

Władysław. 

Nadzieje  daremne! 
Bo^.e  !  cóz  on  był  winien?  Wszebor  day  mi 

zbroję, 
S/ablo,  konia;  ratować póydę dziecię  mo- 

jc! 
Albo  razem  z  nim  zginę.  {Chce  wychodzić) 

Wszebor. 

Zalrzymay  się  panie ! 

W  tym  wieku  ,  co  mi  tylko  krwi  jeszcze  zo- 
sta nie  , 

CzyS  ją  piekniey  przeleję ,  jak  za  Iwego^y- 
n^? 

Judyta. 

Daruy  Wszeborze !  lat  twych,  nie  serca  jcsł 
wina,  ' 

Ze  sprawy  lak  prędkiego  potrzebnej  obro- 
tu. 

Nie  moicsz  się  napierać. 

Władysław. 

Przez  dzięki!  o  co  tu 
Kłócić  liogo  ?  Ja  oycicc  ! 


Judyta. 

Na  myśl  mi  przypada 
Zartki  Przecław,  niech  na  koń  jak  nayry- 

chley  wsiada 
Naybardziey,  J.e  królowi  statecznie  przy- 
chylny. V 

W   Ł    A   D    Y   S   Ł    A    V>. 

Stóycie!  on  nie  miał  dzieci,  nie  będzie  tak 
pilny!... 

Judyta. 

Wszeborze!  Rycerz  zbroyny  w  gotowości 
czeka; 

Przecław  niech  z  sobą  weźmie  ze  dwieście 
^łowicka, 

I niechzaraz  wyleci.  Niech  zabóyców  im^, 

Żywcem  trzeba  koniecznie,  boby  pod  oczy- 
nta 

Wydali  ispólników,  których  pewnie  mają. 

Jeśliby  się  bronili,  niech  tam  gardła  daia. 

Spodziewam  sio  przed  czasem,  'Ic  ich  obie- 
^.ymy; 

Karząc  jednych  sprzysięgłych,  drugich  za- 
straszymy, 

Władysław. 

r 

Żywych  niech  mi  przywiodą,  jeśli  syn  móy 

Jeśli  zginał,  niech  przyydzie  Zbilud  mnie 
zabije.  (Król  piacza), 

SCENA    III. 

Władysław,  Judyta. 

Judyta. 

IlamuyJial  królu!  iycie  moiesz  sobie  skró- 
cić; 
Złemu  zapobiegając,  złe  moJ.e  się  zwrócić, 
Ale  zdrowie  zepsute  nie  łatwo  naprawić. 

W  Ł   A  D   Y    S   Ł   A   W. 

Chciał  nam  Bóg,  drzwi  do  serca  otwarte  zo- 
stawić. 

Dla  wszystkiego,  co  tylko  w  życiu  nas  po- 
łyk?; 

Żal  wnidzie,  i  za  sobą  wrota  pozamyka . 

Judyt  a. 

Kiedyśmy  tam  sprawnego  wysłali  Przccła- 

wa. 
Zrobiliśmy  co  mogli.  Wreszcie,  tak  się  zda- 
^         wa. 
Ze  gdy  Skarbimir  pilny  xią?.ęcego  boku, 


£1 


*.- 


TRAJEDYA. 
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Od  niego-,  jak  powinien,  nie  odstąpi  kroku, 
Nie  tak  łatwo  iiprzj^ęgłyiu-  przj^dzie  do 
zaboju; 

Władysław. 

Alboi  to  syn  inóy  w  uiicyscu  ustoi  w  pokoju? 
Taiii,  gdzie  bydzic  rozumiał,  ie  za  sławi| 

biciy, 
Nu&  zdybic,no2cm  niecn jrZbilud  go  uderzy. 

Judyta. 

Taklrwoiliwewr6£cnia  zostawmy  na  stro- 
nie, , 

Niebo  ma  królów  w  swojcy  szczcgólney  o- 
bronie. 

Nie  tak  łatwo  tym  upaśdź ,  któremi  kray 
stoi.  . 

Zbrodzień  im  wy  iey  sif  ga,  tem  się  bardziey 

boi. 

Władysław. 
'Razrecc  krwiJj  niewinną  biskupa  zmazane, 
:    Ośmielą  sic  i  teraz!...  To  było  przey  rżane 
Nieszczęście!...  Mym  przeczuciom  wiary 

dać  nie  chciano, 
A  popfdliwey  zaraz  młodości  ją  dano. 

Judyta. 

Króla!  ieieli  wina  na  mnie  w  czem  została. 

Wtem  chyba,żem  twojego  syna  sławy  chcia- 

•  Któż  się  przygód  uchroni?  (ła, 

Władysław. 

Ten,  kto  przewidywa; 
Przy  naymniey  nie  tak  często  zie  przypadki 
miewa. 

Judyta. 

Jeszcze  nie  masz  U*afunku,odmienićr8ig  mo- 
że. 

Włacysław  (mówi  z  czuciem  nachylony 

hu  ziemi]. 

Na  tę  głowę  zabóyców  miałeś  przysłać  Bo- 

ie!... 
Mnie  miey  za  winowaycę,nie  mojego  syna!. . 
Za  c6Ł  na  Bolesława  paśdź  ma  cudza  wina?. 
Omyłkać  to,  omyłka!...  Zwróć  zbójeckie 

miecze; 
Jeśli  krwią  chcesz  grzech  zmazać ,  z  tych 

piersi  pociecze! 

Judyta    (na  boku.) 

Żeby  mu  tylko  śmierci  nie  zbliżył  żal  taki, 
Jeszcze  mi  życie  jego  potrzebne  rok  jaki. 
(do  króla).  Via,  co%  te  wyrzekania?  na  co  te 
rozpacze? 


Władysław. 


Góżbym  dał,  żeby  próżne  były  moie  pła- 


cze?... 


Ale  będziesz 'sierotą  oycze  nieszczęśliwy!... 

Dzieu  rodzin  syna  mego,  dzień  to  był  kła- 
mliwy!... 

Tłumami  lud  zbiegał  9ię,mnie  szczęśliwym 
zwali; 

Bitnych* stryja,  pradziada ,  imię  mu  nadali: 

Wróżyli  dla  narodu,  i  dla  mnie  ku  mjśH!... 

Niechl>y  dziś  w  dom  móy  smutny,  niechby 
dzisiay  przyszli. 

Chodzie  będę  po  kątach,  oblewając  łzami 

Mieysca,  gdzie  kiedyś  szczęście  bawiło  się 
s  nami!... 


SCENA    IV. 
Władysław,  Judyta,  WszEBOR. 

W  S   z  E   B   o  R. 

Po  myśli ,  przy  drzwiach  zamku  zastałem 

Przecława; 
I  taką,  jak  mi  była  polecona  sprawa. 
Zleciłem  mu.   Wsiadł  nakon,  i  znimnir- 

mieszkanie, 
Przcbrańszego  dodwóchset  kopiynika  sta- 
nic; 
Ze  zaledwie  nie  w  takieyjak  to  mówię  chwi- 
Po  dobni  błyskawicy,  za  bramę  skoczy li.(li, 
Zrobiłem  co  kazano.  Lecz  daruy  królowa, 
lyioja  tego  wszystkiego  nie  poymuje  głowa. 
Zęby  Zbilud  łaskami  tylu  oosypany,  (panyl 
Miaf  się  kiedy  niewdzięczny  targnąć  na  swe 


Judyta. 

§ama  niewierzyłabym,  jak  i  ty,  hetmanie^ 
Ze  to  kiedy  podobne,  że  się  kiedy  stanie. 
Ale  gdym  tey  nieszczęsney  nowiny  dostała, 
Cóż?  chciałzebyś  Wszeborze  ażebym  mil- 
czała? 
Takiey  wagi  wiadomość  winna  by  dź  odkry- 

Która  nadtc  z  bliska  rzecz  tykapospolitą. 

Jeśli  się  bronićbedzie  Zbilud Frzecławowi, 

Znak  pewny,  że  jest  winien,  i  gardłeni  od- 
powi. 

Jeśli  wnet  za  rozkazem,  jak  należy,  staną.. 

Niech  się  bronią  od  zbrodni  którą  im  zadiai- 
no. 

Fałsz  się  wyda,  czy  spisek  zostanie  odkryty, 

Cóżkolwiek  bądź  ten  krok  był  zawsze  przy- 
zwoity. 


^0 


JUDYTA 


Władysław. 

Pi#  czasie! ...  Dotąd  Zbilud  jui  skończyć  po- 
winien!.. •  (Strtvoionjr  biegnąc  do 

fFszebora).  Ws seborzc!za  cói  on  mi  grozi? 
Jamnie  winien. 

Jamnie  chciał  zguby  jego!...    (Wychodzi 

spiesznie  z  Judytą). 

W  9  z  B  B   o   R. 

Któi  ci  grozi  panie? 

S  C  E  N  A    V. 

.  W  s  z  B  B  o  a    sam. 

Żal  ciciki  jakowe^  mu  robi  pomięszanie! 

Ale  wszedł  do  Zbisławy,  mo£e  go  utuli. 

Królu  z  sercem  naylepszem ,  resztę  dni 
twych  struli!... 

Kló2  myslił,  by  Bolesław  od  wszystkich  ko- 
chany, 

Na  taki  miałprzyyić  kiedy  koniec  opłaka- 
ny?... 

Jeszcze  odtych,  którzy  mu  powinni  tak  wic- 
ie. •  • . 

Rozsiekawszy  wraz  z  śmiałym,  biskupa  w 
kościele. 

Tułacze  w  cuazym  kraju  ,  wszędzie  zohy- 
dzeni. 

Za  łask. '^Władysława  zWęgier  sprowadzeni; 

Wrócone  im  majątki,  nadane  urzędy!.. 

Za  t.nkie  od  swojego  dobi^czyiicy  względy; 

Czy^.  podobna^  £cbymu  zabić  chcieli  syna? 

W  którym  oyca  i  kraju  nadzieja  jedyna? 

Lecz  /{trucie  Mieczysława  dziedzica  po 
Śmiałym,     (15) 

Co  go  dotąd  z  narodem  opłakujem  całym; 

I  oi>i  ta-^.  trucizną  razem  częstowani ,  (wani. 

Od  któr4!y  szczęściem  Takimś  ledwie  rato- 

Moieto,  dawny  wraca  hart  duszom  stało- 

Ze  się  znowu  chcą  zczernić  okrucieństwem 
nowym. 

SCENA    VI. 
^    Zbisława,  Tsofiła,  Wszebor. 

Z  B   I  S  Ł  A   w  A. 

Cółsif  wdomu  królewskim  tak  sti*asznego 

dzieje? 
Ze  Władysław  wpadł  do  mnie,  di*ly,  w;Bdy- 

cha,  łzy  leje! 
Q%y  nie  o  Bolesławie  ma  jakie  nowiny? 

Wszebor. 

O  bitwie  bydź  nie  mogą,  wszczęley  pół  go- 
dziny* 


Zbisława. 


Czegóż  król  tak  strwożony ,  jak  nigdy  nie 

bywał  ? 
Ściskał  mię,nicszczęśliwą  synową  nazywał? 

Wszebor. 

iyfyśli,.£e  mu  Bolesław  pewnie  tam  zaginie, 
Ślepy  nocą  i  sławą  w  bitwy  mieszaninie. 
Mówi,  £e  serce  jego  tę  śmrerć  przccsHiwało. 

Zbisława. 
Nacói  go  było  puszczać? 

Wszebor. 

Puścił,  juS  się  stało. 
Ale  mając  jednego,  w  nim  takie  nadzieje, 
Nie  dziw,  ze  się  o  niego  lęka  i  łzy  leje. 

Zbisława. 

Jaki^<  mu  to  Mieczysław  groził,    upominał? 
Wszedłszy  do  mnie,  kilkakrOć  to  imię  wspo* 
minął. 

Wszebor. 

Dopiero  zrozumiałem,  com  dotąd  nie  wie- 
dział. 

Właśnie  król  ztąd  wy  chodząc  toi  samo  po- 
wiedział. 

Wtćmmięyscutę  niesławną  ucztę  sporzą- 
dzono; 

W  tym  kącie  (pokazuje  kąt  w pokoju(8iru^ 
ty  konał  Mieczysław  z  swą ioną. 

Król  miał  mieć  przywidzenie  w  bojaźni  o 

Ze  się  Mieczysław  za  swą  krew,  krwi  upo- 
mina. 
Ale  nadto  dotkliwe  w  tym  pańskie  sumnic^ 

nie; 
Qn  o  niczym  nie  wiedział.  Całe  przewinie- 
Ze  po  stracie  xiąięcia  nieod'Żałowaney,(nie, 
Nie  szukał  sprawców  zbrodni  w  Polszczę 
niesłychaney. 

Zbisława. 

Dla  tego,  Se  nie  szukał,  ściągnął  na  się  wi- 
nę, 
1  do  posądzania  go  dał  ludziom  przyczynę. 

Wszebor. 
Pani,  waina  rzecz  była,  która  go  wstrsjma- 

*^>        . 
Gdyby  ta  złość  surowicy  dochodzić  się  mia« 

Gdybysmj  karać  w  miarę  taką  zbrodnią 

chcieli 
Mołebyśmy  tron  taki  poruszyć  musieli^ 


KruLktórylubinai&J.airorny  nie  lubił, 
\Vied«ąc,  te  tyiiącami  ludziby  nagubił, 
Wolał inilczećspokojDy,  tam  gdłiemówić 

trudno. 

T  B  o  7  I  L  A. 
EuUosya  bjrdź  miała  na  obliczu  cuduij? 

W  s  Z  E  B  O  H. 
Jam  nie  widział  piękniejszych  dotąd,  lud^i 

dwoje! 
Wiekiem,  wzrostem,  słodyczą, podobni  o-. 

On  boyny,cliaciaS  w  domu  nie  było  bogRlo, 
Nayikfaduieybroniąi-obił,  isei-ec  miał  na 

to; 
Uprzeymy  dla  kaidego,  pełen  młodzian 

Z  lakierni  Alicccysława  otruto  przymioty. 
Zbisława. 

ByłieJ  wŁenczashetmame,kiedyaif  to  sta- 
ło? 

W  S  z  B  B  o  R. 

l^awet  u  tegoS  stołu!  Lecz  Bogu  się  zdało, 

Ze  miętym  mfioboyskim  trunkiem  pomi- 
ncJi, 

Ci,  co  Kiątąliltilku  tylko  Śmierci  chcieli. 

Jesacze  od  nieszczęsnego  nie  nslaliśm^  alo- 

Kiedy  trafnie  iartuj^c,  bawim  się  pospołu, 
Xiąte  spłoniony  dosivey£udoxyi  rzecze: 
^aklimięogień  wennąli-z  nadzwyczayny 

piecze. " 
Ała:  „Bałam  się,  łe  wam  dobrą  myśl  ze- 

mętrzn  ościach 

-JUlC* 

ToSZbi 

Rozi-uch  wielki,  i  głośne  kobiece  nlochs' 
nie, 

Wkrótce  ponapełniały  ludem  to  mieszka- 
nie. 

Zbisława. 
A  krdl  gdaiel  był  natenczas? 

W  9  z  B  B  O  B. 

Przybiegł  w  meł^  chwilę; 
Mieczysławgopoatnegłjzy,wstałoswojey 

igłosemjaS  zmienionym:  „Struty  jestem 

(powi), 
„leit czci  byłbym  przydatny  tobie  ikrajo- 


czuje." 
Zbilud,  toE  Odolon,  i  Zema,  wyzi 
Xiąie  ściskając  Sonę:  „Trucizn^  nam  dali. 


Kr61  z  płaczem  wyznał,  ie  się  tą  nie  zma* 

.  lał  zbrodnią, 
Eudoxyawstaćchciała,nogidrSały  podnią 
I  gdymjcypodałrękęj  i  wziąć  leki  radził, 
Prosi,  bym  ją  do  bliskiey  sypialni  prowa- 
dził. 
Tam  wszedłszy,  lai.  pny  łóiku  stał  codzicń 

błagany. 
Posąg pvzeczystey  zsrebra  szczerego  ł  d- 

lany. 
Co  cói-ce,iicgnaiącj^  tkliwa  matka  dała, 
I  doniceojeyidrowie,  szczęście,  przywią- 

Do  nóg  tc^o  posągu  xi|in^  się  nachyli, 
Izc  łxami  lak  zacznie:  „Żleśmy  ci  służyli. 
Dziewico  mezmazana!...  Moie,  myśli  bł^ 

Moje  mniey  baczne  serce,  języka  zapędy , 
Zcśmy  z  męiem  na  tak^  karę  zarobili; 

n_:...,: — — ""lana,  zleśmy  cisłu£yli! 

'ęką  nie  bęaę  zlepiała , 


i   twych  nie  uwieńczę  kwiaty  c 


Ju»  ci  świecy  mą  li    .              ,       . 
Zęby  po  całcy  nocy  przed  tobą  gorzała; 
JuS  skroń   twych     

Znaydzicsz  sn  mnie  zdatnicyszc  stuSebnc 

Ale  kiedy  mi  wszystko  opuszcza,  gdy  ginę, 

Ty  pani,  nie  odstępuy  mię  piicz  tę  godzi- 
nę. " 

Potem  ku  małlcńsklemu  skłoniwszy  się  ło- 
£u; 

„Oty!  wierności  mojcy  i  świadku  istrofu! 

Zakładzie  szczęścia  wstadłach!...  Nie  lak 
się  myślało 

Ciebie  porzucać;  gdyby  niebo  było  chcia- 
ło!... 

ladkasta- 

się  łegna- 

Dziś,  nie  Sona,  nie  matka,  przy  tobie  łzy  le- 

JaS  mię  nawet  zwodnicze  odbiegły  nadzie- 
ję!" 

Potem  się  ku  mnie  zwróci;  „prowadf  ntif 
hetmanie. 

Póki  jeszcze  krzepnących  tych  oczu  mi  sta- 


Tuby  Mieczysław  z  dziećmi,tu  c: 
Tymbym  błogosławiła,  z  męien 


Niech  się  na  Mieczyiłat 

psuje 
Me  wnętrzności!.,  moie 

Wieśdzją  z  di-ogim  maiiałi 

cała. 
.Władzy  ładnej  wstrzymać  się  na 

nie  miała. 


I  napatrzę!...  fićl 

liprzynimpofol- 

bo  osłabia 

igacli 
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W  tern  miejscu,  (pokazuje  kąi  w  pokoju)  ' 
ja*  Mieotjsław  Iciał  oa  p6ł  Ijmj , 

Klęcząc  prs  J  nim  król  go  lam  orseiwiał  Łro- 
ikJiwjr. 

Kiedj  bliiko  zbolała  Eodos  ya  siadła. 

Trapowi  podobtiiejsza  ,  milcząca ,  wjbla- 
dłaf... 

Spojrzał  na  nic  najczulej!  i  łzj  ma  pocie- 
ką; 

Czarne  miał  da£e  oczj  pod  i*zcsną powieką: 

Wlepiwszj  je  w  swą  ionc,  wesprze  się  na 
dłoni* 

Dźwignie  o  swojej  mocy  i  siądzie  koło  niej. 

Jai  mówić  nic  nie  mogli,  oczyma  gadali; 

I  tjlko  się  ściskając  za  ręce,  zegnali. 

Wtem  krzjk  dał  się  usłjszeć,  krzjk  był 
•przeraźliwj 

Wisławj,  Mieczjsława  matki  nieszczęśli- 
wej!... 

Którędj  nędzna  z  głową  roztarganą  leci, 

Głos  w  gmachach  rozlega  się:  ,yOddajcie 
mi  dzieci!  ^^ 

Ale,  gdj  się  usnną  iłamj^  jey  rozpaczj ; 

I  prawic  konających  oboje  obaczy, 

Zbjteczua  *aipśc  razem  mowę  oaebrała  : 

Ręce  tylko  załamie,  padła  i  zemdlała. 

Mieczjsław,  co  nic  nie  mógł  przemówić  do 
*onj, 

Tjm  Wisławy  upadkiem  jakbj  ocuconj , 

Krzjknie!  „Matkę  ratujcie!"    Taką  nań 
moc  miała. 

Tak  w  nim  miłość  synowska  wicie  przema- 
gała: 

Endovyą  trucizny  jad  wtem  zamordował, 

Ale  Mieczjsław  dłu^.ej  z  śmiercią  się  mo- 


cował. 


SCENA  vn. 

Zbisława,  T£0FII.A. 
Zbisława. 

Na  Sal  wielki,  rozrjwki  iadne  nie  pomogąl 
Dajmj,  ie  król  sam  sobie  stwarza  iridmp 

dziwj, 
A  potem  się  icbboi,  jo^Jest  nieszczęśliwj. 
Co  ja  o  Bolesława  coś  nie  tak  się  trwoic  : 
Cóż  mu  tak  związanemu  złego  stać  ale  mo 

ie? 
Obiecał  bjdź  przj  boka  Skarbimira  wszę 

dzie. 
Gdzie  naylepszj  kopijnik  pilnować  go  bę 

dzie ; 
Dał  słowo,  niemoiesię  ślepo  tam  oganiać. 
On  dla  ojca  i  dla  mnie  zecbce  się  ochraniać. 
Ale  jak  ci  się  zdaje,  kto  struł  Mieczysława? 
Kiedj  król    nic  nie  winien,  jak  Wssebor 

pi*zjznawa. 

Teofila.' 

Mjślę  ,    Se  to  miało  bjdź  Ruskick  siąSąt 

sprawą. 
Niezmierne  włości  w  Rusi  wziął  Smiałj  y 

Wisławą , 
DziccTzictwo  państw  tak  wielkich  spadłobj 

iinsjna. 
Sąsiedztwo  z  Polakami  dolega  Rusina; 
Cci  gdy  b  j  kiedjPolak  wlazł  w  środek  w  ich 

kraje, 
Wojsko  swe  utrzjmjwał,  lobce  zwjczaje, 
Mógłbj  się  nad  nich  wzmocnić  z  wojnj, 

z  krwi,  zprzjjaźni, 
Tak  struciem  Mieczjsława  zbjli  się  boja- 


źni. 


Teofila. 

Czemuf.  lekarstwem  jakiem  ich  nie  ratowa- 
no 
Na  riBzie,  skoro  t  jlko  truciznę  poznano? 

W  s  z  E  B  O  R. 

Było  leków  i  nadto,  bral  i  je  oboje  ; 

Ale  to  mo%e  jeszcze  nh  większe  zło  swoje. 

Zbilud,  Zcma,Odolon,mniej  lekarzów  mie- 

Pr«ecięz,  choć  po  chorobie  długiej,  ocaleli. 
Chciej  mi  pani  darować^  Se  wj jdę  ao  króla, 
Chociaż  go  tam  Jadjta  cieszj  i  utula , 
Więcej  ludzi,  większą  mu  rozrywką  bjdi 
mogą.  ^ 


Zbisława. 

Mo£e  to  bjdź;  ale  mnie  insza  się  mjśl snuje: 
Judjta,  która  królem  zda  wna  powoduje; 
Włada  państwem,   i  wszjstko  chce  mieć 


w  swojej  mocjy 
Niech  nie  rządzi  dzicn  jeden,  z  złoś 


'ci  umi*ze 


w  nocj; 
Widząc,  £e  tak  Mieczjsław  w  narodzie  wa- 

Ze  bez  ładnej  swej  winj  odpadł  od  koro- 

Ze  Polska  Władjsława  sprzjkrzjwszj  rząd 

słabj. 
Jego  na  tron  ojcowski  wjwj£azjć  mogła- 

bj: 
Po  mężowskim  upadku,  i  swego  się  bała, 
Tak  truje  Mieczjsława ,  £eby  panowała. 
Jaby m  Bolesławowi  nawet  nie  radziła ,  (łą^ 
Żeby  (jak  prędkowiernj)  dowierzał  jej  ai* 
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Lepiej  csasem  nie  ofać,  niS  płakać  po  siko- 

dzie  j 
Jui  za<:zął  wrządy  wpływać,  co  ją  pewnie 

bodzie. 

T  B   O  F   I  Ł  A. 

z  tey  strony  ciosu  xi(|ie  spodziewać  sif  nie 

ma. 
Praxeda,  co  królowcy  serce  w  reku  trzyma. 
Jak  wielką  tniemnicę  to  mi  powierzyła; 
Że  Jildytagokocha,  z  nimby  się  bawiła. 


I 


tęskni,  gdy  go  nie  widzi;  obaczy;  narzeka: 
Ze  oczy  wypatrzyła,  %e  go  długo  czeka. 
On  naa  ciebie. inszego  niezna serca  pana, 
Ona  sobie  pocMebia,  ie  kocha,  kochana*  ^ 
Pewnie,  z  tey  strony  złego  nic  mu  sif  nie 
stanie. 

Z  B  I  S   Ł  A  W  A., 

Tak  złe  serce,  czyli  mof.e  znać  co  to  kocha* 
nie?  (Pfychodzq^)» 


AKT     IV, 


Delcoracya:  Pokoje króIowćy 
S  C  E  N  A    I. 

Władysław    sam. 

Ju£  dnieje!...  i  ja  słońce  dzisieysze  obaczę! 
Duszy  mi  z  ciała  wygnać  nie  mogły  rozpa- 
cze. 
'  Boie?  ty  mi  2yć  kaiesz;  ten  dar  dla  mnie  ka- 


rą 


>  •  •• 


Ale  na  cói  kłócąc  się  z  sobą ,  kłócę  z  wiarą  ? 

Całuję  świętą  rękę,  która  mię  zacina. 

Życia  nie  odbierając,  a  biorąc  mi  syna  \ 

słonce!'  wczoray  pięknieyszem  błysnęłoś 
mi  czołem. 

Bom  na  cię  patrzył  z  moimBolesławem  spo- 
łem, 

JoS  on  czekał   przed  memi   o  tym  czasie 
drzwiami; 

Nikt  go  nie  mógł  uprzedzić  swemi  przysłu- 
gami. 

napomniał  wysokiego  często  przeznacze- 
nia, 

Z  lada  kim  z  mćy  czeladzi  na  słuibę  się  mie- 
nia. 

Gorzkie  nader  wspomnienie!..  •  Gdy  szczę- 
ście przeminie. 

Czemuś  razem  i  pamięć  o  nim  nie  zaeinie?.. 

Ale  gdyby  te^.  groźne  niebo  się  zmiękczyło, 

I  lat  jego  niewinnych  jeszcze  źal  mu  było; 
.  Albo  gd^by  jęk  stiirca,jękmóy  przeraźliwy 

A^.  przed  bóstwo  miaf  zanieść  wiatr  jaki 
szczęśliwy ; 

ZebyczuynySkarbimir  tę  zbrodnią  wyśle- 
dził, 

Zeb^  PrzccławZbilnda  zamachy  uprzedził. 


Nadziejo!...    Ty  się  lubisz  uśmiechać  do 

człeka. 
Tobą  jeszcze  ten  ^^yje,  co  dziś  śmierci  cse* 

ka. 


SCENA    ii. 

^ŁADYSŁAW,   WSZEBOB. 


ŁADYdŁA>t. 

Wszeborzc!  ludzie  wstają,  my  ócz  nie  zmm- 
Bolesław  mo2e  zasnął  od  niedawney  chwili! 

W  8  z  B  B   o  R. 

Anioł  tam  Bolesława  naszego  pilnuje. 
Teraz ,  co  mi  powinność  sługi,  nakazuje, 
Daruy  panie!  gorszę  się  z  tey  twoj;eyrozpa» 

czy. 
Gdyby  jeszcze  stać  to  się  nie  mogło  inaczey; 
Ale,  jak  tam  zabóyca  wpadnie  na  sią^ięcia. 
1  dokona  srogiego  swego  przedsięwzięcia? 
Kiedy  go  tyle  wiernychrycerzów  pilnuje! 
Kiedy  go  ziemia  kocha,  i  Bóg  nad  nim  czuje! 
Za  co  nieba  znicwa^.ać?  za  co  przywidzenia? 
Tc  skutki ,  samey  t^lko  myśli  zapalenia.    : 
Za  co  szukać  ustronia,  które  tuczy  £ale  ? 
I  drogiego  (odpuść  mi)  tak  zapamiętale 
Zdrowia,  słabą  nić  zrywać? 

Władysław. 

Myśliłetn  hetmanie, 
Ze  na  litość  zarabiam,  nie  na  strofowanie.  ^ 
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YfszEBOTL  {uklęknąwszy  przed  królem). 

Królu!  Ja%  to,  co  o  twe  ^«ycie  się  frasaje?  •  •  • 
Wszebor  co  cię  tak  kocha  ?    (całuje  '*f  ^^ 

króla)  radzi\  nię  strofuje. 
Nie  przyymą,  choćbym  z  dni  mych  rad  do 

twych  przyczynił ; 
Pozwól ,  ieby ś  zył  dłuiey,  bym  cię  czasem 

winił,  (fr  staje) 

Władysław  (ściskając  Wszehora.) 

"Gdykto  jest  nieszczęśliwym  y  każdemu  się 
zdaje,       ^ 

Ze  jui  winien,  i  sprawę  zwyczaynie  prze- 
graj c. 

Có£  mam  robić  z  tem  sercem?.,  jak  nie  czuć, 
gdy  czuje!.. 

Żalu  radby  m  się  pozbył,  f.al  nre  ustępuje. 

Prócz  tceo,  czy  ni  jakąś  folgę  łza  wylana , 

Zda  się,  ze  to  od  holu  cząstka  oderwana. 

W  S  z  B  B  .0   R. 

Czyni  folgę  na  razie,  ale  nadal,  truje. 
Kió£  kiedy  płaczem  zdrowie  swoje  zacho- 


wuje 


•> 


Szukać  raczey  rozrywki  o  czeminszem  mo- 
wą, 

Znami,  z  którą  xię^iniczką,  z  Zbisławą, 
z  królową. 

Na  czas  przy  naymnicy  panic,  nic  nie  myśl 


o  syn 


le: 


Spodziewam  się ,  £e  ledwie  chwila  jaka  mi- 


nie 


A  z  obozu  mieć  będziem  Wieść  o  Bolesławie! 
Władysław. 

Tak  mi  przyrzekł  Skarbimir,  Źe  wsamey 

tozprawie , 
lak  tylko  dzień  cokolwiek  da  poznać  stan 

boju. 
Zaraz  mi  kogo  przyśle ,  dla  mc^o  pokoju. 
Ale  jeśli  to  pi*zyyazie  nieszczęście  na  syna, 
Posiauca  pewnie  taka  przy  trzyma  nowina. 

SCENA    m. 
Władysław,  Judyta  ,  Wszebor. 

Judyta. 

Ze  strony  obozowcy  ju^.  ustają  wrzawy. 
Będzie  się  pewnie  miało  do  końca  rozpra- 
wy; 
Wkrótce  naszych  wesołe  obaczymy  szyki, 
Wfcrótce  ich  usłyszymy  zwy ciężkie  okrzy- 
ki. 


Wszebor. 

Lubię  woynę,  do  hiey  mię  niebo  przezna« 

czyło; 
Alebardzieypo  woynie,  zwłaszcza  gdy  się 

zbiło , 
Te  braterskie  witania ,  te  jeńce ,  te  łupy. 

■  Władysław. 
Doday  jeszcze  na  woyny  pochwałę  ,  i  tropy. 

Wszebor. 

Takbydź  musi.  Tych  trupów  chce  rzeczy 
skład  własny, 

Gdyby  się  nie  zbijano,  światby  nam  był  cia- 
sny. 

Władysław. 

Rusini  mają  stepów  niezmiernych  do  myśli; 
I  choć  im  tam  nie  ciasno,  przecięi  do  nas 

przyszli , 
Nie  nadto  zaludniane  przepleniać  Polaki ; 
Skutek  to  raczey  złości ,  nie  potrzeby  ja- 

kiey. 

J  L  d  Y  T  A.    - 
Zbisławą  zna  tychxiąSąt,  oprócz  Wołoda- 

Zwierzchnictwo  Świętopełka,  powaga,    i 

wiara, 
Często  ich  do  Kijowa  przy  niey  sprowadza- 

Wszebor. 

Panie!  prośmy  Zbisławy,niech  nam  stan  ich 

cały 
Opisze,  właśnie  w  czasie  godna  rzecz  wie« 

dzenia , 
Z  kim  to  ma  nasz  dzisieyszy  podjazd  do  czy« 

nienia. 

Judyta. 
Zaraz  j  ą  przyprowadzę.  {  Pf^ychodzL) 

S  C  E  N  A    IV. 

Władysław,  Wszebor. 

Władysław. 

Przy  mioty  Zbisławy, 
Skromność, słodycz,  i  w niczem nienagan- 
ne sprawy. 
Wszystko  to  za  nią  mówi ,  wszystko  to  j% 

chwali. 
Jeśli  Bóg  Bolesława  dzisiay  mi  ocali, 
Postaram  si|  nayprędzey  te  parę  połączyć ; 
Ona  mo^<e  nie  sprzeczy :  Jey  oyciec,  chce 
kończyć. 


l2 


TRrAJEDYA 


2^ 


Vi  S   z  S   B   O  R. 


Blłslijc  ich  spokrewnienie  w  Rzymie  tru- 
dność sprawi. 

Władysław. 
Ci^f^ki  z  złotem  posłaniec  nie  długo  zabawi. 

W  s  z  E  B  O  R. 

Zbisława  na  te  śluby  okaSe się  ohętną. 

Wiem  to,  iediaxiązccia  nie  j|est  obojętną. 

Która^.by  z  kobiet  w  ćwieciie  nie  cnciała 
hydi  £oną , 

Tak  pięknego  młodziana,  a  jeszcze  z  koro- 
ną ? 

W  Ł  A  D  y  s  Ł  A  w.^ 

Fraszka  twarz  i  korona !  Rzadko  niebo  dało 

Serce ,  jakie  się  memu  synowi  dostało  1 .. 

l^iedysy  n  oyca  swego  w  starości  szanuje, 

Ze  będzie  dobrym  mę-^^em,  oycem,  obiecu- 
je.   ' 

C6'>.  było  wysług?  jakie  miął  o  mnie  stara- 
nie? 

Ze  a*^.  wzbudzał  nad  sobą  me  politowanie ! 

Raz,  odeyść  mię  chorego  w  głęboką  noc 
zwlecze  , 

Gdym  mu  kazał  odpocząć ,  on  mi  na  to  rze- 
cze : 

,,Nie  mam  ju).  matki,  którey  miałem  służyć 
druffiey, 

,^OycutylKO,  i  tamtem  powinien  usługi.  ^^ 

Albo  kiedy  Zbigniewa  w  Kruszwicy  dosta- 
no, 

On  myśląc,  ie  surowicy  z  nim  postąpić  mia- 
no, 

Prosząc  za  jego  iycicm  do  nóg  mi  się  ścielił. 

y,Ja  ^(rzekł)  codzień  mym  chlebem  będę  się 
z  nim  dzielił.** 

W  dziewiątym  roku ,  takiey  był  serca  czu-  ^ 
łości ; 

Jeszcze  dla  brata  y  który  robił  mu  przykro- 
ści. 

W  S   z  B  B   o   R. 

I  na  serce  Zbisławy,  nikt  tu  nie  narzeka ; 

Nie  naraziła  sobie  żadnego  człowieka. 

Owszem ,  kiedy  potrzebę  czyich  usług  mie- 
wa, 

Ten,  kto  inszych  uprzedził  szczęściem  to 
nazywa. 

W  Ł  A  D  y  s  Ł  A  w. 

Dla  tc^o  chciałbym  widzieć  na  te  oczy  moje, 
Vóki  nie  zgasną ,  ślubem  złączonych  oboje. 


SCENA    V. 


Władysław,  Zbi^ława,  Tbofiła, 

WSZSBOR. 

Władysław. 

Miłe  zawsze  twe  przyyściei   Wybacz  uii 
Zbisławo , 

^e  cię  trudzim ,  dzisieyszą  zajęci  wyprawą. 

Ty  masz  znać  te  xiążęta,  będąc  ich  plemie- 
nia , 

Z  któremi  nasz  fiolesław  dziś  ma  do  czynie 
nia. 

Z  B    I  S   Ł   A   w  A. 

Przed  kilką  laty,  niźlim  z  doina  wyjechała, 
Gzęstom  ich  u  mojego  oyca  widywała. 
Wołodar,  ie  naydaley  od  Kijowa  władnie. 
Nie  tak  mu  gościć  u  nas  przypadało  snadnie . 

W  s  z  B  B  o  R. 

Włodzimierz     Gzerniechowski    ma    bydz 

przed  iiiszemi, 
Bogactwy  i  dziełami  sławny  rycerskiemi? 

Zbisława. 

Moie  wmęzlwie  w  sprawności,  będzie  nie- 
zrównany, 

Lecz  Wołodar  mocuieyszy  swemi  Przemy- 
ślany. 

Mówią,  ic  ten  lud,  który  wodę  z  Sanu  pije, 

Szczery  bywa  w  przyjaźni,  i  szczerze  się  bi- 
je. 

Władysław. 

Kiedy  dawał  turnieje  Świętopełk  w  Kijo* 
wie. 

Mieli  bydź  przytomnemi  wszyscy  ciKnia^ 
ziowie. 

Zbisława. 

Właśnie  tei  wtenczas  czterech  tych  pdzna- 
łam  razem , 

Go  dostatkiem  z  nich  który,  co  moie  2ela«> 
zem, 

Włodzimierz  przed  wszystkiemi  złotem  po- 
łyskiwał. 

Poczet  go  dzielnych  jego  i*ycerzów  okry- 
wał, 

Którzy  z  nim  w  równych  czasach  pojedynki 
zwiedli , 

I  przy  nim  jego  złotem  ujęci,  osiedli. 

Po  wierzchu  jasney  zbroi  w  boirat  vm  i 
ku, 

Sam  hoiy,  na  Arabskim  krzepił  się  rumaka. 

Władysław. 
Tak  częste  pojedynki  jak  mu  się  zdarzały?  ' 
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Z  B  I  S  Ł  A  ¥r  A. 
Nie  dał  do  uicli  przyczyny,  alo  szukał  chwa* 

Kazał  wszędzie  szermierza  sprawnego 
szpiegować. 

Ukryty  z  nim  lub  jawnie  musiał  się  koszto- 
wać. 

Doświadczywszy  dzielności,  wziął  do  swego 
boku; 

W  takim  to  poczcie  stai;iął  na  turniejów  to» 
ku.! 

Po  nim  z-Pereasławia  kłaść  moinaOlega, 

On  o  lepszą  z  pierwszym  się  rycerzem  ubie- 
ga,   -  ,      .        .      ' 

Poczesny  na  obliczu  ,  niewygód  cierpliwy; 

I  chociaż  mu  majątku  uskąpif  los  krzywy, 

Ale  swćy  doiwiadczoney  szablicy  do  sprawy 

Nie  dobył  bez  przyczyny^  nie  schował  bez 
sławy. 

W  S   z  E  B   O  R. 

Dawid  brat  jego,  mówią,  ie  nie  jest  dziel- 
nym. - 

Z  B  I  s  Ł  A  w  a; 

Nigdy  nie  był  rzemiosła  rycerskiego  pil- 
nym ; 

Tylko  przy  boku  brata  stojąc  bitwę  całą , 

Kradzioną  od  Olega  nadstawia  się  chwałą. 

Takie  Wszesła>v  Połocki  był  na  tenczas 
z  niemi, 

Dumny  swem  uprzedzeniem,  nie  dzieły  ja- 
kie mi. 

Alesyn  Jaropełka,  Jarosław  notęiny, 

Du£y  wzrostem,  i  w  miarę  ciała  swego  mę- 

Nikomu  nie  ustąpi  co  ich  ma  Ruś  płodna. 

Nie  z  wierzchu  chcebydź  dzielny,  ale  czer- 
pie do  dna. 

Gdyby  była  fortuna  lepiey  mu  sprzyjała! 

Nic  me  ma  ;  broń  mu  tylko  spadkiem  pozo- 
stała. 

Władysław. 
Dbać  o  siebie  po  śmierci  oyca  była  pora. 

Z  B   I  S  Ł  A  W  A. 

Xięstwo  zaraz  odebrał  Dawid  syn  Igora; 
Jemu  tylko  od  stryjów  nadzieję  czyniono; 
A  nareszcie   w  Lubeczu    o  nim  zapomnio- 

ne. (16) 
Wtenczas  na  tych  gonitwach,  nie  konno, 

nie  w  zbroi, 
Ale  pieszo ,  na  kiju  tylko  wsparty  stoi. 
Jeden  przy  nim  słuiebnyskfadał  mu  dwór 

Cały, 
Imię  z  cnotą  w  ubóstwie,  litość  poruszały. 


Y    T    A, 

Między  wielą  rycerzów  pi*zybyły eh  dla  s^a- 

wy, 
Byłtc'^.  jeden  Bojarzyn,  Konstanty  Łuka- 

wy. 
Ten  siłą  niezrównaną^  zręcznością  i;mę- 

ztwem , 
Na  gonitwy  za  pewnem  szedł  zawsze  zwy- 

cięztwem. 
Włodzimierz  mu  sam  w  sprawie  ustępował 

kroku, 
I  wszystkiemi  sposoby  chciał  go  mieć  przy 

boku.  ' 

Ale  on  nie  uiyty ,  zawsze  mawiał  swoje  : 
„Na  cói  miałbym  tym  służyć,  których  się 

•  nie  boję/* 
Oyciec  móy  rozpoczynał,  z  Olegiem  się  bili. 
Potem  insizin^zemi  o  lepszą  czynili. 

(  fy^tzebor  wychodzi  wywołany. 
Lecz  zawsze  Łukawego  umyślnie  mijali  ; 
Bo  jeszcze  tr-zeba  wyznać,  wszyscy  go  się 

Ze  nie  umiał  ochraniać  ni  drugich^nisiebie; 

Tak  ciął,  godził  kopiją^  jak  w  samey  potrze- 
bie. 

Móy  oyciec  z  Włodzimierzem  chcąc  koń- 
czyć gonitwy, 

Ju2  mieli  SKładać  di*zewca  ku  sobie  do  bi- 

Gdy  Łukawy  zawoła:  „Czyż  ju2  na  Ruś  całą 
„Nie  maszmęia,   '^ebymiwoczy  zayrzał 

śmiało?'* 
W  tóm  Jarosław  wśród  pola  rycerskiego 

stanie: 
,,Oto  (rzecze)  ja  czekam  na  twe  ukaranie.** 
Ten  mu  coś,  ('2e  z  bezbronnym^nie  bija  się) 

mruczy ; 
Owna  to:  „Ze  są  ludzie,  ten  cię  kiy  nau- 


czy 


(( 


Potem  Ćzerniechowskiego  szukając  oczy- 


ma 


Krzyknie  nań:  „Synowiec  twóy  zbroi  swo- 
jey  nie  ma.** 

Włodzimierz  wnet  własny  mu  sam  szyszak 
przywdzieje, 

Da  kirys,  miecz,  buławę,  i  co  chcą  turnie- 
je.' 

Zupełnie  do  potrzeby  opatrzy  go  bronią. 

Kiedy  im  mieysce  insi  rycerze  odsłonią, 

Z  niewidzianą  zręcznością  oba  natrą  na  się. 

Lecz  pojedynek  zdał  się  kończyć  w  krótkim 
czasie. 

Gdy  cic£ko  uderzony  Łukawy  wprzyłbicę, 

Zgubił  pamięć,  i  z  reki  wypuścił  szablicę. 

„Odpoczniy,  rzekł  Jarrsiaw  sam  niezmor- 
dowany, 

9)Póki  stoisz  na  nogach ,  małos  ukarany.  * 


TUAJEDYA. 


o'7 
-1 ' 


Wkrótce  znowu  zaczęli;  Bojarzyn  zdiadli- 

Sztycijciii  w  rękę  zadał  raz  xięciu  nieszko- 
dliwy. 
Ownalo:  „U  poczciwych  lak  nie  uchodzi- 
ło;" 
Hazrm,  dał  mu  buław.-j  w  piersi  całą  siłrj  y 
1  obali.  \  większy  gdy  siew  nim  gniew  wzni- 

ci  , 
Myślącego  się  dźwignąć  za  nogę  uchwyci, 
'Wlecze  i:ię').a  zbroynego  mocą  niezrówna- 

.  "•!. 

Chcąc  to|)ić  w  bliskim  Dnieprze.  Lecz  go 

ratowano. 

Władysław. 

Có£  ty  na  to  Wszcborzc  ? 

Teofila. 

Nic  masz  go  tu  panic ! 
Wywołał  go  jakowyś  ^.ołnierz. 

Władysław  {ijtiuey). 

Nlrmieszkanie 
Niech  tu  do  mnie  powróci.   (  A/  ychodzą  za 
fi^szcbnram)  Ju).  coś  się  stać  miało. 
Ze  się  kryją  przedeuiną!  •  • 

Z  B   I  S    Ł  A  W  A. 

I  có^.by  sic  słało? 
\Vszebortu  rządzi  woyskiem,  zdarzeń  tyle 

Ze  widzieć  go,  mówić  z  nim,  ktoś  potrzebę 
miewa. 

Władysław. 

Właśnie  teraz  o  synu  wiadomość  przyyść 

miała  !  .  • 
Tają  się;  ju^.  się  pcM  nie  zbrodnia  dokonała. 

Z   B    I  S  Ł  A  w  A. 

Jaka£  zbrodnia? 

Władysław. 

Ty  jedna  pociecho  Zbisławo! 
Nie  odchodź  mię  w  tym  razie. 

s  c  E  N  A  vr. 

C ii  sami  j  i  VVszEBOR. 

Władysław. 

Tc  nowinę  krwawą 
]\ii  powiedz ,  na  co  się  kryć  po  kątach  prze- 
dcniną?  ' 

W  S   z  E  B   O   R. 

K  rólu!  jam  chodził  śliikiem;  nigdy  ici^fzk) 
ciemną. 


{  I  nie  mam  tu  co  taić.  Skarbimir  przysyła 
i  (2hcąc  piisilku.   Uuś  pierzchła,  ale  cała  silj 
Połowców  zostaia  się. 

Władysław. 
A  móyic  syn? 

W   S   z  E  B   O   R. 

Żyje. 
Władysław. 
Jak'>.c?  tylko  ic  '>.yje  ? 

W   S   z   E   B   o   R. 

I  Połowców  bije. 

Władysław. 
Jestie  przy  nim  Skarbimir? 

W  s  z  E  B  O  R. 

Nie  wiem,  czy  się  złączył; 
Bo  mi  wszystkiego  jeszcze  Rotmistrz  uiejdo- 
kończył. 

Władysław. 

Rotmistrz  wnet  niech  tu  stanie.  Ty  prędko 

Wsze  borze. 
Co  tylko  przebrańszego  ^.ułnierza  by  dź  mo- 

•>.c , 
Ka^.,  niech  biegną  pod  wodzą  starego  Zego- 

ty .  (  H  ychodzi  H  szaOor), 

Zbisława. 
Widzisz  panie!  '^^e  pró^.ne  były  twe  kłopoty. 

SCENA    VII. 

Władysław,  Zbisł\wa,  Teofila, 
Rotmistrz. 

Władysław. 

Słuchay,  twóy  ci  król  ka^.c ,  zday  mi  sprawę 

wicinie, 
Stanu  w  nyska  i  syna.  Bo  niemiłosiernie 
Fałsz  będzie  ukarany.  Syn  uióy  czy  zabity? 
Czy  ^.yjc? 

Rotmistrz. 

Co  wiem  panie,  będziesz  wiedział  i  ty. 
Bolesławam  zostawił,  ścierał  się  z  Połowcy: 
Ho  Ru^  rozsypała  się  ró'>.nemluianowt!y, 
Przed  gromem  naszych !  Ale,  takeśmy  za- 
częli : 
Jaxa  z  Sieciechem  oba  skrzydła  na  ^ę  wzię- 
li : 
Ten  zOlegiem,  aów  miał  sprawę  z  Wołoda- 

rem , 
Sławnym  sobą,  i  hufców  Przemyskicb  cif- 
tarein. 


%$ 


J     u     li     Y    T    A. 


Bolesław  zSkarLiinirem  w  środek  nacierali, 

Gdzie  potcAny  Jarosław  z  Włodzimierzem 
stali. 

Moie  do  trzech  tysięcy  nas  przyxicciu  bj- 
ło ; 

Z  okrzj^kiem  uderzjm  się  o  Ruś  cał.-j  siłq. 

Pierwsze  slraiepierzchnęły,  a  śpiąca  cfru^ 
źyna 

Hiidzi  się,  konia,  siebie,  broni  zapomina. 

C/^jść  ich  polratowana,  część  iclazem  le- 
gła, 

Większa  pewnie  połowa  wslrony  się  roz- 
biegła. 

Kiedy  lak  coi^az  głębiejr  wobóz  się  wdziera- 
my, 

I  nikogo,  by  na  nas  broń  podniosła  niema* 

my , 
Jarosław  na  dorywcza  bli^.sze  roty  zwoła, 
1  lemi  ua  czas  jakiś  utrzymać  podoła. 
Jednak,  gdy  pró^.no  swoich  łaje  i  narzeka, 
Ghoć  nie  l>ez  szkody  naszych,  z  innemi^ucie- 

ka.  " 

Włodzimierz,  co  się  na  nas lepiey  przygo- 
tował; 
A  w.śrtźd  obozu  jeńców  i  łupóiv  pilnował, 
Walccznicyszcmi  swemiHojary  okryty, 
Gilyhy  nic  z  Bolesławem,  zdał  sięniepo^.y- 

Ale  xią).c  naypicrwszy  bok  im  rozdarł  cały. 

I  gdy  SKj  tak  rozprute  roty  pomieszały  , 

A  noc  z  naszym  okrzykiem  strachy  pomna- 
J.ała , 

Plerzchn.-j  w  strony  ;  połowa  może  pozosta- 
ła. 

Z  Icmi  dopiero  rządna  zacznie  się  robota. 

Naszych  i  Rusi  dzieła  zakryła  ciemnota; 

i5o  się  pierwszem  zerwaniem  naydzielnicy 
stawili , 

I  czas  jakiś  niepewne  zwycięztwo  wa'^.^ii. 

Królu!  ju'?.  twym  żołnierzom  siła  ustawała, 

I  szabla  tppiey  nam  się  ruskiey  szyi  brała. 

Gdy  razem  czy  ustąpią,  czyli  ich  nie  stanic. 

Bo  bez  przeszkód  poinkniem  się  może  na 
stajanie. 

Nieszczęsnych  jeńców  naszych  były  tam 
mayclany ! 

Gdzie  do  swego  powroza  ka/dy  przywiąza- 

Długiemi  rzędy  pola  niezmierne  zajęli  I 
Kiedy  bratnie  okrzyki  blisko  posłyszeli , 
I  ziemiańskie  imiona  ,  i  język  mateczny , 
Zktóff  m  się  ju?.  ^.cgnali  poraź  ostateczny, 
Wołać  zewsząd    na  nasze  zaczęli  naytkli- 

wiey : 
„My  bracia  wasi  wwięy.ichl .  .  My  tu  nie- 
szczęśliwi.^^ 


Xią'^ę  pic  rwszj  zsiadł  2  konia,  i  kim  był  od- 
kryje ; 
,,Ja  (rzecze)  was  Bolesław^  i  o  was  się  biję.^^ 
Wtem  przetnie  powróz,  i  sam  jeńce  rozwifj- 

zuie,  ... 

7o£  ka^dy  z  nas  o  lepszą  robić  usiłuje  ; 
Żeśmy  tą  piękną  pracą  po  niejakiey  chwili. 
Kilka  tysięcy  meźa  nasz  podjazd  wzmocnili. 
Braliło  broni,  albo  jey  przy  trupach  szukali, 
Albo  u  zalęknionćy  nosi  wydzierali. 
A  tak  opatrzywszy  się  poznoszą  stra£  swoją, 
My  w  tę  stronę  u  Jerzym,  gdzie  rołowcesto- 
Rządnie  na  swojem  mieysca  poganie  czcka- 

I  choć  na  nich  cała  się  nasza  siła  zwali , 

Twardo  staną,  i  tylko  mąi  odpycha  meia , 

Z  szczękiem  uderzonego  orę^.em  oręża. 

Bolesław  niezraźony  piei^szem  swem  od- 
parciem. 

Przedłożę  ich  rząd  ściśnigny  za  cię^.kicm  na- 
tarciem , 

I  gdy  wkoło  pohańców  bliższe  głowy  pobił, 

Wśród  nich  z  kilką  naszemi  mieysce  sobie 
zrobił. 

TenraziSkarbimira,  i  inszych  ośmieli ; 

Ze  szyku  poczętego  urywać  zaczęli; 

Niepizeto  się  Połówce  tym  ciosem strwofy- 

Ale  jakby  na  nowo  z  naszemi  się  bili. 
Dzień  nadchodził  i  z  pierwszą  łona  poran- 


>ow 


•1^ 


Mo'^.nn  b}-ło  coś  poznać  postać  obozową  f 
Poganin  na  swojem  się  mieyscu  utrzymy- 
wał. 
Choć  mu  gd/.ie  niegdzie  boki  nasz  iołniers 

urywał. 
Skarbimir  widząc,  Xe  nas  na  Połówce  mało, 
Bo  wielu  się  ich  w  pogoń  za  Rusią  zagnało  ; 
Przysłał  mię  po  posiłki. 

W    Ł    A    D    Y    9   Ł   A   W. 

A  móyie  syn  gdzie  był? 

Rotmistrz. 

Xią?-C,kiedy  pogańskie  pierwsze  szyki  prze* 

b>^ł. 
Coraz  w  głąb  postępował;  i  z  dnia  światłem 

ni  lodem 
Doyźrzym  go,  no  z  ogromnym  ściera  się  Mi- 

kroilcm. 
Skarbimir  wnet  w  tę  stronę  cała  się  brał  si- 

Boxiccia  prawic  zcwszą«l  pogaństwo  okry- 
ło. 


Ale  królu,  nie  łrwóS  s!c  Oolcsławo  losem . 
Oiitaiiipnsfcdł  »n sławą,  nic  sa  jakim  cio- 

Oiiisamiiicdalbysic;  cóigdj  piiynimta- 

Tizcyslojij,  iiaybilnieyii  w  narodzie  woja- 
cy!.. 

Władysław. 
KtóSjestpir,jnim? 

Rotmistrz. 
Jest  ZbiludjZema,  z  Odolonem. 
Władysław. 
O  niebo!  czcmui  lo  się  dzieje  piied  mym 

zgonem? 
Jakie  w  lesz,  Sc  lo  cl  trzcy  pizy  mym  synu 
byli? 

Rotmistrz. 
Chełmem sip,zbiałem piórem,  od  inssycK 

Którzy  dla  jego  stra£y  przy  si^ciuslancli. 


Zkijd£e 


D   Y   S  Ł    A 

lii  lylkc  pity  mym  syn 


R  O  ■; 


Zaraz  zmiaslaprzy  :iici:iii  obok  wyjccliali, 
IjuS  go  poićmna  krok  nic  oJsIfpoiyali. 


W  i 


i  s  ł,  I 


Zdybałicś  gdzie  Przccława  ? 

Rotmistrz. 

Z  obo'£U  IV  poi  drogi. 

Władysław. 

Zbisławo!  Zbilud,  Zema  i  Odolon  srtfgi 
Sprzysięgli  sif  naiycie  mojego  dziecipcii.! 
Zły  losie  dokonałeślwegopizediicniiccia! 

(Z!'i^aiva  ręce  załamuje,  i  ta  królem 
iryckod^i)- 


A  K 

Dekaracya 
SCENA    I. 
Zbisława,   Teofila. 

Z  B  I  9  Ł  A  w  A. 

Unju>.  Zginął  dotychczas,  a  jam  się  zosta- 
ła'.. 
Teofilo!  kiedy  mi  malkn  iimiciała , 
Płakałam,  jak  sierota  utyskuje  tkliwa .' . . 
Wif  cey  widzj  dolega  miłość  nieszcK^ślina ! 
(£:jr  ociera.) 

T  B  O  F   I  L  A. 
MoSeJcszczejakowym  szczęśliwym  zdarzę- 

Z  B   I  S   Ł  A  WA. 
Stałosip,    On  to  mojem  poległ  przewinie- 

Nieba  »\ę  Ufaziły,  Sem  ich  zapomniała  ; 
Zdało  misii;,  itcm  wszystko  w  Bolesławie 

Dawniey,  cześciey  błagałam  dawcę  ludz- 

kieydnli; 
On  czynił roztaign i enia ,  on potćm pan oU 


T     V. 

ta£   sama. 

Wydai-łBogun 
Afe^mśdsifsi 


2  dnsiebieznfconc!  .. 
itbomniey  na^ont:! 


Bóstwu, zawsze  darować  człowiekowi.mlło. 
A  tcmbardzicyniekarze,  gdzie  złości  nic 
było. 

Zbisława. 
Kogołbyliyłnieująłnercem  swem  cnotli-- 

Słodkijswojij  wymowa?  okiem  nioUliwem? 
Przyniiiimidooyczysiey  nie  tęskno  zagio- 

UsIąpiłairiDnicproweydlaWiślaney  wody; 
I  zabaw  wśród  rodziny,  iobr^ndków  wiary!. 
O!  warlSe  był  Bolesław  tak  wiclkiey  ofiary! 
Dornie  nieszczęsny! ..  któi'yiu  nad  móy  uln- 

Wtobicmjasif  naypiei-wcy wzdychać  nao- 

Czylimie miłość  trapi,  czy  trwolą  nadzie- 
je f... 
Za  tyle  mych  poczciwych  oRar,  tu  łzy  leję!.* 


ffóo 


J     u    D     T    T    A. 


Szczfśliwsznś  Ij  dziewicoiktóra  w  wlcyskiin 
sin  nic, 

Niedaleko  s/,iik«iTie wyhiawszy koclianie, 

Ani  naród  z  narudcni  nad  tćui  radzić  pię- 
dzie, 

Ani  ci  marna  siawn  wyd/.icrnć  go  będzie!.,. 

Ryle  u.tni  chleb  z\yaizy\vcm  waszeni  wy- 
starczały. 

Ma  wieśniak  istolnieyszc  szczęście  wchalcc 

niałcy!... 

Zbiitława!  lyln  xi.|?..'il  wnuka,  wtenczas  pła- 
cze. (17) 

Gdy  smutek  niskie  strzechy  omija  wieśnia- 
cze!.., 

Pró^inoś  matko  slai'owna  w  Grecyi  bogar 
tey  (18) 

Na  mą  wyprawę  drogie  przepłacała  szaty. 

Co  nam  do  domu  łodzie  przyniosły  pływa- 
czki ; 

Dzieło  cierpliwey  pracy  Carogrodzkiey 
szwaczki! 

Klóra  gdy  mo-).e  miłość  szczęśliwicy  darzy- 

,;f-i, 

My  s  I  i  s  w  oj  e  p  o  c  i  o  Xl  k  i  oy  j  e  d  w  a  b  n  i  cy  s  zy  ła ! 

Jak  się  zgodził  z  tym  zbytkiem  wesoły  ni  me 
zaie. *■• 

Zran."^  w. sercu,  przybrana  nędza  okazale!.. 

Ju^.  on  o  mnrc  nie  myśli!..  Juz  nie  mam  na- 
dzieje! 

Wlamlych  świalacli,  gdzie  poszedł ^  mie- 
szkaniec h.irdzieje,. 

I  stan  swóy  poni/yłby,gdy  by  wst.-jpił  w  pro- 
gi 

Ziemianki  ubogiey!... 

Teofila. 

Pani!  je.szcze  się  mo^.e  z  nim  będziem  cie- 
szyły. 

Z   B    I   S    Ł    A   w  A. 

Zbihid  z  \1ikrodcin  śmierć  mi  jego  zapewni* 

łv'. 
Ale  jak  powiadają,  gdyby  tak  bydź  miało; 
Ze  duch  ludzki  krzupui-^ce  porzuciwszy  cia- 

Namicyscach,  które  w  liyciu  były  mu  mi- 
łe mi. 

Jeszcze  przez  czas  jakowyś  bawi  z^^.yjące- 
mi. 

Teofilo!  czystego  mo-J.e  jego  ducha 

Mamy  tu  blisko  siebie!...  On' skarg  moich 
słucha; 

Chciałby  mi  jak  uśmierzyć  serca  niepoko- 

Przelicza  te  łzy  vxęsne,  i  westchnienia  mo- 
je! •••  (Łzjrocitra.) 


SCENA    U, 


Judyta  Zbisława  Praxeda  ,  Teofila. 

Judyta. 

Pewnie  nadBolcsłau  em  f.al  trapi  cię  xiczno! 
Jago  czuję!  1  chociaż  chciałabym  bydźmę- 

Wstrzymuj.'ic  ciężki  smutek,  przecie?,  on  sie 

ciśnie, 
Wszyslkichłzy  gdzie  się  zwrócę,  nastręcza 

umyślnie. 

Zbisława 

Pani!  kto  tylko  zna  I"  go,  a  znał  go  kray  cały! 

1  yle  milionów  oczy  będą  go  płakały! 

i  kiedy  tapowszechut^  wzbudza '>.alość  stra- 

Ja  tc'2  łzy  moje  do  łez  przy  mieszałam  iwit- 
ta. 

Judyta. 

Długo  roki  swojcnii  mijać  będ.i  zwroty, 
^liz  się  urodzi  młodzian  ztakicmiprzymio* 

ty! 
Rozum  rzeczy  szacuje,  sei*ce  się  przywianie, 
Jiozum  i  serca  ludzkie  miał  za  sob^  xi.y/.e; 
Tu  śmiei'ć  okropna,  ^.alu  przydać   wiece- 

miała 
Tobie,  któraś  podobno  jeszcze  go  kochała! 

Zbisława. 

Nie  wątp  pani!  Aiiim  się  z  tem  kiedy  taiła! 
ł>(>  kochać  Bolesława, chluba  dla  mnie  była! 
Z  wol<'[oyca,  chciał  nas  król  ślubem  złt'^czyć 

w  czasie. 
Wart  był  lego  Bolesław,  miłość  znalazła    * 

się. 

Judyta. 

Pięknie  to  bydź  królową,  do  tego  potę^.ną; 
Teraz  cię  za  Zbigniewa  będą  swatać  xię2no. 

Zbisława. 

Daruy  pani!  Jeszcze  ja  nic  jestem  na  zbyciu! 
I  gdy  mię  dziś  naycię>,szy  los  przyciska  w  iy-  • 


CIII, 


Myślałam,  ^.cnadcmną  litować  się  miano. 
Nie  zęby  iiicy  nieszczęsno  doli  ui'ągano! 
l^ie  płocha  jaka  miłość  wzajem  nas  wiązała. 
Żebym  o  nicy  tak  prędko  zapominać  mia- 
ła. 
Niech  Zbigniew  tym  obszernym  krajom  da- 
je prawa; 
Ja  nie  chciałam  korony,  ale  Bolesława. 

(hiauLa  sł»  i  odchodzi). 


SCENA    III. 

V  JCDXTA,   PraXEDA. 

J   n  D   T   T  A. 
Wjydiic  na  lo  ,   niccii  ona   n.ijwiccey  sig 

Król  b^iliiojey  nastrfczaćsHojegoZbijjnie- 
AIeanilyirizwinzUieiiin.irotluprTijnpci, 
Nie  cieijii  i>«ilflk  >ia»el  Zliigiiiowa  |>hiiiI^c!, 
Nnvpicrn'Hiie   paiijilwa  duiiij'  itiicć  l>ytl^'  po 

Iles/t<-<Iu  mych  uktadijwitatcinpr/yspuso- 
oŚLiiici-ci  kriilcnskicy  wkrótce gpnilzie- 


,  ma  bv(iK  dobrze,  S^y"  j'iS  lego 
I   Zbiludtiik«!««jsllio  v:i'ubi'ł:,  jnkcin  w  myśli 


Ze 


CófcciiicyHliti-siicy,  Polakt  tron  będ/.icod- 

d-iHy.   (ly). 
AironmiM/  ii'y  iiiczrclicc  Kunnlii  niiicsć, 
Żobysi<;iniaUl».-ii'dfjiiil-.>l.iluukłóc.ić. 
Ani  w  li'y  i>dl<-{;ł'iści  \>ixc}<-i,]i.nc  iiioijliliy, 


Pl'axcdll!   HKUK^HI 


a  l<!^<>  xl'*c^j  t>ex  •■ctii  l>v> 
c  iiiujc  bliakie  dupoinii:- 


CayteiaalłolcsVawaJa]iijcs3/.[; 

P   H  A   X  B  D   A. 


jzescic  JesKCzc  n 


epr^ysz 


Judyta. 
W  labie    od   wczoia  jaki*  pizcmaga   ilucli 

ka. 

P   R  A    X   K    O   A. 

Król  mdlpie,nkaŁ.Iyin  Uijcie  kłoś  płacM, 

Jakie  się  n  pujrodku  ich  jeilnn  mam  wcac- 

Coi  lo  i>i'xvslnynicy  zluJżiiii   losy  ludzkie 
dxicli<J. 

Judyta. 
ZiciraM  i  płscsiMz ,  ł.e  kłoś  ziewn,  płacze, 

Nic(iiió>vin)  nnd  ł/.c  lud^k^pr^dzcy  nie  O' 

Ales«cai;śliivoŃć,klórrvłin»ie»ain  nasienie, 
Ciebie  i  Iwr  .lal,ki<-..ljtvvit:ni<-  pnkolcnir. 
Ciyici  U,Jiioh*yiu  bfdzJuBuIcałai*  jedj. 


I   pottzebney  r 


i  gu/abijać  nśród  swych  kopiyui- 


'  Nic 

To  Irpiey,  i.c  go  nn  bok  nniodli  od  smyków.. 
Zapei\n<;Zbilud  staw^  Kiigrzaws/.y  iiiłud^i- 

ka, 
Z  nim  st^-  umyślnie  w molloch  Połonców  u- 

myka, 
^hyi^oliik  Pohków uchyliwszy  okn, 
Śiiiifii'y  ipcwriicy  iiii>i;li  dukunnć  n,i  boku. 
Taki'..liiiKiiis/.aryiii  doyiaał  ich  lloluitstrs 

tiir.r/,y*lai.y, 
Taksn:iiJnipy  iv  iiiałey  chvvili  itabóy  wyko- 


vimo 
cic  pcu 

łac/yĆBiynn.ilione  ud 

nec/i.M.  .laymnicykns, 

jak  umyślnie  Miki  ud  » 

ło, 

■.w-iłoi 
p  nawi- 

Ci^o 

cbytia 

wiat  powie:  ,,od  Połów 

ej  .gl- 

Ach 

spi-itysifjjłych  len  zab 

uy  iwa. 

Mni 

S 

iKcclaiysipspiawi,  jak 
SCENA     IV. 

nin  po- 

WŁi 

DY3ŁA 

ft-,  Judyta,  Prised^ 

Wsie- 

BOR 

(/iruwadtący  królu.) 

W   Ł  A   D   Y   3  Ł  A    W. 

JuJ.bym  był 

akiiiic/.ył  dot^d  moje  iitr^pie- 

Mdl. 

J.icrgo 

zoslawićbyło  brzliie: 

wlenia. 

lio.,kIi«ośćbyła, 
Która  mi  pnitiiyć  irioich  nieszc)scśćpi'xy  wró- 

Bic/.to  |iij>.  nayoittrzeyszy  gniewu  iwej^oBo- 

Kiedy  kto  chciałby  umrzeć,  aumnceć  nie 

Judyta. 
Jednego  dla  narodu  sieroctwa  czyf  mało. 
Żeby  ni);  icszcze  ugoiicu)  twoim  puwij^kuzi- 

Dlakrajii.dla  mnie, dzieci,  niech  ci  wieku 
Aktói  wić?  ino}.e  nawel  i  dla  Rolcsłatra. 
Władysław. 

lcl)tr«ecb  liUikrod,  łatwo  Jednego  poiylil 


e')« 


JUDYTA. 


Klórcgom  j.i  lak  wiela  trudami  wychował, 

nóg%ngnictvaDj  w  jednej  chwili  zamordu- 
wał. 

ilóyhy  cztcr(fch  na  niego  nie  nasłał  był  ra- 
zem, 

Nie  dałby  się;  mógł  siłn  i  uini;ił  J.clazemf ... 

Jabloźnic  lego  Doga  zuchwałym  jr/ykiem, 

Któi'y  o]bi7«yma  jednym  z  nóg  zwalił  kamy- 
kiem!... • 

Odbiera  mi  przytomno^ić  ^.al  móy  przera- 
źliwy, 

Miałbym  bydź  pokornieyszy  m,kiedym  nie- 
szczęśliwy. 

Judyta. 

K  rólully  zdrowiem  Iwojem  bezprawnie  sza- 
fujesz; 

Tym  smutkiem,  na  narodu  własność  nastę- 
pujesz. 

Władysław. 

Judyto!  wszakfeśtyrai  ten  skutek  zdarzyła! 

Ty.ś  mi  tvrem  naleganiem  syna  wyprawiła, 

Kióry  gdyby  był  twojem  dzieckiem,  nic 
przyszłoby 

Ani  do  tey  wyprawy,  ani  do  ^.ałoby. . 

Ja,  wkrótce  życie  skończę;  a  po  moim  zgo- 
nie , 

Nic  długo  ostoisz  się  i  ty  na  tym  tronie. 

Polska  pamiętna,  co  pod  Ayxą  ucierpia- 
ła; (20). 

Odeśle  cię  do  Niemiec,  zkądcś  przyjechała. 

Judyta     (iywiey), 
W  ostatnim  kącie  ziemi,  gdzie  stanie  Judy- 

Wszędzie  rody  cesarskie  świat  schylony  wi- 

Ni  ta  wasza  blasku  mi  przydała  korona. 
Niedawno  od  mojego  brata  wyproszona. (21) 

(  fVychodzL) 

Władysław. 

ś 

Gdzie  siły  nie  wystarczą,  tam  gniew  nje 

w  swcy  porze. 
Proś  tu  do  mnie  strapioney  Zbisławy  Wszc- 

borze; 
Ona  mą  i  swą  stratę  czuje  naygor^cey. 
Ten  mię,  kto  zemną  płacze,  pocieszy  nay- 

więcey. 

SCENA    V. 

W  Ł  a  >d  Y  s  Ł  A  w.     sam. 

Zwołam  naród;  niech  sobie  obierają  pana! 
PiAstóif  kolej  dzisiejszą  przygoda  zerwa- 
na. 


Na  dom  nasz  jeden  tjrlko  Zbigniew  pozosta- 
Lecz  plama  urodzenia,  i  złe  obyczaje  (je!... 
Wstr7.yniająjgo,i  Polak  te  drzwi  mn  zapowie, 
Którcmi  od  trzech  wieków  szli  na  tron  Pia- 
stowie. 
Jednak  iem  oyciec,  prosić  za  nim  nie  prze- 
stanę; 
Ale  jeśli  si<?  npr^  na  pana  odmianę,  (ła. 

Czeskich  i  iluskich  sią^at  mogą  mieć  tak  st- 
Z  któremi  nas  od  dawna  krew  jedna  złączy- 
ła. 
Niech  wezmą  kogo  zechcą  złudzi  całej  zie- 
mi. 
Byleby  tern  wybraniem  byliszczęśliwemi!! 
Co  do  mnie;  ten  znak  władzy, tę  koronę  zło- 
Temu  nowemu  panu  przyniosę  z  ochotą,(tą, 
Ipowiemmu:  „Nicmałaćto  i'zeczjest  nie- 
mała. 
„W  tym  luciu  milionów  i  całość  i  chwała, 
„Niechby  jak  nasze  Piasty  kray  ten  wsła- 
wiał, cenił, 
„Co  się  z  dzikiego  gruntu  dziś  tak  zaziele- 
nił! *'   (22) 
A  ja  w  ciemnym  gdzie  kącie  dalekim  ód  tro- 
nu. 
Przez  łzy  w  oczach  wyzierać  będę  mego 
zgonu. 

SCENA    VI. 
Władysław,  Zbisława,  Teofila, 

WSZEBOR. 

Władysław. 

Zbisławo !    wszak^«e   wczora  trzeba  bjło, 
wczora... 

Zbisława. 

Panie,  có2  miałeś  robić? 

Władysław. 

Umi^.cć  była  pora!... 
Przc&yłem  szczęście   moje!...  i  niebo  juk 

chciało. 
Tak  mu  si\^  na  mą  szkodę  ostatnią  udało. 
Tyś  tak'^.c  zapłakana!...  • 

Z   B    I   S   Ł   A   W^  A. 

^  Twego  rządu  chwała. 

Żem  smutnego  w  twych  krajach  dotąd  nie 

widziała; 
Ale  kieska  dzisieysza  i  mnie  się  dostawa; 
DosyĆDy  łez  przyczyny:  znałniiiBolesława. 

Władysław. 
On  cię  kochał;  on  mi  to  mawiał  z  jakąś  chlu- 

Te  łzy,  które  nad  iego  dziś  wylewasz  zgu- 
bą. 


I  Tli  IM 


T    u    A    J     E    D     Y    A. 


Or, 


(iSJi 


Czyni-j  mu  sprawIeilliiYość!...  Oiidziświc- 

cey  niechce!... 
Ani  go  nasza  miłość,  ani  chwała  łechce ! 
Tam  gdzie  poszedł,^  wesołość , świata  nie 

f)X'zechodziy 
ojn  posępnym  tylko  sif  wniść  go- 
dził. 

Syna!  ta  mnie  przynaymniey  nadzieja  nie 
zdradzi, 

Smutek-móy  mnie  za  tobę  wkrótce  popro- 
wadzi. 

TyZbisławo  zostaniesz,  ażebyś  płakała, 

Mnie,  com  cię  wybrał;  syna,  któregoś  wy- 
brała. (Płacze.) 

W  s  z  B  B  o  R. 

Królu!  wsptomniy,  ie  Polak  zostaje  siero- 
ta! 
Nasza,  umrzeć  dla  kraju;  a  ^«yć,  twoja  cnota. 

Władysław. 

Przebóg!  nie  nazywaycie'2  mi^  królem  ,  ni 
panem!... 

Byłem  kiedyif,  i  nikt  się  z  mym  niezrównał 
stanem; 

Póki  mi  teeo  skarbu  nay droższego  stawa. 

Pókim  oyciec  dziedziczył  syna  Bolesława. 

Mocarzów  świata,  zazdrość  nad  mem  szczę- 
ściem bodła, 

Mnie  chluba  z  tego  bytu,  a&  do  pychy  wio- 
dła!... 

Dziś,  zowcic  mię  nędzarzem, starcem  niedo- 
łężnym.'*. 

Synem  byłem  bogatym;  synem,  byłem  mę- 
^.nym. 

W   S  z  K   B   O   R. 

Wiele  jeńców  odbitych  ju&  w  miasto  wje- 
chało,   ' 

Nirbo  cię  bez  pociechy  zostawić  nie  chcia- 
ło'. 

Władysław. 

Szczęśliwe  matki,   synów  swoich  odzyska- 
niem! 
Dom  wasz  cały  przeciw  nimwyydzie  z  po- 
witaniem. 
Ka^^Jn  łzami  radości  oniyje  i  zliczy 
Rany, które  rozdrapał  powróz  niewolniczy! 
Ło'}.e  sama uściolc,  zagrozi  hałasu, 
By  im  nie  psuto  dawno  ^.adap ego  wczasu! 
A  mnie,  którym  krajowi  to  wesele  zdarzył, 
Gdy  się  za  coś  zawzięty  los  ze  mna  poswa- 
rzył, 
Wział  syna,  dał  do  zgonu  płacz  i  narzekt- 
nie! 


SCENA  vn. 


C  li  sami  j  Bolesław,  Mikrod,  polem 

Praxeda. 

Władysław  (biegnąc  do  Bolesława). 
O  Bolesławie!  {zatrzymuje si^J  Któż  ty? 

Bolesław  {zdziwioriy.) 

Jestem  syn  twóy  panie ! 

Władysław. 

A  ten  kto? 

Mikrod. 
Jestem  Mikrod,  tu  niespodziewany 

# 

Władysław. 

Zbisławo!  cóź  to  anaczy? 

• 

Z   B   I   S   Ł   A   w   A. 

Bóg  nam  przebłagany. 

Władysław. 
Któryż  święty  bronił  cię  ? 

Mikrod. 

Bolesława  ramię 
Bioni  siel;>ic,oyczyzńę,  i  obóz  nasz  łamie. 

Władysław. 
Cóż  od  nieprzyjaciela  znaczy  ta  pochwała? 

Bolesław. 

Był  czas ,  kiedy  nicprzyjaźii  między  nami 

trwała ; 
Tym    zmienianym    szyszakiem    orężaśmy 

bracią. 

Władysław. 
Prawdaż  to  ?  czy  sen ,'  jego  łudzi  mię  posta« 
cią? 

WszBBOR  (Wszehor  całuje  w.  ^^^C  Bole- 
s-tawa^  a  Bolesław  go  %v  twarz.) 

Tykam teydzielney  ręki,  i ie prawda,  czu- 

Władysław  (ściska  Bolesława^  ten 

ojca  całuje  w  ręk^). 

Żal  mię  nie  mógł  obalić,  radość  mię  zmocu* 
je. 

Bolesław  (do  Zbisławy  całując  rek^ 

Szczęściu  twey  barwy,  pani,  winienem  zwy- 
cięztwo. 
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Z   B   I  9  Y.   A   w   A. 

Tak  jest ,  ale  do  Irgo  przvda\vszj  lirc  mc2- 
Iwo. 

Władysław. 

Pomo^.e  nnin  cics/.yć  si*?,   niech  przwdzie 

królowa.     ( H  ychnrizffpnJuflyti^), 
Pewnie  ,  ludu  iias/.ej^o  ub^ło  z  polowa  '^ 

R    O   L   E    S   Ł   A   \N'. 

Co  pologli  od  Husi,  ma  la  cząstka  była  ^ 
Ale  Polnwcóws/.abla  naszych  pi'/r|)loniła; 
Przecif'/,   mówić  nie  nio^^iUa,  ieb^śmy  swą 

IJyską, 
Bitwy  dzisiryszoy  chwałę  kupili  zwyciczką, 
Skarbimii  ,  który  wkrótce  za  nnmisi^'  sta- 

z  doniesień  odRotmistrzón  naypcwnicy  si^ 
sprawi. 

Władysław. 
To£  i  wojsko  powraca  ? 

Bolesław. 

Przy  Jaxic  zostało 
Giroli  Połowców,  których  tym  się  poczcie 


z 


dało. 


M   I  K   R  O  D. 


Mów  raczej ,  ie  pod  waszych  stra-^.^śmy  zo- 
stali. 

Bolesław. 

Przyjaciół  nikt  nie  strzeże. 

P  R  A  X  £  D  A    (wchoaziji^. 

Królowa  się  fali 
Na  słabość,  co  ją  wswoim gmachu  zatrzy- 
•       .  mit  je. 

Ze  nie  przyszła  lę  dzielić  radość,  któr**^  czu- 
je.   (Uchy[a.\ifj ku  Teofili,) 

Władysław. 

Cóf  sip  stnło  z  Zbiludem,  Zemą,  Odolo- 
nein  ? 

Czyli  łam  winę  swoje  opłacili  zgonem  ? 

Czy  li  je  Przecław  wiedzie  na  gardłowe  ka- 
ry? 

Bolesław  (z  podziwicniem). 
Asa  cófby  to  panie  ? 

Władysław. 

Winni  są  bez  miary  ! 
Zdrayee  !  świctokradzkąsic  pi*^y!fiVg^  xł<4- 

czyli, 
Kj  cif  Uiu  w  lamiciiania  potycski  sabili. 


Bolesław. 

Potwarz  króli!  Mikrodzic !  ci  to  są  Irzcy, 

którzy 
Wśród  na>cicfazey  koło  mnie  nieodstępni 

burzy, 
Tyle  na  mnie  zmierzonych  pocisków  odbili; 
1  lVrw  ią  Iwoifh  Połowców  pola  zczerwieuilil 
Nic  potrzeba  im  b^ł^t  zadawać  mi  rany, 
^iechby  inic  odstąpili,  byłbym  rozsiekany. 

M   I  K   R   O   D. 

Gdybym  miał  ł  rzęch  tak  wiernych,!  bitnych 

przy  boku , 
Nieuiowionoby  dzisiay:  ,,Mikrod  umknął 

kroku. ^^ 

B   O  Ł   E   S   Ł   A  W.'  * 

Niebo  mi  ich  umyślnie  przychylne  zesłało, 
Aieby  mię  w  naygorszych  razach  wspoma* 

Zem»,  Odolon,  stale  plecy  mi  pilnował, 
Zbilud,  czasem  ich  wspierał,  czasem  inic  ra- 

tt)wał. 
Mikrodzie.tcn  twóy  inoment!  kiedy  się  Łcit* 

ramy, 
Aszablęśiiii  utrącił  przy  jgłowicysamey, 
I  rzeczesz  (gdy  skoczeniem  w  bok  ,  śmierć 

ma  omijał) 
„Miey  z\eie,  jam  bezbronnych  nigdy  nie 

zabijał.^* 
[icdwieś  ostatecznego  mógł  domówić  sło- 
wa , 
Zwróci  la  c.\^  gwałtowna  szabla  Zbiludowa. 
Tyś  doznał, czy  przyjaciel,  czy  móy  zdrayca 

to  był, 
On  pierwszy  zpodlweytwardey  zbroi ki*wi 

ci  dobył. 
Ja  tymczasem  buławą  waszem  płoszył  mc- 

?.e. 
Ni?.  Połów  CU  jakiemuś  wydarłem  oręj.c, 
I  z  blisko  bijącym  się  Skarbimiremziączył. 

Władysław. 

Jakfe  wierny  twóy  Zbilud  z  swemi  dwonu 
skończył'^ 

Bolesław. 

Pierwey  poległ  Odolon  i  Zema  zrąbany. 
Tysiąc  rołowcó w  na  ich  składało  się  rany. 
Ale  cię^.szc  nad  tysiąc  Połowców  twe  ramię 
Mikrodzie,   z  krzepkim  jeszcze  Zbiludem 

się  łamię. 
Na  pomoc  mu  z  hetmanem  z  jedney  strony 

biegłem, 
Gdy  z  d  rugiey  z  świeżym  ludem  Pi*secława 

p«slrzegłem 


T    n    Ą    J    E    D    y    A. 
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Na  czele  z  Żelisławem.  Lecz  ty  krwi  iiiesy- 

.  By  ci  obłów  nie  uszedł  na.p6ł  nicdobity. 
Męiobóyczem  ^.elazem  ostatecznie  cięty, 
Jak  di^b  przy  twoicb  nogacb,^adł  Zbilud 

potęty. 
I  jeszcze  mieczem ,  który  krwią  ciepłą  się 

kurzyły 
Przecławas  wzywał,  ie  mu  równie  będziesz 

słu^^ył. 
Lud  świecy,  prędko  słabe  uprzątnął  zawa- 

Mikrod  jeden  wśród  naszycb  znalazł  sif 
gromady, 

I  gdy,  jakby  cnciał  zginąć,  z  mieysca  nie 
uinyKa , 

Krzyknę  nań:  „Bolesław  cię  z  przyjaźnią 
potyka/' 

On  na  to,  pomyśiiwszy  nieco :  „Miey  tę  sła- 
wę/* 

Oddał  mi  broń  ;  ja  moje  dałem  mu  buławę. 

Okrzyk  zwycięztwa  runie  od  końca  do  koń- 
ca ; 
*  .   Ja  troskliwy,  czy  nie  iył,  który  móy  obroń- 
ca ; 

Znalazłem  ju£  umarłych  Zemę  z  Odolonem^ 

Aleul  Zbiluda  jeszcze  zachwycił  przed  zgo- 
nem. 

„Na  mcy  pi^zyjaźni  (rzekłem)  tyleieś  to 
zyskał?** 

Żal  nie  dał  mówić  więcey,  a  łzy  mi  wyci- 
skał! 

Sam  krew  mu  tamowałem,  sam  zawijał  ra-' 

W  nadziei ,  ie  przy  f  yciu  mógł  bydź  zacho- 
wany. 

On ,  we  mnie  wlepi  oczy,  niby  się  uśmie- 
cha , 

Ł7.y  mu  razem  popłyną,  i  rzecze  mi  z  cicha: 

„Ja  to  z  radości  płaczę,  ^.e  cię  widzę  cało! 

„If.e  przecie  zwycięztwo  przy  naszych  zo- 
stało ! . .  • 

„Nie  bóy  się  woyny!  •  •  Ale  bóy  się  domu 
xłą^.ę! 

„Skarbimir  tajemnicę  całą  ci  rozwiąie  !*^ . . 

Chciał  coś  więcey',  ale  w  tym  mowę  miał 
zamkniętą, 

Tylko  mą  rękę  ściskał  ręką  niedociętą. 

I  chociaż,  mu  tak  wiele  ran  pozadawano , 

Wielką  duszę  wyzionął,  Miki*odową  raną. 

TuS  za  mną,  te  przyjaźni  śWiętey  wiozą cia- 
*a , 

By  je  uczciwie  ręka  moja  pogrzebała, 

Fiękney  śmierci  sprawić  im  winienem  ro- 
czyny, 

n,,.^;,oiak  tylko  zdołam,  pozostałe syny. 


SCENA    VIIL 

Ciiy  Skarbimir  i  Żełisław  (zżawiąz^ant? 

ręką). 

Skarbimib. 
Królu!  taka  zwycięztwa  dzisieyszego  spra« 


wa 


Które  otrzymujemy  19 ęztwem Bolesława. 

Przypom£4eliśmy  sobie  z  Rusią  niepopra- 
wną. 

My  z  niemi  dawną  dzielność,  oni  trwogę  dat 
wną ! 

Zpicrwszem  naszych  natarciem  jedni  pierz- 
chną w  strony, 

Drugich,  wraz  z  nami  siecze  jeniec  uwol- 
niony; 

Ze  po  trupach  przedrzem  się,  gdzie  Połów- 
ce stali  , 

I  śmierć  zadać,  lab  przyjąć  gotowi  czekali • 

Szabla  i  pierś  o  piersi  razem  uderzyły , 

Z  takim  gwałtem  zbiegły  się  dwie  potęŚne 
siły  ! 

Bolesławie !  Tyśto  nam  przyśpieszył  zwy* 

^         cięztwo , 

Że  sobą  całeś  zajął  Mikrodowe  męztwo. 

Nie  mógł  swoich  posilać,  mieć  naszych  na 
celu. 

Musiał  bydź  w  jednem  mieyscu ,  a  miał 
bydź  na  wielu. 

Przyjaźń  bitwę  skończyła :   za  danym  jey 

,  znakiem , 

Ściskał  się  krwawą  ręką  Połowice  z  Pola- 
kiem. 

Z  naszych,  którzy  polegli  na  tysiąc  wynie- 
sie , 

A  z  nieprzyjaciół  mo£e  do  sześciu  zbierze 
się. 

Rusi,  drugieśmytyle  w  niewolą  zabrali, 

Xiąięta  się  przez  Wisłę  wcześnie  ratowali. 

Plon  cały  odebarny,  i  odbitych  jeńców. 

Będzie  do  trzech  tysięcy  szlacheckich  mło- 
dziencow. 

Prócz  płci białćy,  prócz  czerstwych  wie- 
śniaków oa  role. 

Którzy  długie  okryli  bojowiska  pole. 

Obóz  nieprzyjacielski  do  tego  zajęty, 

Ich  konie,  ich  woyskowe  kosztownieysze 
sprzęty ; 

I  skrzynia  obozowa  złotem  ładowana. 

Takie  zyski  dzisieysza  przyniosła  wygrana! 

Królu!  ci  co  w  potrzćbie  mę^.nie  się  stawili, 

Na  twe  względy  i  piękną  sławę  zasłużyli, 

Kupioną  nie  lada  czem,  ale  krwawym  zno* 

,         jem: 

Zelisław,  Jaxa  z  synem.  Sieciech  z  BorzT- 
wojem. 
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Po  nich,  przy  twoich  nogach  ocielą  aic  aie- 

Tjch  ti*zeeh  rzadkich  przyjaciół,  tych 
trzech  inc£6w  cnoty: 

Zbiluda,  Odoloaa,  ZemyT...  Oni  legli 

Ghętniey,  niiliby  pana  swojego  odoieglil... 

Xią£ei  krew,  ktor^  widzę  twa  zbroja  skro- 
piona! ' 

Krew  to  będzie  Zbilada^Zemy,  Odolona: 

Od  tysiąca  pocisków  zasłaniając  pana, 

Zica  rąk,  i  wiernych  piersi  ochoczo  prze- 
lana. 

Królu!  w  skrytoici  będziesz  tajemnicę  wie^ 
działy 

Którą  przed  samą  bitwą  Zbilud  mi  powie- 
dział. 

,,Mo£emy  (rzekł)śmierci  się  dzisiay  nic  wy- 
biegać, 

,,Zeby  pognał  Bolesław  kogo  się  wystrze- 
gać. ** 

Wielkie  dusze!  szczęście  im  w  całym  blasku 
stawa, 

Oni  woleli  podjąć  śmierć  dla  Bolesława! 

Władysław. 

Sierotom  ich  naywiecey  dając,  mało  damy, 

Jak^c  pięknie  zgładzili  młodości  swey  pla- 
my! 

P.olak,iak  insi  ludzie,  moresie  źle  stawić, 

Ale  w  złym  trwa  nic  długo,  lubi  się  popra- 
wić. 

Skarbimirze !  dzisieyszą  posługę  z  tuey 
strony, 

Nagrodzić  nicwydołam,  umrę  zadłużony. 

Bolesław,  który  pomnie  na  tym  tronie  sie- 
dź i  c. 

Tobie  i  twoim  dzieciom  wypłacać  się  bę- 
dzie. 

Zelisławic!  i  innych  co  Hetman  wspomina. 

Pewnie  was  nie  przepomni  przyjaźń  mego 
syna. 

Ale  cói  loPranionyś  ? 

Żełisław. 

*  Chlubna  to  jest  rana 

Któram  dla  mey  odebrał  oyczyzny  i  pana. 
Szlachcic  rodząc  się,  ten  dług  przyymuje  na 

siebie, 
Swoją,  lub  nieprzyjaciół  krew  wylać  w  po- 
trzebie. 

M  I  K  R  o  D. 

I  byłbyś  mole  ze  mnie  krwi  dzisiay  nato- 

casyłł 
Gdyby  mię  zasłaniając  xią2e  nie  przysko- 
czył. 


Boletławie!  on  krzywdę  ma:  byłby  się  chla« 

bił. 
Ze  mię  zdołał  pokonać,  £e  Mikroda  ubił.    ' 

Bolesław. 

Mojaobi*bna  ciebie  zawsze  będzie  mniey- 
szą, 

Twóy  czyn  ze  mną  ma  cechę  daleko  pię- 
knieyszą: 

Zęby,  widziano,  na  tem  chwałęś  swą  zasa- 
dził, 

Ześ  tylko  niechciał,  ale  łatwobyś  mię  zgła- 
dził. 

Władysław  (biorąc  za  rękę Mikr oda).  . 

Mikrodzie!  Przyjaźń  wiąie  ręka,  którą ć  da- 
ję, 

Niechęć  między  twym  ludem  i  mym  niech 
ustaje. 

Szabla  twoja  mą  szablę  niech  wspiera  zo- 
chotą. 

Równie  dzielić  się  będziem  pogodą  i  słotą. 

Na  stwierdzenie  przyjaźni,  którą  dziś  zwią- 

Obóz  wzięty  na  Rusi  całyć  ofiaruję. 

Tak  Rusina  rozeznasz  od  Polaka  z  twarzy. 

Przyjaciel  cię  odbiega, nieprzyjaciel  darzy. 

MlKROD  (na  gołą  szablę  lejąc  tvodęJ, 

Ktoby  wam  przyjaźń  złamał,nicch  od  szabli 
g»»ie, 

Niech  mu  się  krew  lak  leje,  jak  ta  woda  pły- 
nie (*z3) 

Polacy!  znam  was  w  bitwie,  i  poznałem 
w  zgodzie; 

Wezwiecie  mię,  nie  zbędzie  nigdy  na  Mi- 
krodzie. 

Tylko  bądźcie  tak  mężni,  jak  dziś  z  Bole- 
sławem, (21) 

A  dobiwszy  się  chwały  szabli  waszey  pra:- 
wem, 

Staniecie  tam  gdzie  isię  was  moc  sama  zaboi, 

I  świat  wyzna:  ie  Polak  na  swem  mieyftcu 
stoi. 

SCENA    ostatnia. 

Cii  sami  i  Judyta  wybladła  naf^rzeiU 
przyniesiona. 

'     Władysław. 
Có£  to  znowu? 

Judyta. 

',    .       .     Ju«^y ta?  w  iyciu,  w  zgonie,  stała!. 
Smiercim zadać  nie  mogła,  śmierciąm  zię 
skarała. 


T    R    A    J    E 

Trucizna  Mieczysława  dogi-obupiow^die, 
SyntwóynoSem  nic  zginął,  tiucisną  iic 
gładzę. 

Władysław. 
Lekai-zóff! 

Zbisława. 
lakaji  rozpacz],.. 

Bolesław. 

Laui-y  tce  znigdniałe!. 
Judyta. 
,    Niebo  ńnic  nie  nyałncha,  dla  mnie  akamie- 

AIei(lcdi>piekł6w,Uintcdzf  poruszę. 
Niech l>rat  własny  powstaje  na  braterska 

duszę; 
Hicchay  naslfpcewasl  wyydą  na  poddane, 
J  niech  całują  i  ccc  hańbsj  ich  zmazane. 
A-tełoliy  Azyyskic,  co  dziśzwami  wzgo- 

Niech  zalęknionych  Piastów  płoszą  po  na- 

Oby  kiedy  ki-en  która,  krew  moja  Niemie- 
cka, 


D    Y    A.      < 


żelasnę  kładła  jarzmo  na  Sarmackie  dzie- 
cka; 
By  nad  niejni  nieczuli  właini  bracia  stali, 
Ani  ich  podźwigngli,  ani  iałowali... 


Niech  wasze  spodli  imif,  rz^idzi  iif  wdzie- 
daiznie? 

Boi.B9I.AW. 

Jam  niewinny!  ale  mey  niczłorzcczoyczy- 
tnie, 

Judyta. 

Radabymzaui^wzgardp  za  jednym  zacbo- 

Byś  ze  mnij  i  z  obrzydłym  zapadł  się  naro- 
dem. (fftzeborklgkaiołoJudjly.) 

Władysław. 

Taki  koniec  namiętność  miewa,  jtle  strzelo- 

Spokoyoośó,  potćm  Sycie  wydziera!       (na! 

W  s  2  E  B  O  B. 

Jut  kona! 


PRZYPISKL 


(1)   WładysławUernanwit^pitni 

ku-lOSl  pa  Bolesławie  Smiałf  Ul.  Nasz 


nS  Bole- 


która  w  tym  połogu  umarła. 

(3.)  PrdcE  Zbigniewa  syna  z  nieprawega  ło- 
ia,  ładnego  jui  męłczyzny  dom  Piastów  ni* 
miał.  Jcdcu  tylko  Bolesław  całagodomu  byłna- 
daUjq. 

(3)  Roku  1101.  Z)echali  sif  do  Siakowa,  i 
iprzrmierz^li  przeciwko  Polakom  ziałgia  Rus- 
ej:   Włodzimierz  Monom^ch  Gzcrnlechowiki, 

2n  Wszewłoda  Kijowskiego;  WołodarPraemy- 
i ,  syn  Hofci^awa  ;  Jarosław,  syn  Jaropiłka 
xiqłt<:ia  Włodziininkiego,  zabitego  pod  Swiui- 
grodem;  Damdi  Oleg  bracia  xi^i{ta  Pereasław- 
tij.  Wszyscy  wnukowie',  albo  prawnukowie 
Włodzimierza  wielkiego. 

(4)  Połówce,  byli  jednym  ilfch  wędrownych 
do  ECuropy  narodów  Azyatyckicb,  które  dawne 
wieki  Scytami,  potem  Hunnami,  Pieczyngami, 
Uzami,  it.d,  a  póinleysze,  Turkami  i  Tatarami 
nazwały.  Około  roku  IlOO,  słnwnieysi  wodzowie 
hord  Połuwców  byli:  Itlar,  Tngerkan,  Maniak, 
Kitan,  Boniak,  Mikrod.  Aten  oitatni  naywale- 
ctnieyszy,  pobił  pamtftn^  kl(sk^  Kolomana 
króla  a  cał^  potjg^  Wf  grów  pod  Przemyślem. 


(5)  Bolesław Chrobrydobywszy Kijowa  rokn 


wyszczerbiony  szczerbcem  potfm  nazwany,  cho- 
wany jest  dotychczas  mt^dzy  skarbami  królestwa 
w  Krakowie.  Znak  od  ts^o  natenczas  uderzenia 
pałaszem,  na  bramie  K i| owak iey  został.  Który 
potjm  w  roku  1077  Bolesław  Śmiały  dostawszy 
znowu  Kij'owa ,  uderzywszy  szablą  wtoi  samo 
raicysce,  ponowił. 

(H)  RokulOS6Jaropełkxiqłe£ncki,  odbien 
nazad  wydarty  sobie  J^uck  przez  Włodziniila 
Moiioinacha ,  samem  pokazaniem  si;  tylko  pod 
miastem  woynka  FolskJezo. 

(7)  Imiona,  Jazy,  ZeTisława,  i  tam  daley,  tĄ 
z  dziejów  naszych  wyjęte,  iyi^cyclt  w  tim  czasie 
naczelnych  obywateiów  w  narodzie.  Zelisław, 
który  tu  u  nas  jest  poufałym  Bolesława,  był  wsa- 
mey  rzeczy  pod  tymie  Bolesławem  sławnym  po- 
lem hetmanom.  Tento  sam  jest,  który  w  potrze- 
bie E  Morawcami  straciwszy  rekf ,  Morawca,  któ- 

sława  biskupa  Krakowskiego,  ki'órycb  z  wygna* 
nia  z  W;giei  Władysław  Herman  przywołał, 
majttnofcł  im  pooddawał,  i  do  honoru  przy- 
wrócił. 


i5i 


i»    n    z   T    P    I   S    K   I. 


(8)  Vo7.nn^ tn  pychę  Jndf  ty,  ktuiM  sama  bcdqe 
Niemką,  z  domu  cosm-zów  linii  Kraiikoiiskiey, 
nie  wspomina  innych  babek  Bolesława,  ale  ai 
Ryxę  prababę,  sytiowq  Chrobrego,  która  była 
córką  Kzona  Hrabi  Ryńskiego,  urodzoną  z  Ma- 
tyldy córki  Ottona  II.  a  siostry  Ottona^  111.  ce- 
tarzów  z  domu  haskiego. 

(9)  Włodzimierz  wielki,monarcha  Ruski,  pa- 
nujący za  czasów  naszego  Mieczysława  1.  który 
wiarę przyiął,  zagarnął  ai  do  brzegów  Sanu  i 
Buga  dzieriawy  Słowian  sprzymierzeńców  PoU 
skicb* 

(10)  Młodzian  laqntych  wieków  pasowany  na 
rycerstwo,  takiego  koloru  przy  boku,  albo  przy 
szyszaku  wstęgi  nosił,  jaki  lubiła  panna,  którą 
sobie  tym  ująć  chciał.  1  to  tu  barwą  się  nazywa. 

(11)  Zbibława,  była  córką  dwiętopełka  xią- 
ięcia  Kijowskiego,  bardzo  blisko  spokrewniona 
z  Bolesławem;  bo  matka  Władysława  Hermana, 
była  rodzoną  ciotką  Świętopełka  oycaZbisławy. 

(12)  Roku  1099  Brzetysław  król  Czeski,  wuy 
Bolesława,  pasował  go  na  rycerstwo.  W  rok  po-  ^ 
t^m  oyciec  Władysław,  swoim  go  takie  ryce- 
rzem zrobił  w  Płocku.  Kto  w  tamtych  wiekach 
nie  był  pasowany  rycerzem,  sądzono,  ie  bezpra- 
wnie miecza  dobywał  na  nieprzyjaciela.  Poda- 
wano przystępującemu  miecz,  i  pas  rycerski, 
przypinano  ostrogi,  i  wkładano  łańcuch  złoty  na 
szyję,  powinien  był  bydi  ślepo  posłusznym  te- 
mu, kto  co  pasowały  a  z  placu  bitwy  nigdy  nie 
ustępować^  i  t.  d. 

(13)  Władysław  Herman  z  drugiey  iony  Ju- 
dyty, wdowy  co  Salomonie  królu  Węgierskim, 
miał  trzy  córki,  o  których  imionach,  i  jak  się  o- 
hróciły  nie  wiele  wiadomo.  Ale  obacz  jeszcze 
w  następującey  nocie  pod  liczbą  (18) 

(14)  Judyta  była  siostrą  Henryka  IV.  córką 
Henryka  HI.  wnuka  Konrada  II.  ccsarzów  z  do- 
mu Frankońskiego. 

(15)  Mieczyfiław  syn  nieszczęśliwego  Bole- 
sława Śmiałego,  po  ucieczce  z  PoUki  oyca,  chro- 
nił się  w  Węgrzech.  Kochał  go  król  Węgierski 
dla  pięknych  duszy  i  ciała  przymiotów.  Sprowa- 
dzony do  kraju  od  Władysława  stryja,  roku  1083 
a  struty  z  ioną  Kudoxyą  córką  Izasława  iLiąięcia 
Kijowskiego  roku  1088. 

(16)  Jjubecz  miasto  nad  Dnieprem,  gdzie  xią- 
ięta  Ruscy  przymierumi  pozabezpieczali  sobie 
dzieriawy  swoje  w  roku  1097. 

(17)  Zbisława  była  córką  Świętopełka,  wnu- 
ka Izasława,  prawnuka  Jarosława  monarchów 
Ruskich  na  Kijowie;  a  daley;  od  Włodzimierza 
wielkiego  jedynowładzcy,  ijego  poprzedników 
pochodziła. 

(18)  Od  czasów  Włodzimierza  W.  który  miał 
xa  ionę  córkę  cesarza  Konstantynopolitańskie- 
go, xiąięta  Ruscy  mieli  łatwy  handel  z  Garogro- 
dem,  albo  lądem,  albo  rzekami  Dnieprem  i  Dnie- 
strem, a  potem  Gzarnem  morzem. 

(19)  Hlibner  w  Tablicach  jenealogicznych  po- 


wiada, ie  Ryxa  córka  Hermana  i  tey  Judyty^  by« 
ła  za  Alfonsem  Vii.  królem  Kastylii. 

('iO)  Ryxa  matka  Kazimierza  1.  dla  uciemięie- 
nia  kraju  za  tycia  męia,  i  po  śmierci  jego  rzą- 
dząc Polską^  wraz  z  synem  wypędzona. 

(2\)  Grzegorz  VII.  ów  sławny  Hildebrand  po 
zabiciu  Sgo  Stanisława,  koronę  Polakom  ode- 
brał, ale  kłócący  się  z  nim  natenczas  Henryk  IV. 
cesarz,  na  złosc  papieiowi  dał  ją  Władysławowi 
następcy  po  Śmiałym  ,  któremu  i  siostrę  swojf 
poślubił.  Jui  tedy  Władysław,  niechcąc  uwłó- 
czy<^  prerogatywom  cesarza,  do  którego  pewniey 
naleiało  koron  rozdawanie,  musiał  się  królem 
Polskim  nazy  wad,  i  bez  wątpienia  nazywał  si^. 

(32)  Zpomiędzy  Piastów,  Bolesław  Chrobry, 
Kazimierz  pierwszy,  i  Bolesław  Śmiały  Polskę 
dawniey  mniey  znaną,  wsławili  w  Europie  po- 
rządnieyszym  rządem  wewnętrznym,  rozszerze- 
niem granic,  i  tylu  zwycięztwami  nad  cesarza- 
mi Niemieckiemi,' Rusią,  Prusakami,  Pomorza- 
nami itt.  d. 

(23)  Scytowie  Azyatyccy,  jakiemi  byli  i  Po- 
łówce, czyniąc  przymierza,  zaprzysięgali  je,  le- 
jąc wodę  na  gołą  szablę;  i  ^en  zwYczay,  pewnie 
byłnaydawnieyszym.  Tak  przysięgali  potem  i 
tei  słowa  wymawiali,  (jak tu  Mikrod)  Olbrych- 
towi  naszemu  roku  1501  Posłowie  Szachmata  ca- 
ra Zawołgskiego,  którzy  tegoi  narodu  co  i  Po- 
łówce byli. 

(2Ą)  Ta  sławna  w  dziejach  naszych  bitwa  wy- 
grana była  w  roku  1101.  Jeńcy  zagarnione 
w  Polsce  i  zdobycz  xiąietom  Ruskim  ,  i  Poło- 
wcom  ich  sprzymierzeńcom  odcbnnna,  nieprzy- 
jaciele pobici,  albo  rozproszeni,  obóz  ich  nawet 
cały  wzięty.  Wszystkiego  tego  ledwie  IG  lat  ma- 
jący z  małą  gnrstką  swoich  dokazał  Bolesław 
III.  powszechnie  Krzywoustym  przezwany,  od 
wargi  jedney  W  młodym  wieku  wrzodem  skrzy- 
wioney.  Jak  to  przezwisko  Krzywoustego  w  dal- 
szym jego  wieku  dać  mu  minno,  tak  i  mnie  Krzy- 
woustym go  teraz  nazywać  nie  zdawało  się  Bo 
moie  to  bydź,  ie  dopiero  po  roku  1101  wrzód 
mut*»y  wargi  nakrzywił.  Dziesięcioletni  jui\vo- 
jowac  zacZf-jł.  Wziął  Międzyrzec  Pomorzanom 
wtenczas,  kiedy  Sieciech  hetman  stary,  jui  od 
obięienia  dla  niepodobieństwa  chciał  odstępo- 
wać. W  czternastym  roku  nasz  Santok  od  Po- 
morców  obronił,  a  Pomorskiego  naprzeciwko 
wystawionego  dobył;  po  którey  wyprawie  Po- 
morzanie synem  go  wilczym  nazwali.  Oyciec 
Bolesława  umarł  w  rok  po  zwycieztwie  nad  Ru- 
sią otrzymanem.  Poodprawioney  roczney  iało- 
bie  po  jego  śmierci,  oienił  się  wkrótce  z  Zbi- 
sława xieiniczką  Kijowską,  bliską  pokrewną 
swoją,  za  dyspensą  Rzymską,  i  był  potem  je- 
dnym z  naywalecznieyszych  monarchów  Pol- 
skich. 


C  z  Y  ]^  8  Z. 

K  OMED Y A 

WE  TRZECH  AKTACH. 


OSOBY. 


MiŁOSKI ,  Pan. 
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KOMEDYA, 


AKT    1. 


SCENA    I. 
Groźkicki,  Bartecki. 
■■  Groźnicki. 

03Vtecki!  Wa^ć  jcascKC  nie  znaszniisiego 
pana'  Młody,  rn/ny,  chodzi  pofiancuzku, 
afrj^.ui-rt.wijjksza  odcałey  głowy;  prędko 
■if  rołignieivn,ale  w  momencie  dobry,  i  Sal 

% drugicmi  gada pofrancuzku^ate zemnaza- 
wtT.e  gadał  tvlka  o  pieniądzach.  Posadził 
mnie  raz  7,aobą  do  stołu,  kiedym  mopodd- 
iki  przywiózł;  ale  drugi  raz  pi'zyjccha wszy 
-za  inleresami  do  pana,  ani  zemn^  gadać 
chciał,  tylko  mi  pi-zez  sekretarza  powie- 
dziano; Sc  panmawaSnieyszeintercsa,ieby 
miałnamiylać  o  wydcikafie  Plebanowi  od 
tizecti  lat  niezapłaconym. 


hi  w  ley  Warszawie? 


ioski 


CóS  tam  p 

w  SdzcmT  " 

GROiNtCKI. 

Ktoitby  towszyslkonyrachował,  co  pa- 
nowie robią  w  Waiszawie!  oni  tojedncm 
słowem  nazywają:  bawić  się.  I  tak,  bawią 
■icnxiccia,  u  wojewody,  na  operze,  na  re- 
ducie, ua  hecy,  itamdaićy. 

Bahtbcki, 


Pióci 


rotnmiem,  co  to  (a  opera,  reduta,  heca? 

GROiNICRI. 

Toja  cikiedyj  wytłumaczę.  AIb  co  sie 
tycze  zabawek  pańskich;  jak  naprzykład 
pan  nasz,  często  na  obiady  proszony  bywa; 
iwtcnczas,  kiedy  jedzie  taietj;  dwóch  lo- 
kajów, dwóch  strzelców,  dwóch  uzarów, 
Murzyn,*)  laufer  bydż  muszą  przy  karecie. 

Bartbcki. 
';.     Zapewne  tych  ośmiu  ludzi  parami  pned 


kai-ctą  idą,  itopowinnobyfig  pięknie  wjr- 
danać. 

GHOilTtCKI. 


piająsif  lóinie  przy  karecie.    Ale 
panu  naszemu  laufra,  kic- 


ając 


do  kogo,  z 


apr^^ao. 


dy  wyjeidii 
bic  wicrzchowycti,-" 

chowych,  kiedy  jedzie  d  kilkaset  krokói 
z  domu  jednego  do  drugiego?  Murzyn  caś 
pański  nic  wcale  nic  robi,  i  tylko  jesi  Mu- 
rzynem. 

Bahtecki. 
Alei dwastrzetce,  co  tam  wWartzawia 
strzelają? 

Groźnicki. 
Oni  sip  tylko  nazywają  strzelcami,  i  bar- 
wę sti'zelecką  noszą;  ale  strzelać  },adet 


Całv  rok 


ę  nie  wyjadi),  strzelać 

ce.  Jakieto  wicleopłata  łych  wszystkich In- 
dzikoszlujelpowijkszeyzaś części  pan  ich 
nic  potrzebuje.  Chudzi  bardzo  cz^stosam 
jeden  piechotą  po  Warszawie  w  surducie, 
wkapelusz'1  spuszczonym,  izlaskąwręku: 
chodzi  Bóg  wie  którędy,  i  powiada,  ic  go  to 
naylepieyi>ifwi. 

Bartecsi. 
To  słyszałem,  Se  pan  nasz  na  obiady  ca- 
dze  wyjeSdia;  adoniegonieprzyj^Sdlajfł 
kiedy  na  objad? 

Groźsicki. 
Bat-dzo  często  takSe  u  siebie  obiady  da- 
'"  ■  5  mając  co  inszego  dorobotjt 


;hująpo  Warszawie  obiady  dobre,  powia- 
dają, Se  n  naszego  pana  jest  obiad  między 
navlcpszemi.  Alclekna  te  uczty,  i  na  kobie- 
tki, wiele  to  pieniędzy  wychodzi ;  i  gdyby  go 
panStatecki  nieuli'zymTnał,  juSbrdanno 
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było  po  nitn.  Chocial  i  ttk ,  pr6cx  intrat 
•trawionych,  jeszcze  corok  wioskę  jak^ 
przedaje. 

Babtecki. 

KtóitojesttenpanStatecki? 

Groźnickj. 

Dziad  pana  Stateckiego  był  dziedzicem 
tych  wszystkich  wiosek,  i  {jak  powiadaj^ 
d%iad  pana  Miło)kiego  niesprawiedliwie 
xnu  je  wydarł,  czy  wyłudził;  otóinasz  pan. 
który  ma  serce  dobre,  przez  ten  wzgląd 
chce  mieć  zawsze  pana  Stateckiego  przy 
•obie;  lubi  go,  szanuje,  i  czyni  mu  wygody 
naywicksze.  Pan  Statccki  ma  cos  i  swego, 
ale  go  w  Warszawie  panem  nie  nazywają,  i 
dlatego  tylko  tam  go  powa^.ają,  iemabydź 
człowiekiem  bardzo  poczciwym. 

Bartecki. 

Coś  słychać,  ie  pan  nasz  ma  ta  pi^zyje- 
cbać! 

Groźnicki. 

W  tych  dniach  Łu  go  się  spodziewamy. 
Dlatego  niechay  i  rejestra  będą  gotowe,  i 
podatki  od  poddaństwa  zewszystkiem  po- 
wybierane; bo  kiedy  go  przywitasz  jakim 
tysiącem  złotych,  nie  maiiz  lepszego  pana 
nad  naszego. 

Bartecki. 

Wszyscy  jui  poddani  wypłacili  się,  je- 
den tylko  Szymon ,  który  przeszłych  lat 
naypierwszy  był  dopłacenia,  teraz  jeszcze 
szeląga  nie  dai. 

Groźnicki. 

Waść  kochasz  Polusię  córkę  Szymona, 
i  moic  mu  umyślnie  folgujesz.  Ale  poprzy- 
sięgam,  jak  mi  dziś  pieniądze  nie  będą,  te* 
mu  d/Jadowi  sto  nahajów  wyliczę,  i  nie  bę- 
dę uwa^^ał  na  jego  starość.  Idź  waść  zaraz  do 
niego,  i  powiedz  mu,  9.e  go  sto  spełna  cze- 
^a.  fBartebkl(vychodti)» 


S  C  E  N  A    II. 

Groźnicki,  Groźnicka. 

Groźnicka. 

Czegoś  się  waszeć  tak  rozgniewałeś  ? 

Groźnicki. 

A  jak^.e  to  do  nieszczęścia  nie  mam  się 
gniewać?  Ws/y^cy  poddani  ju£  zapłacili  po- 


datek, a  Szymon  jeszcze  nie  oddał,  pana  zaś 
w  tych  dniach  się  spodziewam;  ale  popamię- 
ta mnie  ten  obmierzły  8tai*zec.  Moje  serce, 
moja  Margosio,  nieproś^^cmi  za  mm,  bom 
przysiągł,  ie  mu  dziś  sto  nahajów  wyliczę, 
jeieli  pieniędzy  do  szeląga. nie  odda.  Zu- 
chwały to  chłopek,  nie  raz  on  mi  odpowie- 
dział, nie  raz  się  w  słowach  8pi*zeciwiał 
pr;£yszło  tei  t«raz  i  na  Szymona. 

^  Groźnicka. 

Sto  nahajów  Szymonowi  J  jest  to  go  na 
śmierć  ubić !  To  to  waszeć  na  to  przysią- 
głeś,  ieby  człowieka  zabić? 

Groźnicki. 

O  moja  panno !  na  chłopie  kaidym  jest 
skór  dziewięć;  byle  ostatniey  nie  tykać,  to 
wytrzyma. 

Groźnicka. 

Chłopia  skóra  taka ,  jak  i  szlachecka. 
Lepiey  go  wsadzić  doturmy,  to  ta  jego  ulu- 
biona córeczka  wystai*a  się  zaraz  o  pienią- 
dze. Gdyby  tak  na  mnie,  jahym  nawet  nie 
oyca,  aleją  same- wsadzić  kazała,  a  tylu  jej 
kochanków,  któremi  ona  niby  pogarcua| 
zarazby  się  na  pieniądze  złoiyli.      , 

Groźnicki. 

Có£  córka  winna,  ^.ejeyoyciec  podatku 
do  skarbu  zapłacić  nie  chce?  Ona  jedna 
Szymona^.ywi,  a  waszeć  radzisz,  aby  ją  do 
turmy  wsadzić!  Oto  lepiey:  weź  ja  Margosiu 
do  dworu  na  słu^.bę.  Dałyby  się  jey  z  góry 
pieniądze  na  ten  podatek,  aonaby  to  z  cza- 
sem odsłu^.yła. 

Groźnicka. 
Jai  się  waszeci  Polusi  na  folwarku  za- 
chciwa.  Wziąć  ją  na  folwark,  chyba  na  to, 
^.ebybyły  dwie  razem  podstarościne. 

G  R  o  ź  N  I  C»K  I. 
Margosiu!  a  waszeć  juizaczynas'^ 

Groźnicka. 
Otoz  waszeć  zacząłeś  ? 

Groźnicki. 
>    To'^.ja  pierwszy  milczę. 

Groźnicka. 

Ija  milczę  druga, 

SCENA    III. 
Groźnicki,  Groźnicka,  PołusIa. 

P'  o  L  u  s  I  A. 
Mospanie!  móyoy ciec  płacze! 
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Groź  NICK  A. 

A  czemuś  ty  ulubiona  córeczka  miasto 
fiicgo  nie  płaczesz ,  co  to  powiadasz  y  ie  go 
lak  bard/.o  kochasz  ? 

G  R  o  ź  N  I  c  K  I. 

Moja  Margosiu !  Có^.  to  ma  do  tego  ?  Teu 
płacze,  kio  płakać  mo/.e.  Polusiu  *  czegoź 
twóy  oyciec  płacze  ? 

P    O   L    u   S    I    A. 

Ze  gn  WPan  przez  Bar  Łęckiego  za  nie- 
wypłacony podatek  plagami  postraszyłeś. 
Kiedy  m.ilka  moja  umierała,  on  nie  płakał, 
i  mnie  płacz.'^cą  cieszył.  Pierwszy  raz  dzi- 
«iay  widzę  łzy  oyca  mojego,  musi  bydź,  'ie 
illRisiay '/ni  ma  nay  większy.  Móy  oyciec  po- 
wiada ,  ze  bardziey  jeszcze  boi  się  wstydu , 
niżeli  bólu,  bo  był  zawsze  człekiem  poczci- 
wym.. 

Groźńicka. 
Na  có'^.  cikochaneczko,  tych  twoich  su- 
kien, w  które  się  taklubiszstroić;  je'>.eli  tak 
kochasz   oyca,     jak  mówisz,    sprzeday  to 
wszystko ,  a  mo'>.e  wystarczy  na  podatek. 

P  O  L  U  s  I  a. 
Mościa  pn ni)  któ'?.by sukni źaławał,  £e- 
by  odkupić  od  bólu  i  hańby  oyca  własnego? 
Ju').em  mu  to  nawet  mówiła ,  ale  on  spodzie- 
wa sic  łaski  WPana,  mospanie  Groźnicki,  ie 
daBogpo  zbiorze  z  pola,  w  jesieni  razem 
dwuletni  podatek  zapłacić  mu  pozwolisz. 
Sukman  zaś  moich  wpół  darmo  (jak  po- 
wiada) trwonić  nie  chce. 

Groźnicki. 

Mogłabyś  Polusiu  póyść  gdzie  na  słu^.bę; 
takim  sposobem  opłaciłabyś  podatek  oyca. 

P  O  X  U  S  I  A. 

Kiedy  gruntu  trzymać  nie  wydołamy, 
oddamy  go  do  skarbu  ;  a  natenczas  ja  pracą 
rąk  własnych,  będę  ?,ywiła  oyca  mojego; 
ale  go  do  śmierci  nigdy  nie  opuszczę. 

Groź  NICKA  {biorąc  za  rękę  Polu" 
się  i  wyprowadzając  ją  z  izby^) 

Podźfe  ztąd,  podf ,  ty  cnotliwa  dziew* 
czynko,  ^.eby  podatek  był  zaraz  eotowy; 
bojeielinie  na  oycu,  to  sięgną  tobie  skou- 
c«y.      . 

Groźnicki  {po wyyiciu Polusi.) 

Mar/rosin  !  Jak^.e  waszeć  jesteśbez  poli- 
towania !  Kiedy  ta  dziewczyna  gadała,  mnie 
się  serce  z  litości  krajała;  a  waszeć  ją  za 
drzwi  wytrąciłaś ! 


GaOŹMiCKA. 

Serce  mu  się  krajało,  kiedy  Polusia  ea« 
dała ,  a  niedawno  chciał  krajać  skórę  naha- 
jami starca  70  lat  mającego. 

Groźnicki. 

Chciałem  krajać,  bo  zasłu^.ył  na  kraja- 
nie ;  ale  Polusia  Bogu  tylko  duszę  winna. 
Dziewczyna  naypoczciwsza !  Co£es  to  moje 
serce  donicy  upatrzyła?       ' 

Groź  NICK  A. 

Upatrzyłam  to,  ze  trochę  za  często  na  nic 
patrzysz. 

Groźnicki. 

Mareosiu!  Waszeć  znowu  zaczynasz,  » 
ja  cierpię. 

Groźnicka. 

Mnieyszaoto,  mnieysza;  ja  zaczęła,  ja 
wj^dę  z  izby ,  a  ty  zawołay  Polusi ,  i  kończ 
z  nią  kontrakt  nasłu'>«bę  do  folwarku. 

SCENA    IV. 

Groźnicki  sam^  potem  Bartecki. 

Groźnicki. 

Dziwna  ta  moja  ?.ona !  Jcy  się  zdaje ,  -le 
ja  Polusię  kocham.  Jakby  to  nie  nioina 
dziewczyny  piękney  chwalić,  albo  się  nad 
nią  litować,  '>,eby  się  wniey  razem  nie  za- 
kochać ?  To  prawda ,  ze  ja  liibic  patrzyć  na 
piękne  twarzyczki;  naprzykład  ,  kloby  tu 
nie  lubił  patrzyć  na  Polusię,  kiedy  si^  na 
nię  tak  patrzeć  zachciwa  ;  ^Ic  te^.  co  z  oczu, 
to  i  zmyśli.  Ja  gotów  ją  i  ścisnąć,  i  pocało- 
wać,  a  nic  to  do  tego  nie  przeszkadza,  łe 
Margosia  zawsze  serce  moje  mieć  będzie* 
Jako^4  kobieta  wierna  mi,i  dobra  gospody  ni; 
i  edyby  nie  zawiść,a  drugie  zbyteczne  przy- 
wiązanie do  pieniędzy,  nicbym  jey  nie  miał 
wymówić.  (Bartecki  wchodzi)*  Cói  tam 
Bartecki  i  Szymon  płacze ,  a  twoja  Polasia 
smutna. 

Bartecki. 

Szymon ,  Polusia  i  ja  z  niemi ,  wszyscy 
tam  razem  płakaliśmy;  bo  Colusia  powróci* 
wszyodWPana,  wytrącona,  jak  powiada  od 
pani  Groźnickiey,  zacząwszy  z  płaćiem  o- 
powiadać  to  pi*zed  oycem ,  nas  obudwóch 
rozpłakała. 

Groźnicki. 

l^nie  samemu  jey  £al  było  :  ale  ieby  za- 

I  raz  płakać  dla  tegOy  le  ona  płacze,  tego  ni« 
rozumiem. 
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CZYNSZ. 


B   A   R   T   E    C  K   I. 

Ja  nigdy  iak/,c  nie  płakałem,  chocia^j 
yal  tylu  przed  sobą  widziałem  płaczących. 
\V  początkach,  kiedy  mnie  WPan  wysłałeś 
do  wsi  na  exekucyą,  często  mnie  nędza  chło- 
pia  w/.rus/.ała,  ale  z  czasem  wprawiłem  się 
przy  WPaiiu,  i  dla  całości  skarbu  pańskiego 
tłuKłem  po  domacli  garnki  i  szklanki,  roz- 
bijał naczynia  i  piece,  a  w  bród  s^ypał  dla 
konia  owsa;  i  chodząc  między  płaczącemi 
matkami  i  dziećmi,  całe  godzinki  bez  przer- 
wania zwyczaynie  prześpiewałem.  Ale  to  co 
inszcg;o  zPolusią!  Przyszedłszy  od  WPana, 
rzuciia  się  na  szyję  oyca ,  i  łkając,  o  wytrą- 
ceniu siebie  z  izby  powiadała.  Jeszcze  ja  to 
wytrzymałem;  starzec  zaś  zrozumiawszy, 
^.e  nic  nie  wskórała  u  WPana,  podniósł  ręce 
do  góry, i  prosił  Boga,  ieby  jeżeli  przyydzic 
tę  bolesną  i  wstydliwą  na  starość  karę  ode- 
brać ,  JiCby  jey  nie  przeżył ,  iehy  umarł ;  a 
córkę  swoje  opiece  Boskiey  polecał.  Ona, 
w  pół  ścisnąwszy  oyca  łkając,  mówiła:  „I>iie 
wydrą  mi  cię  oycze  móy,  nie  wydrą!  razem 
,,ja  z  tobą  na  więzienie,  na  karę,  i  na  śmierć 
„póydę."  Oloź  ja  wtenczas  płakać  zacią- 
łem ,  i  płakałem  poty ,  aX  Szym  on  do  mnie 
się  obróciwszy,  rzecze  :  „Dlatey  dziewcz^- 
„ny  żalby  mi  było  jeszcze  umierać,  kiedy 
„ją kochasz,  ratuy  innie  dla  niey!**  Pier- 
wszy raz  wtenczas  Polusia  na  mnie  słodko 
wcy rżała.  Porzuciłem  ichi  biegnę  do  WPa- 
na (hłaniającsie  Groinickiemu)^  daruy  te 
plagi  Szymonowi ,  icby  Polusia  moja  nie  u- 
marła. 

Groźnicki. 

Góź  tedy  waść  chcesz,  ja  podatku  Szy- 
monowcgo  z  mo  jey  kieszeni  nic  zastąpię;  a 
1o  chłopek  hardy,  dobrzeby  go  przy  tey  oka- 
zy i  upokorzyć. 

B  A  R  T  E  c  K  I. 

Jest  sposób  na  wszystko.  Ja  Polusię  ko- 
cham, i  kochać  będę  do  śmierci.  Dla  niey 
golów  jdstcm  ©chlebie  tylko  i  wodzie  całe 
jtycic  pracować.  Ka'>.  WPan  zawołać  Szymo- 
na^ grozi  fukay  naypierwcy ,  potem  wspo- 
mnicymu  o  mnie  swatając  mnie  z  jego  ro- 
Insią.  Jabym  len  podatek  z  mojey  krwawey 
pracy  zastąpił.  Wszystkich  pieniędzy  nic 
miałbym,  ale  za  łaską  WPana  wziąłbym 
/  góry  na  pół  roku  strawne  i  zasługi ,  a  tak 
mo'^.c  byłoby  dosyć  na  ten  podatek.  Nie 
wiem,  co  Szymon  ma  do  mnie,  że  ile  razy 
nuioPoliisi  nainieniłem,  zawsze  przerwał 
i  o  czćm  inszem  gadać  zaczął.  Dziewczynę 


możebym  ubłagał,  ale  z  nim  ciężko.  Przy- 
szła pora  ,  ic  mu  tym  sposobem  potrzebny 
będę;  i  bojaźń  kary  może  go  dla  mnie  na- 
kłoni. Zmiłuy  sic  mospaiiie,  ratuy  mnie  te- 
raz, a  ja  to  szczęście  WPanu  jednemu  winian 
będę. 

Groź  NICK  I. 

Robić  będę  jak  zmoeę.  Biegay  mi  zaraz 
po  Szymona.  (Bartecki  wychodzi,) 

SCENA    V. 

Groźnicki     (sam). 

Bartecki  widzę  nie  żartem  kocha,  a  Szj* 
mon  byłby  nay^łupszym,  żeby  muPolusi 
bronił.  Stary,  już  pracować  nie  zdoła,  a  lu- 
bi żyć  wygodnie,  właśnie  takiego  zięcia  po- 


_  .__  moja^.ona  na  to?  Ubędąż  pioruny, 
Nie  bóy  się  Margosiu  nie  bóy.  Polusia  bę«^ 
dzie  we  środku  nas,  a  ty  zawsze  będziesz  mo« 
jąMargosią,  a  Polusia  Barteckiego. 

SCENA    VI. 

Groźnicki,  SzYMON,/^o/e//ł  Groźnicka. 

Szymon. 
Już  sam  szedłem  do  WPana. 

Geoźkicki. 

A  pókiż  to  chłopku  będą  do  cielcie  cho- 
dzić i  napominać  o  podatek  dotychczas  nie 
zapłacony?  Już  wszyscy  skarb  dawno  zaspo- 
koili, ty  jeden  właśnie  żartujesz  z  dwór- 
skiey  zwierzchności ;  ale  ja  nie  żartuję,  i  lu- 
bię dotrzymać  słowa;  wiesz,  czem  to  pa- 
ch ni  o?  (pokazując  mu  harapnik)  sto  spcł- 
na  Szymonie. 

Szymon. 

Zboże  się  przeszłego  roku  nie  urodziło, 
bydło  wyzdychało  na  wiosnę ;  ja  stary ,  za- 
robić nie  mogłem,  i  tak  zaciągnął  się  poda- 
tek, klóry  corocznie  nay pierwszy  zwykł  by* 
łcm  wypłacać. 

Groźnicki. 

O  lem  się  nie  mówi,  co  było  ;  ale  o  tćm  y 
ćo  teraz  jest ;  winieneś,  zapłać. 

Szymon. 

Cóż  oam  WPanu,  nic  sam  nie  mając.  Gro* 
zisz  mi  WPan  karą;  jeżeli  będzie  tali  wiel- 
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ka  ,  jak  mi  obiecujesz)  czując  się  .iłabym , 
spodziewam  się ,  ie  b.ędzie  razem  i  śmiercią 
moją.  Zrobisz  mi  mospanie  łaskę^ kiedy  do* 
kończę  nieszczęiliwego  iycia ,  i  hauby  mo- 
jey  nie  przemyję. 

Groźnicki. 

Nie  tak  to  łatwo  umrzeć,  jak  ci  się  zdaje ; 

roleiysz  Ruski  miesiąc ,  i  potem  się  wyli- 
Rsz,  dam  ci  nawet  na  mydło.  Ale  czemu  ty 
córki  twojey  za  mą£  nie  wydajesz ;  kiedy  się 
ludzie  trańają  ?  Zięć  ratowałby  cię -w  staro- 
ści; ajeszcze  wybrać  takiego,  £cbyniebył 
hołyszem ,  mógłby  i  podatek  terażnieyszy 
sastąpić* 

Szymon. 

« 

Moja  Polusia  uboga,  i  prócz  cnoty,  za 
którą  zaręczam,  ładnego  wiana  nic  weźmie; 
któiby  się  o  itię  maj  ętny  starał  ? 

Groźnickt. 

Otól  powiem  ci.  Uwalałem,  łcBartec* 
ki  biega  za  twoją  Polusia.  Człowiek  statecz- 
ny, ma  obrót,  był  w  szkole,  umie  czytać, 
pisae  i  rachunki ;  i  Polusia  lepszego  męła 
mieć  nie  mof.c  ;  zday  się  na  mnie  ,  ja  zrobię 
wszystko.  Górka  twoja  będzie  szczęśliwą, 
ty  unikniesz  kary  ,  i  podatek  przez  fiartec- 
kiego  będzie  zaspokojony. 

Szymon. 

Uwaf.ałem  i  ja ,  ie  Bartecki  pogląda  na 
córkę  moje ,  2c  jest  staro  wny,  i  £e  ma  obrót, 
ale  I . . . 

Groźnicki. 

Cói  ale  ?. . .  Bartecki  a  mnie  bez  ale; 
ale  jest  to  człowiek,  który  nie  będzie  gło* 
dny  chleba  do  śmierci. 

Szymon. 

Nie  dosyć  natcm  mospnnie,  nie  dosyć. 
Gor^.ki  to  chleb ,  który  przez  szalbierstwo^ 
albo  łzami  ludzkiemi  przyydzie., 

Groźnicki. 

Cói  dalcy  ? 

Szymon. 

Bartecki  lubi  hid/i  oszukiirać ;  a  do  tego 
ma  serce  naytwards/.e.  Nad  kim  on  się  tu 
w  całcy  wsi  ulitował,  kiedy  kogo  ukarać 

ftlagaini  przyszło  ?  albo  kiedy  przed  kilka 
atatni  wyszedł  na  c.\ekucya,  jak^.e  się  nie 
znęcał  nad  ludami  iiics^częśliwenii? 


Groźnicki. 

No  ,  i  cói  tam  więccy  ? 

Szymon. 

Pręwdfi,  ie  ma  talent  czytania  ipisania, 
ale  gdy  być  go  na  dobre  uiywał!  Ztakiem 
złem  sercem ,  jak  go  ma ,  lepieyby  było  , 
ieby  był  pisać  nie  umiał,  bo  to  mu  daje  spo- 
sobność szkodzenia  więcey. 

Groźnicki. 
Cói  tam  jeszcze  panie  Szymonie  ? 

Szymon. 

Dosyć  i  tego  mospanie.  Niech  móy  zięć 
tak  nie  ma  nic,  jak  córka  moja,  ale  niech  ma 
dobre  skłonności ,  prędzey ,  albo  poźniey 
ftmo  ich  szczęście  nadybie. 

Groźnicki. 
A  teraz  czcm  waszeć  podatek  zapłacisz  ? 

Szymon. 

Nie  chcę  go  płacić  nieszczęściem  do 
śmierci  córki  mojey ,  gdybym  j^  wydał  za 
Barteckiego ;  i  ieieli  nie  będziesz  WPan 
miał  litości  nad  starcem,  i  nie  poczekasz 
wypłacenia  się  mego  w  głębszey  jesieni , 
iebym  razem' za  dwa  lata  skarb  zaspokoił; 
to  jui  i  karę  poniosę.  Wolę  ten  podatek  za- 
płacić iy  ciem  własnem,  niicliiyciem  dzie- 
cięcia mego. 

Groźnicki. 
Cói  to  Chamie?  to  ty  mnie  katem  robisz? 

Szymon. 
Ja  Szymon  nie  Cham. 

Groźnicki. 

Rózeg,  kijów,  nahajów,  postronków; 
o  nie ,  o  nie ,  poradzę  waszeci  lepiey.  Gnić 
mi  będziesz  obmierzły  dziadu  wturmie  o 
głodzie ,  póki  podatek  do  szeląga  wypłaco- 
ny nie  bęozie.  ( PorywaSzymona  zapiera 
SŁj  £  wytrąca  z  izby  j  wołając  na  ludzie. 
He!  he!  woyty,  stróie,  pai'obcy,  weźcie 
go  do  więzienia,  do  turmy,  do  kozy,  zam- 
knąć go  na  kluc^ ;  o  na  klucz  ptaszka!  {po* 
wracaode  drzwi  wytrąciwszyy  Cói  to  za 
chłopek,  ubogi  a  hardy!  gdyoy  tu  Anioł 
w  ludzkiem  ciele ,  toby  nie  wytrzymał.  Jam 
mu  kazał  podatki  przynieść,  a  on  mi  z  ka- 
raniem przyszedł  o  dobrey  śmierci.  Kogo 
on  się  n  nieszczęścia  spodziewa  do  swo^c^ 
córki)  kied^  yxi\\i^YV^^\^^^Tcvfcv\vL<^,>^^ 
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moie  jeszcze  dziad  przyjdzie  do  rozumu, 
turma  i  bycza  skóra  pf  dzi  rozum  do  głowy. 

Groźnicka  (wpada). 

Moje  serce,  moje  serce;  ułan  przybiegł, 
pan  będzie  za  kwadrans. 


G  R  o  ź  N  I  c  K  I. 

Poprzątaycie,  popi*zątaycie,  niech  wiz* 
bach  pozamiatają.  Pajęczyny!  pajęczyny. 
AwaszećMargosiu,weź  nowe  paty nKi,man- 
tolecik  parterowy,  kanaki  na  szyję,  i  koł- 
paczek  na  głowę. 


AKT      II. 


SCENA    I. 

MiŁOSKi,  Statecki,  Groźnicki, 

M   I   Ł   o   S   K  I. 

C'óf  tam  panie  Groźnicki?  Dobrze  tu  go- 
spodarujecie? Macie^i  pieniądze  ?  bo  tnlb- 
bn,  abyśwaiść  wiedział,  '2e  pieniądze  s.*^  ce- 
lem kałdego  gospodarstwa. 

^  Groźnicki. 

Gospodarstwo  nam  idzie  dobrze ,  i  cel 
gospodarstwa  pieniądze  mamy  zebrane. 

M  I  Ł  O  s  K  I. 

Czy  odebrałeś  waść  ksiąf^kę  Knntona  i 
Kolumelli  przetłumaczoną  z  łacińskiego, 
którą  ci  niedawno  przesłałem  ? 

I 

Groźnicki. 
Sic  est  Monsenior. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Czytałeś lo  pismo  całe?  bo  ztamtąd  wie- 
le śwjatła  nabrać  mo#.na ,  i  do  naszego  go- 
spodarstwa przystosować. 

Groźnicki. 

Przyznam  się  Panu ,  ie  tylko  zayrzałem 
wtęksią^Jię,  bojak  mi  się  zdaje  ,  ja  umiem 
dobrze  gospodarstwo,  jakiego  potrzeba  do 
>\si  paliskicn  . . .  Poznać  naturę  pola,  gdzie 
co  posiać  mo^.na ;  zgnoiź  grunt  nale'>.ycie  , 
przeorać  ziemię  do  sypkości ,  wyczyścić 
z  chwastów  jak  naylcpicy,  zasiać  nasieniem 
zdrowem,  a  wswojcm  czasie  ;  zbierać  tak- 
^.c  w  czasie  a  sucho  ,  wymłócić  nalcf.ycie ,  i 
sprzedać  w  porze  iwmięyscu  naylepszem 
do  sprzedania.  Oto  jb£  całe  rolne  gospo- 
darstwo. Zayrzałem  raz  w  tę  ksią^.kę  przy- 
słaną, a^.  tam  napadam,  ^.eby  do  sprawienia 
gruntu  brać  gnoy  z  gołębnika.  A  gdzic^.- 
J///nja 23iB]aL'ik  tyle  gnoju  gołębiego,  iebym 


nim  ćwierć  mili  gruntu  uprawił  ?  To' Rzym- 
skie g05podarstvvo  było  podobno  na  małe 
ogródki,  nie  zaś  na  włoki  nasze.  Ja  nawet 
gołębie  wszystkie  wystrzelać  kazałem  ,  bo 
po  zasianiu  zjadały  mi  ziarno  z  roli. 

Statecki. 

Zgadzam  się  z  panem  Groźnickim,  fe 
gospodarstwa  rolnego,  Icplcy  się  uczyć  ze 
swojcyroli,  ni-^.cli  z  cudzoy  książki.  Ka^.da 
rola  ma  swoje  udzielną  własność.  Wieśniak 
micyscowy,  który  ją  od  młodości  uprawia  , 
doświadczeniem  swojem  zna  ją  lepiey^ni^.e- 
li  naybiegleyszy  rolnik  cudzoziemsKi  k  da- 
leka o  nicy  napisać  mo^.e.  Ale  tc^.  i  od  cu- 
dzoziemców niektóre  sposoby  gospodaro- 
wania przcymować  mo'^.na,  zwłaszcza  te,^ 
które  oszczędzają  rąk  pracujących,  albo 
zmnieyszają  liczbę  bydła  do  roboty  potrze- 
bnego przez  powymyślane  narzędzia  ró^.nc. 
Ale  w  szczególności  koło  roli  tuleyszcyna- 
. przykład,  pilności  doświadczenie  dozorcy, 
a  szczera  i  należyta  koło  niey  robota  pod- 
daństwa, dostatecznemi  są  do  gospodarstwa 
rolniczego. 


Groźnicki. 


Ja  mojey  powinności,  Bogu  dzięki,nigdy 
nie  zaspałem;  ^.eby  zaś  chłopi  według  ukła- 
du mego  wszystko  robili ,  od  tego  mam  ha- 
rapnik. 

Statecki. 

Daruy  mi ,  panie  Groźnicki ,  harapnik 
zły  jest  bardzo  gospodarz;  póki  go  podda- 
ny widzi,   robi  z  bojaźnj ,  ale  ile  razy    (co 
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się  uda.  Nie  mówię  ja,  '>.cby  czasem  nie  ska- 
rać; ale  kara  niecił  będzie  rzadzey,  to  zape- 
wne, poprawa  nastąpi  częściey.  Nie  trzeba 
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poddanemu  pozwalać,  ^.cby  miał  poufałość 
zbytnią  do  swojcy  zwierzchności,  bo  {roto 
zapewne  zepsuje ;  ale  starać  się  pogodzić, 
^.eby  zwierzchność  razem  kochał  i  szano- 
wał. Słowem  panie  Groźnicki,  niech  pan 
nie  będzie  bratem,  ale  oycem  poddanego 


swoj 


cjro. 


Groźnicku 


Ju'^i  mj  tu,  Mości  Dobrodzioju,  umiemy 
wszystko  to  pogodzić.  U  mnie  chłop  w  po- 
środku plag  samych  woła  :  ,,  Tatusiu,  do* 
brodzicju!  Czasem  głasnąć,  a  czasem  też 
i  plasn^ć;  bo  chłop  tuteyszy  przyzwycza- 
jony do  nahaja;  i  bez  tego  nic  byśmy  pe« 
wnie  nie  zrobili. 

Statecki. 

Tym  ci  gorzey  dla  nas,  ^.eśmy  przyzwy- 
czaili ludzi bydź  nieszczęśliwcmi. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Niech  tam,  panie  Groźnicki,  pomyślijo 
jedzeniu, byle  prędko, choćby  mało.f  G/o- 
Łnicki  wychudzu 

SCENA    II. 

MiŁOSKi,  StaTecki. 

M   I   Ł    o   S   K  J. 

CóXsic  WPanu  zdaje  \\\\\^  Oro/jiicki? 
Statecki. 

Z  tego,  co  mówił  o  gospodarstwie,  wno- 
sić można,  ie  się  zna  na  nicm;  ale  nie  wiem, 
czy  tak  robi,  jak  mówi.  Nie  dosyć  na  ićm 
słyszeć;  ale  trzeba  i  widzieć  jego  gospo- 
darstwo. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Już  mi  to  i  ze  strony  powiadano,,  że  zna 
gospodarstwo,  i  pilnuje  go;  ale  ma  bydź  na 
ludzi  surowy,  czegobym  ja  nigdy  w  dobrach 
moich  mieć  nie  chciał. 

Statecki. 

Można  to  poznać  z  jego  gadania.  Ta  wa- 
da prawie  była  powszechna  naszych  eko- 
nomów ;  ale  panowie  po  wickszey  części 
wTcraju  poprawieni,  poprawiaj^i  po  wsiach 
i  dozorców  swoich. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Tuleysze  wioski  mam  opatrzone  nayle- 
pie^  ,i  gospodarstwo  tu  idzre  szykownieyjbo 


często  spytam  się  i  wglądam  we  wszystko. 
Zgadniy  WPan,  wiele  też  z  tych  dóbr  mam 
kur  dannych,  które  poddani  co  rok  odda- 
wać mi  powinni? 

Statecki. 

Nie  wiedząc  liczby  poddanych,  ani  ich 
powinności,  jakże  mamzgadnąć  wiele  kur 
na  rok  przychodzi? 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Oto  wszystkich  ztąd  kur  cztery  tysiące 
dwieście  kilkadziesiąt  oddają.  Na  tę  kwotę 
trzeba  to  dóbr  pięknych. 

Statecki. 

Za  pozwoleniem  WPana,  wiele  też  WPan 
masi   1  "     '  * 

stkich : 


w  tych  dobrach   poddanych   wszy- 


1 


M   I   Ł    o   S   K   I. 

Tego  coś  nie  uważałem  w  inwentarzu. 

Statecki. 

A  to  też  jest,  co  naypierwey  uważać 
potrzeba  było.  Rzeczami  mnieyszcnii  niech 
'się  zatrudniają  mnicysi,  a  pan  dóbr  zna- 
cznych ma  o  czem  ważnicyszem  myśleć. 
Nad  liczbą  poddanych  i  ich  majątkiem  za- 
stanawiać się  naypierwey  powinien  dzie- 
dzic gospodarz.  Tylkoć  to  poddany  maję- 
tniejszy zbogaca  pana  ;  a  ubogiego,  ponie- 
waż ustawicznie  zapomagać  potrzeba,  po- 
równawszy jego  roczną  pracę  z  teni ,  co  sio 
łoży  na  jego  zapomożenie,  nic  pewnie  zy- 
sku nie  będzie,  a  czasem  i  strata  na  stronę 
^pana  przypadnie.  Interesem  tedy  każdego 
pana  jest,  ażeby  poddany  jego  majętnym 
był.  Trzeba,  żeby  poddany  więcey  prze- 
dawał,  niżeli  kupował;  będzie  zaś  tak,  je- 
żeli go  opatrzymygruntem  dobrym,  i  spo- 
sobności rąk  jego  wyrównywającym;  jeżeli 
mu  podamy  sposób  sprzedaży  pewney;  je- 
żeli mu  ocalimy  majątek  jego,  jeżeli  go 
czasem  leniwego  przymusimy  nawet,  ażeby 
był  o  siebie  dbałym;  jeżeli  nakoniec  spra- 
wiedliwość względem  niego  zupełną  za-- 
chowamy. 

M  I  Ł  o  S  K  I. 

Będę  WPana  prosił,  żebyś  to  także  me- 
mu kommissarzowi  wszystko  opowiedział. 
Do  co  do  mnie,  już  jestem  zupełnie  o  tern 
przekonany. 


•  \rj 


S   T   A   T  E    C   K   1. 

Co  nalepy  do  gospodarstwa  we  wsi  ze 
slron^r  dziedzica,  powinien  mieć  wszystkie 
grunta  suojey  majętności  pomierzone;  po- 
winien w  icd/icć,jak»^  ich  czfść  poddani  wy- 
rabiają, a  jaka  na  dwór  została  sie;  powi- 
nien obrncliować  dni  roczne  roboty  pod- 
daństwa, i  brać  proporcyą  mniey,  wicccy, 
wicie  tychie  dni  na  wyrobienie  gruntów 
dworskich  wychodzi.  Resztę  obracać  ma 
na  trzebienie łi^k,  osuszanie  mieyscbłotni- 
Klych,  i  tym  podobnych  robot,  z  czasem 
wielkie  po/.ytki  przynoszących.  Dozór  nad 
to  nad  kommissarzem  i  ekonomem  ^  a  han- 
del, do  jakiego  tylko  sposobność  podać  się 
nio^.c.  Oto  prawie  wszystko,  ozem  się  pa- 
nowie szczególnie  zatrudniać  powinni.  In- 
sze rzeczy  drobnieysze   mogą  zostawić  na 


swoich  subalternów;  wszelako  czasem  i 
wmnieysze  wglądając,  '^^eby  gospodarstwa 
potrzebnego  wniczem  nie  zanieoby wano. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

O  móy  zacny  Statecki!  nie  porzucaymy^. 
się  do  śmierci  (ściska  go)y  w  ka'^,dey  przy- 
godzie twoja  mi  rada  potrzebna  będzie;  bo 
1  mówisz  jak  przyjaciel,  i  radzisz,  jak  czło- 
wiek znający  się  natem^  co  radzi. 

SCENA    lir. 

Cii  sami  Groźnicki  iGroźnicka 
(z  masłem,  J, 

Groźnicki. 

Jest  to  iona  moja,  którą  wraz  z  sobą  i 
dziatkami  łaskom  pańskim  polecam. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 
Dawno),  się  WPan  oieniłes? 

Groźnicki. 
Jul  lat  pięć;  a  wziąłem  wdowę. 

Groźnicka* 

We  czternastym  roku  poszłam  za  pierw- 
szego meia,  ^.yfam  znim  dwa  roki,  a  rok 
tylko  wdową  byłam. 

Groźnicki. 

Zona  moja  do  usłog  pańskich  de  domo 
Małgorzata  Rzepska,  ł  primo  voŁo  była  za 
Pogromskim. 

M  I  Ł  O  s  K  1. 
Mnicysza  o  to*  Ale  czy  WPani  zna  sz  się 


na  gospodarstwie  domowem?  jakoto:  na  wy- 
rabianiu płócien,  na  obchodzeniu  się  zna* 


biał 


emr 


Groźnicka. 


To  masło  mojey  roboty  dosyć  jest  ogo* 
dzone.  A  ta  koszula  jest  z  płótna  mojey 
przędzy.  Aleja  mam  i  szwabskic  koszule. 

M  I  Ł  O  s  K  I. 
Mnieysza  o  to. 

Statecki. 

Wieleń  tu  na  tym  folwarku  krów  trzy- 
mają? 

Groźnicki. 

Krów  jest  doynych  dziesięć,  a  p  ięć  jało- 
wych. 

Statecki. 
Macie'^,  tu  pastwiska  jakie? 

Groźnicki. 

Na  tym  folwarku  mo'^.naby  trzymać  krów 
drugie  tyle,  ale  JPankommlssarz(G^o£ftt- 
c^a  ciqg  nie  go  z  tyłu  ta  suknią^  Łe  się  at 
obejrzał)^  ale  JPan  koinmissarz  tylko  mi 
pi-zysłał  piętnaście* 

M  I  Ł    o   S   K   i. 

Cói  to  tam  za  ludzie  stoją  przed  oknami. 
Groźnicki. 

Arendarz  tnteyszy  przyniósł  tusz  mięsa 
wołowego,  i  chciałby  widzieć  i  przywitać 
pana. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Ja  datku  jego  nie  chcę.  Ale  póydźmy  o- 
baczyć  arendai*za. 

S  C  E  N  A    IV. 

Groźnicki,  Groźkicka. 

Groźnicki. 

'    Na  co  te'^<  waszeci  Margosiu  wyrywać  sie 

»rzed  panem,  ^.e  masz  szwabskie  koszule? 

n  się  pytał,  czy  tu  wyrabiają  płótna,   a 

waść  ze  swoją   szwabszczyzną  wyjechała. 

Oto^.  ci  zaraz  dobrze  odpowiedział:  „Mniey  • 

sza  o'to.  '* 

Groźnicka. 
A  waść  na  co  powiedziałeś,  iejazdoma 


S 
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Rzcpska?  bo  i  lobie  lo^.  samo  pan  odpowie- 
d/jAi:  „Miiicysza  oto.  ** 

Groźnicki. 

Jam  powiedział,  bo  o  waszeci  dyskurs 
zaczęto.  Ale  waść  wyleciałaś  ze  swojenii 
szwabskicmi  koszdlami  na  targ,  chociaż 
nikł  o  nie  nie  pytał.  Tak  właśnie,  gdybym 
ja  był  co  zaczai  przed  panem  o  mojey  blach- 
nialowey  ładownicy?  Mam  ładownicę,  bo 
dostałem  jey  sobie  za  moje  pieniądze;  ale 
coteipanama  obchodzić  moja  ładownica, 
albo  waszecina  koszula? 

Groźnicka. 

Moje  serce!  a  któi  teraz  kłótnie  zaczyna? 

Groźnicki. 

To  nauka  mościa  pani,  nie  kłótnia.  Bo 
niechciałbym  się  wstydzić  zaWPanią.  A* po- 
tem na  co  mnie  waszeć  z  tyłu  pocrągał[^ś, 
kiedym  z  panem  o  krowach  mówił? 

Groźnicka. 

Bo  mi  się  chciało  pociągnąć  z  tyłu ,  ie 
czasem  gadasz,  co  trzeba  i  nic  trzeba. 

Groźnicki. 

To  widzę  na  długie  się  zabiera.  Oto  le* 
piey  obacz  waszeć,  co  się  tam  w  kuchni  dzie-' 

ie,  ieby  kucharzom  na  niczcm  niezbywa- 
o,  bo  i  o  ich  dobre  słowo  przed  panem  dbać 
potrzeba.  A  grzecznie  z  ludźmi  moja  pan- 
no, a  grzecznie.  (Groinicha  wychodzi*) 

S  C  E  N  A    V. 

Statecki,  Groźnicki,  po/^mPoŁusiA. 
Statbcki. 

Pan  Miłoski  dobrze  o  WPanu  ze  mną  do- 
piero gadał;  i  ja  sam  rozmawiając  z  WPanem 
cokolwiek  poznać  mogłem,  zeznasz  się  na 
gospodarstwie;  ale  w jedney  rzeczy  prze- 
strzegę WPana,  żebyś  się  trochę  uymował. 
Doniesiono  to  panu WPana,  i  jui  gauał  otem 
ze  mną,  ie  masz  bydź  surowy  na  poddań- 
stwo. Zapewne  pan  Miłoski  tego  nie  chce, 
i  toby  WPanu  u  niego  bardzo  szkodziło, 
jcżclibyś  się  w  tern  poprawić  nic  miał. 

Groźnicki. 

Jcżclim  kiedy  skarał,  to  zawsze  przy 
świętey  sprawiedliwości.  Darmo  to^  mam 
siedzieć  jak  malowany  na  folwarku.  Nie 
tr/y mając  Chama  wrygoi*ze,  nioby  zape- 
wne z  całego  gospodarstwa  nic  było. 


Statecki. 


Zacói  to  WPan  nazywasz  poddanego 
Chamem? 

Groźnicki. 
Bojest  chłop)  Cham,  nic  szlachcic. 

Statecki. 

Te  same  nazwiska  pogardy  pełne  dla 
wieśniaka,  są  dowodem  sposobu  myślenia 
WPana.  Przypatrz  się  WPan  poddanemu: 
on  taki  człowiek,  jak  kaidy  z  nas,  i  bądź 
dla  niego  człowiekiem,  nie  zwierzem. 

GroŹNICKH 

WPan  Dobrodziey  tylko  widzisz  chłopa, 
albo  słyszysz  o  nim,  a  ja  z  niemi,  będąc  na 
funkcyach  ekonomicznych  od  kilkunastu 
lat  mam  do  czynienia;  to  u  nich  natura  ze 
wszystkiem  insza!  Chłop  kiedy  płacze, 
wtenczas  naylepszy,  ale  kiedy  się  śmieje 
to  kąsa.  Wszelako,  jc^iCli  się  panu  mojemu 
rygor  nie  podoba,  ja  na.  panów  sumnienie 
będę  dla  poddanych  powolnieyszj;  ale  tego 
si^ doczekam,  '^e  panowie  kiedyś  mi  sami 
powiecie:  Groźnicki!  bądź  ty  znówa  Gro- 
znickim* 

P  O  Ł  U  s  I A  (nikczemnie  ubrana  przynosi 
swoję  odzież). 

O  cól  ja  mam  dbać  na  świecie,  kiedy  móy 
oycieczaten  nieszczęśliwy  podatek  siedzi 
w  więzieniu?  Otói  MPanie  Groźnicki  przy- 
niosłam odzieimoję«  Niech  wóyci  otaxują 
wszystko,  aco  będzie  nic  dostawało,  tood- 
robię  w  ogrodach  dworskich ,  choćby  mi 
przyszło  przez  całą  wiosno  kopać,  (rac/iri' 
je  rzeciynastole).  Oto  są  wsłn/.ki,  to  d\s  ie 
sukmany  na  codzieu  i  od  świyta,  to  dwie 
spódniczki,  i  koszule  i  fartuszki,  a  to  kora- 
le, i}\i9.  wszystko. 

Groźnicki. 

Na  có£  tam  tego  rachowania. 

P  o  L  u  s  I  A. 

Zostawiłam  tylko  sobie  koszule  grube. 

A  z  mego  oyca  nie  masz  co  zabrać,  cale  o- 
»•••  •  »        1*11       1  1 


przynaymniey  razwtydzicii  odmienićsta- 
remu  białą  kos9^uIc.  (Pada  na  It  olana  i 
zpłaczemmówi)  MospanieGroźiiickrl  wy- 
puść mi  WPan  oyca;  wspomniy  sobie,  ze 
miałeś  takie  oyca. 
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Groźnicki. 

Ale  wstaii'?.c  Polusiu !  ale  wstau'^.e ,  bo  ja 
lego  nie  lubię. 

P  o  L  u  s  I  A  (obracając  się  na  ko  łanach 

do  Stałeckiego.) 

Mości  Dobrodzieju!  WPan  mnie  pie 
KiiasK ,  ale  widzisz  mnie  nieszczęśliwa.  Mo- 
'^.c  i  panowie  macie  tak  serca  skłonne  do  li- 
tości ,  jak  i  my.  Proś  za  inn<i  pana  Groźnic- 
kicgo,  '^.cby  mi  powrócił  oy ca. 

S    T  A   T   E    C   K   I. 

MosDunic  Groźnicki ,  micy  tcX  WPan  li- 
tość nad  bicdnemi.  Jest  tu  icn  dziedzic  te- 
raz, to  powimy  panli  Miłoskiemu,  i  tego  po- 
datku nio/.na  poczekać,  moglibyście  go  na- 
we I  i  darować  ubogiemu  wiesniaicowi. 

Groźnicki. 

Wstań  Polu«iu  I  Mości  Dobrodzieju  ;  to 
dziewczyna  dobra,  inacałt^wieś  nayprzy- 
kładnieysza  ;  alete')<  jey  tatuś  na  caL'^  wieś 
cliiopck  nayzuchwalszy •  Odnieś  Polusiu  te 
łachmany  swoje  do  domu,  odnieś.  (Statccki 
wj  chodzi*) 

SCENA    VI. 

Groźnicki,  Polusia. 

P  o  L  u  s  I  A. 

Z  początku '^.al  mi  było  tcy  odzic/y  mo- 
jey,  ale  juz  o  nic  nie  dbam,  wszak'2e  to  za 
nic,  oyciec  móy  się  powróci. 

Groźnicki. 

Szymon  sam  sobie  winien ;  ma  sposób 
wypłacenia  tego  podatku,  a  u£yć  go  nic 
chce. 

P    O   L   U   S   I  A. 

Jakimi  sposób?  Ja  nic  ju-^.  w  domu  z  rze- 
czy nie  zostawiłam;  moina  posłać  wszystkie 
kąty  opatrzyć,  a  znalazłszy  co,  karać  mnie 
naysurowiey. 

Groźnicki. 

Nic  o  to  chodzi  Polusiu.  Barteck  i  mówił 
mi  o  tobie.  Jn  gadałem  z  Szymonem,  on 
twardy.  A  Barteclii  oświadczył  się,  ^.c  ten 
podatek  ze  swojey  kieszeni  opłaci.  Kogo'^. 
ty  mieć  mo'^.esz  lep^ego  męża?  Qó%  na  to 
Polusiu  ? 

P  O  Ł  U  S  I  A. 

Kiedy  móy  oyciec  widzi,  ie  Bartecki  nie 
dla  mnie  mąz,  potrzeba  oycu  wierzyć. 


Groźnicki. 

Ale  ty  podobno  kochasz  Barteckiego? 
Przyznay-^.e  mi  się  szczerze ,  a  ja  wszystkie- 
mu poradzę ,  i  jeszcze  się  do  szczęścia  wa- 
szego przyczynię. 

Polusia. 

Wypuść  mi  WPanoyca,  a  to  będzie  moje 

nay  większe  szczęście. 

I 

Groźnicki. 
Ale  cói  mi  naBarteckiego  odpowiadasz? 

Polusia. 

Mówiłeś  WPan,  Se  juź  móy  oyciec  od- 
powiedział ;  na  cói  o  jedney  rzeczy  dwa  ra^ 
zy  gadać. 

Groźnicki. 

Twóy  oyciec  nie  zna  swojego  szczęścia, 
ale  ty  miey  rozum. 

Polusia. 

Móy  oYciccdawno  Syje  na  świecie  ,  i  za- 
pewne jcpiey  zna  ludzi,  niżeli  ja. 

SCENA    VII. 
Cli  samiy  Mi£<OSKi  i  Statecki. 

M  I  Ł  o  s  k  I. 
Có>.  to  jest  za  dziewczyna  ? 

Groźnicki. 
Jest  to  chłopa  tuteyszego  córka. 

Statecki. 

Tato  jest  sama,  oklóreyoycu  mówiłem 
WPanu? 

M  I  Ł  o  s  K  I. 
Dziewczyno!  jak^iC  ty  się  zowicsz  ? 

Polusia. 
Apolonia. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 
A  twóy  oyciec? 

Polusia. 
Szymon. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 
Czegói  to  wzdychasz  Polusiu  ? 

Polusia. 
Wspomniałam  na  mego  oyca. 
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S   T  A  T  E   C  K  I. 

A  c7iCmu'^<  Łwuj  ojciec  dotychczas  podat- 
ku nie  wypłacił  ? 

P  o  L  u  s  I  A. 

Płacił  co  rok  naypierwszy .  póki  było 
czcili  płacić,  teraz  Bóg  zabrai  izDO'^«e  i  by- 
dło. I' rzy niosłam  panu  Groźnickicinu  suk- 
many moje,  '^.cby  olaxo  wał  i  zabrał  je  za  po- 
dalek.  Wszystko,  co  tylko  w  domu  było, 
oto  jest  na  stole. 

Groźnicki. 

Polusiu!  tojest  wasz  dziedzic,  kiedy  bę- 
dzie wola  pańska ,  to  mo^.e  wam  kazać  zacze- 
kać tego  podatku. 

P  o  L  u  s  I  A. 
Gdyby  pan  widział  oyca  mojego,  jak  sta- 
ry i  słaby,  pewnicby  się  zlitował  nad  nim. 

M  I  Ł  o  S  K  I. 

Czemu/  to  Polusiu  tak  w  ziemię  patrzysz 
ustawicznie? 

P  O  L  u  s  I  A. 

Nic  mi  na  świecie  nie  miło,  póki  in<'y 
oyciec  w  więzieniu  siedzi. 

M  I  Ł  O  s  K  I. 

Patrz£e  na  mnie  ,  a  ja  ci  go  ka^^e  wypu- 
ścić. 

P  O  L  u  S  I  A  (z  płaczem  jnónuj , 

riiech  jeszcze  obaczę  oyca,  bom  myśla- 
ła, iejui^lam  wwiezieniu  umrze    . 

R|    I    Ł    o    S   K   I. 

Panie  Groźnicki,  wypuścić  Szymona,  i 
niech  t  n  z  a  r  a  z  p  r  z  yy  d  z  i  e .  (  JVych  o  cizi  Gro  - 
inicki),  łi<^dźzc  juz  weselsza  Polusiu;  tobie 
bardzićy  do  Iwarzy  śmiać  się,  ni>,cli  płakać. 
Tak  piękna  i  dobra  dziewczyna  powiunaby 
bydź  szczęśliwsz.-j. 

PoLUSL\  (ob  acając  sig  do  SlateckicgoJ, 

To  Wl'anmospanio  lak  dobry  jcstoś,'^.cś 
a  pana  wyprosił  mi  oyca.  Hędziciiiy  tę  łaskę 
pamiętać  oboje  z  oycem  ,  obudwoni  panom. 

S  T  A  T  E  c  K  I. 

Dosyć  byłoby  ratować  cię,  ieś  nieszczę- 
śliwa,  a  ty  jeszcze  i  poczciwa. 

M   I   Ł    o   S    K   I. 

A  ty  jeszcze  i  piękna. 


Polubią  (zacierając  ręce.) 

Wyydę  naprzeciwko  oyca,  bo  lak  prę- 
dzcy  go  obaczę. 

M I  Ł  o  S  K  I  (biorąc  ją  za  rghę). 

Poczekay  tu  Polusiu ,  wszakże  on  zaras 
przyydzie. 

P  O  Ł  u  s  I  A. 

Ja  kocham  oyca ;  dobrze  mi  jedną minao 
tą  prędzey  go  widzieć. 

M  I  Ł  o  S  K  I. 
To  ty  wiesz ,  co  to  jest  kochać  ? 

P  O  Ł  u  s  I  A. 

Któ£by  nie  kochał  oyca,  a  jeszcze  takie- 
go! 

M  I  Ł  o  s  K  I. 
Trzeba  kochać  oyca,  ale  i  kogoś  jeszcze . 

P  o  L  u  s  I  A. 

Móy  oyciec  powiadał  mi,  ?.e  tegoy  któ- 
rego ja  kochać  mam,  on  sam  pierwcy  kocha/r 
powinien,  a  polćiii  mi  go  kochać  puzu  oli. 

S   T  A   T   E    C   K   I. 

Trzymay  się  rady  oyca  ,  a  nie  zbłądzisz. 

SCENA    VJ1I. 
Cii  sarnia  Groźnicki  i  Szymon. 

Groźnicki. 

Oto^i  jest  i  Szymon  na  rozkaz  pański  wy- 
puszczony. 

POLUSIA  (biegnie  do  oyca  i  ściska  go). 

My  znowu  razem  !  a  to  ci  obadwa  pano- 
wie mieli  litość  und  nami. 

M  I  z.  o  s  K  I. 

Kazałem  cię  W3  puścić  moje  dziecię ,  ale 
staray  się  o  wy|)laceiiic  lego  podatku.  Po- 
czekają ci  go  nawcldo  jakiegoś  czasu. 

S  z  y  M  o   N. 

Dziękuję  panom,  dziękuję,  i  bodę  wd/.ir- 
czny  póki  żywy ,  -^.e  unikani  obcJgi,  amoio 
i  śmierci. 

S  T  A  T  B  o  K  I. 

Bądź  ju5.  spokoy nicyszy  Szymonie,  masz 
sprawę  zpanc'iiiniiłusieru^\iv«  SVfvW\v:.i.>x  ^-w^ 
to  \ako4 . 
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B  A  R   T  £   C  K  I. 

Ja  nigdy  lakAc  nie  płakałem,  chociaż 
iu'2  tylu  przed  sob^  widziałem  płaczących. 
Vy  początkach,  kiedy  mnie  WPan  \vysłałeś 
do  wsi  na  cxekucy  ą,  często  mnie  nędza  chło- 
pia  w/ruszała,  ale  z  czasem  wprawiłem  się 
przy  WPanu,  i  dla  całości  skarbu  pańskiego 
tłukłem  po  domach  garnki  i  szklanki,  roz- 
bijał naczynia  i  piece,  a  wbrod  sypał  dla 
konia  owsa;  i  chodząc  między  płaczącemi 
matkami  i  dziećmi,  cnłe  godzinki  bczprzer- 
wania  zwyczay nie  przcśpiewałem.  Ale  to  co 
inszego  zPolusią!  Przyszedłszy  od  WPana, 


rzuciła  się  iiaszyję-oyca,  i  łkając,  o  wytrą- 
ceniu siebie  z  izby  powiadała.  Jeszcze  ja  to 
wytrzymałem;  starzec  zas  zrozumiawszy, 
$.e  nic  nic  wskórała  u  WPana,  podniósł  ręce 
do  goryli  prosił  Boga,  ieby  jeżeli  przyydzic 
tę  bolesną  i  wstydliwą  na  starość  karę  ode- 
brać ,  f.cbyjcy  nie  przeiył,  żeby  umarł;  a 
córkę  swoje  opiece  Boskicy  polecał.  Ona, 
w  pół  ścisnąwszy  oyca  łkając,  mówiła:  „I^iic 
wydrą  mi  cię  oycze  móy,  me  wydrą !  razem 
,,ja  z  tobą  na  więzienie,  na  karę,  i  na  śmierć 
„póydę.**  Otoi  ja  wtenczas  płakać  zaczą- 
łem ,  i  płakałem  póŁy ,  a5<  Szym  on  do  mnie 
się  obróciwszy,  rzecze:  „Dla  tćy  dziewczę- 
„ny  '^.alby  mi  było  jeszcze  umierać,  kiedy 
„ją kochasz,  ratuy  mnie  dla  nieyl**  Pier- 
wszy raz  wtenczas  Polusia  na  mnie  słodko 
wey  rżała.  Porzuciłem  ich  i  biegnę  do  WPa- 
.  na  (kłaniającsie  Groinickiejnn)^  daruy  te 
plagi  Szymonowi ,  źcby  Polusia  moja  nie  u- 
mnrła. 

Groźnicki. 

Có'2  tedy  waść  chcesz,  ja  podatku  Szy 
inonowcgo  z  mojey  kieszeni  nie  zastąpię;  a 
t  o  chłopek  hardy,  dobrzeby  go  przy  tey  oka- 
zy i  upokorzyć. 

B  A  R  T  £  c  K  I. 

Jest  sposób  na  wszystko.  Ja  Polusię  ko- 
cham, i  kochać  będę  do  śmierci.  Dla  niey 
golów  jostem  o  chlebie  tylko  i  wodzie  całe 
iycic  pracować.  Ka),  WPan  zawołać  Szymo- 
na, grozi  fukay  naypierwey ,  potem  wspo- 
mniey  mu  o  mnie  swatając  mnie  z  jego  ro- 
lusią.  Jabym  len  podatek  z  mojey  krwawey 
pracy  zastąpił.  Wszystkich  pieniędzy  nić 
miałbym,  ale  za  łaską  WPana  wziąłbym 
%  góry  na  pół  roku  strawne  i  zasługi,  atak 
ino'^<c  byłoby  dosyć  na  ten  podatek.  Nie 
wiem,  co  Szymon  ma  do  mnie,  '2e  ile  razy 
mu  o  Polusi  namieniłem ,  zawsze  przerwał 
i  o  ozem  inszem  gadać  zaczął.  Dziewczynę 


N    S     Z. 

mo-^iCbym  ubłagał,  ale  znimcięiko.  Przy- 
szła pora  ,  ie  mu  tym  sposobem  potrzebny 
będę;  i  bojaźu  kary  inoie  go  dla  mnie  na- 
kłoni. Zmiłuysicmospanie,  ratuy  mnie.te- 
raz.  a  ja  to  szczęście  WPanu  jednemu  winien 

Groź  NICK  I. 

Robić  będę  jak  zmogę.  Biegay  mi  asaras 
po  Szymona.  (Bartecki  wjchoazL) 

SCENA    V. 

Groźnicki    (sarn). 

Bartecki  widzę  nie  ^.artem  kocha,  a  Ssy* 
mon  byłby  nay^łupszym ,  ^.eby  mu  Połasi 
bronił.  Stary,  ju£  pracować  nie  zdoła,  a  lu- 
bi 2yć  wygodnie.  Właśnie  takiego  zięcia  po- 
ti*zeba  mu  było.  Szymon  z  nim  będzie  szczc. 
śliwy,  jak  nigdy  nie  był.  Ale  jak  się  Polu- 
sia do  mę-^.a  na  ijolwark  sprowadzać  będzie  , 


jąMargosią,  a  Polusia  Barteckiego. 

SCENA    VI. 

Groźnicki,  SzYMON,/>o/e;/ł  Groźricka. 

Szymon. 
Ju£  sam  szedłem  do  WPana. 

Groźnicki. 

Apóki^.  to  chłopku  będą  do  cielcie  cho- 
dzić i  napominać  o  podatek  dotychczas  nie 
zapłacony?  Ju'2  wszyscy  skarb  dawno  zaspo- 
koili, ty  jeden  właśnie  hartujesz  z  dwor« 
skiey  zwierzchności ;  ale  ja  nie  ^<artuję,  i  lu- 
bię dotrzymać  słowa;  wiesz,  czćmto  pa- 
chnie? (pokazując  mu  harapnik)  sto  spcł- 
na  Szymonie. 

Szymon. 

Zbo^.c  się  przeszłego  roku  nie  urodziło, 
bydło  wyzdychało  na  wiosnę;  ja  stary,  za- 
robić nie  mogłem,  i  tak  zaciągnął  się  poda- 
tek, klóry  corocznie  naypiei*wszy  ZYvykł  by- 
łem wypłacać. 

Groźnicki. 

O  tem  się  nic  mówi,  co  było  ;  ale  o  tern  j 
ćo  teraz  jest ;  winieneś,  zapłać. 

Szymon. 

Có'^.  uam  WPanu,  nic  sam  nie  mając.  Gro- 
zisz mi  WPan  karą;  jeżeli  będzie  tak  wiel- 
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ka  9  jak  mi  obiecujesz ,  czując  się  .słabym , 
spodziewam  się ,  ie  będzie  razem  i  śmiercią 
moją.  Zrobisz  mi  mospanie  łaskę,  kiedy  do* 
kończę  nieszczęśliwego  iycia ,  i  liauby  mo- 
jey  nie  przemyję. 

Groźnicki. 

Nie  tak  to  łatwo  umrzeć,  jak  ci  się  zdaje  ; 

riolelysz  Ruski  miesiąc ,  i  potem  się  wyli- 
fsz,  dam  ci  nawet  na  mydło.  Ale  czemu  ty 
córki  twojey  zamąS  nie  wydajesz  ;  kiedy  się 
ludzie  trafiają  ?  Zięć  ratowałby  cię  w  staro- 
ści ;  a  jeszcze  wybrać  takiego ,  l.cby  nie  był 
hołyszem  9  mógłby  i  podatek  tera')<nieys/y 
Bittąpić. 

Szymon. 

Moja  Polusia  uboga ,  i  prócz  cnoty,  za 
którązaręczam,  ładnego  wiana  nie  weźmie; 
klóiby  się  o  uię  majętny  starał  ? 

Groźnickt. 

Otói powiem  ci.  Uwalałem,  '^.cBartec- 
ki  biega  za  twoją  Polusia.  Człowiek  statecz- 
ny, ma  obrót,  b^ł  w  szkole  ,  umie  czytać , 
pisać  i  rachunki ;  i  Polusia  lepszego  mę^.a 
mieć  nie  mof.r. ;  zday  się  na  mnie  ,  ja  zrobię 
wszystko.  Górka  twoja  będzie  szczęśliwą, 
ty  unikniesz  kary  ,  i  j^odatek  przez  fiartec- 
kiego  będzie  zaspokojony. 

Szymon. 

Uwalałem  i  ja ,  £e  Bartecki  pogląda  na 
córkę  moje ,  2e  jest  staro  wny,  i  ie  ma  obrót, 
ale! .... 

Groźnicki. 

Cói  ale  ?. .  •  Bartecki  a  mnie  bez  ale; 
ale  jest  to  człowiek,  który  nic  będzie  gło- 
dny chleba  do  śmierci. 

Szymon. 

Nie  dosyć  natcm  mospnnie,  nie  dosyć. 
Gor%ki  to  cnleb ,  który  przez  szalbierstwo^ 
albo  łzami  ludzkiemi  przyydzie.. 

Groźnicki. 
Cóidalcy? 

Szymon. 

Bartecki  lubi  lud/i  oszuki\rać ;  a  do  tego 
ma  serce  naytwaids/.e.  Nad  kim  on  się  tu 
w  całey  wsi  ulitował,  kiedy  kogo  ukarać 
plagami  przyszło  ?  albo  kiedy  przed  kilka 
tatami  wyszedł  na  cxekucya,  jak^.c  się  nie 
znęcał  nad  ludźmi  nicszczęśliweiiii? 


Groźnicki. 

No ,  i  cói  tam  więccy  ? 

Szymon. 

Pręwdii,  ie  ma  talent  czytania  ipisania, 
ale  gdy  być  go  na  dobre  ubywał]  Ztakiem 
złem  sercem ,  jak  go  ma ,  lepieyby  było  , 
£eby  był  pisać  nie  umiał,  bo  to  mu  daje  spo- 
sobność szkodzenia  więcey. 

Groźnicki. 
Cói  tam  jeszcze  panie  Szymonie  ? 

Szymon. 

Dosyć  i  tego  mospanie.  Niech  móy  zięć 
tak  nie  ma  nic,  jak  córka  moja,  ale  niech  ma 
dobre  skłonności ,  prędzey ,  albo  poźniey 
ftmo  ich  szczęście  nadybie. 

Groźnicki. 
A  teraz  czem  waszeć  podatek  zapłacisz  ? 

Szymon. 

Nie  chcę  go  płacić  nieszczęściem  do 
śmierci  córki  mojey ,  gdybym  ją  wydał  za 
Baiieckicgo ;  i  jeieli  nie  będziesz  WPan 
miał  litości  nad  starcem,  i  nie  poczekasz 
wypłacenia  się  mego  w  głębszćy  jesieni , 
iebym  razem  za  dwa  lata  skarb  zaspokoił; 
to  jui  i  karę  poniosę.  Wolę  ten  podatek  za- 
płacić iyciem  własnem,  niżeli  iyciem  dzie- 
cięcia mego. 

Groźnicki. 
Cói  to  Chamie?  to  ty  mnie  katem  robisz? 

Szymon. 
Ja  Szymon  nie  Cham. 

Groźnicki. 

Rózeg,  kijów,  nahajów,  postronków; 
o  nie,  o  nie,  poradzę  waszeci  lepiey.  Gnić 
mi  będziesz  obmierzły  dziadu  wturmie  o 
głodzie ,  póki  podatek  do  szeląga  wypłaco- 
ny nie  bęozie.  (Porywa  Szymona  za picr' 
sij  i  wytrąca  z  izby  ^  wołając  na  ludzi j. 
He!  he!  woyty,  stróie,  pai'obcy,  weźcie 
go  do  więzienia ,  do  turmy ,  do  kozy ,  zam- 
knąć go  na  klucz ;  o  na  klucz  ptaszka!  (po* 
wraca  ode  drzwi  WYtrąciwszy),  Cói  to  za 
chłopek,  ubogi  a  hardy!  gdyoy  tu  Anioł 
w  ludzkiem  ciele ,  toby  nie  wytrzymał.  Jam 
mu  kazał  podatki  przynieść,  a  on  mi  z  ka- 
raniem przyszedł  o  dobrey  śmierci.  Kogo 
on  się  u  nieszczęścia  spodziewa  do  swojey 
córki,  kiedy  ju£  i  Barteckiego  nie  chce!  Ale 
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mo£e  jeszcze  4ziad  przy^fdzie  do  rozumu , 
Łurma  i  bycza  skóra  pf  dzi  rozum  do  głowjr. 

Groźnicka  (wpada). 

Mojeserce,  moje  serce;  ułan  przybiegł, 
pan  będzie  za  kwadrans. 


G  R  o  £  N  I  c  k  I. 


Poprzątaycie,  popi'zątaycie,  niech  w  iz- 
bach pozamiatają.  Pajęczyny!  pajęczyny. 
AwaszećMargosiUyweź  nowe  paty nki^man- 
tolecik  parterowy,  kanaki  na  szyję ,  i  koł« 
paczek  na  głowę. 


AKT      II. 


SCENA    L 

MiŁOSKi,  Statecki,  Groźnicki, 

M   I  Ł   o   S  X  I. 

C'6f  tam  panie  Groźnicki  ?  Dobrze  tu  go- 
spodarujecie ?  Macie?,  pieniądze  ?  bo  tinib- 
ba ,  abyś  waść  wiedział,  2e  pieniądze  s.*^  ce- 
lem kaidego  gospodarstwa. 

,  Groźnicki. 

Gospodarstwo  nam  idzie  dobrze ,  i  cel 
gospodarstwa  pieniądze  mamy  zebrane. 

M  I  Ł  O  s  K  I. 

Czy  odebrałeś  wnść  ksiąfkę  Knntona  i 
Koluihelli  przetłumaczoną  z  łacińskiego, 
którą  ci  niedawno  przesłałem  ? 

Groźnicki. 

« 

Sic  esi  Monscnior. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Czytałeś  to  pismo  całe?  bo  ztnmtąd  wie- 
le śwjatła  nabrać  mo^.na ,  i  do  naszego  go- 
spodarstwa przystosować. 

Groźnicki. 

Przyznam  się  Panu,  ?.e  tylko  zayrzałem 
w  tęksiąJ.kę,  bo  jakmi  sicr.daje  ,  ja  umiem 
dobr/c  gospodarstwo ,  jakiego  potrzeba  do 
>vsi  patiskich  . . .  Poznać  naturę  pola,  gdzie 
co  posiać  mo5.na ;  zgnoiź  grunt  nale-^.ycie  , 
przeorać  zieiuię  do  sypkości,  wyczyścić 
X  chwastów  jak  naylepiey,  zasiać  nasieniem 
zdrowem ,  a  w  swojem  czasie  ;  zbierać  lak- 
f.c  w  czasie  a  sucho  ,  wymłócić  nalc^.ycie ,  i 
spr/.cdać  w  porze  i  wmięyscu  naylepszem 
do  sprzedania.  Oto  jbi  całe  rolne  gospo- 
darstwo. Zayrzałem  raz  wtę  ksi<ą?.kę  przy- 
słaną, a^i  tam  napadam,  ^.eby  do  sprawienia 
gruntu  brać  gnoy  z  gołębnika.  A  gdzic^.- 
bym  ją  znalazł  tyle  gnoju  gołębiego,  lebym 


nim  ćwierć  mili  gruntu  uprawił  ?  To' Rzym- 
skie gospodarstwo  było  podobno  na  małe 
ogródki,  nic  zaś  na  włoki  nasze.  Ja  nawet 
gołębie  wszystkie  wystrzelać  kazałem  ,  bo 
po  zasianiu  zjadały  mi  ziarno  z  roli. 

Statecki. 

Zgadzam  się  z  panem  Groźnickim,  f.e 
gospodarstwa  rolnego,  Icpiey  się  uczyć  ze 
swojcy  roli ,  ni'?.cli  z  cudzcy  książki.  Kaida 
rola  ma  swoje  udzielną  własność.  Wieśniak 
micyscowy,  który  ją  od  młodości  uprawia  , 
doświadczeniem  swojem  zna  ją  Iepiey,ni?.e- 
li  naybiegleyszy  rolnik  cudzoziemski  z  da- 
leka o  niey  napisać  mo^<e.  Ale  tc^.  i  od  cu- 
dzoziemców niektóre  sposoby  gospodaro- 
wania przeymować  ino^.na,  zwłaszcza  te,^ 
które  oszczędzają  rąk  pracnjących,  albo 
zmnieyszają  liczbę  bydła  do  roboty  poti-ze- 
bnego  przez  powymyślane  narzędzia  rófme. 
Ale  w  szczególności  koło  roli  tuteyszoy  na- 
-  przykład,  pilność  i  doświadczenie  dozorcy, 
a  szczera  i  należyta  koło  niey  robota  pod- 
daństwa, dostatecznemi  są  do  gospodarstwa 
rolniczego. 

Groźnicki. 

Ja  mojey  powinności,  Bogu  dzięki, nigdy 
nie  zaspałem;  żeby  zaś  chłopi  według  ukła- 
du mego  wszystko  robili,  od  tego  mam  ha- 
rapnik. 

Statecki. 

Daruy  mi ,  panie  Groźnicki ,  harapnik 
zły  jest  bardzo  gospodarz;  póki  go  podda- 
ny widzi,  robi  zbojaźni,  ale  ilorazy  (co 
bywa  częściej)  harapnik  a  nad  sobą  nie  ma, 
to  umyślnie  źle  robić  gotów,  bopanaswo* 
jego  nienawidzi.  Słodyczą  wszyslko  lepiej 
się  uda.  Nie  mówię  ja,  żeby  czasem  nie  ska- 
rać; ale  kara  niech  będzie  rzadzey,  to  zape- 
wne, poprawa  nastąpi  częściey.  Nie  trzeba 


K     o     M     E     D    Y     A 


207 


poddanemu  pozwalać,  iehy  miał  poufałość 


wał.  Słowem  panie  Groźnicki,  niech  pan 
nie  będzie  bratem,  ale  oycem  poddanego 
swojego. 

Groźnick;. 

JuJi  mj  In,  Mości  Dobrodzioju,  umicmjr 
wszystko  to  pogodzić.  U  mnie  chłoi)  w  po- 
środku plag  samych  woła  :  ,,  Tatusiu,  do- 
brodzieju! C/asem  głasnąć,  a  czasem  te& 
i  plasn^ć;  bo  chłop  luteyszy  przyzwycza- 
jony do  nahaja;  i  bez  tego  nic  byśmy  pe- 
wnie nie  zrobili. 

S   T   A   T   E    C   K   I. 

Tym  ci  gorzcy  dla  nas,  ieśmy  przyzwy- 
czaili ludzi bydź  nieszczęśliwemi. 

1V1  I  Ł  o  s  K  I. 

Niech  tam,  panie  Groźnicki,  pomvśL'jo 
jedzeniu,  byle  prędko,  choćby  m^-iio.f Gro- 
źnicki wychudzi, 

SCENA    II. 

MiŁOSKi ,  State  CK  I. 

iM  I  Ł   o   s  K  I. 

Có^sic  WPanu  zdaje  iiióy  (*r()yjiicki? 

S  T  A  T  E  c  K  I. 

Z  tego,  co  mówił  o  gospodai  siu  ic,  wno- 
sić mo'P.na,  '2e  się  zna  na  niem;  ale  nie  wiem, 
czy  tak  robi,  jak  mówi.  Nie  dosyć  na  tćm 
słyszeć;  ale  trzeba  i  widzieć  jego  gospo- 
darstwo. 

M   I  Ł   O  S  K   I. 

Ju').  mi  to  i  ze  strony  powiadano,,  ^e  zna 
gospodarstwo,  i  pilnuje  go;  alemahydźna 
ludzi  surowy,  czegobym  ja  nigdy  w  dobrach 
moich  mieć  nie  chciał. 

Statecki. 

Movina  to  poznać  z  jego  gadania.  Ta  wa- 
da prawie  była  powszechna  naszych  eko- 
nomów ;  ale  panowie  po  wickszey  części 
wTcraju  poprawieni,  poprawiają  po  wsiach 
i  dozorców  swoich. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Tuteysze  wioski  mam  opatrzone  nayle- 
piey, i  gospodarstwo  tu  idzie  S7ykowniey;bo 


często  spytam  się  i  wglądam  we  wszystko. 
Zgadniy  WPan,  wiele  też  z  tych  dóbr  mam 
kur  dannych,  które  poddani  co  rok  odda- 
wać mi  powinni? 

Statecki. 

Nie  wiedząc  liczby  poddanych,  ani  ich 
powinności,  jak'^ie  mam  zgadnąć  wiele  kur 
na  rok  przychodzi? 

M   I  Ł    o   S  K  I. 

Oto  wszystkich  ztąd  kur  cztery  tysiące 
dwieście  kilkadziesiąt  odd«iją.  Na  tę  kwotę 
trzeba  to  dóbr  pięknych. 

Statecki. 

Za  pozwoleniem  WPana,  wiele  te?,  WPan 
masi  w  tych  dobrach  poddanych  wszy- 
stkich ? 

M  I  Ł  O  s  K  I. 
Tego  coś  nieuwa?.ałem  w  inwentarzu. 

Statecki. 

A  to  teS  jest,  co  naypierwey  uważać 
potrzeba  było.  Rzeczami  mnieyszcmi  niech 
'się  zatrudniają  mnicysi,  a  pan  dóbr  zna- 
cznych ma  o  czem  wa^.nicyszem  myśleć. 
Nad  liczbą  poddanych  i  ich  majątkiem  za- 
stanawiać się  naypierwey  powinien  dzie- 
dzic gospodarz.  Tylkoć  to  poddany  maję- 
tnieyszy  zbogacapana  ;  a  ubogiego,  ponie- 
waż, ustawicznie  zapomagać  potrzeba,  'po- 
równawszy jego  rocznąpracę  ztóni,  co  się 
ło?.y  na  jego  zapomozenie,  nic  pewnie  zy- 
sku nie  będzie,  a  czasem  i  strata  na  stronę 
^pana  przypadnie.  Interesem  tedy  ka'^.dego 

i>ana  jest,  a?.eby  poddany  jego  majętnym 
)ył.  Trzeba,  żeby  poddany  więcey  prze- 
dawał,  niżeli  kupował;  będzie  zaś  tak,  je- 
żeli go  opatrzymy  gruntem  dobrym,  i  spo- 
sobności rąk  jego  wyrównywającyni;  jeżeli 
mu  podamy  sposób  sprzedaży  pe\vney;  je- 
żeli mu  ocalimy  majątek  jego,  jeżeli  go 
czasem  leniwego  przymusimy  nawet,  ażeby 
był  o  siebie  dbałym;  jeżeli  nakoniec  spra- 
wiedliwość względem  niego  zupełną  za-* 
chowamy. 

M   I  Ł  o   S  K  I. 

Będę  WPana  prosił,  żebyś  to  także  me- 
mu kommissarzowi  wszystko  opowiedział. 
Bo  co  do  mnie,  już  jestem  zupełnie  o  tern 
przekonany. 
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Co  nnlc^.y  do  gospodarstwa  we  wsi  ze 
slron^r  dzicd/iica,  powinien  mieć  wszystkie 
grunta  suojey  majętności  pomierzone; po- 
winien wicd/icć,  jaką  ich  cxc.4ć  poddani  wy- 
rabiają, a  jaka  na  dwór  została  sic;  powi- 
nien obrncliować  dni  roczne  roboty  pod- 
d.uislwa,  i  brać  proporcyą  mnioy,  wiccey, 
wicie  lychie  dni  na  wyrobienie  gruntów 
dworskich  wychodzi.  Resztę  obracać  ma 
na  trzebienie  łąk,  osuszanie  mieysc  błotni- 
Klych,  i  tym  podobnych  robot ,  z  czasem 
wii'lkie  po^.ytki  przynoszących.  Dozór  nad 
to  nnd  kommissarzem  i  eKonomem,  a  han- 
del, do  jakiego  tylko  sposobność  podać  się 
nin-^.c.  Oto  prawie  wszystko,  czem  się  pa- 
nowie szczególnie  zatrudniać  powinni.  In- 
sze rzeczy  drobnieysze  mogą  zostawić  na 
swoich  suballernów;  wszelako  czasem  i 
wmnieysze  wglądając,  ^^eby  gospodarstwa 
potrzebnego  wniczein  nie  zaniedbywano. 

M  I  Ł  O  s  K  I. 
O  móy  zacny  Statecki!  nie  porzucaymy^j 


1^'ick  znający  się  na  tern,  co  radzi. 


SCENA  nr. 

Cii  sami  Groźńicki  iGroźnicka 
(z  masłem,  J, 

Groźńicki. 

Jest  to  iona  moja,  którą  wraz  z  sobą  i 
dziatkami  łaskom  pańskim  polecam. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 
Dawno),  się  WPan  oieniłei? 

Groźńicki. 
Jul  lat  pięć;  a  wziąłem  wdowę. 

Groźnicka* 

We  czternastym  roku  poszłam  za  pierw- 
szego męia,  ^.y fam  z  nim  dwa  roki ,  a  rok 
tylko  wdową  byłam. 

Groźńicki. 

Zona  moja  do  usłng  pańskich  de  domo 
Małgorzata  nzepska,  di  primo  voto  była  za 
Pogromskim. 

M  I  Ł  O  s  K  I. 
Mnieysza  o  to.  Ale  esy  WPani  znasz  się 


na  gospodarstwie  domowem?  jnkoto:  na  wy- 
rabianiu płócien,  na  obchodzeniu  się  z  na- 
białem? 

Groźnicka. 

To  masło  mojey  roboty  dosyć  jest  ugo- 
dzone. A  ta  koszula  jest  z  płótna  mojej 
przędzy.  Aleja  mam  i  szwabskic  koszule. 

M  I  Ł  O  S  K  I. 
Mnieysza  o  to. 

S   T  A  T  E   C  K.I. 

Wiele'2  tu  na  tym  folwarku  krów  trzy- 


mają 


Groźńicki. 


Krów  jest  doynych  dziesięć,  a  p  ięć  jało- 
wych. 

Statecki. 
Macie-^.  tu  pastwiska  jakie? 

Groźńicki. 

Na  tym  folwarku  mo'?«naby  ti*zymać  krów 
drugie  tyle,  ale  JPan  kommissarz  ( Groźni' 
cka  ciągnie  go  z  tyłu  ta  suKniąy  Łe  się  ai 
obcyrzdł)^  ale  JPan  kommissarz  tylko  mi 
przysłał  piętnaście* 

• 

M  I  Ł  o  S  K  i. 
Cói  to  tam  za  ludzie  stoją  przed  oknami. 

Groźńicki. 

Arendarz  tuteyszy  przyniósł  tusz  mięsa 
wołowego,  i  chciałby  widzieć  i  przywitać 
pana. 

M  I  Ł  o  s  K  l. 

Ja  datku  jego  nie  chcę.  Ale  póydźmy  o- 
baczy  ć  arendarza. 

S  C  E  N  A    IV. 

Groźńicki,  Groźnicka. 

Groźńicki. 

'  Na  co  te-^.  waszcci  Margosiu  wyrywać  sie 
przed  panem,  '^.e  masz  szwabskie  koszule? 
On  się  pytał,  czy  tu  wyrabiają  płótna,  a 
waść  ze  swoją  szwabszczyzną  wyjechała. 
Oto^.  ci  zaraz  dobrze  odpowiedział:  „Mniey- 
sza oto.  '* 

Groźnicka. 
A  waść  na  co  powiedziałeś^  leja  z  domu 
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Rzcnska?  bo  i  lobie  lo^,  samo  pan  odpowie- 
cl/.iai;  „Miiicysza  o  to.  ** 

Groź  NICK  I. 

Jam  powiedział,  bo  o  waszeci  dyskurs 
zaczęto.  Ale  waść  wyleciałaś  ze  swojemi 
szwaDskiemi  koszdlami  na  targ,  chocial 
nikt  o  nie  niepytał.  Tak  właśnie,  gdybym 
ja  był  co  zaczai  przed  panem  o  mojcy  blach- 
malowey  ładownicy?  Mam  ładownicę,  bo 
dostałem  jey  sobie  za  moje|)ieniąd3te;  ale 
coteipanama  obchodzić  moja  ładownica, 
albo  waszecina  koszula? 

Groźnicka. 
Moje  serce!  a  któi  teraz  kłótnie  zaczyna? 
Groźnicki. 

To  nauka  mościa  pani,  nie  kłótnia.  Bo 
niechciałbym  się  wstydzić  zaWPanią.  A' po- 
tem na  co  mnie  waszeć  z  tyłu  pocrągał[^ś, 
kiedym  z  panem  o  krowach  mówił  ? 

Groźnicka. 

Bo  mi  się  chciało  pociągnąć  z  tyłu ,  ie 
czasem  gadasz,  co  trzeba  i  nic  trzeba. 

Groźnicki. 

To  widzę  na  długie  się  zabiera.  Oto  le- 
piey  obacz  waszeć,  co  się  tam  w  kuchni  dzie-' 

Je,  ieby. kucharzom  na  niczcm  niezbywa- 
o,  bo  i  o  ich  dobre  słowo  przed  panem  dbać 
potrzeba.  A  grzecznie  z  ludźmi  moja  pan- 
no, a  grzecznie.  (Groinicka  wychodzi.) 

SCENA    V. 

State c KI,  Groźnicki,  po/efmPoŁusiA. 

Statbcki. 

Pan  Miłoski  dobrze  o  WPanu  ze  mną  do- 
piero gadał;  i  ja  sam  rozmawiając  zWPancm 
cokolwiek  poznać  mogłem,  $.e  znasz  się  na 
gospodarstwie;  ale  wjedney  rzeczy  prze- 
strzegę WPana,^.ebys  się  trochę  uymował. 
Doniesiono  to  panu  WPana,  i  jui  gauał  o  tem 
ze  mn<']^,  £e  masz  bydź  surowy  na  poddań- 
stwo. Zapewne  pan  IMiłoski  tego  nie  chce, 
i  toby  WPanu  u  niego  bardzo  szkodziło, 
jcielibyś  się  wtem  poprawić  nie  miał. 

Groźnicki. 

Je^.clim  kiedy  skarał,  to  zawsze  przy 
świętey  sprawiedliwości.  Darmo  tc^  mnm 
siedzieć  jak  malowany  na  folwarku.  Nie 
łr/.y mając  Chama  w  rygorze,  nioby  zape- 
wne z  całego  gospodarstwa  nic  było. 


S   T   A   T   E    C    K    I. 

Zacói  to  WPan  nazywasz  poddanego 
Chamem? 

Groźnicki. 
Bojestchłop^Cham,  nic  szlachcic. 

Statbcki. 

Te  same  nazwiska  pogardy  pełne  dla 
wieśniaka,  są  dowodem  sposobu  myślenia 
WPana.  Przypatrz  się  WPan  poddanemu: 
on  taki  człowiek,  jak  kaidy  z  nas,  i  bądź 
dla  niego  człowiekiem,  nie  zwierzem. 

GroźnickH 

WPanDobrodziey  tylko  widzisz  chłopa, 
albo  słyszysz  o  nim,  a  ja  z  niemi,  będąc  na 
funkcyach  ekonomicznych  od  kilkunastu 
lat  mam  do  czynienia;  to  u  nich  natura  ze 
wszystkiem  insza!  Chłop  kiedy  płacze, 
wtenczas  nayleps^y ,  ale  kiedy  się  śmieje 
to  kąsa.  Wszelako,  je'^.eli  się  panu  mojemu 
rygor  nie  podoba,  ja  na.  panów  sumnienie 
będę  dla  poddanych  powolnieysz^;  ale  tego 
si^ooczekam,  '^e  panowie  kiedyś  mi  sami 
powiecie:  Groźnicki!  bądź  ty  znowu  Gro- 
znickim. 

P  O  Ł  U  s  I A  (nikczemnie  ubrana  przynosi 
swojg  odzież), 

O  cól  ja  mam  dbać  na  świecie,  kiedy  nióy 
oycieczaten  nieszczęśliwy  podatek  siedzi 
w  wiezieniu?  Oto?.  M Panie  Groźnicki  przy- 
niosłam odzień.  moję«  Niech  wóyci  otaxują 
wszystko,  a  co  będzie  nic  dostawało,  to  od- 
robię w  ogrodach  dworskich,  choćby  mi 
przyszło  przez  całą  wiosno  kopać,  (rachu' 
je  rzeciy  nastole).  Oto  są  wsin/ki,  to  dwie 
sukmany  na  codzień  i  od  świ(,>ta,  to  dwie 
spódniczki,  i  koszule  i  fartuszki,  a  to  kora- 
le, i  ju'^<  wszystko. 

Groźnicki. 
Na  có£  tam  tego  rachowania. 

P  o  L  u  s  I  A. 

Zostawiłam  tylko  sobie  koszule  giubc. 

A  z  mego  oyca  nie  masz  cozabiać,  całe  o- 
■%  '     •    »  •  »       1*11       1  1 


przynaymniey  razwtydzicii  odniienićsta- 
remu  białą  koszulę.  (Pada  na  Kolana  i 
z  płaczem  mówi)  Mospanie  Groźnicki!  wy- 
puść mi  WPan  oyca;  wspomniy  sobie,  ?.e 
miałeś  takie  oyca. 


CZYNSZ 


Groź  NICK  I. 

Ale  wstanie  Polusiu !  ale  wstau^.e  y  bo  ja 
tego  nic  lubię. 

P  O  L  u  s  I A  {obracając  Sie  na  kolanach 

do  Statcckiego.) 

Mości  Dobrodzieju!  WPan  muic  pie 
znas/. ,  ale  widzisz  innie  nieszczęśliwa.  Mo- 
^.c  i  panowie  macie  tak  serca  skłonne  do  Ii- 
tości ,  jak  i  my.  Proś  za  mn^^  pana  Groźnic- 
kicgo,  ?.cby  mi  powrócił  oyca. 

S    T   A   T   E    C   X   I. 

Mosp^nie  Groznicki ,  micy  tcX  WPan  li- 
tość nad  bicdnemi.  Jest  tu  icn  dziedzic  te- 
raz, topowimy  panliMiłoskiemu,  i  tego  po- 
datku mo/.na  poczekać,  moglibyście  go  na- 
wet i  darować  ubogiemu  wieśniakowi. 

Groznicki. 

Wslaii  Polu«iu!  Mości  Dobrodzieju  ;  to 
dziewczyna  dobra,  i  na  całą  wieś  nayprzy- 
kładnieysza  ;  ale  te^«  jey  tatuś  na  cał.-^  w  icś 
clilopck  nayzuchwalszy .  Odnieś  Polusiu  te 
łachmany  swoje  do  domu,  odnieś.  {StaUcki 
wjckodzi,) 

SCENA    VI. 

Groznicki,  Polusia. 

P  o  L  u  s  I  A. 

Z  początku 'Xal  mi  było  tey  odzieży  mo- 
jey,  ale  juz  o  nic  nie  dbam,  wszak'2c  to  za 
nic,  oyciec  móy  się  powróci. 

G  RO  ź  N  I  C  KI. 

S/ymon  sam  sobie  winien ;  ma  sposób 
wypłacenia  tego  podatku,  a  u£yć  go  nie 
chce. 

P   O   L   U   S   I  A. 

Jaki/i  sposób?  Ja  nic  ju-^,  w  domu  z  rze- 
czy nie  /.ostawiłam;  nio^.na  posłać  wszystkie 
kąty  opatrzyć,  a  znalazłszy  co,  karać  mnie 
naysurowicy. 

Groznicki. 

Nic  o  to  chodzi  Polusiu.  Bartcckimówił 
mi  o  tobie.  Ja  gadałem  z  Szymonem,  on 
twardy.  A  Barteclii  oświadczył  sie,  ').e  ten 
podatek  ze  swojey  kieszeni  opłaci.  Kogo'^. 
ty  mieć  mo^^esz  lep^ego  mę^a?  Cói  na  to 
Polusiu  ? 

P  O  Ł  U  S  I  A. 

Kiedy  móy  oyciec  widzi,  2e  Bartecki  nie 
dla  mniemaj,  potrzeba  cycu  wierzyć. 


GllÓŹNICKt. 

Ale  ty  podobno  kochasz  Barteckiego? 
Przyznay /.e  mi  się  szczerze ,  a  ja  wszystkie- 
mu poradzę,  i  jeszcze  się  do  szczęścia  wa- 
szego przyczynię. 

P   O  L   u  S  I  A. 

Wypuść  mi  WPan  oyca ,  a  to  będzie  moje 
nay  więKsze  szczęście. 

Groznicki. 
Ale  cói  mi  na  Barteckiego  odpbwiadasz? 

P  o  Ł  u  s  I  A. 

Mówiłeś  WPan,  Sc  jui  móy  oyciec  od* 
powiedział ;  na  cóŻ  o  jedney  rzeczy  dwa  ra^ 
zy  gadać. 

Groznicki. 

Twóy  oyciec  nie  zna  swojego  szezęścia, 
ale  ty  micy  rozum. 

Polusia. 

^\y^y  oYciccdawno  Syje  na  świecie  ,  i  za* 
pcwuc  Jcpiey  zna  ludzi,  niieli  ja. 

SCENA    VII. 

Cii  sarnia  Ml£<OSKl  i  Statecki. 

M   I   Ł    o   S   K   I. 

Có/  to  jest  za  dziewczyna? 

Groznicki. 
Jest  to  chłopa  tuteyszcgo  córka. 

Statecki. 

Tato  jest  sama,  októreyoycu  mówiłem 
WPanu? 

M   l  Ł    o   S  K  I. 

Dziewczyno!  jakie  ty  się  zowiesz  ? 

Polusia. 
Apolonia. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 
A  twóy  oyciec? 

Polusia. 
Szymon. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 
Czegó'2  to  wzdychasz  Po}usiu  ? 

Polusia. 
Wspomniałam  na  mego  oyca* 


S   T  A   T  B   C  X  I. 

Auzcmu^,  tnuyoyciccdot^cliczaipodaU 
kuniewjpłacił? 
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P  O  Ł  U  S  I  A  (iiiłacicntntdni). 
P^icch  jeszcze  obacz(;  oyca,  bomin^śla- 
łO)  Sejiiiilain  wwi^/icni:!  umrze    . 

ftl  i  Ł  o  9  K  I. 
PanicGi-oźnicki,  wypuścić  Sji^iiiona,  ■ 
niech  luzniaKpizyydKie.  (frychod-JGro. 
Łliicki).  U^dź£cjiiWesebzBFoIusiu;tob!e 
bai-dzicy  dotwni^.y  śmiać  sip,  iiiieli  płakać. 
Tak  piękna  idobia  dzieivczjiiia  poniniiaby 
byłlźfi2C2gśliwsz!^. 

PoLUSLl  (ob  acając  łiy  do  Slatecki<:goJ. 

To  WPan  mospanio  lak  dohry  joi>t«;ś,  ic.ś 

npaiia  wypro'<ił'  nii  tiycn.ltęilziei.iy  tę 'laskę 

pauiiflac  oboje  zoyccni ,  aDudwuti'ipaiioiii. 


Dosyć  bjfłoby  ratować  cif,  łcś  nicsTiCzf  • 
łIma,a!yje«zczcipoczciivn. 

M   I  Ł    o  5   K   I. 

A  ly  jeizcic i  pijkna. 


P  O  Ł  u  S I A  (zacierając  rgce.j 
Wyydcuaprzeciwko  oyca,  l>o  tak  pif 
dzcy  go  obaczy. 

MiŁ  OSK  I  {biorąc  Ją iarghf\. 
PoCEckay  tli  Polusiu ,  ivszak2e  on  zaias 
przyydsie. 

P   O  L   D  S  I  A. 

Ja  kocham  oyca ;  dobrze  mi  jedn^mina- 
tąpiędzcy  go  widzieć. 

M  I  &  O  S  K  I. 
To  Ły  nieaz ,  co  to  jest  kochać  ? 

P  O  Ł  u  s  t  A. 
Kt6£I>yniekiKhatoyca,  ajestczclaklt- 
go! 

M  I  Ł    o  9  X  I. 

Ti'zeba  kochać  oy ca,  ale  i  kogoś  jeszcze, 
P  o  Ł   U  S  I  A. 

IHóyoyciecponkdał  mi,  i.c  legoy  któ- 
rego ja  kochać  mam,  on  sam  piernfy  kochaź 
poniuleii,  apolćmmi^okocfiaćpuzMoti. 

i>  T   A  T  E   C  K   I, 

Trzymayiif  radyoyca,  a  nie  zbudzisz. 

SCENA     VJ1I. 
Ci£jciini,  Groźnicki  i  SzfHox. 
GnozNiCKi. 
OtoJI  jest  i  Szymon  na  rozkaz  pański  wy • 
pu«e»ony. 
POLUSIA  (biegnie  dooyca  i  ściika  jo). 
M^znoivurazcm  !  a  to  ci  obadwa  pano- 
wie uiieli  litość  nad  nami. 

M  I  £    OSKI. 
Kai ałcm  ci^-wj  puścić  moje  dziecię ,  ale 
starajr  si^  owypJHoeiiic  tego  podatku.  Po- 
czekają Cl  go  nan  et  do  j;i!(icyiiś  czusu. 

Szymon. 

Dni^-kuj^'  panom,  dziękuję,  i  hc.Jj:  wd/.ir- 

cznjf  jiukiJ.ywy,  ic  unikam  otic)<;i,  a  ino/.e 

S   T  A   T   E    O   K   I. 
B'')dżjiiłspokovnicysxy  Szymonie,  iiiosz 
sprawę  zpaiuinniiłu-iicniym.  Skońc/r  «ic 
to  jakoś. 
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CZYNSZ. 


Szymon. 

Obj  to  zawsze  z  tamemi  panami,  ale... 

Groźnicki. 

Ju^^em  kazał  Iwojcy  córce,  aby  lc  odzie ^« 
iwoję  odniosła  do  uomu,  którą  na  wypła- 
cenie za  podatek  niepotrzebnie  przyniosła 
była. 

Szymon  {ścUkając  Polusic). 

"  O  moja  kochana  córko  !  ty  chciałaś  się 
zostać  o  jedney  koszuli ,  ^.cby  mnie  tylko 
z  wif /.lenia  wydobyć.  Tak  moje  dziecif  , 
tak!  suknie  się  zcdrą^  a  twoja  cnota  zosta- 
nie. Gdyby  nic  to  dziecko  panowie,  nic 
dbałbym  o  \o  iy cie  nieszczęśliwe. 

M  I  Ł  O  s  K  I. 

Dbay  Szymonie  o  siebie,  i  o  tę  poczciwą 
Polusię  ;  typrzyniey  moicsz  bydź  jeszcze 
szczęśliwy. 

P   O   L   U   S  I  A. 

Ja  to  panowie ,  przy  moim  oycu  szczęśli- 
wa !  Cznsem  jeden  kaw.rlck  chleba  na  całą 
*  I    I  *    1         *  * 


wicczc 
mi  go  p 
smaczny  !' 


rzą  mamy,  ale  kiedy  móy  oyciec  sa 
)oda,  i  sam  go  trochę  posoli,  jak] 


m 
kże 


Statecki  (na  boku.) 

O  jakie  ich  prawdziwe  szczęście  mało 
kosztuje ! 


Szymon. 


Nauczyłem jey,  £e  ubóstwo  przy  cnocie 
nie  jest  nieszczęściem.  Ale  póydźmy  Polu« 
siu  do  domu,  zabierz  te  twoje  łachmany, 
kiedy  panowie  pozwalają.  Będę  się  starał 
zaspokoić  skarb  pański  nayprędzcy ,  jak 
zmogę,  byle  mnie  nie  karano  oto,  czego 
uie  mogę.  (Wychodzą  kłan iająć  sig. ) 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Có£  to  za  osobliwa  dziewczyna !  jaki£  ma 
czysty  rozum  i  serce  czułe ! 

S.T  A  T  E  c  K  i; 

Ale  i  oyciec  jey  człek  widzę  jakii  cno  • 
tli  wy. 

Gro  ZN  I  c  K  I. 

Gdyby  nie  był  tak  zuchwały,  {ak jest. 
To  prawda  ,  ie  dobrze  z  sąsiadami  ^yje,  i 
w  zwadkach  we  wsi  on  nayprędzey  zakłóco- 
nych pogodzi.  Od  dawna  na  czynszu  siedzi, 
i  kiedyś,  jak  mówią ,  miał  się  nie  źle,  ale  te- 
raz się  opuścił,i  tylko  burczy,  a  nic  nie  robi. 

Statecki. 
Jakże  ma  pracować  w  tym  wiek4i  ? 

(Kuchmistrz  %vchodzi,) 

On  a  scrci  Monseigneur.  {fVychodzą 

wszyscy,) 


AKT     III. 


SCENA    I. 
MiŁOSKi,  Groźnicka. 

M   I   Ł   o   S  K  u 

IMojn  pani  Gro? iiicka,  wszystko  rób,  co 
tylko  nio/na,  b^lc  jako  tę  dziewczynę  na- 
mówić, &ebyzemną  jechała  do  Warszawy. 

Groźnicka. 

Z  Polusią  mo^iC  byłoby  łalwiey,  ale 
%  Szymonem  zapewne  ciężko  nam  przyy- 
d^ie. 

M  I  Ł  O  s  K  I. 

Byleby  Polusia  sama  chciała,  ja  z  nią 
stąd  jutro  wyjadę,  a  potem  dopiero  Szymo- 


nowi powiedzielibyście,  i  assygnacyą  moje 
pokazali  na  zapłacenie  za  niego  podatku,  ł 
na  ordynaryą  Jo  jego  śmierci. 

Groźnicka. 

Pan  nie  zna  jeszcze  Szymona.  On  tak 
wierzy  w  cnotę,  i.e  niego  nie  pocieszy  po 
stracie  córki ;  ija  przyznam  się  panu,  w  ta- 
kim się  domu  wychowałam,  gdzie  tak  o  cno- 
cie myślano ,  jak  on. 

M   I   Ł   o    9   K   T. 

To  mu  powiecie,  ze  ja  tylko  wziąłem  Po- 
lusię dla  tego,  ').ein  wici/iał  d/icwczyiic 
przysloyną,  a  sposobną  do  przyjęcia  edii- 
kacyi  w  Warszawie.  Oświecić  go  w  tćm^  f  c 


K     o     M     K    D    T    A. 
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ja  chce  szczęścia  jego  d/JcciccIa.  Naiic/\'  się 
języków,  tańcu,  grać  na  klawikorcic;  a 
przy  tym  rozumie  naturalnym,  który  ma, 
znaydziesif  pewnie  słuszny  jaki  człowiek, 
który  j'^  i  Szymona  uszczęśliwi;  i  WPanisa- 
ina  wierz  mi ,  ^.c  to  się  tak  skończy. 

Groź  NICK  A. 

TeSeli  tak  się  ma  skończyć,  toby  lopicy 
mofe  powiedzieć  Szymonowi,  niechby  to 
X  jego  było  wiadomością;  bo  się  boję,  ^.eby 
starzec  z'?.alu  nic  umarł,  kiedy  to  zrobiAiy 
pokryjomu. 

M   I  Ł    o    S  K   I. 

Wszelako  ponieważ  on  jest  skrnpnlat, 
Icpiey  mu  o  tem  powiedzieć  po  nas/.yiii  wy- 
je^Alzie.Bo  có-^.jasie  nakonieczmoiiii  chło- 
pem mam  kłócić  ?  Wszak^^e  on  za  mną  gnaą 
nie  będzie,  kiedy  wyjadę  zPolusią. 

Groźnicka. 

Kiedy  pan  chcejey  uszczęśliwienia,  czy?.- 
by  nie  lepiey  było,  Jeby  ją  tu  wydać  za  Bar- 
teckicgo  ? 

M  i  Ł  O  s  K  I. 
Za  jakiego  Barlcckiego  ? 

Groźnicka. 

Jest  to  pisarz  mego  mę^.a,  człek  trzeźwy, 
statkujący  i  starowny.  On  Polusię  kocha,  i 
ju'X  mówił  memu  mc?.owi  o  tćm.  Stary  i 
dziewczyna  nie  bardzo  pociągaj^j,  ale  jak  się 
pan  wło^.y,  to  do  razuskoiiczyć  się  moie. 

M  I  Ł  O  s  K  I. 

Aleja  nie  chcę,  ieby  Polusia  była  panią 
Bartecką;  lepiey  oniey  myślę,  i  ten  głupi 
oyciecjey  nie  będzie  się  spodziewać,  jakie- 
go męiaala  córki  jego  wynaleźć  mog^.  Dla 
tego  nawet  lepiey  byłoby ,  ^.ebym  z  niąztad 
wyjechał,  aby  tu  Szymon  za  kogo  ją  marnie 
nie  wydał.  Moja  Groźnicka,  zrobię  dla  Po- 
lusi  tę  przysługę,  ©baczysz,  jak  ja  zanię 
będę  ci  wazięczny.  A  tym  czasem  przyy- 
niiy  odemnie  tę  bagatela.  (Daje pieniądze 
Groimckiey*) 

Groźnicka. 

*"  Dziękuję  panu,  upadam  do  stóp,  całuję 
nogi. 

M  I  Ł   O   S  K   I. 

Będzie  i  wiecey ,  bylebyś  WPani  robiła 
skutecznie;  (Airfoski  wychodzi). 


SCENA    If. 


Groźnicka  sama  (rac/l ///e  Czerw,  Złolc.) 

Dziesięć  Czerwonych  Złotych,  czyni 
złotych  I .  .  .  Czyni  złotych  ! . .  Czyni  zło- 
tych sto  ośmdziesiąt !  Móy  mą?,  za  cały  rok 
tyle  nie  wysłuży,  co  ja  za  kwadrans.  DobryŁ 
to  pan  wid.zę  ,  dobry  !  Co  mnie  to  kosztuje 
'^.c  Polusia  z  panem  pojedzie?  a  jeszcze  w  do- 
bry sposób,  jak  pan  obiecuje  ;  a  jeszcze  kie- 
dy pan  chcejey  szczęścia  ,  jak  powiada  ;  fea- 
có>.  ja  nie  mam  usłu-^.yć.  Trzeba  sobie  nay- 
nicrwey  ująć  Polusię.  Ona  mi  to  darivje,  ?.em 
ją  z  izby  niedawno  wytrąciła;  i  la  dziewczy- 


W  robronach,  w  polonezach,  siedzi  wpier- 
wszey  ławce  w  kościele,  alokay  za  nią,  a 
ksią^.ka  w  srebro  oprawna  przed  nią,  a  KKądz 

{)o  mszy  z  patyną  idzie  do  niey  przez  cały 
Łościół.  ^ 


SCENA    III. 

Groźnicka,  Bartecki. 

Groźnicka. 
Właśnie  lei  trzeba  mi  było  kogoś. 

Bartecki. 

Właśnie  tcl  i  ja  potrzebny  łaski  WPani, 
przyszedłem. 

Groźnicka. 

Żebyś  mi  tu  panie  Bartecki,  jak  n<iyprę- 
dzey  Polusi  zawołał. 

Bartecki. 

O  Polusięć  to  i  mnie  chodzi.  Ale  ona  jo!st 
tu  teraz  na  folwarku  ;  przyszła  po/.yczać 
chleba  u  gospodyni,  i  przyydzic  do  WPani 
w  momencie.  Zmiłuy  się,  mościa  pani  Gio- 
źnieka,  ratuy  mnie  nieszczęśliwego  ,  mów 
za  mną  z  Polusią.  Ona  moieby  poszła  za 
mnie,  ale  ślepo  za  wolą  oyca  idzie.  Jeszcze 
mi  powiadano,  £e  naszemu  panu  bardzo  się 
Polusia  podobała ;  czy  nie  mo-^.naby  skoń- 
czyć prędzey,  niieli  mu  się  bardzicy  jeszcze 
spodoba* 

Groźnicka. 

Będzie  to  jakoś.  Ale  biegay  m!  po  nie  ; 
niechay  mi  tu  zavAz  przychodzi,  (łiarłccki 
wychodzi.)  Biedny  on!   coś  się  tylko  do- 
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iiiyślA  ,  nie  nic  wie,  cojcgoPo1u.siccxcka! .. 
przecicy.  Iritcba  usłużyć  panu,  w  klórcffo 
ryku  sukccssa  inojc  . . .  IJzicwczyna  niozc 
się  bidzie  sprzeciwiać,  ale  cacka,  papką, 
ukołyszemy  ją,  choćby  ml  przyszło  tlać  jey 
połowę  tych  pieniędzy ,  które  wzięłam  od 
]>ana  ;  bo  mi  się  lo  potem  dobrze  nat>;rodxi!.. 
Ale  spodzie  wam  się,  ze  i  sani  ])an  nie  będzie 
dla  niey  skąpy  ;  kiedy  dla  mnie  lakhoynym 
był. 

SCENA     IV. 

G  R  o  Ź  N  I  C  K  A  ,    P  O  Ł  U  S  I  A. 
G  R  O  Ź  N  1  C  K  A. 

Jak  się  masz  Polusiu  ?  zapewne  konlcnta 

jcslcś ,   '}.c  ci  oyca  wypuszczono?    Ja  saina 
.   ».- •!_ .:-.i.  c' »„  ^..i„i.  :„^* .. 


P   O   L   U   S  I   A. 

"  Dziękuje  WPani ,  '}.qś  mówiła  dobrze  o 
cycu  moim.  I  choć  lo  mnicWPani  niedawno 
z  izby  wytrąciła.,  ja  lego  nie  pamirlam  ;  bo 
wiem,  l.eś  tyle  razy  oyca  mego  u  [»ana  Gro- 
źuickicgo  wypraszała. 

G  R  o  ź  N  I  c  K  A. 

Olói  widzisz  ,  olóź  widzisz  ;  i  oyca  Iwo- 

1*ego  lubię,  i  jeszcze  otobicmyśię.   O!  byle- 
byś ty  chciała )  Polusiu,  bardzo  będziesz 
izczęsliwą! 

P  O  L  U  S  I  A. 

Ja  zaBarleckicgo  niepóydę,  bo  oyciec 
móy  wiele  ma  do  niego. 

Groźnicka. 

JuX  to  nie  o  Barteckiego  chodzi.  Ty  nie- 
bogo siedzisz  we  wsi,  i  nie  znasz  świata  ;  tyl- 
ko tyle,  coś  go  w  oknie  widziała.  Gdybyś 
ly  była  w  Warszawie,  yiryglądałabyś  ina- 


czcy. 


P  O  L  U  S  I  A. 


Jakźc  ja  mam  się  dostać  do  Warszawy? 
Móy  oyciec  piechot.-^  nie  doydzie,  a  konia 
iadncgo  nic  mamy. 

Groźnicka. 

Mogłabyś  pojechać  cadzemi  końmi^gdy-   . 
byś  chciała. 

P  O  Ł  u  S  I  A. 

Ja  nic  chcfc  jechać  do  Warszawy  końmi 
ilaitcckiego. 


Groźnicka. 

Ju^.cm  ci  powii'działa  ,  inoja  Polu.s'in,  f.e 
Barlecki  nic  wcale  do  lego  nie  nale/y.  Oló?. 
ci  wyjawię  wsisyslko.  Nasz  pan  gadał  ze  nin^ 
niedawno  baruzo  dobrze  o  lobie.  Cliwalił 
cię,  chwalił;  apolćm  dodał:  '^.c  gdyby  tę 
dziewczynę  nauczyć  jeżyków,  graćnak!a'- 
wikorcie,  i  tańcować,  zrobiłaby  szczęście 
dla  siebie,  i  dla  oyca  swego  tv  Warszawie. 
Jam  panu  zaraz  padła  nóg,  i  za  tobą  prosiła, 
'^,eby  cię  poratował  sierotę  ;  a  on  mi  odpo- 
wiedział :  '}.e  to  bydź  mo>.e.  Polusiu  I  Polu- 
siu I  jakżebyś  ly  była  szczęśliwą. 

P  O  L  U  S  I  A. 

A  oyciec  móy  czyżby  pojechał  z  nami  do 
Warszawy  ? 

Groźnicka. 

Na  cói.  Szymona  do  Warszawy  ?  Jemu  się 
ju?.  nie  trzeba  edukować. 

P    O   L    u   S  I  A. 

Ja  tez  bez  oyca  nigdyb^' m  nic  pojechała, 
choćby  mnie  lam  nay  większe  szczęście  cze- 
kało. Ktozby  mu  tu  biaic  koszule  dawał,  i 
dbał  o  wygodę  jego,  jak  ja  dbam  o  to. 

Groźnicka. 

Pan,  kiedy  ci  tę  łaskę  zrobi,  to  zapewne 
i  o  oycu  pamiętać  będzie.  Wyznaczy  niu.or- 
dy  naryą,  i  bez  pracy  będzie  jadł  clileb  Szy- 
mon na  starość. 

P   O   L   u  S  I  A. 

Cudze  rcce.mościa  pani,  nic  tak  szczere, 
jak  moje. 

Groźnicka. 

Ja  wszystko  na  siebie  biorę;  ^.etwóy  oy- 
ciec, choćby  cię  nie  było,  będzie  miaf  wy- 
gody lepsze,  jak  może  nigcfy  wswojcm^.ir- 
ciu  nie  miewał.  Chybabyś  rozumu  moje 
dziecię  nie  miała,  żebyś  łaską  pańska  gar- 
dziła. 


SCENA    V. 

<      MiŁosKi,  Groźnicka,  Połusia* 

M  I  Ł  o  s  K  I. 
CóS  lotu  robisz  Polusiu?      ^ 
P  o  Ł  u  s  I  A. 

Przyszłam  na  folwark  po>.yc7.y^  chleba, 
1  pani  Groźnicka  do  siebie  mnie  zawołała. 
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M  I  Ł   O  S  K  I. 

Albo^t  to  w  domu  nic  macie  chleba? 

P  O  Ł  u  8  I  A. 

Jutro  dopiero  będę  go  piekła,  bo  móy 
oyciec teraz  iyszcy  gospodyni  niema. 

M  I  Ł  o  S  K  I. 

O  ty  piękna  gospodyni!  (bierze ją  za  ra^ 
Ttiiona  dii*oma  rekami^)  jakJ.eby  ci  przy- 
stoynicy  daleko  siedzieć  przy  {polował ni, 
ni5ieli  ctiici)  pickr^c  przy  piecu!  Gadała/,  co 
X  tob;^pani  Groźnicka,  jak  ja  o  lobie  uiyśly? 

POLUSIA  (rgce  zacierając^  i  w  ziemie  pU' 

łrząc) 
r^icmogę  oyca  odslapić  do  śmierci.  On 
(jak  powiada;  w  starości  swojcy  i  ubóstwie 
innie  jednę  ma  pociechę  koto  siebie.  Jak/.c 
go  porzucać  mam?  moJ.cby  umarł  z  tę- 
sknoty. 

M  I  Ł  O  S  K  I. 

Ty  będziesz  szczęśliwą,  i  razom  oyoa 
uszczęśliwisz,  je'>iCli  za  naszij  rad^  póy- 
dzicsz. 

P  O  L  U  S  I  A. 

Ja  nie  mogę  bydź  szczęśliwsza,  jak  jn?. 
jestem  przy  moim  oycu. 

MiŁOSKI  (dobywa  pieniędzy  y  i  duje  Pa- 
lus i). 

Weź  loPoIusiu,  to  tylko  dla  ciebie.  Oy- 
cu tego  nio  pokaźny.  Osobno  znowu  Szymo- 
nowi i  podatek  daruje,  i  jeszcze  mu  co  pie- 
niędzy dla  wygody  jego  zostawię.  Odbicrz- 
£c  moja  Polusiu  to,  co  ci  daję. 

P  O  L  U  S  I  A. 

Zacó^.  mam  brać  pieniądze,  kiedym  ich 
.jiie  wysłu-^.yła? 

Groźnicka. 

Pan  ci  złaski  daje;  apowinna^.eś  gar- 
dzić łaską  pańską?  WeźmojaPolnsiu,  weź; 
to  ci  się  przyda, a  panu  się  nie  naraiay.  (Po- 

lusia  odbiera^  MiłosKiją  ściska.) 

w 

M   I   Ł   o  S  K  I. 

^Dobi-ae  dziecię!  có'2?  pojedziesz  do  War- 
szawy? • 

P  O  L  u  S  I  A. 

Chybaby  sam  oyciec  ini  kasął,  tobym  go 
'  usłuchać  musiała. 


Groźnicka. 

Pan  wiccey  ni?,  oyciec.  Siuchay  ty  pana 
Po] lisi n.  ( liarlecki  wchodzi,  Groźnicka 
biorąc  za  rehe  Poltisie^  i  wychodząc) 
Cliodźze  do  mnie  Polusiu,  dam  ci  co  do 
przędzenia. 


SCENA   vr. 

MiŁOoKI,    B\T^TECKI. 
xM    1    Ł    o    S   K   I. 

Kló/  ty  jesteś,  móy  bracie  ? 

11   a   R    T   K    C   K*  T. 

Jestem    IJartecki ,    pisarz  pana  Groźni- 
ckicgo. 

I\l   I   Ł    O   S   K  I. 
Cz'ego  ty  się  tu  włóczysz? 

B   A    R   T   E    C   K   1. 

Zainteressami,  panie  dobrodzieju! 
M    I  Ł   O   S  K  I. 

Wszakże  lu  nie  masz  pana  Groźnickiego? 
B  A  R  T  K  c  K  I. 

Ja  miałem  pilny  interes  do  samey  pani 
Groźnickieyt 

M   I   Ł    O    S   K   I. 

Pilnuy  twoir.1i  pn]>icrów,  a  w  inśzc  się 
interessa  nic  wdaway.  ( fVychodzi.) 

Barteckt. 

Oto?,  maszBartecki  twoje  gody;  jam  się 
teg'0  spodziewał.  Pani  Groźnicka,  miasto 
teg;o,  zebymipomódz  u  Polusi,  ona  jeszcze 
miała  powiedzieć  przed  panem,  ze  ja  się 
starajn  o  tę  dziewczynę,  znać  to  dla  tego 
pan  tak  się  na  mnie  ofuknął.  Ju?.  to  niebcs 
przyczyny!  Pan,  pani  Groźnicka,  iPolusia 
razem!...  Jujl  to  nie  bez  przyczyny!...  Do- 
brze lak  Szymonowi,  dobrze,  dro^.ył  się 
z  nią;  a  teraz  ubiorą  Polusię  wczuby,*alc 
będzie  daleko  tańsza* 

SCENA    VII. 
^      Bartę cKi,   Szymon, 

S   z  Y   M   o   N4 

Czy  nie  widziałeś  tu  panie  Barlecki,mo 
jey  Polusi? 
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Ba&tbcki, 

Była  dopiero,  i  wyszła  z  panią  Gro- 
źni ck%. 

S  z  Y  M  o  N.  y 

Poszła  po5.yczyć  chleba,  itak dawno  ba- 
wi si^,  a  tu  dworskich  tyle,  ieby  mi  dziew- 
czyny nie  zbałamucili. 

Bartecki. 

Jcszcze-iby  to  nic,  £cby  to  tylko  dwor- 
scy; ale... 

Szymon. 

C6'a  ale?  •     ' 

Bartecki. 
Ale,  bo  mnie  wydacie. 

* 

Szymon. 
Zapewne  nic  wydam;  wiecie  Bartecki, 
f  e  ja  lubię  słowa  dolrzy  mać.  Powiedzie  mi, 
co  to  jest? 

Bartecki. 

Oto  panu  naszemu  bard/.o  się  Polusia  po- 
dobała, i  ju->.  zapewne  pani  GroKuicka  jest 
'w  zmowie  z  panem,  'bo  zawołała  Polusi,  i 
zastałem  tu  potem  razem  pana;  panią  Gro. 
źnicką  iFoJasi^.  Jak  wszedłem,  pani  Gro- 
źnicka  nic  wiem  gdzie  Polusia  poprowadzi- 
ła, a  pan  zaraz  za  niemi  wyszedł. 

Szymon. 
Jeszczeiby  mi  tego  nie  dostawało! 

Bartecki. 
Panie  Szymonie!  oto  czas  szczęścia  mo- 
jego. Day  mi  Polusię,  a  pan  mi  zapewne '^.o- 
ny  nic  odbierze. 

Szymon. 
Wszak^.e  na  to  jeden  odpowiadać  nie  mo- 
gę, chybaby  z  córką  razem.  Ale  gdzie-^.  ona 
teraz?  gdzie  ona?-  Nato').em  dożył  tey  sta- 
roici.'?.ebymjązhańbioną  do  grobu  poniósł? 
Móy  Boic  !  ty  na  mnie  zdałeś  opiekę  dzie- 
cięcia megol...  Kiedy  ja  go  teraz  ratować 
nie  mogę,  ty  go  poratuy,  bo  mo/esz'...  Na- 
cożeśmito  powiedział  panie  Bartecki!  Mo- 
le ja  próżno  się  smucę!  Moja  Polusia  cnotli- 
wa! Pan  nawet  powinienby  cnotę  szanować. 
(Polusia  %vpada  udyszona)* 

SCENA    Viii. 

Szymon,  Polusia,  Bartecki.. 

Bartecki. 
Otoł  i  Polusia! 


Polusia  {wp6%  icitkając  oyea). 
O  jui  te£  teraz  nie  rozłączą  nas  z  sobą! 

S  ^  y  BC  O  N. 
Có£  to  Polusiu:  cóito? 

Polusia, 

Chciano,  lebym  cię  tatuniu  porzuciła. 
Ale  gdyby  mi  przyszło  życie  tracić. 

S  z  Y  iki  o  N. 
Cóito  się  stało? 

Polusia. 
Pani  Groźnicka  naprzód  mi  radziła,  £e- 
bym  jechała  do  Warszawy,  gdzie  miało 
mnie  jakoweś  szczęście  spotkać.  Potem 
nadszedł  sam  pan,  i  toz  samo  mi  radził;  po- 
tem mi  dał  pieniądze,  potem  mnie  ściskał, 
polem  pani  Gróźnicka  wzięła  ranie  za^-ękę, 
1  wyprowadziła  Z  izby. 

Bartecki. 

Co  to  to  prawda,  ja  byłem  pi^zy  tem. 

Szymon. 
Ale  nie  przeszkadzaycie-^.  panie  Barie* 
cki.  Cói  daley  moje  dziecię? 

Bartecki. 
Obiecała  Polusi  dać  na  przędzę. 

Szymon. 

Ale  proszę  panie  Bartecki,  niechie  sama 
Polusia  mówi. 

Polusia. 

Jak  mnie  wyprowadziła  z  izby,  weszłam 
za  nią  do  jakiegoś  alkierza,  w  którym  niko- 
go nie  byio.  Polem  pani  Gróźnicka  powie- 
działa mi,  '^.cbym  nie  tęskniła,  £e  musi 
wyyść  trochę.  Polćm  wyszła,  i  słyszałam, 
^.e  drzwi  za  sobą  na  klucz  zamknęła.  Zlę- 
kłam się  ley  niewoli! 

Bartecjci. 

Jak$.e  mi  cię  lal  Polusiu!  łzy  się  mi  wo- 

czach  kręcą. 

Szymon. 

Ale  jul  prosiłem,  panie  Barteck],niech  - 
£e  ona  sama  dokończy. 

Polusia, 
Potem  mi  przyszło  na  pamięć^  'Xe  mnie 
do  tey  nieszczęśliwcy  Warszawy  namawiali. 

Bartecki. 
Dałabyś  sobie  Polusiu ! 
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P   O  I.   u  S  I  A. 

Oto2  stracił  mnie  jeszcze  większy  ogar* 
nął,  iebj  mnie  cicho  nie  wzięli,  i  nie  po^- 
gn^wszy  się  nawet  b  talunieni)  do  Warszawy 
nie  uwieźli. 

Bartecki. 
Było  wołać  gwałtu!  gwałtui    . 

S   z  Y,M  o   N. 

Alc2  proszę,  panie  Bartecki. 

P  o  L  u  s  I  A, 

'  Pobiegłam  polem  ku  oknu,  i  otworzy- 
wszy je,  uciekł'am  szczęśliwie.  Broii/.e  mnie 
móy  tatnniu,  niech  mię  do  tey  Warszawy  nie 
biorą. 

Szymon. 

Apicni.-^dze,  które  ci  pan  dał,  gdzieżeś 
podziała! 

P  O  L  U  S  I  A. 

Olo  są  w  garści  wszystkie,  bo  w  tym  stra- 
chu, w  jakim  byłam,  nawet  mi  je  schować 
nie  przyszło. 

•  

B   A   R   T  B    C  K   T. 

Poka>.  Polnsiu,  niech  porachujemy,  wie 
le  te^iCipandałpicuiędzy? 

Szymon. 

Ale  na  co?,  do  smutku  lego  rachowania! 
(odhicra  Szymon  piejiiądza  od  PolusL) 

SCENA    IX. 
Cii  sarnia  State CKi  I  Groźnicki. 

S    T  A   T  B    C  K  I. 

Cu^.iloci  Szymonie?,.,  Có?.  tociPolusiu? 
ieście  lak  pomieszani? 

Szymon. 

Nieszczęście,  jak  się  gdzie  wnęci,  jedno 
po  dmgiem  przychodzi. 

Bartecki. 
To  poszło  o  Polusię,  panie  dobrodzieju! 

Groźnicki. 
Cóz  się  miało  stać  Polusi  ? 

Szymon. 
Żona  WPana  wie Icpicy  o  wszyslkiem. 


Statbcki. 
Ale  cói  to*przecic  Szymonie? 
Szymon. 

Ktokolwiek  WPan  jesteś  mospanie,  po- 
znałem ?.cś  człowiek  poczciwy.    Na  lę  cno- 
tę, którą  zopewne  kochasz,  zaklinam  WPa-' 
na,' icb^^śmniejako  przyjaciel  pański  Drzed 
panem  wspierał. 

S   T   A   T   E    C  K   I. 

Czogo?.  to  potrzebujesz  od  pana  Miło- 
skiego? 

Szymon. 

Zęby  mi  nie  brał  tego,  czego  mi  nie  dał; 
a  co  wziąwszy,  nagrod/ić  mi  jui  nie  moP.e. 
Oto  przez  panią  Groźiiicką  namawiał  mi 
Polusię, a'?.cby  mnie  w  slar^ści  porzuciwszy, 
do  Warszawy  z  panem  jechała.  Otodałjey 
nawel  pieniądze.  Polćm  japo  ciemnych  al- 
kierzach prowadzono,  skąd  szczęściem  o- 
knein  uciekła  do  mnie. Czyli?,  ja  zazdroszczę 
panom  ich  mnjątl^ó«?  \V  chacie  mojcy  ubo- 
giey  otlądamsię  około  siebie,  i  nic  w  nędzy 
ostatniey  nie  widzę,  próc^  cnoty  nicskai^.o- 
ney  dziecięcia  mego,  zacó^<  mi  tę  jedne  w  ?.y . 
ciu  pocieclię  wydzierać? 

SCENA    ostatnia, 

MiŁosKi,  State  CKI,  Groźnicki,  Groźni- 
CKA,  Szymon,  Polusia,  Bartecki. 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Czego  ly  spleśniały  dziadu,  zabrani.tsą 
szczęścia  Iwojey  Polusi? 

Szymon. 
Czemuś,  pan  obelgę  nazy  wa"szczcściem? 

M  I  Ł  o  s  K  I. 

Milcz  chłopie.  Móy  panie  Groźnicki,  ja- 
ka-?i  lo  zuchwałość? 

Statbcki. 
Ale  mospanie  IMIłoski,  daruy  Szymono- 
wi, on  lo  z  j.aln  powiedział,  (*S^a/ec^i/rsr- 
ina  za  ręka  JJiłoóki*!  i^o), 

Groźnicki. 

A  ja  mówiłem  panom,  ze  to  Cham  nad 
Chamami. 

Szymon. 
Mospanie  Groźnicki,  ja  lernz  do  pana 


B78  C    Z    T 

gadam,  nie  downSKCci.  Daiiiy  mi  panic;  ale 
iiiegi)'d7.iłoniisiij'lcy  krnyuilj  robiL-,  iil^iił- 
ciętnojcbnra.imcit.  0^o■|^^|^lcni.■^lk■,  które 
odcbiałom  od  P-.|iiii.  Śuindkiem  s,i  mjśli 
pańskich  n.i  oltjJc  mojg.O.ld.ijyic  c;iikicii>; 
u  nas  lu  nie  lak,,i.ik  iviui.ialnch,  gdmc  za 
»łoto  C110I9  pizediij^. 

M  I  Ł  o  s  K  1. 
Póki!,  on  mi  to  kniinnic  gajnó  bfdiiel  W  co 
t^  chłopie  duTnsz? 

S  Z  Y   M  O  K. 
Duram  w  to,  %cm  inki  cztuwick  iak  i  pan; 
ajc»lemiiktv,jivd«ony. 

G  R  O  ź  n  ICKA. 

Wey.wey,  onsi;  juJ  » panom poróunał! 

Rl  I  Ł  O  s  K  I. 

Kic™ niepoCKciwn!  kc miiip  masji.So  wjr- 

{yćmołesz,  al.Tkjcslcś  nicwdzitc^nj-  i  ku- 

cŁwałj: 


NicWPana  powie  Ir/cm  oadycliani,  ani 
mię  WPana  słoiicc ogiicrta. 

G  R  O  ź  K  I  c  K  1. 

Ilnmanów,  liamamiw;  /ai-.i/sUończj'  sij 

ni  I  Ł   OSKI. 
A  ja  ci,  cliłoj.ic,  .laicy  nie  wyti-zyuiam. 

S  T  A  T  E  C  K   I. 
Hnmiiy  sii,>\VPnn,  mówi  iiuiało,  bomo- 
wi «■  doljicy  s|iravvio. 

M  I  Ł  O  S  K  I. 
Z  pod  rÓKCg  mid/iaJii  nic  wslnnieSK,   a 
WKcUkol'i>liisivnc/inp,  i/ioliig  ją  gwał- 
tem sz  es  cśl  iwa.   ToKiiąsi  clilopic,  co  to  ze 
■woim  pnneiii  wojować. 

Oartscki  (iia6ohiiflo  Polusi.) 
Ucickay  zcmną  Pohisiu  do  jpiclilcrza. 

P  O  L  V  S  t  A. 
la  się  ciebie  latiinJu  nie  piisic^f.  NiecIi 
imniciazcm  wiaa  z  Lolnikaiz.i. 
S  7,  Y  M  O  N. 
UieWyń  do  ipgo  piijcliod/ió  ma.  Sc  nii 
gwałtem  włi>!iie  inojc  dziecię  wydzierać 
chcij:  i-ównyWPanti  jeslCJii  mi>fipaiiie,i  ley 
kizywdy  bezkarnie  uczynić  mi  nicni.ibia. 


N    S    Z 

hllŁOSKŁ.  \ 

CóStoongada? 

S  T  A  T  B  C  X  I, 

Nie  rozumiem;  ałcaicch  miwt  dalej. 
S  z  V  M  o  R. 

Taiłem  się  dot^d  z  nrodKcniem  mojem 
będąc  woslalnicniłibónlwic.  Bona  co  przy- 
ziianiać  si^  do  szłactieclna,  kiedy  go  czeiti 
uli-zym,ić  nie  mojtiia  było?  Nie  powiadałem 
nawet  tego  temu  d^iecifciu,  4eby  mote 
ubiwszy  się  w  pychę,  nic  zaniedbywała 
kiivawo  pracować  rękami  twemi,  które  je 
wySywić  mogq.  1  czego  na  mnie  pogardy 
ludzkie,  szturkanin  i«zasem  bicia  me  wy- 
mogły .'to  wymaga  gwałt  cnocie  i  prawu  me- 
mn  nad  dziecięciem  uczyniony.  Oyciecmóy 
marnie  potracił  majętnościł  dwóch  synów 
w  nędzy  zoslawiwszy.  Janstarsiy,ic  umiał 
c^jiać  i  pisać,  uU.ił  się  na  świat  i  pewnie 
szczi'śliws/.yiiiJL'at;  ja  młodszy  we  dwuna- 
stym roku  nic  uicumicj.-iCgporinciłemnę- 
iltię  doiiiow.^,  i  szukałem  nędzy  po  cudzych 
ką'l.idi.    Wdalekicy  stronie  od  nikogo  nie- 

;■?■ 


ęki..djŚL>;-odzll-en..Przysz. 
■  wnicy  o.siailiciii 


11  do  lei 


lyiiiniry  patrzyć  na  te  i-zcki 
któic  limie  tiiliicdyś  w  dzieciństwie 
ojem  bawiły.  Tak  jest;  oycicc  muy  był 
inem  tych  wszystkich  niosek,  w  klól^ych 
i;  WPanlerazio/pościcras-z.  Jpstem  Szy- 
un  Stalccki,di'U);i  syn  JakóbnStatcckiego. 


ni  I  Ł  o  s  K  I. 
llydźŹe  touioŹc;  moscI  panie  Stalecki? 

S  T  A  i'  11  C  K  I. 


Takn 


;wne;  bo  i 


to  UH  wszystko  powiadał,  nic  nic  wiedz;)c, 
gdzieby  i^ię  br.-it  jego  Szymon  znaydował. 
ySlalticKi  obróciiusiY  '''J  f^o  Szymona). 
Oyciec  uióy,  abi-at  t\vóv^lan  Stalecki  jui 
miiicodouiarł.  Ty  na  nneyścu  jego,  jak  ie- 
steśsliyiein,  takbadx  1  oyccm  moim.  Nie 
o<lra!,a  mnie  ta  nędzna  siermięga,  w  którcy 
ciKwid/e-,  i  owszem  ta  cnota,  Któr^wtobic 
znalazłem,  cbl.ibą  jc;<l  <]!a  mnie.  Masz  Po- 
lusiu  we  niuie  biaia  twojego,  który  dzieląc 
zw.''-iiii  to  słodkie  iinic,  będę  razem  idom, 
ieałynióy  maiatek  ilzielif. 


OBołe!c6łi«innBł'obiii?  Nie  tak  ja  ci 
■łaftyłcni,  nie  tak,  Uhyi  mi  lak  wielk^n  £j. 
cinpociechąnagfadłaćmidł.  (Stymanici- 
•tltaSlattckiegOy  aPoltuiago  w  rfce  ea- 
i  me.) 

Statbcki. 
'    Nie  całiijmi;  wr^cc  Poluiiu,  wiiakłe 
j«  twóy  brat. 

M  I  Ł  o  s  s  I. 
Kied^wy  tak  (xc»cśliwijeiteJcie,  jaso- 
stałem  ti$  na  boku  ■awil^diony,  ie  dziad 
niyojcu  tnojcmu  Ssymonie,  wwjdarcip 
Ł6\n-  tych  ki-zywilf  uczynił,  .1  ja  tobie  sa- 
memu, chci^c  ci  uwieść  Polusic,  uczynić 
cbciałem.Nagrodnę  to,  jeiteli  a\\  wam  zda- 
wać będzie,  pojęciem  w  czaaie  laionccno- 
tliweyPolum.  JuSsięPolusiii  zDrccmtwym 
nie  rosłijcfysz;  (prowadza  tu  lud/i,  ktÓLsy- 
by  cif  języków  I  wszyttkiC|;o  co  naleły  3o 
pnyituyneyedukacyi,nnuczyli;  »lu  ty  zoy- 
cem  twoim  cnoty  mnie  uczyć  będziecie. 

Groźnicki. 

Dainy  mi  WPan  mospaoie  Szymonie, 
jeSeli  ińu  nie  kiedy  naraziłem.  Ale  nie  masz 
ałeeo,  łeby  na  dobre  nie  wyszło.  Gdybym 
był  WPana  nie  wrsiął  do  więzienia  za  poda- 
lek,  nic  przysiłoby  było  do  tego,  co  tię  te- 
ras stało. 

Szymon. 
Co  było,  toj  uł  mineto.  Wctelako  na  po- 


dia nieb  człowiekiem.  Im  to  na  dobre 
iryydaie  lak,  jak  mnie  wyszło;  bo  jr.łdm* 
giego  Stateckiego  wewti  nicmaii.- 

Gbośmicea. 
'  I  mnie  tcŁ  dai-uy  WPao,  panie  Ssytnoitic! 
S  z  T  M  O  K. 
WPani  trudniey  darować,  ale  lulelj  d** 
rować  wszystkim. 

B4KTBCKI.  {podniotł4%y  głot), 
JakocyDotaranaEmpircyłkiemniebi*. 

M  I  Ł  o  s  it  I. 
Ale  milcz  tam  ztątwoj^  oracyq. 

S   T  A  T  E   c  K   I. 


:c1,ic 


iebjli 


TotLT 
Jtiw^. 


koucKy.  Na  có£  go  jednego 
kiedy  my  się  wszyscy  cieatymy! 
Bartbcki. 
1  to  chciał  poniedzieć  gładzer.  •]« 
z  głowy  wypadło,  ie  trzeba  kaidemn 
loczciwym  bydź;  bo  panna  Apolonia 
Izymon  dla  tego  pizyatli  do  szczęścia, 
cnotliwcmi  w  ubóstwie. 

P  O  L  U  8  I  A. 
rzc  pon  iedział  Bartecki,  bo  ioyciec 
lądż  poczciwą. 


10  przypominał:  „I 
1,    a  będzieas    azc 


,Pa- 


AL  CE  STA, 

KRÓLOWA  TESSAŁIL 


OPERA 

W  JEDNYM  AKCIE. 


OSOBY 


AdMET,  Król  Tessalii. 

ALGESTA ,  Królowa  Tessalii. 

DZIECI  Królewskich  dwoje. 

NIEZNAJOMY  potem  poxnany,  HERKULES. 

IDMON,  Kapłan. 

IZMENA,  poufała  Królowej. 

GHIRON,  Lekarz 


Scena  w  Pałacu  Adineta. 


OPERA. 

AKT      JEDEN. 


SCENA    I. 
Ałcesta,  Izms ttK. 

A  Ł   C  E  S  T  A. 

Aiedjjni  ukochany  mójrkróliuiiji  Admel 
cLfSką  chor  obij  dogorywa,  i  wssystkie  leki 
f^nieutyteczncmijpoiłałamiTCKora  kapła- 
ieb^  jetzcic  wjrocBiit  bogów  radził  się, 


jakbjrcif ,  naymilszT  m 

m  ijciu  utrzymać.  Albo,  jeieli  te|0 


zawsze  Adm 
jeielit 
tob^ui 


ina,  tobj  lepiey 

I  2  u  E  n  A. 
Adinet  czcił  bogów,  i  kochał  jak  dzieci 
swoje  poddanych ;  abogowie  sąsprawiedli- 
wcmi;  i  zapewne  dadzą  inu  tYcie,  aleby 
dłaiey  na  ziemi  cieszył  ionf  i  dzieci ,  i  byt 
pvzyk'ładcD)  królom. 

Ałcesta. 

Asacół  cierpi  chormiic  Admet?  B(dąc 
l>k  bogom  ukochanym,  jak  wart  jest,  cze- 
muł  go  kaii^takcięiko,  jak  gdyby  naybar* 
dziey  zasłiiłył?  Oajeteczecoi  mówić  mole; 
ale  tylko  mnie  ciesząc  ezatem  pi-zem6wi ;  a 
polemjfciy. 

I  z  M  8  n  A. 

Cbiron  ma  wielką  ziół  znajomo  j£ ,  i  dai' 
Uczenia,  moSe  on  jcisczc króla poralnjc. 
Ałcesta. 

)a  wiercę ;  Se  bogowie  lepiej  nieskoń- 
czenie omiejąleczyć  nad  Chirona,!  dla  tego 
do  bogów  się  udałam,  Ale  gdyby  teł  jni  ta 
ostatnia  była  choroba  Admetowar  ■  • . 

{tiada  widychając  cipitwa. 
Takiego  ci^iaru  pewnie 
Siła  moja  me  pornizy. 
Umrę  płacząc  za  nim  rzewnie , 
Oiijeitduaiąmojey  duszy. 


Mclu.  _.  ^. 

W  zamianę  oddaó  za  ciebie 
Bardzo  mi  j  kotzluiesi  drogo  i 
Oto  ja  ci  dałam  tiebie ! . . 

On  ma  cnoty,  mitoii  ludzi , 
Wesprzeć  potrzebnych  ochoczy ', 
Dobra  go  sprawa  nie  strudzi , 
Ma  piękne  serce ,  i  oczy. 

SCENA    II. 
Idmok  Kapłan,!  ciiiami. 
Id  mon. 
Na  oAsTf  ■  woli  tnojey  nakazaną ,  lud 
mnogi wczora zgromadził sif;  poniey,  we- 
dług iTszyilkicfa  obi-ządków  wypcłnioney, 
pytane  oiacalum  ApoUina  smutna   odpo- 
wledidało. 

Ałcesta. 
IakS«  ?  to  pewnie  Admet  umierać  iniiai? 

I  D   H  o   K. 

Źyćhymógł,  gdyby  l(to  za  niego  chciał 
umi'zeć aobrowoloie.  ItakiYyraźnie  wyro- 
cznia odpowiedziała. 

Ałcesta. 

CóS  na  to  lad  (yląłaskami  od  ki-óU  obsy- 
pany? coPolidor,  PalemoD^  Eteokles,  od 
śmierci  zasłonie  ni  piersiami  Admetą  przy 
ja  ciele  ? 

1  D  n  O  n. 

Pousłyszaney  tcy  odpowiedzi  Apollina 
głębokie  milczenie  nastąpiło,apotem  zgra- 
mnilxbnie  całe  do  domów  powróciło,  lału- 
jąc  tylko  Admeta. 

Ałcesta. 

Dokaialiicie  swego  bogowie  ,  nctjŚcia 
mojegosaidroini!.. 


sa4 


A    Ł    C    fi    S    T    A. 


SCENA.     III. 
CłŁ jfamiy  iDziECi  dwoje. 

Dzieci. 

I 

Mamo!  Papa  nasz  umiera;  }ul  wszyscy 
mówii,  ieamiera. 

A  Ł    C  B   S   T  A. 

Na  CÓ5  ja  ^^yjc?  •  •  •  Izm e no  trzymay  tu 
dziecię  niech  oyca  i  mnie  nie  rozrzewniają. 

(Wybiega  do  A drneta*) 

SCENA    IV. 

I  D  M  o  K  ,   1  Z  M  E  N  A  5    D  Z  I  E  CI. 
I    Z   M   E    N   A. 

Idmonic!  mele  j.'^szcze  znay^dr/ic  się  przy- 
jaciel jaki ,  klóry  za  Admela  na  śmierć  póy- 
dzic.Wszak&e bogowie  naprólnoby  takiego 
zakładu  nie  położyli!  Pewnie  bf  dzic  który, 
jeden  ze  trzech  wspomnionych  od  królo- 
MĆy. 

I  D  M  O  N. 

Byli  przytomncmi  wszyscy  trzćy,  ale 
ładnego  wzruszenia  znaku,  umyślnie  na 
nich  patrząc ,  nie  widziałem.  Potrzeba  du- 
szy mocnćy  ,  ^^cbyktoś,  nie  chcąc  cierpieć 
swojego  nieszczęścia,  ^.ycie sobie  odebrał. 
Có^<  dopiero,  £eby  kto  sam  się  dobrowolnie 
zabijał ,  cudze  życie  swojcm  zastępując. 

SCENA    V. 

Cii  sarnia  i  Ałcesta. 

A  Ł    C  E   S   T   A. 

Kapłanie  !  jest  pod  pałacem  przepaść 
w  rozdartćy  skale,  w  którey  dawniey  ju4 
kilku  się  rozpaczających  dla  marnych  pobu- 
dek pograiyło.  Admet  dogorywa,  jćźcli 
pr.ędko  nikt  za  niego,  według  wyroku  bo- 
gów, na  śmierć  ofiarować  się  nie  będzie  ,  on 
wkrótce  umrze.  Kocham  cie  Admecie! ... 
Ja  za  twoje  głowę,  moje  poświęcam.  Pro- 
wadź mię  kapłanie  do  mieysca,  i  mów  słowa 
uroczyste  poświęcających  się  na  śmierć. 

1  D   M   O   N. 

Poc£ekay  Alćesto!  moie  jeszcze  kto  znay- 
dzie  się  inszy,  który  cię  wyręczy.  Sława 
wyroczni  daleko  rozeydzic  się  po  Tessalii, 
tyle  winney  cnotliwemu  Admetowi* 

I   z   M  E   N  A.     . 

Mo2c  bogowie  serca  twojego  szczerością 


tknięci,  chęć  twojęprzyymą  za  ofiarę;  i  da- 
dzą życiu  Admetowi. 

Ałceesta. 

Bogowie  wyclali  wyrok,  i  bluini,  kto  mó- 
wi ,  j^cDY  go  odmienić  mogli.  Izmeno  \  te 
moje  dzieci  zostające  się,  będzie  kochał  dU 
pamięci  mojey  Admet,  ty  dla  przyjaźni,  nie 
odstępuy  ich ;  i  bądź  im  na  mieysca  mojem 
matką.  Kapłanie!  słuchay  bo^ow:  oto  mass 
ofiarę  dobrowolną.  Idźmy  do  przepaści. 
Inaczćy,  jeżeli  tym  czasem  umrze  Aomet^ 
^y  K^  opóźnieniem  twojem  zabijesz ;  a  ja 
prócz  tego,  po  zgonie  jego  nie  wyżyję  !•• 

I  D  M  o  K  (otwierając  drzwi  ku  przepaści  j 
u4lcest(j  ku  uicy  biegnącą  zatrzymuję.) 

Nie  opóźnisz  się  królowo.  Bogowie  to 
widzą,  że  się  chcesz  nie  opóźnić;  i  dosyć  na 
lóm. 

A  L    C  E   S   T  A. 

Dzieci  moje  ukochane  !  Kiedy  mnie  ju£ 
jutro  nie  będzie,  tę  miłość  którąście  mnie 
kochali ,  złączcie  razem  z  miłością,  którą 
Admcta  oyca  kocliacic  ;  tak  inocniey  od  was 
napotćin  będzie  kochanym. 

Dzieci. 

Mamo !  my  ciebie  i  jutro  kochać  chcemy* 
(Chwyt  aj  asie  dzieci  odzienia  maiki  y  i 
płaczą.) 

Ałcesta. 

Idmonie!  mam  siłę  umrzeć,  ale  nie  maiń 
siły  te  dzieci  od  siebie  odtrącić.  (Idmon 
dzieci  odrywa^  jedno  z  nich  oderwane,) 

D  z  I  E   C  I  Jg. 

Kiedy  tak ,  to  ja  za  mamę  i  za  papę  sam 
wskoczę  w  przepaść. 

I  z  M  E  N  A  (porywając  Łoi  dziecię,) 

Otóż  dobrowolna  także  ofiara!  Dzieci 
dwoje,  a  tyś  u  nas  i  Admet  jedna. 

Ałcesta. 

Stóy,  tyś  nie  była  matką! . .  Ja  na  śmierć 
dziecięcia  mego  nie  puszczę. 

Dzieci  (znowu  matkę  za  suknią  trzy^ 
mając.) 

I  my  cię  mamo  n&  śmierć  nie  puścimy^ 
bo  źle  bez  matki. 

Idmon  (odrywając  i  trzymając  oboje 
dzieci.) 

Plutonie!  za  duszę  Admeta,  oto  masz  du- 
szę dobrowolnie  się  ofiarującą.  A  Ły  Jowissu 


o      P      L     U     A. 


ibUO* 


uszystko  najlepsze  domowi  królewskiemu 
Kdarzay,  aieby  stracenie  terisiźnieysze  Alce* 
sty^byiomu  osUtniemw  długiem  napolćm 
f.yciu  nieszczęściem, 

A  L  c  B  S  T  A  (wskakuj  qc  w  przepaść.) 
Zyy  Admecie. 

SCENA    VI. 

Idmon,Izm£NA,  Dzieci. 

Po  wskoczeniu  w  przepaść  AlcesŁy  i 
okrzyku  żałosnym  przytomnych  : 

I   z   M  E   N   A. 

Ju£  jey  nie  masz ! . . .  Która-^.  ^.ona  wicccy 
kochała  mc2a!  ..  Bogowie!  Admel^^yćb^- 
dzicy  ieby  płakał. 

I  D  M  o  N. 

Cói  ma  z  tego  Alcesta ,  f»e  sic  zabiła  za 
Admcta,  kiedy  jcy  nie  masz  na  ziemi?  Ona 
przeciwko  biegowi  natnry  moment  śmierci 
miała  pewnie  naysłodszy,  bo  myślała ,  '^.e 
nim  zapewniała  życie  Adinetowe. 

I  z   M  E   M   A. 

Dzieci  sieroty,  pojakieySewy  malce  zo- 
stajecie! Idmonic,  bogowie  powinniby 
mieószczególnieysze  staranie  o  tych  siero- 
tach ;  kiedy  śmierci  cnotliwey  Aicesty  mat- 
ki ich  chcieli,  będą  winni  przynaymniey 
dziećmi  się  opiekować. 

I  D   M    o   N.      ! 

Jak  jest  tkliwym  Admct,  dzień  ka^.dy  pe- 
wnie przypominać  mu  będzie  Ale  ettę ;  i  Ło- 
ję się  a^^eby  zialunie  chciał  sobie  ukrócić 
tego  '^.ycia,  które  ona  mu  dzisiay  przedłuży- 
ła. Cię'>.ki  na  niego  zakład*  on^ten  dar  za 
nay  większą  karę  poczyta. 

Dzieci  (płacząc). 

Izmeno,  to  ty  jui  naszą  mamą!  Pamię- 
tay,  jaka  była  Alcesta ! 

I   z  M   E   N  A. 

Nieszczęsne  sieroty!  Wy  nie  wiecie  w  tym 
wieku,  jaką  stratę  ponieśliście ;  kochać  was 
będę,  jak  mo^.na,  ale  jeszcze  nie  będę  was 
tak  kochać,  jak  matka. 

SCENA    VII. 
NiEZNAJOMYi  Cli  sami. 

Nieznajomy. 

Cói  to  za  smutek  dom  królewski  napeł- 
nił ?  Admet  ze  swojemi  domownikami  sa* 


\iSy.eLy  się  cics/.yć  po  winien,  bo  jak  jest  cno- 
tliwym ,  tak  sami  bogowie  cieszą  się  nim,  ile 
razy  spoy rzą  na  ziemię. 

I   D    M   O   N. 

Był  kiedyś  szczęśliwym,  ale  bogowie  nie 
chcieli  jego  śmierci ,  a^.cby  ^<ył  nigdy  nie 
pocieszony. 

Nieznajomy. 

Có/i  tedy  stać  się  mogło,  /.rby  albo  prze- 
robić, albo  za  szkodę,  nową  jaUą  pomyśl- 
nością Adineła  pocieszyć  nie  mu^ua  było. 

IaD  m  o  X. 

Król  chorował  na  śmierć.  Wyrocznia 
obiecała  nru  ^*ycie,  je^.eliby  kto  dobrowol- 
nie iycie  swoje  za  jego  ofiarował.  Kiedy  ni- 
kogo nie  widać  było,  Alcesta  dopiero  za  m|- 
ia  w  przepaść  skoczyła. 

Nieznajomy. 

Ojnkze  długi  cnót  oi^szak  tym  ostatnim 
heroizmem  zakończyła!  I  gdziei  jest  ta 
przepaść  ? 

I   D    Ik|    o   N. 

Tu'^,  zaraz  pod  pałacem. 

Nieznajomy. 

Jestem  przyjacielem  króla ,  póydę  za  to- 
bą Alcesto.  Tys  nic  sama  tylko  kochała  Ad- 
meta. 

I  D   M  O  N. 

Bogowie  jcdney  tylko  ^dali  ofiary. 

N    I  E    z   N  .A   J   O   M  Y. 

Ale  Admet  z  Alcesta  warci  są  drugiey. 
Ciebie,  kapłanie,  nie  jestem  potrzebny, 
a').ebyś  nadeiiiną  słowa  ostateczne  odma- 
wiał. Sam  sobie  i  ofiarą  będę,  i  kapłanem. 
Zostańcie  tu  yiS7.ysc^.(ffy chodzi  we  drzwi 

ku  jaskini.) 

SCENA    VIII. 
Idmon,  Iz  mena,  Dzieci. 

[  D  M«0  N. 

Któ'^.  to  będzie  ten  nieznajomy  ?  Admet 
po  świecie  wielu  miał  przyjaciół ! . .  Ale  za 
có^.  on  uporem  poszedł  na  śmierć,  kiedy  dla 
życia  króla  dosyć  było  jedney  Aicesty  ?  AU 
cesto !  jakześ  ty  się  pokwapiła ! . . 

I  7^  M  E   N  A. 

Mo£e  ten  nieszczęśliwy  nieznajomy,  byC 
przyjacielem  ki*ólowey,i  dotknął  go  los  jej^ 


L    c    n    S    T    A. 


I  D  M  o  N. 


Ćo^  nadzwyczajnego  UvarK  jego  okax^'- 
wała.  Ale  czemui  on  tak  zuchwale  mówić 
skończył,  ieaam  sobie  i  kapłanem  i  ofiarą 
będzie!  Póydzmy  do  Admeta,  jaki  na  nim 
śmierć  jego  Alcesty  skutek  zroniła.  O  bo- 
gowie] oto  on  sam  idzie. 


SCENA    IX. 


.»«-K 


4.DMBTy  CHiRONi  CU  samL 

A  D   M   E  T. 

JakaS  to  moc  nadprzyrodzona  dźwiga 
mnie  z  grobu?...  czuję  razem  siły  moje  jak 
nigdy  me  były  krzepkie;  i  nie  mając  ju^< 
£ycia  nadziei  '>.adney ,  jeszcze  wesoło  witani 
cię  słońce?  Kiedy  mocując  sie  dopiero  ze 
ćmiercią  myślałem,  '^.e  w  tych  aniach  w  zie- 
mi zwłolii  moje  zagrzebią ,  i  trzykrotnym 
okrzykiem  lud  móy  ukochany  trupa  mojego 
po^.egna ;  ja  jeszcze  z  wami  dzieci  moje ,  ja 
z  tobą  kapianie  cieszę  się.  Ale  gdzieś,  jest 
Alccsla  !  Niech^.c  się  i  ona  razem  z  nami  u- 
cieszy;  bu  nic  mole  bydź  zupełna  szczę.4Ii- 
wość  moja,  kiedy  jey  z  nią  nie  podzielę. 
Czegoź  smutni  stoicie ! . .  gdzicfi  jest  królo- 


vv  a  1  .  • 


i    o    M   O   N. 

Była!...^ 

A  D    M   E    T. 

Ale  gdzie^i  teraz? 

I  D  M  o  ic. 
Lepiey  ci  królu  zcbyś  nic  wiedział ! 

A  D   M   E   T. 

Cokolwiek  się  stało :  Ja  chcę ,  aieby  mi 


|>owicdziano. 


I  D   M  O   N. 


Gdyby  sic  była  nie  pokwapiła  ,  przy- 
szedł nieznajomy  nam  jakiś  z  przyjaciół 
twoich,  który  okupując iycie  twoje,  dobro- 
wolnie się  na  śmierć  oAarował. 

A  D  M  B  T. 

Kapłanie,  mów  mi  jasno,  co  się  tnstać 
mogło  ? 

I  D  M  o  N. 

Alcesta  o  twoje  zdrowie  radziła  się  wy- 
roczni bogów,  i  odpowiedź  odebrawszy,  Sc 
lyć  będziesz,  jc?.cliby  kto  życic  swoje  za 
twoje  łoiył;  kiedy  nikogo  nie  widać  było,  a 


ty  tymczasem  dogorywałeś  Jcr^lowa W prst- 
paść  biłskąpałacu  wskoczyła. 

A  D  M  E  T. 

Ó  ja  biedny !  •  •  za  coSeś  ją  okrutny  na  tę 
ofiarę  puścił? 

I  D  M  o  N, 

Kiedyś  ty  umierając  nie  mógł  mi  rozka- 
zywać ,  słuchałem  bogów,  którzy  kazali. 

A  D   M  E   T. 

o  bogowie!  czyi  nie  dosyć  wam  było  zabić 
mi,  jakiegoś  jak  słyszę,  przyjaciela,  zacoi 
mi  jeszcze  i  '>.onę  zabiliście  I , . .  Alcesto ,  ja 
po  tobie  wyżyć  nie  mogę  !  • .  Tanio,  tanioś 
siebie  ceniła  1 . .  takicy  zony  życie  droższe 
od  mojego ,  którym  się  po  niey  został !  • .  • 
ApoUinie !  ja  twoja  kiedyś  gospoda  \  Ty 
w  domu  moim  przebywałeś,  u  jednego  ze 
mną  stołu  chleb  jadłeś !  takaż  mi  to  nagroda 
za  gościnność  inoję  dla  ciebie ,  że  mi  żonę 
zabijasz?  Chytrzy  bogowie!  wyście  wie- 
dzieli, że  Alcesta  dla  mnie  w  pi'zepaść  się 
pogrąży  !  •  •  Na  coż  mi  to  Życie  okropne  poa 
takjm  zostawiacie  zakładem  ?  .  •  Ale  prze- 
puść synu  Latony !  ...  ja  bluźnię  przeciwko 
tobie!  Ty  mi  jeszcze  jak  Niobe,  te  moje 
dzieci  powystrzelasz  ? . .  •  (płacze.) 

I  D  M  b  N. 

Hamuy  żal  królu!  tem  trapieniem  się  jul 
twojey  szkody  nie  powrócisz. 

A  D  M  E  T.  ^ 

Właśnie  Łeżto  dla  tego  ja  płaczę ,  że  się 
moja  Alcesta  nie  powróci.  ^ 

C  II  I  R  O  N. 

Ale  zdrowie  twoje  nadwerężasz,  które 
bogowie  na  to,  ażebyś  je  miai,  cudem  ci 
przywrócili. 

A  D  M  E  T. 

Właśnie  teżto ,  wolę  chojpobę  i  śmierć  . 
same,  niżeli  życie  takie!  Żalem  gwałto- 
wnym i  głodem  dobrowolnym  skrócę  sobie 
te  dni  opłakane,  które  mi  nieproszenie  bo- 
gowie przedłużyli.  Ale  to  będzie  prędzcy. 
Kapłanie,  idę ao  przepaści,  w którey  po- 
grążyła się  Alcesta.  Nie  cudze  mi  życie  jey! 
Moje  to  życie  zginęło  I . . . 

I   D    M    o   <?. 

Alceście  pozwoliły  wyroki  pobicds  do 
śmierci;  ale  ty  w  swojey  drodze  masz  >śdź 
noga  za  nogą.  Tobie  nicwolno  życia  sobie 
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wydzierać,  kiedy  Apollo  Alcesty  iyciem* 
chciał  twoje  zabezpieczyć.    Ona  slfuchała 
wyroków,  ty  byś  słuchał  rozpaczy. 

A  D  M  B  T   [po  nay.i^igkszych  znakach 
rozpaczy^  siada  i  śpiewa.) 

Ostatni  rodzay  niedoli 
Na  człowieka  zsyłasz  Bo£c , 
Kiedy  śmierć  nad  ?.ycie  woli, 
A  przecie  umrzeć  uie  mo').e  ! 

Gdzie  doyźrzeć  dobra  wspólnego, 
Gdzie  rozdać  robotę  komu , 
Dzisiemjąodślubuincgo 
Pierwszy  raz  nic  zastał  w  domu!  •  • 

Jam  w  nicy  £ył,  a  ona  we  mnie, 
Ja  część  lyJko  tcy  jcdnoly  * 
Jam  się  pozostał  bezemnic  , 
Dzieci,  i  kąty  sieroty! . . 

Jedną  widzę  drogą  chodzą 
Czy  nagroda,  czy  los  srogi. 
Razem  mię  dzisiay  zawodzą 
1  me  cnoty,  i  me  bogi! . .  • 

Potem  j4dinet  porywając  sig  z  iy» 
WOŚcią^  mówi: 

Póydędojey  sypialni!  niech  mi  więcey 

'    przyczyniająialu  temieyscasniutne,  w  kto- 

I*yc1i-  zwyczayiiie  siadywała!    iiio^p  tam, 

prędzey  mnie  smutek  dobije.  (Wychodzi/) 

SCENA    X. 

IZMENA,t^UIRON,   DziBCi. 
I   Z    M  E    N  A. 

Jakf.e  to  w  okamgnieniu  prawie  Admet 
'  srobił  się  czerstwym  po  śiniertelney  cho- 
robie swojcy!...  Bogowie  dali  mu  zdrowie, 
ieby  mocniey  czuł  stratę  swoje. 

C  u  I  R.o  N. 

< 

Król,  tak  ju^«  był  bliskim  zgonu,  ^.eśmy 
sa  niego  tnodlitwy  przeprawy  śmierci  do  sy. 
na  Mai  odmówili.  1  kiedy  na  niego,  jak  na 
trupa  ju^,  poglądamy,  porwał  się  i  Alcesty 
sawołał.  Potćm  jak  gayby  nigdy  chorym 
'nie  był,  szaty  swoje  podać  ka^.e,  i  sam  się 
z  pośpiechem  ubiera, o  kilku  Tessalczykach 
potrzebnych  wsparcia,  czyli  juiporatunek 
odebrali,  pyta  się;  i  jak  edy  by  wstał  zesnu, 
ApoUinowikrótkie modlitwy  czyni. 

I  z  M  B  N  A. 

Błagał  ApoUina,  któryjui^  w  tenczas  ^.o- 
.n|  mu  zabił. 


G  u  I  B  o  «• 

Jeszcze  myślałem ,  2e  moSe  obudzona 
gorączka  skutki  takie  sprawiała;  kiedy  ca« 
zem  wszyscy  przekonani  byliśmy  ozupeł- 
nem  zdrowiu  jego  gdy  kilka  urządzeń 
w  kraju,  przytomnym  niektórym  z  rady, 
rfvzsądnie  iak  i  dawno  czynić  zaczął. 

I   z   M  E   N  A. 

Nie  pamiętał^e  co  o  swojey  świe-Jey  cho- 
robie, albooswojemnagłem  ozdrowieniu? 

C  Ii  I  R  o  N. 
Ośmieliłem  się  zaraz  opowiedzieć  królo* 
wi  stan  jego  niedawny,  i  zapytać  się:  Jak 
razem,  bądąc  ju^«  od  nas  opłakanym,  do 
zdrowia  zupełnego  przyszedł?  Tyle  nam 
tylko  odpowiedział,  £e  zdało  mu  się,  jako«i 
by  spał  twardo,  i  Alcesta  budząc  go  powie- 
działa: „Wstań  i  radź  o  szczęściu  Tessalii.^' 

I   z   M   E   N  A. 

Tak  to  bydź  miało;  £ewtym  czasie  duch 
Alcesty  oswobodziwszy  się  od  ciała,  niby 
').e? nająć  się  zmczcm  ostatecznie,  obudził 
Amriela  z  choroby,  aieby  iTcssalczykoin 
nieu'^.ytecziiym,  i  sobie  uprzykrzonym  był 
cię'^.arem. 

C  II  I  R  o  N. 

Cudami  słynący  bogowie,  jak^c  niedo- 
ścigłe s^sprawy  wasze!... 

SCENA    XI. 

Admet,  Idmon*  i  CiisamL 

Admet. 
Wszędzie  ja  siebie  z  sobą  włóczyć  będę! 
i  bez  ciebie  Alcesto  tęsknić  do  śmierci!  Chi- 
ronie!  to  dla  mnie  lepiey,  ie  coś  więcey  pła- 
kać nie  iTio?ę.  Zdaje  się,  £c  natura  łzami 
się  nieratując,  ppzwala  ialowi  bardziey 
mniesłabić. 

C  II  I  R  O  N. 

Kiedy  bogowie  chcieli,  a^.ebyś  cudownie 
oiył,  cizsami  cię  zdołają  pokrzepić  prze- 
ciwko upornemu  ^.alowi. 

I   z  M  E    N   A. 

Dzieci  te  zostawione  przynaymnieyby 
cię  królu  cieszyć  powinny. 

Admet  (zniŁafąc  sif  ku  dzieciom) . 

O  dzieci  moje!  jakie  wy  mnie  smucicie!* 
Wam  w  tym  wieku  matka  nademnie  była 


-▼  ALGESTJ 

potrzebniejsi^!  Ale  wy  i  ojca  wkrótce  po. 

«rciB3  będsic  Jowiszu!  zabij  innie  ploru* 
nem.  Niech  ztjch  piersi  kcew  pocięcie^ 
ktor^  winienein  tobie  za  iucbw;iłebluźaic- 
nie,  I  Alceście,  za  jej  ofiarę  dla  mnicl 

I   D   M   o   N. 

Królu!  ty  diainisz  bogi,  crłowiek  opo- 
koi-soDYinilej  xawsz«odnich  pinyjęlj- 

A   D    M  B   T. 

Byłem  ipokoi-njm  dla  bogów,  otói  ml 
deisiaj  nAKi^<In!  Sliaciwsiy Alccsl^,  ocói 
ja  mam  ich  błagać  na  ziemi.  Moic  tern  zu- 
chwalstwem śiiiiei*4.jnoję  na  nich  wjki-zj. 
cif.  Jciclibj  mnie  Jowiaz  zabił,  jak  powi- 
nien, dolcv9Hmev  przepaści,  w  której  po- 
gr«i,jł..ijAl«,Ui,,Tizii<ci.  iAdraeU.Si, 
chce  inariijch  _ 
-   miała  najpickiiicjszj. 

SCENA  oslatrtia. 

Nieznajomy,  c-y/i  Herkules,  Ałcbsta, 
ADAiEr,  ljiftio.\,CuiRos,.lzuiiiiA, Dzieci. 

D    1^   I  £   c    I. 

O  Mama! 

I  D    M   O    N. 

Onicznnjomj! 

A  D  M  B  T. 
OHeikulcsIo! 

Herkules. 
Admecic!  liogowie,  kłóizj  ci  ^  lubi;;,  tak 
nrząd/.ili,  nitcbj  i  tobie zOiowic,  iAIcc^icie 
f.jcic  wrucoitc  bjło.   Odbierz  ją  z  r^ki  mo' 
JŁiM-i^Wticlcih^^ikulcswiaca. 

A  D  M  E  T. 
In  .Icnicro  bliiźiiicrca  piT.eciwko  bo- 
goni,  j;ik/.cin  na  to  z.iNłii£jł,  Se  cię  jcuKcze 
ściskam  iyj^clj,  nic[łoi-uwnana  Atcesto!  Bo- 
gowie ciiyiii^  lud/ioiii,  dobrze,  chociaż  ich 
człowiek  znicwaS.a.  {Ściska  A Icimt^). 
A  Ł  c  e  s  T  A. 


>   H  B   X. 

AlejakimSe  cudem  wraci 


moja  najlepłs 

M  B  I 
Obchodząc  nic 


nijj.aSebjmuciini 


ni-zcpaśćp< 
łzami  pizy 


Nic  chciałabym  nigdj  powrócić  na  z 
nu{,  gdyby  na  niej  Adineta  nie  bjł«. 


-       nym 
...  ,    bogów  pewnie  zda- 

rzenia, władnie  włenczat  w  dom  twój  pi->j- 
byłem,  nikomu  tu  prócz  ciebie  nieznajomj, 
kiedjświeJ,o dla  ocalenia  twego  cnotliwa  w 
aićpogrąJjłasijAlcesta.  Wzruszonj 
pi'Zjtomnjch,sieroctwemdzieci,two< 
J^pi'zyjaznią,i  heroizmem  Alcesłj;kiedj  mi 
ojciec  Jowisz  śmiałość  poruszjł,  wskoczj- 
łcm  j»  tęł  sarnę  przepuść  za  Alcestą.  Na  do. 
Ic  niezmiernej  głebizny  jaskini  lej,  ciepłe 
jesztze,  ale  jn*  bez  dmzj  zastałem  jej 
członki.  Ti)£sam^moca,  która  mnif  nieo* 
biaionego  na  dole  jaskini  zło£jła,  wmo- 
mi^ncie  znalazłem  sic  ai  przed  ciemnemi 
.wrotami  pana  piekieł  Plutona.  Pies  Cerber, 
który  wejścia  zabraniał,  zhitj;  i  sam  bóg 
piekła  pi-zelękniony,  wrócił  mi  duszę  AI- 
ccslj;  z  ktor.'j  oUwionit  wjchodząc  znowu 
napowicizchowirią  ziemi,  z  grzmotem  mię 
znifj  roKguiewaiTyPInlou  wyrzucił. 


Aja  w  czasie  grzmolu  tego  najwięcej 
blużniłem  pr/ccinko  Jowiszowi,  kicdj  on 
łaskawie  szczęścia  mcjego  dokonjwał. 

I   D    M   o   K. 

Nie  mriiczmj  nigdj  pizcciwko  bo^om! 
Cudami  oni  się  uspranicdliHiają,  ie  di-ogi 
ich  s.-)  itic.sknłcinel  IjrKcIi  cnotliwego  u- 
i.ii'Uvlć  chcieli,   to  chyba  dlatego,  aicbj 


go  pol 


[n mocniej  pocieszyli. 

R  K   L'  Ł   S   S. 


Cnolnm  twoim  Admecie,  wyrównał  he- 
roizm miłości  małicMskiey  wAlceścic.  żyj- 
cie szczęśliwi,  i  wdzięczni  bogom,  którzy  za 
krótkie  zmartwienie  powrócili  Admetowi 
iycie  if.onę,  a  dobrey  Alceście,  męia. 
(Spluwają  tvizyscy  raicm.J 
Dobrzy  bogowie  U  ziemią  rządzą, 
1  kiedy  głaszczą,  i  kiedy  karzą;    . 
Ludzie  to  tylko  w  swjcn  drogach  bł^de^ 
Potem  się  z  sobą,  izniebem  swarsf. 


y^ 


c 


PODROŻ 


DO  KRAKOWA  I  JEGO  OKOLIC 


] 


lAsi  do  Xiqiny  Barbary  z  Duninów  San* 
guszkowej Marszałkowey  IV*  JV*  X. 
Lit. 

i^acnl  \VXccy  Mości  synowie  i  wnuki  ba- 
wiąc za  gia  ni  c.-^  opisy\Yali  Jey,  i  opisują  do- 
tychczas ^  co  w  krajach  cudzych  osobliwszc- 
gowid/jcll.  Ja,  przypatrując  się  przez  czas 
akowyś  Krakown  i  jego  okolicom,  pozwo- 
isz  Pani ,  aJ.ebyinJey  opisał,  com  tam  wi- 
dział; i  przydai  lo,com  z  tego  widoku  uczuł. 

Rloś  z  cudzey  niwy  zbiera  plon  bogaty, 
Ja  z  twych  ogrodów  przyniosę  ci  kwiaty; 
Miło  widziałem  przyymowane  iciice  , 
Choć  zpańskiey  roli  nieśli  panu  wieńce. 

Mif  dzy  osobliwościami  jadąc  do  Krako- 
wa, naypierwsze  kłaśdź  ino/.na  Końskie ; 
sławne  fabrykami  ^.elaza,  i  kościołem  sta- 
rożytnym ,  jak  napis  świadczy  nade  drzwia- 
mi) z  ciosowego  kamienia  roku  1120  wysta- 
wionym. Odrową^.ów,  dawnych  micysca 
dziedziców,  widać  jeszcze  herby  i  pisma  po 
ścianach;  których  po  części  jui  wyczytać  nie 
mof  na  ;  nie  ieby  były  dawnościąnadpsute, 
ale  ^.e  sposób  pisania  liter  w  tak  dawnych 
wiekach,  nam  w  teraźnieyszym,  stał  się  tru- 
dnym do  wyczytania. 

Trwają  niewzruszone  ściany 
W  całey  jeszcze  sile  swojey  ; 
Siódmy  wiek  miia  stargany,  f 
A  uparty  kamień  stoi.  * 

Tu  wracając  w  lata  dawne,      / 
Sławą  Polską  znamienite , 
Odrową^.e  bojem  sławne, 
Wieszali  łupy  zdobyte. 
Tu  Iwo  bawił  dostoy ny , 
Bogu  i  Polszczę  ^.ądany : 
\  ów  Jacek  bogoboyny, 
Swictemi  klf  czał  kolany  (*) 

— ""— "^— "*— ^'^"^— ^"^^^^^"^'^~^"^^^"^^'^^^^^— ^^"^^^""^"""^""""^"^*" 
(•J.  Iwo ,  biskup  Krakowski,  i  S.  Jacek  Domini- 
kan ,  byli  Odrow^jlowie. 


W  Radoszycach  kościół  jeden  z  nayda- 
wnieyszych  w  Polszczę  roku  pańskiego  1004 
murowany.  Ze  strachem  tę  starożytność 
oglądałem^  bo  bliska  upadku  ;  i  wzywa  rc« 
ki  ieby  jąwi?parła,  ale  grozi  głowic,  żeby 
jey  nie  rozbiła. 

Jędrzejów,  od  sześciu  wieków  sławne 
opactwo  Cystersów.  Szczyci  się  bogatym 
kościołem,  naywickszemi  w  Polszczę  orga- 
nami, biblioteką  od  kilku  wieków  manu- 
skrypta  ciekawe  zamykającą;  i  grobem  l»ło- 
gosiawionego  Wincentego  Kadłubka ,  z  bi- 
skupa Krukowskiego,  mnicha  polćin  w  Ję- 
drzejowie ,  i  naypierwszego  dziejopisa  Pol- 
skiego. 

Nieznany  widok  czasami  temi ! 
Wincenty  gardzi  dary  ziemskiemi ; 
Nie  chce  biskupstwa,  choć  za  nim  głosy 
Cnota,  i  chętne  dały  niebiosy. 
Potem  zmieszany  pomiędzy  gminem  , 
Szczęśliwym  skończył  Chrześcijaninem. 

Więceynad  milę  dojeżdżając  do  Krako- 
wa, już  widzieć  można  to  sławne  i  obronne 
od  tysiąca  lat  ^niasto.  Tylu  oyczyzny  naszey 
bohatyrów,  którzy  z tey  ziemi  wyszli ,  albo 
-w  nicy  zamieszkali;  tylu  potężnych  królów, 
którzy  w  tey  stolicy  siedzieli ,  i  niespokoy- 
nym  sąsiadom  z  wyniesionego  tego  zamku 
grozili;  tylu  ogromnych  niepi*zyjaciół,  któ- 
rzy to  miasto  tak  wiele  razy  napadali ;  wszy- 
stko to  razem  w  myśli  mi  stanęło;  i  w  tym 
niepoliczonym  ludzi  i  przypadków  prze- 
szłych orszaku  przybliżałem  się  do  Krako- 
wa. Szczęśliwe  miasta  tego  położenie,  zda- 
i'e  się.  Że  naypodobniey  wybrane  było,  aże- 
»ywięcey  kiedyś  nird  uwieście  mil  szeroko- 
ści i  długości,  krajowi  panowało.  Spławna 
Wisła  pod  same  mury  jego  ociera  się, a  grunt 
nayżyznieyszj^  i  ludnemu  obywatelowi  do 
wyżywienia  wystarcza,  i  co  mu  nadto  zosta- 
ło, zysicowną  go  przedażą  zbogaoa.  Srebro, 
miedź,  żelazo,  marmur,  i  sól  nieoszacowaną 
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w  odległości  kilku  mil  tylko  posiada,  ie  zda* 
jesic,  jakoby  natura  na  to  jedno  miejsce 
wysiliła  się,  aicby  szczęśliwy  Krakowianin 
bez  reszty  świata  mógł  sif  obchodzić. 

•  Ale  kiedy  wmiaalowjadę, 
W  tę  ludu  i  wiei  gromadę , 
Gdzie  ubrany  staro  J^ytnic , 
Siwizną  wieczny  mur  kwitnie ; 
Ciekawość  razem  zamienię 
W  szanowne  upokorzenie. 
Ten  kościół  pobo^.ność  wmawia ; 
Ten  się  pięknością  nadstawia. 
Tu,  gdy  s'ro'?.ał  kroi  zawzięty, 
Bogoboyny  Biskup  cięty. 
Tam  jego  święte  odzienie  , 
1  infuły,  I  pierścienic, 
Głośne  z  ubogiey  prostoty  .  • . 
Dro^<szc  w  tcnczas  były  cnoty ... 
Tu,  Bolesławy  siedziały,, 
Chrobry,  Krzywousty,  Śmiały, 
Pany  całego  pi  zebiegu  , 
Od  Elby,  do  Unicpra  brzegu  ! 
Z  tych  okien  patrząc  na  ziemię  , 
Dzielne  Jagiellona  plemię , 
Za  jednein  ręki  skinieniem , 
Świat  mu  się  chyli  ze  clilcuicin. 
Dają  pokóy,  koją  bunty, 
Potęinenaszc  Zygmunly  I 
Tam  znowu  smutną  koleją 
Tei  same  głowy  próchnieją , 
Co  strwożonym  światem  trzęsły, 
\Vpodzicmny<:h  grobach  zaUlesły; 
Gdzie  ka^.dy  z  nich  popiół  woła  I 
„Ten  królów  koniec,  i  szkoła  I  " 

Ale  któ^.by  bli^^szych  i  dawnieyszych 
wieków  osobliwości  miasta  lego  wyliczył? 
Tekru^iganki  i  ściany  kościołów  nagrobka- 
mi wielkich  mę^.ów  w  oyczyznic  zapełnione; 
teniezmFerne,  atak  dawne,  Akademii  tam- 
teyszcy  gmachy,  z  których  wszyscy  prawie 
dawnieysi  uczeni  ludzie  w  narodzie  wyszli ; 
te  wspaniałe  domy,  wktórycli  tylu  znako- 
mitych kiedyś  męf  ów  mieszkało  ;  te  skarby 
koronne  i  kościelne,  tyle  drogich  i  cieka- 
wych rzeczy  zamykające,  dają  nam  poznać, 
£e  Kraków  jest  dawncin  grobowiskiem  bo- 
hatyrów,  siedliskiem  uczonych,  gospodą 
albo  mieszkaniem  ludzi  naczelnych ,  i  skła- 
dem bogatey,  albo  ciekawey  staro^.ytności 
Polskiey. 

Zacne  miasto !  tobie  gwoli 
Jeśli  Bóg  iycia  pozwoli , 
Nie  ial  mi  będzie  tey  drogi , 
Odwiedzić  jeszcze  twe  progi. 


Coobaczę,  co  usłyszę, 
W  tenczas  dokładniey  opiszę ; 
Oby  tylko  winne  chwały 
Twey  wysokości  dostały! 

Czerna  o  mil  dwie  od  Krakowa,  pustynia 
sławna  Mnichami  pod  regułą  Karmelitów 
iyjącemi.  Ale  i  kaidemu  iądającemu  w  oso- 
bności 2ycia  bogomyślnego  drzwi  tamte  są 
otwarte.  Między  lasem  i  sKałami,  najedney 
z  nich  ,  Klasztor  samotny  z  kościołem  leiy. 
Głębokie  milczenie  odludne  to  mieysce  na- 
pełniło. Mur  wkoło,  na  ćwierć  mili  pustyni 
zajął,  za  którą  zagrodę  wychodzić  pustelni- 
kowi nie  wolno.  Żadnego  oni  z  soną  społe- 
czeństwa nie  mają,  i  kilka  razy  tylko  na  rok, 
na  czas  krótki  schodzą  się,  przechadzka  na- 
wet we  dwóch,  jest  im  zabroniona.  Jeden 
przełożony  zeswieckiemi  rozmawiać  i  ba- 
wić się  moie,  ale  ładnego  z  pustelników 
nikt  nie  obaczy.  * 

Kto  się  z  zawziętą  fortuną  powadził, 
Kogo  swóy  zawiódł,  a  przyjaciel  zdradził : 
Kto  pod  przemocy  brzemieniem  uklęka , 
Tu  gosilnieysza  dźwignąć  ino^.e  ręka. 
Gdy  twych  zabiegów  Boga  zrobisz  celem. 
On  twoim  panem,  krewnym,  przyjacielem!. 

0  tetuskaiy  pycha  zaślepiona 
Marnym  zapędem  legła  roztrącona! 
Tu  u  nóg  pada  tćy  pokory  mę^,ncy, 
Za-)<artych  losów  pocisk  niedołę^.ny  ! 
Tu  mieysca  swego  chybiły  rozpacze  , 
Sinieje  się  zbity,  a  zwycięzca  płacze  ! 
Bracia  !  mieć  ufność  potrzeba  , 

Z  tćy  góry  bliiey  do  nieba  ! 

Ale  pewnieyszą  poszlibyście  drogą  , 

Tędy,  gdzie  ludzie  zgodzić  się  nie  mogą ; 

Tędy,  gdzie  nędza  rady,  wsparcia,  czeka; 

Tędy,  gdzie  człowiek  potrzeŁuje  człeka! 

VVam  z  waszćy  góry  widać  na  dolinie , 

Jaklu  niejeden  obłąkany  ginie! 

Za  cóf^nas  czasem  nie  wspomódz  z  ochotą? 

Wszak   miłość   bliźnich   jest  naypierwszą 

cnotąj? 
Przed  resztą  stworzeń  człek  mową  się  chwa- 

A  wyście  sobiemówić  zakazali, 

1  wiodąc  smutne  zzwicrzątami  łycic, 
Milczeniem  waszcm  dar  mowy  bluźnicie* 
Jeśli  się  cnoty  uczymy  przykładem. 
Wyją  lubicie  ;  poszlibyśmy  śladem. 
Jjepiey  by  płynąć  w  towarzystwie  świata; 
By  poratować  tonącego  brata. 

Blisko  Czerny,  sławne  od  wieków  szyby 
marmurowe,  któremi  i  Kraków,  i  okolice 


gfotypodaieinneOjfcowsItieiCiiajowicckic 
Wtjćh  driicich  chodiac  wifccy  L-oUzinj 
końca  znnlcsć   nic  mogliain}.    Podczas  ti» 
pnduw  T<-itftrslticfi  zupcnne  t.Vm  ludzie  si 
ukrywali,  bo  h  iłiclmnjejucach  widać śiatl 
i-cki  ludzkicy;  i  co  jcKł  osobliivości%,suchoś 
ician  i  giunlu  wszędzie  znaleziona. 

Tu,gdncnaj-« 
m  wierzchu  pi 
GdjEakłócoiiŁ 

}łsz.Tpo<lniosłaaicgó 
odn»>rad.-tji{Cnntura, 
Sjfwiołyłagodzi, 

'*'. 

l;a/p..d 


is  podzicuiiie  ci.-jgnij  się  tarasy,     , 
Ma  tayneiady,  lub  spokoyne  wczasy. 

Dolina  Pro miiik  ,  lak  nanw.ina  od  polo- 
lui,  klóry  środkiem  jcy  płynie,  jcsl  i-xadko 
wid/ifliiiipi<;knoici;i,  klobyjij  uczuć  umiał. 
Brzeg  nnyczystazcgo  tego  potoku,  i  obszer- 


lelÓT 


isłai 


wzdlu?,  zas  ciągnij  się  naywySsze  loSncgo 
■kładu  i  Tarby  skały,  po  których  wieczne 
drzewa,  na  uproszonym  gdzicnicgdr.ie  ka- 
wałku ziemi  wiea«aj^caif,  świ^lośćjakąs' i 
Dlzaiiowanie  bojailiwe  dla  inteysca  lego 
Trra},aj^;;gdvby  zamek  Oycoivki,  który  wda- 
lcko!icidaje'sipwidzieć,  położenia  tego  nie 
ośmielał;  łc  to  dlaludzi,  nie  dla  nyisr.cgo 
jakiego  sttvoi'Kcnia  piękność  ta  sporiądsii- 
na,  Opółmili/lainl^d  do  1'iaskowcy  skały, 
dawiiey  Szariaiicón-  dziedziny,  przybyli- 
śmy. Zuchniiłi}  SKtuki],  nu  cyplu  ostruy  ska- 
łyzamek  len  osiadł.  Kto  z  okien  na  ziemię 
(poyrzy,  wley  niezmierney  podr^io^ł..ści, 
jłotok  dolina  tamtą  płynący  ,  chały  wicśiiia- 
Gsc,  i  wokoło  piawic  olnc/.aj.^cc  go  sk.nły 
gołe,  albo  drzewami  nkrylC',  n.typięknicy- 
i/.y  widok  spi-awujij.  Na  dole,  przyjazdu  do 
zamku  pilnuje  pałka,(jakj^  nazy>vaJT)Her- 
kiilcsowa,  cy.yli  kamiea  przy  drodze  stojący 
odins/ych  skHł oddalcie;  udołu  grubości 
iiioie  na  cztery  łokcie  ,  zwolna  zaś  poslępu- 
jjjc ,  u  góry  moie  na  ośm ;  ale  wyiokości  do 
trzydziestu  łokci  mający. 

Słupi 


likuś' 


:upie!  $tai'egorov 
Tyś  zapamiętał,  jak  kiedyś  Sa 
Z  Scyta,  a  potem  zbitnemi  Słowiany, 
W  tymkraju  łączył  naród  zawołany  ! 
ł.i zrósłszy,  z  kiin  się  tylko  span 

zablaiarła. 
:  wieki,.. 
>owicki , 


ła. 


Swych  nieprzyjaciół  L; 

I)^'lśl'o]akzcsnuprzecl 
Ibiorąciiasięzbrojjza, 
Huilzi  (»'c  męzlwo  I  sławę  zaspana ! 


Jeieli  jeszcze  zechcą  losy  nasze  , 
Dotiiifsię  chwały  rodackie  pałas/e, 
Ą  białym  orłom  i bratniey  pogoni 
Śiiial  się  przed  laty  nawy kfy,  pokłoni. 
Wasze,  prac  wielkich,  wielcy  towarzysze, 
Naród  roboty  na  kamieniu  spisze , 
IJy  je  cn_>lajqe  opóźnione  wnuki . 
ilrali  miłości  oyezyzny  nauki.  (') 

O  ćwierć  mili  od  Picskowcy  skały  leSy 
Grodzisko  ;  micysc,c  sławne,  ukryw.-iniem 
się  przez  czas  jakiś  Sicy  Salnnici ,  córki  Le- 
szka Białego,  siostiy  Itoleslawa  Pitdyka,  s 
iony  Kolomana'  króla   HaIi.:kiego.     Moie 
podczasopłakanychowych  napadów  naten- 
czas Tatarskich,  niezbadane  zakręty  ^przc- 
Paści  niieysc   tamlyck  ukrywały  tę  Świętą 
anne.  Albokiedy  dla  bezpieczeństwa  ł^u- 
dykzZa»ichostazakonnicełVancis/kanki, 
(międz-yklóremi  była  iSalomea)   do  Skały 
przeniósł,  iriofc  w  iencza-^  mi^ysce  to  odlu- 
dne, a  lak  bliskie  t>d Skały,  dlaspokoyniey- 
szcy  bagoinyślności  obrała  sobie.    Na  przj> 
krą  górę,  wazka  droJyną,  długo  drzeć  si( 
potrzeba,   iiiSeli  na wiei-zehołku,  między 
dzikim  lasem ,  pokaic  się  kościół  samotny, 
otoczony  murem  i  posi^gain!  Piastów,  rodzi- 
ny Salomei,  Zaraz  przy  kościele  małynra- 
lyrz  je|,a  w  bliskości  szczupły  domck,ędzie 
przemieszkiwała,  nad  samą  przepaścią  o- 
gromncy  skały  zawieszony. 
Takites  to  nędzne  mieszkanie  obrała , 
W  na  yf.ywszey  porze  panno  o  wdi)  wiała  ? 
Bzucaj-ąc  bratnie  imęiowskie  trony, 
I  tłumne  służby,  i  pańskie  uchrony  ; 
^'iedhała  na  wiek,  t  na  piękność  lica , 
Z  króloucy ,  Boga  twego  niewolnica  ! 
Ona  tu  na  tym  kamieniu  sypiała! ,  .. 
Tem  oknem,  z  nirbcm  przyjaznemeadała;    - 
Tu, glinie  ten  w  częściach  głaz  powyciskany, 
Znaćgomiękkiemi  wygnietłaltolany! .  . 
Cichości!  mieysclychpani  wicko-Irwała, 
Tyś  jey  niewinne  szepty  wysłuchała. 
Gdy  zniewidomym  obliibicńcem  wzdycha, 
I  zczuciapłacze,korzy  się,  uśmiecha.' 
Gruchanie  w  puszczy  leśney  gołębicy 
Wspominało  mijeezenie  dziewicy ; 
Na  rosę  ranną,  która  z  kwiatu  ścieka , 
Myślałem,  ie  to  łzy  siosli'y  Pudyka. 

Chcąc  widzieć  potem  sławną  Częstocho- 
wę, droga  przypadła  na  Lcluw  miasto  ii  z.t- 
mekodKazimierza  Wielkiego.,  przed  czte- 
rysta latami  murem  opasane,  ^loi  jeszcze 


(*)  To  pisane  podczas  S«;uiu  trzeciego  Maja. 


w  Dickłóiych  tylko  mlcyscacli  |mez  nie- 
dbalstwo iiiai'tinrli<ei'ciony;  i  pojwlailcza, 
jak  ivickówt>iin  łych  prace  i  wielkie,  i  (grun- 
towne były.  Jest  podobieństwo,  ic  nazwisko 
Lclów,wxi^te  jest  0(1  boiyflzcza  Leluin,czyli 
Kastor,  upogan  jcszcEc  Polaków  sianona- 
iicgo.  1  iiiolte  w  tein  mieyscu ,  pi-ócx  Łyscy 
góry,  SECzególniey  sławnemu  teoiu  bałwa- 
nów i  ofiary  oddawano. 

Daley  OlsKtyn  miastecKko,  ieainek  ptiy 
nim  na  wysokicy  górie  jait  rozwalony.  Dwie 
tylko  basKty  pozostały;  I  których  jedna  nie- 
r.iniernąwysokoicią  grozi  jeszcze,  ,nie  jui 
Slazakoin,  dla  któi^ch  na  pograniczu 
eaJzona,  aleprzejeidiajiicynipod  górę 
ścinnyin. 
.     W  Częstochowie,  do  trzech  tysigcy 
boinego  gminu;  prócz  aas7.ego  pojpóUt 
cl>ru:<,  z  Czech,  zSIijskaiMorawy,  zcb 
ncgo  zastałe*.    Ale  to  diiutia,   *c  migdzy 
tnkiin  tłumem  ludu  zgromadzonego,  nikogo 
icznacznicyszych  nie  widziałem;  Jak  gd^. 
by  mnjftni  nie  mieli  równey  powinność, 
dziękowania^  jakmaj^i   ubodity   potrzebę 
profby.  Sławny  jcsl  skarbiec  kościoła  Czc- 
Etiichowskicgo,  Iicdi^c  tylu  królów  ixią^l, 
Ink  naszych,  jako  i  zagranicznych  dar< 
jioinnoiony,  te  zaś  poacianhthpozawiei 
.  lic  bronie  Polaków  dawnych,  si}$wtadki 
ii.iboitcńslwaich  i  dzielności  razem;  "  "¥■ 
wiekowi   naszemu    oziębłość   dli 


iry   loyczyzny. 
ipólst 


Między  zgro 
-ółnili  sTg  przykładnica 

■■?■ 


cc^  pi.bb>.nością    Ml 
»»i,<tyni    wchodząc  ze  śpi 
liokiuni  noićni  milczeniu  kilkaset 
joy    płci  uklęknąwszy  ,   spłakane  wszyscy 
.  oczy  «  ołtarzu  utopili.  Insi  Jakoby  niegodr' 


pod  nlc1)ci 


woję  wyzr 


rali. 


Zdaicslf 
Uraliina 

lórej 

.tep. 
godzą! 


jaa  wsparta  Jakóhowa, 
"Co  klórey  Aniołowie  wstępują,  i  schodzą; 
Święte  posły!  człowieka  zBogiem   swoim 
IzaK 


Ci  sbłei'aji]cł>;^-^klóre  niewinnoif  wylewa, 
AlbokoiDu  wyciśnie  nędza  niecierpliwa, 
L^cą   z  ziemi  do  góryjcdnem  oka  mgoie- 

GdziejeBóslKolilośneswem(u«zy  neyi-ze- 

Inai  z  nieba  zstępują,  i  czynią  oflarg 
Tego>.  nieba,  za  miłość,  nadzieję  iwiarf. 

Z  Częstochowy  powracając  doAYarszawy, 
wyboczyłem  na  Czarnec,  dziedzinę  kiedyś 
Stefana  Czarnieckiego,  sławnego  wdzie- 
jach  naszych  bohatyra.  Lc^  smutne  i-os- 
waliiiy  domu  jego,  w  klói-ym  razem  isława 
-odu  pi-ze  mieszki  wała.  Ale  drzewa  bli- 
.  ły  się  wiekowi,  a  gru- 
wysokoscią  swoją  dają  lo  poznać, 
łesąrowicnnikami  ozasuw  Czarnieckiego 
Blisko,  kościół i>d  niego  vvymuiowany,  jako 
napis  na  czele  świadczy,  rękoma  we  krwi 
nieprzyjacielskley  zbroczonemi.  Przy  ko- 
icifle  zakryslya,  pierwey  przed  kościołem 
wymurowana,  bo  napis  nade drzwiuiiii  jcy 
dawnicyszy,  w&pomina  Czarnieckiego  je- 
szcze jak  kołnierza  tylko  i  dworzaninakró- 


u  pi-zein 
leijoogrc- 


'ego. 


Ale  kiedy  mi  grób  był  otworzony, 
Rojaźnia  zdięły  i  upokorzony, 
ZdiŁenJcm  uchylam  fatalnego  wieka, 
Chc^c  widzieć  wielkie  popioły  człowieka! 
To  kiedyś  ciało  i  te  kości  święte. 
Były  zapałem  oyczyzny  przejęte,      (many. 
Gdy  wswych  zapędach  rycerz  niewslrzy- 
Ranne  swe  piersi  naraiał  na  rany! 
Wszystko  mógł,  gdzie  chce  starania  przy- 

łoJyć; 
Śmierć  go,  gdy  umrzeć  chciał,  niemogła 

po^yć. 

Xię£no!    gdy  w  prochu  rycei-«a  szukałem, 
Zacnego  twego  wnuka  pi-zypomniałem, 
(Który  słuienicmoyczyżuie  w  swym  czasie, 
Z  sławnym  pod  Ułą  Komanem  zrówna  się), 
Czemuf,  on  wtenczas   nie  był  ze  mną  spo- 
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JLriid  i  niexvyg<ida  udziałem  padły  na  lud  pospolity  y   a  imiona  iviclkie  same  ich 
szukać  mają^  aieby  albo  przodkom  swoim  wyrównały y  albo  jeszcze  wigkszemibyły. 

Minęły  szczęśliwe  wieki  panowania  waszych  Jagiellonów^  zacneXiąigtay  kie* 

^  dy  Rolak  wojennym  gorej'qcy  duchem  y  upokorzywszy  sąsiadów  swoich  y   nie  mając 

pa  kogo  w  domu  w alecznpy  podnosić  rgkiy  z  Irittoldem   nieśmiertelnym  za  sławą 

ckodzący  szukał  kogo  w  dalekich  krainach^  ktoby  mu  4V  odwadze  wyrównały  i  z  o* 

wemi  pogromicieląmi  Azyiy  wodzami  potginego  l^amerlana  potykał  się. 

Insze  nasłały  lata  / . . .  fV  zadawnionym  nieładzie  krajuy  swoje  nawet  otwo* 
^em  zostawiliśmy  zagrody  y  ie  na  owe  szanowne  kiedyś  granice  naszCy  miękkość  nie* 
czynna  z  jednego  do  drugiego  kraju  gonionuy  spadłszy  y  i  serca  nam  i  ręce  poza* 
bicrała,  , 

Tf^  mowie  na 
oddaj  Oj  widzicie  c 
jak  siedząc  smutni  po 

Jui  dorośliście  tey  pory  wieku  waszcgOy  gdzie  przy  poznatyaniu  rzeczy y  które 
macic  nayiywszc^  umiecie  patrzyć  z  politowaniem  na  ziomkótP  waszych  y  z-jakim 
uciskiem  niedoli  naszey  jarzmo  ciągniemyy  a  oglądając  się  na  ff^as  irówienników 
waszycky   lepszą  przyszłością  bole  nasze  łagodzimy. 

I  nie  omyli  nas  pewnie  powszechna  o  Was  nadzieja  y  ie  kiedyś  Wy  y  szczepy 
młode  rozrósłszy  się  w  drzewca  zamoine  y  upracatvana  oyczyzna  i  pod  cieniem,  wa* 
tzym  ochłodcy  i  z  gałązek  waszych  wieńce  mieć  będzie* 


MOWA. 


i^aród  Polski,  który  sobie  samemu  wiel- 
kość dawną  powinien,  bo  granice  swoje  nie 
wy^^cbran.*!  jaką  pomocą  cudzą,  ale  rekami 
ojfców  waszych  do  takicy  posunął  rozlcgło- 
ici,  miał  w  ka^.dey  przygodzie  zdolnych  nik- 
lów, którzy  amicli  dobrze  wszystko ,  i  wy- 
pełniali to  naylepiey,  czego  od  nich  oyczy- 
sna  w  potrzebie  ^.ądać  mogła.  Wdawniey- 
ssych  wiekach  ,  sąsiad  upokorzony  nazywał 
Polaka  wojennym:  bo  broń  dobyta  na  stole 
obiadu  składała  którego  często  nicdokoii- 
cnywszy ,  ścigał  i  pokonał  nieprzyjaciela  ; 
nazywał  go  pysznym  i  zuchwałym:  bo  kto 
panować  nawykł,  nigdy  się  upodlić  nic  u- 
liiiał ;  nazywał  go  strasznym:  bo  w  rapto- 
wych  wyprawach  swoich,  chociaż*  jako  pio- 
run wjeano  tylko  mieysce  uderzył,  prze- 
cięć, jako  błyskawica  wszystkie  pozastraszał 
okolice.  Ale  Polak  dawnieyszy  oddzieciti- 
.atwasarazdoświndczał  ramion  pracowitych 
do  noszenia  cie^.arów  obywatelstwa  :  i  jeżeli 
dla  dobra  powszechnego  trudy  jego  do'>.y- 
wotnc  były  miłości  oyczyzny  skutkiem,  te- 
d^  ta  znowu  z  wychowania  i  ćwiczenia  dzie- 
.  Ginnego pochodziła. 

Długi  poczet  mc^.ów  narodu  bohatyr- 
MkichJan  Sobi^iA-ki  król  Polski  zakończył, 
](tói*ego,kiedy  dziś  setny  rok  sławnego  zwy- 
cięstwa pod  Wiedniem  obchodzimy  ;  z  Icy 
pobudki  do  pochwał  tego  męża  wielkiego 
sabierając  się,  póydziemy  za  nim  od  lat  jego 
dziecinnych  przez  lata  dalsze;  uwa'^.ając, 
itką  drogą  dotey  wielkości  przyszedł,  co 
oędzie  pożytkiem  dla  nas;  oddamy  potem 
pamięci  Soblegkiego  pochwały  winne,  co 
będzie  powinnością  dla  niego. 

Matka  Sparlanka  (co  tam  jakoby  za 
chrzest  oby  watę  Isk  i  stanęło  )  u  rodzone  dzie- 
cię natai-czy  składa,  któioinu  powszechna 
Sotcm ,  a  ta  twarda  ćwir»zenin  szkoła  do 
xieł  nieśmiertelnych  drojic  otwiera.  Da- 
wny Rzymianin, praczu  i  ntrud/cnicm  do  d.d- 
ssych  niewygód  tlzieci  przyzwyc/.nja,  f^dzic 
naypierwszc  dzienne  ćwiczenia,  ubicję.i- 
niemsię  wsawody,  albo  zręcancin  zapasiii- 


MOSGI    PANOWIE! 

ctwem  ze  wschodem  słońca  zaczynano ;  a 
naród  Polski  z  tych- dwóch  Rzeczypospoli« 
tych  wzór  bioiąc,  nie  marnem  jakiem  wie- 
ków pi*ze8złycn  zatrudniał  je  ćwiczeniem, 
ale  do  tego  naypierwey  młodzie*^,  sposobił  ^ 
co  oyczyznie  naywiększy  w  'Szasie  przynieść 
mogło  po'>.ytek.  Ztąd  owe  u  dawnych  Pola- 
ków małych  dzieci  na  ćwiczenia  ').of  nierskie 
prowadzenie,  wczesne  do  robienia  szablą, 
albo  kopiją  wprawianie,  ledwie  utrzymać 
się  mogące  dziecię  do  je^.d'^.enia  na  koniu 
przyzwyczajanie ;  ztąd  owe  po  domach  szla- 
checki en  nrc przyjaciół  oyczyzny  z  drewna 
porobione  posągi,  naktorc  zawczasu  zaczy- 
nając się  gniewać  młodzian niedorosły,  za- 
prawiał, rozpędziwszy  się,  rękę  swoje,  ja'k 
miał  w  czasie  ze  sprawnością  prawdziwego 
nieprzyjaciela  ugodzić. 

Jan  Sobieski  w  roku  1629  rodząc  się,  je- 
szcze tych  szczęśliwych  zasięgnął  wieków, 
kiedy,  prócz  takich  ćwiczeń,  przykłady 
wielliich  nir/.ów  w  narodzie,  i  miłość  oy- 
czyzny swój  ey,  naypicrwszcm  zachęceniem 
i  szkołą  narodu  były.  Jeszcze  brzmiała  Pol- 
ska sławą  Żółkiewskiego  4  który  pr/cd  lat 
niewiele  poległ  za  oy  czyż  hę  na  Cecoi** 
skiin  polu.  Jeszcze  waJ.nrco  nad  po*, 
tęgą  Otlomańską  za  rządem  Chodkiewicza  ^ 
zwycięztwa  pod  Ghocimem  nie  skończyły 
się  okrzyki ;  Że  pierwszy  głos,  który  wy- 
chodzącemu na  świat  dai  się  słyszeć  ^obtc 
skienitL ,  był  głos  zwycięztwa  i  pochwał  bo- 
hatyra;  •J.e  pierwsze  słowa,  których  się  dzie- 
cię nauczyio,  była  miłość  i  sława  oyczyzny 
swoje  y. 

Lata  dziecinne  lubią  się  zatrudniać  słu- 
chaniem dziejów  dawnieyszych  ;  i  gdyby*, 
śniy, chcąc  toy  ich  skłonności  na  dobre  za- 
'^.yć,  miasto  pró/nj^ch  b.njck  prai\«lziwą  za- 
bawiali jo  hisloryą;  iid\  byśmy  od  dziejów 
narodu  nas/.cj^o  zaf^yiiaj.-^c,  <);)wnli  im  po- 
znawać, pnświt.!cenio  si^»  zupełne  dla  oyczy- 
zny^ zucnwalość  przewagi ,  sprawność  albo 
błędy  Polaka  dawnieys/.ogo ;  zas/czepiali- 
byśmy  wcześnie  w  sercach  młodocianych  (o 
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nasienie  ,  z  którego  z  laty  wierny' rodst  lif 
obywatel'. 

Młodenia  Sobieskiemu^  prócz  tyla  dzieł 
inc2uw  w  narodzie  naysławnieyszych,  wo* 
Jenny  oyciec  domu  swojego  oieimiertelne 
wystawiał  przykłady,  a  dotkliwa  matka, 
kiedy  mu  znowu  oyca  swojego  wielkiego 
Żółkiewskiego  chwała  opowiadała,  kiedy 
mu  zgon  jego  opisuje ,  jak  wmałey  liozbie 
opierając  się  sŁotysiccznym  zastępom  Otto- 
maiiskim,  kilkadziesiąt  mil  niepoiyty  po* 
rządnie  ustępował,  jak  nad  bi*zegiem  ju2 
Dniestru  opuszczony  od  jazdy  swojcy,  nie 
chcąc  resztę  ludzi  (chociai  siebie  samego 
mógł  był  ucieczka  poratować)  na  rzeź  zo- 
stawić ,  piechotę  całą  wyciętą  widzi;  jak  po- 
tem i  sam  chwalebnie  poczciwemi  ranami 
poległ !  teeo  wszystkiego  kiedy  dziecię  So" 
6 /e^^d' słucha,  razcai  2af  ojć,  chęć  zemszcze- 
nia się  ^  chwałę  i  miłość  oyczyzny  poczuła 
n  ^.aląc  się  na  niezgodne  z  chęciami  swojeini 
ramię ,  z  niecierpliwością  pory  swojey  wła- 
dania bronią  czekał. 

Tak  w  domu  przygotowany  Sobieski^  do 
Krakowskiey  Akademii  wraz  z  bratem  star« 
s/.ym  !Vlarkiem  odesłany.  Sta  równy  oyciec, 
znany  w  radzie,  przez  czystość  zdania  i  o- 
by  watclstwo  ;  w  boju ,  przez  odwagę  i  ro- 
stropność  ;  między  uczonemi ,  przez  zosta- 
wione xię{ji;  w  Europie  ,  przez  poselstwa; 
wyprawiając  dzieci  swoje,  nie  ściąga  dla 
nich  z  zagranicy  rządców  nauk,  czyli  jak 
d/jś  nazy wamiy,  guwernerów,którzy  dziecię 
Polskie  nadto  wcześnie  uprzedzone  o  pań- 
stwach cudzych ,  na  obywatela  kochającego 
kray  swóy  wystawić  nie  umieli :  ani  go  miło- 
ści oyczyzny  nauczyć  mogli,  gdy  sami  swo- 
je dla  zysku  marnego  porzucili,  ale  między 
ludźmi  narodu  cnotliwego  szlachcica  wy- 
brał ,  którego  na  mieyscu  swojem  zostawu- 
jąc ;  na  samem  powszechnem.  zaręczeniu  o-^ 
byczajów  jego  spokoyny  przestał.  'Miło 
czytać,  jakie  na  piśmie  dla  dzieci  swoich  zo- 
stawia mu  przestrogi.  Religija,  naypicrwsze 
tam  zabrała  micysce ;  bo  dawniey  znano  się 
natem,  jak  z  tego  źródła  wszystkiego  do- 
brego, Chrześcianina  i  ohyAvatela cnoty  wy- 
pływają; i  pró->.no  to  dzłsiay  rozłączać  chce- 
my, kiedy  wieku  naszego  widzieliśmy  ,  jak 
z  cierpiącą  religią  i  biedna  oyczyzna  ucier- 
piała.      * 

Zaleca  potem  młodym  Sobieskim  oyctec 
ćwiczenie  się  w  tern  wszystkiem,  co  znał  do 
wiadomości  dobrze  urodzonemu  dziecięciu 
iiaYpotrźebnieyszem :  ka^.c  szanować  ró- 
wicaników  urodzenia  swojego,  ale  się  ni^dy 


ale  poniłać :  l^a£e  mieć  litość  nad  abogiemi, 
i  na  to  nshf  et  pewny  zapas  pienię^^ny  nazna- 
cza. Przy  zabawach  zwyczaynych,  które 
rozdaje  szkoła ,  nie  opuszczał  pewnie  taki 
przydany  i'ządca'  powierzonych  sobie  nau- 
czać Sobieskich  :  o  powinnościach  człowie- 
ka względem  siebie  samego  i  bliźnich  swo- 
ich, o  kraiu  Polskiego  rządzie  i  potędze,  o 
ząsicdzkich  państw  wpływaniu  i  sile ,  o  sza- 
cunku droffiey ,  ale  dobrze  zrozumianej 
wolności ,  1  poświęceniu  siebie  całego  dla 
oyczyzny.  1  tato  oyczyzny  miłość,  o  którey 
zdaje  się,  ie  dzisiay  zapominamy ,  naczel- 
iiein  tamtego  wieku  była  młodzieży  Pol- 
skiey  ćwiczeniem. 

Ale  wiek  iu2  młodzieński  przyszedł ^  i 
Sobiescy  po  SKończonych  ćwiczeniach,  któ- 
re Polak  w  domu  umieć  powinien ,  na  zwie- 
dzenie krajów  cudzych  puścili  się.  —  Pa- 
miętne będą  do  wyie£dzających  dzieci  za 
granicę  siowaoyca  ich  Sobieskiego  :  „Biie 
„uczcie  się  (powiada)  tańców,  bo  tego  się  i 
„w  domu  z  Tatarami  nauczycie.** —  Oto 
obywatelska  nłyśl  oyca  względem  dzieci 
swoich;  oto  zganiony  cel  objeżdżania  krajów 
zagranicznych;gdzie  wyjechaw8zy,nie  mar- 
nych jakich  umiejętności  nabyciem,  ale  tern 
coby  w  czasie  prawdziwy  narodowi  przy- 
nieść mogło  po/.y  tek,  zatrudniać  się  nalel^y. 
Tak  za'^.ył  Jan  Sobieski  bawienia  się  swego 
za  granicą:  kiedy,  miastoszukania  we  Fran- 
cy i,  (gdzie  się  naydłii?,ey  bawiła  płochych 
jakich  rozrywek,  wwoysku  Ludwika  trzy- 
nastego u  muszkieterów  słu^«bęprzyyinuje: 
a  tam  nictylko  wszystkiego,  co  nąiciy  do 
zachodu  w  twierdzy ,  albo  w  polu  zostawio* 
nego  ^^ołnierza,  uczy  się,  'ale  znaydosko- 
nalszemi  obcując  wodzami,  jakby,  i  sam-^ 
w  czasie  na  wodza  wyszedł,  ich  błędy  albo 
rządem  szczęśliwym  zwycięztwa  odniesio- 


ne ,  rozwaga. 


Włochy  i  Niemcy  zwiedziwszy,  wszędzie 
jak  ps/.czoła  miody  po-^.yteczne  zbierając, 
do  Stambułu,  na  którym  się  podróże  ich 
zakończyły,  przybyli.  Sobieski^  nikomu 
natenczas  nieznajomy,  wjcl.d').ał  w  to  sprzy- 
sięgłe  na  zgubę  Chrześciąn  miasto ,  w  któ- 
rem  potem  milion  go  językó*.r  ze  drf  eniein 
wspominało,  wktórem  potciip^na  niego  tyle 
?.on  owdowiałych  i  matek  osieroconych  pła- 
cze! Naypo^.ytecznic^-,  chociaż,  krótki  czas 
bawienia  w  Stambule  strawiony,  bo  tam  się 
pilniey  nieprzyjacielowi  przypatrywał,  z 
klóryinsiy  naycz^\ścicy  mocować  nii.ii;  i  tę 
ogromność  zaraz  niniey  wn/.yć  pocz.ył,  którą 
samem  tylko  nadęciem  wielką  hydź  w  idział. 
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Woyna,  która  się  w  krają  za  panowania 
nieszczęśliwego  Jana  Kazimierza  z  Koza- 
kami zaczęła,  nie  dała  dokończyć  Sobie' 
skieinu  ułożonego  jeszcze  zwiedzenia  Azyi; 
bo  miłoić  narodu  słodsza  mu  była  nad 
wszystko,  co  oko  zabawić,  albo  ciekawość 
jego  kiedy  mogło  zaspokoić.  Powrócono 
do  domu  azicci,  matka  owdowiała  (bojui 
oyca  Sobiescy  nie  zastali),  nie  zpró£nem 

J'akiem  rozrzewnianiem  stf  wita;  ale  jak 
'olka:  „Pódźcie  (mówi)  i  zcmściycie  się 
y,nad  Tatarami  ,  bo  was  za  synów  nie 
,,snamJeieli  będziecie  podobni  tym,którzy 
„pierzcDLDeli  pod  Piiawcami.^^  Te  były  sło- 
wa wa£ne,KŁoremi  malka  Sóbieskich,  wy> 
zawajac  się  niejako  z  prawa  swojego  nad 
dziećmi,  uroczyście  oddawała  je  oyczyznie 
two]ey.  Jakoi  od  tego  momentu,  dla  oy- 
«zyzny  tylko  młodzi  zacząwszy  pracować 
Sooiescy,  kiedy  nieszczęśliwszy  Marek 
wkrótce  od  Tatarów  okrutną  polega  śmier- 
cla,  brat  jego  młodszy  do  dzieł  nieśmier- 
teinych  chwalebne  sonie  pole  otwiera. 

Jan  Sobieski^  ju^  domu  swojego  głowa, 
ibnntowane  podŹborowem  woysko  Polskie, 
do  którego  zaspokojenia  wszystkie  sposoby 
wielkiemu  Czarnieckiemu  ustały,  słody- 
czą wymowy  swojcy  do  zgody  i  jednomyśl- 
ności nakłonił,  gc&ie  potem  walecznie  so- 
bie wpotrzebic  poczynając,  przywiley  na 
Ghorąztwo  koronne  odebrał.  W  woynif 
dalszey  ze  Szwedami,  Moskwą  i  Rakocym, 

I 'eden  prawie  przy  Czarnieckim  pozostał, 
Ltóry  o  ocaleniu  Rzeczypospolitey  nie  roz- 
paczał.—  Generała  Szwedzkiego  Duglasa, 
idącego  na  odsiecz  oblężonemu  przez  Czar- 
nieckiego Gustawowi,  na  głowę  zbija;  zie- 
mie Siedmiogrodzką,  jako kray  nieprzyja- 
ciela oyczyzny  Rakoccgo  napada,  a  tym 
sposobem  do  ratowania  zagrotty  swojey  od- 
wołując co,miłą  oyczyznę  od  jednego  z  nay- 
sroiszy en  nieprzyjaciół  uwalnia:  Kozaków 
chcących  się  zwoyskami  Moskicwskiemi, 
(co  wielkiey  wagi  robotą  było)  '^łączyć  pod 
Cudnowem,  zręcznością  swoją  uprzedza, 
i  sławnem  zwycięztwem  gromi  pod  Słobo- 
dyszczem;  a  za  nagrodę  tylu  jeeo  trudów  i 

fil*zysłu£;  dla  narodu,  po  Lubomirskim, 
[aimzałkiem  Wielkim  Koronnym,  wkrótce 
po  Czarnieckim,  Hetmanem  Polnym  zosta- 
je, a  po  śmierci  Potockiego  buławę  wielką 
odbiera. 

Z  tak  wielki em  pomnożeniem  się  władzy 
SohieskitgOj  i  dzieła  jego  wa'^.ne  pomnoży- 
ły się:  We  dwadzieścia'  tysięcy  ^<ołnicrza 
FolsKiego  Hetman,  w  niedostatku  skarbu 


Rzeczypospolitey,  swoim  nakładem  utrzy* 
mywanego,  do  stu  tysięcy  Kozakom  i  Ta- 
tarom zgromadzonym  śmiało  się  stawia  pod 
Podhaycami:  gdzie  kiedy  w  okopach  oblę- 
żonemu nieprzyjaciel  równie  jalc  i  niedo- 
statek dokuczał,  a  kołnierz,  o  uchyleniu  się 
choćby  ucieczką  od  niebezpieczeństwa  sze- 
mrać począł;  Sobieskiy  chcąc  bojaźliwych 
Sokrzepić:  „Nie  zatrzymuję  tych  (powia- 
a)  którzy  z  piękney  śmierci  losem  serca 
nie  mają  mocować  się,  niech  ztąd  zaraz  bez 
chwały  ustąpią,  i  obierająwięzy  Tatarzyna. 
Co  do  mnie:  stanę  na  czele  ty  en,  którzy  oy- 
czyznę i  króla  iswego  kochają.^^  Krótka  ta 
mowa,  wielki  zrobiła  po^<y tek:  bo  gdy  nikt 
nie  chciał  by dź  pierwszym  oyczyznę  i  króla 
swojee^o  zdradzić,  wyszli  z  oicopów  wszyscy 
przeciwko  nicpi*zyjaciclowi,  i  Nuraddyn, 
Który  dopiero  postrachem  był  dla  naszych, 
mnogiego  trupa  na  placu  zostawiwszy,  sro- 
motnie uciekać  musiał. 

Mahomet  czwarty,Kuproglim  Wezyrem, 
wielkiemi  zamysłami,  a  potem  nieszczę- 
ściem sławny,  poddającym  się  roicie  Ko- 
zakom naszym  rękę  podaje.  Jak  wiele  sobie 
tę  wyprawę  przeciwKo  Polakom,  długiemi 
woynami  wyniszczonym  waiył  Mahomet, 
wianć  to  po  ściągnionych  dwóchkroć  sze- 
ściudzic^iąt  tysięcy  woyskaph,  po  ruszeniu 
się  osobą  swoją  na  tę  woynę,  i  po  tylu  za« 
chodach,  które  naywiększe  jego  znaczyły 
usiłowanie. —  Drżała  ziemia  pod  armatą 
nieprzyjaciela,  aoaródnasz  domowemi  na 
tenczas  zakłócony  niesnaskami,  je/^.eliwa- 
leczncy  dobył  broni,  tedy  na  to  tylko,  aby 

i*ąwekrwi  brata  swojego  zamaczał,  £ebez- 
LarnyOttom^ń  w  granice  państwa  naszego 
wszedłszy,  Ukrainę  i  Podole  z  Kamieńcem 
bez  oporu  odbiera,  a  potem  niesławnym 
traktatem  Buczackim  hołdownictwo  Porcie 
i  coroc^&nego  haraczu  płacenie  wkłada. 

W  czasie  tey  woyny  opłakaney,  kiedy 
wszyscy  ostatniego  czekali  losu,  z  garstką 
woyska,które  miał  przy  bokb  swoim  Sobic^ 
skiy  nieprzyjaciela  głębiey  wkray  zapu- 
szczonego zatrzymał,  i  dwóch  synów  Hań- 
skich  zlicznemi  ich  woyskanii  osobnym 
bojem  pobił;  a  potem  na  złączonych  ju2  ra- 
zem zoycemswoim  Hanem  Tatarfrkim  na- 
padłszy ,  trzydzieści  tysięcy  zabranego 
w  Pols/cc  odbiwszy  niewolnika, a^.eby  przy- 
naymnicy  cokolwiek  ntezcmszczony  nie 
uszedł  nieprzyjaciel,  pamiętncm  nad  nim 
wsławia  się  zwycięztwem. 

Ale  Polski  obywatel,  kiedy  z  przestra- 
chu tego  cokolwiek  do  siebie   przyszedł; 
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kiedj  wst^dliwjf  traktat  Bucsacki  potrzeba 
byłu  podpisać,  spojrzawszy  jeden  podru* 
glin,  i  widząc  tyle  tysięcy  rąk  jeszcze  wol- 
nych,klure  dobrowolnie  na  więzy  podawali; 
wspomniawszy  na  miłąoyczyznę,  która  się 
lc*^)s/.cgo  losu  od  synów  spodziew^ała,  a  oni 
o  jey  chwale  i  puwołaniu  swojem  z  taką 
'/nicwau;ą  zapomnieli;    wspomniawszy    na 


cif?  złorzeczyć  miało  potćin  roskoszom  ma- 
tki swojcy  gdy  z  urodzeniem  swojem  ra- 
zcmby  sobie  kaydany  przyniosło,  kiedy 
jt:s7,cysQ  Scr6 leski  hańbę  tego  traktatu  w  o* 
c/.arh  wszystkich  nay^.ywiey  odmalował, 
dawną  ich  chwałę  z  Icraźnieyszą  niedołę- 
/.no.ści.-|  porównał;  nic  śmieli  spoyrzeć  na 
bron,  klóra  kaźdy  przy  boku  nosił,  ').e  jey 
w  poLr/ebie  za-^.yć  nie  chcieli,  i  wyrzucając 
jcdc!!  drugiemu  zawiści  niepotrzebne,  je* 
tlnyni  miłości  oyczyzny  złączeni  węzłem, 
Irnklal  Buczacki  za  nicwa^.ny  uznali,  i  woy- 
1)0  przeciwko  nieprzyjacielowi  Chrześciaii- 
^h\a  ogłosili. 

Do  podnicsioncy  w  pośrodku  narodu  cho- 
r.'j*^wi  Sohiasklego  co  ?,ywo  cisnąć  się  po- 
częło, i  kn-^.dy  wstyd  swóy  dawnieyszy  we 
krwi  nieprzyjaciela  zmazać  '^.ądał;zc  zebra- 
no do  czterd/icslu  tysięcy  woysko  pod  Lwo- 
wejn,aźcby  go  jak  nayprędzey  na  nieprzyja* 
cieltTprowadzono,  wołało.  Król  Michałsain 
do  boju  przywodzić  chcący,  chorobą  zatrzy- 
ninny,  chwałę  tę    Sobicukicmu    zoslawił, 


nlbo  rozprasza,  albo  w  niewolą  bierze. 

Nic  mając  ju-^.  czem  naród  tak  wielkich 
dzieł  nagrodzić  SobieskiemUy  kiedy  i  da- 
wnicyszc  jogo  czyny  nieśmiertelne,  i  to 
nowe,   a  tak  chwalebne  zwycieztwo  widzi. 


^v  I yiii^'^  u/.fi.^ii:  Miiici  i;i  XT&łi:iift-ift  n&uitt,uc;iiu 

mn  Kwojc  ollaruje.  Ale,  gdy  Sobu:skio.go 
.szcz'^!Ścio  powszechne  więcoy  ni'^.cli  swuje 
własne  zatrudnia,  do  koro  \.^cyi  przystąpić 
/  nie  chciał,  pókiby  po  karkach  zupełnie 
poniżonego  nieprzyjaciela  na  tron  nic 
wstąpił. 

Iiumaii  forlecę,  jak  można  było  nay- 
mocniey  Kozackim  osadzoną  #,ołnierzciii, 
i  na  sto  tysięcy  woyska  Tatarskiego  w  od- 
sieczy mającą,  nicwslrzjmanyui  s/.cz<;ścia 
sv\ojrgo  zapędem  odbiera^  i  zastraszonego 


Tatar^na  nic  bcx  ostatnicy  klęski  rozp^ • 
dza.  Z^ibrani  w  równey  liczbie  Tataix>wie 
chcąc  się  strat  swoich  pomścić,  niespodzie- 
waj^cego  się  pode  Lwowem  napadają  So* 
biofkicgo;  ale  prawdziwy  len  bohaty  r  uigdr 
się  zatrwożyć  nie  umiał:  i  w  małe^  swoica 
liczbie  odwa^«nie  stanąwszy  przeciwko  nie* 
przyjacielowi,  piętnaście  tysięcy  Tatarzy* 
na  na  placu  trupem  położył.  Ani  zuchwały 
Wezyr  Mustafa  czarny  %  uiepoliczonein 
woyskiem  wtargnąwszy  w  granice  Polskie 
szczęśliwszy!  Od  oblężenia  zamku  Trębo- 
wli  przez  Sobieskiego  y  w  odsieczy  swoim 
idącego,  sromotnie  odegnany,  mając,  mo* 
^.e  na  dziesięć  razy  tyle  kołnierza,  któr^r 
go*słuchał,  dlatego  tylko  przed  Polakami 
uciekał,  ic  go  się  Sobieski  nie  bał;  i  sa 
przeprawą  Dniestru,  gdzie  się  ju^.  sądził 
bezpiecznieyszym,  dopiero  obeyrzawszj 
się,  ^.aduey  za  sobą  pogoni  prócz  slrachii- 
i  wstydu  swojego  nie  widział:  bo  nasz  bo- 
haty r  naglony  od  narodu  nakoronacyą,  do 
stolicy  powracał. 

Wtenczas,  kiedy  okrzyki  narodu  po- 
wietrze napełniały,  od  mocarstw  £uro« 
peyskich,  izdalekiey  Persyi,  powabne  po- 
sły  imieniem  monarchów  swoich  powinszo- 
wanie mu  składają:  pyszny  Maliomet  ani 
mu  się  pokłonić,  ani  nim  pogardzać  nie  mo- 
gąc, zapomniawszy  traktatu  Buczackiego,  i 
tylu  klęsk  po  nim  nastąpionych,  siłę  swoje 
całą  na  Cesarza  Leopolda  obraca.  Uwolnio- 
ny na  czas  od  nieprzyjaciela  Sobioski^  do 
poprawienia  rządu  i  sprawiedliwości  kra- 
jowcy przykłada  sie:  co  z  taką  umiejętno- 
ścią i  usilnością  wykonywa,  ie wątpliwość 
zostawił,  czy  woyną,  czy  pokojem  hyi 
większy. 

Mocarze  ziemil  jeJ.eli  was  sprawiedliwe 
pobudki  obrony  całości  i  szczęścia  podda- 
nych waszych  dowoyny  nie  pociągną;  za 
co  dla  marnych  zysków,  pychy,  albo  krzy- 
wdy, jak  mówicie,  honoru  waszego,  zabóy- 
czą  jeden  na  drugiego  broń  podnosicie? 
Oto  ka'/de  cięcie  obwinionego ^.ołnierza  wa- 
szego, jest  kreską  nayczarnieyszą,  którą 
was  pokrzywdzona  natura  naznacza!  Przyy- 
dą  Ic  czasy,  kiedy  lud  oświecony  tych  wojo- 
wników, którzy  dlatego  tylko ,  'ze  mogli, 
narody  niewinne  napadali,  jako  nawałnice 
albo  trzęsienie  ziemi,  co  całą  spustoszyły 
okolico,  brdzie  wspominał:  a  dni  waszych 
pamif'ć  królowie  sprawiedliwi,  i  nad  wszy- 
stko szczęściu  kraju  wam  powierzonego  za- 
trudniiMti,  uroczyście  w  potomności  świę- 
cona będzie. 


JAKA    SOBIESKIEGO. 
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Leopold  Gesai*^,  chociai  labił  słuchać 
kicdjr  go  wielkim  nazywano,  przecięć  siły 
swoje  apotfgj|  nieprzyjaciela porównyua- 
jąc,  znalazł  się  słabym,  i  wtenczas,  kiedy 
fan,  III •  sam  t^lko  jcdcn,  a  w  szczęściu  i 
sprawności  swojcy  zaufany, całey  sile  Otto- 
łnaiiskicy  opierał  sie,  VV|clki  Leopold  od 
niego  posiłku  ^.ąda.  Mustafa  czarny  Wezyr 
Mahometa,  jako  błyskawica  od  wschodu  na 
sachód  w  oka  mgnieniu  przeleciawszy,  i  ja- 
ko wezbrane  gwałtowne  wody,  wszystko  co 
tylko  na  drodze  zastał,  zniszczywszy,  albo 
{pochyliwszy, we  trzykroć  sto  tysięcy  woy  ska 
pod  Wiedniem  stolicą  cesarską  stanął.  Ce- 
■arz Leopold  zapominał  w  przygodzie  swo- 
jey^  le  wielkich  bohatyrów  wielkie  robią 
nieoezpieczeustwa,  i  nie  dufnjąc twierdzom 
warownym,  w  głębsze  Niemcy  strwożony  u- 
ehylił  się.  Karol  xią^«e  Lotnryuski  trzydzie- 
ści tysięcy  woyska  dla  odsieczy  Wiedniowi 
mający,  mimo  całey  zdatności  i  odwagi  swo* 
jey,  potę9.neinu  nieprzyjacielowi  w  oczy 
spoji*zeć  nie  śmiał;  Sztaremberg,  fortecy 
Wiednia  kommendant,  po  trzech  dniach 
ttaydaley  ostatniego  losu  spodziewał  si^,  i 
dzi  u  ry  w  m  u  r  ze  p  o  wy  b  i  j  a  n  e ,  n  i  c  p  rzy  j  a  c  i  e- 
lowi  ao  weyścia,^  a  oblę-^.oiiym  do  pcwncy 
zguby  drogę  otwierały.  Zatrwo^.cni  moca- 
rze]!! u  ropy,  ka'?.dy  z  uchronu  swego  końca 
tey  okropncy  sceny  w  bojaźni  czekał,  a  po- 
lar, który  się  tak  gwałtownie  zaymował,  są- 
iiedzkim  pniislwom  zniszczeniem  groził; 
kiedy  Jan  111.  wielą  prośbami  od  Leopolda 
ftaglony,  pod  Wiedeń  z  woyskiem  Polskiein 
przyciągnął. 

Jediiem  oka  rzuceniem  na  rozległy  o- 
bóz  nieprzyjaciela,  bohaLyr  nasz  zarazMu- 
•tafą  pogardza,  woyskom  chrześciańskim 
serca  dodaje,  i  postacią  nay wspanialszą, 
którą  mu  natura  dała,  pewność  tego,  co 
wyrzekł,  zabezpiecza.  „Ten  (mówi)  czło- 
wiek rzemiosła  swojego  nie  zna;  i  łatwo 
nam  z  nim  robota  przyydzic.*'  Uszykowa- 
ne woyska  tak  daleko  miiieysze  odOttomań- 
Mkich  śmiało  ku  nieprzyjacielowi  postępu- 
ją, bo  Jan  im  obiecał,  i,e.  zwyciężą.  1  nie 
dfugo  czekano  skutku  obietnicy:  broń 
chciwa  zemsty  i  zaboju  obaczyła  lyJko  nie- 
przyjaciela, którego  kiedy  pierwcy  hojaźii, 
niżeli  orę'^«  Polski  doleciał,  zginął'  prze- 
strachem samym  po^^yty,  i  na  tćin  inicyscu, 
z  którego  dopiero  pysznie  rozkazując  wiol  • 
kie  nad/icje  sobie  układał,  hańbę  sroino- 
tiióy  ucieczki  ze  sprzętem  całym  woysko- 
wym  zostawiwszy,  kwapił  się  ISIustafa  jak 
Mayprcdzey,  aby  naypierwszy  o  klęsce  Ma- 


hometa niespokoyney  doniósł  Azyi;  wten- 
czas, kiedy  okrzykom  zaczętym  w  uwol- 
nionym Wiedniu  ód  nieprzyjaciela  dalekie 
Europy  odpowiadając  mocarstwa,  imię  Ja- 
na trzeciego,  jako  wybawiciela  chrzcściań- 
stwa,  głosiły. 

I  ten  to  jest  dzień.  Mości  Panowie,  który 
dzisieyszych  pochwał  dla  Sobieskiego  po- 
budką, który,  kiedy  dosyć  mu  było  tylko 
pokazać  się,  a^.eby  od  nikogo  w  tamtym  cza- 
siepotęga  nieukrócona,  przed  nim  pierz- 
chnęła,    naywiększey  sławy  jego  stał  sie 


telstwa  wszczepione;  cnótjego  dalszych  za- 
sadą były;  i  poniewa-i  za  pracę  wszystko 
nam  na  ziemi  przychodzi:  wielkiemi  zacho- 
dami wielkość  swoje  kupować  musiał  So" 
bieski.  Widzieć  go  było,  jak  w  doskonale- 
niu się  w  potrzebna  eh  naukach  pilny;  i  ten, 
który  narodowi  całemu  w  czas:e  miał  roz- 
kazywać, zwierzchności  swojcy  nayposłii- 
sznieyszy,  z  jaką  usilnością  w  jeżykach  po- 
trzebnych ćwiczy  się,  ie  ichaz  Uosiedmiii 
umiejąc,  ka'^.<lym  z  nich  z  taką  łatwości^;, 
jak  własnym  oyczystym  mówił.  Jak  polćin, 
kiedy  mu  z  wiekiem  młodziana  siły  ]>r/\- 
bywa,  bronią  naysprawniey  władać,  i  codo 
dobrego  ^.ołnierza,  albo  wodza  nale>iy,  do- 
kładnie umieć,  pryykłada  się.  Męic  na- 
rodu! niech  was  dalszym  ^.ycicm  swojcłti 
uczy  Sobieski. 

W  tenczas,  kiedy  sobą  lu?.  samym  rzą- 
dząc, roskosz  i  swawola,  (która  zwyczay- 
nie  przy  J.ywości  wieku  i  wielkich  dosta- 
tkach trzyma  sij')  naysilniey  go  do  siebie 
ciągnie;  on  majątek  z  domu  swojego  i  Żół- 
kiewskich naywiększ^',  on  lata  naMiiętności 


nad  '^.ycie  własne  waJ.ąc,  ztąd  lyle  chwale- 
bnie wygranych  bitew!  I  chociaż.  Lubomir- 
ski pod  Inowrocławiem,  i  młody  ów  Basza 
pod  Parkanami  pokonali  Sobieskiego^prze' 
cAc'%  tyle  zwycięztw  dla  kraju  swego  chwa- 


kiin  nie  był. 

Szedł  śmiało  na  wszystkie  niebczpic- 
C'j  cńsiWti  Sobieskiy  bo  go  wszędzie  religia 
i  oyczy/.na  za  rękę  wiodły:  a  tym  sposobem, 
nic  mogąc  iśdź  tylko  drogą  poczciwą,  ]>rz3- 
s/.cdl  nakonicc  do  tey  prawdziwej  cIu^j^Ik^ 
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kló^ra  szczególną  miłośników  oycsysnj  jeat 
nagrodą.  Wszystko,  co  tjrlko  tego  mfla 
wielkiego  otaczało^  zdało  sif  nii|i  oydź  na- 
pełnione.-;- Zdziwiona  nad  dziełami  jego 
Europdy  jeinu  tryumfy  czyni,  jego  obrazy 
chv%'yta  i  oświeca!  Narddy  obce,  młodym 
swym  królom  za  przykład  go  wyslawiają(*|, 
a  Ilewelius,  sławny  wieku  tamtego  Astro-^ 
nom,  af.eby pamiątkę bohatyra  unieśmier- 
telnił ,  wynalezioną  przez  siebie  nową  kon- 
steilacyą,  tarczą  So^^e^A^ie^o  nazywa;  aby. 
jeżeliby  zazdrość  albo  niepamifć  zatizec 
na  ziemi  cbciały' chwalebne  pamiątki  So' 
b  leskiego j  na  niebie  wiecznie  czytane  były* 
Zamiarem  było  Kommissy  t  narodu  £du- 
kacyyney,  wszystkich  szukającey  okoli- 
czności j  gdzieby  dzieciom  oyczyzny  waine 
posługi  swoje  okazać  mogła ,  dzień  zwy- 
cieztwa  Sobieskiego  pod  Wiedniem  uroczy- 
ście w  ka^«dey  szkole  narodu  obchodzić  przy* 
kazującey,  a^.eby  młodziei  słuchając  po- 
chwał tego  wielkiego  mf^.a,  brać  mogła 
z  niego  przykłady  obywatelskie,  i  uczyć  się 
tey  miłości  oyczyzny  swojey,  bez  klórey 
wszystkie  insze  nauki  próźnemi  stałyby  się 
w  Rzeczypospolitcy. 

Polacy!  Młodzi  szlachetna!  potrzeba 
koniecznie  kochać  oyozyznę  swoje  !  •  • .  Nie 
masz  tu  środka  Mości  Panowie ;  obywate- 
lem z  was  ka-^.dy,  albo  nieprzyjacielem  oy- 
czyzny jest  ;  bo  w  tćm  sama  oziębłość  zbro- 
'  dnia !  4ni  wiekiem  waszym  młodym  wyma- 
wiać się  tno'^ecie:  wypełniając  to  naypil- 
niey,  c/.ego  po  was  nauczyciele  ^.ądają,i  my- 
śląc o  tein,  jakbyście  narodowi  swojemu  w 
czasie  byli  iiayzdatnieyszemi ;  oto  ju^.  tein 
samem  obywatelami  jesteście.  Annibal, 
dziecięciem  jeszcze  przysięga  na  szablę  Bo- 
gom nieśmiertelnym  ,  ^iC  nieprzyjaciół  oy- 
czyzny swojey  będzie  do  śmierci  nieprzyja- 
cielem ,  i  nay większe  polem  utrudzenia 
słodkie  mu  były  dotrzymując  tey  przysięgi, 
Czylii  nie  mamy  pobudek  dbania  o  oyczy- 
znę  ze  sŁau.u  naszego  nieszczęśliwego?  i 
z  przykładów  sławnych  mę^.ów  w  narodzie 
naszym?  Tatosainn  ziemia  jest ,  na  którey 
kiedyś  wielcy  ludzie  rodzili  się !  Te  to  są 
częste  po  polach  naszych  mogiły,  gdzie  po- 
legli dla  oyczyzny  bracia  nasi,  zdają  nam 
z  grobów  swoich  gnuśność  tcraźnieyszą  wy- 


(•)  Karolowi  dwunastemu  królowi  Szwedzkie- 
mu, uczącemu  sie  języków,  dosyć  było  wie- 
dzieć, ie  S  ob  te  ski  ten  język  umiał;  za- 
chęcony przykładem  naszego  bohatyra  za- 
raz się  z  pilnością  uczył. 


mawiać!  Jesseze.cbodzimy  pomiędsy  teł  sa« 
me  ścianyJeszcze  prawie  nie  zatarły  się  ŚU* 
dy  nóg  wielkiego  ^o6iŁ'«Aur^o,  i  po  drogach 
naszych  stoją  di*sewa  czasów  jego .rówieuni- 
ki  .**  Wszystko  na*nas  zdaje  się  wołać,  i  wszy* 
stiio  nas  napomina. 


Kiedy  wam  oycowie  wasi  pierwszy  rai 
}ńpi*zy pasowali,  (coby  się  nigdy 


LVieuy  wai 
do boku  broń 

płocho  robić  nic  powinno),  czylii  rozumie- 
cie, 'Aetodla  próżnego  jakiego  powaienia 
was,  albo  mariiey zabawki  waszey  zrobio* 
no?  Obchód  to  był  uroczysty  ślubu  oyczy* 
zny  waszey  z  wami.  Oddając  w  ręce  wasze 
iefazo .  które  tylko  w  inszy  Kształt  przero* 
bione  aała  wieśniakom  ,  iądała  zaraz,  aie* 
byście  uim  bronili  całości  jey ,  jak  tamci  f 
ażeby  roli,  któraby  wszystkich  iy  wiła,  pi2« 
nowali.  —  Te  święte  między  oyczyzną  i 
dziećmi  swój emi  zakłady,  poniewai  kaide* 
go  obywatela  są  powołaniem ;  dla  teg^o  stoy- 
cie  czuy  ni  na  poczcie  swoim,  aby,  jeżeli  nie* 
przyjaciel  napadnie,  śpiących  was  kiedy  nie 
zastał ;  i  jei^eliby  ginąć  przyszło ,  przy  nay- 
inniey  chwalebnie  poginiecie. 

Ale,  kochając  oyczyzKię  swoje ,  kochać 
wam  trzeba  razem  i  religią ,  bo  jui  to  tysią- 
cznym doświadczono  pi'ZYKładem,  ie  tam 
gdzie  te  dwie  warowne  twierdze  miłości  oy- 
czyzny i  wiary  stoją,  nieprzyjaciel  z  tey 
strony  napaść  nie  może. 

Alu ,  przez  w/.ględy  na  tęi  oyczyznę  wa^ 
szę,  zbytku  niepohamowanego,  za  którego 
śladem  wszystko  złe  idzie,  chronić  się  przy- 
należy, bo  ten  fałszywy  przyjaciel  ^  który 
przychodzi  uśmiech<ijącsłę,a  porzuca  zdra- 
dziwszy, tćm  bardziey  nas  nieczułemi  na 
wszystko  robi,  im  więcey  wygody  i  spokoy- 
ności  szukać  zdaje  się,  aieny  tem  łatwier 
państwa  zamo').ne  razem  z  pozorem  icK 
szczęśliwości  obalał. 

Proste  oyców  naszych  zagrody!  błahe  i 
nikczemne  w  porównaniu  z  wiekiem  dzi- 
sieyszym  pomieszkania!  Wy  przy  wolności 
słodkiey  nie  zazdrościłyście  zapewne  wspa- 
niałym gmachom,  w  których  się  gnieździ 
pycha  niewolnicza  !  i  mając  za  sprzęt  cały, 
llMklerz,  przyłbicę,tarczę  i  szablę:  a  za  mie- 
szkańców ;  Polaka  starodawną  rzetelność, 
wierność  Bo^u,  królowi  i  oy  czyi  nie  dotrzy- 
mującego, jakże  nierównie  byłyście  od  dzi- 
sieyszy  eh  kosztownieysze,  cnoty  tylko  i  '^.e- 
laza  posiadaniem  !  A  wy  !  Duchy  przodków 
naszych  świątobliwe!  jeżeli  z  wysokości 
szczęścia,  wktórem  przebywacie,  patrzyć 
wam  na  nas  pozwolono  ;  jak').e  potoinki  wa- 
sze odmienione  widzicie  ?  Spuście  oczy  na 


JANA    SOBIESKIEGO. 


dół  Moici  Panonie,  i  lawat  rditcie  aif  praed 

n nc  na  wasi . .  O  jakf.e  dU  nich,  (gdyliy  sie 
■mucićmogi;),  nidok  żałosny!  Pod  łosiem 
«a»istnyni,  który  uas  iiiczbytym  ci^iai-ctn 

Eriygniólł,  a  do  którego  zadawnionij  chiAo- 
^,  ai  nadto  hy  li  jtny  przy  (gotowani,  aniuiy 
apadać,  ani  my  ttękn^jó  nic  umieli ;  bo  aie 
r^kanasEB,  nie  język,  anadewszystko  nie 
■erce  nasze  y  przodków  odwadze  i  miłości 
oyCKYzuy  podobne. 

środku  talu  tak  spraiticdliwego , 


c  nierównie  wifccy  1  najwył- 


któryzapi  ^  ^  ^    ^ 

ize  do  tyka  serce,  oddajmy  d£i;kinieskań- 
'  czone panującemu  uam  Monarsze,  Sewpo- 
wszeconem  Uiirodii  nieszczęaciu,  cp  tytko 
mógł  uratować ,  na  lo  cał^  siłę  swojf  obró- 
cił.  Wprowadzajnc  do  kraju  wykonywanie 
iprawiedliwości ,  przyłi}czvł  do  niey  i  ćwi- 
czenie nayprzyzwoitsze  Młodzieży  P*l- 
■kiey,  ie  duchem  jego  tchnąca  Kommissya 
naroduEdukacyyna  ,  prócz  inszych  starali 
nay  potrzeb  ni  cytzy  en,  o  to  i  teraz  przez  na* 
kazanyobchódpam)i|tki5o5iej'AE(>g-o,  wsei'. 
cach  Młodzieży  obywaleltitwo  zaszczepiać 
jtragnie,  i  t^  iiad/iej^lepszcgolosu,  którą 
nim  jeszcze  I  nieswornodć  nasza  wydzierać 


■daje  aff^  nayopatriniey  powrócić  uiiłu- 

ZróbciewicceyMo^ci Panonie.  i>roście 
ofców  naszych,!  s 
cie  tron  dobresc  i 
iiiedsi ,  alcmjtijcgn  jest  między  wami ,  ale 
■biegnąć  atu  do  nas  naymilcv',a)icby  jak  oy- 
ciec  chcących  ratunku  dźwignął.  Mówcie 
mn,  ie  przodkonie  wasi  dla  tego  tak  potę* 
inemibyli  nieprzyjaciołom snoim  ,  iteko- 
cbajac  miłą  oyczyzn^ ,  jaka  dawnieyazych 
czasów  nauka  wojenna  była;  takiey  oddzie- 
-•^ . i.,. -,Ii,*eby 


po.ćm 


rz_,.g. 


'odzie  zawołani 


ly  kaidy  oby- 
i{.  Prł>sciega, 


watel,  bronić  ojczyzny  nnlia' 
niech  i  teras  do  szkół  najpojyieczniey  roz- 
porządzonych, jcdnq  jeszcze  klassf  stara  się 
przydać,  gdzieby  przynsyimiej  na  kilka- 
uastu  wnorodzie  miejscach  sztuki  łołnier- 
■kiey  z  powołania  uczono;  przez  którąby 
szkołgobywatelkałdy,  i  człowiek  pospoli- 
ty przechodzić  musiał.  A  tak  pr«ez  wpro- 
wadzone nauki  insze,  załoitywizy  jui  w  kra- 
ju naszym  Ateny,  będzie  razem  i  Spart^ 
widział,  gdy  kaidj  zwas  slauie  się  sposo- 
bnieyszym  do  naśladowania  przykładów 
wielkich  ludzi  w  narodzie  naszym. 
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SZCZEPANOWI 

CZARNIECKIEMU  . 

NA 

STAROSTWO  TYKOCIŃSKIE 

DANY, 

z  Łacińskiego  prtcŁł umączony • 


JOANNES  Casimirus  Dei  gratia  Rex  Polo- 
niac,  Magnus  Diix  Lituaniac,  Russiae, 
Prussine,  iMasovinc,  Samogitiac^  LivO- 
niac,  Siuolcnsciac ,  C/criiicchoviacqiie. 
Ncc  non  Svccoi'iiin  ,  Golhorum,  Vanda- 
JoL*iiinqiie  haercditaiiusUcK. 

^igrtiflcamtis  pracsenłibiL^  Lileris  No' 
sfriSy  ąuoruin  inŁeresł^unicersisctsingU' 
iis^  praescntis  et  futur  i  aetń  hnmlnlbus* 
Ala j as t atu  nostrau  Nos pudaret^nisi  Mn- 
gnificŁ  Step/tani  iu  Czarnka  Czarnieckie 
Pnlatini  terrarum  Rnsslae ,  tałius  Euro* 
pacf  2 ma  conclainalas  cirtutes  ,  haeredi* 
łario  testimotiio  grałiae  nostrae  consir 
gnaremus,  Nih  ii  magnum  in  armis  acta  - 
tenostrasinc  Czarnieccio  ;  et  si  quidbel' 
lOj  vel  in  laborem^  vel  in  consilinm  oppor* 
łunius^  ejus  opora  tam  inpromptw^  quam 
inpretio. 

Quae  non  mirabitur  aetas  lam  expcdi' 
tum  in  iniplicitis  animum?  in  arduisfaci* 
lem?  inpericulis  non  ma  gis  fortem^  ąitam 
pro  V  idu  m  1  lir.bus  perdittts  n  u  ica  salus  dc' 
bebaiur ;  ISuminnm jfrovidenl ia  datns  est 
Stcphanus.  KJfusa  per  lot  Rcgni  nonłri 
provincias JaenLssima  calamitatum  Ulu- 
vicSy  rcligiones  poUutae;  prctinsaauac' 
que  direpta;  munilissima  asyla  hegtii 
jcaptti  aut  dirutaj  Ipsi nosfide  civium  de- 
stitati^  ingenui in  serpitnfcjnabac/i:  mi- 
strrimae  uoigne strages  :  din  nulliadnb- 
lislendum  pirŁu9^  d^tnac  Czarnecciana 


JAN  KAZIMIERZ  z  Boiey  Łaski,  Król 
Polski ,  1Vielki  Xiąi^  Lileisfski^  Ruskie 
Pruski,  Mazowiecki y  Zmudzki ^  Iu- 
flantskiy  Smoleński  i  CzerniecAo(vski : 
Szii'ediUvy  Golótv  i  Wandalów  dziedzi- 
czny  Król. 

iJajemy  znać  tym  przy wMc jem  nas/.ym 
wszystkim  i  ka^.dcmii  z  osobna,  komu  o  tern 
wiedzieć  nalc^.y  ;  teraźiiicyszcj^o  i  nastę- 
pnych wieków  ludziom.  Wsly  dby  nam  hyio 
ma jcslalu  naszego,  gdybyśnn'  NVielnio5ne- 
go  Szczepana  na  Czarnkach  Czarnieckiego 
>iicm  Ruskich  Wojewody  dzieła  ,  c.ilcy  Eu- 
ropie sław.-j  ogłoszone,  dzied/Jcznem  łaski 
naszey  świadectwem  nic  oznaczyli-  Nic 
wielkiego  w  boju  wieków  naszych  bez  Czar- 
nieckiego niestało  siy,  i  jej.cli  podczas  upa- 
łu woyny  ,  albo  gdzie  trudu  ,  albo  gdzie  ra- 
dy po'rzeba  było, on  si^"  i  naypierwszy  i  zna- 
mienicic  stawił. 

Klórez  wieki  dziuić  sipnic  b^da  nad  je- 
go w  ro/.wlnzywaniu  rzeczy  zawikłanych 
sp\'awno.ścin?  łatwością  w  trudnycli?  w  nie- 
bezpieczeństwach niclyllio  niczlwem,  alei 
przezorności. •>?  ll/.ec/.om  /.ewsz.'jd  zgubio- 
nym jeden  ju/.  tylko  zostawał  ratunek;  i  si 
daru  nieba  dany  był  S/.c/.rnau.  Ilo/postar- 
ly  nicUlko  obs/.er.iie  ;  nici  bez  odporu,  po 
lył:i  królestw  a  n.tszrj^o  piuuiiuyacli ,  okro* 
pnych  nios/.czyśliwości  wyi«*w  ;  zinazanii 
wiara,  wyduilc  bogactwa  kr;ij;i,  naymo- 
CTueynze  królestwa  uchruny  w/.i^le ,  albo 
zniszczoitc  ;  my  sr.n:i  opuszczeni  od  oł>ywa. 


>.-  -kj-  —  ■ 
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fortitudo  supra  opinionem  ernicuit,  OpŁa* 
bant  omnes  ea  ŁenipcsŁate  pirutn^  qui  sta' 
tum  Jieipublicae  in  paria  dUcUsum^  in 
jpristinum  resarciret^  qui  spem  in  despe^ 
ratis  caslbus  er  I g  er  et  ^  qui  corrupłam  et 
refractariarn  inuitiam  severiori  discipli' 
nae  restituerety  qui  labantU  regnidigni' 
tatemstabilireł.  //aec  omnia a  Czarniec' 
CŁO  exacte  impleriy  ipsi  nos  tanŁorumvotO' 
rum  com.poŁeSy  admiramur. 


Eo  SŁouidem  Cive  Respublicapro  tem^ 
porę  indigebaty  qui  suis  vulneribus  tantis 
Patriaevulneriousinedcrettu\  In  illotu" 
multuantls  secum  Poloniaefreto^ubi  mul" 
torumfideSy  integritas^cirtuSy  naufragio 
praecipileSy  gloria  Czarnicccii  portum 
iupenit.  Non  łemeritate  fortunae^  scd 
consiliis  aetcrnis  in  altum provectus^  ipse 
sibij  ajpirante  Deo^forluna^  et  ipse  cir- 
tus;  tellur isforacis  instar^  quae  non  SO" 
lum,  benigna  Caeli  Łeinperie^  sed  innala 
glebae  ubertate  efflorescit,  Bellicae  vir' 
tuteśy  quae  ubigentium  cigebant^Polonia 
extorres  in  eum  conJluxere;  omnia  tamen 
łemperate  a  nostra  gratia  postulaviŁy  uł 
nec  nimium  sui  oblipisceretury  nec  ultra 
modum  meminisset.  Nefas  Uli  negare^ 
quod  dedit  omnibus^  capiłi  nostro  CorO" 
nam^  Hegnum  OrdinibuSy  Patriam  Civi» 
busy  Civ  es  Urbibusy  Urbes  ProcinciisyPrO' 
pincias  Regno  et  Magno  Ducatui  Litva^ 
niae  reddidit,  Totpariantis  fortunae  vi' 
cissitudinibuSy  peluti  faŁorum  probrisy 
proculcatam  gentis  uŁriusque  famam 
summa  gloria  restituit. 


Coguntur gentes  externae prdedicare 
sub  ejus  cexillis  militantem  fortunam; 
invidentes  Poloniaey  quod  Stephanumge' 
nuerit,  Praeprospcra  felicitate  tumeu' 
tem  Regem.y  capiti  nostro  infensumy  mira 
celeritate  armorumy  infelicemy  totique 
Christ/ ano  orbi  infamem  ejus  fortunam 
effecit.  Amhitioncm.  Transilvanammon' 
tes  Carpatios  progressamy  ac  Provinciis 
Rcgni  insultantcmy  solotenus  dejecit. 
Moschum.y  ipsa  sua  barbarie  validum  et 
feroceniy  maximis  cladibus  domuity  et 
pinci  docuit  sui  impotentem  tyrannum* 


lelów,  słabi,  i  prawie  do  niewoli  przjpro-K 
wadzcni:  między  tak  okropncini  zcusz^d 
klęskami,  długo  niko&;o,  któryby  się  mógł 
oprzeć,  nie  widać  bjio;  póki  sty  mę/.lwo 
Czarnieckiego  nad  innicuiaiiie  wszystkich 
nie  okazało.  W  pośrodku  takicy  niepogody, 
żądali  wszyscy  człowieka,  któryby  stan 
Rzeczypospoiitey  na  wiele  części  zdarty  po- 
łączył, któryby  nadzieje  rzeczy  upadłych 
podniósł,  któryby  zepsute  i  niccierpiacc 
podległości^ołnierstwo  do  ściśleyszćy  kar- 
ności powrócił,któryby  upadającego  króle* 
stwa  chwałę  podźwignął.To  wszystko  kiedy 
Czarniecki  doskonale  wypełnia;  nam  sa- 
mym, ju£tych  wielkich  nadziei  skutki  wi- 
dzącym, sprawuje  zadziwienie. 

Takiego  albowiem  obywatela  Rzeczypo- 
spoiitey natenczas  trzeba  było,  któryby 
ranami  swojemi  rany  oyczyziiy'goił.  \V  tey 
cieśninie   biedzącego  się    z  sobą   narodu, 

fdzie  wiciu  wiara  i  cnota  pogrą-^.ona  zatonę- 
a,  port  bezpieczny  sława  Czarnieckiego 
znalazła.  Nie  zuchwałością  fortuny  ślepcy, 
ale  wiccznćy  rady  wskazaniem  podniesio- 
ny do  góry,  on  sam  sobie  za  natchnieniem 
bo^.cm  1  cnotą  był  i  iwczęśliwością;  podobny 
do  buyney  ziemi,  która  nie  tylko  łnskawcm 
nieba  polccicm,  ale  i  wrodzoną  sobie  pło- 
dnością kwitnie.  Umiejętność  woyskowego 
rzemiosła  w  inszych  narodach  kwitnąca, 
zPolski  wygnana,  w  nim  tylko  jednym  po- 
została ;  przecięć  wszystkiego  z  umiarko- 
waniem od  naszey  łaski  dopraszałsię,  a'^.c- 
by,  ani  ze  wszystkim  o  sonie  zapomniał, 
ani  zbytecznie  pamiętał. Niesprawiedliwość 
byłaby  nie  dać  mu  tego,  co  on  dał  wszyst- 
kim; głowie  naszey  koronę,  królestwo 
stanom,  oyczyznę  obywatelom,  mieszkaii- 
cówmiastom;  miasta  prowincyom,  prowin- 
cye  królestwu  iW.X.  Litewskiemu  powró- 
cił. Tak  wielą  niestatcczney  fortuny  odmia- 
nami, nibyziego  losu  uciskiem,  przygnie- 
cioną oboyga  narodów*  sław.ę  podźwignął. 
Obce  krainy  przymuszone  były  wysła- 
wiać pod  znakami  jego  bojującą  fortunę; 
zozdrośne  Polszczę,  ^.c  urodziła  Szczepana. 
Gwałtowną  szczęśliwością  króla  nadętego, 
a  głównego  naszego  nieprzyjaciela,  dzi- 
wną prędkością  wojowania  nieszczęśliwym, 
i  całemu  chrześciańskiemu  światu  niesła- 
wnym uczynił.  Wyniosłego  ^iediniogro- 
dzianina,^.e  przeyść  Karpatskie  góry,  i  pro- 
wincyom królestwa  grozić  wa^.ył  się;  a^.  za 
i^§^S<*''y  wyrzucił.  Moskwicina,samą  swo- 
ją dzilc  ością  potę^.nego,  wielą  klęskami  po- 
skromił, i  niewładnącego  sobą  tyrana,  co- 
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Cum  ultra  fines  patrios  picŁoriis  proce* 
cłus  aeąuora  et  irisulas  suo  numlne  nobi* 
litaret^  tam  fort  ił  er  apud  remotissimos 
Cimbros^ąuamdomi pro  Patria  helia  ges- 
sit:  exiguisquepiribus  ingfmtes  exercŁtui 
autfuditj  aut  repulit,  jUutari  Uli  ani' 
jnujf  y  etiam  mutante  belli  alea ,  potuit 
nunguam* 


Non  posteritałi  tantum  laudum  matc 
ricserit  Czarnieccins;  prisCae  Antiąui' 
tali  negotiumsuo  nomine  facessat^  ex  quo 
majoruin  suorum  intaimnata  nobilitas^ 
non  incrcmuntuni  jnoriOj  scd  etiam  origi- 
nem  passat  dłicefe,  Diusupcrstitcmbeue- 
dictionc  nosłra  licgia  serve.nt  supcri  in 
amplarn  nepolnm.  sobolem  ^  ąuorum  ex 
eadam  radiccfidcs  in  Priticipcrn^  et  ausus 
adolcscat  in  /lOslcm. 

Quo  iłague  pindice  Respuhlica  pene 
pałriopnha  solo  nupcrsnas  haercditates 
rccepil;  huic  Tykocinnm  gratiae  nosłrae 
memoriale  actcrnuinyde Concordia^  et  w 
naniml  Ordinum  llitipiiblicae  adcoinilia 
generalia  prolunc  cclcbrala  con<rrcgato- 
rum  co/łscnsłŁ^  iiihaereiidn  (.'oruiidainCo' 
mitiortim  cnnsfiluUnui^  in  haurcdilatcm 
locamus  et  donamns^  Jur  i  trrrcslri  incor- 
pnrarnnSy  a  regali  tołalitcr  alicnnmus^  et 
transfer imnsy  ahsolitfaet  plenaria  comi' 
tiali  potc^lftte ;  nihil  nnbis  successori- 
bnsque  nosłris  Screnissinńs  Juris  ad  ea^ 
dcm  bona  ianguain  jam  tcrrestria  ralin" 
qucnies.  (Juae  abhinc  co  nomi/iCy  tiłulo^ 
ac  i mmunił fi tc^cum  omnibus  cjnsdcmhaC' 
tenus  tenutac  noslrae  Tyknclncnsis^  vii- 
lisy  pracdiis^  p^fgis^  notniuatim:  cum  ipsa 
civitate  '/jkocinensi^  v  ii  lis  lUerki^Łopu' 
c/iowo^  Stchnachóa\  /*runiszoivo^  Lipni- 
kiy  Siekierki^  Saniki^YAotorya^  Sawino^ 
Młynary^  Białystok^  Slarooirlcc^  lioju' 
rse,  Wysokistok^  Tytijctrzc ndf I itvium Su- 
praśl dictum^  Zi4tv(id*'ni\  nolistcn\\  Ra- 
dzie- Smogorńwhn^  'Jrzcirino^  na  CmeU' 
tarzu  Brzeziny^  JcioivOy  fjiśniki^  Pnjcwo 
cum  villis  numcro  łrcd';vcmy  diclis:  Za- 
kontkij  Mar  asy  y  Mazury  c/c.  nuncupa- 
tiSy  ac  in  fjenere  unicnrsis  attincntiis  et 
pertinenłiisy  nul  lis  ttmnino  c.rccptis^  ipse 
memorałus  Magnificns  Stcphntitis  Czar- 
niecki Palalums  Rnssiae  ac  Succcssores 
ejus  tenehunty  habebunt  et  possidebnnt; 
Łisque  honis  sccundnm  suum  bcneplaci' 
tum  plenaric  dtsponent  inperpetuum* 


to  jcslb.;y<l/.  zwycic^ionym,  nauczył.  Kiedy 
a-^.za  granice  o  Y  czyste  zwycięstwa  mi  zanie- 
siony; inor/.a  i  wyspy  imieniem  swojem  u- 
slacncał,  tak  szczęśliwie  uCymbruwodle* 
głycK^jak  w  domu  dla  oyczyzny  wojigąc; 
iiiał:^  garstką  swoich  woysko  niezmierne, 
albo  rozpraszał,  albo  odpędzał:  umysłn 
na  wszystko  przygotowauego^chocia^«by  mu 
kiedy  los  wojenny  odmienił  się,  nigdy  nie 
odmieniaj.'^c. 

Nic  samcy  tylko  potomności  zadziwie- 
niem i  chwalą  będzie  Czarniecki ;dawna  na* 
wet  staro').ytność  nim  zati^dnisię,  gdzie 
przodków  jego  niczmazana  szlachctność,nie 
tylko  od  niego  wzrost  swóy,  ale-  ipocz«iŁki 
nłogłaby  ciągnąć.  NiechaygoBóg  z  błogo- 
sławieństwa uaszegq  królewskiego  w  wiel- 
kie rozrodzi  pokolenie,,  w  którcmby  jako 
z  Icfiro  szczepu  pochodzącym. wiara  dla  kro- 
Iow,  1  smia-loscdla  nieprzyjaciół  wzrastafa. 

Za  którego  więc  powodem  Rzeczpospo- 
lita, prawie  ze  swojego  wypędzona  siedli- 
ska, niedawno  swoje  dziedzictwa  odzyska- 
ła, tcnui  Tykocin. łask  naszych  pamiątkę 
wieczną,  zjcdnoslayucy  Stanów  ll/.eczypo- 
spollley,  na  scym  natenczas  zgromadzo- 
nych zgody,  przychylając  się  do  t<'«»o?.  soy- 
niu  konstylucyi,  na  wieczność  od(laj»*my  i 
darujemy;  do  praw  ziemskich  przyłączamy, 
od  królewskich  ze  wszyslkicm  odd/.ielając, 
i  przenosząc  tąpowszochną  i  zupełną  scy^ 
mową  władzą;  nic  sobie  i  nayja.śnioyszym 
następcom  naszym  prawa  do  tychże  dóbr, 
jako  jn/.  ziemskich,  me  zoslawu)ąc.  lVłoi*e 
odląd  tern  imieniem  ,  tytułem  i  przywile- 
jem ze  wszyslkiomi  tcyźe  do  tychczas  dzier- 
żawy naszey  Tykocińskicy  folwarkami, 
wsiami,  wioskami;  wyrazmcyzas:  zsameiu 
iniaslciii  Tykocinem,  i  wsiami:  Hierki,  Ło- 
piichowo,  Slf.imachów,  li loniszowo, Lipni- 
ki, Siekierki,  Sani  ki,  Zło  lory  a,  Sa\iino, 
Młynaiy,  hiałystok,  Starosiolce,  Hojarze, 
Wysoklslok  ,  ISojarzc  nad  rzeką  Supraśl, 
Zawady,  Dolislaw,  Radzie,  Radnie,  Sinogo- 
rówka,  Trzciano,  na  Ciiientarzu  Brzeziny, 
Je?.ewo,  Lcśiiiki,  P.-dcwo  lo  wsiami  trzyna- 
stą nazwanemi  Zakontki,  Manimy,  Maznrr 
i  t.  d.  i  w  powszechności  ze  wszystkiemi 
przyległosclami,  nic  nie  wyłączając,  sam 
wspoiniiiony  WielinoJ.ny  Szczepan  Czar- 
niecki Wojewoda  Ruski,  i  następcy  jego  bę- 
dą trzymać  i  posiadać,  teini'?.  dobrami  we- 
dłujj  upodobania  swego  wieczyście  rozrzą- 
dzając* 


Keliguunt,  gitoił  merita  du.  „.^^ 
nuttguam  immorĆtura  oliin  desirłcrenl,  te- 
riipotłeritas  repeitdił.  Ans,  itoii  virtuti 
iaiiłurn  Slephaiti,  icd  gloriae  nottraeda' 
la  gralia  conjulerc  iioluimut;  Vi  omncs 
ad^ardiKi  intłimulati  dccernoHl  ,virtutf:in 
■-  potiui,quamiacrłiainseciaitdam,etfor- 
tiatitnus  quisque  suae  poslhac  Jortuitai; 
paironam  CzarneccH  virtulcm  di-.iigitet. 
Pro  majori  rei  praesentii  perpetuaefir- 
mitatc ac  stabiiimanto,  tcu elariori benc- 
Jici  aiiimi  noslri  in  pracnoniiita/um  Ata- 
gnifictim  Palaliiiuin  Hussiae  documeitto, 

ecique  perenrti,  praeseiis  dipluina 

nostra  tubscripluin,  wigilio  Maji 
noHrac  insigniłum  dedimus.  f^urtti 
imcojnitiia  generałibus  lieąni^die  di 
tertiamensis  Junii  aniio  Domini  mi 
mo^  scicentesimo  teiagesimo  primo^  Re- 
gnorum  noitrorum Poloniae,  dccimo  ter' 
(/o,  Svcciac  pero  decimo  guarto  anno. 


JoAnnu  Casibcibiis  Rsx. 


ilUi 


■"oily  iiicśm!ci'lcl- 
Mrołcckicgo jcsxcxn  nJuJu- 
I.oto».nośc«ypławćsivb5- 
atlcxnjąc  iriuła:>kf,  iiiclj'lko 
tasługo-in  jego,  ale  isiawic  iiuszcy  nara- 
dzić cnc!cliśiii)';aichjr  wsBjricjr,  do  Jżn-iga- 
ni»  cięSnruw  iiycfyxuy  bioi'<icy  sic,  posn<ili, 
jakpi^-knajcstdi-igami  ci.olj,  nie»ignu- 

' :  ■— -it^ltować,  i  odlad  Uk  (  niyłiiych 

■     "         ciseścicCMmicckicM 


te  I 
njch  ja.łłuj 


obywntcSóif  ka^.dy  si 
sa  ncór  dU  siebie  obierać  ma.  Dla  wi; k»ey 
dsicta  lego  ivicctystego  tcagi  i  sity;  ciyli 
din  jaśnic^SKCgo,  atcgo  nieśmiertelnego  (•• 
■ki  nasr.ey  dla  nspoiiinionego  Wojewody 
Ruskiego  dowodu,  ten  pnywitey  i-f  ki}  na- 
SK1  podpisany,  pieczęcie  maiciitatu  nnnie- 
go  slwierdiić  ttazatiśmy,  wWaissanie  nn 
Scymie  nai-odu,  dnia  ti'3ynastcgo  miesiąca 
Czernca,  i-oku  pańskiego  tytiijctncgo  sxeiić> 
setnego  sześćdzicsiijlcgo  pieiwsiego;  kró- 
lestw naszych;['olskiego  li'xyuastego,Sswe- 
dikiego  cslernaslego  raku. 

Jan  Kazimierz  Kb^ł. 
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KSIĄG    ELEMENTARNYCH. 


I 

v/wiczcnie  przyzwoite  młoclzie^.y ,  jsiko 
niiędzy  inszcini ,  znakomitą  jest  chwałąpa- 
nowaaia  Najjaśniejszego  Stanisława  Au-' 
gusta  ;  lak  mężowie  w  narodzie  naypicrwsi, 
którzy  się  dobrowolnie  dotcy  pożyteczney 
pracy  zaprzęgli ,  tak  chwalebnę  do  układa- 
nia ksiąg  elementarnych  WMCPanów  To- 
warzystwo,do  teyże  chwały  naleieć  będzie. 
Wicknasz  doniesie  to  potomnym,  z  jak  wie- 
li- przesądami  walczyć  potrzeba  było,  jak 
wiele  zacieśnionych  dróg  rozprzestrzenić; 
niżeli  wyszliśmy  nakoniec  na  owe  jasne  po- 
la, gdzie  już  bez  bojaźni  błąkania  się,  torem 
równym  do  nauk  prawdziwie  pożytecznych 
dążymy.  I. chociaż  jeszcze  stare  przesądy, 
do  swoich  przyzwyczajone  ciemności,  na 
rażące  ich  nagłe  światło  czasem  i  mrukną  ; 
przecież  niedołężnego  tego  nieprzyjaciela 
ledwie  nie  na  to  tylko  opierającego  się  wi- 
dzimy, ażeby  widoczniey  bojaźń  i  słabość 
swoje  pokazał ;  bo  w  pośrodku  nocy,  która 
go  otacza,  ani  on  sam  siebie  nie  zna  ,  ani 
przeciwko  słońCu  ,  którego  nie  cierpi,  oczu 
otworzyć  nie  Śmie. 

Czytając  ze  wszech  miar  chwalebnenista- 
wy  Kommissyi  narodu  edukacyyney  roku 
przeszłego  ogłoszone  ,  szczególnie  zaś  rcz- 
działu  XV.  do  nauczyciela  Wymowy  stosu- 
jące się  słowa  następujące  :  a*  Klaislc  szó- 
ftey  dan'ac  będzie  wiadomości  i  uwagi  o 
Hyinowie  i  Poezyi'y  spodziewam  się,  że  na- 
uczyciele wymowy  mieć  b^dą  pewne  prze- 


I 


isane prawidła ,  za  któremi  młodzież  so- 
ie powierzoną  prowadząc,  i  naylepszym 
zamiarom  Kommissyi ,  i  oczekiwaniom  na* 
rodu  dogodzą.  Oto  jest  pobudka,  dla  którey 
zebrane  uwagi  moje  nad  Wymową  przed 
WMCPanów  przynoszę.  Szczęśliwym!  je- 
żeli zdatnego  co  między  myślami  mojemi 
znaydziecie  ,  czembym  się  narodowi  (co  je« 
dynym  moim  zamiarem  jest)  przysłużyć 
mógł  ,  i  wnaydalszey  przynaymniey  cząst- 
ce do  tey  WMCPanów  chwały  należał ,  któ- 
rey wam  wdzięczna  powszechność  tak  spra- 
wiedliwie nie  zaprzecza. 

Niżeli  bojaźń  przemocy  (  jak  myśleć  mo- 
żna) pozgromadzała  ludzi  w  większe  towa- 
rzystwa ( 1 ) ,  żyli  zapewne  pierw ey  w  mniey- 
szych  rozrzuceni  familiach  (2).  Gdzie  kie- 
dy codzienne  dokuczały  im  potrzeby,  a  słab- 
szy odmocnicyszego  ratunku  żądał,  zape- 
wne naypierwey  tłumaczył  się  przez  znaki 
jakieś ,  czyli  (jak  pospolicie  nazywamy)  na 
migi.  Co  ponieważ  jeszcze  niedostateczne 
było,  znowu  potrzeba  zażyła  sposobnego 
do  tego  języka  naszego,  któiy  przez  insze 
wgębie  naczynia,  głos  uformowany  na  sło- 
wo wyrobił,  i  tćm  słowem,  według  iipodo- 
bania  wynalazcy,  rzecz  jaką  nazwał.  To  bę- 
dzie pewna  ,  że  rzeczy,  do  potrzeby  konie- 


coraz  msze;  zrobiła  się  z  czasem  mowa,  czy- 
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li  zło^.eni  e  wielu  słów  razem ;  co  potem  ija- 
ciunicy  nazwali  Eloguentiay  od  słowa  e/o- 
quŁ^  wymówić;  i  co  my  dobrze  tak^.e  wyr 
mową  nazywamy,  jakoby  to,  co  pojecie  na- 
ąze  objęło,  i  serce  uczuło,  wymawiając. 

Wymowa  patryarchów  docjiowana  nam 
w  niektórych  nagrobkach,  Żydowskich, 
Chińskich  i  Perskich  ksif  each  (4) ,  nie  wie- 
lą tłumaczyła  się  słowami,  bo  ich  nie  wiele 
miała ;  a  ten  niedostatek  szczęściem  był 
nieji^ko  ludzi  tamtych,  ^<c  nie  mając  z  czego 
rozszerzać  się,  w  krótkich  wyrazach  wieic 
zamykać  musieli;  i  (co  zawsze  pięknością 
prawdziwey  wymowy  będzie)  w  kilku  wspo« 
mnionych  słowach  naywięcey  domyślenia 
zostawiali.  Jednemu  z  monarchów  Babiloń- 
skich, który  dwa  potężne  miasta  w  jednym 
dniu  zmurować  kazał,  po  śmierci  taki  poTo-* 
iono  nagrobek  :  „  Anchial  i  Tars  (*)"  w  je- 
dnym dniu  wystawiłem,  a  teraz  umarłem. 
Kto  wchodzić  umie  w  siłę  podpisu  tego  gro- 
bowego ,  jak  wiele  z  pierwszey  jego  części 
o  pysze  człowieka  zaraz  mu  do  myśli  przyy- 
dzie  !  ale  jak  z  drugiey  kaf.dy  zm»s  upoko- 
rzonym się  znayduje !  Księgi  Żydowskie 
pełne  w  ich  mędrcach  i  próroKach  pwey  wy- 
sokości, do  którey  nikt  się  nie  podniósi, 
w  ich  dziejopisach  owey  krótkiey  dokła- 
dności ,  która  czytającemu  czasu  nudzenia 
Sie  nie  dopuszcza;  i  naydawnicysze  księgi 
Chińczyków,  Persów  i  Babilończyków,  po- 
kazują nam  wieków  tych  oddalonych  w  sło- 
wach gospodarną  oszczędność,  i  wprawując 
nas  wpodziwienie  nad  pięknością  swoją,  ty- 
la uprzedzonych  przesądami,  ledwie  nam 
mepró^.ne  naśladowania  piękności  ich  zo- 
stawiły iądanic. 

Homer  (5)  ten  oycicc  wymowy  En  lopcy- 
skiey,  który  nie  tak  dnlckopo  wiekach  pa- 
tryarchów kwitnął :  widać  w  nim  i  tę  wyso- 
ka prostotę,  i  tę  słodycz  opisywania,  którą 
zdaje  się,  ^.e  sam  jeden  posiadał.  Czyli  oa 
zuchwałego  Achillesa  między  królami  bez 
względu  ^-adnego  mówiącego  wprowadza, 
czyli  mu  poczesny  Nestor  przypadki  swoje 
opowiada:  umie  doskonale,  jak  daleko  i 
burzliwa  młodość  zapędzić  się,  i  wielemó- 
wna  sędziwość  bez  nudzenia  słuchających 
zabawić moie.  Ichocia^<  wniiarę  zepsucia, 
albo  poprawienia  się  smaku  wymowy,chwa- 
lony  albo  ganiony  bywał  (6),  mówić  prze- 
cie można,  ic przez  wieków  przeszło  trzy- 
dzieści ,  nabytą  chwałę  w  naydalszą  poto- 


(*)  Anchial  i  Tars  miastn  w  Cylicyi. 


tomnosć  zaniesie ;  i  póki  tylko  pism  jego  i 
ludzi,  którzyby  czytać  umieli,  stanic;  za- 
wsze 011  tern  słodzey  smakowany  będzie,  im 
to  jaśnie  Ysza,ie  prawdziwa  piękność  wszyst* 
kich  wieków  jest  pięknością. 

Z  tego  to  źródła  czei*pając ,  formował 
się  starca  Grecji  obywatel ;  ztądmiał  uTa- 
rę  w  kościele,  śmiałość  w  boju,  gospodar- 
stwo w  domu,  pi*zezorność  w  radzie,  i  pię- 
kność w  wymowie.  Ztąd  Greczyn  dawniej- 
szy przejęty  gorącemi  wyrazami  Illiady, 
zdziwiony  nad  sobą  samym,  razem  widział 
sie  wojownym  i  zuchvyałym  Achillesem;  i 
jak  gdyby  poledz  nie  mógł,  na  licznego  nie- 
przyjaciela jeden  gotów  był  natizcć  (7).' 
Ztąd  w  wymowie  piorunujący  Perykles,  po- 
tężny Demostenes,  ztądEschylowie,  Eury- 
pidesy,  Pindary,  Anakreonty  wyszli.  Ztąd 
Ateny  zawierzywszy  jedney  tylko  Homera 
piękności,  a  trafem  szczęśliwym  mając  ją 
taką,  jaka  prawdziwie  bydź  powinna,  bę- 
dąc do  tego  wolnym,  i  z  siebie  czułym  na- 
rodem, stały  sie  szkoła  wymowy  świata. 
Z  Greckich  wzorów  do  pięknieyszey  wymo- 
wy, a  może  i  dzielnych  czynów,  dowcipny 
zło).ył  się  Rzymianin  (8)  :  i  czyli  on  wyroki 
swoje  podbitym  posyła  królom, czyli  z  przy- 
jaźnemi  rozmawia  narodami,  czyli  nakoniec 
przyciśniony  pod  twardą  ręką,  chylić  się 
musi ;  upadając  nawet,  swojemu  grozi  zwy- 
cięzcy, i  na  nieprzyjacielu  znaki  zostawia, 
źe  Rzymianin  upadał:  a  je^.cli  w  pośrodku 
zgromadzonego  ludu,  o  woynie  albo  pokoju 
rozmawia,  w  miarę  potrzeby  narodu,  w  ser- 
cach słuchających  zemstę,  albo  łagodność 
wzbudza.  Izlądto  w  Rzeczachpospolitych 
wymowa  stała  się  potrzebną  rządu  spręży- 
ną ,  ażeby  tam ,  cdzie  musem  ofiy  watel  po- 
ciągnionym  bydznie  mógł,  bywał  zagrza- 
ny pełną  miłości  oyczyzny  radą;  i  jako  w 
despotyzmie  królowie  mówią  wszystko  za 
wszystkich  ,  tak  w  Rzeczachpospolitych  ka- 
żdy obywatel  za  monarchę,  aloo  z  monar- 
chą mówić  miał  prawo.  Jako  zaś  daleko  wy- 
mowa stanom  wolnym  przydatna  była ; 
prócz  inszych  niezliczonych  przykładów, 
kiedy  Tyrleusz  Spartanczyków,  Cycero 
Rzymian,  i  Konstancyusz  świat  cały  zacho- 
wuje (9) ,  ćwiczenie  w  niey  młodzieży  z  tak 
ważnych  powodów,  jak  u  dawnych  nay- 
pierwszćm  było  staraniem,  tak  i  u  nas 
szczególnie  potrzebną ,  a  zatem  naypilniey 
doglądaną  szkołą  bydźby  powinno.  O  któ- 
rey przystosowaniu  ni'^,eli  wspomnieipy , 
pierwcy  obaczyć  należy,  gdzie  tcyże  wymo* 
wy  szukać,  i  jak  jąwyra^ćmamy. 
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Między  tyla  słowami  y  które  mowę  naszę 
ievnitueys'A^  skład.iją,  jako  niezliczone 
bjdź  ino*^.*^  słowa  ze  słowem  połączenia  i 
\vyva'Ay  ;  lak  zapewne  ten  straciłby  pracę 
całą,  któryby  przepisy  naznaczyć  chciał- 
jakieinihy  to  ,  co  pojęcie  objęło ,  albo  serce 
uczuło,  tłumaczyć  mohia.  Wymowa  bo- 
\\  ieui,  jak  ów  ptak  buy  ny,  traci  zaraz  z  czer- 
slwości  i  piękności  swojcy,  skoro  go  tylko 
w  klatce  zauikuięlo. 

Ziemia  cała  ze  swojcmi  stworzeniami,  co 
nas  tylko  otacza,  dokąd  okiem  albosłuclicm 
dosią<^uąć  mo/.cmy  ;  zapody  myśli  z  nieźli- 
<;zonycii  czynione  pobudek;  wszystko  to, 
pod  ró/,nćm  jedncy  rzeczy  do  dru^^iey  od- 
noszeniem, pr/.yiównanicm  albo  niezgodą, 
do  warsztatu  wymowy  nale^.y.  Kłó/by  teraz 
ł.ik  ni(v/.liczononiu  rzeczy  przychodzących 
tłokowi  porządek  ,  i  dokładno  mógł  nazna- 
czyć prz«'pisy^  Kto  w  pośrodku  biegu  swo- 
ictjo  zaciek  myśli,  albo  wylewy  serca  zalrzy- 
ma  r  i  nirwczcsuem  chcąc  jc  łiamowac  pra- 
widłem, wyrazu  naypiękn^icyszetj^o ,  jakim 
usta  natury  mówią,  nie  zepsuje?  1  z  tych  to 
przyc/yh  zdają  się  wszystkie  przepisane  re- 
guły (|rrócz  porządku  i  przystoyuości  mó- 
\vienia)  wcale  nam  do  wymowy  nic  potrze- 
bne, klóiemi  często  na  wiele  stron  razem 
ciągniony  uczeń,  i  tłumem  prawideł  otoczo- 
ny, od  klórcgoby  zaczynać  miał,  nie  wie; 
a  nayczęściey,  jak  niewolnik,  z  ostrością 
wykony wajac  przepisy  swoje,  nudzącym 
slajt^się  mędrkiem. 

POJCClIi  RZliCZY,  SERCE  CZUŁE  I  PICKNE 

wzoHY,  olo  są  źrzódła  nadto  dostateczne 
Wymowy. 

Co  nnlc^.y  do  pojęcia  rzeczy  ;  (czyli  do- 
kładnego poznania  tego,  o  czem  uiówić 
chcemy)  powinniśmy  uwa/.ać  związki  jey, 
albo  odnoszenia  się  do  drugich,  porównanie 
albo  ró).nice,  skład  naturalny,  albo  ley  roz- 
lor;  1  zatrzymawszy  nacisk  miiiey  potrze- 
bnych okoliczności, rzecz  nasze  do  po\«nvcIi 
tyllto  granic  rozwa/.ać  mamy.  Dla  tego  psu- 

ł'ą  zawsze  wymowy  pięk  ność  ,  bardzo  zdale- 
La  wzięte  okoliczności;  jako  przeciwnym 
sposobem  opuszczenie  potrzebnych,  czyni 
jey  krzywdę,  oddzielając  od  niey  część  jey 
istotną.  Pisząc  o  rzeczy  jakiey,  a  •/.adnej*o 
jey  zdrugiemi  porównania,  ani  ró-^.nicy  nie 
czyniąc,  pewnie  ją  tylko  nndło  pouierzcho- 
wnieobaczymy  ;  kiedy  umiejętność  nasza  i 
sądzenie  o  rzeczach  ,  ledwie  nic  na  tćm  ty  I- 
ko  porównaniu  ichzale/y  (10).  Wszystkich 
tedy  sposobów  za-^yć  potrzeba,  k torem ibyi 
wtem,  o  czem  pisać  mass,  naylepsze;«fo  za- 


sięgnął oświecenia.  Obeydź  w  koło  pokil- 
kakrotnic  rzecz  twoje,  i  kiedyś  ją,  ile  mo- 
'^.ności  przeniknął,  kiedyś  jey  naypilniej 
ze  wszystkich  stron  przypatrzył  sie,  mówić 
będzie  mo'^.na  natenczas,  ieś  ją  i  pozaał 
dostatecznie. 

Czułości  serca  je^.eli  kto  z  natury  nie 
wziął,  może  ią  sobie  i  sam  z  czasem  utwo- 
rzyć,  1  nauczyciel  ucznia  swojego  do  niey 
zaprawić.  Ponieważ*  rzeczy  wszystkie  na 
ziemi,  chocia'H>y  na\ lepsze  były,  wa- 
dy swoje  przecie  mieć  musza  ;  i  prze- 
ciwnym sposobem  naygorsze,  niepodo- 
bna, 'Xeby  wsobie  co  dobrego  nie  miały; 
w  uiiarę  ]>otrzeby  swojey  nauczyciel  nie- 
cliay  uczniowi  pokazuje  je  z  tCy  tylko  stro- 
ny, zkłórey  widzianezamiarowi  jogo  dogo- 
dzą. Złość  naprzykład  obaczona,  nicchay 
go  pobudza  do  gniewu  ,  zemsty,  albo  pogar- 
dy ;  co  nicchay  wyra'Aa  z  ostrością  jakąś  i 
gwałtownością,  które  gniewowi ,  i  zemście 
są  właściwe.  Ale  widziana  dobroć,  nicchajf 
go  łagodnieyszemi  porusza  sposobami ,  i  t^ 
wdzięczną  napawa  słodyczą,  którey  tylko 
poczciwe  serca  kosztując,  bez  zazdrości  się 
zadnćy  zesłuchająceini  ich  dzielą. 

Niechay  nie  umiejący,  co  to  jest  czułość 
serca,  uczeń  przestaje  i  rozmawia  z  temi, 
którzy  ju).  ze  swojey  troskliwości  serca  do- 
brze sąznani ;  atakiem  towarzystwem  od- 
wyknąwszy dzikości,  nabierze  słodkiego 
naiogn  czuTosci  serca.  fSiecn  wnraivia  się 
słuchać,  albo  stara  się  widzieć,  nieu  innego 
w  prześladowaniu,  poczciwego  wnbóstwie^ 
zdatnego  do  wielkich  rzeczy  w  pogardzie: 
niech  to  stosuje  do  siebie,  gdyby  w  podo- 
bnym był  stanie,  jakby  mu  z  słodyczą  pi*zy- 
chodziło  drugich  politowanie  nad  niin  ;  a 
czegoby  sam  dla  siebie  '^.ądał,  niech  tego  i 
inszemu  udzieli,  ^iech  często  pogląda  na 
kaleko  w  w  nrrdr^slalkii ,  na  chorych  op  Ci« 
szczonycli,i  niech  w  łey  szkole  uczy  się  by<i£ 
człowiekiem,  podobnym  każdemu  nie- 
szczęśliwemu. 

JeJ.eliby  za>  komu  przez  większą  do  okru- 
cieństwa, iii/cli  miękkości  serca  skłonność, 
do  popraw  icnia  się  przyyść  nie  miało,  ni«fvli 
pro/.no  przed  wrotami  słodkley  wymowy 
ni'i  czeka  :  one  dla  niego  na  zawsze  sązain* 
knięte.Wy  I yłko  w  niydzieci«!  śmiało, którzy 
boleć  umiecie!  którym  nie  wstyd  i  pii^^zciwe 
czasem  łzy  wylać  ;  których  nędza  bliźniegA 
nie  oglądając  się  na  nic,  na  pierwsze  zaraz 
weyrzenie  wzrusza  ;  i  któizy  przyjacioła;ni 
narodu  ludzkiego  będąc,  tę  <:złov%ieka  c»- 
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chc,  która  nas  od  inszych  ró/.ni  zwierzał, 
wsercu  swojein  nosicie  politowanie. 


sać  nic  mógł;  len,  który  krwią  najjzimnioy- 
szą,  matkę,  brata,  ?.onc,  nauc/yciela,  il;^1ii 
nicwrirnych  pozabijał  obywalelów,  maj.-jc 
serce  tylko  do  mordów  i  krwi  rozlania  przy- 
uczone, jakiei  w  nim  mójg^ł  znaleźć  mieysce 
dla  teyludzkiey  czułości,  i  dotkliwego  wy- 
razu, którego  koniecznie  wyciągać  zdaje  się 
Irajcdya?  Bo  je^.cliby  się  chciał  podnieść 
wspaniałością  wyrazów  swoich,  zawszcby 
je  pomieszać  musiał ,  ze  xwyczayną  sobie 
pogardą  powszechną  Judzi,  i  z  tą  iiieprze- 
tłaganą  nienawiścią,  do  jakiey  tylko  okru- 
tne scrća  skłaniać  się  mogą;  jeżeliby  do  po- 
litowania poruszyć  chciał,  onby  to  tylko 
czczemi  wyiaził  słowami,  do  czego  i  serce 
nale-^.eć  miało:  a  tak  nie  widziałby  skutków 
wzruszenia  na  słuchających,  nie  mając  go 
picrwćy  wsamyiir^e  sobie;  jako  albowiem 
człowiek  okrutny , łatwo  się  rozśmiać  mo- 
fo,  ale  płakać  nie  umie;  tak  niepodobień- 
stwo, a/.cby  nic  mając  sam  skłonności  do 
łez,  mógł  je  w  kim  innym  wzbudzić. 

Mając  jui  serce  do  czułości  (jakiey  tu 
f.ądamy)6kłonne,je'?.eli  w  potrzebie  jeszcze 
nam,  według  naszego  żądania,  dotkliwych 
wyrazów  braknie,  i  niewczesna  jakaś  ocię- 
^.ałość  myśl  nasze,  w  nieczynności  trzyma- 
jąc, wzbicia  się  jey  wgorę  zabrania;  mo- 
ł.einy  Imaginacyą  nasze  zagrzać  przez  po- 
glądanie,  i  rozwa?.anie  tóy  księgi,  którą  na- 
tura we  wszystkich  rzeczach  slworzoiiych 
aaws/.c  nam  do  czytania  podaje  (11.)  Szczę- 
.4tiwy!  który  nad  ka-^.dą  rzeczą  zastanawia- 
jąc sio,  nad  wszyslkienj,  co  obaczył,  rozmy- 
ślał; ze  wszyst  t<^go  potrzebne  do  robót 
swoich  zbierał  narzędzia!  On  w  czasie  nie 
bod/ie  '}Ą<\ny  ićy  obfitości,  którą  pełnemi 
ułodyczy  ustami  prawdziwa  wymowa  rozda- 
wać zwykła. 

Dla  niego  widowisko  natury  otwarte  jest; 
a'Xeby  samemu  sobie  zostawiony,  w  milcze- 
niu rozpamięlywając  piękności  jcy,  gło- 
ćnemi  je  potem,  przez  czułe  wyrazy,  czy- 
nił. Dla  niego  uśmiecha  się  przyjemna  łą- 
ka, niedostępne  zasępiły  :«ie  skały,  wffru- 
zach  własnych  niedonyte  kiedyś  zamki  da- 
wnćyswojey  siły  i  piękności  płaczą.  Dla 
niego  zachód  słoneczny  tę  bogatą  chmurom 
przyległym  rozdaje  barwę,  xic?.yc  okro- 
pnńy  nocy  w  cichości  panuje,  iwniezinie- 
rzoney    gdzieś    tam    odległości    stateczne 


I 
gwiazdy  migocą.  Dla  niego  szumią  nawałne 
wody,   porzuciwszy  dawne  koryta  swoje; 
płyną  swobodnie  po  fundamentach  jeszcze^ 
pozostałych    miast  kiedyś  poniszczonych; 


śny  ubity  poległ.  Dla  niego  wpośród  głę- 
bokiey  na  wiosnę  nocy,  kiedy  całe  uciszyło 
się  stworzenie,  słowik  wyśpieuuje,  pozio* 
my  polem  skowronek  wschodzące  wita  słoń- 
ce; i  pobuilziwszy  naród  po\victi-zny,  swor- 
ne  ptasząt  śpiewania^  ich  pewnie  miłości 
zaczęły  się  piosnki. 

On,  pomiędzy  te  itćm  podobne  bogate 
natury  skarby  przechodząc  się,  ze  wszyst- 
kiego do  upodobania  swego  brać,  iza/.ywać 
ma  pozwolenie;  i  jak  ów  wódz  przezorny, 
którędy  tylko  przejeid/.a,  '^.adnego  bez  roz- 
wa^.cnia  mieysca  nie  opuści,  jakby  w  ta- 
kiem  albo  temu{>odobncm  polol.eniu,  z  nie- 
przyjacielem postąpić  sobie  powinien  ;  tak 
myślący  się  składać  na  wymownego,  ponie- 
waż, wszystko  w  naturze  do  jego  rzemiosła 
wchodzie  nad  wszyslkicm  zastanawiać  się 
będzie. 

Piękne  wzory,  czyli  Wymowy  przykła- 
dy, (które  nie  dla  lego  czytać  nale-^.y;  -^.eby 
śicpemi  ich  bydź  naśladowcami  (12),  ale 
dla  togo,  a^.eby  albo  smak  sobie  naprawić, 
albo  myśl  ocic'?.ałą  ocircić),  nic  tylko  nam 
starych  Greków  i«Łaciniiików  pok.T^.ą  pisma, 
ale  i  w  nowych  we  wszystkich  sposobach 
wymowy  znaleźć  mo'^.emy.  Wielo  wtymi-a- 
zie  na  nauczycielach  zależeć  bę<lxIo,  a/.eby 

riękne  nueysca  uczniom  pokazać  umielu 
Homer  (jak  powiadają)  czasem  zasypia; 
niechJ.c  nauczyciel  poka-ze  go  uczniom  swo- 
im śpiącego;  niech  i  sen  nawet  lego  wiel- 
kiego inęy.a  szanując,  przestrzenie,  kiedy 
sicUomcr  obudził;  niech  te  micyscauinic 
rozebrać  przed  uczniami ,  i  niech  w  nich 
czucia  doświadcza.  To?,  o  inszych  starych, 
to?,  i  o  nowych  rozumieć. 

W  Homerze  naprzykład,  prócz  tysiąca 
inszych,  pokazać  pięknośc  po^.rgnania  się 
Andromaki  z  Iłektorem  (13)  albo  prośbę 
Pryama  do  Achillesa,  o  ciało  zabitego  He- 
ktora (11):  w  Wirgiliusza  Eneidzie,  jak  Dy- 
do  wyrzuca  Eneaszowi  chcącemu  odjechać 
niestateczność  jego(l5);  i  inne  iv  tym  niepo- 
równanym mówcy  mieysca  nieskończone. 

Dotkliwa  mowa  Cycerona  za  ISlilpncm, 
piękna  za  Marcellem,  Fillippki  jego,  i  da- 
wnicysze  Dćmostcnesa;  Trajedyc  £sch\U 


sto 
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i  Eurypidesa ,  Horac}',  Owitly  i  Plutarch 
TV  ivcinch  wielkich  ludzi:  oto.  są  wymowne 
wzory  warle  rozwa'^«ania;  i  dla  których  Gre- 
ckiego, ale  nnybardziey  Łaciiiskicgo języ- 
ka Siikodahy  zaniedbywać.  Ohyśiny,  na  do- 
bro nasze  bacztiieyszeiiii  bydź  cticieli ;  i 
miasto  lylii  ksią/.ek  inniey  potrzebnie  z  cu- 
dzy cli  j^*zykó  w  na  nasz  przeniesiony  eh, (któ- 
re czasiMii  obyczaje  uszkodziły)  tych  wiel- 
kich ludzi  przynayuinicy  po  czyści  pisma 
tłumaczyli;  tłumaczyli  zaś  nie  co  do  słów; 
ale  do  rzeczy  ,  i  sposobu  wymawiania  Pol- 
skiego przywiązując  się:  tłumaczenia  nasze 
ka'5idemu  uczniowi  pod  ręką  bcdąc*powszc- 
chnie  stołyby  się  zdatnemi. 

Dbała  o  wymowę  swoje  Francya  piękny 
nam  z  siebie  podaje  przykład;  gdzie  czyli 
co  doskonałego  w  dawnych  pisarzach  było, 
czyli  się  u  sąsiadów  leraz  poka^^e,  zaraz  to 
na  swóy  język  przenoszą.  Ani  się  tem  za- 
trudniają, fi^.eby  poetów  dzieła  wierszem 
kotiiccznic  tłumaczyli:  ale  piękne  cudzych 
autorów  wiersze,  na  oy czystą  prozę  prze- 
kładają; nieclicąc  tym  sposobcmsłowa  je- 
dnego z  wielkiego  mówcy  utracić.  Tłuma- 
czeniem z  wiersza  na  wiersz,  spadków  i 
liczby  koniecznością  przymuszony  poeta, 
i  słowa  odmieniać,  i  od  myśli  autora  częsIo 
odstąpić  musi.  Ponieważ,  zaś  w  prozie,  albo 
w  wierszu  jedna?,  wymowa  jest,  i  tylko  licz- 
ba pewną  syllab,  spadkiem  jednakim  wier- 
szów,  albo  wolnieyszem  ubyciem  rikcyi,po- 
rzva  od  prozy  różni  się;  za  có'X,  zwłaszcza, 
gdzie  dlugiey  pracy  potrzeba,  albo  robot  ni- 
kasj)rawucgo  nie  dostać:  nie  mnjąbydźna 
czystą  prozę  dzieła  poetów  tłumaczone? 

iNauczyciel  pokazując  uczniom  przykła- 
dy w  starych  Grecyi  albo  Rzymu  autorach, 
powinien  jeszcze  przestrzegać  omytologii, 
czyli  o  za^>ywaniu  do  wymowy  dawnych  po- 
gaństwa bobków.  Po  ustanowieniu  Chrze- 
sciaiistwa  w  szczęśliwcy  Europie,  nie  wiem, 
jakiem  prawem  oycowie  nasi  pogańskie  bo- 
żyszcza, które  tak  dalekiemi  od  czystości 
religii  naszey  widzieli,  do  swoich  poczyi  o- 
śmielili  się  przyjąć.  Zdaje  sic  rzecz  oczywi- 
sta, '^.e  co  poganie  naysprawiedliwicy  wzy- 
wając ich  robili, to  wnaszym  obrządku  wcale 
niepotrzebnym  siało  się  zachodem.  Niech 
tak  będzie,  JiC  fikcya  do  poczyi  wchodzić  ko- 
niecznie powinna;  przecie?,  i  na  to  nam  za- 
wsze zgoazić  się  potrzeba,  9.c  ta  tylko  sło- 
dycz nam  sprawować  zwykła,  która  bliiey 
do  prawdy  przystępuje. 

llym  zapewne  końcem  starzy  poganie, 
widząc  z  tfey  strony  poezye  iw oje  niedosko- 


nałe, na  dalekie  częstokroć  zapędy  iinagi- 
nacyi  swojcy,  wprowadzili  bóstwa,  którym 
nic  do  wykonania  nicpodobncgo;af  eby  tym 
sposobem  cechę  niejaką  prawdy  dali  roDo- 
tom  swoim.  Tak  to  od  początków  wieków 
pewna  jest,  ?.e,  co  nie  będzie  prawdą  albo 
podobieństwem  do  niev,  zapewne  podobać 
sięniemo^.e.  Kiedy  llomcr,  albo  Wirgili 
nieśmiertelne  swoje  pisali  księgi,  oni  do 
swoich  bo?,ków  sprawiedliwym  zwrotem  u- 
ciekali  sio  ;  af.eby  bohalyrów  swoich  w  ra- 
zach cię^.kich  mogli  poratować;  bo  Jowisz 
insi  bogowie  i  boginie,  wiarą  natenczas  po- 
wszechną byli. 

Ale  my,  po  co  tych  Muz,  t3'ch  Apollinów, 
w  naszych  wzywamy  po^zyach  ?  októrycn 
próżności, a?,  nadto  przeświadczeni  jeste- 
śmy! a  tym  jeszcze  sposobem  odbiegamy  od 
jfidney  z  pomiędzy  własności  tak  poezyi, 
jakO'i  pisma  każdego;  a'^<eby  powszechnie 
rozumiane  były,  jak  były  rozumiane  poe- 
zye starych,  zamykając  w  sobie  wiarę,  któ- 
1  ą  każdy  z  naynikczemnie3«szych  pogan 
wiedzieć  i  wierzyć  był  obowiązany,  rrócz' 
umiejących  mitologią,  którycn  proporcya 
może  jak  jeden  do  dziesięciu  tysięcy  będzie, 
kto,  proszę,  zrozumie  wielu  naszych  poe- 
tów dzieła  r 

Zaszły  śluby  małżeństwa  jakiego  ?  już 
zaraz,  wszystkich  bogów  i  bogiń,  poeta  w  ni- 
kczcmnycn  wierSzacn  swoich  na  wesele  za- 
prosił ;*już  mu  gra  Apollo  na  lutni.  Muzy 
śpiewaj-^,  i  Merkury  coś  bredzi  nie  do  rze- 
czy. Umarł  kto?  idą  szeregiem  Plutony, 
Prozerpiny.  Parki.  Woyskowykto?  już  on 
Marsa  albo  Bellony  synem.  W  tych  i  tym  po- 
dobnych okolicznościach  niedołężny  poeta, 
taką  e  rudy  cyą  marne  dzieła  swoje  napycha- 
jąc  ,  robi  podobnie  do  owego  malarza,  który 
nie  umiejąc  odmalować  Wcnery  piękney , 
odmalował  ją  bogato  przystrojona.  I  cho- 
ciaż zznacznieyszych  chrzcściańskiey  Eu- 
ropy poetów,  wiciu  miasto  bnjccznych  boż- 
ków, prawdziwego  do  swoich  poematów  Bo- 
ga wprowadzłli  (!()) ;  przecież  jeszcze  przez 
nałóg  tylą  wiekami  zasiedziały  i  utwierdzo- 
ny^ żaden  się  z  nich  bez  wzywania  Muz  nic 
obszedł,  i  niewczesnym  zamęlem.prawdzi- 
wego  bóstwa  ziemi  bajeczncmi  nic  pokłó- 
cił. 

Za  co  miasto  Apollina  nie  ma  bydź  słoń- 
ce ?  miasto  Dyany  xiężyc  ?  gwiazda,  miasto 
Cynozury?  pipKność,  miasto  Wenery?  spra- 
wiedliwość, miasto  Thcmidy?  i  t.  d.  Za  co, 
jeżeli  togo  potrzeba  wyciąga,  nie  dalibyśmy 
postaci  ludzkiey  cnotom  wszystkim, występ- 
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kom,  albo  namicjinościoni?  za  co  je  nie  wpro- 
wadzać zgodne,  albo  raicd:fty  sob^  walczijco? 
sinuthc,  albo  weselące  się?  mściwe,  albo  po- 
błażające ?  a  tam  gazie,  (jako  w  poematach 
obejść  się  nic  mo^.iia)potrzebnc  b  ywająina- 
cbiny,  czjlicudolwory  jakieś,  ściągane  od 
poety  na  podźwignienie  i  wsparcie  bolialy- 
rów  swoich ;  miasto  dawnych  bogów  i  bogiń, 
albote-^.  i  naszych  świętości,  kiedy  ni o'>. na, 
nic  tykając ,  za  co  z  nieba,  czy  z  piekieł  du- 
chy sprowadzone  bydź  nic  mają  r 

Nie  chcemy  jednak  mytolugii ,  jak  nie- 
polrzebney,  odrzucać  :  owszem  nauczyciel 
starać  się  będzie,  jak  naydokładniey  tłu- 
maczyć ją  uczniom  swoim,  tak  dla  potrze- 
bnego nam  koniecznie  rozumienia  pism  sta- 
rych pogan  ;  jako  te?.,  ponieważ,  wiele  jest 


rzecz  jaką  do  opisania  ,  i  wprowadzając  oso- 
by starego  pogaiiitwa  (naprzykład  wtraje- 
dyi);  za  co  wystawując  je  lakierni ,  jak  były 
i  myślały  ;  nie  mamy  i  nie  powinniśmy  Ko- 
niecznie wprowadzać  je  razem  z  tą  ich  wia- 
rą, i  ucieczką  do  bogów,  do  klórey  się  na- 
tenczas garniono  ? 

Wieków  Chrześciańskich  pisarze  mogą 
bydź  takie  uczniom  dla  wzięcia  pięknych 
wzorów  czytani ;  i  równie,  jak  się  mówiło  o 
starych,  nauczyciel  ma  w  nich  pięknieysze 
inieysca  uczącym  się,  pokazać.  Nabo^.ny 
Torauato  Tasso  wswojey  Jerozolimie  wy- 
zwoloncy,  aprzezPiolra  Kochanowskiego 
przelłumaczoney  ;  wyniosły  i\]ilŁon  w  swo- 
im Raju  zgubionym;  zabawny  Aryost  w  Ro- 
landzie oszalonym;  Young  przeraźliwy  w 
Nocach  swoich ;  przyjemny  Tomson  we 
czterech  roku  porach  ;  naturalny  Gesner 
w  śmierci  Abla  i  Sielankach  swoich  ;  słodki 
i  razem  wspaniały  w  Henryadzie  i  nieśmier- 
telnych swoich  Irajedyach  Wolter;  Wolter! 
którego  nadto  nikłby  nie  pochwalił,  gdyby 
w  inszych  pismachf  gdzie  naszych  świętości, 
które  my  milczeniem  samem  szanujemy, 
dotykał)  nadto  nie  był  wartym  nagany ;  a 
on  niebacznie,  będąc,  £e  tak  rzekę,  wszy- 
stkiem,  przez  zuchwałość  swoje  zrobił  się 
nie  dla  wszystkich. 

0(0  są  (między  znacznieyszemi)  z  no- 
wy cli  pisarzów  wzory ;  które  rozwalając 
z  pilnością ,  do  równey  albo  wy^^szey  dosko- 
nałości postąpić  moglibyśmy ;  gdybyśmy 
porzuciwszy  niskie  o  sobie  trzymanie,  ludź- 
mi będąc,  )ak  tamci,  siły  swoje  poznawać 
chcieli :  ani  dla  tego  tak  na  dawnieyszych, 


jako  i  teraźnicyszych  autorów  wzory  poglą* 
dali ,  a'P.ebyśiny  ślepemi  ich  niewolnikami 
będąc,  naśladowaniem  tylko  samem  bawili 
się;  ale  na  wzorach  pokazanych  poznawszy 
prawdziwą  piękność,  równą  tey  drugą 
izwłas/cca  kiedy  wymowa  niewyczerpana 
jest)  utworzyć  mogli. 

rojąwszy  doskonale  rzecz-swą,  czując  ją, 
.  jaksięwyiey  nadmieniło,  rozwalając  z  pil- 
nością wido^yisko  natury  ,  i  mając  sobie  po- 
kazane wzory  doskonałc;7.eby  w  nich  uczeń 
na  prawdziwą  piękność  zaraz  natraAć  umiał, 
(ponieważ,  przez  przykłady  lepiey  objaśni- 
my się,  niżeli  przez  reguły),  weźmy  w  roz- 
biór owę  w  Homerze  Pryaina  mowę :  w  któ- 
rey  prosi  syna  swego  Hektora,  aby  sam  je- 
den nicnaraiałsię  na  Greków,  i  Achillesa 
nie  drażnił  (17). 

„Hektorze,  (wołał  na  niego)  kochany 
syiiuinóyl  nieciekaysambez  woysk  twoich 
tego  człowieka  okrutnego,  $.eby  ci  źyCia  nic 
wydarł,  bo  jest  daleko  mocnieyszym  od  cie- 
bie !  Nieszczęśliwy  ja!  gdyby  on  u  bogów 
tyle  miał,  co  u  mnie,  nienawiści,  byłby  juŻ 
pastwą  psów  i  sępów  ;  a  ja  zostałbym  wolny 
od  boleści,  która  mnie  iik  cię^Jio  ciśnie.  Ou 
to  mi  jui  tak  wiele  dzieci  po  wydzierał ; . . . 
dziś  nawet  z  powrotem  woyska,  ani  Likao- 
na,  ani  kochanego  mego  Polidora  ivic  wi- 
dzę . . .  Ale  Trojaiiczykowie  pocieszeni  zo- 
stan«ą,  jcAcli  ty  się  uchronisz  niebczpieczeu* 
stwa  dnia  dzisiejszego  . . .  Powróć  więc,  sy- 
nu móy  ukochany,  do  miasta;  zaprzysięgam 
cię  na  imiona  bogów!  powróć,  i  ocal  Trojau« 
czyków  twoich  i  Trojanki  ;  nie  daway  tey 
chwały  synowi  Peleusza,  i  chciey  się  zacho- 
wać dla  nas.  A  jc-żcii  te  względy  jeszcze  cię 
nie  poruszą,  miey  litość  nad  starością  moją; 
moietoju£  ostatnia  łaska,  o  którą  cię  pro*, 
szę  ,  wyświadcz  mi  ją,  zaklinam  cię,  póki 
jeszcze  jestem  wstanie  czuć  i  poznawać,  co 
mo^.esz  uczynić  dla  mnie.  Ach!  syn  Saturra 
.czyliż  dla  tego  przedłu-Żył  tak  Życie  moj^, 
a^.ebym  potćin  z  naywiększcm  zginął  okru- 
cieństwem? Przymusiwszy  mnie  patrzyć  na 
wszystkie  razem  nieszczęścia,  na  synów 
moich  zanurzonych  we  krwi  własney,  na 
córki  moje  wleczone  gwałtem,  na  domy  zon 
moich  zgwałcone ,  na  dzieci  moje  przy  pier- 
siach o  kamień  roztłnczone,  na  synowe  mo- 
je przez  zuchwałego  zwycięzcę  w  niewolą 
prowadzone  :  kiedy  gniew  bogów  wszystkie 
te  okropne  w  oczach  moich  pokaże  widowi- 
ska, nakoniec  swywolny  żołnierz  prz.ybic- 
gnie ,  utopi  żelazo  w  łonie  mojem ;  a  psy  , 
które  Żywię  wpałacu,  i  które  strzegą  bram 
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moich,  paść  się  będą  ciałem  mcm,  i  krwią 
•lyapawac  sic  pana  swego,  którego  natenczas 
poznać  nie  będą  mogły.  Na  człowieka  niło- 
tlego,  co  poległ  w  boju,  rozciągnionego  na 
ziemi,  nagiego,  okrytego  ranami ,  krwią  i 
*pyłcm  zmazanego,  jeszcze^,  bez  wielkiego 
'*'st;'clu  spoyrzec  można  ;  ale  widzieć  czło- 
wieka starego,  któremu  łata  włosy  pobieli- 
ły, i  od  dawna  Uli  oddaliły  od  boju  ,  widzieć 
go  na  zienii  odkrytego  przed  obliczem  nie- 
ba i  t.d.  ii.  d.  " 

Przypatrzmy  się,  jak  silny  w  namowach 
swpicli  Pryam  wszystkiego  porusza,  czemby 
Hektora  nakłonić  mógł.  Jui  mir  prócz  in- 
szychwielu,  dwóch  synów  i  toraz  nie  dosta- 
je; już  go  dla  zcszłey  starości  mo'?.eoosla- 
Inią  tę  łaskę  prosi ;  yi},  opisując ,  jak  można 
naydolkliwiey,domu  swojego  zaboje  i  gwał- 
ty, o  swoim  zgonie  przepowiada;  i  ażeby  mu 
okropno'ści  więccy  przyczynił,  psy  srogie 
z  łańcuchów  spuszcza,  które  pana  swojego 
nic  poznają,  i  krewjcgo  piją.  Jnż  nakoniec 
naysmutnieyszy  człowieka  latami  obciążo- 
nego, i  zabitego  obraz  maluje;  każdem  pra- 
wie słowem  w  ley  całey  mowie  chcąc  od  wal- 
k.ł  z  Achillesem  Hektora  syna  odciągnąć.  I 
chociaż  twarde  wyrazy  lloniryj  azdają  się  su- 
rowością swoją  delikatne  nasze  ucho  tcra- 
i^nieysze  obi  ażać:  ale  weźmy  na  czas,  (czego 
koniecznie  prawdziwemu  mówcy  potrzeba), 
weźmy  na  siebie  osobę  nieszczęśliwego  Pry  • 
ama,  który  potraciwszy  na  woynie  synów, 
jednego  Hektora ,  domu  i  państwa  swego 
podporę,  narażającego  się  na  niebezpie- 
czeństwa widzi;  czyłibyśmy  wrodzoney  w  t.i- 
kim  razie  niespokoyności  i  trwodze  zosta- 
wieni, podobnych  nie  zażyli  wyrazów;  i 
tam,  gdzie  natura  całą  swoją  siłą  sama  tłu- 
maczy się,  oglądali  się  na  jakieś  tam  prze- 
pisy nieonraźliwe  ? 


Takiż  jest  Homer,  kiedy  opisuje  polega- 
jących Trojańczyków  pod  bronią  Grecką; 


napróżno  wygląda  ;  ten  odumarłmałe  dzie- 
ci w  kolebce  ;  już  on  ich,  jak  podrosną,  nie 
obaczy,  ani  w  młodości  radą  im  i  wsparciem 
będzie:  ten  rozpoczął  obszerny  pałac,  a 
kto  inszy  zakończy  go,  i  w  nim  z  cudzem  po- 
koleniem zamieszka.  Te  i  tym  podobne  Ho- 
mer zbierając  okoliczności,  naylepiey po- 
dobno do  serca  ludzkiego  drogę  znający,  ze* 
wszJid  do  niego  się  wdziera. 

Niemniey  silny  w  wyrazach  swoich  Wir- 
gili,  (Że  tysiączne  mieysca  w  nim  pominie- 


my) obaczmy,  jan  wprowadza  Eneasza,  o 
spotkaniu  sic  swojem  wButrocie  z  Andro- 
mąką,  pi*zed Dy doną  powiadającego  (18): 
„Jak  mnie  ku  sobie  przychodzącego,  i  w  ' 
zbroję  Trojańską  przybranego  zapamiętała 
postrzeże;  przestraszona  widowiskiem  w  sa* 
mein  spoyrzeniu  zdrętwieje,  kości  jey  cie- 
pło opuści ,  upada ...  i  zaledwie  nierychło 
przemówi:  Synu  bogini!  prawdziwież  to  jest 
twarz  twoja?  prawdziwe*  mi  niesiesz  nowi* 
ny?  czyli  ty  żyjesz?  czyliś  ty  umarł!  a  gdzieś 
jest  Hektor?  zawoła  :  i  nayobfitsze  łzy  wy- 
lewając ,  mieysce  całe  krzykiem  napeini  • . 
Ledwie  co  trochę  takzażalony,  kretkiemi 
słowami  zmordowany  odpowiedziałem:  Ży- 
jęćja!  i  życie  moje  przez  tysiączne  wiodę 
przypadki !  nie  wątp  o,tem,  bo  mnie  pra- 
wdziwie widzisz.  O  ty!  straciwszy  męża  ta- 
kiego,jakiegoż  doznajesz  losu?  i  jak  godna 
ciebie  służj^  ci  foj  tuna  ?  żonę  Hektora  Pyr- 
rus  za  swoje  bierze! ..  .  .Spuściła  oczy,  i 
wolnieyszym  głosem  mówić  zaczęła:  O 
szczęśliwsza  nad  inszych  córko  Pry  ama,  Po- 
lixeno!  przy  nieprzyjacielskim  grobie  pod 
wysoki  cmi  Troi  murami  zamordowana!  któ- 
raś nic  doczekała,  ażebyś  potem  losem  Gre- 
czynowi  któremu  dostała  sic,  ani  zwycięzcy 
pana  zmazałaś  się  łożem  niewolnica  !  My, 
po  spaleniu  oyczyzny,  przez  różne  wiezio- 
ne morza,  za  rodu  Achillesowego  pychą, 
w  służbę  wyniosłego  młodziana  poszły- 
śmy i  t.  d.'* 

Któż  kiedy  lepiey  pomieszania  wielkie 
wyraził?  ktopotrzebniey  okoliczności  po- 
zbierał? kto  w  Andromace  i  obywatelkę,  i 
stale  Hektora  kochającą  Żonę  widząc,  jey  się 
wyrazami  nic  wzruszy?  i  wtenczas,  kiedy 
woli  okrutnie  pod  Trojańskiemi  murami 
bydź  zamordowaną,  niżeli  w  niewoli  py- 
sznemu ulegać  Greczynowi,  kto  nad  jey  lo- 
sem nie  boleje  ?  Jak  tu  wcześnie  wspomnio- 
na  córka  Pryama  Polixena?  Jak  stan  nie- 
wolniczy odmalowany  ?  gdzie  aż  nad  miło- 
ścią samą  zuchwały  zwycięzca  panowanie 
rozciągać  pragnie ;  i  sercu  wstręt  od  nie- 
przyjaciela czującemu  ,  kochać  go  jeszcze 
rozi^azuje. 

Zęby  cokolwiek  z  dzieł  wymownych  i 
poźnieyszychpisarzów  przytoczyć ;  weźmy 
zpoezyi  Ersów,  naprzykład;  j-ak  Armin  o- 
powiada  Alpinowi  smutną  zgubę  dzieci  swo* 
ich:  „Podnieście się  wiatry  jesienne  !  Po- 
dnieście się..  Wieycie  po  tcy  smutney  krze- 
winie ,  i  tę  noc  okropną  przypoinniycie  mi, 
kiedy,  wszystkie  dzieci  mojcpoginęły;  kie- 
dy moinymóyArundal  upadł;  kiedy  wdzię* 
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csna  mojaDaura  ginęła!  sama  na  skale  w  po. 
środku  morza  falami  gwaltowiieiTii  tłuczo- 
na córka  moja  jęczała.  Jcy  kizyk  był  częsty 
lgłośny;a  jey  oyciecnie  mógł  ją  poratować. 
Stałem  całą  noc  nad  brzegiem  ,  widziałem 
ją  nawet  przy  słabem  świetle  xi^'?.yca;  sły- 
szałem jęczenia  jey;  wiatr  był  gwałtowny, 
i  dcszczebiły  wtęstronę  góry;  ni-^^eli  dnieć 
zaczęło,  ju&  ^łos  jey  był  słabszy.  Minęła 
się!.,  jako  wiatr  wdzięczny  ,^{tóry  powio- 
uął  po  kwieciu  i  przeszedł!  padła, umarła!*' 

To  wołanie  na  wiatry,  i  sprowadzenie 
icli  na  krzewiny,  to  młodey  dziewczyny  na 
skale  w  pośrodKu  fali  zostnwienie,jcy  krzyk 
gwałtowny,  potem  wolnieyszy,  jey  potem 
cichość  i  zgon,  z  jaką-P.  wy  datiiuścia  i  czuło- 
ścią odmalowane?  Jak  ważne  pocnwytane 
okoliczności?  które  kiedy  Armin  wylicza, 
wzbudza  w  nas  politowanie  nad  nieszczęśli- 
wą, chęć  ratowania  jey,  gdyby  mo'^.na,  i  le- 
dwie me  tę*^.  sarnę  boleść,  którą  ton  osiero- 
cony oyciec  ponosił. 

Na  takie  i  tyin  podobne  z  pilnością  za- 
patrując się  przykłady,  moieiny  niektóre 
powszechnieysze  Wymowy  naznaczyć  pra- 
widła; i  za  Łemi  wielkicmi  ludźmi  w  ślady 
idąc,  odkryć  tajemnicę  ich  ,  która  sztuki 
jestsprę^.yną. 

Powszechnieysze  Przfpisy  Wymowy. 

lod.  Słowa  twoje  powinny  bydź,  ile  mo- 
żności ze  swojego  języka,  nie  z  obcych  po- 
f«yczane,  właściwie  rzecz  wyra'^.ające,  nie 
'ODojętnemu  tłumaczeniu  podległe,  albo 
z  grubych  sposobów  mówienia  wzięte.  Język 
Słowiański,  który  naszego  matkąjcst, niech 
będzi«  i  picrwszem  źródłem,  zkąd  w  po- 
trzebie dla  obfitości  i  doskonałości  wiek* 
szey  języka,  słowa  brać,  albo  utwarzać 
inamy.  Gdzie,  jebnęlibyśmy  nic  do  przygo- 
dy naszey  zdatnego  wynaleźć  nie  mogli,  do- 
piero wolni  jesteśmy,  przykładem  inszych 
oświeconych  w  Europie  narodów,  wziąć  ra- 
czey  całkiem  z  inszego  języka  słowo  jakie 
(jaK  nazywają)  techniczne  ;  ni'>,eli  mniey 
bacznem  do  szczercy  Polszczyzny  przywią- 
zaniem się,  rzecz  swoje,  niby  po  polsku,  ale 
niezrozumianie,  albo  śmiesznie  wyrażać. 

2re.  W  połączeniu  słowa  jednego  z  dru- 
giem  naypierwey  uwa^.ać  nalepy,  aieby, 
jak  mo'^<na  nayjasniey  i  nayłatwiey,  rzecz, 
o  którey  mówisz,  zrozumiana  bydz  mogła. 
Dla  tego  szkodliwe  zawsze  będą  słowa,  któ- 
re przy  sobie  obok  bydź  powinny,  i»ozdzie- 
lone  ipo  kilkunastu  słowach  przeniesione: 
bo  to  zwyczaynic  pojęcie  nasze  trudzi,   i 


krzywdzi  go  w  tcy  słodyczy,  którąby  wczc- 
śniey  mieć  mi>gło  :  przecięci  zapominać  nie 
trzena,  a^.eby  słowa  twoje  w  połączeniu  je- 
dnego z  drugim  i  zgodne  jakieś  bi  zmienić 
zachowały.  Temu  się  zaradzi,  starając  się 
aieby  wiele  słów  jedno  syllabnych,  obok 
z  sobą  nic  było  ;  tym  albowiem  sposobem 
nie  gładko,  i  jak  mówią)  zustyrkiem  tłu- 
maczymy się;  aciągmowy  zdaje  się  niejako 
rwać  ustawicznie.  A.le  ani  to  powszechną 
regułą  bydź  mo^.e:  bo  w  wyrażeniu  passyy 
gwałtownych,nawetpięknicy  jestmonosyf- 
labami  tłumaczyć  się  ;  gdzie  natura  sama 
passyy,  jak  nayprędzcy  rzecz  wykonywać, 
a  zalćm  i  tłumaczyć  się  słowami  naykrót* 
szemi  ka'^«e. 

Co  się  jeszcze  tycze  jasnego  i  łalw^ego  do 
pojęcia  tłumaczenia  się;  przypatrując  si^ 
wszystkim  pięknościom,  które  za  takie  po- 
wszechnie wziętemi,  są  tak  w  dawnych,  jak  i 
w  teraźnicyszych  uczonych  ludzi  pismach; 
obaczymy  zapewne,  'Je  to,  conayoardziey 
w  wyrazach  ich  po()oba  się,  będzie  bez  wąt- 
pienia proste,  ika^.demu  do  wyrozumienia 
latwc,  a  tylko  serca  i  imaginacyą  nasze  po- 
ruszające. Na  co  zawikłaną  robić  piękność 
wyra^.enia?  idźmy  w  tcy  mierze  drogą  na- 
tury, która  wszystko,  conaypięknieyszego 
jest,  na  wierzch  oczom  naszym  wystawujc; 
wewnątrz  zaś  same  tylko  zostawiła  spręży- 
ny, które  powierzchowną  piękność  utrzy- 
mują, .c  . 

Prawdziwa  wymowa,  próżnych  i  wysa- 
dzonych ozdób  nie  potrzebuje:  milczą  pta- 
ki Azyalyckie  tyle  bogatych  kolorów  pióra- 
mi ustro]one,  wtenczas,  kiedy  nasz  w  wiey- 
skiey  odzie^.y  słowik  śpiewaniem  swojem 
pychę  tamtych  zawstydza.  Dla  tego  uczyć 
się  potrzeba  piękney  i  wysokiey  razem  pro- 
stoty, która,  kiedy  (jak  powinna)  z  serca 
wypłynie,  przebędzie  zapewne  wszelkie 
dowcipu  samego  czyny,  do  których  '^,adna 
czułość  nie  przyłożyła  się;  zwłaszcza,  ie 
sposoby  myślenia  ludzkiego  tak.  ró^.nc  są,  i 
gust,  co  nale^.y  do  obrotu  dowcipu,  coraz 
inszy  z  wiekami  odmienia  się;  co  zaś  serce 
człowieka  w  początkach  jeszcze  świata  do«^ 
tknęło,  to  ^o  zapewne  i  wnaypóźnieysze 
wieki  równo  poruszać  będzie. 

3cio.  Zwa'^>enie  i  dobre  zaJ.ycie  okoli- 
czności,  (  między  pierwszemi  )  Wymowy 
wsparciem  jest.  iCto  jesteś?do  koco  mówisz? 
w  jakiem  micyscu  i  czasie,  przy  jakich  oso- 
bach! i  o  czem?  Okoliczności,  które  czasem 
drobnemi  się  bydź  zdają,  wspomnionc,  a 
oszczędnie  w  czasie  swoim,  dają  jakąś  cech« 
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prawdy  pismom,  i  wystawiają  nam  rzecz  ' 
przez  usta,  jakbyśmy  na  nic  przez  oczy  pa-  .; 
ti*zyli.  I  jako  nay  nikczemnicysze  okoliczno- 
«ci,nay  większy  eh  w  świecie  przygód  były 
przyczyną;  tak  wpisaniu  i  drobnych  czasem 
opuszczać  nie  nalc^.y,  bo  z  nich  częslo  cią- 
gną sif  myśli  nnypicknicysze,  czyniące  sła- 
wę rzeczy  i  pisarzowi,  anaybardziey,  ma- 
lują nam  rzecz  same  naturalnie,  jak  gdyby 
nale'^.ycie  ze  wszystli ich  stron  widziana  oy- 
ła;  które  naśladowanie  pickney  z  siebie  na- 
tury, jako  wmalarstwie  całym  zamiarem 
sztuki  jest,  tak  te^.  w  Wymowie  koniecznie 
poŁrzeonem  będzie.  Na  co  szukać  ozdób  in- 
szych wymowy?  przypalmy  się  tylko,  a  do- 
brze rzeczy  twojey:  to,  co  widzisz,  co  sobie 
wnosisz,  j.ik  mo^.na  nay  dokładniey  opisane, 
prawdziwie  piękne  się  poka^.e.  Do  czego, 
jaksięwyicy  .rspomniało,  dobre  zarycie  o» 
kolipzności  skutecznie  się  przykłada. 

Żebyśmy  się  Icpiey  przez  wzory  jakieś 
objaśnić  mogli,  chcąc  naprzykład  opisywać 
zgon  Crutusa  na  polach  Filippiiiskich(L9); 
tak,  albo  podobnie  moinabysię  tłumaczyć: 
2,Ju'^.  przemagała  fortuna  Cezara;  iołnierz 
Brutusa  nie  zemsty^ale  wołał  miłosierdzia, 
który  po  większey  części  zrąbany,  pola  Fi-  , 
lipińskie  pozalegał ;  wrzawa  zwycięrcow 
z  jękiem  umierających  zmieszana ;  okro- 
pnym głosem* dalekie  okolice  napełniała; 
a  sionce  chylące  sie  ku  zachodowi,  zdawa- 
ło się  ostatni  ju2  azieii  kończyć  wolności 
Rzymskiey.  Brutus  odstąpiony  od  wszyst- 
kich, bo  zwyczaynie  chronimy  sie  nieszczę- 
śliwych, gorzko  na  klęskę  swoicnpogląda; 
i  obaczy  wszy  blisko  siebie  jednego  z  rotmi- 
strzów swoich,  który  z  bronią  w  ręku  zabity 
leiał ,  a  w  twarzy  jeszcze  znaki  zemsty  wi- 
,  dać  nm  było:  pomyślił;  „  On  szczęśliwy! 
niepóydzte  za  wozem  Cezara!...  Jakiemu 
pięknie  wolnym  umierać,  upadek  oyczyzny 
iwojey  uprzedzić!"  Potem  w  rozpaczy  znie- 
walając przed  zgonem  cnotę, którą  tak  w  2y- 
ciu  kochał,  mieczem  przyjacielskim  upro- 
szonym odStratona,  zabii  się  (20). 

4te.  Krótkie  wyrazy  zawsze  mocniey 
nas  uderzają,  niieli  o  ternie  samem  przy- 
dłuisza  mowa ;  bo  człowiek  z  natury  do 
roskoszy  dąiy,  i  razem  ją,  jak  moina,  nay- 
więktząmieć  woli.  Rozwleczeniem  zaś  mo- 
wy mnieypotrzebnem  krzywdzimy,  ietak 
rseke.  smak  słuchu  naszego^  nioy  wodą 
słodki  z  siebie  napóy  rozlewając,  ie  czasem 
tedwie  co  słodyczy  uczuć  możemy.  Z  tej. 
pnycsyny  wszelkie  synoninia,  czyli  jedno* 
snatsące  słowa  zdają  się  bydi  doWjmowy 


wcale  nicpotrzebnemi.  Toi  samo  rozumieć, 
omniey  poti*zebnie  przytoczonych  okoli- 
cznościacn;albo  wszystkiem  tćm,co  jedney- 
ie  rzeczy  powtarzaniem  ciekawość  słucha- 
cza,pragnąrego  zawsze  co  nowego  usłyszeć, 
nudzi  i  utrzymuje.  Naprzykład,  gdybyśmy 
chcieir  napisać  nagroock  Stefanowi  Czar- 
nieckiemu; miasto  zwyczaynie  zażywanych 


ani  w  narodzie  (21)." 

5te.  Jeicli  w  piśmie  twojem  wchodzi  o- 
soba  jaka,  o  któcey  mówisz,  wiele  do  wymo- 
wy twojey  przyczynisz,  jcieliją  same  cza- 
sem mówiącą  wprowadzisz;  mając  zawsze 
baczność,  aieby  mowa  jey  była  zwięzła, 
pełna  rzeczy  nie  słów;  i  warta  osoby,  którą 
mówiącą  wprowadzisz.  Homer  i  Wirgili^ 
tenwoyny  Trojańskiey,  ówzałoienia  llzy- 
mu  dzieje  opisując,  trzy  części  prawie  nie- 
śmiertelnych dzieł  swoich,  samemi  róinyck 
wpływających  whistoryąosób  mowami  na- 
pełnili: a  tym  sposobem  odmalowali   nam^ 


których  przez  wczesne  zaiy< 
tnieyszych  okoliczności ,  i  wprowadzenie 
przed  oczy  niby  iywych  osób  mówiących^ 
zdajemy  się  pogładzić  z  roskosz;^  na  dzieła, 
trzema  tysiącami  lat  przed  wiekiem  naszym 
upłynione. 

Według  tego  przepisu  gdybyśmy  co  zro- 
bić chcieli;  opisując  naprzykład  stan  nie- 
szczęśliwy Krezusa'po  wpadnieniu  w  pań- 
stwo jego  Cyrusa  z  woyskiem  (22),  tak  albo 
podobnie  moinaby  się  tłumaczyć:  ,;Krezus 
słynął  z  dostatku  i  mądrości  u  postronnych, 
z  sprawiedliwości  i  dobroci  u  swoich:  był 
królem  moinym ,  ale  był  z  czasem  i  nie- 
szczęśliwym. Sąsiedzi  jego  i  wyrocznie  na- 
wet bo*gów  zawiodły  go;  zapotęinym  Cyru- 
sem  wszystko  to  poszło  (23).  Jui  rozległe 
jego  pro wiiicye  niewstrzymany  liieprzyja- 
ciel  porozbierał;  mała  okolica,  i  miasto 
Sardes  zdało  się  bydź  całem  państwem  i 
schronieniem  nieszczęśliwego.  On  nie  dbał 
opanowanie,  które  mu  wydzierać  chciano; 
ale  bolał  nad  ludem,  który  cięiaremtrona 
opadającego  miał  bydź  gnieciony.  Zewsząd 
gorzkie  przynoszą  mu  nowiny;  miedzy  in- 
szemi  zaś  ta  naywięcey  przenikała  serce 
Krezusa,  £e  komu  miecz  przychodni  lito— 
^nie  pofolgował,  tego  niezgoda  bratnia  nie^ 
bacznie  dokonała:  i  samie  zaślepiony  oby*- 


walcl  obywatela  to-^pować  nicprcyj' 
ni  pomagał.  IJini  ICC  iialenc«aspiBgniił  do- 
tkliwy Kiczus,  ale  iiit^bo  dopi      ■ 
(loświadcsyć  nicstatku  szczęść 
gocliciało  dla  Icpaiych  liadzic 


zachować 
pociechy 


,, Ci, którzy  go  jcszcxe  wmałcy  licsbie 
Rtak  okropnym  bcdijcego  stanic  olacxali, 
nic  śmieli  ot^u  swoici)  na  niego  podnieść; 
w  tey  przygodzie  cieszyć  go  nawet  nic  umie- 
li, bo  nie  ttafiło  im  się  «Tji.icć  go  niesicze- 
iliwjm.  Ale  on  pierwszy  od  Dznałsif:  Kiedy 
{  mówił)  nstf  po  wałem  na  Iron  Lidyi.okrzyk 
itowazechny  był  ogłoszeniem  szczęścia  mo- 
jego; jakite  nierównie  mniey  mnie  terai  la- 

łuja,   nij.eli  mi  natenczas   winszowali! 

Jakłe  daleko  szczęjdo  moje  uciekło!..... 
nmrzećby  mi  teraz  było  zsłodyczij,  kiedy 
iyćmusEC  zobclgij!  bo  cóf.  zaroskoszbydi 
ki'ó1em  nieszczęśliwych," 

6te-   W  rzeczy,    októi 
■snkay  strony  d^ 


z.   PosłuSycido 


j  d^tkli 
cbających  poruszyć  n 

tegoswatenie  tytilleznychokolll;J'.llU3<.l,nlu'■ 
l■e  lif  rzeczy  kaidcyli-aymaj^.  Na  to  obra- 
cay  całąmoc  twoje,  nic  koniecznie, co  przez 
pewny  słów  układ  pięknem  tytko,  ale  co 
czułem  jest.  Woydźpierwey  zawsze, ile  mo- 
inoici,  wnerce  twojorradź^osię,  isłuchay; 
«  dopiero,  co  w  niem  zacząłeś,  niech  głowa 
i  dowcip  twóy  zakończy.  Oto  naymocnicy- 
■zaspręiyna  sztuki,  która  całe  to  koło  Wy 
mowy  naszey  obraca,  bo  zn  świadecl»'cni 
wieków,  które  do  tych  czas  przeminęły,  lo 
y  łatwicy  pamię- 
!   dotknąć 


.ogło.  Sn, 


i'zynaymnicy  łatincy  pai 
fć^ne,    ftl'c  b 


ładney  wyrazy,  jalc  brsmicnie  srorney  mu- 
kyki,  póki  ich  tylko  iłachamy,  poty  nam 
■piawuja  słodycz;  zzakończenicm  zaś  mo- 
wy, bardzo  w  iiaskrólkotęt  słodycz, która 
przeminęła,  utrzymują. 

Do  tego,  co  SIO  wyzcy  oomiłości  serca 
powiedziało,  bard/o  wicie  przydaćby  mo- 
Ina;  albowiem  nicwj'czcrpancs,')  sposoby, 
którenii  człowiek  w/ruszony  bywa;  ptic- 
cięf.  między  tysi>iccn)  dróg  do  serca  ludz- 
kiego, urzc/  te  d»ie  namictnos'ci,  smutek 
i  radość,  nayprościcy  do  niego  przychodzi- 
my; smutek;  liióiy  się  rodzi  z  litości,  i  któ- 
ry przefi^gnieiucin  się,  czyli  wcyściem 
xt  nałóg, stajesię  inclancholi!),  jest  rródłein 
z  którego  mocna  Wymowa  płynie.  Tciwoje 
dzieła  nieśmiertelne, posępny  zapewne,  nie 
fmiSjący  się  Homer  układał;  i  nsnystko,  co 
kiedy  wielkiego  it  Wymowie  pokazało  się, 


ma  iak,^  cechę  oly wiajaecy  robotę ir 
cholii.  Radość,  chociai  zda  się  bydź prze- 
ciwna smutkowi,  przccięt,  je£elizbyteesna 
jest,  godzi  się  z  nim,  w  tem  zaprowadzeniu 
człowieka  nad  siebie  samego,  w  dotknieniu 
serca  jednakiem,  a  nawet  w  powierzcho- 
wnych znakach,jakicmisąłzy  ivzbyteczney 
i'a.Joścr,  równie  jak  i  w  smutkach  wylane. 
Che^jcypracuuać  pożytecznie,  czyli  on 
naluręjak  weobie  jest,  szpiegując,  piękno- 
scijey  naoczy  wystawujc;czyli  postawiwszy 
się  w  osobie  lego,  o  którym  pi.'izc,  (co  ile 
możności  konieczną  potrzebą  jest)  wszyst* 
kie,  w  jakich  Iflko  bydź  mo}.e,człowiekna< 
przykład  uciśniony,  sytuneyach,  dostate- 
cznicy  malować  pragnie;  wszędzie  go  prze- 
wodniczą zaprowadzi  mclancnolia.  Ztey  to 
kuźni  wychodzą  te  ostre  wyrazy,  którym  się 
często  i  naylwardsze  serce  nic  oprze.  Ale 
potrzeby,  aSebyśmy  ustawie 


rślani« 


iebie  ikogo  nudzili  ;  a 


lud> 


zy 


takiey  ta  rzecz  melancholii, która  niszcz,}! 
"    'na  człowieka,  odebrawszy  eo  zupełnii 

la:  ale    o  tey,    którą,  jak  potrzeba  zda 
się,  sami  sobie  na  czas  cudzym  kosztem  zru- 

Naprzykład,  gdybyśmy  chcieli  opisy- 
wać £al  Andromaki  w  Bulrocio,  rozpamię- 
lywającey  klęski  swoje  (2J);  wziąwszy  na 
Chwilę  na  siebie  smutną  postać  tey  nieszczę- 
śliwcy Trojanki,  wchodząc,  ile  mo2ności,we 
wszystkie  okolicznościobciąiaiące  iieybar- 
dzicy  stanjey  opłakany;  tak  albo  podo- 
bnie mówiącą  moglibyśmy  ją  wprowadzić: 
„JakStc  wielclrojanow  isprzyiinorzcncow 
miecz  Grecki  połoiył!  lam  Pryam  stary,  ty- 
le  rodziny  jrgo,  z  wiiiowaycą  Parysem  pogi- 
ncłol...  I  1y,  Hektorze,  poległeś  podTro- 
ją!....  Ciało  twoje  od  okrutnego  Achillesa 
stroskany  oyciucbogatym  snr/ętcm  odku- 
pił, który  ja  ze  ski'zyH  moicli  oblany  łzami 
gorzkicmi  wydałam;  i  który  w  dniu  twejgo 
tryumfu,  dla  ozdoby  domu  naszego  miał 
by  dż  okazywany!...  Kiedy  ciało  jego  z  obo- 
zu Greckiego  przywieziono,  naypicrwsza 
do  niego  przybiegłam;  wołałam,  chociai 
mnie  juit  usłyszeć  nic  mógł;  oczy  mu  skrze- 
płe  otwierałam,  choclaf  mnie  juf.  niemi  na 
wieki  nieogląda.  nacóim>j  te  piersipoza- 
krywano?  on  niema  czego  sie  wstydzić  aa 
rany,  kiórc  dla  oyczyzny  odi^brai!...  Nie 
warty  ołtarzów,  marny  Apollinic!...  (23) 
fal  mityluoriar  i  drogiego  kadzrdła,  które 
dla  ciebie  wypaliłam.  Ty  nic  umiesz  byiŁ 
bóstwem,  bo  nic  ratujesz  tych,  którzy  ci( 
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wielbią  .  • .  Alei  kolcy  przyszła  i  na  Achil- 
lesa (20)  :  Jowisz  nicslatcczny,  oEginie  ró- 
wnic, jak  io£lektrzczapomniał(2/);  prze- 
cięć ini  się  nic  nadgrodziio  za  to  ,  Hektorze 
xnóy  ukochany,  której»o  za  świal  cały  nie 
micniałabym!  có?.  dopiero  dała  mi  Grecya, 
coby  slracie  niojey^  wy  równało?  nutrot(2S), 


Trojańczyków,  kiedy  na  innie  du'^.cini  oczy- 
ma swojcini  spoyrzał,  kiedy  się  do  mnie 
uśmiechnął,  ja  wiem,  jakiey  nalenczas  ko- 
szlowałam  roskoszy  I  naymocnicyszy  z  po- 
między Trojańczyków,  kiedy  silnemi  bar- 
kami wysokie  mury  Troi  podpierał  ;  ja 
wiem,  jakie  natenczas  Azya  nad/.icjc  czyni- 
ła sobie  !  on  umiał  miłość  połączyć  z  wale- 
cznością; on  mi  był  Hektorem  . .  .  Có/mnie 
teraz  na  ziemi  utrzymać  mo'^<e?  ostatnia  mo- 
ja pociecha  zgin;^ł  Astyanax.  Zabóyca  jego 
prawic  mi  pod  bokiem  w  smutncy  Itace  mie- 
szka (30)  ,  i  jego  Te  I e mak  '^.yjc  ! . . .  Bogo- 
wie podziemni !  czyli?,  to  tylko  Grecy  mt)}^li 
zstąpić  do  piekieł  (31).?  a  Tiojanka,  ani 
śmiałości,  ani  lam  znaydzie  politowania  ? 
Póydę  do  wrót  Plutona  nieużytego  (32); 
szukać  cię  będę,  Heklorze  i  Aslyanaxie  I 
znaydę  was  i  uproszę;  bogowie  zapewne  ża- 
lu większego -J.ony  po  mężu  nic  widzieli:  oni 
(jak  powiadają)  mają  roskosz  cieszyć  nie- 
szczęśliwych! a  gdyby  sic  te?,  i  przebłagać 
nie  dali,  jak-^.c  milepiey  będzie  ju>.  niepo- 


I  ii 


wrocic  na  ziemię 

.  7jne.  Wagłepodeyście,  czyli  niespodzie- 
wane zagadnienie  słuchających,  wielką  wy- 
mowy jest  ozdobą.  Zdatnem  do  tego  będzie 
przytoczenie  okoliczności  jakieyś  niespo- 
dziewancy,  odpowiedź  nadzwyczayna,  albo 
wyraienie  zucnwałe,  ale  nigdy  proste.  Tym 
sposobem  słuchający  orzeźwia  się  niejako  ; 
i  niby  nagle  z  gmachów  ciemnych,  albo 
przeciwnie, przechodząc:  widząc,  czego  nie 
widział ,  albo  widzieć  nigdy  się  nie  spodzie- 
wał ,  przymuszony  zadumiewa  się.  Naprzy- 
kład,  gdybyśmy  chcieli  opisywać  spoUoy- 
ność  na  ustroniu  Sydoiic/yka  Abdoloni- 
ma(33);  lak  albo  podobnie  mo?.naby  sio  tłu- 
maczyć :  >, Nigdy  tem  się  zatrudniać  nie 
chciał  Abdolonim,  sprawiedliwie  czyli  nie- 
prawnie Slralon  przy  właściciel  tron  Sydo- 
nu posiadł.  Wiedział  dobrze  ,  '?,e  jemu  bar- 
dzicy  krew  do  tego  pierwsze  dawała  prawo; 
ale  wierr^ąc, '^.c  bogowie  wszystkiem  na  zie- 
mi władną,  nie  naganiał,  ani  sic  badał. w 
wyrokach  ich,  dla  czegoby  tak  zrobić  chcie- 


li. 1  uprawując  rękami  własnemi  rolą,  kto* 
ra  mu  '^.onę  i  dzieci  ^<y wiła  ,  spokoyny  na  u- 
bóstwie  swojem  przestawał. 

„Niech  tam  pilnuje  miasta  (mówił)  kto 
bydź  zdradzonym,  albo  zdradzić  nie  wsty- 
dzi się  ;  i  kto  przed  szczęściem  Stratona  u- 
mie  się  płaszczyć.  Ja  na  tem  ustroniu,  cze- 
ladzce  i  dzieciom  moim  potrzeb nieyszy, 
którzy  mi  tak  daleko  nosłnszni  przez  wdzię- 
czność ;  a  o  których  dobro  tak  troskliwy  je- 
stem przez  przywiązanie.'* 

Wielki  Alcxander,  (który  między  tysią- 
cem złego,  co  ludziom  powyrządzał,  cza- 
sem i  sprawiedliwość  zamieszał,  a^.eby  tem 
cokolwiek  gorzką  pamiątkę  zniszczenia  A* 
zyi  osłodził),  jako  błyskawica  z  grzmotem, 
przyleciał  tlo  Sydonu,  Stralona  nieprawnie 
panującego,  niemiłego  poddanym  ,  i  sobie 
podeyrzanege  z  tronu  zrzuca,  który  ubo- 
giemu Abdolonimowi  ,  zdawney  krwie  pra- 
wych królów  pocliodząccmu,  i  człowiekowi 
w  krainie  naylepsze  zalecenie  mającemu, 
od  doje. 

,,Abdoloniinie  !  (mówił  do  niego)  bogo- 
wie, jak  wierzysz,  są  sprawiedliwi  I  Ja,  kló- 
romu  pozwolili  królów  zr/uca'ć,  albo  stano- 
wić, wracam  ci  berło  oyców  twoich  w  Sydo- 
nie ;  a/eby  potomkowie  Iwoi ,  po  lobie  osia- 
ilajacy  tron  ten,  wspominali  w  potomności  , 
f.c  przechodził  tędy  Alexander ,  i  uczynił 
sprawiedliwość.'^  Na  co  Abdolonim  odpo- 
wie :  ,, Ja  jestem  królem,  Alexandrze!  kie- 
dy nad  sobą  i  małym  domkiem  moim  pano- 
wać umiem;  a  ty  jesteś  mnicyszy  odemnie, 
bo  ja  daru  twojego  przyjąć  nie  clicę."  Tak 
śmiałą  odpowiedzią  nie  chcąc  przyymować 
tronu  ,  stał  się  go  bardziey  wartym  Abdolo- 
nim; który  nakoniec  ,  szczęśliwością  ztąd 
na  Sydończyków  spłynąć  mającą  pobudzo- 
ny, przy  i  ąć  musiał. 

oine.  Je^.clikomu  pochwałę  pisać  masz, 
pięknieysza  nierównie  poka/e  się,  jeicli 
rzecz  jaką  inszą  wiodąc,  niespodziewanie 
przytoczona  będzie:  to  j-est,  a^^eby  nie  umy- 
ślnie od  początku  mowy  twojcy  ciągniona  ; 
ale  co  inszego  niby  za  zamiar  mowy  prze- 
znaczywszy, do  tego  tylko,  jakoby  przypad- 
kiem, przyłączona  była:  chybaby  rzecz 
twoja  obszcrnieyszego  rozpostarcia  się  wy- 
ciągała. Ale  w  pochwałach,  które  dajesz, 
zawsze  podłego  pochlebstwa  wystrzegać  się 
nalc'?,y,  które  i  piszącego,  i  chwalonego  po- 
ni^.a.  Pochwała  twoja  niech  będzie  źrzcc^iy 
znacznieyszych :  ani  się  zastanawiay  nad 
niskiemi :  a  naylepsza  się  zawsze  udaje  po- 
chwała cnoty.    Tak,  gdybyśmy  pod  imic- 
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niem  naprzykład  Paicmona,  chwalić  chcie- 
li człowieka  dobroczynnego;  tym  sposobem 
albo  podobnie  moinaby  się  tłumaczyć. 

,,IV1ilon  przyciśniony  ubóstwem  nie  śmiał 
sif  ludziom  pokazać.  Nędza,  nie  jestci  wy- 
stępkiem; ws/clako  często  wstydź*-^  się  ubó- 
stwa swojego  nędzni.  Nic  wiedziano  o  do- 
iriic  jcgo;bo  mało  kio  do  ubogich  uczęszczać 
lubi.  Chodz.'jc  zawsze  smutny,  chocia-^.  był 
znany  dawniey  :  nikt  go  się  o  przyczynę  nie 
pytał;  ie  nie  miło  nam  słuchać  i  zatrudniać 
się  nieszczęściem  cudzcm  ,  a  czasem  boimy 
się  jeszcze,  a^.eby  nas  o  wsparcie  nic  pro- 
szono. Ale  on  sam  nie  śmiał  nikomu  o  nic 
naprzykrzać  sio:  będ.^jc  w  bycie,  nauczył 
się  świadczyć  dobrodzieystwa  ,  aprosićuii- 
łosierdzia  nie  nmiał.  Tyle  mu  tylko  w  nie- 
szczęściu jego  pociechy  zostało  się  ,  •}.e  był 
cnotliwym  ;  ale  cnota  bez  pieniędzy  zwy- 
czaynic  głodna  bywa.  Widziałem  raz  Mile- 
na, jak  mu  się  łaskawsza  uśmiechała  fortu- 
na;  z  wygodiiieyszym  domem,  i  pozorem 
szczęściajakiegośjzaraz  się  przyjaciele  zna- 
leźli ;  chociaż  nie  było  u  niego  zbytków  '^.a- 
dnych ,  bo  tylko  na  uczciwą  potrzebę  domu, 
i  wychowanie  dzieci,  majątek  jego  wystar- 
czał. Tak  nagłey  odmianie  wszyscy  dziwo-! 
wali  się!  alezkądby  mu  przyszła,  nikt  ani 
dociec  nie  mógł ,  ani  (przeszłe  ubóstwo  nic 
chcąc  mu  przypominać)  zapytać  się  go  nie 
śmiał.  Umarł  w  mieście  Palcmon  (3-1)  ;  i 
którego  za  ^.ycia,  dla  zakazu  jego,  wyjawić 
nie  mo'>.na  było:  tego  dobroczyńcę  po 
śmierci  gorzkiełzyMilona  wydały.  Płacz 
był  prawie  powszechny;  bo  wszystkich  nie- 
szczęśliwych, których  zwyczaynie  wiele  by- 
wa, strata  ta  obchodziła.  Ale  człowiek  do- 
broczynny nie  mogąc  sam  po  śmierci  wspo- 
magać ludzi,  zostawia  przykłady  do  naśla- 
dowania następcom  swoim,  aieoy  czasem 
sprawiedliwy  me  zawiódł  się  na  cnocie  swo- 
jey,  nie  ?.ebrał  chleba  pode  drzwiami  boga-< 
cza  nieu?,ytego." 

9tc.  W  całem  dziele  Wymowy  twojey 
bądź  niocnym  przez  związki  silne  rzeczy 
ważnych ;  ale  przy  końcn  (co  naybardziey 
w  wierszu  zachować  nalepy)  bądź  naymo- 


pamic< 

przychodzi ;  potrzeba  ,  aJ.eby  ostatecznie 
pamięć  słuchających  czcm  pięknem  się  za- 
trudniła. 

lOie.  Niech  będzie  Wymowa  twoja  ro- 
itropna  i  powa^.na.  Do  tego  trafisz  końca,  je- 


^,eli  rzeczy  niskie  i  upodlone  na  matcryą  ro- 
boty twojey  nie  wybierzesz;  jeieli  słowami 
uiniey  przysloyncmi  tłumaczyć  się  nie  bę- 
dziesz; jeżeli  okoliczności,  do  rzeczy  mniey 
potrzebne,  opuścisz  ;  jeżeli  porządek  jno- 
wienia  zachowasz;  jeżeli  nakoniec  w  mó- 
wieniu pochlebstwa  j  albo  nicwolniczćy  bo- 
jaźni  nic  pokażesz. 

llie.  Utrzymywanie  charakteru  osób  ^ 
w  dziełach  Wymowy  przydłuższych-,  zna- 
czną i  potrzebną  zawsze  pięknością  będzie. 
Szczęśliwy  w  tćm  łlomcr:  w  pierwszem 
wspomnieniu  o  Achillesie  ^  odmalowawszy' 
go  nam  zuchwałym,  już  wcałcy  Iliadzie, 
w  czynach  i  mowach  Achillesowych  zuchwa- 
łość widać.  Ulisses  u  niego  wiecznie  pora- 
dny  i  podcyrzliwy.  Nestor  wiclomowny  i 
chwalący  się:  insi  zaś  jego  bohatyrowfe  w 
swojey  każdy  do  końca  utrzymany  skłonno- 
ści. Pięknie  w  tern  naśladuje  Homera  ro- 
mans angielski  pod  tytułem  -Tom  John; 
gdzie  każdą  wchodzącą  osobę,  taką  wosta- 
tniey  księdze  widzę  ,  jaką  w  pierwszey  po- 
znałem. 

12te.  We  w^szystkich  pismach  twoich,  nic 
słów  ale  rzdczy  pilnuy ,  tak  dalece  ,  ażeby 
rzecz  twoja  byia  panią  dzieła ,  słowami  zaś 
tylko  sługami.  Ale  zawsze  pisma  twoje  zi- 
mnemi  będą ,  jeżeli  je  nie  zagrzejesz  robota 
jaką,  to  jest,  jeżeli  nie  opisujesz  prawdzi- 
wey,  albo  zmyśloney  od  siebie  akcyi,  Tego 
nic  zachowując,  wpadniesz  w nuazące  po- 
wtarzanie rzeczy  jedney  inszemi  słowami ^ 
a  późno  postępować  będziemy,  jeżeli  tylko 
słów  chwytając  się,  rzeczy  zaniedbamy. 

13te.  Przepisy ,  jaka  bydź  powinna  mowa 
prozą,  jakie  poema  heroiczne,  trajcdya, 
elegia,  oda  i  tam  daley ;  na  kilku  kartach 
nauczyciel  uczniom,  dla  nieobciążenia pa- 
mięci ich,  pomieścić  może.  Chociaż  Edward 
Young  wnocach  swoich  żadney  nie  zacho- 
wuiący  reguły,równie  póy dzie  do  nieśmier- 
telności, jak  ipilnieyszy  względem  przepi- 
sów Wolter  w  Henryadzie;  a  z  drugiey  stro- 
ny tak  wielu  w  pismach  swoich  czułości  Ża- 
dney nic  mających,  ale  tylko  naysurowiey 
przepisów  trzymających  się,  zginie  w  niepa- 
mięci. Według  Wspomnionych  krótko  ze- 
branych przepisów,nauczyciel,  na  codzien- 
ne ćwiczenia  uczniom  swoim  naznaczając 
roboty;  nie  marną  rzecz  jaką,  ale  wybierać 
i  dawać  ;na  materyc ,  o  miłości  naprzykład 
oyczyzny,  o  jedności  obywatelskiey,  o  po- 
winności człowieka  względem  inszych, o  po- 
chwałach wielkich  ludzi  narodu,  o  cnocie^ 
poti*zebie  religii ,  i  tym  podobne  *«  ^VAJft.'*^ 
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jednym  razem,  i  mówców  formować  bcdzie, 
lobywalelów. 

Llste.  Dokończywszy  ju?.  pismo  Iwojc, 
ty  nay pierwszy  inli«idź  jego  surowym  sędzią. 
Uwazay  w  nim:  czyli  nic  popełniłeś  nie- 
dbalstwa jakiego,  szczególnie  dla  dopełnie- 
nia próbnego  micysca,co  w  wierszu  czps'ciey 
trafić  się  moźerczy  li  rzecz  twoję  części  skła- 
dające łączą  się  nale^.ycic,  i  następują  po- 
rządnie? czyli  nic  masz  słów  obojętnych  i 
dwojako  znaczącj'ch,  z  których  obróconego 
rozumienia  mogłoby  się  co  wnosić  obelAy- 
wejco?  czyli  mowa  twoja  nie  jest  ciemna,  i 


Naywiększy  zaś  wzgląd  mieć  powinien 
ka^.dy,  który  pismo  swoje  roztrząsa,  albo 
te^4  do  pisania  zabiera  się,  a'>.eby  wniczem 
obyczajów  i  religii  nic  naruszał.  Koniec 
każdego  piszącego  bydź  powinien:  zrobie- 
nie pc^.ytku  jakiego  w  czytających.  Tam 
gdzie  nas  skłonność  sama  eto  s  wy  woli  tak  sil- 
nie ciągnie,  poco  jeszcze  niewstydliwcmi 
wyrazami  i  nadto  palący  się  ogień  rozdy- 
mać?  Nieszczęśliwy,  który  drogą  pisania 
liwych  poszedł!  on  winien,  od- 


rzeczy  szkodliwych  p 

powiedzieć  narodowi  swojemu  i  dalszym  po- 
koleniom, które  ałośliwcmi  jego  pismami  I 
psuć  się  będą!  Matka,  za  zgorszoną  córkę 
•woje  przeklinać  e;o,  i  oyciec  za  syna  mścić 
się  bęazie  na  pamięci  jego!  Kto  albo  z  łaski 
natury,  albo  długiemi  pracami  słodycz  Wy- 
mowy, a  przez  nię  dar  poradzenia  pozyska; 
czemu),  tey  zdatnościswojey  na  dobro  kraju 
obrócić  nie  ma?  nie  tak,  jak  ów  szkodliwy 
piorun,  który  na  to  tylko  wypada,  aieby 
wszystko,  czego  fiię  dotknie,  zepsuł. 

r  rzez  pisma  rozwiązłą  lubieznością  za- 
prawne,  niewieścieje  zwolna  młodzie- kra- 
jowa; i  przyzwyczaiwszy  się  do  pokrewnego 
sobie  niewstyau,  staje  sie  niezdatną,  albo 
przynaymniey  niedbałą  ao  noszenia  cięża- 


ru obywatelstwa,  który  tak  słodkiu)  był  dl.i 
oyców  naszych!  To^.samo,  albo  więccy  jcijz- 
cze  myśleć  nale').y  o  tych,  którzy  niezoo^^nc- 
mi  pismami  swojemi  targają  się  na  religią. 
Jakiego  zuchwalec  spodziewa  się  po^.ytku 
z  pisma  takiego?  czyli  przecząc  istoty  bó- 
stwa, albo  rząd  jego  znicwa^.ając,  będzie  mu 
sługa,  ^.ona,  pizyjaciclwiernieyszy?  Czyli 
bezbo-^.nik  wmówiwszy  w  ludzie  ze  kary  afbo 
nagrody  po  śmierci  nie  masz,  będzie  wry- 
ciu swojembezpiecznieyszym?  wpowodzc- 
niach  szczęśliwszy?  Czegoji  ten  człowiek 
nieprzyjazny  przemo-^.nemu bogaczowi  po- 
strach, a  nieszczęśliwym  ucieczKcodeymu- 
je?  czego  ten  pies  szczeka  na  pana  swojego, 
z  którego  stołu '/.yjc?  on  niema  nadziei  za- 
dney,  bo  jey  i  niew^irt!  Ale  będzie  to  zacho- 
dem sprawiedliwego  naszego  monarchy,  u^ 
jąć  się  o  Boga,  którego  na  ziemi  zastępuje, 
I  o  swoje  razem  sprawę:  bo  to  a^«  nadto  pe- 
wna jest,  ').e  róg  tronu  na  ołtarzu  wspiera 
się;  i  kto  bezbożnie  podkopuje  religią,  mo- 
narsze i  narodowi  całemu  upadkiem  grozi. 
Oto  ju'A  wszystko,  co  mi  o  Wymowie 
w  prozie,  albo  w  wierszu  przyyść  mogło. 


Myśli  moje  przynoszę  przea  sędziów  dobrze 
oświeconycn,  którzy  nie  będą  pewnie  potę- 
piać niektórych  nowości  tu  wyra^,onycn,pó- 
ki  pobudek  moich  dokładnie  nie  roztrzą- 
sną.  Jeżeli  wczem  pomylić  sie  moełem«  a- 
pornie  przy  błędzie  utrzymywać  się  nie 
chcę;  a  ic  człowiekiem  jestem,  mam  prawo 
spodziewać  się,  ie  mi  omyłki  darowane  bę- 
dą; zwłaszcza,  że  myślą  zrobienia  dla  naro- 
du rzeczy  pożyteczney  pracowałem. 

Jeżeliby  zaś  cała  ta  praca  moja  wcale  nie- 
zdatną sic  znalazła,  wszelako  powrócę  do 
domuspokoyny;  jak  ów  nic  wybi-any,  (jak 
się  spodziewał)  miedzy  inszemi  do  najwyi- 
szey  trzechset  mężów  magistratury  Spar- 
taiiczyk  (35),  cieszyć  się  będę:  Żejestw  La* 
cedemonie  trzysta  męio w,  więcey  wartych 
nademnic.  ^^ 


PRZYPISKI. 


(1)  W  iele  jui  nad  tem  myślano,  coby  zgro- 
madzenia ładzi)  czyli  towarzystwa  początkiem 
było:  zdnje  sicy  le  potrzeby  wspólne  nigdy  nie 
były  przyczyna  założenia  tych  miast  budo- 
wtiych,  w  których  ludzie,  sprowadziwszy  się 


z  lasów  zamieszkali;  bo  tam  mając  wyiywienie 
napóy  i  pod  drzewami  uchronc,  to  jest,  to,  co 
do -utrzymania  iycla  koniecznie  potrzebne  jest; 
nie  mając  zaś  wyobraienia  lepszego  stanu  nad 
ten^  w  którym  byli^  zapewne  go  i  iądać  nie  mo- 
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ff(;  ręce  za^  człowieka  a^tindio  dostateczne  są 
dovryiy>vieii'in  go.  Ani  przyjacielskie  związki, 
mogły  rozrzucone  po  lasach  zgromadzić  familie; 
ho  ezfowick  jest  z  natury  podeyrzliwym,  sobie 
lylko  dobrze  iycz.-jcym  ;  przyjaźń  zaś  jest  bar- 
dziey  dziełem  edukacyi,  i  skutkiem  cnot  moral- 
nych ,  które  >v  pierwiastkowych  tych  ludziach 
bydź  nic  mugły.  Ale  naypewniey  zdaje  sie,  że  bo- 
iaźii  przemocy  pozgromadzała  ludzi  w  towarzy- 
stwa^  ałeby  się  łatwiey  razem  opierać  mogli. 
Widzimy  to  i  dziś  w  naturze  ludzi ,  że  chociaż 
ich  strach  nagty  na  chwilę  rozproszy,  przecież 
z-iraz  zgromadzają  się,  i  tłum  ich  zebrany  zwy- 
czaynie  jest  śmielszym.  Z  tego  podobno  do- 
świadczenia,przyszło  do  założenia  towarzystwa, 
(Q)  Ze  ludzie  żyli  nie  każdy  osobno,  ale 
w  mnieyszych  familiach  rozrzuceni  ,  zdaje  się 
z  przyrodzenia  kobiet  i  dzieci,  że  powinny  były 
mężów  i  oyców  się  trzymać;  'ta,znajf]c  siły  swo- 
je słabsze,  kochając  i  będąc  razem  kochana  od 
mężczyzny,  trzymała  go  sie,  idlawspólney  mi- 
łości, i  dla  bczpicczeiistwa  swojego.  Dzieci' zaś, 
z  przyczyny  swojey  w  pierwszych  leciech  nie- 
dołężnosci  przyzwyczaiwszy  się  do  rodziców, 
w  wieku  dalszym  mogły  się  ich  trzymać  dla  do- 
świadczenia większego  w  rzeczach,  które  w  star- 
łzych  widziały. 

(3)  Ponieważ  w  początkach  językowi  razem 
przy  trudno  było,  z  prostego  głosu  przvdłuższe 
słowa  różnym  łamaniem  się  wymawiać;  prawie 
we  wszystkich  Luropy  językach,  słowa  konie- 
cznie do  utrzymywania  życia  potrzebne  z  jedney 
się,  a  naywięccy  ze  dwóch  syllab  składają.  Swia- 

.declwo  oczywiste  z  oyczyslego  naszego*  mamy 
w  słowach:  jeść,  pić,  chleb  ,  ivoda,  i  tym  podo- 
bnych; to  samo  we  Francuzkim  i  Niemieckim 
postrzegamy,  to  i  w  językach  Azy  i,  na  nich  zna- 
jący się,  podobnie  pos'wiadczają. 

(4)  Znana  wszvstkim  wspaniałość  stylu 
w  księgach  Żydowskich  nie  potrzebuje  objaśnie- 
nia.   Niedawno  przetłumaczona  najęzykFran- 

^  cuzki  jedna  z  naydawnieyszych  ksiąg  Chińskich 
'  pod  tytułem:  C  h  o  u-K  i  n  g  ma  piękną  cechę 
silney  mowy  wieków  palryarchalnych.  Wieku 
■  przeszłego  przetłumaczona  na  tenże  język  z  Per- 
skiego księga  Huszenka  pierwszego  ż kró- 
lów Persyi  i  świata ,  pod  tytułem  Mądrość 
wszystkich  wieków;  którey  sam  tytuł  tak 
poważny,  nie  zawodzi  zapędu  czytelnika,  albo- 
wiem pełna  jest  naydokładnieyszych  prawideł 
obyczayności,  i  tego  ducha  czułego,  który,  zda- 
je się,  że  z  ludźmi  tamtemi  uuiarł. 

(5)  Homer,  około  dwóchsct  lat  po  zburzeniu 
Troi,a  więcey  nad  1200  przed  narodzeniem  Chry- 
stusa żyjący,  zdaje  się,  że  nie  mógł  bydź  pierw- 
szym, któryby  razem  tak  piękne  dzieło  napisał; 
bo  dowcip  ludzki  i  sztuka  z  wolna  postępują. 
Jakoż  powiadają,  że  Orfeusz,  a  po  nim  Linus, 
«laUko  przed  Homerem  wierszem  pisali^  Pala- 
ined,  który  się  bił  pod  czas  woyny  Trojańskiey, 
był  razem  sławnym  poetą  greckim.  Jakiś  K.ory- 
lius,  Zyzyf,  Dyktys  Kreteński,  Dares  Frygiyski; 
wszyscy  za  czasów  teyże  woyny  żyjący,  mieli 
tławę  pisarzów  tamtt|^  wieku.  Z  których  po- 


tem błędówy  albo  piękności  doskonały  Homer 
uformował  się;  .i  sławę  ich  na  sobie  skończyła 
a  swoje  aż  do  nas  przesłał. 

(0)  Perrault  pogardzał  starcmi  autorami:Fon- 
tenel.  La  Molthe,  nic  w  nich  osobliwego  nie  wi- 
dział: i  chociaż  ci  trzey,łedwie  nie  połowę  Fra'n- 
cyi'  za  sobą  mieli,  przecież  nie  mogli  nigdy  zdiąć 
llomerowi  z  gło*vy  wieńca  jegj. 

(1)  Jak  naszych  czasów  Kurcyusz  uformował 
Karola  XII.  króla  Szwedzkiego  na  wojownika; 
tak  Homer  wystawił  dawniey  wielkiego  Ale- 
xan dra.  Chciwy  sławy  młody  len  mouarcha,  ru- 
szony przykładami  Greków  dokazujących  w  A- 
zyi ,  wziął  myśl  podbić  iajey;  a  dzieła  Homera 
porządniey  złożone  i  poprawione ,  w  drogiey 
skrzynce  między  łupami  Daryusza  zabraney,  jak 
świętość  jaką  przy  sobie  wszędzie  mieć  chciał. 

(8)  Kzymianie  już  dobrze  z  wymowy  słynący, 
nie  tylko  w  domach  własnych  uczyli  się  Greckie- 
go języka,  ale  dla  włożenia  się  lepszego,  i  pozna- 
nia wzorów  pięknieyszych,  do  Grecyi  nawet  pły- 
nęli; którą  chociaż  z  czasem  pod  moc  swoje  pod- 
bili, zawsze  jednak,jako  nauczycielkę  swoje  sza- 
nowali. 

(9)  Tyrtcusz  miasto  wodza,  którego  potrze- 
bowali, poeta  z  Aten  posłany  Spartańczykom, 
upadłe  ze  wszystkiem  siły  ich,  wierszami  do  ra- 
tunku oyczyzny  swojey  zagrzewającemi  podno- 
si, i  do  szczęśliwego  nad  $lesseńczykami  zwy- 
cięztwa  siłą  wymowy  swojey  sławnym  staje  się 
przywodzcą. 

Cycero  (jak  sam  o  sobie  mówi)  więcCy  wy- 
mową swoią  w  rozhukanem  pospólstwie  wskó- 
rał, niżeli  sto-tysieczne  woyska  dokazać  mogły. 

Ronstancyusz,  syn  Konstantego  wielkiego, 
wymową  swoją  nieprzyjacielskie  woysko  pod 
przeciwnikiem  swoim  Wetranionem  przeciąga; 
i  bez  wylania  krwi  kropli ,  część  trzecią  cesar- 
stwa oyca  swojego  posiada,  które  natenczas  mię- 
dzy Rzymianami,  jako  panami  świata,  zakłóce- 
nia, światu  całemu  zamieszaniem  groziły. 

(10)  Gdyby  na  ziemi  nie  bvło  tylko  ciepło; 
jakież  wyobrażenie  lodu  mielibyśmy,  który  ro- 
botą zimna  jest?  Te  dwie  rzeczy  dopiero  razem 
uważane,  wiele  nas  nauczają  o  własnościach  o- 
budwóch.  I  dla  tegoć  to  podobno  o  istocie  Bó- 
stwa rozumować  nie  umiemy,  że  zapewne  nic  ua 
świecie  podobnego,  ani  w  równym  stopniu  roz- 
różnionego nie  znayduje  się,  zczcmby  ją  poró- 
wnać można. 

(11)  Międzyrzeczami,  które  imaginacyą  na- 
sze poruszać  mogą,  rachować  można  doskonałe, 
a  wyrażająceakcyą  jakąś  malowanie:  naprzykład, 
starych  miast  rozwaliny,  okropne  zacienienie 
lasów,  i  tym  podobne  widowiska.  Ale  naymo- 
cniey  myśl  ociężała  poruszać  zdaje  się  sworna  i 
piękna  muzyka;  ktorey  cudów  w  ocuceniu  ima- 
ginacyi  nie  tylko  dzisiay  doświadczamy,  ale  i  u 
dawnych,  z  teyże  siły  swojey  słynęła. 

(12)  Ślepe  naśladowanie  autorów  znaMeui 
jest  niedowierzania  siłom  naszym,  a  podobno  z.i- 
grodą  wzrostu  Wymowy,  która  jak  woda,  ażeby 
zdrowa  była,  z  wolnością  płynąć  lubi;  naśia* 
dowanit  zaś  trzymając  ueznia  przy  wzorze  \9ęfl> 
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^nuśniećma  rva  mlcysca  kaie;  wtenczas  kiedy 
honor  i  pożytek  narodowi  zapewne  nie  kopijc, 
ale  same  zrobić  mogą  oryginały. 

(13)  Andromaka  żegnając  się  z  Hektorem 
w  szóstey  księdze  Iliady,  tak  mówi:  „Waleczny 
jiiąże!  twoja  odwaga  będzie  kiedyś  zgubą  two- 
ją!... A  mnie  zostawisz  wdową,  i  syna  twoje- 
go sierotą!  bo  Grecy  razem  się  zebrawszy  na 
ciebie  uderzą,  i  zemszczą  sie  tylu  klęsk  swoich. 
Jakże  byłoby  lepicy,  iebym  ja  pierw^y  umai-ła!. 
Niemam  ni  oyca,  ui  matki!....  Luby  móy  Hekto- 
rze, ty  mi  zastępujesz  ich  mieysce.  Cała  moja  mi- 
łość w  tobie  jednym,  ukochany  mężu,  zebrała 
się.  Miey  więc  litość  nad  żoną  i  dziecięciem  two- 
jem,  anie  zapędzając  się  ku  okrętom  Greckim, 
zostań  pod  murami  Troi,  i  t.  d. " 

Tamże  Hektor  tak  odpowiada  Andromace: 
9,Kochana  Andromako!  niemniey  i  ja  twoją  nie- 
spokoynością  dotleniony  jestem;  ale  coby  Tro- 
jaiiczykowie  i  Trojanki  powiedziały,  gdybym 
jak  bojaźliwiec  ostatni  od  walki  oddalił  się?  Nie 
mógłbym  przewieść  na  sobie  ich  wyrzucania. .  . 
Wszakże  nie  to  jeszcze  jest,  co  mnie  tak  robi  od- 
ważnym; przyzwyczajony  jestem  tam,  gdzie  nie- 
bezbieczeństwo  naywiększe ,  dla  sławy  Troi  na- 
rażać się. . .  Ja  wiem,  że  Troja  upaść  musi!  i  nie 
tak  mnie  to  bardzo  obchodzi;  jak  myś)  gorzka, 
ie  któryś  zxiążąt  Greckich  w  niewolą  cię  sobie 
zabierze,  i  natrząsając  się  złez  twoich,  do  pań- 
stwa swego  zaprowadzi:  tam  w  obecności  Argos, 
będziesz  wydana  na  wzgardy  pysznćy  jakieyś 
pani  twojey,  nad  robotami  jey  pracując.  Albo, 
(co  mnie  bardziey  jeszcze  przenika),  posyłać  cię 
będą  po  wodę,  jako  naypodleyszą  jaką  z  niewol- 
nic, do  źródeł  Hipperei ,  albo  Messeidy...  Ci, 
którzy  cię  z  oczyma  zawsze  zapłakanemi  w  tak 
poniżającym  stanie obaczą,  będą  sobie  rozma- 
wiać: oto  jest  żona  Hektora  ,  naywalecznieysze- 
go  z  pomiędzy  Trojańczyków,  i  t.  d.*' 

(14)  Równie  jest  dotkliwy  Homer  w  mowie 
Pryama  do  Achillesa  w  księdze  XXIV.  Iliady, 
gdzie  Pryam  prosi  Achillesa  o  ciało  zabitego  He- 
ktora w  te  słowa:  ,, Achillesie  podobny  bogom! 
widząc  mnie,  oyca  twojego  przypomni y  sobie, 
on  równey  zemną  starości  będzie:  a  kto  wie?  kie- 
dy ja  teraz  przy  nogach  twoich  leżę;  sąsiedzi  jego 
pożytkując  z  oddalenia  się  twojego,  może  krwa- 
wą z  nim  prowadzą  woynę:  nie  ma  nikogo,  ktoby 
go  w  tak  ciężkim  razie  poratował.  Ale  ach!  mie- 
dzy uiin  i  mną,ta  jest  różniza:  że  odbierając  wia- 
domości o  zdrowiu  twojem,  czuje  w  swem  sercu 
pociechę.^,  inadzieję,  ie  wkiótce  cię  obaczy  peł- 
nego sławy...    A  ja  najnieszczęśliwszy  złudzi, 

w 

mam 

kiedy  Grecy  do  brzegów  naszych  przybyli.. 
Mars  nielitośclwy  prawie  mi  ich  wszystkich  po- 
wydzierał.  Jeden,  który  całą  moje  pociechę  skła- 
dał, którego  waleczność  była  naymocnieyszym 
murem  rodu  i  ludu  mojego,  ukochany  Hektor, 
od  twojey  ręki  poległ,  bijąc  się  odważnie  za  oy- 
czyznf  swoje  Achillesie!  boy  się  i  szanuy  bogów; 
miey  litość  nadeinną ,  wspomniawszy  iia  oyca  i 


twojego!..  Po  tylu  klęskach  groźna  fortuna  przy- 
musiła mn  ie  do  tego,  że  ośmielam  sic  na  to,  na  co 
przedcmną  żaden  nie  ośmielił  się  człowiek:  do 
lego  mnie  przywiodła  stanu,  ie  całuję  rękę  za- 
bóyczą,  i  zmazaną  jeszcze  Iu*wią  dzieci  mo- 
ich, i  t.  d." 

Andromaka  w  księdze  XXII.  tak  płacze  męża 
swojego  Hektora:  ,,W  cdi  się  teraz  obróci  ten 
płód  małżciisŁwa  naszego!  syn  ukochany!  które- 
go w  dziecinnym  wieku  zostawiłeś!...  Ani  ty 
jego  wsparciem,  ani  on  starości  twojcypodporą 
będzie!..  Ode  drzwi  do  drzwi  przyjaciół  oyca 
swojego  chodząc,iebrać  będzie  wsparcia  od  nich; 
a  oni  go  słuchać  nie  zechcą.  Codzieii  powróci  do 
domu  z  oczyma  zapłakanemi,  i  odnawiać  bodzie 
łzy  matlu  swojey.  J akaż  odmiana!  móy  ukochany 
Astyanx,  który  był  karmiony  na  kolanach  oy- 
ca swojego  z  taką  wyp^odą  i  pilnością,...  teraz 
bez  Oyca!...  Boty  Hektorze,  koło  okrętów  Gre- 
ckich, psów  i  sępów  pastwiskiem  będziesz!  kiedy 
te  nieczyste  zwierzęta  tobą  się  napasą ,  ostatki 
twojego  ciała  będą  rozrzucone  po  brzegu,  aby 
tak  zgniły;  anie  znaydzie  się  nikt,  któryby  je 
przykrył!  Na  cóż  mi  sie  przyda  teraz  tyle  boga- 
tych i  pięknych  jedwabnie,  które  mamy  w  pała- 
cu? i  nad  któremi  niewolnice  moje  pracowały? 
i  t.  d." 

(15)  W  Księdze  IV.  Eneidy,  Dy  do  tak  gromi 
upierającego  się  wyjechać  z  Kartaginy  Eneasza. 
„Zdrayco!  nie  Wenus  (jak  powiadają)  urodziła 
cię,  ani  Dardanus  rodu  twojego  głową;  ale  cię 
twardy  z  wnętrzności  swoich  wydał  Kaukazus, 
iHirkańskie  tygrzyce  mlekiem  swojem  karmiły. 
Bo  czegóż  się  już  ochraniam?  Albo  czego  gorsze- 
go spodziewać  się  mogę?  Czyli  on  na  płacze  mo- 
je się  wzruszył?  czyli  na  mnie  obrócił  oczy?  czyli 
jedne  przynaymuiey  łzę  wylał,  albo  nad  płaczą- 
cą zlitował  się?  i  1.  d.  " 

(16)  Tasso  w  swojey  Jerozolimie  wyzwoloney, 
Milton  w  Uaju  zgubionym  i  Wolter  w  Henrya- 
dzie,  prawdziwego  Boga  do  swoich  wprowadzili 
poezyi. 

(17)  Iliad,  w  księdze  22. 

(18)  Alineid.  lib.  3. 

(19)  Brutus  i  Knssyusz  z  Oktawiuszem  Ceza- 
rem, Juliusza  (k'zara  dóbr  i  władzy  następcą, 
nieszczęśliwym  bojem  o  wolność  Rzymską  wMa- 
cedonii  na  polach  się  Filipińskich  rozpierali. 

(^0)  Za  naleganiem  lozpacznjącego  Brutusa; 
Śtraton  przyjaciel  jego,  nie  mogąc  na  srogość  po- 
stępku jego  patrzyć,  głowę  na  bok  zwróciwszy, 
miecz  mu  własny  nadstawił;  na  który  zapamię- 
tale Brutus  rzuciwszy  się ,  wnętrzności  sobie 
wskroś  przeszył. 

(21)  Czarniecki  zostawił  tylko  dwie  córki  po 
sobie.  Chociaż  zaś  wiele  po  nim  sławny  dokazy- 
wał Sobieski,  przecież  więcćy  daleko  pierwsze- 
mu winna  oyczyzna;  ie  w  stanie  nierównie  nie- 
szczęśliwszym  ratował  ją.  Nie  miał  władzy 
w  narodzie  iadney,  ani  majątku;  i  tylko  przy- 
kładem ciągnąc  obywatela,  tyle  razem  sprzysię- 
żouych  potężnych  oyczyzny  nieprzyjaciół  po- 
konał. • 

(32)  KrezuSi  prócz  królestwa  <Lidy  i,  był  pa- 
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aMnFi7gii,M;iyl,  Paflnjronii,  Trncyl,  Karji,  i 
iDiBTch  narudiiiT.  C^rus  fuudator  Perskie;  mo^ 
narchii,  podbiwtijr  te  wszystkie  {laiis twa  jego, 
i  wSardai  Etołecmein  Łidyi  uiies'cie  poyinawsr.y 
Erasuia  dU  pami^tlti  mędrca  Solona ,  dołaski 
go  prsjrpufcif  ;  i  ciyniąc  mu  do  śmicrri  posia- 
no wauie  ,  zawłzG  g<i  du  rad  Dayna^iiieyszych 
uływał. 

(23)  Krezus,  chcąc  na  Cyrusa  wypraiYj  uczy- 
nić, wyroczni  Apollina  w  DBlfsch  pytał  sij,  Ja- 
ki skutek  woyny  będzie,  gdyby  Haliin  rzekę  gra- 
nicę parist  w  a  syrajcgo  z  wuyskiem  pizeciwko 
Cyrusowi  przeszedł?  i  odebrał  odpowiedź:  „Ha- 
lim  przeszedłszy,  ivie1kq  bogactw  potęgę  znisz- 
czy." Krezus  to  zniszczenie  na  stronę  Cyrusa 
tłumaczył;  a  przez  obojętno  a  6  teyte  odpowiedzi, 
to  się  iia  nim  samym  spełniło.  Tak  wszystliic  da- 
wnych boiyszcz  wyrocznio,  alho  były  niezrozu- 
miane, albo  po  czasie  zmyślone,  albo  obojętne- 
mu tłumaczeniu  podległe. 

(84)  Andromaka  edrka  EcyonakriSla  Cylicyl 
łona  sławnego  Hektora,  po  zabiciu  męża  i  zbu- 
rzeniu Troi,  dostała  sie  iv  dziale  Pyrrusowi,  sa- 
nowi AcJiilUsajktdry  ją  do  Grecyi  do  swego  Epi- 

yadziwszy,  za  ionę  pojqł. 

■I     •■      •    ■ 

Tioi,  gdzi< 

(26)  Achinespodezan  toywoynyzginijł takie 
pod  Troją.  Parys  zdradliwie  ugodził  go  jadem  la- 
nłooatuzałą  wnoge,  <ktdre  tylko  jedno  miey- 
K«  było,  gJxie  mdgł  byd£  raniony),  i  z  tey  rany 
nmarł. 


(27)  Achilles  i  łlekiorobadwa  wyprowadzali 
ród  swdy  od  Juwiiza;  pierwszy  był  synem  Peleu- 
sza,  Peleusz  Laka,  LakJowisza  z  Lginynimfy.. 
Ile  ktor  wywodził  jie  udUarJanajaUardauus  był 

synem  Jowisza  i  Elektry. 

(OS)  Dutrol  miastu  wEpiize,  stolica  Piirusa, 
króla  Epiru  i  męża  Andromaki. 

(■JS)  Pirrusmiał  iółte  włosy. 

,_.,    Dlissc' 
Hektora 

cy  obawiali,  iv  by  dorósłszy  lat,  nie  mśiił  się 
krzywdy  oyczyziiy  zniszczoiiey  ,  Ulisses  z  mu- 
rów Trojariskich  Erzucił. 

Itaka  mała  wyspa  nie  daleko  Epji-u. 

(3t)  Z  mitologii  wiadomo,  te  Urfcusz  za  swo- 
ją Kur  ydyk^.  Ile  rk  u  le«,  i  inne  zstępowali  do  pii:- 
kieł. 

(32)  Bajalipoganie,  te  Acheron  rzeka  nieda- 
leko Butrotu  w  Epirze  była  drztviami  do  piekieł, 

(33)  Sydon  miasto  Fenicyi,'nad  brzegiem  mo- 
rza śródziemnego,  naydawnieysze;  bo  załoiona 
przez  Sydupa  syna  Cliauaan:  za  czatów  Jo^uego 
i  sędziów  Zydowiklch  było  jut  jediiem  s  nay- 

(34)  August  XŁąie  Czartoryski,  Wojewoda 
Buski,  sławny  z  dobroczynności  swojeyj  znao; 
daiYiiicyw  literaturze  pod  imieniem  W  lemona^ 
w  naypi;knieyszcy  Sielance  przez  J.W.  Naruszę- 
wiczK  BI  K.  S.niipisaney;  umarł  dnia  4e'>  ^Tie. 
tnia  roku  1783. 

(ii)  Spaitadczyk  Pedarel. 
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DLA  BLIŹNIEGO. 


Alnianzor  między  sąsiadatni,  1>vl  jak  Ojciec 
w  pośrodku  dzieci  swoich.  Drzwi  jego  otwar* 
le  dla  kaidego,  i  głodu  we  wsi  nic  było,  pó- 
ki u  niego  cEleba  stawało.  Ale  niebo  zam- 
knęło deszcze^  i  sucha  rola  siała  się  niewier- 
ną; straciwszy  zupełnie  nasienie,  i  przy- 
Aziegoiniwa  nadzieję.  Siało  się,  czego  się 
bano, przyszedł  nakoniec  g4ód  cię^.ki,i  zna- 
lazł ka^.aego  w  domu  swoim.  Di^ieci ,  ten 
robak  jedz<'^cy  ustawicznie,  patrząc  na  ręce 
matki  swojej  z  płaczem  wołają  chleba,  kló- 
regoim  tak  dawno  obiecywała  :  a  ona,  pro- 
5.no  wytrząsa  naczynie  ,  w  klórcin  cliowała 
zbo^.e  ;  i  jeszcze  się  im  do  julra  prosi.  In- 
dzioy,  nieslrcwną  '^.ołęd/ią  napchany  wie- 
śniak puchnąć  zaczął.  Strapiony  wierny 
]ii'/yjacicl  jogo  radby  go  do  .śmierci  ubiegł; 
i  zdaje  sin  hydi  spokoynlcyszym,  kiedy  tak- 
•5.e  na  sobie  równą  puclilinc  postrzega.  Sie- 
dząc pod  dębem  ,  klóry  ich  ti  ucizną^.ywił, 
przyrzekają  sobie  wzajemnie,  ?.e  pierwey 
atmarly  pogrzcbiony  będzie  przez  pozosta- 
łego; a  posiądą  jąc  smutno  na  dół,  który  so- 
bie jir^.  wykopali,  przyczyniają  jeszcze  bo- 
leści,  wspominając  na  dzieci  swoje  po  lesie 
rozpicrzchnione. 

Powietrze ,  ten  wierny  towarzysz  głodu, 
ju'^,  się  zbliżało;  kiedy  Almanzor,  przecho- 
dząc z  synem  po  ulicy,  napadł  lezącego  na 
ziemi  człowieka  zeindlonc^^o,  i  wpół  obu- 
marłym Kłosem  pożywienia  proszącego, 
zruszyły  się  wnętrzności  jego,  i  nomyslii 
sobie  :  na  có/.  mi  łych  sprzętów  w  domu,  jc- 
łtclizanie  chleb  kupiony  sto  ludzi  od  śmier- 
ci powróci?  podzielę  tę  odrobinę  zbo').a,  któ- 
rą mam  jeszcze,  pomiędzy  bliźnich  moich ; 
pojadę  w  krayjaki  cuazy,gdzicbymzamóy 
dobytek  chleba  dostał. 

l^a-k  myślał  litością  zdjęty,  i  do  syna 
swojego  mówić  zaczął:  ,, Huśtanie,  synu 


móy !  widzisz  le  siwe  wło.«y  na  głowie  mo- 
jey;  znaki  to  są  lat  wielu  !  przecięć,  jestem 
rzeźwy,  i  lekarz  Żaden  w  domu  moim  nie 
postał.  Szczęśliwy  to  skutek  przestawania 
na  małem,  bez  zbytecznych  zabiegów,  po* 
mierności  w  napoju  i  pokarmie ,  bez  wyszu« 
kiwania  ich  zbyt  wymyślnego;    trzymania 
sie  zawsze  prawdy,  bez  pobłażania  nikomu; 
uuzielności  dla  bliźniego,  bez  fałszu;  zno- 
szenia i)rzypadków,  bez  pochylenia  się^  sza- 
nowania religii ,    bez  badania  się  w  skrylo- 
ściachjcy:  a  ztąd  błogosławieństwa  nieba. 
Powiedz  mi,  synu!  patrząc  na  lego  zg-lodu  u- 
mierającego  człowieka, uczułżeś  tę  siłę  mo 
cnego  politowania,  która  zdaje  się  rozrywać 
wnętrzności  ?  Potrzeba  ,  dziecię  moje,  sko- 
czyć w  wodę,  ażebyś  tonącego  brata  twoje- 
go poratował:  potrzeba  nie  żałować  krwi 
twojey  ,  jeżeli  bliźni  twóy  inaczey  obronio- 
nym bydź  nie  może.    Któżby  dopiero  mar- 
nego zbioru  żałował,  żeby  niiir  drugiego 
w  potrzebie  nie  wspomógł?  Juzem,  jak. wi- 
dz*sz,^)osiwiał ;  a  zawsze  sąsiadom  chlebem 
i  pieniędzmi  mojemi  służąc,  dotąd  przecie 
niczego  żądny  nie  byłem,     llozdaymy  na 
zgłodniałych,  co  mamy  pożywienia,  weźmy 
tę  trochę  pozoslałycli  pieniędzy;  i  szukaj'- 
my  rychło  w  cudzym  gdzie  kraju  chleba  dla 
braci  naszych,    ^lie  stracimy  na  tein,  synu 
móy!  Ile  tylko  razy  miałem  sposobność  ii- 
dzielenia  chleba  mc«j»o  potrzebnym  ,  zr.wszc 
to  u  mnie  było  znakiem  wielkiego  urodzaju 
w  i'ok  u  przyszły m . ^^ 

Tak  Rustana  uczył  Almanzor.  Rozesłał 
zaraz  pożywienie  polrzebnicyszyin:  zabrał 
pieniądze  wszystkie,  cokolwiek  z  koszto- 
wnych sprzętów  zabrać  się  mogło  i  ruszył 
wraz  z  synem  w  drogę. 

Po  dniach  kilku  podró^.y,  nocleg  im  pi*%y- 
padł  w  lesie,  zwierz  dziki  w  nocy  poszarpał 
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bydlęta,  kturcnn  jechali:  a  strwoioncniu 
stąd  llustaiiowi,  tak  oyciec  smutek  rozwo- 
dził. 5»'ry  wiilzó,  synu!  Jlugo  9.yć  nie 
chcesz  y  kiedy  s\^  lak  Jnda  pi  /jpadkowi  po- 
dajesz. Jak  tylko  wierzysz y  '^.c  z  ręki  Bo- 
skiey  wychodzi  wszystko;  na  kogo/,  narze- 
kać b^d/Jesz?  albo  kiedy  narzekania,  choć- 
by nay większe-,  szkodę  komu  powróciły? 
Zdru^icy  slroiiy;0|>alrznośćo  ka^.deinswo- 
jem  myśli  stworzeniu. Zwierzowi  drapic^.ne- 
inu  wyznaczyła  cząstkę  między  bydlętami 
iiaszr.mi ;  i  nie  na  to  stworzonym  jest,  '^.eby 
głodem  morzony  był.Ni/.eli  człowiek  ugła- 
skał rodzay  kon.ski ,  i  nochlebnemi  naprzód 
uwodząc  go  sposobami,  zdradliwie  polem  do 
cic'Xkiey  zaprzągł  pracy  ;  co  rozumiesz?  jak 
wicie  przeJlein  wieków  upłynęło,  '^.e  konie 
bez  przeszkody  pod  wilków  były  panowa- 
niem? n  to  im  ]>rawo  lióg  i  nalura  w  sercu 
ich  napisała.  Uozsądź-^.e  teraz  między  wil- 
kiem i  człow  iekiein ,  a  pamietay  nadewszy- 
sŁko,  '^.ebyś  usprawiedliwił  Boga  i  naturę. ^^ 
'  Slanęli  nakoniec  wmieście,  w  którem 
żywności  doslać, spodziewali  się;  ale  tam  za- 
stali surowy  zakaz  przedawania  zbo^.a,  a  to 
dla  bojaźni  głodu ,  klórym  lak'^.e  groził  nie- 
dostatek. Dla  tego ,  potrzeba  było  wielo  je- 
szcze przyczynić  drogi  i  wydatku,  ni').cli  na- 
reszcie przyszli  do  miasta  ^  gdzie  kupić  mo- 
inabyło. 

Długą  podró^.ą  wycieńczeni,  i  niepo- 
iniarkowaną  ceną  zagadnieni,  przedawszy 
sprzęt  y,  1  o^brachowawszy  resztę  pieniędzy, 
znaleźli  się  w  niedostatku,  ^.e  ledwie  kupio- 
ne za  to  wszystko  zboże ,  na  domby  ich  wy- 
starczyć mogło.  W  tym  cię^.kim  stanie,  od- 
daleni od  swoich ,  bez  przyjaciela  i  znajo- 
mego, (bo  tam  ju'>.  nie  słynęły  cnoty  Alman- 
soraK  byli  przymuszeni  z^.alem  powracać 
spro'^.ncmi  rękoma  do  domu  swego;  kiedy 
Rustan  mówić  zaczął:  ,,Oyczemóy!  pamię- 
tam nauki  twoje  ;  i  widziałem  ,  z  jaką  przy- 
chylnością byłeś  o  dobro  bliźnich.  Na  có-?.- 
bym  '^-ył  na  świecie ,  gdybym  się  nie  starał 
naśladować  ciebie  ? . .  jestem  młody,  zdam 
sie  do  pracy.  Znaydziesz  łatwo  wtem  mie- 
ście pana  jakiego,  który  mnie  w  niewolą  ku- 
pi. Za  te  pieniądze  dostaniesz zbo^.a  ;  a  po- 
wrót Iwóy  do  domu  o'^.y ui  tyle  ludzi  umiera- 
jących. Ja  tylko  na  wolności  mojcy  Iracę  ;  a 
jakcś  mnie  nauczał,  potrzeba  y.ycie  nawet 
samo  ofiarować  dla  życia  bliźniego  mego. 
Nie  będzie  komu  płakać  za  mną  w  domu  na- 
szym ;  (na  coby  ci  patrzeć  za  przykro  było) 
matka  siara  juz  umarła.  Ani  ja  w  zaprzeda- 
niu inojem  będę  się  mógł  smucić,  zawsze  so- 


bie przypominając,  9.e  współobywatele  moi 
'^.yją  wdzięczni  oycu  mojemu." 

f,zy  się  rzuciły  z  oczu  Almanzorowi,  któ- 
re i  smutek,  nad  utratą  tak  dobrego  syna,  i 
radość  nad  wielkością  cnoty  jego  wycisnęły. 
„Tak  jest, synu!  lak  (mówił  Almanzor,  łka- 
niem przerywając  słowa),  z  pociechą  patrzy 
niebo  na  ofiarę  Iwoję.  Bronie  ci  tego  me  mo- 
gę ;  cirociazby  m  cię  nie  chciał  tracić  z  oczu, 
póki  jeszcze  cokolwiek  temi  słabemi  oczy- 
ma w  idze.  Mnie  lata  zrobiły  niezdatnym  do 
niczego,  źc  ci  tcraztylko  zazdrościć  muszę. 
Hądź/c  w  iernym  panu,  klóry  ci  się  trafi.  Je- 
żeli ci  się  co  przykrego  ou  niego  zdarzy, 
znoś  zawsze  skromnie,  i  w  bojaźni ,  jak  nie- 
wolnik. Pokorą  go  uspokoisz,  pokorą  mi- 
łość sobie  u  niego  zjednasz.  Nie  oszukuy  go 
w  pracy  twojey;  a  w  słowie  twojem  bądź 
rzetelny  i  stateczny. 

Piękny  z  oblicza  Rustan,  i  w  samym 
kwiecie  rzeźwey  młodości ,  znalazł  prędko 
na  siebie  kupca  ;  znaczne  pieniądze  odra- 
cliowano  Almanzorowi,  z  umową,  a^.eby  , 
jeżeli  syna  uwolnić  zechce  po  trzech  lecicch 
oddane  były:  inaczcy  wiccznymzosŁanie  u 
pana  swego  niewolnikiem. 

Dobrze  opatrzony  w  zboSe  Almanzor 
powracał  do  domu;  kiedy  z  daleka  współ- 
obywatele ,  poznawszy  wozy  dobroczyńcy 
swego,  tłumami  przeciwko  niemu  wyszli. 
Ju'><  się  im  przebrało  było  podzielone  ró- 
wno między  nich  po'Xywienie  ;  i  matki. czę- 
sto wysyłały  dzieci  swoje  na  gór  wierzchoł- 
ki wyglądać  powrotu  Almanzora.  Idźcie 
(mówiły),  on  lam  wpolu,  jeszcze  nie  doje- 
'^.dźąjąc,  chleb  wam  rozdawać  będzie  ,  jego 
po^.egnania,  i  nay pierwsze  z  nami  ]jowita- 
nia,  były  zawsze  dobroczynne.  Ale  długo 
powracały  do  domu  dzieci  spłakane,  ni'Aeli 
przyszedł  nakoniec  dzień  obfitości^i  pocie- 
chy powszechney,  którą  płacz  ^.alu  i  wdzię- 
czności pomieszał,  kiedy  się  dowiedzieli  , 
jak  sic  dla  nich  wspaniale  lluslan  ofiarował. 

Żniwo  przyszłe  było  plenne,  i  następu- 
jące lata  urodzayne  zrobiły  taniość  w  kraju; 
z  zląd  poszła  trudność  pr/.ygolowania  się 
na  wykupienie  Rustana.  Kiedy  juz  blisko 
n  as  I  ępo  w  ał  cz;is  o  d  woj.e  n  i  a  p  i  e  n  i  ę  d  zy ;  p  rzy  • 
jacioł  swoich  zastał  Almanzor,  albo  w  niedo- 
statku, albo  niewdzięcznych.  Ju^.  imincła 
pora  uinówiona  ;  stra])ionY  oyciec  wreszcie 
odwa*?.vł  sie  jechać  posyn.i,  chociali  zna- 
czney  jeszcze  części  jjienięuzy  me  niiaf. 
Chciał  na  ipieyscu  jego  zostnć,  a  syn  uwol- 
niony predzeyby  si<^  o  reszlę  postarał.  Ale 
ciężka  choroba  zatrzymała  go  w  domu,  kló- 
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rąnicznośn}'  frasunek  i  praca  wielka  w  tak 
późnym  wieku  sprowadziły.  Czekał  na  ł6^<- 
kuoa dawna  śmierci,  niczcm  niepocieszo- 
ny starzec.  Stracił  i  oczy,  klórycll  nie  ?.ało- 
wał,  straciws/y  (jak  niowił)  Huśtana,  i  nic 
inaj<|c  ju/.  na  co  palr/yć  na  zicnii ,  kiedy  na- 
gle, jeden  ju/*  tylko  pozostały  zsługjego, 
a  wiernie  go  w  chorobie  pilnui.'jcy,  o  powro- 
cie Rustana  znać  mu  daje.  Porwał  się  je- 
szcze z  łóżka  umieraj<icy  Almanzor,  i  zdało 
musi^  z  radości ,  ze  na  nogach  stoji^c  z  sy- 
nem si^'  swoim  przywita.  Ale  w  tern  nad- 
szedł Rustan :  nie  wstaway,  mówił ,  oycze  , 
ty  widzę  słabym  jesteś  I  o  jak'?.e  to  pociechę 
inoję  inięsza.  ,,Ja, synu!  nie  widzę,  rzekł 
Almanzor;  ale  poznaje  głos  twóy.  Huśtanie, 
synu  móy  I  ja  cię  podobno  krótko  i  słyszeć 
będę.  Powiedz  mi  rychło,  jakim  sposobem 
wyszedłeś  z  niewoli  twojey?  bo  się  obawiam, 
ażebyś  ucieczką  pana  twego  nie  zdradził.'^ 
Nic,  oyeze  móyl  odpowicdkiałRustan. 
Jam  szedł  zawsze  za  napomnieniem  twojem. 
W  pracy,  którą  mi  naznaczono  ,  byłem  pil- 
ny: a  co  mi  czasu  nadto  zbywało ,  pomoga- 
łem  inszym  niewolnikom  słabszym  i  wol- 
nicy  robiącym  ;  chcąc  ich  przez  to  od  kary 
uchronić,  i  nie  dawać  przyczyny  do  zagnie- 
wania pana.  Nigdy  nikogo  nie  oszukałem,  i 
nikt  mnie  o  nic  nic  strofował.  Uważał  wszy- 


stkie kroki  pan  móy,  i  poznałem  Ło,ie  miał 
przywiązanie  do  mnic.^  Kiedy  przeszedł 
czas  wykupu  mego,  a  nikogo  z  uienicdzmi 
nic  byio  widać  ;  zawołał  mnie  do  siebie,  i 
tyle  mi  tylko  powiedział:  „Pieniędzy  nic 
masz  :  czas  wyszedł :  znasz  opis :  jużinoiiir 
jesteś.'^  Prawda,  że  wtenczas  zapłakałem, 
wspomniawszy  sobie,  że  już  na  wi^cki  doma 
mojego  nie  zobaczę :  bo  mc  wiedziałem,  jak  • 
blisko  mnie  było  szczęście  moje. 

Pan  móy  pierwszy  raz  obacjsywszy  łiy 
loje,  nie  mógł  się  clłużey  utrzymać  z  do- 
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wart  jesteś.  Zal  ci  zapewiK  domu,  i  będziesz 
go  widział  I  Przecież  ci|f  inaczcy  od  siebie 
wypuścić  nie  chcę  ,  tyll^  żebym  wraz  z  cy- 
cem twoim  równe  móg^-  mieć  do  ciebie  pra- 
wo. Mam  córkę,  która  będzie  bogatą:  z  to-  f 
bą  Rustanie,  będzie  i  szczęśliwą.  Jedź  do  • 
oyca  :  powieź  mu  odemnie  dary,  proś  o  bło- 
gosławieństwo. Niech  się  tu  sprowadzi  do 
mnie,  albo  ja  pojadę  ze  wszystkiein  do\vas 
mieszkać  w  tym  domu  szczęśliwym,  gdzie 
razem  i  cnota  mieszka.** 

Almanzor,  zaczął  błogosławić  syna:  i 
już  to  ostatnie  słowa  jego  były,  bo  WKróŁce 
potem,  naręku  Rustana  skonał.   *^ 


PRZYKŁAD 

RELIGII. 


słońce  się  miało  ku  zachodowi,  kiedy  Po- 
Hdor  chcący  zażyć  wieczorney  chwili, ponad 
brzegiem  morskim  w  kilku  przyjaciół  prze- 
chodził się,  i  do  córki  swojcy  dziosięciole- 
tniey,  którą  za  rękę  prowadził,  tak  mówić 
zaczął:  „Dziecię  moje,  posąg  ten  Neptuna, 
który  na  tym  wzgórku  widzisz  ,  i  któremu 
^i^ludbałwochwalny,  jako  Bogu,  kłania, 
szczerym  tylko  kamieniem  jest ;  próżno  na 
twarz  przed  nim  padając,  wśród  gorących 
modlitw  zimne  jego  liż^  nogi,  bo  on  z  natu- 
ry swojey,  i  głuchy  i  nieczuły.  Ale  ani  xic- 
iyc,  ani  to  słońce ,  (chociażby  naybardziey 
ludzi  zaślepiać  mogło)  Rogiem  jest.  Klime- 
no!  patrz,  jak  się  schyla  ku  zachodowi ,  i  to 


znaczy  niedostatek  jego,  że  chcąc  oświecić 
drugą  połowę  ziemi,  dla  nas  mu  juŻ  światła 
nie  staje.  Potrzeba,  żeby  Bóg  był  przyto- 
mnym wszędzie  i  zawsze;  widzącym  wszyst- 
ko bez  zasłony,  dostarczającym-bez  uymy 
sobie  ;  wszechmocnym  bez  wsparcia^rwiel- 
kim  bez  miary." 

„Jeden  tylko  jest  Bóg,  ani  więcey  ich  by dź 
nie  mogło.  On  wolą  swoją  wyprowadził 
z  niczego  wszystko,  co  widzisz  ;  żadna  zaś 
rzecz  sama  siebie  stworzyć  nie  mogła,  boby 
musiała  by  dź  pierwey  przed  sobą.  On  z  dro- 
bnych proszków  pozbijał  te  twarde  kruszce 
i  skały,  i  z  nich  insze  ręka  człowieka  na  o- 
zdobf ,  albo  wygodę  jaką  9  insze  zaś  (wielo- 
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rakie  im  postaci  dając)  na  ró^ne  wbałwo* 
chwalstwie  posągi  obróciła :z  których  reszty 
po  podnogi  nasze  walając  się,  świadcząc  po- 
dłym ich  po  cz«itku.  On  rusza  Ic  fale  morza; 
i  brzeg,  po  którym  chodzimy,  poło?.ył  mu 
za  granicę.  Kwiatami  obsypał  ziemię,  i  zro- 
bił dla  żywności  stworzenia  swego  urodzay- 
na.    W  głębokości  powietrza  pozawieszał 
-    gwiazdy  swoje  ;  inszym  zaś  bieg  naznaczył, 
Którego  jcdnoslaynie  pilnują.  A  na  ziemi, 
prowadzi  człowieka  za  rękę,  środkiem  ty- 
siąca niebezpicczeiislw,  które  go  otaczają.'* 
„Klimenol   gdzie  tylko  spoyrzysz,  on 
wszędzie  jest ,  widzieć  go  moCesz  w  tym  ró- 
wnym rządzie  świata;  w  tobie  samey,  i   w 
fcwojemdalszcm  powodzeniu  widzieć  go  bę- 
dziesz. On  często  umartwieniem  pociąga  do 
siebie  ludzi ;  ale  on  dobry  oyciecjest,  nie 
długo  iwirtwi  dzieci  swoje.  Przecięci  chroń 
się  złego,  bo  on  jest  sprawiedliwy  ;  przeni- 
ka myśli  twoje,  i  nigdy  nie  karze  bezprzy- 
czyny.  Trzymiiy  go  się  statecznie  ^  a  bądź 
inu  wierna." 

Jeszcze  coś  chciał  mówić  Pollidor,  kiedy 
niespodziewanie  od  zbóyców  morskich  ob- 
fkoczeni,  wszyscy  razem  zabrani,  i  na  okręt 
zaprowadzeni  byli.  Zmrok,  który  nadcho- 
dził, powiększał  okropność  ich  przypadku, 
za  którym  nastąpiła  i  rozpacz,  kiedy. z  umy- 
kającym się  spieszno  okrętem  ginął  przed 
oczyma  brzeg  ich  ,'z  którym  się  na  wieki  ie- 
gn$li.  KHmena  przestraszona  pod  poły  cy- 
ca tuląc  się,  tak  go  w  wspólnem  umartwieniu 
cieszyła.  ,, Kiedyśmy  ponad  brzeg  morski 
chodzili ,  Bóg  widział  nas  równie,  jak  i  tych 
zbóyców,  on  nas  pozwolił  porwać.  On  nic 
nie  robi ,  ani  nie  karze  nikogo  bez  przyczy- 
ny: ale  tc'^. ,  jak  dobry  oyciec,  niedługo 
martwi  dzieci  swoje^''  Wielką  to  było  pocie- 
chą dla  Polidora  słyssieć  tyle  z  ust  dziecięcia 
swego  wtenczas ;  kiedy  nawet  przyjaciele 
jcgocię^ikim  smutkiem przyciśnieni,  w  ką- 
cie okrętu  wzdychając,  1  sonie  i  jemu  radzić 
nie  mogli.  Ale  oczywista  nędza,  która  ich 
trapiła  ,  i  myśl  gorzka ,  która  im  więcey  je- 
szcze nieszczęścia  obiecywała,  osłabiały 
Erędko  pociechę  tę;  a  rozum  poradny  w  swo- 
odzie,  jedgna  przygoda  zrobiła  dla  nich  nie- 
użytecznym. 

Stanęli  nakoniec  u  brzegu  nieznajome* 
go,  który  im  ^.y  wszy  wystawił  obraz  niewoli 
przyszłey.  Oto  juz  podobno  ta  jest  ziemia 
nieszczęsliwości  naszych ,  zawołał  Polidor: 
,,Oyczyzno  moja,  jak^.eś  mi  dzisiay  słodka  ; 
dogodziJ'o  się  przeznaczeniu  memu  :  nie 
ujnrf  w  domu  moim ,  i  nie  obaczę  na  wieki 


ziemi,  wktórCymisięjeayucCZKamojaKii- 
mena  urodziła. '* 

Tym  czasem  łodzie,  które  podpłynęły, 
przeprowadziły  na  brzeg  rzeczy ,  i  niewol- 
nika ;  gdzie  zaraz  za  cenę  umówioną  kupie- 
ni, i  panu  swemu  oddani  byli.  Wszystkiego 
był  dostatek  wielki,  co  do  wygody  ich  na- 
le^.eć  mogło  ;  jeden  tylko  zakaz  nie  wycho- 
dzenia za  obcyście  domu  i  ogrodu  ,  całą  był 
ich  niewolą  ;  tak  dalece  ,  ?,e  z  cznsom  przy- 
zwyczaiwszy się  do  '?.ycia  tego,  Klimena  za- 
cięła bydźspokoynicyszą:  i  lak  do  oyca  mó- 
wiła :  ,,Nic  zapoumiałwidzę  Bógo  nas,  da- 
jąc nam  pana  z  sercem  litośnem.  Bojaźii  sa- 
ma była  udi'ęczeniem  naszem ,  a  istotnego 
złego  jeszcze  nie  doznaliśmy.  Jestem  teraz 
zupełnie  spokoyna  !  (powtarzała  to  pokil- 
kaUroć  całując  wręceoyca  swego),  zupeł- 
nie jestem  spokoyna  z  tobą." 

Ale  Polidor westchnąwszy,  odpowiedział: 
„Dziecię  moje,  nie  ufay  n i gcfy  fortunie, 
choćby  cię  naybardziey  upewniła.  Bardzo 
często  pokazuje  ona  luaziom  niby  grunt  mo* 
cny,  na  klórymby  się  śmiało  oparli,  aieby 
potem  tóm  cię'^.szy  nastąpił  ich  upadek.  Ty 
nie  wiesz ,  co  to  był  za  człowiek  ciziad  twóy  :* 
Bogactwa  jego  daleko  słynęły,  a  zazdrość  i 

J)rzypadek  nie  mogły  mu  zaszkodzić  nigdy. 
la  cfobrzepamiętam,jakze  wszystkich  stron 
rzychodził  dostatek  w  dom  jego  ;  a  za  nim, 
jak  zwyczay nie  bywa)  przyjaciół  mnóstwo 
zrobiło  go  mo^.nym  w  okolicy.  Drzwi  jego 
otwarte  dla  ka^.dego,  zjednały  mu  powsze- 
chnie imię  dobroczynnego.  A  co  bardzi^y 
jeszcze  zdało  się  upewniać  mu  stateczność 
szczęścia  tego,  ^^e  dziad  (wóy  zbierał  zawsze 
poczciwie ,  a  z  tego  bliźniemu  swemu  w  po- 
trzebie^ na  .nic  się  nie  oglądając,  udzielał 
hoynic.  Nikogo  w  kupnie,  albo  przeda^iy 
nie  oszukał :  nikogo  w  danem  słowie  nie  za- 
-  wiódł,  był  wiernym  Bogu,  i  bliźniemu.** 

yfiió'}.  nakoniec  ogień  i  woda  podzieliły 
między  siebie  dostateK  jego  wtenczas,  kiedy 
nam  wszystkim  oświadczył ;  '/^  dla  tego  tak 
wielką,  bo  ju£  ostatnią  za  morze  wyprawę 
czynił,  a^^eby  potem  spokoynie  resztę  dni 
swoich  kończył.  Tey  właśnie  godziny,przy- 
szła  nowina  rozbicia  się  ze  wszystkiem  okrę- 
tu jego ;  kiedyśmy  pomiędzy  dogorywają- 
cemi  popiołami  spalonego  domu  naszego , 
zbierali  kawałki  naczynia  stopionego.  Ale 
Bóg  wszystkiem  rządzi,  irzą<lzi  sprawiedli- 
wie: za  te  dziada  twojego  uczynność  dla  bli- 
źniego, i  jego  wniczem  nieposzlakowane 
łycie ,  czyliz  się  był  powinien  takowego 
końca  spodziewać  ?  **  ^ 


i 
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Kliineno!  dusza  nasza  nieśmiertelna  jest, 
i  nikt  darmo  cnotliwym  nic  był.  Szczęście 
albo  nieszczęście  nie  będzie  na  ziemi  nngro- 
dij  cnoly  ;  bo  tyle  razy  doświndczamy,  -^.e  sin 
do  koucawiedzie  bezboJtiiy m.Zeby  tedy  Bug 
w  rządzie  swoini  sprawiedliwy iii  był: potrze- 
ba, a-^.eby  dusza  nieśmiertelną  była,  i  insza 
nagrodę,  metę  na  świecie  skaziteiną,  odbie- 
rała. \Viedział  to  dobrze  dziad  Iwóy,  przy  • 
jął  bez  narzekanin  z  r^*ki  lloskiey  ubóstwo, 
w  którem  dni  swoich  spokoy nie  dokończył. 
Rok  blisko  niewoli  ich  dochodził',  a  je- 
szcze pana  swojego  nie  znali;  sami  tylko  po- 
sługujący im  ohoyności  i  wspaniałości  du- 
•''•y  jego  wypowiedzieć  się  nic  mogli.  Kiedy 
raz  w  ogrodzie  oycice  z  Klimcną  zabawiał 
się,  wszedł  niespodziewanie  Altamor,  (to 
było  nazwisko  pana  ich),  i  tak  mówić  po- 
cznie :  „Bogowie  dali  mi  dostalek  ,  a  ja  się 
nim  chętnie  dzielę  z  bliźnim  moim.  Spo- 
dzie wain  się  ,  ie  tu  wam  na  niczein  nie  zby- 
wało. Wdzięczność,  którą  mi  za  to  mieć  po- 
winniście, bogom  naypierwcynalef.y  ;  i  dla 
tego,  poniewa^«  wkrótce  wielkie  ich  święto 
następuje  ;  potrzeba,  a').ebyście  i  wy  wraz  z 
całym  ladcm  moim ,  wystawionym  w  po- 
środku miasta  bogom  sie  mieyscowym  po- 
kłonili*  Ja,  Allamorzel  odezwał  się  Polidor, 
jfcdy  ne>jo  wyznaje  Boga;  je  mu  się  tylko  kła- 
niam, i  jemu  za  te  łaski ,  któreśmy  w  tobie 
znaleźli ,  dziękuję.  Na  to  P.eś  nas  w  tych  wy- 
godach takhoynie  luczył,a'?.ebyśmy potem, 
jak  bydlęta  od  ^.łobu  na  rzeź  prowadzeni 
byli  ?  Nie  mięszay,  prosimy  cię,  tey  wdzie- 
ezuości,  klóiąmamy  dla  ciebie  ;  i  pozwól, 
iłiech  w  tey  wierze  spokoynie  umieramy, 
w  klórycśmy  się  szczęśliwie  porodzili.  „Ani 
ty  bezkarnie  bogów  moich  szarpać  będziesz, 
mówił  Altamor  :  przezdwa  dni  jeszcze  na- 
myślać się  macie:  polem  was,  albo  '?-ycie 
spokoy  ne,  albo  śmierć  okrutna  czeka." 

Wyszodł  zogr*odn,i  zostawił  w  sercu  Po- 
(idora  głęboki  smutek,  w  którym  ulopio- 
ny,slowa  do  swojey  Klimeny  przemówić  nie 
mógł.  Ona  zaś  lak  oyca  swego  cieszyła  :  „I 
cz^go').  na  tey  ziemi  '^.ałować  mamy,  je^.eliby 
umierać  przyszło?  śmierć  nam  otworzy 
tfczęśliwe  wrota  do  wieczności  ,  gdzie  nas, 
aniłaska  Allamora  pocieszy,  ani  gniew  jego 
zatrwo'>.y.  Ale  jeszcze. .  •  jak  powiadają,  on 
jest  skłonny  do  politowania,  i  coś  dobrego 
gania  nawet  twarz  jego  znaczy  ;  wzruszyć  go 


wiłP«lidot,  głęboko  w  sercu  leSy  religiia, 


inikt  jey  dotknąć  nie  mo/.e,  żeby  razem  i 
serca  nic  dotknął.  Nie  chcąc  się  kłaniać  bo- 
gom jego ,  będzie  lo  saino  pogardą  ich ;  a 
kŁó'>.by  się  nic  wzruszył ,  widząc  zniewaio- 
ną  wiarę  swoje?  Przecie-^*  trzeba  nam  wy- 
znać prawdę:  Bo^.e!  którego  znam  od  dzie- 
ciństwa mego,  i  któryś  mnie  i  nikomu,  mc 
złego  nie  zrobił;  ja  się  ciebie  wstydzić  uie 
będę.'' 

Ju^.  przyszedł  dzień  wielki ,  i  wystawio- 
ne w  pośrodku  miasta  posągi ,  niezmierne 
tłumy  ludu  otoczyły,  za  ołtarzem  stosy  go- 
towe na  spalenie  winowayców  czekały,  któ- 
rzy albo  za  zbrodnie  na  śmierć  osądzeni  by- 
li ,  alboby  czci  bogom  oddawać  nic  chcieli ; 
a^.eby-  tyin  sposobem  nic  przeciwnego  bo- 
gom ,  uroczystości  i  ofiary  ich  nie  mazało. 

Przybył  nakoniec  Altamor,  na  którego 
tylko  czekano,  z  niewolnikami  swcmi,  h 
kiedy  się  pospólstwo  uciszyło ,  tak  do  Poli- 
dora,  i  towarzyszów  jego  mówić  zaczął: 
„Nie  na  tomwaslakdrogouzbóyców  kupi)*, 
a^iCbym  kiedy  zguby  waszey  miał  pragnąć. 
Wy  donicy  sami  upornie  ciśniecie  się^  nie 
chcąc  odstąpić  Boga  swego,  a  pokłonić  sio 
naszym;  jakoby  ten  inocnicyszym  był,  któ- 
ry was  od  niewoli  teraźnieyszey  ochronić 
nieinógł,  nad  naszych  bogów,  doktóryrh.' 
sic  ziomi  dostaliście*  Boją  się  nas  sąsiedzie 
rodzi  nam  nad  insze  kraje  plennicysza  zie- 
mia, ')«yjemyspokoyni  i  szczęśliwi.  Dario 
jest  bogów  krajowych ,  i  znak  oczywisty,  ie 
moenieysi  i  łaskawsi  są  nad  inne  postronne 
bogi.  VVeźcic  to  kadzidło,  które  widzicie^/ 
i  nachyleni  przed  niemi  rzucaycie  so  na  o- 
gień  ;  a  potem  wybieraycie  ziemie  do  upra- 
wiania, którą  chcecie,  aibo  miasto  do  pro- 
wadzenia kupiectwa,  które  sobie  '^^yczyc  be« 
dziecię.  Altamor  wam  przyrzeka  wolnosó 
zupełną  w  kraju,  i  pomoc  we  wszystkie m.*' 

Kliton,  jeden  z  towai*zyszów  Polidora 
odpowiedział:  ,, Prawdziwy  Bóg  nasz  tym  , 
którzy  go  się  statecznie  trzymają,  daje  nad- 
grody  nieskończone ;  a  twoi  bogowie  docze- 
snietylko,  jak  mówisz,  płacą.  Nie  chcemy 
tak  marnie  mieniąc  dobra  istotnego  za  oma- 
mienie ,  i  szczęścia^nicśmiertelnego  za  ros^  . 
kosz  krótką. ^^  W  lem  na  stos  podpalony  wi- 
nowayców kilku  wrzucono;  KJiton  zaś  pr»jf 
wolnym  postawiony;  a').eby  przedłulonteni 
męki, do  odmienienia  przedsięwzięcia  mófe 
by  dź  przymuszonym. 

Stało  się,  jak  sobie  Altamor l.yczył,  i»o 
krótkim  czasie  zawołał  Kliton:  „Wieicy  bo* 
gowie  Allamora!  ja  was  wyznaję.*^  Rozwią- 
zany zaraz  do  ołtarza  przystąpił ;  i  r«i«m 


nieiicł$Jliwvm  pi-xykładcin  moim  rt 
aalęknianych  tovtiityszóvi  %a  tob^  pi 
gn^ł.   folidoiznsłoniwsK)' sobie  oc/.},  (]>t 


niebo,  a 


.rKN.i 


ncs«»jcsnuy,., 


cnuEas.kiedYoki-zyk 
innełni;.)-.  Dnł/.n»k 
loiio;  chcąc  Kihncnc, 

.stała,  duoriaruw.-.nu 


dlaw«tjduńicin6^ł) 
liowi  sa  drugieini ;  \ 
pospólstwa  powietrKi 
Altamoi',  Sebysic  uci 
któia  się  jedna  tjriko 

'„'wielki  BÓĘ  ChrzeŚciańskI  mocenjcst 
wpoarodka  ognia  dać  ocbłod^  wybianyin 
*worm  ;  albostateczDOŚĆ,  na  wytrzymanie 
Uicki.  Nic  i-o/umiey  Altarnorzc!  *cl>y  mnie 
kiedy  uitraiiyć  jiiogły  atosy  twoje.  Ty  nie 
wieiB,  jak  la  trólkic  ucieipienic  dla  Chry- 
stusa, faojiny  jest  w  nadgi-odę  Bóg  nasz,  Ani 
tego  Sycia  całować  inog;,  które  mi  odbie- 
ram; alii  pi'sysxłe)co,  które  mnie  wkrótce 
cscka.  Znlmi  tylko,  ip  zostawiam  nasieini 
tTcb  swiedzionych  chrzcacian,  a  miedzy 
niemi  oyca  mojego  Polidora ;  Se  legw  Chry- 
stusa, Eitórego  po  tyle  iMKypiiedemną  wy> 
cliwalał,  diisiay  o  Jst^pienieinswojein znie- 
waga. Dawny  nióy  Bołe!  którego  Ja  nigdy 
6la  nowych  nie  odstąpię,  daruy  tf  ułomność 
oycił  mojemu,  i  wruć  inii  serce  wiernych 
twoich.  Altamorze]  chr:<eścianie  krzywdy 
■woje  darować  powinni.  Tylkoo  toinfmia- 
tam  do  ciebie,  zej  był'  przyczyną  rozdzielę- 
niamnie  soycem  moim,  olół,  ci  i  to  odpu- 
Bzciam  :  i  jeszcze  wpośrodku  ognia  prosić 
satobąh^dę;  aiebyś,  kicd 


lys,  kiciiys  oświecony, 
i  Boga.   Te  twoje  cnoty. 


cbwab 


rylepssey." 

lokoiicząc,  biegła  ochotnie  ku  ogniowi; 
alePolidor,  za  r^kc  ją  porwawszy :  pocze- 
kay,  inówił ,  Ktimeno  moja !  jam  z  tobą  był 
aawsieoddsieciuslwa  twego,  i  nigdy  ci^  po- 


itfpek  móy  nie  K.iwstydził;    a  ty  d/.i 
:hwalcbnic  dla  ciebie,  ale  ze  wstydem  ui 


kł  wy znaj^BogaKliincny,  który  ią  lak  uma- 
cnia. Póydźiiiy,  córko  moja  !  poydźmy  ra- 
zem na  ojfieii,  ja  ciebie  Kule,  i  dziecięcia 
mojego  nic  odstąpię.  Wziął  ją  na  ręce  l'o- 
lidor,  a  ona  płacząc  s  radości,  i  xa  s>Byjf 
oyca  swojego  ściskając,  wołała;  „Alłauio- 
rze]  oycicc  móy  ze  mną  jest;  ju£  ci  nic  mam 

Reszta  towarzyszów,  porzucili  InkSc  oł- 
tarze; i  obstąpili  w  koło  Polidoia  x  Klimem{, 
Klitoit  z  pomiędzy  nich  tak  mówić  zaczął : 
„Mnie  to  naypierwey  naleiy  póyśdż  ns  Stos 
'■'  lympizykfadei:  '      "   ' 

Niel>roiicie«»i 


clę*ko /gorszył. 


teyspra 


ley  poiirawy  niojey  !  niech  w  oczach 

S  zetr^  tę  plamę  ,  i  pokażę  wam  dto- 

gę/prawdziwego  chrześcianina,  od  którey 

sbyłod- 


odslępstwem  inojem  do_ 

wrócił.  Spokoynic  umierać  bodziecie,  me 
bojąc  się  jiiS  o  mnie,  'który  między  wami 
naysłdbszy  byłem." 

Kazał  latrzYmać  wszystkich  Allamor,  i 
przystąpiwszy  do  Polidofa,  wtiąłz  rąk  jego 
na  ręce  twoje  Klimenę,  i  tak  do  zgromadze- 
nia całego  mówił;  ,,Czego£  zapomnieiii 
płaczecie  wszyscy?  oto  ju£  w  tych  łzach  wa- 
szych oddaliście  ofiarę  Bogu  ChrzeJciai)- 
skiemu.  Co  ze  mnie  jest ;  odtąd  innego  Bo- 
ga znać  nie  chcę,  tylko  tego,  którego Kli- 
mena  wyznała,  i  który  przez  nię,  tak  do 

gę.  ZyycieszczęaliiTi!  chrzcscianie:  ja  bra- 
tem waszym  jestem.  Spodziewamsie,  iemi 
zawsze  wiernemi  będziecie,  kiedyście  Bogu 
waszemu  wierni  byli.  Nauczajcie  ludu  mu- 
jego  tey  dobiey  wiary ;  a  diieii  dlisieyssy 
niechay  się  odtąd  nazywa  dniem  tryumfu 
Chrystusowe  go." 


PRZYWARY. 


Jylilton,  zał.imDJ^c  ręce  HAil  nicszCKeśl  i  no- 
ście oycKyzny,  pi-Ecklina  ti]lłailów ,  której 
jiiprsyciskaja  ;  ła lem  przejęty ,  ic  w!clc  o- 
Diadów  nie  jadł,  i  nocy  bezsennych  strawił. 
Ale  win rawnch,  które  mu  naród  powicitał, 
pi-zedał  lumienie,  rozumiejąc,  łettazgry- 
Eoty  patrystyczne  spokpyność  kupi. 

Szczpiiliwy  Polidnr,  zJaje  mu  sip,  S^ 
Wtxystkonay1ep!ey-4rolLiił.  Bawiło  muzy kn 
jego  I  i  tęsknego  gościn  nudzi  ni.'j  ustawi- 
cznie. Csyta  potem  pisma  swoje  c/^.stoza- 
■lanawiaji^csię,  aiteby  dałcKaa  za^tfrikowa- 
nta  słodyczy  urojonych.  Jcieli  ci^i,-ukon- 
lentowaniaprKedłiitaiycie,  Polidui'  n-giy- 
■łkichprzefyćpowinien,  kiedy  knJtdcKo  w 
obcowaniuswojćm  utrapi,  lam zaważę kau> 
tcut. 

Ty rym.ik,  prorokuje;  wsuyilkonnprzp- 
ponriedział.  Do  kaf  di>go  /damcnia  przyda- 
je: „C4icmó>Tił».emda°vno,K'lakbfd7ir,  .1 
wierzyć  mi  (poiyfaOa)  nie  chciano."  Nigdy 
mu  wierzyć  nie  bcdq,  bo  zawsze  po  skońcno- 
ney  rzeczy ,  do  proroctwa  się  dopiero  przy- 

Euryal,  przesadza  w  (pmw«zy-tlkich,  co- 
"kol wie k;za  pieniądze  kupić  moina.  Gdyby 
li;  rozum  kupował,  Euryal  byłby  pewnie 


.  Woyna,powiadaJuSbyła,alci  ,  , 
Któryi  z  naszych  Itepubli kantów  zapew'n<^ 
iimrze;  jakby  to  astra  zatrudniały  lięimicr- 
cią  mizernego  człowieka. 

Roland  ,  nie  zna  lego  słowa  „nic  wiem" 

:aiędyskursa  niięsza,  i  wszysl- 

i  paiiHtwa 

■  mieysca  namieysce,  a  czasem  za  dobiey 
drogi  lądem  bywał  zEuropy  wAmciycc. 

■  Kiantor,  oddalony  od  interessóiv,kt  óre- 
mi  i-ządzić  nie  umiał,uwaiaz  piiiiościii  błę- 
dy następców  swoich.  W  głowie  mu  aię  lo 
memiesci,  jak  mogą  rządzić,  nie  znając  się 
■a  aspektach  niebieskłcti. 

Kliton,  nie  dba,  lesie  naraz!,  byleby 

Er>ndę  wyznał.  W  swym  niedostatku  prosi 
ogacsa  o  łaskę,  i  razem  przydaje ,  leon 
wie  dobrte  co  to  nędza ,  bo  s  niey  Mm  nie- 
^wn««y*Rdł. 


Gwido,  zkaldego  dyikursn  coi  do  przod- 
ków swoich  przytoczył;  gani  czasy  tcra- 
£nieysze,i  łycchciałby  WGKa<iienvcówswa< 
ich.  Nie  iii  prółno  do  nich  Gtvld.<hie  ,  la- 


Medon,  nic  sam  nigdy  nic  wid 
słyszał,  za  każdym  dytKursem  tn-i 
-■"■'-"""■  -""iadczy  sie  przylomnt 


■.MZ 


ciaJbyn 

z  poMedzenia,  a  świadkowie  powiedzieli, 
4e  jak  jegopierwszy  raz  widzq,  tak  i  picr- 
wszy  raz  tf  powieść  słyszy. 

Nizus,  wsmycbdyskursach  nieskończo- 
ny; ale  co  mówił  przed  tygodniem,  znowu 
porządkiem  powtarzaJi  zaczął.  Zdaje  łłc.ł.e 
Nizus  f,ył  tylko  tydzień  na  Jwiecie. 

Menander,  pogardza  wiz^stkiemi,  co 
swńytylknrndowiły  język  umiejn:  przccięf 
Mcnandertylko  zj^zykiem,  a  ci  i  sgłon-^ 

Linus  śpiewał  ai-ya  Taworytf ,  a  niektó- 
rzy w  bliaUojci  coś  cicho  mówiS  zaczęli;  Li- 
nus  rozgniewał  się  i  przestał,  drobiło  to 
skraki  ratalne,  bo  się  sięjiyc  w  kilka  diii  po- 
tfm  zaćmił.  ' 

Dydyin,  rozład/.a,  jak  zecbce planety  po 
powietrzu.   Kiedy  jest  w  dobrymhuniorze, 

Crzyczyni  na  milion  mil  sferze  Saturna,  o 
tórey  łasce  Saturuui  >  nic  wic,  bo  Dydym 
Inbi  d"bi-ze  czynić  w  skrytości. 

Fanor,  wszystkie  dysknraa  do  swego  ka< 
■    -łkif  ca,  jego  gniadosz  chodzin 


pndziecinch  jojio  naslępuji 

picro  przyjaciófkładzie.   Zostawniy  V 


do- 


ędzy  końmi,  a  izukaymy  przyjnjini 
ludzkiey. 

Zozym,  wszystko  złe  w  domu  popełnia, 
a  wkoicicle,  c>oś,ie  sobie  za  to  wycina  po- 
łiczki.  ^^ieloicśiiiąi  li  tygodniu  poznać  um 
moina,  na  mniey ,  lob  więcCy  nabrzmiałcy 
gębie. 

I.idon,  zawsze  się  na  aitnję  poczciwojć 
zaklina;  usta  wicz  nem  za  ty  waniemjuJtby  ja 
zedrzeć  powinien.  Prawdziwa  poczciwość 
w  sercu  się  ukrywać  Inbi ,  niedowierza  pię- 
kno Jci  swojey,  1  zawstydzicie,  kiedy  się  po- 
kazać most;  równie  jak  w  czystych  kocha- 
Iliach  wspomniana  miłoić,  niewinną  k«- 
ciiankj  zarumień!. 


o  SZCZĘŚCIU  CZŁOWIEKA 


LIST  DO  ROZYNY.  (♦) 


v/o  mi  (o  za  szczfL^cie  pa  ziemi?  po  tyle  raz j 

Eowtarzała^  Rozyno.  Zycie  podległe  choro* 
om^  piękność  odiniame,  bogactwa  utrace- 
nia y  sława  uszczerbkowi,  przyjaźń  obłu- 
dzie, i  miłość  niestateczności.  Naprzykrzo- 
ne zimna,  albo  upały,  zbyteczne  słoty,  albo 
posuchy,  wiatry  i  grady  wyniszczają  po^.ytki 
roli,  i  życic  człowieka  .nudnoś-cią  zaraiają. 
Wstrzcsła  się  ziemia,  i  pogr.-j^.yłysie  wjey 
rozwaiina^h  miasta  z  obywatelami  (H.  Wy- 
lały gwałtowne  wody,  i  ludne  niegdyś  poza- 
tapiały  prowincyc  (2).   Góry  wyrzuciły  o- 

S nieswoje,  i  po  tylu  upłynionych  wiekach, 
obywamy  dzlsiay  z  popiołów  miasta  poza- 
sypowane  (3).  Nadeszła  woyna,  i  połowę 
w  kraju  wyniszczywszy  inicszKańców,rcsztf 
wostatnicy  nędzy  zostawiła.  Głód  i  powie- 
trze  jakoby  zmówiwszy  się  z  sobą,  ubiegają 
iic  o  lepszą,  klórcby  z  nich  wiecey  rodzajo- 
wi ludzkiemu  złe^o  uczynić  mogło  (4). 
Niebo  samo  zdaje  .się  nienawiJzić  ziemi  o- 
puszczoney,  kiedy  przysyła  z  góry  pioruny 
swoje, aicby  wyniszczały  na  niey  islność  9.y- 
jącą,  albo  w  perzynę  obracały  jey  budowle. 
A  oo  równie jcszczcjcst  nieznośna,  gdy  za- 
raz od  początku  świata  mocnicyszy  state- 
cznie słabszego  ucteiiiięia;  có'2  mi  to  za 
szczęście  na  ziemi? 

Takeś  często  narzekała  Rozyno,  9.c  mię- 
dzy tysiącem  dróg,  które  cię  zawsze  do  smu- 
tku prowadziły,  zaniedbałaś  ścieszki  je- 
dney  niepozorney,  bo  rzadki  sięna  niey  tra- 
fił przecDodzieti,  ale  ona  prosto  do  prawdy 
wiodła. 

Ktokolwiek  w  myśli  bóstwo  wystawił 
sobie,  dobroć  razem  wystawić  musi,  takto 

(*)  Rozynie  jui  lat  dwadzieścia  minęło,  lubi 
historya,  pr/jtaczanie  świadectw  pisarziw 
dawnych,  i  rozumowanie  o  wszystkiem; 
dla  tego  tak  dla  wieku  jey,  j.i ko  dla  smaku 
w  wiadomościach  dziejów  i  autorów,  albo 
się  w  tym  liście  czasem  śmicley  tłumaczyło; 
albo  może  zaczęsto  przytaczać  historyk  i  pi- 
»arz<5w  dawnych  pozwoliliśmy  sobio. 


jest  nierozdzielnątey  wicczney  istoty  wła« 
snośeią.  lakieby  się  to  z  dobrocią  Boga  po- 
godzić mogło,  £eby  natworzy  wszy  tyle  nie- 
winnego stwoi*zenia,  chciał  je  mieć  na  ^emi 
nieszczęśliwemi  ?  Bóg  jest  dobry;  oto  -nay- 
sprawiedliwszy  wniosek;  toć  i  szca^ęście 
bydź  powinno  na  świecie. 

Rozyno!  wrzec;EachnayokropnieyszycIi 
znaydziesz  szczęśliwość,  je^.eli  jey  tylko 
szukać  zechcesz.  Śmierć  (powiadają)  ze 
wszystkiego  złego  jest  naywiększe,  a  prze- 
cięć słyszałaś,  źe  tylu  jak  naypierwszego 
szczęścia,  Sądało  śmierci,  co  cierpiąc  dłu- 
go, ju).  się  pomordowali.  Nawet,  jeżeli  w  ob- 
szernieyszcm  rozumieniu  szczęśliwość  brać 
będ/iesz,  wszystko  co  tylko  widzisz,  w  pc- 
wuym  sposobie  wzięte,  jest  szczęśliwe. 

Bydz  w  karbie,  bydź  wmieyscu,  w  kto- 
rem  rzecz  jaką  natura  mieć  chciała,  jest 
bydź  wstanie  własnym,  w  stanie  niegwał- 
townym,  a  zatćm,jestbydź  szczęśliwym.Pó- 
ki  dąb  okazałością  swoją  zaszczycał  puszczę 
ca'"  "        ' 

ti 

łąs        _ 

weini;  ale  jak.  tylko  gwałtowna  siekiera  dąb 
ód  korzenia  rozdzieliła;swy  wolny  chłopiec 
chytrze  zakradłszy  się  ptaszynę  złowif;  a 
różę  od  swojey  6dei*wano  gałązki;  dąb,ptak 
i  róża  stały  się  nieszczęśliwemi. 

Ale  ten  czy$.yk  zielony , 
Rozyny  ręką  pieszczony, 
Co  na  jey  barkach  siaduje. 
Co  przy  iey  piersiach  nocuje; 
Nic  go  od  niey  nie  odstraszy, 
Ani  zwabi  naród  ptaszy; 
Niewoli  swey  zapomina  I 
Kiedy  go  lubi  Rozy  na. 
Ani  ta  ró^.a  rumiana. 
Białą  twą  ręką  zerwana. 
Gdy  ci  na  łonie  usiędzie; 
Nieszczęśliwą  zwać  się  będzie. 
Bochoć$.ycia  postradała  , 
Wpośród  roskoszy  zemdlała- 
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To  prawda;  le  opatrsnosć  rozsypaiąc  po 
Bierni  szczęście,  i  kaldemu  stworzeniu  pe- 
wną jego  miarę  wyznaczając,  czasem  go  al- 
bo utaić  umyślnie  chciała,&eby  goręcey  szu- 
kane, większą  po  znalezieniu  roskosz  przy- 
nosiło ;  albo  (kto  zgadnie  na  jaki  koniec) 
niewidomego  jakiegoi  wroea  pi^zełoiyła, 
któryby  wszystkie  ziemi  obiegając  zakąty, 
szczęśliwości  nasze  czasem  goryczą  zapra< 
wiał;  a  czasem,  ledwieśmy  icb  colcolwiek 
zakosztowali,nieubłagany  wydzierał.I  ztąd 
to  poszło,  ie  gdybj^smy  istotnego  szczęścia 
na  ziemi  nie  czuli  i  nic  widzieli ,  ledwieby 
nam  przyznać  nie  było  potrzcba,%e  szczęśli- 
wość podobna,  do  nocy  ciemney,iadną  z  sie- 
bie istotą  nie  jest;  kiedy  noc,  na  szczegól- 
nein  tylko  uchyleniu  się  promieni  słońca, 
szczęśliwość  zaś  na  oddaleniu  się  napada- 
jących na  nas  zewsząd  przeciwności  podle- 
gałyby (5).  Ale  jest  szczęście  istotne  ilozj*- 
no,  kiedy  się  nieszczęściu  opierać  mo^.e, 
chociaż  ten  tylko  szczęśliwym  będzie,  kto 
mniey  uciei'ptał,  i  to  szczęśliwością,  co  mo- 
cnicy  niezliczone  ^.ycia  przykrości  słodzi, 
albo  odpycha. 

Tak  uwaiana  szczęśliwość  jaśniey  się 
jeszcze  określi,  kiedy  ją  nazwiemy:  posia- 
daniem bez  przeszkody  dobra  ulubionego. 

Ludzi  myślących  o  szczęściu  czworaki 

i*est  rodzay :  Duchownych,  pospolitych^  po- 
itykó w  i  filozofów.  Pierwsi,  ponieważ,  z  ni- 
ziny ziemskiey,  a£  do  wysokości  niebios 
podnoszą  nas,  a  my  o  człowieku  na  ziemi, 
niestosując  go  tym  czasem  do  #.ycia  przy- 
szłego mowie  cncemy;  dla  tego  szczęśli- 
wość tamta  ,  jako  porównania  iadnego  nie 
mająca,  do  zamiaru  naszego  naleieć  nie 
będzie. 

Lud  pospolity  za  szczęście  kładzie  do- 
statek ,  1  me  przeniknąwszy  tysiącznych 
zgryzot,  które  w  pośrodku  nocy  budząbo- 

§acza  niespokoyiicgo,  to  rozumie  naypo^.ą- 
aiiszćm ,  czego  mu  naymnieyszą  cząstkę 
Opatrzność  udzieliła. 

Politycy,to  szczęśliwościąnazywają^kic- 
dy  ka^.dy  składający  powszechność,  dosyć 
swojemu  Zamiarowi  uczyni,  i  wzajemnie  po- 
wszechność sprawiedliwie  musie  wypłaca. 
Ale  filozofowie  rozumiejąc,  ^e  do  nay- 
skrytszych  serca  z^ikątów,  (gdzie  jest  stoli- 
ca szczęścia)przcniknąć  umieli,  z  większćm 
zapewnienieiń  zdają  się  nam  do  niego  ścic- 
szkę  pokazywać,  gdyby  wi'ól^<ności  zdań 
swoich  na  tysiąćznycn  rozpierając  się  do- 
wodach,nie  osłabili  w  nas  tego  dowierzania, 
które  odkryta  prawda,  a  sprzeczek  nigdy 


nie  lubiąca  9  ciągnąć  za  sobą  zwykła.  Insi 
z  nich,  po  drodze  nas  cnoty  prowadząc,  na« 
trafiające  się  mimo  chodem  pi*zypadkiy 
skarżyć  się  naiTct  zabraniają.  I  chocial  na 
twarzy  ich  ślady  bolu,który  im  wewnęti*snie 
dokucza,  wyraźnie  posti*zegamy,  chocial  i 
my  sami  w  przygodzie  tylei  pi*sykrości  czu« 
jemy;  pi*zecię%  oni  i  nas  i  siebie,  wjednem 
cnoty    posiadaniu   szczęśliwemi    nazywa* 

ją.  (t>). 

Insi  rozkosz  za  szczęśliwość  człowieka 
zało^.ywszy,  dogodzenie  zmysłom  nay« 
większćm  na  ziemi  dobrem  powiadają:  i 
ieby  ją  pod  piękiiieyszą  postacią  uaslado- 
wcom swoim  wystawili,  cnoty  nawet  same 
pod  wyraz  roskoszy  podsunęli,  jako  spra- 
wujące słodycz  posiadającemu  (7);  Jnsi 
zdrowie,  spokoyność  wewnętrzną,  i  dosta- 
tek wediug  potrzeby^za  nagrodę  naypierw- 
szych  człowieka  zabiegów  położyli  (o);  jak 
goyby  zdrowie  szczęściem  nabywać  się  mo- 
gło; spokoyność  istotą  jakąś  szczególną,  a 
niepowszecnną  była,  i  potrzebny  dostatek 
nie  był  dorobkiem  ciała  zdrowego  i  Vozu- 
mu.  Te,  i  tym  podobne  mówiących  o 
szczęściu  filozofów  zdania,aIbo  są  nadto  wy- 
szukane, albo  z  ciężkością  do  każdego  z  o- 
sobna  człowieka  przystosowane,  albo  /'co 
gruntem  jest  naszey  uwagi)  słabiey  trafia- 
jące się  człowiekowi  wżyciu  przypadki  od- 
pychają. 

Szczęśliwości!  dobro  naypof.ądaiisze!  i 
dziei  cię  szukać  mamy?  Czyli  ty  się  głębo- 
o  we  wnętrznościnch  bogatcy  ziemi  ukry- 
wasz? zkąd krwawym  potem  miliona  ludzi 
dostana,  poty  mnie  nasycić  i  aszczcśliwić 
nie  możesz,  póki  drugi  równy  mi  człowiek 


I 


tobą  potrzeba?  gdzie  fortunna  jakąś 
stolicę  sobie  obrawszy  .wyspę ,  pierwey  się 
rozbijać  muszę,  niżeli  najcducy  słabey  dc- 
sce  wyratowany,  pożądanego  się  twego 
brzegu  dochwycę?  Czyli  ty,  porzuciwszy 
spokoyność  i  wygody,  pomiędzy  rozhuka- 
nym żołnierzem  w  krwawey  potrzebie  za- 
mieszana, zwieiiceiii  sławy  u  oicnncy  zu- 
pełną rozdajesz  roskosz?  1  będzie  mi  po- 
potrzeba  po  tysiącach  trupów  do  ciebie  się 
przedzierać,matkoiii  spłakanym  z  łona  wy- 
dzierać dzieci,  i  budownc  miasta  zapalać? 
żeby  o  mnie  kiedyś  powiedziano:  „Upoko- 
rzył całą  okolicę,  i  był  postrachem  sąsia- 
dowi.^*  czyli  nakoniec  zawistna  dobra  swo- 
jego, w  odludncy  ukrywasz  się  pustyni? 
A  tam,  ażeby  ci  zwierz  nawet  dziki,  posif 
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dania  roskoszy  Iwojey  nie  praesikadsał , 
uiepi*]iebyŁą  ogrodzona  aasieką,  samema 
tylko  niebu  się  ukontentowania  swego  zwie* 
rzasiA?  Spokoyna,  %eś  sif  uchronić  mogła 
od  oka  zazdrosciwego ! 

Ilozyno!  nie  szukay  daleko  szczc^liwo- 
■ci,  ona  jest  w  tobie  samey.  Bóstwo  dobro- 
czynne widząc  człowieka  nie  zachowujące- 
go miary  i  wyboru  w  napoju  i  pokarmie,  a 
stąd  wpadającego  w  choroby  ciała,  zaraz 
przy  nosach  jego  zasadziło  skuteczne  zioła, 
któremiby  się,  daleko  nic  chodząc,  w  słabo- 
lei  swojey  poratował;  a  na  przytrafiające  się 
wlyciu  pi*zykrości  nie  daioby  w  duszy  sa- 
iney  lekarstwa?  Nie  dałoby  w  sercu  siły  ja- 
kieys ,  któraby  się  mocniey  napadającemu 
nieszczęściu  zastawić  mogła? 

Tak  jest  Rozyno !  ja  sam  widziałem 
szczęśliwość  twoje;  kiedy  z  pośrodka  serca, 
gdzie  sobie  zwyczajną  zało^.yła  stolicę, 
cząstkę  rozkoszy  uroniwszy,  na^piękniey- 
sze  oczy  twoje  siod^czą  zaprawiała.  Pi*ze- 
cięl  ty  jeszcze  szczęśliwą  nazywać  się  nie 
mo#.esz,  bo  podobno  nic  wiedząc  o  skarbie, 
który  się  w  tobie  ukrył,  w  pośrodku  bo- 
gactw jesteś  nayubo^.szą. 

Miłość,  którćy  wieki  dawne  wystawiały 
ołtarze  i  zapalały  kadzidła,  a  którey  do- 
broczynnością my  dzisiay  '^'yjcmy,  i  rodzay 
ludzki  po  nas  ntrzymywać  się  będzie,  nie 
stosując  człowieka  do  ^.ycia  przyszłego,  ale 
w  szczególnem  rozumieniu  jak  jest  człowie- 
kiem na  ziemi,  miłość  jego  jedyną  będzie 
szczęśliwością. 

Nie  wspominając  miłości  powagą  ksiąg 
pisma  w  pieśniach  nad  pieśniami  uświęco- 
iicy,  gdzie  czuły  oblubieniec,  zdaje  się  nic 
^.yc,  tylko  ^.yciem  oblubienicy  swojey;  gdzie 
wyrazy  istotne  zdają  się  nie  znaćtego,comy 
dzisiay  fałszywym  wstydem  obwinąwszy, 
wyrażać  nie  chcemy;  gdzie,  mówiąc  bezo- 
krcślenia  o  naturze,  jaka  jest  wsobicsamćy 
bardziey  ją  zapewne  szanowano,  ni^.eli  my: 
u  których  grzechem  nazwiska  jey  przyzwo- 
ite wymawiać,  , a  smutnym  zwyczajem  po- 
gwałcać ją;  Poganie  dawni  śiiiieley  omiio- 
sci  pisali  i  mówili.  Czytać  w^.yciach  wiel- 
kich ludzi  Grecyi  Dyogenesa  Lacrcyusza 
(9)  zdaje  się  tam ,  ie  wstydzili  się  tego  tylko 
wymawiać,  co  robiło  ki*zywdę  popełniają- 
cemu; gdzie  zaś  o  wyra^^enie  cłiodziło  na* 
tury  samey ,  wstyd  ka^dy  za  niewczesny 
sądzili. 

V  Miłość  porządna  ubóstwiona  w  osobach 
W^enery  iKupidyna,  złem  tylko  tłumacze-, 
nicm  sobie  ludu  pospolitego,  zrobiła  się  na- 


ganną w  staroiytnosci ,  a  w  rzeczy  samey 
była  potrzebnie  natenczas  w  religią  wcią- 
gnioną ustawa ,  dla  większego  rozmnożenia 
się  ludu,a  ztą^d  potęgi  rodu  Greckiego.  Gor- 
szą nas  dzisiay  tłumne  po  rynkach  w  pe- 
wnych dniach  roku  kobiet  Efgiptskich  ob« 
chody ;  gdzie  nie  myślą  rozpusty  jakicy,  ale 
poczczenia  matki  natury  z  uszanowaniem 
obnoszono  jey  posągi.  Przecięć  to  w  tym 
Egipcie  działo  się,  którego  i-ządy  w  niczem 
nienaganione  mogły  bydź  prawidłem  dla 
ziemi  całey :  którego  rządy  i  dzisiay  zacho- 
wane ,  uszczęśliwiłyby  zapewne  narody  u- 
cjśnione,  gdyby  praez  zepsucie  nasze  do  za- 
chowania prawie  nie  były  niepodobnemi.    * 

Lud  Rzymski,  który  światu  całemu  pano- 
wać umiał,  inaczey  myślił  o  miłości ;  kiedy 
ją  w  rozległych  swoich  prowincyach  W8zy« 
stkiemi  sposobami  wspierać  i  zachęcać  sta- 
rał się;  bo  chciały  tego  narody  dawne,  ale- 
by ,  co  powszechne ,  i  kaideuiu  z  osobna  u- 
szczęśliwienie przynosiło,  to,  jako  obrzą- 
dek jaki  zachowane  było. 

Ale  niżeli  naznaczymy,  dla  czego  miłość 
naywiększeiii  człowieka  jest  uszczęśliwie- 
niem ;  pierwey  obaczmy,  czemu  zdrowie  ^ 
dostatek  ,  spokoynoŚć  umysłu  ,  i  cnota  na- 
wet sama,  chociaż  koniecznie  wtowarzy* 
stwie  potrzebna ,  takiem  bydź  nie  mpgą  u- 
szczęsliwieniem. 

Gdyby  człowiek  z  rodziców  zdrowych 
zpłodzony,  opatrznie  potem  pielęgnowany 
i  żywiony,  miarę  pewną  i  wybór  zdrowych 
pokarmów  statecznie  zachowywał,  a  namię- 
tności swoje  bacznie  miarkował,  zdaje  się, 
że  zdrowym  byłby  zapewne :  bo  z  tych  źró- 
deł zarażonych,  wszystkich  słabości  na- 
szych początki  wypływają.  Jakim  tedy  spo- 
sobem zdrowie  szczęśliwością  nazwać  bę- 
dziemy mogli,  kiedy  utr/yma  nie  jego  wna- 
szey  jedynie  jest  mocy,  kiedy  utrata  jego 
nasząjedynie  jest  winą?  Utrzymywanie  zaś 
zdrowia  nie  jest  żadnem  szczęściem  czło- 
wieka, ale  tylko  pilnością  jego;  bo  szczęśli- 
wość z  samego  znaczenia  słowa  tego,  wyrad- 
zać zdaje  się  traftylko  dobry. 

Myśleć  jeszcze  skądinąd  można:  Że  to  nie 
będzie  szczęśliwością,  czego  nie  czujemy 
posiadając  go.  Aufidyusz  nie  wspomniał,  co 
to  jest  za  dobro  mieć  oczy  zdrowe :  jak  o- 
ślepł,  mawiał:  „Wolałbym oczy  mo)e,  ni- 
żeli wszystkie  dostatki  ziemi. '^  Zapadł  ktoś 
w  ciężką  chorobę,  i  dopiero  rozpamię4ywa 
słodycz  zdrowia.  Cóż  mi  tedy  za  szczęście 
będzie,  którego  ja  nie  czuję,  chyba  mi  co 
przypomni  o  niem?  My  zaś  takiego  dla  czło- 
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wieka  iłukamy  niicselliwieiiia  ^  kt6r«by 
wtiysŁkie  dni  jego  słodką  napełniało  cm* 
łością* 

Bogaclwo!  ^lepe  ty  bóstwo!  które  równie 
przybliżający  eh  się  ao  ciebie  oilepia8x;któl 
ci  wysokie  szczęśliwości  nazwisko  przyzna? 
Kto  powie  ?  ie  na  tern  drogiem  wczgiowiu 
skłoniona  głowa,  i  próżno  uciekającego  snu 
wołająca,  szczęśliwszą  jest,  niżeli  owego 
pod  cieniem  drzewa  spoczywającego  wie* 
sniaka,  który  przestając  na  małćin,  między 
igrającemi  wkoło  niego.dziećmi  spokoynie 
zasnął. 

Lukullus  w  pośrodku  roskoszn^ch  ogro* 
dów  swoich  tęskny  chodzi;  Rzym  wielki, 
zdaje  mu  się  pustj^nią ,  i  nie  znajduje ,  kto- 
bygo  w  nudności  jego  rozerwał;  ani  go  sła- 
wa pr/eszła  ucieszy,  ani  zdarte  z  taranów 
Azyi  łupy  zabawi«iją;  Lukullus  przed  koń- 
cem ^^ycia  swojego  zdaje  się,  ł.e  juf  dawno 
nie')Lyje!  Między  wielością  pokarmów,  któ- 
re na  stoły  jego  lasy  i  morza  dostarczają, 
prawie  do  wszyslkicn  smak  stracił;  i  zazdro- 
ści obaczonemu  na  łące  pasterzowi,  który 
bez  trosków  i  starania  zwyczaynym  tylko 
fiy wiony  chlebem ,  wesoło  swojcy  Rorynnie 
śpiewa!  A  kiedy  zapewne  są  ludzie  w  po- 
micrnym  stanie  od  nay  większych  bogaczów 
szczfśliwszoini,  toć  juz  bogactwa  naywy^.szą 
na  ziemi  szczęśliwością  nic  będą. 

Ci,  którzy  spokoyność  umysłu  na  czele 
infzych  szczęśliwości  poło&y  li, potrzebny  eh 
zaniedbali  rachunków ,  jak  wielorakie  rze- 
czy do  zło^.enia  jcy  schodzićby  się  powinny; 
a  tym  sposobem  wiele  bardzo  tłumacząc, 
zdają  się  nic  nie  naznaczać.  Za  tysiączncmi 
okolicznościami  pewnym  sposobem  powią- 
sanemispokoytiość  taka  następowaćby  po- 
winna, które  ponieważ  połączonemi  bydź 
mają,  małe  z  nich  jakie  nieostro^.nie  zer- 
wane ogniwo,  całyby  łańcuch  szczęśliwości 
zepsuło.  Nam,  nie  lak  słabego  potrzeba 
szczęścia, jakiego  miękki  szukaf  Sybaryta, 
którego  jedno  zapianie  kura,  całą  zachwia- 
ło szczęśliwością! 

My  chcąc  człowieka  szczęśliwym  zro- 


go  pożył.  Ani  zdaje  się,  aJ.eby  wiele  rzeczy 
razem  prawdziwa  szczęśliwość  potrzebować 
mogła,  bo  to  samo  między  mnóstwem  cią- 
gnącego się  dobra  rozerwanie,  robiąc  czło- 
wieka zatrudnionym,  nie  wiedząc  do  które- 
go bardziey  przylgnąćby  pcwinien,  juiby 


tto  Um  lamćm  mniey  tscsęlliwym  nciyiil* 

Ale  naymocnicy  na  nas  następować  sda* 
jąsię,któi*zy  cnotę  za  nay  większą  szcięśli* 
wośc  zakładają.  Ona  fmówią)  człowieka 
w  nieszczęściu  pocieszyła ,  w  szczęściu  nie 
podniosła,  we  wszystkich  pi*sygodach  lycia 
jednakim  uczyniła;  £e  Arystyd  nieznajome- 
mu Atcńczykoi^^i  sam  przeciwko  sobie  na 
wygnanie  kreskę  napisał,  aSokfat  podaną 
truciznę  wypił  nicstrwoSony.  Wojenna  bo* 
rza  miasta  budowne  od  grunta  wzrusza; 
wtenczas  kiedy  tysiąc  razem  głosów  tłusz- 
czy bojaźliwey  zmieszanych  z  jęczeniem 
śmierci  całe  napełniły  powieti*ze;  człowiek 
cnotliwy  z  pomiędzy  eruzów  dobywając  się, 
ani  po  sobie  pi*zestracriu  jakiego,  (który  po- 
ziome pochyla  dusze)  dał  poznać,  ani  zu- 
chwale ciężkością  przypadku  wzgardził. 
Boeaty  sobą  samym,  nie  boi  się  kradzieij 
łacfney,  bo  skarb  swóy  w  pośrodku  serca 
schował;  a  stojąc  na  brzegu  bezpiecznym  , 
z  politowaniem  na  towarzyszów  drogi  swo- 
jey  poeląda ,  którzy  niebacznie  wodą  puści- 
wszy się,  bez  sposobu  poratowania  toną. 

Lecz  zastanówmy  się  trochę,  rozwaf«ając 
co  to  jest  cnota?  a  dopiero,  sądźmy  o  szczę- 
ściu cnotliwego. 

Gdyby  były  słodkie  związki  towarzystwa 
rozrzuconych  po  lasach  ludzi  nie  zgroma- 
dziły, i  przy  tćm  tylko  w  samotności  został- 
by ka^.dy,  co  nie  fadcn  układ,  ale  wrodzona 
natury  skłonność  dla  wsparcia  słabey  płci 
białey,i  ratunku  dzieci  niedołę^.nych  w  ser- 
cu zaszczepiła;  jak  wiele  cnót  upadaćby  mu- 
siało, które  społeczeństwo  człowieka  z 
człowiekiem  wprowadziło  ?  A  przecięć,  tak* 
od  «i-osobów  pełnienia  cnoly  oddalonego, 
od  szczęśliwości  razem  oddalić  człowieka 
nie  moglibyśmy  ;  bo  bóstwo  dobrym  dla  ka- 
^.dego  stworzenia  jest  oyc(  n;  i  szczęście  na 
ziemi,  takim  nieba  darein  bydćby  powinuo, 
do  któregoby  udzi.iłu  ka-^.dy  z  osobna  czło- 
wiek samotnie,  albo  w  społeczeństwie  tyją- 
cy, nalcieć  mógł  (11). 

Przeczyć  nie  mnj.nn,  f  c  cnota  w  towarzy- 
stwie szczęściem  jest  powszechności ;  i  nad 
wszystko  powinna  bydź  szukaną  :  ale  nie- 
chay  kto  ju&  między  (udźnii,  będzie  naycno- 
tliwszym,  (mimo  wszystkie  gadania  Stoi- 
ków), twarda  przygoda  ,  chociaż  powierz- 
chownie człowieka  cnotliwego  niby  nam 
spokoynicyszym  poka-J.e,  truciu  jednak  we- 
wnętrznego ,  który  kazi  serca  szczęśliwość, 
nigdy  od  nie^o  nic  oddali.  Czemuż  to  Kato- 
nie sprawicuJiwy  wnętrzności  swoje  loz- 
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dsierasz?  Tak  będąc  cnotliwym,  julbyś 
bjdź  powinien  nayszczęśliwszjm!  Wszakże 
mamach,  który  na  ilzym  wolny,  burzliwy  Ce- 
sar uczynił,  cnoty  Cl  twojey  nie  wydziera: 
Ty  przccif  £ycic ,  ten  dar  naysłodszy  dla 
człowieka, soDie  odbierasz?  A  tym  srogicm 
razem,  upadając  dobrowolnie  podciciarem 


ra'2ony  :  .,Fraszka  (powiedział)  cnota,  dla 
którcy  tyle  czyniłem,  i  pr6^«ne  ma  tylko  na- 
zwisko/^ Jakoby  mówić  chciał;  nie  idzie 
za  cnotą  szczęście  :  któreychocia^Ju^,  wszy- 
stko poświęciłeś,  jeszcze  bydź  moiesz  nie- 
szczęśliwym. 

\V  myśli  teraz  wystaw  sobie  Rozyno,  mi- 
łość uśmiecbającą  się  do  całego  Jyjącego 
stworzenia,  miłość  przybraną  wdziękami, 
w  które  ją  natura  stosownie  doka^.dcgo  ro- 
dzaju przystroiła.  Ona,  w  pośrodku  nie- 
przebytych pustyń  Azyi  południowey,  sło- 
nia ogromnego,  kiedy  chłodu  od  upałów 
słońca  szukając,  w  głębokie  lasy  zapuścił 
się,  nicznnjomcmi  ścicszkami  do  swojey  sa- 
iiiiCY  wiodąc,  miłym  rozpala  ogniem. 

Kiedy  lew  srogi,  porwany  zapędem  dzi- 
kim krwi  chciwy  ryknie,  s^łoscm  przeraźli- 
wym zasięgnione  w  okolicy  zwierzęta  w 
przestrachu  na  ziemię  padną;  je^.cli  przy- 
padkiem lwica  przeciwko  niemu  nadeszła, 
iiapomniawszy  głodu  i  wrodzoney  dzikości, 
pieszczotą  daleko  od  niego  mocnieyszą  za- 
trzymany, na  czas  jakiś  pierwszemu  zwie- 
rzęciu, które  miał  poźrzeć,  życia  przedłu- 
?.y.  Miłość,  w  pośrodku  głębizny  zimnych 
wód  północnego  oceanu,  tę  niby  dom  jaki 
pływającą massę,  rozgrzewa  wieloryba.  On 
silnym  szybem  miotana,  rzutem  jednym 
długi  ciąg  wody  przebijając,  między  tysią- 
cem mil  obłąkaną  kochankę 'swpję  znalazł, 
niezmiernym  ogonem  wody  morskie  daleko 
odrzucił,  1  wartą  miłości  swojey,  któraby 
mu  ród  jego  wielki  rozmno^.yła,  pi'zyjął  sa- 
Dlic^. 

liad,  po  gorących  Afryki  piaskach  czoł- 
gający się,  tak  daleko  naturą  i  postacią  ro- 
kity,miłości  podlega  prawom,  i  teifi  w  J.yłach 
ich  krwi  przebieg,  który  naycięlsze  upały 
słońca  zwiększyć  nie  mogą,miłość  mocniey- 
szym  swoim  ruszając  ogniem  gwałtowniey 
miesza;  co  polem  syczeniem,  albo  przera- 
źliwym piskiem  jadowita  wydając  gadzina, 
podobnego  sobie  rodzaju  przywabia  parę. 
kret  ślepy  w  pośrodku  ciemney  ziemi  mi- 
łości szuka;  a  ptak  powietrzny,  kiedy  ciepła 


nastała  wiosna  wka^.dćm  ją  piórku  cxQ)e; 
ie  buynegoorła,  równie  jajk  i  drobnego  ko* 
libra  swoja  samica  uwięziła. 

Ziemne  robactwo,  tak  niezliczoneini  po« 
dzielone  rodzajami,  kosztąje  tak'Ae  tey  sło- 
dyczy, idą^.y  za  tą  skłonnością,  którą  na« 
tura  wszystkim  rzeczom  ^.yjącym  wlała, 
pomno^.enia  rodzaju  swego,  ^.e  od  nay więk- 
szego z  pomiędzy  zwierząt  słonia, a')«  ao  nay- 
drobnicyszego  między  robactwem  mola,  a 
od  tego,  ai  do  owych  przez  szkła  tylko,  i  to 
jeszcze  ledwie  doyrzanych  stworzeń  żyją* 
cych,  względem  których  znowu  mól  drobny 
(porównanie  wielkości  czyniąc),  jak  sło- 
niem jest;  wszystkie  te  niepoliczone  ziemi 
isjtoty,  za  głosem  miłości,  którą  opatrzność 
jedynym  do  utrzymywania  ich  śi*odkicm 
mieć  chciała,  posłuszne  naturze  ochotnie 
idą.  Ale  przystąpmy  ju&  do  człowieka* 

Rozyno!  edybyś  wiedziała, 
Kiedy  miiosć  zapalała. 
Niewinnych  kochanków  dwoje. 
Niewinnych,  jakoczy  twoje; 

Naprzód,  były  powtórzone , 
Często spoy  rżenia  kradzione, 
1  tego  naypilniey  strzegli , 
By  się  oczyma  me  zbiegli. 

Ale  gdy  ich  ufność  zdradzi, 
I  oczy  razem  sprowadzi. 
Oboje  w  ziemię  spoyrzeli , 
Wstydem  rumianym  spłonęli. 

Zaraz  się  wzajem  porzucą, 
[znowu  zaraz  powrócą, 
Zarówno  i  on,  i  ona 
Naysłodszym  ogniem  palona. 

Ju^.  śmieley  na  się  spoyrzeli, 
Ju^.  bli'^4eY  siebie  stanęli. 
I  co  oczy  umowiiy,' 
Wierne  ich  dłonie  stwierdziły. 

Dopiero  prędkiemiposły  ' 
Gdy  oczy  sercom  doniosły, 
Beszta  zmysłów  odstępuje, 
A  samo  czucie  panuje. 

Wzrok  chybia ,  język  nie  gada , 
Miłość  mocna  milc/eć  rana. 
Wyrzec:  kocham,  kto mógłśmiele| 
Jeszcze  ten  kochał  niewiele^ 

Polćm,  gdy  tey  pary  miłey. 
Usta  się  wzajem  zbli'Xyły , 
1  przez  nayczulsze  ściśnicnia 
Dusza  się  na  duszę  mienia  ; 


Có^.  wtenczas  zrówna  na  ziemi 
Zichroskoszami  słodkieini? 
Królowie!  iak  dla  nich  mała 
Szczęśliwość  wasza  i  chwała! 

Kiedy  ju£  widziałaś  to,  Rozyno,  jak 
zdrowie,  bogaclwa,  suokoyno&ć  umysłu,  i 
cnola  nawel  sama,  chociaż,  koniecznie  lu- 
dziom potrzebna ,  naywifkszem  człowieka 
uszczęśliwieniem  nicDędą,  ie słabo  trafia- 
jące się  nam  w  '^.yciu  przykrości  odpychają; 
obaczmy  teraz,  jak  miłość  nadto  wszystKO 
mocnieysza,  ic^.eli  za  sercem  połączonem 
z  rozumem  poydzie;  jak  miłość,  nayszcze- 
rzey  do  uszczęśliwienia  się  człowieka  pi*zy- 
kładą. 

.  Gdyby  kto  miłość  w  powszechnem  brać 
chciał  rozumieniu ,  bez  iadney  sprzeczki 
kaidyby  pozwolił  na  to,  f.e  ponieważ  wszyst* 
ko,  o  co  tylko  człowiek  na  ziemi  ubiega  się, 
dlatee[o  od  niego  szukane,  £e  mu  jest  miłe; 
wniesienie  byłoby  nayjaśnieysze:^<e  miłość 
jedynem  jest  człowieka  uszczęśliwieniem. 
Ale  tak  nadto  powszechnie  wzięta  szczj^śli- 
wość,  chcąc  razem  niepoliczone  rzeczy  o- 
ganiąć,  nic  nam  pewnego  nie  naznacza.  Ani 
o  tey  miłości  mowa  tu  będzie,  która  niepo- 
radzona  od  rozumu,za  samey  tylko  zwierzę- 
cey  skłonności  zapędem  poszła;  bo  ponie- 
waż z  jey  natury  jest,aicby  gwałtowną  była, 
a  gwałtowności  znowu  własnością  niestate- 
czność,  niktby  prawdziwem  takiego  szczę- 
ścia nie  nazwał,  które  mnie  na  to  momen- 
talną poi  słodyczą,aiebym  te^o  potem  gorz- 
ką, a  często  powtai*ząną  koleją  odżałował. 

Ani  jeszcze  o  miłości  takiey  myślimy, 
która  pozwoliwszy  rozpuście  cuglów,  tysiąc 
razem  celów  sobie  zakłada;  i  szukając  w  od- 
mienioney  coi*az  inszey  roskoszy  zaspoko- 
jenia, nigdzie  go  stałego  nie  znaydzie;  bo 
Srawdziwa  szczęśliwość  kiedy  na  części 
zielona  bydź  nic  powinna,  z  wielu  rzeczy 
od  siebie  ró^^nych  składać  się  nie  mogąc, 
tern  dr\lćy  od  niey  uchyla  się ,  im  bardziey 
miłość  takowa  w  zabiegach  swoich  wszędzie 
na  niespokoyność  i  wyniszczenie  swoje  sa- 
ma napada. 

Ani  nakoniec  ta  miłość  będzie  uszczęśli- 
iNrieniem,która  na  ustawiczne  skazana  wzdy- 
chania, wolnym  trawiona  ogniem,  do  pra- 
wdziwey  nieszczęśliwości  podobnieysza  i 
która  czyli  nieśmiałością,  czyli  przeszK oda- 
mi niepi*zeyrzanemi  zatrzymana,  kochan- 
ków nieszczęśliwych  w  pośrodku  owey  w 
myśli  tylko  samey  zgotowaney  ucztj  nay- 
roikoiznieyszey,  gorzkiemi  napawa  łzami. 


Ale  ta  miłość  iiay^^ic^^otsbcm  na  Atcut*  w*«o* 
wieka  jest  uszczęsliivićniein,  która  (jako  się 
ju->«  wspomniało),  istotnem  dobra  ulubione- 
go bez  przeszkody  będzie  posiadaniem.  (12) 

Mał^«eiistwa  święte!.,  osoby, któi*e  myśl 
jedna,  i  serce  wzajemnie  skłohne  zjedno- 
czyło, zdi^wie  wam!  $.ycie  wam!  pozie  się 
kiedy  na  ziemi  wróg  taki  znalazł,  któryby 
(byle  was  cd  siebie  uie  rozłączał),  mógł  wa- 
sze szczęście  obalić?  Niech  się  wam  niebo 
całe  chmurą  zasunie,  i  słońce  o  was  zapo- 
mni; wy,  sobą  samemi  napełnieni,  z  pogar- 
dą na  wszystko  poglądacie,  cokolwiek  mi* 
mo  przechodząca  niesie  niepogoda. 

Czegoiten  wieśniak  odartą  pi*zyodzjany 
siermięgą,  obiadem  nędznym,  i  to  jeszcze 
nie  do  sjrtości  pożywiony,  wesoło  śpiewa? 
Szczęśliwa  miłość  nay grubszą  mu  strawę 
słodyczą  przyprawiła.  Czego  ten  Hebrak 
na  ramionach  niesie  Sonę  przegniłą?On  mó« 
wi,  Se  się  do  cięiaru  przyzwyczaił,  a  powo- 
nienie, żyjąc  z  nią  od  dawna  stracif ;  a  to 
pewnieY,ze  miłość  z  nim  razem  brzemię  mu 
niosła,  i  zgnilizną  około  nieeo  powietrze  za- 
raione  wonnością  oSKionęła.BiankaGapello, 
ty  z  kobiet  swego  wieku  naypięknieysza!  Za 
có£  to  bogaty  i  zacny  dom  oyca  twego  po- 
rzucasz, a  przy  wiezując  się  do  jednego  spra- 
wnika  Salwiattych,  na  niepogody  morskie  i 
niebezpieczne  przeprawy  Appenrnu  Sycie 
narażasz?  KiedySeś  szczęśliwszą  nazwać  się 
mogła?  czyli  na  bogatym  Medjrceosza  za- 
siadłszy  tronie,  gdzie  się  pi*zed  tobą  tyle  ty- 
sięcy poddanego  ludu  korzyło;  czyli  w  ubo- 
giey  zamkniona  chatce,  oddalona  od  miasta 
i  ludzi,  ale  z  miłym  ci  Piotrem  Bonawen- 
turi  Syiąca?  (13). 

Bogactwa,  godności,  i  cnota  nawet  sam  a, 
nie  tak  blisko  się  do  natury  ludzkiey  pi*zy- 
suwają;  bo  to,  co  z  zepsuciem  albo  z  społe- 
czeństwem ludzkićm  urosło,  nigdy  tak  mi- 
łem  dla  człowieka  nie  będzie,  jak  to,  co 
sobie  sam  w  sercu  swojam  na  świat  rodząc 
się  przyniósł.  Dlatego  szczęście  to,  kjtórc- 
by  naymocniey  sercu  się  pi*zymiliło,  ale  ra« 
zem  i  rozum  do  spółki  z  nim  przj^puściło, 
będzie  zapewne  szczęściem  naywiększem. 

Od  dzieciństwa  zaraz  z  miłością  oswoi- 
wszy się,  wszędzie  ją  potem  nosimy  z  sobą. 
W  niemowlęcych  latach  ona  jeszcze  niepe^ 
wna,  albo  za  potrzebą  nieodbiŁąpoSTwieniz 
do  matki  przylgnie,  albo  do  marnych  jakie- 
przywięzuje  się  bawideł.  W  wieku  dziecin* 
ny  m  rówienników  swoich  wybiera,  i  konie* 
cznie  do  czegoś  przy  więź  ująć  się^  potrzeb- 
niejaką  kochania  oznacza.    Wiatach  mł*-* 


•  -niw 


CZŁOWIEKA 


335 


dstieńskićhy  niewinna  Kloc  sama  nie  mo^c 
zgadnąć,  co  wniejr  tę  nicspokojnoić  spra- 
wuje? Krew  pr/csti'ze^.oiia  od  miłości  o  po» 
rzeswojey,  z  wicksaą  nad  awyc/.ay  gwałto- 
wnosoii'^|)i"/«cbieg  swójr  czyiii.^jc,  czasem  jey  ' 
twarz  cał.*!  zaruinicni,.  a  c/asein  zpoiniyd/.y  ■ 
iyłck  zaskórnycli  wewnalrz  i  na  ratunek 
sercu  niespokojnemu  biegnąc,  bladą  j'!^*^' 
łą  zostawi. 

Tożsamo  i  z  młodym  dzieje  się  Filoncm; 
który  pFÓ>,no  za  zwierzem  po  lasach  biega, 
pró^.no  w  domu  z  towarzyszami  swojenii 
wielorakie  wymyśla  rozrywki:  miłość  mu 
do  serca  szepce  ustawicznie;  klórey  głosu 
jeszcze  nie  rozumiejąc,  przed  nieznajomą  tą 
jakąś  niespokoynością  wszędzie  ucieka,kl6* 
ra  mu  wszcd/ie  zabiega  drogę.  W  wieku  zaś 
dalszym  chocia)<  zdawać  sic  będzie,  '^.e  nad 
kim  obca  jakowa  skłonność  panuje,  nijgdy 
jednak  z  serca  człowieka  miłości  zupełnie 
wyrugować  nie  potrafi;'^,e  nic  tylko  wojennj 
Cezar  swojcy  poddaje  się  Kleopatrze  (14), 
ale  nawet  ów  Cynik  Diogenes  pokazując  się 
niby  niclubić  kobiet,  (jak  wszystko  wspak 
litdziom  robi l')^.poslrzegły  wszelako  po  nim 
Ateny,  ^.e  myślił  o  kobiecie. 

Prawdziwa  Filozofia  nigdy' tą  najwięk- 
szą natury  doskonałością  nie  pogardza,  ale 
owszem  zawsze  ją  szanować  winna;  i  ów  je- 
den podobno  między  dawnieyszerni  szczery 
Filozof  Sokrates  ,  ja.k  miłości  podległym 
był,  sam  o  sobie  powiada:  ,, Oparłem  ra- 
jnię  moje  oramiejey,  przychyliłem  głowę 
moje  do  głowy,  i  czytaliśmy  ksią-?,kę;  uczu- 
łem razem  w  ramieniii  mojein  niby  ukąsze- 
nie jakoweś,  i  więccy,  nii«  przez  dni  pięć 
swędzenie  trwało ,  kióre  razem  i  serce 
czuło.** 

Ten  wierny  cnoty  i  natury  tłumacz,  wy- 
razem takim  ka'^.demu  zapewne  człowieko- 
wi traf  podobny  przypomina,  jak  miłość  do 
serca  B  słodyczą  wkradać  się  umie;  i  razem 
nas  swoim  nauczać  zdaje  się  przykładem, 
2e  co  tak  w  naturze  jest  umyślne,  przeciwko 
temu  zuchwale  walczyć  nie  nale'>.y.  Jako%, 
ktoby  na  miłość  gnda-1',  niewart  on,  ^.eby  się 
był  na  świat  narodził,  kiedy  tak  początek 
istności  swojey  szpeci,  kiedy  tak  naymo- 
cnieyszy  ten  sposób  osłodzenia  człowieko*' 
wi  na  ziemi  losu  gor'>.kiego  wydziera. 

Stanisławiel  którego  ciioly  szacunek  mor 
jcy  dla  ciebie  czyniąprzyjaźnil  Ja  się  w  do- 
mu twoim,  co  to  jest  iiiiłość  szczęśliwa  nau- 
czyłem. Niewinne  ubóstwo  wsfydu  nikomu 
nic  zrobiło,  bo  grzechem  nie  jest;  dla  tego 
niewstydząc  się,  sam  mi  ten  piękny  lycia  I 


twojego  przypadek  powiadałeś.  Dobre  uro- 
d/.enie  równie  jak  i  cnolliwcy  Anny  twojey, 
nie  zawsze  z  dostatkiem  chodzi;  dla  tego 
w  młodym  wieku  pobrawszy  się  z  szczegól- 
nego tylko  przywiązania,  potrzeba  było  od 
fłodu  ginąć,  gdybyś  był  sam  (co  ci  dla  mi- 
ości  i>ie  przykro  było), nay cięższą  rąk  swo- 
ich prapą  siebie  i  kochanki  swojey  nie  żywił. 
Nacałodziennąrobotę,  na  nic/.nośne  upały 
słońca,  w  pole  wychodząc  z  rana, mały  chle- 
ba kawałek,  który  tylko  jeden  w  ubogim 
domku  miała,  na  cały  ci  obiad  cnotliwa  An- 
na oddają. 

Kiedy  po  cięJ.kiey  pracy  godzina  połu- 
dnia przyszła,  (ty  to  ze  wyduszeniem  wyma- 
wiałeś," czego  ja  nie  umiem  na  kartę  prze- 
lać, a').ebym  równie  czytających  mnie  po- 
ruszyć mógł);  kiedy  ci  godzina  południa 
przyszła,  wspomniawszy,  9,c  twoja  tam  J.ona 
nay  milsza  o  głodzie  w  domu  się  została;  nie 
chciałeś  i  spoy  rżeć  na  chleb,  który  ci  ona 
od  gęby  swojey  odjąwszy  dała,  i  nasamey 
wodzie  za  posiłek  cały  przeslając,  resztę 
dnia  uprzykrzoneŁj^o  między  potem  czoła  t 
głodem  dokończyłeś. 

Powróciwszy  wieczorem,  twoja  cię  Anna 
przed  zagrodą  domu  zuśiiiiecliem  wita:  a 
spylana  oobiedzic?ju^.  ja  (odj)ovvic),  z  tobą 
tam  razem  jadłam:  ,,  Och!  nic  tak  (zawoła- 
łeś) naymilsza  zono !  nie  warthym  nigdy 
chleba  kawałka,  gdybym  cię  kiedy  bez  nie- 
go zostawić  chciał.  Olo  masz  ten  sam  chleb, 
który  mi  dałaś,  oto  ci  go  iiielykany  przynio- 
słem. ^'Między  serdecznem^  a  c/ęslo  po- 
wtarzanćm  nściśnienieiii ,  słodkiemi  łzami 
clileb  zlany  przełamawszy  na  dwojc^szczera 
wam  miłość  wieczerzą  dała,  na<l  którą  (jak 
mówisz)  dotychczas  lepszey  nie  jadłoś,  cho- 
ciaż* dziś  u  stołu  twego*,  i  obcy  i  domownik, 
dosmaku  i  sytości  po^.y  wio ny.  A  wtenczas, 
kiedy  syn  miły  umaił,  który  juz  wam  w  sl  a- 
rości  rękę  podawał;  rozpaczającą  matkę 
kilką  słowami  zaspokajasz:  Hóg  nam  (móui- 
łeś)  odebrał  syna, ale  mnie  ci  j<'szc7.e  zosta- 
wił.'* Jedno  drugiemu  zaraz  łzy  z  oczu  o- 
ciisraliście,  po  których  uśmiech,  miłości  na- 
stąpił, miłości  tey.  która  wam  codzieńzda- 
jesie  nowa,  chociaż  razem  lak  jest  dawna, 

liozy  no!  móy  przyjaciel  kocha  sio,  i  -^.yjc 
nayszczęśliwszy;  źa<lnego  przypadku  nie 
miałj  któregoby  inu  (jak  mówi)  miłość  nie 
osłocrziła.  Oswoił  się  iiiojako  z  nieszczę- 
ściami, i  pod  ich  cię^.ar  śiniclcy  podsuwa 
ramię,*  bo  ji.r^  dośłviadczył,  -^.e  go  iiic  z  ta- 
kim gwałtem  jak  inszych  gniotą.  Wszyslkiin 
tedy  przygodom  opi-zeć  się  inozua«  kocha- 
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mc  sif ,  ale  te£  i  wssyslko  niciniłc  jest,  oso- 
bf  ukochaną  slraciwszy.  Wielki  ów  Soliinan 
po  swojcy  Iloxolanie  do  śmierci  tęskny ;  kil- 
ka jeszc/e  latpo  niey/.ycia  upi*zYki*%oncgo 
przepędził,  w  których  ani  go  chwała  nad 
wszystkich  poprzedników  swoich  większa 
nic  rozweseliła,  ani  okrzyki  wesołe  Caro« 
grodu  bawiły. 

Kiedy  mu  Admirał  jego  po  zniesieniu 
ij^oŁ  Chrześciauskich  tryumfy  na  morzu  czy- 
^i,  podobiłicyszy  do  posągu  lakiego  siedział 
zasępiony;  i  zdało  sie,  lakby  nie  do  niego 
należało  szczęście ,  którego  mu  poddany 
niepoliczony  winszował,  a  reszta  starego 
świata  zazdrościła.  Jezyd  drugi  Kalifa  Mu- 
zułmanów, po  śmierci  kochanki  swojey, 
pi*/.ez  dni  kilkanaście  przy  trupie  bez  pocie- 
szenia płacząc,  z  'lii\a  umiera.  Tysiąc  mii 
kraju  naypięknieyszego,  który  posiadał, 
miliony  ludu,  które  skinieniem  swojemzni- 
^.ał  albo  podnosił,  wszystkie  te  tak  wielkie 
zyski  przy  f^yciu  go  utrzymać  nie  mogły;  i 
kicjy  tak  dla  kochanki swcy  niepocieszony 
niczeinJczyd  umiera,  wnosić  ino^na,  jak 
b\ ł  szczęśliwy  przy  niey. 

l>o  komui  proszę,  ^«ycie  byłoby  miłe  u- 
iraciws/y  to,  co  szczerze  kocbał?  Ale  te£, 
Kto  ostatnićm  przyciśniony  nieszczęściem 
w  zapale  pierwszym,  chcąc  sobie  ?.ycie  ode- 
brać, je^.cli  go  miłey  kocnanki  ręka,  albo 
wspuiniiieiiie  zatrzymywało^  kto  kiedy  za- 
bił sio  dobrowolnie  (15)? 

Osoby!  szczerą  miłością  kochające  się, 

i'c'Xeli  przypadkiem  to  pismo  moje  czytać 
lyd/.iccie,  wy  w  duszy  waszey  te  myśli  moje 
łjotwici  d/.icie]  Wam  jedna  miłość  za  wszyst- 
co  stanic,  cokolwiek  insi  zanaywiększą  w 
#.yciu  zakładają  szczęśliwość.  Macie  spo- 
koyność  nmysłii.  bo  kiedy  nic  szczęściu  wa- 
szemu wyrównać  nie  potrafi,  nie  moj^ecic 
bydź  tak  bardzo  trosk liwenii  o  szczęścia 
ni^iSzc;  i  jako  owa  wysoko  nad  ziemię  wznie- 
siona twierdza,  pogardzacie,  albo  przynay- 
iiinicy  okiem  niczatrwoionćm  pogląaacie, 
na  upadające  przy  no<^ach  waszych  złego  lo- 
su ]>ociski. 

Macic  zdrowie  czerstwieysze:  bo  nie  do 
itbytku,  ale  /.  umiarkowaniem  za  skłonno- 
ścią natury  idąc,  dogad^zając  potrzebie  jey, 
xdrowiu  razem  swemu  dogadzacie,  które 
wam  wspomniona  wy^.ey  spokoy aość  duszy, 

J*eszcze  nierównie  mocniey  zabezpiecza, 
tacie  majątek  zawsze  dostateczny,  bo  dzie- 
dziczycie dobro  doskonało,  na  którćm  do- 
syć jest  człowiekowi.  I  kiedy  ten  tylko  co 
kontent  ze  swego,  prawd/iwie  jest  bogatym, 


wy  inalcie  majątek  wielki.  A  poaiewai  jak 
w  przyjaźni,  tak  i  w  prawdziwej  miłości, 
same  tylko  cnotliwe  osoby  szczerze  kochać 
się  mogą  (16),  toć  jedne  miłość  posiadając, 
razem  spokoyność  duszy,  zdrowie,  skarby 
i  cnotę  posiadacie. 

Nie  tak  jeszcze  miłość,  o  którćy  mówi- 
my samolubna  jest,  a^«eby  tylko  między  o» 
sobami  w  szczególności  wziętemi  zostawszy 
się',  uaywieksze  razem  dla  powszechności 
nie  przynosiła  po^<ytki.  Rzućmy  okiem  na 
ziemię  całą,  i  rozrzucone  po  niey  stwoi*ze« 
nia  niezliczone  ;  na  głos  miłości,  narody 
]udźmi,lasy  zwierzem,powietrze  ptastweoi, 
wody  rybami  napełnione;  i  gdyby  przea 
niepodobieństwo,  na  lat  kilkadziesiąt  mi- 
łość w  naturze  zaginąć  mogła,  jakal  wszę- 
dzie pustynia! 

'Ale  mówmy  o  samych  tylka  ludziach,  i 
o  i*zeczach,  jak  są  w  istocie  swojey.  Zalu- 
dnienie kraju  zapeivne  szczęściem  nay  więk- 
szćm  jest  narodów;  kiedy  to  widocznie  po- 
strzegamy, ^«etam,  gdzie  większa  panuje 
ludność,  rola  jest  uprawnieysza,  przemysł 
ludzki  wyiey  postąpił,  słodycz  obcowania 
łatwieysza,  i  związki  przyjaźni  prędsze;  a 
to  wszystko  dla  częstszego  człowieka  z  czło- 
wiekiem zdybywania  się,  albo  ze  wspólney 
potrzeby  pr^«yszło. 

Te  tak  wielkie  dla  społeczeństwa  poliy- 
tki,  to  zaludnienie,  kt6i'e  jest  naypierwszą 
potęgą  kraju,  z  ręki  miłości  naroay  odbie- 
raj«'i(17).  Jako%  zaczyna  to  poznawać  lepiey, 
oświecciisza  dzisiay  Europa,  i  zapewne  gdy-* 
by  się  powrócić  chcieli,  w  '^.adnym  swym  ką- 
cie nie  cierpiałaby  owychEssenieńczyków, 
o  których  wspomina  Pliniusz:  „Naród  jeden 
(mówi  on)  w  całym  świecie  nad  inne  dzi- 
wnieyszy,  bez  ^.adney  kobiety  codzieu  s  tłu- 
mu przychodniów  rozmnaf.a  się;  których 
los  w  'l^yciu  uprzykrzonem,  do  sposobu  ooy- 
czajów  ich  zapędza.  1  tak,  przez  tysiąc  lat 
naród  ten  uwiecznił  się,  w  którym  się  nikt 
nigdy  nie  urodził.** 

i&  pomiędzy  zaludnionych  szcsęsliw^mi- 
łością  krajów,  nieprzy  iaciele  ci  natury  wy- 
darłszy się,  nędzne  osoj>no  składali  tłcnnY, 
i?.ejednemi  tylko  na  całey  ziemi  byli,  me 
tak  nadto  nieszczęśliwe'  za  sobą  skutki  po- 
ciągnęli. Ale  pomyślmy  sobie:  gdyby  tet 
jak  Essenieńczykowie,  którzy  ze  swojey 
strony  starali  się  bydź  ludźmi  cnotliivemi; 
gdyby  te),  jak  oni,  za  tym  sposobem  myśle- 
nia i  msze  narody  poszły;  te  piękne  miasta 
i  prowincye,  jakże  prędko  niby  zaraźliwein 
jakiem    wymorzone   byłyby    powietrzem, 
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które  dziś  miłość  dobroczynna  szczf  śliwym 
inicszkańcem  napełniła. 

Płeć,  wasza  gładka  Rozyno  ^ 
Jeszcze  bydzmoiejedyijij 
Obywatelstwa  podnietą, 
Pickney  miłości  zaletą. 

Wy!  które  swemi  wdziękami 
'JTak  panujecie  nad  nami, 
Ze  wszystko,  na  co  skazany, 
Mężczyzna  pełni  poddany. 

Obyście  znając  swe  siły, 
Kochanków  swych  pi'o^vadziły, 
Prócz  słodkiey  z  wami  zabawy, 
Drogą  honoru  i  sławy. 

Ten,  coniu  oyczyznałaje. 
Niech  waszey  wzgardy  doznaje, 
Miechny  wzdycha  pełen  głodu; 
Wy,  dla  kochanków  narodn. 

Niech  pró'^.no  przy  was  nieklęka, 
Nie  dla  niegojesŁta  ręka, 
Ni  mu  to  serce  odpowi : 
Kto  swego  nie  dał  krajowi. 

Wam  śmiało  mówić  kto  zbroni? 
Co  kogo  wstydem  zapłoni , 
Coby  kogo  poprawiało , 
Kto  wam  zbroni  mówić  śmiało? 


owy, 


I  was  oyczyzna'strapiona 
Wzywa  z  nieszczęść  swoich  łona, 
I  ty  biegniy  do  zawodu , 
Piękna  połowo  narodu. 

Pró&no  to  mamy  wywodzić : 
Grunt  nasz  Lauru  nie  chce  rodzić. 
Okrył  pola  oset  płowy, 
Gdzie  kiedyś  las  był  laur 

Moł.e  waszą  ręką  siany, 
lVn  krzew  narodom  zadany, 
N  i-? płodność  swoje  odmieni, 
I  u  na^-^ię  zazieleni. 

Wtenczas,  przy  swpjeyTemirzc 
KleoD  wdziewając  pancerze. 
Powie  jey:  „Za  trud  i  blizny, 
„Wysłużę  cię  u  Obczyzny. '^ 


On^  mu  broń  dając  znaną , 
Rzecze  z  twarzą  łzami  zlaną : 
„Nie  płaczęćja  na  te  drogę, 
„Lecz  ie  z  tobą  iśdz  niemogę.'^ 

Wtenczas  z  wyprawy  wróceni 
Pyłem  boju  przykurzeni. 
U  nóg  wam  zło'^.ą  Awe  wieńce , 
Szczęśliwszey  Polski  młodziciice. 

Tak  miłość  robiąc  na  ziemi 
Wszystkich  ludzi  szczęśU  wemi. 
Stać  się  mo^e  bez  zawodu 
Maywiększem  szczęściem  narodu. 
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(1)  -L  rzęsieuiem  ziemi  za  panowania  Tyberyu- 
tza  trzynaście  miast  znacznych  w  Azyi  zapadło 
się  z  obywatelami.  Antyochia  za  Trajana  takie- 

i  .1^ -J.^  1^ 1.—  n  łck *  ■  _  j •-_  T»_  » 


.set  miast  znacznyeh  z  mieszkańcem  obaliło.  Bli* 
ićy  nas ,  w  roku  1755  Lizboną  ledwie  nie  ze 
wszystkiem  w  rozwMinach  swoich  zagrzebała 
f  ie;  i  w  tymie  czasie  fCuropa  prawie  eała,  i  część 
Afryki  toi  nieszczęście  poczuły ;  a  wielkie  mia- 
sto Ouito  w  Ameryce,  zapadło  się.  Roku  1183 
opłakany  stan  Kalnhryi,  i  owa  jedna  z  nayda- 
wiiiayszych  i  naypięknicys/.ych  iniasŁ  hluropy, 
Mrssina  w  Sycylii ,  ledwie  ^lady  po  sobie,  gdzie 
była,  zostaw iw<zy>  ucz^  na«$  jak  człowiek  w  po- 


środku pokoju  i  ftzcześcla ,  kt^re  mo  się  zewsząd 
uśmiecha  ,  jeszcze  na  ziemi  nie  jest  bezpiecznym. 
Złe  to,  tak  mocne  na  ziemie  jest ,  za  pozgładzało 
na  niey  naywyisze  góry,  a  na  tern  mieysca  jezio- 
ra pootwierało  ;  i  domyślać  się  moina,  że  kiedyś 
dawniey  trzęsienie  ziemi  rozdarłszy  te  skały . 
gdzie  teraz  Gibraltar  i  Centa  lezą,  wpuściło  wo- 
dy Oceanu  na  piękne  niziny,  i  zalało  może  nay- 
ludnieysze  na  tem  mieyscukrólesiwa,  gdzie  dzi- 
siay  śnSdziemne  morze  widzimy.  Trzęsienie  zie^ 
mi,  podobno  Anglia  od  Europy,  Sycylią  od 
Włoch,  Ceylan  od  Azyi,  i  inne  pobliisze  wy- 
spy od  ziemi,  stałey,  poodłączało.  Tak  człowiek 
wszędzie potę7.nym  usuwając  się  iywiołom,  ivo- 
ła  przecie*,  ie  jest  icb  panem ! 

(2)  Pr&cz  powszechnego  potopu  świata^  o  któ 
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ryin  w  księgach  Pisma  świadectwo  i|iamy>  wyla- 
uia  wód,  1  w  inszych  czasach  tiieskoiiczone 
szkody  na  ziemi  porobiły.  Polop  Dęukaliona, 
całą  Tessajiij,  dawnieyszy  zaś  Ogygesa  ,  Altyke 
i  Beocyą  zalał.  O  potopie  Prometeusza,  i  zalaniu 
ze  wśzyslkićm  Samotrakuw  ,  dawnieysi  pisarze 
smutne  nam  pozostawiali  pamiqtI;i.\V  bliższych 
nam  wiekach  wylewy  morza  zalały  tę  część  Ni- 
dcrlautlu  między  Groeningq  i  Embden,  która  się 
dziś'  Golfem  Dos>»ard  nazywa.  W  roku  I4'^l,  cała 
la. rozległość,  która  fest  miedzy  Brabancyi)  i  Ho- 
landyą  zatopiona.  Roku  zaś  1783  wyspa  Formo- 
za, wezbraniem  wód  morskich,  wiele  tysięcy  lu- 
du swego  zgubiła.  I 

(3)  Wielka  liczba  gór  ognie  wyrzucających, 
które  znane  f>ą    we  czterech  częściach  świata, 

,  szczęściem  jest  dla  ziemi ;  bo  ognie  podziemne, 
gdyby  tych  kominów  dla  wychodu  swego  nie 
miały  ,  gdyby  i  dla  wśródziemnego  powietrza 
przelotu  tego  nie  było,  siły  ognia  wewnętrznego 
utizymać  nie  mogi']c  ziemia  ,  pewnieby  się  roze- 
drzoć  musiała:  która  dzisiay  ustawicznćm  pra- 
wie wybuchaniem  tych/.e  ogniów,  cała  się  utrzy- 
muje. W  Europie,  naysławnieysze  St^  wulkany: 
Etna  w  Sycylii,  liekla  w  Islandyi,  i  Wezuwiusz 
w  Neapolu.  Etna  i  Hekla  ,  jak  dawno  ognie  wy- 
rzucać zaczęły,  śladu  żadnego  nie  mamy  w  hi- 
storyi ;  ale  o  Wezuwiuszu,  roku  79  po  narodze- 
niu Paiiskićm,  kiedy  ognie  wyzionqł,  naypier- 
wszc  jest  wspommenie,  gdzie  ciekawy  ów  natury 
)>adacz  natury  Pliniusz  starszy^.zginqł.  Przed 
tym  przypadkiem  przy  górze  tey  ,  naypiękniey- 
cze  były  miasta  i  winnico  Rzymian.  W  teraźniey- 
szycli  czesach  dobyte  Herkulanum  ,  a  w  tamtym 
czasie  pyłem  ognistym  ze  wszystkićm  zarzucone, 
świadczy,  jak  zamieszkane,  jak  wspaniałych  bu- 
dowli, i  drogich  osobliwości  pełne  było.  Przed 
te«n  wybuchnieniem  ognia  z  Wezuwiusza,  żyją- 
cy Silius  Italicus  i  Strabon,  wyraźnie  mówią,  że 
ii  góra  naydawniey  z  siebie  ognie  wyrzucać  mia- 
ła ;  co  z  różnych  znaków  wnoszono.  Tożsamo 
dzisiay  na  wielu  górach  Francyi  postrzegają  ,  że 
kiedyś  były  Wulkanami.  Tak  po  różnych  .stro- 
nach ziemi  ogień  podziemny  szuka  mieysca  swo- 
jego, żeby  się  uwolnił.  Dwadzieścia  kilka  razy  ' 
tłd  tego  pierwszego  pod  Tytusem  wybuchania 
Wezuwiusza,  góra  ta  ognie  swoje  z  naywiększym 
gwałtem ,  i  niebezpieczeństwem  okolic  wyrzu- 
cała. 

(4)  Głód ,  często  u  nas  przyczyną  powietrza 
bywa;  ale  ten  mór  niebezpiecznieyszym  jes^,  któ- 
ry do  nas  z  Egiptu  ,  Albo  z  Azyi  przychodzi  i  i 
od  dwóch  tysięcy  lat  powietrze  ,  któi*e  bywało 
w  Europie,  zawsze  tcmi  drogami  przychodziło. 
Turcy,  nayczęściey  zarywają  powietrza  od  kara- 
wan do  Mekki;  która  zaraza  u  nich  nie  tak  jest 
szkodliwa  ,  podobno  z  przyczyny  ,  że  nie  nadto 
jey  sic  obawiają,  dla  swojey  wiary  ślepey  w  prze- 
znaczenie. U  nas  w  Euronie  strach  j<^  szkodli- 
\kszą  robi;  jak  i  wszystkie  insze  choroby  rozpacz 
i  trwoga  chorującego  powiększa.  Zapowietrzo- 
nym, jeżeli  puls  gwałtowny  mają  ,  czasem  krwi 
upu?zx*zenie  pomaga ;  pomaga  także  wiele  wody 
kryjłiczney  pijąc.  Dzieje  świ:it.i  czynią  wzmian- 


kę o  dwoygu  powietrzach ,  międsy  Inszemi  nay- 
strasznicyszych  które  ziemię  spustoszyły.  Jedno 
przed  nrzyysciem  Chrystusa  roku  43t  ,  drugi-  j.o 
przyystiu  .wieku  czternastego.  Pier^vszo;  prze- 
szło wielką  część  ziemi,  i  spustoszyło  Grccyą  za 
Artaxer\(xsa  Łongimana.  Zaczęło  się  wKtyopii, 
poszło  do  Libii,  Egiptu,  do  Judei,  Fenicyi , 
Syry  i ;  przeszło  przez  całe  państwo  Persyi,  i  na- 
padło Atlykę;  w  którym  czasie  ratowaniem  Gre- 
ków naywiccey  wsławił  się  Hippokrates.  Drugie: 
nierównie  jeszcze  gorsze,  było  wrokupoNaio- 
dzeniul346.  Powietrze  to  zaczęło  się  w  Chinach 
północnych  ,  z  jakiegoś  waporu  ognistego  nie- 
zmiernie smrodliwego;  który  wyszedłszy  z  zie- 
mi, zaraził  powietrze  całe,  i  szybkością  nie- 
wypowiedzianą dwieście  mil  kraju  Chińskiego 
z  mieszkańców  ogołocił.  Powietrze  to,  przez  ca- 
łą Azyą  przeszło  :  napadło  potem  Grecyą,  ztam- 
tąd  Afryltę ,  a  na  końcu  Europę;  w  którey,  zwła- 
szcza w  stronach  północnieyszych  ,  chociaż  nie 
tak  gwałtowne  było,  przecież  naymniey  dwu- 
dziestą część  ludzi  wyniszczyło. 

(5)  Ażeby  istota  jaka  była  istotą.,  potrzeba  , 
ażeby  ją  coś  koniecznie  postanawiało;  i  dlate- 
go to  noc  ,  albo  cień,  który  widzimy,  żadną  isto- 
tą nie  jest:  bo  zasłoń  tylko  promienie  słońca  ,  i 
nic  więcey  jiie  przydaway,  jui  sam  cień  ,  albo 
noc  z  tego  zasłonienia  nastąpi.  Wljacińskim  to 
nazywa  się  status  n  ega  tlvu  s :  a  wielu  by- 
ło takich  ,  którzy  szczęśliwości  nasae  na  ziemi , 
\^  takim  stanie  bydż  rozumieli;  jakoby  nieszczę- 
ścia istotne  były ,  szczc!>liwość  zaś  nasza  ,  na  sa- 
mem tylko  oddaleniu  się  nieszczęść  polegała. 

(())  Mawiali  Stoicy,  że  stałość  człowieka  wszy- 
stko przewyższy,  na  wszystko  bydź  może  oboję- 
tną ;  i  kiedy  łatwiey  im  było  cierpienie  duszy 
ukrywać,  ból  nawet  ciała,  ażeby  powierzcho- 
wnemi  nic  wydać  znakami,  starali  się.  Epikteto- 
wi ,  kiedy  pan  gruby  nogę  przełamał,  on  niby 
uśmiechając  się  tyle  powiedział:  „Aniemówił- 
iem,  że  nogę  przełamiesz?"  Epiktecie!  ty  upo- 
rem utrzymując  zdanie  swoje,  o  bo^u  nic  nit 
wspomniałeś,  ale  sama  cię  cierpliwa  natura  wy- 
dała ,  kiedy  ci  zapewne^  wśród  uśmiechu  twego, 
tak  gwałtowne  uderzenie  łzy  z  oczu  wyciskało. 

(7)  Epikur,  nie  wszystko  to  myślił  i  mówił  > 
co  o  nim  myślano  i  mówiono.  Jego  roskosz,  któ- 
rą za  ostajnie  człowieka  założył  uszczęśliwienie, 
była,  nie  cierpieć ;  jego  roskosz  ,  od  cnoty  była 
nierozdzielna,  I  gdyby  to  zdanie  nadto  powsze- 
chne nie  było  ,  któżby  mu  się  sprzeciwie  mógł? 
Cnota  i  wszystko,  co  lylko  miłe  w  zmysłach 
i  duszy  jego  sprawiało  poruszenie,  używanie  ka- 
żde rzeczy  pożądaney,  roskoszą  było  Epikura.  1 
ja  nie  wiem,  za  co  Plato  powszechnie  powiedział, 
że  roskosz  z  boleścią  zawsze  się  łączy;  jakoby 
nas  tym  sposobem  myślenia  swego  od  roskosźy 
w  życiu  zupełnie  oddalać  chciał.  Zdaje  się,  ie 
lepiey  stary  Cyrus  pomyśl  ił:  „Od  roskoszy  (ma- 
wiał on)  nie  dla  tego  potrzeba  unikać,  i  pi'zy- 
zwyczajać  się  do  pracy ,  ażeby  roskosz  porzucić, 
ale  żeby  potem  większey  kosztować  roskoszy.^' 

(S)  HoracyusB,  za  szczęśliwość  człowieka 
kładzie  rozum  zdrowy  w  ciele  zdrowen ;  Afe- 
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x*nd«rPopc,  łpokovnojć,  tdrowle  i  ivcicw;- 
goiiiie  naznacza.  Tales ,  nazywa  sicitiliwytn , 
Kilruw«gi>,  bogatego, i ruziiin  majgeegu  ;  słanny 
z.ti  wieku  naszi^go  Hetwecyusi,  iia  jeilnjrtn  ru7.u- 
inie  I  wiadoinoici  rzeczy, SEeE{sILwos'd człowieka 
zasadza.  Darrosuiau,  klurego  cz^slk;  naywi^- 
ksz.)  mi{dzy  zieinskiemi  stworzeniami  ludziotn 
Opatrzność  udzielić  cliciała,  jakie  czysto  czło- 
wieka slaje  sif  kari}!  Jak  wiele  rzeczy  poznany  cli 
przez  rozum  ,  największego  naszego  uinarlwie- 
■lin  pFłyczynq  było  '■  Umiera  sto  razy  przed  cza. 
iemwi;zieii,  rozpamiftywaj.^c  rozumem  śmierć 
»rogą,ktcSra  gi> czeka ;  a  bydljna  zabicie  pruna^ 
dzolie  wesoło  i Jłib.  Tyle  rlotzy,  które  rozum  da- 
leko zasięgaj  qc  widzi  nayokropnieyszemi ,  czło- 
wiek nie  tak  rozlrz;|sajgcy  wszystko  ,  człowiek 
niet.ik  rozumny,  bez  wzruszenia  na  nie  pog[<|ila, 
i  szczf iliwyin  zapewne  jestj  ie  ledwie  z  Erazmem ' 
Uuttcrdamein  (gdyby  to  naJto  nie  upodlało 
łzczf^cia  ludzkiego  ,  i  inszych  wnd  swoich  nie 
.  iniału)  przyznać  nie  powinnibyśmy,  że  szczęśli- 
wości nasze  lieiosklc  bliiey  głupstwa,  niieli  ro- 
sumu  letą. 

(9)  Uioeenes  Laercyusz,  który  nam  iycia  i 
zdania  wielkich  tiidzidaivney  Grccyi  pozbierał, 
w tjeiaehAiysiyppa,  Toufraata,  Straiona  ,  De- 
ntelryusza,  Platona,  llcraktidesa  ,  Kliniasza, 
Aiitystena,Kleanta,  Chryzyppa  i  innych;  wipo- 
minamiłość  j.ak  rzecz  szanowani)  wiiaturze,  i 
nigdy,  chyba  tylko  samym  sbytkiem  jcy  niena- 
ganna. 

(10)  Ci,  cusposobność  umysłu  za  nnytvifksz^ 
człowieka  szczęśliwość  kład^,na  jfdiio  ivyydz1v, 
gak  gdyby  powiedzieli :  „Ifaywieksz.)  człowiek* 
>zc£fś|iwo9oiij,  iest»zczfśliwpśc."  Bojakszczj- 
JliiYOŚi!  wiyciu,taki  spokoynoŚć  umysłu  iv  iy- 
ciu  ,  są  to  dwa  słowa  jedn;  rzecz  znaczące;  oba- 
dwazas,  s.^skutkAem  czegoś  nie  zaś  przyczyna. 
A  nam,  naznaczając ,  jakie  byd£  moŁe  szczęście 
człowieka,  poirzeba  naznaczyć,  cosij  do  niego 
illotnie  przyczynia  ,  i  co  poskłada. 

(M)  Jakie  prosi;,  mieć  mote  cnoty  ów  głupi 
w  Afryce  Hotteutot ,  albo  bł^kaj^cy  si;  ustawi- 
cznie pu  lasach  Ameryki  środkowey  mieszkaniec? 
Prawo  mocnieyszego,  i  doeodzenie  sobie ,  całem 
jego  prawem  i  anotq  jest.  Sprawiedliwość,  która 
)est  zasada  cnot  inszych,  u  lych,i  tym  podobnych 
ludzi  nieznana,  (bo  jak  opisuj,^  w  podrółach 
swoich  ci ,  którzy  z  niemi  obcowali) ,  za  skłon- 
nością dokradzieiy  bez  żadnego  zastanowienia 
■i;  id^.  To  słowo  obyczaje ,  jest  słowem  społe- 
czeństwa i  ćwiczenia,  do  któngo  sposobność 
nay wifkszi)  dla  pojftiiieyszego  rozumu,  i  łatwo- 
ici  loaw^  tłumaczenia  sif ,  człowiek  pokazuje. 
Ten  zaśwyraE,  wykonywanie  cnoty,  wytiąga 
koniecznie,  aieby  wyko^jwaj^cy  cnotę,  znałto 
łe  ji}  wykonywa.  Biedny  Huttentocie ,  ty  nie 
wiesz,  co  to  jelit  cliota  ,  i  jakby  j^  lam  ueł.iić  po- 
trzeba; bo  któżby  ci{  tego  nauczył?  Ty  \a\.ą 
rzacBf  od  oyca  powszechnego  zapomniany,  gdy- 
by cnota,  (jak  mówi  q)  jedyna  lylkobyłaszcj,ęi'li- 
wościa  ctłowieka ,  niądybyŚ  szcześiiwym  byd£ 
nienlugłl  Och!  nietak  bracie  móy!  Ja  wnay- 
wi{kłłem  luzcześliirianiu   iyj^ctj^a   na    liemi 


stworzenia,  llnoje  prawdziwe  obacif  łzcz^jciel 
Ale  powie  kto,  ie  szczęśliwość  taką  niwnie  i 
z«lerzcIami«ćmogą,  a  lym  sposobem  człowiek 
lakiein  porównaniem  upodliłby  sif.  Mimo  tego, 
ieśtny,  zwłaszcza  w  towarzystwach  ludzkich,  i 
rozum  i  cnoty  do  spółki  z.miłościa  przypuścili, 
a  czemuż  nie  upodla  sie  człowiek,  kiedy  zwierzf- 
la  lylq  nas  rzeczami  prżewyższaji)? 

(12)  Szczęśliwości  ludzkie  na  ziemi ,  przez 
zepsucie  nasze  nigdy  doskonatcjni  nie  bfd^  ,  i 
zawsze  coś  do  zunełnotciichnie  du£laje,'że  choć- 
by ule  było  przypadków  inszych  ,  sama  bojażń 
ntraceni.1  tego,  co  posiadamy,  robi  nas  często 
IV  pośrodku  'zczfścia  niespokoynemi.  Ale  ,wy- 
bii-iBij|C  miłość  szczerą  z  pomiędzy  t.ik  nicdosko- 
nat-ycti  naszych  szczęśliwości ,  zdaje  się  ,  ie  w 
przygodzie  jakiey  naprzykład,  ona  n.iyinocniey 
si.ije  pzzy  ezłowlekii,  i  złemu  losowi  lak  opiera 
<.i;,  jjikM.ijey  mieyscu  insze  o'<J  inszych  zakłada- 
ne, naywiększeludzkie szczęśliwości,  oprzećby 
sięniemogły. 

(13)  Skłonność  iiirwstrzymana  Biankę  Capel- 
lo  poczciwym  ślubem  łiiczy  z  Plot  rcui  Bonawen- 
tury; z  ktdrym  lat  kilka  ukrywając  się  umyślnie 
od  tłumu  ludzi ,  na  odle^ych  przedmieiiciach 
Florencyi  żyła  nayszczęs'liwsza.  Po  zabiciu  mę- 
ża,  od  Medyceusza  xiążęcia  Toskanii  za  ionę 
wzięta,  na  królestwo Cypiyyskie  koronowana, 
wkrótcegwałlowną  trucizna  wraz  z  mężem  pa- 
dła; i  ledwie,  że  jey  pogrzebu  przy  kościele  jiu- 

{I4)Mitość,  byje umiarkowana  była,  i  naioi- 
pustęnie  wyszła,  iiietylko  do  walecznuści,  alei 
do  inszych  spraw  naychwalebnieyszych  bynay- 
inniry  nie  przeszkadza.  Owszem  tu  po  strzeż  ono, 
ie  ci,  kiurzy  z  zimnego  jakiego  składu  swcgu 
naymiiiey  do  miłości  są  skłonili  ,  do  niczego 
prawie  przydatnemi  nic  będą-  1  nie  trzeba  tiik 
myśleć,aieSy  ów,  cały  woynij  tchnący  Karol  XH 
krót  Szwedzki,  nigdy  miłości  nie  znał,  kiedy  je; 
nigdy  po  nim  nie  post  rzeź  on  o.  Bojąc  się  zapewne, 
żeby  mu  miłość  pauującey  jegopassyi  wojowa- 
nia nie  nadwątliła  ,  i  miarku/ąc,  jakby  się  jey 
słdboopieiać  mógł,  umyślnie  przednią  się  chro- 
ni i  a  nie  dufając  sobie,  przed  sławną  ową  oa- 
teuczas  pięknością  Graffowa  Koenigsmark  ,  nit 
chcąc  się  nawet  z  nią  wdawać  ,  ucielia. 

(15)  Kiedy  kto  miał  się  zabijać  dobrowolnie, 
koniecznie  to  w  sobie  mieć  musiał  przekonanie, 
Ie  nic  jui  na  świecie  nie  znaydzie,  eoby  go  po- 
cieszyć mogło.  Ale  kto  losem  szczęśliwym  Wy- 
brał kobietę, którą  nad  wszystko  ,  CD  tylko  bydż 

żna,  jakby  się  zabijać  mógt  zpoBudek  ze  slro- 
nyjakiego  przychodzącego  nieszczęścia,  kiedy 
spoyrzy,  albo  wspoinui  na  osobę  ,  którą  kocha 
kochany;  chybaby  w  rozpaczy,  i  ona  razem  z  nim 
ginąć  chciała. 

( IG)  Ponieważ  i  przyjaźń  i  miłość  szczera  cno- 
tami są  ,  a  cnoty,  jak  dobrane  jakie  poczciwe  to- 
warzystwo, razem  tię  idrugietpiznowu 
tJ7.ymać  lubią  ;  toć  ,  jako  w  przyjaźni . 
wprawdziwey  miłości,  same  tylko  cnollhi 
by  szczerze  kochać  się  mogą.   Usoba  pnjr 


^ 


PRZTPISKI. 


ea»tHw4  wwyst^pn^y*  dłago  kochałby  się  nie 
mogłA ;  bo  kiedy  wsfeTstko'po<l  jiozorem  dobrego 
łubiiDy,  zbrodnie  Kas ,  pozorem  nayokazalszym 
ukryts  dług^  utai^  się  nie  mogq:  więc  lepiey  so- 
bie przypatrzywszy  się,  prędkoby  się  takie  miło- 
ści albo  pneyjaćni  zrywać  musiały.  A  daymy  to , 
ie  z  obudwoch  stron  niccnotliwi  zebraliby  się 
kochaiikuw  ic  y  poniewai  znowu  zbrodnie  z  na- 
tury swojoy  są  niezgodliwemi,  miłoś<S  między 
wystcpnrmidlfugoutrzyinaćbysię  niemogła.Po- 
trncha  tedy /i  tak  zapewiiiejest,y.e  same  tylko  cno- 
tli^łe  osoby  szczerze  się  kochają.  I  gdyby  teraz, 
(kiody  miłoi<5  za  ndywiększ^  człowieka  szczęśli- 
wonć  naznaczamy), kto  nam  zarzucił,  że  chcemy 
tt*m  pismem  naszem  ,  aieby  miłość  była  w  ka- 
żdym człowieku  panująca  ;  nie  będzie  ciężki  na 
nas  z.arzut takowy;  i  owszem  przyznamy  się,  że 
w  tóin  rozumieniu ,  jaką  tn  miłość  naznaczamy, 
nir*ch  sobie  ?.zczęśli\vic  i  panuje  nad  ludźmi ,  bo 
ra:'.em  z  cnotą  panQ,wać  będzie. 

(17)  Zalutlnienie  krajów  u  dawnych  narodów, 
11  'J reków  i  llzymian,  naypierwszą  oaczno^ć  rzą- 
du >ci;j;j.ih>.  Zlądowa  wieków  tamtych  niezmier- 
na hulność,  o  którćy  wHerodocie,  Dyodorzei 
.Strabonie,  do  zadziwienia  czytamy.  Może  nadto 
turbował  się  Montesr^uieu  ,  że  porachunkach, 
(które  ,  jakio  mógł  w  takiey  rzeczy  uczynił),  le- 
dwie d/.iesujtą  część  ludzi  w  porównaniu  z  zaln- 

.  dnieniem  dawnieyszem  ,  wieku  terażuieyszćgo 
znalazł;  i  że,  ponieważ  coraz bardziey toż  zalu- 
dnienie zmnicysza  się,  za  dziesięć  wieków  nay- 
daley  ziemia  w  bezludną  się  pustynią  odmieni. 
Wszelako,  przeczyć  mu  nie  można  ,  żeby  rządy 
teraźnirrysze ,  ziemi  zaludnieniu  przeciwnemi 
nic  były.  Azya  i  ATryka  pozwalając  wielożeii- 
itwa,  zatrzymała  rozmnożenie  się  ludzi,  w  tylu 
marnie  po  serajach  pozamykanych  kobietach  ,  i 
utrzymywanych  przy  nich  eunukach.  Zbytek 
prócz  tego,  którego  sobie  tamtych  dwóoh  części 
bwiata  pozwala  mieszkaniec  ,  zagrodą  jest  zalu- 
dnienia. W  naszćy  Europie  inszy  znaleziono  spo- 
sób,przeszkouzenia  tcmunaywiększemu  uszczę- 
iliwieniu  narodów.  U  nas ,  prócz  inszych  wad 
rządów,  uietylko  Z  chorobami,  które  za  sobą  cią- 
gnie, ostatnia  cierpianit  rozpusta;  ale  wstrze- 
mięźliwość nawet,  narodu  ludzkiego  fozmnoże- 
nin  przeszkadza.  Dawni  Persowie  z  prawa  tłu- 

'  inaczonego  przez  Magów  wierzyli,  że  dla  bóstwa 
naymilsze  dzieło  czcowieka  jest:  bydi  oycem 
dziecięcia,  i  rolą  uprawiać;  dla  tego  Persowie 
mieli  zawsze  wyżywienie  dostateczne,  i  zalu- 
dnienie naywięlcsze  ,  dla  t<!go  się  Persowie  lak 
potężnemi  na  świecie  zrobili.  Zaludnienie,  po- 
tęgą naywinkszą  jest  kraju  każdego;  i  w  tym  sta- 
nie, jak  dziś  Kuropę  widzimy,  Prancya  rozległo- 
^i  swojcy  na  mil  dwieście  mająca ,  około  dwu- 
dziestu dwóch  milionów  licząc  mieszkańca, 
choćby  różnych  ludu  przywodzców  i  po  inszych 
królestwach  Kui^jpy  utrzymywano  ,  zawsze  ona 
przemagać  będzie ,  bo  zawsze  rąk  więcey  do  bro- 
iit«nia  się,  albo  nacierania  w  domu  dostanie.  Ale 
mówmy  lepiey  6  kraju  naszym. 

Szczęśliwe  położenie  Polski   w  powietrzu 
zdś%fwinn'nA  gruncie  żyznym,  więcćy  nam  dale- 


ko obiecywało  mlesskaKeów.  Co  zaj  do  tego 
przeszkodziło,  i  coby  błąd  ten  poprawić  mogło, 
obaczmy.  Holandya  i  Szwaycary,  ta  na  bagnach 
przegniłych ,  te  między  nieużytecznemi  górami 
osadzone,  tak  ladneml  są,  ie  proporcyą  ich  roz- 
ległości do  naszey  biorąc,  Polska  przynaymniey 
drugie  tyle  mieszkańców>  jak  teraz  ma^  miećby 
powinna;  tak  wolność,!  zabezpieczenie  każde- 
mu własuośct  jeco,  zgromadza  I  rozmnaża  ludzi. 
Zaludnienie  krajów  ,  haywiięcey  składa  ^^*d  po- 
spolitv.  W  narodzie  naszym  ostatnie  uci»nicnie 
wieśniaka,  pracą  ustawiczna  sił  jego  wyniszcze- 
nie, niesposobnym  go  prawie  robi  do  rozrodze- 
nia się.  Przyczynia  się  do  tego,  że  nie  ma  zabez- 
pieczenia majątku  swego;  atak  niedbająe  o  nic, 
sposobów  nawet  wyżywienia  siebie  i  dv:ieciza- 
niedbywa.  Nie  ma  zdrowego  dla  siebie  pomie- 
szkania ,  i  gorzey ,  jak  gdzieindziey  bydlęta , 
między  dymem  i  gnojem  mieszka.  Nie  ma  często, 
potrzebnego  do  utrzymania  życia  wyżywienia  ; 
i  wtenczas,  kiedy  ładowne  statki  pańskie  na 
sprzedaż  płyną ,  ubogi  wieśniak ,  który  do  tego 
naypicrwey  należał,  bez  chleba  został,  i  zełza- 
mi  w  oczach  sam  od  brzegu  swojego  zboże,  któ- 
re go  żywić  miało,  odpycha.  W  posroilku  takich 
ucisków  i  nędzy  wićśniaka  nieszczęśliwego,  pan 
chciwy  zewsząd  zyskówswoich  ,  wk^żdey  wio- 
sce pod  oczyma  mu  jeszcze  karczmy  wystawia , 
gdzie  rozpaczającemu  prawie ,  wódkę ,  ten  na- 
póy  naygorętszy,  nietylko  mu  w  i-ęce  podaje, 
-ale  nawet  po  inszych  micyscach  jeszcze  pewną 
jey  miarę  na  biednego  poddanego  narzuca;  do 
którey  on  zapewne  prędko  przywyka  ,  bo  odbie- 
rając mu  zmysły,  przynaymniey  na  czas  zgryzo- 
ty jego  umarza.  A  tak,  czego  ucisk  ostatni ,  nic« 
wygody  i  głód  nie  dokończył,  tego  pijaństwo, 
wysuszając  ze  krwią  i>łodności  samey  zawiązki, 
nieszcyęśliwie  dokonywa.  Jeżeli  zaludnienia 
wkiaju  poprawić  chcemy,  poprawmyż  te  błędy 
nasze.  Nie  podnośmy  tak  ustawicznie  ciężkicy 
ręki  na  chłopka  biednego,  bo  on  na.<  rękami  swo- 
jcmi  żywi;  chcieymy  mu  się  tylko  przypatrzyć 
leplcy,  a  poznamy,  że  równym  nam  jest  człowie- 
kiem. Pogodziwszy  się  tak  z  tym  nieszczęśliwym 
bliźnim  iraszym,  postąpmy  jeszcze  daley. szcze- 
pienie ospy,  którego  tak  skutecznie  od  czasów 
naydawnieyszych  zażywa  Azya  i  Afryka  ,  za  co 
nie  ma  bydź  aź  do  wsi  naszych  wprowadzone  ? 
Już  tego  tyle  razy  doświadczono,  jak  wiele  zwy- 
czayną  ospą  dzieci  wymiera  ,  a  jak  bez  porówna- 
nia mniey  daleko  śmiertelną  dla  nich  jest  za- 
szczepiona; bo  w  ospie  zwyczayney  naymniej 
dziecię  ósme  umiera  ,  w  zaszczepioney  z«iś  nay- 
więcey  dwuchsetne  zginie.  Wieśniak  w  począt- 
kach wzdrygnie  się  może  ,  na  tę  nowość  uiezwy- 
czayną  nad  dziećmi  swojemi  doświadczaną;  ale 
kiedy  umiemy  bydź  gwałtownemi ,  gdzie  o  na«a 
przypadkowy  pożytek  chodzi  ,  za  cóżbyśmy  do 
tego  1  przymusić  nie  mieli,  co  ztakiem  własnera 
ich,  i  razem  rodzaju  ludzkiego  jest  dobrem;  a 
z  czasem  przyzwyczajeni ,  jak  w  Azyi  lub  Afry- 
ce ,  każda  matka  zaszczepiałaby  ospę  dziecięciu 
swemu.  Chcąc  zaludnienie  kraju  powiększyć  , 
otwórzmy  miasta  nasze  przechodzącemu  cudzo- 


•ianicowli  naTbardtiry  jeicli  jest  rEemia9'liii- 
kiein,  i  chcUłDf  (i;  tabadowaf,  na  Istkilkana- 
jcle  niech  woliif  m  od  wttytlkicli  ci;Łnrwr  kra- 

S'uwjch  łifłłlic  ;  a  iia  zsirste  w  tiiciem  ni«pr*e- 
lailowaiiTm  •  tu  potem  xaiai«sikitiv«aj  sij ,  sa- 
Hieuiu  jut  iol  bgiisie  Juinu  swojftjio  porzucić. 
Kied^rotpuKtj,  i  ci^gii^jcjchsi;  za  iiiq  churóli 
iliezliczonych,  takbaidzu  laluilnieniu  szkodU- 
wf cb luiietnie  po  miaaiach  latamowat  nie  lut)- 
Łu»,  <OKoło  czego  wszelako  iTielkiejbybai-ziiu- 


jci  potrzeba),  itarajinT  sifprzjnaTinriie^ 
mim  ienieniein  pospólstwa  uprzedzić  jq'; 


tui 


....uu  uu  n»  ■<dstfCD  dopomagając  i  uit.tdzaj^c 
wczesne  małiciistwa ,  nptowadiin;.  Bo  przj- 
tijay  inaleii.'  nie  moliia ;  dla  czego  Zjdzi ,  ten 
uardd  z  gorącego  kti  ma  do  «aa  fraciil' sio  117,  tak 

tEUdcem tule^Kzjm ,  rozrodził,  tjlkoiewcze- 
tiii»,  i  zaraz  jak  pora  naiuiftaosci  pnychudzi , 


I  tbocial  po  wifks«ejr 
™ści ,  jak  widzimy,  w  iif  dzy  iyjq,  prteti{i  pi- 
jailstwa  i  prac  ciężkich  nic  ziiai^u,  nie  tak  zgubi- 
li siłj  płodności ,  ieby  iii^  ivicsniakuiv  naszycli 
daleko  przetrfższae  nicuiieli. 

Iteligiu!  ty  xawsześwi;ia  ,  ly  zawsze  aaikj 
jesteś  !  czyli  ja  jak  człoivi«k  w  fzcze^inuści 
w  ucitku  moim  du  ciebie  póyd;  ,  czyli  cię  Iowa-' 
rzystwu  jakie,  allio  naródcoły  o  co  si^pyla  ?  ni- 
kogo od  liubie  s>iiulne);u  nie  odepchnęłaś.  Ty 
Sianu  bezłenncgo  koniecznie  wyciągać  uwinu- 
ieu,  łioliyś  tćuMme.n  niszczenia  narodu  ludi>- 
kjegu  cbciat.i.  Ty  nas  zactif  casz,  błogu«ławiczi 
uliyifc.-islinałiciittwn  nasze  :  Niechay  ci  tylko, 
którzycifdobrieirieznaj],  smutni  wuk^toch 
łwoich  jfcz"],  a  ja  z« Mistrzem  moim,  na  prty- 
sloyneucily,  wesela  i  mijdzy  zgrouiadicnia  lu- 
dzi wjiiyd;,  i  anieioibani^ti(b;dr. 


o  RZECZYPOSPOLITEY. 


Multa  (iies,  variusque  labor  inulabilis  aevi 
Rettulit  in  tnelius.     V  i  r  g. 


LIST 

I 

DO  JMCI  PANA 

SZCZĘSNEGO 

POTOCKIEGO 

WOIEWODZICA  RUSKIEGO. 


O  szczęść  ki  człoivieka  tv  towarzystwicy  czylioRzeczypospoliŁej. 


złowick  l<a?.<l y  w  R/cczypospolilcy  szczę* 
sliwYin  byd/ic,  je/eli  powinnościom  swoim 
w/iilctlom  nicy  /adosyć  iic/.Yni.  i  ic^.elrona« 
sprawiedliwie  mu  się/.aws/.e  wypłaci. 

Sinn  lyciMski  i  duchowny.  Kupiec,  albo 
wieśniak,  ró/.ncini  drogami  di)  jednoj^o 
inicysca,  jjd/jo  jcsl  <lobro  pows/.ochiic,  dn- 
•>.yć  powinni;  jak  ro/.ncy  wielkości  i  ks/.lałUi 
w  zcj^ai/c  kola  na  lo  I  ylko  obracają  się,  a?.e- 
by  gt)d/.ina  sprawiedliwie  wskazana  była. 
Prawa,  niolylko  le,  klói*o  sa  dobre,  ale  ra- 
zem, klóie  i  !»rajowi  pr/y/woilc,  wspomnio- 
nc  c/.leiy  rodzaje  lud/.i  do  końca  swojej^o 
przywodzić  majr-j;  ą  zw  icizclin<»ść  naywy).- 
sza ,  klóra  prawslrzcze,  czyli  człowiek 
szczcj^ł*)] ny  od  Rzeczy po.spoliley,  czyli  la, 
od  ka^.de^o  z  osobna  oby  walela  cz<»^o  wycią- 
gać będzie,  sprawiedliwie  zka'/.dyiii  się  o- 
Dcydzic. 

Przyszedłeś,  Mści  Panie  Szczęsny,  do 
Icy  lal  Iwoicłi  pory, kiedy  z  ksi.yJ.ek  elemen- 
tarnych do  r.jk  Cl  podanycli  nauki  potrze- 
bne bierzesz.  Ten  lisi  móy  o  szczęściu  czło- 
wieka w  lowarzyslwie,  niecli  będzie  jedna 
stycli  ksi.yXł?k  ;  wklórey,  jak  poiyinności 
twoje  względem  l^/eczyposp(>|itey)(ak  obo- 
ivią7»|\i  kocbania  oycz>znv  własncy,  wcze- 
śnie poznawać  będziesz,  ^ie  la  to  nauka,  nic 
ta,  kłóraby  ci  głowę  nlrndzić  miała;  bo  tyl- 
ko do  serca  twojego  mów  ić  będę.Póydę  z  to- 
bą razem  na  pola,  i  zbieraj.'^*:  kwiaty,  co  na 
mogiłach  dziadów  twoicii  porosły,  rozma- 


wiać będziemy^  co  to  jest  bydź  obywatelem 
woyczyznic?  atak  o  tobie  z  tobą  gadając, 
obaczysz  i  to,  ćo  w  latach  twoich  teraźniey- 
szy eh  l/czynić  masz;  i  to,  co  w  wieku  mczkiin 
uczynisz. 

Żeby  naród  miał  w  przygodzie  zdatnych 
obywatelów,  potrzeba,  a^.eby  ich  sobie 
wcześnie  do  lego  j)rzygótował.  Wszystkie- 
go, Mści  Panie  Szczęsny,,  uczymy  się  na 
ziemi.  Cnoty  moralne,  pokazane  nam  w 
przykładzie,  albo  wyrażone  iv  mowie  mo- 
cney;  Cnoty  obywalelskie,  i  sama  miłość 
oyczyzny,  wystawiona  w  obrazie, ile  mo^«no«* 
ści  wyrównywajacym.piękności  rzeczy  ivy- 
obraioney,  oto  są  prawidła,  którym  się 
przypatrując,  i  na  człowieka  poczciwego,  i 
na  obywatela  wychodzimy. 

Poniewa-^.  w  narodzie  naszym  stan  ry« 
cerski  inszemi  stanami  rządzi,  wiele'na  tem 
zależy,  i  gruntem  rzeczy  jest,  a'^.eby  szla- 
checkiego dziecięcia  ćw  iczenie  tak  zrządzo- 
ne było,  aby  w  czasie  ód  niego  oyczyzna  u- 
pominającsię  dłiign  swojego,  znalazła  go 
zawsze  wstanie  wypłacenia  się. 

Ednkacya  fizyczna,  zaraz  od  lat  niemo- 
wlęcych powinna  zal  rudniać  rodziców,  jako 
potrzebna  koniecznie,  ażeby  i  ci  mieli  dzie- 
cię swoje,  ile  możności,  nayzdrowszćm  i 
potem  oyczyzna  obywatela,  czerstwym  i 
silnym.  Na  ten  koniec  dla  dzieci  naypiv.y- 
zwoitsze  będą:     l^ościel    twarda,    potrawy 


z 


rubsze,    iiapóy  o  wodzie  samcy,  odzienie 
czasem  przy  cię^.kie^  r^cc  i  nogi  wolne^  ką- 
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piele  w  wodttie  lelnieycscAłe^  ifcana  robo- 
U  do^  tipratowauia )  bietfAnie  na  wyśoigi 
B  rówiennikami  y  spanie  1  jedsicnie  mc  xa- 
wsie  regularne^  wstawanie  xaraa(  po  pi*/cbu- 
dieniu  si^^  ubieranie  się  samemu  i  prędtCo, 
ochędostwo  około  siebie^  odkrywanie  cza* 
leifi  głowy  na  słońce  i  słoty,  pray zwyczaje* 
nie  do  znoszenia  zimna  i  niepogody;  i  tym 
podobne  zaprawienia  ciała  do  tey  twardo- 
ści,  która  wiatach  dalszych  przyda  się  za- 
pcwne^często  do  znoszenia  trudów^  na  które 
człowiek  urodził  sie  (1). 

Kiedy  rozum  dziecięcia  zupełnie  rozwi* 
nąłsię,  %eju^.samo,  złe  i  dobre,  ile  mo^.na, 
rozeznać  umie ,  a  do  poznania  takiego  wła* 
snem  swojein  doświadfczeniem,  nie  zaś  dłu- 
giem! gadaniami  przyszło;  wtenczas  (prócz 
cdukacyi  fizyczney,  która  nieprzerwanie  do 
lat  mczKich  utrzymywać  sie  powinna),wten- 
czas  zdaje  się  bydz  pora  dla  niego  uczenia 
•  się  tego  wszystkiego,  co  mu  w  społeczeń- 
stwie ludzkicm  przydatne  będzie. 

Sposób  ćwiczenia  dzieci  szlacheckich, 
bydź  u  nas  nie  mo/e  jednaki ,  jak  w  inszych 
krajach  Europy.  W  państwach  absolutnych^ 
gdzie  wola  jednego  jest  prawie  wol;^  wszyst- 
kich, pozwolić  mo^.na,  ieby  zacnieysze 
dzieci  po  domach  prywatnie  euukoivały  się;  > 
bo  ka^.de  z  nich  w  szczególności  monarsze 
swojemu  ?.yje ,  a  monarcha  dopiero  tein  f.y- 
ciem  dia  dobra  wszystkich  szaluje.  Nie  by<* 
wają  tam  miedzy  niemi  zgromadzenia  po- 
wszechne, gdzieby  z  nich  jeden  drugiego 
potrzebował ,  albo  na  swoje  zdanie  przecią- 
gał ;  ani  im  za^.ycie  obywatelskie  tak  dalece 
przydatne,  gdzie  swoiem  poruszeniem  nikt 
nikogo  nie  rusza ,  i  tylko  kaidy  z  kąta  swo- 
jego na  zawołanie  czeka,  albo  się  przy  zawo- 
łanych szykuje.  Ale  w  Rzeczachpospoli- 
iycii ,  gdzie  obywatel  sam  mo*e  wszystKo,  i 
nic  nic  mo^.e  bez  wszystkich,  od  pierwszych 
lat  do  'Aycia  towai*zyskiego  młodziel  przy- 
fswYCzaićnale&y.  Ztąd  zdają  się  bydź  nawet 
w  Uzeczypospolitey  szkodliwemi ,  .owe  do- 
brze urodzonjTch  dzieci  po  domach  oso- 
bnych ćwiczenia ,  gdzie  iyjąc  albo  ze  słu^.ą- 
cemi,  którzy  je  pochlebstwem  i  podłościa- 
mi w  pychę  podnoszą;  albo  ze  swojemi,  któ- 
rzy je  często  pieszczą;  a  czasem  środka  pro- 
wadzenia ich  poznać  nie  umieją;  stają  się 
w  miarę  pysznemi ,  poffardzającemi  towa- 
rzystwo z  ni^.szYm,  odludnemi,  albo  nie- 
wiesciuchami  (2). 

Inszy  wcale  widok  dziecięcia  wspołe- 
czeństiYic  między  równemi  wychowanego, 
^mieley  zawsze  z  kaidyin  rozmawiać  bę • 


dzi«,  bo  czpsto  lacsepiaue  odrówienników, 
zadawać,  albo  odpowiadać  napytania  przy- 
uczyło Sie;  weseley  zawsze  powinność  swoje 
odbywać  będzie  ,  bo  słodycz  towarzystwa ,'. 
wktórćm  ^^yje,  zwyczaynie  wprawiając  go 
wemulacyą,  nie  da  mu  czasu,  a^.eby  czuło 
to,  co  ucząc  się  cierpi,  kiedy  się  zatapia 
wcześnie  w  tey  pochwale  y  ktorey  się  spo- 
dziewać moie. 

Niech  do  tego  nauczyciel ,  starając  się 
naypierwey,a^.eDy  go  uczniowie  jego  kocha- 
li,  ^.eby  byf  zawsze  stałym,  szczerym,  przy- 
kładnym i  u  dzieci  powa^«anym  ;  niech  taki 
nauczyciel  dzieci  szlacheckich  wprawia  je 
wcześnie,  aiebyumiały  coś  wycierpieć  i  da* 
rować  rówicnnikowi.  Jeieli  uprzedzić  nie 
mógł,  9,e  dzieci  skłócone  pobiły  się,  niech 
im  to  wystawia,  jak  występek  nay większy 
w  społeczeństwie  uczciwycn  ;  niech  w  nich 
to  wra^^a ,  ie  jeden  drugiemu  pewnie  kiedyś 
potrzebnym  będzie,  a  kłócąc  się  albo  bijąc, 
odrażając  się  od  siebie,  i  tracą  przyjaciela, 
który  moie  ten  sam  mógłby  je  kiedyś  w 
pi-zygodzie  poratować.  Niech  im  oka-^e  smu- 
tek swóy  w  przypadku  niezgody  między  nie  • 
mi^^  będzie  wid!ział  z  pociechą  (bo  z  gorącą 
krwią  w  dzieciach,  nagłe  w  nich  moina  ro- 
bić oamiany),  bęazie  widział  ściskania  się 
ich  wzajemne,  darowania  krzywdy,  i  przy- 
rzeczenia sobie  przyjaźni.  Nie  lubi  z  nich 
jeden  drugiego,  ie  się  sobie  narazili ,  albo 
sami  nie  wiedząc  dla  czego?  Zdarzyć  obu< 
d^ 
dl 


częsciey^ 

zgody  między  niemi. 

Niech  nauczyciel  pamięta  na  to ,  le  pra- 
wda,cnóŁ  wszystkich  gruntem;  a  zatem  fałsz 
prawdzie  przeciwny,  niech  będzie  miany 
zanaywiększy  występek.  Dawniey  w  szko- 
łach, gdzie  wjezyku  łacińskim  zawsze  mó- 
wić kazano  dziecięciu,  które  po  polsku 
przemówiło,  dawano  znak  pewny ,  który 
był  cechą  kary  nieomylney.  Jak^e  daleko 
po^.yteczniey  byłoby,  aieby  znaki  takie 
dziecięciu  ,  które  zmyśliło,  dawane  były, 
i  $«eby  kary  za  to  nigdy  mu  nieodpuszcsono; 
kiedy  z  naf  ogu  do  mówienia  fałszu  tak  wiele 
złego  wypływa ,  ile  tylko  w  towarzystwie 
z  przestępstwa  sprawiedliwości,  która  jest 
prawdą  istotną,  trafić  się  mof.e.  Kara  zaś 
niekoniecznie  nieszczęśliwym  przesądem 
naszym  zaraz  ma  bydź  na  ciele ,  ale  tysiąc 
pierwey  sposobów  umartwienia  dziecięcia 
przeszedłszy,  cielesna  ma  bydź  ostatnia. 
Jeieii  dusza  ożywiająca  ciało  wszystkich 
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spraw  ludzkrch  źródłem  jest ,  2ac62  kary 
iia  występnych  raczey  na  auszę  sciągnioae 
byds  nie  mają?  Za  co  dziecię  wykraczające, 
gorszące  drugich  w  społeczeństwie,  odłą^ 
czonc  niema  bydź  od  inszych,  i  niejako  w 
pogardzie  powszechney  zostawione,  prze* 
konywać  się  o  występku  swoim,  atakiem  ie* 
eo  własnem  przekonaniem  poprawiać  się? 
Zabronienie  mu  rozrywek  wspólnych, 
smnieyszenie,  albo  admiana  potraw,  czyli 
sukien  na  grubszo,ujecie  mu  ^ego,co  go  nay- 
bardziey  kiedyś  bawiio,  brzydzenie  się  nijB 
i' nagana  powszechna;  mocneź  to  kary  na 
człowieka,  który  w  naturze  swojey  czuje 
skłonność,  a^^eby  był  koniecznie  wtowa* 
rżystwie,  i  który  z  powodu  miłości  własneY) 
co  w  człowieku  nigdy  nie  gaśnie,  lubikicdfy 
go  chwalą. 

Ale  dziecię  cnotliwe,  dziecię  pilne  w  na- 
ukach i  pełnieniu  swoich  obowiązków , 
wszystko  czego  przestępnemu  zabrania  się,  / 
niech  ma  niety  Iko  pożwolone,  ale  go  jeszcze 
nauczyciel  ma  kłaśdź  na  czele  pi*zea  insze- 
mi.  Niech  poszanowanie  dla  mego,  będzie 
zazdrością  dla  drugich ;  a  nadewszystko,  > 
niech  go  chwali  publicznie ;  bo  kto  cokoN 
wiek  serce  ludzkie  uwa^.ał,  przyznać  musi, 
l<e  silne  zawsze  naniem  wraf^enie  pochwała 
publiczna  dana  od  swojey  zwierzchności 
czyniła. 

Niech  dzieci  przy  inszych  naukach,  ra- 
zem się  i  ekonomii  domowey  i  cnoty  uczą; 
niech  poznawaja,  co  to  jest  nędza  albo  wygo- 
da, cierpliwość  wczesna  albo  obruszenie 
się,  po«kora  albo  podłość,  chwała  prawdy, 
albo  fałszu  szkaradność.  Niech  do  ostatka 
dziecię  dziecięciu  danego  słowa  dotrzymu- 
je, i  nauczyciel  z  pilnością  niech  tego  doy- 
rzy,  a-^.cby  przyi*zeczenia  sobie  dziecinne, 
byleby  niewinne  były,  zawsze  dopełnione 
zostały.  Ale  nadewszystko,  wracać  im  nale- 
py religią,  ieby  ją  nietylko  pamięcią,  ale 
razem  i  sercem  umiały.  Wystai^iać  im  nale- 
py Boęa  widzącego  wszystko,  chociai  sam 
niewidziany,  a  wniosą  sobie,  ie  się  ukryć 
przed  nim  nie  będą  mogły,  bo  on  razem  i 
wszędzie  jest.  Wystawiać  im  Boga,jak  dobro 
naywyisze,  a  potem  dopiero  sprawiedliwe-  \ 
go,  tak  piękni ey sza  im  uda  się  cnota  przez 
miłość,  ni^.eli  byłaby  wymuszona  przez 
bojaźń. 

Ghociali  kaidy  dobry  obywatel  musi  bydź 
rtzem  człowiekiem  poczciwym,ale  nie  kaf.- 
dy  poczciwy  człowiek  iest  razem  obywate- 
lem. Dła lego  nauczyciel  przy  naukach  wy- 
Icy  wspomnionych  y  chcąc  dać  dziecięciu 


obywatelskie  ćwiczenie,  niech  go  razem. 


tozroaio  nayczystsze  szczęścia  narodowe- 
go^ którym  kiedyś  stary  Polak  na  wszystkie 
przygody  losu  orzeźwiony,  znosił  cieipli« 


kiedyś  chwalebne  dziady  twoje  c 
niego  przychodzili.' .  •  Ale  szczęśli  wy  oy ciec 
twóy  odkrył  go  świe$.o,  pokazuje  drogę,  i 
ciebie,  pięknych  nadziei  dziecię,  za  rękę 
na  mieysce  zaprowadzi,  gdzie  zapewne  wic- 
cey  od  niego  nauczysz  się,  niżeli  ja  ci  wypi- 
sać moeę. 

Poniewafi  wiek  dziecinny  lubi  słuchać 
powieści  zabawnych,  albo  dzieł  jakich  zna- 
komitych; miasto  bawienia  dzieci  baykami 
niepotrzebnemi,  niech  nauczyciel  au>o  im 
czyta,  albo  daje  do  czytania  aafteje  narodu 
Polskiego.  Lepieyby  jeszcze  zrobił,  gdyby 
unikając  rozwiekiosci  Kronik  naszycn,  na- 
czelnych narodu  bohatyrów  dzieła,  z  opi- 
saniem micysca,  czasu,  ipi*zyczyny  poty- 
czek, z  wyświeceniem  zdatnieyszych  oko- 
liczności, spraw  publicznych,  albo  prywa- 
tnych tych  wielkich  ludzi,krótko  pozbierał, 
i  tego  na  codzienne  czytanie,  albo  z  dziećmi 
rozmawianie  uiywał. 

Niechby  uczenie  Jeografii  od  Polski  za- 
czął, i  czytając  z  dziećmi  wspomnionąksiąl- 
kę,  zaraz  im  na  karcie  odległość  mieysc, 
przeprawy  rzek,  błota  i  lasy,  którędy  nie- 
przyjaciel,  albo  bohatyr  nasz  przechodził, 
gdzie  kto  poleeł,  albo  zwyciężył,  pokazy- 
wał. Dom.  w  którym  się  dzieci  dfo  nauki 
zgromadzają,  niechby  był  pełen  obrazów 
wielkich  mę^ów  narodu;  a^.eby  dzieci  w  cza- 
sie wolnym  czytając  dzieje  krajowe,  palcem 
sobie  skazywały:  9,Oto  ten  Krzyżaków,  a 
ten  Turków  pogroimł;  oto  ten  Maxymilia- 
na,  a  ten  Szuyskicgo  powiązanych  pro- 
wadził.^' Niechby,  jeżeli  to  bydź  może,  W 
ogrodach  samych  do  przechadzki  i  zabawy 
dziecinney,  posągi  bohatyrów  krajowych 
postawione,  uczyły  ich  wcześnie,  czego  po 
nichkiedyś  oycz^zna  wyciągać  będzie. 

Ale  wszystkie  te  powierzchowne  pobud- 
ki na  bardzo  mało  przydać  się  mogą,  jeżeli 
pierwey  uczniom  swoim  nauczyciel  serca 
me  utworzy,  i  tam  miłości  oyczyzny  wła- 
snem ichże  przekonaniem  nie  zaszczepi. 
Niech  im  tedy  naypierwey  wytłumaczy:  że 
oyczyzna,  jest  to  mieszkanie  igrubyoyców 
naszych  wspołeczne;  że  jest  składem  cli  wa- 
ły, i  pobudką  do  dzieł  szlachetnych  kaid6* 
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^o  objrwaŁcIa;  Sejestucicczk*'^  w  potrzebie, 
1  matksj  zawsze.  A  z  tego  po\vszcchnie)'iize- 
go  opisania,  niech  uczniom  widoczniej  wy- 
szczególni; '^.e  ten  chleb,  który  jedzą,  ta 
suknia,  któr.*^  się  pi*zyodziewają,  to  imię 
uczciwe,  które  noszą,  i  wolność  którey  u- 
^'J^^ają,  wszystko  to  spadkiem  podziaaach 
swoich  od  oyczyzny  odebrali,  wszystko  to 
teraznietylkoich  własne  jest,  ale  jeszcze  i 
drugim  nieporównanych  tych  imienia  i  wol- 
ności zaszczytów  udzielać  mogą. 

Tak  mocne  powody  kochania  oyczyzny 
swojey  za  to,  co  się  jui  z  ręki  jey  wzięło, 
powiększają  sie  nieskończenie  tern  jeszcze^ 


czego  sie  w  czasie  od  niey  spodziewać  mo- 
fiemy.  \V  cudzey  krainie  człowiekowi  cho- 
ciaż czasem  nayniewinnieysze  ubóstwo,  po- 
gardę tylko  na  niego  ściąga;  ale  wwłasney 
oyczyznie,  zaszczyt  urodzenia ,  kiedy  go 
cnota  wspomogła ,  daje  równie  kaidemu 
prawo  posunienia  się  naywyiey.  Jeżeli  tedy 
ubogim  jesteś,  i  podzwignnć  się  ^.ądasz,ofia- 
ry  cudze  zwyczaynieby  cię  poni^.yły;  ale 
dlary,  które  własna  oyczyzna  dała,  są  razem 
iNrsparciem  i  chwałą  obywatela. 

Jeicli  jesteś  w  dostatku  isławy^tylko 
pragniesz,  ten  krzew  naydro^.szy  na  swojey 
ziemi,  na  gruncie  krajowym,  i  przyymuje 
się  naylepiey,  i  wzrasta  nayszczęśliwiey. 
Zacó  mi  nareszcie  stanie,  ^o  słodkie  wmo- 
jey  oyczyznie  ubywanie  języka,  obyczajów, 
prawa  i  wiary  wspólnych?  Za  co  mi  stanie 
\o  bawienie  sie  między  pokrewnemi ,  mię- 
dzy naszemi  albo  oycow  naszych  przyjacio- 
łami?  To  uprawianie  niwy  przodków  dzic- 
dziczney,  1  pomieszkanie  w  zagrodzie  wła- 
sney?  A  co  nawet  dzikie  narody  przy  więzu- 
je,  te  przytomne  groby  oyców  naszych któ* 
rych  Krew  płynącą  w  iyłach  czujemy,  i 
których  się  cnotą  1  chwałą  zaszczy camyf(3)* 

Oto  są  pobudki  kochania  oyczyzny  ,wła- 
sney;  które  wracając  w  umysły  azieci  na- 
uczyciel, jako  dług  jaki  w  oycach  swoich, 
i  osobach  własnych  zaciągniony,  który  tyl- 
ko poświęceniem  się  zupełnem  dla  dobra 
tcy ze  oyczyzny  zapłacony  bydź  mo^.e.Niccb 
na  tern  caiego  iycia  dalszego  staranie  za- 
kładają, nie  tyljco  o  to  ubiegając  się  coby 
ichwłasnćm,ale  razem  coby  narodu  całego 
uszczęśliwieniem  było;  bo  takie  staranie 
jest  jedynćm  zabezpieczeniem  sławy,  ^.ycia 
i  majątków  wszystkich  w  powszechności  o- 
bywatelów.  Jc^.clisię  tran  przygoda,  niech 
iBgodą  szczęśliwą  majątek  i  krew  własną  nie- 
szczęśliwcy  oyczyznie  ofiarują;  niecb  się 
jey  w  naygorszym  stanie  nie  wstydzą,  bo  ta 


nieodstępność  jest  duszą  jey,  aniedbanie  a 
nię  w  przygodzie,  zgonem. 

Niech  nie  wierzą  tym  wszystkim,  którzy 
pod  pozorem  niby  miłości  powszechney  lu« 
dzi,  świata  obywatelami  się  nazywają.  Oni 
to  sobie  samym,  nie  ludziom  doeodzićpra* 
gną;  gdy  osłabiając  przywiązanie  swoje  do 
jakiego  towarzystwa  przez  podzielenie  go 
nawięcey',  iaanego  potem  zgromadzenia 
obowiązków  nie  wypełnią,  aieby  tak  wolni, 
sobie  samym  tylko  %ć  mogli.  Wszelako,  ko- 
ohać  nale^^y  ludzi  w  powszechności;  atak, 
naród  ka^<dy  jednakie  do  serca  naszego  mieć 
będzie  prawo,  ale  tylko  poty,  póki  nas  albo 
jawną  pogardą,  albo  szkoda  rozmyślną  nie 
pokrzywdzi;  bo  w  takim  razie,  ten  co  się  ni- 
gdy przebłagać  nie  dał,  był  zawsze  za  nay- 
cnotliwszego  poczytany. 

Ale  tćm  bardziey,  niech  uszy  swoje  za- 
tykają na  głos  zwodniczy  tych  wszystkich, 
których  hasłem:  „Gdzie  dobrze,  tam  jest 
oyczyzna,^^  bo  utrzymywanie  fałszu  tego, 
jak  prawdy,  samychby  tylko  włóczęgów  na- 
mnożyło. A  co  naygorsza,  takim  sposobem 
myślenia  osłabiony  obywatel  w  j^rzywiąza- 
niu  do  kraju  swego,  przekładając  krainę 
taką,  wklórey  żyćby  tylko,  a  umierać  za 
nię  nie  trzeba  było,  nigdy  w  przygodzie  do 
ratowania  swojey  ochoczym  me  będzie. 
A  tym  czasem  naród  obcy  słabością  tak  my- 
ślących duchów  ośmielony,  na  nieeotowych 
napadłszy:  Ustąprcie,  (powie  gnusnymjf  ta 
ziemia  mi  się  podoba,  a  wy  o  nię  nie  doacie.^' 

Wtenczas,  te  buynepola  staraniem  oy- 
ców naszych  odkryte,  i  potem  ich  krwawym 
skropione,  człowiek  nieznajomy  między 
drużynę  swoje  podzieli ,  i  w  tych  przez  nas 
albo  poprzedników  naszych  powystawia- 
nych gmachach,  pozrzucawszy  z  nich  znaki 
imion  starożytnych,  z  ćudzem  pokoleniem 
zamieszka.  Wtenczas,  zsiedlisKa  swojego 
wygnany  obywatela  zołzami  na  zostawione 
zagrody  swoje  oglądając  się,próżno  po  świe* 
cie  po  cudzych  kątach  poniewierany,  schro- 
nienia szukać  będzie!...  Które  chociażby, 
i  znalazł,  nigdy  mu  to,  nigdy  sierocie,  za 
jego  straconą  matkę,  nie  stanie!.. 

Mości  Panie  Szczęsny,  kiedy  pi*zyydziesfs 
do  tey  pory  szczęśliwcy,  wktórey  1  serce,  i 
siły  twoje  poczujesz,  jeżeliby  się  przypa- 
dek zdarzył,  ty  staniesz  twardo  na  twojey 
albo  bratniey  obywałelskiey  dzielnicy,  i 
powiesz  śmiało  napastnikowi:  ,,Oto  ta  niwa 
mnie  i  braci  moich  wyżywia;  Atamogiła, 
jest  grobem  oyców  naszych  wspólnym;  od 
nich  ja  życie  wziąłcm,które  mi  ta  rola  utrzy* 
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inuje.  Broniąc  obojga  j  między  tą  niwą  i 
luo^i^  %cie  połoie.^^ 

r^iech  dziecię  szlacheckie  wcześnie  po- 
znaje, co  to  jest  oroń,  którą  przy  boku  nosi. 
Uzeczjr  naYdi'obnieysze,  jeieli  uo  nich  uro- 
czysty jaki  obrządek  pi^zy  łączy  my,  slaj.ą  się 
Łeuisainćin  powa'>.ne.  Kiedy  dziecię  do  pe- 
wnego roku  ?<ycia  swojego  przyszło;  niech- 
by oyciec  jego  albo  nauczyciel,  publicznie 
mu  bron  a!o  boku  przvpasyivał,  niechby  mu 
ten  znak.  jak  świętąjaką  cechę  urodzenia  i 
powołania  jego,  o'ddawał;  a  zawsze  zwraca- 
jąc się  do  sławy  oyców  ^.clazem  nabytey, 
niechby  godopodobney  wcześnie  zagrze- 
wał-. Noszenia  tego  znaku  szlachectwa,  je- 
dna tylko  oyczyzna  pozwolić  mo^.e;  ale  po- 
zwala go  szczególnie  dla  siebie  samey  za^^y- 
wać.  Dlatego  wtem  dzieci  mająbydź,  jak 
nayjaśnicy  oświecone,  ie  wprzygo<lzie  tyl- 
ko ratowania  narodu  swego,  oroni  obywatel 
dobywać  moie;  na  równego  zaś  sobie  oby- 
watela z  bronią  polewanie  się,  ma  bydź  za 
zbrodnią  nay  większą  poczytane. 

Jeleliby  si^  między  dziećmi  (które  pi*zy 
broni  chod.zić  będą)  przypadek  taki  trafif, 
obwiniony,  rodzajem  kary  naywlększey 
poskromiony,ałbo^^ z  pomiędzy  towarzystwa 
rówienników  wypędzony  zostanie,  jako  go- 
dzący na^.ycie  obywatela,  z  których  każdy 
w  szczególności  życie  powszechne  składa. 
Niechby  owszem  mięazy  uczniami  swemi 
nauczyciel  starał  się  przyjaźń  nay  większą 
otrzymywać;  wiedząc  o  tern,  jak  aobre  za- 
^.ycie  między  dziećmi  w  dalszym  ichwieku 
przydać  się  ino'?.e,  kiedy  nauczone  cnoty  i 
dbałości  o  dobro  narodu^  złączone  z  sobą 
przyjaźnią,  doszedłszy  pory  męzkicy,  po 
ró^.nych  się  prowincyach  rozeydą.  Jakichie 
po^.ytków  z  takiego  rozrzuconego  nasienia 
w  tym  zwłaszcza  kraju  moinaby  się  spodzie- 
wać, gdzie  radą  i  zagrzaniem  współ  nem,  na- 
rodowi całemu  obywatel  ichwaię  ipoiytek 
przenosi?  Przyjaźń  między  dziećmi  zabra- 
na, w  dalszym  ichwieku  zrobi  między  mę- 
f,mn\  zgodę,azgoda,od  przyuczonych  z  dzie- 
ciństwa do  dobrega  myślenia  o  oyczyznie, 
nie  będzie  zapewne  insza,  tylko  (Aa  uszczę- 
śliwienia narodu  swego. 

Prócz  przyjaźni,  którą  dueci  szlache- 
ckie, jaknaymocniey  mięazy  sobą  utwier- 
dzać mają,  potrzeba  jeszcze,  a^.eby  i  z  niż- 
szego stanu  dziećmi,  albo  ludźmi,  jak  nay* 
lepiey  się  obchodziły.  Pokazać  im  to  nalepy, 
le  urodzenie  szlacheckie  losem  jest,a  ka£ dy 
człowiek,  do  człowieka  podobny. 

Niech  się  przypatrują  tym^  których  przy* 


padek  tylko  niSey  posadził,  ale  nic  odjął  im 
prawa  uo  miłości  naszcy  i  wspólnych  tytu- 
łów, do  których  ka£ay  człowiek  nare'^.y. 
Niech  sobie  wcześnie  myślą:  iezludzini^.* 
szego  stanu  miasta  składają  się ,  w  których 
kupiec,  albo  rzemieślnik  przez  handel,  albo 
przemysł  swóy,  przyczynia  bogactwa,  a  tein 
samem  i  siły  narodowi;  ie  zl^ida  pospoli- 
tego wybierany  bywa  prosty  iołnierz,  któ- 
ry miłe  £Vcie  oAarując  dla  ^.ycia  kraju,  za- 
rabia sobie  na  względy  pewnie  nay  większe^ 
kiedy  nay więcey  ofiarował ;  nakoniec  luu 
pospolity 'obey  mu  ie  w  sobie  itę  część  sza- 
nowną mieszkańców  kraju,  którzy  rolą  za* 
trudnie  ni,  siebie  i  szlachtę  wyiy  wiają;  a  jak 
w  kraju  naszym  -nie  mającym  rękodzieł  po* 
wabnych,  ani  kruszców  bogatych,  wieśniak 
jeden  kŁ*wawyin  potem  rolą  uprawiając,,  je- 
żeli krą^ jakie  pieniądze  w  kraju^  sam  pra* 
wie  wieffiiak  naród  cały  zbogaca.  Niecn  te- 
dy dziicci  szlacheckie  maiąto  za  rodzay  nie- 
wdzięczności naywiększey,  aieby  kiedy  Łe- 
mi  pogardzać  miały,  których  trudami  2yj%» 
uti*zymując  zawsze  edukacyą  fizyczną, 
jak  wyiey  namieniło  się,kiedy  uczniowie  za 
posunieniem  się  lat  ich,  wenotach  i  nau* 
kach,  koniecznie  w  towarzystwie  potrze* 
bnych,  jakotel  i  w  przywiązaniu  do  ayczy* 
zny  swojey,  przez  ustawiczne  im  wbijanie 
tey  wielkiey  powinności,  postąpiły;  przy- 
zwoita rzecz  będzie,  aieby  się  jeszcze  w  o- 
:  sobney  na  to  szkole,  sztuki  iołnierskiey (4) 
i  prawa  (5)  uczyły.  Co  naleiy  do  prawa  na- 
rodowego, wstydiest  zapewne  dla  obywa- 
tela nie  wiedzieć,  jak  jesti*ządzonym,  i  jak 
ma  rządzić;  ale  hańba  dla  czfowieka  stanu 
rycerskiego,  sztuki  iołnierskieynie  znaćw 
Nie  trzeba  się  rozwodzić  nad  pożytkami^ 
ktdre  z  takiey  szkoły  na  nardd  caiy  spły- 
nąćby  moeły.  W  przygodzie  oyczyzny,  »a- 
wołany  oDywatel  każdy  do  służenia  jey 
znaydzie  się  zdatnym,  i  stan  rycerski,  rze- 
czą samą  nie  imieniem  tylko  rycerskim  bę- 
dzie.- 

Do  takiego  tedy  ćwiczenia  dzieci  szlache- 
ckich, aSel>y  z  nich  w  czasie  i  człowieka 
poczciwego,  i  dobrego  obywatela  wystawić, 
naywiększe  starania  nie  nędą  nigdy  zbyte- 
cznemi,  kiedy  obcyrzymy  się  nato,  jakna« 
łogi  do  złego,  albo  dobrego  w  latach  mło- 
dych zrobione ,  wpływają  potem  w  dalsse 
iycie  nasze,  2e stajemy  się  chwałą,  albo  o>- 
hydą  narodu  swego.  Ani  odstręczać  się  ma- 
my od  ćwiczenia  dzieci  w  społeczeństwie 
z  drugiemi ,  jakoby  w  tłumie  trzymane, 
złych  nałogów  nabierać,  i  psuć  się  mitłj; 
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bo  niech  t^lko  oko  na  nich  będzie  naypil- 
nieysze^  a  zapewnić uio^^na^Jle  j^eszcze  przy- 
kładami naprawiać  si^  bcdq,  kiedy  Łc,  nay- 
wiccey  uc»|. 

ro  skończonem  ćwiczeniu  szkolnem,.  nie 
zaraz  za  granicę^  jak  pospolicie  czynimy, 
f  bo  na  (o  w  wieku  mczkim,  kiedy  namiętno- 
ści z  przeszłą  młodoici(|zwolniały,  a  rozum 
nad  niemi  wziął  górę,  kto  zechce  czaił  mieć^ 
moienayprzyzwoitszy),  ale  dzieci  szlache« 
ckie  na  podro£  pakraju  własnym  wysyłane 
by  di  mają.  {6\ 

Przyjaciel,  który  z  niemi  pojedzie^niech' 
»  niemi  razem  u.wa^.a  w  drodze  trafiające 
sftę- rzeki  nasze;  ich  bieg  i  głębokości;  lasy 
nasze;  ich  długość  Izdatnosć;  bagna  i  jezio- 
ra>*nasze;  ich  do  osuszenia,  alba  do  po^.yiko- . 
waniajakiegasposobność;  miasta  nasze;  ich 
od  siebie,  od  rzekspławiiych,  albo  od  gra- 
nicy krajowey  odległość,  położenia  mieysc 
róinych  pokraja:  ich  da  załolenia fortec, 
albo-ustanowieniaobozu  zd^tność;  bo  takie 
w  podróży  zastanowienia  się  nad  wszyst- 
kiem,  w  czasie  woyny,  albo  pokoju  przydać 
się  mogą..  Niech  przeje^<d£ajj^  się^  po-  głó- 
wnych miastach  krajowych,  tam  prócz  sla- 
lomy tności,  które  inrprzy pomną  dzieje  na- 
rodu, i  chwalebne  czyny  oyców  ich,,  uwa^.ać 
z  pilnością  będą,  rząd  wewnętrzny  kraju, 
zamożność  mieszkańców,  sposobność  do  ja- 
kich handlów;  tam  czas  pi'zydłuższy  strawią 
na  przysłuchiwaniu  się  sądom  różn3'm,  scy- 
mom  \  seymikom  w  narod/ic;  na  przypa- 
trzeniu się  stanowi  woyska  krajowego,  i  na 
powzięcia  tym  podobnych  wiadomości,  któ- 
rekaidemu  obywatelowi  będą  w  przygodzie 
poti*zebnemi. 

A  tak  iat  kilk^,  w  tey  znowu  szkole  na- 
rodowcy strawiwszy,  z  przychodzącą  porą 
męzkiego  wieku  ćwiczeniem  takiem  iiiąl 
pi*zygotowany,  odda  serce  swoje  i  ramiona 
oyczyznie  wfasney  ,  gotowy  nosić  cięcia ry 
obywatelskie. 

Mości  Panie  Szczęsny!  po  trudach  ćwi- 
czejRa twojego^  staniesz  i  ty  w  czasie  swoim 
miedzy  jnszemi  rówiennikami  w  oczach  na- 
rodu twojego!  Staniesz  tak,  jak  ka^dy  oby- 
watel stawić  się  powinien,  ani  płatny,  ani  le- 
niwy. Tobie  miła  oy  czy  zna  sprzęgającemu 
fliędoprae  obywatelskich,  edzie  się  tylko 
obrócisz,  pi*zypominać  się  będzie.  I*y  ją 
siedzącą  na  rozwalinach  zamków  naszych 
starożytnych  obaczysz ;  ty  z  obraza  wiel- 
kich ludzi  narodu  mówiącą  do  siebieusły- 
szysz;  na  ciebie  ona,  z  wysokich  gór  kraju 
naszego  wołać,  i  pokazując  ci  iyznc  oko- 


lice, do  bronienia  ich,  i  sławy  narodu  twego 
zagrzewać  będzie.  Niieli  ta  szczęśliwa  pora 
dla  ciebie  przyy  dzic,naród  nasz  tym  czasem 
przcszłemi  nieszczęściami  nauczony,  spo* 
remi  krokami,  jak  ju£  chwalebnie  zaczął, 
dążąc  do  poprawy;  zastaniesz  da  Bóg  w  męz- 
kim  wieku  twoim  nayszczęśłiwsze  odmiany, 
które  tem  pewniey  nastąpić  powinny,  im 
bardziey  potrzeba  nagli  nieucnronna. 

Wieiei  to  i^żeczy  &ieiiieden,  wiele  wie- 
ku- praca^  insze  w  ludziach  myśli  i  starania 
na  lepsze  obróciły?'  Zadawniona  szczęśli«. 
wość  nasza  pochlebnie  nam  przyszłość  po« 
godną  wystawiała;  i  kiedy  w  śTepem  zabez* 
pieczeniu  si^  oniczem  mniej ,  jak  o  sobie 
nie  myślimy,  właśnie  takowej  pory  przy- 
goda nieprzewidziana  czekała,  ażeby  nas  i 
zeszła  bez  wieści,  i  pi*zycisneła  bez  odporu. 
Czasów  terainiey  szych  oby  w  a  te  I,  nie  da- 
wnym przypadkiem,  iakze  snujakiegopo- 
Żarem  obudzony,  maiąe  na  razie  to  nay- 
pierwsze  uczueie,  że  jeszcze  Żyje;  potem., 
czego  już  ratować  nie  można  oyło  opła- 
kawszy,, resztę  ocalonąpozostałego  gmacha 
na  czas  dalszy, jak  może  zabezpiecza.  W  swo- 
bodzie złotey  nie  nauczywszy  się  cierpieć, 
rana,  którą  odebrać  przyszfo,  fćin  bole* 
śnieyszajest,  imbard^icy  pieszczenie  cier- 
piące ciało  wy  chowane  bYio;a  nieszczęście, 
ten  wielki  nauczyciel,  odsunąwszy  zasłonę, 
która  nas  ćmiła,  pokazało  nam  stan  nasz 
właściwy,  i  pojętny  obywatel  uc7.y  się  pilnie 
z  przygody,  czego  może  w  bycie  dawnym 
pojącby  nie  mógł. 

Z  tcgó,  co  się  już  w  tak  krótkim  czasie^ 
zaoycowskicin  staraniem  pantijąccgo  nam 
monarchy,  pożytecznego  w  kraju  zrobiło, 
jakaż  nadzieja,  co  Jeszcze  zrobić  się  może? 
Radzi  z  obywatelem  obywatel,  i  w  świętych 
o  lepszą  sprzeczkach  dają  topoznać,  jak  go- 
rąco szczęśliwych  żądają  odmian,  którebj 
powszechnie  ojczyznę,  a  w  niey  dalsze  po- 
kolenia mogły  uszczęśliwić.. 

Waszym  ja  to,  waszym,  kochankowie  do- 
bra narodu ,  ogi^zany  dachem,  o  szczęśli- 
wszej nadziei  pora  jśliłem;  z  serc  waszjch 
poczciwjch  od  dawna  wjjęte  prawdj,do  po- 
trzeby moiej  zbierając ,  obraz  wasz  tylko 
odmalowałem;  a  dla  mnie  tyle  zostało  calu* 
bj,  jeżelim  go|>btraftćamłał. 

Sokrates  zjjącj  w  wieka  Filozofów, 
obłąkaną  tamtego  czasa  po  gwiazdach  i  e* 
leraentach  filozofią  do  człowieka  przjpro- 
wadził,  która  go  się  oszczęściu  jego  wł»- 
snem  zapjtała.  Nauki  wkraju,  czjlido  ja- 
kiego pożjtku,  czjlitylkof^o  zabawjdązą- 
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cc,  8^  •cli.wałą  i  ozdobą  narodów;  ale  wiado- 
mosć  rzeczy  szczceólnie  do  szczęścia  towa- 
rzystwa jakiego  ściągaiących  si^,  powinna 
bydź  naczelną  w  narodzie  kaidyin  nauką. 

,,Ja  ckcc  by dź  szczęśliwym/^  myśli  tak 
sobie  króli  poddany  9  a  jeden  bez  drugiego 
nigdy  bydz  szczęśliwym  nic  mo^e;  oto  są 
swiązki  towarzystwa  i  potrzeby  wspolnćy^ 
ulegania  i  wagi  wzajemney.  Miiość  własna, 
to  zródio  zawołane  naylepszych  i  naygor- 
azy  eh  rzeczy  między  ludźmi  j  szepce  ka2de- 
inu  człoWicKowi :  ^^dbay  o  dobro  swoje /^ 
Kiedy  on  jest  wolny,  ona  natenczas  szeroko 
swoje  rozciąga  panowanie ;  a  ieśmy  bar- 
dziey  skłonni  do  złego,  zażywamy  wolności 
nazfe;  dobrze  zaś  robić  się  nam  nie  chce, 
bo  robienie  dobrze ,  jest  oglądanie  się  na 
dobro  drugich ;  otoź  znowu  wynika  potrze- 
ba prawa  ,któreby  tę  miłość  własną  i  wol- 
ność w  swoich  utrzymywało  obrębach.  Stan 
dla  lego  prawodawczy  tak  go  w  Rzeczypo- 
spolitcy  układać  powinien,  iehy  wnimka- 
idy  i  swóy  szczególny,  i  z  nim  razem  zwią- 
zany  powszechny  widział  pożytek,  a  tak  łe- 
by T  miłości  własney  każciego,  i  dobru  się 
krajowemu  dogodziło. 

Ponieważ  prawo,  czyli  czego  pozwala, 
czyli  zakazuje,  jest  zawsze  zabezpieczeniem 
jakiegokolwiek  rodzaju  własno^ici  cudzcy, 
potrzeba  tedy ,  ażeby  prawodawca ,  każde- 
mu stanowi,  naród  składającemu,  własność 
jego  zabezpieczył.  Co  zaś  (nie  przystępu- 
jąc jeszcze  do  ludzi),  z  natury  swojey  we 
wszystkich  wiekach  i  narodach  naypier* 
wszy m  było,  to  i  u  nas  na  czele  położyć  po- 
winniśmy. 

BÓG,  który  stanów  utwierdza  stałość,  a 
pierwey  każdemu  człowiekowi  udziela  ży- 
cia ,  wyżywienia .  i  do  darów  codziennych 
przydał  jeszcze  nieskończoną owę  nadzieję; 
wart  jest  od  nas  wdzięczności,  uszanowania 
i  chwały  naywiększey.  Wdzięczność  nasze 
okażemy  mu  miłością,  uszanowanie  posłu- 
szeństwem, a  chwałę  oddawać  mu  będziemy 
ly  jego  kościołach  i  wszędzie.  Kościół  Boży, 
jaKo  takicy  chwały  i  obrządków  naszych 
świątynia ,  ma  bydź jeszcze  poważany,  jako 
mieysce  naznaczone,  gdzie  człowiek  szcze- 
gólniey  do  rozmowy  z  swoim  Bogiem  przy- 
chodzi. 
•  Ale  główny  kryminalista,  depczący  Bo- 
skie i  ludzkie  prawa,  krwią  jeszcze  bliźnie  • 
go  swego  zmazany,  nie  będzie  miał  ucieczki 
1  schrcnicnia  pod  ołtarzem,  który  jeststoli- 
cąprawdy;  ale  fanatyzm,  prócz  inszych  o- 
kropności  swoich,  nie  złoży  na  tymże  ołta-  I 


rzn,  ani  poświęcać  będzie  miecza  swojego, 
którymby  potem ,  zapomniawszy  na  czyste 
wiary  naszey  zakazy,  inaczey  myślących 
bezprawnie  wyniszczać  miał;  bo  relip^ia 
broni  przy  sobie  nie  ma ,  i  jak  sama  niewin- 
na jest,  tak  tylko  czystością  i  niewinnością 
swoją  ludzi  pociągaćbedzie.  Wszelako,  tar- 
gający się  na  Boga  bluznierstwcm,kftedy  tcy 
istocie  naywyższey  nic  oddaje  powinney 
wdzięczności,  uszanowania  i  chwały,  (co 
jakoby  za  własność  Bogn  służącą  jest  poczy* 
tanę),  prawo  krajowe  zbrodnia  takowego 
naysurowiey  ukarać  ma. 

Przecież  nic  zdaje  się ,  ażeby  na  takiego 
rodzaiu  przestępców  kara  śmierci  rozciąga- 
na by  aź  miała ;  bo  pory\Tając  się  oni  na  Isto- 
tę talcą,  którcynszKodzić,  ani  nic  jey  złego 
zrobić  nigdy  nie  mogą,  ich  zamach  będąc , 
jakoby  pomieszanego  rozumu  8kutkiem,po- 
dobniey  jest,  ażeby  między  szalonemi  do 
śmierci  zamknionemibyli;  ani  ta  kara  dla 
nich  pod  Żadnym  pozorem  darowana  nic  bę- 
dzie, tak  dla  poskromienia  drugich,  jako 
tćż,  że  taka  rozumu  słabość ,  prawie  pi*zy- 
kładu  nie  masz,  aŻeby  kiedy  zupełnie  ule- 
czyła się  :  zwykła  zas  zarażać  rozumy  insze 
ż  taką  prawie  nagłością,  jak  i  powietrze  sze- 
rzyć Sie  zwykło.  Odcinając  tedy  zupełnie 
od  społeczeństwa  ludzkiego  zbrodniów  ta- 
kowych,na jedno  wyydzie,jak  edyby  śmier- 
cią skarani  byli ,  kiedy  już  taK  zamknięci, 
nikomu  szkodfzić  nie  będą  mogli. 

Dbałość  narodu  o  utrzymywanie,  jak 
naystalćy  religii,  nietylko  jest  długiem  na- 
szym, którysmy  Bogu  oddawać  winni;  ale 
razem  i  naywiększym  pożytkiem  kraju. 
Zwierzchność  krajowa  przy  prawie  stojąc  , 
powagą  i  mocą  swoją  utrzymuje  w  karbach 
stany  wszystkie  ;  a  ta  podległość  niższych 
dla  wyższego  ;  wyższego  zaś  prawom  krajo« 
wym ,  każdego  narodu  istotną  składa  potę- 
gę. Ale  na  małoby  się  przydał  postrach , 
którym  ramię  władzy  krajowcy  grozi,  gdy« 
by  mocnieysza  daleko  religia  ,  przykazując 
naysurowiey  szanować  i  słucnać  zwierz- 
chności swojey,  miliony  ludzi  pi*zez  jednego 
albo  drobną  jaką  cząstkę  rządzone,  w  swo- 
jey nic  utrzymywała  podległości. 

BÓG  widzi  wszystko,  i  karze  zbrodnie  ; 
oto  są  dwa  naymocnieysze  na  złość  ludzką 
hamulce;  bo  przestępca  każdy  dopuszcza- 
jąc się  zbrodni ,  z  tą  ją  myślą,  i  z  tą  popeł- 
nia nadzieją,  że  się  występek  jego  pi'zed 
okiem  ludzkiem  ukryje,  i  kary  zasłuzoncy 
uniknie.  Ale  mocno  przekonany  o  prawdzie 
patrzącego  na  ludzi,  i  karzącego  występki 
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lioga ,  nic  mole  mieć,  ani  mysli^,  ani  nacfziei 
uniknienia  kaźni  swojey,  bojąc  się  zawsse 
tego  świadka  i  sędziego,  który  wszystkie 
mieysca  i  wszystkie  czasy  napełnia. 

Religia,  zabezpiecza  jeszcze  przezprzy- 
sięgi,  rzeczy  nasze  domowe  i  publiczne,  i 
staje  sic  powszechnie  potrzebną,  jaką  moc 
jakaś  niewidoma,  która  ka^.dego  z  osobna, 
albo  narody  całe,  nie  rąk  albo  nog,aIe  duszy 
i  umysłu  związaniem  w  swoich  obrębach 
trzyma  (7).  Religia  nakoniec  siedząc  na  oł- 
tarzu, jedną  rfk^róla,  a  drugą  poddanego 
do  siebie  przy tula;i  rozkazując  nam  powsze- 
chnie miłość  bliźniego,  gdyby  tylko  słu- 
chana była ,  nayszczęśliwszeby  na  naród 
skutki  ściągnęła. 

Król  ,  ma  hyii  cycem  narodu ,  1  ju£ 
w  tern  ,  wszystko  się  się  zamknęło.  Mie  so- 
bie on  królem  jest,  ale  narodowi;  jak  oyciec 
dzieciom  oycem.  Stary  nasz  Zygmunt  ma- 
wiał :  „ie  jest  szczęśliwy,  kiec^  na  łonie 
każdego  obywatela  bezpiecznie  zasypiać 
nio^^e  ;  ^^  tak,  dając  serce  narodowi,  miał 
od  narodu  miłość,  która  jest  nay większą 
chwałą  panowania.  A  Polak  wieku  tamtego 
myślił  wzajemnie  o  nim:  „ie  w  przygodzie 
chętnieby  Zygmunt  iyciedla  doora  podda- 
nych swoich  onarowaf;  ^^  tak,  stał  się  war- 
tym, ieby  byłza  niego  ka^.dy  z  obywatelów 
^.y cle  swe  łoiył :  Oto  jest  obraz  króla  i  cyca 
razem. 

Niezgodne  dzieci  zakłóciły  się  między 
sobą :  smutny  Zygmunt  dawszy  im  poznać, 
jak  tern  cię£ko  dfotkniony,  staje  w  pośrodku 
zawziętey  na  siebie  rodziny,  nie  zaraz  u^.y- 
wa  władzy,  która  często  przytłumia  tylko^ 
a  nie  gasi  za\viści,  ale  zniża  się  aS  do  prośby 
simey,  i  tak  zapomniawszy  powagi  swojey, 
powagi^  swoją  godzi  zawaśniony<;h.  Niezgo- 
dne dzieci  przeciwko  oycu  swojemu,  coś 
niebacznie  zrobiły,  albo  pi*zemb wiły,  on 
wspomniawszy,  2e  cycowie  zwyczaynie  wię- 
cey  kochają  azieci  własne,  niieli  od  nich 
bywają  kcchanemi,jefeli  rzecz  pomnieysze 
za  sobą  ciągnęła  skuiki,  mnieyszą pominął 
urazę,  i  dla  pamiątki ,  ie  to  są  dzieci  jego ,  i 
dla  nadziei,  ie  się  poprawić  mogą. 

Ale  kiedy  na  stolicy  sądowey  zasiadł, 
natenczas  dla  sprawiedliwości  wszystkie  po- 
tażu cił  względy  '^  aieby  był  przykładem  sę- 
dziom niższym  w  narodzie.  Nagrody  samym 
tylko  rozdaje  zasłużonym,  aleby  zachęcił 
do  zasługi ;  urzędników  stanowi  zdatnych , 
ażeby  przez  nicnłątwiey  do  celu  zamierzo- 
nego trafił ;  dla  samego  upodobania  «wego 
do  nikogo  więcćy  nie  przy  więiuje  się,  ale*  | 


by  tak  do  serca  .swe^o  równe  kaldeińu  dal 
prawo,  a  tylko  cnotliwemu  pierwszeństwo^ 
Pieniędzy  narodowych  był  rozsądnym  sza^* 
farzem ,  1  prawa  krajowego  stróżem,  nie  pa* 
nem ;  ażeby  ani  oyczyźnie  za  marnoti'aw* 
stwo,  ani  Bogu  za  krzywdy  ludzkie  nie  odpo* 
wiadał.  Między  wieśniakiem  i  szlachcicem, 
przemożnym  bogaczem  i  ubogim,  byle  się 
o  potrzebie  dowiedział,  znalazł  się,  iak  nay- 
prędzey  ;  ażeby  i  nigdy  nie  opóźnił  się  żą- 
dany, i  nigdy  na  smutnych  nie  patrzył,  oba- 
czony.  Zygmunt,  był  chwałą  królów  wieku 
swojego,  a  stał  się  wzorem  dla  potomnych. 

Król  w  osobie  swojey  majestat  cały  oby- 
watelów, i  moc  prawa  narodowego  wyo- 
braża ;  i  dosyć  to  jest  do  uszanowania,  które 
mu  od  każdego  nay  większe  przynależy. 
Król  poświęca  wszystkie  godziny  tycia  dla 
dobra  powszechnego,  i  dosyć  to  jest  do  mi- 
łości, która  dla  niego  wzajemnym  zwrotem 
naypowinnieysza.  Uszanowanie  tedy  i  mi- 
łość dla  króla  swego,  są  to  nayświętsze  po- 
winności każdego  obywatela;  bo  uchybienie 
któreykolwiek  z  obudwóch ,  nieszczęśli- 
wszym  jeszcze  naród,  niżeli  króla,  uczyni. 

Kapłan  ,  jako  osoba  poświęcona  dla  n- 
słufi^i  w  obrządkach  religii,  ma  bydź  Żywio- 
ny 1  szanowany  dla  tego  ołtarza,  przy  któ- 
rym stoi;  a  pamiętny  wysokiego  powołania 
swojego,  życiem  obyczaynem  naypierwey, 
a  potem  przyzwoitą  stanowi  swojemu  nauką 
ma  oświecać,  i  bydz  przykładem  dla  każde- 
go. Liczba xięży  wkraju  jakowym  ,  nien^a 
się  składać  z  tych  wszystkich,  którzyby  tyl- 
ko wstanie  duchownym  bydź  chcieli,  ale 
raczey,  tyle  tylko  xięży  w  kraju  by dźby  po- 
winno, ile  naród  potrzebuje. 

Rozciągłość  powinności  stanu  tego  natlto 
jest  obszerna  9  ^cby  ją  kto  krótko  opisać 
mógł.  Ogółem  tylko  powiedzieć  możną: 
Że  biskup,  albo  pleban,  obowiązki  swoje- 
go stanu  wypełniając,  przyczynia  się  do 
naywiększego.  uszczęśliwienia  w  narodzie. 
Ktoby  plebana  w  parochii  do  samego  tylko 
przywiązał  ołtarza,  ująłby  mu  zapewne  do- 
stojeństwa jego  część  nayznakomitszą,  po 
ktorey  oycem  ludu  sobie  powierzonego^  i 
pasterzem  się  owieczek  swoich  nazywa. 

Nauki  jego  do  ludu ,  nie  słów  wyborem  , 
ale  gorliwością  napełnione,  nietylko  do  do- 
bra duszy,  ale  i  do  pożytków  ciała  ściągać 
flięmają.  Jakże  to  piękny  dla  nieba  i  ziemi 
widok?  Kapłan  w  pośrodku  gromady  dzia- 
tek i  starszych ,  ucząc  ich  co  wiara  nasza  u-  . 
mieć  koniecznie  kaie,  naucza  razem  usza- 
nowania zwierzchności  swojey,  ud;cielności 
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dla  bliźniego ,  po^.ytków  z  f^cin  pracowite- 
go ,  miłości  rzi|da  i  kraju.  God/j  xaUłócoiic 
strony  dobrocią;  osłaassa  niesnaski  wniał- 
Keństwach,  poprawy  nadzieją;  prawdziwie 
nieszczęśliwych  ratuje  możnością  całą ;  a 
lam,  gdzie  sam  nic  wydołał,  podancinispo- 
'sobami  wspomaga.  1  kiedy  niczego  nie  nau- 
cza, czegoby  sam  pierwey  nie  zrobił,  o- 
wieczki  mu  powierzone  za  jego  przykładem 
s  większą  łatwością  do  cnoty  przyydą. 

Oświecać  lud  pospolity  i  ciciimy  ,  je^Ł 
nayszlachctnieyszem  człowieka  powoła- 
niem; widzieć  lud  pospolity  szczęśliwym, 
pełnieniem  cnoty  i  obowiązKÓw  stanu  swo- 
jego, a  tak  razem  i  krajowi  całemu  przyda- 
tny m,  jest  nay  większą  nagrodą,  którą  sobie 
kapłan  pracowity  mó^ł  obiecywać. 

Szlachcic  ,  w  Polszczę,  dla  całey  mas- 
gy  ludu  krajowego,  prawa  układa,  które 
z  czasem,  według  potrzeby,  odmienić  albo 
i»kassować  moie.  Mająd  w  ręku  tę  moc,  któ- 
rey  natura  w  początku  wszystkim  ludziom 
rządzenia  według  myśli  sobą  samym  udzie- 
liła ,  dbał  nay  więcey  o  rozszerzenie  wolno- 


sabezpieczył' 

Szlachcic  w  Polszczę  układający  prawa 

i 'akie  na  wicie  rzeczy  oglądać  się  powinien? 
skłonność  powszecnna  narodu ;  gatunek 
ciemi,  na  którey  iyje;  sąsiedzi  którzy  go 
otaczają;  oto  są  powszechnieysze  uwagi, któ- 
re prawodawcę  zastanawiać  powinny.  Szczę. 
iliwego  i  bitnego  zdawna  narodu  obywate- 
le (8),  którym  jedno  to  wspomnienie  „sława 
przodków^^  rumieńcem  twarze  czerwieni ! 
Czyli  wy  się  stanu  teraźnieyszego  wstydzi- 
cie? Czyli  wy  się  na  los  uporczywy  gniewa- 
cie ?  Pięknym  to  zawsze  znakiem  jest  tego 
składu  wewnętrznego  gorącey  krwi  waszey, 
która  wielkich  bohatyrów  na  świecie  do 
dzieł  nieśmiertelnych  zapalała.  Uraiony 
kto  z  was  w  poczciwe  imię,  razem  dobywa 
broni,  i  niebezpieczeństwo  śmierci  nad  nie- 
sławę przenosi.  Śmiało!  śmiało  serdeczny 
obywatelu  ,  dbay  nad  iycie  o  sławę  własną, 
byłeś  jey  tylko  ^.yciem  brata  twojego  nie  ku- 
pował. 

Seymiki  wasze,  na  których  tysiące  sza- 
bel dooytych  niewinną  czasem  krew  prze- 
lewały, zawsze  będą  miane  za  dzieło  niego- 
dziwe, ale  waleczności  zapęd  z  siebie  chwa- 
lebny«  i  tylko  złem  u^^yciem  naganny  bę- 
dzie. Niech  tedy  prawodawca  ley  skłonno- 
ści narodu   na  dobro  powszechne  uiyje, 


niech  pokaże  obywatelowi  istotną  sławf  z 
dobycia  broni,  nic  w  pojedynku  albo  na 
seyniiku.  co  rscsey  naysnrowiey  sakssać 
przynależy,  ale  tylko  zajednęoyczysnęfty* 
cie  swe  oAarując. 

Naród  nasz  skłonny  jest  do  zbyteczney 
okazałości  majątków  swoich  ;  niech  prawo 
I  skromną,  ale  imieniem  całego  narodu  ofia- 
rowaną  nagrodą  zachęcając  pokaże «  jak  za* 
,  %y  ty  zbiór  poczciwy  obywatela  chwalebnym 
I  razem  dla  niego, i  dla  narodu  całego  będzie, 
kiedy  go  na  wyproslowanie  i  naprawienie 
dróg,  na  połączenie  i*zek  kanałami,  i  tym 
podobnych  robot  dla  dobra  kraju  za^.yje ; 
kiedy  go  nareszcie  na  wystawienie  i  nadanie 
szpilalów,  na  obmurowanie  miast ,  albo  do- 
mów wspaniałych,  którekraju  ozdobą  bę« 
dą,  poświęci. 

Ziemia,  na  którey  PoJska  siadła,  do« 
brocią  swoją  między  naylepszemi  rachowa* 
na  bydź  może.  Te  rzelci  spławne ,  grunta 
urodzayne,  lasy  wniektórych  prowincyach 
nadto  obfite  ,  kruszce  bogate ,  albo  potrze* 
bne,  wszystkie  te  dary,  co  wielu  narodom 
ujęła,  sama  nam  natura  ofiaruje.  Niech  te- 
dy prawodawstwo  rzekom  spławu  ość  le- 
pszą, gdziejey  potrzeba,  obmyśli ;  do  upra- 
wy gruntów  przez  zdarzenie  łatwcy  i  zysko- 
wney  przcda^iy  zachęci ;  lasów  zbytnich  na 
po^.ytek  z  nich  samych,  albo  z  odkrytey  roli 
u^.yjc ;  i  wyrabianiem  kruszców  bogatych 
bogactwa  narodowe  pomno').y. 

Sąsiedzi,  którzy  nas  otaczają,  róAnćysą 
potęgi ;  i  ka^.dy  z  nich  insze  swoje  zamiary 
mają.  Niech  tedy  prawodawca  z  siłami  swo- 
jeini  wa'^.y  sąsiedzKie  ;  niech  przeszkadza  , 
uchyla  s\f*y  albo  przez  porobione  przymie- 
rza zgadza  się  z  sąsiadem  pot  rzebnieyszym; 
bo  łalwioy  będzie  przyyść  do  porządku  *w 
domu,  kiedy  kto  pierwey  przes^zkody  wszy*- 
stkie,  którcby  się  do  tego  za  własną  zagroda 
przytrafić  mogły,  uprząlnął. 

Tak  zastanawiając  się,  i  porobiwszy  ii- 
kłady  według  tych  powszecnnieyszych  u- 
wag  prawodawca ,  niech  potem,  co  do  we- 
wnętrznego rząiln  nale?,y ,  prawa  układa  ; 
a  te,  nie  z  głowy  swojey  tylko,  ale  razem 
rozwalając  skłonności  serc  ludzkich,  i  go- 
dząc je  ilcmofności  po^.ylecznie  •  układać 
ma.  Zgoda  mocna  towarzystwa  jakiego  o 
rzecz  dln  niego  chwalebną  i  po^.ylcczną,  ro- 
bi Rzeczpospolitą,  jako  przeciwnie  niezgo- 
da gubi  ją.  Prawodawca,  pomiiiąc  na  to,  io 
obywatel  potęinieyszy  ciągnie  za  zbytkiem; 

r poczciwy  za  cnotą;  a  wszyscy  powszechnie 
udzie,  za  dobrem  swojem ;  niech  tak  ukła- 
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c  własnt 
.  a~tyin$]iosobein  iaUvieyinv 
If^łoKgodsićsi^  nu  wssyslkieini. 

Juitloaic  njfiey  powicłlzinło ;  Ce  celem 
icsl  praw  vvsij'Elkicn,  zabeipiecKcnie  ma- 
iątkuka£(Icgu  z  osobna  cnłonioka,  składa- 


jacisgoinasa;  nni-odo.  Szlachcica  majątek, 
albo  Dudzie  fizyczny,  jakiejciit  {yciejego  ' 
dostatek ,  kturyposiaila  \  albo  moralny,  ja 


ha  jeslczejćjegoidobrciinie.  Prawa 
krajowe  dostatecznie  ten  dwojaki  rodzay 
łHRjalku  szlacheckiego  zahexpicciyły ,  i 
gdyby  je  jak.  naleiy  suroivo  zachowywano, 
nicby  poaobno,  albobai-dKomałopinycBy- 
niĆ  do  tego  mołna. 

Ale  poniewaf.,  chociaż,  po  uslanowionem 
takowym  pi-awie,  zawsze  moculeyszy  dąJ.y 
do  tego,  aJ.eby  zpobijdki  miłości  własney- 
nciskał  słabszych,  atak  mięszał  bezpie- 
czeństwo majalkiiw  obywatelskich  ;  ponie- 
wai  nadto,  sąsiedzka  potęga  gwałtem  szck^- 
jlinc  iiapadaji^c  królestwa,  ten  dwojaki 
wspomniony  rodzay  majątku  szlacheckiego, 
nietylko  pomieszać,  ale  i  zapełnić  wydrzeć 


ńi  o3 


astanowićp 


,""!'.'■■ 


i.j.kbjn- 
zewnętrznego  me- 
pi'ZVjaciela  mógł  zabezpieczyć. 

Naieły  tedy,  afebybyła  w  krają  mocja* 
kaśj  klói-eybysic  i  niespokoyny  obywatel, 
i  gwałtowny  si{3iad  obawiał;  oto  krotko  wy- 
wiedziona poti-zeba  trzymania  woysk  a  w  na< 
rodzic.  Woyskami  paiistwa  wszystkie  Jtojq 
i  stały  ;  Woysko  utrzymuje  się  pieniędzmi , 
a  pieniądze  daje  podatek;  oto  prócz  inszych 
jedna  z  głównych  przyczyn  podatku  krajo- 
wego. 

Oycowie  nasi  podatek  winny  Rzeczypt)- 
apolitey  osobami  swojemi,  i  ki'wi^  własną 
wypłacali  (9),  amaj^tekswóy  wprzygodzii 
oyczYzny  na  ściągnie nicłylko  łołniei^za  ka 
Ady  oo  siebie,  jak  mógł  naywifcey,  cały  ło 
tyli.  W  składzie  tei-aźnieyszym  Europy, 
kiedy  tłumne  obywatela  każdego  nawoynę 
wyprawy  stały  lip  zupełnie  niepoSytecziie- 
mi,  iołnierz  i'i:gularDy  ppspolitego  rusze- 
nia inieysca  zastąpił. 

Aponiewai  woysko  iia  nogach,  (jakaic 
wspomniało)  podatek  ulrzyniiije;  Obywa- 
tel kaSdy  do  składki  dU  oyczy^ny  nietylko 
z  jego  własnego  interessu,  lo  jest,  dla  ża- 
lenia majątku  swego,  ale  i  matury 


V  dób. 


ich  obo 


'^:^: 


bo  dobi-i 


zieninkic  były  kiedyd  dziedziczne  ^linSnt  i 
ki-ólów Polskich,  i  t^lko  za  dzieła  podczas 
wuyiiy,  albo  za  usługi  znaczne  w  pokoju,  ro- 


lnym i-ó£nemi  czaty  rozdawane.  Jednakie, 
(jak  w  tylu  starych  przywilejach  widzieć  lo 
nioina),  si^Ji^-albo  kroldajijcy,  obowi^zu- 
jeodbicrająccgo,  afeby  w  przygodzie  kra- 
jowey,  z  kilkii  albo  kilkunasto  kopijami  na 
woyn(  stawał. 

Oto  jest  zakład,  podktórym  %  i-akki-óle- 
wskich  dobra  wyszedłszy,  dziedzicznćm 
prawem  dostały  sig  obywatelom ;  oto  razem 
luiłdament  wypłacania  z  dóbr  ziemiańskich 
podatku,  z  natury  samcy  ich  pi-zywiłeiów 
wynikaj  ijcego;  ktoiy  to  podatek,  gdyby  byt 
oddawany  dzisiay  proporoyonalnie,  do  nie- 
nłyteczności  dawney  usadkrajowychi  pod- 
niesienia się  te  raźni  eyszego  ceny  ziemi  w 
narodzie:  nad  spodziewanie  nas/e  byłby 
wielki ;  połowę  lylko  oddawszy  oyczyznie  , 
znalazłaby  się  zapewne  w  stanie  licznego 
iołnierza  utrzymywania. 

Mości  Pan.c  Szczęsny!  Nieśmiertelny 
oyciec  twóy  zpiękney  woli  daje  corocznie 
znaczna  część  dochodu  własnego  na  tołnic- 
rza  krajowego  (LO).  Ten  bogata  dar  jego  dla 
oyczyzny,  z  szczcgólncy  miłości  dla  niey  o- 
fiaiowany,  niecię^imujcstzajicwne,  bogo 
oddaji^c  myśli:  ,,Wiekami  oyczyzna  dosta- 
tek i  sławj  dla  domu  mego  przyczyniała  ; 
płacę  jey  za  to  cząstkę  z  majątku  mego;  czą- 
stkę w  osłodzę  mojeyodbiei-a:  azadfug  po- 
zostały, dam  jey  i  Kycic,  jcf.eligopotrzeDo- 
wać  będzie, 'f  Męiu  wielki!  godzien  przy- 
kładu (ego,  który  dałeś  w  narodzie;  tv  sam 
się  nie  zostaniesz! . .  Czuły  obywatel,  który 
cie  dzisiaypowszechnie  chwali,  około  ciebie 
ściiniony  i  twoim  duchem  ogrzany,  oszacnje 
sie  równie  w  domu  swoim,  i  według  moSno- 
ści  przyniesie  tniłey  oyczyznie  tząstke  ma- 
jątku na  łonie  jev  wypracowanego,  którą 
ona ,  cbociai  lak  powinna  sobie  odbieiie 
daninę,  przecięłjalidobraniatka,  jeazcsf 
to  darem  nazywać  będzie. 

Szlachcic  prawodawca,  prócz  inszych 
dochodów  krajowych,  ułożywszy  podatek 
powszechny  zpołytków  ziemi,  odktórego 
stan  iaden  wyłączony  bydź  niema,  jako 
kafdypotrzebnyiabezpieczenia,  które  na- 
i-ód  mu  winien  obmyślić  (U);  z  o^ólncgt/ 
przychodu  skrzyni  narodowcy,  w  miaic  po* 
trzebv  wystawi  wsaywoyska,  częścią  iołnie* 
rza  ściany  graniczne  opatrzy,  aresztij  «po> 
koypość  we  wnęti-zną  utrzymywać  bfdzie. 

Żeby  was  wybieranie  Śołniei-za  łatwiey 
przychodziło,  za  cói  dla  miłości  dobra  po- 
wszechnego nie  mieliby  się  zgodzić  obywa- 
tele, ałeby  wpt'Oporcyąludnos'ci  wieś  ha- 
łda, albo  miasto  liczbę    pewną  reki-uLum 
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przystawiały?  Na  tę  liczbę  niieszkaucói^, 
którij jeszcze  w  kraju  naszym  rachować  mo- 
^.na ,  gdyby  setna  część  na  ^.ołnierza  obró- 
cona była ,  znaczne  zapewne  woysko  ze- 
braćby  moina.  A  jeżeliby  do  użycia  lego 
iposobu  na  szkodę  nasze  nie  pi*zyszło,  ludz- 
kie obcliodzcnie  sic  zludcin  pospolitym, 
przywiązanie  ich  do  sianu  szlacheckiego 
przez  Słodycz  rządzenia  niemi,  obmyślanie 
uczciwego  wy^.ycia  kalece ,  albo  uwolnione- 
mu odslu^^by  /.asłu^.onemu '^.ołnierzowi,pa* 
mięć  na  'Aoiiy  i  dzieci  po  zmarłym  ^.ołniei^zu 
pozostałe,  i  poszanowanie  od  wszystkich 
dla  prostego  nawet  ^.ołnierza  czynione;  Tc 
wM/ysikie  sposoby  będ^  u'^.ytecznemi,  ^^e  i 
dobrowolnie  do  zaciągu  woyskowego  rekrut 
garnąć  się  będzie. 

Żołnierzem  kornym ,  zwierzchnością 
woyskową  pilną  i  umiejętną  opatrzonym, 
zewnętrzney  i  wnęlji*zney  spokoyności  kra- 
jowcy zarad/łiwszy,  zdaje  się,  ze  naypier- 
vszc  staranie  mieć  powinien  prawodawca  o 
cdukacyi  młodzi cf.y  kraju,  zarobiwszy  to, 
albo  co  podobnego,  co  się  wy5.€y  o  ćwiczeniu 
młodzic^.y  Polskiey  rzekło,  uicch  będą  tey- 
f.epowszechncy  cdukacyi  dozorco,  (jak  są 
dzisiay)1ud/ie  iiayzacnicysi(12). Niech  db.i- 
jąoto,  af.eby  dziecię  szlacheckie  prócz  in- 
szych potrzebnych  wiadomości,  szlukę  '>.oł- 
nierską  ka^.de  umiało  ;  czemu  łatwo  dogo- 
dziłoby się,  gdyby  w  kilkunastu  przynay- 
iTiniey  miastach  krajowych  nauki  '^.oliiier- 
skiey  z  powołania  uczono. 

Ale  nadewszystko,  a-^.cby  dzieci  szla- 
checkie, kiedy  wszystkie  ćwiczenia  ko.szto- 
wnicyszego  mieć  nie  mogą,  przynayiiiniey 
u^bo^.si,  ażeby  pisać  i  czytać  koniecznie  u* 
miały.  Poniewa'^.  oświecenie  wiedzie  do 
szczęścia,  a  niewiadomość  rzeczy  do  nierzą- 
du ;  ]ak  wiele  na  tern  zalc^.y ,  aieby  ubożsi 
j;zlachta  c/ytając  prawo  nasze  pospolite , 
dzieje  narodu  ,  i  inszych  potrzebnych  wia- 
domości z  ksią-^.ek  nabierając,  byli  zda- 
tnioyszemi  cząstkami  wspołeczeiistwic,  ?.c 
ledwie  nie  polrzebaby  na  obradach  publicz- 
nych tym  tylko  pozwolić  głosu  ,  kfórzyby 
albo  sami  czytać  i  pisać  umieli,  albo  przy- 
naymniey  dzieci  swoje  nauczyć  starali  się, 
f  cl)^-  lą  poczciwą  niby  koiideiiinatą  zachęcić 
i  nayuboższych  do  nabycia  tcy  tak  łalwey  , 
a  lak  potrzebney  umiejętności. 

Po  obmyśleniu  cwi.c7.enia  młodzieJ.y  w 
naukach  w  społeczeństwie  polrzcbnycb ; 
sprawiedliwości  krajowcy  iitrzy manie  po- 
winno między  naygłównicyszcnii  celami  za- 
trudniać prawouavTców.    D/ięki  nieśmier- 


telne oycowśkim  staraniom  panującego  nam 
króla;  obudwom  tym  potrzebom  w  naro- 
dzie ,  il^  mo')<ności  zabieiono.  Uczy  się  dzi- 
sieysza  młodzie'^  t^go  wszystkiego, co  jcy  na 
całe  '>.ycie  przydatuem  będzie  ;  a  sprawie- 
dliwość krajowa  wzięła  tór  pewny,  którym 
naród  do  dalszęy  z  czasem  póydzie  szczęśli- 
wości. 

Za  grunt  prawa  całego  ,*  zabezpieczenie 
majątku  ka^.dego  człowieka  położyło  się. 
Do  tego  samego  celu  i  sprawiedliwość  w  po- 
wszecnnem  wzięta  rozumieniu  zmierzając, 
inszein słowem  tylko ,  ale  to^.  samo  znaczy. 
Dbałość  tedy  o  nię  jest  gruntem  szczęścia 
i  spokoyności  wewnętrzney :  byle  nie  w  sa- 
mych tylko  prawnych  księgacn  zapisana , 
ale  jak  naysurowiey  razem  zachowywana 
była. 

Pod  tym  tytułem  prawa  narodowego, 
kiedy  nie  sam  tylko  sąd  prawny,ale  i  sposób 
praw  stanowienia  ,  ale  i  seymiici  albo  seymy 
narodu  rozumieją  się ,  wszystko  to  jak  nay- 
świątobliwiey,  wszystko  jak  nayskromniey 
zachować  przytiale^.y.  Gdybyśmy  szczerze 
miłość  oyczyzuy  naszey  i  dobra  powszech- 
nego mieli  przed  oczyma ,  prędkabj  zape- 
wne następowała  zgoda  w  obradach  na- 
szych. Dziś,  có^.  znaczy  ta  szabla  dobyta  na 
scy miku?  Ona  gwałci  kościół,  w  którym 
seymik  ;  oyczyzne,  dla  którey  radzi  ooy- 
watel ;  i  obywatela  samego,  który  pod  o- 
boygicm  powinien  bydź  uaybezpicczniey- 
szy. 

Co  znaczą  te  zamieszania  podczas  sey« 
mów?  Skutek  to,  mówimy,  wolności  naro- 
dowcy, którey  zakłócenie  słodsze  na  wieki 
będzie'  ni^.eli  spokoyne  kaydany  despotyz- 
mu. Wszelako  w  naturze  wszystko  co  się 
robi ,  a  robi  się  dobrze,  w  cichości  wzrosło; 
szumy  zaś  i  hałas  znakiem  uniey  niszcze- 
nia były.  Prawda,  £e  powinność  bezwoli, 
znosi  wolność,  wola  bez  wypełnienia  po- 
winności, znosi  podległość,  alete^«  chcieć 
to  com  powinien,  utrzymuje  i  wolność  i 
podległość  ;  a  taka  dopiero  wolność  szczę- 
ściem jrst  narodu. 

Ka^.dy  w  szczególności  obywatel  pod- 
czas obrad  publicznych  niech  tak  dba  o  do- 
bro własne,  ^.eby  razem  było  i  cudzem,  a 
taka  dopiero  wolność  gruntuje  lizeczpospo- 
litą.  Darować  tedy  oyczyznie  przynależy  i 
pożytki  własne,  którebyjey  razem  niczbo- 

licaz 


obaliły. 
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liłe!  miłości)  ojczysirij  iTapńl- 
:!   staiicie  w  pośrodku  micjujr 


cakłóconcmi  bracią  Haseeim,  rauziiM:  ii 
s^oil^',  klói-A  stron  obudwóch  jest  poiyl. 
Lieiii;  nby  stiadź  nirpi-sjjaciele  nnsij  jak 
uivD  zgłoJniiit'^  łułny,  napadłszj  na  iiva< 
dliwe  ini^dłvsobiip9^c«ot  roje  ,  bez  braku 
winne  i  niewinne  nie  potvkałv> 

Po.ułatwicniu  sprawicaUwoici,  obywa- 
tel prawodawca  iiia  mieć  baczność  na  nan- 
del  krajowjf.  Sitachcic,  kupiec,  wieśniak, 
mają  mieć  rewne  prawo  do  handlowania; 
■le  zdaje^i^,  iepioduktiiw  takich  handel, 
któiezb^tek,  nie  istoLna  potrzeba  ściąea, 
aain  naród  trzymać  powinien  ;  aby  afbo 
sbytkoin  i-ostropnieza^oLiegał  (13),  albo 
B  rozrzutności  bogaczów  skrzynia  krajowa 
sbogacałaaic.lnszezBŚ  potrzebne  produk  ta 
wanystkic,  kaEdeinu  cz^  vrirotIku  kraju, 
ctj  wprowadzając,  albo  je  wyprowadicaRC 
aatjranicę,  do  handlowania  nolneini  b^a^. 
Kozizerzenie  handlu  tamuje  monopolia, 
pnez  które  mała  ludzi  liczba  przy  właazcza* 
jącaobie  handel  krajowa,  tępi^  w  inszych 


pliem^sł  do  handlowania,  okt< 


E„i; 


.. I  chcą ,  kiedy  im  czyi.. _,  „„,„ 

Zboie,  bydło,wask!,wełuy,płótna,  di~. 
wo,  popioły,  składają  prawic  cały  bandel 
Itrajowy  ;  ale  niech  te  tylko  gatunki  pro- 
duktów naszych  należycie  wyrabiane  będą, 
uiech  w  mieyscnch  naylepiey  pokupnycb 
■przedawane;  jakich£elci-ay  pożytków  spo- 
dziewać lif  nie  będzie,  kiedy  pi-gtednjemy, 
jak  zbytnie  u  nas  to  wizystko,  czego  inszym 
narodom  do  iitotnejr  potiteby     nie  wy- 

Mości  Panie  Szczfsny!  imie  twoje  nie 
jednym  rodzajem  chwały  się  wsławiło,  MijS 
myślący  (14)  podniósł  się  wgórę  prcemy- 
■łemnandlu  i  woła  na  drugich:  „Oluzate- 
mi  rsekami,  oto  la  teui  morsem;  góry  kraju 
jakiegoś  boga  tym  kruszcem  świecą  się,  ale 
czcia  ziemia  głodnego  mieszkańca  nie  wy- 
ły wi.*'  Juido  nieznajomych  nam  przedtem 
bi-segów  morskich  łeglarz  Polaki  przy  bij,- 


iprźedane  kraju  naszego  m-odukla,pD- 
>nem  kupnem,  albo  pieniądzmi  naród 
aca;  juł  wamiejctnoici  powszechney 
iiaiiulu,  tyle  Bziachcckiey  młodziety,  albo 
»od  okiem  jego  ćwiczy  się,  albo  popryncy- 
j>alnych  Eui'opy  han^ownycb  miailach,dla 
iabyciapoli'zcbnych  wlym  wiadomości  ba- 


pokraju 


wi;  atebj  *  uich  w 

nasiona,  •■cseśliwc  iua  uyusyinj  kiuho 
pr«ynioNły.  Jut  łatwościązyikonney  prze- 
łlair,   gttitie  jcy  prawie  ł^łlney  nic  bjło), 


zachęcony  wieśniak  Ukrainy,  obłogiem  od 
wieków  Icitącc  pola  poorał,  z  których  pewne 
pożytki  słodt-ic  inu  prac^jego,  razem  Ja- 
wne próitnowanie,  a  w  uiem  skłonność  do 
buntów  zagasiły. 

Kiedy  wiec  handel  z  domowego  doświad- 
czenia od  kilku  lat  otworzony,  lak  odmie- 
nił postać  kraju  tamtego;  kiedy  (jak  widzi- 
my na  obcych)  sgromadza  zewsząd  narodo- 
wi handlownemu  słoło,  azniem  łatwość  do 
robienia  rzeczy  nay  większych;  kiedy  naku- 
nieć  za  handlem  tyle  rzeczy  połytecunych 
w  narodzie,  jakoto  uprawa  roli,  wydosko- 
nalenie rękodzieł,  i  przemysł  inszy  krajo- 
wy ciągnie  sic;  obywatel  prawodawca  wiel- 
kie mieć  będzie  baczenie,  aiebjgo  w  naro- 
dzie ustawami  roziropneini  zaszczepił,  i  od 
zdziergtwa  łakomych  zabezpieczył. 

Nauki  wyzwolone  wkraju  sąchwałąjc- 
go,  a  dbałość  o  ich  rozszerzenie  icsl chwałą 
prawodawcy.  W  narodzie  kaidym  (Kluka 
iitlcrnicza,  liczby,  budowania,  r|:kodxiL'ł, 
/auszc  będą  potrzcbneml,  jakoialoliiick^- 
f.demn  poty  tek  przynoszące;  ale  prócz  tycfa, 
w  naroiUie  wolnym  więcey,  jak  w  inszych 
krajach  sztuka  wy  mowy  przyditna{15).  Mó- 
wi kto,  umiejący  mówić  w  cgro'madzenia, 
ibyleby  w  sprawie  poczciwcy  mówił,  iaaiii 
za  poczciwego  miany  był,  tysiące  za  sobą 
ciągnie  obywatción. 

Pisze  kto  o  cnotach  obywatelskich,  o  zgo- 
dzie, miłości  wspólner,  ilympadobnycb; 
szlachcic  takich  książek  czytaniem  przygo- 
towany łatwiey  się  na  dobrą  stronę  skłonić 
moite.  Wszelakoprawodawcapicrwszcinio- 
cnieysze  starania  łoiyć  będzie  na  ntwier- 
dzenie  siły  krajowcy  przez  woyska ,  spra- 
wiedliwość i  handel;  a  potćm  dopiero  losem 
nauk  wyzwolonych  zatrudni  sie;  aby  podo- 
bno znaszemi  mówcami  lak  me  stało  się, 
jak  z  owym  słowikiem  wHczyodzie;  który 
napróino  sapowi  śpiewał,  bo  sęp  się  na  tćm 
nie  poznał  i  połai-ł  nicizcz^fśliwego. 

Mieszczanin  wFolsicie  nieskładaała- 
nniadnego;  tein  ci  gnrzey  dla  narodu.  Mia- 
sta wEui'opie  są  oxdobą  i  bogactwem  kra- 
jówinizych;  itotHjest,  conaspriiekony- 
wać  powinno  o  potrzebie  dbałości  lepszey 


.  Mii^si 


:,alb« 


Inik  ;    obadwa  Ic  rodzaje 
łyteczne  lą  narodowi,   obadwa   względów 
szczególnych  wyciągają. 

Nie  satiio  z.ibezpicczcnie  majatkćw  ich 
ma  byJi  jui  całym  dla  nich  udziafein,  oui 
zaleceni  przez  cnoty,  lubią  mieć  cześć  swo- 
je idobre  iiłiie.    Viechledy  szlachcic  pra- 
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wodawca ,  pi'xy  sabczpicczcniu  majątku 
iiticsKCzaii  I  zrobi  ich  jeszcze  szanownemi 
|)i'zez  prawo  osobno  napisane,  któreby  ich 
inajr^tek  moralny,  to  jesL  ich  cześć  jeszcze 
mocnicy  zabezpieczało  ;  o/.cby  tak  godząc 
się  z  niemi,  razem  i  z  prawami  naszcmi  po- 
gocl/.iliśmy  się,  przez  które  kiedy  iin  daje- 
my moc  sądów  gardłowych  na  kryminali- 
stów, zdaje  sio,  -Ic  juz  wicccy  dać  im  nie 
moj^liśiny  nad  prawo  utrzymania  kogo  przy 
^.yciu,  albo  zadania  śmierci  człowiekowi; 
przeciec,  (en  tak  wysoki,  i  od  dawna  w  naro- 
dzie mieszczanom  pozwolony  przy  wiley, nie 
zgadza  się  często  ztćmmałem  ich  wa'^.e- 
niem.  Oto  jest  istotna  przyczyna,  czemu 
miasta  nasze  po  wickszey  czpści  niczalu- 
dnionc,  albo  z  ludzi  się  ubogich  składają. 

Przyczynia  sic  jeszcze  do  tego  i  małe  wa- 
#.enie  rzemieślnika,  który  słody  czai  hoyno- 
^cią  szlachty  byłby  zapewne  dowcipniey- 
flzym,a  rękodzieła  krajowe,  które  zwyczay- 
nic  w  miastach  warsztaty  mają,  mogłoby  sie 
pomno-^.yć  i  polepszyć.  VV  miastach  rói^nośc 
podatków  poznosiwszy,  a  gdyby  mo^na  do 
jednego  je  a  stałego  przywiódłszy,  pozno- 
sić uciążliwie  jeszcze  jakiegokolwiek  rodza- 
ju monopolia.  Naznaczyć  zwierzchność  wy- 
1'ozumianą,  i  pilną  sprawiedliwości  na  wi- 
nowayców;  dać  wolność  nieokreśloną  han- 
dlowania, czćm  tylko  kto  zechce,  pozwolić 
wolnego  u/y  wania  obrządków  wiary,  jakiey 
kto  będzie;  oto  są  przynęty,  które  doniiast 
naszych  ściągną  mieszkańców ,  a  z  niemi 
przemysł  i  dostatek  do  narodu. 

Wieśniak  idzie  na  końcu;  który  Ic  naród 
cały  ').y)vi ,  wart  był  mieysca  poczcśniey- 
szego.  Żeby  kray  oył  mocny  i  szczęśliwy, 

f»olrzcb;i,  a).eby  mieszkający  w  nim  kocha- 
igo.  Ta  prawda  doka^.dego  rodzaju  ludzi 
^ciągasię;  ale  ci  którzy  nay  większą  cześć 
mieszkańców  kraju  składają,  nay  większą 
prawodawców  baczność  na  siebie  ściągnąć 
powinni;  a'^.eby  kochając  kray,  w  którym  się 
porodzili,  byli  mn  poinocneini  z  chęci,  nic 
z  przymusu.  Kilka  milionów  wieśniaków, 
wielka  to  potęga  kraju,  bylebyśmy  ją  wła- 
sną naszą  potęgą  przez  roztropne  prawo* 
dawstwo  zrobić cFicieli  (1^). 

Niech  ws.fystko  robią  Panowie,  czómby 
sobie  poddanych  swoich  przywiązać  mogli; 
ale  naypierwey  niech  zaczną  od  zabezpie- 
czenia niajątku  rolnika  swego.  'J'opoiiiie- 
szkanie  iziibudowanie  domowe,  jo^.cli  jest 
u'ła  nóm  wieśniaka, miło  mn  coś  koło  niego 
•oprawić,  coś  do  wygody  przyczynić;  by- 
llęla  do  pracy  rolney  chętnicy  f.y  wimy  swo- 


Ii' 


]c,  i  wszystko  conasz4>,  własne,  wi^ey  nas 
zwykło  obchodzić.  Niech  tedy  wieiniak,(co 

Eo  wielu  mieyscach  nic  był)  panem  domu  i 
ydląt  swoich  będzie. 
Pomiargruntów  po  całym  kraju  szczegól- 
nie potrzebny  jest;  i  z  tylu  nazwisk  włók  i 
łanów  ró^.iiych(  17)  uło^.ywszy  powszechnie 
pewną  miarę  pola  po  majętnościach^  część 
jakaś  według  zamo'^«ności  wieśniaka  ina  mu 
bydź  wiecznie  oddana,  a^.cby  z  niey  (co 
zawsze  dla  obudwóchstron  wygodniey  jest), 

yewną  kwotę  pieniężną  corocznie  płacił, 
e^.eliby  zaś  opłaty  podjąć  się  nie  chciał, 
a-^.eby  Jiii  roboczych  na  tydzień  liczba  mu 
pewna  wyznaczona,  nigdy  pod  żadnym  po« 
zorem  odmieniana  nie  była.  Mając  tak  rol- 
nik grunt  sobie  wydzielony, będzie  zapewne 
pilnieyszym  w  uprawianiu  go,  kiedy  robiąc 
dla  siebie,  razem  i  dla  dzieci,  które  po  so- 
bie zostawi  rolą  uprawiać  będzie,  ale  razem 
i  ogólnem  dla  narodu,  przez  podniesienie 
się  rolnictwa,  pożytek  przyniesie. 

Pomyśli  i  nad  tein  roztropny  prawo* 
dawca,  ażeby  wieśniak,  nad  wypłacenie  się 
dwoi:otvi,  do  niczego  więccy  pociąganym 
nie  był.Dlatego  poznosi  owe  po  wielu  miey- 
scach narzuty  dworu  dla  poddanego;  jako 
też  zabroni  i  tych  zakazów  dworskich,  gdzie 
wieśniak  produkia  swoje  samemu  tylko 
dworowi  przedawać  bywał  przymuszony. 
Atak  będąc  panem  domu,  gruntu,  i  jcy.«?lt 
się  opłaty  podjął,  całego  czasu  swojego,  bę- 
dąc wolnym  w  przcdaży  produktów  swoich, 
gdzie  zechce  i  komu  zechce,  oświecony 
od  plebanów  w  powinnościach  swoich  isto- 
tnych, rządzony  od  własiiey  zwierzchno- 
ści słodyczą  i  sprawiedliwością  oycowską, 
wspomagany  ou  dziedzica  radą  dążącą  do 
pomno/.onia  majątku  jego,  zaratowany  cza- 
sem i  pieniądzmi,na  tenże  koniec  poprawie- 
nia losu  wieśniaka  danemi;znaydzie  wso- 
bic  i  przemysł  i  ochotę  do  polepszenia  bytu 
swojego. 

i  ponieważ  drogą  upodlenia  człowieka, 
nigdy  z  nim  na  dobre  nie  wyydziemy,  kiedy 
jes/.czc  wieśniak  i  szanowany  będzie  (18), 
co  rozumiemy,  jakie  zląd  na  naród  cały  po- 
żytki słynąć  mogą?  Szczęśliwy  rolnik  lubijw 
cypana,  który  go  uszczęśliwia;  prawo  na- 
rtKiowe,  które  mu  to  szczęście  zabezpiecza; 
i  rolą  swoje,  która  go  żywi;  będzie  razem 
lubił  i  naród,  którego  stałością  stoi.  1  kiedy 
teraz  jak  ni?w(r1nik  bićsię  za  pana  nie  chce, 
którego  (czasem  przyciśniony)  za  przygo- 
dą radby  iodmienił,  w  tenczas  w  potrzebie 
da  dziecię  swoje    na  żołnicj*za  kraiowego; 
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wlei)c»a  dn  ochotnie  miij.'jteh,  albo  nrnzie 
l^wnłtnwnym  stanie  i  aain  Iti-onJć  zagi'a<]y 
nłnsney  i  panów  swoich,  ktuiity  iiiuja  do- 
■l«lkicm»»pełoili(19J. 

Za  co  ci  stftnie  objwnlclu  zacny  (20)  (n 
iłodyuz,  kt^ćy  serca dubioczynnc doznają 
si-obiwBzjr  kogosiczęślinym?  Wjwjodłcśo- 
ciciałcgo  piiiedleui[>o<IcIaiiEgo  Inojcuona 
■  loln,  [lokazałei  nni  aiciiiip  j>cfn.^  |)oł.ytltóiv, 
i  i'^ce  jcjjO  xdolnc  do  pracy;  poictii  nzc/.cśli- 
neiii   urK.ldzcniciii   we  wazyiilkicli  osadach 

jego,  pi-zyiainey  tylko  opłacie  z  gruntu  so- 
slnwiwszy;  a  tym  jposobcm  i  wicśuink  tuóy 
itaisiay  zbogacoiiy,  i  przychód  twóy  rocznjr 
we  dwóynasób  poinnoSonyj  i  co  ty  częścicy 
pon  I  Hi-zać  lubisz,  jeszcze  cif  poddany  twóy 
pi'zyj.icielein swoim  nazywa. 

Obywatel  prawodawca  lak  ulwicrdzinszy 
reli^iij,  króla  i  kapłana;  obmyśli»tizy  cdti< 
kacyą  przyzwoitą  dzieciom  szlacheckim,  u* 
stanowiwiny  sprawiedliwość,  handel  i  na- 
uki; miasta  piiiywilejami  pojytecineini,  i 
trsie  pcawami  nalodzkościtnłołonemi  opa- 
trzy wszy!, słowem;  ró'Jny  lud,  massę  cał^ 
mieszkańców  krają  skłiid.ijacv  (pokazując 
im  wszędzie  ich  szczęśliwość  i  dubro  wła- 
sne, zdobrcm  powszcchnem  poł.'jczo]ie), 
lóilni'!!!!  drogami  do  usługi  oyczyziiy  spro- 
wadziwszy; kiedy  to  wszystko  w  narodzie 
swoim  porobił,  niech  potem  nn  siebie  spoy- 
rzy ,  kło  lei  on  jest,  co  tak  wiele  dukazać 
inogł?  I «  robót  swoich  niech  stan  siińy  o- 
szacujc.  Jakfc  wiele  ten  osobie  myśleć  po- 
-włuicti,  który  o  wszystkich  myilil 

Szlachcic kaldymasipmieć  za  nieopła- 
conego, bo  jeden,  kinycały  ralowaćiimfe, 
ndaj^c szczęście  i  stałoić  narodowi  cnłc mu, 
rzecz  zapewne  daje  nieopłaconą.  Sluiąc  oy- 
Giyznie  nie  dla  nagrody  sauicy,  ale  wiccey 
a  wysokie  swoje  baczny  powoła 


dzic.   Wszelakooyczyzi 
^hcce---  •* — ■"'■  -- 


znchj^cenia  drugrch  nagradzać  winna;  ale 
daryjcymnjabydż  i  rzadkie  iskroinne;dla 
lego  zaś,  ie  b^d^  imieniem  narodu  całego 
ofiarowane,  wyrównajij  naywickszym  ezy- 
uom obywatela,  nie  przez  rxcc».  klóia  sie 
odbiera,  ale  przez  r;kc,  która ];} dała.  ('21.) 
Ateny,  pierwszemu  Pcrykiesowi  diły 
wieniec  ze  dwóch  rószczek  oliwnych  sple- 
ciony; potem  dawano  i  złote  wieiioe,  nIejuS 
bohalyrowie  nie  byli  Peryklcsami.    Kaftdy 

sthehcic,  aby  oyc/.ytnie  słuSył,  ' 

jest  od  niey  zapłacony.    Dała  mu 


ność,  igdybyjąszacować  umiał,  dosyć  ma 

Wolności.'  o  tobie  lodowatych  krajÓMr 
mieszkaniec,  równie  jako  i  przypieczony 
słońcem  ziemianin  wzdychając  myśli;  do 
ciebie  człowiek  kaidy  wrodzonym  instyn- 
ktem pi-zestrze$,onypodnosi  ręce;  aledwie 
in ilionowa cześć  hid/i  jesl  wolna.  Urazydas, 
nie  chce  skarbów  Pers  vi,  które  mu  Satrapa, 
chcąc  go  zatrzymać,  otiarujc.  „Tynieznasa 
(odpowiedział),  tylko  twoje  bogactwa,  a  ja 
znam  i  te,  i  wolność  w  Giecyi."  Brazydas, 
umiał  sobie  wybrać  szczęśliwość  ;  bo  wol- 
ność, ani  jest  uboga,  ani  bogata,  alo  jest 
nrelnośó. 

Polski  tedy  obywatel,  byle  tę  łtolność 
swojf  zrozumiał,  i  na  dobre  jey  zatywaó 
chciał,  im  wyiey  podnosi  się  nad  inszych 
ludzi,  tćm  więcey  stan  swóy  wysoki  szano- 
wać ma.  Zdrada  oy czy ziiy  w  osobie  zdradza- 
jącey  niszczyćby  szlacbeclno  potvinna,  bo 
dziecię  na  matkę  porwałosic;  i  kiedy  jcy 
darów  niendzięcanebyło,  zJajesię,  zesit; 
i  nieeodnem  stało.  Zamieszanie  domowe 
narodu,  kończy  lię  zwyczay nie  zgub^jugn. 
Kochający  oyczyziif  obywatel  priyyJ<:ic  do 
zakłóconych  nic  zinleczem,  nie  z  radą  po- 
koju; bo  gdy  się  uzbraja  czyść  obywatelów 
|UV,cciwkoczcści,  jakoby  jedna  ręka  prze- 
ciwko drugićy  uzbrajała  się,  aicby  wzaje- 
mnie kaleczyły. 

Upadanie  podłe  w  złey  doli  kaf.dcgo  jcsl 
hańbą.  Stań  śmiało  wpi-zy)>adzie  obywate- 


lu! Wszelako  nie śh 


py  na  wyra 


,  roslropnieopierającsięprzy 
padkom,  z  inęiną  cierpliwością  czekay  na- 
dziel Icuszey;  a  wstydzić  się  nic  będziesz, 
choćby  I  upaść  przyszło,  bo  jak  wielki  czło- 
wiek, niczgięly,  ale  złamany  chyba  upa- 
dniesz. Wszystko,  co  nie  jest  występkiem, 
nikogo  wstydzić  niemoie. 

Dlatego,  jeleli  cię  obywali-lu,  los  tnóy 
chciał  mieć  uboeim,  nie  pnni£ay  się  ubó- 
stwem twojem.  bzlarbelnyFocyon,  gdyby 
się  chciał  był  upodlić,  okazałby  si<;  dostat- 
kiem mi  ędsy  naypicrwszcmi,  a  on  po  tylu 
zwycięztwacn  i  cnotach  boso  śi-odkiem. A  ten 
sam  sobie  wodę  niesie!  lud  go  cały  okrzyka- 
mi do  nieba  wznosi,  a  bogacz  spoyrzawszy 
nań  z  góry,  zapomniał  razem  o  skarbach 
swoich,  itylko  saadi-ości  chwale  Focyona. 
Niewstydzsięobrwatelu,  słutyć nawet  ró- 
wnemu sobie  szlBcbcicowi  (23).  Ichociaf 
oyczyin>ObowiązanaJeat,  jak  matka  myślćć 
a  dzieciach  swoich,  atefay  le,  jey  lylko  słu- 
łąc,  (co  właściwym  ttaaem  szlachcica  jeiit). 
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KA  usługę  ż powszechnego  clileba  żywione 
hyiy^  iiiKecic^.  jcielii  się  wwoysku,  albo 
i;y\%iJniu  zaf.}tv  pomieścić  nie  mógł,  nłc 
u^klyilźsiy  ifł'u/yc  równemu.  MyślŁak,  jak 
gdyby  cię  brallwóy  wspouiagal  przez  mi- 
103Ć;  a  czyń  tak,  jak  gcTybyś  przyjacielowi 
twemu  służył  przc:z  przywiązanie. 

Próżniackie  lylUo  iycie  (2-1),  i  podłych 
szukaniu  zysków  przez  poclilebslwa,  nio- 
dolrzymanie danego  słowa,  sianie  niezgo- 
dy, potwai^e,  krzywdy,  i  tym  podobne  wy- 
stępki, jak  wysokie  Szlachcica  urodzenie 


zniewa').ają!  tak  poćsciwoić  w  całey swoje j 
rozciągłości  wiięta,  lak  dbanie  o  dobro 
kraju  swego  wkosdey  przygodzie,  człowie* 
ka  obywatela  od  inszych  ludzi  rozróiniać 
ma,  je^.eli  chce,  i  nadziejom  oyczyzny  i 
swemu  powołaniu  odpowiadać. 

Mości  l'anie  Szczęsny!  Poti*zeba  tylko 
urodzić  się  szlachcicem,  a?.ebysię  nim  na- 
zywać; ale  jakie  wiele  lobic  przynależmy, 
a>^'by  się  kto  sprawami  swojeini  szlachci- 
cem pokazał? 


PRZYPISKI. 


DO  LISTU  o  RZECZ YPOSPOLITEY. 


.D 


(l)^avrnŁ  Grecy  i  Rzymianie  w  swoj^y  Gymoa- 
ttyce,  I  w  inszycb  sposobach  zaprawienia  dzieci 
doiycia  twardego,  byli  pilnelni.  Naszych  wie- 
ków miękkie  u^łodych  wychowanie,  robi  ich  nie- 
cierp  li  wemi  potem  na  niewygodę,  tak  razem  i 
oni  na  tem  i  oyczyzna  szkodiijc. 

(2)  Pierwsze  wraieuia  na  umyśle  dziecięcia, 
t^  zawsze  naytrwalszemi.  Dla  tego  zaraz  od  lal 
.  niemowlęcych  niech  dziecię  to  widzi,  słyszy  i  ro- 
bi, co  mu  na  całe  iycie  przydatne  będzie;  a  po- 
wtarzając mu  jeszcze  toi  samo  częściey,  będzie 
przez  nałóg  robiło  dobrze;  jak  przez  częste  po- 
wtarzanie 1  inszych  rzeczy  nałogu  nabieramy. 

(3.)  Goi  jest  wrodzonego  człowiekowi,  groby 
cyców  swoich  szanować.  U  dawnych  narodów 
było  tu  między  pierwszemi  punktami  wiary.  Te- 
raźiiieysze  nawet,  zaczc-jwszy  od  Chin,  (którego 
państwa  Cesarz  niedawno  zinaiły ,  pięknemi 
wicrszatni  podrói  do  grobów  oy<fów  swoich  opi- 
sał), przez  Azy^  i  Afrykę  idqc,  sam  dziki  Ame- 
rykaiiczyk  od  nikoc^o  nienauczony^  prawo  to 
w  sercu  swem  poczuł,  kiedy  Anglikom  w  półno- 
cney Ameryce  głębiey  wpuszcza  posuwającym 
osady  swoje.  Kacyk  jeden  powiedział:  „Wy  da- 
lej pomknąć  się  nie  moiecie,  bo  tu  są  groby  oy- 
cow  naszych;  którym  nie  powiem:  wstańcie  iu- 
suńmy  się.  A  my  tei  ich  nie  odstąpimy. 

(4*)  Rzymianie  dzieci  swoje  do  tego  wszyst- 
kiego zaprawiali,  co  tylko  podczas  woyny  przy- 
datne im  bydź  mogło.  Robienie  ręką  składne, 
diwiganie  cięiarów,  rzucanie  kamieni,  ubiega- 
nie się  w  zawody,wszystko  to,  do  ćwiczenia  dzie- 
cinnego naleiało.  Oprócz  te^o  jeszcze  do  żadne- 
go wRzeczypospolitey  urzędu  iaden  tam  przyysć 
nie  mógł  obywatel ,  który  pierwey  dziesięć  lat 
w  woysku  nie  służył. 

(5.)  Dzieci  Rzymskich  senatorów  chodziły  ze 
tirttni  oytami  na  ladę,  dla  uczenia  się  prawa. 


Sędzia  mniey  śmiał  przy  dzieciach  mających  ro« 
zum,  (aby  ich  nie  zgorszył)  sądzić  niesprawie- 
dliwie^ a  dzieci  poznawały  wcześnie  i  sposób 
toczenia  prawa,  i  rodzay  Kary  na  f6ioe  wystę- 
pków rodzaje. 

(6.)    Złestkutki  z  wysłania  dzieci  za  granicę 
z  wielu  bywają  przyczyn.  Juitojest  pewna,  ie 
pierwsze  wrażenia  na  umysłach  dzieci  trwalsze- 
ini  są  zawsze,  niżeli  póinieysze.  Dziecię  napa- 
trzywszy się  pierwey  miast  pięknych  Europy,  a 
powróciwszy  do  kraju,  widząc   mało  coś  podo* 
bnego  w  narodzie,  tęskni  do  tego,  co  gdzie  in* 
dziey  poznało  pięknieysze.  Widząc przytem  za 
granicą  rząd  inszy,sposób  myślenia  tamteyszych 
obywatelów  odmienny,  a  czasem  i  nagany  naro- 
du swojego  słysząc,  obmierżi  go  sobie  młodzian 
przed  czasem;  i  choć  potem  do  oyczyzny  powró- 
ci, nie  długo  zabawiwszy  kwapi  się  znowu  za 
granicę,  albo  z  tęsknoty  do  wolnego  życia,  za 
które  tam  nikomu  nie  sprawia  się,  r.lbo  z  nałogu 
włóczenia  się,któreąo  od  lat  dziecinnych  nabył. 
Inszych  skutków  czekać  należy,  jeżeli  dziecię  po 
odbytych  naukach  potrzebnych  w  domu,  z  czło- 
wiekiem rozsądnym  kray  swoy  własny  objeżdżać 
będzie.  W  swojey  oyczyznie  murów  zwaliska, 
robota  rak  dziadów  naszych,  nagrobki  i  obrazy 
bohatyrow  krajowych^  drzewa  nawet  wielkich 
ludzi  rówiennika;  wszystko  to,  silniey  niż  gdzie 
indzićy  mówi  do  nas;  wszystko  to  młodego  uczy 
pożyteczitie.  Poznanie  przytem  położenia  kraju 
swego,  czyli  kto  żołnierską,  czyli  cywilną  drogie 
póydzie,  w  dalszćm  życiu  przydatne  mu  zapewne 
będzid.  Podróże  zaś  zagranicę  w  wieku  dosko- 
nałym, i  od  ludzi  już  w  kraju  doskonałych  czy- 
nione, pożytecznemi  tylko  będą;  botak,  kaiay 
z  zagranicy  potrzebnemł  zbogacony  wiadomo, 
ściarnipowróciwszy,  i  kray  twóy  razem  dbogaci. 

(7).  Ten  co  nit  ma  iaduej  religii ,  wszystko^ 
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zdaje  się  mie^  za  Boga ,  prócz  Boga  samego.  Bo 

goruszywszy  z  mieysca  swojego  nieporuszone 
óstwOy  cói  na  tern  mieyscu  postawi,  naktórein, 
dla  samego  rzqdu  w  narodach,  coś  bydź  konie- 
cznie postawione  powinno?  Przysięga  jedna,któ- 
rey  oelem  Bóstwo,  utrzymywała  od  wieków,  i  po 
dzii  dzieli  paiistwa  utrzymuje;  a  w  miarę  edzie 
ten  punkt  bywał  osłabiony,  i  naród  słabiec  mu- 
siał. Polibiusz  powiada,  ie  za  jego  czasów  przy- 
siędze Greczyna  nie  można  .było  wierzyć;  ale 
Rzymianin  szczerze  przysięgał;  ten  Rzymianin 
który  natenczas  światu  panował. 

(8)  Sławacy  dawni,  od  których  Polacy  poszli, 
jest  naród  Sarmatów  Europeyskich,  którzy  wraz 
z  Wenedami  osiedli  między  £lbq  i  Wisłą.  Jor- 
nandes  iProkopiusz  naypierwsi  o  nich  piszą. 
Około  roku  500 ,  napadli  na  Niemcy ;  za  króla 
za^  Francyi  Dagoberta,  naFrancyą.  Wierzyli 
w  Boea  jednego,  który  rzuca  pioruny,  a  w  które- 
go ręku  wszystkie  losy  ich  są  zamknięte.  Sła- 
wianie  pr2ieszli  za  Dunay  zapanowania  Justy- 
niana, gdzie  napadli  na  Uliryk,  ipodobywali' 
twierdz  mianych  od  Rzymian  za  niedobyte.  Na- 
koniec  osiedli  w  Illiryku  między  Sawą  i  D^wą 
rzekami,  która  część  Pannonii ,  dotychczas  zo- 
wie się  Sławonia.  • 

(9)  Grecy  i  Rzymianie  w  początkach,  słuiyli 
Rzeczypospoliley  bez  iadncy  zapłaty.  Dzielili 
się  tylko  łupami  zdobyłem!  na  nieprzyjacielu, 
do  których  części  i  lud  w  mieście  pozostały  nale- 
żał. Perykles  naypierwszy  żołnierzom  Atetiskim 
płacę  naznaczył.  U  Rzymian  zaś  dopiero  około 
roku  400.  po  założeniu  miasta,  płacić  żołnierzo- 
wi zaczęto. 

(10)  Stanisław  Potocki  Wojewoda  lluski ,  na 
seymie  Grodzieńskim  r.  l784*  darował  llzeczy- 
pospolitey  regiment  naylepiey  zebranych  i  przy- 
strojonych ludzi, który  do  śmierci  swojey  znacz- 
nym nakładem  zwłasney  skrzyni  utrzymywać 
miał.  Przyczynił  jeszcze  i  armat  spiżowych  24. 
Z  tym  na  nich  wypisem  :  CiYis  me  obtulit 
Pa  tr  i  ae. 

.  (11)  Ten  poczciwy  obywatel ,  który  ochotnie 
dawał  dziesiąty  grosz  zysku  swojego  rocznego, 
z  dokładem  :  ażeby  mu  dziewięć  pozostałych  za- 
bezpieczono ;   słowo  mocne  powiedział. 

(12)  Ateńczykowie  mieli  swoich  Sofronistów, 
czyli  dziesięciu  urzędników,  którzy  postrzegali 
obyczaje  młodzieży,  i  zamykali  gorszących. 

(13)  Zbytki  w  obywatelach  do  upadku  tylu 
narodów  się  przyczyniły.  Atedczykowie  zbici 
od  Fiiippa  pod  Cheroneą  ,  już  nie  powstali ;  i 
miękkością,  rozkoszami,  igrzyskami,  cieszyli  się 
w  smutku,  aż  do  zawojowania  ich  ostatniego 
przez  Rzyrnian.  Rzymianin  przeciwnie  po  tylu 
klęskach  od  Annibala,  albo  Mitrydatesa,  jak  ów 
wbayce  Anteusz,  mocnieyszy  wstawał  po  upad- 
ku. Chrońmy  się  przykładu  pierwszych,  a  do  na- 
śladowania drugich  mamy  pobudki. 

Plato  w  swojey  Rzeczypospolitey,  prawa  han- 
dlowania samemu  tylko  rządowi  krajowemu  po- 
zwala. 

(14)  Prot  Potocki,  niezwyczaynym  w  Polszce 
obywatelowi  przemysłem  handel  podnosi.  Przez 


czarne  morze  do  hinoTnj  f  Marsylii,  produkta 
kraju  przesyła.  Wszystkiego,  co  tylko  może, 
w  handlu  krajowym  dotknie,  i  szczęśliwie  do 
końca  przyprowadza.  Zbogaca  siebie*  dowcipem  ^ 
a  naród  przykładem. 

(15)  W  Rzeczachpospolitych  wymowa  zawsze 
potrzebną  była  robót  sprężyną.W  Homerze  Aga- 
memnon  do  poczesnego  mówi  Nestora:  „Rozsą- 
dny starcze,  ty  w  wymowie  G^ków  wszystkich 
przechodzisz!  Wielcy  bogowie!  czemuż  nie  mam 
w  woysku  mojem  dziesięciu  ludzi ,  tak  umieję- 
tnie mówiących  w  radzie,  a  wkrótceby  się  to 
miasto  Pryama  poddało.*^  ^ 

Trzeba  wyznać ,  że  za  panowania  monarchy 
naszego.  Literatura  Polska  we \%'szystkich  pra- 
wie rodzajach ,  równie  jak  i  umiejętności  potrze- 
bne, tak  daleko  podniosły  się  ,*  że  więcey  za  tego 
króla  pism  pożytecznych  w  różnych  rodzajach 
drukarnie  powydawały,  niżeli  prawie  za  wszyst- 
kich razem  poprzedników  jego  wyyśdż  mogło. 

(16)  Lud  rolniczy,  byleby  mu  los  jego  osło- 
dzić umiano,  bardziey  zawsze  będzie  lubił  oy- 
czyznę  swoje,  niżeli  lud  handlowny ;  bo  przy- 
zwyczajenie się  do  jednego  mieysca  robi  mu  za- 
grodę jego  słodką.  A  flolendrowie  naprzykład 
handlem  swoim  ś^viat  obiegając ,  nigdy  się  dzi- 
siay  z  tal^ą  gorliwością  okray  swóy  nic  oili,  z  ja- 
ką się  z  pod  władzy  Hiszpanów  wybijali.  M.iją 
drugą  swoje  oyczYznę  w  zachodnich  i  wscho- 
dnich Indyach,  które  są  składem  bogactw  Holen- 
derskich. 

(17)  Owe  różnie  w  różnych  prowincyąch,a  lo- 
d^vie  nie  w  kn^dey  majętności  włoki,  morgi,  sta- 
je, sznury,  pręty,  łanv  Frankońskie,  Niemiec- 
kie, Polskie,  Chełmińskie  it.  d.  gdyby  przez  pe- 
wną miarę  gruntów  powszechnie  na  kray  cały 
naznaczoną  porównane  były:  nietylko  dla  sa- 
mego wsi  dziedzica  wygodnicy  byłoby;  bo  ma- 
jętności swojey  z  obcemi  prędzey  mógłby  wziąć 
proporcyą,  kupujący  zaś  pewnieyszą  wiadomość; 
ale  też  ogółem  dla  kraju  całego,  pomierzenie  i 
porównanie  miary  pola ,  z  wielu  okoliczności 
naypotrzebnieysze  byłoby.  Toż  myśleć  i  o  po- 
równaniu miar  zboża  w  Koronie  i  Litwie ;  któ* 
re  ułatwiają  handel  krajowy.  Toż  w  wagach  1 
łokciach  ,  które  po  wielu  mieyscach ,  nie  tak  się 
surowo,  jakby  powinny  utrzymują. 

(18)  Chiny,  ten  naród  od  naydawnieyszych 
wieków  szczęśliwie  utrzymujący  się,  winien  za- 
pewne potęgę  i  ludność  swoje  rolnictwu  w^nay- 
wyższYm  stopniu  tam  zawsze  kwitnącemu.  Do- 
broć ziemi  zachęca  rolnika  w  Chinach  do  pracy; 
ale  go  zachęca  więcey  i  rząd  krajpwy  9  przezna- 
grody  publiezne  i  poszanowanie  dla  wieśniaka 
czynione.  Cesarz  sam  w  pewnych  dniach  co  rok 
wychodzi  na  pole ;  swoją  ręką  orze,  sieje  i  zbiera 
w  czasie.  Rozdaje  nagrody  przemyślnieyszym 
rolnikom,  i  nie  wstydzi  się,  niejako  z  niemi  po- 
równać się,  ażeby  tak  z  monarchów  Azyi  nikogo 
sobie  równego  nie  miał. 

(19)  Gdyby  u  nas  wieśniak,  jak  u  Szwayca- 
rów,  był  razem  żołnierzem  kraju  ,  mówimy :  że- 
byśmy się  z  czasem  więcey  własnych  poddanych 
bali,  niżeli  obcego  nieprzyjaciela.    Da.^<tv\ 'v>3ew 


tylko  i*kqi oyCEjznf ,  abić  ii;  u  nij bfd^ wrai 

(20)  Joachim Cbnptonici  PodłuDclerzy  Lit. 
poddanych  własnych  wa  wtiyitkich  miach  łwo< 
ich  oJ  raLunU  pańizciyiny  uwulnił,  płac{  tyl- 
ko nr  miarf  gruutit  poiiadancgo  prus  wieśnia- 
ka, iiainaciywłiy.  Malcu  niego  poddany  wyyfu 
(ewii,  ido  inłze(;adaiedEicł  pneniefd  ii;,  al« 
U^  nie  zrobił  nigdy,  i  owiZem  włi  jego  lodnicy- 
tzeiui  tą  nad  s^liedikie.  Haic  ^  nicKO  poddany 
t  eud>«y  włi  trunki  lobic  iprowadiać,  albo  łwu- 
)t  wyrabiać ,  ale  do  lago  nie  przychodzi ,  bo  mi- 
łość pomnoŁenia  majątku  sweso  oduczyła  go  pi- 
jaństwa i  a  przekonany  poiyLkiem  własnym  u- 
prawia  rola  narpilniey  ,  i  nawet  o  handlu  pne- 
inyłliwa.  Łat  Kilkunastu  praca  obficie  mfiowi 
temu  nagrodziła lif;  madiisiay wieśniaka  twe- 
go bugaiizym,  przychM  swóy  rocsny  wdwdy- 
iiasób  pomnoŁonym ,  i  słodkie  wspomnienie,  ie 
ludzi  zrobił  uczćśliwani. 

(<J1)  KościM  świfci  zwycifatwo  nasie  pod 
Chociinem:  to  razem  Swiftem  obywatelskijm 
Chodkiewicia  ,  który  krajowi  tfchwałf  zdarzył, 
bydiby  utkwiuno.  Dawni  Gracy  swoim  bobaty- 
rnm  kaplice  albo  posqjri  wystawiali.  My  wPol- 
tzczo  posągów  dla  wielkich  ludzi  natzych  e  woli 
narodu  wystawionych  nie  znamy.  Mała  li  na- 
groda byle  jak  nayoszcz^dniey  dawana,  wlelkir 
Msobij  puci^gn^aby  do  d£ieł  bohatyrskich  za* 
checeiiis.  Na  publiczne'in  mieyicu  pus^g  wyita. 
wioiiy,  do  knidego  z  przechodzących  g.idn  o  tey- 
ia  cnocie,  która  na  pos^g  zasłużyła;  a  skłonność 
w  kaidyin  człowieku,  ałeby  si;  unieśmiertelnił?, 
■robi  chfć  pełnienia  dzieł  nieśmierteliiycli.  Je- 
ieti  obyłvatcl  męiny  ubogim  jest,  naród  winien 
go  dołt.ilkicm  przyzwoitym  opatrzyć,  aleb^  wi- 
dzi.lł  każ.dr,  łe  nie  darmo  oycxyxłile  słuiq,  jateli 
kogud>)ito)eństwa,  albo  majątek  łechce,  laby 
drogq  zasługi  woyczyznie  starał  ti;  o  nie.  Ale 
obywatelowi,  który  mf  i  nie  iroslropnie  w  przy- 
godzie jakiey  stawił  si{,  wczasIc  zgromadzenia 
narodu,  szabla  naprzykład  z  wypisaniem  lianie^ 
dzieła  bohatyia  ,  imloniem  całey  oyczyzny  od- 
dana, ate  przydomek  Jo  imienia  iirzyczTiiiony, 
alboniepotpolity  znak  jaki,  dła  rotnieniasliod 
Inszych,  publicznie  od  narodu  zaiłuionemudo 
noizsnia  pozwolony;  ale  nakoniec  posągi  ły- 
wym,  a  wnszcie  zmarłym  wielkim  ludziom  w  oy- 
eayznie  przez  ieym  naznaczone  ,  i  tym  podobne 
'nie  takkołztowne,  jako  bardziej  pochlebne  dla 
uczyitienli  komu  sławy,  albo  nieśmierlelności 
nagrody,  nayizczfśJiwsEa  skntki  Eaiobqpociq- 
fa^S  mogą. 


(22)  ZoacMnie  tego  tłowa  Wolność,  nie 
przypomina  nam  tego  drugiego  słowa ;  Porzą- 
dek; i  człowiekidąc  ZBskłonnością  woli  swo- 
jey,  cz;>toby  krzywo  poszedł  i  dla  tego  rostro- 
puusG  drogami  jey  kierować  powinna;aicby  uiy- 
cie  leyie  wolności  na  wybraniu  lyiko  mŁ^zj  do- 
brem i  dobrem  zaleiało,  pełnienie  xas  rEeciy 
szkodliwej,  zupełnie  jay  zabronione  było.  Olu 
jest  prawdziwa  wolność  szlachecka  ,  jaka  w  po< 
rz^dney  Rzeczypospolitay  byóby  tylko  powinna. 
(23>  SłuŁyćoyCEfzme,  albo  królowi  swemu, 
jadjia  tylko stuibajest,  która  nletylko  nieponi- 
ia  ,  ale  jeszcze  chwał;  czyni  łłułącemu  ,  j>kq 
miewa  tan  ,  kio  sie  matce  awojar,  albo  oyci^wy- 
sługuja.  Fnecifi  i  poczciwa  słuiba  szlachcica 
równemu  szlachcicowi ,  szpecić  nie  mote ;  i  mar- 
ne nad  lem  uwagi  szlachty  i uney  Europę yskiejr, 
narobiły  [yle  dystyngwowanych  iebraków  i  pro- 
iniaków  szkodliwych  w  tpołaczeiistwie.  Lepiey 
zapewne  słuiyć  szlachcicowi ,  niieli  iv  nieczyn- 
nem  ubóstwie  ,  wtenczas  kiedy  pracą  poczciwa 
mógłby  sif  pif knie  wyŁywiĆ,  podłemi  zabiegami 
spuszczać  Sie  na  wzglądy  i  dary  cudze  ,  kttira  za- 
wsze upodlają  odbierającego,  kiedy  nie  są  dana 
od  oyczyzny  ,  albo  króla ,  od  krewnego,  alba 
przyiaciela,  jeieli  kto  byłszczfśliwtm  znalaić 
prawdziivegD.  W  Rzaczypołpolitey  Acheów  ni* 
wolno  było  ,  ani  partykuł aiiie mu  nikomu  ,  ani 
nawet  narodowi  całemu  hni  darów  od  potf  gi  ja> 
kiey  zagraniczney.  Eunenes  król  Pergamu  ofia- 
rował Acheyczykom  120  talentowi  i  namyilan* 
si;  w  igromadzeniu  :  ciyby  mu  za  to  woyny  nie 
wypowiedzieć,  ie  ich  tym  darem  upodlić  chciał; 
ApoMoniuszzSycyonu  z  kolei  mówił:  „Diiśteu 
dar  zsiebie  niewinny  jest;  ale  onim  Eumenet 
nie  zapomni.  Zuchce  nas  kiedyś  uszkodzić,  albo 
upodlić;  my  nie  bfdlieiny  śmieli  odmówić  mu, 
bo  zawssc  za  nim  dar  jego  mówić  b^zia." 

(<24)  ZyciepróiniacKie,  iiletylko  szlachcica, 
ale  każdego  w  szczególności  cćłowieka,  i  kraj 
ciiły  razem  pokrzywdzą.  Jeden  z  cesarzó  w  Chiń- 
skich powiedział;  „Kiedy  w  jakiem  kącie  paii> 
stwa  człowiek  próinuje  ,  w  inszym  kącie  drugi 
?:  głodu  umler.i."  U  Persów  zaś  dawnych,  trzy 
były  naczelne  prawa  narodu:  Nie  zadłułaósif, 
me  zmyślać,  i  nie  próinownć.  I<iech  tedy  wie- 
śniak pilnuje  roli ,  kupiec  handlu  ,  rzemieślnik 
wydoskonalenia  rękodzieł,  kapłan  świętych  sta- 
nuswojego  powinności,  aobjwatel  niech Mspia- 
ra  oycz)'znę  radą  ,  majątkiem,  albołelaztm.  A 
tak  iycie  czynne  knidego  stanu  ,   poiiiewai  za 

Crac;  Ijlko  niebo  nam  wszystko  przedaje,  b;dzi* 
aidego  X  osobn.n  człowieka,  i  razem  riarod* 
;ałagoutzcziŚliwieniem. 


ROZMOWY 


PLATO  NA 

■    1 

Z  UCZNIAMI  SWOJEMI. 


D  O 


NAYJAŚNIEYSZEGO 

LEXANDRA 

IMPERATORA  ROSSYYSKIEGO 

PANA  MIŁOŚCIWEGO. 


NAYJjiSNlEYSZY  IMPERATORZEl 


•ląkŁelo  wiele  narodów^  i  ziemi  iwojejt^  ęłoAee  oiwieea  y  a  Tyje  ustczęiliwiasz!: 


te  iJi9ię  u%e%aarąyęo  %v  ęmująttim  aoorze  Komn  uczynić*  imienniiL  twoYy  gau 
tylko  poszedł  y  utojtł  z  ^bą  krzywdę  i  spustoszenie  ;  Ty^  spokoynie  rozŁegleyszą 
czeic  świata  od  tamtego  posioilającj  wszędzie  rozsyłasz  łaskę  i  sprawiedlii^oic;  a 
taky  Tył  u  nas  więks^  ąd  iP^iąlkŁęgo  Jłiespmndra.  W  Dziele  tem^  które  Ci  Nay- 
jałnieyszy  Panie  y  ośmielam  się  oj iarowa^y  Platon  z  uczniamu  swojemi  j  o  poprą* 
wie  człowiekay  o  cnocie  i  szczęściu  jegOy  rozfnawia.  Jeieli  mnie  ta  ksi^ka  moja 
przeiyjey  kiedy  H^aszalmperatorskaAlośćy  na  czele  jey  jesteś  połoionym^  ja  zmo* 
im  Platonem  ti^  zgodzie;  On  naypiert^ej  powiadać  będzie  potomnym  y  o  cnotach 
ff^aszey  Imperator skićy  Mościy  na  wzór  monarchom  przyszłym;  o  Jego  łagodno* 
ici^  i  prawdziwie  oycowskiey  dóbrcciy  z  którąy  jak  dawne  nossyyskie  dzieci  ^  tak 
i  nas  świcio  przybyłych  przytulasz ;  a  na%vet  język  ten  Polski  ,  aieby  Cię  więcey 
w  świecie  chwaliło  językówy  nayłaskawiey  przyymujesz.  Tylu  krajot^emi  nieszczę^ 
ściami  przytępiona  tkliwość  serca  naszego;  uiywaó  jey  na  nowo  zaczynamyy  czu* 
ciem  słodkiey*y  a  tey  nayiywszey  wdzięczności  naszey.  To  co  miałem  najmilsze 
w  domuy  przynoszę  Monarsze  memu  serce  mojcy  takiego  uczucia  pełnej 

Waszey  Imperatorskiey  Mości 
Pana  naszego  Miłościwego 

%i*ierny  poddany 

Franciszek  Karpikski. 


PRZEDMOWA. 


i  laton  Ateiic/.yk,8jrn  Arystoaa,  pochodził 
od  ostatniego  króla  AtciisKicgo  Kodrusa  ;  a 
s  matki,  od  Solona  Prawodawcy ;  tak  ród 
jego  s/lachctny  był  miedzy  naypierwszćmi 
«  Ateticzyków.  H  młoaycn  lat  ćwiczył  się 
w  malarstwie,  muzyce  i  wgimnazych  ciała 
amocowaniem ,  a  mając  dowcip  2yz^v  i  mo* 
cną  ima?inacyą ,  chwycił  się  roezyi  Epiki ; 
ale  porownywaiąc  swoje  wiersze  t  Home- 
rem^ spalił  je ,  1  spodziewając  sie,  ^.e  mu  sif 
lepiey  powiedzie  w  Trajedyi,  gdy  ju^«  akto* 
rowie  grać  mieli  na  teatrze  sztuKe  jeso  y  po- 
znawszy sławnego  natenczas  mądrością  So- 
kratesa ,  zarzucił  zupełnie  pisma  Poezy  i ,  i 
przy  tym  mistrzu  do  jego  śmierci  bawił ,  po 
którey  oddał  się  zupełnie  naukom. 

Odprawił  podro^.e:  do  Włoch,  doCy- 
rcny,  ao  Egiptu,  wszędzie  zbierając  coby  go 
oświecić  mogłp.  Byl  dwa  razy  w  Sycylii.;  u 
starego  i  młodego  Dyouizego;  z  pierwszym, 
wolniey  nieco  omawiając  się,  mafo  iycia  nie 
'stracił,  i  tylko  na  zaprzedaniu  ?o  w  niewo- 
lą skończyło  się  ;  zkąd  potem  oa  przyjaciół 
wykupiony  powrócił  do  Aten,  gdzie  w  domu 
swoim  przy  ogrodzie  Akadema  spokojnie 
pisał  księgi ,  t  uczniów  swoich  naukanii  si| 
zatrudniał.  Prócz  inszych  wielu ,  między 
pierwszemi  uczniami  jego  byli:  Dyon  Syra- 
Kuzanin,  AristotelesStagirita,  Speuzyp  je- 
go siostrzan,  Xenokrates  Chalcedończyk, 
Demostenes  ,  Phocyon,  Eschines,  Hippe- 
ryd,  i  Likurg  Ateiiczycy,  wszyscy  sławni  lu- 
dzie w  dziejach  dawney  Grecyi. 

Były  takie  między  uczniami  jego  i  dwie 
kobiety :  Lastenia  z  Arkadyi ,  piękna ,  ale 
rozwiązła  kochanka  Speuzyppa  ;  i  AxioŁhea 
z  Achaii  panna  nayskromnieysza  ,  która  su- 
knią Aiezką  przyodziana  słuchała  nauk  Pla- 
tona. Gaoty  jego  i  pisma  przy  prawdzie 
śmiałe,  zrobiły  mu  wiele  nieprzyjaciół, 
którzy  wszelako  spokoyności  umysTu  jego 
nie  pomieszali.  Był  naysłodszym  i  naypou- 
falszym  dla  uczniów  swoich ,  którzy  nay- 
większe  mu  czynili  uszanowania,  nawet 
przez  pochlebstwo ,  tak  do  góry  ramiona 
wznosząc ,  jak  u  niego  naturalnie  były  pod- 


niesione.  Miał  twai-z  wspaniałą,  ale  zawsze 
zamyśloną;  weyrzenie słodkie, czoło  duie, 
pierai szerokie, powagę  wchodzeniu,  ski*o- 

*  mność  w  całey  powierzchowności ,  i  zacność 
jakaś  się  w  nuii,  na  Samo  weyrzenie  wyda- 
wała. 

Wszystkie  krainy  Grecyi,  jaki  dla  niego 
szacunelc  miały ,  pokazało  się  tą^na  igrzy- 
skach Olimpijskich,  gdzie  się  raz  przez 
ciekawość  widzenia  znajdował.  Z.cał/y 
Grecyi  kilkadziesiąt  tysięcy  zacniejszycn 
ludzi  zgromadzonjch,  sami  nawet  uoiega- 
jący  się  o  wygraną  zaniechawszy  zawodów 

'  swoich ,  powszechne  czjnili  okrzyki  Plato- 
nowi. Bjł  skłonny  do  melancholii,  równie 
jak  jego  nauczyciel  Sokrates,  często  sam 
przydfuiey  chodząc  zamyślony :  po  którey 
zwyczaynie  go. weselszym  widywano,  i  to 
mu  pewnie  zdrowia  nie  nadwerę&ało,,  jak 
długie  podróic,po  których  był  zawsze  słab* 
szym;  ale  potem  jedząc  i  pLjąc  naymierniey, 
i  jak  mcina  naymniey  ulegając  namiętno- 
ściom, poprawił  zdi*owie.  VV  rocznicę  uro- 
dzin swoicn  wesół  z  przyjaciołami  \  tyle  je- 
dząc i  pijąc,  jak  zwyczaynie  czynił,  nawet 
kilka  wierszy  napisawszy  poprawiając  trak- 

\  tatswóy  o  Bzeczypospolitey .  bez  laduey 
choroby  stracił  razem  pamięć,  i  w  pośrod- 
ku pi*zyjaciół ,  lat  mając  ośmdzicsiąt  jeden, 
umarł,  przed  Narodzeniem  Chrystusa  na 
lat  trzysta  kilkadziesiąt. 

W  pismach  Platona  widać  często  styl  wy- 
niosły ;  w  jaki  sposób  pisania  wprawił  się 
pewnie  w  początkach,  idąc  drogą  poezyi: 
wszelako  skromna  w  prozie  jego  wyniosłość 
nietylko  nie  odraia ,  ale  nawet  zachwyca  , 
leg^  prawdziwie  wymownym  nazwać  nale- 
£y.  układając  te  Rozmowy  Platona  z  ucznia- 
mi swojemi,  starałem  aię  naśladować  styl  je- 
go, i  wiele  myślf  z  pism  jego  wyjętych  cał- 
Kiem  do  tego  djdefa  przenieść, ^insze  zaś 
czasem  niezgodne  z  tórainieyszćm  oświece- 
niem odrzuci(&  musiałem,  albo  nawet  przeci- 
wnie utrzymywać,  kiedy  dwudziestu  dwóch 
wieków  po  Platonie  wynalazki  i  dociekanźa, 
tyle  dawnego  świata  błędów  poprawiły. 


PAZEDUOWA. 


Dsieło  to  na  dwie  a^it^  podiieliłem : 
w  pierwMtjr  wjrraiaj^c :  lo  csłonriek^  jak 
csłowiekiein  jcit,  wiedzieć  i  robić  mifdijr 
ludźmi  powinien;  w  di-u^icy  tcnie  ciła- 
wiek ,  jak  pod  i-zAdem  jakimliolitiek  loata- 
jfćy  I prawonać  iic  ,  albo  i-s^diić  ma  inise- 
iniludźmi.  Pierwsza  czcić  zamyka  w  aobie 
pięć  1'ozinónr,  a  w  ka^dcy  i  nich  rozmawia 
Platona  uczniami  swcmi  na  wybranem  w  da- 
wnych Alenach,  albo  w  bliskości  iiiicyscu 
jakicmgiś,  sloiuwneindomatei-yi,  oklorey 
.  jest  rozmowa.  T^k  Hozinowa  pleiwiza  o 
Bogu  i  nieśmiertelności  duszy  jest  przy  ko- 
iciele  Miiicrwy  ńa  wybi-zełu  Sunium.Druga 
o  wielkoici  i  nikczemno  Jci  człowieka,  w  Ce- 
ramiku, czyli  przy  grobach  wielkich  ludzi 
Ateńskich.  Ti^ecin,  o  cnotach  i  występ- 
kach, wrynkuPecylc zwanym,  przyposą- 
gach  zacnych  cnotami  Atciic^yków.  CzwarJ 
iizcscściu  i  aieszczfsciu ,  bogactwie  i 


abóstwie ,  pizy  domie  owego  naysprawie- 
dliiv«zego  i  razem  ubogiego  Arittidcsa.  Pi^. 
la ,  o  obcowaniu  między  ludźmi  i  przyjaźni , 
IV  ogrodzie  Akadema,  gdzie  publiczne  Aten- 
CBjkówbyły  przechadzki. 

W  drugiey  Części :  C)  Rozmotrn  axósta, 
orzątl/ic  wpowsiechauici,  czyli  o  królach, 
albo  Bzcczypospolitey,  przy  kościele  Tezę- 
usza  pierwszego  króla  Aleńczyków;  Kioilina, 
aprnwie  podczas  pokoju  i  woyny,  przy  Arc. 
opagu.   0»ma,  o  ćwiczeniu  dzieci,  pr/.yGy 


isklei 


I  oyczyznjj  w  Cyladclli ,  w 


>akonie 


(•>   Gzjici  II. ,   nie  ma   w  dawnUyszyih  wyda- 
niach ,  zatJm  i  tu  umieszcsoo^  bydi  uie  ino- 


aiłj  !  religii  Ateńciykóir.  ChociaS  AleitTt 

t'tk  i  cała  Grecya  weiasach  Platona  bjfjr 
i^łwochwalne ,  pnecif ł  wielu  dawniey- 
laych mędrcÓH,  a potćm Sokrates ,  jedność 
bofiwa  nirzymywali:  Plalon  zaś,  jak  się 
w  pismach  swoich  złem  wydał,  aamćm  do- 
ciekaniem rozumu  prsyrodzonego,  jednego 
takie  wysoawał  Boga,  o  którym  jaśniey  i 
amicley,  jak  wpismach,  micdicj  uczniami 
swemi  rozmawiać  mógł.  Dla  tego  wpicr- 
wszeyRoamowie  widać  jego  religi  ■'j  natural- 
n-i,  jskiey  tylko  człowiek  roabmem  swoim 
dosiagn^cmoSe. 

Nie  wszystkie  w  tern  dziele  myśli  saino- 
jemi;  mołe  dziesiąta  część  cudzych,  a  Plato- 
na i  z  inszych  autorów  zebranych.  Kiedy 
między  ludzi  to  dziecko  moje  wychodzić  ma, 
ustroiłem  go  lak  tym,  co  chata  uboga  miała, 
jako  teź  pożyczona  od  drugich  przyitoy- 
nieysz^odziela.  Ani  zatrudniałem  się  cyto- 
waniem ,  zk^dby  myśli  cudze  waiętemi  by- 
ły, bo  to  czytelnikowi  na  nic  niepotrzebne, 
i  tylko  powiększa  książkę,  a  nic  nie  przy- 
czynia ,  ani  do  słodyczy  czytającego,  ani  ao 
poprawienia  go  w  bfędach,  łe  tn  myślpo-i 
w^inego  jakiego  pisarza  ,  myśląbył.i.  Tak 
jest,  eelem  mvim  jedynym  było,  ałeby  to 
dzieło ,  jako  o  tem  traktujące ,  co  naypicr- 
wey  człowiekowi  potrzebuein  jest ,  wszyst- 
kim, anaywięcey  ćwicząceysię  młodxiciy, 
majijcćy  wychodi-ić  na  świat,  uiytek  jaki 
przyniosło.  Szczęśliwy  jestem,  jeteli  aa- 
miarowi  mojemu  dogodziłem ....  1  kiedy 
ocierając  się  iniędzylndźmi,  p)*zez  Rdi'0- 
łiiości  moje,  wiciu  z  nich  popsuć  mogłem, 
jestem  naylepiey  za  pracę  moje  nagrodso- 
Dy,  je£eli  kogo,  ten  móy  Platon  poprawi. 


ROZMOWA   I 

OBOGU 

I NIEŚJMIERTELNOSCI  DUSZY. 


Rozmowa  tajeni  nad  morzem  na  wyhrzeŁu  Sunium^  przy  kościele  Miner  w.jr.  Wchodzą 
fł'  nię,  Platon^  Dyon  Syrakuzanskij  Speuzyp  siostrtan  Platona^  ArUŁoteles^  Xe* 
nokratesy  Phocyon^  Demosten;  prócz  inszych  uczniów  Platona* 

*  laton:  TaMincrwa,  k tórćy  tu  kościół, 
nie  jest  oddzielnem  bóstwem,  ale  istotnci 


ivłasnościąBoca.  Jego  mądrość  jest  Minci*- 
uą,  sprawiedliwość  Plutonem,  opatrzność 
Cererą,Apollo,prxewid/<eniem. Człowiek  na 
i^ó^.nc  potrzeby  fktóreml  byłprzyciśnionym, 
ró'^.iie  sobie  potworzył  bóstwa,  nie  poiiiyśli- 
wszy,^.e  inaczey  Boea  wystawić  sobie  nie  mo« 
^/ii.l,  tylko  jako  jednego,  a  dostarczającego 
w'S7.ystliicmu.  Bógpowinicn  bydź  wszystko 
mogącym  i  nieograniczonym,  otó  przyczy- 
na, %c  jeden  tylko  bydź  musi:  bo  gdyby  ich 
wiccey  bydź  mogło,  pierwszy  nie  mógłby 
wszyslko,  nie  mając  mocy  na  drugiego;  ani 
dwóch  nieskończonych  rozległości  pojąć 
ino^.na,  ^^ebysie  granicami  swojcmi  nic  sty- 
kały. Bóg  powmienbydź  bezpocz.ąlku,  bo 
Bógpoczj^ty  ustąpiłby  mieysca  temu, który 
go  począł;  aztąd  wniosek  ^tyraźny:  ^<eco 
trwa  niezaczęte,  trwać  musi  nieskończone. 

Tak  o  nim  myślił  Tales  nieśmiertelny^ 
wierząc,  £e  napełnia  wszystko  i  widzi,  a  na- 
«Vet  myślom  naszym  przytomnym  jest:  Or- 
feusz gd  źródłem  wszelakiego  ^<ycia,Hezyod 
miłością,  która  między  tworami  zgodę  u- 
trzymuje,  a  wielu  dawnych,  początkiembo- 
gów  i  ludzi  twierdzą.  AssyYyyczyk  nazywa 
go  Belusem,  Egipcyanin  Serapisem,  Gro- 
czyn  Jowiszem,  insze  narody  hfiszcmi  imio- 
nami: ale  Bóg  nie  zna  imienia,  bo  kt*)*^.  go 
pr/ed  zaczęciem  wieków  i  świata  nazywać, 
albo  kiedyjeden jcst,kto  go  od  innych  imie- 
niem rozró^.niać  miał?  On  jest  to,  co  przez 
siebie  samego  jest,  a  ma  coś  podobieństwa 
du  naylepszego  oyca. 

Takim  Bóg  8  natury  swojey  bydź  musi; 


ale  ^.e  zapewne  Bóg  jest,  wsz|dziesic  mie- 
sza, i  wszystkiem  rządzi,  niebo  i  ziemia 
świadkami.  Jednym  rzutem  oka  swojego  ob* 
ziera  on  światy  unoszące  się  w  przestronno* 
ści  powietrza;  i  znayduje,  ?.e  pilnie  wypcł* 
niają  powinność  swoje.  Przechodzi  się  po 
nich,  trzymając  w  ręku  początek,  środek  i 
koniec  istnosci  wszystkich^  a  sprawiedli- 
wość za  nim  idzie.  Rcskosz  i  chwała,  te 
skarby  jego,  tak  dawno,  jak  jest  panem,  za- 
wsze u').ywane  i  zawsze  nienaruszone  Ic^.ą; 
on  wmch  nieskończenie  bezpieczny,  bo 
nie  ma  sąsiada,  '^.cby  mu  jego  napadał  osa- 
dy. Zawiesił  gwiazdy  jedne  przy  podnó^.k u 
tronu  swojcg^o,  '?.e  się  na  wieki  nie  poruszą, 
a  inszym  powyznaczał  gościńce,  którędy 
przechodzić  mają,-  i  nie  chybiła  '^.adna,  ani 
czasu,  ani  mieysca  przeznaczonego.  Pyta- 
gorze!  ly  zaciszu  namiętności  moich,  często 
I  mnie. zdawało  się,  jak  tobie,  '^.em  słyszał 
harmonia  brzmiących  pi*zechodem  swoim 
sfer  niebieskich!... 

Natura,  ten  robotnik  bóstwa  pod  oczy* 
ma  jego  pracujący  ustawicznie,  mieszając 
rtizemkłotliwe  zsobą  elemenla,  wyprowa- 
dza miliony  istot  kształtem  i  skłonnościami 
od  siebie  róSnych,  i  nad  sobą  wzajemnie  dzi- 
wujących się;  a  pracując,  ogląda  się  częsta 
na  pana,  je^.eli  w  czem  nie  zechce  biegu  jey 
wyznaczonego  odmienić.  Ale  istoty  rzeczy 
wszystkich  w  klubach  swoich  stoją  niepo* 


ruszone,naturze  tylko  przygodne  ich  kształ- 
ty odmieniać  czasem  pozwolono.  A  tern  bar- 
dziey,  istota  bóstwa,  chociażby  świafy  jeden 


na  drugi  waliły  się,  chociażby  natura  cała 
a^.  przy  tronie  jego  zatrzęsła  się,  stoi  nicpo* 


iSĄ 


J 


ROZ 


ruszona;  bo  isŁotajego  cał^  moc  jest,  a  mą- 
drość mocą.  Zląd,  czyli  ma  stłuc  miesiąc, 
albo  zagasić  słońce,  on  tylko  się  samego  sie- 
bie radzi.  Tak  jest,  moc  Jego  włada  przez 
sarnę  siebie,  i  dla  tee^o  może,  2e  chce,  a  lak 
jego  wola  robi  moc  jego. 

Widzimy  w  taks  worny  eh  obrotacb  gwiazd 
i  planet  konieczną  potrzebę  gospodarza  ja- 
kiegoś, któryby  to  wszystko  w  porządku 
swoim  utrzymywał;  azac($ft  pimy puścić  nie 
mamy,  l.e  inaziemiręka  jego,  albo  wszyst- 
ko porusza,  albo  wstanie  ipokoyności  u- 
trzy m uje?  Bóg  ^.ywi  dozory  swoim  roba- 
ka pod  kamieniem  dyszącego,  a  od  wiosny 
do  zimy  trwa  uczta  pańska,  którą  na  po- 
wici*zcnowni  ziemi  twory  ^^yjące  częstuje; 
w  czasach  zaś  zimnych,  ^Ywi  je  dobrocią 
fiwoją  nie  ich  zapasem.  Bog  dobrym  jest; 
i  to  wiemy,  ^.e  bez  dobroci  pojąćby  go  nie 
moina;  dlatego  tei  on  sic  nie  gniewa,  a  zkąd 
inąd,  nic  nie  masz  tak  silnego,  coby  go  do- 
tknąć mogło;  On  sie  nic  smuci,  bo  nic  utra- 
cić nie  mo^.e;  Nie  cieszy  się,  bo  nic  mu  do 
jego  szczęścia  na  wieki  nic  przybędzie;  nie 
namyśla  się,  bo  wszystkie  prawdy  w  icdnem 
wyobrażeniu,  i  wszystkie  mieysca  w  jednym 
punkcie  obaczył. 

Za  co  Bóg  o  jednym  czasie  nie  mógłby 
bydź  na  ka^^dem  mieyscu?  kiedy  myśl  czło- 
wieka w  oka  mgnieniu  wnaydalsze  strony 
przenosi  się,  zacóibyon  tey  myśli  sprawca 
nie  zdołał  bydź  w  momencie  wszędzie  przy- 
tomnym? .  .  •  On  zawsze  blisko  ciebie ,  on 
w  lobie  jest,  i  nim  się  ruszasz.  A  będąc 
świadkiem  nie  tylko  spraw  twoich,  ale  i 
naymnicyszego  poruszenia  serca  twojego, 
będzie  kiedyś  i  sędzią,  bo  sprawiedliwym 
bydź  musi,  karząc  albo  nagradzając;  wsze- 
lako nagroda  jego  zawsze  wy^iCy  zasługi,  a 
karaniiey  surowey  sprawiedliwości  była; 
on  lubi  nawet  czynić  naylepiey  ludziom, 
chociai  go  człowiek  znie wa^.a.  Jam  tego  do- 
świadczył co  mówię:  ja  sam  od  dzieciństwa 
mojego,  gdziem  się  tylko  obrócił,  wszędzie 
litość  jego  zdybywałem  ;  ani  mnie  jeszcze 
murowa  sprawiedliwość,  chociaż. na  nię  za- 
słu^.yłem,  nie  przyciskała!  Ztąd  z  miło- 
sierdziem jego  oswoiwszy  się,  z  nałogu  ła- 
twiey  mi  przychodzi  kochać  go,  ni'2eli  go  się  - 
obawiać. 

Dyon:  Wyznać  potrzeba,  4e  gdyby  nie 
b^ło  Boga  ,  nie  byłoby  i  ciebie  Platonie! 
On  cię  duchem  swym  natchnął,  a  ty  nas  u- 
czysz  o  bóstwie.  Ale  często  uwa^.ając  ten 
w  rzeczach  ludzkich  nieład,  zd;)je  się,  jak 
gdyby  Boga  nie  było.   Bo  jeieli  Bóg  jest. 
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i*ządzi  wszystkiem  y  i  bez  woli  jego  włos 
z  głowy  człowieka  nie  spadł;  sa  cói  tyla 
zbrodiiiarzów  szczęśliwemi?  Za  co  tyle  złe* 
go  na  ziemi?  Zdaje  się,  le  albo  nie  jest 
wszechmocnym )  kiedy  złym  do  szczęścia 
przeszkodzie,  przygód  zaś,  które  napadają 
na  dobrych,  zatrzymać  nie  moie  ;  albo  me 
jest  sprawiedliwym,  kiedy  nie  chce.  Ka^dy 
szczęśliwy  złoczyńca,  mówi  Dyogen,  świad- 
kiem jest  pi*zeciwko  bo?om ,  kiedy  wiek 
długi  %yje  w  pomyślności. 

Platon:   Z  tego,  co  się  wyley  powie- 
działo, to  jasna  prawda:  ie  Bóg  jest;  bo  coś 
bydź  musi  koniecznie  początkiem  i*zeczy, 
która  ka'><da  z  nich  sama  siebie  stwoi*zyć  nic 
mogła.  Ale  choćby  pi*zez  niepodobieństwo 
Boga  nie  było,dla  poskromienia  zbrodniów, 
dobro  narodów  wyciągałoby  tego  koniecz- 
nie, aAeby  bóstwo  jakieś  utworzone  było  , 
kiedy  potrzeba,  aieby  człowiek  obawiał  się 
tego,  czego  nie  widzi,  bo  źle  zawsze  zrobić 
zechce,  ile  tylko  uchronić  się  zdoła  oczu  te- 
go, co  widzi.  Dlatego  tfie  obalay  wiary  tey 
mocney  baszty,  która  cię  strze'><e,  bo  ośmie- 
lasz zbóyców,  jieby  cię  najeidzali.  Ty  ina- 
czey  myślisz,  Dyonie,  ale  len  który  złoślt- 
wte  przeczy  istoty  bóstwa ,  albo  rząd  jego 
znieważa,  czyli  siuga,  ^.ona  albo  przyjaciel 
będzie  mu  dlatego  wiernieyszyin  ?    Czyli^ 
bezbo^.nik  wmówiwszy  w  ludzi,  ^<e  kary  albo 
nagrody  po  śmierci  nie  masz,będzie  w  ^.yciu 
swojćm  bezpiecznieyszym,w  powodzeniach 
szczęśliwszym?  Czemuś*  ten  człowiek  nie- 
przyjazRjr ,  przemoinemu  bogaczowi  po« 
strach,  a  nieszczęśliwym  ucieczkę pdeymu- 
jc?  Czego  ten  pies  szczeka  na  pana  swojego, 
z  którego  stołu  ^«yje  ?  On  nie  ma  nadziei  la- 
dney,  bo  jey  i  nie  wart. 

Nie  tylko  tedy  BjS^  jest,  ale  i  rządzi  spra- 
wiedliwie ;  chocia£  niektóre  niby  przykro- 
ści przesyła  na  nas;  bo  większa  część  złego^ 
które  się  ludziom  przy  trafia,  nie  jest  złem 
z  natury  swoiey,  ale  tylko  z  sądzenia  nasze- 
go, które  oniemmamy.  Tak  prócz  inszych 
śpiewa  wesoło  wieśniak  kopiący  grzędę, 
a  płakałby  przy  tey  samey  robocie  czło- 
wiek,pieszczoch  fortuny,  gdyby  do  tego  sta- 
nu pi /.yszedł.  Ale  wySsza  przyczyna  aspra- 
wiedliwia  przygody,  które  się  ludziom  cza- 
sem przytrafiają.  Czyli£  Bóg  dla  jednego 
robaka  ziemi,  jakim  jest  człowiek,  maoa- 
mieniąc  układy  powszechne  natury,  albo 
tamować  nieznajome  nam  jey  potrzeby?  I  a- 
^.eby  się  Platon  w  rozwal inacn  niepogrąiył, 
ziemia  się  trząść  nie  będzie?  Gzyli^.  ogóf 
stworzenia  szczególnemu  któremu  człowie- 
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j[owi,nic  ąaJ  Ccłon'iek  ogółów!  atniyi  pa- 

-wiitiea?   Zpomiedsjr  giiitów  aieini,  n  któ- 

■■Ry  wyssii,  wjrtoko  i-Dinmem  awoiiu  ludiic 

poilniissą  lic :  wtEelako  wporawnaniii  nie- 

•licMonyct)  widomych  i  niewidomych  iniol, 

Jitut'«  seiciiiic,  pometiie  i  nieba  napełniły, 

jakłeonisiiilrobni !  ,, , , 

^  Spbuzyp:  Atc  iłe  fisf6sne,j]ikićm  jest 

I    .jokacnnnre głodu, xi>naa  intcwyKoda/ nie- 

I    dostatku:  itciTijsieniejcIiłostanie,  albo  ran 

)   sadawanie,  pi-«es  sbi'odnia>'sa  »i-ieiiiuJ.no- 

/    go  cnotliwemu  ubogienia,  ciylijt  potinebne 

a^  na  eo  ngałol*i  aLwoi-zenia,  i  biegowi  po- 

wsacchneinu  natury?  Akiedy  bóitwu  w  tn- 

kiego  1'odinjii  n!citeięściBCb*iiie  chce  iias 

poratować,kiedyłnairBlutTa£bfdxtc?  Ra* 

csey  ncci  widoczna  adajc  się,  fe  los  Jtepy 

wjratkiem  władnie  na  7,iemi,   i  nawet  tych 

wiecey  piY.ycinkaćlubi,  ^d^ieałabnacKnay* 

pLATOs:My»I«ć  nic  ntoSna.Speniyppie, 
■  aSeby  Bóg  tylu  tworami  Dapcłniwsxy  iwia- 
t«,  los  ilepj  do  rE^daenia  niciiii  prxcłoitył. 
Ten,  ktury  umiał  stworzy-,  zj  cutby  nie  u- 
niint,  albo  nie  chciał  raijdzić  atwoi-aeiiiem 
■wojćm  ?  Zgwiaad  i  płaiict  iwornojei  po> 
(li'xegamy  gaipodHi'za,  który  nicini  kiGi'U- 
je,  aa  cńtby  te'n  lam  nic  miał  rządzić  i  zie- 
lnie? Dom  pustoizcjebcagoapodai-aa,  n  rzc- 
czy  poziome  na  loty  ilepc  miałoby  bóstwo 
aontawić?  Ja  tocziiję,  iedusza,  któramnie 
«łvwia,  jed  nieśmiertelni],  i  oto  usprawie- 
dliwione bóstwo,  kiedy  pozwala  cierpieć  na 
■iemi  cnotliwemu. 

DiuiiIiia^^kiirodiCiiiawiiEebie.porani. 
CKcnicm  jey  było  szlachetność  awoję  pier- 
wiaitkowi]  uti^ymywać,  nieprzedaji^c  jey 
sa  ladfłcenenaziemi.  Powinna  była,  jnkjia- 
cny  jaki  podrółny  prseyjć  tylko,  i  zawistna 

Sodnoici  swojeVł  s  lada  ciem  tey  nic  poipo- 
tować;  ale  dijiyĆR  powrotem  do  oyczysny. 
Ogień  gwałtownie  ■  dymów  dobywa  sie, 
iw  górę  do  swoicb  anajoinych  ogniów,  kto- 
.  ryeh pełne powieti'Be,w;elatuie;  aczłowie- 
ka  namięlnDićti-ayma  przyaiemi,  łebyaic 
nie  dńwignąłkuBagn,  i  tapomniał  o  wyso- 
kim pociątku  łwoiin  ! . . . . 

W  pierwiastkach  i  wiata  doasa  ludzka  mia- 
ła bydiś  dzielnieyazą,  i  ałlaehetnieyazych 
upgdóW;  leraitCKO  tylko  w  niey  ilady  po- 
tottały  wtym  pięknym  zapale  ipodnicaie- 
niucsasein  myśli,  którego  często  dośniad- 
caamy,  a  które  zwyazaynie  trwa  lak  krótko! 
Ale  itniiiiftDoJci  zwierzęce  zwolna  tępiła 
Mlrość  pojęcia  jey,  ie  wielu  Indzi  widzieli- 
■my,  których  ledwiebf  spmemyślnieyiae- 


ni!  zwicrzęty  nie  poiuwnać.  Wsielnko  dutiK 
ludzkiibydsmusi  nicimiertelną!  PowiedB, 
Speuzypplc,  zkąd  człon  iekoni  tennieiniak 
w  i-zcczacb  tych  świata,  ixBco  duiza  nicsent 
tunaziemt  tak  nasyc>aną  niebęd/ie,  aiebr 
do  większey  tzciięsliwości  nic  dątyła,  któ- 
rej dostawszy ,  buuwu  jak  pierwcy  zostaje 
nieapokoyn^!... 

To  będzie  iiajpcwnicy,  te  poniewiera- 
jąc lądania  snojc  po  rzeczach  ziemakich, 
do  mety,  którąjcy  uniura  wytnHCzyła,  nie 
pi-zychodzi.Kai>.dy  to  wyznać  winien,  £dBÓK 
jest;  widzimy,  ^  len  Bóg  i-zi^dz!,  i  agodsić 
aię  na  to  takie  potraeba,  ie  rządai  sprawie* 
dliwic,  bo  niesprawiedliwość  najmaieysia 
hóstwoby  jego  obalała.  Jakżeby  on  okra> 
tnym  był  względem  aamcgo  tylku  człowie* 
ka,  tyle  insiyen  tworów  nayazczęaliwsiemi 
porobiwszy  naiiemij...  Bez iadnych  iwo* 
ich  starań  zwierz  iplasayna  odziAne  tiy 
wionedoaytościcicpfączy  zimną  porn,  wol- 
ne iweaołe  darów  ziemi  tey  ufywaJH.ZacóS 
całowiek  na  lysitjezne  trudy  potępiony, 
jeszcze  mu  często  na  chleba  kawałku  zby- 
wa? Jakiito  byłby  rząd  boston,  gdyby  du-  - 
ssa  wraz  a  ciałem  umiciaj^c,  do  tego  jeszcze 
cnotliwy  człowiek  za  niewinną  cierpliwoić, 
poskouczoneaiiycianazienii,  nagrody  nic 
miał? 

Niech  mówi,  cocbce  Dyoren,  ie  zbro- 
dniarze, iyj^c  długo  w  pomyśfnoici,  świad- 
kami s)  przeciwko  bogom  ich  niedbsłości 
o  rzeczy  ziemskie;  ia  pewn^  jestem,  Se  i 
zbrodniarz  ntając jakicKolwiek  cnoty, któ- 
re bez  nagrody  zostać  nie  mogą,  kiedy  i^y- 
jąc  na  ziemi  zapomniawszy  wysokiego  prze- 
znjiczcniaawojego,  aamyiti  tylko  zaufał  bo- 
gactwom, bóstwo  jako  sprawiedliwe  ty  eh  ni  u 
udziela,  i  na  tey  ziemi  xa  cnoty  jego  Jakiei, 
dai'zy  go  pomyślnością,  którą  sam  aobie  ■■ 
cel  ostateczny  załoftył.  Ale  wiyciu  przy- 
siłem  niesi^dzieonprsy  tobie,  nie  siądzie, 
mistrzu móySokratesie,  wieczną  azczęali- 
woiciąaa  cnoty  twoje  nagrodzony. 

AjtiSTOTBŁ:  Wszakie  i  abi-od 
w  tern  iycia  nawet  nie  wszystkim  aię  udało. 
Cierpi  ich  wielu  przemoc,  chorobę  i  niedo- 
stafek;  aaatem  równym  acnotliwemi  ule- 
gając  przygodom  aiemakim  zdaje  aię,  (e 
atan  nędzy  cnotliwych. dowodu  nieśmiertel- 
ności duszy  nie  stanowi,  alebardziey,  ieloa 
iemskiemi  władni 


Platon;  Bóg  wszystkich  ludzi  jest  cy- 
cem, i  byleby  całowiek  sam  iądał,  dokai- 
dego  a  ratunkiem  przyydzie.  zbrodniarz  i 
dnotliwy,  jego  to  dzieci.  Na  cnotliwego  do- 
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pnssesa  klf  ski,  lebjrma  przj^cs^nił  /.asług, 
a  abrodniaraa  czasem  pi*syci8nie  aicby  go 
poprawił.  Jeieli  Bóg  w  nieimądach  moich 
postawia  mnie,  i  nie  leczy  pi-zeciwnościami, 
jułem  zdesperowany  od  lekarza.  Tak  jest, 
ie  cię  lubił  Bóg,  potrzeba  było,  a^^ebysbył 
czasem  nieszczęśliwym.  Nie  było  dziecię- 
cia, ^.eby  go  kiedy  nie  upomniał,  albo  nie 
ukarał  oyciec  Ale  chłostany  od  boga  jakąi 
jaulgf  wniym  bólu  czuję,  wspomniawszy 
na  sprawiedliwość  i  na  cejl  tego,  który  mnie 
chłoszcze?  Jeęo  doświadczanie  nas  przez  ' 
przeciwności,  jest  je^o  nauka  dla  nas. 

Xbnokrat:  Wieluitu  ludziom  cierpią* 
cym  długo,  gdy  ]uf.  wyniszczyła  się  cierpli* 
wość,rozpacz  przychodzi;  i  mimo  tego  ręka, 
która  ich  przyciskała,  ani  łzami,  atiijecze* 
niem  utrapionych  dała  się  wstrzymać.^da- 
jesię,  ie  w  talgem  zdarzeniu  Bóg  ojednem 
dziecięciu  swojem  zapomniał,  a  niebo  i  zie- 
mia zrobiły  się  kamienne  na  prośby  nie- 
szczęśliwego.* 

Platon:  Taki  miał  bydź  rodzay  choro- 
by, 9.C  z  nim  tak  postępować  musiano.  Pod 
przykrem  ielazem  lekarza  jęczysz,  lekarz 
zaś  nie  roskoszy  twojey  tyinczasowey,  ale 
zdrowia  szukając,  leczycie  przecie.  Gdy- 
byś miał  wiafę ,  ie  to  cierpienie  koniecznie 
z  woli  Bo?.!  było  potrzcbnćin,  wieleby  ci 
zapewne  bólu  ubyio.  Wszelako  bóstwo,  jak 
dobre  jest,  daje  się  czasem  i  uprosić  czło- 
wiekowi. Nie  w  kamiennego  ja  wierzę  Bo- 
ga, ale  gosobie  wystawiam,  jak  oyca,  który 
lubi  bydź  kiedyś  proszonym  od  dziecięcia 
swojego,  chociaż  mu  nie  wifzy^tko  na  prośbę 
jego  uczyni.  Ani  to  z  niego,  ale  raczey  z  na- 
tury próśb  naszych  wynika  ,  ic  często  wy- 
słuchaueini  nie  jesteśmy;  bo  prosząc  o  rze- 
czy ziemskie,  bać  się  czasem  należy,  żeby 
nas  Hó^  na  karę  nasze  nie  wysłuchał;  i  świat 
by  prędko  zaginął,  gdyby  niebo  wszystkim 
modłom  ludzkim  dogadzało. 

Focyon:  Wyznay,  Dyonie,  czyliżeś  nie 
prosił  Boga  o  ratunek  cierpiącey  oyczyzny 
twojey  Syrakuzy?  Czyliś  i^szystkich  sposo- 
bów sam  nie  poruszył,  ażeby  była  szczę- 
śliwszą? A  mimo  tik  sprawiedliwego  usiło- 
wania twojego,  i  prośby  Boga  o  rzecz  nay- 
uczciwszą,  DO  o  szczęście  całego  zgroma- 
dzenia; twoja  Syrakuza  w  niewoli  do  tych 
czas  jęczy. 

Platon:  Pewnie  Syrakuzanie  niebyli 
tego  warci,  że  sie  to  Dyonowi  nie  udało.  Ale 
Bóg  usłyszy  z  góry  westchnienia  upokorzo- 
nych, sądzt^jednemi  prawami  wszystkich,  i 
■Ł  wysokości  tronu  swojego  spyta  się  królów! 


Prośby  nasze  powsiechnfe  nie  •§  takiemiy 

jakiemi  bydźby  powinny.DawniejnTSpai> 
taikzyk  póki  się  nie  zepsuł,  prosiłBoga  o 
piękne  sprawy,  jeieli  jui  ma  dobre.  Albo 
jak  pi-osił  inszy:  „Bole!  daj  mi  to,  co  wi« 
dzisz  nay  lepsze  a  wszystko  złe  odwracaj*,. 
Oto  wzór  prośby  naymilszey  Bogn  inajpo* 
Żytecznieyszcy  człowiekowi.    Mj  prosimj 

0  coś  ustawicznie;  odebrawszy  laź  ty  lejni 
darów,  za  które  całj  bieg  &jcia  nie  wjstar* 

a  san 

czni 

Igo  pi 

sp*orządził  nam^ucztę:  i  zdaje  się,  te  jest  ja- 
kąś nieprzystoynościągodujących  prosie  o 
co  więcey,  ale  należy  bydź  spokoynjin  na 
tem,  co  pi*zed  nami  położono. 

Demoste^nes:  Kiedy  przedemną  góry* 
cza  tylko  wszystko  zaprawione  położą  i 
chleb  inóy  codziennemi  oblewam  łzami, 
jakże  mam  bydź  spokoynym?  Zwłaszcza  wi- 
dząc siedzącego  koło  mnie  nay  wygodniej 
żywionego  zbrodniaraa!  Jak  mam  bydź  spo- 
koynym w  nieszczęściu  od  nikogo  nie 
wsparty?  zapomniany?  albo  pogardzony? 
W  sprawie  naylepszey  odstąpiony,  a  czasem 
jeszcze  ukarany?  Bóg,  mówimy,  i  sędziowie, 
dwie  są  ucieczki  uki*zywdzonych;  ale  u  tych 
sprai^a  niepewna,  a  u  Boga  często  nie  zaraz. 
Platon  :  Na  zły  dzień  bezbożnych  Bóg 
zachowuje,  i  każda  krzywda  niezaspokojo- 
na, u  niee^o  karą  się  tylko  kończy.  Ale  nie 
zaraz,  mówisz,  sądzony  ń  Boga  zbrodniarz  : 
nie  wywołuymy  przeciwko  sobie  wyroków 
Bożych,  Demóstenic.  Któż  z  nas  jest,  żcbj 
mu  wczem  nie  przewinił?  i  gdyby  karaf 
zaraz,alboby  ludzi  na  ziemi  wkrótce  nie  sta- 
ło, albo  sami  tylko  byliby  na,  nićy  nieszczę- 
śliwi. Dla  tłumu  litości ,  którą  bóstwo  wy- 
świadcza ludziom,  ciężko  doyrzeć^kiedy  kto 
jeden  będzie  ukarany  sprawiedliwością. 
Spuśćmy  losy  nasze  naie^o,  który  niemi  le- 
piey  kierować  umie.On  me  może  tak  zniena* 
widzieć  człowieka,ażeby  mu  wszystko  same- 
mi  tylko  goryczami  napełnił.  Między  temi 
kolcami  są  pewnfe  i  rózc ,  Łylkośmy  ich  nie 
uważali.  Nareszcie,  dosyć  to  pociechy  dla 
cnotliwego,'  kiedy  sobie  powiedzieć  może : 
„Bóg  widział  sprawy  iiiojc.'* 

Aristotel  :  Daymy  to.  Że  kara  Boga  ści- 
ga człowieka  obwinionego,  ale  widząc,  ie 

1  niewinnych  Fatum  prześladuje,  zdają  się 
wszystkie  nasze  starania  i  wszystKie  prośby 
o  polepszenie  losu  niepotrzebnemi ,  kiedj 
przeznaczenia  ludzkiego  nic  odmienić  niit 
potrafi. 
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Platon:  Jeżeli  tak  szczerze  myślisz , 
jak  mówisz,  Ai^istotelesie,  czeiimi  z  le y  ska« 
ły  Suniuni  nie  skoczysz  na  dół?  Bo  je'^.eli 
nic  byłeś  przeznaczonym  tą  śmiercią  ginąć, 
zginąć  nigdy  nie  moiesz.  Człowiek  nie  ma 
takiego  przeznaczenia,  jak  słonce,  które 
codziennie  wschodzić  i  zachodzić  musi ;  ale 
ja  czuję,  ^<etn  przeznaczony,  a^«ebym  był 
polnym.  To  prawda,  ^.eoycowic  nasi  nay- 
wickszą mający  podległość  dlaboguw,  niy- 
śleii,  .ze  człowiek  jesl  tylko  narzędziem 
nicczułem  w  ręku  Boga,  jak  młot  w  ręku 
rzemieślnika  ,  i  dawny  Greczyn  mawiał: 
„Ja  tylko  dałem  rękę,  a  Bóg  nią  zabił  nie- 
przyjaciela." Ale  kiedy  wiara  takowa  ro- 
zum i  wolą  ludzką,  które  nam  dano  na  U'^,y- 
wanic  ich  w  ka'^idćy  przygodzie,  robi  dara- 
rami  nicpotrzebnemi ;  kiedy  temu pizczna- 
,czeniu,czyli  Fatum,słaby  człowiek  nigdy  by 
się  nie  oparł.  Bóg  którego  naypierwszą  wła- 
snością jest  dobroć  i  sprawiedliwość,  i  ka- 
rałby i  nagradzał  bez  przyczyny.  Wa  có^iby 
dawał  nam  sumienie  ,  które  nas  napomina? 
i  po  złey  sprawie  popełnioney  zgryzolę, 
która  nas  zaczyna  karać?  1  czyli/  nie  pie- 
kniey  jest  dla  Boga  i  ludzi ,  9.e  ten  Wspaniale 
utworzył  człowieka  wolnym  ,  ów  wolą  swoje 
samoclictiiie  i  zupełnie  jemu  poddaje  ? 

Ale  mimo  togo  ,  jako  wszelkiego  tworu  , 
tak  i  lud/i  Bóg  jest  panem.  Mo/e  karać  przy- 
godą, albo  nagradzać  pomyślnością,,  je^<e- 
liśmy  na  lo  zasłu-^.yli.  Oto  tym  sposobem 
wtem  ^.yciu  losy  nasze  są  w  roku  Boskich  ;  i 
topodobnicysze  ;  '^^ejacy  będąlud/io,  takie 
i  przezriac/enie  dla  nich.  Byłeś  dln  Bt)ga 
dobrym,  albo  na  jakąś  nieznajomą  tobie  po- 
trzebę, chciał  on  cię  w'>.yciu  zachować,  dla 
tego  nie  ty  sam  ^  ani  ten  koń  twóy  ulubiony 
wyniósł  cię  z  niebezpieczeństwa  woyny;  a 
byłeś  mu  krzywym  ?  zginąłeś  i  ty  sam  swoją 
ręką,  i  Bóg  cię  razmi  zabił  sprawiedliwie^ 
Ale  kiedy  upada  w  boju  cnotliwy  Ep.iminon- 
das,  bóstwo  dopełnia  na  ziemi  chwały  boha- 
tyra,  a'?.eby  go  jako  ulnbionego^wegoprę- 
dzey  do  siebie  spi  owadziło. 

Z  tego  konieczna  wypada  potrzeba  ,  ?.yć 
człowiekowi,  jak  naycnotliwiey  ,  i  ulegać 
Bogu  swojemu  jak  nayzupełniey. Życie  cno- 
tliwe zrobisz  sobie  pełnieniem  sprawiedli- 
wości we  wszystkiem,  a  podległość  twojemu 
panu  oka'?iCsz ,  przez  zdawanie  się  zupełnie 
na  wolą  jego;  i  pizcz  piośbę  rostropną.  Bó- 
stwo ,  jak  dobr\  oyciec  zatrzyma  czasem 
umyślnie  dziecięciu  łaskę,  ażeby  był  pro- 
tconyni  o  nic,  i  nie  wspiera  go  zaraz,  kiedy 
tic  nachylił,   a£eby   przywykał   wołać  o 


wsparcie.  Dla  tego  o  tępomoc,nielyIko  ciło* 
wiekka^.dy  w  szczególności,  ale  i  towarsy* 
stwa  całe  Kołatać  maj^  do  Boga «  wko^^dcy 
przygodzie  swojey;  bo  jak  o  niego  dbają  na« 
rody,  takonjezwykłpodwy^«szać,  albo  po* 
ni^.ać.  Bo^«e!  ty  wszęcizieiestcś,  ażebym  cię 
wszędzie  w  potrzebie  mojey  znalazł !  •  •  Do 
jakiey^iC  mnie  jaskini  odludney  zaprowa* 
dzić  chcecie,  jiebym  tam  Boga  mojego  nio 
zdybał ! . .  Któregokolwiek  kraju  językiem 
zawołamy  na  niego,  czyli'?«  myślimy,  le  się 
nieobeyrzy  i  nie  poratuje  nas,  jeźeliśmyte« 
go  warlemi  byli  ? 

Proś  go  tedy,  proś  ęo  ka^<dy  za  siebie  , 
nie  zaś  kto  inszy  za  ciebie,  proś  go  śmiało 
człowiecze  :  nie  cudzym  ty  u  niego  jesteś!  •  • 
On  to  ociera  łzy  nieszczęśliwych,  i  samo 
wspomnienie  na  to,  £e  widzi  mnie  niespra- 
wiedliwie cierpiącego,  czyni  ulgę  bólowi 
memu.  Nie  bóycie  się,  a^.eby  o  którym  z  wat 
zapomnieć  mógł,  ten,  który  zna  po  ich  i* 
mionach  dzieci  niedołę^.ne,  i  dostarcza  ^iy- 
wności  inatcę  ptaszynie  i  pisklętom  jey,  jak- 
'^.cby  o  człowieku  zapomniał?  On  kocha 
ludzi ,  tak  jak  -^.ąda,  a-^.eby  się  ludzie,  bedac 
dziećmi  jednego  oyca,  między  sobą  kocnali. 
Jeszcze  się  nie  zbudzę  ka^.dego  rana  ,  ju^<  na 
mnie  czekają  dary  od  niego.  Siadam  polem 
z  drugiemi  za  stołem  jego  codziennym, 
gdzie  nie  marszczę  się  na  gorycz,  którą  mnie 
czasem  częstuje  ,  bo  on  to  wie  lepićy,  ?,e  mo- 
^.e  bydź  ona  nayzdrowszą  dla  mnie.  Tak 
myśląc,  duch  człowieka  na  chwilę  z  upału 
świata  tego  wznosi &ię  ku  niebu,  i  czuje  o« 
chłodę jakąś  ! . . . 

Tak  myśląc,  we  wszystkich  zdarzeniacliy 
je-^.elim  z  mym  Bogiem  w  zgodzie,  śmielej 
w  niiii  ufność,  ^.e  mnie  poratuje,  pok-ladam, 
iśmieley  go  o  łaskę  proszę.  Ale  i  sam  iei, 
nie  opuszczam  nigdy  rąk  pracowitych  ,  i  u* 
'^.ywam  sposobów  z  taką  pilnością,  jak  gdj« 
by  wsparcie  jego  niebyfo  mi  potizebnein^ 
a   w  nim  samym  mam  zaufanie  takie,  jak 

fd  vbym  bez  niego,  był  razem  bez  sposobów 
adnych  dokonania  dzieła  rozpoczętego. 
Wszystko  tedy  rozpoczynayniy  ,  Boga  si^ 
pierwey  poradziwszy  ;  tak  przy'  nim  robota 
nasza  póydzie  nam  zręczniey,  i  dóydziepe* 
wniey.  Fracuymy zas,.ile  mo^.nosci,  usta- 
wicznie;  bojali  sam  czynnym  jesl  zawsze^ 
tak  nay milsza  mujcstpracującey  ręki  chwa* 
ła.  Paniiętaym3if9f  dto,  słu->.yć  wiernie  Bogu 
swojemu,  kiedyjrmy  w  szczęściu^  aonzape* 
wne  w  nieszczęściu  słn').yć  nam  będ/Je. 

Ale  my  wspak  prawie  zawsze  czynimj^ 
kiedy  w  naszych  t^lko  przygodach  pomj* 
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sliinj,  ie  Bóg  jest:  czyli,  wtenczas  tylko 
w  niego  wierzymy,  albo  się  do  niego  ucieka- 
my, kiedy  nam  go  potrzeba.  Co  do  niego: 
on  zapewne  lubi  tycb,  którzy  eo  lubią... 
Aicbyś  się  światu  podobał,  wiele'^<  ci  to  do 
lego  talentów  potrzeba!  Miey  tyiko  serce 
prawe,  i  dosyć  na  tćm;  ju-^^  się  Bogu  twojemu 
podobałeś.  Czystem  to  sercem  i  sprawami 
dobremi  naydoskonaley  bóstwo  szanujemy. 
Tak  Zeleukus  Lokrom ,  a  Charondas  Sycy- 
liyczykom  prawa  dając,  naypierwcy  o  usza- 
nowaniu bogów  przez  iycie  cnctliwe  zaczy- 
nają. Nic  na  powierzchownych  obrządkach 
jakich  zawisła  podległość  Jiogu  twojemu; 
ani  marnych  twoicli  ofiaron  potrzebuje;  bo 
jego  jest  wszystko.         • 

Nie  iąda  on  twojego  złota ,  ale  twojego 
serca ,  którego  daru  zawsze  ci  wystarczy. 
Naymilszym  jemu  ołtarzem,  jest  serce  two- 
je, a  ty  mu  kapłanem  i  ofiarą  razem.  Kiedyś 


mu  prawy,  idź  wtenczas  śmiało  wka-^.dej. 
potrzebie  twojey  dooyca,  bo  masz  na  sobie 
charakter  dziecięcia  jego.  Ale  w  czasie  bytu 
i  pomyślności  twoich,  nigdy  na  niego  nie 
wspomniawszy,  jakiem  śmic«z  czołem  przy- 
chodzić do  niego  potrzebą  przyciśnioiiy ,  i 
zmazanemi  asty  prosić  go  o  co?  Szukaj 
wtenczas  inszego,  (gdyby  to  było  podobne) 
Boga,  boś  tego  zbrodniami  swcmi  od  siebie 
odraził. 

Skończmy  juf.  mówić  o  Bogu,  którego  ia* 
den  rozum  nigdy  nie  pojął ,  a  tern  bardziej 
słabe  oko  ludzkie  nigdy  nie  widziało.  Mj  to 
tylko  w  tey  ciemnocie  człowiekowi  nieprze* 
by  tey  omackiem  idąc,niektórych  własności 

i 'ego  dotykamy ;  albo  co  nam  o  wielkości 
ioga,  ci  jego  dworzanie,  słońce  i  gwiazdy 
powiadają,  albo  czego  nas  o  nim  mrówka 
przechodząc  nauczyła. 


ROZMOWA  II. 

3  CZŁOWIEKU 

JEGO  WIELKOŚCI  I NIKCZEMNOŚCI. 


Bozmowa  ta  jest  xv  Ceranikuy  czyli  na  cmentarzu  Ateńczyków, 

Wchodzą  tv  nię  cii  sami. 


ł^LATON :  Człowiek  podniósł  głowę  swoję 
nad  twory  ziemskie,  i  pogroził  reszcie  stwo- 
rzenia. Wszystko  mu  na  ziemi  ule^a,  co  tyl- 
ko iyje ,  i  zdaje  sif ,  ie  tylko  iyje  dla  niego. 
Dosifga  mj^ślą  Boga,  słońca  i  planet;  atak 
przybli^.a  sif  do  pokrewnych  sobie  ducha  i 
ciaia.  Dziecko  natura,  przystraja  matkę 
swoję;  i  sam  rozumem  swoim  przybrałsic 
w  odzienie  wygodne,  znalazł  powietrze 
sdrowe,  pomierzył  niebo,  podbił  Avodc,  i  do- 
biegł lotu  błyskawicy  między  chmurami. 
Rzekł  9'ywiołomzawaśnionym  :  ,, Ustąpcie, 
ho  mam  przechodzić ,  i  dały  mu  mieysce 
przechodił.  W  potrzebie  robi  sobie  chłody, 
przez  wykopane  podziemne  gmachy ,  albo 
na  ziemi  ciepło,  przez  wytrzebione  lasj  nie- 


dostępne. Rozkazał  rooi^zu:  „nsańsic,le« 
by  mi  była  ziemia  przestronniieysza"  i  u- 
sfachało  go  morze.  Płynie  okrętem  po 
grzbiecie  jego,  a  to  mruczy,  ale  słucha  pa* 
na,  który  go  podbił. 

Wiatrów  i  ognia  n?.ywa  dowygodj  8W0* 
j6y  i  położył  tamy,  którebj  zatrzymywałj 
icn  natarczywość.  Porusza  wnętrzności  zie* 
mi,  i  dobywa  z  nich  drogie  kamienie,  meta* 
le,  sole  i  marmur,  dla  pożytków,  albo  ozdo- 
by swojey.  Szpiegując  skrytości  naturj 
zbiegłją  nad  warsztatem  jey,  t  widział  sprę- 
^.yn}* ,  któremi  działa.  Poszedł  na  bagna 
niezbrodzone  i  lasy  nieprzebyte ,  a  pod  no* 
gami  jego  stały  się  polem  urodzajnym  i  pię* 
Kn\  łąką ;  le  zdaje  się,  jakoby  natura  <wiit 
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jeden  wysławiła,  a przeraysłczłowieka  dru- 
gi. IWziiiu  to  ludzki  ugłaskał  jedne  zwie- 
rzęta, klyre  dziesięćkroćsilnieysze  od  czło- 
wieka, pracują  cierpliwie  na  po?*ylek  jego; 
drugie  zaś,  które  wdziko:^ci  swoiey  pozo- 
stały, sprawnością  swoją  więzi,  albo  zabija. 
Wół  wziął  od  natury  siic  do  znoszenia  nay- 
cic/szey  pracy;  koń,  rzutkość,  piękność 
i  dzielność;  lew  zaś,  moc  naywiększą  i  śmia- 
łość; A  człowiek,kŁóry  na  s  wóy  udział  wziął 
tylko  ruzum,  zjada  wołu,  wsiada  na  kouia| 
i  lwią  się  skórą  przyodziewa. 

Człowiecze!  pokazałeś  mi,  jak  wiele  mc* 
iesz,  a  ja  ci  poka^^ę,  jak  słabym  jesteś !  Oto 
Geranik,  koniec  wielkości  ludzkich!  gdzie 
mędrzec,  albo  bohatyr  równie  ze  zdechłym 
ronakiem  ginie!  Cmentarae,  sąto  miasta 
nayludnicysze,  ale  cichości  i  pokoju  ;  jakie 
jest  wymowne  milczenie  popiołów  tych!  ... 
Jak'^.e  to'^.  samo  nam  powtarzać  zdają  się,  co 
Sylen  Midasowi  powiedział :  ze  mozeby  le- 
picy  było, aby  się  człowiek  nie  rodził;  a  bli- 
sko tego,  aieby  urodziwszy  się  zaraz  i  u- 
marł.  Dziecię  z  matki  wychodzi  na  świat, 
którego  tyle  na  ziemi  trudów,  tyle  niebez* 
piec/jicy  przeprawy  czeka!  Wychodzi  z  na- 
sionami miłości  i  nienawiści, które  z  nim  ra- 
zem w  potę^iUe  wzrastają  namiętności,  a  te 
obiedwie  wszystkie  nasze  zabiegi  wryciu 
poruszają.  Dziecię  jak  mdłe  i  nagie,  gdyby 
go  niiechroniono, zgniótłby  go  poddany  jego 
zwierz,  alboiywioły!  I^rólu ziemi!  gazici 
twego  panowania  znaki?..* 

ro  przykrościach  w  dzieciństwie,  po  o- 
strości  ćwiczenia  młodego  wieku,wiekmęz- 
ki  tysiące  trudów  odkryWa;  potem  przycho- 
dzi staroś.ć,w  którey  pogardzają,  i  śmierć,po 
którey  zapominają  o  człowieku!  Ka?.dy  z  lu- 
dzi ^.yje  pysznym ,  bo  ka^idemu  miłość  wła- 
sna pochlebia;  a  umiera  niewdzięcznym, 
bo  nigdy  się  Bogu,  a  często  i  ludziom  nie  wy- 
płaci. Zdrowie  byłoby  nay większym  skar- 
bem dla  nas,  przecieczmy  go  niszczemy,  je- 
dząc bez  głodu,  pijąc  bez  pragnienia,  śpiąc 
bez  potrzeby,  i  gniewając  się  bez  miary.  Na- 
miętności naszc,jakC.e  często  pogardziły  ro- 
zumem,tym. sternikiem  swojcm,  i  naskopuł 
niebacznie  zabiegły.  Oświecenie  się,  czyli 
wiadomość  rzeczy  w  człowieku,  jakie  wiele 
w  nas  iądań  obudziło,  które  bez  tego  ni- 
gdyby  znajomemi  nie  były !  I  kiedy  dobro 
istotne,  albo  pozorne  porusza  w  nas  miłość 
własną,  w  tym  razie  rozum  powinienby  ro- 
zezna wać,i  miarkować  jey  zapędy ;ale  jakie 
często  gdy  myślimy;  ie  on  nam  panuje,  na- 
miętność jaka,  rozumu  pochlebnica,  rsądzi 


człowiekiem;  a  la,  jak  owa  pańska  polubio- 
na robi  się  panującą,  i  jak  wiatr  stały  wszyst- 
ko do  jednego  brzegu  zaganiając ,  znayazie 
zawsze  przyczynę  usprawiedliwienia  się. 
Prócz  tego,  kiedyi  w  cziowieku  zgodziło  się 
zupełnie  to  kłótliwe  rodzeństwo  rozum  z  na« 
miętnościami  ?  Rozum,  kazał  mi  przed  nie« 
mi  serce  zamykać,  aieby  się  tam  nie  zagnie- 
idiały  ;  ie  jak  tylko  wniydą,  razem  z  sobą 
i  niepokóy  wprowadzą;ale  one  umnie  juiby* 
ły  w  domu,  i  trzeba  z  niemi  codzień  wśrud 
mego  podwórza  walczyć. 

l2ostawmy  namiętności  nasze,  zktóremi 
kaidy  przez  całe  i ycie  ma  co  do  roboty;  jak- 
ie to  zkąd  inąd  nędznym  jest  człowiek,  kie- 
dy nic  masz  na  świecie  nic  tak  słabego  .i  tak 
drobnego,  ieby  mu  szkodzić  nie  mogło! 
Któi  byi,icby  od  rana  do  nocy  nay mnieysza 
mu  się  przykrość  hic  zdarzyła  ?  Odłączmy 
na  stronejedynego  na  ziemiookratesa,który 
jednak iem  przyymowanjem  zdarzeń  wsze- 
lakich, prawie  się  podniósł  nad  człowieka, 
i  mówmy  tak  o  reszcie  ludzi ,  iakiciiii  są  po- 
wszechnie. Nasze  nadal  układy  cieszy, pra- 
wda,i  osładza  nadzieja, ale  zawsze  przy  niey 
stoi  i  bojaźńj  która  do  wszystkiego  goryc:«y 
swojey  przymięsza.  A  wstąpiłeś  wysoko, 
bóysię  upadku;  a  stoisz  nisko,  czckay  w  nę- 
dzy twojey  upodlenia.  Ten  chodzi  wzdycha- 
jąc, i  za  kaidym  krokiem  zdaje  mu  się,  ic 
na  ciernie  nastąpił,  a  on  cierń  w  sercu  swem 
nosi !  w  iadnćm  mieyscu  nic  go  nicbawi,  bo 
wszędzie  z  sobą  siebie  samego  włóczy.  Ow 
cnotliwy  w  gnoju  leiy,  i  chociai  mu  nie  ial, 
ie  był  cnotliwym,  wszelako  płacze !  ♦ym 
czasem  iycie  bogacza  bezbożnego  szybko 
upływa  z  szumem,  jak  rzeka  wezbrana, 
a 


dar  dla  nas  nay  większy,  jakie  on  często  sta- 
je sią  karą  naszą  !  ... 

Anibym  tyle  ucierpiał  z  wniosków  okro- 
pnych, które  czynię,  gdybym  go  nic  iliiał; 
anibymtak  często  błądził,  gdybym  się  nim 
nie  zagłębiał.  Z  czcgoi  tak  marny  człowie- 
cze moiesz  się  chełpić  •*  Zycie  Iwoję  pełne 
kłopotów,  jaK  pole  dzikie,  poktórćm  idąe 
ledwie  kiedy  kwiatek  nadybiesz.  Nie  kon- 
tent  z  dnia  dzisieyszego,  ustawicznie  my* 
ślisz  o  jutrze,  ai  póki  nie  stanie  jutra.  To, 
co  masz  naylepszego ;  cnoty,  talenta,  umie- 
jętność,  nie  moiesz  zostawić  spadkiem  dla 
dzieci  swoich ;  zostawiasz  im,  albo  ubóstwe, 
które  uciska,  albo  majątek  który  obłąka^ 
albo  imię  szlachetne ,  klóre  nadyma.    Jakt 
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to  człowiek!  mówił  Moinus:ma  oczy  tylko  na 
świat  patrzące,  awsiebie.patrzących  iiicinn; 
ale  on  niema  i  okna  do  serca.  Ta  nakoniec 
siemia ,  jest  to  więzienie  napełnione  saine- 
]niabrodniai:zaini,  potępionemi  na  śmierć; 
csas  w  momentach  wyznaczonych  jednego 
po  drugim  wyprowadza  kogoś  i  zabija.  Ród 
człowieczy,  jak  liście  drzewa, co  ju'^«  opadło, 
i  wiatr  je  po  ziemi  rozniósł,  a  na  jego  miey- 
sca  drugie  zielenieć  zaczyna,  te^o^.  sainego 
losu  czekając.  Wypuść  mnie  Bo^.e  z  tego 
więzienia;  oto  po  mnie  drudzy  następują  i 
robi  się  ciasno! 

Focyon:  o  Platonie!  Ja  ubogi,  ie  mała 
miedza  wAtenach  ledwie  mnie  wy '^.ywić  mo- 
ie!  Nie  zarobiłem  na  sławę,  iebym  miał 
względy, ani  na  wielu  przyjaciół  'iehym  miał 
od/iich  wsparcie;a  przecie  nie  ^<ądam  śniier- 
ci,alc  codzieti,jak  mogę,walczę  z  przeciwno- 
ściami. Ciebie  Grecy  a  cała  uwielbia,  zagra- 
niczne narody  zazdroszcząc  nam  wspomina- 
ją; i  gdybyś  był  w  niedostatku,  eonie  jesl, 
Focyon  głodny  przyniósłby  ci  jedzenie 
swoje:  przecię/i  ty  ^^ądając  śmierci  chcesz 
nas  porzucać.  Któ^.  od  ciebie  leniey  nam 
objaśni  prawdy  człowieka?  Ikieay  ty  iśdź 
zaczniesz,  jitó^.  się  ośmieli  iśdź  pierwey? 

Platon:  Ju?.cm  się  zestarzał,  Focyonic, 
inie.mogąclud/iom  tak  bydź  U'^,ylcc/iiyin, 
jakiądam,  wolałbym  przyyść  do  śmierci, 
jak  muszę.  Człowiek,  który  wSyciu  starał 
się  o  cnotę,  pogląda  na  grobswoy,  jako  na 
mieysce,  gdzie  zło^.y  słabości  i  troski  swo- 
je, od  których  sie  uwolnić  ma.  Tak  jest,  u- 
mierający  składa  niewygodne  odzienie, 
które  u).y  waniem  przytarło  się;  czegoś,  się 
smucić,  l.e  wezmę  nowe?  i  jeżeli  to 'Xycie  by- 
ło dla  nas  po  wiclkiey  części  goryczy  ucztą, 
czego'^.  się  troskać,  9.e  się  i\  uczta  skończy? 
Wypłaciwszy  się,  jak  mogłem  ludziom,  wi- 
dząc się  coraz  uo  słu^.enia  im  mniey  zdol- 
nym, usuwam  się,  jak  ów  po  skończonym 
dniu  swoim  spracowany  robotnik ,  któremu 
juisiły  na  jutro  nie  zostało.  Prócz  tego,  du- 
sza moja  po  śmierci  nie  mo^.e  bydź^wcia* 
śnieyszy  kąt  zamkniętą,  jak  była  w  ciele;  i 
śmierć  nieprzyzwoicie  ktoś  nazwał  skopu- 
łem:  ona  bardziey  portem  jest  naszym!  Pró- 
Inc^dania  i  układy,  które  sobie  starzec 
czyni,  nie  mając  siedliska  na  świecie,  wraca- 
ją się  nazad  do  serca  jego;  i  zdaje  się,  $.eBóg 
umyślnie  tyle  przykrości  do  starego  wieku 

rrzy  wiązały  aiebyśmy  tak  bardzo  życia  nie 
ałowali. 

Dyon:  Jeżeli  nie  dla  ciebie 'Platonie,  to 
prsynaymniey  dla  nas  lałowac  gopowiaic- 


ncś.  Ty  albo  przykładem,  albo  nauKą  po- 
prawiasz błędy,    i  tamujesz  zapęd  natcycb 
namiętności,    rod  okiem  twojem  nit:  mamy 
śmiałości  rozgniewać  się  ,  zemścić  się,  cho- 
dzić za  nierządem,  i  dogadzać  miłości  wła- 
sney;   a  bojąc  się,  ^<cbyś  czego  po  nas  nie 
widział,  przywykamy  do  cnoty,  chociaż,  na 
nas  nie  patrzysz.    Ale  poniewa-^.  nie  tylko 
wiek  podeszły,  ale  i  my  młodzi,  ledwie  nie 
codziennie  w^.yciu  przykrości  doznajemy, 
naucz  nas  Platonie,  co  robić  ztem  sercem, 
które  tak  z  natury  swojey  tkliwe, albo  skłon ' 
ne  do  złego;  i  z  tym  rozumem,  który  z  je- 
dnego nieszczęścia  czyniąc  sobie   wnioski 
jeszcze  okropnieysze,przydaje  cię'^.aru  tkli- 
wości naszey? 

Platon:  Ty  się  odcmnie  jakiego  ratun- 
ku spodziewasz,  a  ja  nie  lekai*z,    ale  takie 
chory:  Namiętności  z  latami  stygną,  nie  ni* 
szczcją.  W  ^<y  wszym  wieku,  jakże  wiele  na>- 
pracowałem  się  z  niemi!...  Wpicrw^ych 
początkach  zaraz  je  postrzegając,  jaki  cel 
mają,  zapęd  ich  miarkować    powinniśmy* 
Tkliwość  serca  dobra  natura  dla  jego  dobra 
udzieliła  człowiekowi,  i  kto  niema  serca 
skłonnego  do  litości,  mało  mieć  mo^e  cno- 
ty. Ale  ka'>.dy  zbytek  na  złe  wychodzi.  Dłu- 
go płakać  nad  stratą  swego  dziecięcia,    albo 
przyjaciela,  słabością  jest:  bydźzaś  nieczu- 
łym  w  stratach  takiego  rodzaju,   znakiem 
jest  więcey  twardoścrserca ,  ni'>.eli  filozofii. 
Mądrego  rany  rozum  prędko  zagoi,  wten- 
czas kiedy  głnpi  czasu  dłueiego  potrzebu- 
je.   Prawtla,  ic  rozum  w  zdarzeniach  cię'X- 
kich  całą  rozległość,  nieszczęścia  rozbie- 
rając, większey  mu  przyczynia  okropności: 
ale  te^i  on').e  sam,  jak  owa  włócznia  Achille- 
sa, i  zada,  i  mc^.e  ranę  zagoić.  \^ystawia  on 
człowiekowi  piękność  zwycięztwa,  konie- 
czność znikomości,  i  uczy  go  cierpieć  bez 
mruczćnia,  co  cierpi  bez  swojey  winy. 

Dogadzanie  miłości  własney,  musi  bydź 
często  skrzywdzeniem  cudzey;  tak  nie  dba 
pieszczoch  fortuny,  -J.csię  komu  naygorzey 
dzieje,  byle  on  sobie  dogodził.  Ale  te}*  za  to^ 
wtenczas  kiedy  zahartowany  walką  z  losem 
cnotliwy  tysiączną  przeciwność  pokonywa, 
pieszczocn  fortuny  pod  pierwszą  upadł. 
Gniew,  to  krótkie  szaleństwo,  '^.e  z  siebie 
ślepym  jest,  nigdy  mnie  dobrze  nie  prowa- 
dził; dlatego  odłó^.  na  potem,  do  czego  cię 
rorywczpśc  gniewu  zaraz  pociąga;  nie  pod- 
egay  gniewu  słowami,  ale  słowami  go  twe- 
mi  poskramiay;  tyle  przynaymniey  mocy 
nad  sobą  mając,  aieby  ten  zapał  cale  zwie- 
rzęcy, rozumu  twego  z  domu  nie  wygnał. 
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Rozpusta  słodką  jest  z  siebie,  i  poczj^tki 
ilro^i  joy  kwialcjii  usłane,  ale  zawistna  ta 
polubienica  od^*y  wa  człowieka  od  wszyst- 
kiego, i  sama  tylko  chc^c  nad  nim  panować, 
nieu^.ytecznyni  go  ziemi  cifiarem  robi;  a 
tym  czasem  krótka  jey  droga  kwiatem  usła- 
na kończy  się,  .i  okropne  skutki  rozpusty 
dobijają  przed  czasem  nhlodzieiica  wyni- 
szczonego;albo  jeieli  cokolwiek  ^.ycia  prze- 
wlókł, starości  cic^.ary  przed  czasem  dźwi- 
gać zaczynając,  na  większą  karę  w  bólach 
fo  ustawicznych  przepędza!  Jąknięto  obei- 
ywy  widok!...  Oto  ten  rządzca  ziemi  unu- 
r/any  w  błocie  rozpusty  idzie,  a  reszta  two- 
rów '^.yjących,  w  takowych  Rdzach  skro- 
mnieysza  urąganiu! 

Speuzyp:  Nie  chcę  ja  nigdy  bronić  roz- 
pusty :alc  wartaby  nieco  pobłażania  słabość 
serca  ludzkiego, które  z  nay większą  trudno- 
ściątey  się  namiętności  opiera.  Człowieka 
cliocia^.by  naybardziey  lubiącego  cnotę,  ale 
młodego,  jak'?*e  wiele  kosztuje  zwycięzŁwo 
nad  nią!...  I  niebo  niespokoynic  patrzy  na 
wątpliwa  walkę  jego. 

1  o  było  obojętne,  ^,em  spoyrzał  ha  prze- 
chodzącą przypadkiem  Lastenią;  ale  oba- 
czona  twarz  naypięknieysza ,  w  momencie 
jednym  przez  oczy  zapaliła  mi  serce,  i  przy 
niey  mnie  przez  czas  jakiś  zastanowiła.  Jui^. 
niewcześnie  przybiegł  rozum,  który  mi  ra- 
dził zniąsię  nie  widywać.  .Jako^«  mogłem  o 
niey  zapomnieć,  póki  przypadkiem  nie  ze- 
szliśmy się  w  domu  przyjaciela.  Długo  u- 
kradkiem  posyłane  wzajemne  na  siebie 
weyrzenia,  na  końcu  razem  oczy  nasze  zbie- 
gły się,  i  mimo  zawstydzenia  zobopólncgo 
ośmielił  się  Speuzyp  z  Lastenią.  Niewin- 
nem  pewnie  zdarzeniem  pierś  jey  odsłoni- 
ła się,  i  co  Cylko  potem  mówiła,  zdawało 
się  nam,  ie  wszystko  naygruntowniey  było 
powiedziane:  tak  twarzy  wdzięki  wzmocnio- 
ne widokiem  piersi  uaypięknieyszych,  na 
stronę  jey  zdania  wszystkich  nas  pociągnę- 
ły! To  mnie  naybardziey  nęciło,  ze  chociaż. 
UDoga ,  miała  za  sobą  natenczas  cnoty,  o 
których  głośno  mówiono.  Wszelako,  mów- 
my co  chcemy,  przykład  kobiety  piękney, 
a  cnotliwey  ,  to  prawda ,  'Xe  nas  wiedzie  do 
cnoty,  ale  zawsze  twarz  jey  rozkosz  nam 
-przypomina. 

Kiedym  pierwszy  raz  całował  Lastenią. 
radbymoył  wtenczas  całą  moc  ^.ycia  mo- 
jego w  usta  moje  sprowadzić;  ikicay  wtym 
razie  spojrzałem  na  nię,  ona  pewnie  wo- 
czach  moich  widniała  nay^.y  wszą  n]iłość,a  ja 
w  jey  oczach  nadzieję  obaczyłem.  lul  na  ten 


czas  rozum  móy  był  słabszym,  i  tysiączne- 
mi  nawet  pozorami  usługiwał  namiętności 
mojey;  bo  widać  to,  ie  piękność  ma  prawo 
naturalne  władania  ludźmi;  i  zastawia  w  ser- 
cu naszem  sidła  na  rozum,  z  których  się  wy- 
wikłać cię^iko.  Z  czasem,  albo  zwzajenmer 
skłonności  do  mnie,  albo  '^.e  się  zdało  tak 
myśleć  Lastenii,  ?.c  piękność  bez  pieniędzy 
.  jest  rzeczą  mniey  potrzebną  w  domu,  któr<^ 
często  i  przędąc  mo^<na;  majątek  móy  do 
niey  się  przeniósł,!  więcey  jeszcze:  bo  dusza 
moja  nawet  w  niey  więcey  bawiła,  niieli  we 
mnie,samyni,  kiedym  ją  kochał. 

Platon:  Doświadczyłeś  Spcuzyppic, 
mocy  twarzy  Lastenii  za  pierwszem  jey  o*ba- 
czeniem:  zacó^^eś,  (jak  mówisz)  tak  często 
oglądał  na  nię  w  domu  przyjaciela?  Niech- 

d 

i" 

po'zwoUTes  wziąc  naa  nim  gorę  namięt 
twojey.  Mówisz,  ie  była  uboga  a  ty  majętny: 
Wyznay  sam  teraz,  gdybyś  ty  był  ubogim, 
a  ona  bogatą,  czyli^.by  z  takim  gwałtem  na- 
miętność cię  opanować  mogła?  A  ztąd  wnio- 
sek, ie  tę  po^.ądliwość  zaufanie  w  majątku 
twoim,  bardziey  podnieciło;  a  wniosek  za- 
wsze poni'Aający  człowieka,  ześ  albo  ty  sam 
więcey  od  siebie  dostatek  twóy,  otaxował, 
albo  ona  więcey  pieniądze  twoje  ,  ni^iCli 
ciebie  ulubiła!  \Viele  jest  kobiet,  które  za 
pierw^zćm  wey rżeniem,  wzbudzają  miłość, 
ale  oddalają  nadzieję;  ty  wolałeś  póyść  za 
Lastenią,  ze  ci  ubóstwo  jey  robiło  nadzieję, 
którąpotem  w  oczach  jey  obaczyłeś. 

Sam  człowiek  nayczęściey  nieszczę- 
ścia swojego  przyczyną  bywa;  i  nie  mo- 
że powiedzieć,  ie  go  odwrócić  nie  mogły 
bo  tylko  nie  chciał.  Bądź  czynnym  zawsze 
użytecznie,  a  unikniesz  rozpustney  miło- 
ści, która  przychodzi  z  próżnowania,  a  Żyje 
niespokoynością;  i  chcąc  przedłużać  trwa- 
łość rozkoszy  nadewszystko  ukraca  życia. 
Czemuż  chodzisz  żcbraiąc,  kiedy  możesz 
bydź  panem  w  domu?    Sądzisz,  że  Lastenią 


lę  wtaKiewięzy 
w  których  tego  oboyga  wyrzec  się  trzeba, 
a  których  potem,  ani  znieść  można,  ani  chce 
się  i  zrywać?  Rybom  ponętą  pastwa,  a  lu- 
dziom do  zguby  rozkosz,  i  zwierz  to  jakii 
przemówił,  że  rozkosz  ciała  jest  naywyŻ- 
szem  w  życiu  człowieka  dobrem.  Ona  zdra- 
dliwą jest,  i  pod  słodką  powłoką  truciznę 
kryje;  a  tak  razem  szkodzi  i  oszukuje. 
»    Aristotfłss:  Natura  ze  swojemi  skłon- 
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ności-aini  przychodzi  do  czło\vick<i  naypier- 
wcy;  i  osiada  go.  ilozumowi ,  który  potem 
przyszedł  cic^.ko  walczyć  z  nuiiiictiiosciaini 
od  dzieciństwa  w  ludziach  zasiedziałeini; 
nawet  ten  sam  rozum  leniwym  słu^a  jest; 
albo  wcale  nie  przyydzie,  albo  często  późno 
przychodzi,  'ie  podobno  lepszy  u  zwierząt 
instynkt,  który  je  prędzey  wspomaga.  Ale 
ten  rozum  wy  niosłze  człowieka  ai  do  pano- 
wania nad  resztą  całą  tworów  tey  ziemi? 
Tak  jest,  i  to  te%  tylko  pochlebia  pysze  jego, 
(chocia'><  zkąd  inąd  iartuje  lew  z  tey  wiel- 
Kości  ludzkiey,  i  kiedy  głodny,  albo  obra- 
f«ony,rozedr2c  i  poiera  człowieka).  Jednak- 
ie i  tego  nie  zaprzemy,  ie  natura  zeswoje- 
ini  namiętnościami  nic  tyle  nam  złe?o  zro- 
biła, ile  danym  nam  rozumem,  który  my 
jeszcze  darem  nazywamy. 

Rozumowania  ludzkie,  nabywanie  wielu 
wiadomości,  rozszerzyły  daleko  sferę  chuci 
człowieka,  bo  nie  Żądamy  nigdy  lego,  czego 
nie  znamy;  i  gdyby  on  schodził  ze  świata  ta- 
kim, jakim  nań  przysze4ł,  umierałby  zape- 
wne niewinnieyszym.  Ze  lepszemi  się  ro- 
dzimy, ni'^ieli  umieramy,  cała  to  wada  rozu- 
mu, nie  natury;  bo  według  jey  rozporządze- 
nia ,  zwierzęta  i  owoce  w  swojey  doyrzaiości 
gą  lepszemi.  Atak,  ten  człowiek ,  to  głup- 
stwo rozumne  ,  samą  wielkością  i  cię->.arcm 
przemarzającym  na  stronę  rozumu,  upadł; 
który  gdyby  l)ył  mniey  miał  rozumu,  dale- 
ko byłby  szczęśliwszym. Niewiadomość  rze- 
czy, ta  siostra  niewinności,  która  się  z  nią 
razem  urodziła,  dana  nam  jest  od  natury, 
jak  dobro  wrodzone;  czemuż  człowiek  ro- 
zumem swoim  chce  się  zrobić  lepszym  ,  kie- 
dy zyskowniey  dla  niego  byłoby  przy  samey 
zostać  niewinności  ? 

Platon  :  Nie  twóy  to  rozum,  ale  ty  leni- 
wym dla  dobra  twojego  jesteś,  kiedy  rozu- 
mu w  zdarzeniach  napaści  od  twoich  namię- 
tności nie  wzywasz.  On  zawsze  będzie  na 
doręczu,  tylko  ty  uprzedź  samego  siebie  i 
»tale  samemu  sobie  powiedz:  „Ulegać  na- 
miętnościom nie  będę,  bo  mnie  upodlają  ,- 
ale  owszem  tak  niemikierowaćchcę,  ażeby 
nawet  do  dobra  mojego  przyczyniały  się.** 
Tak  przygotowany,  nie  stracisz  przytomno- 
ści w  przygodzie.  Widząc  do  tego,  Że  pod 
tym  zakładem  życie  udzielone  człowieko- 
wi, ażeby  z  sobą  i  ze  złym  losem  walczył  u- 
stawicznie, przed  przykrą  fortuną  nie  zaraz, 
jakbojaźliwy  poctiylisz  się;  ażebyś  tak  po- 
wołaniu swemu  dogodził.  Ale  że  instynkt 
zwierząt  przekładasz  nad  rozum ;  wyznay 
sscsene «  cbjt  chciałbyś  z  niemi  zamiany? 


Obacz  co  człowiek  rozumem  swoim  zrobił 
ze  zwierzętami,  a  jak  ich  instynkt  niedołę- 
żnym na  człowieka.  Niech  zwierz  jeden 
choćby  naydzikszy  i  naymocnieyszy  z  całą 
swoją  siłą,  a  z  drugiey  strony  człowiek  z  ca- 
łym swoim  przemysłem  przeciwko  źwie« 
rzowi  stanie,  człowiek  zapewne  zwierza  po« 
kona. 

Prawda,  że  wiadomości  ludzkie  rozsze- 
rzyły sferę  żądzy  człowieka;  ale^cżyliż  na  to 
danaumiejętność;żeby  jey  na  złe  zażywać? 
Ona  tylko  twoją  bronią  by dź  powinna^  którą 
się  w  potrzebie  zasłaniać  masz;  a  ty  tę  bl*oń 
przeciwko  sobie  samemu  obracasz!  A  tak  za- 
wsze na  tem  się  skończy,  że  rozum  i  wiado- 
mość rzeczy  są  nay  większym  zaszczytem  lu- 
dzi, 1  tylko  zle  ich  ulycie  hańbą.  Mówisz, 
że  się  lepszemi  rodzimy  ,  niżeli  umieramy; 
jeżeli,  jak  się  spodziewam,  inaczey  myślisz 
o  Sokratesie  ,  a  cóż  ci  przeszkadza  bydź  So« 
kratesem?  Mówisz,  że  niewiadomość  rzeczy 
jest  dobro  wrodzone  ,  bo  nam  jadała  natn- 
ra  ;  a  wszakże  i  nagość  dała  natura,  a  prze- 
cież się  w  potrzebie  przyodziewasz,  włosy  i 
paznogcie  prz3'cinasz.  Kimże  ty  bydź  wołał- 


żc  taż  sama  natura  dała  nam  i  rozum  a  rozum 
taki,  który  nieskończenie  może  sie  wydo- 
skonalać: czyliżby  ona  chciała  naprożno  te- 
go nam  daru  udzielać  ? 

Xi:nokra.t:  Przynaymniey  wiele  iesl 
rzeczy,  o  których  lepieyJiyłoby,  żeby  był 
człowiek  nie  wiedział.  Powszechnie  mó- 
wiąc: Rozumu  celem  jest:  prawdę  wyszu- 
kiwać; ale.  jakże  wiele  błędów  nazbierał, 
niżeli  kto  na  jedne  prawdę  natrafił?  Iza  co 
to  natura  tak  wielKąnam  aała  ciekawość  do 
wszystkiego ,  kiedy  poznanie  nasze  tak  jest 
ograniczone  ?  Proch  drobny,  który  nogami 
depcemy ,  ziele  ,  kamień  ,  i  tam  daley,  kto 
złudzi  chlubićsięmoże,  żeby  zupełnie  na- 
hiry  ich  dociekł?  i  zgadł  koniec, na  który  na 
ziemi  położone?  a  bez  przyczyny  zapewne 
nie  są  namnożonemi,  bo  lióg  i  nntura  nic 
nie  robią  nadaremnie.  Atak  ,  kiedy  rozum 
ludzki  w  tak  drobnych  rzeczach  ustaje,  cze- 
góż się  po  gwiazdach  zapuszcza?  Zdaje  się, 
że  dosyćby  miał  do  roboty  z  nahiiętnosciami 
swojemi ;  i  ten  mędrzec  co  za  naypierwsze 
wżyciu  prawidło  człowiekowi  naznaczył; 
„Znay  siebie"  wielkie  słowo  powiedział. 

Platon:  Stało  się  Xenokrncie.  że  czło- 
wiek szukając  rozumem  uszczęśliwienia  sie- 
bie, wiele  rzeczy  takich  wynalazł,  które  dla 


P    L    A    T    o    « 


nł«go  niApotrxcbncmi,  albo  szkotlliwcm! 
bY^y-   Ale  sarn  przyKnasz,  %cpi'xy  tnkngra- 

turanii<  dnłabyła  Icycickswuści,  ink^ina- 
mj,  cKĆHif.eby  la/iciuift  hjłn,  i  czcin  czło- 
wiek, klóiy  j.^tiik  pii'knie  wyksilałcił?  Ze 
tysiijcKiic  Łi<;dy  wsitukaniu  dubra  założo- 
nego zdybujcaiy,  cz>-lii(lla  tcgo^ukaćjuii 
prawdy  niclizcbaPZesicćlwoM  zwodyaa- 
"  mc  niezdatne  i.nitj,  albo  sxkod1iiTi)  gadzinę 
wyciągnęła,  ciylii  nic  xnpuszCKasx  na  nowo 
(ieci,  aicbyś  pjiti-/cliiią  ci  rybę  ułowił?  Ale 
■•koŃczyłcś  naypi<,'knii-y,  Se  dosyć  roboty 
dla  rozumu  członicka  walczyć  znamiflno- 

znaczy  ieh  po^tkranlinnle. 

My  jednak  pospoliciej  w  pokoju  z  na- 
szemi  nainiclnościami  iyjcmy ,  a  na  cudze 
tylko  podnosić  się  wolimy.  Jetciiznaaz  sie- 
bie, tnkcś  uowinicit,  poznnjetz  i  słabość 
■woje,  przez  poKnawanif-  siły  swojey  ;  nie 
pniv>-ciiic  <lo  rzcc/y,  kluryin  sprostać  nie 
r.,o5es/..  CzcnuJ.  clicesz  .i.feć  «zrok  taki, 
jak  orzeł  ?  słucb,  jak  wieprz  dziki?  albo  jak 
iCp  ponoiiicnie?  Kiedy  z  Inkiemi  zmysłami, 
jnkic  posiadasz,  bóstwo  chciało  cii;  utwo- 
rzyć, znać,  5.e  inu  takiego  człowieka  potrze- 
ba było ;  ?.cby  on  mógł  zgnieść  mrówkę ,  a 
■toń  jego,  i  na  tein  zaspokoić sif  powinie- 
neś. Czemu  tak  wysoko  ai.  ku  gwiazdom 
wzlatujesz,  i  nie  tnatz bojaźni ,  ażebyś  cię- 
żarem swoim  nic  zleciał  wbłoto,  z  które- 
goś wyszedł?  Nieznasz  ziemi,  arozgrani- 
czasz  między  sobą  planety!  Zbierz  myśli 
twoje  nad  samemi  tylko  obowiązkami  cie- 
bie, albo  dobra  ludzi  twoich  braci  sie  tyczą- 
cemi.  Czemu  o  tych  istotnych  twoicb  zapo- 
mniawszy po  win  nościach,'biegasz  iądzami 
twDJemi  za  tystącemprzedmiotów,  i  dobro- 
wolnie robiszsię,  jak  ów  chory  niespokoy- 
nym ,  który  z  mieytca  na  mieysce  przenosi 
•i(,  awszfdBiejett chorym.    Pomnieć,  jak 


wyszedłeś  na  świat,  i  jak  z  niego  schodzić 
bfdzicsz,  jakie  mało  rzeczami  zaspokajać 
si];  powinienbyś  !  ale  od  mleka  i  pieluch, 
dwóch  tych  drobnych  w  dzieciństwie  twoim 
poti'7cb,  czf  sto  ci  potem  nay  większe  króle- 
stwa nie  wystarczaj!). 

Znaysiebie,  a  znać  będziesz  i  inszych  lu- 
d^  ;  oto  wielka  zasada  towarzystwa;  bo  cze- 
go sobie  nie  Syczysz,  tego  drugiemu  czy- 
nić nic  będziesz.  Czyń  nawet  dobrze  in- 
szym, ile  tylko  wjdołasz',  bonad  tęjeszcze 
— rłkość,  kióią  pokazał  człowiek  wprzyo- 

.u:  — :...; ,^y^  większyjn  jest  ka^.dy. 


^-.dobie 


który  wielu  dobrze  uczynił.  2ebyśspokoy 
ność  duszy,  jak  moSiia  zyskał,  pogardzaj 
ślepemi  losami ;  nie  miey  wiele  przywiijza- 

Chciey  to,  co  mieć  mofesz  snadnie,  a  be. 
dzicszmiał to,  co  zechcesz.  Bieiy  wiek  ci* 
cho,  izdradza  mieszkańców^  świata  !  alym 
czasem  człowiek  zakłada  gmachyi  klórycb 
nie  dokończy,  albo  snuje  w  głowie  układj, 
których  nie  zacznie ;  i  tak  jest  niebacznym, 
ie  nie  wiedząc,  na  którćm  mieyscu  śmierć 
onadybie,  nic  dba  osiebie,  iebyprzyeo- 
ickał  jf^y  na  kaidem.   Grób  jest 


towany  c  _ 

końcem  powszechnym,  a  na  tę  jedne  drogę 
do  grobu  wszystkie  nasze  gościńce  schodzą 
się,  czyli  kto  z  nbogiey  chaty  o  nędznym  kę> 
sie  chleba,  czyli  z  pańskiego  gmachu  oto- 
czony tłumem  słułebnyćh  wyszedł. 

Patrzącpowszechnic  na  ziemię,  tak  prze- 
mysłem człowieka  wykształconą,  szcze- 
gólniey  zaś  na  nasze  Grecyą  tyla  wspaniałe- 
ni  miastami  ozdobioną,  patrząc  na  te  pi^ę- 
-•-  --c  wytwor- 


nieyszego 


my,  1 


ad  któi 


a  rasem  stojąc  nad 


temi  popiołami  Cera 
na  tyle  słabości ,  które  i  naywięksi  ludzi* 
miewali ,  jakie  myślicie,  czy  wielkość,  csjli 
tei  nikctemność  ludzka  przemaga  ? .  ■ . .     ' 
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o  CNOTACH  1  WYSTĘPKACH. 


Rozmowa  la  jest  tv  Pecyle^  czyli  tv  rynku  wielkich  ludzi  Ateńskich* 

nachodzą  w  nię  cii  sami. 


*  laton:  Oto  posągi  wielkich  ludzi  Atcii- 
skick!  Kamienie  jako  i  człowiek  maja 
śmierć  sivojp,  ale  przetrwa  wieki  pamięć 
cnotliweg^o!  Cnota  sama  swojemi  wdziękami 
tak  jest  piekn.'},  ^^ebysmy  za  nią  zaraz  póyść 
powinni,  jednak'^.e  ludzie  wiccey  robią  do- 
brze z  miłości  sławy,  ni^.eli  cnoty;  tak  cze- 
go nie  mo'?.na  zyskać  na  ich  rozumie,  zysku- 
lemy  na  ich  słabości  i  głupstwie.  Inszych 
zdarzone  okoliczności,  stracone  zdrowie, 
albo  majątek,  inszych  nadzieja  zysku,  albo 
posunienia  się,  do  cnoty  przybli^^yły;  ale 
naypiękniey  zrobił  ten,  który  ją  poznał, 
dla  nićy  samey  ukochał,  i  umarł  na  ręku 
jcy.  Wszelako  cnota  ,  jako  jest  robotą  islo- 
tysłabcy,  a  tylko  woli  mocney,  nie  łativo 
ludziom  przychodzi;  i-potem  zlana  droga  do 
niey  prowadzi. 

Cnota  i  rozum  na  jedney  stronie  zostały 
lię,  a  orszak  cały  namiętności  robią  wszysŁ- 
ko,  co  mogą,  -^.eby  jey  nie  dać  zagnieździć 
<ię  w  sercu  człowieka.  One  zcnotą  i  rozu- 
mem sobie  rodzinne:  bo  jak  namiętności 
dała  człowiekowi  natura;  tak  mu  wlała  i  po- 
litowanie, z  którego  rodzi  się  cnota.  Rozum 
rioznawszy  prawdę,  czyli  sprawiedliwość, 
co  na  jedno  wychodzi),  poło'^,ył  ją  za  grunt 
cnoty,  jako  fałsz  jest  gruntem  występków 
wszystkich,  bo  pełniący  cnotę,  pełni  praw- 
dę, jak  zbrodniarz  fałszu  dop(>łnił.  Z  po- 
mnania  polćui  prawd  wielu,  n  między  niemi 
przyc/yn  na  y  wyższych,  z  uwagi  do  tego  nad 
sobą  samym  i  \\.m\  inszcmi,  robi  się  mądry. 
Chlubą  narodu  ludzkiego  Soki*alesie!  Pod 
twojćm  ja  okiem  wzrast<iłem  itwojcy  nauki 
•łuchał!  Tyś  obłąkaną  po  gwiazdach  i  ^.y- 
wiołach  Filozofią  do  czł<»włeka  przyprowa- 
dsił,  a').ebv  go  się  zapvlal'a  o  jego  islotnych 
•bowiązkach.  Ona  w  domu  twoim,jak  skrzę- 
tna była  gospo<lyni,  która  w  ka-^.dy  kąt  zay- 
rmy,  gd/leby  co  poprawić  mo'^.na.  Ty  iy- 
cieinŁwoiein  przykładnein,  Ły  śmiercią  sa- 


mą mądrości  nas  nauczałeś !  I  kiedy  w  ró- 
ł.nych  zdarzeniach  nikt  Sokratesa  nic  wi- 
dział, ieby  się  kiedy,  albo  cieszył,  albo 
zasmucił;  kiedy  jednaka  zawsze,  ataspo- 
koyna  twarz  jego,  wydawała  nam  stan  duszy 
jego  wielkiey,  przed  klórey  jakoby  tronem 
złe  i  dobre  przypadki  przy  podiió^.ku  peł- 


lę  czfowieKiem:...  juz  go 
masz!. .Mądrości,  a  gdzie*^.  cię  szukać  mamy? 
Ona  pewnie  lubi  osobność,  bojey  tam 
ełupstwo,  którego  jiełno  wszędzie,  do  ro- 
boty nie  przeszkadza.  Tam  ona  daleko  od 
s/.iiinii  świata  złożyła  skarby  swoje,  i  samey 
siebie  uczy  się.  Mądry  złe  i  dobre  na,po^,y- 
tek  obraca,  ałativiey  przewidując  złe,  któ- 
re nań  przypaść  ma,  je?.«»li  sio  uchylić  nie 
mógł, czeka  go  bezbojaźni.  W  pośrodku  bu- 
rzy namiętności  rozum  posadziwszy  przy 
styrze,  zawsze  kierując  ku  portowi,  sobą 
tylko  samym  cic"Xką  łódź  swoji;  z  ró-^.nych 
stron  napadającey  zawierusze  nadstawia;  a 
tak  bez  trwogi  pod  okiem  swojego  Boga 
walczy  z  nawałnościami.  Nie  z  rzeczy,  z  bo* 
ku  przychodzących,  ale  z  pośrodka  siebie 
zebrał  majątek  suóy,  przy  którym  nigdy 
się  ubóstwa  nie  obawia;  bo  byleby  wyżył, 
resztę  mu  skarb  je^o  nayobficicy  dostai-cza. 
Nie  lęka  się  śmierci,  bo  nadto  nie  kochał 
J.ycia;  ani  niewoli,  bo  on  i  w  więzieniu  wiel- 
kim, jak  lew,  kióremu  pan  ułasny  słu^y. 
Mądry  lubi  milczeć,i  zsob«7  saniyii)  naywię- 
cey  rozmawia,  dla  tego  nie  wiele  iiiÓAvi  w  po- 
siedzeniach; jest  przyjacielem  narodu  ludz- 
kiej^o,  i  wszystkich  kocha,  f.ej«'sl  człowie- 
kiem,jak  oni;  nie  nio/e  przed  ti«l\im  upodlać 
się,  bo  się  niiśogo  nie  boi:  nie  chce  zaś  szko- 
dzić nikomu  cKoćmo>.e,  wtenczas, kiedy  głu- 
pi chce  szkodzić,  chociaż  nie  nio^.e.  Zbli^.o- 
ny  ku  starości  zwraca  oczy  swoje  za  siebie 
beg  ialu,  i  przed  siebie  bez  bojaźni^a  nadij- 
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lenie  tic  jego  ku  Jmicrcijestpit^kn^m  wie- 
csoreiił  po  dniu  pogodnym. 

Mądry  od  Guolljnegonieróinisi^jobu- 
(lifóch  cclcmjest putiiawać  pi  awdę,  zabawą 
•sukaćjey,  acharakteiem  kochać  ją.  Ale 
powszechnie,  prawda  do  ludzi  nie  śmie 
pńjchodaić  jawnie,  i  ciasto  wkrada. się 
]>i'>j  fałiizach,któi'e  łatwieyszy  do  nai  przy- 
'  itcił  mają.  Jednakie  członiek  cnotliwy,  jak 
s  niąoiwojony,  cnalepiey  cech^,  Doktńrey 

t'ąpOEaawać  mu'!aa:  mówijąśmiafo,  cboć- 
ly  dlaniey  ucierpiał;  bo  pewien  jest,  ie 
więcey  jesłcee  pi'zywiąic  «ię  do  prawdy, 
kiedy  i^o  co  kosztowało  wyznanie  jey;  ijak 
matka,  labidiieci^,  które  rodziła. 

Widzi  on  prayjaciół  fałazn  bogato  przy- 
strojonych i  wygodoiey  iyjących,a  miło  Jni- 
kówprawdy  nagich,  jakona!  Wszelako  on 
jadła  nieysauiey  ukochał,  ie  piękna;  i  dla 

£ięknieyszey  nagrody,  niieli  ten  snikomy 
łask  li^mski.  Tak  lubiąc  prawdę,  ciym 
dobrowolnie  to  wssy»tko,co  insipiiymuicm 
prawa  prsynagleni;  i  przy  wewnftranem 
praekonaniu  icj^o,  choćby  tialLłosię  zdarze- 
nie takie,  gdzieby  potrzeba  stracić  sławę 
puctciwego, odstra  da  jey,  byleby  sumnicnia 
■wego  i  prawdy  nic  nadwerclył.  Wiedząc, 
łe  goneyiealkiT^wdę  ciyniĆ,  nifeli  pono- 
sić, nikomu  onicynie  uczyni;  A  fortuna 
go  skrzywdzić  cnciała ?  nie  dba,  byleby 
W  ciem  samsiebie  nie  skrcywdził.  Widział 
kiedy  ulatywała  od  niego;  a  on  cnotą  awoją 
ogarnąwszy  się,  beiialu  z  nią  się  rozstawał; 
bo  rÓHnie  blask  miecza,  jako  i  złota,  oczu 
jego  nie  pi-aeraia. 

Cnotliwy  jest  liloinym,  i  wzrnizy  się 
nad  bydlęciem  cierpiącem,  wtenczas,  kiedy 
twardego  serca  człowieka  nie  porusza  głód 
ubogiego.  On  uprzedza  prośbę,  aieby  uczy- 
nił łaskę,  bardzieysię  ciesząc,  kiedy  dał, 
niłcli  gdyby  odebrał.  On  nie  sądzi,  i  nawet 
sądzić  niepmie  o  występkach  cudsycb,  bo 
ich  nie  zna  usiebie;  a  uchybienie  sobieod 
kogo  tak  łatwo  daruje  drugim,  jakby  iądał, 
«ici>y  jemu  błąd  jego  był  odpuszczonym; 
wszelako,  tak  się  go  zaws/e  chroni,  jak  gdy- 
by nikomu  ^o  dni  o  wać  nie  chciał.  Prawdzi- 
wa cnota  nie  inda,  icby  się  nad  nią  zaditi- 
wiać,  ieby  miała  wspieiaczów  ipoplcczni- 
ców;  ona  jak  wierna  małionka,  samemu 
'ylko  ulubionemu  swemu  chce  się  podobać. 
Niedba  opochwały  cxłowick  cnotliwy,  bo 
niedla  nicn  jestcnolliwYin;  atak  pogarclt.^- 
,ącchwałą,  maji]  prawdziwą.  Jeżeli  ma  ma- 
jąlekjiiie  trwoni  go  n)flrnie,zeby  mu  wystar- 
czało dzielić  łię  zcnotliwcKii;  zjeieliubo- 


gi,  bylehj  wyiył,  nie  ubiega  się  lapamif 
lale  za  majątkiem,  bo  woli,  ie  go  zoh  ią  po- 
czciwym, niieli  szczęśliwym;  spokoyny  na 
swojćm  ubóstwie,  kiedy  do  niego  nie  dat 
przyczyny:  w  tenczas  chvba  przypomni  so- 
bie, ie  jest  ubogim,  kiedy  jest  głodnym. 

Cnotliwy,  nie  jest  podeyrzliwym,  i  to  jest 
przymiotem  niewinności.  Ona  lubi  dzień 
laany  inieszukazakatów;  nic  £eby  chciała 
Łydz  koniecznie  widzianą,  aleie  nieinvśli, 
ieby  kto  patrzył  nmyjinie  i  zastanawiał  się 
nad  nią.  niewinność  człowieka  nigdy  nic 
kłamie  przed  nim;  a  w  przykrojciacn  iycia, 
kiedy  jalczwyczay,  wszYScy  go  opuścili,  ona 
naypierwsza  przychodzi  do  niego,  dzieli 
znimbolu  jeeo  cięiar,  trzyma  go,  ieby  pod 
nie  upadł;  i  trafia  się  często,  ie  kiedy 


insipotonęli,  onna  jedney  desce  niewinno- 
iciswojcy  wypłynął. 

Cnotriwyjest  wstrzemieiliwym.  bo  si( 
przekonał,  ie  wsti'ZemięźliwoJc  daje  zdro- 
wie, tak  jak  czyste  sumnienie  spokoyność. 
Jest  on  pokornym,  a  nie  podłym;  w  teiiczas, 
kiedy  występek  zuchwałym ,  a  czołga  się; 
jest  miłoin^iem  drugich,  bo  kocha  i  siebie; 
jest  wielkomy jlnym ,  bo  chce  tego,  czego 
tylko  chcieć  powinien;  jest  rost ropnym,  bo 
pamięta  na  rzeczy  pi-zeszłe,  uwaia  tera- 
znieysze,  a  niedowierza  przyazłym;jest  mę- 
invm,  bo  umie  i  postępować  i  cierpieć  mę- 
inie-Takimcnotliwykaidy!  a  domek  w  któ- 
rym mieszka  i  czeka  swojego  końca,  jesl 
razem  przybytkiem  Boga ,  bo  on  tam  cięKto 
do  cnotliwego  wstępuje.  Jaka  pociecha  dla 
człowieka  takrego,  kiedy  podniesie  oczy  ku 
niebu,  tnie  nie  czuje,  cobymu  sumnienie 
jego  wyrzucało;  albo  ie  spuści  na  ludzi,  i  nic 
nie  widzi,  czegoby  się  przed  niemi  wsty- 

Obaczmy  z  drugicy  strony  czarny  ten 
orszak  zbrodni  iwystępków,  co  się  na  zie- 
mi, Jak  naswojey  rozpoJcierają,  która  po- 
czątkowo niewinnojci  oddaną  była.  Tenza- 
zdroJny,ciei-pi  ustawicznie,  czyli  jemu  sa- 
memu, co  złego  trafiło  sie,  czyli  jego  są- 
siadowi dobrego,  i  płacze  dla  tego,  ie  nikt 
niepłacze.  Jcgozazdrośćuuiicraznim;  ale 
polwars  rzucona  przez  zazdrosnych  trwa  i  ■ 
po  śmierci.  Ten  skąpy  dla  nikogo  dobrym 
niejest,  ale  dlajiebie  naygorszym;  on  lak 
jezioro  jakie,  które  wiele  potoków  w  siebie 
przyymujr.  anie  zniego  niJocznie  nieod- 
chodzi,  lylko  ukradkowego  ścit  ki  uszczu- 
pLiU.  Tyle  ma  starania  ozbioiy,  jak  edyby 
jc  dla  siebie  samego  zbierał;  atyle  ichuiy- 
wa,  jak  gdyby  były  cadzemi;  tak  iycie  jf 
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go  podobne  do  uczty  pognęb  o  wey  ^  gdtte 
W»vicyjedią,  pi-ócspanaucstjr. 

Teachciwy  uri^dow,  nie  pBtnjr  na  mi- 
llonj ludzi,  niteyaicbłebęd^cjch,  ale  tyl- 
ko na  mał^  licibe  nad  sob^;  całe  5 ycie  tein 
■ie  Batradnia,  jakby  aię  corai  wySey  pod- 
ni^lł;  i  postępujiłc  do  góry  podłoicią ,  fał- 
asem,  albopraekupstwcm,  csuje  i-oskosxo- 
krotną depc^cnogami  tych,.któi'i!y  nieda- 
wno wyiazeim  byli.  len  zanaiety  zabił 
praeciwnika,  aletćm  nieiaspokoit  zawaic- 
tojci  awojey;  i  gdyby  mógł  walać  zabity, 
jeascieby  go  powtoic  zabił.  Nie  darował 
on  nikoma,  kto  tylko  miał  niesaczg ścic  ui-a- 
si£  go;  fiyćic,  aława,  majątek,  co  ccłowieko- 
wi  naymiUze.tojego łupem.  Ten  htpokiy ta 
nymuje  aic  od  wazysikicb  weiołych  wyitęp- 
ków,  a  popełnia  smutne,  jakr' —  '*— ' 


mgni 


ić,  nienaniść,  acmsta  i  lym  podobne.  Jest 
■    "■  ■    *  ■ylubiłspiawiedli- 

roka- 
iłkto 

niego,  on  mówi  pacierz.  Ten  giiiewliwy, 


spi'awteJJiwvm,  nie  zęby  lubif  spi 
woić,  ale  Jteby  myJlano,  ie  j^  lubi 


nigdy  pierwszego  swego  poruszenia  nie  U' 
tiiymał;  łajał,  aderaył,  zabił  ibuiitticsif 
nawsiystko,  co  go  otacza,  często  aabie  sa- 
memu nnywiccey  szkodzi.  On  Jak  zła  iskra, 
która  dom  spali,  i  sama  z^ajnie. 

Ten  fałszywy  i  oszukujący  drugich,  byle 
siebie zbogacił,  pocblcbia  każdemu,  ieby 
sie  przymilił,  a  bogaczom,  łeby  eona  nich 
wyłudził;  tak  je  łel  I  oszukał,  kradnie,  ajc- 
ielipochlebJał,  kłamie  dla  zyaku;  i  czołga- 
jąc 11^  ustawicznie,  myśli,  łcpowalał.  Ten 
rozrzutny  nie  ma  miary  iv  wydatkack  niepo- 
trzebnych, a  nic  zapłacił  dłużnikowi  iału- 
Saceinu;  na  niczem  mu  nie  dosyć,  dlatego 
mc  mu  takie  nie  jest  niegodziwego.  Pló- 
Iniac^r,  psy  i  konie,  zjadaj;^  u  niego  wjiy- 
wieniR  ubogiego;  ajeteli  siviadczy  łaski, 
bez  braku  złemu  i  dobremu  rozrzuca;  tak 
porównywając  cnotliwego  ze  zbrodniarzem, 
piei-wazeco  poniSył,  drugiego  wzbiodiii 
utwierdził.  Ten  lubieżny,  siroj^  rozkosz 
.  sa  naywickszęszczf  jcic  połoJ.ył,  aona  mu 
tycia  akiaca;  lgnie  on  jak  muchn  w  słody - 
czyswojey,  która  mu  razem  grobem.  Lu- 
bieżnik ^yie,  byle  di\i  uitył,  on  sobie  na 
dzis'j>otrzebny ,  aludzioui  nigdy. 

Ten  pyszny  pogardza  cnotliwym,  {e  al- 
bo imienia,  aino majątku  niema;  drogika- 
mieii  wgnoju,  nie  przestaje  bydź  koszto- 
wnym; aniprocbpodróJ.ny  wr.iUcni  wrnie- 
aionydo  góry,  dlatego,  }.e  się  wyniósł,  ko- 
silonnieyszy.  Ten  złodziey,  albo  zbóyca 
tvifce>wa$yxdobjci  mai-n^  niieli  śmierć 


obelfywą;  rsaeasi{  na  cudze  dobro  ifiycic; 
w  tenczBs,^  kiedy  rpce  jego  uiy  te  na  ocscmf 
prace,  doatatectnemi  >ą  i  jego  samego,  i  in- 
szych priy  nim  wyiywić.  Nieprzyjaciel,  to 
całego  rodu  ludzkiego,  bo  kałdego,  byleb; 
lógł,  nkrzywdaić  fąda.  Ten  zdraycaoy 


cayiny,  ^  ,  .__,.. 

tak  Jednym  zamachem  uderzał  teraśniey 
s ze  I  przyszłe  razem  pokolenia,  Sebf  jesz- 
cze potomno jć  złorzeczyła  pami|ci, i  p)-Be- 
klihała  popioły  jego.  Ten  nakonicc  poboS- 
ny,  nie  wierzy  w  Boga,  którego  powietraem, 
ziemią  i  wodą  tyje,  a  odbierając  prócz  tjrcb, 
insze,  ate  ustawiczne  dary, rzncza się  jest- 
cze  na  swojego,  dobroczyńcę.  Ale  on  to 
wściekłym  lest;  idlabeapieczei'istwa,  po* 
trzeba  go  gdzie  daleko  odludzi  trzymać,  bo 
mołe  szkodzić ! 

KsNnKRAT:  Człowiek  wyuzdałsię  na 
wyliczone,  i  z  nich  insze  jeszcze  pochodzące 
zbrodnie,  wziąwszy  od  natury  politowanie, 
która  ma  ten  dar  ofiarując,  adsjeiię,  fe  ią> 
dała,  aiebv  był  dobrym.  Mimo  tego  widzi- 
my, jak  daleko  ludzie  odsunęli  się  od  dobro- 
ci. Nawet  przeciwnie,  przemaga  w  na«  po- 
wszechnie skłonność  do  złego.  Widaćto  na 
niemowlęciu,  które  nic  mając  jeszcze  po- 
znania Sądnego,  i  tylko  za  poruszeniem  Da- 
tury idąc,  okazuje  gniew,  zemstę  ■  niespra- 
wiedliwość, napierającsię  gwałtownie  rze- 
czy cudzey,  która  mii  się  podoba.  A  ztąd 
wnosić  motna,  ie  mocniey  od  złev  natury 
ciągnieni  jesteśmy  do  złego,  niżeli  potem 
przyszedłszy  rozum,  całą  nas  siłą  swoją  u- 
trzymać  zdoła.  Ztąd  nasiennie  poszło,  ie 
tylu  zbrodniarzów  iiRpełuiło  ziemię,  któ- 
rych miłość  własna,  naprawo  sie  nie  oglą- 
dając, ze  zbrodniami  oswoiła.  A  w  takim 
składziezostanic  wieczna  owa  walka  międay 
naturą  i  obowiązkiem  ,  ieta,  kazała  nam 
bydź  słabemi,  ten  nie  bydź.  I  tak  daley: 
układy,  któreludziemiędzy  sobą  porobili, 
uwięzrćchcąnaturę,  kIórąOóg  zroŁił. 

Platok  :  Natura  dając  człowiekowi  po- 
litowanie ,  iadała ,  afeby  był  dobrym ;  ale 
przyczynić  do  tego  nalefy  i  rozum  IskSc, 
wzięty  od  natury.  Tak  te  dwa  razem  szczę- 
śliwe dla  nas  dary,  piękną  stwarzają  cnotę  ; 
jedno  zaś  bez  drugiego,  nicby  uczynić  me 
mogło ;  i  przysnmym  rozumie  danym  cało- 
nie(iowj,jcszcze  ludzie  byliby  HaydzikłSc- 
nLizwierzcty,gdjbymu  na  pomoc  nic pi-zy- 
chodziło  politowanie.  Ale  (wySey  to  powie* 
dzieliśmy),  ciężko  jest  tym  dwoygu ,  op)-mcć 
aięorszakowi  namiętności,  który  pnecinko 
nim  należy  ustawicznie.    Wszelako,  poka* 
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sał  nam  to  Sokrates,  lenie  iest  niepodobne 
ich  z^yci^ztwo.  Tylko  tedy  nie  chąc  ludzie 
doświadczyć  trudności  w  Łoju  tym,  ^  tak 
Hcyszą  poszedłszy  di*ogą,  do  zbrodni  przy- 
szli. 

To  prawda,  ^.c  niemowlę  wcześnie  poka« 
suje  swoję  do  złego  skłonność,  bo  idzie  za 
inocnicy:$zcmi  ju&  wtenczas  namiętnościa- 
mi, klóre  kiedy  się  jeszcze  rozum  nie  roz- 
wincyl,  jii^«  f^óic  nad  dziecięciem  braćzaczy- 
n»}s[»  Wszelako  i  to  mo^.e  uwalałeś,  le  po- 
litowanie daleko  przed  rozumem  widzieć 
się  daje  w  dziecięciu ,  i  dzikość  inszych  na- 
miętności w  nim  ułagadza.  Zęby  zaś  ukła- 
dy ludzkie  obyczayności  naszey,  któreśmy^ 
(jak  mówisz)  porobili,  więzić  miały  naturę, 
któih  llóg  zrobił,  mylisz  się,  Xenokracie. 
Jak  namiętności  nasze,  tak  rozum  i  polito- 
wanie dane  pam  są  od  natury.  Te  dzieci  je- 
dncy  matki  złe  zdobremi  kłócą  się  ustawi- 
cznie ;  i  co  rozum  układy  jakie  zrobi  prze- 
ciwko namiętnościom  te  wszytskiemi  sposo- 
bami wywrócić  to  usiłnją.  Tak  natura  w  ro- 
zumie,walczy  tylko  z  naturą,która  jest  w  na- 
miętnościach. Bóg  zaś  zdaje  się,le  umyślnie 
wystawił  rozum  przeciwko  takiemu  mnó- 
stwu nieprzyjaciół,  Icby  pięknieysze  wi- 
dział zwycięzlwo^i  tern  większą  dał  nagrodę 
człowlelcowi. 

Speuzvp:  Co  wyf.ey  o  prawdzie  powie- 
działeś, Platonie,  choćby  do  tego  nie  przy- 
szło,lcby  dla  niey  ucierpieć,wiele  jest  praw  J 
takich,  które  głosić  byłoby  naywiększem 
okrucieństwem.  Po większey części,  pocie- 
chy nasze  na  ziemi  są  lałszywemi.  Któlby 
był  tak  dzikim ,  łeby  oświecał  ludzi ,  i  wy  • 
dzicrałim,  chociaiłudzące  ich  tylko  szczę- 
ście, kiedy  (akmało  znaleźć  molemy  praw- 
dziwego !  Ślepy  kochał  kobietę  nayszpet- 
nieyszą  z  oblicza,  i  wiedział  o  tćm ;  chcia- 
no mu  wzrok  przywrócić,  on  nie  przyjął; 
łeby  jey  kochać  nic  przestał.  „Wole  (mó- 
wił;, bydź  szczęśliwym,  niieli  prawdę  po- 
znać.^* A  tSk  prawda,  chocial  nam  daje  pe- 
wne poznanie  rzeczy,  nie  daje  nam.  albo 
rzadko  udziela  szczęścia,którego  kalay  nad 
wszystko  Sąda,a  nay mniey  go  na  ziemi  znay- 
dzie.  Ta  prócz  tego  cnota ,  którcy  gruntem 
prawda,  i  ten  rozum,  który  tę  prawdę  po- 
znaje, tak  często  człowiekowi  szkodiiwe- 
mi  bywają,  jak  nie*dy  głupstwo. 

Platon  :  Nie  dobry  byłby  to  wniosek, 
łe  prawda  nie  zawsze  ludzi  uszczęśliwia, 
więc  jey  szukać  nie  potrzeba;  bo  choćbypo- 
łowa  praw  odkrytych  była  szkodliwa  dla 
otłowieka,  druga  połowa  obfiljm  mu  to  tj« 


skiem  nagrodzi.  Nawet  to9<  samo  odkrycie 

Erawdy  cięikiey  dla  ludzi,  ultytecznc  nam 
ywa,  bo  przestrzega  drugich  o  rzeczy  dla 
nich  szkodliwcy.  Ze  zaś  często  dla  prawdy 
ucierpieć  trzeba,  któł  tego  kiedy  całował? 
będąc  zwłaszcza  przymuszonym  •  swojćm 
sumnienicmdo  wyznania  jey  głośno.  Mnie 
samego  Dyonizy  dla  prawdy  utopić,  albo 
w  niewolą  zaprzedać  kazał,  i  tylko  Dyonizy 
na  tem  stracił.  To  pewna,  łe  są  prawdy  ta- 
kiego rodzajti,  których  jcłcii  potrzeba  nie 
przymusza,  wydawać  nic  naleły ;  zwłaszcza, 
kiedy  wyprowadzając  kogo  z  błędu,  wpro- 
wadzamy go  w  zmartwienie;  bo  teł  i  to  praw- 
da, łe  niepowinniśiny,  ile  mołności,  zasmu- 
cać człowieka  brata  naszego;  atak,  niesie 
tu  przeciwko  prawdzie  nie  stanic,  bo  tylko 
jedna  prawda  drugrcy  ustępuje.  Twóy  zaś 
ślepy  zrobił  nayrozumniey ,  ie  wybrał 
szczęście  raczoy,  niicli  poznanie  prawdy  ; 
bo  w  takićm  zdarzeniu,  gdzie  poznanie  jey 
mogłoby  mi  przynieść  przykrość  jakową, 
kałd^b^'  tak  wybierać  powinien.  A  z  tego 
wszystkiego  wypada,  łe  prawda  potrzebna 
tylkoi  ułyleczna  człowiekowi,  nadewszy- 
stko  szukaną  bydź  powinna.  I  kiedy  praw- 
dziwa szczęśliwość  nasza  od  wewnętrzney 
spokoyności  sumnienia  zawisła,  idący  pra- 
wdą zawsze  będzie  szczęśliwym ,  ale  nadto 
idobrą  jeszcze  sławę  między  Indźini  zyskuje. 
FocYON:  Praca  to  jest  nie  mała  dobrey 
swojey  sławy  dopilnować.  Miłość  zai  jey 
tak  jest  właściwą  ludziom ,  łe  nie  masz  tak 
pokornego,  któryby  się  słotlyczą  sławy  nie 
uwiódł.  2tąd  poszło,łe  rzadko  znaleźć  czło- 
wieka, łeby  cnciał  dobrą  sprawę  zrobić  bez 
świadka ;  tak  kałdy  znas  lubiąc  siebie,  łą- 
dałby,  ałeby  o  nim  i  ludzie  dobrze  mówili. 
Jest  tedy  sława,  czyli  dobre  o  kim  wspom- 
nienie, pobudką  do  czynienia  dzieł  uczci- 
wych, jest  razem^i  naerodą  cnoty  na  ziemi. 
Ale  jakłc  ta  nagroda  fałszywie  na  świecie 
rozdawana  !  • .'  •  Jak  wiele  czarnych  zbro- 
dni okrytych  postaci.i  cnoty  poszfo  do  nie- 
śmiertelności! Nie  jeden^przcłył  kala,  któ- 
ry go  wieszać  miał,  aprzcłył  szacowany  od 
ludzi,  łe  umiał  pobielić  brudne  postępki 
swoje.  Trophoniiisza  między  bogami  po- 
sadzono; ty  zaś  cnotliwy  Solonie,  zostałeś 
się  między  ludźmi!  Atak  kiedy  równo  na 
świecie  zyskuje  cnotliwy  i  zbrodniarz ;  jak- 
ie pomłony  cnotliwy,  kiedy  do  jednakiey 
nagrody  równo  ze  zbrodniai*zeiii  przystępu- 
je !  a  często  nawet  traAasię,  łe  mu  jaszcze-^ 
śliwy  winowajca  wydziera ! 

rMTOM  lZ  mowy  tirojey  woipsek  wy  pa* 


dałbjr,  nicc  nadaremnie  jecte^mjr  cnotli- 
wemi ;  a  to  it%d  po»ło ,  iei  sławę  tytko  u 
nngrod^cnotjpoloiył.  Słaba  to  coota,któ< 
ra  lie  ogli^da,  czypatrai^  nanif ;  i  kiedy  do- 
■jć  oU  pocscinego  nagfodjr  to  czucie  ,16 
cnotę  pełni ;  dla  caegotby  w  ociach  cudsyeh 
^inkac  jey  miał?  Niecb  dla  pi-zjkładu  iridią 
ludsie,  jeieli  lecbcą,  albo  im  nie  nadai'zy, 

irawy  cnotliwego:    ale  on  pfaeilaje  byda 

iptliwyni,  jeieliJB 


■prawy  cnotliwego:    ale  on  pfaeilaje  byda 
'  *  ■"  ■         '.otylkopełai,aŁeby 


tridtianemi  były.  Dojegoapokoynoacine- 
urnętn^ey,  do  jego  aaczęacia,  tcby  było 
■acaęfliwsEegCÓiludaiepraycaynićmogii?... 
O  cnoto  1  ty  moje  pieniądze!  kiedy  mam 
ciebie,  mamwsaystlto, 

Ti-ophoniuix  umarł  prKmyflnym  ało- 
dsiejeni,  adsikienatencaaa  wieltipofniier- 
ci  praemytł  jego  ubóttniły.  Ale  gdyby  kto 
był  an^ytał  Syjiicego  cnotliwego  Solona, 
csyliby  pod  zakładem  unticizcsenia  go  po 
imicici  międay   bogami  cbciał  bydi  Tro- 

Eboninszem?  odrauciłbyaapewne  dartaki. 
torf  by  go  pierwcy  nieikoncacnie  upodlić 
muaiał.  WiaeUko  cbociaS  cicito  dobr^  sła- 
wę błąd,  albo  nieipiairiedliwoić  ludzka  i-o- 
sdaje,  pogardcAO  nic  nie  naieły  ;  bo  ludaie 
nie  zawsze  lą  Jlepemi;  a  czyias  tprawiedli- 
wic  nabyta  (ława, jest  pi-aykładem  ipobad< 
kądu  dzieł  podobnych.  Ale  mimo  tego  czło- 
wiek cnotliwy  pewnieysaey  ti'zymasif  łtro- 
ny,  i  robi  dobrze,  takdlapieknoJciaamey- 
feecnoty,jako  idia  Boga  swojego,  który  nie 
mogąc  pobłi|dzić ,  bydź  nieaprawiedlmym 
tfnadgi'odEiei'wojcy  nie  mo£e. 

Aht9T01ełbs:  Niesłuszna  rzecz  bronić 
występków,  ule  sditje  się,  ie  ich  ani  potępinć 
tnK  grofno  nic  nalcły.  Popełniający  zbro- 
dnii^bardaiey  wait  będzie  poUlowaaia.niie- 
li  surowości,  kiedy  wspomnimy,  t.e  to  słaby 
sx,  itc  tocałowiek  upadł.'    JeSeli 


biat 

poŁćm  j);cay  niepociesaony ,  daje  nadzieję 
poprawy,  i  sam  wyanaje  giaech  swóy,  ja 
wzruszony  biegnę  ao  niego,  on  chory  nasu- 
■nnieuiu:  a  tak  u  innie  niewiele  jut  róIni  się 
od  tego,  który  nic  zgrzeszył.  Wszelako  mo- 
Ina  się  litowaf,  ale  lubić  nie  motna  zbrodni, 
chociaż  czasów  teraźnieyszych,  nie  jest  ona 
wystęukiein  ,  tylko  dla  niessczęSliwycb  ; 
i  chociaż  Z  iuszey  strony  widziana  niemaley 
obrzydliwości,  którą  katdego  uczciwego 
wpiernszeinwcyrzeniu  na  nię  odlała.  Jak 
enota  i  występek  są  lo  dzieci  człowieka. 

takjednozdriigieinmająji 

ttwo;  I  coś  tei   dzieci  wr 

pobrały.  V 

■  pychy;  a: 


ikoweśpodobień- 


zajei 


pobrały.  Wiele  bardzo  cnot  poczynają  się 
istama  COŚ  ■espVawiediiwo- 


ici,  podłoićspokory,  pycbaawielkomyjl- 
noici,     zawaiętoaó  a  stałości,  i-ozrxutnos£ 
,d,;f- 


.oiei,i>bm 


'.7? 


podobne.  Gdyby  kto  nawet  surowo  to  obo< 
je  roztrząsał,  znalazłby  pewnie  wwielkich 
występkach  cnot  wiele  lownie,  jako  i  w  cno* 
tach  występki.   , 

Platon:  Niechby  występki  miedsydo* 
brcmi  sprawami  mieszały  sie,  byleby  mie* 
d«y  niemi  zbrodni  nie  było.  1  Platon,  kietljr 
się  postawi  przedsobą  samym,  wtencku  to 
widzi,  jak  jest  daleko  niłsaym  od  Platona. 
Bóstwo,  które  grontownie  sądai,  bo  serc* 
przenika!  pewnie  tadnego  człowieka  nie 
znaydzie,  aby  mu  nie  był  obwinionym.  Su- 
mntenie  nan|  powiada, te  sprawiedliwe  daie- 
ło  uczyniliśmy,8le  Sag  sam  roasądaić  mole, 
cay  daieło  i  Świadek  sprawiedliwy.  Jakie 
to  poprawić  mamy,  kiedy  tak  słabość  natU' 
ry  chciała,  i  udało  się  jey.  Co  się  abrodnia> 
i-zatycae,  gdyby  kto  pewnym  bydi  mógł, 
le  mu  lal  szczerze  zbrodni  popełnioncy; 
któitbysje  z  nim  surowo  obchodaić  chciał? 
Alcjak  niełatwo  porzDcićcnotf,  i  ten.  któ- 
ry ją  lubił,  długo  nieapokoyny  wspomina  na 
piękność  jey;  tak  przywykły  do  sbrodni  , 
często  jak  zwiei-«  nełaikany ,  wraca si(  do 
dnwney  dzikości swojey. 

Nie  dosyć  na  tćm  Arystotelesie;  le  zbro- 
ił niara  grzech  swóy  wyznaje  ;  robi  on  lo.cza- 
inytrośc),  albole  sprawa  jego  juigło- 


odzif 


jac  się. 


odk 


i  wzbudzi  nad  sobą  politowanie  ;  a  lak  tem 
oszukaniem  zbrodnia  jego  jesacse  więksscj 
nabiera  okropności.  Wszelako,  ile  molnn,. 
surowość  ma  bydź  miarkowaną  na  winoway- 
ców;  i  jeSeli  który  stale  poprawiłsię,  m.ł 
bydżod  kafdego  piiyjętym,  jak  brat  naac, 
któregośmy  mieli  za  zgubionpgo.a  który  się 
nam  niespodziewanie  powrócił.  Ze  zaś  caj- 
sto  cnoly  zamieszają  się  między  występkami; 
niepolępiaymy  zupełnie  wiijowayców,  Ink 
dla  cnót  wielu,  które  mieć  mo^ą,  jak  równie 
dlatego,  ie  i  my  tel  nie  bez  winy  jesteśm^y ; 
a  mnjąc  nadto  gwałtowney  roboty  około  sie- 
bie,nie  zatrudniaymy  się  tem,co  tei  kto  robi 
Na  wieiichołhu  przykrey  góry,  i  cięS 
kiemi  przeprawami  zawaloney,  cnota  mie 
szka!..  Zostaw  na  dole,  ilemolna  namięt- 
ności te  ctąiary  tivoje,  i  tym  prześlą dk i em. 
którym  poczci  wy  jakiś  przechodził,idi  w  po 
dróJI  twoje!..  Bądź  cierpliwym  na  przygody 
które  cisię  przytrafić  mogą,  i  myśl  sobie 
kiedy  się  nieraz  aakolesz,  le  pan  twóydo 
awiadczając ciebie,  lencieiA  na  twojćy  dro 
d<e  umyślnie  rzucił.    A  choćbyś  ctaaeiu 


DpaA,  tnnytliiosz  tam  tow»nyaz6w  wę- 
drówki twojey.  którzy  cię  podnioai)  i  prze- 
prowadzą. Jakni  łou]j;n  dla  cierpiącego^ 
któr^  pod  «obii|  upadł,  kiedy  go  sami  dobi-ay 
raluji).  We  H         "  '  "^      ' 


rstkich  zdarzeniach,  które 
;zl'ov*iekoH'i  przytrafić  mog^,  prawd' 
nadewsi 
'twóy  będzie  zawsze  wporozuinienia  sser- 


1  przytrafić  mog^,  prawdy 
ij/ystko  prMSlraegay  ;  iniech  jęsyk 
lętuie  zawsze  wporozuinienia  sser- 
ccititnojćm;  bo  jaksif  wy łey  powiedziało, 
ona  gi-a  ntem  cnoty jeit;  i  z  małe v  niby  rzc- 
czy,  z  nałogu  mówienia  prawdy  albo  fałizu, 
■wolna  fobi  (ię  cnotliwyj  albo  wyatępća. 
Sumnienie  czyste,  którejest  głoiem  dułzy, 
tak  jak  namiętności  ciała,  daje  nam  spokoy- 
noić.  Chrońmy  się  tedy  nadweręłać  go,  i 
pilnie  nadsłutńłwając  głosu  jego,  zaraswy- 
pełniaymy,'  co  nam  wskazuje;  bo  godzina 
— 1_.  .>.t.„j«;  >..,.^_;  latwielu  cnotę.  Ajeie- 


ledna  ałahoa 


libyś  powątpiewał,  czyli  postępek  twóy 
słym,  albołiobrym  jest,  tepiey  wstrzymay 
■ię  od  niego,  a^.ebyś  nie  trafił  na  zły. 

Czyń  ludziom  dobrze,  ile  moiności,  nic 
lięnieodrałaj^c,  chociażbyś  trafił  na  nie- 
wdzięcznych; abyś  tak  znalazł  i  wdzięczne- 
go.  Wszakf.e  i  po  roku  pieurodzaynym  siać 
potrzeba.  Do  wy  świadczonego  doi 
■twa,  ostroici  jłow  nie  ' 


nie  przydaway , 


jiiccopolrzel 


lyto,  I 
ilcę,   I 


jesz;  a  ieieliśodebrał  łaskę,  takmprzy. 
muy,  jak  gdyby  naywięceywBtqłeś.  Mysi, 
jakbvj  teJt^dał,  aicby  ci  w  potrzebie  two. 


jey 


;  bijitżie  takir 
I  i  chętnie  i  prędko.  A  je' 


nic  oddano  nagrody,  więcey 
niech  wnSy*  bydź  jcy  wartym,  niSeli  j^  od- 
bierać. Nie  szukay  tematy  nad  tym,  co  cię 
pokrzywdził,  onto  giepomylił;  idosyćze- 
mszczonym  jesteś,  kiedy  mołesz,  a  tylko 
mścić  gię  nie  chciałeś,  Weluy  krsywdy  two* 

Iey  dobrod/ieystwem,  nie  zaś  odporem, 
:n]idemu  odpuszczając,  a  lylko  sobie  same- 
mu nigdy  !    leSeli  chcesz  bydź  dobrymi 


iedliwym,  zaczniy  naypierwey  myśleć 
m  to  zfym  jesteit?  czyniąc  to  nade- 
'■  '  Ićkaic,  choćby  cię 


wszystko,  I 
ludzie  Sitdzili  za  nieuc: 
wiedliwoŚć,  choćbysi;  za  menie  byłocze- 
go  od  Boga  spodziewać,  a  wszystkiego  oba- 
wiać odludzi  kiedy  usłyszysz  kogo  mówią- 
cego o  cnocie  jakiey,  pomyśl:  „Ontomo- 
wi,  a  ja  to  zrobię." 

Anitię  odra£aytem,  Se  zcięKkościa  ci 
ppiyydziewypełnieniejey;  wszakie  ludzie 
dla  zysków  wielkich  nie  dbając  na  trudy  do- 
kopująsięzłota.  Kiedy  obaczysz  nieszczę- 
śliwego, a  on  cierpi  bez  ratunku,  litość,  ta 
usłuSnaprzyjaciofkaludzka,riłdżi  ci,  aSe- 
byś  ulgą  jaką  wspierał  potrzebnego,  Słu- 
cbay  głosu  jey;  ona  cię  prosi  za  równym  to- 
bie człowiekiem!  Lndzkosć  litośna  nay* 
dziksze  nawet  pornsza  serca,  znaydzic  so- 
bie drogę  w  pośrodku  mieczów  wojiijąoych, 
i  ze  krwią  nieprzyjaciół  łzy  awoje  niię«<a. 
Chroń  się  gniewu,  bo  kochać  Indzi  twoich 
braci  powinieneś;  pychy,  bnjcJnakądrogą 
wszyscy  na  świat  pi'xy  chodzi  my,  i  jednaką 
go  porzucamy.  Cnciivości,  bo  troskliwość 
zbyteczna  o  z^inry,  od  wnf.nieyszych  cię 
powinności  odrywa:  zazdrońci ,  bo  ta  losu 
twojego  nie  poprawia  ,  a  tylko  serce  trapi. 
Skąpstwa,  bo  do  twojego  majątku  przyjaciel 
i  ubogi  ma  prawo;  obmowy,  bokognogadu- 
jesz,  albo  mol.e  tego  nie  zrobił,  albo  się  jnł 
poprawił,  albo  nie  do  twego  sądu  nalcł.ał. 

A  nadcwszystko,  chroń  się  lozpinly. 
Patrz  nanię,  nie  utenczas,  kiedy  do  nas 
przychodzi,  ale  kiedy  odeszła,  itaxuy  ją 
aczarnych  śladów,  które  po  lobiezortawi- 
ta.  Rozpnsto!  cół  mnie  za  tobą  pociągnąć 
moie?  Ciebie  się  trzyma  niesława, 'nijaii- 
stwo,  próinownnie  i  orszak  zbrodni.' Poydę 
tamraczey,gdzieskromne  cnoty  stoją!  przy 
nich  widzę  zwycięztwo,  chwałę  prawdziwa, 
iwJlycin  całem  spokoyność;  ażebym  tak 
kiedyŚprzybiłdo brzegu,  jako  łódt  pełna 
pięknych  owoców  wrokn.urodznynyin. 
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ROZMOWAIY. 

O  SZCZĘŚCIU,  NIESZCZĘŚCIU,  BOGACTWACH, 

UBÓSTWIE. 


Rozmo%va  ta  jest  przy  domie  Arystydesa.    Wchodzą  V9  nię  cii  sami. 

M 


Jr  łaton:  Jest  to  w  natarze  człowieka,  ieby 
w  tćm  %ycia  wiccey  przykrości,  niieli  po- 
ciech doznawał,  a  tak  nieszczciciami ,  jako 
i  imiercią^dopełnia  on  zakładu,pod  którym 
na  ziemię  przyszedł.  Przecięć,  człowiek  mą- 
dry,mniey  daleko  w  £yciu  miewa  umartwie- 
nia,  bo  albo  nieszczęścia  inszych  on  niema 
sa  nieszczęście,  albo  go  roztropnością  swo-' 
ją  uprzedził,  albo  pi*zychodzące  wycierpieć 
umiał.  Niektóre  przygody  bardziey  nas 
dręczą,  ni'Aeli  powinny,  insze  prędzey  ni- 
9.eli  powinny ,  insze  zaś  dręczą  chociaż  nie 
powinny.  A  w  rzeczy  samey,  wyłącz  zdro- 
wie, wy^.ycie  i  dobre  zaświadczenie  su* 
mnienia,  wszystkie  dobra  tego  iycia  są  tyl- 
ko mniemaniem;  wyłącz  bók  ciała,  wieiH 
niedostatek,  i  trapienie  się  duszy,  reszta 
złego  jest  urojona.  Mało  tedy  cziowiek  ma 
nieszczęść  prawdziwych,  i  te  często  sam£e 
na  siebie  ściąga;  bo  po  większey  części  złe 
u^.ycie  darów  przyrodzonych  porobiło  ła- 
dzi nieszczęśliwemi.  A  wtenczas,  kiedy  tak 
idziesz,  o  twoje  nieszczęście,  uday  się  ra- 
czey  do  miłosierdzia  bóstwa,  niSeii  do  jego 
sprawiedliwości.  Wreszcie,  choćbym  sam 
nie  dawszy  przyczyny  mimo  wszelkich  sta- 
rań moich  nie  mógł  się  z  nędzy  wydobyć. 
Bóg  tak  chciał,  ażebym  na  tey  ziemi  grał 
rolę  ubogiego,  i  dobrze  mi  się  to  udaje,  a 
przynaymniey  nie  wstydzę  się  złey  fortuny 
mojey, kiedym  na  nię  nie  zarobił,  i  nie  smu- 
cę się  nad  tein  nadaremnie,  czego  smutkiem 
polepszyć  nie  mogę. 

Ubóstwo,lepiey  do  pojęcia  uczy  nas  cno- 
ty,  niieli  bogactwo;  bo  kiedy  bogaczowi 
wszystko  pochlebia,  wszystko  mu  się  uśmie- 
cha, leniwjTin  jest,  i  nie  umie,  jakbyto  wal- 
czyć dobijając  się  o  cnot^.  Kiedy  zaś  jak  lu- 
dzie, tak  wszystko  stronr od  ubogiego,,  on  o 
CKOtę  stara  się ,  fteby  ona  go  przynaymniey 


iK  nędzy  cieszyła.  Przy  niey,  coś  mn  sif  ida* 
jewygodniey,  i  coś  niby  wcselcy!..  wten- 
czas, kiedy  gryziony  odsumnienia  bogacs 
czuje  gorycz  w  potrawach,  nudność  w  po- 
siedzeniach, pi^zćrwę  we  śnie  i  chciałby  u- 
mrzeć,  anie  mo£e,  cojest  nad  śmierć  sarnę 
okrutnieysze.  Pi*zeciwności,  które  się  nam 
w  £yciu  trafiają,  robią  człowieka  roztro- 
pnieyszym  ;  tysiąc  złych  zdarzeń,  tysią- 
cznych nas  uczą  sposobów  zapobiegania, 
ulegania,  albo  opierania  się  losowi.  Ale 
'  szczęśliwy!  którego  filozofia  nauczyła  roz- 
tropności,  i  przypadki  nim  nie  poniewie? 

rały! 

Nieszczęściom  wielkim  niedos^ć  bywa, 
2e  nas  czasem  przycisuęły,ale  lubią  jeszcze 
powiększać  się  pi*zez  wspominanie  na  szczę- 
ście nasze  przeszłe!  Co  miała  cierpieć  He- 
kuba>  kiedy  po  zburzeniu  Troi  ledwie  kio 
z  Greków  chciał  ją  na  dział  swój  pi-iyjąć! 
Tak.  wielki  Hektor  z  ciężkością  zpaleść 
mógł  swey  matce  pana.Pówiekszapąsię  nie- 
szczęścia nasze  (prócz  inszycb)  i  tem,  kiedy 
przyjaźń,  albo  wdzięczność  nam  winna^ 
przyczynia  sij  jeszcze  do  z^uby  naszey. 
Tak,  je^.eli  między  zabóycami,  którzy  .za 
Jiyciemmoiem  przyszli,  i  przyjaciela  moje- 
go zielazem  wręKuobaczyłem,  cóf.tni zo- 
staje? tylko  zasłonić  oczy ,  i  prosić,  a^eby 
mnie  prędzey  zabili. 

Aleobaczmyju^.,  (ile  na  ziemi  widzianą 
bydźmoie,  szczęśliwość,  która  jest,  powo- 
dzeniem w  rzeczach  uczciwych;  a  SoKrate» 
zowiejąroskoszą,  która  niczego  nieSałuje. 
Prawdziwe  szczęście,nie  jest  to  czucie  pi*se- 
chodzące  tylko  przez  zmysły;  ale  jest  sta- 
nem duszy  stałym,  i  w  sercu  niespokoynem 
nigdy  się  ostać  nie  mole.  Człowiek  szczeilt^ 
wy  nie  zna  na  czele  tey  wesołości,  którą  lek- 
kość wzbudziła;  a  twarz  jego  wypogoiuojia 
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ma  postać,  niby  słodyczą  jakąl  serca  pora- 
szoneeo ;  co  ktoś  głupi  wziąłby  za  smutek ! 
Szczf  siiwy  człowiek  nie  lubi  tak  bardzo  u« 
częszczać  na  biesiady  po  cudzych  domach ; 
bo  ten  zwyczaynieza  tern  ubiega  się,  który 
nie  wiele  ma  szczęścia  u  siebie  w  domu. 
Szczęśliwy  swojem  szczęściem  nie  chwali 
się !  bo  to  tylko  drobnieysza  pomyślność 
czyni,  jepiu  słodzey  czuć  go,  niieli  o  nim 
rozmawiać !  1  dla  tcgoć  to  cię'^.ko  nam  wi- 
dzieć tak  uszczęśliwionych,  bo  albo  się  rzad- 
ko ludziom  udzielają,  albo  zawistni  szczę- 
ścia swojego,  w  sercu  go  swojćm  zamkną- 
wszy, nic  oniemnawet  nie  powiedzą.  Ale 
tak  by dź  szczęśliwym,  jest  razem  bydź  bez- 
piecznym wewnętrzney  spokoyności  swo- 
jey,  którą  sama  tylko  ito\vysoka  cnota  roz- 
daje. I  cnocia^^  często  srozejąca  fortuna  n% 
dó  jey  progu  zapędzi  srę^  straszyć  tylko,  na- 
wet uderzyć,  ale  zranić  jey  nigdy  nie  moic ; 
bo  cnota  w  porozumieniu  z  niebem ,  nay- 
czięisze  przygody,  jeszcze  na  swoje  dobro 
obraca. 

Inszego  wcale  rodzaju  jest,  co  ludzie  po- 
spolicie szczęściem  na  ziemi  nazywają. 
W  światowem  tó  tylko  szczęściu,  gdy  nam 
przydłu^<ey  trochę  poświęci,  sam  naióg  u- 
zywania  ,  obeymujesmnkjego.  Itak,  je^.eli 
mc  przychodzącego  z  boku  nieodmicnia  się, 
to  się  serce  odmieni :  ^ejcieli  szczęście  nas 

ł*eszcze  nie  porzuca,  to  my  go  porzucamy. 
)oświadczamy  tego  patrząc  na  to  niebo,  wo- 
dy i  ziemię,  które  chociai  pieknemi  i  ka^.de- 
mu  miłemi  są,  przecięi  codzicnnem  nanic 
patrzeniem,  tak  nam  spowszechniały,  '^.e  i 
zastanowićsię  nad  pięknością  ich  nie  przy- 
chodzi. Ale  znowu  po  długiey  chorobie  wi- 
działem cię  wiosno,  łąko,  ptaszęta  !  Wieleź 
to  wam  wdzięków  od  ostatniego  ze  mną  wi- 
dzenia się  przybyło !  • .  • 

Szczęście  świata  jest  wszędzie,  ale  w  ma- 
łey  cząstce,nak  ów  ogień,  który  kaldą  rzecz 
o^^ywia),  i  dlatego,  £e  drobne,  nie  ma  siły, 
a^.eby  statecznie  przywiązało  i  zaspokoifo 
człowieka !  W  drobnych  tych  szczęściach 
poziomych,  jeieli  przynaymniey  moiemy 
jakieś  ich  mieć  bezpieczeństwo,  szczęśh- 
wszemi  daleko  jesteśmy  od  tych,  co  na  śli- 
skim stopniu  posadzeni,  naywiększych  bo- 
gactw uf.ywają.  Mysz  ^.yje  wy|;odnic  w  mie- 
ście, ale  z  wielkiem  niebezpieczeństwem  ; 
szczęśliwsza  lasowa,  małe  ma  wy^.ywienie, 
ale  bezpieoznieysze.  Aztądsię  wnosi,  ic 
taki  majątek  będzie  mi  lepszym,  który  ani 
mnie  trzyma  w  niedostatku, ani  oczy  ludzkie 
na  siebie  obróci ;  niczego  zaś  uie  czeka  od 


ce wesoło  śpiewa,  wtenczas,  kiedy  na  dro* 
giem  wezgłowiu  siedzący  bogacz  łzy  leje* 
Sfawet  zdaje  się,^<e  naturą  jest  szczęścia  świa* 
towego,  aieby  robiło  ludzi  niespokoynemi; 
bo  nikogo  tak  fortuna  niewy niosła,  aAeby 
jui  bać  się  jey  nie  mógł.  Ani  Krezus  był 
tak  szczęśliwym,  jak  o  nim  powiadano: 
Albo  go  fałszywy  przyjaciel  zdradził,  albo 
uło'^.ony  zamysł  nie  doszedł,  albo  dziecię 
ulubione  umarło!  Potrzeba  bydź  albo  głu- 
pim, aieby  takich  i  tym  podobnych  przy- 
padków nie  czuć;  albo  nieczłowiekiem, 
zęby  ich  nie  mieć. 

Ale  jeżeli  wierzemy,  £e  Bóg  szczęście  i 
nieszczęście  ziemskie  rozdaje,  nie  mógł  on 
nas  nauczyć  lepiey,  w  jakim  u  niego  szacun- 
ku bogactwa  połoione,jako  kiedy  ich  często 
ludziom  nay gorszym  udziela;  i człowiek , 
któremu  się  we  wszystkiem  powodzi,  zdaje 
się,  9.e.  jest  ni').sym  u  Boga,  nonie  wart  był 
tes;o,d^«cby  go  obrał  do  walki  ze  złą  fortuną! 
Mimo  tego,  temu  złotemu  bfiłwanowi  jwiat 
się  oślepły  powszechnie  kłania  ]  .  .  Jak^.c 
wielu  mogąc  wygodnie  wy^.yć,  a  ubiegając 
się  za  urojoną  większą  szczęśliwością,  nawet 
honor  stracili,  a  to  szczęśliwość  mieli  ju^« 
w  honorze  swoim  !  Jak  wielu  tak  pró^.nych! 
^i[|^*ych  wstyd  ubóstwa  wprowadza,  iesię 
niszczą  na  iycie  wystawne;  wtenczas,  Liedy 
człowiek  roztropnie  gospodarny  uymuje  so- 
biczbytków  przez  bojaźn,a9.ebydo  nędzy  nie 
przyszedł.  Tak  pierwszy  przychodzi  Jo  u- 
oóstwa,który  go  się  wstyaził,drugi  unika  go, 
który  go  się  obawiał.  Jak  wielu  takich  I  któ- 
rzy będąc  cnotliwemi,nabywszy  bogactw  ze- 
psuli się  I  Ichociai  to  widzą  insi,  przecięS 
przez  skały,  morza  i  ogień  uciekają  od  ubó- 
stwa, a  ubiegają  się  za  bogactwem. 

Co  do  mnie,  byleby  mi  wystarczały  zdro- 
wie, chleb,  woda  i  odzienie  ;  z  nikim  się  na 
-^noje  szczęście  nie  mieuiałbym.  i  matka  na- 
tura widać  to,  ie  nie  chciała,a^.ebyśmy  zby t- 
kowali  na  ziemi,  kiedy  wszędzie  rozsypała 
rzeczy,  do  konieczney  człowieka  potrzeby 
słu^^ące,  bardzo  zaś  rzadko  do  zbytku.  Że- 
lazo ludziom  od  złota  potrzebnieysze,  i 
wszędzie  te^łatwiey  go  znaleźć  ;  ale  ludzie 

Srzy lgnęli  do  złota,  które  często  miękczy 
uszę,odbierając  hart  potrzebny  ćwiczącym 
się  w  cnotach;  upodla  człowteKa ;  2e  cza- 
sem o  wysokich  swoich  obowiązkach  zapo« 
mina,  robi  go  nakoniec  pysznym,  nie  ^.eby 
go  robiło  lepszym,  ale  le  się  na  nim  poły 
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•kujo.  Uiiikniy  si^  cnotliwy  człowiecze 
przed  ty iii  wezbranym  potokiem^który  z  ta« 
kim  szumem  przebiega!  On  dzisiiay  większy 
Oli  rzeki,  ale  to  nakrótkol  ?9igdy  w  szczę- 
ściu wpycha  podnosić  się  nie  bodziesz,  ale 
dalszemi  postępkami  dowodzić,  ie  wart  by- 
łeś takiego  szczęścia;  tak  -powodzeniem' 
twojem,  ani  patrzących  na  cię  obrazisz,  ani 
dowierzając  zbytecznie  fortunie,  w  upadku 
twoim  tyle  boleści  uczujesz* 

1  takie  to  w  powszechności  są  ziemskie 
szczęścia  nasze,  jeieli  do  ugruntowania  ich 
jakiegoś,  cnota  się  nie  wmieszała!  Są^one 
albo  zupełnie  fałszywe,  albo  samem  uży- 
waniem sprzykrzone,  albo  krótką  trwało* 
ścią  martwiące,  albo  przez  swoje  niedosta- 
teczność na  uołowę  zmieszane  z  losami  lu- 
dzi nieszczęśliwych.  Śnie  !  który  przykro- 
ści nasze  przerywasz!  Spoczynku  duszy,  i 
słodsza  cząstko  iycia  człowieKa,  ty  równie 
do  króla  i  do  nędzarza  przychodzisz!  ••• 
Spiemy  przez  potowe  życia  naszego,  i  przez 
połowę  życia  równy  ci  był  Krezusie,  Irus 
ubogi !  . .  . 

AaiSTOTELBs:  Warte  pogardy  złoto, 
gdyby  mu  byli  ludzie  ceny  nie  nadaii,za  któ- 
rą wszystkiego  nabyć  można.  Tak  w  wie- 
kach teraźnieyszycn  majątek  ludzi  ze  złota 
składa  się,  nie  żeny  do  potrzeb  naturalnych 
należało ,  ale  że  nam  dostarczenie  tycnj^e 
potrzeb  ułatwia.  Warta  nay większego  a4|l9 
cunku  cnota;  ale  na  nieszczęście  wieków 
naszych,  cnotliwy  bez  złota  (bez  tey  nay- 
iiviększey  dzisiay  różnicy  człowieka  od  czło* 
wieka),  z  głodu  umiera.  Ubo&;i  nie  ma  przy- 
jaciół i  krewnego  ;*  bo  kiedy  fortuna  od  nie- 
go drzwiami  wychodziła,  ludzie  zaraz  okna- 
mi pouciekali;  krewni  ipi^zyjacielebojąsię 
nawet  do  niego  przyznać,  ażeby  o  co  nie  pro- 
sił. Uprawia  on  wzdychając  rolą  niewdzię- 
czną !  i  widziałem  pole  zbrodniarza  w  roku 
suchym,  deszczem  ożywione^  a  niwę  nędza- 
rza oschłą !  Ten  zuchwalszy  przyszedł  pod 
wrota  fortuny  i  sam  je  sobie  otworzył,  inszy 
mniey  śmiały  pode  drzwiami  jey  umiera. 
Rozrzewniam  się  nad  nieszczęściem  poczci- 
wego ,  a  ąniewam  się  na  powieść  nawet  o  po- 
inyśłnościach zbrodniarza  ;  wszelako  taksie 

Sospoliciey  dziać  zwykło.  Że  ten  od  jednego 
o  drugiego  przechodzi  szczęścia  ;  ów  mimo 
nay  większy  en  starań,  nie  ma  odmiany  w 
złym  losie  swoim;  przeznaczony  jak  drze- 
wo żyć,  rość  i  umrzeć  na  jednćm  mieyscu. 

Otoczony  gromadą  dzieci,  głodny  po- 
gląda  na  ełodne  !  Już  mu  się  oczy  zmordo- 
wały wye^lądając  ratunku  3  nieba ;  a  niebo  i 


ziemia  stały  mu  się  kamienne !  Czylil  cnota 
nędznego  oyca  pocieszy  go?  czyli  dzieci  je- 
go pożywi,  albo  przyodzieje?  kiedy  (day- 
my  to),  dla  kalectwa,  nawet  na  nie  zapraco- 
wać nie  może  ?  On  milczy,  bo  myśli  że  ^idzą 
go,  ale  milczenia  jego  ludzie  nie  rozumieją, 
albo  rozumieć  nie  chcą ;  on  czasem  cóś  i  po- 
wie ,  ale  do  uszu  tylko  ludzkich  zwyczay  nie 
słowa  jego  przychodzą.  A  zdarza  się,  że  nie 
trafi  przez  całe  życie  na  serce  takie,  które- 
by  się  za  usłyszeniem,  albo  obaczeniem  nę- 
dzy wzruszyło,  i  wsparło  nieszczęśliwego. 
A  tak  na  temsię  skończy,  że  głodny  przy  sa- 
mcy  cnocie  zawsze  jest  głodnym. 

Platon  :  Sparta ,  z  prawa  Likurga  dłu- 
eo  bez  złota  obchodziła  się,i  wtenczas  panu- 
jąc Grecyi  całey,  wszyscy  ją  sądzili  za  nay- 
szczęśliwszą.  W  miarę,  kiedy  tam  bogactwa 
w  cenę  posunęły  się,  upadł  szacunek  cnoty. 
Można  tedy  bydź  szczęśliwym  bez  złota,  ale 
nie  można  się  ustrzedz  tylu  przykrości,  któ- 
re sie  też  przy  złocie  trzymają.  Prawda,  są 
ludzie  tak  nieszczęśliwi ,  że  mimo  cnót  swo* 
ich  i  starania  usilnego ,  na  niczem  im  się  nie 
powodzi;  i  chociaż  fortuna  częściey  jest 
przemysłu  i  sposobności ,  niżeli  losu  ślepe* 
go  skutkiem;  pi*zecięż  kogo  niedola  nęka  , 
temu  i  przemysł  chybia;  a  zbiegawszy  wszy* 
stkie  drogi,  któremi  fortuna  z  darami  swo- 
jemi  przechodzić  zwykła,  nigdy  się  z  nią 
zdybać  nie  mógł.  Ale  czyliŻ  moiesz  zabez- 
pieczyć, że  taKi  nieszczęśliwiec,  naylepsze 
sposooy  do  poprawienia  losu  swojego  wy« 
braćnmiał?  że  z  niemi  przyzwoitego  czasa 
i  mieyscaużył?  To  niepodobieństwem  jest^ 
żeby  przy  nay  większym  obrocie  człowieksp 
wszystkie  mu  ukłaay  przez  życie  pochj* 
bia^* 

Ale  choćbyśmy  jeszcze  i  na  topozwolili, 
na  co  pozwolić  nie  można ,  powiedz  nam 
Arystotelesie ,  czyś  widział,  albo  przynay- 
mniey  słyszał,  ażeby  który  nędzny,  acno« 


I 


nigdy.  liudzie  się  rodzą  z  litością  w  sercach; 
aprędzey  ją  daleko  wzbudzi  cnota  ubogie- 
o.  Czyfiż  tego  sami  niedoświadczaliście, 
e  zbrodniarz  wiedziony  na  śmierć,  w  mo- 
mencie, kiedy  karata  ma  go  dobijać,  wzru- 
sza w  was  politowanie,  i  jużbyście  go  życiem 
darować  chcieli ;  a  cnotliwemu  ubogiemu 
umierać  z  głodu  czyżbyście  mogli  dopu- 
ścić? Ale  mylisz  się,  kiedy  myślisz,  że  cno- 
ta niezdolną  jest  pocieszyć  nieszczęśliwego. 
Świadczę  się  wszystkiemi  y  którym  gorzki 


PŁAT 

priTgoily  napój'  cnola  osłuil^ita,  i  po  ostrej 
di'0(łieccicriiia  /.icaiskiego  pi-ieecho<ix^c,  ta 
nicołtittępnn  pi'7.jjaciułkn,c)c2ar  iindzwi^ać 
pornngaia.Co  wycóiYii.i  tey  świclcy chlubie, 
Ic^  weivnpli'»ncy  spokoyiiośol  <]usxy  cnolli- 
wcgn,  kict]y«ięnigJj  n^st^pt(!em  %a(lnvin 
dla  popi-anieninlosiinwojcgo  nie  apodliłr.. 
ksNOKRAT:  Bognctnn  X  siebie  samj^ch 
»ti!iiii  nic  bcJi),  ale  tylko  nie  ich  u?.ynaiiie 
pognr.lg  na  nic  tciijgu.  Jaka  roskoaa  majj- 
Inninii  tysiące Iii<lxi  ubogich  wspierać,  nn- 
róil  w pr^ygodiie  ratować,  i  płKj^jaciołoin 
by Jb  u*ylcciinjiii;  i  bjle  bogactw  wysl|pek 
nic  ohjdMt,  cnotki  jc  mile  przyjmuje  j  i 
a  uatnicchcm  w  drodze  swojcy  postępuje  bo- 


leć  [ta 


ioilitvr.  Al. 


^v  (laicko  widok  spoy- 
:go  n9d/.ai'xa.      Pi-zykroić, 


któiij ponosi,  choci.T/.by  płnkaćnit!  cl 


wałl< 


chociait  dusxn 


po- 


jegnninic  to  dobrze,  jiik  się  niesKczgji 
nosić  in^j.-],  nic  ciało  ixmysły  nalurKCcier- 
piętliwcy  po3łHaiiiiovsxe.  Niedla  niego  to 
pruyrodzony  uśiniecn  człowiekowi!  Chod/.i 
■iniitny,  bo  zawsze  wokropnćin  towarzy- 
■twic  klęsk  swoich,  którego  wpolu,  wdo- 
mu,  w  drodze  i  lypoiicilzciiinchprześhrlii- 
iii.  Uwaiaj-ic  nieszczęścia  cnłoiytnc,  jakie 
Ą  wielu  ludziom  trafiaj,,  zdnjc  się,  Se  kogo 
Bog  kocha,  tego  nrdziccińsinic  z  tcyzicmi 
zcbrnł.  Na  prośbę  maiki  itlacnoliiity eh  sy- 
nów, aby  Jiinodataiin  cnby  nidziała  naj- 
lepszego, nili>u  i  Kleobis  nastpiincy  nocy 
obadwa  po.nari;.  T^U  jcNt,  gdyby  kio  nmi.it 
nędzj  Sycia  l.ifl/-ki.-gi.  iiayJ.ywii-y  wyobrn- 
lić,  wiele  ludzi  śitiicrL-by  dubrowolu-i  pod< 
jęło. 

PlATOS:  Nie  mów,  Xenokracie,f.eby  cno- 
tliwy ubogi.  IV  miarę  sposobności  swojey 
nie  mógł  wspicrni  nędzy  s«i>icy  lowarzy- 
■z(>w,  oyczyznę  ratować,  i  przyjaciołom 
bydi^uSytccznym.  KnJlJy  w  swoim  obrębie, 
niecliłic  wypłaca,  jak  ino!.c  tym  li-zem  o- 
bowii^zkom,  a  czn^  będzie  roskosz,  jak 
wszyscy,  zdopełnioney  sprawy  poczciwey, 
Kie  myśl  takzc,  J.eby  nędzarz  cnotliwy  za^ 
wszo  bytsmutnyin.  Dnymy  to,  ie  wśzyslki< 
I-odzaje  nieszczęść  przygniotły  jcdncKoni© 
szczęśliwego;  naHct    w  tćm  niepodobnćit 

cnoty,  które  pełnił  dhbóslwa  sprawiedli 
wego,  mjśb^jc,  *e  bez  winy  jakiey  nieiiióg- 
■ic  obeysć,. jakie  cieszyć  się  niebędzie,  zi 
cierpi;}c  wf.yciu,  maleje;  aieby  tylkozczy- 
sleini  cnotami  swojcmiprzYszcdf  kiedyś  po 
nagrodę  swoję!  Ale  jeżeli  nic  jest  lak  nie- 
■icijłliwym  ,  jakiego  dopiero  przywiedli- 


O    »    A. 

ly,  0Tizawsze,(ja]{  mówisz],  chodzić smn* 
mym  nie  mo'tc,  chybaby  prawdziwie  oiln- 
lliwyin  niebyt.  Słaba  to  tylko  cuola,  upada 
prędko  w  ubóstwie,  sieroctwie,  pogardzie, 
ilym  podobnych  nieszczęściach:  alecnota 
lirzcpka,  tyui  więcej  nabiera  siły  i  odwagi. 
Im  z  większ^.nalarczy  wości^  zła  dola  nękać 
j^  usiłuje.  Nietocódana.szbokii  przycho- 
dzi, jest  szczęściem  naszćm;  ale  to,  co  ina- 
mj  wewnątrz. 

A  tak  ,  kiedy  cnoln  serce  nasze  osiadła, 
tastroną,  kiórajcst  uiociia,  bok  słabszy  za- 
słaniając napadowi  fortuny  zastawiamy  się. 
Wewnętrzne  przeświadczenie  osnojey  nie- 
winności; o  swDJcy  sprawiedliwości,  nl&dj 
nikogo  nic  odalypujc,  amałai  topocjcclia, 
kiedy  człowiek  sprawiedliwy  nicwinnio 
cicrpi^Mówisz:  KogoBógkocha,lcn  wdzie- 
ciuslwie  uinicr.ł.  Wszakże  bóstwo  stwarza- 
jąc, wszystkich  nas,  jak  dzieło  swoje  kochać 
muii:  toćgdybywszystkichzabrało  wdzic- 
ciństwici  śiTJRlby  sic  zVobił  bezludnymi 
Juno  na  llitona  i  lilcobisa  f  mierć  zesłała, 
bo  po  dobrej,  albo  lej  podobnej  sprawie, 
j.iknoni  zrobili,  gdy  matkę  star,,  miasto 
bydląt  doivozu  zaprzągłszy  sic,  do  kościo- 
ła zawieźli;  po  dobrej  (mowię)  sm-n«ie  le- 
picyby  kaSdciłiu  uini'zcć  zaraz,  ażeby  zmi- 
wu,  kiedy  nic  upaść,  i  obelgi  zsob,  dogro- 

■Afocion:  Nie  jest  lo  skutkiem  zazdroścŁ, 

ite  nam  tak  odrałaj^cym  pokazuje  !:ię  widok 
zbrodniarza  szciu-śliweeo.  Zdaje  się,  }.epa- 
■n,iln.ici,,mil„Xi  .lolli^y.h  cn.U  .„i- 
walona,  wyi^auca  zbrodniarzom,  iejey  na- 
grodę swojęwydarli:  OPlalonie!  niemowie 
ja  to  osobie,  DO  więccy  nadzień  pełnię  sła- 
bości, niżeli  cnoty!  ale  pog|lt)daj.^a  na  in- 
szych, czemu)!  lak  pospoliciey  dzreic  się, 
ie  gdzie  cnót  nay  więcey,  tam  nayniniey  by- 
wa fortuny?  Nicchbj  przynajmniej  roz- 
fustnj  bogacz;  kiedy  ziemi.' i  woda,  aiteby 
^dze  jego  zaspokoić,  ubiegaj,  się,  niechby 
pi-zr  najmniej  nic  pogardzał  ubogim, hlory 
woli,  Sego  zła  fortuna',  niiteli  pycha  przyci- 
ska! CzyliSniedosj/,  ic  cnotliweeo  nędzn 
nędząjcst,  iebj  ją  jeszcze  nogami  deptać* 
Mówisz,  «e  byle  zdrów  ubogi,  w^J.jje 
między  ludźmi;  ajnbym  przydał,  Seidtu- 
iey  się  nacierpi.  Zdajesię,  M  czerstwość 
sił,  }e3tdarem  nieuSylccznym  prawdziwie 
nieszczęśliwemu;bobj  prędzey  słabowitym 
będąc,  przykrości  swoje  zakończył.  Prze- 
cboJzień  mnie  słodko  przywitał:  „Zdro- 
wie ci"  (necie),  ajamsię  rozpłakał,  bo 
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ściu  wpychf  poJiiotiesic  nie  będsiess,  ale 
daUxeuii  po«lcpkami  dowodaić,  iewartbjr- 
łeś  takiego  tfzcacścia;  tak  powodzeniem 
twojeui,  anipatisacjrchnacic  obraaisa,  ani 
dowierzając  zbytecznie  fortunie  y  w  upadku 
tMoiin  tyle  boleici  nczujesz. 

1  takie  to  w  powszechności  są  ziemskie 


wanieoi  sprzykrzone ,  albo  krótką  trwało- 
ścią martwiące,  albo  przez  swoję  niedosta- 
teczność na  uołowc  z/uicszane  z  losami  lu- 
dzi nieszczęśliwych.  Śnie  I  który  przykro- 
ści nasze  przerywasz!  Spoczynku  duszy,  i 
słodsza  cząstko  iycia  człowieka,  ty  równie 
do  króla  i  do  nedi^arza  j^rzychodzisz !  ••• 
Spiemy  przez  poiowę  iycia  naszego,  i  przez 
połowę  życia  równy  ci  był  Krezusie,  Irus 
ubogi !  .  •  • 

AaidTOTELBs) :  Warte  pogardy  złoto, 
gdyby  uiu  byli  ludzie  ceny  nie  nadali,ia  któ- 
rą wszystkiego  nabyć  mo^«na.  Tak  w  wie- 
kach teiaźnieyszych  majątek  ludzi  ze  złota 
zkłada  sif ,  nie^<eby  do  potrzeb  naturalnych 
naleiało ,  ale  ie  nam  dostarczenie  tycnSe 
potrzeb  ułatwia.  Warta  nay większego  aftl 
cunku  cnota;  ale  na  nieszczęście  wieków 
naszych,  cnotliwy  bez  złota  (bez  tey  nay- 
wickszey  dzisiay  ró^.nicy  człowieka  od  czło* 
wieka),  z  głodu  umiera.  Ubogi  nie  ma  przy- 
jaciół i  krewnego ;  bo  kiedy  fortuna  od  nie- 
go drzwiami  wychodziła, ludzie  zaraz  okna- 
mi pouciekali;  krewni  ipi*zyiaciele  bojąsif 
nawet  do  niego  przyznać,  aieby  o  co  nie  pro- 
sił* Uprawia  on  wzdychając  rolą  niewdzic* 
czną!  i  widziałem  pole  zbrodniarza  w  roku 
suchym ,  desAczem  o^.ywione,  a  niwę  nędza- 
rza oschłą!  Ten  zuchwalszy  przyszedł  pod 
wrota  fortuny  i  sam  je  sobie  otworzył,  inszy 
mniey  śmiały  pode  drzwiami  jey  umiera. 
Rozrzewniaui  się  nad  nieszczęściem  poczci- 
wego ,  a  gniewam  się  na  powieść  nawet  o  po- 
inyślnościach  zbrodniarza ;  wszelako  tak  się 

Sospoliciey  dziać  zwykło,  ie  ten  od  jednego 
o  drugiego  przechodzi  szczęścia  ;  ow  mimo 
nay  większy  en  starań,  nie  ma  odmiany  w 
Kłym  losie  swoim;  przeznaczony  jak  drze- 
wo ^.yć,  rość  i  umrzeć  na  jednćm  mieyscu. 

Otoczony  gromadą  dzieci,  głodny  po- 
gląda  na  ełodne  !  Ju£  mu  się  oczy  zmordo- 
wały wyglądając  ratunku  3  nieba ;  a  niebo  i 


ziemia  stały  ma  się  kamienne !  Czylii  cnota 
nędznego  oyca  pocieszy  go?  czyli  dzieci  je- 
go po&ywi,  albo  przyodzieje?  kiedy  (day- 
niy  to^,  dla  kalectwa,  nawet  na  nie  zapraco- 
wać nie  uioie  ?  On  milczy,  bo  myśli  ie  widzą 
go,  ale  milczenia  jcco  ludzie  nie  rozumieją, 
albo  rozumieć  nie  chcą ;  on  czasem  cos  i  po- 
wie,  ale  do  uszu  tylko  ludzkich  zwyczay  nie 
słowa  jego  przychodzą.  A  zdarza  się,  ie  ni« 
traft  przez  całe  iycie  na  serce  takie,  które- 
by  się  za  usłyszeniem,  albo  obaczeniem  nę- 
dzy w  zruszy  to,  i  wsparło  nieszczęśliwego. 
A  tak  na  tern  się  skończy,  ie  głodny  przy  sa- 
mey  cnocie  zawsze  jest  głodnym. 

Płatok  :  Sparta ,  z  prawa  Liknrga  dłu- 
go bez  złota  obchodziła  się,i  wtenczas  panu- 
jąc Grecyi  całey,  wszyscy  ją  sądzili  za  nay- 
szczęśliwszą*  W  miarę,  kiedy  tam  bogactwa 
w  cenę  posnnęłr  się,  upadł  szacunek  cnoty. 
Moina  tedy  byaź  szczęśliwym  bez  złota,  ale 
nie  moina  się  ustrzedzŁylu  przykrości,  któ- 
re si^tei  przy  złocie  trzymają.  Prawda,  są 
ludzie  tak  nieszczęśliwi,  ie  mimo  cnót  swo* 
ich  i  starania  usilnego ,  na  niczem  im  się  nie 
powodzi;  i  chociai  fortuna  częściey  jest 
przemysłu  i  sposobności ,  niieli  losu  ślepe- 
go skutkiem  ;  przecięi  kogo  niedola  neta  , 
temu  i  przemysł  chybia;  a  zbiegawszy  wszy- 
stkie drogi,  któremi  fortuna  z  darami  swo- 
jemi  przechodzić  zwykła,  nigdy  się  z  nią 
zdybać  nie  mógł.  Ale  czylii  moiesz  zabez- 
pieczyć ,  ie  taki  nieszczęśliwiec,  naylepsze 
sposooy  do  poprawienia  losu  swojego  wy« 
braćnmiał?  ie  z  niemi  przyzwoitego  czasu 
i  mieyscauiył?  To  niepodobieństwem  jest^ 
ieby  przy  nay  większym  obrocie  człowieka, 
wszystkie  mu  ukłaay  przez  iycie  pochj- 
biafy. 

Ale  choćbyśmy  jeszcze  i  na  to  pozwolili, 
na  co  pozwolić  nie  moina ,  powiedz  nam 
Arystotelesie ,  czyś  widział,  albo  przy  nay* 
mniey  słyszał ,  aieby  który  nędzny,  a  cno« 
tliwy .  (chyba  wjpowszechnycn  klęskach), 
z  głodu  umaił  ?  zbywać  mu  moie  na  tycia 
wygodnem ,  ale  na  pierwszych  potrzebach 
nigoy.  fyudzie  się  rodzą  z  litością  w  sercach; 
apręcl7.ev  j^  daleko  wzbudzi  cnota  ubogie- 

fo.  Gzyfii  tego  sami  niedoświadczaliście, 
e  zbrodniarz  wiedziony  na  śmierć,  w  mo- 
mencie, kiedy  karata  ma  go  dobijać,  wzru- 
sza w  was  politowanie,  i  juzbyścic  go  iy  ciem 
darować  chcieli ;  a  cnotliwemu  ubogiemu 
umierać  z  głodu  czyibyście  mogli  dopu- 
ścić? Ale  mylisz  się,  kiedy  myślisz,  ie  cno- 
tfi,  niezdolną  jest  pocieszyć  nieszczęśliwego. 
Świadczę  się  wszystkiemi ,   którym  goi*zki 
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prłYgoily  napój'  cnotD  oałuilziła,  i  po  ostrcjr 
(Iiodic  cicnun  /.iciiiMkicgu  j)L'KechDdx!jc,  ta 
nicoJitcpflnprajjaciółka,cifłariin(l/wiĘać 
pomagatH.Go  Wołowna  iRy  jnijtcy  chlubie, 
tey  neivncti'xncy  spokoyiiości  tlussy  cnotli- 
wcgn,  kicJygicnitjJj  wy»lvp'*ie'n*a<lnyn» 
dlopopra«ieiii;.losLi8«vojcgon.Bupodl.ł?.. 
ABNOKRAT;  Ungaciwa  z  siebie  samych 
■tcini  n!ebc<l^,  ale  tylkozłc  ich  uSywaiiie 
pngai-łlc  na  nic  jclagit.  Jaka  roskoSK  maję- 
tncinii  tysiące  ludisi  ubogich  nspiernć,  nn- 
ród  n  przygodzie  rntownu,  i  przyjaciołom 
bydś  użytecznym;  ib^lcbogaclw  występek 
mc  ohydzat,  cnota  jc  mile  przyyinu^e  ;  i 
auśmiechem  w  drodze  swojcyposlepiije  bo- 
gacz cnotliwy.  Ale  iiisay  daleko  widuk  spoy- 
r»eć  na  cnotliwego  nędzarza.  Pi-zykros£, 
któr-';  ponosi,  chociażby  płakać  nie  chciał, 
iska;  ic' 


i  chociaż  dii9v 


c  to  dobrze,  jak  się  nteszczgjcia  po* 
nosie  inaj-i,  atecinło  )/,inytły  nalurr.ecier- 
pifttiwcy  posłiisziiieysne.  Nie  dta  niego  to 
przyrodzony  nśmiccn  człowiclcowi]  Chodzi 
•iniitnr,  bo  zawsze  wokropnćin  lowarzy- 
■  twic  Klęsk  swoich,  klórcgo  w  polu,  w  do- 
mu, w  drodze  i  w  posiedzeniach  prseśMdu- 
ji).  Uwaitaj.-|C  nieszczęści.i  całoityinc,  jakie 
Kię  wiciu  ludziom  I  i-aiia  ją,  z  Jajc  się,  Se  kogo 
Bog  koclia,  tego  tvd/icc!iislwtc  Kłcyziemi 
xcbfnł.  Na  prośhcui.Uki  lila  cnolliivych  sy- 
nów, abyJunodataiincoby  widziała  nay- 
lepszcgo,  fliluii  i  Kleobis  naslępncy  nocy 
■  obadwa  pomarli.  T.k  jest,  g.lyhy  kio  ..mi,-,V 
nędzę  Sycia  Iii,lzki.>j5..  naySywtfy  wyoliia- 
tić,  wiele  ludzi  śrnierćby  dubrowolu^j  pod. 
jęło. 

Pr,ATO;ł:  Nie  mów,  XcnokracJe,5.eby  cno- 
tliwy ubogi- IV  miarę  sposobności  sivojey 
nie  mógł  wspierać  nędzy  swojoy  towarzy- 
szów, oyczyznę  ralowac,  i  przyjaciołom 
byd:Suiytccznym.Knidy  w  swoim  obrębie, 
niecli<ic'wypłaca,  jak  iiio^c  tym  trzem  o- 
bowi^zkom,  a  czm;  będzie  roskosZj  jak 
wszyscy,  zdopełnioney  sprawy  poczcli»ey. 
Nie  mysi  takile,  łeby  nędzarz  cnotliwy  za- 
wszc  byłsmutnym.  Uaymy  to,  £e  wszystkie 
■'odznjc  nieszczęść  przygniotłyjcdnegonie- 
■zczęśliwego  ;  nawet  w  tćm  nicpodobnćin 
sdarzeniii,  taki  cierpiący  wspomniawszy  na 
cnoty,  które  pełnił  dla  bóstwa  sprawiedli- 
wego, m^ślijc,  {ebez  winy  jakiey  nieniógł 
lięobeysćj.jakte  cieszyć  się  nienedzie,  f.e 
cierpiąc  wf.yciu,  maleje;  aiteby  tylkozczy- 
sleini  cnotami  swojcmiprzyszcdt kiedy j  po 
nagrodę  swojęl  Ale  jeieli  nie  jest  tak  nie- 
izczęśliwym  ,  jakiego  dopiero  przywiedli 


■  my,  on  zawuze, {jak  mówisz),  chodzić sma- 
tiiym  nie  inoic,  chybaby  prawdziwie  erln- 
tliwym  u^e  był.  Słaba  to  tylko  cnota,  upada 
jiięUko  w  ubóstwie,  sieroctwie,  pogardzie, 
I  tym  podobnych  nieszczęściach:  ale  cnota 
krzcpkrt,  tym  więcey  nabiera  sity  i  odwagi, 
im  z  ivtększ.-i  natarczywością  zła  dola  nękae 
iH  usiłuje.  Nie  (o  có  do  nas  z  boku  pizycho- 
d/i,  jest  szczęścicin  naszćm;  ale  to,  coiiia- 
nij  wewnątrz. 

Atak,  kiedy  cnota  serce  nasze  osiadła, 
t.lslroii^,  klóiajesl  mocna,  bok  słabszy  za- 
słaniając napadowi  lorluny  zastawiamy  się. 
Wewnętrzne  przeświadczenie  oswojeynif- 
winności;  o  swojey  sprawiedliwości,  iii^y 
nikogo  nie  odstępuje,  a  mała  j.  topocicdia, 
kiedy  człowiek  sprawiedliwy  niewinnie 
cierpi' .Mówisz:  Kogo Bógkochj.tcawdzie- 
ciuitwie  umicr^.  Wszakłe  bóstwo  stwarza- 
jąc, wszystkich  nas,  jak  dzieło  swoje  kothać 
musi:  loć gdyby  wszystkich  zabrało  wdzic- 
ciiistivie^  świalby  się  zVobił  bezludnym. 
Jnno  na  Itllona  i  lileobisa  jmicrć  zesłała. 


bo  po  dobrey,  albo  tcy  podobncy  sprawie, 
j.ika  oni  zrobili,  gdy  matkę  starą,  miastt 
bydląt  do  wozn  zaprzągłszy  sici   do  kościo- 


ła zawieźli;  po  dobrey  (mówię)  spiawie  le- 
pieyby  każdemu  umrzeć  zaraz,  altehy  zno- 
wu, kiedy  nic  npaść ,  i  obelgi  z  sobą  do  gru- 

■^^0CV0N:  Nie  jest  to  skutkiem  zazdrośel, 
ale  uwagi  nad  ni('spi'awicdl!waścią  lodów, 
itc  nam  tak  odrażającym  pokazuje  się  widok 
zbrodniarza  szczęśliwego.  Zdaje  się,  ii-po- 
myślnościnmil|idzi  złośliwych  cnota  znie- 
waiona,  wyrzuca  zbrodniarzom,  Se  jcy  na- 
grodęswojęwydarli:  OPlalotiie!  niemowie 
la  to  o  sobie,  bo  mięccy  na  diicń  pełnię  sła- 
Dości,  niJcłi  cnoty!  ale  poglądnjąe  na  in- 
szych, czcmuł  tak  pospoliciey  dzieje  się, 
}.c  gdzie  cnót  n.iywiecey,  lam  nayninicy  by- 
wa fortuny?  NiccliDy  przynaymnicy  roz- 
pustny bogacz;  kiedy  ziemi:,  i  woda,  aSebjr 
iądzc  jego  zaspokoić,  ubiegają  się,  niechby 
pi-aynaymniey  nie  pogardzał  ubogim, hlory  ■ 
woli,  Se  go  zła  fortuna',  niżeli  pycha  przyci- 
skaj Czyliit  niedosyć,  Sc  cnotliweeo  nędza 
nędząjcsl,  Sebyjąjeszcze  nogami  deptać? 
Mówisz,  Sebylo  zdrów  ubogi,  wyiyjc 
między  ludźmi;  aJAbym  przydał,  £cidru- 
Sćy  się  nacierpi.  Zdajesię,ie  czerstwość 
sił,  Jestdarem  iiieaSytccznym  prawdziwie 
nieszczęśliwemu;boby  prędzey  słabowitym 
będąc,  przykrości  swoje  zakończył.  Prze- 
cbodziert  mnie  słodka  przywitał:    „Zdi-o*  . 

I  wie  ci*'  (rzecze),  ajamsię  rozpłakał,  ba 
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byłem  nicssczęsliwym.  Cól  mi  po^diowiii, 
(pomyśliłcm),  które  mi  pomaga  do  c%ucia 
wiekszey  bólu  ostrości?  VY  przeciwnościach 
coaziciiiiych,  zktóremi  się  ustawicznie  mo- 
cuję, nie  chciałbym  się  naginać,  ale  złamać 
się  podobno  p^V7.y^z\el 

Platon:  Śmiało  Focyonie!  imiało!  two- 
jey  odwadze  równe  się  traAaj;|  niebezpie- 
czeństwa! Wypiy  ten  napóy,  choć  on  jest 
gorzki,  ale  zdrowy.  Niechay  cię  widok  zbro- 
dniarza s3(częśliwcgo  nie  obra'^«a,on  wziął  za- 
płatę swoje  na  ziemi,  dla  którey  słu'^.ył;  Bó- 
stwo wdrueiey  ręce  dlacnotiiwychpiękniey- 
szc  nagroofy  trzyma ;  ani  sic  tern  cnota  znie- 
wa'^<y,^e  bezbożni  wzięli  znikome*6dy  sięs^as 
pytasz,  czemu  gdzie  cnót  haywięcey,  tam 
nnymnicy  bywa  fortuny  ?  Prócz  tego  coni 
dopiero  o  rozrządzeniu  bóstwa  gowiedział, 
to  jeszcze  naturalnie  dzieje  się  :  łiO  całą  siłą 
swoją  i  wszystkicmi  -sposobami  człowiek 
chciwy  robi  sobie  majątek ;a  pospolicie  wiel- 
kie dostatki  idą  za  wielkiemi  staraniami. 

Ale  człowiek  poczciwy  za  cel  swóy  nay- 
pierwszy  cnotę  poło^.ywszy,  podzielił  za- 
biegi swoje,  i  tam  je  czyni  usilnieyszemi, 
gdzie  cel  swóy«  widzi  szlachetuieyszy.  A 
wtenczas,  kiedy  zbrodniarz  i  sumnienie 
swoje  zawiedzie,  byleby  pomno^^ył  mają- 
tek ;  człowiek  cnotliwy  od  wszystkich  zy* 
silów  uchyla  sic  ,  gdzie  tylko  iiayumieysze 
skn/.cuin  się  widzi  podobieństwo.  Nie  ba|^ 
zaś  lak  tkliwym  na  pogardę  ludzka,  Focyo? 
nic,  kiedyś  się  sam  występkiem  jakim  nie 
ztiiewa^.ył.  Czylii  człowiek  cnotliwy  mniey 
wa-^.ony  od  gminu  niedołę^.nego,  albo  od  bo- 
gaczów pogardzony,  straci  co  przez  to  z  sza- 
cunku zacności  duszy  swojey  ?  . . .  Nie  mów 
tak^.e,  /e  zdrowie,  (które  zdaje  się  nam,  kie- 
dy go  mamy ,  9.e  nie  robi  szczęścia  człowie- 
ka, wszelako  bez  niego  bydź  nie  mo'^«na 
szczęśliwym),  nie  mów,  ie  zdrowie,  jest  da- 
rem nieu^.ytecznym  dla  nieszczęśliwych: 
Z  ty  Ul ,  klory  powiadasz,  ^.e  cię  pozdrawiał, 
i  ja  cię  pozdrawiam  :  „Zdrowie  ci  Focyo- 
nie." Niech  ci  go  wystarcza  naydłu'^<ey  do 
znoszenia  lrudów,które  są  zasługą  w  podró- 
'}.y  Iwojey. 

I)^ox:  Trafia  się  tak  tkliwy  skład  serca 
ludzkiego,  ^.e  go  przygody,  które  nań  ze- 
wsząd przychodzą,  ao  ost<itnie^  rozpaczy 
przyprowadzają.  Niech  to  będzie  słabością 
cnoty,  niech  żywością  krwi  przyrodzoną, 
czemu  nikt  niewinien;  nie  mogąc  dtu^ey 
wytrzymać  losu  srogiego,  sam  sobie  czł o- 
^«iek  życie  odbiera.  Pfie  wszystkiego  niiza« 
bronić  może  twarda  fortuna,  kiedy  mi  u- 


jnrzeć  nie  zabronu  Za  cóS  Ićdy  narzekam  y 
f.em  nieszczęśliwy,  kiedy  byleiii  chciał,  za- 
wsze mi  umrzeć  mo^<na  i  skończyć  wszystko? 
Jc').eli  w  rozdzieleniu  się  ciała  od  duszy 
boleść  bydź  musi,  przynaymuiey  tę  mieć 
będę  pociechę,  ^.e  ostatnia. 

Platon:  Leniey  myśli  Focyon  walcząc 
ze  złym  losem  Caiemi  siłami  swoiemi,  ni'^.cli 
ten,  któryby  spi*zy  krzy  wszy  sobie  bóy  cien- 
ki, ^.cby  do  niego  codziennie  nie  powracał, 
sam  sic  zabija ;  a  tym  sposobem  daje  zwy- 
cięztwo  fortunie,  którey  nJitarczywość  nio- 
ie  na  czas  jaki  krótki  piT«etrwawazy,  został- 
by się  przy  chwało  i  przy  korzyściach  zwy- 
cięzlwa  nad  nią.  Czemu  on  w  tey  rzeczy  tak 
się  pokwapia,  którą  raz  zrobiwszy,  ju^<  na 
wieki  odmienić,  ani  poprawić  kiic  mo^.na? 
Albo  kto  go  zapewnił,ze  o  jutrze  pogodniey-^ 
sze  mu  słońce  nie  zaświeci?  I  chocia£  ta  wal- 
ka tak  mu  cię-^.ko  przycliodzi,  ale  tef«  kto 
'zwycię^.a  bez  niebezpieczeństwa,  bez  sła- 
wy tryumfuje.  Bóstwo  postawiwszy  nas  w  to- 
wai*zyslwie  między  ludźmi,  tysiączne  na 
każdego  powkładało  powinności,  które  jak 
dług  naypierwszy  wypłacać  mamy.  Ty,kló- 
ry  sam  siebie  zabijać  chcesz,  czylr>.  jni 
wszystkie  twoje  wypełniłeś  obowiązki  ?  . . 

Mówisz,  ic  obmierzłym  sobie  samemu 
będąc,  nikomu  użytecznym  nie  będziesz. 
Czekay,  tnoie  na  ciebie  czeka  niedołę^.ny, 
któremu  w  pragnieniu  w^oda  podana  pokrze- 
pi go  i  poratuje ;  inszego  radą,  inszego  ra- 
mieniem wesprzeć  możesz.  Nigdy  tak  ne- 
dznemi  nie  jesteśmy,  iobyśmy  wczćmkol- 
wick  bliźniego  naszego  poratować  nie  mo- 
gli. Czylii  już  zupełnie  twojey  oyczyznie  i 
twojemu  Bogu  wypłaciłeś  się?  On  pomię* 
dzy  ludzi  ka/.demu  takie  podzielił  cię'>.ai*y  , 
ktoreby  ramiona  nasze  znieść  mogły  ;  tobie 
tak^.e  w  miarę  dostał  sie  cic2ar,  i  tylkoś  nie- 
cicrpliwszy  nad  inszych.  Mówisz,  nie  nioge 
wyyść  z  ubóstwa,  albo  straciłem  majątek  i 
dobrą  sławę  u  ludzi  ;  z  ^.yciemsię  wszystko 
zakończy.  Czemui  tak  myślisz,  ^.e  niedx>sta« 
tek  kogo  zawstydzić  moiei^  Jakie  jest  pię« 
kniey,  kiedy  kogo  z  ubóstwa  poczciwego, 
iiilefi  z  bogactwa  chwalą!  A  jeżeli  dobrą 
twoje  sławę  straciłeś,  czyliibyś  ją  cnotami 
nie  mógł  jako  odzyskać?  Wreszcie,  jeżeli  ci 
się  jul  umierać  zachciało,  oyczyznie  tylko 
krew  twoje  poświęcić  moiesz.  róydź  mie* 
dzy  obrońców  jey, I  z  chwałą  twoją  uie  iałuy 
iycia^  któreś  sobie  obmierził. 

Tak  jest.  Bóg  tylko  i  oyczyzna  mają  pra  • 
wo dobycia  twojego;  i  kiedy  sam  chcesz  go 
sobie  odebrać,  wdzierasz  się  wprawo  eu« 


die,  !b!crx'c»  to,  coniejeH  twojem.  Slńy 
winrr^scii,  gdtie  cię  bóstwo  postaivii:  chcia- 
ło; i  inko  inni  silny  nalczyć  mass  zpi-x^cl> 
wnosciami,  które  na  ciebie  napadają],  ]i»!o 
t;ierii'xyy<lzieodiiiiana  twoja!  /le  tedyjc-sl 
chcieć  śmierci  swojey ,  nie  i  bać  sif  jey  nie 
na1c£y;  iinylcpiey  czekać  na  pnnit,  kióry 
dał  f.ycte,  i  nic  wychodiić,  a%  lawołaji]. 


W  Kiciński' 


•T.  '^y  wcdi^ówcc, 


Męsto  na  ciernie  podi'od)teiiag;!Cynap; 


naucxaj^!  Cot  kIci 


kłopoty  niech  nas  byd?.  lepi 


inp, 


Co  robić,  Se  zły  los  inijajijc  i 
xan'szc  santanie  w  domu?  Oto,  iiaywij^ksKe 
■obie  V  myśli  cadzc  układam  nteazczęścia, 
aporównywajacje  zmojemi,  zapewne folgf 

i'ali^Ji  uczuj  j.  Nłc^dain  wiele,  aJ.ebym  wic- 
em cwałował,  a  n  czasie  trochę  pogodniey- 
■zytn  robię  zapas  na  czas  burzliwy,  to  często 
■obie  przypominając,  Aefortuna  kogoijui 
dokonała,  inoSc  teraz  i  omnic  myśli;  tak 
los  ziutaj^c  mnie  zansiie  przygotowany m, 

Eracwidzijiny  pocisk  jego,  nie  tak  zaboli, 
^'dijc  przekonanym,  f.e  nickto  inszy  obcy, 
alit  sam  człowiek,  byle  chciał' tylko,  zrobić 
■  ic  mo£e  szczęślmym  ;  ile  inoitności  około 
■icbic  w  domu  «bierx  wszystko  twoje;  bo  ca 
za  domem  zostawiłeś,  to  loaowi  podpadać 

DarótT  duszy  i  serca  fortnna  nam  ode- 
brać nie  zdoła ,  bo  i  dać  ich  nigdy  nie  mo- 
gła. Nie  tak  ci  nnastiasiinn,  jaK  o  nicy  po- 
Hiadają:zay  rżeć  Jey  tylko  śmiało  n  oczy  po- 
trzeba, i  iiicjlnie odeprzeć  nacierająca;  jest 
to  nieprzyjaciel  na  wielkie  odwagi  bojaźli- 
wy,  n  snęcnsie   nad  tcmi  tylko.   Którzy  się 

Erz;ed  nim  nacnylili.  To  na  ni;  nayci^fszą 
roniq  jest,  kiedy  tnc^dzc  ivcdług  itnnu 
twojeąo  miarkować  będziesz,  i  to,  co  ci  od- 
jęlćmiiydż  mo£e,  naiiczyszsif  tracić  bez 
mruczenia.    Traliło  się  często,  icŚ  jey  nie 

S rosił,  kiedy  cię  nytiusiła,  aniłałuy,  kie< 
ycię  na  dół  s|>ycha;  i  jcSeli  się  zupełnie 
usunęła,  na  złość  losowi  zostań  tylko  czło- 
wiekiem. A  zwaiaj^c  Htcsiaick  i  niesprawie- 
dliwość fortuny,  z  iioKardy  osób,  które  ona 
wyniosła,  pi-zychodź  do  pogardy  jey  samey. 
K^cie  mały  ziemi,  czy  hi  iiiemogę  tu  na  lo- 
bie zaitanowić  błędliwe  zabiegi  moje,  i  zna- 


e  iniata  tap*- 

Na  cóJ  takludziommoMsię  przydaćbo- 
gnctwa?  kiedy  często  widzimy,  Jcskijpy  i 
Lkomy  5yje  w  nędzy,  aScby  w  dostatku  u-^ 
maił,  Kiedy  wielu  iiędzarzow  przychodził!^ 
i.izcm  do  zbiorów,  odmienili  tylko  nędzę,  . 
anie  zakoiiczyli  jey;  kiedy  prawdziwe  bo- 
gactwo nic  robi  siĘ  przez  pomnoienie  ma- 
jątku, ale  przez  ujęcie  sobie  i-^daiij  kiedy 
Ciirtuna  zostawia  wprawdzie  kosztowne  sto- 
^V,  ale  wstrzemięźliwość  zdrowie?  Niemo- 
iiia  wszystkich  bogactw  odziedziczyć,  ale 
(wyjąwszy  potrzeby  koniecznc)wszyslkiemi 
pogardzać  ino*na,0  ty  cnotliwy  Aiyslydziel 
w  tym  domku  nikczemnym  kiedy śpi-zemie- 
szkiwalcś!  Naypierwsze  i  nayzyskownicy- 
S7.e  posiadajijc  urzcdy,po  śmierci,  ie  nie  by- 
]i>  o  czćm,  publicznym  Kosztem  pochowany! 
miał  do  wyDoru  bogactwo  i  ubóstwo;  On  so- 
bie drugie  wybrał,  oyczyźnio  naylepiey 
słulył,  tę  grzędę  nas»'oje  wyJywicnieu- 
prawiał,  i  te  drzewa,  pod  ktoremi  siedzimy, 
sivoja  ręką  zasadzał!.,, 

Wielu  współiyjqcycli  natenczas  boga- 
czów zostali  dzifiiay  w  zapomnieniu,  a  jego 
ubóstwo  bez  zmazy  wieki  fviekom  podawać 
będą!  Cnoty,  Bracialudzie,  cnot^li-zymay- 
ciesię  nadewszystko.  CzyliSescie  nic  wi- 
dzieli wtemnawetiyciunagrodzonych  wię- 
zili cnotliwych?  Bóg  zziemi  często  wyrywa 
pysznych,  a  na  tćm  mieyscu  zaszczepieni 
wzrastają  skromni!  Wreszcie,  kiedy  ivam 
losowi  cięiiko  przychodzi  opierać  się,robiQc 
swoje  powinność,  płyńcie  zwiątrem,  jaki 
wam  fortuna  dała.  Szczęścia  i  nieszczęścia 
koniecznie  zśmiercią  kończyć  się  muszą;  i 
tnśmjerć,  co  nędznemu  pociechą,  trapi, 
wpośrodku  wygód  jego,  bogacza.  Płyńcie 
z  wiatrem  myśląc  wpośrodku  nawałności, 
J.u  wie  pan,  za  co  was  na  laką  niepogodę 
IV  tę  drogępnsłał;  atem  uzbrojeni, stanie- 
cie się  tein  samem  szczęśliwcmi,  kiedy  Sa- 
iliicgo  nieszczęścia,  kióreby  tylko  przypaść 
mogło,  bać  się  nie  będziecie.  Takosłauzaj 
kaidy  nieszczęścia  swoje;  ale  jeżeli  chccn, 
jakmołna,  by dż  szczęśliwym  na  ziemi,  po- 
trzeba  mieć  więcey  cnoty,  nitcli  wiadomo- 
ści rzeczy;  więcey  przyjaźni,  niłcii  miło. 
śti;  więcey  roztropności,  niżeli  dowcipu,  i 
więcey  spokoyności,  ni£elizysków. 


ROZMOWA  V. 

O  OBCOWANIU  MIĘDZY  LUDŹMI  I  PRZYJAŹNI. 


Rozmowa  ta  jest  w  ogrodzie  Akadema.,  Wchodzą  w  nig  cŁŁsami. 


X  łatok:  Wpoczątkachświdta,(jak piękna, 
powicie  niesie),  do  ludzi  wtenczas  niewin- 
nych, i  świcią  pamięć  mających  b6stwa,kt6- 
I-c  ich  utworzyło,  niewinna  w  gościnę  zitie- 
J)a  zsląpiła  Astrca.  Jak  słodkie  było  tych 
uowotnyćh  mieszkańców  obcowanie,  kiedy 
wszystkich  darów  ziemi, wszyscy  bez  zazdro- 
ści uiywali;  i  kiedy  sama  tylko  przyjaźnią 
rzeczy  ludarićie  toczyły  się!  VV.idzieć  się  z  czu« 
ciem,  gadać  z  sobą  z  szczerością,  i  z  gorliwo- 
ścią Usługi  wać,całym  było  zachodem  w  tam- 
tych społeczeństwach.  1Va  jedno  to  wycho- 
dziło tey  córce  sprawiedliwości ,  czyli  mię- 
dzy swojcmi  niebianami,  czyli  wtowarzy-  . 
stwie  ziemian  bawić  się  ;  gdzie  do  wszyst- 
kich niewinnych  rozrywek  ludzkich,  i  ona 
niewinna  nale^<ała. 

Ale  niedługo  tym  złotym  wiekiem  cie- 
szył się  człowiek  !  Miłość  własna  zrobiwszy 
się  początkiem  złego,  swoje  i  cudze  szczę- 
ście obaliia!    Z  diobney  zap< 


t 


ney  zapewne  rzeczy 

t'akovvcyś,icmó^<eTconapięknicszceojabł- 
:a  dostała,  albo  gładszy  oaranek  z  jey  ręki 
jadał,  ten  płód  obrzydły  miłości  własney, 
zazdrość  urodziła  się  ;  a  z  niey  potem  tysią- 
bznc  występki  pod  ró^.ną  posŁacją,  niezma- 
zaną  dotąd  ziemię  napadły.  Że  zbrodnie 
z  niev%' innością  £aanc?o  mieć  nie  mogły  spo- 
łeczeństwa, powracając  nazad  ,  zkrid  była 
przyszła  tkliwa  Asi rea,  &e[rnnjąc  ludzi,któ- 
rzy  ją  znicwa^.ać  zaczęli ,  nieszczęściom,  (có 
zwyc/,aynic  idą  za  zbrodniami),  obwiniony 
ród  człowieczy  zostawiła. 

Ale  przyjaźń  nic  porzuciła  przecie  tey 
ziemi,  ze  bóstwo  na  ulgę  w  nieszczęściach, 
które  naród  ludzki  dobrowolnie  na  siebie 
ściągnął,  przez  litość  nam  ją  zostawić  chcia- 
ło. Prawdziwa  przyjaźń  nie  mo?.e  bydź  tylko 
między  dobrciai,  a  źli  lud/JO  ani  między  so- 
bą, ani  z  dobreiiii  sprzyja^nić  sfę  me  mogą, 
lak  jak  drzewo  proste  z  krzy  wem,  albo  dwa 


ki*zywe,  nigdy  się  ściśle  nie  złączą.  Celem 
obcowania  między  Indźmi  bydź  powinno 
zrobienie  sobie  przyjaciół;a  przyjaźń  praw- 
dziwą sama  tylko  cnota  związywać  iiioie. 
Przyjaźni !  w  tobie  to  Likurgus  oparty  swo- 
jey  naywy^.sze  widział  uszczęśliwienie*  Na 
twojem  to  łonie  złof.one  troski  pomnieysza<^ 
j^  się,  a  radość  obftcie  zwykła  powiększać 
się!  T,y  słodkim  węzłem  związując  człowie- 
ka jednego  z  drugim,  robisz  ich,  jakoby  isto- 
tą jedną!  i  ja  to  czułem,  jaksie'  dusza  moja 
łączyła  z  dusz^  pi*zyjacjela  mojego, 

Tak  jest,  kiedy  z  moim  przyjacielem  ba- 
wię się,  ani  ja  sam  jestem,  anr^  we  dwóch  ! 
Na  równe  cr.ęści  wszystko  z^m  podzieli- 
łem;  i  byłoby  to  kradzieżą,  ałehj  przyja- 
ciel sam  u^.y wał  szczęścia ,  a  nie  chciał  się 
nićiii  z  przyjacielem  podzielić ;  dla  tego  tez 
i  on  wzajemnie,  zostai  się  zawsze  przy  mnie, 
c1iociaiju£  i  fortuna  odeszła  !  Nie  przykre 
mi  są  jego,  chocialby  nayostrzeysze  napo- 
mnienia; bosamsieoie  przez  miłość  wfa- 
sną,nigdybym  tak  surowo  nie  doyrzał,  jak 
mnie  ten  móy  świadek,  i  razem  sędzia  bez- 
stronny doefąda!  Przyjaźni  naypierwszą 
własnością  jest  szczerość  miedzy  przyfacio- 
łami.  Ona  razem  jest  cecną  poczciwee;o 
człowieka ,  jest  poręką  słów  jego  i  myśli, 
a  świadków  nie  potrzebuje.  Szczerości  onie- 
tnice,  są  skutkiem,  jey  dary  nabyciem  ,  ro- 
>dzisię  w  sercu,  a  przebywa  w  ustach. 

Przyjaciel  przyjacielowi  w  szczerości 
prawdę  koniecznie  mówić  powinien  ;  ale  i 
w  publicznych  posiedzeniach  trafiają  się 
zdarzeni.*!  takie,  ie  ją  ludziom  koniecznie 
powiedzieć nale^.Y,  cnoćby  nie  chcieli,  afe- 
Dyś  się  nic  upodlił,  chocialby  chcieli.  To 
pewna,  9.e  prawdę  iniley  nam  wyznać,  niżeli 
Komu  słucliać;  ale  nicoglądayiny  się  na  to, 
kiedy  ona  jest  gruntem  cnot  wszystkich^ 
a  prawidłem  lioga  i  ludzi.  Wszelako,  ilekroć 
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SrKjmuszonjrm  jesteś  otwarcie  ją  powie* 
sieć;  pokazuy,  £eto  csjnisz  niechętnie; 
tak  jak  się  dotykasz  rany,  przynaglony  tyl- 
ko potrzebą  uleczenia.  Jednaki  wtera- 
źnieyszych  towarzystwach,  gdzie  je£eli 
chcesz  by dź  kochanym,  musisz  wiele  ule- 
gać; jeielis  nie  spytany,  i  hic  cię  nie  przy- 
musza do  wyznania  surowey  prawdy,  jak 
wiele  razy  poti'zeba  zrobić  się  ślepym,  a%e- 
by  nie  powiedziano,  £e  ślepy m  jesteś;  zwła* 
szcza,  kiedy  sie  trafi,  ie  liey  jest  znieść  wa- 
dy ludzkie,  niżeli  je  poprawić.  A  potem  ma 
dosyć  człowiek  zatrudnienia  nacałeiycie, 
wady  swoje  poprawiać,  nie  ieby  jeszcze  i 
cudzemi  się  zatrudniał. 

Ale  zwyczaynie  cudze  występkiprędzey, 
jak  swoje  postrzegamy;  bo  rozum  nasz  o- 
swoił  się  wraz  mieszkając  z  przywarami  na- 
szemi,  a  cudze,  raią  go  prędzey.  Ju^em 
się  postarzał  na  tćm.  jak  ludzie  w  posiedze- 
niach źle  lubią  mówić  o  inszych,  i  widzę  u- 
mrę,  a  nie  poprawią  sie.  Zezaś,  (chocin^<by 
i  spytanym  byłeś),  nikomu  w  obcowaniu 
z  ostrością  prawdy  mówić  nie  nalc^.y  ;  nic 
przeto  pochlebiać  powinieneś.  Poclilebca 
jest  kłamcą^  mówiąc  to,  czemu  sam  nic  wie- 
rzy; i  jest  podłym,  nie  mnjąc  śmiałości  mó- 
wić to,  co  inyśli.  Szczerość  niechętnie  mie- 
szka na  dworach,  i  mało  znana  panom!  a 
pochlebcę  są  u  nich  jak  lekarze  u  chorych 
urojonych,  ci  płacą  lekarzom  za  choroby, 
których  nie  mają;  tamci  za  cnoty ,  klóre 
miechy  powinni.  Chronić  się  nn  wet  na1c9.y 
fltbytecznych  pochwał  dla  kogo,  bo  mają  po- 
deyrzenie|>ochlebstwa,  jako  zbyteczna  na- 
gana, złości.  Nareszcie  móy  pocnlebca  gor- 
szym jest  od  meeo  nieprzyiacicla,  bo  ten 
wyrzucając  mi  biedy,  obudzą  mnie  abym 
się  w  nich  poprawił,  a  pochlebca  usypia. 

jVf  tmo  tego  pochlebstwo  popłatne  między 
ludźmi,  a  nay  więcey  na  dworach  pańskich! 
Tam,  gdzie  chota  przechodzi  okrzyczana 
od  zawistnych,  i  ledwie  £e  kącik  przytulę-* 
uia  znaydzie,  podły  pochlebca  tym  czaticm 
rozszerza  się,  i  wznosząc  nad  słabszemi  rę* 
kę  protekcyi,  odbiera  od  nich  na  stronę 
swoię  marne  kadzidło,  które  ;^am  na  ołta- 
rzu oogacza  dopiero  palił.  Tiie  dba  na  to  po- 
chlebca, wiele  mu  to  obelg  znosić  potrzeba 
wchodząc  do  domu  bogaczów,  ajalc  nieró- 
wnie więcey  wyszedłszy!  wiele  to  razy  u- 
chylić się,  niby  trzcina  wiatrowi ,  af.cby  się 
jeszc/.e  podnieść  iiio^«nn!  Dwór,  to  mieszka- 
4iic  pełne  dymu,  zkąd  często  wychodzimy 
ze  łzami  w  oczach,  to  pLi'awda,  ze  nas  nau- 
cza fycia  świata,  ale  drogo  bardzo  za  tę  na- 


ukf  opłacamjr  aic »  kiedy  po  śliskich  sto* 
pniach  jego  przechodząc,  tak  łatwo  pośli« 
znać  się  i  upaść  mo^.na;  a  czasem,  jak  nydlę 
tuczony  przy  pańskim  żłobie,  padniesz  na 
pastwę  tego,   który  cię  tuczył. 

Zysk,  ta  wielka  w  zgromadzeniach  sprę* 
i^na,daje  ruch  obcowaniom  teraźnieyszym. 
Cały  świat  krząta  się,  albo  odzyskać  to,  co 
stracił,  albo  nabyć  to,  czego  me  ma.  Zysk 
rodzi  zdradę  i  niezgodę,  a  przymusza  rozum 
wchodzić  w  to,  co  jemu,  nie  zaś  słuszności 
dogadza;  i  nie  mogąc  się  podniejść  do  wyso- 
kości cnoty,  ściąea  ją  często  ku  sobie  na  dół. 
Zysk  robi  dworaKaniewolnikiem;^.ołuierza 
ślepym  na  śmierć;  kupca  oszukującym;  ską« 
pego  nieu^.ytym  ;  wieśniaka  cierpliwym;  i 
jc').eli  prawdziwa  przyjaźń  zginęła  na  zie- 
mi, zysk  jeden  utrzymuje  towarzystwa* 
Dlatet^o,  je^.eli  ^.ądasz  podobać  sie  wobco« 
waniu,  nie  mow  ludziom,  zes  nieszczęśliwy, 
bo  zaraz  od  ciebie  stronić  będą,  przez  bo« 
jaźń,  aiebyś  ich  o  wsparcie  nie  prosił.  Nie 
tykay  nadewszystkotey  spręvLyny,  gdzie  o 
ich  zysk  jaki  chodzi;  ajeicli  jesteś  wstanie 
czynienia  im  dobrze,  radą  albo  majątkiem 
twoim  wspieray;  nigdy  tych  nie  upokarza- 
jąc,  którym  dobrze  uczy  nić  mogłeś,  ani  się 
odraiając  tćiii,  ^,c  będą  i  nicwuzięc/nenii, 
albo  czasem  dlatego,  '^.emnło  na  tobie  zy- 
skali; albo,  $.e  wszystko  wzięli.  „Mam  dwie 
skrzy  nie  (mawiał  oymonides),  jedna  wdźię- 
czności  ludzkich,  druga  moich  pieniędzy; 
skrzynia  wdzięczności  obiecanych  zawsze 
pró^.na!  " 

Lubiony  tak')ie  w  posiedzeniach  czło- 
wiek skromny,  i  uczciwość  mający.  Dla  te* 
go  chroń  się  w  mowach  twoich  bydź  cheł- 
pliwym, albo  nieuczciwym,  bo  s)(romność 
1  cnotliwemu  i  niecnocie  potrzebna:  w.tyin 
utwierdza  cnotę  w  drugim  zakrywa  występ- 
ki. Co  zaś  do  uczciwości  nafe^.y;  nawet 
względem  siebie  samego,  taką  ją  zachować 
powinieneś,  jak  gdybyś  siebie  miał  za  nay- 
pierwszą  w  posiedzeniu  osobę;  atnką  dla 
drugich  mieć  grzeczność,jak  gdybyś  wzglę- 
dem nich  nay  niis^,ym  był.  Nie  pokazuy,  ^.e 
staras?.  się  oto,  a'^.ebyś  się  podobał  w  lo- 
•  warzystwie,  a^.ebyś  swóy  rozum  wszędzie 
okazywał;  ale  bardziey  oto,  a ^.cbyś  po- 
kazał bawiącym  się  ztobij,  ^.eoni  go  mają. 
I  Alakznaydą  wtobiei*ozuin,  £eś  go  roztro- 
pnie ukrywać  umiał;  znayd^  i  dar  podoba- 
nia się^  £eś  nie  nadto  usiłował,  ażeby  się 
podobać. 

Jak  w  zwierciadle  ciało «  tak    w  mowie 
duszo  człowieka  widzimy.  ^Wchodzi ktoś  no- 
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wy  w  posiedzenie,  i  przyymowany  jest  we« 
dlugśukn!,  w  jakiey  przyszedł,  ale  wycho- 
dzi ztamtąd  szacowany  z  rozumu,  jaki  w  ob- 
cowaniu pokazał.  Wicie  bardzo  mówiąc, 
albo  wiele  milcz(jc,podobaćsic  nie  będziesz. 
Ale  przynnymniey  milczenie  daje  myśleć 
ludziom, ^.c  możesz  micó  rozum ;  i  milcząc 
niczemsic  nie  ró'>.niłes'  od  rozumu  ego,  kiedy 
milczy;  olworzywszy  zaś  usta,  i  powiedzia- 
wszy co  niedorzeczy,  otworzyłeś  dom  licóy, 
^.e  obaczyli  wszyscy  cały  w  nim  nieporzą- 
dek ;  a  tak,  p^adatliwością  twoją  wiecey  nau- 
czyłeś di-nu;lcli,  ni^.cli  sam  chcieć  mogłeś, 
bo  jr.jcmpozhano,  '/.cś  głupi. 

Licdy  więc  nte  jnasz  tyle  rozumu,  Scbyś 
co  dobr>:o  powiedział,  miey  przynaymniey 
tyle  rozsądku,  a').ebyś  milczał.  Trafia  się, 
$.e  ktoś  sam  prawic  mówić  musi  w  posiedze- 
niach, nie^eby  mówił  naylepiey,  ale  ie  le- 
piey  mówiących  nic  masz ;  w  takićm  zdarze- 
niu niech  mówi  i  dłu/ey,  kiedy  musi;  ale  za- 
wsze o  to  starać  się  niilciy,(co  razem  powsze- 
chnym w  ka'^.dćm  mówieniu  prawidłem  iest)^ 
aieby  niówić  wicie,  a  mało  słowami;  nie 
zaś  mało,  a  obszernćm  tłumaczeniem  się; 
czyli  (co  na  jedno  wyydzie),  okoliczności 
niepotrzebnych  w  mówieniu  swojein  nie 
iiiiyszać. 

Insza  rzecz,  człowiek  wielomowny  z  na- 
łogu. Jemu  trudno,  a-^.ebysie  obszedł  bez 
povviedzenia  fałszu  jakiego  ;  bo  lubiąc  mó- 
wić bez  miary,  mówibez  zastanowienia  się ; 
lem  co  wie  i  nic  wio,  mowę  swą  napełniając; 
wtenczas  kiedy  człowiek  mądry,  mówi  tyl- 
ko znajome  prawdy,  których  mało,  dlatego 
tc-^.  i  mało  mówi.  Wielomowny  z  nałogu, 
przychodzi  łatwo  i  do  obmowy ;  ale  je^^eli 
ma  roskosz  jakąobmowca  źle  gadając  o  lu- 
dziach, stracićby  ją  powinien,  spodziewając 
się,  2eionim  zapewne  mówią.  Rzecze  kto, 
£eogadywanie  pochodzi  czasem  z  politowa- 
nia; ale  płacząc  nad  słabością  brata  czło- 
wieka, i  razem  zabijając  go  na  sławie,  jakieś 
się  nad  nim  zlitował?  Nadewszystko  w  po- 
siedzeniach starać  się  masz  poznać  skłonno- 
ści obcujących  z  tobą,  i  ich  sposób  myślenia; 
do  nich  się  zawsze,  ile  mo^.ności  przyłącza- 
jąc, nie  zaś  ich  do  siebie  koniecznie  prze- 
ciągając. Tak  pewnie  drugim  podobać  się 
musisz,  i  zarobisz  sobie  na  przyiaźii,którey 
lylko  w  obcowaniu  między  ludźmi  szukać 
powinieneś. 

Dyon  !  O  Platonie!  zapominam  nie- 
szczęść moich  wspomniawszy  na  prawdziwą 
twoje  przyjaźń  dla  mnie  I  ale  powszechniey 
móu  iąc,fiic  masz  nic  tak  pospolitego  między 


ludźmi,  jak  ojwiadcienie  pi^zyjaźni,  ani  tak 
rzadkiego,  iak  skutki  jey!    Wielu  u£ywa 

Erzyjaciół,  jak  naczynia  jakiego;  potrse- 
ujągo,  -kiedypełne  jak  wypróżnione,  po- 
rzucą. Tylko  to,  gdy  sionce  świeci,  cieu  jest 
przy  swojey  godzinie,  tak  i  fałszywy  przyja- 
ciel w  czasie  pochmurnym  zniknął.'  Od 
fałszywcy  przyjaźni,  która  mnie  milczkiem 
gubi,  czyli'>«  nie  lepszy  nieprzyjaciel  kaidy, 
ten  wielki  nauczyciel,  który  szpieguje  i  wy- 
rzuca śmiało  wszystkie  zie  sprawy  nasze, 
a  któremu  za  naukę  wtenczas  płacimy,  kie* 
dyśmysię  poprawili.      , 

Jeszcze^,  człowiek  młody, :iie  mający  do« 
świadczenia,  myślący  o  wszystkich  ludziacli 
dobrze,  i  ufający  im^łatwo  spr?yjaźni  się; 
co  potem  drogo  zwyczaynie  opłacić  musi. 
Ale  poznawszy  ludzi,  kiedy  im  tak  rzadko 
dowierzać  moina;  na  cói  mi  takich  przyja- 
ciół, których  równie,  jak  nieprzyjaciół  wy- 
strzegać się  potrzeba?  i  którym  wszystkiego 
co  myślę  i  czuję  zwicr/ydsię  nie  mogc? 
Czyliz  mojem  nayszczefszćm  wylaniem  się 
zyskałem  serce  DyOnizego?  Albo  za  moje 
pieniądze,  czyliz.  prawdziwego  kupię  pi*%y- 
jaciela?  Taki,  kto  mu  da  więcey,  gotowy 
znowu  się  przedać.  W  tych  wiekach  nie  sły- 
ną przyjaźni  wielkie ,  a  to  prawda,  ^.e  wi<Ha 
poczciwych  zostałoby  zagrzebanych  w  nie- 
pamięci,gdyby  byli  nie  mieli  nieprzyjaciół. 
Dawnieyto  szukano  przyjaźni,  teraz  tylko 
zdobyczy. 

Platon:  Przeczyć  nie  mo^.na,  -^.e  bar- 
dzo rzadko  prawdziwa  przyjaźń  na  świecie. 
Dawne 'dzieje  Grecyi  nie  wiele  tak^e  nam 
przykładów  pokazują.  Tezęusz  i  Pirytous, 
Achilles  i  Patrokles,  Orestes  i  Pilades ,  oto 
ju£  wszyscy,  którzy  dawniey  wsławili  się 
przyjaźnią.  Ale  bamon  i  Pitias  w  Sycylii, 
nie  tak  dawno  po  długich  czasach  pokazali 
ludziom,  9.e jeszcze  prawdziwa  przyjaźń,  nie 
zginęła  na  ziemi!  W  wiekach  grubszych, 
póki  niebyło  ćwiczenia  takieeo,  jakie  dzii 
mamy,  ludzie  albo  się  kochali,  albo  niena- 
widzili w  naywy^.szytii  stopniu.  Dyssymn- 
lacya  przyjizła  zediikacyi;  i  ztąd  to  wda- 
'  wnychczasacK.przyiaźni  sławne,  albo  nie- 
przyjaźni  okrutne.  Wszelako,  z  titkim  świa- 
tem fyć  nam  potrzeba  ,  do  jakiego  przy- 
chodzimy; i  kiedy  ka^.dego  z  nas  wrodzona 
do  ^.ycia  w  towarzystwie  skłonność  prze- 
strzega: „Szukay  przy jaciela,''  ten  głos  na- 
tury, nie  jest  nadaremny.  Oddałeś  mi  spra- 
wiedliwość wyznając  głośno,  iem  prawdzi- 
wym twoim  przyjacielem  I  ale  prócz  mnie. 
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cxyli'^.jiii  niemasz  serca  mif;(]/.y  Iudźini,a^.c- 
bjf  cnotliwego  kochać  mogło  Dyonn? 

Mówisz,  '}.e  przj-j^źiii  Icray.nieysze  s!^ 
tjfiko  dla  'idohycAyy  i  widząc  wiele  w<id  iudz« 
kich,  nie  chcesz  siy  z  niemi  przjr  jaźui.*^  zo- 
czyć. Zł^czsic  ^^^.y  2  kimkolwiek,  choćby 
dla  tego  tylko,  a^.ebyś  go  poprawił.  To 
prawda,  ze  wiernego  przyjaciela  za  pienią- 
dze nic  kupisz,  ale  często  nnywifksze  przy- 
jaźni od  dobroczynności  zaczcle;  apolćm, 
nie  zadatek  jaki,  ale  serce  tylko  za  serce 
inieniają  przyjaciele. Nigdy  ja  o  tćm  nie  my- 
ślę, a^.eby  mnie  czćm  nioy  przyjaciel  wspo- 
magał; ale  tylko,  w czembym  jemu  przy- 
sługę jaką  uczynił;  i  kiedy  go  ratować  nie 
mogę,  znakiem  to ju^<  nieJostatku  mojego; 
bo  gdybym  nie  chciał,  skoiiczoney  przy  la- 
źni  byłoby  dowodem.  W  czasie  mojey  rado- 
ści po  niego  naypierwey  posyłam,  a?<eby 
wspólnie  cieszył  się  ze  mną!  a  w  czasie  smut- 
ku, en  sam  naypierwey  przybiegł;  1  kiedy 
drzwi  do  mnie  otwierał,  zaraz  w  mym  ^.alu 
poczułem  ulgę. 

Przyjaciel  mc^.e  się  mylić,  ale  nie  cbce 
oszukać.  Ztąd  choćbym  szkodę  jaką  ucier- 
piał od  przyjaźni,  nicmam  tego  za  krzywdę, 
gdzie  móy  przyjaciel  krzywdy  mey  nie 
chciał.  Na  ulgę  w  nieszczęściach  dana  jest 
ludziom  przyjaźń!  Dlatego,  podległym  bę- 
dąc losowi,  jak  wszyscy,  i  robiąc  sobie  za- 


Eas.na  czas  przygody,  je^.cli  lak  poczciwego 
ogo  uji^ć  mógłbym,  przedamTolą,  i/.iobię 


psu  szczekającemu  rzucę  kawałek  chleba. 
On  się  zaspokoi,  i  łasić  się  będzie. 

Aristoteles:  Tak  ulegając  ludziom, $.e- 
byśmy  dobrze  czynić  mieli  nawet  nieprzy- 
jaciołom naszym,  zdaje  się,  ^.e  nienoacbna 
to  robiąc,  ^.ebyśmysię  razem  podłeini  nit 
xrobili.  Nieprzyjaciel  błagany  zrobić  się 
mo'^.c  zuchwalszym  na  mnie;  tak,  jak  ule- 
gając w  posiedzeniach  łgarzom,  ośmielamy 
łba  do  mówienia  lem  wiycey  fałszów.  Lc- 
prey  tedy  jest  obrazić  kogo  przez  prawdę, 
ni^.eli  zasłu-^.yć  sobie  na  miłość  przez  po- 
chlebstwo, bo  wolę  mieć  dobre  wspoiiuiie- 
nie  między  poczciweini,  ni^.eli  słynąć  grze- 
cznością w  obcowaniu,  a  cnotę  i  przekona- 
nie moje  zawodzić.  Pró'^<no$ć  wyniosła  chce 
bydź  jedyną  zawsze;  wszystko  ona  od  siebie 
wyłącza,  i  wszjrstko  ni-^.ey  kładzie.  W  zda- 
iv.eniu  zdybaniasię  z  człowiekiem  wynio- 
słym, czyli'>.  mam  zginać  kolana  przed  py- 
chą,   i  deptać  prawdę?  a  zapomuiawszy , 


■}.em  równym  człowiekiem,  łasić  s^ę  mam 
przy  nogacli  razem  z  szczenięciem  p.aii- 
skiem?  Jaby  m  nie  chciał  mieć  nieprzyjaciół 
w  obcowaniu,  ale  i  siebie,  uleganiem  usta- 
wicznćm  drugiemu,  obra-^.ać  nie  chcę. 

Platon:  Na  datek  jaki,  klórybyś  nie- 
przyjacielowi twojemu  ofiarował,rudzic  pa-' 
trzeć  umiejący,  naypierwey  widzieliby 
Avlem  wspaniałość  duszy  twojey,  i  uczynek 
rzędu  w^'^.s/ego ;  bo  lak  bli'?.cy  do  sposobu 
postępowania  bóstwa  przystąpiłbyś,  które- 
go słońce  równie  na  złych,  jak  i  na  dobrych 
świeci.  MoJ.csz  w  posiedzeniacli  nikomu  nic 
pochlebiać,  mo^.esz  cnoty  twojey  nie  zawo- 
dzić, ale  mo'^.esz  razem  i  inilc/ec. 

Milczenie  w' swoim  czasie  i  mieyscu  za- 
wsze jest  pięknem;  a  wtenczas  dopiero  ode- 
zwać sic,  kiedy  będzie  rzeczą  niegodną 
milczeć.  Na  co  człowieka  publicznie  upo- 
karzać, ^iC  błądzi ;  kiedy  my  wszyscy  błą- 
dzić możemy!  I  jeżeli  błąd  jego  szkodli- 
wych zasolą  nic  ciągnie  unio.skóv%',  na  co, 
żebyś  sie  pokazał  znającym  się,  upokarzasz 
brata  człowieka,  przckonywajnc  go  przed 
ludźmi,  że  głupim  jest!  Naypierwszy  ro- 
zifm,  swoje  głupstwa  poznawać  i|)oprauić. 
Czemuż  inszych  błi,^dom  nie  ulegać,  kiedy 
żądamy  tcgo.,ażeby  i  naszym  ulcg.Vno?Trzy- 
maćsię  naylcpicy  środka,  i  bez  podłości 
bydź  grzecznym  dla  każdego.  Pocfłość  zaś 
tam  się  zaczyna,  gdzie  ująies  co  cliarekloro- 
wi  swojemu,  ażebyś  to  przyczynił  tym,  któ- 
rych uwielbiasz.  Słowem,  ufegay  ludziom 
bez  podłości,  bo  to  można;  a  nic  zawst ydzay 
ich  w  posiedzeniach,  choćby  coś  i  pobłądzi- 
li, bo  to  niesprawiedliwa.    . 

Focyon:  Jeżeli  tylko  potrzeba  chwalić 
kogo,  ażebym  się  podobał,  jakby m  się  w  po- 
siedzeniach znaydować  aiepowinien,  nie 
żebym  ludzi  nienawidział,  ale  lylko,  że  sam 
zmyślać  nie  lubię,  a  ich  szacować   nie  iiio- 

fę;  życzę  im  wszelako,  i  czynię  dobrze,  bex 
adnćy  nadziei  wzajemności.  Prawda  ,  że 
wszystkie  dary  dane  nam  od  Boga  takiemi 
są,  że  niemi  bliźnich  wspierać  możemy. 
Uczę  się ,  żebym  kogo  nauczył,  mam  czcr- 
stwość  sił,  żebym  siebie,  i  kogo  potrzebne- 
go poratow.nł,  wid'ię  lepiey  od  drugich, 
prowadzę  ślepego. 

Ale  w  społeczeiistwie,kiedy  ślepy  gniewa 
się,  jeżeli  go  poprowadzę,  albo  przykra  na- 
wet zbrodniarzom,  (których  pełno),  przy- 
tomność moja;  czyliż  nic  Icpicy,  żebym  się 
usunął  nawet  dla  tego,  aby  nic  myślał  zło- 
śliwiec, że  przytomnością  moją  i  milcze- 
niem potwierdzam  złe  spra>Vyjego?Jakmam 
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jisacoirać  Iudxi?  niilz^c,  jaki  lam  nacisk, 
vd«ic  łaski  roi!il<iin,n  ink  Inin  ni  ko  ['Opranie 
nio  widać,  g.Uic  j>ii  ro/dnli  !  Kie  tobie,  ate 
■/c«cjciulnojojiiii  liid/ic  kłaniajnsip.  Jeic- 
IłŚ  biedny,  w  azcrx  i  w  dtui  przechodź  Ate. 
nj,  niktiiig  do  ciebie  nic  piKjł.jczy  ;  a  jjo- 
kazał  się  iia  rytikii  bogac7,  it«i'3x  |^u  cscicic- 
Ióm>r9xiikotou/ył.'  Jc£cłłś  prawego  sei'CB? 
jakieimicć  iiioiean  społeczeństwo  z  luditm!, 
którym  naygótsua  skłonnojć  tiayiiiilsza? 
którzy  niecncącBtuchaćgChoćbyanaylepiey 
radlił,  id^raczoy  za  urojonym  blaskiem, 
satćmmarnćinawijlłcm  ponocnern,  które 
ich  do  zguby  wicdzlePW  takim  składzie  rze- 
czy, zdaje  SIC ,  Se  człatviek  uczciwy  naylc- 
piey  obr.nł,  kiedy  unika  społeczeiistwa,  i 
caczey  samotny  f-yje, 

Płatok:  PoIrEcba  Focyonic,  w  wiciu 
iicczach  przymuszać  się,  bez  przymuszania 
drugich,  ji?{rli  chccitx,  jak  wart  jcaleii,  aic- 
liyś  byłknchanym.  Nic  sobie  laiiiym  nro- 
dniliiiny  się.  Uo  urodscnin  naszego  ma  pra-' 
no  llóg,  oyczyzna,  rod/ice,  i  wszywjy  ludzie; 
błc^ry  icli  i  słabości  znosić  potrzeba;  botei 

im  nauczaj.'}.  Móiti^^,  Sc  za  dobr^  l"oj;  dla 
kogo  uprawę,  ładncy  się  wdzisc«ności  nic 
(pod/icv>a.sz;  czynie  ludziom  dobrze  bez 
handlu,   choćby  dla  lc<;o  tylko,  ie  pięknie 

i 'est  pełnić  uczynek  dobry.  Nazdrolności 
udzkie  pogl^day  z  politowaniem,  anie  ze 
iłnśsi^;  tak  prędisćy  ci  pizv^dzic  cji^ćspro- 
■towania,  cu  krzywe,  iiiJcIi  deptania nogij, 
co  upadło. 

Spraiviedliwy  A rjslyd,  cnotliwy  Sokra- 
tc»,  czyli!>.  jeden  i  drugi,  obrniony  powsiie- 
cbnem  zep^ucicjii,  chronił  sięludzi?  Alif'- 
dzy  naywifksite  z>;romadzenia,  ido  pierw- 
■zjoh  idą  urzedłiw,  a>.eby  przynaymnicy, 
jak  mogli,  kiedy  nie  tak  ,  |ak chcieli,  lu- 
dziom u}.\leczncmi  byli.  ł'ódi  czasem,  i 
tam  siądź,  gdzie  ludzie  świata  siadaU;  nie. 
lak ,  jak  zbiogły  jaki  do  nich,  ale  jak  czło- 
wiek di>  ludzi.  Póyd?  miedzy  zbrodnia- 
■rzóiT ;  ty  przytoniiinśpi-i  sunia  w  rhin. 
dniach   ich    nie  potw' 


dniach  ich  me  potwierJ/isz,  ale  owszem, 
popełniać  je  przy  tobie  wstydzić  sip  będ^. 
Ktii  cif  przynagli  ,  aiebyś  zbrodniarza 
chwalił?  kiedy  tylko  milczeć  i  będziesz 
chciał,  (będziesz  umiał?  A  nawet  nikt  nie 
Mwicrzy,  gdybyś  go  chwalił ,  jako  i  jemu, 
gdyby  cię  g.inif.  I>owinność  kaSdego  bydż 
dtylecznym  diii°iemu:  jakJ.e  nimbędzieaz 
chroniąc  się  ztudżmi  obcowania?  Kieityu- 
kład  naywył.j/y  człowieka  między  ludźmi 
p«jlawił,  jeat. to  uoś  zuchwałego,    ktobjr 


citciałbydź  od  nich  oddalonym.  Hóf^  to  tyl* 
kojedensainssobąjeit,  aCzłowickmabyda 
w  towarzystwie. 

Spbuzyp:  Ja  lubię  posiedzenia  wielkie, 
bo  równość zdaiiludkkich  i  cbarakterófr  ba- 
wi mnie.  Tam  wiadomości  publiczne,  lam 
szczcffolnych  osób  opowiadaneenoty,  albo 
słabości  rozry waj<i.  Ani  ogady  wanie ,  zdaje 
się,  Se  koniecztiiezłćni  będzie,  kiedy  wie- 
lu winnych  publiexneo  nien  gadanie  popra- 
wiło. Człowiek,  jcłciijeat  słaby,  czyli  u- 
bo),szy,  gada  na  mocnieyszego;  i  nie  mo- 
g^c  inszym,  tym  niby  rodzajem  zemsty  ro- 
bi sobie  z  niego  sprawiedliwość.  Ale  jełeli 
kto  mocny,  czyli  majętny  gada  na  słabszych 
od  siebie,  ?,c  słabi;  a  na  równych,  te  równi; 
i  tak  się  powsKechnic  składają  gpołecień- 
stwa.  Ja  zaś,  kiedy  nie  miarkuję  dolira  mo- 
jego, zgadania  o  mnie  tłumu  niedołęine- 
gD,aIezeświadcetwa  mego  tumnienia,  niech 
sobie  moim  kosztem  baiviaaię  ludzie.  Ciji- 
ko  bardzo  o  takiego,  Seby  o  ludziach  nic 
»łego  nie  mówił,  ani  o  sobie  dobrego.  Po- 
zwólmy jedno  zabawie,  drugie  miłości  wła- 
sn^y. 

PlatOS:  Powiadasz.  Sc  ogadywaniemłem 
nic  będzie ,  kiedy  wielu  ogadywanjch  po- 

Ei'awiło  się.  Ale  któS  tak  srogim  sposobem 
Jczy  chorego,  uwłaszcza  nayinnieyszey  pe- 
wności przywrócenia  go  dozdi^owia  niema- 
j^c?  Albo  prawdę  mówisz  ogady  wająe,  albo 
rzecz   niepc)vn;)  potwierdzasz?  w  oboyei 


niu  winnym  jesteś.  W  pierwszym, 
' ' —    '-■órego  ogaduje 


ie 


nie  będąc  sędzii}  lego,  którcL 
karzesz  go  naysurowszym  sposobem,  £ona  , 
sławie, któremu  bierzesz;  w  drugiem,  nię- 
cey jeszcze,  Se  nioSe  kaizcaz  niewinnego. 
Tak  ziemi  jesteśmy,  Je  złym  mowom  «ara» 
uwierzymy;  a  dobrych  doświadczać  chce- 
my. Człowiekowi,  htóicjjoś  skrzywdził  ob- 
mawianiem,  jakie  ciężkie  przywrócenie 
sławy,  chociażbyś  i.-jdał,  kiedy  słyszący  ga- 
dania twoje  powiedzieli  to  inszym,  których 
znoiYU  zbierać  i  z  błędu  wywodzić  nie  n  two* 
jey  mocy. 

Ogadywat^za    strzyga  się    wssyacyj    bo 
4<aJ,dy  o. siebie  ostrości  jego  języka  boi  się; 
tak  tyle  na  tern  zyskał,  ie  chci)C  bydi  xa- 
awnym,  robi  się  w  posiedzeniach  niebes- 
iccznym.  To  często  powtai-zać  przychodzi, 
i.e  mamy  co  w  domu  naszym  do  roboty,  nie 
{cbyśmy  jeszcze  cudz^  zagrodę  zamiatali. 
Atem  ti  gorzey  co  mówisz,  Se  cijiko  o  ta- 
kiego, któryby  o  ludziach  nic  złego,  ani  o 
sobie  nic  dobrego  nicitiutvlł.  Zaczniymyi 
poprawiać  zabawy  w  posiedzeniach,  ni«ch 


PLATONA. 


391 


ludika  krsjwda  nassa  niebfJzie;  ani  po- 
chwała nasza  przez  usta  nasze ;  drugich  u- 
nadzcniem.  Nie  wszystko  zabawie ,  nie 
wszystko  miłości  własney  poświecaymy, 
bob  YŚiny  z  gruntu  obalił  społeczeństwa. 

Xbnokrat:  Podobnie  jak  Focyona  i 
iiinic  jątrzą  posiedzenia,  guzie  tysiąc  zdro- 
^.noici  widz^.  Ten  się  oświadcza  z  przyja- 
źniąc ieby  co  zyskał,  a  ubolewa  naa  swoim 
41  i« przyjacielem,  kicdy^goiiic  obawiać  nic 
ijia  przyczyny;  ów  albo  siebie  ustawicznie 
chwaląc,  cacipliwie  nad  inszych  wynosi, 
albo  sam  owszystkiem  gada,  jakby  tylko, 
język,  a  uszu  nie  miał.  Ten  niedawno,  jak 
gąsienica  czołgał  się  po  ziemi,  dziś  dostał 
skrzydeł,  i  górą  lata.  Inszy  w  posiedzeniu, 
nie  powie  rzeczy  zdroi^ney,  a  nigdy  nie  zro- 
bi dpbrey*  Nikt  nie  jest  kontent  ze  swojego 
losa,  anrniekontent  ze  swojego  rozumu;  i 
ia,pie  chciałbym  bydź  mędrszym,  jak  Ty- 
inol^owi  zdawało  się,  ^»c  mądrym  jest.  Zęby 
ciępiiano  za  grzecznego,  potrzeba,  a^«cbyś 
X  arujgiemi  rozmyślnie  czasem  głupstwa  po- 

Eełniał,  iebys  sobie  przykrości  czynił,  ?.c- 
yś  prawdę  zataił;  i  rozum,  ten  dar  Ho^.y  dla 
człowieka  ,  często  mi  szkodzi ,  iem  się  go 
pomdził  w  obcowaniu.  Im  więcey  serce  sję 
psi^e,  tern  powierzchaość  khztałlnicy  się 
ukłą4A;  tak  ludzie  stawszy  się  grzecznemi, 
dawną  cnotliwą  prostotę  postradali,  azy- 
Mkali  za  to  fałsz  pozłocony. 

Obcowanie  z  ludźmi  ka^.e  nam  znosić 
wszystko:  cói  przykrzeyszego,  jak  słuchać 
mowy  głupiego?  On  nie  umie  milczeć,  a  ga- 
daćby  nie  powinien;  i  jeieli  jeszcze  traA  się 
z  pamięcią!  wiadomościami,on  daleko  głup- 
szym jest  od  prosto  głupiego.  Oni  się  znają 
dobrze,  i  głupi  znayazie  jeszcze  głupszego, 
nad  którym  się  zadziwia.  A  wtenczas,  kie- 
dy człowiek  duszy  niepospolitey,  ma  cos 
codzień  sobie  do  wymawiania,głupi  codzieu 
s  siebie  kontent.  i  kiedy  dzieci  mówią  to, 
co  robią,  starzy  to  co  robili;  on  powie  i  to 
wsizystko ,  co  robić  ma.  Fałsz  i  głupstwo 
wszystkie  napełniły  społeczeństwa;  czylii 
nie  lepsze  będzie  ustronie,  gdzie  od  wła- 
snych tylko  głupstw  wycierpię,  a  fałsz  ze- 
muą  samy  m  nie  ma  co  do  roboty. 

Platon:  Nie  wszyscy  są  przyjaciółmi 
naszemi  tylko  dla  zysku,  nie  wszyscy  nie- 
przyjacioiami  do  śmierci.  Mając  zaś  do- 
świadczonego juf.  przyjaciela,  choćby  go 
przed  tobą  w  czem  obwiniono,  śam  wyszu- 
kuj pi^zyczyny ,  jakbyś  go  u  siebie  wymó- 
wić mógł.  W  nieszczęściach  wielkich  uday 
się  pierwey  do  niego,  niieli  do  rozpaczy;  a 


gdzie  chodzi  o  jego  dobro,  on  go  zaś  nie 
widział,  wtenczas  zawsze  winieneś  mu  się 
sprzeciwić;  wreszcie  wiecznie  zgodny,  jak 
Orestes  zPiladesem,  którzy  przez  ^.ycie 
raz  tylko  poró-^^iiilisię,  kiedy  jeden  za  dru- 
giego umierać  chciał.  A  je^.eli  dawny  twóy 
przyjaciel  robi  ci  się  nieprzyjacielem  ;  le- 
pieyby  zszyć  przyjaźń,  która  się  psuje  ,  je- 
żeli iiioina,  nil.eli  do  res/<ty  zedrzeć.  W  zda« 
rżeniu  /.aś,  f.c  wszystkicuii  sposubaiiii  chcąc 
się  pojednać,  nic  nic  wskórałeś,  hańbić  t6 
powinno  poczciwego  człowieka, żeby  reszty 
przyjaźni,  która  siy  kończy,  u'/.y\yai  na  do-  . 
godzenie  nienawiści,  która  się  zaczyna;  a 
nawet,  kiedy  sie  przyjaźń  skończyła,  obo- 
wiązany kaidy  do  sekretu, który  mu  wprzy- 
iaźnipowienono.  Jeieli  zaś  przymuszonym 
jesteś  bydź  czyim  nieprzyiacieleiu,  bądzSe 
nieprzyjacielem  poczciwy m,iiiechcąc  prze • 
ciwnikowi  odbierać  &ycia,  sławy,  ani  ma- 
jątku, ale  tylko  złą  wolą  iego:  lyle  go  ma- 
jąc w  nienawiści,  jak  gdybyś  spodzie  wał  si^ 
kiedy  mieć  go  przyjacielem  twoim.  Nay- 
szc/ęiliws/y  ten  stan  człowieka  jest,  kiedy 
moresie  mścić  nad  nieprzyjacielem,  i  nie 
chce,  a  przyjaciołom  swoim  chce  świadczyć 
imo^.c. 

Co  wspomniałeś  o  samochwałach,  cheł- 
pliwych, i  ti^aJających  ustawicznie  w  posie- 
dzeniu; cóz  ci  przeszkadza  litować  si^  nad 
głupstwem  ichr  albo  ktocidał  prawut,  ^.e- 
byś  ich  miał  publicznie  strofować  i  zawsty- 
dzać? Chełpliwy  śmiałek  czeka  na  kogoś, 
który  mu  -:ię  ostro  stawiwszy,  uniiy  go.  i&o- 
staw  to  komuś  niegrzecznemu,  bo  tobie  pię- 
kniey  z  grzecznością:  Ajeielibyś  kogo  po- 
prawić i  napomnieć  miał,  rób  to  albo  cicho, 
albo  z  taką  skromnością,  £ebyś  gonie  za- 
wstydził. Ten  gada  sam  wszystko  w  posie- 
dzeniu, to  szkoda,  ^.e  się  milczeć  nie  uczył:> 
ów  z  przodków  swoich  chełpi  się;  to  szkoda, 
i.e  się  myli,  szukając  owoców  we  pniu  drze- 
wa, którychby  na  gałęziach  patrzeć  powi- 
nien; wszelako  ten  i  ów  sobie  tylko  szkodę 
robią,  nie  tobie.  Czegoś,  się  gniewać  na  cu- 
dze zdrożności ,  kiedy  i  u  nas  nie  wszystko 
proste! 

Dawniey  mówiłem  ci  Xenokracie,  aże- 
byś Gracyom  oRare  czynił;  i  tego  ci  tylko 
potrzeba,  cokolwiek  przynaymnieir  do  two- 
jego piołunu  miodu  przymieszać.  Ghcąc  we 
wszystkiem  naganiać  urugim,  tern  samem 
chcesz  chwalić  siebie,dając  znać,żeś  do  nich 
nie  jest  podobnym,  a  tak  sam  wpadasz  w  na- 
ganę, którąś  dopiero  sroSałprzecityko  sa- 
inoctiwałon^.  Unikać  txi  t^si^sA^-^^s^s!^^'^ 
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shrn  nnwct,  lYCzembjrś  samsicble  chivalit: 
boxbylccin!)mitościi}  własitiji^nlrityiiiiijcsK 
(lin  siebie  miłość  liid/.kij,  słiiJ.acskromnej 
cnocie,  zawslydinsK  j^  cbelpliiva  pjchij. 
A  tym  poiolinu  uposobcin  pr^jrazciltcś  Jo 
poj^ardy  ludzi,  x  klóiemi  opnlnsnośćchcia- 
fn,  a^.cbyś  i-yi ,  jat<  zbraciij  swojemi.  Pre- 
dicy  i.is  xnios.'j  ludzie  rozgniewanie  sig 
,ln'i>jc,  wyr/.ucaiiia  komu  cboćby  naygi'ub' 
me,  i  przypadkowe  uczynione  przykrości, 
niitcU  i-oziuyśliią  pogardo;  bo  picrwize  mo- 
g^  bydż  na  niektóre  tylko  wyatępki,  po- 
ganin zaś  zupełnie  zai^a  i  upodla  czło- 
wieka. 

Nie  chceszsic  widz§  wniczem  pnyma- 
•ić,  zcbyś  sie  ludziom  podobał;  i  co  na  to 
.lamo  wychodzi:  Ty  cbcesz  Syi  między  nie- 
.priyjaciolaini!  Nie  wstyd  z  ludźmi  i  małe 
głupstwa  czasem  popełniać,  Scby  priy9iva- 
iwszy  ich  dosiebic,  wielu  potem  poprawić, 
i  qa  drogę  rozumu  naprowadzić.  1  u  prawda, 
(e  grzeczność  ma  wigccy  pozoru  powieri- 
'  'ci,  niSeli  szczercy  cnoty,  ale  mó- 

nofna,  af.cby  ka^dy  grieczny  wy- 
rzekł iic  byilź  cnolliiryin.  Zgodzić  ino-Je, 
htozccbce  icnotęswojf,  którey  nigdy  od- 
itf  pować  nic  nalepy,  i  uprzcymc  obcowanie 
nliiil/mi,  którego  nigdy  nic  chronił  sięSo- 
Kratcs.Znosił  on  głupstwa  ludzkie  nicporu- 
gzaj^c  sip,  ani  inowij  nierozs.-jdnij,  ani  nawet 
kiedy  bvł  potrąconym  od  głupiego.  Jakie 
p!;kni/x.nok\.lo»i  naiLoLI  S.hr.te- 
■a,  inie  robi.iusic  szczególnym,  wchodzić 
pomijdzyzgroniadzcnia  ludzi,  aicby  albo 
oni  Kcicbie,  alboi  ty  nareszcie  zgłupstw 
ich  samych  poSylkował. 

Ktoby  zaś  jtijdał,  jak^  drogą  do  ujęcia 
sobie  ludzi  przychodzimy,  naslgpnjijccmi 
MpDsobami  prócz  Jnszycn  przyyd/ie.  Tak 
ulo^.yć się  potrzeba  wiyciu,  łeby  nie  bydż, 
_ani postrachom  dla  nił.S/ych,  ani  pogaidij u 
wyiszycb;  zpicrwszcmi  zawsze  postępując 
E  słodyczą,  jak  chciałbyś,  atcby  wyin  z  to- 
bą posIępoivaii ;  z  drugicini ,  zawsze  jak 
zogniem;  ani  nadto  blisko,  bo  spali,  ani 
n;adlo  daleko,  bo  nie  grzeje.  Kiedy  cię  ho- 
nor cnoty  nie  przymusza,  nie  przymusiły 
nikogo  w  posiedzeniu;  boinaczey,  stracisz 
prawo  podobania  sie.  Ztąd  wypada  daley 
a£cbyś  wsprzeczkacn,  które  się  trafić  mo- 
gą, cbociaJ.by  przyczyna  za  tobą  była, 
pierwszy  ustąpił.  Znaydziesi^  ze  słucha- 
jących sędzia  rozsądny,  który  Clę  osądzi  za 
rozumnego,  £e  ustąpiłeś.  Zlcąd  inad,  nie- 
Jroniec^fflie  pr/jrswojem,  (choćby  się  zda- 
ff^łoJobrem),   utnymjrwai  sif  moiemyj 


i,c  trafiają  się  zdarzenia  takie,  które  sij  bar- 
dziey  prawdziwe,  niScIi  do  prawdy  podo- 
bne. Odmieniły  tedy  czasem  zdanie  twoje, 
byleby  lo  było  /przyczyny,  anie  i  pło- 
chości.  Kie  bądź  tkli^rymna  wszystko; czło- 
wieka zacnego  lada  fraszka  nic  wzruszy;  i 
kiody  gniew  nie  róini  sie  od  szaleństwa, 
tylku  f.c  trwakróccy,  któżby  choć  na  czas 
chciał  bydż  szalonym? 

Gdybyśmy  iłów  obojętnych  wposlcdze- 
niach  często  do  siebie  nic  stosowali,  albo 
mnieyiię  zapalali  aa  pierwsze  słowa,  które 
w  początkach  gniewów  zwyczaynie  są  ła- 
godnieyszemi,  wieleby  zapewne>kłótni  u* 
niknęło  się,  i  wiele  gniewu  speł/.ło.  Potrze- 
ba cuś  mówić  w  posiedzeniach,  ale  mówić 
wicie  i  dobrze,  jest  człowieka  dowcipnego; 
mało  igruntownic,  mądrego;  wicie  i  zlc 
głupiego.  Szczęśliwy!  który  albo  omie  mó- 
wić, albo  umie  milczeć.  Nie  wiem,  kto  więk- 
szą miał  wiadomość  rzeczy,  jakEpaminon- 
das,  i  ktoby  mniey  mótvił  od  mego.  Pa- 
miętaćby  o  t^m  kaidemu  nalegało,  co  ma- 
wiał Pylagoras:  ,, Albo  milcz,  albo  powiedi 
co  lepszego,  jak  milczeć.*'  W  posiedzeniach 
ludziom zuacznieyszym  day  czas  mówienia 
pierwey;  we  środku  mowy  nikogo  nic  pr/.e- 
ryway;  astronęubołszycb,  bylebyś  lem  ko- 
go nic  obraził,  utrzymuy  w  obcowaniu;  tak 
osłodzisz  im  to,  }.e  ubodzy,  tak  i  siebie  po- 
kaJ.csz,  >.eś niepochlebny.  Myśl  człowieka 
mądrego  uprzedza  zawsze  słowa  i  robotę 
jego;   a  głupi  mówi   i  robi  pierwey,  niitcli 

Odślcpycli  uczmy  się  rozumu,  oni  kro- 
ku nie  uczynią,  póki  swoim  kijcin,  albo 
nogą  drogi  nic  doświadczą.  Rozrywki  iv  po- 
siedzeniach niech  będą  przystosowane  do 
wieku.  Starzec  imsięwięcey  między  inło- 
dcmi  trzj.ioczc,  tern  się  wydaje  starszym. 
Niech  będzie  w  starych  powaga,  w  mężczy- 
znach środek,  a  wesoła  skromność  w  mło- 
dzieży. Ale  i  młodzi  niech  szukają  społe- 
czeństwa ze  staremi ;  tak  %ebyś  niebył  pi- 
janym, przyczyniay  wody  do  wina.  Gra  i 
wino  niech  będą  na  rozrywkę,  albo  na  roz- 
weselenie się,  nie  zaś  na  szkodę  i  zbytek;  a 
odpowiedzi tiaTnc  na  zabawienie  przytom- 
nych, nie  na  'hartowanie  i  ukrzywdzenie 
kogo. Nie  szczypjęł.ykiem  nieprzytomnych, 
bo  cię  się  obawiać  będą  przytomni.  A  nay- 
bardzicy,  chroń  się  o|;adywać  omarłycli, 
jak  rozbóynik  napadaj^^c  na  bezbronnego, 
Kiedy  za  nami  w  życiu  sianie  przyjaciel,  al- 
bo nasz  odpór  własny,  przy  nich  tylko  atoi 
politowanie.  TakicKtobie  wystawiaj,   jak 


dsiecif,  alboiakstarca  !tg  rzy  białe  go  ;  któ> 
rty  tyfko  luaj^  nadzieję  w  politowaniu  cu- 

Jej.cli  c!  kto  uczynił  dobi-ze,  p^iinif  tnj-, 
ie  wicka/^  je3tdługodc|>i'ane^ła3ki,  niźe< 
Ii  poitjrcEonyclipicnicdiEy.  Pi'xysługa  czyja 
powinna  bydŚ7.waSai)!j,  jak  wiele  len,  który 
jUCByni,  ło?.ył  na  ni;;,  nie  zaś»  jak  wiele 
saicbie  waitii.  AjalŁ  we  wsi^ystkićin,  tak 
naybardiiićy  w  po^jrczonycK  piuaiHdzach 
słowa  do  ti-]i_v'iiKy  t  bo  czńm  jest  kamień  pro- 
bicrski  dla  słota,  ićin  nioto  dla  człowieka. 
'  Mimo  tego  dług  saci^gnion;  jest  uiviclu, 
tak  jak  poczęte  dxicci^,  które  xe  słodyczą 

Emysiło;  ale  jak  matce  rodzić,'  takdłuSiii* 
owi  oddawać  pieuiądze  przykro.  Itatuy 
według  twojeysposobnoaci,  jak  możesz  o- 
puszczoujrcb  niewinnych,  nawet  chociażby 
tobie  znajomcmi  nic  byli;  n  pif  kuley  jeszcze 
zrobisz,  kiedy  ioniwiedzieć  nieb{|dą,  kto 
ich' poratował. 

Nic  rozmawiaj  z  człowiekiem  nieszczc- 
flinym  oŁwajem  szczęściu,  bo  tak  zdaje^^ 
«iCZ>iiegour;(gać;  alecbc^cpocieszyćgmu- 
tnego,  płacz  zniein.  Ani  go  cieaz  wnie- 
■zczcściii,  £e  to  ju&  niepowL'óci,bo  właśnie 
tei  dla  tegopłacze,  jte  strata  jego  niepowro- 
cona.  Jcfeli  chcesz  bydź  lubionym  w posie- 
deciiiu,  jak  wsłowacH,  tak  nawet  w  ubiorze 
twoim  nad  nikogo sij  nie  przenoś;  chwalić 
taniego  siebie^  jc«t  to  człowieka  próinego, 
jak  ganićsicbie,  czasom  głupiego.  Zacznijr 
tylko  mówić  osobie,  ieś  cnotliwym,  zaraz 
ladzie  choćbj  o  tobie  dawniej  dobi-ze  sa- 


dzili, o  cnotach  twoich  wątpić  zacznij.  Łudz* 
kie  chwal  cnoty,  a  ile  możesz,  słaboiić  wj- 
slf  pnych  exkuxuy,  twoja  zaś  wzglądem  sic* 
biesaijiego  skromność,  ju£  twoj<^pochiviiłą 
jest.  Żyy  tak,  aScby  temu  nikt  nie  wier/ył, 
co  o  lobie  złe  je/.jki  powiedzieć  mogą ;  a  lak 
sic  stanic,  jCKcli  grzecznością  Iwoji;  zrobi^K 
sobie  przyjaciół,  a  Syciem  przykładnćnt 
powa-^cnie.  Uczynkiem  nieskromnym  ,  a 
nawet  ał(nvcm  chroń  się  pogorszać  drugich. 
Zły  przykład  naucza  złego  tjcb,  którzy 
a  nićm  me  wiedzieli,  a  ośmiela  tjch,  którzy 
miel!  wsŁi'j;t  od  złego. 

Żebyś  wskórał  między  lud-iini,  upairuy 
czasu  imicysca,  i  wczćmjest mi^^kki  czło- 
wiek, z  którym  masz  do  czyniL-nia.  Przy. 
najmniej  po  części  z  człowiekiem  rządo- 
wym naucz  się  mówić  o  polityce;  z  kołnie- 
rzem o  walkach;  z  gospodai-zcm  domowym 
Oi'olriiclwie;zkupcemahandlu,  z  uczonym 

koJzicłi<ch;  i  w  miarę  kaf.dego  sposobności 
doodpowicdzcnia  zadawaj  pytania,  ni.ehyś 
lymsnosobemzamilknienicmn.i  zapytania, 
albo  krzywą  czyją  odpowicdzi.-j  nikogo  nie 
zawstydzał:.  A  nareszcie,  żądasz  ty  ludziom 
podobaćsię?i]adż2e  dla  wszystkich  uprzej- 
mym, wadom  ludzkim  ulegającym,  dla  ni- 
kogopodtjm,  auowszechnie  bez  ostro3'ci 
spiawisdliwym,  do  gniewu  nieskwapliwym, 

zuchwałym,  jak  moiesz  ratujące  potrze- 
bnych, i'ad^,  pracą,  albo  majątkiem. 


•^^"ł^i^^ 
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INDYAN. 

PRZETŁUMACZONE  Z  FRANCDZKIEGO. 


Tłamaes  wpierwszem  Rozdaiale  sebrał  krótko  to  wtsjttke,  co  autor  dzieła 
P.  Michaud  miał  najciekawszego  o  powstania  i  apadka  państwa  Misory ,  pod  nie* 
szczf^liwjm  Tipo-Saibem.  Gdzie  razem  znaleić  moina  opisanie  niektórych  państw 
Indostanu,  w  których  naybardziey  Prawa,  Wiara  i  Obyczaje  dawane  Indyan  kwitną. 


KAROLA 

P   R   O   Z   O   R  A 

OBOŹNEGO  BYŁEGO  LITEWSKIEGO,  ORDERÓW  POLSKICH  KAWALERAu 


daj^  CŁy  Przyjacielu^  Łan  dług  częściami.  Gdzie  tylko  sie  sposobność  zdarzy  ,  mó'^ 
wię  o  Tobie  (jak  wart  jesteś)  wszędtie  naylepiey ;  a  teraz  te  Ci  ksiązk  g  ff^iarj-^ 
Praw  i  Obyczajów  Indostanu  przypisując^  będzie  i  to  cząstką  zaciągnionych  pO" 
w  inności  moich  przyjacielskich  dla  ciebie: 

fVróiąnam^  te  jęty  k  Polskie  prżetrwa'Polsk^  nieszczęśliwą^  która' upadła;  ja 

sobie  wrozę^   ze  kiedyś  prawnuki  Twoje  czytając  to  pismo  ^   w  myśli  ich  ścisną  sig 

znowu  Karol  z  Frauciszkienk^j-iyjąc  w  pamięci  potomków^  nie  damy  się  przyitay* 

mnicy  po  częścią  tey  śmierci  i  temu  czasowi^  którzy  włócząc  się  po  ziemia  wszyst'* 

koby  niszczyć  chcieli,,  Ale  gdyby  to  jeszcze  mogło  bydiprawdąy  co  Indyanie  ma» 

ią  za  wiaręy  ie  dusze  ludzkie  po  róinych  przechodach  w  ciała  rózne^    wracaj ąsi^ 

;inowu  do  oiywienia  ciał  ludzkich;  ja  prosiłbym  Boga^  aieby  dusza  moja  po  fVic« 

lu  wiekach  przenoszenia  się  swojego  ^    ożywiała  nako nieć  ciało  jakiego  Prozora 

'  z  potomków  twoich;  a  takj  mieszkałbym  whrwitwojey  dob^ey^  co  teraz  myślą  mo^ 

ją  tylko  za  Ibbą  chodzę,    I  nie  samato  była  zgoda  skłonności  podobnych  ^  która 

serca  nasze  złączyła.    Ty  dobry  Synuy  3I(jiiiy  Oycze^  Przyjacielu^  Sąsiedzie^  Pa* 

nic  ^  dla  sług  i  poddanych  swoich  ;    Ty  dobry  Obywatelu  I  poświęcający  Łycie  i 

iiuijątki  twoje  dla  ratoivania  upac^ającey  Oyczyzny ,    tak  wieląto  ogniwami  spa^ 

Jałaś  przywiązanie  moje  do  Ciebie!  Ty  wziąłeś  od  fortuny  sposobność  do  pokaza* 

niasię  na  wysokich  urzędach  y    a  w  duszy   twojey   znalaiłeś  hart  cnoty  ^    i^  ze 

wszystkich  w /szedłeś  z  honorem.    Mnie  los  dał  serce  tkliwe ,  poznanie  ludzi ,  * 

pióro  wrękę^  aieby m  to  pisała  co  mi  serce  powiedziało;   serce  y  które  Cię  kochać 

będzie  do  śmierci, 

Feanciszek  Karpiński. 
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ROZDZIAŁ  I. 


O  powstaniu  i  upadku  PaiuŁwa  Misory. 


v3'd3rby  człowiek  poznawszy  ziemię  całą, 
chciał  na  niej  wybierać  sobie  mieszkanie, 
zapewne  nad  insze  krainy  świata  osiadłby 
w  indyach  Azyatyckich.  Tamto  obszerne  ro' 
wniny  bez  ^.adncy  prawie  pracy  wyżywić 
inog.'^  człowieka:  tam  odwilżona  ziemia  tylu 
naypicknieyszcmi  rzekami,  ochłodzone 
zdrowe  powietrze  wiatrem  z  gór  bliskich 
powiewającym,  sprawóją,  -^.e  człowiek  cho- 
dzi, ('^.e  tak  rzekę)  po  szczęściu,  widzi  go 
wszędzie,  i  szczęściem  samem  oddycha. 

Pierwsi  mędrcowie  świata  przychodzili 
ze  wszystkich  stron  do  Indyi,  ażeby  się  tam 
nauczyli  prawideł  obyczajów,  nieznanych 
natenczas  ziemi.  Od  Indyan  Arabczyk  w^iął 
znaki  liczebne,  których  dotychczas  używa- 
my w  Europie.  Wielu  sądzi,  że  druk  wyna- 
leziony wfndostanie,  pierwey  daleko,  ni- 
żeli był  znanym  w  Chinach.  Tales  nauczył 
sie  tego  od  Indyan,  czego  żaden  z  jego  Gre- 
ków nie  umiał:  iPytaeor  u  nich  goszczący, 
ogłosił  z  powrotem  do  Grecyi  mctempsi- 
cbo^is,  czyli  przechodzenie  dusz  ludzkich 
■w  różne  ciała,  co  jest  dotychczas  wiarą  In- 


Wniey  znany  na  wschodzie,  niżeli  bajeczny 
Argo  w  Grecyi,  i  uszanowanie  dlaBudka 
wlhdyach  uprzedziło  Merkury usza  w  tylu 
narodach ;  toż  samo  myśleć  o  wielu  wyna- 
lazkach i  Astronomicznych  obserwacyach. 
Indyanie  żyjąc  w  kraju,  który  im  bez  ża- 
dncy  pracy  aawał  wyżywienie,  jak  było  od 
początków,  tak  i  teraz,  za  nay  większą  mają 
ftczęiliwość  życie  tpokoyne  i  nieczynne. 


Nie  trudniaiąc  się  żadnemi  staraniami  ziem* 
skiemi,  bo  bez  pracy  wszystko  do  wyżycia 
mieć  mogli,  patrząc  tylko  na  piękne  niebo; 
to  jest  rzecz  naturalna,  że  naypicrwey  obro« 
ty  planet  dostrzegli ,  i  ztcy  między  nie- 
mi zgody,  przyszli  pewnie  do  odnosze- 
nia się  wspólnego  ludzi  między  sobą;  a  nic 
mając  żądz  żadnych,  albo  powiększenia  ma- 
jątków, których  niepotrzebowali,  albosła- 

J*-"  ,',  11/'  !•  • 

wy,  o  którą  dbać  mc  inogh,  zapewnie  pierw- 
sze ich  społeczeństwa  były  naysłodszemi. 
Ale  zwyczaynic  za  wielkim  szczęściom 
drość  chodzi.    Byli  długo  Indyanie  nay- 


zaz 


szczęśliwsi  cnotami  swemi  i  życiem  bez  tru- 
dów,póki  pobyt  icii  nic  ściągnął  napastnych 
naśladowców  Mahometa,  że  w  wielu  miey- 
scach  Indostanu  obyczaje  i  wiara  boga  ich 
ł]ramyodmicniona;atakpocześci  lud  len  nie* 
winny  wzi»ił  broń  wswą  rękę,którego  natura 
uformowała  do  pokoju.  Gengis«kan,ten  Ta- 
tar naypierwszy  najechał  krainy  Indostanu; 
a  potem  tegojf  narodu  okrutny  Tamerlan 
w  roku  1398  napadłszy  Indy ą,( którego  dzie- 
je tamteysze  niszczycielem  nazywają),  dzi- 
kie  Tatarów  jego  i  Afganów  obyczaje  zacie- 
rały ślady  nawet  spokoynych  cnót  Indyy- 
skich.  Potęga  następców  lamerlana  jadem 
swoim  niszcząc  kraje  Indostanu  i  sama  sie- 
bie osłabiła;  że  dopiero  zapanowania  Ak- 
bara  i  Oremezeba,  na  początku  wieku  prze- 
szłego zmalałego ,  wrócił  się  blask  dawny 
panów  tych,  windyi  cudzoziemców.  O- 
rcmgzeb  poodbierał  kraje  poodrywane  od 
Imperium  Mogoła,  i  przez  czterdzieści 
siedin  lat  panował  nad  krajem  w  świecie 
nayplęknieyszym,    szerokości  v  d^^^^^^^K 
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okdło  mil  czterechset.Byłto  monarcha  Ma- 
hometanin, równie  iak  i  poprzedniej,  i  na- 
f  tępcy  jego  dotychczas  ,  Którzy  trzymali  i 
trzymają  miecz  podniesiony  nad  karkiem 
dzieci  Bramj,  przelewając  Krew  niewinną 
za  wiarfBoea  Muzułmanów.  Oremgzeh  do* 
piero  przeu  śmiercią  poczuł  zgryzotę  za 
tyle  krwi  wytoczoney  niesprawiedliwie, 
w  liście  do  synów  swoidh  pisząc:  ,,Je£eli  się 
mo^.na  zapomnieć  na  wyaokiey  godności  po- 
sadzonemu,  oświecenie  sie  prędzey,  albo 
późniey  nasląpi^  musi.  Na  klórąkolwiek 
stronę  obrócę  oczy,  wszędzie  mię  teraz  bó* 


stwo  zdybuje.*^ 

Po  jego  śmierci  upj 
państwo  Mogoła.  Ferwl 


>adaó  znowu  zaczęło 
państwo  mogoła.  Ferwkser  jeden  z  następ- , 
ców  jego,  naypierwszy  podpisał  przy wiley 


słach  Angielskich,  z  temi  prośbami  przy- 
byłych do  Dely,  i  który  chorującemu  w  tym 
czasie  cesarzowi  zdrowie  przy wi*ócił.  Od 
śmierci  Oremgzeba  w  jedenastu  lecicch,  je- 
denastu było  następców  jego  na  tronie  tym, 
jeden  drugiego  zabijających.  Państwo  to 
w  zakłóceniach  naywiększych  niszczone 
przez  Szeików  i  Mai*atów,  którzy  się  oder- 
wali od  Iiripcrium,  równie  jak  pod  jNizam, 
czyli  wicekróla  Dekanu,  tak'2e  oderwanego 
od  tego  państwa ,  obaczyło  wchodzącego 
s  tryumfem  do  stolicy  Dely,  w  roku  1738. 
Nadir  Szacha,  czyli  l^amas  Kulikana  uzur- 
patora Persyi.  Rozdawał  tam  zaraz  pomię- 
dzy lud  medale  swoje  z  wypisem:  „Nadir 
Icrólnad  wszystkich  królów  śwjata,  rozrzą- 
dzający wszystkiemi  czasami. ^^  Wyrżnąwszy 
w  Dely  do  sta  tysięcy  mieszkańców,  okru- 
tnik  ten  między  trupami  obchodził  wesele 
«yna  swojego  zwnuczką Oremgzeba,  i  przy- 
łączywszy do  Persyi  prowincye  zachodnie 
tndostanu,  zostawił  na  słabym  tronie  Meh- 
met  Szacha,  a  z  łupem  niepoliczonych  mi- 
lionów powrócił  do  Persyi.  Po  jecoodey- 
śctu  większy  jeszcze  nierząd  waarł  się 
wprowincye^cesarstwa.*  Zycie  jednego  mo- 
<iiarchy  byf  o  podobne  do  wszystkich;  ich  Se- 
i:ay,  i  nieczynność  cały  im  czas  iycia  za- 
bierały. Co  doludu,  wiarą  i  wielością  pa- 
nów rozróżnionego,  ten  ,  który  go  naywię- 
cey  ustraszyć  mógł,  nay większe  odbierał 
uszanowanie. 

Prowincya  Bengal,  którą  Oremgzeh  na- 
zywał rajem  narodow,między  inszemi  zrzu- 
ciła ł:ik^.c  jarzmo  Mogofskie.     Podbijana 
pi'zex  Nabadów  Arkot^  najeid^.ana  przez 


sąsiadów,  wpadła  nakoniec  w  ręce  Angiel« 
skie.  Maratowie,  nie  tylko  sie  wybili  z  pod 
władzy,  ale  jeszcze  popodbljali  sobie  prsey* 
ległe  prowincye.  Delcan  sławny  dawnym 
królestwem  Goikondy  ,  zrzucił jąi'zmo  De* 
ly,  i  udzielnego  miał  pana,-  Nizam.  Abdala 
jenei^ł  Perski  Tamerlana,  posiadł  zacho* 
dnie  prowincye  przez  tegoi  Tamerlana  od 
'  Imperium  oderwane;  sama  stolica  DeJy,  ro- 
dnych }>otem  widziała  panów.  W  pośrodku 
takich  nieładów,  niektóre  Indyyskje  pro« 
wincye  zrzuciły  nawet  zwierzcnność  nad 
sobą  Muzułmańską,  a  krglestua  TanSor, 
Willapur,  Misoryit.  d.  pod  panowaniem 
swoich  Hajah  utrzymywały  rząd  patryar- 
chalny  indyan.  I  tamto  w  spokoyności 
zbierał  ry£  swóy  Ind  Yyczyk,z  politowaniem 
poglądając  na  zaboje  ościennych  prowin- 
cyi ;  ale  z  czasem  i  do  niego  trafiło  nie- 
szczęście. W  takich  za  mieszaniach  cień  tyl- 
ko cesarzów  Mogołskich  został.  Rozdają 
oni  wprawdzie,  czyli  rozdawać  muszą  ko- 
rony, sami  jey  prawie  nie  mając,  a  rozdają 
na  to,  aieby  tyiii^e  samym,  których  podnie- 
śli, częstokroć  sięuniiali.  Tak  przyciśnie- 
ni  zswoją razem  wiai*ą  mieszkance  Indyi, 
nie  dbają  dzisiay,  kto  tam  niemi  rządzić  ma; 
równych  nieszczęść  z  ręki  rodaka,  czyli 
Europeyczyka  doznawszy. 

Wtćiu  krotkieinopisaniu,  dwie  uwa^.ać 
moina  epoki  Indyi:  pierwsza,  wieku  zło- 
tego, w.którym  Żyjąc  w  pokoju  wiecznym, 
świat  im  cały  zazdrościł  i  cnót  i  światła  icl^; 
druga  wojen  okrutnych  ,  gdzie  z  ialem 
wspomnieć  spusloszenTc  i  zaboje  niewin- 
nych mieszkańców  Indyi.  Nikt  lam  do  nich 
dzisiay,  jak  dawnicy,  nic  jedzie,  a'^iCby  się 
oświecił;  tylko  chyba  po  korzenie,  które 
ztamtą<i  bierze  Europa ,  do  tego  sławnego 
Benares,  gdzie  dawni  Rzymu  i  Atenfilo&o* 
iowie  czerpali  umiejętności,  i  tajemnic  na'* 
tury  dociekali.  Handel,  prędzey  podobno, 
jak  broń,  7awoiuje  państwa  te,  i  tam,  ^d/.it: 
potęgaAIexandi'a\V  ielkiego  napocząć  tylko 
mogfa  Indyan,  kupiec  więcey  przeinYsłem 
ni4Ditwą,ju4  w  środku  krajów  tych  obszer- 
ne założył  panowanie.  Jul  Ganges  tychie 
samych,  jak  i  Tamiza  praw  słucha,  i  jest  po« 
dobieństwo ,  ie  Azya  cała,  jak  ju^.  Ameryka 
ulegnie  kiedyś  Europie.  Dawniey  honor  za- 
powiadał woynę,  albo  stanowił  pokóy,  dziś 
to  wszystko  jeden  interes  robi,  i  ziarno  go- 
ździka Indyi  przeważyło  szalę  polityczną. 
Anglicy  teraz  wl^dostanie,  albo  mają  są* 
siadów  takich,  których  obawiać  się  nie  mass 
przyczyny,  albo  po  upadku  królestwa  Mi- 
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tory  I.ik!cl;a1i.i<iluiv,  klóizyhaywiykszciin 
CBfitinc [luJjlki, jcs/.czc icli fii^  do  tt;jj,o  ubn- 

Wl.ljiJ. 

Ki-ulcslwo  Miaoi-j' ieilno  opierało  się  j\ji- 
gUkuiii,  póki  £^ł  Hy<lci--A]^,  słaivny  bołin- 
lyi'  liidvi  ,  i  potfiiiy  ty\a  przyłączone  mi 
prsex  nicg'0  do  pniislw^i  Misoi-j  proniiiCYR- 
tni.  Wjrodku  śivic2oi>rzcs)tłegouieku  Hy- 
tlei'>Aly,  projtv>n  byi  lvtko  ofricorcm 
wwoyskłi  llajacli  Miaoi-y.  Zn.iyilounł  s'\c 
on  wtcncMs  wDfly,  kio.ły  Kiidii' us/.cdł 
tnin  był  KwoiskieiH  s>vojćin  ,  i  widok  ten 
tak  gi>xapnlir,/.c  bcOacw  tym  \iioku,  n  kto- 
i-yni  dzieci  «nmc  Ulko  bonidłn  tubi-i,  ju£  on 
iiayiviccqy  bawił  slysinbią.  Oycicc  jcgona 
SołJ/ieHBJacb  Misois.ktcJo  wygrawszy  ja- 
kąa  potycxkc  pi-KCCinko  Maiatoiii,  odebrał 
w  nagrodę  forlccc  ikrain^  Hengabir,  coob- 
jąłdiiiuilzictnciiipooyciiHydoi-Alj.  W  ro- 
lcudwiiiliticslyin  (>icnvszyrti  wieku  swego, 
młody  Hydcł' na  bi'zCj;nehKorainni)[tGhibi>. 
jcinsic  wsławił;  i  jujtiini;  jego  zacK^łu  by  ilż 
głosiłem  IV  Intłyach;  ic  król  Itlisory  posła* 
wił  co  na  c/cle  woysk  swoicii,w  kiajii  lakiin, 
editic  nic  wiele  oddnin  sio  lyluł  hetmana 
nnyska,  od  władzy  samego  kruła.Jako»,Hy- 
dcr  zaraz  o  Ićin  myśleć  zacząwszy,  jakby  i 
panowanieswoje  ulwii'id/ał;  kietly  to  po 
nim  minUtcr  paiiiilwa  Kanero-  posd-zegł, 
tizcbabyło  przyzwać  Maralów,  aJ.eby  go 
WKamkuWoRengaW  allakotvali.  pnnje 
tylkoodpęflziłoJobljienia  lurlecy  iwojey 
Maratów,  ale  nadto  llajab  jeszcze  swojego 
trzymał  wobItJ.cniii  w  Scriiigapalaiii.  O- 
tworzyłRajah  bi  AUiy  miasta,  kie  Jy  mu  Hy- 
derwypers>vado\vał,  źc  nigdypaiUlwa  jego 
nict^dnł.  Dla  wickszey  jeszcze  z  nim  zgo- 
dy, oddał  mu  w  rfce  iiiiiiislraswc^o  Kane- 
ro, który  w  llcii};aIor  wklatcc  ^clnAiicy 
przez  ttiva  lala.do  smirrci  swojey  zamknipty 
1  pospólstwn  nawklokwYstawioiiY  bvł.  Od 
tycbczas  młody  Itajacb  iMisory  ilo  nicECgo 
prawie  nic  nalć^-ał,  cbociaź,  llydci-wizyst- 
Icie  muhonory  czynił,  sam  Biplylkn  regen- 
tem państwa  nazywając,  a  lak  st, ił  się  razem 
Ji^nem  jednego  z  navpi<'knieyszvch  kró- 
estwInJoslaiiu. 

GóryGaul,  które  oddzielają  Koroman- 
delodMalabaru,)>rzcr/.y[>ąi!jkróle!it»oMi- 
■ory,  aKnicIi  wytryskające  róilncslrumie- 
nie,  orzeźwiają  zicmif,  i  ochładzają  zdro- 
we powietrze  Misory.  W  kralestwic  tem, 
liaywif  cey  rodzi  się  rylu,  gdzie  razem  trzo- 
^kó»  i  owiec  iiaylcpiey  wypasają sifnnłfl- 
k,ach  tamtych. MisorczyK OWI c  płacili  trybut 
Haratom,  i  za  trochę  złota,  cieszyli  sji^dłn- 


'  uim  pokojem  w  domu',  klóry  tak  zgodny 


był 


Kprawidłamrboga  icn  Uramy.  liy<l< 
chociaż,  sam  Mahometan  i  ii,  nicodmi 
nif^  im  wiary  ich,  ale  tylko  chciał  Misoi- 
czyków  wydoskonalić  w  woynic,  abj^  się  . 
bronić  mówł przeciwko  ambicyis;jsiadów,  I 
chciwości  Europey  c/y  ków. 

Podbił naypiciwey  Sirpl,  kray połoSo- 
ny  miedity  państwem  Misoi-y  i  Marałnmi;  a 
wlirólccpicknc  królestwo  Kanai^y  zabrał. 
Oddalony  niesprawiedliwie  od  państwa  mło- 
dy Uijacli  Kanary,  tułał  się  w  Mkątach  kra- 
ju svTojego.  llyJcr,  niby  z  powodu  wspa- 
niałości umysłu,  dał  mii  wsparcie,  uznrpa- 
t«ra  wypędził,  a  prawdziwego  Pana  na  tro- 
nie wltcdnorposaOził.  Młody  Bajach  miał 
[■rzy  sobie  wspólniczkę  tnłanU  się  swojego, 
panncnaypicl(nicys/ą,wktórcyHydei- roz- 
kochany, jak  nagrody,  za  swoję  przysługę, 
ź-idał;  alo  naliira,  klóia  utrzymywała  mi- 
łość, przemo"ła  za  Ironem  mówii^cą  ambi- 
cya,  i  młody  tiajah  panny  ustąnić  nie  chciał, 
klor.i  wsielako  zagniewany  llyder,  razem 
mu  z  królestwem  wydarł,  osadziwszy  go 
w  uii-/ieniu   <lo  śmierci  w  fortecy  Madde- 

^"'Zwróciłsip  pottmdokiaju  Sonda,  bli-; 
sko  Goa,  i  podbił  go;  a  potćm  na  bi-zegi  Ma- 
labar,  i  dobył  tam  stolicy  Kalikul;  gdzie 
wzi.,łik.ólaSamoryna  w  niewolą.  Ten  inor 
narchnbył  zSekly  Braminów;  i  bpdacjui 
uicifniem  wswoini  pałacu,  piosiłHydera, 
.i^ehy  uin  kazał  dawaĆ  iywność  na  wielką 
lic/.bg  oboKi^fN^^tórych  zwyczaynie  karmił, 
llydcr  chciał sif  sam  widziedzaamorynem; 
ale  ton  według  obrządków  wiaiv  swojey, 
nie  mogąc  traktować  osobiście  z  Sluzułma- 
ninem, jakim  byłHyder-Aly,  odmówił ii;u 
ivizylv.  Został  tedy  Kwycięzca  w  swoim  o- 
bozic;  a  posłał  lylko  królowi  Kalikul  zy- 
wnościlyle.jtebrmógłpięćscl  ludzi  nadzień 
wyiywic.  Nazajutrz  Samoiyn  znowu  ode- 
brałSywność,  ale  polem  niepodobna  była 
Hyderowiodcyuiowac  sobie  tyle  Sywnos'ci, 
która  na  utrzymanie  noyska  jego  tyła  ko- 
niec/nic potrzsbną.  Ubodzy  tedy,  którzy 
oodzJeiiHieiyli  z ickikrola Kalikut,zoEta!t 
bezsposobu,  i  głód  dał  się  ju£  uczuć  wpa- 
łacii  Samoryna.  Hydei--Aly  posłał  .donie, 
go  kilku  swoich  jenerałów,  afeby  go  od- 
wiedziU;  ale  ci  powróciwszy,  opowiedzieli 
mu,  i.e  etę  obawiali  czegoś  okropnego,  bo 

Eostrzegli  na  twarzy  Samoryna  smutek  ja- 
iś  naygłębazy,  iui  pościł  trzy  dni,  i  goto- 
wał się  na  jakiś  obrządek  swojey  religii. 
Vi  krotce  dowiedziano  ti^ ,  le  ten  ni«' 


ĘTXf,fiiiy\-y  nionarclia,  ccbrnirsay  cat^BKoJę 
faiiiilii;,  i  iKlmuniwiisy  swoje  iiiodlitwjr  w  po- 
śraJkii  wiflu  ItcaiiiinÓH',  katał  OKiiieiii  oto- 
cx\.i  pałac  sivóy;  i  iyć  nie  chcai:,  kicJy  uity- 
nic  (lobi-xe  poli-Kebuymiiic  mugł,  nukucaył 
KcsKojciiii  wogicń.  Tnk  Hydei-  sontał  pa- 
nrin  Kalikułn,  i  podbiw»y  jcizcku  wi);i:uy 
'  kraju  na  brscgach  Malabnru,  x  ti'yuii)faiiii 
naynspaniaUzcini  powrócił  ilo  Soringapn- 
tam;  du  tces  miasta,  które  go  iiicddivnopi-o> 
stym  nidwiało  ofiiccrcm. 

Wkrótce  potem  nncK^ł  myśleć  oAngli- 
kach,   kturycli  Siiii)cil7.lnu  iinybarilxicy  g" 
dolegało  ;  dla  Icgn  udnł  sit-  do  Nad.ibr"  ■ 
ataiiow  Dckanu  i  Koi-o>i>an<l<:lii,  imluji 
nich,  nftcby  aic  a  nim  piKiiciiik      * 
nDłąc>!y]i.„l'iv,y»Kll{iiióivion  ł 
nifcsclc)  dl.i  odm  łun  i  c  ni  n  tylko  piodiikld 
a  oni  ivynis/C7:yli  Urny  z  bi>[;acliva,  k  cbv 
ły,  i  7!  tiiics/.kańcóir.  Cói  nam  >ato  nny- 

.oby 


■■stik 


o  Am^i 


iiopey- 


ili  do  Itidyi?  Swoje  Kygtcpki,sn'oje  cho- 
'npd/c.  Iiicxbn  icfi  zdrad  i  krzywo- 
;stiv,  równa  jcsl  ich  traktatom,  iicli 
CKCiiioin.*''  n^d^cMisory  i  lylu  kra- 
jów xnivojoivanych  panem,  lłumv  JLołnieria 
Kbicj^łysicKC  wszystkich  powiatów-;  Senroy- 
Nka  ji'{cododwóchkroć  stu  tysięcy  piechoty, 
.  a  dwad/ip.ścin  tysięcy  kawalcryi  liciono. 
l>i/ydaydolcHO-50głów«voyskaE.i 
skicgti  pnJ  komenda  jcnei-ał.i  Lallcy  rran- 
<ti/a,  którego  mu  piiiysł.nł  fan  de  Uussi. 
Siibad  Dcknnu  Kł^CKył  się  z  nii)i  jcszcae, 
m;.ji)c  I00,000n-ojska. 

Pulęga  Angielska  wlndyachbyła  w  tcń- 
rxas  w  naywySsKym  stopniu;  by)i  p<inami 
llcn;-alii  ,  iiarpięltnicysiicgo  kraju  w  Indo- 
lilanic,  brzegów  Orissy,  Koromandelu,  i 
miast  nicikich  Kanibat  i  Suraly:  wyspy  do 
legollombay  i  Salsctli,  pr/y  brzegachlHa- 
lalów.  CÓS  ii.ÓHió  o  wielu  fortecach  na 
I>ry.c-acliM.dabargkich,  i  osiad^oŚciach  na 
«ys|iie  Suiiiaira?  Wtych  państwach  iiiicć 
nio(;li  do  d/.iewięćdi;icsiiit  tysięcy  łołnicrza, 
powięksKcy  części  /Europcyczykówzłoito- 
iiCKO,  iCypajcm  J.olnicizy  z  Indyan,  zii- 
(.cłiiie  liybcniEuropeyskim  wyćwicBonjch. 
Unysko  zaśnlinntówich,  które  się  k  niemi 
ałac/yło  do  dwudziestii  tysięcy  wynosiłi 
\V«ys1.o  Hydcr-Alego  wielk^  fic/.bę  mia) 
Ksobij armat,  ale nrlylciya  angielska  spra- 
nnii-ysci  była.  Na  C7.clc  Indyan  odważny 
llyder.a  na  Anglików*  generał  Szmil,  zna- 
ny zswojcy  roztropności  i  wiadomości  wo- 
jcnpey.  Hydei 
glików,ie  łięi  _ 
/M-ąysIfipneKawaleryi.  Wiele  bitew  itocio- 


iczi^tku  popędził  An- 


nyelipi-zy  1- 
dwóch  stron  nic  dccydoiraly,  ait  gdy  noy^ 
ska  obadwa  poszły  ku  Trynoniali,  ■  S^uih 
od«bi*ał  posiłki  znaczne,  wtedy  dopiero 
dccydiij>icabyła  batatiA-  Hydcr  saui  pr^sy- 
wouKiła  iiay  w  ięksKi^  ty  wości^  piechotę  swa- 
le  jazda  cała  dla  mieysc  górzystycU 
icbyłaiiiccEynn;^.  W  |iocz:]tkach  uay- 
'  niięsiućsię  saczęli 


Indyanic,   fic 


niep. 


,.,oL!ła  od. 


Iga  llydci-Alcgo,  i  ^>oznał,  jak  iw 
iułiiierza  Euro|Jcyakicgo  pt  tCmng.-i  tłumy 
Indyan.  Woyskojego  zniesione;  całąarly- 
lci-y.-iSi>badaDckauu,  i  wiciu  niewolnikom 

Kiedy  S/.[i.'tl  pod  Tryjiomall  z.vycij;J.a, 
CRęść  kawalcryi  Misorskicypodkoiiiuiłtnd^ 
Tippo-Saiba  synnHydernnesKła  wKaina- 
tyk  wpańalwo  Angielskie;  ijut  przysuwali 
się  kn  stolicy  Mądrali,*  gdzie  ten  młody  bo- 
ba(yr  trwogę  powszecbii.-}  Kiobił:  ale  duniu- 
dzia«ys7y«ię  oprzcyam-yoyca,  ż,.ilnoścJq 
do  niego  poHpieazył.  Ilyder  z  i>wic£e^o 
przypadku  starał  nie  pupranić  taktykę 
wwoysku  tiwojćm,  chronił  się  akcyigcne- 
ralncy,  ipodjazdami  lylko  napadał  AngU- 
ków,  albo  imiywność  ich  id^cą  do  woyska 
pi-zfiymował.  Tcmi  małcmi  zwyciczlwami 
xnow'u  ośmielony,  wpadł  całii  sił^doKar- 
natyku,  burzijc  wszęd/Jc  i  nisKCziic:  Angli- 
cy opuścili  npnnoivane  d/ierJ,awy  Hydcra 
ratując  siebie,  ale  Ilyder  juJt  HJko  o  siedm 
niilb;'łodM^idrns;  kiedy  Anglicy-  chc.n  mu 
bronić  piKCprawypizcz  rzekę  itgo  'Inma- 
sza,  znikn-^l  iin  razem,  i  gdy  iiie  «i,dz.-j. 
gdzieby  mc  obrócił,  nn  tymczasem  pokaz.-ił 
sic  przed  bramami  Madras,  id);klo«nł  ar- 
tykuły pokoju  lad/.ic  Angiciskiey.  Pokóy 
zrobiony  dnia  3  KHielnial7(39  w  którym  u- 

panom  Bwoini  były  pooddawane  ;  icby  od- 
miana niewolników  n^sl^piła,  i  },eby  handel 
byłwolni^m,  lakwKarnatyku,jakoiw|)aii. 
stwaoh  Misory.  Poznali  podczas  toywoyiiy 
Anglicy;  ł.c  mogli  byilź  zwycięionemi,  I  do- 
syć jest  dla  Jłychy  pocztlć  to;  posnął  illy. 
der  potrzebę  doskonalenia  Icpioy  wsztucc 
wojowania  ?,ołnierzy  swoich,  I  zjednoczenia 
•ię  z  sobi]  ściśleys/.ego  państw  Indyyskich 
przeciwko  powszechnym  niepiijjaciołom 
Anglikom.  Ale  roskosznay  większa  poczuło 
sttrce  jegOgWidz.-jc  synaTippo-Saiba  godne- 
go siebie,  klói-y  się  tylij  podczas  teywoyny 
pięknem!  czyn.-imi  wsławił. 

Wtenczas  kiedy  Anglicy  z  Sirojego  po- 
koju handlem  wolnym  pomyłko  wać  Kaczy  na> 


ią^  wljnijic  rokntraktntow,  głód  w  Heng.t- 
Iii  s  pirtyczyny  u\}t\\6w  Łam  niezmiernych 
bcsdesseczu,  jak  dawno  taki  nieznany  hjłj 
uderzył  krainy  tanitcys/c.  Do  trzech  milio- 
nów ludzi  wymarło,  których  trupów  pełno 
po  drogach  \  polach  -/dyby  wano ,  które  po- 
tem w  rzekę  Ganges  wrzucono,  -^.ea'^.  woda 
aiaraziła  się;  i '^.e  powietrze  nie  nast.'^piło, 
swicrz  to  drapic^.ny  .sprawił,  który  większą 
część  tych^.e  trupów  zewsząd  zgromadzony 
po^.erał.  To  dziwna,  ^.c  wtakci^'zkim  gło- 
cizic  Indyan,'>.aden  z  nich  wiary  swojey  nie 
sapomniał,  i  umarł,  a  jcśdź  nie  chciał  mic- 
fiwa  ładnego,  coby  gopr/.y  życiu  utrzymać 
mogło. 

Uyder-Ali  po  ley  woynic  familią  Rajów 
panujtących  odesłał  do  Seringapatam,a  sam 
uiieszkaf  wBednor  stolicy  Kanary,  które- 
mu miastu  dał  iniit^  Ifyilcr-Nngiir,  i  tak  go 
powiększył,  ?.e  nitiktói  e  ulice  joj^o  ciągnęły 
nie  na  6  mil  długości  równą  linią.  I  tamto 
wszystko  zgromadzone  było^  co  tylko  Indye 
jnicć  mogły  ponęlnie^szcwo,  coby  ftycie 
człowieka  naywięcey  os^o(lziio ,  a  handle, 
jprawiedliwość,  rękodzieła,  w  nay  wy^.szym 
flopniu  kwilnęiy.  Takto  pod  panowaniem 
serca  i  rozumu  wszystko  weselszą  przybie- 
ra postać.  Mnratoivie  lud  niespokoyny  po 
dwa  razy  przerwali  woyną  królką  słodycz 
pokoju  liłisory.  Ale  liyder,  myśląc  zawsze 
o  Anglikach,  uczył  się  i  w  tych  nawet  za- 
targach z  Maratami,  jakby  lepiey  temu 
strasznemu  nieprzyjacielowi  szkod^zić  mógł. 
Prawie  w  środku  boju  z  niemi,  podał  przy- 

i'acielską  rękę  Maratom,  i  razem  z  Subadem 
)ekanu  znowu  skonfederował  się  na  Angli- 
ków, aSeby  Indoslan  cały  zrobić  zupełnie 
niepodległym  władzy  AngicLskiey.  Rajah 
do  tego  fieraru,  kiedy  pierwsi  trzeysprzy- 
jnierzeiicy  bli^.szc  prowincyc  Angielskie 
napadną,  Bengal  sam  opanować  miał. 

W  tym  właśnie  czasie  z  przyczyriy  re- 
MTolucyi  Amerykaiiskicy,  Francya  z  Anglią 
woynę  zaczęły,  która  nie  tylko  w  An.eryce, 
ale  i  na  morzach  Indyyskich  dała  się  po- 
czuć; ale  Francuzi  nic ju^.prawie  wtenczas 
windyach  nie  znaczyli,  i  przeminęły  czasy 
sławnego  Dupleix  w  tamtych  krainach.  Ni- 
^.elisprzyminzeńcy  Hydera  mogli  co  roz- 
począć przeciwko  Anglikom,  ju'2  osady  Szo- 
dernagor,  Yaman.,  Karikal,  Muzulipatam, 
wpadły  były  w  ręce  ich,  a  Pondyszery  ob- 
lę^.onc  i  wzięte,  '^e  Anglicy  nie  mieli  ju^. 
fiadnych  Europeyczyków  rywalami  w  In- 
dyach;  przy  pomocy  których  spodziewał  się 
Ilydcr  wypędzić  ich  zupełnie  z  Indostanu. 


Wszelako  Anglicy  naradach  w  Madras 
i  Kalkuta  poznali  to,^e  samych  nawet  sprzy* 
mierzeńcow  Indyyskich  ciężko  im  będzie 
pokonać,  ale  łatwiey  mole  rozłączyć.  Ni- 
zaiiiDekauu  i  Alaratowie  zazdrościli  szc2ę« 
ścia  Hyderowi,  olo-^«  Anglicy  zawiść  ich  i  am« 
bicyą  poduszczali;  i  chocia^^  cidwaysprzy* 
mierzeiicy  nie  porzucili  zupełnie  ligi  zHy- 
derem,  jednak'^.c  tak  dla  mego  byli  oziębio* 
ncmi ,  ^.e  się  sam  prawic  przeciwko  całey 
potędze  Anglików  został.  Woyna  wkrótce 
zaczęta,  jedną  była  z  nayokrutnieyszych. 
r^apadłKarnatyk,i\vszy8tko  prawie  ogniem 
i  mieczem  niszczył,  woląc  pustynię  między 
sobą  i  morzem  zostawić,  ni^.eli  sąsiadów  An- 
glików. Miał  on  sto  tysięcy  kołnierza,  i  po- 
bił dwa  razy  nieprzyjaciół  pod  Ark  ot,  stoli- 
cąlCarnatyku,  a  po  kilku  dniach  oblę).enia, 
miasta  tego  sławnego  dobył.  Anglicy  za^ 
trwo?.eni  lem  posuwaniem  się  Hydcr-Alcgo, 
(którego  juz  krajowcy  tamtcysi  wybawicie- 
lem ludy  i  nazywali),  ściągali  jak  mogli  nny^ 
prędzey  woyska  i  ammuiiicye  z  i]  en  gal  u. 
Eyre-Koot  Anglik  wziął  kommcnde  nad 
woyskiem  kompanii,i  zasiał  wszystko  wnay- 
większym  nieładzie.  Armaty  bez  lawetów, 
forteco  bez  nalc^-ytych  zapasów,  izi)łnicrży 
bez  ochoty,  od  których, wszyscy  prawic  kra- 
jowcy będący  w  siuzbie,  pouciekali.  Ale 
Eyre-Koot nie  zapominał  się  w  tym  cię^Jiint 
razie:  zrobił  wszystko,  co  mógł,  i  napadł 
na  nieprzyjaciela,  którego  pobił.  To  zwyr 
cięztwo  zatrzymało  przez  niejaki  czas  zapęd 
Hyder-Alego,  ale  go  nie  obaliło.  W  kilku 
dniach  potem  przegrał  ou  nawetkilka  utar- 
czek, ale  nie  stracił  uigdy,  ant  wyższości, 
ani  sławy  swoje>'. 

W  lem  Pan  ouffren  pokazał  się  z  potęgą 
morską  Francuzką  przy  brz.egach  AngieU 
skiego  Koromandelu.  Odebrali  Francuzi 
Trankwcmal,  i  przeszli  a*^.  do  brzegów  Su- 
matry, czekając  okrętów  liniowych  zFran- 
cyi,  i  pięć  tysięcy  woyska  pod  kommendą  P» 
dc  Uussi.  Niektóre  ju')i  korpusy  ich  złączy- 
ły się  zHyder-Alim,  i  myśleli,  ooblę^.eniu. 
Madras.  l^ippo-Saib  zbił  zupełnie  jenerała 
Angielskiego  Mattews,  na  brzegach  Mala- 
baru.  Ale  w  środku  wielkich  nadziei  zrę- 
czna Angielska  sprawiła  polityka,  §,e  nie- 
szczerze aliancy  Hydera  zdawali  się  nawet 
chcieć  połączyć  przeciwko  niemu  z  Angli- 
kami. Maratowie  zrobili  alians  z  kompanią 
Angielską,  a  ta  pewna*  z  tey  strony  posłała 
woysko  na  opanowanie  bogategę  królestwa 
Kanary,  i  sameeo  nawet  Misoru.  Takie  zda- 
rzenia wprawify  w  rozpacz  Hyder-Alego^ 


).  Grudnia  ł782umBi-t.  A  [ak  poibyli 
si^Anglic;  wlnd^nchnaywiększe^o, jakie- 
go mieć  inoin.-i  nicprzjfjacicla. 

Ten  wielki  człowiek ,  którego  wicłu  pi- 
■ai'KÓw  Frj^derykiem  Iadjr]'skrin  nnxyvia, 
miał roznni  cijfatjr,  rzut  okn  w  potiT.cbic  pe- 
wny, cnotę  naypotiicbnieyszą  królom,  da> 
broci  i  sprawiedliwości  dla  wssyttkicli,zna> 
jomosć  ludsi,  ie  niedział  kogo  aa  iakiem 
micyacó postawić,  i  pnty swojej głębokiey 
polityce,  n^.ycio  wcdiue  potiicby  k;i>.dcv  o- 
CoUeŹuoJci:  „Ki-ólowiclmnwiał)  s^  mi  to  .1.1 
xieRii,  aSebjr  czynili  słabszym  s)M'atvicdli- 
woJć,boprz«enicł:praKicdliivości,  trnc.ioni 
miłość 8 wojegolucTu."  Jakoilubiouy  bvłx.i 
Sjrcia  od  kołnierzy  i  poddanych  swoich, 
a  po  śmierci  płakuny  powsiechnie. 

Hj;der-Ali  zostawił  dwóch  synów-;  Typ- 
pO'Snib  starszy  wstąpił  na  Iron  po  nim,  kló- 
remu  zostawił  na  piśmie   zalcceni.-i   pełne 

zagrzewa  Tlppo-Saiba,  ałeby  upadłe  impe- 
rium Mogoła  w  osobie  sMOJey  dźivign-tł ;  do 
czego iaac£eypi'zyyśdź nie  niofic,  tylko Eu- 
i'opeycxyk6w  niszcząc  prze/  saniycliitc  Eu- 
ropeyczjków,  a  tak  pmy  lidKC  Francuskicy 
wypędziwszy  zlndoalanu  Anglików',  z  sn- 
memi  potem  lUy  będzie  FiRncu/amr.  Te 
zalecenia,  czyli  tesUment,  zaczyna  UydL-r 
od  tych  słów;  „Synu  uióy !  zostnui.ini  ci 
tron,  który  nie.wzi^łcm  odoycówmoich.*' 
Akoućzy  na  łych:   „Kiedy  kio  ina  koronę 

fi-«ez  podbicie  i  z  bojaini  ludu,  mołcsiy  ona 
Btwo  wyśliznąć,  jeicli  jey  nie  oddamy  pod 
itraf  miłości  narodu." 

Tippo-Saib  mówiłwicI.iEuropeyEktcn.i 
językami,  miał  wiadomość  nauk  znanych 
w  Indyach,  ale  nie  miał  przenikliwego  ro- 
suinu  oyca  swojego ,  %e  odwaga  bez  roztro- 
pno3ci,namałomuEi9  przydała. 'Miał czę- 
sto głupi  upór  za  stałość,  sznlcństwo  za  od- 
wagę, i  zemsle  za  politykę.  Ilędąc  tempera- 
mentu gniewliwego,  przekładał  sposoby 
gwałtowne,  nad  powolność  roztropna  ,  i  nic 
mo|ąc_  nieprzyjaciół  przekonać  'moci[, 
chciał  ich  zastł'as^?ć  okrucirństwem, znęca- 
jąc się  nad  więźniami  ich.  JcdnaU^.cztakic- 
mi  wadami  był  razł^in  naylcpszym  dla  swe- 
go ludu  królem.  Nic  dosyć  mu  było,  jak  oy- 
cn,  bydź regentem  królestwa,  aleposmicr- 
ciHydera  nazwałsię  zaraz  Sułtanoni.  Młor 
dy  Rajach  Misory  za  panowania  Hyder-AIc- 
go,  bywał  czasem  fudowi  pokazywany,  i 
wszystkie  pisma  publiczne  pod  jeąo  imie- 
niein  wychodtiły.  Tippo-iiaib  tę  cał.-]  nie- 


.  ;ęśliiTą  panującą  dawniej  familią  w  naj- 
wickszey  nędzy  zostawił. 

WczasieśmicrciHydcin  Tippo-Saib  był 
w  królestwie  TuiiKor  o  sześćdziesiąt  mil  oj 
obozu  oyca-  Pierwszy  minister  Misory  ob- 
jąłna  siebie  władcę,  i  pizyaieszlowawszy 
dwóch  jenerałów  kawaleryi,  którzy  z  An- 
glikami mieli  porozumie  nie,  tak  rozi-z.tdzał 
wszyitkieiti,  ite  Tippo-Saib  za  powrotciił 
spokojnie  tron  oyca  posiadł.  Anglicjr  chcąc 
poKylkowaćzzainięszania,  którego  spodzie- 
wali się  po  śmierci  Hydcra,  zlecili  jenera- 
łowi Mattbews,  Sebj  mówił  zMisorczyka- 
ini,  ie  jeiteliby  odi*zitcili  panowanie  Tippo- 
Saiba,  rząd  im  apokoynieyszy  obiecywał. 
Ale  kiedy  to  się  im  nie  udało,  po  niL-pi'zyja< 
cielsku  królestwo  Kanary  niszczyć  zaczęli. 
Jenerał  itlullhews  obiegł  forteca  Onor,  i  do. 
wicdziawszy  się,  ic  cz^'ść  Taiiflii  królew- 
skicy  była  wOilfapor,  posłał  oddział  woj. 
ska  swojego,  dla  dostania  tcgn  mieysca  i 
skaibów  wnićnizłuSonych.  Dostano  Oma- 
por,  i  Hayokruluteyszynisposobcuizmicsz' 
kaiicatni  nosl^-powano  ,  płci  naivet  białej 
nie  folgując.  Ale  dzieci  Tippo-Saibn  ucie- 
kły wcześnie ,  i  pi-zepi-awiwszy  się  prze* 
i-zulcę  w  lesie  kokosowym  ukrywały  się,  a 
ztamląd  do  llciigalor uszły. 

Tippo-Saib  przyleciał  jak  piorun ,  rato- 
wać Ewoic  pioHincy,".  Jenerał  Matlhcws 
juf.  był  obległHydći-.Nagui-,  czyli  Bednor, 
i  gubernator  ini.ista  juS  podpisał kapitula- 
cyą,oddając  miasto,  fortecę,  skarby  iiionar- 
ctiy,  i  własność  jceo,  zwycięzcom;  ale  wy- 
nioiiił  całość  Sycia  i  mająlków  obywatel- 
akich:  Co  zgwałcone  zostało ;  i  gubernator 
w /.i  ety,  okuty  wkaydany,  amiaslo  na  łup 
iołnieizowi  oddane.  Nad  skarbami  wzięte- 
nii  pokłóciła  si^  starszyzna  Angielska;  wie- 
lu icli  nieukonteiitowanych  porzucili  razem 
woysko  z  Sołnlei-zaini;  a  tymczasem  Tippo- 
Saib  zbliżał  się  z  pośpiechem  ku  nicpizyja- 
ciclowi ;  gdzie  przybywszy  pobił  jeszcze 
kłócących  się  miedy.y  solią  Anglików;  któ- 
rzy Koslnwili  na  placu  wiele  trupów,  hag.i£c 
i  ai'lylery.-i;  apo  tey  bilwic  miasta  wszystkie 
zabi-anc  przez  Anglików,  utworzyły  bez  tru- 
dności bramy  swojit  zwycirzcy  ,  itc  poszedł 
bez  przeszkody  a&  doslolicy  liednoi'  udzie 
sięiisunęła  reizlaAuKlików,  igdzie  icT. ob- 
iegł Tippo-Saib.  W  d.n.-.ch  sicdmnaslu 
przyciśnicn!  głodem  Anglicy,  w  pośrodku 
złota,  które  tamte  zabrali,  k;^pilulować  mu- 
sieli. Umówiono  się,  f.eby  g.irnizon  broti 
złotył;  djamenty,  inszckli'Viioly ,  złoto, 
srebro,  które  Maltlicws  zabrał,  Hchodz.ic 
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do  Hj<lcr>Naeiit',  i  ioidriy  wyditrtc  oirynn- 
Idom  itiiftsta  iiiiałj  bydi  powióconc.  Po 
wyptttnionycD  rych  waruiiknch,  Tnino  iiiinł 
iąłtiioi^y  Hwoiiii  kosKloii-odcsłnf  do  Uoin- 
.  bny.  Ciyitko  było  Aiiglik«iiTdi>|>cłiiić  nssy- 
atkich  tycik  pokoju  waruuków;  bo  skarby 
i'oxch»'y1ali  tuJ.ni,  a  klcynoty  pi'leKl)i-ata 
swego  pi-itcsłał  Matthcifs  do  Madias.  Tnk 
jjain.^oi. lostałsic ..a  dpk,-ccyl  7.«ydc^cy 
który  1'owiiiG,  albo  i  m^ccy  zbylkował  tind 
niemi,  j.ik  oni  nad  miastem  niedawno  si{ 
Biifcidi.  BratiVIatlhc\vsaKłnpany  nklcynd- 
Iniiii  H'  eoracb,  i  przyprowadzony  przed 
Tippo-SaiI>a,  zabitym  został.  Sam  Jenerał 
Matlbcivstt-uci/nq zgładzony,  i  dwudziestu 
ofAcycrów  Kiiiicrcia  skaranych;  insi  wig' 
śniuwic  n'nyokrutliicv8itcitii  sposobami  w 
wi^zieniaclrdrcczcn!  byłi.  Ale  na  nics»c«f- 
śuie  wytiiać  lu  nalcjty,  ic  okrucieństwa  po- 
pełniać Anglicy  pierwsi  KncKcli.  . 
Woysko  Angielskie  na  brzegacb  Malaba- 
rusxezcśliws»ebvło  odMalthewsa ;  WMfło 
Tippo-Saibowi  Alangalor,  gdzie  miał  war- 
sztaty mal'ynarskic,  i  jiii  gotowe  trzy  okrę- 
ty odszciciudzicsiiłt  ni-iiTAt ,  a  instych  wiele 
zaczjflycli.  Tippo-Saib  przebywszy  obiegł 
fortecę,  atvin  csagcmpokoy  nastąpił  mię- 
dzy Angii^TFrancy^;  atak  i  Tipno-Saib^ 
który  miał  w  pomocy  eskadr;  aufTrena  i 
Francuzów  w  obozie  f  pi-zyst-ipić  musiał  do 
traktatów.  Działo  się  to  w  jego  stolicy  Sc- 
ringapataiiUTroku  IT8-1.  Nabytki  wszystkie 
jeden  dnigicmu  pooddawał  i  więźnie  wza- 
j  eninic  do  swoich  panów  powrócili  ;  a  przez 
tg  Koyn^  tigrnnlonali  się,  jeh  molna  nay- 
mncnicy,  Anglicy  w  Indostaniu,  gdzie  Fran- 
cuzka inllucncya  zapełnić  opadła. 

W  czasach  tych  był  naywyiszym  rzadcy 
dzieriiaw  Angielskich  windostinie  P.Ha- 
stin^s,  na  kloregotylc  potem oskarł.eń  by- 
ło,jakoby  gwałcił  lam  prawa  narodów.  A 
sami%  Anglicy  jakiem  prawem  weszli  tam  i 
nosicdii  tak  znaczna  częfi  Indyi  ?  Prawda , 
łcllahlrngs  nieludzKo  się  obszedł  zxię%ni- 
czkaiiii  Oud,  i  ItnjahBenares  ,  ale  ci  oska- 
^Hycicle  ^dając  kary  zn  nieludzkie  obcho- 
dzunin  się  Hasliiigsa   z  wspouinioncmi  do- 

Cicro,czcm'uK  nie  ^.^dnli  razem,  łeby  im  aa- 
orywKiętei>ooddnivano?Hastinesa  to  obrót 
i  p<ilil>ka  tnk  uiiiocitiły  Anglików  nanowa- 
Dte  wJndytich  ;  i  rnccz  dziwna  ,  Itckicdy  go 
tu  wEuriipiu  tyranrni  nazywali,  lud  go  tam 
Indvyski  w  iicngali  adorował. 

Nie  od  rzeczyaubędzicnamicnić  krótko 
o  spi>subacli  n.ojowaiiia  Indyan ,  którzy 
pi'Zed  wieczny  eh  jesncze  zwyciajuw  sworcu 


poczęjci  ti-z^mająsijęj  wtenczas,  kiedy  w 
Europie  na  nieszczęście  nasze  sztuka  zabi- 
jania ludzi  nad  insze  nauki  wydoskonaliła 
się.  Indyanów  piecbotajcstprawie  bez  uni- 
formów; majijfiiKye długie,  robione  wkra- 
jui  bez  kurka,  i  zawsze  lontem  zapalane. 
Insi  jnaj.'jłuki, strzały,  piki:  inrautcryapo- 
rz^dnieyszn  ma,  pi-awda, 
JŁ-y  nSywaćnie  umie,  a  b»i 
uSywa.  NiJ.eli  iióydąna  nicptzyjaeicla,  bie* 


a  bagnetów  w 


jzc  ka£dy  wielkie  dozj  opiunf  zmieszanego 
z  pokarmem,  co  ich  zapala  do  boju;  anazy- 
wajgtępieparacyąbang.  Kawalcryi  broii 
szabla  z  fabryk  Tureckich,  tak  bierna,  ie 
pi-zetnienaylcpizy  pałasz  Angielski;  ■  n 
zręcznicy  ta  bronie  iobiq  Indyauic,  mi 
nawet  naywicccy  skłonności  do  takiey 


tnaj-ic 

ey  po- 

od  u  Ara  b- 


lyczki.  ^nJjjiiń  dolegoki 
skiego,  i  szybkie  i  zwrotne.  Kawaleryą  In- 
dyanie  ubierają  lcpjey,niS piechotę,bopłn- 
cijkonncmu  drogo  niezttyczaynie,  ikatdy 
kawalei-zysta  na  swoim  koniu  wojuje;  maj^ 
zaś  prócz  szabli,  pikę  i  łuki ,  którcmi  zrę- 
cziTie  robi^j.  Woysko  Indyyskic  zaczyna 
ł  naywiększi){ywas'cia  boy  sA'óy,ale  prędko 
wolniejc  i  ucieica.  Fortece  ich,  podnbncdo 
dawnych Itzyiiiian  iGreków;  gładkie  iwy- 
sćkieściany  zkamienia,  anaczlercch'  ro- 
gach, okrągłe  baszty. 

Mabydź  to  pewna, -Se  lud  Indyyski  tak 
daleko  przcdRzy  mianami  jeszcze  kwitnący, 
aktóiy  Europy  nigdy  nie  widział,  zajiewne 
od  Rzymian  sposobów  forty  fik  acy  i  wzią^ć  nie 
mógł,  ale  raczcy  dawni  Greuy  i  Itzymianie' 
od  niego  się  nauczyli.  Konic  w  liidyach  wy- 
karmiajijlepieykoi-zenicin  trawy,  niitcii  u 
nas  trawi{,  a  jeździec  lam,  tak  do  konia  swo- 
jego jest  przywiązanym,  Sc  po  nim  w  żało- 
bie chodzi.  Alenaywyiszy jenerał woysIcB, 
cesarz,  albo  Rajafa,  konia  nie  uSywa ,  i  sie- 
dzijc  na  słoniu  w  środku  obozu  wovakami 
zarządza.  Okrucieństwo  Indysn  dla  wię- 
źniów podczas  woyny  zabranych,  sprawuje 
w  nieprzyjacielu  bicie  sie  zrozpaczą,  aby 
siew  niewola  nie  doslai.  Zwyczay  był  wMi- 
sorzc  nrzed  Hydcr-AIiin,  ucinać  nos  v  i  uszy 
niewolnikom  wojpnnym  ,  rposyłać  jc  nnso- 
lone  monarsze.  Żołnierz,  albo  (.Mcer  był 
nagrodzony  w  miarę,  wicie  nosńw  i  uszu 
poobrzynaf.  Ten  zwyczay  był  udawniey- 
szych  jeszcze  zwycięzców,  i  Alc'xanderMa- 
ccduiiski  kazał poucin.ić  nosy  \vi«lkiev  ticz^ 
bie  Persów  po  wzięciu  Persopolis.  Misor* 
czykowie  mieli  przy  sobie  w -bitwach  broń 
umyślnie  na  lozrobioni),teby  nieprzyjacie- 
la za  nos  chwytali.  Indyanie  bardziey  ufajf 


wkłwatciy^,  niźli  wpiccliotę,  a  te  zaafnnie 
icłt  wświccje  Tiayda»nłcj'!iićiii;  alcGrecji 
iRzyiniaiiieiiiip<lv:v  najpiei-nsseniiprEcko- 
nali  stc  o  mocy  daleko  wickncy  %ołniei-za 
pieiiego,  cxegD  lł:i'B&Eui'opa  Eupełaicza> 
nennlona  dośiviadcxii. 

Poti«ktacte,jaksłci-zckło  wrokuI784 
s  Anglikami  uczvii)onym,  Tippo-Saibstwo- 
iiony  bardsiey  do  pokoju,  bo  opró  C9S  od  wa- 
gi tiicwi|cey  nie  imał,  czego  woyna  iijdapo 
jeDei'aIe,  osiadłsuy  w  atolicy  Scringapataui, 
wszystkie  starania  na  uazcr.cśliw!en|e  ludu 
i  łycie  naywEpanialsie  obiócił.  Podnióił 
priyciśniona  woy  nami  sprawi cdtitvość,nata- 
nonił  drogie  maoufaklary  n  Kanara,  i 
wszędzie  zachęcał  nnd  wczyslko  do  rolni- 
ctw.-i,  klóre  naypicknicy  kuitnii^i8ci|ło. 
Piloiez.ichowuj,'ic,  iak  oyciec  jego,  awojf 
religią,  ilarnł  siv- iiadlo  rozszerzać  Alkoran 
Mahonie tniisk i  nie  robii^c  wszelako  przc- 
Mikody  i  obrzijdkoiirBraiiiinów,  którycU-nfl- 
wct  Pagody  czasem  odniedzał.  Szedł  Ind 
mnogi  do  jwin tnie  swoich,  alńui,  ipolćm  po 
ulicach  chwalił  Boga  iv  pieśniach  za  pana  i 
pokóy.  Takni-zćzośmlat  Azya  zazdrościła 
wspaniałości  dworu  iSyciaTippo-Saiboni, 
którego  teraz  jak  nieszczęśliwego  razem 
łałinc. 

Fixyonomta  Ttppo-Saiba  dawała  w  niin 
poznać,  i^owcip,  riudycz  i  maieslal  jnkiś; 
chociai  dla  wsparcia  oftazałościjcgo,  xwy- 
czajein  monarchów  inszych  Indyyskich,  ła- 
dnych na  sobie  drogich  ■'zcczy  nic  no&il. 
Przystępnym  będ^c  dla  kaidego,  lubił  rox- 
ińawiac  ze  wszyslkiemi,  i  wszystkich  liuhic 
uymować:  cudzoziemiec  naybai-difiey,  ni- 
gdy przcdedriwiami  jego  nic  czekał;  sam 
pracowity,  wstawał  nayranicy  i  sluj.ył  iio< 
Łł'iebom  Kraju.  Według  ziyycitaju  królów 
Azyi,  wstępował  często  na  balkon,  ateby 
widział  i  odbierał  pokłony  od  słoniów  swo- 
ich. Jak  si^tylko  pokazał,  Siikwcdary  wo- 
łali: „Twoy  majestat  twoje  słonic  witają." 
W  tym  momencie  wszystkie  słonie  uszyko- 
wane w  pół  cyrkuł  po  trzy  razy  naginały  ko- 
iaoaswoje.  Tygrysy  ugłaskane,  od  polowa- 
nia kiólcwskiceo,  bywały  nawet  po  inicŃcie 
prowadzone,  ubrane  n  paludamcniy  drogie 
B  czapkami  na  głowach,  które  mof  na  im  by* 
ło  ua  Oczy  nasunąó,  kiedy  się  batio  ich  dzi- 
kości. 

Po  pracach  róinych  całodziennych, w  pół 
dotiodmey  oświecano  wszystkie  pokoje  w 
pałacu.  Pierwsi  panowie,  jenerałowie  i  po- 
słowie róini  przybywali  w  nocy  upeiTumo- 
yrwii  oaydi-ozszcmi  woonojciami.    Cztery 


niby  szambelani  czynili  słu£hc  ksilłloJjlicD- 
n^.  Oni  jedni  tjlkochadzili  zszabla  w  po- 
ckwacji  w  Icwey  ręce  li-zymaną  po  pokojach, 
insi  guście  bi-uiiswoję  u  sług  swych  wcho- 
dz.^c  uapokojc  zostawiali.  Kaidego  wieczo- 
ra grano  na  pałacu  komcdyą,  trwająca  od 
osiiiey  do  jeJenasley,  przeplatitn^  tańcami 
iśuicwanieiii,wktórey  nayezcJciey  intryga 
jaka  ineia  oszukanego  od  fony,  bywała. 
\V  czasie  komcdyl  roznoszono  obricicsoi- 


:oiicnkomedyi  pinyi 
bowikrkszyk  z  bukietami,  które  onpanoiii 
pobliskim  rozdawał,  którego  zaś  z  nich  bar- 
dzicy szacował, sam  zbukietów  zwijałwie- 
niec,  ikładłmuna  szyję;  a  takiemu  naza- 
jutrz wszyscy  oddawali  wizyty.  Dziewczęta 
tyUtograiy  na  tc.iti'ze,  wybierano  od  pięciu 
lat  naypięknicysze  w  państwie  ,  i  uczono 
wszystkiego,  czego  Icatr  pol rzebnic.  Prucz 
du^.ych  oczu  czarnych,  płci  delikatney,  i 
składu  ciała  nayUpszego,  naypięknieyszc 
wśtticcie  zęby  miewają.  Ubierająsif  w  ga- 
zę  lylko  bogato  złotem  hattowana,  )  prawie 
całe  w  kicynolach,  nawet  na  kaidym  u  nug 
palcujenosząc;  taiicujązaś  zrficporównaii.-j 
żywością.  Naystarsza  z  nich  nay  więccy  mic- 
ivn  lat  siedemnaście,  a  w  tym  uicku  wypu- 
szczają je  od  monarchy,  i  rozchodzą  sip  po 
kraju  uaywircey  bani-^e  się  przy  Pagodach, 
,J.i.  ict  .„l.ickl  .,  „.,„lfk..,m  JocJ.o- 
dpni  braminów,  ^cray  1  ippo-Saiba,  whlo- 
lyin  było  ti^zyala  naydyslyngwowatiszvch 
koliii'1  państwa,  polowanie,  promenada,  te- 
alr,  wszystka  to  go  na  chwile  żaba  wiło,a  ma* 
wi^ł.jiik  Hyder-Ali,ie{>racować  dla  dobra 
lu<lu,  lujcgii  nayirilszą  było  zabawą. 


l.nbił  sławę 
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Iszą  tlytozab 
nnąłippo-: 


Saib,  alcna 

.o'dkupokoju  za- 

lyśUł     i  niespokojny. 


wyhlrtl  liDpianeyiposłówIriJyai 
wroliii  1787  dwudziestego  drugiego  Lipca 
wsiedli  na  okręt.a  w  roku  178S  stanęli  wTu- 
lon.  Przybywszy  do  stolicy  mieli  aiidyencya 
ukróla,  trzeciego  Sieipiiia.  Ludwik  XVI. 
wnaywickszcy  jaka  bydż  ino/.e  okazałości 
słuchał  )ch  ua  tronie.    Ale  Iticdy  pi-osilio 

E osiłki  wojenne,  te  im,  dla  pokoju  z  4ngli:j 
yły  odmówione;  skończyło  się  na  lem,  J,c 
pi-zyjaźń  stwierdzona  między  Francyą,  a 
Tippo-Saibem.  JuJ  na  tcnczas  duch  rcwolu- 
cyiny  i  duch  woyny  knował  upadki  obu- 
dwóm  tym  sprzymiei'zeiiconi;i  kiedy  oni  so- 
bie pmysięgali  przyjaźń  z  interesów  wsj.ói- 
nycn  zajętą,  wkrótce  obadwa  i  trony,  i  iy- 
cia  okropnie  potracili;  jeden,   jak  ód.-iia 
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woyny,  ktorcy  Uk  gorąco  ftą^ał,  drugi,  jak 
ofiara  cnóŁ  swoich  spokoy  nych. 

Posłowie  powrócili  doSeringapatain  17S9 
i  nic  dobrze  byli  przyjęci  od  Sułtana,  zpró- 
%ney  t^lko  przyjaźni  Francnzkiey-nieukon- 
icntowauego.  Posłowie  ci  o  potędze  i  oka- 
załości dworu  Francuzkiego  nagadać  się 
przed  wszysikicmi  nie  mogli ;  co  dotykało 
Tippo-Saiba ,  który  siebie  niiałza  nay pier- 
wszego monarchę  w  świecie,  i  zakazał  po- 
słom gadaó  oFrancyi.  Ale  kiedy  wieści  te 
rozszerzać  się  bardziey  zaczęły,  przecho- 
dząc się  z  tcnii'^.  posłami  na  osobności,  ką- 
sał ich  pozabijać ,  Jakoby  za  zdradę  jakąś ; 
i  juJl  tam  więccy  o  Francuzów  wielkości  nie 
gadano. 

Nic  mogąc  wytrzymać  długo  bez  woyny 
Tippo-SiKb^  chwycił  się  naypierwszey  do 
nioy  okazyi.  Holendrowic  mieli  dwie  for- 
tece niedaleko  państwa  Misory. Jedna  z  nich 
Granganor  wzięła  była  przez  Hyder-Ale- 
go  w  roku  1779.  Wkrótce  potćm  Iły  der  ścią- 
gnąwszy ztamląd  dla  potrzeby  woyny  gar- 
nizon swóy  ,  llołcndrowie- znowu  objęli 
Granganor;  i pró^.no,  zatrudniony  czćni  in- 
8zem,  o  powrócenie  fortecy  Hyder  upouii- 
nałsię.  Tippo-S.iib  w  roku  1789.  zrobił  wy- 
prawę na  Granganor;  wlćin  Holendrowic 
nie  będąc  w  stanic  bronienia  liię,  przcdali 
prawo  swoje  do  fortecy  llajah  Trawankorn. 
Ten  Rajah  był  wnzallcm  Tippo-Saiba,  a  ali- 
antem Anglików.  Tippo  chciał  sięspr/cci- 
wićtey  darowiźnie,  a  Anglicy  przysłali  do 
niego  z  rcprczentacyami,  którycli  on  nie  u- 
słuohał ,  1  lak  zajęła  się  woyna  między  nie- 
mi. Ta  woyna  trzy  lata  trwała,  w  picrwszey 
kampanii  nie  wiele  było  czynności ;  w  dru- 
giey  wzięli  Anglicy  Tippo  •  Saibowi  Uenga- 
łor. 

Dwa  woyska  Angielskie  jedno  kommen- 
derowane  przez  Lorda  Kornwallis,  drugie 

}>rzez  jenerała  Aberkroinby  podstapiły  pod 
^lisorę ,  i  nic  zatrzymać  nie  niosło  ich  zapę- 
du. Ale  będąc  ju'^.  pod  muianii  Scringapa- 
tam,  rzeka  Kowcry ,  która  to  miasto  oblewa, 
'/,  wylewu  deszczów  wezbrana  zalała  wszy- 
,stkie okolice,  i  przygotowania  do  oblę'?.eniH 
popsuła.  Oblę'?.ciicy  do  tego  osłabieni  przez 
głód  i  choroby ,  odstąpili  od  oblęf.enia  ,  zo- 
stawiwszy swoje  artyleryą,  i  straciwszy  na- 
dzieję zrobienia  się  kiedy  i>anaHii  Misory. 
ZapomocąaliantÓAYSwoiciiMaratówiSubada 
Dekanu ,  Anglicy  usunęli  się  z  tych  topieli , 
i  w  tym  roku  wiele  jeszcze  podobywali  for- 
tec wkrnju  Bengalor.  Forteca  N u ndy dróg 
na  wieratchołku  góry  tysiąc  siedemset  stóp 


wysokiey,  będąc  [ii^scs  śztuke,  rasem  i  na^ 
turę  mocna,  po  miesiącu  obfę^.enia podda- 
ła się.  Forteca  Sawendroog,  albo  kamień 
śmierci,  połof^o na  między  Bengaior  iSerin« 
gapatam,  jestto  ogromna  skała  na  sto  pięć* 
dziesiątłokci  wysokości,  jak  ściana  w  gorę' 
podnosząca  się,  na  podstawie  blisko  trzech 
mil  wkoło  otoczoney  zewsząd  murem,  i 
przez  insze  mury  ki*zy^<owe ,  do  tego  wszę- 
dzie palisadami ,  edzie  tylko  przystęp  jaki 
znalazł  się,  obronioney.  TaT>gromnaskała- 
ma  i  to  jeszcze,  ^.e  jest  rozłupana  od  góry  &9» 
do  dna  :  a  na  obudwóch  jey  wierzchołkach 
są  dwie  cytadelld ,  zdolne  wytrzymać  attak  ^ 
nayinocnieyszy.  Tato  forteca  była  całą  na- 
dzieją Tippo-oaiba  przeciwko  nieprzyjacio* 
łom:  wszelako,  po  jedenastu  dniach  oblę^.e- 
nia,  ta  twierdza  miana  windyach  zaniedo- 
bytą,  była  wzięta  szturmem,  we  dnie,  w  go- 
dzinie, bez  stracenia' ^.adnego  człowieka, 
tylko  jednego  ^.ołnierza  ranionego. Po  wzię- 
ciu Icy  fortecy,  insze  pootwierały  bramy 
swoje  Anglikom.  Woysko  tak^.e  Maratów, 
które  osobno  dokazywało,  wiele  zdobyło 
iiiicysc  znacznych  na  Tippo  -  Saibie. 

Wmiesiącu  Styczniu  1792  wszystkie  woy- 
ska aliantskie  ,  prócz  dy  wizyi  pod  Bomba y, 
poszły  na  nowo  ku  Misorze.  Tippo -Saib 
w  swoich  okopach  pobity ,  a^.  pod  murySe- 
ringapatam  zapędzony.  W  Lutym  i  woysko 
z  pod  Bonibay  pod  kommendą  jenerała 
Aberkroinby  przyłączyło  się  do  armii  ali- 
antów i  obiegli  stolicę.  Dnia  24  Lutego,  kie- 
dy ju->.  wszystko  było  gotowe  do  attaku,  po- 
kóy  zrobiony  pod  następującemi  warnnka 
mi.  Tippo -Saib  ma  ustąpić  poło  wy  paiist\v 
swoich  aliantom  Angielskim  ;  będzie  płacił 
trybutu  dwadzieścia  kilka  milionów,  wszy- 
scy więźniowie  będą  oddani,  i  ze  trzech  sy- 
nów Sułtana  dway  starsi  będą  wzaslawio  u 
Anglików,  a'^.  do  wypełnienia  punktów  trak- 
tatu. Smutek  był  wielki  w  pałacu,  kiedy 
synów  w  zastaw  odsyłano.  Na  dwóch  bogato 
ubranych  słoniach  z  domu  wyjechali,  a  oy- 
cicc  z  murów  fortecy  długo  ich  oczyma  pro- 
wadził. Lord  Kornwallis  przed  swoim  na- 
miotem, przyymował  dzieci  Sultaiiskie, 
uściskał  je ,  i  wprowadził  za  ręce  pod  na- 
miot. Abdul  Kalik  starszy,  miał  dziesięć  lat, 
młodszy  zaś  ośin.  Kiedy  posiadali  po  pra- 
w  ey  i  po  lewey  ręce  koło  Lorda;  Gulam-Aly 
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uwerner  ich  rzecze  do  KornwaHis:  ,,  to 
zieci  były  dziś  rano  synami  Sułtana,  a  te- 
raz ciebie  powinny  uwajiać,  jak  swego  oy* 
ca.^^  Dway  młodzi  xią'^.ęta  dr^.eli  patrząc 
na  EuropcycsykóW)  jak  na  okrut&ych  uie« 
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I^rsiriaciół  ojca  sirojego^ale  wkr6tce  olmie- 
«ni  byli  nny\ep8%em  7,  njemi  obchodsenicin 
się  Lorda,  i  do  zadziwienia,  obchodzenie  się 
iych^.c  dzieci  naygrzcczniey  zka^.dyin  \vo- 
bozie,  ujęło  ws/.yslkich  Angiclczyków.  W 
iey  woynie  stracił  Tippo-Saib  sześćdziesiąt 
stcdin  fortec,  ośniscl armat,  i  39,340 ludzi; 
wypełnił  wszysiko  podłu^traktatu,  i  syno- 
uiemubyll  w  krótkim  czasie  pourócem.  Od 
tych  czas  dwór  je^o  był  smutny;  a  som  zgry- 
t\iv^y  i  surowy  w  rz<'^d/ie  krajowym. 

Po  śmierci  nieszczęśliwego  Ludwika  XVI 
kiedy  mipdzy  Francyą  i  Anglią  woyna  się 
Kajc-fa,  zwrociłsic  Dyrckloryat  Francuzki 
do  układów  jrszozc  Ludwika  ,  f  e  nie  mo'^.na 
łatwicy  osłihic  Anglii,  jak  nnpadnienicm 
na  ich  paiUlwa  Azynlyckie.  Z  tych  widok ów 
po  skoiiczcniu  traktatów  w  Campo  Forinio 
Bonapartemu  zlecono  podhicic  Egiptu  ;  a 
staint.'^d  czcrwonem  n1o]*zem  tcntowanie  do- 
,  stania  się  do  osad  Angielskich  w  Indyach. 
Dnia  27  Maja  1797  wyszedł  on  na  morzs  w 
Tulon,  na  eskadrze  zło^.onćy  ze  191  J.ajjlów, 
mając  por/.ąuiiego  woysKa  il/.iewi^Unascic 
tysięcy.  Wiadomo  z  jaką  łatwością  dostał 
Malty,  a  potem  całego  Łgijilu,  i  j«ik  flota 
Francuzka  powracając  z  AIcxnndryi  znie- 
siona pod  Abukir  przez  Anglików.  Wszela- 
ko pomyślności  Bonapartcgo  w  Egipcie  i 
nad  Jordanem,  jakicli/c  nad/.iri  nie  czyniły 
Francuzom?  Jui  w  myślach  łączyli  śród- 
ziemne z  czerwonćm  morzem,  a  Ganges 
rzekę,  z  Nilem  i  Sekwaną. 

Tippo-Saib  tym  czasem  dowiedziawszy 
sif  o  rozruchach  picrwey,  a  polem  o  woynie 
Francuzów  z  Anglikami,  starał  się  nad 
wszystko,  a?.cby  sic  jako  wydobyć  z  pod 
jarzma  Anglików;  i  kiedy  Makatom  i  Suba 


dowi  Dekanu  nie  ufał,  '},esif  z  nabytków  je- 
go zbogaciii ,  wysłał  posłów  w  roku  1797  do 
Zeman  Szacha,  króla  Kaszcmir,  Kandahar, 
Kabul;  i  t.d.  jednego  z  naypolę^.nicyszych 
nionarchów  rozerwanego  Imperium  Mogol- 
8kiego,'wciągającgo  z  sobą  woyno  przeciw- 
ko Anglikom, których  jako  najezdników  Ze- 
man sekretnym  był  nieprzyjauielom.  Za* 
chf  cał  go  swoim  listem  Tippo-Saib ,  a').eby 
przyłączywszy  do  swego  państwa  nabytki 
od  Anglii  i.ich  aliantów,  podniósł  znowu  u- 
padłe  cesarstwo  Mogolskic;  a  Tippo-Saib 
go  w  tak  szlachetnym  zamiarze  swojonii 
woyskami  będzie  posiłkował.  Ale  nie  zda- 
wała sic  Zeman  Szachowi  wyprawa  ta;  i 
kiedy  1  ippo  -  Saibowi  to  się  nie  udaje  ;  we- 
dług ma\ymy  oyca  swojego  Hydera,  źe  nic 
ino'2na  Europcyczyków  wypędzić  z  Indyi, 


chyba  przek   samychSc  Europejes jk^w ; 
znowu  myśl  ił  udać  się  do  RzGcsypoypolitej 

FrancuzKiey. 

Po  wzięciu  pi*zez  Anglików  Pondyszerj, 
miasta  Francuzów  w  Indyach,  %vielu  Frań* 
*cuzówzm3'nowanych  przez  upadek  handlo, 
bawiło  po  ró']^nycn  dworach  IndosŁanu,  ałe 
naywicccy  ich  zgromadzało  się  do  stolicy 
Tippo-Saiba.  Francuzkie  pi*awo  człowIe« 
ka,  znalazło  łatwo  Missyonarzów  międaey 
niemi;  i  obaczono  na  wschodzie  i*zecz  nicwi« 
dzianą,  to  jest:  „równość  ludzi. ^^  A  tę  nau- 
kę opowiadano  publicznie  nawet  na  dwoi*ce 
króla  Misory ;  i  iehy  to  niejako  ugładzad^ 
w  pismach  albo  dyskursach  publicznycli 
mówili :  „ObywatelSułtan.*'  Ale  Indyanie 
nie  są  ludem ,  aicby  co  nowego  naśladować : 
trzymają  się  oni  przedwiecznych  ustaw  swo* 
ich.  Francuzi  bawiący  przy  dworze  Tippo« 
Saiba,  czynili  mu  nadzieję  przyjaźni  1  po- 
mocy Francuzkiey.  Zegarmistrz  Francuz 
osiadły  w  Scringapatam,  człowiek  bez  cdu- 
kacyi ,  i  ledwie  pisać  umiejący ,  był  sekre- 
i.arzem  rady  króla  IMisory,  codo  projektów* 
tyczących  sięFrancyi.  Rzeczy  były  w  tym 
stanie,  kiedy  korsarz  Francuzki,  nazwi- 
skiem Ripaud, 'przybił  do  brzegu  Malaba- 
ru.  Przyprowadzony  hy\  przed  Tippo-Sai- 
ba ,  i  sam  go  król  wybadywał.  tJstąpiły 
wszystkie  o  nim  podcy rżenia,  kiedy  zape- 


przychylnosci 
do  Sułtana  narodu  swego.  A  wtenczas  'po- 
wa^.enie  powszechne  i  skarby  mu  były  otwo- 
rzone. 

Zaczął  swoje  poselstwo  Ripand  od  zało«^ 
'^.enia  w  Serjngapataui  klubu  Jakobinów. 
Ten  klub  (jakie  i  Francya  sama  jni  była 
zniosła  natenczas)  uiiaf  pienvszą  sessyą 
dnia  piątego  Maja  1797.  Otwierał  go  kor- 
sarzłlipaud  głupią  mową,  w  którey  zachę- 
cał braci  dopalenia  wszystkicli  znaków  pa- 
nowania,   a  do  poło'?<ciiia  na  tćin  mieyscu 


mą  w  ręku  przy  wolności.  Potem  dał  im. 
spasane  prawa  Rzeczypospoliley,  które  by- 
ły zebraniem  praw  rewolucyynych.  Na  ni- 
crćm  juX  nie  zbywało  w  Seringapatam, 
tylko  mieć  trybrnał  rcwolucyyny ;  a  tak 
mieliby  Ind v anie  zupełny  u  siebie  obraz 
Francuzkiey  rewohicyi. 

Dnia  15.  Maja  zebrani  licznie  Francu- 
zi w  stołiey  wyszli  do  utknięcia  chorągwi 
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nacyonalney.  Było  lo  wykonane  priy  o3- 
głosiewysti/ałow piechoty  i ail^lciyi.  Po- 
tćm  Ripaud,  (klóry  wEiął  lyluł  Rcpre»en. 
tania  narodu  Francuzkiego  u  Tippo-Saiba) 
■  niektórem!  członkami  [uduposKli  na  pu- 
bliczny plac  uiuszliy  w  Seiiiigapalam.gdzie 
obyłtatcl  Sułtan,  O"'*'*'*'!  "' 


Iti-zybliźnli 
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jemnych  ojwiauczeniach  pr/.yjaźui,  drzewo 
nulnoici ze  nszyslkicmi  u locnyttu Jciami  we 
Irodku  placu  zasadzone.  Ripaud  miał  mowę 
o  wielkości  ićy  ceremonii;  a  potom  przysi|- 
gli  w  te  słona:  „Przysięgamy  nienawiść 
brzccinko  wszystkim  królom,  opróczTippo 
Sułtana  alianta  Fraucyi ,  woyna  dla  tyra- 
nów, miłość  dla  oyc.ycny,  i  dla  Tippo  oby- 
watela. "  Polem  przy  di'zeii'i«  wolnufci  1 
chor;{gwi  nacyonalnćy  Jpieiranu  bymny  do 
ojczyzny. 

Po  tych  obchodach  ułoiył  z  radą  liwoją 
Tippo-Saib,  a'!cby  posłać  do  wyspy  Fran- 
cuzkićyna  Oceanie  południowym  le£^cey, 
ijiawet  dodyTektorynta  Fi-ancuzkiego  po- 
■elHtwOgdla  otrzymania  posiłków  przeciwko 
Anglikom.  Było  interesem  Sułtanacicho  to 
poselstwo  wysyłać,  i  posłowie  jego  mieli 
tylko  inieó  nazwisko  kupców  z  pieprzem  na 
handel  płynących,  Wzigli  instrujtcye,  do 
wyspy  Francuzkiey  dla  wybadania  tam  za- 
mysłów Francy  i, dla  zrobienia  aliansu  i  pro- 
szenia o  woyska.  Wzięli  takie  listy  i  instruk- 
cyc  do  Dyrekloiyalu  w  ['arvitu.  Nie  wcho- 
dząc w  to,  co  jest  i-ównnść  obvwałcUka,on 
w  listach  swoich  nazywał  Dyrcktoryat : 
„wspaniali  i  wyniesieni  naywyfey,  szlachta 
stanowiąca  wład;!;  wykonawczą,*'  Popły- 
nął IV  drogę  z  posłanemi  i  zcgnniiislrzFran- 
cuz  zSeringHpalanr,  który  uy.ł  tłumaczem 
poselstwa.  Wypłynęli  na  inoize  2':  Grudnia 
1797,  a  Ripaud  uproszony,  aieby  ich  pro- 
wadził. Ripaud  jak  korsarz  obchodził  sic 
naygrnhićy  z  teuii  posłami,  wydai*!  u  nich 
instrukcje ,  i  ponieważ,  to  był  jego  okręt, 
■  lrasr.vł'ch,  ie  z  nicini  popłynie  do  Angli- 
ków.  Nakoniec  poci^f.luey  'żegludze  pray- 
bili  Jo  brzegu  wyspy  Fraiiciukićy  dnia  19. 
Stycznia  l'yS ,  gdzie  Ripaud  powrócił  do 
■wojey  nikczemności,  i  jui  nic  byłwidy- 

Mimo  przykasów  Tippo-Satba,  a£eby  ta 
legacya  była  naysekrelnieySKij,  rząd  wyspy 
publicznie  tych  posłów  nrzyyiiiował,  co  po- 
tem rozgłosiłoś!^  w  Indy  ach  między  An  gli- 
kaiuijibyłopocząltuemzgubySutlana.  Gu- 


bernator wyspy  obiecał  Tippo-Sniboni  po- 
moc, i  to  ogłosić  kazał.  Posłowie  nie  iny- 
ilącj  aieb)^  jeszcze  po  tizeba  im  było  j)lyni}ó 
do  Francyi,  po  wrócili  do  domu  w  Kwietniu; 
iniiaslo  woyska  przybył  z  niemi  jeden  tyl- 
ko jenerał  piechoty  ,  jeden  Kommendant 
morski,  dwóch  oAcerów  artyleryi,  tKcściu 
morskich,  czterech  rzemieślników  do  ro- 
bienia okrętów,  dwudziestu  sześciu  ofice- 
rów, szerJ.anlów  i  tłumaczów,  trzydziestu 
sześciuSołnierzyEuropeyskich,  adl^'udxie- 
stuszeiciumics^ańców;^łaba  pomoc  do  ata- 
kowania Anglików,  którzy  dowiedziawszy 
sif  o  wszystkiem,  oburzyli  sif  na  Tippo- 

Wszelako  wtym  czasie  Anglicy  niebyli 
lak  sti-asznŁmi  dla  Sułtana,  pontewai,  ich 
alianci  Marałowie  domowemi  zamięszania- 
mi  zakłóceni, sami  osobie  myśleli,  a  dzieci 
Nizam  Dekanu  takie  na[partye  podzieliły; 
sic,anewet  udworu,  i  w  woyskn  Jakobini 
Francuscy  prawie  panowali.  Fi-ancuzRay- 
mund  miał  pod  swoją  kommcndą  czterna- 
ście tysięcy  ludzi,  na  których  utrzymanie 
wziął  dziedzictwem  kray  przychodu  ro- 
cznego czyniący  pięć  milionowFiancuzk  ich. 
Ten  Francuz  przed  pałacem  samym  ino- 
narchyDckanu  zaszczepił  drzewo  wolnos'ci, 
i  przymusił  Nizam,  ie  oddalił  pułk  Angli- 
ków,  klói-j-  u  niego  konsyslował.  Atak  i 
ten  król  nie  tylko  nie  był  użytecznym  An- 
glikom, alejeszczemógłim  i szkodzić, któ- 
rzy nawet  u  siebie  zupełnie  oivyskn  zapo- 
mnieli, samym  handlem  nadenszystko  za- 
jęci. 

Takibyłstan  Anglików windyach, kie- 
dy odebrali  wiadomość  o  wyprawie  woysk 
Fiancuzkich  wTulon.  Gabinet  Londyński 
miał  coś  podcyrzenia  o  tey  wyprawie,  ale 
pizeyścic  do  Indyi  przez  £gipt  zdawało  mu 
się  niepodobne,  i  nie  niyślano,  aiteby  temuł 
zapobiegać.  Sam  pan  Dundas  widział  nie- 
bezpieczeństwo groi^ce  dzicriawom  kom- 
panii, któf  ćy  on  był  jednym  z  Dyrektorów. 
Za  jegonaleganieui  pięć  tysięcy  iołnlerzy 
przywykłych  do  klimatu  gorącego,  wzicto 
z  Gibraltaru,  z  Portugalii ,  z  Kapu  dobrey 
nadziei,  i  wysłano  do  Indyi  niiesiącein  pier- 
wey,  przed  wyyścieiii  fluly  Francuzkiey  a 
Tulonu,  dając  zlecenie  bronienia  przystę- 
pu do  Golfu  Perskiego.  Ale  gdyby  byli 
Francuzi  przygolowafi  sip  wcześnie  w  Su- 


okrętami  podesłaucmi  zwyspy  Fran- 
cuzkiey, na  niałoby  się  przydały  te  Anglia 
ków lusrządzenia;  zwłaszcza,  Je  zSuesd* 
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Indyi  przepi-ai*a ,  ledttie  dni  tis^dziejci 

Nowiny  pamyslnoac!  Bonaparlego  w£- 
ffipcie  prz]>«łłv  do  Indyi  w  Październiku 
l798.  To  pi-anu^i^e dowiedziano  aic  i-ateiń 
iozwyciczlwie  Neljiona  nad  fiot^Ftancus- 
kq,W5zu1aku  nie  przestano  Um  bać  licFian- 
CUZÓw,zwłaazcza,iciai{5iadic)iTippo-Saib 
X  niemi  trzymał.  Do  bojażiii  tcy  przyczyni- 
ło Ę.if  pi-zejGcie  przez  Anglików  dwócn  li- 
■tó™  które  Bonaparte  pisaf  z  Kairu,  jedea 
do  Szcrifa  Męki,  drugi  do  Sułtana  Misoiy. 
LisldoTippo-Saiba  był  taki:  „Bonaparte 
członek  liislitłitn  Narodowego,  Jenerał  en 
szef,  potężnemu  Sułtanowi,  naszemu  przy- 
jaci);lowi  Tippo-Saibowi  z  obozu  pod  Ka- 
irem." 

„Juiifain  pewnie  wiadomo,  £e  przyby- 
łem dl)  brzegów  morza  czei'wonego,nacze 
le  niezliczonego  i  nieiwyciff.onego  woyika, 
pełnego 2i)dzy  do  uwolnienia  waa  zkaydan 
Angierakich.lJiywam  Łey  aposobnoicl  do- 
nieść nani,jak  tyczyłbym  lotiie  dowiedzieć 
»ic  od  was  samych  ,  przez  drogę  Muakaly, 
albo  Mokki,  o  «y tuacyi  waazey  polityczney* 
Żądałbym  nawet,  aiebyścir:  przysłali  ao 
Kairu  osobę  jak^  wyrozumiałą  i  mującij  wa- 
sze zaufanie,  ktoraby  się  mogła  zctnną  uło- 
iyć.  Niechay  naynytszy  poinnaia  potęgę 
twoje,  i  zniszczy  twoje  nieprzyjacioły.'* 

Ikiarkiz  Wellealcy  był  w  tym  czasie  na 
czele  kolonii  Angiebkich  windyach,  czło. 
wiek  pełen  sposobności  iiaywiękiłEćy.  Obu- 
dził on  rażeni  Anglików,  zebrał  noyako  mi- 
mo przeszkód  nieskończony  eh, zrobił  alian* 


an  chciał  uapajć  pierwey,a  lak  ocalić  di 
ławy  Anglii.  PoniewaS  ten  generalny  Gu- 
bernator widział  wiele  przewłoki  przez  ra- 
dę w  Madras  i  Bcngalu,  zakazał  nawelwda- 
wać^ię  w  roztrząsanie  rozkazów  swoich,  ale 
proaio  wypełniać  je.  Władza  Francuzów 
iiad».ołnierzem  w  Dckan  bvła  nayuiebez- 
piccznicyazą.  Posłał  tam  Wellesley  Kapi- 
tana Kirpatryk  dla  rozpoczęcia  ncgocyacyi 
s  Nizani.  Proponowano  mu,  aieby  rozpu- 
iciłkorpufl  pod  kommcndą  Francuzką  bę- 
dący, a  znowu  przywołał  Anglików,  na  co 
on  łatwo  pozwolił,  Ale  kiedy  poli-zeba  było 
mocy  Angielakiey,  a Jeby  len  korpus  Fran- 
cuzki rozproszyć, sam  do  tceo  pomógłpi-zy- 
p.d.k.  £r.bi4  ,i;  in.urrckcy.  ..,£oie 
Franeuzk im: oficerowie  przez  kołnierzy  po- 
brani byli  do  więzienia,  anawetiin  jmiercią 
jroSono;dywizyaPułkowntkaADgielakiego 


Robertsa^  która  wtenczas  priyizła  dla  u« 
skutecznienia  umowy  Anglików  z  NiiamDe> 
kanu,  przyjętą  była  od  Fiancuzów,  nie  jak 
nieprzyjaciel, ale  jako  wybawiciel  w  wiysie- 
niu  bęaacych,  podczas  rozruchów  korpu- 
su lego  I  rancuzkiego.  Tak  Nizam  cieszy  się, 
iemuzdięlo  knydany  Francuskie,  cliooiaż 
AnK^icy  siroje  zaraz  mii  kładli. 

Nana  Farnez  Minister  alary  Marnlui* 
znowu  na  urząd  przywrócony,  byłprzyja- 
ciclem  Anglików.  I  cbociai  obiecał  w  tćy 
woynie bydż czynnym  ryrzcciwko  Tippo-Sit- 
ibowi,  dosyć  zyskał  .VVellesley,  gdyby  się 


uzbroił  okrg ty  i  osadził  iołnier/eiii  wyspę 
Zokotorc,  przy  wyyściu  z  morza  czerwone- 
go leSącą.  W  miesiącu  Październiku  dowie- 
d<iia  wszy  się  Anglicy  Indyyscy  o  Francu- 
zach w  Egipcie,  nie  mieli  Kadney  do  woyny 
gotowości,  a  w  Listopadzie  jui  fortece  wszy- 
stkie opatrzone,  i  sicdcmdzieaiąl  pięć  tysię- 
cy woyska  gotowego  do  boju  było.  Wten- 
czas lo  Markiz  Wellealcy  postał  doTippo- 
Saiba,  chącznim traktować,  aiebysięino- 
ina  bez  woyny  obcyść.  Kazał  mu  powie- 
dzieć, ie  wie  o  jego  wojennych  przygoto  wa- 

proponował  mu,  łechce  do  niego  posłać  po- 
sła dla  ułoitenia  znowu  z^ody  .  ■  uchylenia 
■podeyrzliwości  iniancy  do  Sułtana  Tippo. 
Ten  ani  chciał  zrywać  pokoju  z  Anglikami, 
ani  przyymować  posła  ich,  odkładając  lo  iii« 

Kitem;  nakoucujuit  w  Grudniu,  pis.-ił  do 
arkiza  Wellesley,  wywodząc  niewinność 
swoje  o  zarzuty,  które  mu  ozy  uiorio.  Wszy- 
stko to  było  dla  zwłoki  tylko,  aitcby  lyiii 
czasem  od  Francuzów  posiłki  jakie  uio"t 
zyskać,  albo  f.eby  wy  lewy 'wód,  które  koła 
Sering:ipatani  od  Maja  zwyczaynic  przypa- 
dające, a  przez  Czerwiec  i  Lipiec  lrwaj.'ice, 
zatrzymać  mogłyzapęd  Angielski. 

Markiz  Wellesley  wiedząc  o  zdarzeniu 
Lorda  Kornwallis  w  roku  1791,  Ke  dla  słot  i 
wylewów  wMaju,  od  oblę^.eniaSeringapa- 
tam  odstąpić  m«3iał,cliciałwcześniey  z  mił- 
1 kończyć  ncgocyacyo,  i  znowu  wSty- 


t¥SiącamiIoduściągnioncmizBengsli,sj,c. 
scią  tysiącami  Angiclczykow  iiaf.ołiłzieDu- 
kanu  ;  sześcią  tysiącami  piechoty,  i  szcścią 
kawaleryi  Dekańskićy,  odebrało oidynaiia 
dnistrzecicgoLut:  l/tl9  ku  Misoize  i-uszc 
oiaiię.  Tego  woyska  tak  dubranego,  jak  ni- 


gdy  nie  było  Icpićy  w  Iiulyacli,  odebrał  ko- 
mendę jenerał  Harris,  biegły  \vs/.lucc  wo- 
jenney,  i  przywykły  do  tamtego  klimatu, 
A'aKeni  zogronin<'^arty]cryą;  yiając  opłaco- 
ne woysko  na  trzy  miesiące,  i  uprowidowa- 
nc  w?.ywność.na  taki-^.  czas. 

NakoniecTippo-«Saib  widząc  takie  na  sie- 
bie przygotowania ,  pozwala  na  przyjęcie 
posła  Angielskiego,  ale  pierwey  chciałby 
wyjechać  na  polowanie,  ^a  takie  polowania 
dworów  Azyalyckich,  zwierzchność  woy- 
skowa,dwór  caiy,iminisŁeryum  zwykło  wy- 
jc')idjtać;  a  tćm  znowu  Sułtan  chcąc  wido- 
cznie czas  przewlekać,  posłał  tymczasem 
jenerała Dubu<:Francuzn  posłem  od  siebie 
do  Rzcczy-pospoliley  Francuzktey.  Ten  je- 
nerał m.ijąc  z  sobą  razom  dwóch  Indyanów 
miał  ^.ądać  od  Francyi  imieniem  Tippo-Sa- 
iba  piętnaście  tysięcy  woy ska  na  ^.ołd  Sułta- 
na, lolcrętów  wojennych, ile  można.  Oczćm 
skoro  się  dowiedzieli  Anglicy,  upadła  zu- 
pełnie nadzieja  zgody. 

Wydał  rozkaz  generalny  Gubernator, 
a-^iCby  dwie  armie,  jedna  w  Karnatykli,  dru- 
ga w  Bombay  pod  jenerałem  SzŁuartem, 
pierwszych  dni  Lutego  ku  Misorzc  postępo- 
wały. Ale  tłumne  zwyczaynie  obozy  Indyy- 
skie  nie  tak  się  łatwo  ruszają.  Tam  woysko 
od  dziesięciu  tysięcy,  liczy  przynaymnićy 
w  obozie  ludzi  sto  tysięcy,  ka^.dy  '^.ołnierz, 
a  tćm  bardziey  oficer  mając  słir^cych  swo- 
ich. Tam  kołnierz  nic  >iie  robi  koło  si'«()ie, 
wszystko  mu  powinno  bydź  dostarczone, 
a  on  bić  się  tylko  obowiązany.  Woyska  An- 
gielskie dopfcro  pierwszycn  dni  Marca  ru- 
fzać  zaczęły,  a  Tippo-Saib  samym  tylko  si- 
łom swoim  zostawiony,  nie  mając  juH  czego 
sięspodziewać  od  negocyacyi,samcy  się  ty  1- 
.ko  oddał  rozpaczy  i  odwadze  swojey.  Po- 
chlebni dotego  dworzanie  czynili  mu  na- 
dzieje nay  większe, '^.e  przytomnością  swoją 
w  oboziewszystkie  te  niebezpieczeństwa  od- 
dali. Derwisze  zaś  zapewniali  go,  ^.ejujisię 
podniósł  miecz  Mahometa  dla  obrony  pań- 
stwa Misory. 

Sułtan  tedy  opatrzywszy  fortece  swoje 
garnizonami,  w  sześćdziesiąt  tysięcy  woy- 
ska ruszył  ku  nieprzyjacielowi ,  i  stanął  o- 
bozem  wPeriapatam,  zkąd  uwa'^.ał  obroty 
woyska  Angielskiego.  (Jdałsię  potem  lasa- 
mi i  w  czasie  mglistym  ku^nieprzyjacielowi, 
tak  ie  bez  wieści  liapadł  na  woysko  Angiel- 
skie i  attakować  zaczął  frontową  linią,  i  tyl- 
ną razem  stra^  nieprzyjacielską,  ale  wkrót- 
ce usunął  się,  izamknąłsię  woKopachswo- 
ich  Periapatam.  Prócz  utarczki  z  jenerałem 


Sztuartem,  z  którcy  wyszedł  niepomyślnie, 
dowiedziawszy  się  ,  ').e  drugie  woysKo  pod 
jenerałem  Harris  przeszło  granice  Misory, 
ruszył  przeciwko  niemu,  i  znalazł  go,  ze 
brało  pozycyą  koło  Malnweli ,  o  mil  ośm  od 
Seringapaiam.  Sułtan  Misory,  który  sam. 
komenderował  środek  woyska,  dał  znak  do 
bitwy,  kazawszy  wystrzelić  aiiyleryi  na  szy- 
ki bli-^.sze  Angielskie.  Kaz&l' potem  piętna- 
stu tysięcy  piechoty,  wsiąść  z  tyłu  na  konie 
za  swoją  kawaleryą,i  tak  r.ayAy  wiey  natrzeć: 
ale  przełamać  nie  mogli  wyćwiczonego  ^.oł- 
nierza  Europeyskiego.  Po  godzinie  poty- 
czki woysko  Sułtana  poszło  w  rozsypkę,  on 
zresztą  co  mógłswoich zebrać,  uchodził  ku 
Seringapatam.  Stracił ju^.  nadzieję  zatrzy« 
mania  w  marszu  Anglików,  i  Misorczyko- 
wie  straciwszy  tak^e  śmiałość,  z  gór  tylko 
nieprzystępnych  poglądali  na  posuwanie 
się  ku  stolicy,  woysk  nieprzyjacielskich. 
Klęska  ta  pod  Malaweli  zdarzona  27.  Marca 
1799.  jest  epoką  upadku  Królestwa  Misory. 
Trzydziestego  Marca  infanterya  Sułtana 
z  artyleryą  wdszła  do  Seringapatam ;i  w  tym 
to  juz  ostatnim  uchronię  swoim  czekał Tlp- 
po-Saib-Anglików. 

Czwartego  Kwietnia  postrzępiono  Angli- 
ków przybliżających  się  ;  piątego  jenerał 
Harris  przeprawiwszy  się  przez  rzeKę  Ko- 
wei'y,  zało^.ył  obóz  o  dwie  mile  Francuzkic 
od  seringapatam.  Z  drugiey  strony  generał 
Sztuart  zwoyskiem  Malabaru  postępował 
tak^.e  ku  stolicy.  WtakcięJ.kim  razie  Tip- 

ro-Saib  chciai  ju?*  negocyować;  i  jenerał 
larris  mając  na  to  pozwolenie  od  jenerała 
Gubernatora,  ofiarował  mu  takie  pokoju 
kondycye:  Aieby  Sułtan  oddał  połowę  kra^ 
jówswoichkompanii  Angielskiey  ijey  alian* 
tom  :  a^.eby  zapłacił  koszta  wojenne,  a^.eby 
dwóch  synów  swoich  dał  w  zasta w,oddał  sto- 
licę Seringapatam  w  ręce  Anglików,  a^.  do 
zakończenia  zupełnego  pokoju. Nic  dał  Suł- 
tan na  tak  surowe  punkta^.adney  odpowie- 
dzi, i  ju^.  tylko  myślił,  jclieli  mo').na  zwyeię- 
$.yć,  albo  się  zagrzebać  w  rozwalinacb  sto^ 
Itcy 

Zywiey  zaraz  zaczęto  oblężenie,  i  wię- 
cey  daleko  nocami  bili  się,  ni^.eli  we  dnie, 
dla  nieznośnych  w  tamtym  klimacie  upn- 
łów.  Przez  dfni  czternaście  łamano  wjed- 
neni  mieyscu  mur  armatami,  dla  zrobienia 
w  nim  dziury  do  wniyścia,  przez  kfóry  czay 
Tippo-Saib  wszędziebył  wszystkićm.  1  kie* 
dy  przełom  w  murach  juf  był  dostateczny  , 
do  wpadnienia  tą  stroną  Anglikom;  w  godzi* 
nę  po  południu  w  czasie  naygorętszyip. 
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gdzie  Indyanin  chucią*^,  przywykły,  wcieii 
si^'  scliiMiiia  s/.iiknj.'^c  spoczynku ,  jcncrpł 
Angielski  llarird  wyskoczył  z  okopów  z  bro- 
nir|wi'ykii,  i  zanim  dwie  kolumny,  którenii 
kommcndcrował.  A  tak  przeszli  przez  rzekę 
pod  ogniem  z  fortecy  Misorczyków.  Angli- 
cy szli  zwolna  z  bagnetami  w  ręku;  ka^.da 
cieśnina, ka'^.dy  zakat  nową  był  bd(ali<i ;  bi- 
to się  jeszcze  wmieście  w  pośrodku  ulic, 
pod  pr/ywodzli/v'cm  Francuzów,  a  sam  Suł- 
tan równo  ze  swoim  prostym  kołnierzem, 
potykał  się;  i  widząc,  ^,eju>,  obronić  się  nie 
zdoła,  wolał  zginąć  między  swojcmi. 

Tak  skończył  'Jycie  Tippo-Saib  w  czler- 
dzies'tym  piątym  roku  wieku  swojego, który 
dlatego  mo>.e  szczęśliwszy,  ^.c  upadku  swe- 
go i  państwa  swojego  nie  prze^^ył.  liył  on  ra- 
niony n.iypierwey  w  piersi;i  kiedy  mu  wier- 
ny minister  radził,  a'^.eby  dał  się  poznać 
ju^.  w  mieście  będącym  Anglikom,  zakazał 
mu  tego  naygroźniey.    Żywy  jeszcze,  ale 
między  trupami  le'>,ąc,  kiedy  (widząc  na  nim 
pas  bogaty  od  szabli),  jakiś  Angielski  żoł- 
nierz chciał  mu  go  zedrzeć,  skaleczył  jesz- 
cze-^.ołn  i  erza  tego  pałaszem  swoim,  co  się  i 
K  drugim  stało,   ale  trzeci  strzeliwszy  mu 
w  głowę  koło  skroni, dobił  go.  Takie  szcze- 
góły o  śmierci  Sułtana  po  uspokojeniu  co- 
kolwiek rozruchu  zwycięzców,  mieli  Angli- 
cy ;  tak  też  zaraz  nastepney  nocy  jenerał 
IJarird  znalazł  go  między  trupami.  Oficer 
Iiidyyski  przytomny  znalezieniu  Tippo-Sa- 
iba,  za  pozwoleniem  jenerała  Angielskiego, 
odwiązał  przy  ramieniu  Sułtana  talizman, 
który  się  Składał  z  czegoś  kruchego,  meta- 
licznego jak  srebro  ;  i  jakieś  papierki, ^dzie 
były  popisane  charaktery  magiczne  w  języ- 
ku   Ai*abskim  ;    wszystko  to  było  zaszyte 
wmateryi  cienkiey  jedwabney.  Zdarzenie 
osobliwe,  że  ten  sam  jenerał  oarird,  który 
przed  piętnastą  latami  był  w  niewoli  w  Se- 
ringapatam,  razem  z  jenerałem  Matthewsi 
ledwie  śmierci  uszedł,  o  dwieście  kroków 
od  tego  mieysca,  gdzie  długo  w  niewoli  ję- 
czał, znsilazł  zabitego  Sułtana  ciało. 

Po  śmierci  Tippo-Saiba,  jego  Żony,dzie- 
ci,krewni,ministrowie,  i  Francuzi  w  służbie 
będący,  poddali  się  zwycięzcom*  Znahezio- 
no  w  (orlecy  372  armat,  60  moździerzy,  11 
liaubic,4(56  armat  żelaznych.  Skarby  i  kley- 
iioty  Sułtana  szacowanebyły  około  milio- 
na stu  kilkadziesiąt  tysięcy  flinto  w  szterlin- 
gów.  Misorczykowie  stracili  w  attaku  ośm 
tysięcy  ludzi.  Angielczykom  ledwie  do  sze- 
ściuset ludzi  zabito  w  całeyleychwalebney 
dla  nich  kampanii)  która  we  dwóch  miesią- 


cach  skończyła  sie,  a  podbili  tak  obszerne 
państwo,przed  ktoi^ćni  nie  raz  zadrżała  Aa. 
gielska  potęga  w  Indyach.  Tippo-Saib  u- 
miał  nienawidzić  Anglików,  ale  im  szkodzić 
nie  umiał.  Z  mieszkańcami  Seringapatam 
naysłodziey  obeszli  się  zwycięzcy,  aż  do  za- 
dziwienia Indyan:  dla  tego  ci,  którzy  byli 
pouciekałi  z  miasta,  powrócili  zaraz  słysząc 
o  ludzkości  Anglików.  Miasto  Serin^pa- 
tam  zrobiło  się  teraz  miastem  nayzna- 
cznieyszym  windostanie;  jest  na  wyspie 
oblaney  rzeką  Ko  w  ery;  mury  ma  grube  od 
dwudziestu,  do  trzydziestu  pięciu  stóp  wy- 
sokości, ifossy  ciosane  w  skale.  Pałac  Suł- 
tana jest  gmach  wspaniały  gustem  Azyaty- 
ckim.  Wmieście  wiele  znaleźć  można  zło- 
*lników,zecarmistrzów, obrabiający  eh  klcy- 
noty,  lżycie  tanie.  Wszystkie  wiary  mi afy 
tam  przytulenie;  ale  Muzułmańska,  która 
była  wiarą  monarchy,  naywięcćy poważa- 
na. Anglicy  po  zabraniu  państwa  wszystkim 
wiaromjednakąoświadczyli  protekcyą,  co 
niezmiernie  ujęło  mieszkańców  tamtych. 

Nazajutrz  po  wzięciu  Seringapatam  Ab- 
dul-Kalik  syn  Tippo-Saiba  ,  który  był  n- 
ciekł  z  pałacu,  oddawał  się  dobrowolnie 
Anglikom,  byleby  mu  osoba   i  honor  jego 
były  zabezpieczone.    Co  kiedy  otrzymał, 
był  przyprowadzony  do  pałacu  iprzyymo- 
wany  przez  jenerała  Barird  znaywiększćj 
ludzkością.  Między  inszemi  od  jenerała  py- 
ta u-ami,  zapytał  go  także,  czy  niema  jakicy 
wiadomości  o  oycu?  Kiedy  AbduT  odpow  ic- 
dział,  że  nic  nie  wie;  jenerał  przydał,    że 
jest  podobieństwo,  jakoby  miał  zginąć  w  at- 
taku, i  Że  trup,  który  jest  w;  pałacu,  powia- 
dają, że  był  jego.  Na  te  słowa  żadnego  po 
.  sobie niepokazał wzruszenia  Abdul,  tylko 
żądał,  żeby  kto  od  boku  jego  poszedł  i  zo- 
baczył.    Zaraz  posłaniec  powrócił  z  po- 
twierdzeniem śmierci  Tippo-Saiba,  i  tego 
znowu  bez  poruszenia    żadnego    słuchał, 
chciał  tylko,  ażeby  sam  mógł  widzieć  oyca; 
i  kiedy  mu  go  pokazano,  patrzył  długo  nań, 
ale  bez  znaków  żalu.  Prosił  tylko,  ażeby  go 
nayprędzey  pochowano  przy  oycu  jego  Hy- 
der-Alim.  Trudno  wytłumaczyć  tę  nieczu- 
łość  Abdul-Kalik,  patrzącego  na  trupa  oy- 
ca swojego,  chyba,  że  już  tylu  nieszcscęścia- 
mi  wysiliła  się  tkliwość  jego,  a  może  i  bał 
się  Anglików,  żeby  sie  nąd  nim  nie  mścili  za 
łzy  wylewane    nad    ich    nicpi*zyjaćieleiTi. 
Miodsi  dway  bracia  jego  aż  do  rozpaczy  roz- 
rzewnili się  dow  icd/Jawszy  się  o  śmierci  oy« 
ca  na  placu  woyny. 

Pogrzeb  Tippo-Saiba  z  rozkazu  Angli- 


I    OBYCZAJE    INDTAN. 


411 


ków  był  z  nny większą,  jak  tylko  moSna^o* 
kazał'ością  obchodzony. Ciało  Sułtana  dwo- 
rzanie jego  nieśli,  pry.yktórem  szły  cztery 
kompanie  grenadyerów  Europeyskich.  Syn 
Abdul-Kalik  jechał  na  konia  za  ciałem,  re- 
4izlaszła  piechota.  Tłok  niezmierny  lamen- 
tem napełnił  okolico:  zło'^.ono  gowgrobic 
przy  oycii,  i  hoyne  rozdawano  jałmu^.ny. 
Wieczór  b3'ł  do  tego  sam  okropny,'  bo  taka 
burza  z  grzmotem  i  błyskawicą  wszczęła 
się,  ie  dwóch  oficerów  i  kilku  -^.ołnierzy  pio- 
run zabił;  a  wielu  było  ranionych. 

Tippo-Saib  w  rz«'^dzic  był  niestałym, dro- 
bnostki równie  « rzeczami  znacznieyszemi 
wa^.ącym  ,  dogniewu  skłonnym,  honorlu- 
biącYm,wsny  wierzącym,  których  jego  rę- 
ką pisanych  xiąika  została,  ido  Alkoranu 
swego  nadewszystko  przywiązanym.  Co  się 
tycze  honoru,  zwykł  on  był  mawiać: ,, Sen- 
tyment honoru,  powinien  bydź  przewyż- 
szający w  duszy  monarchy,  ani  powinien  u- 
padaćpod  przeciwnością  ,  póki  się  nie  ze- 
mści za  krzywdę^nad  nieprzyjacielem.  ^^ 
Mawiał  także:  „Żebym  pamiętał  o  moich 
nieszczęściach ,  nie  sypiam  na  lożu  miękko 
usłanym  abym  się  budził,  i  przypominał  so- 
bie stan  móy;  a  to  będzie  póty,  póki  nie  wyy* 
dę  zwycięzcą  nad  nieprzyjacielem  moim.'*^ 
Wszyscy  u  niego  byli  zarówno  taxowani; 
naydawnicyszy  zesług  oycajego,  albo  dzi- 
sieyszyjakiprzybylec,  który  mu  się  spodo- 
bał. Widać  ztąiT,  że  demokracya  dobrze  się 
zgadza  z  despotyzmem  oryentalnym.  Rzecz 
dziwna,  że  lud  zawsze  więcey  jestkontent 
w  tym  dwojakim  rządzie,  niżeli  w  inszych. 
Dlatego  mówią,  że  nic  nie  masz  bardziey 
despotycznego,  jak  demokracya,  i  bardziey 
demokratycznego,  jak  despotyzm.  Skłon- 
ność niepohamowana  do  woyny  sjgubiła 
Tippo-Saiba.  Często  on  mawiał:  „Ze  woli 
ł.yc  dwa  dni,  jak  tygrys,  niżeli  dwieście  lal, 
jak  owca,**  Kosztowny  tron  jego  w  Seringa- 
patam,  był  wsparty  na  grzbiecie  tygrysa 
stojącego  na  nogach,  wielkości  naturalney, 
który  zdawał  się  grozić  łbem  swoim  srogim. 
Tron  sam  ośmiokąlowy  między  drogiemi 
kamieniami ,  miał  wszędzie  tygrysie  gło- 
wy*, kunsztownie  ze  złota  wyrabiane,  a 
schody  do  tronu  srebrne.  Uumai  ptak  ray- 
ski  wisiał  podbaldakinem  zrozciągnione- 
V  mi  skrzydłami  nad  głową  Sułtana  ;  wln- 
dyach  urodziła  się  bayka  Fcnixa,  iHumai 
do  tycłi  czas  u  nich  tym  ptakiem  cudownym. 
TcnnadgłowąTippo-Saiba  był  wielkości 
głłebia,  był  cały  złoty,  i  cały  okryty  dya- 
mentami,  rubinami  i  szmaragdami;  ode- 


słano go  do  Londynu  Dyrektorom  kompa- 
nii Indyyśkiey. 

Nie  mogli  Anglicy  zabrać  sobie  całego  za- 
wojowanego państwa  Tippo-Saiba.  Wszyst- 
kie nabytki  przyczynione  do  Misory  przez 
Hyder-Alego  1  Tippo-Saiba,  podzielili  mię- 
dzy siebie  Anglicy',  ze  swojemi  aliantami, 
Maratami  iDekanem,  Królestwo  gołe  Mi- 
sory, jak  dawno  było,  tak  zostało,  i  to  jesz- 
cze Anglicy  wyłączyli  sobie  stołeczne  mia- 
sto Seringapatam.  Nie  dosyć,że  zabity  w  bo- 
ju Tippo.Saib,  dzieci  jego  jeszcze  zrobiono 
nieszczęśliwemi,  bo  niby  z  powodu  polito- 
wania i  sprawiedliwości,  potomstwo  Rajach 
Misory  strącone  z  tronu  przez  łlyder-Ale- 
go,  które  wjiaywiększey  pod  Tippo-Saibem 
nędzy  żyło,  do  tronu  przywołano;  dzieci 
zaś  Tippo-Saiba  do  Welory  odesłano,  gdzie 
dlanich  miano  względy,  1  wygody  czynić 
kazano.  Kazała  polityka  usunąć  od  tronu 
to  nieszczęśliwe  potomstwo,  które  z  czasem 
wichrzyćby  mogło;^  a  sukcessorowic  prze- 
szłego Rajah,  z  ostatniego  ubóstwa  na  tron 
wyniesieni,  wdzięcznemi  zawsze  i  posłu- 
sznemi  będą Angielskiey  kompanii.  Takto 
interes  weźmie  czasem  sukienkę  cnoty,  ale 
to  łatwo  poznać^  że  nic  na.  niego  zrobiona 
była.  ^ 

Kisną  Rajach,  dziecko  pięć  lat  mające, 
z  linii  następstwa  wybrane  na  tron.  Dzie- 
więtnaście osób  było  przy  nim  różney  JQgo 
rodziny,  wszyscy ,  iak  i  on  z  babką  w  osta- 
tniey  nędzy;  ż«  posłów  Afigielskich  1  Misor- 
skich  do  siebie  przysłanych, nicsmając  gdzie 
w  domu  swym  przyjąć,  w  izbic  przepierze- 
nie z  płótna  zawieszonego  zrobili,  1  rcszt«i 
tey  nieszczęsney  faniilii  wstydząc  się  nędzy 
swojey  za  płótnem  stała.  Kiedy  Anglicy  we- 
dług układów  ze  swemi  aliantami  na  siebie 
zabrali  Seringapatam,  w  dawnćm  mieście 
Misora,  zrobiona  stolica  nowych  Rajów. 
Zwielkiemiokazałościami  dziecko  to  z  do- 
mu jego  brano  na  tron  Misory,  i  sam  jene- 
rałkommendant  Angielski  Flarris,  zjenc- 
rałem  Dekanu,  wziąwszy  go  za  ręce  między 
siebie,  w  pośrodku  woysk  uszykowanych 
idąc,  przy  strzelaniu  z  armat  i  ręczney 
strzelby,  posadzili  go  na  tronie  dziadów,  a 
Harris  oddawał  mu  pieczęć  i  znaki  króla. 
Znowu  tu  niezapomnieli  osobie  Ano;lic^. 
.Z  ministrem,  którego  dali  młodemu  Itajah, 
ułożyli  posiłki  pieniężne,  które  dawać  o- 
bowiązani  będą  Anglikom  Misorczykowie, 
corocznie  do  l)ięć  kroć  sześćdziesiąt  tysięcy 
Czerw.  Złt.  wczasie  woyny  prócz  lego  da- 
wać składkę  taką,  jaką  wystarczyć  będą  mo- 


rH  Miforczjkowie.  Ale  Dedzai'i  ztobiony 
kruleni,  snpomiiiałłic  codawał,  wukon- 
tenlowaniu  złego,  co  odebrał.  To,  co  Ipy 
wojny  no  królestwie  Misory  xy»kali  Angli- 
cy, wyniasieilochodurocEncgo  doiniliona 
(leściusto  lystęcy  czerwonych  xtalycli. 

Kompania  Angielska  w  ludyacn,  lerai 
tam  naypotf  iinieysiem  j«it  i)iooai'«twciii: 
opanowała  nayłysnieysze  królestwa  ficn- 

fali,KarRatyku,  Kanary,  wiele  dolega  u- 
ocinychponialowi  wysj>;  po  wypędzeniu 
FrancuKÓw  >  Pondyc)iei-y,  i  n  si]iiedxLwa 
■WCKO Holendrów,  toitawiwszy  tylko  Por- 
tngalczyków  pod  au  oją  protRkcyi|  w  tn^łycli 
tam  osadach  swoicli,'  mając  do  lego  jak  za 
■  woje  królestwa  Dekann  i  Lcraznieyszey 
Miiory,  które  jcy  płacą  za  prolekcyą  coro- 
canieogroinnc  auininy,  tak  k  państw  dnie* 
diicEnYch,  jako  izdopiero  u.iponinionych; 
dochodu  iDCZnegn mieć  mof.c kompania  do 
laeanaslu  niilionóiy  cnerwonycli  złotych. 
Ludności  xaś  poddanych  dwadzieścia  pii-ć 
milionótY.  Wylrijciwszy  utrzymywanie  tam 
waytka,  marynarkifOTOb  rz.-j  ii  o  wy  eh,  człon- 
ki kompanią  składające,  mogą  corocznitt 
slndyisprowadxa£  doAnglii,  kilka  milio- 
nówczcrwonychzlolych.   1  tcniito  skarb; 


cnąr 


cey,nił.  istotną polpg^i>voją,  takm 
iedzy  p'' '  "■' — '■"'■" 


polcncyami  Europy  zrobiłasif 

od  i-zcczy  tu  bidzie  Iciólko  opisai! 
'    •     -  "łkiemi  to 

ly.aibomogłabysig 
Anglia. 


■tan  leraćnieygzy  Indostanu,  z  jaki 
państwami,  albo  grani  "  ' 


Ubkan.  t^rolestwo  to  /a  pizemocą  je- 
licie Mogołów  nie  mogło  bydż  zupełnie 
podbiłem.  Tam  to  kapłani  Wisnu  wypędze- 
ni sGuzaraty  pizcz  Arabów,  dla  nicprzy- 
•lępności  niektórych  mieysc  tego  państwa, 
snalcźli  bezpieczny  uchron.Tarii  tańczą  je- 
•zcze  Syreny  według  wiary  Braminów  na 
honorHa>vani,  Wenery  Indyyskicy.  Gdyby 
nie  napady  i  spustoszenia  ck^sIc  Maratów, 
Dckan  byłby  jcdnem  z  naypicknicyszych 
królestw  Indostanu.  Do  nic^o  naieły  kró- 
lestwo Golkondy,  sławne  minami  dyamcn- 
tów.  Nizam  Dckanu  dwa  od  sta  na  skaib 
iwóy  wybiera  od  dyamcntów.  Tam  lud  dzie- 
li ii$  na  10  klas.  Naypieiwsza  jest  Brami- 
nów,któr/.y  dla  wiai-yswojey  Mctempsicho- 
zii,  ładnego  mięsa  nic  [eitzą,  nanel,  £c  Cy- 
bula micvv.i  niektóre  *yłki,odniey  się  takie 
chronią.  Dals/.c  kinssy  s^  kupców,  Icobict 
rozpustnych ,  izcmirslników ,  ka^da  zaś 
I  tychklas^ia  pogardza  niiszcuii  od  siebie,  a 
AafaJijaa  Paria  pogardzona  «d  wszystkich, 


bywać  nabronin 
Ktobysi;  zwyisitych  klas  dotknął  Paryi, 
powinien  sie  zaraz  uinywaó.  Rozległość 
państwa  Dekanu  mo*e  bydż  do 430  mirdłu- 
gości,  a  szerokości  doSUDmil.  Dochodu  nad 
czleiy  miliony  czerwonych  złotych  mieć 
nicbędKie,  Anglicy  tak  opanowali  Dekan, 
&e  w  stolicy  nawet  woyska  swoje  trzyniaja. 
•  Mahatowik.  'W  Indyach  wielka  czcsć 
kraju  posiadają.  Dosyć  powiedzieć,  fe  In- 
dostan  tam,  gazie  jest  między  morzami  naj- 
szerszy, ad  brzegu  do  brie|;u  posiadają. 
Rodzi  łi;  wiele  i-yitu  w  ich  kraju,ałe  do  han- 
dlu imanufnktur  ochoty  nic  mają:  kochają 
si^'naybai'dziey  wstad.ich  koni,iłtórełtain- 
tąd  tvychodzą  piękne,  ale  bardzo  drogie. 
Jcstto  naród  nmicj  czarny,  niJ  insi  Indya- 
nic,  z  cinłasilny,  woynjszukającj,  wolący 
iiyć  ze  zdobyczy ,  ni£cli  zpracy  i'ąk,  trudjr 
łatuo  znoszący,  który  urywkami  bić  si; 
woli,  bez  wydawania  (jłównych  batalii.  Ku- 
puje kto  chce  ich  pi-zyjaźii,nlbo  neutralność, 
Bpr»edąjąsic  temu,  kto  im  da  więcey.  Ich 
napady  nn  kraje  sąsiedzkie,  nie  trwają  dłu- 
Scy  nad  li'zy  miesiące.  Po  odprawionym 
Dcsscrad,  co  jest  wielkićm  światem  u  Mai'a- 
lów,  kiedy  ziemicswojęiuSpouprawiall,  i 
ziarnem  zasieli,  zgromadzają  się  pod  swoje 
chor^jgwic,  i  robią  układy,  k«goby  napaść 
mogli;  a  wypadłszy  jak  błyskawica,  i  zni- 
szczywszy potćin  jak  piorun  wszystko,  nie 
zwa*ającaninapi-awa«royny,  ani  naprawa 
narodów,  powracają,  jak  Cincinnatus  do 

Cługa,  ispokoyniepi-acnja  około  pola.  Ko- 
iety  u  nich  chodząbcz  zasłony,  i  rozpustne 
bczkf      ■  '    "-  '       ' 


uie;  anawoynę  zlyłu 'zamfS.ii 
adają.  ItarJzomałojest     '    ' 


idają.  I 
Mahometańskiey  v 
tam  panująca,  i  lliaminowie,  którzy  według 
SH-oich  ustawpowinniby  iyć  na  osobności, 
do  1'ządu,  I  publiczne  spra- 


;szają  d' 


eszaj 

jją  urzędy. 

SzEiKOVkIE.  Jestto  kasta  wojenna  In- 
dyan  w  prowi'ncyach  Lahor  i  Dely  osiadła. 
Vv  siedemnastym  wieku  zakonnik  Jeden  In- 
dyyski,  nazwany  Nanek,  sławny  w  prowin- 
Cyt  Lahor  przez  swoje  łagodność  i  ludzkość, 
ustanorfiłnowąindyyskąsektę,  którego  u- 
czeń  Gobinilsing  mając  niezmierne  tłumy 
sektarzów,  dał  im  b)'«n  w  rękę,  i  dobył  sto- 
licy Lahor:pabiły  potem  wzajemnie, znowu 
powstał,  pokazswsij  się  na  czele  sta  tysięcy 
zbroynych  uczniów,  ał,  nareszcie  zbity  usta- 
lecnnie,  złapany  razem  i«  swoją  familią 
śmieicią skarany  był.  Sekta  Szelków  bar- 
dzićy  się  jeszcze  wzmogła  śmiercią  tego  icb 
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Ikowic 


męczennika.  Nie  prisypuszczaJąSzcil 

ani  obrazów,  ani  bałwanów.  Noszą  na  szyi 


pacierze,  mające  sto  d/.icwicć  paciorków, 
nogaci  czy  ubodzy,  zawsze  są  w  błękitny 
kolor  ubrani;  a  większa  icb  cześć  brody  za- 
puszcza. Szeików  liczba  niezmiernie  się  po- 
większa, bo  przypuszczają  do  siebie  wszyst- 
kie wiary.  Po  przyjęciu  kogo  do  wiary,  da- 
ją mu  jcsć  z  inięscin  swiniem,  albo  przy nay- 
mniey  mieszają  potrawę  kłem  wieprza,  a  to 
robią  dla  Muzułmanów  przystępujących  do 
nich,  azwiaryswojeyświni  nie  jadających. 
Potęga  Szcikow  dzisiay  wystawić  mo-^.e  sa- 
mey  Kawale ry i  150,000.  Miecz  rozstrzyga 
u  nich  spory  za  domem,  a  prawa  Naneka 
tv  domu. 

Zeman  Szach.  Nayobszernieysze  w  In- 
dyach  posiada  królestwa,  jakoto  królestwo 
Kaszemir,  Kobol,  Kandahar  i  Mullan.  Ma- 
ją Persowie  poło^.enie  mieysca  naypię- 
Knieysze,  nad  odnogą  Perską  ie^,ące,  zowią- 
cesie  Firuzbad;  mają  Tatarowie  Uzbeki,  z 
położenia  mieysca  osobliwego  zachwycają- 
ce okolice  Samarkandy.  które  rajem  ziem- 
skim nazywają:  ale  caie  królestwo  Kasze- 
mir tym  rajem  ziemskim  naysprawiedliwicy 
iiazwaćby  się  powinno.  Długość  jego  120 
mil, szerokość  na  25  rozciąga  się.  Przeszedł- 
szy góry,  które  zewsząd  na  dolinie  to  pań- 
stwo lezące  otaczają,  zdaje  się,  ^.c wszedł 
kto  do  nąy pięknie yszego  w  świecie  ogrodu, 
gdzie  prócz  wszelkich  drzew  pieszczoney 
od  natury  Indyi,  ledwie  nie  wszystkie  i£u- 
ropcyskic  znaleźć  mo^.na. 

Jest  tradycya  u  Indyan,  ie  ta  dolina  kie- 
dyś była  morzem ,  które  Indyanin  Kashap 
spuścił  nrzeciąwszy  góry;  na  którey  potem 
dolinie  ludzie  osiedli.  Ale  to  pewnieysza,  9.e 
jakąś  od  dawnych  wieków  mieć  mogli  z  He- 
brnyczykami  kommunikacyą;  kiedy  do 
tychczas  między  niemi,  chociaisąwiaryln* 
dyyskiey,  w  wielkićm  poszanowaniu  mają 
imiona  Moy^.esza  i  Salamona.  Góry  otacza- 
jące Kaszemir,  są  okryte  śniegiem,  i  zdają 
się  bronić  przystępu  do  tego  raju  ziemskie- 
go reszcie  ludu  światowego.  Tam  to  pełno 
łąk  nay^^yznieyszych,  i  roślin  wszystkich 
rodzajów,  które  bez  pracy  sama  natura  roz- 
daje ludziom,  i  wypasa  bydlęta  ich.  Tam 
szanowni  wiekiem,  wwielumieyscach  mię- 
dzy górami  mieszkają  pustelnicy,  którym 
s  wysokich  skał  z  szumem  kaskady  spada- 
jące, spokoynie  potćmprzy  nogach  płyną. 
Nagar  stolica  królestwa  dla  trzęsienia  tam 
ziemi  częstego,  domy  ma  z  drzewa  budowa- 
ncy  na  których  dachach  z  płaska  robionych, 


og^ódki   naypięknieysze  tulipanami  poza- 
sadzane.  Kaszemir  całe  jest  krajem  kwia- 
tów, i  naypięknieysza  w  świecie   róża  tam    ^ 
kwitnie. 

Zwierzyny  wszelakiey  po  łąkach  i  lasach 
pełno,  a  co  osobliwsza,  ze  ^.adnego  tam,  ani 
ptaka,  ani  zwierza  drapic^.ncgo  nie  masz. 
Cesarz  Mo?olski  Akbar  po  trzy  razy  jeździł 
umyślnie  do  tey  swojey  pięknćy  prowincyi, 
a>.eDy  u?.yć  tam  nayslodszych  wczasów,  i 
odpocząć  od  trudóv¥  woyny  i  tronu.  Oremg- 
zebsam^ten  czynny  ustawicznie  zwycięzca 
Indów,  był  tam  tak^.e  umyślnie  na  łowach 
w  sześćdziesiąt  tysięcy  ludzi:  nie  chciało  ma 
się  porzucić  tych  mieysc  naypieknieyszych 
i  nie  mógł  się  dosyć  nadziwić  słodyczy  kli- 
matu, urodzayności  ziemi ,  ró^.ności  pro- 
duktów i  piękności  połof«eii.  Oremgzeb  z 
tłumem  dworu  nie  mógł  się  nasycić  tcmi 
pięknościami,  i  nabawić  obyczajami  i  nie- 
winną prostotą  mieszkańcówKaszemiru;ale 
oni  nie  bardzo  byli  tym  gościom  radzi,  któ- 
rzy im  spokoyność  ich,  dobro  nay^^iększe 
pomieszali.  Lud  Kaszcmiru  jest  dowcipny 
I  przemyślny,  kobiety  tam  nierównie  pię- 
knieysze^  ni^.  wcałeylndyi;  ludność  zai 
ma  bydź  nay większa,  kiedy  więcey,  ni^.  sto 
tysięcy  wsi  osiadłych  naylepiey  liczą.  Tam 
to  robią  te  szwale,  czyli  szale,  znane  ju2  i 
u  nas  w  Europie.  Tkają  je  z  wełny  delika- 
tney  koztamteyszych.  Kaszemirowie  sapo 
większey  części  wiary  Indyyskiey,  albo  Ma- 
hometanie ;  gdzie  wiele  znaleźć  mc^ma  i 
Persów,  czyli  dawnych  czcicielów  ognia. 

Królestwo  Kandahar,  gdzie  wszyscy  In- 
dzie są  ^.ołnierzami,  i  o  szablę  się  tylko  i  ko- 
nia starają.  Królestwo  Multan,  ma'^.elazot 
trzcinę  cukrową;  do  sześćdziesiąt  tysięcy 
koni  rocznie  dostarczać  moie  Zcman-Sza- 
chowi,  na  rekrutowanie  jegoliczney  kawa- 
leryi.  Prowincya  Kabul  ze  stolicą  tego?,  i- 
mienia,  na  trzy  mile  wkoło  murem  otoczo- 
ną, która  jest  zwyczay  ną  Zeman-Szacha  rc- 
zydencyą.  W  tey  prowincyi,  jak  i  stolicy, 
znacznieysze  osoby  mówią  językiem  Per- 
skim, jak  u  nas  w  północney  Europie  Fran- 
cuzkim.  Zeman-ozach  w  Łych ki'ajach  roz- 
ległych, zdrowych  i  ludnych,  może  utrzy- 
mywać samey  kawaleryi  dwakroć  sto  tysię- 
cy. Rzeka  Indus  płynąca  pi*zez  królestwo 
Kandahar,  przypomina  weyście  do  Indyi 
Alexandra  Wielkiego,  i  flotę  Macedońska 
na  tey  rzece  pod  kommendąNearka.  Król 
Indyyski  Pcrus  sławny  whistoryi  Alexan- 
dra,  panował  w  bliskości  Kandahar^  i  wspa- 
niały zwycięzca  jego,przy czynił  mu  jeszcze 


kraju,  który  leras  Zeman-Ssach  pi 
Piócx  Alesandią Wielkiego,    kłóry 


do  Indów  |)i'2CzKandahar,  tąidroi^polćm 

C-zychodsili  do  Indvi,  Tamerlan  i  Radir- 
olikan. 


Zeman-Siacb  zamyila  teraz  podnieJć 
potpg^  moj)  upadłe  Imperium  Mogoła,  do 
«xeuu  łatwo  pr^yyićmófjłby;  kiedjr  waloli- 
cyDcly  panujący  jesscie  cień  jakiś  Ceiai-za, 
Sadoey  inu  wtem  pewnie  przeszkody  nie 
uczfni.  Ilojąciic  o  to  Anglicy,  chcieli  pod- 
błiazić  Pci-tónnaZeman-Szacha,  który  tCi 
gonavodu  pcnnieby  lif  nie  obawiał,  jako 
rozdzicloncEO  na  [yle  fakcyy,  kióre  nnaia- 
ne  jedna  od  dtugicy,  aił  swoich  roidiielać 
inog^.  Nie  spodziewając  się  tedy  stey 
<ny  wsparcia  Anglicy,  obrócili  myśli 
jedoHociyi.  Myślano  w  Londynie,  i.e 
Łca  same  Ruasyytkie  woyika,  klóre  od  bi-xe- 

Eiw  Wołgi  i  dalcy  przyszły  a^,  na  równiny 
onibariJyi,  i  niipdzy  cory  Szwaycni-skie, 
sinnieysz^mi  sanadami  przeyść  bed^  mo- 
gły podKaukaslndyyaki.  Woyłko  Hossyy- 


ili-ony 

■wojV 


I  akie  gdyby  wsiadło  na  okręty  w  swoim  A> 
,  ilrakauie,  i  przylądonało  do  Astrabat  na 
I  drugicy  stronie  morza  Kaspiyikiego,  ztam- 
t^d  piicz  Pci-iyą,  około  dwóch  set  mil  tyl- 
ko miałoby  do  kabul  stolicy  Zcman-Szacfaa 
windyacb.  Alete  układy  Anglików  zRoa. 
■yi)  potćm  lic  odmieniły,  i  tylko  pokazali 
Anglicy  dl  oge,  jakby  iuiRossya  wlndyach 
■zkodzić  mogła. 

Większa  część  państw  Indoslann  x  l<>y 
itronyi-zekiGnnge.sD,  októrycb,atbonipo- 
mniefiśmy,  albo  wspomnieć  nie  pixyszło, 
maji^  monarchów  Mabometanów  ,  któ)'ycb 
wiara  jeszcze  zTnmerlancui  wesała  do  In- 
dyi.  IcbociaS  ci  jcdynowładiicy  wsielkieuii 
sposobami,  aczasem  i  okrutncmi  starali 
■lę  roESterzaó  Mnzułmanizm,  przecięi  po- 
wiedaiee  moina,  Łe  ledwie  tysiacana  część 
będiie  Mabometanów  \i  Indjacli.  Lnd  zaś 
w  powazecbności  utrzymuje  wiarę  swoje 
w  awiecienaydawnieysz^,  równie  jak  prawa 
i  obyczaje  swoje  patryarcbalne,  o  których 
mówić  zaciynamy. 


ROZDZIAŁ  II. 


Dwie  Religie  pryncypalnepannją  miedzy 
Indem  Indostanu  ;  Mabomctaiiska,  i  religia 


nil 

Indyyska.  Mabt 
tiadbr/egami  rzek  Indu  i  Gangesu  zwycięz- 
cami, którzy  podbili  te  krainy.  W  potędze 
naywicksKcy  państwa  -Mo^oła,  wiara  Alcgo 
byławiaią  panującą  u  Indyan  ;  była  wiarą 
zwycię/.cy  i  monarchy.  Namieyscn  Pagod, 
w  wiciu  micyscacb  stanęły  Meczety;  i  dzieci 
Bramy  wszędzie  gonione  mieczem,  chyba 
tylko  udzie  na  ustroniu  iskiycic  hołdlto- 
•'  '  oich  oddawały.  Tamerlan,  O- 

_....„.._  ,  hamas  KuUkan,  wygubili  mi- 
liony Indyan,  którzy  się  pozwalali  zabijać 
»a  wiarę  przodków. 

Beligin  Mahomclańska  zrodzona  wpo- 
il-odku zgiełku  obozów  uic  mogła utizymać 
twego  blasku  okropnego,  tylko  między  za- 
mieszaniem i  nierządem,  zdaincmi  podnie- 
caćjey  gorliwość  barbarzyńską.  Poty,  póki 


guoyców  s 


prsy  ni ćy  stało  zwycięztwo,  nielu  bardzo 
swoich  liczyła  wyznawców,  ale  w  miarę, 
kiedy  forlona  była  przeciwną  jcy  apostołom 
na placubilwy,  traciła  dar  robienia  cudów 
miedzy  ludem  miiiey  zalęknionym.  Zapał 
podbijania  przywiązany  do  religii  Maho- 
inelaiiskićy,  powinien  był  mało  mieć  wstę- 
pu do  serca  Indyan ,  u  których  spokoynósć 
jest  szczęściem  naywyiszem  :  dla  tego  teł 
większa  częśćmiędzy  niemi  zachowali  wia- 
rę pierwiastkową,  i  liczba  Indyan  jest 
większą,  nif.eli  Mabometanów. 

Religia,  która  przetrwała  tylcodmian, 
tyle  rewolucyi,  jest  przedmiotem  godnym 
zastanowienia  się  wszystkich,  głębićy  sa- 


riającyi 


,   nad  rze 


Wędro- 


icy  poświecić,  jadą  do  Egiptu,  aScby  sic 

'■'■■'       ,  jadązastanawiaćsię  nad 


ichctnenii  ułomkami  starożytni 
iAten-  alesaorócz  tych  od' 


ciRzy. 
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bylkiy  warte  saslanowienia  lic  mędrców, 
kl6re  nie  tylko  opai*ły  się  czasowi,  ale  i  dzi- 
kości wojnjr,  rozwal  i  nom  państw,  natarczy* 
wościom  tylu  ludzkich  iianiictoości,  i  do- 
tychczas śmiało  jeszcze  stoją  wpoirodku 
ruin,  które  ziemię  przywaliły;  a  te  są  usta- 
wy wiary  wieków  pierwiastkowych.  Je£cli 
mamy  tyle  uszanowania  dla  dziel  wy  szły  eh, 
iryki  ludzkićy  iv  wiekach,  klore  nas  po- 
przedziły,  jakie-  czucie  uszanowania  nic 
powinno  n!\s  o^.y\viać,  dla  tych  ustaw, które 
są  dawnych  obyczajów  zabytkami,  i  których 
porczątki  ukrywają  się  w  nocy  czasu,  i  w  ło- 
nie bóstwa? 

Religie,  które  do  nas  przyszły  od  wie- 
ków pierwiastkowych,  są  zmięszane  z  błę- 
dami wielkiemi;  alewszeazie  nam  pokazu- 
ją w  ich  obrządkach  i  w  ich  naukach,  obraz 
wierny  zwyczajów  i  sposobu  $,ycia  pierw- 
szych mieszkańców  świata.Są  ludy,  których 
dosyćjest  poznać  religią,  aieby  poznać  ich. 
dyieje.  \Y  dzieciństwie  narodu  ludzkiego 
astawy  wiary  mieszały  się  z  ustawami  cy- 
wilnemi,   i  domowemu      Pyszna  ftlozona 

J'e8zcze  natenczas  uie  powiedziała  ludziom, 
;emo2naim  napisać  prawa,  bez  przymię- 
siania  się  do  tego  bóstwa.  Te  ustawy  zacho- 
wały się  jeszcze  między  narodami,  w  miarę 
i.ikD?ły  mniey,  lub  wiecey  złączone  z  dru- 
giemi;  mo^.na  jeszcze  obaczyć  je  w  Indyach, 
v#ich  stanie  pierwiastkowym.  Do  nich  to 
powinniśmy  przyprowadzać  prawodawców, 
dziejopisów  i  męarców.  Kiedy  mówić  bę- 
dziemy o  Brama,  Wisnu,  Szy  wen,  damy  po- 
snąć oorazy  religii  Wszystkich  czasów,  i  In- 
dyan  wszystkich  wieków. 

Indy  anie,  podług  Sonnerata  i  wszyst- 
kich woja^«ujący  eh,  wyznawają  ti*zy  bóstwa 
pryncypalne:  Brama,  który  ma  moc  stwa- 
rzania; AYisnu,  Bóg  zachowujący  wszystko; 
i  Szywen ,  któremu  dają  moc  niszczenia 
wszystkiego.  Brama  dał  swoje  imię  swoim 
ziczom,  którzy  do  niego  modły  obracają,  i 
roDiąnajego  honor  ceremonie  Sandynów, 
Ten  Bóg  nadto  zajęty  swojąwicikoicią,  są- 
dził się  bydź  równym  Szywenowi,  a  śmiał 
nawet  naiibić  i  ponr^.aćWisnu.  Między  Bra^ 
ma  i  Wisnu  wszczęła  się  walka  naysrofsza* 
Gwiazdy  zfirmamentu  pospadały,  kwiaty 
tię  pogrą?.ały,  i  ziemia  się  ai  w  swoich  fun- 
damentach zatrzęsła.  Dewerkelowie,  (czyli 
stworzenia  niebieskie)  zalęknione  ,  poza- 
mykały oczy,  i  przyszły  do  Szy  wena,  pro- 
sząc tego  jedynowładzcę  wszystkich  prze- 
znaczeń, tego  Boga,  rozrzuconego  we  wszy- 
ftk ich  duszach  iwiata,  jak  oley  w  ziarnie 


Gangeti,  a^eby  go  wzruszył  los  ich.  Ten 
Bóg  wszecFiirocny  stanął*  w  pośrodku  biją-' 
cy  eh  się  dwóch  bogów,  pod  postacią  słupa  o« 
giristego, który  przechodził  przez  to  wszyst* 
ko,  ooł>yło  '^.ycieai,  i  co  było  niczem;  i  któ* 
ry  zapuścił  się  swoją  ogiomnoicją,  po  roz- 
ległych uchodach  nieskończoności.  Ten 
^słup  ułagodził  zapalczywość  Wisnu  i  Bra- 
my, ia^eby  skończyli  zatargi  swoje,  zgo- 
dzili się  na  to:  ie  ten,  który  ooydzie  wierz- 
chołka słupa  tego,  albo  który  się  dogrzebie 
do  spodu  jego,  będzie  za  pierwszego  boga 
uznany. 

Wibnu  pod  postacią  wieprza  dzikiego  ^ 
wgrzebał  się  we  wnętrzności  ziemi;  robiąc 
drogi  na  trzy  tysiące  mil  w  mgnieniu  jednym 
oka,  a  tak  postępując  przez  tysiąc  lat,  zstą- 
pił nakoniec  do  przepaści,  nie  dostawszy 
jeszcze  spodu  samego  słupa.  W  tenczas  Wi- 
snu wyznając  Pana,  czynit  mu  pokorne  mo- 
dły. Brama  chciał  doścignąć  wierzchołka 
słupa,  i  wziął  na  siebie  postać  Annona,  (ro« 
dzay  tojcst  łabędzia),  w  momencie  jednym 
podniósł  się  w  górę  na  sześć  tysięcy  mil  wy* 
zey  nad  ziemię.  Przebiegał  naderemnie  ro- 
zległość nieskończoną  przes  lat  sto  tysięcy, 
siły  jego  wyniszci^yłysic,  i  apokorzyi  sif 
tak£e  przedmajestatem  Pana.  Bóg  chciał  go 
doświadczyć,  i  rzucił  kwiat  Kaldeir  na  jego 
drodze-  Brama  zdiął  ten  kwiat,  który  ma- 
jąc dar  cudowny  mówic^^ia,  prosił  go,  a9.eby 
mu  dat  wolność ;  Brama  zaś  chciał,  a^ebr 
Kaldeir  z  nim  szedł  do  Wisna,  i  tam  świao* 
czył,  Łe  Brama  dosięgnął  wierzchołka  słu- 
pa. Śmiał  to  on  otrzymywać  przed  Wisna, 
a  kwiat  Kaldeir  stwierdzał  to  swoim  świa- 
dectwem. Zaledwie  to  kłamstwo  było  wy- 
rzeczone, aaras  słop  rozpękł  się  s  trzas- 
kiem niezmiernym;  ośm  słoniów,  które 
świat  uti^zymują,  krwią  rzygnęły,  i  wszy* 


f. 


luiai  Sie  poaoDnie,  jaK  w  tencias.Kieay  po- 
ncbił  Tiriburonów,  trz^  twieraze,  złotą, 
renruą  i  ielazną,gdziesię  zamykaliAssure- 


ry  nieprzyjaciele  Dewerkelów.  Wisnu  padł 
do  nóg  Pana,  który  mu  odpuścił  jego  winę. 
Szywen  przeklął  orame  i  potępił  go,  aiebj 
nigdy  nie  miał  kościoła  na  ziemi.  Kwiat 
KaldTcir,  był  na  wieki  wyrzucony  zmieysc 
poświęconych. 

Poznał  potem  Brama  błąd  swóy  i  cało- 
wał tego:  „Z  przyczyny  twojego  £a]a,^rzekł 
do  niego  Szywen  litościwy),  wszystkie  o- 
brządki  Braminów,  będą  dla  ciebie.^^  Bra- 
ma wziął  za  ionf  Sarassowadi,  boginią  nank 
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na  się  nrodisiła  w  morm,  ■  była 
imleka;  kiedy  Oewerkelanie 
i  Aa/urery  znaleiili  Ambrożym,  cxyli  napóy 
aiebieiki.  Snrastowadi  jcjt  jeszcze  boginią 
jęcykóir,  ale  w  samych  ią  lyllio  łzkofacti 
waywają. 

Wypadaafradvcyi  i  z  zab ylków.których 
Bramitiowie  skład  tiiaj^,ie  lirama  byt  nay- 
piei-nszyin  prawodawcą  Indyan.  Dano  mu 
enionębagmiiinauk,  aieby  lo  przypoiiTina- 
}»,  teonludwypiDwałliiłieiitanutliihości, 
iprzytriódłgo  do  zatrudnienia  się  oaukarni 
i ickod/ieły.  Sai-assowaUi  jcs[  takin  Bogi- 
nie harmonii, poniewaJ  picnrszy  praiTodaw- 
ca  nauczył  ludzi  poznawać  slojunki ,  którr 
miały  icn  łączyć.  Wzywają  jeszcze  Sai-as- 
•owaJi,  jako  bogini  języków  bo  język  jest 
nai'Efdiicm,klóre  pi'2ybliia  do  siebie  ludzi; 
i  robi  społeczc listwo  między  niemi .  Motc  to 
bydź,  itc mędrzec Biamn  na  złe  uf.ył  wła- 
dzy, któr^  mu  nadał  tylułprawodatTcy,2e 


pjikazał  swoje  pychę  i  wyniosłość  na  tyl 
powabnym  ui-Kudzic,  gdiicsamę tylho  iną- 
droać  iwoję  odkryć  był  winien,  i  dla  tego 
BOalazł  moice  przeciwników  polęSnych;  a 
zlad  poszło,  co  mówi.)  wschodnie  imrody, 
klorychwszystkie  prawie  >vy  razy  są  allego- 
rycznCj  Se  Brama  był  ukarany  pracz  Szy- 
ivena.  Jednakie  Pan  Dow  utrzymuje,  i.e  ten 
Bóg  jcstlu  tylkoosoba  przeobr3$,uiia;a  grun- 
tuje się  na  lem,  io  słowo  Brama  w  języku 
Sanikiyt,  znaczy  mądrość.  Trzeba  przy- 
znać, f.e  ta  miidroać  nic  zawsze  miała  ro/.um. 
Posągi  Bramy  wyobrałają  go  ze  czterema 
rękami,  izeczicrcma  głowami ,  które  we* 
ilłuD-  wiciu  Indyan,  są  znakiem  czterech 
ksiąg  znanych  pod  nazwiskiem  Wedam. 
Trzyma  on  w  jedney  ręce  cyrkuł,  znak  wie- 
cznoici,  w  driigićy  wiązkę  płomienia,  co 
znaczy  moc  jego.  "  ti'zccicy  i  czwartcy 
trzyitia  znaki  władzy  prawodawczcy;  niema 
kościołów,  jakeśmy  wySey  wspomnieli,  ale 
posągijegosączaseni  w  lasach  postawione 
I  tamto  Braminowic  idą  mu  czeać  oddawać 
wzaciszu  imtlczeniu  pustyni.    JcteJi  cześć 

Sowicrzchowną  ma  za  mniey  potrzebną  mę- 
i-acc,  klói-cgo  kościół  jest  wjego  sercu,  a 
pobudki  czczenia  Boga,  około  siebie;  nie 
moina  tceo  mówić  o  ludziach  pospolitych, 
których  głowa  potrzebuje  tego  ustawicznie, 
a*cby  widziała,  i  była  ocucona  obrządkami 
j»kiemi,któreby  jey  przypominały  religią, 
Dlatego  Brama  od  swoich  tylko  cześć  odbic- 
>'a  Braminów,  a  Wianu  ■  Szywen  podzielili 
między  siebie  ludu  bałwochwalstwo. 

Wianu  jest  adorowany,  jakoBógzacho- 


wnjący  wszystko.  Miało  lonrzychodzić  na 
myśl  pierwszym  kiedyi  Indyanom  ,  jakim 
sposobem  istoty  rółne  utiiymująsię  w  iia- 
tarze?  widowisko  krągoziemn,  pokazywa- 
ła im  wiecznie  odmiany  w  kształTach  ma- 
tei-yi,  która  sij  utrzymuje,  i  zdajesię,  !.e 
kaJtdego  dnia  na  nowo  się  s  chaos  odrad/.a. 
Oni  pi-zy  stosowa  li  te  odmiany  ustawiczne 
kształtów  powierzchownych,  do  ich  wyo- 
brażeń religii,  i  szukali,  jak  było  moina, 
wyrazić  harmonią  i  rółność  natury    prKCs 

Erzemiany,  czyli  wielorakie  Wianu  przeć 
laSenia  ich  Uoga,  zachowującego  i  polep- 
szającego lyazyslko. 

ł  od  potopu  !>i 
n  bóg  był  l.ik 


niął  na  siebie  postać  ryby,  aSe* 

by  zachował  od  potopu  Sattiawiradena  i  £o- 

nc  iego.  Ten  bóg  był  lak  na  przodku  okrę- 

który  im  posłaf.  Kiedy  wody  pomału  u 


stąpiły,  Sallianiraden  zatrudniał  się  zalu- 
dnieniem tiomi,  podopiekąBoga,  który  go 
ji  sam%  postacią  ryby,  Wj- 


wał.  Podtąi^ 
L-alczył  z  olbrzym 


rybyłporwał  cztery  księgi  Wedai 
knąłje;  otworzył  mu  brzuch  jego, 
ko  znalazł  trzy  księgi  święte,  la  tradycya 


ale^lyl. 


3;icKna  Indyan,  jest  widocznie  wzięta 
;  rodzaju  z  biblii.  I'olop  Świata  jest  lo 


kropnicyszy  rodu  ludzkiego;  jest  ten  cxas, 
kiedy  ziemia  podnieść  powinna  była  oczy 
swoje  zalęknione  do  Boga  zachowującego. 
Dla  lego  toprzcobraicnicWisiiu  w  rybę  jesi 
naypierwszeni.    Ludzie  powinni  byli 


nie  dla  czego  inszego  pi  _ 
tylko  i.e  była  obwinioną  o  naywiększe  wy- 
stępki, i  £e  zapomniała  oliyczaynojci,  klirą 
jey  Bóeprzcpisał.  Indyanie  wyrazili,zepsu. 
cic  ludzi  przez  zgubienie  cztereeh  ksiąg 
świętych,  które  były  księgami  obycsajow. 
Cnota  pokazaną  im  była,  jako  sposdbjcdy- 
ny.  zabezpieczenia  bycia  s>vego,  i  wierzyli, 
fcBóg  opiekujący  się  niemi,  odzyskał  ano- 

Drngie  wcielenie  się  Wisnu  było  w  Sół- 
wia.  Bogowie  i  olbrzymy  (powiadają  Milo- 
loeiści  Indyyscy), chcąc  się  zrobić  mc  jinier- 
telnemiiprzenicsIigóicMandregiri  tcrio- 
rzc mleczne,  aichy  tak  dostali  Amurdon, 
czyli  Ambrozyi.  Zapoinocą  węSa  Adiacsnoa, 
kręciła  się  góra  na  jednemniieyscu  końcem 
nrzcmienienia  morza  iiilec/.ncgo  irmasło, 
Wisnu  ośmielił  się  natrzeć  na  węSa  ogrom- 
neco,  któiemu  z  tysiąca  gą_b  otwonońych 
Kwizdanicm  brzmiało  powietrze,  i  klńrc 


1    O' 


'^~a\  JliT"  "i~i 


r%jgały  tracizną  naystrasziiicyszą ;  a  ta 
w  momencie  wszfclzie  śic  rozchodziła.  Góra 
Maiidregiri  będąc  po^rą^.ona  w  morzu,  >.e 
je^  widać  nie  było,  Wisnu  wziął  postać -żół- 
wia, wielkości  niezwyczayney ,  i  podniósł 
górę  pogrą-^oną.  Nakoniec  po  wielu  wiekach 
postrzezono wychodzącą  zmorzą  mleczne- 
go krowę  Kainndenu,  konia  Uczysarawan, 
sło  oia  białego  Airapadam,  i  drzewo  Kalpa- 
ga*VVrutszam.  Wyszły  takie  zmorzą  mle- 
cznego lizy  boginie  Łatszymi,  bogini  bo- 
gactwa ^  która  była  polem  zoną  Wisnu.  Sa- 
ra.ssowady  £ona  uramy,  i  Mondewi,  bogini 
niezgody  i  nędzy.  Lekarz  Danuwandy  wy-: 
szedf  polem  z  morza  z  naczyniem  nancłnio- 
nem  Amurdon  ^  którym  napojem  Wishu  sa- 
mych tylko  bogów  częslował.  Olbrzymi  nie- 
kontenci  rozeszli  się  po  ziemi,  i  wziąwszy  na 
siebie  ró'^.nc  postaci ,  szukali  i  znalezione 
wszędzie  obalali  ołtarze ,  przez  poboiność 
ludzką  wystawione. 

To  przeobrażenie  Wisnu  ze  swojemi  oą 
kolicznościami ,  nietjlko  ma  wiele  podo- 
bieństw z  mitologią  Grecką,  alei  z  Genesis 
biblii;    zkąd  Indyanie  mogli  lo  przenieść. 

.  Wą^Adiseszen  dał  Egipcyanom  wyobraże- 
nie ich  Tyfona,  wychodzącego  z  jeziora  Sar- 
bonidy,  i  niszczącego  \vszysUio  swoim  odde- 
chem zarażonym.  Grecy  mają  takie  bayki 
jwoje  o  olbrzymach,  którzy  ośmielili  się 
walczyć  naprzeciwko  bogom,  kładąc  górę 
Pelion  naOssę,  i  którzy  będąc  pogrążeni 
na  ziemię ,  wzruszyli  wnętrzności  gor,  i  po- 
strach wszędzie  roznieśli.  Obraz  potopu  je^ 
szcze  tn  powtórzony  przez  górę  mandregiri 
pogrążoną,  i  odkrytą  potem  przez  wszech- 
mocnego Wisnu.  Wyyścic  na  świat  niezgody 
przypomina  sposobem  wy raźnieyszym  za- 
mieszanie przy  wieiyBabilońskićy  po  poto- 
pie. Uwaiać  tu  należy,  ie Indyanie  zrobili 
niezgodę  boginią  nędzy.  To  wyobrażenie 
jest  moralnicyszym,  niieli  Greków,  i  ma 
więcey  zgody  z  biblią.  Olbrzymi,  którzy 
się  rozbiegają  po  ziemi ,  aby  na  niey  robić 
zamieszanie,  przypominają  nam  sławnych 
Aniołów  w  Miltonie,  którzy  po  upadku  swo- 
im,  o  tem  tylko  myśleli ,  jakby  naród  ludz- 
ki pogrąiyć  w  leyie  samey  przepaści.  Wi- 
snu (mówią  Indyanie),  był  zawołany  na  po- 
moc słabego  człowieczeństwa  ;  aieby  zwal- 
czyć Olbrzymów,  ten  Bóg  zachowujący, 
przyjął  na  siebie  wielorakie  wcielenia.  Ła- 

,two  tu  moina  poznać  środkiem  tego  proste- 
go bajania,  "oga,  który  obiecał  zetrzeć 
głowę  wciową ,  i  który  bierze  na  siebie  po- 
stać człowieka. 


Wisnu  był  pi'zymuszony  m  wcielić  się  po 
trzeci  raz,  aieby  zwalczył  olbrzyma  £rcna« 
kszasen ,  który  wniwecz  obracał  ziemfę ,  i 
co  mógł  złego ,  tó  wszystko  robił  stworze- 
niu. Bog  zachowujący,  wziął  postać  wieprza 
dzikiego.  Inszy  olbrzym  nazwiskiem  Ei  e- 
nien,  Sądał  lego,  aieby  był  tak,  jak  BtSg  a- 
dorowany  ;  Wiisnu  przeobraził  się  w  połowę 
człowieka ,  i  w  połowę  lwa ,  walczył  na  py- 
sznego olbrzyma,  otworzył  mu  brzuch  jego, 
i  całą  krew  wypił.  Piąte  przeobrażenie  Wi- 
snu było  w  Bramę  ,  Karła,  pod  imieniem 
Wamem.  Pokazał  się  tak  przed  olbrzymem 
Bcly,  i  prosił  go  o  kawałek  ziemi  na  trzy 
kroki  tylko,  aicby  sobie  chatę  pobudo*wał. 
Bely  mu  powiedział,  ie  go  o  bardzo  iiiałą 
rzecz  prosiła  pozwolił  na  żądanie  jego,  i  na- 
lał mu  wody  w  rękę,  jakoby  potwierdzając 
darowiznę  swoje.  '1  en  zwyczay  jest  dotych- 
czas zachowywany  w  Indyach  względem 
Bramów,  którym  nie  nioina  iadnego  daru 
uczynić,  jeieli  im  razem'  wody  w  rękę  nie 
wlejesz. 

Odebrawszy  Wamem  kawałek  ziemi,  o 
który  prosił ,  tak  się  wzdął  razem  ,  ze  cały 
iwiat  napełnił.  Bely  padł  do  rióg  jego,  i  bił 
mu  czołem.  Wisnu  wziął  postać  cziuwicka, 
ażeby  ukarał  olbrzyma  Rawanciii  tyrana 
wyspy  Ceylan.  Ten  Bóg  długo  bawił  pod  lą 
postacią  nazywając  się  nania.  W  roku  pię- 
tnastym po  tćm  wcieleniu,  porzucił  dom 
oyca  swego  Dessarawaden  ,  i  zrobił  się  pu- 
kutując3'm.  Przeszedł  przez  rzekę  Ganges, 
a^iCby  osiadł  na  górze  oylrekondon ,  gdzio 
dawał  nauki  uczniom  ,  dając  im  wiadomość 
o  przechodzeniu  dusz  ludzkich  po  śmierci 
w  ciała  ró^.ne.  Bawił  potem  przez  dziesięć 
lat  na  pustyni  Engarerion,  w  pośrodku  swo- 
ich uczniów,  i  inszych  ludzi ,.  którzy  czynili 
pokutę.  Rama  przeniósł  się  ztamtąd  na  wy- 
spę Geylan  ,  gdzie  zrzucił  z  tronu  Bawane- 
na.  Słu?.ebnicy  Boscy  świadkowie  zwycię- 
ztwa  Ramy ,  i*zucając  kwiaty  padali  na  twa- 
rze przed  nim;  powrócił  potem,  a^.eby  o- 
siadi  tron  oyca  swojego  Dessarawadena ,  w 
królestwie  zdrugiey  strony  Gangesu.'  Sie- 
dział na  pafistwie  jedenaście  tysięcy  lat ,  a 
potem  przeniósł  się  do  Waikoiidon,  czyli  do 
rajti  Wisnu.  Siódme  przeobrażenie  VVisnu 
było  jeszcze  w  człowieka  pod  imieniem  Ba^ 
lapatren.  W  tem  wcieleniu  nie  wiedział  pa- 
przód  Balapatren  ,  ^.e  był  bóstwem.  Żył 
wodludności,  ibezszumu,  wytępił  złych, 
których  zdy  by  wał  na  swojey  drodze.  Oswo- 
bodził ziemię  z  wielkiey  liczby  olbrzymów, 
nieprzyjaciół  bg^^ów  i  ludzi.  Wyobralają  go 
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slemicssem  płag^a^  jako  ze  znakiem  i*obót 
uljrtecznjrch,  dając  razem  poznawać  skro* 
mnosć  bohatjra,  który  uczjr  rolnictwa ,  u* 
csącpierwey  zwYcic£ać. 

Wianu  cncial  lodzi  nauczyć  cnoty  i  po- 
gardy dóbr  znikomych ;  Parassurama  osmc 
wcielenie  Boga  zacnownjąccgo ,  który  wy- 

tfowiedziałwoynę  Królom  pysznym  zpoko* 
enia  słońca.  Żwyciciył  icn,  i  rozdał  te 
królestwa  Braminom.  Ale  nie  mógł  znaleźć 
schronienia  w  obszernych  tych  państwach  , 
które  rozdał  sie^^om  Bramy;  był  przymu- 
szonym schronić  się  na  góry  GauL  o  których 
bi*zegi  morze  się  odbijało.P rosił  Boga  mor- 
skiego  Warunina ,  aicby  cokolwiek  uchylił 
wód  morskich ,  a  tak ,  ażeby  mu  dał  wiccey 
trochę  ziemi  do  mieszkania.  Żądał  tylko  ty- 
le usunienia  sie  morza ,  ilcby  zajęła  miey- 
sca  strzałą  z  łuK u  je^o  wypuszczona.  Waru- 
nin  na  to  pozwolił;  ale  świątobliwy  Warader 
dał  mu  do  zrozumienia,  ic  to  był  zapewne 
sam  Wisnu ,  i  wystrzeli  tak  daleko  strzałę 
awoję^Se  potem  nie  będzie  się  rdzie  podziać 
8  wodami  morskiemi.  Warunin  smutny,  ^le 
nie  mógł  odmienić  słowa  danego,  uciekł  się 
do  Boga  śmierci,  a  ten  pi*zcmicnił  się  w 
mrówkę  białą,  i  nadgryzł  w  nocy  cięciwę 
łuku  Parassuramy,tak'^.e  nie  mógł  WY^lrzc- 
lić  strzały  swojey  tylko  do  małcy  odległo- 
ści. Mieyscc,  które  zabrała  slr/ała  wy- 
strzelona, zaraz  wyschło,  i  odkrył  się  kray 
Malealon,  brzegi  Malabaru.  Parassurama 
wspomniawszy  na  niewdzięczność  Brami- 
nów, przeklął  ich,  izapowiedy.iał,  £cjc^iCli 
który  z  nich  umrze  w  krainie  Malealon, wró- 
ci dusza  jego  do  ciała  osła.  Widać  to,  ^.c 
Bramino\^ie  nie  boją  się  tey  wyroczni  Wi- 
snu, bo  tyle  ich  mo^jia  znaleźć  w  Malabar, 
ile  i  w  inszych  stronach  Indyi.  Według  ti*a- 
dycyi,  Parassurama  zostaje  dotychczas  na 
brzegach  tych,  pokazuje  sie  tam  czasem  pod 
postaciami  strasznemi.  Aiieszkańcy  brze- 
gów Ko.*omandelu  ,  wyobraiają  go  pod  po- 
stacią przyjcmnieyszą;  trzyma  on  wjcdney 
ręce  siekierę,  znak  władzy,  i  wachlarz  z  li- 
ścia palmowego,  obraz  osobności  i  pokoju 
w  pustyniach. 

Wisnu  wcielił  się  dziewiąty  raz,  i  poka- 
zał się  na  ziemi  w  postaci  pasterza  czarnego, 
pod  imieniem  Kwiszena.  Urodziłsię  zDe- 
wegui .  siostry  Kauiena  króla  Madury .  Ten 
kroi,  któremu  przepowiedziano,  ^.e  będzie 
zabity  od  syna  swojey  siostry,  wszystkich 
swoich  siostrzeńców,  zabić  rozkazał.  Ale 
Kwiszena  wyśliznął  się  zabóycom.  Kau^.en 
kazał  szukać  teeo  dziecięcia  po  całemkró- 
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lestwie ;  'i  kiedy  go  znaleźć  niemocna  było, 
kazał  wygubić  wszystkich  chłopców  %v  kró- 
lestwie Kwiszena  schronił  się  był  między 
pasterzami.  Ten  Apollo  Indyyski,  erał  tak 
pięknie  na  flecie,  ie  zwabiał  do  siebie  zwie- 
rzęta y  i  miękczył  kamienie.  Uwolnił  oko- 
lice odwę^.aKalengana,  który,  jak  wa^.  Pi- 
ton  ,  nosił  z  sobią  wszędzie  śmierć  i  po* 
strach.  Napadł  na  niego  w  rzece  Jomunadi, 
pląsał  mu  nagłowię,  i  zgniótł  go  nogami. 

Mo&na  uwa^^ać  w  tćui  mieysco ,  ze  wąi 
znaczy  cóś  zawsze  we  wszystkich  wiarach, 
które  zapewne  jeden  mają  początek.  Hydra 
Lerneyska,  wą?.  Piton,  wąi  wyrażający  £- 
skulapiusza  ,  wai  w  pierwszych  czasach  da- 
jący odpowiedzi  w  wyroczni  Delfów«  dają 
poznać  ,  ie  nkrody  wzięły  wyobraicnie  wę- 
ża, czasem  za  znak  bojaźni,  czasem  jak 
przedmiot  uszanowania ;  obraz  węia  widzieć 
moina  na  wielu  zabytkach  starożytności. 
Mieszkańcy  części  Europy^ mieli  długo  wię- 
zów w  uszanowaniu ;  dziś  jeszcze  niektóre 
ludy  Afryki,  uznają  węia  za  bóstwo.  Bogo- 
wie wygnani  z  Olimpu,  uciekli  do  Egiptu  ,  i 
poprzemieniali  się  w  rośliny,  wzwierzęta  i 
w  wężów.  Serapisa  wyobrażano  z  ogonem  i 
ciałrm  węża.  W  całćy  starożytności  wąż 
był  obrazem  wieczności ,  albo  rostropności 
i  mądrości.'  Wyobrażenie  tego  zwierzęcia  , 
klórc  przez  siebie  same,  nie  może  w  nas 
wrazić  żadnego  czucia  uszanowania ,  jest 
więc  wyobrażeniem  bardzo  dawnćm,  które 
się  wiąże  z  pierwszemi  obrządkami  wiary, 
jaką  ludzie  mieli  dła  Boga  Stwórcy,  a  którcy 
namiętności,  przesądy  i  różne  okoliczności, 
poodmicniały  przystosowanie ,  w  miarę  od- 
sunienia  się  ludzi  od  wiary  pierwiaslkowcy. 
Karon  Jezuita  mówi  o  Kwiszenie ,  i  nazywa 
go  Chrisnen.  To,  co  mnie  iiaywięcey  zadzi- 
wiło (mówi  ten  missyonarz).  Że  Indya- 
nie  mają  jednego  Boga,  którego  nazywają 
Chrysnen,  urodzonego  opółnocy  wstayni 
i  adorowanego  przez  pafUerzów. 

Dziewiąte  wcielenie  Wisnu,  jest  ostatnie. 
Indyanie  wierzą,  że  on  pokaże  się  jeszcze 
na  ziemi  pod  postacią  człowieka  i  konia , 
trzymając  w  jedney  ręce  szable,  a  wdrugiey 
tarczę:  pod  tą  straszną  postacią  wyniszczać 
będzie  złych.  Gwiazdy  spadną  z  firmamen- 
tu,słońce  i  xiężyc  zaćmią  się,  ziemia  z  grun- 
tu wstrzęsiona  będzie ,  i  wąf.  Adiseszen  rzy- 
gnie  płomieniem,  który  popali  gwiazdy^  i 
wszystkie  stworzenia  będą  w  przepaść  po- 
grążone. Sonnerat,  z  którego  mamy  te  po- 
wieści mitologiczne ,  uważa  to,  że  wszystkie 
narody  ziemi  żyli  w  oczekiwaniu  bóstwa < 
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Rijmianie  ocsektwali  króla  świata  pi*ze* 
powiedsianego  prsezSybille.  Oraculuin  w 
I)elfach,bjło  sklradem  dawnych  i  Ujemnych 
proroctw  o  urodzeniu  sic  syna  ApoUina, 
który  ma  przywrócić  ziemi  królestwo  spra- 
uicdliwości.rersowie  na  końcu  wieków  cze«  ^ 
kająAlego;  Ghińczykowio  Phclo ;  Japoul* 
czykowiePeirum  iKauibadoxi,  Siamczyko- 
wie  Samonokodon.  Wszystkie  te  podania, 
czyli'^  mają  zasadę  jaką  naBoskiem  obja- 
wieniu? albo  te£  czy  są  tylko  skutkiem  tey 
wrodzoney  nicspokoynoici,  która  bezprze* 
stannie  ciągnie  człowieka  w  przyszłość,  i 
wniey  knzc  mu  szukać  pobudek  swojcy  na* 
dzieialbobojaźni? 

Wisnu  jest  adorowany  od  Indyan  pod  ró- 
jAnemi  postaciami,  które  brał  pokazując  się 
na  ziemi;  W  wielu  kościołach  wyobra'>.ają  go 
ze  czterema  rękami;  trzymającego  wjcdney 
ręce  Sangu,  rodzaypewney  muszli ;  wdru* 
giey  Szakran ,  bron  zrobiona  w  cyrkuł, 
z  którego  wychodzi  ogruń  ustawiczny;  w 
trzeciey  Dandedon,'  czyli  pałkę  ;  czwartą  0- 
kazujeto,  co  Indyanie  nazywają  Abcasion, 
to  iest  znak  ręka  zrobiony,  protekcyi ,  ja- 
koby chciał  mówić :  ,,Nic  boy  się  niczego.*' 
Wisnu  pi*zez  ten  znak  oświadcza  stworze* 
niom  wszystkim  j  le  jest  Bogiem  zachowu- 
jącym. ^ 

Szywen  jest  Bogiem  psującym.  Ma  on 
nieskończoną  liczbę  nazwisk,  i  adorowanym 
jest  9 Jak  wszechmocny.  Widać  to  z  dziewią- 
tego nozdziału  Upnekat^z.tey  jedney  z  świe- 
tycK  ksiąg  (ndyan,  jakie  oni  uszanowanie 
majądiatee;o  bóstwa.  Feresztahowie  staną- 
wszy przed  Rudnerem,  czyli  Szywenem, 
Boeiem  który  niszczy  wszystko  to,  co  jest , 
i  oddawszy  mu  pokłon ,  zapytali  go  ?  99  Kto 
ty  jesteś?**  Rudner  im  odpowiedział:  „Gdy- 
by był  drugi  ja  sam,  powiedziałbym,  kto  ja 
ł*estem.  Ja  zawsze  byłem ,  jestem  i  zawsze 
»ędę.  Nie  masz  takiego  drugiego,  o  któ- 
ry mbym  mógł  powiedzieć,^.e  ja  jestem  nim, 
i  %e  ten  drugi  jest  ja  sam.  Jestem  wewnątrz 
wszystkiego,  co  jest  wewnątrz;  jestem  ze- 
wnątrz wszystkicgo,co  jest  powierzchowno* 
ścią.  Wszystko  co  jest,  ja  jestem,  i  wszystko 
co  nie  jest,  ja  jestem.  Jestem  Brama,  jcstetit 
przyczyna  pierwiastkowa  przyczyn.  To  co 
jest  na  wschodzie,  ja  jestem  ;  to  co  na  za* 
chodzie,  ja  ^jestem  ;  to  co  jest  na  północ 
i  południc,  ja  jestem.  Wszystko  co  je»t  n^ 
dole,  ja  jestem ;  co  na  górze,  ja  jestciilt 
wszystko  co  jest  w  zakątach  inięday  Mtc- 
ścią  poło^^ehiami  świata^  ja  jestem.  Ja|c^ 
stcm  człowiek ,  i  nie  człowiek ,  i  kobiełiir^ 


ogniów,  to  jest  ogniem,  który  się  czasem  po* 
kazuje,  ogniem  słonecznym,  i  ogniem  na- 
turalnym ja  jestem.  Jestem  prawdą,  jestem 
wołem,  jestem  kn^.dą  istotą  o^<y wioną. ^  Je- 
stem starszy,  niz  wszystko;  jestem  królem 
królów,  i  jeslcin  we  wszystkich  naywy^^t 
szych  własnościach  ;jcsl cm  ogień,  woda, 
istota  doskonała;  jestem  istota  pilnująca, 
jestem  zakryty,  jestem  schowany,  jestem 
pustynią,  jesŁcin  micysccm  nicnpraunem  , 
jestem  wszyslkiemi  kościołami,  jesieni 
przed,  jestem  po-,  jestem  wewnątrz  i  ze- 
wnątrz ;  jestem  światłem.  I  dla  Icgoto  wszy- 
stkiego, jestem  jeden  ;  kto  mnie  zna  tylko , 
zna  wszystkie  księgi.** 

To  syslema  Wedam,  jest  to'2  samo ,  co 
Spinozy.  Pytano  się  raz  Bramina,  gdzie  jest 
Bóg  jego?  dn  zerwał  kwiatek,  i  poKazał  go. 
Pytano  go  oto^«  samo  drugi  raz,  on  wziął 
garść  liścia  i  pokazał;  pokazał  do  tego  ręką 
niebo,  ziemię  i  cr.łą  naturę. . 

Szywen  jest  adorowany  pod  ró'^<nemi  po- 
staciami, ale  szczególnie  pod  postacią  Li  li- 
gam. Ta  figura  jest  zawsze  stawiana  w  przy- 
bytkach kościoa:ów  jego.  Rzecz  jest  do  uwa- 
iania,  £e  naśladowcy  Szywena,  którzy  go 
mają  za  Boga  niszczącego  wszystko,  repre- 
zentują bóstwo  jego  pod  postacią  części, 
która  8iu^«y  do  rozmnożenia  rodu  ludzkiego. 
Zdajo  się  ie  Szywen  f ndyan  nie  był  po- 
wściąeliwszjrm  od  Jowisza  Greckiego.  Szy- 
wen słysząc,  f.e  eh  walono  piękność  niektó- 
rych kobiet,  wziął  postać  młodego  ').e}>raka 
doskonałey  piękności;  powiedział  zaś  Bogu 
Wisnu,  a^eby  siętak^.e  przeobraził  w  pię- 
kną dziewczynę.  Wisnupod  tą  postacią  po- 
szedł między  me')<czyzny;  a  młody  -^.cbrak, 
Eoszedł miedzy  KobietY.  Mę/.cy.yziii,  któr/y 
yli  odwiedzani  przez  Wisii  11,  wtiy.yfcy  zwie- 
dzeni byli  przez  tę  pi^'kność;  ,,1\' masz  fi- 
gurę lak  pięKną,  mówiły  kobiety  «ło  Szywi^- 
tifa,  czego  ^.cbrać  chleba  ode  drzw  i  do  dr/w  i' 
zaM^nówsię  pizy  nas,  a  będziesz  13  sine  ra/y 
azq«ęśliwszym.*'  Kobirly  daleko  ptrrkniey- 
S]ieod  LatszymijZrzncili  tyle  kuinitin  i  won- 
ności pi"Zy  nogach  jego,  ^.cralrnlicc  były 
fl>pełnione.  Szywen  wyszedL  z  niiasla^ 
Wszystkie  kobiety  wyszły  za  nim  do  ga.ni 
blisliiego,  od  którycłi  miałuszy^Jko,  czr^o 
f.ąd«ł»  5łc'^.czyzni  poczuwszy  z.1wiść,  \vvsła« 
tf  monstrów  przeciwko  Szvweno\%  I ,  który 
je  pozabijał.  U^.yli  ostatniego  kjiosoImk  poa 
%łftli  swoje  modlitwy ,  i  swoje  upokor/onte 
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do  Boen,  H  Ijch  ikulku  laniBógłnłrsjmać 
nic  mógł;  wBnigsły  ttc  w  góif,  jak  imuga 
ognista,  udei'«yv  w  cięsc.ciałii  Szywepa, 
łoJerwałjr  i)  od  i'e>xtv  ciała.  Si^wen  ros- 
){ni<!ivanj' chi: iał  spalić  ziemię  catą,  i  pót} 
«i),'  nic  zaspokoił,  póki  mu  uic  obiecano, 
le  b^ttnie  adorowany  pod  poslacią  Lin- 
^nm.  Widać  przez  tę  poivie/ć  mniey  bu> 
duJ)C!]j  ie  Indianie  dawali  postać  inodli' 
twoiii,  jako  i  Grecji  ale  nic  uSvli  tego,  afe- 
I>v  nam  wjstnwić  obraiji  tak  okazałe  i  pod- 
niesione, jak  le,  klóre  znajdujemy  o  proJ- 
kach  ludAich  w  Homerze,  ojcu  Mitologii 
Greckiej.' 

Szywcnmiał  czterech  ajndw,  plerifszy 
i  polf£nicj9xy  nad  inizjcb  jcjt  Pollcar,  kto- 
ry  jest  na  uele  małłcńslw ;  wjtławiajij  go 
BX(-bem  łłonio IV jm, siedzącego  na  szczuiifl. 
Drogi  sjn  Szywena  jeBtSjpraniBnier:  on 
wys/cdł  z  czoła  oyca  swojego,  aj.eby  zwal- 
czył olbrzyma,  który  iwiat  pustoszył.  Wai- 
rcwerl  trzeci  synSzynena, urodził  nic  zjc- 

B)  oddechu.  On  upokorzył  pychę  Bram*  i 
ewerkela.v.  \Vlrewert  według  lndj;an 
Srzyydzieśniat  zniszczyć  na  końcu  wieków, 
zywen  wyprowadził  z  polu  swojego  ciało 
czwartego  sytia.  Ten sj^n, któremu  dajij imię 
Wirapatryn,  urodził si^  ztysi^cem  głów^  i 
dwoma  tysiącami  rąk.  Indyanic  nkościo- 
łach  Wisnił,  pi-ośby  swejc  tak£c  zanoszij  do 
Bogn  cnoty^  którego  nazywają  Darmadcwe, 
i  którego  wyobrażają  pod  postacią  wołu. 
Olimp  Indyan  zaludniony  jest  mnóslwein 
inszych  niższych  bogówy  których  dzielą  na 
pokolenia;  ci  bogowie  tak,  jak  w  Grecyi 
pizeło*eiii są  natfgórami, rzekami, porami 
roku, i  nad  gospodarstwem  domoweiii. Prócz 
tych  bóstw,  duch  zabobonny  Indyan  napeł- 
nił naturę,  wielką  liczbą  geniuszów,  któ- 
.rych  i)Owinnościijtrapić,a1bo  ratować  ludzi. 
Lud  Indyyski  (mówią  listy  budujące),  przy- 

Cuszcza  ai  do  trzydziestu  nylionowoogów. 
'»  liczba  jest  pr^^adzona.  Missyonarze 
wzięli  za  bogów1(ai(deró£nc  imię,  które  da- 
ją tflin  jednemu  któremu  Bogu.Pan  Dowpo- 
wiada,  te  Bram.-i  nam  wi^cey  ma  imion,  nad 
tysiąc  dHitińcic. 

Jiestlo  do  zadziwienia,  łclndyanic,  lud 
tpokoyny  i  słodki,  dali  wswojoy  mitologii 
pierwsze  mieyscc  Bogu  Szy  wen,  który  nisz- 
czy wszjrslko.  Taka  wiara  zdaje sie  usp.a- 
wiedliwi«ćsystem.ifilozofóiv,annybaidBiey 
Bulaniera,klóiypowiada,ieslrach  porobił 
wiary.  Ale  Indynnicmniey  strachu  dozna- 
waćby  powinni,  nffeli  insze  narody.  Indya- 
Binriadko  widzi sDór elementów,  ite  stra- 


szliwe rewolucye  natury,  które  zdającię  do- 
nosić o  gniewie  bogów.  Indy anin  mieszka  i* 
klimacie  iyziiytn:  mo£e  kaidego  dnia  wi- 
dzieć promienie  słoaGa,i  nie  bidzie  lo  zape- 
wne pod  ni«bem  prawie  zawsze  pogodnein 
wlndyacłi,teby  sicmiałauiworzyć  wiara' ze 
strachu.  Jest  rzecz  podobna,  łc  jeżeli  strach 
dał  wiarę  indy  anoin, la  religia  byłaby  ozna- 
czona  przez  oJiary,  klórcby  miały  na  subi« 
pielno  dzikiego  ich  początku;  byliby  odno- 
wili wrażenia  ktracEu,  przez  obrządKijaki* 
barbarzyńskie. 

Uwalano  to,  ie  u  nas  ludzi  słabych,  o- 
krucieństwo  prawie  jest  zawsze  'towarzy- 
szem bojaźni.  Ale  obrządkiliidyan  ,  tak  sA 
słodkie,  jak  ich  charakter.  Ołlai^c  bogów 
ichs^pełne  ofiar,  ale  nic  widać  tam  krwi  i 
dymów  całopalenia.    Obrazy,  które  wysla- 

tne.  Trzeba  uwalać,  £ereligia  ta  urod/.iłft 
sif  na  osobności,  ie  jestcórkąnamiętności 
rozpamiętywani. -I ,  które  wiedzie  człowieka 
domelancnolii.  Mołnaby  lakłe  powiedzieć, 
ie  religie  rodzą  się  w  sercu  ludzkiem,  z  po- 
trzeby kochania  i  adorowania.  Piie  jcsłlo 
niepodobne,  Kcby  natura  przywiązała  da 
tego  uczucia  głębokiego ,  klóre  nas  wiedzie 
do  adorowanfa  nieba,  lakicl  same  wraitcni», 
jakie  przywiązała  do  miłości   i  dó  nszysl- 


ich  m 


ływy. 


:h,    które 


kazują 


melancholią.  Wszelakomitologialn- 
dyan  nie  jest  zupełnie  oddalona  od  obrazów 
tveselszych.  Mają  oni  swojego  Manniadin 
syna  Wisnu,  boga  zachowującego,  k  lory  jest 
bogiem  miłości  lumizgów.  Wyubiaiają  go' 
pod  poslacią  dziecka,  niosącego  snhaydnk 
na  plecach;  a  trzymającego  w  ręku  łuk  i 
ły.    Łuk  jest  ze  trzciny   cukrowej,   tt 


slrzałr  złoŁonesą  z  kwiatu  w  rolnych, 
Gdyby  Indyanie  rubilt  wierszyki  u 
jak  nasi  poetowie,  dlauksztatcenii 


ki  miło- 
tch 


Manmadin,  który  nieco  innigo  jest  tylko 
Kupidyn  Grecki  przebrany,  nie  mnieyby 
znaleźli  wyrazów  miłosnych  i  gnlanteryt. 
Trzeba  wyznać,  Je  wielka  CZC.ŚĆ  bajek  re- 
ligii Indyyskiey,  jesl  dziwaczncy  imagina- 
cyi  płodem,  ale  n,i  tern  im  tylko  zbywafo,£e 
nie  mieli  wielkich  poetów,  kloi-zyty  tyin^e 
baykom  zaletę  zrobili  i  u  inszych  narodów. 

uczyliśmy  się  od  dzieciństwa  wymawiać  i- 
mionicb;  mało  umiemy  wytłumaczyć  alle- 
gorye,    których    pełniąc  obrządki   wiary. 


lają  dobił 


My 


uwalamy  tę religiią jako  dzieło giobey  ni«. 
wiadomości,  ona  ma  jednakie  cóś  takiego^ 
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coby  nas  zastanowić  wiechy  powinno,  ni^.eli 
w  religii  Greków,  alboU/iyiiiian,  która  ju'^ 
tylko  w  zabytkach  historyi  pozostała.  Reli- 
gia Indyan  prze^.vła  wszystkie  rewolticyc' 
zieinifikieciy  Jowis/,,  Juiiona,  Saturn,  Nep- 
tun, są  tylko  dla  narodu  ludzkiego  poety- 
czneini  wynnln/.kanii;  Brama,  Wiijnu,  Szy- 
wen,Mnninaditi  mają  jeszcze  ołtarze  u  tak 
wielu  narodów  A/yi.  ^  I 

W  początkach  Indyanie  jedno  tylko  bó- 
stwo wyznawali ,  które  miało  wsobie  ti^zy 
własności,  tworzenia,  zachowania  i  niszcze- 
nia; ale  zczascm,  w  miarę  jak  religia  za- 
częła się  mieszać  z  podłcmi  ludu  wyoora'^.e- 
uiami,  zrobrła  się  potrz^^ba,  a-^.eby  wysta- 
wiana była  pod  jakiemiś  obrazami ;    a  tak 
podpadała  bardziey  pod  zmysły,  ni-^.cli  pod 
rozum.  Ka^.dey  własności  boskicy  dano  od- 
dzielną postać,  i  była  Bogiem.  Powszech- 
ność Indyan,  mówi  Son nerat,  w  same  tylko 
trzy  pierwsze  bóstwa  wierzy,  ale  niektóizy 
mędrcowie  ich,  modły  swe  czynią  do  trzech 
bogów  w  jednym  złączonych.     IVIo'^<na  wi- 
dzieć wyobrażenie  tego  w  wielu  Pagodach 
ich,  na  jednćm  ciele  trzy  głowy  ludzkie, 
któve  bo^.yszc7.e  na  brzegach  Oryxy  ma  na- 
zwisko Sari-Hara  Brama,  na  brzegu  Koro- 
mandelu  Tryinnsty;  a  w  języku  Sanskrit, 
Tetratreyam.  Wiele  kościołów  tcy  Tróycy 
jest  poświęconych;  które  wyobrażenie  ro- 
zeszło się  po  Egipcie  i  pomiędzy  Gheldey- 
czykamiybyło  przyniesione  do  Włoch  pi*zcz 
Pitagorę,  1  nauczane  przez  Platona  między 
Gtekami.  Braminowie oświeceńsi  mnicy  są 
zabobonncmi,  ni'>.elisie  zdaje.  Wierzą  w  je- 
dnego Boga,  który  rządzi  światem.  Ich  Bóg, 
jest  nieodmienne  Fatum  starof.ytności,  kto- 
repanowało  nad  całą  naturą  i  nad  bogami 
samemi.  Istność  naywy^.sza(mówią  Brami- 
nowie w  ich  składzie  wiary),  ten  Bóg  któ- 
rego mjr  nazywamy  Szy  wen,  a^którego  insi 
nazywają  Wisnu,jest  Bóg  jeden, którego  my 
uznajemy  za  wszechmocnego.On  jest  począ- 
tkiem pięciu  elementów,  czynności  i  poru- 
szenia,Które  formują  życie  i  czas.  Pomiesza- 
ny z  duszami  naszemi  daje  nam  bycie;  a  tym 
sposobem  istota  duszy,  i  wiadomości  które 
ma,  nieco  inszego  jest,  tylko  Bógsam.  On 
stworzył  wszy  slkojzachowuje  wszystko  z  do- 
brocią, a  nakoniec  ma  zniszczyć  wszystko. 
On  jest  Bogiem  bogów,  'on  jest  sam  panem. 
Wszystkie  nilsze  bóstwa,  są  tylko  stworze- 
niami. On  juA  kilka  razy  swiat  zniszczył, 
i  znowu  go  na  nowo  stworzył.  On  jest  isto- 
ta nieograniczona,  i  podobny  do  świata,  on 
się  rozszerza  wszędzie.  On  iest  wszyslkićin, 


i  będzie  w  kaf.dym  czasie;  onje»t  pocsą- 
tkiem  wszystkicn  rzeczy,  a  sain  nic  miał  po- 
czątku. 

„Bóg który  jest  nieskończenie  mnieyszj 
od  proszku  uaydrobnieyszcgo,  jest  więk- 
szym nieskończenie  od  świata  całego,  len 
Bogi  pan  udzielny,  ten  Bóg  wolny,  był  za- 
wsze sam  ,  bez  własności,  bez  czynu  ,  bez 
przymiotu;  nie  był  przywiązanym  do  niiey- 
sca,  ani  do  czasu,  dla  tego  tef  uicprzemien- 
nymjest.  Ta  istota  jedyna  iprosta  niema 
iadnych  związków  z  materyą;  tak  jak  pro- 
mienie miesiąca  odbite  na  wodzie,  zdają  się 
bydź  wporuszeniu  z  wodą,  która  się  rusza; 
chocia^i  nie  masz  nic  prawdziwego  wzglę- 
dem miesiąca.  Olo  obraz  tey  istoty  ze  wszy- 
slkiemtem,  co  jest  materyą,  pizymiotem, 
namięlnością,  albo  czynem,  Bug  się  okazu- 
je w  wiciu  ciałach  ,  równie  jak  w  wielu  du- 
szach, jak  słońce,  które  jest  jedno,  piętnu- 
je Iwai-z  swoje  w  wielu  naczyniach  wodą  na- 
pełnionych. Na  jego  to  rozkazy  wiatr  po- 
wiewa, słońce  oświeca,  ogień  ogrzewa,  i 
deszcze  spadają.  Nakoniec,  on  jest  dosko- 
nałością, prawidłem  i  chwałą  swoich  wiel- 
bicielów.  ** 

„Co  do  bogów  (dodają  oni),  których  my 
pom!iO'^«yli,  i  których  my  szanujemy  pod  ty- 
la wyobrażeniami;  taką  to  im  tylko  daliśmy 
ftostaćdla  ludu  prostego,  którego  gruba  re- 
igia,  potrzeba  było,  ażeby  miała  cóś  ma- 
teryalnego  i  dotykalnego.  Ci  którzy  mogą 
pojąć,  co  to  j-est  Bóg,  nie  mają  potrzeby  wy- 
stawiania bałwanów.** 

,,My  wierzymy  także,  iż  rośliny  i  zwie- 
rzęta mają  prawdziwie  duszę,  jak  i  my,  i  że 
z  tey  przyczyny  wszystkie  zwierzęta  żyją- 
ce powinny  bydź  szanowane,  a  ci  którzy  je 
zabijają,  popełniają  zbrodnią  wielką.  My 
wyznajemy, ze  wiele  rzek  i  mieysc  jest  św  ię- 
lych,  bo  Bóg  nam  przyobiecał.,,  że  łaski 
swoje  świadczyć  będzie  tym,  którzybyprzy 
nich  mieszkali.  HóżniceMiaszyoh  familii,  są 
ugruntowane  na  ich  własnych  początkach. 
My  uważamy  Bramów,  jak  pierwszych,  bo 
wyszli  ztwarzy  Brama;  Szartriery  drudzy, 
bo  wyszli  z  ramion  jego;  Wassierowie  trze- 
ci, bo  wyszli  z  brzucha  jeco  ;  Szutowie  s;j 
w  i*zędzie  ostatni,  .bo  wyszli  z  nóg  jego.  Mo- 
że to  bydź  ,  że  te  początki  są  tylko  znakami 
allegorycznemi  prawdy,ale  je  mamy  za  isto- 
tne.Oto  nasza  wiara  i  religia. Ona  nie  jest  do- 
skonałą, bo  my  nie  wiemy  sposobu,  jakby 
to  łcpiey  przypodobać  się  Bogu;  ale  obfitość 
i  wielkość  miłosierdzia  jego  zastąpiła,  cze- 
go* nam    nie  dostaje    do  czci  mu  winney. 


WIAHA,    PRAWA 


fYlemted]'  wtsjptcy  si;  Egidiamj.  Mimo  ro- 
inicjiektnłstych,  utt-ijmujeiny  nssyicj, 
i  jediiDilajnie  tnierdKinn^,  te  ci  klói-zvro- 
hii)  dobrse  w  tein  tyciu,  są  nagrodzeni  we- 
dłagicli  ipraw  dobrych  ;  cizai  ,  któriyile 
ojni^,  są  według  ioli  złych  a piaw  ukarani. 
Dobroć boaka  niesati-zymujejegijsprawie- 
dliifolci ,  a  jego  sprawiedliwość  nie  prze- 
(zkadsa  jeąo  dobroci.  Ale  tajemnica  jeeo 
obchodzenia  ai^  jest  niepojęta.  Mygoe£- 
tojemy,  lejcstniepojjty." 

Mało  jest  religii  na  ziemi,  ktdrjfchby 
iiaaki  były  tak  czyale,  apokoyne,  i  bardziej 
sgodne  z  wyobrażeniami  rozumu,  ł  wtjm- 
to  punkcie  wiaia  Bramów,  lepsza  daleko  bę- 
dzie nad  dawnychBiymianiGreków.  Wia- 
ra Indyan  jest  wypisana  w  wielu  ick  księ- 
gach ś\viclych ;  Oni  azanują  te  zabytki  wy- 
yLunniaich,  lak  jakbóstwojakie.  Podzielo- 
ne sij  te  pism  a  na  czlciy  księgi ,  które  nazy- 
w.-iji^aif ,  Iiuku,  Isiiuru,  Samani Adienam; 
większa  czpść  tych  kaii]g  nie  osameytylko 
pisze  1'eligji,  ate  i  o  wszystkich  naukach; 
■jak  gdyby  dowodzik  chciały,  fe  wszystko  co 
■  tylko  dąSy  do  zrobienia  człowieka  lepszym, 
wypływa  z  bóstwa  samego.  Wszystkie  te 
ksifgi-o  religii  i  o  nRiiejętnos'ciach  są  napi- 


lykuSar 


ikrypt,  klói-ytjlkosi 


niej^ :  umiejęlnojci 
przechodzą  u  nich  do  pospólstwa,  kióreby 
nazłe  ichu^.ywało.  ZK^dmąd,  Ind  wiccey 
inaponcty  do  tego,  co  się  ukrywa  praed  jego 
oczyma,  ico  jestjnkąi  tajemnicą.  Religia 
naturalna  tyle  wychwalana  przez  Fiłozo- 
fuw,  mało  zawsze  miała  nailadowc6w,  dla 
sainey  ley  przyczyny,  te  nic  miała  tajemnic 
jtadnych,  i  £e  okazywałasif  naga  rozumo- 
wi ludzkiemu  ;  który  czf  sto  przestaje  cenió 
rzecz  jaką  w  miarę  poznania  jcy  lepszego. 

Bramowie  tłumacze  ksi^gświ^tycb  uczą 
Indyan  szanować  i  ratować  nieszczęśliwych, 
Knotić  cierpliwie  [Przykrości,  kochać  lu- 
dzi, bydź  nicrnemi  prawom  matiteńskiin, 
■acnowywać  milczenie,  dawać  jałmużnę, 
pościć,  modlićsij,  czynić  ablucye,  czyli 
obmywania  się:  nauczajij  kobiety,  aby  mia- 
ła baczność  nad  gospodarstwem ,  ateby  sta- 
rała siębydź  kochaną  i  szacowaną  odswo- 
ich  krewnych,  aiebyprzjslrojona  była  dla 
przy  podobania  sieswemu  tylko  męłowi.  Na- 
uczają lud,  z  jakiegokolwiek  pokolenia  sa, 
czynić  dobrze  insjiyin  ,  co  tylko  mogą,  peł- 
uić  cnoty  domowe  i  powinności  stanu  ich, 

Ciiot^  naybardziey  u  nich  przykazytra- 
ne,  są  miłaśćbliżniega  i  wdzięczność  za  ła- 
«jbf  odebi-aną:   Pobożność,  któ)'«  kaiesa** 


nować  Sycie  wazyitkicb  iilot,  jeat  bai-Jsa 
przyjemna  Bogu.  Prawdziwa  jemu  ofiara, 
jestofiaraduizy.  Budować kościcły  dla  Bń. 
atwa,  domy  gościnne  dla  podróSnych,  ko> 
pać  sadaawki, drzewa,  zasadzać,  aą  n  Indów 


Cnotliwi  będą  praeaiesieni  w  prsybjtki 
niebieskie,  gdzie  rozkoszować  beda  roik(i> 
■zą  Boga.  Zli  ludzie  b^dą  pogrąffeni  w  pie> 
kło,  kjióre  jeat  pod  atebią  ku  połndniowi 
świata.  Tam  będą  prayprowadzen!  praed 
Boga  śmierci  Yam  en,  który  jepotępi  podług 

f  rzęchów  .jakie  popełniru  Piekło  Indian 
ardzo  podobne  jeit  do  Tartarn,  csyli  pic* 
kła  Greków.  Księgi  Wedam  nie  pra^paaa- 
czaUnanki  wieczności  kar  po  śmierci. Grae* 
sznicT,  ncierpiawizy  długo  powracają  na 
■iemi|,  i  jeleli  sie  przyłołą  dopełnienia 
cnoty,  mogąprzychodzić  po  nagrodę ipra* 
wiećUiwych.  Nauka'  Metempsihosis ,  czyli 
przechodzenia  dusz  w  ciała  róIne,  po* 
wtzechnie  jest  przyjęta  od  Indyan.  Dusaa 
grzeszników,  jest  potępiona  do  oiTwieniA 
stworzeń  naypodleyszycfa ;  i  kieaj  taki 
zwierz  zdechnie,  dusza  grzesznika  idzie  «• 
Sy  wiać  drugiego,  i  bawi  bardzo  długo  w  tjrm 
stanie  pi-zenoizcnia  się  ,  bo  zwierzęta  nic 
mające  rozumu, i  zasługi  przedBogiemmieć 
nie  mogą. 

Podanie  o  slworzeniu  świata,  jest  Gzę> 
ścią  wiary  wszystkich  narodów.  Widok  świa- 
ta, świadczy  ustawicznie  o  bytiiości  Bótłwa. 
Jest  to  naturalna,  Se  nauki  wiar  róinych 

rrzychodzą  do  epoki ,  w  którev  to  wspania* 
B  mieszkanie  człowieka,  byfo  wypro(ra> 
dzone  zniczego.  Reljgialndyanposnwa  tf 
epokę  do  wieków  bardzo  oddalonych;  i  we- 
dług Bramów  naród  ich  jai  był  ucywilizo- 
wany, długo  pierwey,  ni£eli  swiatwedług 
nauki  re.ligii  chrzesciańskiey  był  wypro- 
wadzony z  chaos.  Wiele  jest  tłumacze^ksiąg 
świ;t|cb  o  złołeniu  się  świata.  Bramowie^ 
równie  jak  filozofowie,  w  tey  mici-ae  nie  aga- 
dzaią  się,  którzy  we  wszystkich  wiekacb 
chcieli  tłumaczyć  to  okazanie  Włzechmo- 
cności  Boga,  i  wypros-adzić  iniat  c  mozga 
ich.  Udawnych, Jedni  wszystko  przypisy- 
wali ogniowi,  drudzy 'wodzie,  insi  atomom; 
n  teraznieyszych  s^zono  takie,  le  woda 
byia  początkiem  rzeczy  wszystkich;  le  zie- 
mia początkowo  była  oceanem,  aludaierj- 
bami.  Uciekli  się  potćm  do  komet, które  si^ 

Eorozłnpywały  osłonce^  i  których  kawał* 
i  porobiły  sięplanetami.  Zmojey  stronr, 
dziękujęfiloKofbm  za  wszystkie  trudy,kti- 
ra  ponieśli  atwattając  świat  ten,  ala  icb  ra* 
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•  zum  nic  za\vf>zc  izolował  ich  śmiałość.  Im  się 
Icpiey  udało  wrzucić  wsz^slUic  rzcc/.y  w 
chaos,  ni/.cli  je  /*  iiiojjo  wyprowadzić;  i  milo 
mi  wicrzj'ć,  'J.cBÓaIwo  nie  wołało  ich  nigdy 
doswojcy  rady,  kiedy  chciało  układać  po- 
rządek świala.  Wreszcie  nic  mówię  ja  lu  o 
systcmatach  filozoficznych  ,  tylko  a^.chym 
przestrzegł  filozofów,  ^.enicmaj.'^  prawa  u- 
r;^gania  Braminom. 

Między  wszyslkicmi  podaniami  Indyy- 
skicmi  o  stvyorzcniu  ś  wiała,  jedno  jest  po- 
.>vszechniey  nad  insze  uznane,  a  zapisane 
>v  księdze  Sbesla.  Jeslto  rozmowa  między 
Dramą,  czyli  mądrością,  iNarudem,  czyli 
rozumem  ludzkim:  „O  móy  oycze  (mówi 
•  Narud)  ty  jesteś  naypierwszy  z  bogów,  i  ly 
*co  świat  stworzyłeś!  Córka t\voja zdziwiona 
nad  Łem  wszystkiem,  co  widzi,  chciałaby 
wiedzieć,  jakim  sposobem  te  wszystkie  rze- 
czy są  zrobione?  Nie  myśl  tego  (odpowie- 
dział Brama),  a^.cby  trzeba  wierzyć,  ^.cja 
jestem  Bogiem  stworzycielem  świata,  i  nie- 
zawisłym od  Boga  dającego  ruch  powszech- 
ny, który  jest  istotą  pierwszą,  i  który  stwo- 
rzył wszystkie  rzeczy.  Uwa^.ay  mnie  tylko 
jak  instrument,  i  jako  część  Ishur,  (czyli 
wolinaywyiszey),  którcy  wezwał'  nay wyż- 
szy spri^wca,  a^^eby  wypełnił  układy  swo- 
je. Jak^.e  tedy  ten  wielki  sprawca  wyprowa- 
dził świat  z  niczego?  Majali  (jestto  począ- 
tak  ka^.dego  upodobania  )  był  z  Bugiem 
przed  wieki,  on  urodził  Jotna  (moc),  Jotna 
wzłączeniusię  przychylnym  zKaal,  (czas) 
izAdaristo  (przeznaczenie),  pizyjęiy  do 
siebie  Pikirti  (dobroć),  i  tak  wyprowadzi- 
li Mohot  (inaterya),  trzy  istotne  własności 
Boga  wyprowadziły  świat  następującym 
sposobem.  Z  czynności  sobie  przeciwnych, 
z  własności  niszcząccy,  i  z  własności  two- 
rzącey  wyszedł  Ahankar  (początek  ruchu  i 
&ycia)..  len  początek  miał  trzy  dą^.eniaró- 
iuc,  jedno  ku  harmonii  i  zgodzie,  drugie  ku 
nieładowi, trzecie  ku  spoczynkowi.  Te  wła- 
sności rozróżnione  wyprowadziły  Akash 
(element powi*etrza),  klory  ze  swojey  stro- 
ny wyprowadził  powietrze,  ogień,  wodę  i 
ziemię.'* 

,,Materya  powietrzna  wzniosła  się  wy- 
soko lekkością  swoją.  Powietrze  zrobiło  at- 
mosferę nasze,  ogień  zabłysnął  na  firma- 
mencie, a  woda  sjiadhi  na  ;'jcmię.  Takim 
sposobem  światbył  wyprowrid/.ony  z  chaos, 
w  którym  trzymany  by  1  pizez  Boga.  Potem 
'porządek  byl  ustanowiony  na  świecic.Siodm 
niebios  były  uformowane,  i  ka/,dy  z  siedmiu 
światów  miał  mieysce  naznaczone  w  prze- 


strzeniach swoich.   Wszystko  lak  zostanie^ 


ro/rzucony  poiniod/y  stworzeniami,  stwo- 
rzył natenczas  Mun  (rozum,  pojycic),  któ- 
ry był  obdarzony  własnościami  i  narzęr 
dziaiiii  róznemi,  ą/.eby  tak  porobił  różność 
zwierząt  na  ziemi.Tc  zwierzęta  dostały  pi^^ć 
zmysłów.a/eby  te  miały  straż  nad  ich  zacho- 
waniem. Ale  człowiek  odebrał  nndpięćzmy« 

'  słów  jeszcze  i:AJanu»i(rcflexya)a?,eby  się  pod- 
nosić mói^ł  nad  insze  stA'orzenia.Mczczyzni 
i  ko^Jiciy, samce  i.samice  międ/^y  stworzenia- 
mi porobione,  ażeby  się  rozmna^.ać  mogli. 
Każda  roślina  wzięła  nasienie  swojego  ro- 
dzaju,a/>cby  ziemia  była  okryta  zielonością, 
i  ażeby  zwierzęta  ?,y  wić  sie  mogły." 

Juzośmy  wspomnieli  na  początku  tego 
dzieła  trądy  cyą  Bramo  w  o  stworzeniu  świa- 
ta, a  dopiero  wypisaliśmy  podania  ich,. nie 
tak  dla  tego,  a?.ebyśmy  dali  wyobraKMiie  te- 
ologii Indyyskicy;jako  bardziey,  a^.obyśiny 
wsparli  zdanie  tych,  którzy  utrzymują,  źo 
Bramowie  przez  same  tyjko  podobieństwa 
tłumaczą  się,  i  ^^e  większa  część  bogów  lt\' 
dyyskich,  są  tylkowłasnościami  naywyi- 
szey  i  wszecl^mocney  istności.  1  zapewne 
z  tego  to  iłumaczenictsię  ich  pod  figurami 
poszło,  'Xe  Ganges,  Kwiszena,  K.owery  ,  i 
t.  d.  zrobiły  sie  rzekami  świętemi  uindya  n. 
ierwsi  mieszkańcy  Indyi  posadzeni  wkli- 
m«'\cie  gorącym,  powinni  byli  uwa-^.ać  rzeki, 
które  ochładzają  powietrze,  i  ziemię' robią 
urodzayną,  jako  dobrodzieystwo  zdarzone 
od  Boga;  iszanow.\Ii  rzeki, jako  świadectwa 
dobroci  nieba.  Woda  ma  własność  dawania 
czystości  ciału  :  pomału  zaczęto  szanować 
len  element,  jako  pjzy  miot  czystości  duszy; 
wzięto  wizerunek  prawdy  za  praw,dęsamc. 

Człowiek  ma  potrzebę  ustawiczną  pod- 
suwać pod  zmysły  rzeczy  do  rozumu  tylko 
nalc^^ace,  a/.eby  tak  miał  je  Icpiey  nadore- 
czu.  lloztjm  ludzki  więcey  zastaiiawi^it  się 
nad  figuiami,  niżeli  nad  rzeczą  samą,  .i  za- 
niedljawszy  pomału  początków  moralności, 
aby  się  tylko  przywiązał  do  ich  wyobrażeń, 
skończył  na  tem^  '}.c  rzeczy  wszystkie  w  sa- 
mym tylko  ich  wstępie  wiedział.  Ta  skłon- 
ność ludzka  sądzić  o  rzeczach  przez  podo- 
bicńslua,  przyczyniła  się  więcey,  jak  my- 
śleć mp/na,  do  utworzenia  i  rozszerzenia 
błęjjpw  bałwochwalstwa  na  ziemi,  łndyanic 
powiadają,  ?.e  Ganges  poc/ątek  swóy  bierze 
przy  uogach  Bramy.  Ich  mitologia  daje  wi^- 

.  Ic początków  tćy  rzece  świętey.  Bogini  Par* 
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wadi  ?«ona  Szywena  (mówi  księga  Kandon, 
jedna  ze  8wi|tjch  ksią^  Indyjskich)  poło- 
^.yła  raz  swoje  ręce  na  oczy  Szy  wena;  w  tym 
momencie  natura  Ctiła  byfa  w  ciemnościach 
pogr.Y/.ona.  Ciała  rozrzucające  światłość, 
zgubiły  cały  blask  swóy,  begonie  miały, 
tylko  od  oczu  Szy  wena.  Parwadi  jak  tylko 
te  cicuiności  postrzegła,  odjęła  zaraz  ręce; 
ale  9.e  te  mokre  były*6d  potu  Szy  wena,  kie- 
dy pot  ten  otrząść  z  nich  chciała,  z  każde- 
go palca  wyszła  rzeka  większa,  niieli  mo- 
rze. ,, Panie!  (zawołali  natenczas  Brama, 
Wisuu  i  Dewerkelowie),  my  nie  wiemy,  ja- 
le  Się  rzeki  rozpościerają  po  ziemi,  ale  one 
nie  pochodzą  z  morza!  Je^«clibyś  nie  raczył 
uchronić  nas  od  nich,  świat  pewnie  będzie 
zatopiony.**  Szy  wen  przykazał,  a^.eby  rze- 
ki stawiły  się  przed  nim,  zmnieyszone  w 
małą  cząstkę  wody,  a  tak  wziął  je,  i  na  swo- 

1'ey  głowie  poło^.ył.  Wtenczas  Bogowie  i 
)cwerkelowic  prosili  Szywena  o  cząstkę 
tych^.e  wód,  które  wyszedłszy  ^  niego  po- 
czątkowo, i  jeszcze  położone  potem  nagło* 
wie  jego,  tym  samym  stały  się  świętemi. 
Szywen  ka-^.demu  z  nich  nalał  w  rękę  wo- 
dy tey,  i  rzekł  im:  „Niech  ka^.dy  z  was  po- 
niesie tę  wodę  wkray  swóy,  one  tam  zrobią 
się  wielkieini  rzekami.**  Ganges  począł  się 
z  tey  wody,  którą  wziął  Brama. 

Wiele  inszych  dają  jeszcze  bajecznych 
początków  Gangesowi.  Jego  źródło  począ- 
tkowe, było  długo  nieznane,  jak  źróalo  Ni- 
lu, i  dla  tcy  podobno  przyczyny,  tłumacze- 
nia o  nim  cudowne  dotychczas  nie  zginęły. 
Cesarz  Akbar  posłał  wielu  ludzi  świalłych, 
n-^.eby  szukali  źródła  Gangesu;  ale  nic  znn« 
leźli  nic  takiego  ,  coby  mogło  przekonać 
Indy  a  n,  f,c  rzeka  ta  nie  wypływa  z  pod  nóg 
Bramy.  Wiemy  nakoniec  uzisiay,  ze  Gan- 
ges ma  swoje  źródło  w  górach  Tibetu.  Prze- 
biega mlcysce-  ośmiuset  mil  w  kraju  górzy- 
slyiii  i  nieprzystępnym,  i  płynąc  długo  po- 
między dzikieini  l<amieniami ,  staje  się  do- 
piero Bogiem  wyszedłszy  na  równiny  In- 
dostanu.  Ostatnie  góry,  z  których  zdaje  się 
wydobywać,  pokazują  oczom  Indyan  niby 
growę  krowy,  ijestto  obrazem  świętym  dla 
ludów Indostann,  którzy  tak  prawieszanuią 
krowy,  jako  i  Ganges.  Nay  większe  szczę- 
ście, które  kiedy  zyskał  Indyamn,  jest 
umrzeć  w  wodzie  Gangesu,  kiedy  w  niego 
wjechał  na  krowie  If/^ynając  ją  za  ogon. 

Wody  Gangesu  iiLiją  dar  zmywania  bru- 
dów duszy.  Indyanie  powinni  się  w  nich  ką- 
pać w  niektórych  czasach.  Biorą  tę  cudo- 
wn^  wod^  do  doinów  swoich,  daleko  od  niey 


oddalonych,  trzymają  one  u  siebie,  kładą 
ją  na  ołtarzach  bogów;kieay  mają  jakie  nie* 
szczęście,  uciekają  się  do  wód  Gangesu; 
kiedy  mają  zgryzotę  sumienia,  czynią  w 
Gangesie  swoje  obmywanie  święte;  kiedy  są; 
chorzy,  do  Gangesu  naypierwey  się  ucie- 
kają. Często  się  trafia  widzieć  umierającycb| 
przyniesionych  nad  brzegi  rzeki;  ijestto 
pociechą  dlaindyanina,  je^.eli  skona  mając 
ciało  zaniirzone  w  tey  wodzie  odżywiającej,  , 
I  gębę  pełną  mułu  z  brzegu  zebranego. 
Nieszczęśliwy  człowiek,  który  Syje  i  umie- 
ra daleki  od  tey  rzeki  świętey!  C^anges  j'cst 
pokazywany  w  Pagedach  pod  postacią  pię- 
kneykobiety,  trzymającey  wjędneyrccc 
kwiatek,  a  w  drugiey  naczynie  słuiące  do 
oRar. 

Niezapoinniano-bayki  bogini  Parwadi, 
która  pogrążyła  świat  w  ciemnościach,  po- 
ło^.y  wszy  ręce  swoje  na  oczy  Szy  wena, i  któ- 
ra sprawiła  to  potem,  ie  wyszły  rzeki  z  pal- 
ców jey,  zmoczonych  potem  boskim.  Ta 
bayka  zdaje  się  bydź  allegoryą,  którey  wy- 
nalazek po  większey  części  zrobił  strach, 
który  Indyanie  mieli  z  zaćmień.  Kiedy  wi- 
dzą, ^.e  zakrywa  się  krąg  słońca,  albo  xię- 
'^.yca,  boją  się  zawsze,  a^.eby  bogini  Parwa- 
di nic  poło'^.yła  rąk  swoich  naoczySzywcna; 
i  a^icby  światu  nie  była  odebrana  światłość. 
I  wtenczas  to  uciekają  się  do  wody,  która 
dana  była  bogom  od  Szywena  na  znak  po- 
koju, I  kryją  niejako  strach  swóy  na  łonie 
opieki  rzek.  Tawernier  znaydował  się  w 
Dely,  podczas  sławnego  zaćmienia  w  roku 
1066  i  wypisuje  to,  czego  był  świadkiem. 

,,Z  podwórza  swego  domu  położonego 
nad  brzegiem  Gemeny,  widział  obadwa 
brzegi  tey  rzeki  na  milę  długości  okryte 
bałwochwalcami,  którzy  weszli  wwodę,  aS 
do  pasa;  patrzając  na  nieDo,  aieby  się  zanu- 
rzyli w  wodzie,  i  myli  jak  się  tylićo  zaćmie- 
nie zacznie.  Małe  chłopcy  i  dziewczęta  by- 
ły zupełnie  gołe,  męiczyzni  byli  tak^.e  go- 
łemi,  tylko  mieli  przepaskę  ni^.ey  brzucha. 
Mę^.atki  i  panny,  które  nie  przeszły  lat  sie- 
dmiu, były  przykryte  prostem  sukncni. 
Osoby  znaczące,  jakie  tam  sąRajah,  Serraf, 
bankierowie,  kupcy  kleynotów,  i  wszjscj 
bogaci  ludzie,  przechodzili  przez  wodę  z  fa- 
miliami, porozpinali  namioty  swoje  na  dru- 
gim brzegu, i  poło-^.yli  w  rzece  kanaty  swoje. 
Które  są  takie,  jak  nasze  parawany,  a^ebj 
tam  czynili  ceremonie, i  myli  się  spokoynUu 
usunąwszysię  tak  od  patrzenia  na  nich.  Jak 
tylko  słońce  ćmić  się  zaczęło,  wzniósł  się 
krzyk  wielki,  i  zanurzywszy  się  potem  w wo- 
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dzie,  gd/Ztc  dos^^ć  długo  bawili ,  podnieśli 
się  potem  i  slnli  iia  nogach,  a  podniósłszy  o- 
^•«y  i  ręce  ku  słońcu,  mówili  pncieiv.e  swoje 
js  wielkiem  nabo-^custwem;  brali  c/.ascm  wo- 
dę 91  rzeki  rękoma,  i  rzucali  jaku  słońcu, 
scbylali  głowę,  ruszali  i  kręcili  ramionami 
i  rękami,  a  tak  powtarzali  swoje  zanurzenia 
się,  swoje  ruszania  się  dziwaczne,  aź  do 
końca  zaćmienia.  Wtenczas  ka^.dy  się  obró- 
cił w  swoje  stronę,   rzucając  pieniądz  jaki 
daleko  w  rzekę,  i  rozdając  jałmużnę  Bra- 
mom, którzy  się  zeszli  wwielkiey  liczbie. 
To  zaćmienie,  mówi  ten2e  Tawernier,  było 
obchodzone   podobnie   nad  rzekami  Indu, 
Gangesu,  i  inszemi  rzekami  Indyyskiemi. 
Indyanie  maią  wiele  świąt  swoicn.  Więk- 
sza część  tych  świąt  na  tćm  się  zasadza,  aże- 
by  nosić   z  tryumfem   obrazy  Boga,    we- 
wnątrz, i  w  kolo  Pagod  swoich.  Ka-^dy  (mó- 
wi Sonnerat)  przynosi  potćm  ofiary  masła  i 
i*y^<u,  co  Bramowie  przyprawiać  ka^.ą  dla 
l^ogów,  i  co  lud  jeść  mo£e,  kiedy  mu  dadzą. 
Święto  Tyrunel  jest  nayuroczystszc,  jestlo 
poświęcenie  kościoła.    Trwa  to  święto  dzie- 
sięć dni,  a  w  Pagodachsławnicyszy  cl),  zbie- 
ra się  zgromadzenie  ze  wszystkich  stron  lii- 
dyi.  Niosą  bo^<yszcze  wprocessyi  przy  od- 
głosie niezliczonych  instrumentów;  stawia- 
ją go  czasem  na  rodzaju  niby  łabędzia,  na- 
zwanego Annoa,  czasem  na  lwic  bajecznym, 
nazwanym  Syngam,  czasem  na  małpie,  na 
tein  siedzeniu  zwyczaynem  Wisnu,  czaseil^ 
na  Budom,  albo  olbrzymie,  na  wole,  czasem 
na  wę^iU  Adiszen,  a  czAsem  na  słoniu  bia- 
łym. Dziesiątego  dnia  bóstwo  kościoła,  któ- 
rego obchodzi  się  dcdykacya,  jest  ciągnio- 
ne przez  liczbę  nifezrachowaną  pokutników; 
którzy  się  zaprzęgają  dowozu  ogromnego, 
na  którym  woyny,  ^.ycie  i  przemiany  Boga 
są  wyobraf,one.  Ten  wóz  przybierają  gir- 
landami kwiatów:  wielu  Bramów,  wachla- 
rzami bóiitwo  ochładzają,  które  siedzi  na 
podstawie,  otoczone  smokami,  końmi,  zro- 
bionemi  z  kartonu,  i  tłumem  bajaderów  i 
muzykantów  f*'^.e  brzmi  powietrze  całe  ty- 
siącem instrumentów  poruszone. 

Miesiąc  Kwiecień ,  k\óry  jest  pierwszy 
roku  Xię^,ycowego,  jest  początkiem  roku 
Indyyskiego.  Indyanie  obchodzą  powrót 
miesiąca  Szytter  (fiwiecieu),  przez  święto 
nazwane  Waruszeparupu,  co  znaczy  uro- 
dzenie roku.  Obchodzą  to  święto  w  swoich 
domach,  wzywają  swoich  bogów  domowych, 
i  robią  wiele  obrządków  na  pamiątkę  umar- 
łych. Lud  Indyyski  inq  wielkie  uszanowa* 
nic  dla  swoich  przodków.   PicrYrszy  dzień 


roku  jest  poświęcona',  na  oddanie  hołdu  ich 
duszom  szanownym:  \w  ley  to  sżczośliwey 
porze,  kiedy  cza)  odnawia  się,  ten  md  bo* 
goboyny  przypomina  sobie  pamiątkę  tych, 
których  ju^  nie  masz;podobni  do  wędrowni* 
ko,  który  przechodzi  rzekę  bystra,  i  rzuca 
słodkie  wcyrzenie  na  tych,  którzy  już  prze* 
szli  na  drugą  stronę.  To  święto,  i'czas  w  któ- 
rym się  obchodzi,  zamykają  w  sobie  głębo- 
ką moralność;  staje  to  w  iinaginacyiindyan, 
jak  święty  jaki  zabytek  między  śmiercią  i 
iyciem  pofoiony.  To  święto  przestrzega 
ludzi  o  czasie  szybko  upływającym.  W  mo* 
meiicie, kiedy  czas  zdaje  się  no\fy  bieg  swóy 
zaczynać,  ten  obrządek  ludyan  połączą 
przez  wspomnienie  umai*łych,  wieki,  któ- 
rych ju-^i  nie  masz,  i  wieki,  które  się  rodzić 
zaczynają. 

W  drugim  miesiącu  obchodzą  windyacb 
święto  na  honor  Wisnu.  Święto  Maharaway 
sagi,  które  przypada  tak^.e  w  tym  miesiącu, 
i  które  sami  tylko  Bramowie  obchodzą,  jest 
jeszcze  naznaczone  na  pamiątkę  umarłych. 
W  wiclkiey  części  ceremonii  Indyyskich, 
przodkowie  są  z  uszanowaniem  wspomina- 
ni; i  zdaje  się  przejeżdżającemu  tamtędy 
cudzoziemcowi, '^c  ka^.de  pokolenie  Indyan, 
ledwie  ^.e  zniknie,  zaraz  icstpołoione  w 
liczbie  bogów  taniteyszycłi.  Insze  święta 
znacznieyszesąte:Mahar-Naomi  w  siódmym 
miesiącu;  Pongol,  w  dziesiątym  miesiącu. 
Pierwsze  z  tych  świąt,  nazywa  się  święto 
broni.  Póki  trwa  to  święto,  robią  proccssye 
i  ceremonie  w  kościołach.  Dziewiątego  dnia 
tego  święta,  robią  Aida-Putsze,  to  jest  cere- 
monią broni.  Ka^^dy  zbiera  broń  swoje  całą, 
i  kładzie  ją  bez  pochew  w  izbie  dobrze  o- 
I  czyszczoney  ze  swojemi  księgami  i  ze  swo- 
<   jomi  instrumentami  muzyczneini. 

Bramowie  takie  ka^.ą  robić  w  domach  ce* 
I  remonie:  Biorą  wodę  w  małe  naczynie, 
święcą  ją  prezentując  ją  bogom,  i  kropią  nią 
potem  powozy,  izby,^  meble,  słonie, konie, 
woły  i'krowy.  Ten  ostatni  dzień  jest  po- 
święcony na  uczczenie  bogiń:  Parwadi,  Lat- 
szyini  i  oarasuwadi.  Pierwsza,  która  jest 
Pallas  Indyan,  wyobra-Aa  się  przez  broń, 
druffa  ^.ona  Wisnu,  jest  boginią  bogactw, 
wyoDra^.a  się  przez  słonie,  konie,  pojazdy 
i  wszystkie  znaki  dostatku  i^kupiectwa. 
Księgi  i  instrumenta  muzyczne,  są  znaki 
bogini  Sarasawadi,  Minerwy  Indyyskiey, 
któi;a  jest  na  czele  nauk  i  rękodzieł. 

Święto  Pongol  obchodzi  się  z  więkssą 
jeszcze  okazałością ,  nil^eli  Aida-Putszc. 
Przypada  vr  dziesiątym  miesiącu,  który  jesi 
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nasz  Styczeń.  Indyonie  oLchotIxą  prKcz  to 
'świclo,  powi'Dtsłoiic.1  na  północ.  Cci'cmo- 
nia  ni  tćin  zawisłn,  aJcby  nnif.yi  mleko, illa 
.czynienia  nróiby  zkipiciiia  nilcli;i.  Na 
pienysie  zakipienit,  kobiety  i  tl/icci  wo- 
łaj^:  „mleko  kipt"  inieysc;  gd-iie  się  la 
cert uioiiia  obchodzi,  powinnb  bydKoc/.ysK- 
czonecnojeinki-owy.  Wai-za  ryST,  kióry  na- 
przód Dogom  ortfiruj!],  ikał.da  osoba  z  fa- 
iiiilii|jcść  go  powinna.  Di-ugieeo  dnia,  świ  j- 
to  bici-zc  iiaz>vi/łko  Maddou-Pongol ,  czyli 
Pongol  ku>vi'.  Maluje  rogi  krów,  proiv,idx;j 
je  potem  zlryumfcm  po  drogach  i  ulicach, 
ponaiYiij^  znowu  dla  nich  ccremoni;j  Puri- 
gul,  In  tein  to  świecie,  zpowrac?jncyin  i>i^ 
rokiem  słonecznym,  Uramowie  stnr.tj^si^' 
tJochodzić  zwroicnia,  przeznaczeń  luUu 
Przepowiadają  o  przyszłych 


iku,  o  oblltoici  iniwa,  o  biegu  i 

nTdzieć  IV  t£m  święcie  Pangoltvy 

'     '  *  *?«"  '""."""'go    P"- 

le  krowie 


wpływa, 

Moii 

r)braien._  _ ,- 

sterskicgo.  Poszanowanie  czynio..^ , 
wtcy  uroczystości,  i  wnieluin9zyL'h, malu- 
je naintklitvy  obraz  starożytności  picrwia- 
slkowcy.  Tobydlepoiyteczne,  było  w  tam- 
tych iiickach  icitynym  tonarzYsnem  c/.ło- 
Jicka,  klóregl  n.leiicm  swoim  karmiło,  i 
bjłoci.łĆTii  bogacliYcmjego. 

Indy.inie  inajii  takSe  Świn  to  na  uczczc- 
iiic  cnoty,  klóisj  wjobrnJ.aj.-j  pod  poat.-icii] 
wołu.  Czyni-t  to  bez  wątpienia  łJln  uświęce- 
nia pamiątki  tych  picrwszycli  wii^ków,  gd/ic 
lud/ic,  w  pośrodku  swjch   bydlięt,   zaeho- 

mrnia'pougoiodiiawiVsicłrwi'clu'świrl'acli 


ichnie 


.viitIndyysk;chj.-stpo. 
.  rxe<Iu.   liubi^ 


■  bogów  po 


ii;.szvch;  ale 


_ - .. .niędzy  pier., 

li  kastami.  Te  kflsty  ciiyli  rangi  tak  s^ 
/nacz^ccmi  w  Indyach,  jtc  pycha  kast,  nic 
upokorzy  się  nawet  przed  boatwem  ponił.- 
szuiii.  Są  bogowie  dla  panów,  i  bogowie  <II.1 
ludu:  bogini  Marialnl  od  samych  tylko  P.-» 
.■iów  odbiera  kadzidło.  CbućiaJ.  to  bósfwo 
pospolicie  wzywane  bywa  w  ospie,  klóipy 
wspomnienie  jest  straszne  uludyan,  l.ibo 
luawiclekbŚciołów  wludostanie,  byłoby 
to  wstydem  dla  jakiego  H.ijacłi  albo  Biamy, 
8UnFjc'^pized  ołtarzem  MariatnI.     W  wielu 


cach  Indyaniepodzielili  t^bogi_    ^  .. 
aicby  czfśćjey  nicbyfa   po- 

oruj,^   gło 


,dwie  część 
wszechną.   ricrwszc  Kasiy  ""      ,,  o        ^ 
/\'y,   tcstla  zaś  ciała  jest  oddana  ador.icyi 


aScby  się  zemścili  ea  If 
,  które  Bramowiemaj^zi 


golu  duj  ^ 


a  ohydne.  Bra- 
t  lobi^  satyry  na  niektórych 
tgo  i-zędu.  Dziwujjj  ii|,  dla  c«e- 
Łogów 
iołd  nie 


.;pytaj«sic,ci 

y,  niżeli  bug,  ktoi-y  v 


waitwięcey, 

szka?  'le  satyry  kończą  się  zwyczayitie  o- 
świadczcnicm  hołdu  istocie  naywy^zey,  ■ 
jcdnciiuiliogu  wszystkich  iiBi-odów  i  liwia- 
tów  niezliczonych,  rozrzuconych  w  Die> 
zmierhey  przestrzeni. 

AjenaisynSzywena^  jest  bogiem dra- 
gie^ro rzędu,  ichociaSkład^go na  czele  po- 
ficyi,  kościoł^jegopo  wsiach  tylkoobaczyć 
n.oJ.n.i;  równic »lasach,  jak  ipr/,y  drogach 
odludnych.  Dannada-łUjah,  I  Drohede  So- 
na jego,  dwa  te  tylko  s^  bóstwa  niższego  rzę. 
du,  którymoddaji{  kadzrdła  uroczyste  j  na 
bouurktorych  obchodz;j  świętu  ognia.  Ta 
świętu  tiwaośmnaście  dni;przezktói'y  czas, 
ci  którzy  się  ofiarowali  obchod/ić  go,  po- 
winni puścić,  utrzymać  się  od  kobiet,  spać 
na  gołcy  ziemi,  i  chodzić  po  zarzewiu.  Trą- 
dy cy  a  powiada,  J.eDrobcdp,  poślnbiła  pie- 
uuia^embraci.  Ka^.dego  roku  porznjała 
jednego,  przcnos/c^jc  się  do  drugiego;  ale 
z.iwsze  z  pilności;)  oc/ys/czała  się  pizez  o- 
gicii.  Taki  je.st  poc/.^jlek  Icgoświęta.  I'i-/.y. 
kład  Diobcdy  Jest  bez  w^ilpicnla  ośmick- 
nicm  i  iipowaitiiieniem  zwyczaju,  który  ma- 
j.]  iti cle  kobiet  LizcguMalabaiskiego,  i  w 
ius/ych  stronach  Indyi,  brania  razem  po 
kilku  męSów.  liałwochwalslwo  było  i^m 
sposobem  bardzo  dogodrfc  wczasach  pier- 
wiastkowych dla  tych,  którzy  mieli  wpływ 
jakiś  wukłady  religii.  Hakoniec,  ałehj 
komuś  d.nrowany  był  występek  ,  zrobronu 
zwystęt>hu  cnotę  boską;  zrobiono,  Scnn- 
micLnosci  zstępowały  z  nieba,  aScby  je  u- 
sprawiedliwiać;  i  kiedy  jui  nie  mógł  kto 
dnkazaćtcgo,a£cby  go  ludzie  szacowali,  nic 
w.ilpiir  otćm,  «o  mu  przyszło  udać  się  mię. 
dzy  bogów,  isi.iscponiięilzy  nicmł. 

Iiulyanic  iii.ij^  wielka  liczbę  ceremonii 
w  religii.  Tl-  przez  które  (mówf  Sonnei  at), 
oddaje  pro^io  hołd  bogom  ,  s^  znane  pod 
po»:</.cclinćm  nazwiskiem  Putsze.  Takowe 
ceremonie  na  tern  zaleSi),  aby  obmywaćiió- 
stwo  wod^imlckicmjnamazynać  jemasłcm 
iwonnemi  olejkami,  ito  (jiuwindają}  bogu 
bardzojest  pizjjcmnem;  kiedy  bóstwo  jest 
bogate,  kładij  na  nie  drogie  kamienic;  ale 
kicdr  ubogie  (bo  s^  wlndyach  i  bogowie 
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2ebvacy),cereinonia  zawisła  na  ofiarowaniu 
lnu  samych  modlitw,  albo  kwialów,  które 
mu  są  poświęcone.  Bajadcry  tańcują  przed 
bałwanami  kościołów,  Brauiowlcdługiemi 
waclilarzan^i  odpędzają  owad,  Popi  bogów 
i  bogiń  odbierają  ofiary.  Nie  wolno  jest  po- 
kazać się  wPagodach  nieco  sławnieyszycJi 
z  rękoma  pró'^iucmi.  Nictylko  w  kościołach- 
cercmoni.e  Putszc  są  obchodzone  ,  ale  czy- 
nią je  w  niektórych  czasach  po  domach  na- 
wet; gdzie  przygotowy wuja  bogu  niieysce 
fodne  jego  ,  oczyszczając  go  gnojem  i  uryną 
rowy ,  kładą  naczynie  wojdy  we  środku  iz- 
by^  zapalają  lampę.  Bramowie  mówią  pacie- 
rze, i  bóstwo  zstępuje  w  naczynie,  przy 
którem  składają  ofiary;  Bramowie  '^^cgnają 
potem  bóstwo,  przez  inszą  znowu  ceremo- 
nia. 

Xiadz  KaronMissyonarz  zaskoczony  no- 
cą, schronił  sic  do  jedney  Pagody  ,  i  powia- 
da ,  ^.e  widział  tam,  jau  czyniono  ofiarę. 
Bramin  gotował  jedzenie  w  kącie  kościoła, 
wylał  potem  wiele  wiader  wody  nn  posągi 
bogów,  wycierałje -długo  ,  i  włoiył  ogień 
wg.irnck  stłuczony,  na  który  wrzucił  ka- 
dzidło, i  kadził  przed  ka-^.dym  bałwanem 
wymawiając  cóś  obrządkowego.  Potem  na 
siedmiu  c/.y  ośmiu  liściach  palmowych  poz- 
szywanycii,  położył  ry^.  i  Icguminy  przy- 
-golowaiie.  Robił  wiele  ukłonów  przed  bał- 
wanami,  jakoby  zapraszając  ich  na  ucztę; 
polćm  sam  zaczął  to  wszystko  jeść  z  wielkim 
apetytem. 

Często  Bramin,  który  ma  słu/bę  w  Pa- 
godzie,  trzyma  w  jedney  ręce  dzwonek, 
któ^*y  m  dzwoni,  a  w  drugiey  lampę  miedzia- 
ną, pełną  masła,  którćm  okrą^.a  bałwan 
boga ,  a  wtenczas  Bay  dero  wie  śpiewają  hi- 
inny  i  tańcują;  przytomni  zaś  w  milczeniu 
z  zło?.onemi  rękoma  czynią  modlitwy  swoje 
do  bałwana.  Bramin  rozrywa  potem  gir- 
landę, która  zdobiła  posąg,  rozdaje  kwiaty 
ludowi ,  a  wzajemnie  odbiera  od  nich  ofiary 
pobc^.ności.  Taceromonia  nazywa  się  cere- 
monią ognia.  W  kościołach  Szyweifa  leją 
mleko  naLingam,  toporem  mleko  z  pilno- 
ścią zachowują,  i  dają  go  Icilka  kropel  umie- 
rającym, a^.eby  im  otworzyć  bramy  nieba. 
Przypomniymy  sobie,  '^.e  Brama  był  ska- 
rany przez  Szywena,  ażeby  tylko  od  je- 
dnych Braminów  odbierał  modły;  oni  ich 
oduają  hołd  temu  bogu  pi*zcz  Sandinawe. 
Ta  ceremonia  zawisła  ha  lem  ,  ażeby  czer*- 
pać  wodę  z  jednego  stawu  garścią  ręki,  i 
rzucać  potem  tę  wodę  lam  i  sam,  wzywając 
Boga  stworzyciela.  Taki  obrządek  robi  się' 


o  wschodzie  słońca,  jak  gdyby  przez  to  o- 
znncy.yć  chcieli  momenl  stworzenia ,  gdzie 
natura  wychodząc  z  chaos  ,  obaczyła  razem, 
to  dzienne  światło.  Bramowie  rzucają  wo.- 
dę  ku  słońcu,  i  wyrażają  tym  sposobem  swo*- 
je  uszanowanie  leinu  obrazowi  Bramy.  Re- 
szla ceremonii  jest  na  obmyciu  się  w  łaźni. 
W  corćiiionii  Darpenon  ,  postanowioncy  na 
uczczenie  umarłych.  Bramin  leje  wołlc,na 
ręce  przytomnych,  i  kiedy  Avoda  spadła, 
rzuca  na  ręce  tak  oczyszczone  liście  z  rośli- 
ny Ilcrbe  ,  i  ziarna  Gengelii,  wymawiając 
imiona  osób,  za  któremi  wzywa  si^  bogów. 
Modły  Brainów  i  ludu  czynione  są  doDc- 
werkelów  protektorów  umarłych.  Naga- 
Putsze  jest  jeszcze  osobliwsza  ceremonia. 
Do  kobiet  tylko  należy  czynić  to  ceremonią, 
k  lórey  nazw  isko  Indyyskic  znaczy  :  „Służ- 
ba godziny.^'  Kobiety schodząsię na  brzegi 
stawu,  albo  rzeki,  gd/.ic  rośnie  Aryszi  i  Mar* 
^ozier,  kąpią  się  i^oczyszczają\v  imię  bogów. 
Łingain  wiele  tu  znaczy  w  tcy  ceremonii. 
Kobiety  niosą  Lingam  kamienny,  położony 
między  dwoma  gadzinami,  myją  go,  palą 
pr/cd  nim  kawai'ki  drzewa  poświęconego; 
rzucają  pi^.cd  nim  kwiaty,  i  proszą  go  o  bo- 

w  krajach  gorących,  (mówi  jeden  z  naszych 
pisarzów  politycznych),człowiek  jest  mnioy 
skłonny  do  działania,  niżeli  do  spckulacyi. 
Nie  trzeba  się  dziwić,  Że  sposób  życia,  klory 
samego  tylko  wyciąga  rozpamiętywania,  ma 
.  wielką  liczbę  garnących  się  do  tego.  Między 
popami  Indyyskiemi ,  kładą  naypierwey 
nramów,  którzy  wyszli  z  głowy  Bramy  ,  i- 
którzy  są  naypierwsi ,  tak  wporządkn  to- 
warzystwa ,  jako  i  w  porządku  ^.akonników. 
Niektórzy  pisarze  rozumieli ,  żoBramoWic, 
czyli  Braminowic,  jestlo  toż  samo,  co  i  da- 
wni Biakmani ,  z  których  kilku  pokazało 
się  Alexandrowi ,  gdy  przyszedł  ao  Indyi. 
Wędrownicy  teraźnieysi  obijają  to  zdanie  ; 
widać  wszelako  wielkie  podobieństwo,  mię- 
dzy Braminami  dzisieyszemi,  i  Brakmana- 
iiii  za  czasów  syna  Filipa.  Można  znaleźć  te- 
raz między  Bramami,  też  same  obrz^ądki  i 
ceremonie,  które  oznaczały  w  starożytno- 
ści Indyyską  religią.  Bramowie  nić  jedzą 
lego  wszystkiego,  co  żyło  ;  to  utrzymanie 
się  jest  skutkiem  naturalnym  meltMiipsyli^- 
zys,  czyli  przechodzenia  dusz  w  ciała  insze; 
czego  nauczali  dawniey  Brakmanowie. ' 

Bramowie,  którzy  rozumieją  ję/^yk  Sans- 
kry  t ,  są  bardzo  szanowani,  i  zaleceni,  przez 
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irseystkie  pra>Ta  cywilne  i  duchowne ,  ludz- 
kości panującego  i  wz^ledo«n  ludu.  ),  Mo' 
uarcha,  (mówi  jedna  święta  księga)  wteu« 
czasnawet^  kiedy  jest  w  potrzebie,  nie  po- 
Mrinien  lego  cierpieć,  a^.cby  Bramin  światły, 
był ffłodnym.  Królestwo,  wktórćm  Brama 
gcóu  cierpi, będzie  pewnie  przez  głód  spu- 
stoszone/^ 

Braniowie  dzielą  sie  na  trzy  klassy.  Wai- 
dcgiery,  czyli  PandzanKarery  składają  piei-^ 
wszą.  Odbywają  ceremonie  za  umarłych,  i 
ich  jest  obowiązkiem,  przygotować  i  wiązać 
inaMeiistwa.  Oni  czynią  wróiby,  opowia- 
dają stan  przyszły  pory  kafdey  roczney,  i 
robią  kalendarze  Indy anom.  Sywebramn-H- 
le,  którzy  formuj .i  drugie  pokolenie  Bra- 
mów,  służą  po  kościołach  Szywena  ,  i  robią 
sznurki  kwiatowe  dla  zdobienia  Lingam. 
Powiadają,  9.e  na  ich  prośby  boeowie  zstc- 

Eują  do  kościołów.  Oni  sąprzełozoneini  nad 
udowami  kościołów.    Trzecie  pokolenie 


Bramów,  które  zowie  się  Striwaiszewenal 
poświęcone  szczególnie  bogu  Wisnu.  *  Ze 
dwóch  ostatnich  pokoleń  wybierani  bywają 
Guru,  czyli  naczelnicy  kapłanów.  Guru  są 
bardzo  szanowani  w  Indy  i. 

Prócz  tych  Bramów  Indowie  mają  jeszcze 
i  innych  swoich  zakonników.  Pierwsi  sąSy- 
niassy,  czyli  Synassy.  Czynią  ślub  ^.yć  w  u- 
bóstwie,  w  czystości,  i  w  trzeźwości.  Błąka- 
ją się  po  ró'^.nych  stronach  Indyi,  prawie 
nadzy,  głowę  mając  ogoloną  i  grzbiet  przy- 
kryty Kawałkiem  siermięgi  ^.ółtey.  Ten 
koior  w  Chinach  i  Indyi  jest  kolorem  ozna- 
czający m  ^.ałobę,  albo  po  Wagę ;  on  oznacza 
to,  co  Kolor  czarny  w  Europie.  Syanissowie 
zakładają  swoje  uszczęśliwienie,  ieby  nic 
nie  mieć,  i  do  niczego  się  nie  przywięzywać, 
jacy  Dyli  niektórzy  Grecyi  Filozofowie. 
Zdawałoby  im  się,  ^.e  uchybili  co  bóstwu 
swojemu  ,  gdyby  Jyli  z  pracy  rąk  swoich , 
albo  z  własności  swojey.  Oni  jedzą  tyle,  a- 
^.eby  tylko ').yli.  PoSyanissach  idąPandaru, 
poświęceni  szczególnie  obrządkom  Szywe- 
na. Oni  pomazują  twarz,  ręce,  piersi  swoje 
popiołem  z  gnoju  krowiego,  rozchodząsię 
po  wsiach  i  miastach  śpiewając  pochwały 
DO^A  swego.  Mo^.na  ich  poznać  po  wiązce 
piór  pawich,  które  noszą  w  ręce,  i  po  Lin- 
gam, który  mają  zawieszony  na  szyi. 

Wiele  jest  rodzajów  Pandaru.  Tadyno- 
wie  poświęceni  Wisnu  śpiewają  przeobra^.e- 
nia  tego  bóstwa.  Dla  dopoino^.enia  śpiewa- 
niu bi;ią  jedną  ręką  w  gatunek  niby  bębna ; 
na  końcu  zaś  każdego  wiersza,  biją  w  bla- 
chę miedzianą  pręcikiem.  Noszą  na  nogach 


pierścienic  miedziane,  które  robią  wiele 
,  foskotu.  Kiedy  sie  ci  zakonnicy pozłączają 
•  na  wsiach,  iliają  natenczas  przeło^.onogi> 
i  swego,który  się  tylko  ró'^.ni  od  inszych  prze-JL 
;  czapkę  czeri%'oną,którey  wierzchołek  schy- 
I  la  się  naprzód,  a  kończy  sięgłową  ptaszka. 
Puczary  formują  inszą  klassę  zakonników, 
ale  Bramowie  niemi pogaidzają;  mając  ich 
za  ustanowienie  światowe.  Ta  sekta  jest  po- 
świŁCona  bogom  poni^.szyin ,  a  naybar^ziey 
bogini  Mariatal,  bóstwu  pogardzanemu  w 
pierwszych  kastach.  Mof.na  znaleźć  jeszcze 
I  między  Indyanami  wielka  liczbę  zakonni* 
j  ków,  którzy  »ię  poświęcają  na  to,  a^.eby  da- 
-«  wali  przykład  pokuty.  Oni  tak  szukają  spo* 
I  sobów,  aby  co  ucierpieli,  jak  insi  starają  sie, 
j  aK*by  czego  nie  cierpieć.  Na  to  wysilają  sie 
!  ustawicznie,  jakby  to  ciało  swoje  niszczyć 
I  mo^.na   naybardziey  utrudzającym  sposo* 
I   bem;  uymują  sobie  tego,  bez  czego  z  nay« 
większą  przykrością  obeyśdź  się  przycho* 
dzi :  jedni  nie  u^^ywają  rąic  swoich ,  drudzy 
nic  nic  mówią,  insi  robią  ślub  stać  zawsze 
}  na  nogach.  Insi  stoją  po  całey  godzinie  na 
jedncy  nodze ,  patrząc  na  słońce.  Są  tacy, 
którzy  patrzą  stale  na  koniec  nosa  swojego, 
i  oczy  ich  na  żaden  inszy  nie  zwrócą  sie  ob-> 
j«kt.   Oni  to  nazywają:  „widzieć  ogień  świę- 
ty.** VViększa  część  tych  zakonników  i  po- 
kutnlków,znancmi  są  pod  powszechnćm  iia* 
zwiskiemFakirowie;  słowo  Arabskie,  któ- 
re znaczy  ubogiego. 

Te  zakon niki  oddalają  się  często  od  ustaw 
swoich;  i  ci  którzy  się  chełpią,  %e  mają świę- 
tobliwość  Dewerkelów,  są  często  gorszemi 
od  inszych  ludzi.  Oni  się  zgromadzają  cza- 
sem (mówi  jeden  pisarz  Angielski)  do  dzie- 
sięciu i  dwudziestu  tysięcy,  i  pod  pozorem 
czynienia  peregrynacyi  do  niektórych  Pa- 
god,  wkładają  kontry bucye  na  całe  Pro- 
wincye«  Ci  święci  ;nało  z  sobą  r/eczy  mają 
&o  przenoszenia,  i  zdają  się  niezmiernie 
silnemi,  widząc  ich  w  ich  drogach  święto- 
bliwych. Kiedy  to  zdrowe  woysko  świętych 
zupełnie  nagich  ,  kieruje  drogę  swoje  kują* 
kowemu  kościołowi,  ludzie  we  wszystkich 
slronach^przez  które  te  orszaki  przechodzić 
mają,  ucii^kają  z  domów, mimo  Uszanowania 
din  świętego  charakteru  Fakirów.  Codo  ko- 
biet, te  sąnabo?.iiipyszc;  mniey  mają  odrazy 
odwoyska  świ^^lobliwcgo,  i  zostają  się  wdo^ 
mach  swoich.  Te,  które  są  w  pogardzie  dla 
ich  niepłodności,  często  polecają się-modli* 
twom  Fakirów,  i  co  do  tego  punktu  naybar- 
dziey widać  skutki  ich  modłów. 

Trzeba  myśleć,  ie  męHowic  bardsiey  si^ 
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obawiają  tych  zakonników,  ni^^eli  ich  kocha- 
ją; mimo  lego  mają  oni  nad  Itidem  moc  wiel- 
ką, któfjr  jest  Iknicty  ich  ubóstwem^  i  o- 
strem ')iyciem,  na  które  się  poświęcają;  ale 
uszanowanie,  klórc  im  czynią,  nic  wyró- 
wnywa temu,  jaUic  oni  osobie  mają  rozu- 
mienie. Oni  pogardzają ŁĆm  wszystkiem,co 
niejest  sektą  ich;  i  rozumieją,  ^.e  spodliliby 
sif,  gdyby  jedli  z  Indyanincm,,który  nie  ma 
szczęścia  Dydź  Pandaronem,  Tadynem,  al- 
bo Braminem.  Nieszc/cśUwość  była  zawsze 
rzeczą  świętą  na  ziemi.  Hipokryci  na  złe 
u^.yli  tego  powszechnego  uczucia,  jak  iwie-^ 
1u  inszych;  zmyśKli,  ^.esą  nieszczęśliwemi, 
a^.eby  ściągnęli  na  siebie  względy  inne  nie- 
szczęśliwym;a  tak  Fakirowie  swoje  wziętość 
zało^.yli  na  ubóstwie;  i  tymto  sposobem  nę- 
dza mas  woje  py  che  >  apokora  swoje  ambi- 
cyą.  Nie  nale^.y  mieścić  wszystkich  Faki- 
rów wtem  oskar^.eniu ;  wielka  ich  liczba 
jest,  którzy  są  wsamcy  rzeczy  dobrcini,  i 
w  krainach  gdzie  Europa  nie  zaniosła  jeszr 
cze  swoich  występków,  i  Muzułmanizm  swo* 
jego  zapału  ,  oramowic  zachowują  dotąd 
moralność  i  obyczaje  swych  pierwszych 
przodków. 

Mówiłem  o  naukach,  wierze,  i  o  cere- 
moniach Indyan,  zostało  mi  móvvić  omiey- 
scach  szczególniey  poświęconych  uszai^o- 
waniu  bogów. 

Pagody  są  bardzo  liczne  ^v  kraju  Indyan. 
Widzieć  je  można  w  miastach,  w  wioskach, 
w  lasach, przy  drogach.  Kształt  Łych  kościo- 
łów, jest  kwadrat  doskonały^  którego  rogi 
są  równo  obrócone  na  wschód,  zachód,  pół- 


noc i  południe.  Wchodzi  się  naprzód  w  wiel- 
ką zagrodę,  otoczoną  murami.  Na  weyściu 
ł«3y  zagrody  jest  zawsze  naczynie  z  wodą,  a 
w  koło  muru  galcrya  z  dachem  płaskim, 
pod  tą  galeryąlud  się  zgromadza.  Bramo* 
wie  sami  mogą  wniść  wewnątrz  świąlynf, 
która  jesl  wymurowMiit  w  pośrodku,  tego 
dziedzińca.  W  galeryi  postawione  są  posą- 
gi bóstw,  wyobra^-onych  przez  figury  alle- 
goryczne.  Wcwnąlrz  kościoła  nigdy  nie  do- 
chodzi świniło  słoiieczivc.  Tyle  tam  światła 
bydsrmo-^.e,  co  weydzic  przez  drzwi  bardzo 
wązkie  i  przez  małe  okienko  w  dachu.  Ta 
ciemność  ściąga  tam  ptastwo nocne,  i  mie- 
szkanie* bóstwa,  jest  razem  schronieniem 
nietopcrzów.  Kiedy  się  weydzfe  w  to  iniey* 
sce  tajemne,  zdaje  się  bydź  w  lochu  podzie- 
mnym; i  może  pomyśleć  Europeyczyk,  £e 
Indyanic  lubiący  tajem'nice,  chcieli  nawet 
bogów  swoich  ukryć  przed  światłem.  Te 
narody  (mówi  Grose)  są  przekonane,  ^.e 
mieysce  ciemne  sposobnieysze  jest  ogarnąć 
ludzi  strachem  świętości  religii.  Poa  czas 
ceremonii  lampa  pali  się  wgłębi  świątyni, 
i  oświeca  niektóre  bałwany  utłuszczone  ma* 
słem  i  olejem.  W  wielu  Pagodach  trzymają 
małpy:  tego  zwierza  Indyanie  szanują,bo  go 
mają  za  pierwsze  stworzenie  Żyjące  po  czło- 
wieku. Blisko  Pagody  jest  zwyczaynie  zbu- 
dowany Szudry,  czyli  dom  gościnny.  W  iyni 
domu,  albo  też  pod  galeryą Pagody,  mie- 
szkają Bajaderowie,  którzy  tańcują  przed 
bałwanami  pod  czas  ceremonii  w  religii. 
Bajaderowie  wzywają  szczególnie  bogini 
Wahabi,którajestboginiąmiłościiuinizgów. 


ROZDZIAŁ  IIL 


O    P  r  a  w  a  c  k» 


W  iele  mówią  pisarze  o  rządzie  despoty- 
cznym Indostanu.  Tujestmieysce,  dac  wy- 
ollrazenie  rządu  tego  dokładne,  nie  r^sy" 
stematów  tylko  filozoficznych,  ale  z  history i 
i  wiadomości,  którą  mamy  dudach  tych 
krajów. 

'Pan  Dow  dobrze  nwaŻa,  Se  słabość  sił, 
którey  przyczyna  jest  klima  Indyyskie  dla 


tamtych  mieszkańców,  sroDiła  im  skłon- 
ność do  nieczynnosci.  Przez  bojaźń,  aiebj 
nie  stracić  spokoyności  swojey ,  przywią- 
zali się  do  despotyzmu;  i  nie  w4akim  to  kra- 
ju, jakindye,  mówca  zapalony  ośmieliłby 
się  przenosić  rozrnchy  wolności,  nad  spo- 
koyne  posłuszeństwo  Indyan.  Indowienio* 
le  w  tey  mierze  są  rossąanieysi  nad  insae 
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narody;  wifccy  zapewne  przejęci  wyobra- 
'^.cniem  nieszczęść,  przywiązanych  Jo  na- 
tury ludzkiey,  rozuinicją,  \e  bardziey  na 
.tćni  zawisła  szczęśliwość  ich,  Ricdy  ninicy 
złego  ucierpieli,  ni'^.eli  uau'>.ywaniu  dobra 
istolncgo,  którego  tak  mało  znaleźć  niog*i. 
Insze  jeszcze  przyczyny  przyłączyć  uio^.na 
dowspomnioncy  .siłsłaoości,  cłicąc  wytłu<* 
-niaczyć  początek  i  rozszerzenie  się  despo- 
tyzmu w  Indostanie.  To  samo  słonce,  kto* 
re  wyniszcza  ci.iło  Indyan,  rozradza  na  zie- 
mi Icy  wszystkie  rodzaje  owoców.  Indyy- 
czyk  bez '^.adnego  trudu  znayduje  tam  swo- 
je wy^.ywienie;  cieii  przyjemny  daje  mu 
wszędzie  chłodne  uchrony  ,  zimne  wiatry 
północne  nie  są  tam  znane,  i  pory  roku  nie 
takie,  jak  u  nas;  u  niego  następowanie  tylko 
nocy  po  dniu,  odmianę  powietrza  czyni. 
Despot  nic  może  zabronić  nikomu,  U'^.y  wa- 
liła wielkich  łych  darów;  lud  ma  tyle  rozu- 
mu, a'^.eby  na  tern  spokoynie  przestał,  i  ma- 


mięźliwości  Pustelników;  przyzwyczajeni 
nic  pozwalać  nic  ciału  swojemu,  mniey  na 
nich  wrn-^.enla  czyni  złe  czasem  z  niemi  ob- 
chodzenie się  drugich  ,  i  ich  oszczędność 
wżyciu  dą'?-y  zawsze  do  uspokojenia  ichna- 
iiiiętności. 

Płodność  ziemi,  która  początkowo  o- 
ch roniła  Indyan  od  ostrości  despotyzmu; 
wydała  ich  potem  na  zapalczy wośc  '^.ołnier- 
skicy  lyranii :  mimo  ich  wstrzemięźliwo- 
ści i  klimatu  mdłego^  zawsze  oni  bywa- 
li przemyślnenii,  i  rękodzieła  ich,  wspo- 
mniawszy, ^.e  sami  dla  siebie  ledwie  czego 
potrzebowali,  zgromadziły  w  i-ęku  ich  bo- 
gactwa wielkie.  Te  bogactwa  ściągnęły  oczy 
ludów  wojennych.  ŁaLwość  zawojowania  na- 
lodu  spokoyncgo  i  słodkiego,  ściągnęła  do 
nich  napadaczów  ś^wiata.  Zwycięzcy,  miasto 
tego,   ażeby  przeprowadzali  łupy  z  Indyy 


110  nayposłuszniey szych  niewolników, .Góry 
Persyi  nie  mogły  zatrzymać  zapędu  despo- 


tyzmu;   i  pokazał  się  on   w  kjiinatie  nawet 
odowałyni  północney  Tarlaryi,  ale  despo- 
tyzm ten  pod  ró'?.numi  się  okazuje  postacia- 
J2I/,  Arabowie  wpuslyni,sami  tylko  mająja- 


I 


kowąś  wolność,  z  przyczyny  niepłodności 
ich  gruntu.  Nie  doznając  u. siebie  odmian  i 
rewolucyi,  patrzą  ha  państwa  powstające, 
albo  upadające  około  siebie.  J>ie  dali  się 
nigdy  podbić,  ani  ironią,  ani  zbytkami.  Za- 
chowali stale  swóy  język  ,  swoje  obyczaje  i 
slróy.  Cały  ich  majątek  zalcf.y  na  ich  trzo- 
dach, ich  namiotach,  i  ichuzbroj.eniu.  DaJA 
dobrowolnie  dary  naczelnikom  pokoleń 
8^voich  ,  ale  nie  są  ich  poddanemi.  Są  oni 
wolnemi  z  natury,  kieay  myślą,  '^.e  są  wolni 
przez  wybór.  W  samey  rzeczy,  kiedy  ludzie 
są  przymuszeni  błąkać  się  dla  wy'^.y  wienia 
się,  despotyzm  nie  wie,  gdzie  ma  szukać 
swoich  niewolników. 

Tatarowie  jednak^«e,  którzy  wiodą ^.ycie 
odobne  do  Arabów,  nigdy  lak  wolaemi  nie 
yli.  Gwałtowna  arystokracya  panowała 
zawsze  w  ich' obszernych  krajach;  prócz 
krótkiego  czasu  przeciągu  ,  gdzie  los  pod- 
niósł nad  inszycn  jakiego  naczelnika,  który 
panował  nad  wszystkiemi.  Tam  człowiek 
jest  zawsze  uzbrojony  przeciwko  człowie- 
kowi, naczelnik  przeciwko  naczelnikowi  i 
pokolenie  przeciwko  pokoleniu.  Woyna  nie 
jest  tam  rzemiosłem  niektórych  tylko  osób, 
ale  zatrudnieniem  powszechnćm.  Ludzie 
bardziey  się  lam  przestraszają,  obaczy  wszy 
równego  im  człowieka  y/  pustyniach  Tar- 
taryi,  nileli  zęby  obaczy  li  naydzikszeeo 
zwierza.  Wędrujący  tam,  jdzie  zbojaźnią, 
i  kiedy  nadybie  ślad  człowici^zy  wypiętno- 
wany  na  piasku,  zaraz  mu  przychodzi  broni 
dobyć.  iTbostwo  wypędziło  ztamtąd  zbytek, 
ale  nie  chciwość.  Człowiek  nie  mo^.e  tam 
bydź  niepodległym,  chyba  '^.e  nie  ma  mc 
do  stracenia.  Kradzież,  i  rozbóy,  jak  było  u 
pierwszych  napadaczów,  ma  tam  nazwisko 
zdobycia,  i  zabijanie  bierze  u  nich  świetne 
imiona  odwagi  izwycięztwa. 

Natura  iklima  zrobiły  nowy  rodzay  to- 
warzystwa w  górach,  które  oddzielają rcr- 
syą  od  Indyi.  Ka^.da  dolina  zamyka  zgro- 
madzenie poddane  jakiemu  panu,  którego 
despotyzm  jest  umiarkowany  przez  wzgląd, 
'^.e  jest  naczelnikiem  pokolenia  i  razem  pa- 
nem. Tćm  z  większą  łatwością  są  mu  posła- 
li j     •  M.  «    .*.  \  J 

sznemi ,  im  bardziey  zastan.';vviają  się  nad 
tą  władzą,  jako  własnością  domu  panujące- 
go; i  zwierzchność  naczelników,  chociaS 
czasem  ostra,  miana  tam  bardziey  za  kar- 
ność woyskown,  nl'?.cli  za  urojenie  tylko  de- 
spoty. Twardzi  i  dzicy,  jak  klima  ich,  opry- 
skliwi i  gwałtowni,  jak  znuioiuchy,  które 
w  zruszają  góry  ich,  lubią  napady  i  rozboje, 
lubią  śmierci  zabijanie.  Przyjaciclewierni 


I    OBTCZAIl 

poJcBa«ivoyir}-,okriilci(yiwiarolomcy  JU 
swoich  nieprsijfjaciól',  napwiajł  sprawie- 
dliwość na  mocy,  a /drado  połud^ xicc/no- 
icijiakiyw-ijij.  Tacy  sij  Aiganiwic,  c/yli 
Patniiowie,  któi-xy  x,iwojownli  łiidyi{,  i  któ- 
rzyh  piz-yclakaji!  odiviclmviekuw. 

Afganowie  pizyiiieuli    w  kraje   od  nich 

łdohyte,   gitałtowność   swego  cltaiaktei-u 

a  rodowe  go.  Ich  ly  ranią, która  sij  iiiciimicy 

'    *       '   i,  jako   ipychy,  była]>od• 


I  W  D  Y  A  N. 


431 


cicKy  p( 


tr.y. 

srcona  pracM  prayby 

gór  Arganistonu.  Kiedy  7ivy- 
,.,__j  j  idaii  ducha  narodowego  w  uby- 
tkach I  tidyyakich,  jak  zacKfIisif  wyrad/.ać 
od  przodków  swoich,  zawołali  sobie  na  po- 
moc  n.-iczelnikówodnalinieyszych  xpółno- 
,cy,  kfórny  udzielili  ł.ywosci  swojey  machi- 
nie paiinlwa-.  Monarchie  utrzymywały  sif 
przez  nistępstwo  jenerałowi  ministrów 
zdatnych,  bardziey  niSeli  przez  następstwo 
dziedziczne  xiniqt.  I  był  to  zawsze  duch 
deipolycKny  Afganów,  nie  'zaś  suhcessoro- 
ffie pierwszych  zwyctf«ców,klóvy  utrzymał 
ten  rs^d  dotychczas  w  Indynch. 

Pl-zybywanie  iislawicziie  cudzoziemców, 
wyszłych  i.  iiółnocney  Azyi,  zrobiło  sip  po- 
trzeb nem  dla  ul  rzy  mania  się  despoto  w,  kló- 
i-zy  nic  tg  wiarę  wyznawali,  jak  ich  poddani, 
wobszcrnych  krainach  Indostann,  Woyska 
były  złoJone z  iołniei-zy  róinych naioaów, 
urzędy  dworskie  były  zajęte  prze«  szlachtę 
królestw  sąsiedzkich:  wszyscy  zaś  wyzna- 
wali religia  Mahoinetaiiskij.  la  religia  Jest 
stworzona  dla  despotyzmu.  Ona  podobno 
jesi  z  pizyczyn  n.-iywaSnieyszych ,  które 
daó  mof.na,  Se  trwa  dotychczas  rz^^d  len  na 
wschodzie.  Ten,  cotcwiarc  układał,  dał 
dosyć  poznać  zamysł  swojcy  nauki,  udajijc 
fie  wszystkie  swoje  pomy ślności, szabli  swćy 
winien,  a  nie  polityce,  albo  darowi  perawa- 
S^i.  Tfiania,  którą usUnawił,nie  zna  gra- 
nic Saanycb,  wywiera  ona  moc  swoję  na  cia- 
ło i  na  dusz^.  Okrutny  ten  dowód  szabli, 
IV  lenczas  jeszcze  u  nich  przekonywa,  kiedy 
miłość,  uszanowanie  i  omamienia  polityki 
stiikneły.  Mahomelzrobiłrcwolucya  winy- 
ślachfndzkirh,  rói^nie  jak  iwkiajach;  i 
nauka  jego  bardzo  jest  dogodni]  skłonnym 
doaiiibicyi,  Sebyją  kiedy  porzacać  mieli, 
Desjiotyzm  u  Mahometanow,  ma  iródło 
swoje  w  kaitdey  familii,  edzie  oyciec  i  mqł 
najwySszemsipi-Tyi 


>sobei 


władzy  nieokre 


sloney.  MłodyMnzułmanin,  który  widział 
despotę  wosobieoyca,  nte  jest  zastraszony 
"widząc  go  na  czele  pauitwa. 


Mały  szacunek,  który  jr^st  /.ycia  ludz- 
kiego na  wschodzicj  sprawuje  lo, '!,c  czło- 
wiek inniey  tam  poznaje  zacność  swoje,  i  nie 
imię  podnieśósię  przeciwko  tyranii.  Nauka 
falaltzinu,  czyli  przeznaczenia  nieodwoła- 
nego,  klóra  jest  pierwszym  charakterem 
1-eiigiiMuzułmai'iskiey  i  VVisnu,  ma  wielki 
wpływ  wprawa  i  obyczaje.  Kiedy  jakie 
nicszczęŃcie  jest  przepowiedziane  przez 
wieszczków,  chronienie  aif  gu  mają  za  rzecz 
nieu^.yleczną,  i  usiłowania  wszystkie  zdają 
się  niezdoincmi  naprzeciivko  zawadzie,  któ- 
rą bóstwo  samo  połołyło.MęJ.czyzni  zprzy- 
kjizów  Mahometa  %yją  w  osobności,  i  zawiść, 
która  zawsze  stoi  przy  di-zwiacli  Haremu, 
sprawuje,  ^eosobydoni  składające,  są  cu- 
dze jedna  dla  drugiey;  Nie  masz  tam  tych 
schadzek  inifdzy  niemi:gdzieinóniącjeueii 
przed  drugim  o  dolegliwuiur  kwoJcy,  łoi 
samo  wygadanie  się  rołii  ją  czulszą:  Honor 
raęfczyzny  zawisł  na  cnocie  '^on  swoich;  1 

zawsze  w  swoim  odludny  ni  seraju  za- 
iługswoich. 
śnidku  milczenia, które  otacza  despo- 
tyzm,katdy  akt  zwierzchności  naywytazey, 

nn^  jakąś    i  solenną   cechę    swoje; 


kład  wiei 


spr.1 
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ty  pnłacowey  w  pośrodku  nocy,  ogłasza 
wyroki  tyranii.  KaSdy  się  natenczas  uchyli 
na  bok,  I  cieszr  się  tajemnie,  telyran  o  nim 
niepomyślił.  Kiedy  naród  przez  przydłuit- 
tzy  czas  był  podległy  rządowi  despotyczne- 
mu ,  powrót  do  wolności  jest  niepodobny. 
NiewDlniclivo  przez  sam  nałóg  niejakim 
sposobem  zjednoczyło  się  zn.iluią  ludzką, 
i  ten  sentyment  nieokreślony:  „zdanie  pu- 
blicznc"p rzyga sł  tam  zupełnie  u  wszystkich. 
Poddani  nie  podniosą  nigdy  myśli  swojćydo 
poprawienia  niektórych  naduzyciów,  a  mo- 
narcha, klói'y  je  sam  poprawie  mote,  oba- 
wia się  wprowadzać  nowości,  którchy  szko- 
dziły władzy  jego.  Despot  nawet,  g^yby 
chciał  co  odnawiać)  sami  poddani  jego  pod- 
nieśliby sie  naprzeciwko  wolności,  i  powró- 
ciliby ewałlein  do  formy  rządu  ,  klory  ich 
trzymał  woddalcntu  od  interesów  polity- 
cznych, i  od  niespokoyności  uitaniczn^, 
którą  nprawia  władzy  wykonywanie.  A  tym 
sposobem  despotyzm,  który  często  zaczyna 
się  od  gwałtu,  ma  swó?  pobyt  i  utrzymanie 
sif  od  charakteru ,  jaki  nadaje  iwoim  nit- 

Nic  nie  jest  widoczniey  złof.one,  jako  de- 
spotyzm, i  prostota  kształtów  jego  zgadsa 
■lę  bardzo  dobrze,  i  powolnoici^  i  niewiad** 
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mnścii)  luJótT,  których  vioi.yi  ilo  jnrzina 
■iTeg».  Jego  huk  jest,  jak  naivnliiicj,  a  je^o 
■łJcraenic,  jak  piorunu.  Pi-)(cxsxybkojći'u< 
cha  swojego  ^HilrpiH  liid  pospolity,  i  wiaŁa 
nduKito  xentyiiiGiil  głębokiego  usianowa- 
niit,  które  prKCiiiiiinia  siu  jnkuliy  włiałwo- 
chwAUtwo  dla  tyi-ann.  Żkild  iiiijd  d«s]>olR 
■awristny  wnwojcy  tyranii,  nicuhcc  tego,  a- 
Sebyoiiabyłn  wykoiiywnn^prscK  kogo  in- 
SKCKO,  icbociai  nłaJita  jesl  !itra.<isna,  pod. 
■lam  sobie  wini/iijij,  %e  niaji^tylko  jednego 
pana,  którego  sip  obawiają. 

Despotyitiii  uuersa  tyeb,  klómy  się  pod- 
nosi;}, aSeby  sie  pruy^iliSyli  du  niego,  ale 
lud  pospiility  uchyla  się  od  lapaleitywośui 
jeeo,  iłto!i{cna  bokir.  Oko  natfHoSone  wi- 
dsi na  tionio  tyianiij, ale  prói:s iiiey,  mnina 
wsxcdxicx(lvl>aĆAniutn!}rón'nnśćJal(  wRiie- 
ciiacbpo-^piililych,  Kti] tylko  róSnic;), %c  ró- 
wność byfa  Knwsiił^  buiiiliwa,  sa»!(xc  niepe- 
wna u  iinrodóiv  Enroj>eyskich,  na  wsctio- 
dxte  tnś  jest  xawsz<!  jednaka.  W  naszych 
deinokracyncb  hatdyobywnlel  A^iy  do  lego 
uatawicjsnic,  aScby  si^-jiodnióałze  ««ojVgo 
tnieysca,  a  stopnie  na  tern  aickoncsą,lie  aic 
wszystkie  obali).  U  «scho<Jnich_nai'odów, 
iiiieysca  s!j  naznnCKOnc  prxGx  despotę,  i  nikt 
nie  ino^e  sn-ojego   i)slą|iić  bcK  po/,v.nlcnia 

Sana.  Wielu Rzcczypo^politychpodobneiią 
o  poU  batalii,  gildie  obywatele  pr^dzcy 
ro/wol:;  na  to,  aScby  ich  xarxynać,  niicli 
ebydaley  nic  pn.iląpić.  Nienoliiik  wscho- 
dni tak  nie  iriysli  po)-xucić  swojpgo  stopnia, 
)aklnip(ruiiii)y  swojey.  Któryt  jost  x  tych 
dwóch  sposobów  rz^dn,  który  wicccy  dla  lu- 
dzi  poiytkn  pokazuje?  W  piei'ivszym  umie- 
ra człowiek  w koiiwulsyach,  a  w diugtiii  jii$ 

Zdaje  się,  (etn  powinienem  zrobić  uwa- 
gę pow.Hzecbną  nad  despoty* mcm.  On  nigdy 
nie  jest -strauznyin  dla  poddanych  n  tenrzas, 
kiedy  jest  mocny  i  twardo  stoi:  łebai-dzicy 
potrzeba  się  obawiać  jego  słabości,  iiifteli 
■iły,  ho  la  pierwsza  spi-onadsa  woyiiy  do- 
mowe ;  !  jł*^o  zwycicziwa  iij  często  nio  lak 
okropne  dla  ludu,  jnk  jego  upnuek,  po  któ- 
rymzawsKO  naslępnjn  krwanc  nzłirpacyc. 
Tamto  wielkie  charnklery,  wielkie  iaicnia 


llwach,  gdzie  praxvo  rządzi. 

U  wschodnich  narodów,  edzi 
!(em  jcjtt  prawie;  gdzie  machina 


n  jest  pi  , 

ma  tylko  iiavu'y{sEi)  wol^ 
lelnoJÓ  dziedzica,   albo  bczkj;ól<-»ie   jest 


n«iiiacnfn«głapoti-ael»aexkuaujeUmaay 


.ick., 


;brodnie;  takie  nawet  zdarzają  sic 
iści,  Jie  całość  państwa  zawisła  od 
rainwaniasię,  na  które  gdzieindxiey  Iudx> 
kośćby  zadriieć  umsiata  ;  a  w  tym  klimacitt 
nalolylko  wzgląd  inaji),  z  jakiego  powodu 
to  się  stało.  Darujij  SEabóycy,  k  przycayny 
dobra  ,  którego  się  z  lego  »abóvKtwa  spo- 
dziewają.. N.->  wschodzie  zaś  naybardziey  do 
tego  wiarę  przykładają,  icjcj.clisie udało 
srogiego  jakiego  dzieła  dokonać,  lałia  wo- 
la iiiiin  bydź  musiała.  Często  jcsilo  wicikiem 


'szczęściem  bydź  pani 
oliarą  swojey  łaAawości,  albo  ijc  między 
ducbatni  rozgniewanemi  swoich  pozabija* 
nych  rywalów,  albo  swojey  familii.  1'olilyKa 
despotyzmu  tak  wysoko  wgóręjiodnosisię, 
ic  oko  pospólstwa  dosięgnąć  tam  nie  zdoła. 
Zamieszania,  których  czasem  doznaje,  aa- 
iiiordowania,  które  rozkazuje,  są  zawsze  dla 
ludu  widokiem  obojętnym ,  a  czasem  nawet 
z  sekretną  radością  na  to  posiądą.  Kiedy 
d(!spoly»m  w  siebie  samego  uderza,  niewol- 
nicy niesiawłzc  sąspokoynemi,  ale  kiedy 
bije  około  siebie,  samych  tylko  dosięga  po- 
średnich wspieraczów  tyranii.  Lud  prawie 
zawsze  jest  nieinleresowany  wwielkich  za- 
kłóceniach; H'idzi  po  nad  głoiraiiti  swojemi 
zbiiającc  się  zapędy  magnatów,  i  dwom  fak- 
cyc,  jak  widzi  chmury  trącające  się  na  po- 
wietrzu, aiiigo  to  cokolivickol>eyd/ie,póki 
nic  ohaczy  nawałnicy  do  swego  pola  przy- 

Chociajwiclka  częŚĆ  monarchów  Indo- 
stanu  nic  mają  ładnego  wędzidła  polityki, 
są  oni  wszelako  utrzymywani  praca  moc  mo- 
ralności, a  czasem  iprzczbojaźii.  NnhnzU' 
jąceinu  1'ozlewać  ki'Cw  inszych  despocie, 
]>rzyydzic  tci  czasem  do  głowy,  Se  i  jego 
rozlewać  mogą.  W  obojętności  narodu  oje- 
bę  iorząd  jego,  jest  u-ystnwiony  na 


iski 


lałość  ,  która 
■onjcgo,  moSocza- 


bczbojaźnispoyi-zyna 

sem  postraszyć  i  ukrócić  jego  ombicyą. 
Otoczony  niewolnikami,  ipolępiony,  ale- 
by  nigdy  nie  miał  przy  jncioł,  sam  często  tf 
bojaźii  rzuje,  którą  dał  drngim.  Im  więcej 
władzi  jcgn  nad  ludzi  wzniesiona  jest,  tóm 
niiiicy  ma  potrzeby  siły  nływania.  On  nie 
jest  ntorzony  fakcyami,  które  awyrzaynie 
burzą  llzeczy pospolite,  i  zawady  ,  którcby 
gwałtownych  sposobów  wyciągały,  izadko 
mu  na  drodze  stawaja.  Cxęsto  bardzo  nie  ma 
Sadncy  inzyczyny  bydź  okrutnym,  afeby 
pMinwał.  Nie  zatrudnia  sięlemi',  którzy  sie 
nim  nie  zatrudniają,  i  lud  łyje  w  pokoju  poa 
jego  rsądem.   Chocial  Alkoian  Hafioin*ta 
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upowa^.nia  despotyzm  ,  wszelako  nic  zosta- 
wuje  go  bez  opisania  mu  granic.  Alkofan 
zakazuje  wyraźnie  jedynowładcom,  aiehy 
ludu  nie  cicinic'^.yli.  To  święte  przykazanie, 
czasem  lo  sprawia,  9,e  do  despotów  prawda 
ma  przystęp.  Oremgzeb  ^.ałował  Liędów 
wspomniawszy  na  Boga  mściciela.  Kiedy 
ten  monarcha  ^<j^dał,  a^.eby  historyą-^ycia 
jego  pisano,  pisarze  ośmielili  się  zapytać, 

Ł*aK  mają  wyrazić,  ?.e  oyca  sivego  więził,  i 
iraci  swoich  pozabijał.  Orengzeb  rac/.ył 
się  przed  niemi  usprawiedliwiać.  Oto  hofd 
-naypięknieyszy, który  kiedy  despotyzm  od- 
dałf  moralności  i  reiig^ii. 

Despotyzm  (mówi  historyk, któregośmy 
przywiedli),  okazał  się  cznscni  w  blasku 
naywiększym  za  panowania  xi.y?.<it  z  domu 
Timur.  Wiciu  z  nich  przez  wielkie  lalenta, 
charaktersłodki  i  ludzki,  pr^.^ czyniły  się 
do  zrobienia  Indostanu  więcey,  ni^.  przez 
dwa  wieki,  krajem  naybardzićy  kwitnącym 
w  świecie.  Wspaniała  polityka  Babcra  ,  o- 
chronila  prowincye  jego  od  gwałtów;  po- 
glądał  na  zwycię^.onych  ,  jak  na  swoje  wła- 
sność, i  szanował  icn  prze/  ludzkość,  mo^.e 
tyle,  ile  przez  skąpstwo.  Humayon,  kióry 
po  nim  nastąpił,  okazał  cnoty  spokoyne  na 
tymJ.e  tronie  zwycięzkijn.  Nieszczęścia,  któ- 
re skłóciły  panowanie  jego,  przyszły  nie 
lak  z  jego  ambicyi,  jako  bardziey  z  inszych. 
Wypędzony  z  kraju  swojego,  był  połćm  '>>a- 
łowany  i  adorowany  z  powrotem  sivoim.  Ak- 
bar  miał  odwagę  uabera  podczas  woyny,  i 
ludzkość  Humayona  w  pokoju.  Podzielił ^<y- 
cie  swoje  i  starania  między  zwycięztwanii 
irządcm  krain.  Akbar  zachęcał  do  handlii 
i  rękodzieł,  był.toleriijącym,  i  dawał  przy- 
tulenie wyznaniom  wiar  wszystkich,  roni* 
iył  pychę  wielkich  wazalówr ,  i  czynił  spra- 
wiedliwość dla  wszystkich.  Wyroki  Akbara 
hyły  potwierdzone  przez  Jehan-Gtr,  i  Szah- 
Jehan.  Państwo  kwitnęło  pod  ich  rządem,  i 
dopiero  za  ich  następców  zaczęły  się  nie- 
8Zt:zęścia  i  ruiny*  Oremgzcb  podniósł  Im- 
perium Mogolijkie.  I  chuciami  polityka  jego 
zawsze  dą'?.yła  do  woyny,  niemniey  jednak- 
ie pracował,  aby  utrzymywany  tył  rząd 
prowincyi  przez  ustawy  ostrev  sprawiedli- 
wości, i  nakazy  rostropne.  Nie  obalił  on 
władzy  fendalney ,  którey  korona  i  rządcy 
jey  n^^ywali  nad  ziemiami  sobie  podległe- 
mi;  ale  naznaczył  jey  tylko  granice,  iia  któ- 
remi  poddani  jego/).y  li  (>ezpieczni. 

Stały  układ  rządu  Mogniów  zakazywał 
dziedzicznych  w  państwie  godności;  a  z  tey 
przycsyny  magnaty  stanu  inieli  tylko  po* 


zwolonąmoc  sobie  doczesną,  i  tak  niebyli 
slraszneini  ludowi,  ani  monarsze.  Państwo 
miało  swoje  ró^ne  trybunały  sprawiedliwo* 
ści,  jako  inne  państwa  nayrządnieyszc.  Pro- 
wincye były  podzielone  na  powiaty,  w  ka- 
żdym powiecie  sędzia  naznaczony  przez sa* 
mego  cesarza,  dawał  wyroki  w  sprawach  cy* 
wiliiych  ikryminalnyh.  M^iał  takie  moc  de- 
kretowania wzbrodniach  kapitalnych;  ale 
wyrok  powinien  był  bydź  potwierdzony 
przez  rządcę  prowincyi.  Miasto  stołeczne 
było  razem  stolicą  wielkiey  jurysdykcyi, 
gdzie  rozsądzono  wszystkie  appelacye,  i 
naywy'?<szemu  temu  trybunałowi, często  sam 
cesarz  p rezydował. 

Wielcy  urzędnicy  stanu  zwyczajem  zda*  * 
wnego  ustanowienia,  składali  radę,  której 
zbierał  zdania  cesarz  w  interessach  publicz- 
nych. Te  zdania  powinny  były  bydź  proste 
i  zwięzłe,  rada  zab'  nie  miała  .nocy  decydo- 
wania. Despotyzm  zgodził  się  na  to,  ażeby 
byli  poradnicy ,  ale  obawiałby  się  znaleźć 
między  niemi  cenzorów.  Cesarz  udawał  sie 
czasem  do  konsyliarzów  w  poni->.szych  de- 
partamentach;  i  kiedy  rzecz  była  o  interes 
jakiey  prowincyi ,  szlachty  tey  części  pań- 
stwa zwyczayniesię  radzono.  Kiedy  chodzi- 
ło o  kryminał  jaki  popełniony  przez  ma- 
gnatów, poznanie  tego  nalcAało  do  rady, 
w  którey  radcy  byli  jakoby  sędzię  w  Anglii, 
Jury  nazwane.  Monarcha  miał  moc  dania 
kreski  na  śmierć  bez  zbierania  wotów,  ale 
uszanowaniu  jakiemuś  dla  dawnego  zwy- 
czaju, prawo  monarsze  u.stępow<iło.  Je- 
dnak'^.e  łatwo  było  panującemu  pogodzić 
formy  sprawiedliwości,  z  namiętnością  cza- 
sem w4adzy  arbitralney. 

Despotyzm  był  czasem  przymuszony  u* 
dzielić  części  władzy  swojey,  dla  rządzenia 
pań.stwemswem  rozległem.  Podzielenie  tey 
władzy  chóciaA  potrzebne,  często  stawało 
sięszkodliwem  panującemu.  Jego  podręcz* 
ni  rządcy,  w  miarę  odległości  swojey  pro- 
winc3ri  od  stolicy,  byli  panu  swojemu  podle- 
głemi.  Zwyczaynie  bunty  wszczynały  się 
w  odlegleyszycn  p*owincyach,  a  od  końca 
państwa  i  do  środka  pi*zychodziły.  Ztąd  po* 
chodziły  rozruchy ,  które  po  t^lckrocpań* 
siwo  zamieszały,  i  które  skończyły  się  na 
obaleniu  jego.  Despotyzm  zau  i.stiiy  o  za- 
chowanie praw  swoich,  starał  .się  zatrzymać 
złe  szerzące  się, odmieniając  często  rządców 
prowincyi.  Głośne  są  w  Indyach  słowa  te- 
go gubernatora,  który  siedząc  na  słonin 
wyjechawszy  z  miasta  Dely ,  zwrócił  twa» 
na  miasto^  patrząc,  (jak  mówi),  czy  nie  (•* 
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cizie  ju^.  następca  jego,  ale  te  ostro'>«ności 
były  nicu'^.ytecziie.  W  prowincyacli  odda- 
lonych lud  oślepiony  blaskiem  i  okazało- 
ścią rz;^dc6w  swoich ,  nie  znał  monarchy , 
tylko  w  jego  czasem  nakazacii ;  ten  który 
przy  wod/.ił  do  wypełniania  rozkazów^zapo- 
minał  częstokroć  o  tym  ,  który  dał  rozkaz, 
i  gadano  tylko  wpiowincyi  o  cesarzach,  ja- 
ko o  geniuszach  jakich  opiekujących  się 
państwem,  które  utworzyło  bałwochwal- 
stwo, a  których  nikt  nie  widział.  Pierwsi  ce- 
sarze Mogolscy  popełnili  błąd  niepoweto- 
wany, dajnc  rozległość  wielką  swoim  pro- 
wincyom.  Władza  gubernatorów  przyzwy- 
czajonych do  rozkazywania  obszernym  kra- 
jom, dała  im  wiele  nadziei  i  sposobów,  pod- 
niesienia się  i  zrobienia  się  niepodlegiemi 
władzy  naywy^^szey  .Obojętność  poddanych 
na  los  ich  panów,  wzrosła  z  nieporządkiem, 
i  łechtała  śmiałość  uzurpatorów.  Prosty 
Ryot  (mówi  jeden  pisarz),  dowiedziawszy 
się  po  wielu  miesiącach,  ie  się  zrobiła  re- 
wolucya  wDely,  nie  wstrzymał  w  robocie 
swoich.  wołów,ąni  ielaza  płucnego  nie  prze- 
robił na  broń.  Śpiewał  powrót  ^.niwa  w  cha- 
cie swojey,  i  ledwie  się  spytała  kto  tam  był 
no\vyai  cesarzem. 

Państwo  Mogola  upadło,  ale  ustawy  jego 
zostały  się;  GuDej'nator  na  to  tylko  zbun- 
tował się  przeciwko  władzy  absolutn^y,  a- 
^.eby  był  tak^«e  obsolutnyni :  i  despotyzm 
wkorzeniony  wka^.deyprowincyi,  nie  stra- 
cił naymniey kształtu  swojego,  jaki  przy- 
niósł z  kraju  Afgan.  Nie  znalazł  ^.adnego 
oporu  między  Indyanami,  którzy  przywy- 
kali  łatwo  do  wszystkich  rządów,  nyleby  im 
zostawionp  ich  zwyczaje.  Od  naydawniey- 
szych  czasów  mieszkaniec  Indyi,  był  wsta- 
nie niewolniczym.  Uisorya  Indyyska  na  ty- 
siąc ośmset  lat  przed  narodzeniem  Chrystu- 
sa mówi  o  wielu  Rajah,którzy  w  tych  obszer- 
nych krainach  mieli  rzą4  absolutny.  Despo- 
tyzm, to  dziecko  klimatu,  jest  jak  roślina 
i'aka,  którą  natura  dała  ziemi  na  wschodzie, 
eyeałązki  są  tam  zawsze  zielone,  jak  in- 
szych roślin ;  i  Indyanin  lubi  się  schronić 
pod  cieniem  gałęzi  jego,  /.e  swojćm  próżno- 
waniem. Oyciec  Ka'>.dey  familii  był  tam  nay- 
przód  miany  za  króla  iza  kapłana  w  domu, 
a  tak  despotyzm  zło^«ył  się  z  A-ładzy  Bo^.ey 
ioycowskiey;  ale  w  miarę,  jak  się  powię- 
kszały familie,  intryga  i  przemoc  wtrąciły 
się  na  miey  sce  rządcy  w  domu  naturalnego, 
i  człowiek  obcy  obrał  się  oycem.  Wtenczas 
despotyzm  zrobił  się  burzliwym  i  gwałto- 
watcyszym.  Na  wielu  mieyscach  ziemi  na- 


rody pozrzucały  to  jarzmo ,  które  zdało  się 
imbydźzbytcię$«kie,  ale  w  Indostanie  des* 
potyzm  związany  jest  zmaxymami  religii. 
Naczelnik  tam  wystawia  się  w  myśli  Indya« 
nina,  jako  posłaniec  nieba,  i  wfadzaai*bii- 
tralna  wysyła  tam  niejako  swoje  wyroki  x 
łona  Meczetów  i  Pagod.  Gdyby  między  tym 
ludem  spokoynym  i  zabobonnym,  mówił 
kto  owyoiciusię  zniewoli,  uiianoby  go  za 
nieprzyjaciela  pokoju ,  i  byłby  wypędzony, 
jak  bogów  nieprzyjaciel.  Indyanin  robi  to, 
co  widział,  ze  jego  oyciec  robił,  lo  co  znwsse 
robiono  w  iego  pokoleniu,  i  duch  podległo- 
ści jest  w  nim  uczuciem  dziedzicznem.  Przy- 
zwyczajony do  ^.ycia  rozmyślającego ,  stra- 
cił to  poruszenie ,  któi-^  jest  duszą  państw 
wolnych;  woli  wierzyć,  ni^^eli  rozumować, 
i  przykrość  ulegania  i  posłuszeństwa  zdaje 
mu  się  bydź  słodszą,  niieii  opierania  się. 
Przywiązany  przez  przesąd  religii  do  brze- 
|;ów  Gangesu,  pogardza  inszemi  narodami, 
1  mało  ma  skłonności  iśdź  za  icb  przykła- 
dem. Indyanin  ma  siebie  za  lepszego,  sa 
szczęśliwszego,  ni^.eli  insi  mieszkańcy  zie- 
mi. Nie  chce  mieniąc  swojego  losu  na  nasz: 
podobno  nie  byłoby  cię^.ko  dowieśdź,  ic 
ma  przyczynę  po  sonie. 

Hislorycy  Alexandra powiadają,  że  ten 
zwycięzca  znalazł  Rzeczpospolitą  przy 
brzegach  rzeki  Indus.  Wędrownikom  tcra- 
źnieyszym  zdało  się,  ^.e  widzieli  tak&e  rząd 
niby  republikański  w  niektórych  prowin- 
cyach  Indostanu ,  ale  mówią  o  tym  tak  nie- 
dokładnie, ^.e  świadectwo  icn  mniey  ma  wa- 
gi. Mo^iUaby  znaleźć  między  Szeikami  ro* 
dzay  niby  rządu  skonfederowanego,  uti^y« 
mywanego  przez  wielu  naczelników  połą- 
czonych ;  ale  to  zjednoczenie  skonfedero- 
wane,  dalekie  jest,  a')«eby  miało  znaczyć 
wolną  Rzeczpospolitą.  Wreszcie  taka  rządu 
forina,taktrudnaje8tdojey  określenia,  jak 
ido  znalezienia,  ^atwiey  to  jest  wiedzieć, 
gdzie  nie  masz  wolności,  niżeli  ją  znaleźć, 
gdzfe  jest. 

W  klimatach  Europeyskich  ludzie  po* 
mnożyli  passyeswoje,  pomnażając  potrze- 
by. Rzeczy  jedney  żąda  czasem  wielka  ludzi 
liczba,  ztąd  się  rodzą  zabiegi ,  burze  polity- 
czne, które  dały  początek  rządom  Republi* 
kańskim:  dla  dogodzenia  potrzebom  swo- 
im,ludzie  zrobili  się  czynnieyszemi  i  zakłó- 
conemi,  duch  się  w  nich  zajął  gorętszy,  bar- 
dziey  rozumujący,  każdy  starał  się  bydź  po- 
tężnieyszym,  i  władza  naczelnika  byłaczę* 
stokroć  obalona,  przez  tłok  passyi  zawiści* 
Poty,  póki  Indyanin  może  patrzyć  na  słoń* 
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cc,  pukisi9nio'5.ckąpAĆ  wGanecsio,  i  niech 
mu  do  Icgu  ziemia  unje  wjrz^wienie  proste  i 
zdrowe,  nic  ma  on  wi^ccy  do  '^.ądanin.  On 
odebrał  wolność  z  rąk  dobroczynnych  na- 
tury, niniey  go  zatrudnia  ta,  którą  daje  spo- 
łeczeństwo. Ludzie  Indyyscy  nie  tak  dbają 
o  uti*eymanic  własności,  jak  ludzie  Euro- 
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eyscy, bo mniey  niaj'ą  potrzeb;  i  podobno 
cdzic  to  ta  pogarda  bogactw,  ze  mnicy  ma- 
ją względu  na  próżne  pogró')<ki  despotyzmu. 
W  na^izych  rcwolucyach  EuropeysKicn  mó- 
wią, '%ii  ludzie  boją  się  niewoli ,  a  mnie  się 
zdaje,  '^.c  to  oni  boją  się  ubóstwa.  My  się  ma- 
my za  wolniey szych  od  wschodnich  naro- 
dów, a  iny  podobno  jesteśmy  niewolnikami 
nędznieyszemi  igorszemi  od  tamtych. 

W  klimacie,  gdzie  mało  myślą,  naczel- 
nik nic  powinicnby  doznawać  wiele  trudno- 
ści, kiedy  wolą  swoje  ogłasza;  i  państwo,  je- 
'^.eli  nie  jest  wstanie  woyny,  powinno  zawsze 
Kostać  w  spokoyności.  Przeciwnym  sposo- 
bem w  towarzystwach, gdzie  ka^.dy  ma  swoje 
sdanie  i  swoje  wolą,  gdzie  ka^.dy  roztrząsa  i 
rozumuje;  gdzie  ka^.dy  chciałby  się  pod- 
nieść, i  w  części  przynaymniey  bydz  tyra- 
nem; despotyzm Dywagwałtownieyszym,  i 
stan  jest  bliskim  do  upadku,  (ndyauie  ni- 
gdzie nic  widzą  kaydan  ,  duch  podeyrzliwy 
Europeyczyków  wszędzie  sobie  pęta  kuje. 
Jedni  spokoynie  znoszą  despotyzm;  drudzy 
znieść  nie  mogą,  ani  wolności,  ani  despotyz- 
mu. Nie  wiedzieć,  kto  tu  z  nich  wolnicyszy, 
albo  większy  niewolnik ;  ale  moina  wie- 
dzieć, kio  jest  nieszczęśliwszy. 

W  Indostanie  jeden  tylko  ^^ołnicrz  nie- 
przyjacielski mole  spustoszyć  prowincyą :  . 
„Patrzcie  namoję  ziemię  (napisał  wswoim 
manifeście  przeciwko  Angielczykom  Rajah 
Benar^)  „moje  role  są  uprawione,moje  mia- 
sta i  wioski  wielu  mieszkańcami  zaludnione, 
móy  kray  jest  ogrodem,i  moi  poddani  szczę- 
śliwemi«<  Pierwsi  kupcy  Indyyscy,  dla  bez- 
pieczeństwa pod  moim  rządem,opły  wają  we 
wszystko  w  stolicy  mojey.  Jestto  bank  In- 
dyyski,  on  zamyka  skarby  Maratów,  Jattów, 
Szeików,  Indyan  i  Europeyczyków*  Tuto 
wdowa  1  sierota  składają  ooeactwa  swoje,  tu 
znaydują  schronienie  przeciwko  łakomstwu 
i  zdzierstwu.  Wędrujący  wszerz  i  wzdłuż, 
mojego  państwa ,  mogą  tu  zło^.yć  swóy  cię- 
żar i  spać  spokojjnie.**  Ten  obraz  jest  po- 
cieszający człowieczeństwo]  Uwa^«ano,  to  ^.e 
wszędzie,  gdzie  despotyzm  nic  robił  wiele 
złego,  tam  wiele  dobrego  zrobił.  Monar- 
cha, który  nie  ma  przeszkód  dopełnienia 
ty  raoif,  oie  ma  takie  zawady,  kiedy  pracuje 


na  uszczęśliwienie  poddanych  swoich.  Pań- 
stwo wschodnie, gdzie  monarcha  chce  szczę* 
ścia  ludu  swojego,  jest  państwem,  w  którćm 
cnota  absolutnie  nad  ziemią  panuje. 

Rząd  Indyyski,  mówi  pan  Dow,  jest  de- 
spotyczny, ale  tak  ułagodzony  przez  princi- 
pia cnoty  wmawianey  przez  religią,  ie  zda- 
je się  bydź  słodszym,  niżeli  monarchia  Eu- 
ropy naybardzicy  określona.  Uwaiać  mo- 
żna między  nazwiskami,  którcmi  się  zdo- 
bią zwierzchności  Indyyskie,  imiona,  klóre 
przypominają  pocz.-jtkowe  rządy  Indyau. 
Tytuł  Nana,  klory  biorą  często  sami  Piajah, 
znaczy  :  „oyciec.**  Rzadko  w  Indyach  wi- 
dzieć mo'?.na  konspiracye,  chybaby  tylko 
w  samym  pałacu  monarchy.  Prawa  pcnalne 
ledwie  tam  są  znanemi.  Często  tam  dosyć 
jest  wypędzić  Indyanina  z  jego  pokolenia, 
ażeby  go  skarać  za  naywiększe  występki. 
Religia  Indyyska  ma  to  w  sobie  pocieszają- 
cego, że  naymocniey  wmawia  cnoty  w  mo- 
narchę; ale  kiedy  władza  ta  jest  wykonywa- 
na sposobem  twardszym,  daje  ludowi  cier- 
pliwość i  odwagę  do  znoszenia  ciężaru  z  obo^ 
jętnością.  Mimo  ich  miękkości  powierzcho- 
wney,  Indyanie  mają  gatunek  jakiś  sloicyz- 
mu,  który  ich  przybliża  do  ostrości  tych  Fi- 
lozofów. I  ostatni  zpoddanjrch  mógłby  po- 
wiedzieć, jak  Epiktet,  ie  umie  bydź  wolnym 
i  w  niewoli. 

Maratowie  iSzeikowie,  którzy  wszędzie 
z  sob^  noszą  trwogę,  i  wszystkie  okropności 
woyny,  są  to  w  domach  swoich  pasterze  i  rol- 
nicy. Znany  jest  rząd  Maralow  zjeco  sło- 
dyczy. Ragobat  był  między  niemi  wojownik 
sławny,  i  ukochany  od  narodu;  on  zamordo- 
wał swojego  wnuka,  ażeby  panował;  ale  mi- 
mo jego  sławy,  był  strącony  z  tronu  przez 
sam  wstręt  oa  niego  dla  przewagi  moralno- 
ści publiczney.  Zdaje  mi  się,  że  powiem 
prawdę ,  iż  lud  zepsuty  nie  może  bydź  wol- 
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Maxymy  prawa  narodów  mało  są  znane 
na  wschocUie,  a  naybardziey  w  Indyach. 
Dawna  historya  nas  uczy ,  Że  monarchowie 
tych  krajów  posyłali  czasem  do  siebie  po- 
słów ,  przez  których  zadawali  sobie  zagad- 
ki ;  ale  nie  masz  tego  nigdzie,  ażeby  utrzy- 
mywali u  swoich  sąsiadów  posłów,  dla  do- 
strzegania relacyi  nawzajem  politycznych* 
Posyłają  swoich  wakelów,  dla  ułatwienia 
interessów,  ale  ci  posłowie  powracają  na* 
tychiniast,  jak  tylko  oddali  prezenta  8Woie«^ 
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i  taksie  ich  poselstwo  skończyło.  Jak  nie 
majj^iiiiędz^  sobą  iiiŁeressów  ciągłych,  am- 
bassadorre/y dujący,  byłby  dla  nich  nieu- 
żyteczny. VV  nicwiaduiiiości  naywickseey 
prawa  publicznego  ,  klóre  łączy  narody,  i 
robijak  mówić  mo-),na,  jedno  państwo  z  wie- 
lu, oni  mają  zawiść  jakąś  do  wszystkich  in- 
nych inocarzów,  i  wszyslkicmu  teiiiu  nie  do- 
wierzają, co  im  ze  struny  przychodzi.  Nie 
wiedzą  oni ,  co  to  jest  waga  polityczna  na- 
rodów. Nic  mają  przyjaciół  i  sprzymierzeń- 
ców, których  im  nadarzą  okoliczności:  za- 
wsze chciwi  rozszerzania  granicy  swojey; 
ich  naywiyksi  nieprzyjaciele,  sazwyczaynie 
ich  nay bli'^.si  .sąsiedzi.  Ta  zawiść  i  te  ich  nic- 
porozumicniasic  ;  rozerwały  wszystkie  ich 
koalicye,  i  zaraziły  wszystkie  usiłowania,  z 
którcmi  w  wielu  zdarzeniach  stanyła  Indya 
naprzeciwko  napadom  Europcyskim,  a  nay- 
bardziey  AiigieUkiiii. 

Polityka  powierzchowna  ka').dcgo  mo- 
narchy ludyskicgo  zawisła  na  tóiii,  a^.eby 
nayuiycey  kraju  zawojować;  a  polityka  we- 
^wnytrzna  zgromadzać  nay wicccy  skarbów. 
W  pośrodku  rewolucyi,  i  ustawicznych  nie- 
sprawiedliwych nabytków,  które  odmienia- 
ją posiać  Indyi,  monarcha  wypędzony  z  kra- 
ju swojego,  zabiera  z.sobą  skarby,  a  tym 
sposobem  ma  nadzieję  ściąg nienia  jeszcze 
woyska,  albo  kupić  sobie  prowincyą  jaką 
bogatą,  lepszą  nawet  nad  ty,  którąopuścił. 
Człowiek  myślący  dobrze,  któryby  powie- 
dział Nabadowi^  albo  jakiemu  Rajah,  '}.c  zło- 
to nie  jest  prawdziwem  bogactwem,  źleby 
był  w  radzie  jc^o  przyjętym. 

Powiedzieliśmy,  ze  sprę^.yny  despoty- 
zmu są  naybardzicy  znaczne  z  niewymysl- 
iicy  icii  prostoty.  Ich  prawa  same  tylko  za- 
mykają układy  inilitarne:prawa  zaś  cywilne 
są  w  bardzo  iiiałey  liczbie,  i  ich  exf'kucya 
zawsze  jest  poddana  pod  wolą  pana.  Gengis- 
Kan  ka/ał  publikować  zbiór  praw, który  był 
długo  zachowany  w  Indostauie.  Znają  tam 
jeszcze  i  prawa  Tamerinnn,  który  postra- 
szywszy pierwey  Indyą  pi-zez  woyska  swoje, 
usiło\\.'il  pocieszyć  lą,  rządem  i  prauodaw- 
Stwem  swojóifi.  Ale  wiyksza  część  lycłi  praw 
Staroświeckich  zpańsiweni  Mogolów  zagi- 
nęła', i  lesie  tylko  zostały,  kióre  były  zmie- 
szam; z  religią.  Same  prawa  pisane  i  side 
sachowywaue,  sąnaka/y  Alkoraini  dla  Ma- 
hometa nów,  ksiygi  zaś  świ(.>te  dla  Indów. 
Wka).dem  tam  państwie  tiiacliina  sianu  r:>- 
sza  się  przez  wpływ  tych  dwóch  religii. 
Zwyczay  prawie  jest  zawsze  prawem  u  In- 
^jaa,  którzy  mają  tak  wielkie  uszanowanie 


dla  swoich  przodków;  i  u  których  rzecaej 
przeszłe  są  niejal«o  wyrocznią  bogów.  Zna* 
jąc  się  mało  na  tem,  co  to' są  względy  wza- 
jemne poddanych  z  rządem^  nie  wiedząc 
zupełnie,  co  to  jest  waga  władz  i  zwierzch- 
nictwo narodów,  nie  słysząc  nigdy  mówie- 
nia o  konstytucyi  i  o  układach  społeczeń- 
stwa,tćm  bardziey  nie%nając  się  na  abstrak- 
cyach  metafizycznych  o  początkach  towa- 
rzystwa, sprawują  się  według  prawideł  mo- 
ralności,  więccy  ni^.eli  według  polityki. 
Często  jedno  przysłowie  między  niemi, sta- 
je imza  ustaw^Jedna  jakamaxyma,uia  wię- 
cey  mocy,  niieii  prawo. 

Chocia'^.  urządzenia  publiczne  uindyan 
są  bardzo  proste,  cię^.ko  nam  jednakie  bę- 
dzie poznać  wszystKie  ich  szczegóły.  Wę- 
drownicy więcey  ciekawi  uwalać  naturę, 
ni').eli  społeczeństwa,  i  obyczaje,  niżeli  pra- 
wa narodów  tamtych,  dają  nam  w  tcy  mierze 
mało  objaśnienia. Pierwsza  polityka  rządów 
Indyyskich ,  jest  pomna').ać  swoje  dzierża- 
wy, albo  ich  bronić.  Człowiek,  który  tam 
jest  ministrem  woyny,  musi  bydź  razem 
naypierwszym  urzędnikiem  w  kraju.  Po  je- 
nerale woyska,  który  jest  zawsze  naypierw- 
szym urzędnikiem,  następuje  ten,  który 
czuwa  nad  bezpieczeństwem  pana,  i  razem 
dostarcza  potrzebom  jego.  W  państwacli 
Mahometanskich  pierwszy  jenerał  nazywa 
się  Kotual,  albo  minister  policyi,  i  sprawie- 
dliwości kryminalney;  drugi  jest  Kazaneh- 
dar,  czyli  podskarbi ,  minister  dochodów. 

^epehtSalar  (jenerał  w  woysku),  jest 
zwyczay  nie  rządcą  prowincyi.  Tego  in- 
strukcya  od  monarchy  jest  taka;  „Niech 
naypierwey  przed  nim  mają  mieysce  prośby 
i  błagania.  Myśląc  tylko,  a-^.eby  dobrze  u- 
czynił  człowiekowi,  niech  nie  trzyma  nad 
nim  ręki  wyciągnioney.  Niech  stosuje  cha- 
rakter swóy  do  roztropności;  Łam  gdzie  na- 
rzekania i  jęczenia  mogą  czego  dokazać, 
niech  się  do  lego  nic  miesza  ;  niech  nie  po- 
wierza sekreta  swoje  wicluosobom  w  zgro- 
madzeniu; niech  urzędnik  ,  którego  serce 
'^.ąda  sprawiedliwości,  będzie  razem wsze* 
dzie  w  swojey  prowincyi  ;  niech  nie  zadaje 
męki  oczekiwania  długo  tym,  którzy  pręd* 
kiey  ^iądająsprawiedliwości;iiiecłi  '^.yje  tak; 
a'Xeby  człowiek  nie  taxował  mocy  wysoko- 
ści urzędu,  podług  mocy  zrobienia  złego 
inszym.  Wykopać sad/.awkę,  sludnię,  ka- 
nał, zasadzić  ogród,  /budować  dom  gościn- 
ny, są  lo  roboty  takie,  w  których  u- 
szczęśliwienie  swoje  znaydow ać  powinien. 
NiechdUuli^zymaniastaroźy  lny  eh  zabytków 
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otworzy  rękę  dozoru;  niech  wprawia  Jo  słu- 
chania rządu  tycłi,  którzy  g;ło w ę  na  bok 
zwracają;  niccIi  bunlującycłi  się  poskramia 
przez  słowa  ostre  ;  niech  ich  każe  wiązać  i 
chłostać;  niccliiin  kaAc  ucinać  członki,  ale 
niech  ma  wzgląd  głi^^boki  na  ?.y  cie  ludzkie/^ 

Po  tych  iiistrukcyach  są  nakazy  jenera- 
łowi woyska,  przytulać  słabszych,  U'Xywać 
pod  rękę  ludzi  pilnych  i  cnotliwych,  bydź 
przystępnym  skargom  i  prawdzie.  Będzie 
to  dla  niego  sposób  służenia  Bogu,  Kiedy 
zechce  ratować  i  wspierać  rolnika;  powi- 
nien skracać  spanie  swoje,  aj^.eby  powięk- 
szył iycic  jego.  Kiedy  z  majestatem  wscho- 
dzące słońce  podnosi  się,  niech  siądzie  do 
modlitwy;  i^.ebysię  ocknęli  ci,  którzy  śpią 
jeszcze,  niech  ich  obudzi  wystrzałem  bro- 
ni. Jak  tylko  słońce  poranne  zaświeci,  jak 
tylko  godzina  wieczorna  zacznie  przycho- 
dzić, niech  kal.e  zabrzmieć  Nakarah,  i  niech 
powiększa  pilność  i  ostro^<ność. 

Jeslto  rzecz  pocieszająca  słyszeć ,  kiedy 
takie  prawidła  rządu  i  sprawiedliwości , 
wściekłość  woyny  osładzają.  Człowiek  wo- 
jenny mając  ustawicznie  przed  oczyma 
ludzkość  i  religią,  powinien  przybiegać  na 
wsparcie  uciśnionego,!  rozdzielać  zdobycze 
między  potrzebnych,  między  tych,  którzy 
mają  ręce  pró^.nc.  Powinien  ustawicznie 
rozmyślać  nikczeinność  wielkości  ludzkich, 
itaknoglądaćna  ostrą  {nieubłaganą  przy- 
szłość. Mawia  monarcna  do  swego  jenerała: 
„Pośliy  ten  listek  '^.ycia  twojego  do  twego 
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dyyskich  przez  te  instrukcye  moralne,  któ- 
re pięknemi  są  tylko  inaxymami,  a  rzadko 
wypełnianemi.  Tak  się  dzieje  z  rządcami, 
jak  z  ludźmi  partykularnemt.  Często  dale- 
kie bardzo  są  ich  sprawy  od  gadania. 

Katual  ma  obowiązek  pilnowania  bez- 
pieczeństwa publicznego:  „  Ten  (mówią 
prawa  Mogolskie)  wartym  jest  tego  urzędu, 
który  do  odwagi  przyłączy  umiejętność 
trzymania  ręka  lewą  cuglowadministracyi; 
który  postępuje  z  ostro'>.nością  i  rozwagą 
wę?.a,  który  przez  cały  dzień  szuka,  co  by 
zrobił  dobrego,  i  czyni  obiegi  w  nocy,  wten- 
czas kiedy  insi  zasnęli. ^^ 

Katuala  obowiązkiem  jest spr7<ątać złych 
z  urzędów  publicznych;  mieć  spisany  re- 
jestr domów,  dróg  ziiacznieyszych,  mieysc 
gdzie  ludzie  uc/.ęszczają;  i  wynaydować 
wsparcia  zobopóliie,  które  sobie  ludzie  da- 
wać powinni.  Powinien  mieć  bacuiość  na 
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porządek  miast  i  bazarów,  (cz^H  sklepów 
kupieckich),  i  naupi*owidowaniew^,ywność 
pruwincyi.  Powinien  mieć  baczność  na 
wszystkich  tych,  którzy  przychodzą  do  kra- 
ju, i  za  szpiega  powinien  wybrać  cudzoziem- 
ca osiedziałego  wmieście,  który  był  do- 
brze przyymowany  u  wszystkich,  a  razem 
chyti*y  i  nayzręcznieyszy.  Kntual  powinien 
nadewszystko  rzucać  łańcuchy  na  gwałto 
wność,  a?«eby  nikt  nie  wdzieraf  sic  gwałlen 
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do  domu  CU Jzeco^  a'Xeby  złodzieje  byli  wy- 
stawieni na  widok  publiczności ;  i  a^.eby 
prawa  były  wykonywane  sposobem  wyra- 
źnym. Ten  rodzay  ministra  poiicyi,  ma  ra- 
zem zdany  sobie  rząd  cały  publiczny.  On 
nakazuje  kary  na  kryminalistów;  dogląda 
obchodzenia  ceremonii  wiary;  jemu  naka- 
zano naysurowicy,  wypędzać  grających  w 
gry  azardowne,  przedawających  napoje  u- 
pajające,  gorszących  przćzzły  przykład, 
it.  d, 

Kazanehdar,  albo  minister  skarbowy, 
niemniey  wa'>.ny  urząd  stanu  wypełnia.  In- 
strukcye ,  któremu  dają,  są  przychylne 
stronie  rolników  Rolnictwo  składa  nay- 
większą  część  bogactw  panującego,  i  ci  któ- 
rzy uprawiają  rolą ,  są  lem  więcey  państwu 
u'^.ytecznemi,  im  bardziey  dają  cenę  ziemi 
posiadaney.  Prawa  Mahomctanówiindyan 
są  napełnione  maxymami  respektu  i  pro- 
tekcyi,  którą  winniśmy  rolnikom  tey  czę- 
ści ludu,  która  znosi  skutki  pracy  swojey 
do  skarbu  publicznego.  Jako  pszczoła,  któ- 
ra zbiera  '^.ywność  suoję  pomału  (mówią 
księgi  Sanskryl),  rząd  j^owinien  Odbierać 
z  ziemi  dochód  roczny  i  mały.  W  tuszem 
mieyscu  le^.  same  księgi,  wystawiają  monar- 
sze przykład  ogrodnika,  który  zbiera  część 
owoców  w  miarę,  jak  doyrzewają,  ale  któ- 
ry nigtly  drzewa  nic  wycina  ,  które  mu  daje 
'^.y  wność,  i  jest  razem  ozdobą  ogrodu  jego. 
Pod«!iarbi€go.  obowiązkiem  jest  wspierać 
handel,*  profesye  mechaniczne.  Przychody 
zawisły  na  płodach  ziemi,  i  na  taxie  nandlu. 
Rządlndyan  jest  zostawiony  woli  naczel- 
ników, ale  ich  stan  cywilny  wspiera  się  na 
C odstawach  mocnieyszych.Ichprawa,a  nay* 
ardzipy  zwyczaje  ich,  mają  wz['ląd  nay- 
ostrzeyszy  na  honorosób,  i  na  całość  wła- 
sności. We  wszelkich  zdarzeniach,  gdzie 
poddany  nie  mo^.e  się  obronić  przeciwko 
władzy  arbitr-ilney  monarchy,  sprawiedli- 
wość cywilna  i  kryminalna,  jest  dla  ludu  po- 
trz<?bna  ka'?.dego  dnia,  i  na  ka'^.dćm  miey- 
scu. Człowiek  przywykły  do  podległości, 
moie  zapomnieć  odnosjeiiia  się,  które  ro- 
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zum  połoiył  między  nim  i  pancfm,  w  które-  I 
go  kraju  mieszka;  ale  nie  zapomni  nigdy  te- 
go, co  go  łączy  z  ludźmi   wtem  samem  to- 
warzystwie.   W  kaidby  osiadłości   w  pań- 
stwach Indyyskick  jest  ustanowiony  sfdzia 
dla   c/.ynicnia    sprawiedliwości    ka^.demu. 
W  ka^.uey  prowincyi  jest  sędzia  wy^.szy,  do 
którego mo'^.naappellowaćod  dccyzyi  pierw* 
8zcgo;azlamt«'^d  znowu  appellacya  do  sądów 
monarchy.  "Indyanie  wystawiają  sobie  sę- 
dziów    w  naypowa^.nieyszych    wyobra).e- 
niach;   czytać   mo')ina  w  dawnym  Statucie 
Gentu,  znalezionym  wBenares,  a  przetłu- 
maczonym na  Angielski  język  roku  1774, 
£e   prowidencya  utworzyła    zwierzchność 
dla  bezpieczentwa  publicznego,  i  powinna 
bydź  powalaną;  jak  światło  bóstwa  samego, 
^cn,  który  będzie  szanowany  przez  swoje 
zwierzchność  względami  i  dobrocią,  obaczy 
własność  swoje  poinno^.oną  i  byt  nayszczę- 
iSliwszy  ;   ktoby  zaś  zwierzchność  rozgnie- 
wał, będzie  potępiony  na  śmierć;    ktokol- 
wiek ją  upaclia  i  urąga  jcy ,  'J.ycie  swoje  na- 
i*a'?.a.    Zwierzchnik,  dodiiją  prawa  Gontu, 
powinien  mieć  na  wodzy  swoje  po^.ądliwość, 
swóy  gniew,  swojo  łakomstwo,  swoje  pijań- 
stwo  I  swoję  pychę;  nie  będzie  zbytecznym 
w  polowaniu,    ani   do  gry  przywiązanym; 
nic  będzie  sypiać  w  dzień,  nic  będzie  niko- 
go posądzać,  nie  będzie  się  zamykać  w  swo- 
im domu,  nie  będzie  znicwa^^ać  ludzi  uczci- 
wych ;  nie  osądzi  nikogo  na  śmierć  przez 
intrygi  głuche  isztuczne,i  nikomu  jogo  uła* 
snosci  nie  wydrze.   „W  milczeniu   to  tylko 
i  wzebraniu  się  wsiebie   samego  powinny 
bydź  czynione  wyroki  sprawiedliwości.  Jc- 
'?.eli  zwierzchnikowi  będzie  się  zdawało  de- 
liberować ze  swojemi  konsyliarzami,  powi- 
nien na  to  obrać  mieysce  odludne,  na  dnchu 
domu,  na  wierzchołku  góry  jakiey,  albo  na 
pustyni,  i  na  takichto  mieyscach  masie  na- 
radzać; w  inszych  zaś  mieyscach,  gdzie  za- 
latują sroki    i  insze  ptastwo  gwarliwe,    nie 
powinien  mi^ć  swoich  naradzań,póki  te  bę- 
dą przy  lomnemi.**  Mo^iUa  myśleć,  ?.e  te  na- 
kazy nie  zupełnie  są  wykonywane,  ale  są 
sposobne  do  podniesienia  duszy  sędziego. 

Chociaż,  prawa  cywilne  są  bardzo  liczne 
u  Indyan,  ale  ^.e  są  napisane  w  języku  San- 
skryt,  i  mało  znane  ou  ludu  pospolitego,  są 
tylko  na  to,  alchy  oświeciły  sumnienie  sę- 
dziego bez  przymuszenia  go,  a^.eby  szedł 
koniecznie  za  niemi.  Naywięcey  tam  zwy- 
czay  ustanowiony,  i  światło  proste  rozumu, 
w  processach  decydują^  Sprawiedliwość 
w  stanach  despotycznych  mato  dobrego,  ie 


jest  prędka;  jck  i  postępowanie  rządu.  Wła- 
dza monarchy,  która  się  powinna  okazywać 
we  wszystkich  częściach  adUiinistracyi,zgu- 
biłaby  się  pod  marnym  tłokiem  form  pra- 
wniczych, 1  sprawiedliwość  podobnoby  nic 
wiele   zyskała    w  długich   delibeiacy^^b: 
w  miarę,  jak  sprawiedliwość  slai^łasię  z  in- 
trygą i  wykrętem,  ukryła  się  razem  w  za- 
męcie form  swoich,  i  częstokroć  czas,  który 
tracimy  na  jey  wyszukiwaniu  Jest  droiszym, 
ni'?.eli  mara  za  którą  sic  ubiegamy.  Uszano- 
wanie, które  ma  lud  dla  swoich  sędziów,   i 
wysokie  wyobra^«enIe|  które  sędziowie  czy- 
nią o  sobie  samych ,  powinny  zabezpieczać 
nieprzełamaną  ostrość  sądzenia.  Sprawie- 
dliwość nie  jestsamym  tylko  interesem  cy- 
wilnym, ale  jest  razem  rzeczą  świętą.  Wszę- 
dzie moralność  ksiąg  Bo^^ych  zaleca  sędziom 
bydź  sprawiedliwemi.   Indyanie  są  wycho- 
wani od  dzieciństwa   w  pryncypiach  spra- 
wiedliwości naturalney  ;  nie  mo^na  wydzi- 
wić.się  tey  piękney  maxymie:,, Monarcha  o- 
bowiązany  rozsądzić  sprawę  między  swoim 
poddanym  i  swoim  synem  ,  powinien  uwa- 
żać syna,  jak  poddanego;  a  poddanego  ,  jak 
syna  swego.  ^^    Pamiątka  monarchów  spra- 
wiedliwych, i  sędziów  cnotliwych  utrzymu- 
je się  od  wieku  do  wieku   z  uszanowaniem. 
Pod  ich  topanowaniem  (mówią  IndyanieK 
bogowie   zstępowali    na  ziemię,  i   rzucali 
kwiaty  na  głowę  sydziótv  nie  przekupionych 
w  sprawiedliwości.   Jc^.eli  sędziowie  znie- 
wa^.ą  urząd  swóy  ,   nie  wzywają  przeciwko 
nim  piorunów  praw  ludzkich  ,  ale  gniewu 
bóstwasamego,  jakoby  sam  tylko  Bóg  był 
wy^.szym  nad  godność  sędziego  na  ziemi: 
„Zły  sędzia, który  potępił  niewinność, oba- 
czy  swoje  familią zniszczoną^dom  swóy  oba- 
lony, zielska  i  drzewko  Eruku  porodzą  się 
w  izbach  gdzie  mieszkał,  a  dzieci  jego  po- 
mrą w  młodości. ^^   Prócz  sędziów  postano- 
wionych przez  monarchę,  ka^.da  Kasta  ma 
swóy  trybunał  familii,    gdzie  rozsądzają 
sprawy,  które  się  tyczą  członków  jednego 
pokolenia. 

Sprawiedliwość  cywilna  daleko  mnicy  ko. 
sztuje  windyach,  ni^.cli  w  Europie,  z  przy - 
czyny,  $.e  tam  nie  znają,  ani  prawnictwa,ani 
patronów.  Ka^.dy  powiada  spra\^ę  swoję^ 
albo  uprosi  jakiego  przyjaciela  ,  ażeby  jey 
bronił,  nie  długo  zas  trzeba  czekać  wyroku 
sędziego. 

Taki  sam  zwyczay  zachowany  jest  w  wie- 
lu prowincyach  Indyi,  co  się  tyczr  piocessu 
cywilnego.  Ale  ^.e  sprawiedliwość  krymi- 
nalna jest  nariędziem  potrzcbnćm  w  ręku 
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mi^clców  despotycKiijcK ,  ci  prawic  9sawsxe 
zostawują sobie  .samym  prawo  pełnienia  jey 
/.e  «ło(lyc/i| ,  albo  /  surowościi^,  Hcciług  po- 
trzeby wmówienia  w  podclanycli  miłości, 
albo  boiaźni.  Legisliicya  Uryiiiinahia  In- 
dyjska bierze  czasem  Usztnłly  wielorakie, 
według ch.iraktcru  monarchy,!  polityki  sla* 
nu;  a  jey  wyroki  w/iyle  są  z  uoli  jedyno- 
władcy bardziey,  uizcli  z  praw  ustanowio- 
nych. 

Gentu  wiele  zawiera  praw  penalnych  w 
swych  statutach  w  języku  Sanskiyl:  alcpra- 
wa  napisane  ustępuj;}  prawie  wszędzie  zwy- 
czajom, a  czasem  i  woli  sędziego.  Oto  są 
niektóre  prawa  wyjęte  zstatulu  Gentu  :  O 
występkach  i  karach: 

„Je^.cli  inę^.czyzna  uderzy  kobietę  bro- 
nią jaką  w  ucho,  w  nos,  w  rękę,  w  nogę,  w  u- 
sta,  wjęzyk,  woko  albo  w  mieysce  wstydli- 
we, ulbo  w  zginanie  się  kolana;  zapłaci  winę 
tysiącpunskauris,  ale  to  jeżeli  członek  nie 
jest  offdzielony  od  ciała:  je^^eli  zaś  oddzie- 
lony, len  sztrofsię  podwaja. 

Je^.cli  człowiek  jeden  drugiemu  odbierze 
l.y cie,  sędzia  ». otępia  na  śmierć  winowaycę; 
ale  jc'>,eli  zaboyca  jest  Bramin,  ^.ycia  mu  oa* 
bierac  nie  mo^.na,  bo  ^«adna  nie  znaydzie 
się  przyczyna,  dla  któreyby  ^.ycie  odbierał 
kto  Braminowi:  będzie  tylko  za  zabóystwo 
osądzony  na  grzywny  tysiąca  Asruzów. 

Je^^eli  człowiek  wybił  obiedwie  oczy  ko- 
mu ,  sędzia  równic  jemu  obiedwie  oczy  wy- 
bić każe,  i  potępi  go  jeszcze  na  więzienie  do 
imicrci. 

Jeżeli  człowiek  jaki  uderzy  Bramina  rę- 
ką, lub  nogą,  członek  którym  uderzył  bę« 
dzie  odcięty  przez  sędziego. 

Je'>.eli  sam  sędzia  zbrodnią  popełni,  i 
gdyby  na  tym  fundamencie  ktokolwiek  się 
ośmielił  tego  sędziego  uderzyć,  albo  łajać, 
ten  w  takim  przypadku  popadnie  w  taką  wi- 
'iCi  ja^  gcl>^^  zabił  Sto  Braminów.  Sędzia 
ka^<e  przeciągnąć  ro^.en  ^.clazny  przez  śro- 
dek ciała  jego,  i  piecgoka^.e.  Jeżeli  to  jest 
Bramin,  którypodobny  występek  popełnił, 
l^ędzic potępiony  na  grzywny  sta Asruzis. 

Jeicli  człowiek  kasty  ni-Xszey  chcąc  się 
udać  za  równego  człowiekowi  kasty  wy^<- 
szey,  pozwoli  sobie  iśdź  obok  z  nim  w  dro- 
dze, albo  spać  na  jednćm  posłaniu  ;  będzie 
osądzony  na  sztroftak  wielki,  jaki  będzie  w 
stanie  wypłacić. 

Je^.eli  człowiek  z  niskicy  klassy  Gentu 
siądzie  na  kobiercu  Bramina,  sędzia  ka^e 
inu  przekłuć  część,  którą  sierl^iał,  żelazem 
1'ozpalonein  ;  potem  to  przetnie,  i  napiętno- 


wawszy go  na  czele,  wypędzi  go  z  królestwa  • 

Je'>.elł  człowiek  tey '^'6  ni'^.szey  kasty  plu- 
nie ze  złości  na  ciało  Bramina,  sędzia  KM').e 
mu  obciąć  wargi ;  jeżeli  go  ponta/e  swoją  u* 
ryną,  kanał  będzie  ucięty  ;  a  je^.eli  sm>'o- 
deii}  podkadzi,  tył  mu  będzie  przecięty. 

Zona- może  bydżbila  przez  swego uię'^.a 
rózgą  zbambu  ,  syn  przez  swego  oyca,  nie* 
wolnik  przez  swego  pana, i  małoletni  przez 
swego  opiekuna. 

Jeżeli  kto  zabił  kozę ,  konia,  wielbłąda, 
będzie  miał  obiedwie  ręce  ucięte  ;  jc^.eli 
części  naturalne  odelnic  koniowi,  wołowi, 
albo  inszemu  jakiemu  zwierzęciu,  zapłaci 
sztrofu  pięćdziesiąt  punuw.  Jeżeli  zabije 
ptaszynę  iiinieyszey  wagi  ,  zapłaci  trzy  pu« 
ny  ;  a  pięćdziesiąt,  jeżeli  ptak  będzie  pię* 
kny.  Zabicie  robaka,  ryby,  łasicy,  węża ,  i 
t.  d[.  ma  także  różno  szlrofy.  Ale  ten,  który 
utrzymuje  swoje  życie  zahijając  i  przedając 
mięso  zwierząt  zabitych  ,  nie  jest  podległy 
żadney  winie  pienię7.ney. 

Tego,  który  kradnie  z  wyłamaniem 
drzwi,  albo  muru,  sędzia  skaże  na  odcięcie, 
rąk  ,  a  potem  na  ukrzyżowanie. 

Ten ,  który  rozbija  na  wielkiey  drodze , 
ma  bydź  potępiony  na  szubienicę.Złodziey, 
który  swóy  kray  własny  odziera,  i  pustoszy 
swoje  prowincyą,będzic  ukrzyżowany,i  do- 
bra jego  skonfiskowane. 

Ten,  który  okrada  człowiekakasty  wyż- 
szey  od  siebie,  mabyd^.  spalony  zielem  na- 
zwanein  Beena;  a  jeżeli  okradnie  kobietę 
kasty  wyższey,  sędzia  każe  go  rozciągnąć 
na  blasze  żelazney  rozpaloney,i  obwinąwszy 
go  w  Beena,  podda  ognia  i  spali  go.  1 

Ten ,  który  podczas  woyny  ukradnie sło* 
nia,  albo  konia,  ma  bydz  potępiony  na 
śmierć,  ale  podczas  pokoju,  tylko  mu  rękę  i 
nogę  utną. 

Ten,  który  popełni  cudzołoztwo  z  ko- 
bietą swy  wolną,  nie  będzie  karany;  ani  na- 
wet, który  go  popełnił  z  dziewczyną  pro- 
fessyi  tanecznic  ,  albo  śpiewaczek  ,  nie  bę- 
dzio  także  karan^'. 

Ten,  który  gwałtem  popełni  cudzołoz- 
two z  kobietą  swojey  kasty,  albo  z  kasty 
niższey,-  odebrać  mu  należy  cały  jego  iiiMJą« 
tek,  odciąć  mu  znaki  mężczyzny,  i  opro- 
wadzać ^o  potem  przez  miasto  na  ośle. 

Jeżeli  przez  jakie  omamienie  i  wybieg 
człowiek  popełni  cudzołoztwo  z  kobietą 
rzędu  równego,  albo  niższego  od  siebie,  by- 
leby ona  nn  to  dobrowolnie  nic  zezwoliła, 
sędzia  skonfiskuje  jego  majątek,  j^^go  na 
czele  napiętnuje  żelazem  rozpalouein,  zna- 
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kiem  wslydliwosci  kobiecey,a  potem  będ/.ic 
z  kraju  wypędzonym. 

Je^.eli  jaki  Suder,  albo  S/.nt;  je^.cll  czło- 
wiek klassy  podłcy  popi:łni  cud/.o-lo/.lwo 
zBraminką  \ToIną,  sędzia  skonfiskuje  mu 
dobra,  i  uciąć  mu  ka'^.e  znaki  nic^.czyzn y. 

Jeicli  Suder  popełni  cud%oło/.lwo  z  lira- 
minkąniewolną,  nawet chocia->.by  zajey  ze- 
zvyoleuiem,  sędzia  skonfiskuje  mu  majątek, 
skaleczy  go,  i  przywiązawszy  go  na  blasze 
rozpaloney,  spali  eoziclemBeena. 

Je^<eli  kto  popełni  cudzołoztwo  z'^.ona* 
ini  swojego oyca,  zsiostrami  swojcymnlki, 
albo  z  zoną  swojego  wuja,  ź  siostrami  swo- 
jego oyca,  z^iOną  swojego  przyjaciela,  albo 
swojego  małoletniego  w  opiece,  ze  swoje- 
inisiostrami,  ze  swoją  córką,  albo  z  '>.oną 
swojego  syna,  z  ioną  pochodzącego  od  dzia- 
da ,  którego  ma  i  winowayca,  a  któryby 
jeszcze  był  pod  jego  protekcyą,  któryby 
z;^onąsędziegc,  albo  inszą  jakąkobietązna* 
cznieyszą  przezswoje  dobre  obyczaje;  wi- 
nowayca  będzie  obcięty  i  śmiercią  skarany, 
a  gdyby  sama  kobieta  pozwoliła  na  takie  cu* 
dzołoztwo  ,  sędzia  skaleczy  jey  wstydliwe 
mieysca,  iśmiercią  ją  ukarze. 

Jc^.eli^.ona  Bramina  dobrowolnie  z  Sn« 
derem  popełni  cudzołoztwo;  sędzia  urżnie 
jey  włosy,  nama'^.e  ciało  jey  masłem;  i  ka^.e 
jąprowadzić  nago  poiniescie,  siedzącą  na 
ośle;  potem  wypędzona  będzie  za  miasto  na 
północ,  albo  zjedzona  od  psów. 

Je^.eli  kobieta  z  własnego  poruszenia 
póydzie  szukać  człowieka,  i  sprowadzi  go 
a^.eby  ziiiiii  mieć  społeczeństwo  obwinio- 
ne; sędzia  utnie  jey  nos,  usta  i  uszy;  ka^.eją 
oprowadzać  na  ośle,  potem  utopić,  albo  dać 
psom  do  zjedzenia. 

Ten,  który  popełni  cudzołoztwo  z  pan- 
ną klasy  wy^^szey  nadswoję,  będzie  osądzo- 
ny na  śmierć. 

Je-^.eli  mę^.czyzna  wło'^«y  palec  swóy  gwał- 
tem w  inieysce  wstydliwe  panny,  rówiiey 
sobie  klassy,  sędzia  ka^^e  mu  uciąć  dwa  pal- 
ce, i  ska').e  go  na  zapłacenie  sześćset  punów 
kaurich  winy. 

Je^.eli  człowiek,  albo  przez  gwałt,  nlbo 
za  wspólnem  zezwoleniem,  to-^.  zrobi  z  pan 


ną klassy  wy/.szey  nadswoję,  będzie  skara* 

jego  skonlij 
Tcn,klóryby  wykradł  córkę  Kasty  wyi- 


ny  śmiercią,  i  dobra  jcj 


iskowane. 


szry  nad  swoje,  będzie  karany  karą  osta- 
tni'). 

Je/.eli  który  Bramin  popełni  grzech  be- 
«ityalstwa  z  krową,  sędzia  ska'>.e  go  na  zapła- 
cenie za  winę  osmaziesiąt  pieniędzy  zło- 


tych; jc/clibyjnki  Suder  ten-^.e  sam  grzech 
popełnił,  będzie  skarany  śmiercią. 

Kiedy  jaki  człowiek  złączy  się  przez  be- 
stynjslwo  z  jakiemkolwiek  zwierzęciem,  by- 
leby nic  z  krową,  będzie  karany  pięciąset 
punów  za  winę. 

Jc^.cli  człowiek  nie  jest  posłusznym 
rozkazom  sędziego,  będzie  potępiony  nau- 
cięcie  reki,  nogi,  albo  inszego  członka  cia- 
ła; je^.eli  powtórzy  ten  występek ,  tedy  na 
śmierć. 

Je^.eli  kobieta  kogo  struje  trucizną;  je- 
^.eli  zabije  mę^.czyznę,  albo  podłoiy  ogieu 
pod  dom  ;  sędzia  przywiąl.e  jey  kamieu  do 
szyi,  i  ka').eją  utopić,  jc^.cli  nie  jest  wcią^.y. 

Je^.eli  kobieta  jaka  zabije  swego  przewo- 
dnika duchownego,  albo  swojego  męSa,  al- 
.  bo  swojego  sy  na,sędzia  kazawszy  jey  urżnąć 
nos,  ręce,  wargi  i  uszy,  wystawiają,  a^.eby 
była  zabita  przez  krowy,  nyleby  nie  była 
w  cią^jr. 

JeKel i  człowiek  z  Kasty  Szartrierów  po- 
pełni cudzołóstwo  z  firaminką  wolną,  za 
wspólną  zgodą,  będzie  osądzony  na  zapła« 
cenie  tysiąc  punów  kauricn ,  i  sędzia  ka'>.e 
mu  ogolić  głowę ,  nasmarowawszy  go  oślą 
uryną. 

Nie  masz  na  świecie  występku  większe- 
go, jako  zabić  Bramina;  dla  tego  sędzia  ża- 
dnego z  nich  na  śmierć  nie  osądzi;ani  człon- 
ki im  obcinać  będzie.  Je^«eli  Bramin  będzie 
obwinionym,  ie  pił  wino,  będzie  napiętno- 
wanym ^.elazein  rozpalonem  na  czele.  Jc').c- 
li  popełnia  cudzołoztwo  z  ^.onami  swojego 
oyca,  sędzia  naznaczy  go  na  czele  piętnem 
rozpalonem,  znakiem  wstydliwego  mieysca 
kobiety. 

Jeieli  Bramin  jeden  zabił  drugiego,  sę- 
dzia napiętnuje  mu  ^.elazem  rozpalonem  na 
czele  znaK  człeka  bez  głowy .  ^^ 

Legislacy a  kryminalna  na  wschodzie  nie 
tak  ma  za  przedmiot  szukać  obwinionych, 
jako  bardziey  niewinnych.  Prawodawca  ii- 
3.ywa  całego  rygoru  sprawiedliwości  prze- 
ciwko fałszywym  świadkom.  Kiedy  zaczy- 
nają proceder  Kryminalny  wlndyach,  roz- 
trząsają naypierwey  obyczayność  oskarża- 
jących i  świadków,niżeli  zaczną  sądzić  o  po- 
stępku oskarżonego. 

Znaleźć  jeszcze  moŻna  na  brzegach  Ma- 
labaru,  i  po  wielu  częściach  Indyi  sąd  przez 
dowód  ognia,  znany  w  Europie  w  wiekach 
barbarzyńskich.  Kiedy  kto  jest  oskarżony  . 
ozłodzieystwo,  i  że  jest  na  niego  porozu- 
mienie mocne,  przymuszają  go,  n-^.cby  do- 
wodząc  swojey  niewinności,  włożył  rękę 
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w  garnek  oleju  kipi<'^ccgo.  Jak  lylko  rękę 
fvyjął  z  oleju,  obwijają  onęs%iYiati|  i/nac/.;^ 
szmatę  pieczęcią  kuło  garści;  we  Ir/y  dni 
potem  oglądają  rękę;  jeieli  na  iiiey  /acfn  ych 
znaków  uicmasz  spalenizny,  oskar^.ony  oy- 
%va  uznauy  za  niewinnego.  Indyanie  ucie- 
kają sic  czasem  do  innego  sposobu,  który 
niemniey  jest  dziki,  do  poznania  prawdy. 
Przynoszą,inówi  Xiądz  Bucbet,  wielkie  na- 
czynie okrągłe  ,  do  klóiego  d/.iura  jest  lak 
Miała,  ^,e  ledwie  ręka  tam  wleźć  nioze.  Sa- 
dzają w  naczynie  gadzinę,  klórey  ukąsze- 
nie śmiertelne  jest.  Kładą  lam  tak^/C  i  pier- 
ścionek. Ka?.ą  polem  temu  ,  na  którego  pa- 
da podcyrzenie  złodzieystwa,  dybywać  le- 
go pierścienia  z  naczynia;  kiedy  jest uką- 
fizony,  ju?«  miany  za  winowaycę.  To  wywo- 
dzenie się,  w  rzadkicb  tylko  przypadkach 
jest  nJ.y  wane.  Kiedy  występek  po  części  jest 
ju'^.  dowiedziony  ;  sędzia  stara  -się  więcey 
przymusić  oskarżonego  do  wrócenia  szko- 
dy, ni'>.eli  do  wyznania  występku  swego. 

Ka-Hakastama  swoje  legislacją  krymi- 
nalną. Oskar^.eni  przyprowadzani  bywają 
przed  Guru,  sędziów  naturalnych  wieln 
r.brodnł;  kary,  wstydu  i  obelgi  są  częstsze 
w  sądzie,ni^<eli  kary  śmierci.  Zwyczayniey- 
sze  są:  ogolić  głowę  kobietom ,  prowadzić 
po  ullcacnna  ośle  winowaycę,  wypędzić  go 
z  miasta;  zerwać  znak  dystynkcyi,  który 
nosi,  przymusić  winowaycę,  a^.eby Jadł«z 
ręki  Paria.  Nay  większa  kara',  którą  indya- 
nmmo^iC  ponosić,  jest  bydź  wypędzonym 
z  Kasty  swojey;  razem  on  jest  wy  rzucony  ze 
łiwojey  familii,  i  ze  swojey  oyczyzny.  Samo- 
tny jest  między  ludźmi,  nikt  się  nie  ośmieli 
dać  mu  po^.y  wienie;  je^.eli  ma  córki,  nikt  je 
nie  weźmie  za  '),ony  ;  je^.eli  synów,  £adna 
dziewczyna  za  nich  niepóydzie.  Indyanin 
niemający  Kasty  swojey,  zdaje  się,£eju^.  nie 
italc^.y  do  narodu  ludzkiego. 


To  postanowienie  Kast  zdaje  się  ustawą 
przedziwną.  Powie  kłoś,  ^.e jest  ugrunto- 
wane na  przesądach;  ale  przesądy,  które 
majązacel  od  tak  dawnego  czasu  utrzymy- 
wanie towarzystwa,  zdają  się  bydź  lepsze- 
nii  od  smutnych  wyroków  rozumu.  Lud  po- 
spolity^ łalwicyszy  do  rządzenia  nim  jest 
ten,  gdzie  mo-^.na  naywięcey  zrobić  przez 
opinią;  a  u  Indyan  podzielonych  na. Kasty, 
przez  opinią  lylko  robi  się  policya,  i  ulrzy- 
intije  się  porządek  w  społeczeustwie.  Ta 
łatwość,  klórą  mają  Królowie  ]*ządzenia 
swojemi  poddanemi,  przez  wpływ  dawnych 
przesądów, przykłada  się  więcey ,jak  można 
myśleć,  do  umiarkowania  rządu  absolutne- 

fo  w  Indy  ach.  Władza  niema  tam  co  do  ro* 
icnia,  kiedy  za  nie  wszystko  zrobiły  prze- 
s^<ly «  )  prawa  zachowywane  są  bez  prze* 
szkody,  przez  sarnę  moc  zwyczajów  1  oby* 
czayności.  Podzieleniem  się  na  Kasty,  rząd 
zawsze  lepiey  mole  doy rzcć  ka'^.dego  czło* 
wieka;  w  tem  nadto  podzieleniu  się,  kaf  dy 
członek  składający  Kastę,  ma  interes  po* 
wszechny,  jakby  swóy  własny  ;  obelga  któ- 
ra spływa  na  Kastę  całą,  z  występku  jakie- 
go w  niey  człowieka,  przymusza  Indyan, 
a-^eby  jeden  drugiego  uwa^.ali,  i  utrzymy- 
wali się  tak  w  obrębach  powinności.  I 
tym  to  sposobem  policya  ka^.dey  Kasty  n- 
trzymujc  moralność  w  swojey  czystości,  i 
prawa  w  mocy  ich  pierwiastkowey.  Kaida 
Kasta  do  jedney  jakieyś  przywięzuje  się 
professyi;  i  windyaeh  samych  iści  się  pię- 
kne systema  Szmita  o  podziale  roboty.  To- 
warzystwo tam  jest  mocniey  sklejone,  i  po- 
dobno znalazłby  kto  wtem  ich  połączeniu 
się,  prawdziwą  wolność  polityczna  wśród 
łona  rządu  absolutneeo.  Wielki  nossuet 
wynosi  poct  wrłami  Kasty  £ffipskje :  ale 
Kast  Egipskich  ju^.  nie  masz:  Kasty  zaś  In- 
dyyskie  dowodzą  jeszcze  wośmnastym  wie- 
ku mądroić  tych,  którzy  je  ustanowili. 


ROZDZIAŁ  IV. 


O     O  b  y  e  t  a  j 


a  c 


h. 


INaród  ludzki  jcslto  wielka  familia,  którey 
róine  gałęzie  poodzielały  się  i  rozproszyły 
po  wszystkich  częściach  ziemi.  Są  podzielo- 
ne przez  odmienne  zwyczaje,  prawa  «  odle- 
głości; ale  zawsze  są  złąc/.onemi  przez  ten 


instynkt  wzajemny,  który  jcfdnych  do  dru- 
gich ciągnie,  pi*zez  poti*sebę  ich  wspólną 
poznania  się.  lin  bardziey  naród  jaki  jeji 
oddalony, tem  więcey  natura  zdaje  się  pf4*zy- 
blilaćgodo  drugich  przez  sentyment  inte« 
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resu  obopólnego.  Odkrycie  narodu  nowe- 
gOf  kraju  jakiego  oddalonego,  było  ssawsze 
epoką  w  krajach  cy  wilisowanjrch:  zdało  stc. 
I.e  snaleźli  brata  obłąkanego  napustyni,  i 
le  powrócił  znowu  do  swojcy  familii, 

Inilya  nic  tylko  przez  morza  jest  oddzie- 
lona od  Europy,  ale  nadto  oddxieIoną  jest 
od  nns  przez  odległość  wieków.  Niech  dzi- 
fliay  kio  nam  powie,  9^c  R/.yin,  Babilon, 
Meinfis  powstały  z  grobów  swoich,  i  9.e  te 
ludy  tak  sławne  w  slaro-^ytności ,  pokazały 
sięznowu  na  ziemi  z  ich  obyczajami,  zwy- 
czajami, prawami, które  je  ró^.niły  od  in- 
szych narodów;  poczulibyśmy  wsercach  na- 
szych sentyment  nay^.y  wszy  poszanowania  i 
ciekawości,  i  czytalibyśmy  naypilniey  po- 
wieści woja^.ujących,  któreby  nam  te  cuda 
opi.sywały.  Obyczaje  Indyan  są  te^.  same  do 
tychcza.<i,  jakie  były  za  czasów  Rzymu,  Ba- 
bilonu i  Me m fis.  Ustawy  dawne,  których 
szukamy  w  ruinach  Herkulanum;  w  popicie, 
który  był  kiedyś  miastem  Palmira;  mo^.na 
jeznaleźć  u^^ywane  wBcneras,  wDcly,na 
>i*zegach  Malabaru  i  Koromandelu.Indya- 
nie  o  których  mo'>.na  powiedzieć,  9,e  są  bra- 
cią starszcmi  narodu  ludzkiego,  zachowali 
dotychczas  pierwiastkowych  wieków  oby- 
czn|c.  Hcligia  miała  baczność  nad  ustawa- 
mi ich,  które  broniąc  od  zębówczasu,  Bóg 
ich  Wisnu  zachowujący  wszystko  pokazał 
wii/echmocność  swojc. 

Obyczaje  Indyan  były  naypierwey  po* 
znane  przez  Missyonarzow  EuropeysKich. 
iYi  ludzie  pełni  gorliwości  porzucili  oyczy- 
zneswoję,  a'^«eby  opowiadali  narodom  nau- 
kę Ewangelii;  niedbali  na  skały  morskie,  na 
niebezpieczeństwa  inszego  klimatu  ,  na 
wściekłość  dawney  zaboboniiości  byle  tylko 
lud  oświecili.  Smicjąsicteraźnieysi  Filozo- 
fowie z  tych  pobożnych  zabiegów;  ale. nie 
roztrząsając  tu  prawdy  nauk  Chrześciań- 
skich,  ino'>.na  tylko  powiedzieć,  9.q  religia, 
która  taki  zapał  mogła  wzniecić  w  sercach 
Apostołów,  powinnaby mieć  coś  nadnatu- 
ralnego. Filozofia  nie  ma  nic  takiego,  ani 
w  swoich  pryncipiach,  ani  w  swojcy  oby- 
czayności,  coby  tak  mogło  w  dwóynasób 
wzmocnić  siły  człowiecze,  i  sprawić  to  nie- 
pospolite od'^.ałowauie  siebie. 

Missyonai7.^,  którzy  obiegali  Indyą,  by- 
li po  wickszcy  czyści  ludzie  światli;  i  y;'>.eli 
ich  wędrówki  niezawsze  byli  U'?«yteczueini 
dU  religir,  przyczynili  .«m^  przynayttiiiiey 
do  zwiększenia  oświecenia  nnszirgo.  To 
jedtakie  prawda ,  ^.e  Missyonarze  często 


prześladowani,  a  prawie  sa^rszft  będący  ben 
sposobów  docieczenia  pewnieyszego,WBbtt- 
dzili  tylko  ciekawość,  nie  mogąc  jey  laspó* 
kpić  we  wszystkich  punktach;  aleprzyiiay* 
muiey  byli  pi^zewodnikami  wojaJ^iijącyiii^ 
którzy  po  nich  nastąpili.  W  miarę  jak 
band<d  Łuropeyski  zaczął  się  szerzyć  w  in* 
dostanie,  łalwiey  jn^.  było  prostować  i  do- 
pełniać powieści  Missyonarskie  ,  a  od  pół 
wieku  oswoiliśmy  się  zupełnie  z  ustawami 
Ind  v>in,  które  nam  tak  długo  tajemne  były. 

Mo^.naby  napisać  wiele  ksiąg  o  obycza- 
jach indyan^  aleja  tylko  krótkie  zebranie 
robię,  mniey  zatrudniony  w  wyszukiwaniu 
materyałów,  jakobardziey  w  wyborze  ich. 
Kadziłem  śię  ludzi  światłych,  którzy  wiele 
lat  bawili  w  Indyach;  przywodząc  uwagi 
ich ,  przy  wią9«e  się  szczególnie  do  tego,  co 
dotychczas  znane  niebyło.  Chcę  wziąć  In* 
dyanina  od  jego  kolebKi,  i  iść  za  nim  pr«es 
jego  ^.ycie,  a^.  do  jego  śmierci.  Wezmę  go 
wklassie  środkowey,  gdzie  obyczaje  zwy* 
czaynie  więcey  zachowują  swoję  czystość 
pierwiastkową.  Ta  klassa  jest  rzadko  podle- 
gającą odmianom,  zostaje  prawie  Łaz  sama 
zawsze,  między  zepsuciem.  Które  często  na- 
pada na  klassy  wy^/szc,  i  prostotą  ludu,  któ- 
ry zwykł  przcobra^.ać  ustawicznie  pier- 
wiastkowe ustawy. 

Narodzenie  dziecięcia  w  Indyach  jest 
dniem  dziękczynienia  bogom.  Dziękują  im, 
^.e  raczyli  pomno-^ć  pokolenie,albo  familią. 
Ale  połóg  matki,  i^.  tam  uwa^.any  jest ,  jak 
zmazanie  jakie,  oyciec  z  Hraminami  robi 
kropienie  wodąlustralną  w  domu.  Wszyscy 
domownicy  nacierają  sobie  głowę  olejem,  i 
omywają  z  naywiększą  pilnością.  Inoyanie 
nie  znają  kolebek  i  powijania,  które  zatrzy- 
mują rozwinienie  się  sił  w  dziecięciu,  i  te 
nie  były  nigdy  znane  na  brzegach  Gangesu. 
Zaraz  po  połogu  ,  który  kobiety  Indyyskie 
łalwieyszy  mają  ni^.eli  Europeyskie,  i  który 
samo  klinia  robi  mniey  ciężkim,  baba  od- 
bierająca niesie  nowonarodzonego  do  rze- 
ki, albo  do  jeziora  dla  obmycia.  Od  pierw- 
szych dni  jegopościelą  jest  kobierzec  rozse- 
łany  na  ziemi,  i  karmiony  zawsze  piersiami 
matki. 

Dziesiątego  dnia  po  urodzeniu  zgroma- 
dzają się  krewni  i  przyjaciele  familii,  a^.eby 
n<adaii  iinic  dziecięciu.  Imię,  które  mu  dają^ 
jest  zwyczaynie  jakiego  boga, który  ma  byd% 
jrgo  aniołem  stró^.em  na  ziemi.  Pierwcy 
niżeli  dad/.ąimię  nowonarodzonemu,  Kra- 
minowic  pytają  się  planet;  ije^.cri  ich  influ- 
ency e  pokaja  sir  suiutne^nciekają  się  do  ce- 
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remonii,  febj  odwrócić  złe    ich   skutki. 
Wzywają  boea  Yaincn,  robią  ofiary,  leją  na 


głowę  d/icci^cia  wodi^  świ^'lą  z  Gangesu. 
W  sześć  miesięcy  poićin  zapraszają  kre- 
wnych, a'?.eby  byli  przytomncmi  cerenno< 


nii,  która  na  lem  zalel.y,  i^.eby  pierwszy  raz 
jadło  dziecię  vy^.  pr/*ygotowany  z  mlekiem 
ocukrowanem. 

Nie  dają  dziecięciu '^.adncgo  ubrania,  a'>« 
do  czwartego^albo  piątego  roku.  Igra  w  do- 
mu ze  swojemi  bracią  i  siostrami  zupełnie 
nagiemi,  jak  i  ono.  Dlatego  siły  się  tam  nie- 
równie prędzey  rozwijają  u  tamtych  dzieci, 
ni'^<eli  u  naszych.  Matka  nie  weźmie  dzie- 
cięcia na  ręce,  a%  w  szóstym  miesiącu.  Czoł- 
gając się  po  ziemi  dzieci,  uczą  się  trzymać 
pomału  na  nogach,  i  chodzić  bez  pomocy 
pasków.  Rozum  rozwija  im  się  rówrtie  pre« 
dzey,  jak  i  siły  fizyczne:  Więccy  go  mają 
w  sześć  lat,  niżeli  nasze  w  dziesięciu. 

Szkoła  dziecka  nalćm  tylko  zawisła  a- 
feby  umiało  czytać,  pisać  i  rachunki.  Pro- 
wacizą  go  do  szkoły,  gdzie  w  krótkim  czasie 
bez  ksiąg  i  papieru  robi  postępek  do  zadzi- 
wienia. iNauczycicl  zgromadza  swoich  ucz- 
niów pod  cień  drzewa  pnlmowcgo,  przede 
drzwiami  swojego  domu  ,  i  kładzie  przed 
ka^.dym  z  nich  trochę  piasku:  wyrównawszy 
piasek  pisze  palcem  literę  jedne  alfabetu. 
Dziecko  to  naśladuje;  i  kiedy  ju).  wprawi  się 
w  formę  tey  litery  powtarza  swoje  lekcyą 
przez  cały  dzień,  wymawiając  zaws/.c  literę, 
którą  na  piasku  pisze.  Tak  nauczywszy  się 
całego  alfabetu ,   nauczyciel  mupouiada. 


rze,  rodzay,  liczbę,  spadek,  albo  czas  sło- 
wa radykalnego  mo^«na  naznaczyć;  nie  mę- 
cząc  go  długieint  regułami  grammatyki, 
ktoi*ey  Indyanie  w  swoim  języku  nie  mają* 
Kiedy  ju^. dziecię  umie  pisać  słowa  n?  pia* 
sku,  atak  i  czytać,  usiłuje  tol  samo  robić 
ostrćiii  '>«elazkicm  na  liściu  palaiowymi  któ« 
re  jest  papierem  lodyan. 

Tym  samym  sposobem  uczą  dzieci  ra* 
chunków  i  w  krótkim  czasie,  i  regułami 
nay  prościcyszemi;  widzieć  mo^.aa,  jak  zła- 
twością  do  zadziwienia  rozwięzują  nay  więk- 
sze liczebne  zagadnienia.  W  izbach  kupie- 
ckich dwóch  tylko  osób  u').y wają  do  rachun- 
kóiir  nayzawilszych,  i  pamięć  jednego,  jest 
tablicą  dla  drugiego.  Pierwszy  powtarza 
naydokładniey  wypadki  zrachunKÓw  dru- 
giego, które  ten  według  powiedzenia  sobie 
zapisuje.  Prócz  tego,  uczą  się  jeszcze  dzieci 


języka  Perskiego,  który  w  całym  Indo- 
stanie  jest  językiem  dworskim  i  dobrey 
kompanii,  jak  jezyk  Francuzki  na  północy 
Europy.  WszyslKich inszych  nauk  nie  zniiją. 
Indyanie  nie  mają  nay  mnieyszego  wyo- 
bra'Aenia  malarstwa,  równie  jako  isnycer- 
stwa,  jak  dowodzą  tego  dostatecznie  Agury 
dzikie  w  ich  Pag^odach.  Ich  muzyka,  jejit 
szumne  brzmienie  złączone  z  wielu  instru- 
mentów wrzaskliwych;  ich  śpiewanie  jest 
bez  harmonii,  ich  tdniec,jest  śmieszne  wy- 
rabianie rękami ,  połączone  z  grymasami 
i  wykrzywieniami  ciała,  prawie  nigdy  z 
micysca  się  nie  ruszając.  Ich  poezya  ,  jest 
prawdziwe  bałamuctwo,  zbieranie  fraze- 
sów bez  rymowania;  i  byłoby  to  u  nich  nie- 
przystoynością,  aieby  młody  człowiek  do- 
Dize-  wychowany,  uczył  się  podobnych  rze- 
czy.   Dosyć  im,  $«eby  kto  z  Kasty  ni9.szey 


tyle  umiał,  i^by  mógł  im  pokazywać  swoje 
umiejętność  za  jaki  pieniąaz.  Ciiłopcy  na- 
de wszystko, uczą  się  jeździć  na  koniu. 

W  ednkacyi  dziewcząt,  dosyć  mają  na 
tym  układzie,  a^.eby  byli  dobremi  ^^onaini 
i  matkami;  dają  im  prócz  tego  naukę  religii 
i  moralności. 

Kiedy  piękność  naypierw^za  dziewcząt 
(ndyyskich  na  tćm  zale^.y,  a9.eby  białetiii 
były,  młode  panienki  z  pilnością  chowane 
bywają  przed  słońcem,  Zwyczay  namazy- 
waninje  olejem,  iak  otem  mówią  wszyscy 
woja^.ujący,  między  tylko  ni^.szeini  Kasta- 
mi z.ncfi  owy  wany  bywa;  między  ludźmi, 
którzy  są  przymuszeni  ^«yć  z  pracy  rąk  swo- 
ich ,  i  którzy  w  samey  rzeczy  wystawiają 
dzieci  swoje  tak  utłnszczone  na  słońce. 
Gzem  się  dzieje,  ^.e  tiikie  dzieci  mają  skórę 


pra%vie  czarną;  kiedy  przeciwnym  si>oso- 
bem  bogatsi  Indyanie  są  prawie  biali.  Kom- 
plexya  kobiet  jakąś  na  sKÓrze  ma  gładkość 
I  przezroczystość,  ^.e  mofna  przez  skórę 
przebiegającą  krew  w^.yłach  ich  widzieć, 
co  łatwo  postrzedz  mo^.na  na  szyjach  ich 
naypięknieyszych.  Tych  samych  ostrożno- 
ści od  słońca  u^.ywają  i  dla  chłopców,  nie 
tylko  a^.eby  zachować  ich  piękność,  ale  tak* 
9.C,  a^.eby  im  dać  coś  niewieściuchostwa  i 
pró^.niactwa,  co  tam  u  nich  naypicrwszykn 
jest  znakiem  bogactw  i  szlachetności. 

Zaczynają  wcześriie  nauczać  dziewczęta 
sposobów  podobania  się.  Nauczają  je  wy- 
muskiwać  swoje  włosy,  czesząc  je  z  pilno- 
ścią,! nakrapiającoleykami  wonnemi,  ies- 
sencyami  drogiemi,  spuszczając  je  z  gracyą 
na  plecy  %r  długie  kręgi  pierścieniami  zł^o- 
tcmi  prsewięsywane.    Umieją -poczerniać 
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aobie  powieki,  co  robi  ichwcyrzenic  słod- 
Bz6m;\  daje  więcej  blasku  ich  uu'^.y  in  oc/.oin, 
a  czarnym.  Uinieja  malować  sobie  czerwono 
paznogcte  rąk  i  nog,  ||pkazy  wać  przez  mu- 
azlin  przezroczysty  naypicknieyszy  gors  na 
kwiecie,  i  pozwalać  widzieć  pod  iąz  prze- 
zroczystą zasłoną  małą  i  białą  nogę,  którey 
Ealce  i  nndstopnic  są  jeszcze  wiecey  przy- 
rane  pierścieniami  i  obrączkami,  mieli  rę- 
ce i  palce  u  nich.  Słowem  panny  tamteysze 
nic  nie  ustępują  naszym  Europejskim  w  tey 
Kuodniczey  sztuce;  a  to  mają  więccy  nad  na- 
sze, vle  nie  potrzebują  uciekać  się  do  sztuki 
pokazania  sie  z  wdziykanii  swemi.  Bo  na* 
tura  przychylnieysza jestkobKUom  w  tam- 
lych  krajach,  niżeli  n  nas;  ciężko  tam  zdy- 
b.ić  iillodą  kobietę,  '^«eby  o  nicy  powiedzieć 
moina,  9.e  jest  zupełnie  brz;ydką.  Wszyst- 
kie narzędzia  toalety  naszych  kobiel,  nn  nic 
im  się  nie  przydadzą.  Piękność  idzie  szukać 
wdzięków  swoich,  gdzie  ma  i  religia  swoje 
uświęcenie:  i  woda  która  oczyszcza  dusze, 

t^est  jedyną  ucieczką,    do  którey  sie  udają 
kobiety  I   aięby  dodały  wdzięku  młodości 
swojey. 

Nic  mofma  widzieć  więccy  ochędóstwa, 
jak  powszechnie  u  Indyan.  To  prawda,  %e 
na  pierwszo  spoyrzenie  zdaje  sie  rzecz  o- 
brzydliwa,  widzieć  piękną  Indyankę  kładą- 
cą do  gęby  palcami  ^<ywność  swoje:  ale  kie- 
dy kto  wie,  £e  ta  ręka  prawa;  która  słuiy 
razem  za  łyikę  i  za  widelce,  niczego  nie 
dotknie  się,  i  ic  wszystkie  inne  posługi  na- 
lecą do  ręki  lewey;  prócz  tego,  ie  nigay  nie 
zapominają  oiem,  zęby  przed  i  po  obiedzie 
umyć  się  naypilniey,  wtenczas  ta  odraza  u- 
stępuje,  i  nawetznaleźć  mo9.na  jakąś  gra- 
cyą  w  takim  jedzeniu.  Czystość  i  ochedo- 
siwo  jestim  nawet  zalecone  przez  religią, 
czylibardzicy  jest  częścią  wiary  ich,  ufun- 
dowaną na  tein  principiuin,  ^^e  osoba  fizy- 
cznie nieczysta  y  musi  bydź  takie  i  mo- 
ralnie. 

Religia  Indyan  zawisła  po  większey  czę- 
ści na  obrządkach,  które  zda  ją  się,  ie  są 
przepisane  ludziom  tamtego  klimatu,  aie- 
by  utrzymywały  ich  zdrowie  i  $ycie.  Nie 
uczą  ich  tego  nigdy  wyraźnie,  jakie  są  na- 
liazy  i  ceremonie  religii,  oni  lylko  naśla- 
dują to,  co  widzieli  robiących  rodziców  swo- 
ich; i  przykład  oyca  familii  jest  pryncy- 
palną  nauką,  która  daje  się  dzieciom.  Na- 
łóg iy  wić  się  potrawami  proslemi,  po  więk- 
szey części  rozlicznemi ,  robi  w  nich  ze 
krwią  charakter  prawie  jednaki.  Są  oni 
słodcy,  dobroczynni,  bez  mocnych  passyi , 


•i  natu4'a  sama  wlała  w  serce  ich  uczucie,  co 
jest  złem  lub  dobrem.  Zdaje  się,  ie  oby- 
czayność  biorą  z  powietrza,  którem  oddy* 
chają  pod  dacnem  oyczystym;  są  oni  cno* 
'lliwenii,  tak  przez  nałóg,  jako  i  prsez  o* 
branie.  Miłość  dla  rodziców  nie  jest  im 
nigdy  nakazywana,,  i  nigdzie  widzieć  nie 
moina  dzieci  bardziey  kochających  rodzi* 
ców  i  podległych  im.  Są  rzeczy,  które  ta ui 
nie  są  zabronione  przez  prawo  ,  które  je* 
dnakie  są  celem  pogardy  powszechnej. 
Obyczaje,  więcey  się  zacnowuią  pi*zcB 
wpfy  w  domowych  przesądów,  niieli  przex 
prawodawstwo. 

Indyanin  rzadko  miewa  nauki,  ale  umie 
to  dobrze,  czego  się  raz  nauczył.  Nie  mając 
łatwości  poraazcniasięksiąiki,  ternwięcer 
wydoskonala  rozumu  swego  sposobność. 
Nie  widać  windyach  tego  tłumu  zbiorów 
dykcyonarzów,  które  są  porobione,  dla  do- 
godzenia lenistwu  głowy,  i  które  same  tyl- 
ko kawałki  wiadomości  zamykają.  Pamtęć 
naszych  uczonych  EuropeyczykówjcsŁ  w  ich 
bibliotece,  a  Indyan  biblioteka  jesŁ  w  ich 
pamięci. 

Indyanin  jest  do  tychczas  dziecięciem, 
ale  wkrótce  przyjętym  będzie  wpoczetlu- 
dzi.  Przychodzę  do  epoki  nayznacznieyszey 
w  iyciu  jego,  to  jest  małieiistwa.  Urodze- 
nie człowieka  jest  otoczone  chmurami,  ko-, 
nieć  iycia  jego  iałośny,  i  łzami  kropiony; 
ale  inai'ieiistwo  postawione  między  pierw- 
szą i  drugą  nędzą  człowieka,  jest  epoką  do 
którey  wszystkie  narody  przywiązały  wyo- 
brażenia wesołe  i  pomyślne.  W  tey  to  epo- 
ce człowiek  prawaziwe  wybiera  ^obie  c>y* 
czyznę,  robiąc  się  naczelnikiem  nowey  fa- 
milii; zastanawia  swoje  mieszkanie, na  zie- 
mi, i  swoje  przeznaczenie  w  rzędzie  społe- 
czeństwa. Indyanie  wielkie  dają  znaczenie 
obchodowi  swych  małieństw.  Jak  tylko  mło- 
dy Indyanin  doszedł  dziewięciu,  albo  dzie- 
sięciu lat,  rodzice  namyślają  się  wybrać  mu 
ionę,  a  ta  zwyczaynie  dwoma,  albo  trzema 
latami  młodszą  bywa  od  niego.  Starają  się 
oto,  aieby  te  dzieci  bawiły  razem  ssobą, 
aby  w  ich  igraszkach  niewinnych  moHna 
dofitrzcdz,  czyli  nie  mają  jakiego  wstrętu  do 
siebie  naturalnego. 

W  tym  czasie  rodzice  układają  kontrakt 
małżeński ,  i  przygotowywują  ceremonie, 
które  mają  związać  ten  węzeł  cywilny.  Slab 
bywa  czyniony,  ale  małżeństwo  nie  dopeł- 
nia się,  póki  wiek  młodzieiiski  nie  przyj- 
dzie. Wszystko  jest  ułolone  przez  roziro* 
pnośćrodziców  iManmadin  (Kupidya  la* 
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djan))  nigdjr  nic  jest  w/.jrwaiijr  wc/asic 
przyjcolowaii  i  pierwszych  wesela  ccreiiio- 
nii/ro  się  będzie  zdawało  dziwnćin^zc  rzad- 
ko widzieć  iiiozna  inai-^.eiislwa  nicszcz(;śli- 
wc  w  rnd^ach,  chociaż.  iiiał').onkowie  hior.-^ 
się,  jak  gdyby  się  nie  znali,  w  wieku  kiedy 
serce  nie  wie  nic  jeszcze,  co  Lo  jest  kocliać. 
Ta  obserwacya  przeciwna  jest  niałieii- 
fttwom,  klórc  my  nazywamy  mał-^.euslwami 
xeskłonnośct  wzajemney.  Zwyczay  ^.enie- 
Jiia  małych  dzieci,  przyczynia  sie  ulndyan 
do  zachowania  obyczajów.  Nie  widać  nigdy 
Indyyczyka  przepędzającego  młodość  na 
bezwstydach,  i  niosącego  potem  przed  oł- 
tarz weselny  resztę  hołdu  duszy  i  ciała  wy* 
niszczonego.  Rozum  i  charakter  młodych 
.  mał-^.onkow,  rozwijają  się  pod  oczyma  oy- 
cowskiemi.  Indyanin  nie  zna  tylko  swoję 
£onę,  1  iona  nie  myśli  podobać  się  komu 
inszemu,  tylko  swemu  mę£owi.  Chociaż,  się 
nie  rozkochali  przez  wybor,przecię')^.  się  ko- 
chają przez  naióg;  a  tym  sposobem  obycza- 
je zachowująsię nayczyścieysze,  namiętno- 
ści są  mniey  burzliwe,  Indyanie  f.yjąszczc* 
sliwszemi  idłu^.ey.  Krew  ich,  mo^.na  mo- 
wić,ma  czystość  ich  diiszy,a  ich  zaludnienie 
jest  ilicznieysze  ipięknieysze. 

Kiedy  wszystkie  przygotowania  weselne 
są  dokończone,  kiadą  posąg  Poleara  na 
dziedzińcu  domu  oyczystego.  Braminowie 
czynią  Bogu  wesela  oAary ,  składając  przed 
nim  kokos,  banany  i  betel;  wzywają  jego 
pL-otekcyi,  i  prószą  go,  a^.eby  łaskawie  pa- 
trzył na  złączenie  się,  które  się  obchodzić 
ma.  W  dniach,  które  poprzedzają  inał'^.cń- 
skieśluby,tanecznicelancująbalety,  i  śpie- 
wają pieśni  weselne  na  honor  nowo'>.eńców. 
liodzico  odbierają  pod  namiotem  wizyty  ce- 
remonialne, i  dary  od  tych,  którzy  przy- 
chodzą winszować  państwu  młodym.  We- 
sele zawisło  na  balu,  który  trwa  przez  wiele 
dni,  i  na  processyi  uroczystey  po  ulicach 
pryncypafnych  miasta,  gdzie  rozkładają  do 
dziwienia  się  publiczności  wszystkie  pre- 
Kcnta  dane  nowo^.eńcom ,  a  nawet  i  ło^^ko 
weselne.  Mnóstwo  bajaderów  poprzedza  pa- 
lankiii,  w  którym  niosą  pannę  młodą.  Fan 
młody  jedzie  na  komu  ,  za  którym  jego 
krewni.  Ta  kalwakada  zatrzymuje  się  na 
wszystkich  mieyscach  publicznych,  a  baja- 
dorowie  bawią  pospólstwo  swojemi  tańcami, 
w  tenczas,kicuy  instrnmenta,  które  poprze- 
d/.ają  processyą,  brzmią  bez  przestanku. 
Dom  państwa  lułodych  i  ulice  pobliskie  n- 
branc  .{|  girlandami,  i  całą  noc  illuiiiinowa- 


nc:  a  póki  trwa  wesele,  źadeu  sąsiad  spać 
nienio/.e. 

Indyaniejnkeśmy  uwa-^.ali,  są  bardzo  za- 
l)obo!ini.  Nie  tylko  wierz.*^  w  inllucncyą  a- 
slrów,  ale  nawet  rolftą sobie  prognostyki  z 
nayiniiieyszych  zdarzeń  '^<ycia:  iiióuią,  '^.c 
oczy  ludzkie  mogą  bydź  urokliwe,  czyli 
czarodzicyskic,  których  uroków  skutki  od- 
wracać nalc^.y.  Gdyby  wtenczas,  kiedy  pań- 
stwo młodzi  po  mieście  przechod/.ą  się,  tia- 
ilłosię,  vieby  kto  widząc  pannę  młodą  za- 
zdrościł panu  młodemu  lakiey  zony,  mają 
to  za  znak  zły  dla  małżeństwa.  Dla  tego  po- 
wróciwszy z  processyi  Iryumfalney,  gdzie 
państwo  młodzi  byli  wystawioneini  na  oczy 
niedobre,robione  bywają  ceremonie  dla  od- 
dalenia uroków.  Obracają  trzy  razy  przed 
oczyma  państwa  młodych  naczynie  pełne 
woay  czerwonawey,  potem  wylewają  tę  wo- 
dę na  ulicę.  Czasem  rozdzierają  na  dwoje 
przed  oczyma  państwa  młodych  płótna  ka- 
wałek,i  rzucają  dwa  kawałki  rozdarte  jeden 
w  jedne,  a  drugi  w  inszą  stronę.  Często  na 
tćm  kończą  ,  ^.e  tylko  podrzucają  przed  o- 
czyina  młodych  kawałek  płótna,  a  potem  to 
płótno  wyrzucają,  jakoby  napojone  jadem 
nienawiści.  Przywięztiją  także  na  głowach 
nowo^.eńców,pewne  misterne  cyrkuły,  k  to- 
ry m  dają  moc  odwracania  wró'^.by  szkodli- 
wey.  Te  ceremonie  zwyczaynie  bywają  do- 
pełnione przez  stare  kobiety,  któro  nie  mo- 
tana siebie  ściągnąć  zawiści  ladney.Piękne 
I  młode,  gdyby  to  robiły,  przyśpieszyłyby 
nawet  złe,  nie  zęby  go  odwrócić  miały. 

W  dniu  wesela  państwo  młodzi  siadają 
jedno  koło  drueiego.  Wiele  naczyń  peł- 
nych wody  i  uio'Żonych  w  cyrkui  kładą 
przed  niemi.  Braminowie  modlą  się,  a'^.eby 
sprowadzić  w  nay  większe  naczynia  wielkie- 
go Bou^a  i  wielką  Boginią  Szy  wena  i  Parvva« 
dy,alDo  Wisnu  iLatszymi.  Bóstwa  poni^.sze, 
jako  to  Dewerkelowie,  proszą  Braminowie, 
a^.eby  zstąpiły  w  naymnieysze  naczynia. 
Lampy  pozapalane  reprezentują  Agwini  bo* 
ga  ognia,  jak  naczynia  znaczą  inszych  bo- 
gów. Rozniecają  ogień  a  drzewa  poświęco* 
nego;  Braminowie  na  ogień  rzucają  masło, 
i  mówią  modlitwy  w  języku  Sanskrył.  Oy- 
ciec  natenczas  daje  w  rękę  swojey  córki  be- 
tel, bananasy  i  pagody  złote,  i  kładzie  tę 
jey  rękę  w  ręce  swojego  zięcia.  Matka  leje 
trochę  wody  na  ręce  państwa  młodych.  Oy- 
ciec  w.obecnościSzy  wena,Parwady  i  wszyst- 
kich Dewerkclów,  co  w  naczynia  postępo- 
wali, biorąc  na  świadectwo  Boga  Agwini, 
daje  córkę  swoję  temu,  którego  om-ał ,  a^.e- 
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bj  był  lipciem  \e^o.  Bi  i«i>ii>  M»lenciiii  bie- 
rce kleynol  jaki  pnniiv  iiihuluy,  i  okncuje 
gr)  bogoin,  botjinioui, BiKiuiiiuiii,  kiewnym 
I  initsjfiii  gościoin.  fukiiziij^c  ^u  knitileinu 
pmy  lam  u  o  III  u,  Braniiii  |łiiułiii'xa  Ic  słuwn 
■puiobetii  iiibjr  jljfc«i:nja  c>ty"i^c«)tu  li^ 
patiatwu  młodym:  „  B^dij  luicli  k.iiiiii^nit: 
(li'ugic,  Kłuto,  Krowy,  i  wicie  ii/,ii;ci." M«ł- 
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dxia.  Kiedy  poJdymi  twoim  małym  mle* 
■zkieiii,  kiedy  roztapia,  lutuje  ałoto,  nibo 
srebi-o,  klóreuiudaiiu,  |)ani  nieodJala  aij 
oJ  iłicgo  n<<  iiioincut ;  je->.t;li  cci  jc^  pracjr 
,)Ciit  eon  KiiacK^cy,  rieiniuśliiik  GX^-ato  atu- 
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^iiuyawn|ey,  awlencita.s  śluby ju>.: 
jKify.  fan  młody  prnyiiięga  )> 


on- 
-  ,  „  ,o  ,  KfeoBS  o- 
■  H,  ic  bodzickuckał  Jluiic  swoj^';  Zoiiao- 
biecuju  byuż  nicrn^  ponriiinuśuioiii  inałicń- 
■  Ina,  hiaiiladonaćAiyndali,  któroylndya- 
nic,  a  uaybardiiey  Talrtjuwic,  Kycie  naylep- 
Bse  w  iiinł-^eristwie  ,  kobietom  wisyslkim 
dajaza  praykład.  Jak  tylko  jmuna  młoda 
ivyt:liod«i  x  lat  diicciłinych  ,  )>ona»ia  się 
Kituivii  wcaele.  Te  ceremonie  cKcsto  bywaji^ 
łEruyiiowanieiii  familii. Kiedy  Indyaniii  zna- 
Gi^ny  i  bogaty  icui  si^,  Biaiiiinowie achodi) 
aiy  o  dwadxicacia  mil  naokoło;SoTincrat  mó- 
ni,  %e  cxa*eiii  ich  będzie  do  pięciu  i  iKcaciu 
tysięcy,  i  ływlć  ich  trzeba  prxes  wiele  dni. 
Caia  la  okazałość,  aanic  tylko  próżność 
tuczy,  liidyanin  nie  znayduje  wnicy  tego 
NKCzyśliwcgospociynku,  któryjcst  wszysl- 
htcbSadaiijogo  objekteiii;  dlatego  poivrnca 
Krnduaci.'^  du  osobności  domu  swojego. 
W!<xvx'''i>^  i''go '■'<<'"tełi<oivaiiia  są  zgroina- 
dzoAc  wśródjego  iamilii.  Pi  óJ.nowanie  jest 
jego  dobrem  nayivyi87,ćiii.  On  iiieszukate- 
Ko,  aJseiiy  albo  się  ronciwał,  nlKo  głowg  so- 
bie niibijaliiilcresamiiiiniey.więcey  waitiie- 
inijOii  niczego  nic 'j-^jda,  i  diiixa  jirgo  tak  ma- 
ło puli  zebiljc, jak  jogo  oiało.MoittiH  widtiei 
iiiłodeyu  Indyaniiia  Iciąccgo  po  całych 
dniach,  iv  micyscu  gdzie  cliłodnćin  swoje- 
go domu,  otoczonego  swoją  familiij,  bez  in- 
s/,ey  Indiicyzabawki,  tylkoiiijącego betel, 
i  ))al.-|cego  swoje  uckę.  Ta  je  Jnostaynoić 
przerwani  jest  czasem  przez  przy  bycie  je- 
dnego, albo  dwóch  sąsiadów,  któi/y  tak,  jak 
i  pan  domu ,  biorą  się  do  pusitki  x  betel:  ła- 
'o  kiiidy  wniesie,  łc  lam  nic  gości  wc- 
■       ■"  i  jest 


Kołoś  .. 

Sywa,unijakLi  dowcipna.  „Słowa  (i 
dnu  przysłoirie  nscliodnic),  lą  jak  lekar- 
stwa, któro  dobrze  słu£i),  kiedy  ich  z  umiai- 
kowaiiiem/.aiywatny,  uklóift  s/.kodz,],  je- 
ieli  nieinizbylkujemy." 

wi],'kszcy  zabawki,  jak  mieć  ił  siebie  xło I  ut- 
ka, który  jevopia>via  kleyn..ty.  ł,i.lHi<tt- 
■ii<tgnsl'łwi  dogodzić  moitiia  w  ttrnju  t^kini, 
gdzie  xłati)ik  lak  mało  potrzubiijc  iiaiz^- 


^siedzl 
j  od  lego  »dbawiicgu  dla 


luli  jedzenia  nic  takiego  nie  mają,  ciem* 
by  »L-iij^nęły  apetyt  Europeyczyka.  Na- 
c/ełita  ich  potranajest  ryi  moczony,  a  po- 
tem w  wodzie  gotowany.  Często  dla  oddale- 
nia nudności  teypotrawy  codzienncy,  domy 
Indyyikie  uciekają  się  do  jakiey  potrawy 
bardzo  koi*zeniem  przyprawney.  VVoda  ry- 
mowa, do  klórey  kładą  wiele  piepi'xu  dłu- 
giego i  soli,  jest  ichiiapojem  zwyczaynjm- 
to  jedzeniu  rozdają  jukiś  rodzay  sorbctu: 
wino  ilikwory  mocne  są  wygnane  a  ban- 
kietów Indyyiikich.  Przygotowanie  itałoive 
zawisło  na  rogóJ.ce,  którą  rozśćiełóją  na 
ziemi.  Szerokie  liście  bananierów,  są  u  nieb 
talerzami, !  jakeśmy  jut  powiedzieli,  miaalo 
łytck,  widelców  i  nof.ón,  mają  tylko  pra- 
wą swoje  rękę.  niemającinstego  celo, tyl- 
ko ugasić  apetyt,  nie  kwapią  się  tak  baraso 
do  icdzetiia,  i  nigdy  ich  proste  jedzenia  nie 
koncząsięzbylkami.  Godzina  która  nastę- 
puje po  tym  ich  skromnym  obiedzie,  jest 
zupełnie  poświęcona  na  strawienie*,  i  upły- 
wa zawsze  w  nieczynności  naywiększey; 
Indyanin  nie  poiituci  tego  swojeąo  odpo- 
czynku, choćby  mu  dom  iłę  zapalił. 

Przystrojenie  pokoju,  podobne  jest  do 
stołowrgo  porządliu;  a  nawet  między  nay- 
pierwszemi  familiami  nie  anaydzie  sie  tam, 
chyba  j.-iki  kobierzec  i  poduszka,  kilkoi-o 
naczynia  ziniejzi,  albo  ze  srebra  dla  czer- 
pania wody  do  picia,  mała  skrzynia  na  kley- 
noty  łony,  a  druga  na  narzędzie  do  ubiera- 
nia się;  wielka  do  tego  paka  dla  chowania 
odziejtycałcy  familii,  i  ucka,  czyli  wielka 
lulka  dla  gospodarza  domu.  Domy  ichan  uo> 
dobnc  do  takich  nieblów;  są  bardzo  niskie  i 
nic  iriają  inszey  ozdoby  ,  tylko  pobielenie 
niui-ów.  Familia  zi^romndza siczwyczaynie 
nakorrytarzu   ■> 


nąl./ 


nba 


Ybudoi 


,  który    okraia    ne- 
iny  w  kwadrat.  Poko- 


iii,  które  dane  są  na  dziedziniec  we- 
wnęlrznY.  i.'T::ixriii  Kainkfiięli:  okna  ialusa- 
mi,   l.uti^m  szkła  n{<!  znają.     Zbylkowante   . 
witoiii.icli  I  lid  Yyskich,jcsl  zbytek  pizc«  Ki>- 
goivpr/yKB)taiij,nay»ii'ksze  wdumuochs- 


I    OBYCZAJE 


zawsze  wychod/i  z  izby 
iwojey, kiedy  m«  plunąć,  i  niicli  weydzie  do 


dóitno.  InOyi 

a" 


nna  tylko  wycb 
r,kieayniGlkie 


ły  kończą  się,  albo  »ic  kapać,  albo  odtlawgć 
wizyty, albo  dla  pizeuediienia  kilka  godzin 


ii{Cycbsic  Sadnćin  czuciem,pi'ócz  tylko  sivo- 
3eyitpokoyiiości  aicziimifszaney. 

fan  lleni-tclid,  z  któicgo  wKifliśmy  część 
tych lyiadomoJci,  zabrał  unajomośe  wMa- 
ilraa  I  prezydentem  handlu  krajowego, 
Tyntiunu  ,  człowiekiem  między  najbogal- 
izcmt  zlndyan  wtem  mieście.  Będ^c  on 
nołijcKony  handlem  z  naypierwszeini  ban- 
kiciamiAngiclikiemiiWrdział  z  bliska  zby- 
tki ich  i  usiłował  ich  nailadoirać;  wszelako 
nic  nic  odmieniając  swoich  zwyczajów,  i 
swojego  sposobu  iycia.  Między  inazetni 
-1...I ._  ..:    ..._:.i J„;„^  klórymiał 


^  .  ivpięknyr      „ 

blisko  miasta,  kazał  sobie  wybudot 


Lk 


wguście  Włosk; 

jwanypoEiiropeyiiku.  Dla  okazanit 
li  bogactw  i  przcsadzeniaieszcze  Eu- 
-    ,.  ._,'czyków,  iiic  ttosjćmubyło,  £i 
jego  były  naydroJi 


'iiii«YCzvkóiv,  iiic  dosyć  mu  bv4 

•'■    I?    _.    ,   ..  _   ■'  ■  ,,.„ła,  laboi-ety, 


lawct stoły  i  komody,  hyły  ze  słoilJ 
kości  nasadzane  złotem  i  nebancm,  ławy 
byłr  przykryte  naydrotszcmi  Jnpouskieiiii 
kob'iercajni;wokoło  salt  dziwiono  się  obra- 
zom ihuslom  iiaykosztownicyszym;  pusto- 
łach  pełno  nszęd/ie  siegarów  ■  inszych  ko- 
fztownych  piękności  sprowadzonych  z  An- 
glii, arbozCnin,  lustrów  bezliczby wiszą- 
cych ud  suRtu,  icdnem  słowem  wszystko  to 
razem  było  tak  nawalone,  c^ociaS  niby  zja- 
kąś  symetiyą  układane,  f.e  zdawało  sie, 
jakoby  to  był  magazyn  jakiś  mcblów,  me 
sala.  Wuokojii  sypialnym  widzieć  moSna 
było  łóitko,  podobne  do  nieblówsali;  i  po- 
dobno naydrołey  przystrojone,  jak  kto 
kiedy  mógł  widzieć.  Wszystko,  co  tylko 
łądaiiie  jakie  wzbudzić  mogło,  tam  było 
■prowadzone.  Gabinet  bliski  był  bogato  u- 
meblowany  gustem  Tureckim  ,  z  wczgło- 
-wiami  czcrwoncmi  złotem  garnirowanetiii 
i  pi-zykrjtemimiiszlineiti.  Moic  kto  pomy- 
śli, ie  pan  tego  nilcysca  ubywał  go,  i  tych 
)egu  okazałości :  był  w  pośi'odku  bogactw 
twoich,  jak  Ryot,  którego  pi'zypadek  jaki 
■prowadził  do  pałacu;  był  on  tylko. stró^.cm 


obchodził  c 


lein  swoje  te  nny wspanialsze  pokoje, 
vi^-kizą  część  cz;isu  widziano  go  zoswi 


m!  pi-zyjaciołmi  siedzącego  na  rogóluach 
nakorytarza  pawijonu,  którego  di-zwi  po- 
otwierane, pozwalały  cudzoziemcom  weno-  - 
dzić  i  zadziwiać  się  nad  zbylkiem  meblón, 
które  jak  gdybylylko  naprzedai  byływy- 
■tawione,  aklorych  niktnie  uf.ynaf.  IJwa- 
iano  to,  Sc  Indyanin  wszędzie  nad  czemsi 
zastanawia  >ię,  ale  zastanawia  się  z  oboję< 
tnością. 

Zamsze  to  za  rzecz  niepojętą  mieć  bę- 
dziemy,  jak  mote  Indyanin  me  nudzić  się 
zastswiczną  tą  swoją  nieczynnością,  to  co 
II  nas  w  Europie  navnicznoŚDieyszem  jest. 
Atczdaje  się,  f.e Inuyanin  jest  niejako  tior- 
ganizowany  do  próżnowania.  Ze  ws:;ystkich 
obiektów,  które  się  Europeyczykowi  podo* 
bają,iadenmu  nie  jest  miłym:  zdaje  się,  io 
on  inniey  '^.yje  przez  zmysły,  niieli  przei 
duszę.  Indyanin  zasnąłDyna  naszych  nay- 
picknieyszych  operach;  i  szczęścia,  *ebjr 
miał  swóy  betel  do  iucia  ,  nic  mieniałby 
nigdy  na  nasze  fety  nayokazalsze. 

W  naszych  oływionych  kompaniach,  i- 
dziemy  szukać  rozkoszy,  szczęścia,  albo  po- 
ciechy, kiórey  wsobie  nie  mamy;  Indya- 
nin urodził  się  szczęśliwym, ho  on  to  wszyst- 
ko ma  zawsze  w  sercu  swojem.  My  zakłada- 
my na  tćm  szcze,Q'cie  nasze,  ażebyśmy  nie- 
.jnkosami  odsiebic  uciec  mogli,  wchodz.ic 
w  tłumy  i  zgiełki;  Indyanin  zdaje  się  robić 
przeciwnie;  nad  tćm  się  wysila,  aJeby  się 
szukał,  siebie  poznawał,  isamzsobą  zo- 
stawał. CięSkobyodpowicdzieć,  który jc4t 
człowiek  smntnicyszy,  czyli  ten,  co  wsobie 
samym  zniiłazłpocicchę,  czyli  ów,  który  n- 
stawicznie  jest  przyniuszanym  wyyść  z  sie- 
bie, aby  ją  znalazł? 

Uczucie  mocne  ciekawości ,  nie  Kgadza- 
łobysięzemdłn  krwią  Indyaiiina;  dla  tego 
tc£  |est  onzupełnic  nieciekawym.  Czasem 
Fakirowi  kaic  sobie  powiadać  jakie  histo- 
rye,  albo  wiadomos'ci  z  miasta' iswotm  słu- 
jiącym.  Widzieć  tam  motnalakicli, których 
cała  zabawa  pi>zez  dzień,  nosić  ptaka,  iiiy- 
wić  go  swoja  ręką;  insi  bnivią  się  bilboka, 
albo  c/ćm  podobncm.  Praca  będi^c  udzia- 
łem ubogich,  bogacze  tucząslętcm  wyo- 
braieniciit,  f.esą  szczęśliwciiii  woczachio* 

Rzadko  znaleźć  bibliotekę  w  domu  In- 
Jyanina.  Biblioteka  Rajów  Indyyskich,  mó- 
wiKaidon,  byłazłoio.ia  zwiclkicy  liczby 
książek,  ie potrzeba  było  sto  wielbląO#w 
do  przewoScnii  jcy.  Jcilcn  R. i  ja  h  przyjaciel 
nauk  prosił  mędrca,  5«by  wybrnłkrotkoto 
wszystko,  co  się  wka^dcy  hsiąSca  L^cs-i^-ih- 


448 


WIARA,    PRAWA 


i'e ,  i  zło^.ył  z  tego  bibliotekę  innieyszi|  i 
alwiey8%%  do  przewoienia.  Mcdrzec  poro- 
bił wyjątki,  i  aofyć  było  dziesięć  wielbią-, 
dów  ilu  pi*zewo^.enia  jey.  Inszy  król  i  tę  licz- 
bę książek  miał  jeszcze  za  wielką.  Zlecono 
Braminowi,  ieby  jeszcze  je  zmnieyssył;  on 
całą  tę  bibliotekę  zamknął,  w  tycb  czterech 
inaxyinacK: 

lod.  Sprawiedliwość  powinna  bydź  du- 
szą spraw  królewskich  2  ona  robi  spokoy- 
ność,  wjego  państwie,  i  miłość  w  sercach 
jego  poddanych.  Niesprawiedliwość  prze- 
ciwnie jest  źródłem  wszystkich  zamięszań, 
i  oddala  od  niego  serca  wszystkich. 

2re.  Państwo  nie  moie  się  uti*zymać,  je- 
'leli  obyczaje  tych,  którzy  go  składają,  są 
zepsute.  Napróino  odwoływać  się  tam  na 
prawa.  Powinien  tedy  Rajah  przeszkadzać 
wciśnie.niu  się  złych  obyczajów  między  swo- 
ich poćldanych.  Lud  cnotliwy,  jest  zawsze 
lu^ein  wiernym. 

2cŁe.  Jedyny  sposób  utrzymywania  zdro« 
^ia,  tego  daru  tak  drogiego,  jest  wtenczas 
jeść,  kiedy  się  chce,  a  przestać,  kiedy  jesz- 
cze apetyt  nie  zupełnie  zaspokojony. 

4/c.  Cnota  kobiety  zawisła  na  jcy  ustro- 
niu, co  ją  ochrania  od  okazyi;  nicchbędzic 
nicwidzitina  od  nikogo,  kto  nic  jest  mę^.em 
jey;  niech  nawet  nie  patrzy  na  mę'^.czyznę 
inszego,  choćby  był  pięknym,  jak  Anioł. 

Biblioteka  nayiicznieysza  w  Indostanic 
jest  w  Akademii  Benarcs.  Jest  ona  skła- 
dem ksiąg  świętych;ale  zabroniono  jest  pro- 
stemu Indyaninowi  mieć  te  kisięgi  u  siebie. 
Sa  napisane  w  jeżyku  Snnskryt,  który  sa- 
nu tylko  Braminowie  rozumieją.  Gdyby 
który  Braminpcjriedziałkomu  obcemu  lo, 
co  cT.ytał  w  Wedam ,  byłby  wyrzucony  ze 
swojey  Kasty.  To  utrzymywanie  się  Brami« 
nów  przyczyną  jest,  ?.e  sekret  zwyczajów  i 
religii  Indyyskiey  jestniedocicczony.  Son- 
ncrat  jcstnaypierwszy  wojafer  Francuzki, 
który  pokazał  jakieś  światło  wley  rzeczy. 
To  prawda,f.e  dzisiay  Braminowie  pokazują 
się  w  tey  mierze  mniey  trudnemi ,  i  towa- 
rzystwo uczone  w  Kalkucie,  które  radziło 
się  zabytków  świętych  i  świeckich  Indyy 
skich,  odkryło nakoniec  tę  zasłonę,  która 
zakrywała  zabobony  iobyczaje  Indyyskie. 

]Vlówi1iśmy,  f^eTippo-Saiomiał  biblio- 
tekę złoconą  ze  dwócn  tysięcy  ksiąg.  Syn 
starszy  Nabada  Arkot,  zebrał  cztery  tysią- 
ce woluminów  w  swojey.  Ale  dziwiono  się 
temu  zgromadzeniu  książek,  jako  rzeczy 
bardzo  rzadkiey.Gała  literatura  znana  w  fa« 
miliacb  Indyyskich  zawisła  na  niektórych 


baykach  moralnych  ,  które  zostawiają  ro« 
dzice  dzieciom  swoiin ,  jako  obyczaynoić 
dziedziczną;  na  nicktói'ych  tak^.c  powie- 
ściach wschodnich,  cojeFakirowie  wpi-sse* 
chodach  swoich,  opowiadają  po  domach, 
gdzie  goszczą.  Mof«na  myśleć,  ze  ta  litera* 
tura  jest  wysadzona  i  z  uprzedzeniem;  za* 
wsze  trąci  sposobem  2ycia  tych  literatów 
błąkających  się. 

Indy  anie  mają  niektóre  bayki,  które  są 
weselsze  od  ich  charakteru.  Te  baykiygdzie 
prawie  zawsze  £ony  oszukują  swoich  mc^.6w, 
są  materyą  wszystKich  ich  komedyy.  Z  tego 
jednak  niemoi^na  Indyanów  sądzić  z  suro* 
wością.  Oni  są  zwy  czay  nie  lepszemi,  nilt  ich 
reprezentują  na  teatrze;  i  ich  bajarze,  ró* 
wnie  jak  ichpoetowie  dramatyczni,  prsesa* 
dzają  swoje  malowania,  aby  je  zrobić  xaba* 
wnieyszemi.  Nic  nie  jest  podobnieysze  do' 
dania  materyi  mu.>.ie  dramatyczncy,  jak  ^y* 
cie  domowe  Indyan  ;  wzięte  nadewszystko 
w  pierwszych  klassach. 

Żony  Indyyskie  chociaż*  wolnieysze  od 
Mahometańskich,  jcdnak^<e  wioda.zyćie  o* 
sóbne  i  prawie  ostre.  Nakazy  Braminów 
mówią,  9,e  kobieta  nigdy  wychodzić  nie  bę* 
dzie  z  domu  swojego,  bez  pozwolenia  swo« 
jego  męf.a,  fe  zawsze  bcazic  miała  piersi 
zakryte,  i  £e  ich  nigdy  nie  poka-^.e;  nicbę* 
dzie  śmiać  się  bez  zasłonienia  się  swoją  zwy* 
ezayną  zasłoną;  nie  weydzie  nigdy  do  domu 
obcego,  nic  będzie  się  przcd^cdrzwiaini  za* 
trzymy  wać,i  nigdy  nie  będzie  patrzyć  przez 
^.aluzye.  To  co  się  tycze  kobiet  w  prawie 
Gentu,  widać  ie  niewiele  znały  wykwint* 
nych  umizgów:  Kobiety  (mówią prawa  In- 
dyyskie), mają  sześć  przy  wa:  im  własnych; 
pierwsza,  niepoiniarkowana ')tądza klejno- 
tów, meblów,  sukien  pięknych,  ijedzenia 
smacznego;  druga  nicpowściągliwość  bez 
końca;  trzecia  gwałtowna  skłonność  do 
gniewu;  czwarta  nienawiść  głęboka,  a  kry- 
jąca się;  piąta  zawiść,  dln  kiórcy  biorą  za  zie 
naylepsze  uczynki  drugich  ;  szósta  skłon- 
ność naturalna  do  złego. 

Gzas  jest  powrócić  do  domu  naszego  In- 
dyanina.  Żona,  którą  pojął,  jeżeli  jest  nie* 
pf  odna,  mało  tam  waloną.  Gzynią  ceremo- 
nie, uciekają  się  do  bogów,  a^cby  byłapło* 
dną  ;  ale  jeżeli  zacznie  rodzić,  a  osobliwie 
chłopców,  przestają  mieć  ją  za  przedmiot 
przeklęstwa  bogów  i  ziemi.  W  miarę  jak 
inałJ.onkowie  posuwają  się  wiata,  familia 
pomnala  się  nie  tylfi:o  pi*zez  dzieci ,  ale  i 
przez  pobocznych  krewnych,  którzy  kiedy 
uie  mają  wsparcia  od.swoich  biiskich,schro- 
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nienin  szukaj.'^  u  dalszych  krewnych.  Ten 
awyc/.ay  ^,y\vienia  bez  ia?,nicy  yszyslkich 
krewnych,  jest  zachowywany  w  Kasiach  na- 
wet nayubozszych.  Mo/.na  często  widzieć 
prostego  wieśniaka  ulrzyinującego  razem 
ze  swoją  familią,  kilka  ciołek,  synowie,  swe- 
go dziada,  babkę,  albo  Jki'6wnych  swojey 
zony.  Byłoby  to  wstydem  dla  mego,  gdyby 
sic  wzbraniał  dopełnić  te^o  świętego  obo- 
wiązku,! owszem  ićm  chetniey  go  wypełnia, 
im  bardzicy  pewnym  je:>t,  ze  po  jego  śmier- 


ci jego  krewni 
ioną  zi*obią. 


to'^.  samo  z  jego  dziećmi  i 


la  zi*oDią. 

Indyanin  trzeźwy  i  spokoyny,  nic  jest 
wyjętym  od  słabości  do  natury  ludzkiey 
przywiązanych.  Wielka  część  chorób  Euro- 
peyskich  są  znane  windyach.  To  złeokrn- 
tne,  kióre  napada  płodność  wjey  ^.ródle, 
w  ostatnich  klassach  bardzo  się  tam  szerzy, 
w  których  obyczaje  nie  są  tak  czyste.  Wol- 
ter powiedział,  ^.e  wszystko  przychodzi  od 
wscnodu,  izłe  i  dobre.  Dając  obszerniey- 
sze  znaczenie  temu  zdaniu,  trzebaby  In- 
dy anom  zrobić  honor  z  chorób  went^ry- 
cznych;  ale  jjny  nie  utrzymujemy  tey  opinii. 
Gdyby  to  złe  miało  swóy  początek  w  In- 
dyach,  jestto  jasna  rzecz,  9,e  zrobiliby  jaki 
postępek  w  leczeniu  go.  Ale  mało  oni  mają 
sposoi)ów  wstrzymywać  szerzenie  sic  jego, 
a  w  niektórych  prowincyach  mało  jest  fa- 
milii, gdzicby  ta  zaraza  nie  była  niejako 
dziedziczną:  trzeba  myśleć,  ie  ta  choroba 
przyszła  do,  Indy  i  ze  złotem  A  mery  kan- 
akiem, które  więcey  ni'^,  od  dwóchset  lat 
tonie  w  Imperium  Mogoła,  i  rozsiewa  na 
awoich  przechodach  występki,  wzburzenie 
namiętności  i  choroby.  Sztuka  lekarska 
w  Indyacli  jest  zostawiona  tym,  którzy  ^.a- 
dnego  sposobu  '^.ycia  nie  mają.  Zawisfa  na 
niektórych  tylko  przepisach,  kiórych  się 
łatwo  nauczyć  mo'^«na;  i  na  niektórych  ce- 
remoniach religii,  gdzie  więcey  ufności  za- 
kładają na  dobroci  bogów,  ni'^.  na  sprawno- 
ści ludzkiey. 

Przystępujemy  do  ostatniego  momentu 
ludyanina.  On  przepędzał  ^«ycie  swoje  da- 
leki od  rozruchów  świata,  on  nie  smakował 
w  rozkoszach  żywych,  ale  za  to  wiele  złego 
uniknął.  Ka'^.ae  wschodzące  słońce  w  je- 
dnakiey  go  znaydzie  postawie,  i  jego  bycie 
upływało  z  jcdnostaynością  szczęśliwą,  jak 
pory  roku  u  nich.  Podobny  do  rośliny  w  o- 
grodzie  swoim,  rośnie,  i  potem  upada  spo- 
koynie  na  niieyscu,  gdzie  mu  natura  urodzić 
się  pozwoliła.  Kiedy  śmierć  %ve  drzwi  jego 
zakołacze,  r/idko  go  znaydzie  z  żądaniami 
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i  układami  na  długą  pi*zyszłość.  Śmierć  tiie 
tak  mu  się  ostro  wystawia,  bo  jest  obrazem 
spoczynku, którego  szukał  przez  całe  '^.yci^: 
„Lcpicy  jest  (inowi  jeden  mędrzecindyy* 
ski)  siedzieć,  ni^.eli  stać;  spać,  ni^.eli  bydi 
obudzonym;   i  umrzeć,  niżeli  ^.yć.^^  * 

Europcyczycy,  którzy  to  czytacie,  wnic* 
siecie  łatwo,  ze  nie  wielka  jest  odleełość  od 
szczęśliwości  domowego  lycia  Indyanina, 
do  szczęśliwości,  którą  mędrzec  znayduje 
w  śmierci.  Alejak  dzieci  Bramy,  czy  liz  i  my 
nie  szukamy  spoczynku?  Chocia^j  nasze  o* 
byczaje  róinią  się  od  ich,  równie  jednakże 
do  jednego  celu  dą'>,ymy.  W  Europie  pracu« 
jemy,a%el>yśmy  kiedyś  spokoy  nie  f  yli;w  In* 
dyach  odpoczywają,  ażeny  jeszcze  odpoczy- 
wali. Natura  zawsze  jedna  jest  w  dążeniu  do 
orządku  powszechnego,  i  mędrzec  nie  wi- 
zi  różnicy  wody  potoka,  kjóra  upływa 
z  szelestem,  ażeby  znowu  przyyść  do  swo- 
jey równowagi ,  i  wody  jeziora  odbijającey 
.  na  sobie  spokoynie  obraz  niebios. 

Kiedy  Indyanin  ostatniego  ducha  wy- 
zionął, z  całey  okolicy  zgromadzają  się 
płacznice,których  lamenta  drogo  opłaca  fa- 
milia. Dom  był  miany  za  nieczysty  w  czasie 
jego  rodzenia  się, nieczystym  jest  i  w  śmier- 
ci jego.  Czynią  kropienia  wodą  lustralną, 
ażeby  go  oczyścić.  Jeżeli  był  z  sekty  Szy- 
wena,  grzebią  go  w  ziemi ,  a  jeżeli  zsekly 
Wisnu,  ciało  j(!go  spalone  bywa.  Niżeli  go 
poniosą  na  stos  ognia,  albo  do  grobu  ,  ubie- 
rają umarłego  w  odzież  naypięknieyszą; 
kładą  mu  betel  w  gębę,  i  Braminowie  w  po- 
środku familii  płaczącey  proszą  bogów,  a- 
żeby  zgładzili  zmazy  umarłego.  Indyanie 
mają  cmentarze  swoje  za  miastem,  i  każde 
pokolenie  ma  swóy.  Pogrzeb  robi  się  wie- 
czorem, kiedy  przybliżanie  się  nocy  przy- 
czynia świętego  pomieszania,  do  tey  żało- 
bney  cei*einonii. 

Jeżeli  żona  przeżyła  męża,  wiedzie  ona 
żywot  nieszczęśliwy.  Wdowieństwo  uważa- 
ne jest  w  Indyach,  jak  kara  zesłana  od  bo- 
gów na  kobietę.  Wdowy  żyją  wodludności, 
porzucają  swoje  kleynoty ,  wyrzekają  się 
wszystkich  rozrywek ,  dla  wypłacenia  się 
przeznaczeniom. 

Od  czasu,  jak  Mahometanie  /.robili  się 
panami  Indostanu ,  zwyczay  kobiet  skaka- 
nia w  ogień  po  śmierci  swoich  mężów,  nie 
tak  był  powszechna'  w  Indyach.  Cesarze 
Mogolscy  surowo  go  zakazywali  w  prowin- 
cyach podległych  władzy  ich.  I  cnyba  lo 
tylko  działo-się  pizez łaskę  jakąś  szczegól- 
ną, i  pry^ez  mocną  jaką  protekcyą,  kiedy 


wdowie,  poddance  paii.<l>f;a ,  pozwolono  da- 
wać te  ostatnie  dowody  przywiązania  ^.ony 
do  mc^.a.  Europcyczycy  zakazali  tcg;o  zwy- 
czaju surowiey  jeszczc,iii/.eli  Mahoniclanie. 
Pan  Henrichsjktóry  bawił  dziesięć  lat  w  In- 
dyacby  jeden  tylko  widział  przykład  tego 
dzikiego  ofiarowania  się.  W  miesiącu  Czcr: 
roku  1784   młoda  wdowa  przyszła  prosić 
kommendanta  wTripatorno  brzegacli  Ko- 
romandelu    o  pozwolenie   zabicia  się    dla 
zmarłego  mc^.a.    Kominendant  zabronił, 
powiedziawszy  o.wyraźnycji  zakazacb,  któ- 
remiał  od  swego  rządu.  Przydał  doswojey 
odpowiedzi  niektóre  uwagi  nad  barbarzyń- 
stwem tego  zwyczaju.  Familia  Indyyska  o- 
dcszła,  ale  znowu  przyszła  nazajutrz  razem 
'A  Braminami,  i  z  pierwszemi  mieszczanami, 
którzy  prezentowali  kommendantowi  sor- 
bet  (znak  uszanowania  u  Indyan),   i  zakli- 
nali go  na  novvo,  a'^<eby  pozwoHł  dopełnie- 
nia tcy  ofiary.  Naczynie,  w  którym  był  sor- 
bct,  było  oddane  adiutantom  jeneralskim, 
którzy  z  wielką  trudnością  przenieśli  go  na 
stół.  Kominendant,  który  post rzegł  cic^.ar 
naczynia,  przybli^.ył  się  do  niego,  i  zna- 
lazł, f.e  było  napełnione  pieniędzmi.  -Po- 
wtórzył uwagi,  które  i  wczora  czynił,  ale 
]U'}.  tonem  mc  tak  ostrym;  skończyło   się, 
ie  się  dał  ubłagać,  a^.eby  się.  nie  sprzeci- 
wiać tolcrancyi  uniwersalney,  która  nadc- 
ws/ystko  zakazuje  poruszać  naród  w  peł- 
nieniu obowiązków  swojey  religii  ;  mioda 
wdowa  otrzymała  pozwolenie  spalenia  się. 

Ta  wdowa,  była  piękna  kobieta,  która 
mieć  mogła  szesnaście  do  siedemnastu  lat. 
Przepędziła  lat  pięć  w  '^.yciu  spokoynem  ze 
zmariym  małżonkiem  swoim,  który  nie  do- 
sTiedł  był  jeszcze  do  lat  dwudziestu.  Chcia- 
ła nawet  jeszcze  podczas  choroby  mc^.a  po- 
zwolenia dopełnienia  tey  akcyi  heroiczney. 
Miasto  tego,  9.e  trupa  nazajutrz  palić  mieli, 
był  on  wystawiony  na  widokludu  przez  trzy 
dni.  Bangalo  (gatunek  to  jest  daszku  zba- 
nanierówj  przystrojony  kwialami,  byłpo- 
ło^.ony  przed  Dramą  domu.  I  tamto  ta  do- 
browolna ofiara  siedziała  przy  ciele  swoje- 
go mę).a,  wystawiona  na  dziwowisko  publi- 
czne. Była  przybrana  całą  okazałością  o- 
rientalną,  i  otoczoną  tłumem  Braminów, 
którzy  ią  zachęcali  do  teg^o  szlachclne«ro 
ofiarowania  się,  wynosząc  az  do  nieba  zasłu- 
gę tego  czynu.  Dway  bliscy  krewni  siedzie- 
li u  nog  jcy  w  postawie  smutney.  Wszyscy 
*  muzykanci  mieyscy  uszykowani  ze  dwóch 
stron  Bangalo,napełnia1i  powietrze  brzmie- 
niem instrumentów,  woźny  czasami  obwo- 


ływał tę  ofiarę  miłości  mał^cuskiey .Zgiełk 
instrumentów  trwał  noc  całą,  kiedy  mia* 
sto  było  illuminow:anc.  Wdowa  schroniła 
się  wieczorem  do  domu,  ale  nikt  z  pi*xyto- 
ninych,  którym  rozdawano  betel  i  kwiatj 
nic  odszedł.  Każdy  chciał  witać  rano  bo- 
hatyrkc,  jak  pierwsza  jutrzenka  sprowadzi 
jąznowu  pod  Bangalo. 

Cała  ta  okazałość  na  to  była  I  a-^.cby 
wzbudzać  i  zachęcać  tę  nieszczęśliwą  ofiai-c. 
W  czasie  dwóch  pierwszych  dni ,  które  u* 
przedziły  ofiarę  je  y, pan  Henrichs  nie  mógł 
w  niey  widzieć  -^.aclnego  znaku  smutku  ;  i 
owszem  jey  postawa  była  spokoyna,  jey 
piękne  oczy  czarne  zdawały  się  bydź  wypo* 
godzone.  Trzeciego  dnia  ju'>.  imała  spoy- 
rzenlc  smutne  ibojaźliwc,  i  nic  nie  gadała; 
cera  jey  była  blada,  i  całe  ciało  trząść  się 
zdawało. 

Nastąpił  nakoniec  dzień  fatalny;  ju^.  od 
południa  schroniła  się  była  wewnątrz  domu' 
swojego;  muzyka  .głośniey  brzmiała  ,  i 
wszystkie  mieysca  były  napełnione  cicka* 
wenii,  kiedy  okropna  processya  wychodzić 
zaczęła.  Na  przedzie  jey  szli  muzykanci, 
potćin  kupa  płacznic  następowała  z  głowa- 
mi nachylonemi,  ale  bez  głośnego  nai-ze* 
kania.  Ciało  mę^.a  niesione  na  marach  mię* 
dzy  długim  szeregiem  Braminów,  następo- 
wało zaraz:  nieszczęśliwa  ofiara,  pokazała 
się  przybrana  jeszcze  koszlowniey,  niA  dni 
pr/csziych ,  i  otoczona  szcścią  pryncypal- 
ncmi  Braminami,  którzy  nie  przestawali  ją 
zachęcać,  wynosić  pochwałami,  i  obiecy* 
wać  jey  chwałę  wieczną. 

Jcnnak'>.e  twarz  tey  nieszcześliwey  nie 
byłatota^.sama,  i  równego  jakaawniey  nie 
wzbudzała  uczucia.  Oko  jey  dzikie  i  twarx 
jey  odmieniona,  nie  miały  wyrazu  'ładnego 
sentymentu;  opadła  płeć  je^',  igębaotwo* 
rzona,  wystawiały  obraz  kobiety  pijaney,  i 
było  to  widoczne^  ze  odurzyli  rozum  jey, 
dawszy  jcy  dozę  jakąś  opium.  Kiedy  sie 
chwiała,  nyła  utrzymywaną  przez  swoich 
krewnych,  którzy  kończyli  processya.  Stan 
jey  zgłupienia  zdawał  się  powiększać  w  mia- 
rę, jak  processya  przybli^^ała  się  do  stosu 
przygotowanego  w  niałey  odległości  od 
miasta,  w  dziurze  na  trzy  stopy  głębokości, 
nad  którą  drzewo  podnosiło  się  na  stopę. 
Tam  ciało  z  marami  zło^.onc  było,  i  robio- 
no jeszcze  jakieś  ceremonie  inniey  zna- 
czne, postanowione  na  honor  Yainen  boga 
śmierci. 

Tym  czasem  ta  nieszczęśliwa  kobieta, 
była  jak  śpiąca  zupełnie.  Kiedy  się  skoit* 


cnjły  ceremonio,  pozdłymowano  «  nley 
klujinotj',  Kasłonioiio  \cy  twarz  właiticmi 
włosami,  i  prKjfjncIelc  jcy  zegnali  się  s  niij 
o^lalccKnLc,  kiedy  onnŚaJnegn  prawie  zna- 
ku czucia  nie  dawała,  Dway  Uraininowic 
wiieli  j;j  iftcnczas  za  ręce,  i  okr^ityli  z  ni^ 
atós  Łi-/jr  razy,  s  oki-zykami  powszcchnemi. 
W  tćiii  krciviii  przybliżyli  się  zpochodnia- 
iiii,  i  pod  na  li  li  stół.  Jak  tylko  nicHzcześUwa 

tostrzegfapłoinicii,  raKemsicocknęia  ja* 
oby  ze  snu  SMojcgo,  i  zalrnymała  ni^,  a  po- 
tćlii  zaczęła  iść  z  pośpiechem.  Byłto  akii  tek 
porusKciiIa  konwuliiyi,  która  oLróciła  sij; 
wlakK<fałtoivną,  2c  ci,  którzy  ją  prowadzi- 
li, uiylicałcy  siły,  abyjij  ulfnymaó;  zatrzy- 
mali sic  nai<onif!c  na  micysci)  fatalnćm,  i 
uołu%li  ofiarę  naprzeciwko  twarzy  nie£a 
jey,  kióry  juS  był  otoczony  dymem  ipło- 
inietticiii.  Wy  rwała  się  jak  jędza  jaka  z  rąk 
^ch,  którzy  J^  prowadzili,  nie  chcąc  juS 
sfuchać  ich  ostatnich  słów  cieszących  ją, 
ijak  tylko  uczuła  się  by  dź  wolną,  nakoczyła 
ri  płomień  na  ciało  swojego  męita.  Wten- 
czas niewypowiedziane  okrzyki  radosne 
wszyscy  przytomni  uczynili,  iinstrnmcnta, 
które  tfolycliczasinilczały,  napełniły  po- 
wietrze  zgiełkiem  niesłychanym.  Krewni 
inucali  małe  wiązki  drzewa  i  garki  zole- 
Jem,  jakweutaoriaiR  wskoczyła;  a  Brami- 
nowie  znpcwiic  przez  politowanie o^ogami 
roznieceniu  się  większemu  ognia  dopoma- 
gali. Pan  Ilcnrichs  kommenderowany  przez 
'■wego  jenerała  do  aasystowania  tey  cere- 
monii, I  utrzymywania  porządku,  uwajtał 
wszystko,,  jaff  się  co  działo;  i  widział  sie- 
dząc na  koniu,  {e  niektóre  udcizcnia  ofio- 
giein,byty  w  głowę  ley  nieszczęśliwcy, ałe- 
fcy  lak  prędzcy  skończyła  cierpienia  Bwojc. 
Ostatek  tey  sceny  barbaizyuskie;^byłtaki; 
jaki  wspalnniacn  zwyczaynych;  icgroma- 
dzcnic  powróciło  z  tryumfem  domiasta. Kil- 
ka dni  polćin  kolonina  wystawiona  na  micy- 
scttstasu,pi-zypoininała  pi'zechodzącyin  roz- 
rzewnionym, heroizm  młodey  >  nicszczc- 
śliwey  Latszcmy;  to  było  imię  wdowy,  która 
się  ofiarowała  na  pamiątkę  inęła  swojego. 

Nie  trzeba myuleć,  Aeby  lobyła  iiiifoMĆ 
Indyauekdlaswoich  inęiiiw  tak  mocną,  %c 
nie  mogą  przeiiyć  śmierci  małf.onka.  Taki 
zbytek  fiodniesienia  się  duszy,  nie  moS(csrc 
«naleźć  wsentymencie  spokoynym,  który 
napcłniaicli  serca. 

D"ugn  opinia  nicmnicyTatszywa,  która 
przypisuje  Icnzwyczay  zawiści  mężczyzn, 
którzy  nie  mogą  znieść  na  sobie  tey  myśli, 
alieby  kto  po  ich  śmierci  broł  lony  ich.  Za- 


ri\ii  Indyan  nic  jest  lak  mocna,  aficby  ich 
ciągnęła  do  Łakicy  zbi'4idni.  Zkad  Inąd  ko- 
bieta, która  niema ju^czcrstwosci  młode- 
go wicku^  (a  wiemy  jak  tam  wc.~eśniey  koń- 
czy się  młodo/ć  u  kobiet  Indyyskicti)  nic 
mo^.e  jti^.  w  nikogo  tvniówić  cxucia,  które 
siflrzyma  bardzicy  ujłogu  ,  ni/,eli  Sjwny 
skłonności.  Insimnicmają,  a.- tui.  .»j«.,y 
od  dawnabył  wpioHadzoiiy  piKcz  jediiogu 
cesarza  ladostanu,  dla  przeszkodzenia  swo- 
jey  ftonic,  która  się  zakochała  w  xiąSęciu 
następcy  tronu,  atebygo  nie  struła.  Dow 
słaivny  przez  swoje  historyalndostann,  po- 
v4iada,  łeten  zwyciay  zrobił  się  z  jedne- 
uoinieysca  połofon^go  wxicdze  Wcdain; 
które  jest  taKie;   „  Żona,  która  .umiera 


icgo  V 


1  uJ.ywać  Sy- 


Chociuit  to  tłumaczenie  się  pana  Dow 
umocnione  świadectwem  Bramiiiów  jest 
iasnem,  nie  jest  jednakjte  zupełnie  zaspo- 
Kojającein.  KaJie  wnosić  o  cwyczajn  usta- 
nowionym, ale  nie  pokazuje  początku  jego. 
Ten  zwyczay  zdaje  się  bydz  dawnieyszym 
od  przykazania  Wedam.  Dawna  histoiya 
uczy  nas,  },e  wnayodicgleyszcy  starołytno-"" 
ści  U  okrutna  ofiara  była  we  zwyczaju  nie 
t^lko  dla  kobiet,  ale  równic  i  dla  przyja- 
ciół i  dta  niewolników  zmarłego.  Im  »ię- 
cey  ludzie  w  pierwiastkowych  wiekach  tyli 
samotnemt  na'Ziemi,  tem baidziey  złąc/o- 
nemi  byli  potrzebą  miłości  i  przyjaźni. 
Mężczyzna  albo  kobieta,  klórcniukoluick 
zflich  śmierć  odebrała  inałionka,  przy- 
jaciela, pana,  zostając  sain'«  przykrością- 
mi  tylko  fego  iycia,  szedł  dobrowolnie  do 
grobu,  teby  tamodzyskał  wsparcie,  które 
Stracił,  i  uftywał  szczęścia, ktorc  mu  religia 
oHarnje  na  tamtym  świecie. 

Wmiarę  formowania  sję  i  rozszerzania 
iycia  w  społeczeństwie,  zwią/.ki  domowe 
powinny  były  osłabn.ąć;  zaczęto  miiicy  >.h- 
(ownć  umarłych  ,  bo  znaydowano  więccy 
sposobności  zapomnienia  ich;  i  sposobów 
nagiodzenia  Icy  szkody.  Ale  to ,  co  z  |hi-  . 
czątku robiono  przez  przywiązanie,  robią 
dotychczas  pi-zez  nałóg  i  pró^.miŚć  lam, 
gdzie  despotyzm  zachował  wuŁcIii  nani- 
dach  zwyczay  unlaiiowlony  przez  miłośćnic 
przyjmującą  pociechy Sadncy. 

Pierwszc^roniki  fndyan  są  napełnione 
przykładami  bogiń  i  króluwycli,  Które  się 
zabijały  na  pamiątkę  męSów  swoich.  Wir- 
giliusz matnie  nam  Dydonc  ginącą  nn  stoiie 
po  odjechaniu  Eneasza.  W  czaUch  m^iiey 
oddalonych,  Mucstorwyznoicniec  A);rv|i- 


ofnicisj'  pray  slosiece- 
iissjch  piKodków  Galio- 
nie, kie<Ij  s7.eC  familii  umai-ł ,  ci  I(t6i'x]p  mu 
b^li  xaJcgo  ^.ycia  naymilgitCmi ,  do  grobu 
X  nim  «.HlcpowaIi.  W  Egipcie  piei-wai  Hr*j- 
dnicy  sianu  bywali  pogi-zebicni  i-Axem  r.  ino- 
narcli;^.  Naszychc^ao^w,  kiedy  Han  Tatar- 
ski umiei-a,  cxfslo  widzieć  ino^na,  jako  jego 
bliscy  krewni,  albo  przyjaciele  labijaji}  (lę 
najagogrnbie.  WJaponii  po  śmierci  cesa- 
rza, J-^iesięć,  divadxieJcia,  lub  triydzieici 
oaóbinacznieyaiych,  iwieluiego  waxalów, 
ł-aziisynaJ!)nobieDi'zuchy,  a%eby  nrasinim 
pomnrii.  Wędrownicy  powiadają,  i«  po 
siiiicrc)  króla  Syamskiego,  Jego  tony,  i  jego 
"  ' ,  rzucają  sij  na  atós  uwojego  króla, 

przyktauów  zdaje  si^dowodiić,  te 
,  o  Którym  mówimy,  nie  na  twoje* 


T,l.| 


gopoc«atka  sWedaiji,  i  iedo  ayitiey  ita- 
roiytnoaci  nalcSjr.  Żaden  naród,  jahaśuiv- 
powieditieli,  wiernicy  nie  aachowjił  zwy- 
caajów  itarojwieckich,  jaklndyanie.  Zkad 
ini)d  uwaKać  trseba,  le  iwyeiay  akakania 
na  atós  zmarłego  atcia  ,  tylko  lif  iiiiedsy 
kobietami snacinieysieini  zachowuje.  Pró- 
żność "podobno  niemniey  do  tego  pi-ijcsy- 
niłaaic,  jak  i  religia.  Moietobyda,  Łe  itan 
nieszczęśliwy  wdowlndyyskich,  jest  im  po- 
wodem do  tego-poświiceiiia  sie  barbarayu- 
skiego,  które  jest  bard«iey  dziełem  ł-ozpa- 
czy,  niiell  heroizmu .  Wdowa  tam  nie  iiiuśe 
wi^cey  póyić  za  niąi,  awpoiie  lat  dnu- 
dzieilu,  jui  widzi  niknący  blask  młodości 
swojey.  Wreiscie,  niebfdziemy  sie  wi^cey 
zagłębiać  wroztrs^saniu  początków  «wy- 
czaJB  tego^  który  ai^  ^ubi  w  nocy  wieków,  i 
wGieianołciaitawiwiBŁipici-wiastkowycn. 
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FRANCISZKA  KARPIŃSKIEGO 

'"    KTÓRE  NIE  BYŁY  UMIESZCZONE  W  ŻADNEY  EDYCYI  DZIEŁ  JEGO. 


Pieśń  do  Nayjaśnieyszego  jtmperatora 
Alexandra  /  przez  dwanaście  panien 
ubogickj  z  powodu  przybycia  jego  do 
Grodna  wyposaionych  przez  ooywatę' 
lóWy  śpiewana, 

Aicdyś  się  do  nas  przybliżał,  Panie, 
Radość  pr/.edTobą  ipi^rwey  przybiegła, 
Wstąpiła  w  ka?.dc  Grodna  mieszkanie, 
I  mieszkających  serca  zaległa. 
Widzisz  ją  w  twai^ach,  jeszcze  to  mało: 
Jakie  jcy  uiele  w  duszy  zostało! 

A  Icraz  z  Tobą  razem  przybyła: 

Ludzkość,  łagodność  i  cnot  gromada, 

Która  ci  ws/edzic  towarzyszyła, 

W  domu  i  w  drodze  bawić  sie  rada. 

Ciebie  i  gości  takowych  nieba, 

T  rudnoi  to  ludziom  przyjąć  jak  trzeba! 

Z  podniety  TwojcyPanskiey  litości, 
Zajął  się  ogień  oby  walcli, 
Że  na  pamiątkę  twcy  tu  bytności 
Posagi  ro/dać  ubogim  chcieli, 
Wiek  opóźniony  będzie  Cię  chwalił,, 
Któryś  ten  święty  ogfieii  zapalił. 

Rzucaymy  wszędzie  kwiaty  z  wieńcami, 
Którędy  Óyciec  narodów  idzie,' 
Te  kwiaty  zwiędną:  bo  są  kwiatami, 
ITa  czułość  nasze  ten  los  nie  przyydzie. 
Słodycz  dnia  tego,  czućbędziem  stare: 
Bo  widzę  jakaś  słodycz  nad  miarę! 

fVyjątek  z  Poeina  Pana  Delilley  opoliŁo" 
waniu  nadsłuiącymi. 

Nie  haiib  sługi,  co  twemu  oddał  śię  skinie- 
niu, 

Niechsłu^.ytwey  potrzebie,  nie  za  i  uprze- 
dzeniu. 

Pokryy  twarzą  oycowską  ostrość  władzy 
iwojey; 

Nicchayprzysurowości  zawsze  słodycz  stoi. 

Nietih  pan  łagodny, kiedy  ma  sługę  wierne- 
go, 

Blienia  z  nim  dobrodzicystwa  za  gorliwość 


KaSdy  znich  swoim  węzłem  wioząc  się  zwią* 
zanym. 

Ten  zdajesię  nie  władać,  ów  nie  by  dź  pod* 
danym. 

Serce  pierwey  zgadnie,  ni£li  co  kazali, 

Idzie  za  swą  ponętą,  i  ponętę  chwali. 

Atak  skłonność  z  dobrocią  doka'^.e  powoli, 

Że  posłuszeństwo  weźmie  postać  dobrey 
woli. 

PiTByjaźń  to  nad  powinność  lopLey  usługuje! 

Ale  to,  co  ci  litość  nad  wszystko  wskazuje, 

Postarzały  w  twym  domu  ten  twóy  sługH 
miły. 

Co  go  ju'^.  lat  i  słuJ.by  cięJ.ary  schyliły, 

Pofolguy  mujniechjcgodawność  spracowa- 
na 

Ma  za  przychylność  jakąś  nagrodę  u  pana; 

Juz  nic  zdoła,  wszelako  chce  robie  dzień 
cały. 

Jego  przykład  ci  słu'?.y,  gdy  ręce  zemdlały. 

Nestor  słuJ.ący eh  :  jego  wiek  im  rozkazu- 
je, 

Jego  uśmiech  pochwala,  zwrot  oka  stro- 
fuje. 

Gdyby  wreszcie  gorliwość  jego  czczą  bydź 
miała, 

Czy^*  zechceszjby  mu  w  nędzy  starość  upły- 
wała? 

Czy^«  mo^.csz  nieczułości  twey  zostawić 
świadki. 

Dni  straconych  dla  ciebie  zapomnieć  osta- 

tki? 

Litość  i  sprawiedliwość  tego  broni  zgoła, 
Ale  jc-^.cli  trudom  w  mieście  nie  wydoła. 

Niechby  gdzie  mieszkał  na  wsi,  w  tym  słod- 
kim uchronię. 

Jeszcze  ci  u->.ylecznym  mógłby  bydźnactro* 
nic. 

Aly,  gdy  cię' w  dniach  pięknych  chęć  ha 
wieś  po'^.e nic, 

Pr/.yyd/.icri  tam  z  roskoszą  na  niego  spoy- 
i'zrnic, 

(Tego  świadka  twych  uciech ,  smutku  do*^ 
inowcgo) 

Jak  nn  jakie  wypisy  świata  dawnieyseeg«. 
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On  prtez  twoicb  oawniejfzjch  roI>ot  wtpo* 

minanie, 
Stawi  ci  w  m^ili  twoje  bitwy,  poiowanie, 
I  esjnów  twego  iycia  historya  całą. 
Sprawy  wygrane;  i  to  oblęllenie  z  chwałą, 
Gdzica  był  ranny  ;  wesele   i  twe  ałodkie 

chuci, 
A  ta  ci  powielić  młodość  niejako  powróci. 

Do  Elihicty  z  Poniatowskich  Branickiej 
Kaszt,  Krak,,  z  okoliczności  sługjejr 
starych. 

Pani!  imieniem,  rzeczą,  jakich  znaleźć  ma*. 

.  *"'  . 

Tobie  tolłómaczenie  prawem  naleiało. 
Dcliii  serca  poeta,  tu  miałby  rycei^em  , 
Sług  Iwych  od  latpicćdzie8iąt,Ga8pra  zKa* 

zi  mierzeń), 
Oni  nie  chcą  bydź  na  wsi  na  łaskawym  cble* 

bie. 
Bo  nic  tam  nie4>baczą  milszego  nad  ciebie. 
Długim  wiekiem  z  usługą  oswojeni  twoją, 
Cliocia-^.  stać  ledwie  mogą,za  krzesłem  twero 

stoją. 
Albo,  gdy  po  ogrodzie  masz  przechadzki 

małe,' 
Wleką  jeszcze  za  tobą  nogi  ociclałe. 
Myśląc:  ,,mo'^.c  się  potknie,  to  ją  poratuję^^. 
Biedny!  a  on  lo  ledwie,  ie  ma  ręce,  czuje. 
Oni  wieczorem  dzieje  młodszym  powiadają: 
Co  to  za  nieboszczyka  pana  trudów  mają. 
Szumne  na  osób  dwieście  stoły  zastawiano: 
Tu  muzyka,  tu  tańce,  tam  teatra  grano. 
Teraz  blisko  czterdzieści  łat,  jakowdowia* 

Mniey  pani  tak  wystawnych  obiadów  dawa- 
ła. 
Ispokoynieyszy  przy  niey  wiek  mająsła^.e- 

bńi. 
Co  jey  przepych  nie  zabrał,  to  wzięli  po- 
trzebni. 
Umie,iak  sobie  począć  w  szczęściu  i  w  przy- 
krości, 
A  zawsze  idijc  dobrze,  przyszła  do  starości. 
Pani!  lal  siedmd/'iesiąl  z  górą  Bóg  cię  cho- 
wa. 
Jak  i  te  twoje  sługi,  jiyy  do  stu  lat  zdrowa. 
'  Po  których  po  nagrodę  z  góry  obiecaną, 
Ty,  jako  doDra  pani,  ci  jak  siudzy  staną. 

Klorys  lEgla„ 

Klorys  z  Eglą  nazwałbyś  aniołami  dwicmo. 
Obiema  skromność  rządzi,  niewini\ość  o- 
bicma. 


Nad  Eglą  Riorys  miała  naby tycli  cnót  s  ^  6- 

Starsza:  bo  była  matką:  a  E^la  jej  cór^. 
Tobie  (mówiła  KJorys)  tobie  miłe  dsieci^, 
Aby  ci  szło  spokoy  me  i  wiodło  aif  ijcie, 
Nadewszystko    pi*sestrzegać     skroitinoici 

naleiy, 
Co  cię  to  ma  wstrzymywać,  ie  kto  jak  cbee 

biely. 
Idź  prostym  torem  cnoty,kaida  obocs  krsj- 

wa, 
A  występek  i  czerni,  i  wzgardą  okrywa. 
Ti*zeba  ci  z  sobą  walczyć,  Eglo  ukochana, 
I  nie  iść  tam,  gdzie  droga  wiedzie  kwiatem 

słana. 
Świat  cię  czeka  obłędny  i  piękne  posorj, 
Zgłębiać  masz,  co  fałszywe,  co  brać  masz 

na  wzory. 
Kochay  cnotę  nad  wszystko,  znay  \^k  w  Bo* 

ga  pieczy. 
Jedna  cnota,  jeden  Bóg,  o  dwie  prossę  rze« 

czy. 
Eglo!z  pociechą  widząc  wiosny  twojej  porę, 
W  te  cię  kwiaty  przystrajam,  nie  wicouieją 

które. 
Idź^^e  tak,  jak  ci  radzę,  abyś  nie  zbłądziła. 
Ciebie  ja  o  to  proszę,  com  cięui-odziła! 
Zaklinam  cię  na  los  twóy,  on  prac  moich 

płata! 
O  ty!  jedno  mc  d/iecię!.  Rzecze  Eela  na  to: 
Wzorów  cnót  upatrywać  kaiesz  mi  bez  wa* 

A  w  tobie,  có*?.  ja  widzę?. ••  albolniep    sj« 
kłady?... 

Trzy  panny  do  wybrania^  Niewinna^  Pi^* 
knay  Bogata, 

Ja  niewinność  mam  na  czele, 
Chocial  majątku  nie  wiele , 
Czego  mi  nikt  nie  poruszy. 
Móy  dostatek  wmojeyduszy^ 
Insza  się  twarzą  nadstawi, 
Inszey  morze  złoto  pławi , 
Tey  w  skarbach,  tey  ufność  w  ciele^ 
Ja  niewinność  mam  na  czele. 

Jam  zdrowa  i  wiek  móy  młody 
Ró^.ą  mi  zdobi  jagody. 
Ledwie  mię  kto  z  chłopców  zoczy, 
Sto  ich  koło  mnie  się  tłoczy. 
Co  z  miłością  stanie  w  rzędzie, 
Wszystko  od  niey  ni^.szą  będzie, 
Wszystko  zaslą])i  uroda, 
Jam  zdrowa,  piękna  i  młoda. 

Ja  bogata!  kto  bogaty, 
Naypierwszc  do  niego  swaty, 
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Złoloświalcm  całym  włada, 
Inaykrócey  ludziom  gada. 
WielliH  piękność  bywa  szkodną, 
Głodna  niewinność  jesl  głodna, 
Wdzięki,  i  ty  skromny  wstydzie, 
Z  drogi,  z  drogi,  złolo  idzie. 

Pie^ń  wieśniaków  puławskich  w  dzień  i- 
micjun  swojej  Paiii. 

Ksic/.no  Iwóyll  wieśniak  śpiewa, 
Za  którcy  zwróceniem  powiek, 
"Wszystko  się  w  szczęście  odziewa: 
Kwiaty,  drzewa,  bydlę,  człowiek. 

Nasza  Księ^Jia  lud  syióy  lubi. 
Dobrze  się  nam  przy  niey  dzieje,  • 
Wieśniak  nią  się  pyszny  chlubi, 
Jak  słońce,  świeci  i  grzeje. 

Nikt  przy  niey  nie  doznał  licha  , 
A  twarz  joy  wypogodzona 
Zawsze  się  do  nas  uśmiecha  ; 
Jak  sosna,  zawsze  zielona. 

Agata  smutna  chodziła: 
Widziała  ją,  ju^ci  śpiewa. 
Xię^<na  oczom  naszym  mil'a^ 
Jak  piękncy  pszenicy  niwii! 

Zyy  naydłufey  kobiet  chwało: 
Niech  cię  zły  los  nie  dotyka. 
Niech  cię  szczęście  przeymic  całą, 
Jak  woda  wodę  przenika. 

Pieśń  do  Kio e. 

Nieś  potoku  tełzy  moje, 
Blisko  ciebie  Kloe  ^.yje. 
Umywać  będzie  twarz  swoje, 
W  nich  się  umyje. 

Gdyby  jeszcze  skosztowała 
Tey  ze  łza  zmięszaney  wody, 
Moiteby  ze  mną  płakała 
Mojey  przy  gody. 

Pieśni  gości  na  zapustach  do  Maryanny 
Prozorowey^   Wojewodz,  Witebskiej, 

Za  twoje  serce  nayiepsze  w  świecie 
Serca  ci  nasze  kiedy  oddamy; 
Choć  nas  w  twym  domu  tak  wiele,  przecie 
My  na  tey  zmianie  zysk  jeszcze  mamy. 

Zyy  dłu^o,  pani,  i  ciesz  się  z  nami, 
'fo  mówią  starsi,  to  mówią  młodzi; 
Bóg  twóy  przed  złemi  stanie  losami. 
Ze  ci  na  świecie  nic  nie  zaszkodzi.* 
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Pieśń  na  imieniny  Felicjanny  zGłuchow* 
skich  Laskowskiej^  Wojsk.  Kobr.  śpię* 
wana  od  dzieci  i  wnucząt. 

Twoje  nam  imię  szczęście  oznaczn, 
Twa  dobroć  błędy  nasze  wybacza, 
Tyś  u  nas  pierwsza,  tyś  u  nas  sama, 
Tyś  domu  tego  radość  i  mama. 

My  teraz  młode  lat  mało  mamy. 
Gdy  sie  starości  swey  doczekamy. 
Jak  dziś,  każda  ci  wtenczas  to),  powie: 
Fclicyannol...  szczęście  ci,  zdrowie. 

Pieśń  na  drozjznę. 

Jakaf  to  dro^.yzna!  jaka! 
Czegoś  dostaf  za  Szostaka, 
Dziifiay  ceni  talar  cały; 
Jeszcze  towar  przele>.ały. 

Kiedy  człeka  zdeymą  -J.ądze, 
Nie  dba  wtenczas  o  pieniądze, 
Wszyj^tko,  co  ma  w  woiH<u  złoto. 
Wrzuci  razem  w  słodkie  błoto. 

jj^le  potem,  jak  zmiarkuje. 
Ze  roskosz  drogo  kupuje, 
Wolinachlćb  schować  grosze, 
Z  tamtem  czeka  na  uproszę. 

Fr agment  o  Sławie. 

Tu  sola  animos,  mcntcinrjue  perunn 
Gloria!..Te  viridein  vidit,1inmunein(jue  sencctae 
Phasidis  in  ripis  staniem, juveiiesquae  vocatitein, 
Yaierius  Fiaccus  dc  Jason e. 

Sławo!  którcy  powaby  naysilniey  nas  wio- 
dą! 

Ciebie  to  Jazon  widział  ho^.ą,  wieczno- mło- 
dą, 

Gdyś  go  z  wysokich  Fazo  brzegów  wyglą- 
dała, 

I  burzliwą  z  nim  młodzie-,  ku  sobie  wołała. 


Ciebie  dawnemi  krzywdy  Greków  zajątrzo- 

ny,         ^ 
Szukał  po  krańcach  ziemi  młodzian  Mace- 

dony, 

Płakał,  ^.emu  świat  jeden  zamała  opłata; 

Ciebie  znalazł  krwi  kosztem  i  swojey  i  świa- 
ta. 

Bohaiyr,  f.ebj  się  nim  daleki  wnuk  chlubił. 
Tysiąc  razy  sam  ginął,  tysiąc  razy,  ubił;  . 
Jak  trawy  ludy  krajów  w  zapale  wykosił; 
Pozmiatał  baszty  z  ziemi,  góry  poprzeno* 
sił. 
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^a  obory  Puławskie, 

Krówko!  w  lobie  I-o  chotlKi, 
1  Iciih^k  ho/.y  z  cciilkaiiil, 
Od  tego  ródswóy  wywodzi, 
Co  świeci  iiii^^d/.y  gwiazdami. 

Tak  na  puławskie  obory 
Ziemia  %  niebem  fli^  składały, 
Zęby  miyd/.y  bydli^Ł  twory, 
Co  naypicknicy.s/e  lo  miały. 

Z ohollóznoicl  jabłonie  przczomule  ^czr- 
pioney  tv  /irzosiotiHCy  ^  u  szafa  Slry- 
jeńshicgo^  przyj  ac  lal  a. 

Poło?,  kninicii  przy  jabłoni, 
Cośmy  j''j  razem  szczepili, 
Sindnć  będziemy  koło  nicr. 
Si.-jść  z  przyjacielem  naymiley. 

Posadź  ?.onc,  szczęście  twoje, 
Nad  nas  dwoje  kio?,  ci  szczerszy? 
Podziel  to  jabłko  na  troje, 
esc  będziemy  owoc  pierwszy. 

Powiedz  twemu  Zygmunlo\vi, 
Gdy  nań  spadnie  ta  włość  cała, 
'~-    Niecb  co  rok  święto  odnowi 
P  rzy  j  a  ź  n  i ,  co  n  a  s  w  i  ązała  • 

r 

Ze  te  jabłka  linie  mają 

Niech  przyjaciołom  swym  powie: 

Niech  im  nas  przypominaj.^: 

To  się  Franciszek,  a  lo  Jan  zowie. 

Do  Marcina  Tladeniego^  Kawalera  Ord. 
i.  Stan,  przyjaciela* 

Wśród  Ind/.i  mam  tu  krainę  samotną; 
Jak').c  tu  koptto,  ale  nic  namłotno! 
Ta  ziemia  s/.rzerych  przyjaciół  nie  rodzi , 
Tu  zysk  zwyczayuie  przed  przyjaźnią  che* 
dzi.  , 

Wjakicdalekicy  odcninic  krainie, 
Mieszkasz  cnotliwy  Kadeni  Marcinie! 
Jabym  4ył  dłuJ.ey,  '%jąc  bli'?.ey  ciebie. 
Tu  Ulic  przed  czasem  inóy  smutek  pogrze- 
bie. 

Wmym  domu,  między  obrazami  wrelu. 
Nie  mam  portretu  twego  przyjacielu, 


Przynaymniey  wpośród  usta  u  ney  tęskno* 
Teu  wizerunek  bawiłby  mię  cnoty.         (ty 

Do  szczęścia,  które  po  śmierci  nas  czeka, 
Jal  lo  kładę  za  szczęśliwość  człeka: 
Ze  tam  się' przyjaźń  nigdy  nie  rozdzieli, 
Będzicm  wcią^«  yvidzieć  Uoga   i  siebie  wi 
dzieli.- 

Wtenczas  dopiero  poznasz  z  przekonania, 
Jaki  był  stopień  mego  przywiązania; 
Gdy  dusza  in  oja  z  twą  się  duszą,  spoi, 
Tak  rany  tęskne  śmierć  iiń  chyba  zgol. 

Do  AnLoniag'^  Karniłowicza  Missyona* 
rzu ,  Xauczjcicla  fVymowy  i  Poezyi 
w  szkole  Łyskowskicy, 

Lcdwoś  mieszkańcem  został  w  naszey  stro- 
4  ju£  me  serce  pozyskałeś  sobie  ;  ('^i^f 
Uądź  pewien  o  lem,  fji  w  miłych  mych  gro> 

nie 
LiczynS  cię  będę,  póki  legnę  w  grobie. 
Wszyslko,  co  tylko  przyjaźń  zawiązuje, 
Wszystko  w  osobie  twojey  się  zawiera  , 
Cnota,  nauką,  w czem  ja  sf  ody cz  czuje. 
Oto  jest  właśnie,  co  mą  przyjaźń  wspiera. 
J!.esteś  lat  młodych, to  z  większą  twą  chwałą. 
Ze  nam  się  starym  przypodobać  umiesz; 
Ka^.dy  osądzi,  i^.  to  sztuką  całą 
Zawsze  tak  czynić,  jak  czynić  rozumie fz 

Piesri  do  trzech  Panien, 

Antonina  Radziwiłłów  na » 

Izabella  Rrzostowska. 

Anna  Błędowska, 

A  ja  «tary,  a  wy  młode, 
Jakąf<  z  wami  mam  zabawę? 
Trudno  zgodzić  z  ogniem  wodę  , 
Stary  z  młodą  przegra  sprawę. 

•W  smutku, chcąc  rozrywki  w  świecie, 
Czynię  wam  z  .serca  ofiary. 
Jak^<e  wy  lo  przyymujecie  ? 
Biedny!  zapomniał,  '^.e stary. 

W  naypierwszem  tey  pieśni  słowie. 
Wszystkie  trzy  jesteście  w  szyku, 
Wy  mi  w  sercu,  wy  mi  w  głowie. 
Ja  wam  tylko  na  języku. 


PRIHCISZKA    KAIll-.lNSKlEGO. 

MTSLI  POZOSTAŁE  OD  I.  CZĘŚCI  ROZMÓW  PLATONA  ZUCZNUMI  SWEMI. 
Odliosmowy  o  Cnocie  i  Występkach. 


1  popo. 


KiK^yfortunii  rozdajo  dary  swoje,  zja- 
kimte  Iłumein  ptKysIppiij^  WKj|łcj:  brat 
odpjłcha  biala,  pi-^yjaciel  przyjaciela,  a 
C>R«cin  i  syn  oyca. 

Mnicyszelo  lylko  sicięście  miewa  wie- 
la  aa^diośnycti, alt  iiysoki alopicń foitiinjr 
jesljalt  ó\v  ogieiijklóij  jak  tylko  w  płomień 
wielki  MJal  się,  zarai!  inamniey  dyiiión 

I.cpsze  tniecie  w  temcielcmojem,  ni- 
icli  wposijgu  Fidya»xa. 

Tenktóryuinicia  bezładnej  sła(vy,  u- 
miciacałkicm. 

Jeden  uśmiech  pański  do  kogo,  robi  mu 
przyjaciół,  a  cnota  iiatługa  wicie  kosztu* 
j^,  jednakie  często  nicna^iodzoiie. 

Prawdzin^a  wielkość  jest  słodk. 
larna,  schylnsicprzeii  dobroć  do  i 
■telojcy  nic  priicsxkadKn,£c  sic_zni-axń-ró- 
ci,  jak  dizcito  na);iętc  do  natuialncy  po- 
■taci  Hwojcy. 

TaKować  człowieka  zadisienia  bogate- 
go, jest  to  cenić  di-zciTo  akory  jego,  i.ic 
Kaś  z  onocóif,  które  daje. 

Nienaiviści  bywnja  tak  zastarzałe,  'A 
iiaypowiiieyszym  znakiem  jest,  Je  choijr 
iLm,»e    kiedy  iii- god/i   z  nie|>.zyiacicjem. 

Im  bogatszy  oycicc,teui  mnieys/y  ial  ny- 
wa  często  synowi  widząc  eo  umiciaiacciio. 

Człowiek  nigdy  nfelcst  u  siebie  :bo- 
J8Źw,*ijdza  i  nadzieja  wypędzają  go  zdomu, 
1  odbierają  nin  czucie  czasu  przytomnego, 

-.łvm. 

nszaj)  s'wiat  cał   : 
le,  które  w  podr  - 


łud) 


/agopi'zy«złyin. 
Honor  imajjjtekp 


CynasRcy  wfiłnd  nas 

(JLuknnówbyło. 
Anegododonin  nicprzyjijł,  aiieby 
był. 

Bezpieczniey  je9t'siedzif  ć  nieznajome- 
mu wiiakacie,  iiiicli  wysokich  przyjaźni 
•zukac,  ibycpolciil  oiirzucnnyin, 

Dardanczykoiviell|ii'ykn  trzy  razy  tyl- 
ko myli  się:  rudziws/y  się,  icniąc  się,  i  po 


4»> 


ludzkich  okołi 
Pytagoi 


lyttowle  wpoCKi}lkach  wołuorż^- 
lojesf 


ciami  sobie  na^miUzemi  2  Indśm!  lię  po- 
dzielili, kochać  prawdę  i  dobrze  czynidpo- 
trzebnym. 

Kalislo,  nierządnica  Ateńska,  mówiła 
do  Sokratesa:  „Ja  od  ciebie  prędzeyodciij- 
gnę  twoich  wszystkich  uGznióiv,  niżeli  ły 
moich."  Sokrates  odpowiedział:"„Ty  ci^ 
gnies^zgóry  nadół.aja  pod  górj," 

Któremu  w  rozrzutności  na  niczem  nie 
dosyć,  temu  i  wszystkie  popełniać  wyslępk  i 
niczemjest. 

Nie  Jest  pochwalony,  kogo  zbrodzień 
jaki  pochwala,  ani  człowiek  upodlony  obcU 


Dobra  znikome  nayczęi< 
ny  a 

obn 

nłlczen!ctcma,kti 


nbra  znikome  nayczęsciey,  ani  rozn> 
ni  cnoty,  ale  Tortu  ny  są  darami.  Nic 
'   "     '  mamy  o  ich  obritoić.  Jak  odo- 


i-eichuiyci 
Cięikior 
Krótki  n 


iegiycia  natura  wyznaczy- 
ła, ale  chwały  nieskończony. 

Mściyniysię  nad  fałszywym!  przyjacio- 
łami,sli«egi}caicinicininicwici-/nc;an.id' 
ogadujnceini  ludźmi,  pełniąc  cgotę  i  tyjąc 

Sława  naybardziey  zagrzewa  młodych, 
a  n  starych  nałogiem  bywa. 

Zbrodnia,  kiedy  się  popełnia,  zaraz  od 
suninicnia  kar^  odbierać  poczyna. 

W  giach  hazardowych  bardzicy  litować 
sięnalc>.y  nad  pomyślnością  ludzi,  iiiłcli 
nad  ich  nieszczęściem ;  bo  lamta  im  utwier- 
dza zły  nałóg,  a  to  wstrzymuje  od  nałogu. 

Zdaje  sie,  Se  cnota  jest  znieważoną,  kie- 
dy się  szczęści  hezhoSneinu, 

Cnota  ma  swoje  ciaaem  srogie  rozkosze: 
Wchodzi  cnotliwy  nieustraszony  z  głową 
nachylaną  i  oczyma  zamkniętemi  w  wołit 
roznalonego  tyrana'FaUi|ysa. 

Ten  jest  naynieBacz^iliwszy, który  my- 
śli, Se  jest  flayszczęśliwszy. 

Lepiey  jest  koeoobrazióprzez  prawdę,' 
niżeli  zasfułyć sobie  na  iiiiiość  przez  pu- 
chlebstwo. 

Szczęście  ciała  jest  w  zdrowiu,  a  duszy 

Wielkość  radości,  jak  i  smutku,  potrite- 

buje  wsparcia  przyjaźni.   -"  —*-— ^~  ^  .--■■ 

Ten,  który  odbiera  dobrodaiey*'-»  •"• 
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o  iiicin  do  śmierci  paiiiiclaćy  a  który  jewy- 
MV\ia(lc/.a,  niechby  o  lem  zapomniał. 

Sn  ludzie  głupi ,  klórzy  wcałćm^.yciu 
nic  myślą,  altjo  jeżeli  my ś^,  to  tylkoodru- 
^icli,  nic  osobie. 


-^•■MSnn 


Są  lud/te  fałszywi,  którzy  umyślnie  a* 
dają  litość  nad  nieszczcśli\vym.,aby  się  tak 
wyprowadzili  do  scica  szczęśliwych. 

Człowiek  uczciwy,  gdzie  idzie  o  publi- 
czne wykonanie  prawdy,  mówi  ją  śmiało, 
jaUo  niający  za  świadka  Boga^  świat,  i  przy- 
tomność. '"■^ 


j 


Jlc  masz  przyjaciół,  tyle  rąk,  nóg,  oczu, 
z  których  ka).de  dobru  twojemu  słu^'y. 

Ten  naynieszczcśliwszy,kto  w  nieszczę- 
ściu nie  maktoby  go  ^.ałował.    -^mmmimB^ 

Dbay  o  majątek  w  starości:  nawet  lepiey 
jest,  a'^.cby  po  twojcy  śmierci  doslał  się 
choćby  twoim  nieprzyjaciołom, ni^<eli,^ieby 
za'^.ycia  zabrakło  ci  wesprzeć  przyjaciela. 

Trzy  są  rodzaje  nicwiadomości  rzeczy: 
niewicdzieć  o  czćm  zupełnie,  wiedzieć  źle, 
i  wiedzieć  co  inszego,  nic  to,  co  trzeba  wie- 
dzieć. 

Majątek  Iwóy  mof.c  się  zruynować  : 
spiesz  się,  daway  go  przyjaciołom  i  nędz- 
nym, to  się  pewnie  zostanie. 

Są  takie  postaci  ludzkie,  na  które  spóy- 
rzawszy,  albo  zgadniesz,  ?.c  wielkim  czło- 
wiekiem jest,  albo,^.e  nimbydź  powinien. 

Bogowie  chcieli  mię  mieć  na  ziemi  nic- 
szcz^'ślnvym:  kiedy  się  dogodziło  woli  ich, 
umieram  kontent.      -—;-     - 

Czterech  jest  wielkich  lekarzów,  któ- 
rych wszędzie  zdybać  mo'Xna:Praca,D ycla. 
Spoczynek  w  czasie,  i  Wesołość  umysłu. 

Trzcina  uchyla  się  wiatrom,  ^.eby  się 
znowu  podniosła;  pyszny  dąb  nie  chce,  i 
złainany. 

Nic  weszła  nigdy  w  moje  wrota  fortuna, 
ale  tez  za  to  nie  żalę  się  na  jey  nicstale- 
czność. 

Żył  ktoś  długo  na  świecie  dla  pokaznnia 
inu  cnoty  i  zdatności  swojey,  ale  Judzie  za 
jego  ?.ycia  nie  dbali. 

Jeuni  ludzie  '?.yją  czasem  przeszłym  ,  a 
toci,  którzy  rodowitością  swojąclilubiąsio: 
drudzy  przyszłym,  klóizy  samą  nadzieją 
iyją:  i  trzeci  teraźnicyszym ,  byle  «ui  się 
dobrze  działo  póki  ^'NJą. 

Zemsta  jest  podłych  dusz  dziełem,  a  da- 
rowanie winy  człowieka  wielkomyślnego 
oznacza. 

Natura  nam  dała  dwoje  uszu,  dwójo  o- 
czu,  a  jeden  język,  a^.ebyśmy  wiycey  słu- 
cliali  i  patrzyli,  niieli  mówili. 


Ubodzy  u*  tćm  ffzcsęśliwi,  fie,  jeieli  ma* 

ją  przyjaciół,  pewnie  prawdziwych. 


»* 


Panowie  nie  mają  prawa  do  nhyików^ 
je'^<eli  poddanym  ich  zDy  wa  na  potrzebie 

Praca  i  trudność  w  dostaniu,  robi  wiek* 
sza  roskosz:  ale  nieszafuy  tą  rozkoszą,  a  bc» 
dzieszją  miałdłuiey. 

Kto  lubi  ^.artowac  ze  wszystkich, mli  nic* 
przyj acioła mi  wszystkich. 

oerce  ,  które  tylko  swoje  nieszczęście 
czuje,  warte  jest  ^*eby  cierpiało,    m     wi*^    . 

Nie  kwiatem,  ale  cierniem,  usłana  dro* 
ga  do  sławy. 

Z  wieluito  skłonności  ofiarę  uczynić 
potrzeba ,  a-^eby  kto  zrobił  się  cnotliwym.  « 

Ka^.da  z  wymyślonych  potraw  ua  stole, 
z  (iiocnemi  asmacznemi  przypraivaini,  jest 
to  nowy  nieprzyjaciel  na  zdrowie  nasze. 

Praca  przeciwko  nudzeniu  się  lepszem 
jest  lekarstwem  ,  ni').eli  rozkosz.     MMiMManMM 

Wszystkie  blaski  bohatyrów  i  lud^i  pr6- 
^.nością  świata  zajętych,  odstępuj;^  czło* 
wieka  umicriijącego :  jedne  tylko  cnoly^ 
jc^.eli  miał  jakie,  cieszą  go  przy  zgonie.-««M 

Jesteśmy  w '^^yciu  jak  w  domu  podro* 
?.nym,  trzeba  się  obrachować  i  drogo  za- 
płacić za  Mygodę. 

Natura  d«jc  nam  'J.ycic,  jak  gdyby  po-^.y- 
czała  pieniądze  bez  terminu:  czego-^  mru- 
czeć, ze  je  odbiera,  kiedy  zechce. 

Śmierć  jest  zawczcsna  tylko  dla  tych, 
k  ló  i;zy  II  m  i  e  raj  ą  bez  c  n  o  I  y . 

Zycie  człowieka  dzieli  sii;  na  pięć  czę- 
ści, to  jest:  Niewinność,  Namiętność,  Uiiiie^ 
jętność.  Urzędy,  Nabożeństwo  :  pierwsze, 
i)/Jecińslwo ;  drugie.  Młodość;  trzecie, 
Wiek  średni;  czwarte  Podeszły;  pi''^te, 
Stary. 

Cnotliwa  slarośćspokoyna:  nie  zna  ani 
'^.ądzy,  ani  liojnźni,  owszem  cieszy  sif^,  y.e 
się  wali  zawada, która  ją  oddzielała  od  Hogn^  • 

Naywięccy  iiawicdzin  mają  dłu>.nilv  i 
rozrzut ny. 

Dzioliiny  się  z  śmiercią  dniami  naszo- 
mi:  te  które  miuęły,  ona  wzięła;  nam  tyl- 
ko się  reszta  została. 

Politowanie  mogą  mieć  ludzie  naygorsi, 
ale  wspaniałość  umysłu  sami  tylko  ludzie 
wielcy. 

Więcey  ludzi  boi  sio  złey  sławy,  niżeli 
sumnicnia. 

Obchodź  się  z  ludźmi  j.ik  słońce,  które 
złym  i  dobrym  świeci.      mi     .^^ 

Tymoteusz,  wódz  Ateński,  brdąc  u  Pla- 
tona na  skro;]ine\  wieczerzy,  ladzie  razem 
1  rozumnie  iH>zmawiano,  powirdziai:  a  kto 


•'*vr^. 


il^r^A' 
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rł  na  wieczci-zjr  uPlaloua,  ten  i  na/aj ulrz 

3ja.ska\va  forluna  robi  duszę  miękki^,  a 
prseciwaa  harluje  j;^. 

Podły  pochlebca  uyinujc  chwały  czło- 
wiekowi wlelkieiuu,  kiedy  go  chwali. 

ZanoŁomii  docieczono:  że  mózg  czło- 
wieka podobny  zupełnie  do  mózgu  małp, 
a  dociec  nie  mo£ua,  zk;jd  rozum  człowie- 
ka lylko  w  mózgu  mieści  się. 

Myśl  sobie  człowiecze,  zrobię  to  dobre 
dzieło,  zęby  znać  było,  ie  £^łem. 

Nie  przykrz  sobie,  chocia?.by  ostre  na- 
pomnienia  przyjaciół:  wszakże  masz  w  do* 
mu  pszczoły  z^.ądłami  dla  miodu. 

Człowiek  fałszywy  czego  nie  dokazał 
w  Iwiey  skórze,bierze  na  siebie  skórę  liszki. 

Skąpy  'Xyje  nie  żyjąc,  i  drugim  swe  ży- 
cie zostawia. 

Wiele  rzeczy  nie  dostaje  ubogiemu,  ale 
łakomemu  wszystkiego. 

Lubisz  mó\\ić  prawdę,  przygotny  sij; 
wcześnie,  ly  za  nią  cierpisz. 

Hlioii, mędrzec, wszystkich  ludzi  poczci- 
wych nazwał  uczoncmi ,  że  według  prawi- 
deł cnoty  żyją. 

Szczęśliwy,  który  obrawszy  drogę  życia 
licz  błędów  i  uprzedzenia,  idzie  do  swego 
iioclpgu  bezbojaźni.     ..»..>. 

Mów  i  czyń  prawdę,  świadcz  ludziom 
dobiodzicyslwa,  lak  będziesz  bogom  po- 
dobny. 

W  idu  jest,  którzy  dają;ale  mało,  którzy 
dnć  umieją;  n  mniey  jeszcze,  którzy  umieją 
odI>i(M'ać  laski. 

INie  wszystko  odbierać  można,  co  nam 
kto  daje.  Nie  potrzeba,  ażeby  czasem  zbro- 
dnia tuczyła  cnotę. 

Kto  świadczy  zbrodniom,  sobie  uszka- 
dza, pogardza  cnotliwym  i  utwierdza  w  na- 
łogu zbrodniarza.    '  •--  .•t-^,,^.,.  — ,,«._- 

Inszy  więcey  sobie  trudów  zadaje,  aże- 
by udawał  poczciwego,  aniżeliby  kogo  ko- 
tizlowało.  Żeby  był  nim  w  rzeczy  samey. 

Poznać  to,  że  nic  me  wiem  doskonale, 
jn.st  naypierwszą  mądrością,  a  poznać  nie- 
sprawiedliwości własne  ,  jest  naypierwszą 
cnotą. 

Człowiek  skłonnieyszy  jest  do  kłóce- 
nia się  zdrugicmi,  niżeli  do  przyjaźni:  a 
uiiłóść  własna  tego  jest  przyczyną. 

Kzidko  ludziom  szczęście  i  rozum  ra- 
2cm  dany  Jo  użycia  tego  szczęścia. 

Przychodzimy  na  świat,  jak  na  targ:  len 
dobrze  kupił,  aten  się  oszukał. 

Płacz  cudzy  uczy  mię  czegoś  i  przypo- 


mina cnotę,  któreypostać jest  bardziey  po- 
sępna, niżeli  śmiejąca  się. 

Wszyscy  wiedzą  drogę  do  mądrości,  ale 
ledwie  kto  do  niey  przychodzić  chce. 

Spanie  długie  ciału,  duszy  i  intcrossom 
każdego  przeciwne.   Spaniem  nikt  nie  za- 

Da.wnieysi  Grecy  cudzoziemca  gościa 
przyymując  wdomu,pierwey  mu  naywięk- 
sze  czynili  wy  gody,  a  potem  dopiero  pyt,a- 
li  się,  ktoby  był  izkąd? 

Mamy  się  za  upodlonych,  kiedy  kto  u- 
padła  to,  co  szanujemy. 

Łatwiey  o  oiiarę  Bogu,  jak  o  cnotę:  mo-. 
że  dla  lego  ubodzy  sącnotliwszemi,  że  nic 
majączćmwin  swoich  odkupować. 

Nieszczęśliwego  westchnienie  jest  to  ni- 
by słuwo,  którćm  ból  swóy  wyraził:  tak 
gada  natura. 

Nad  insze  zwierzęta  człowiek  ma  dar 
przewidzenia  i  nadziei:  te  to  nam  dary  na- 
tura trucizną  bojaźni  zaprawiła. 

Wielu  lud/.i  pamięta  tylko  o  lem  ,  czćm 
byli,  a  zapominają,  czćm  są.. 

Dawne  Traki  przyzwyczajali  jastrzębie 
do  łowienia  lóżnego  plaslwa. 

Naywifksi  nir|>rzyjar.iclc  czfsto  pogo- 
dzą się,  a/eby  słabszego  ]>og!iębić  mogli. 

Niedbałym  slaraniom  Torluna  często 
przeszkadza. 

Wmuieyszych  to  (ylkosmitlkach  można 
.z żalami  rozwodzić  sir,  ale  żal  wielki  lamu- 
je   słowa.        -    .wKBin'! 

P 1  a  to  n  u  t  rzy  m  y  w  a  ł,  ż  c  k  a  /  d  y ,  k  I  o  s  p  r  a  - 
wiedli  wy,  szczęśliwy  razem  jcsl;  ani  się  bo- 
gów, h  lem  bardziey  ludzi  nie  boi. 

Sprawiedliwość  j(*sl  hainowauie  nantię- 
tności,   a  niesprawiedliwość  uleganie  im. 

Są  ludzie,  którzy  nikogo  nie  mają  w'  nie- 
nawiści: bo  się  nikogo  nie  boją. 

Fortuna  macza  kwiaty  w  goryczy  i  lak 
rozrzuca  je  na  ludzi. 

Nad  wszystkie  tajemnice  i  uroczystości 
dawnych  Greków,  naywioksza  była  bogini 
żniwaCerera.  Znak  lo  był  szacunku  roi* 
nictwa  u  nich. 

Jak  mam  iść  drogą  i  równo,  kiedy  mię 
gniew  ślepy  popycha. 

Rozpustnik  jest,  jak  ów  żebrak  ustawi- 
cznie się  naprzykrzający;   ale  miłośnik  z 
przyjaźnią,    jest  jak    ów   dobry   dziedzic 
gruntu,  który  go  codzień  robi  lepszym,  ab^ 
lepie y  używał.      <rT"^.-r»iiniifcw 

Miłość  z  czasem  stygnie,  a  przyjaźń 
nabiera  sił V. 
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Nikt  nigdjr  nie  l^ałował,  fe  się  w  sapę- 
d%ie  pass^i  s\vojeyiEatr%^inał. 

Kiedy  nad  kim  roskosx  panuje,  stoją  na 
boku  spfakane  cnoty.     •  — -     - 

Zysk  nabyty  prze/,  zbrodnią  szkód.*}  jest; 
pieniądze  powetować  nio'Xna,  tanitey  nigdy. 

Jeżeli  mówimy  o  drugich  to^  co  .sie  nam 
podoba,  usłyszymy  o  sobie  to,  co  boli. 

Pamiętam  to,  co  chcę  pamiętać,  a  nie 
moeę  zapomnieć  tego,  cocnciałbym  zapo- 
iiiiiieć. 

Są  choroby,  w  których  lekarzowi  na  du- 
szę bard-^iey  chorego,  niieli  na  ciało  oglą- 
dać się  należy. 

Nic  ino^.e  mieć  ^.ycia  szczęśliwego,  kto 
czasem  nieszczęścia  znieść  nie  umie. 

Nnmyślny  się  długo  przystępując  do  ro- 
boty, ale  jak  tylko  zacząłeś,  kończ  nay pil- 
ni cy. 

JSądź  grzeczny  ze  wszystkiemi,  a  nay* 
bard/.icy  zkiewnemi:  temu  ągś,  który  cie- 
bie obra^.a  mów:  słodko  mi  kochać  ciebie; 
zoslnw  mi  tę  słodycz. 

Mówiąc  o  człowieku,  ^,e  ma  charakter, 
roziiiiiioiiiy  o  lyin  ,  klóry  pewny  8pos«'ib 
d/j.iłania  sweg-o  slnle  utrzymuje. 

Sekret  jest  cudza  własność,  nie  wy  da- 
wny go  drugim^  on  tobie  w  depozyt  oddany. 

^io  wslydźsię,  edy /dybiesz  krewnege 
ubogiego:  ale  wstydź  się,  kiedy  go  nie  ra- 
tujesz. 

Zapomniy  osobie  dla  twego  przyjacie- 
la, a  on  cię  przyprowadzi  znowu  do  ciebie. 

Pjęknie  byJź  rywalem  swego  przyja- 
ciela, ale  t^'lko  cnoljcgo  i  sławy. 

Człowiek  cnotliwy  nie  ^.ałuje  i  ^.ycia 
»wcgo,gdy  o  to  chodzi  przy  dobrey  sprawie, 
i  to  jest  ostatnią  pieczęcią  cnoty. 

Mądry  jest  stały,  ale  nie  uparty. 

Odwaga  bez  rozumu  zwierzęca,  a  aro- 
sumem  ludzka.'1 

Szukają  ludzie  bogactw,  co  im  ciężko: 
cnotę  wszędzie  znaleźć  mo'^.na,  a  szukać 
jey  me  chcą. 

Wielcy  ludzie  i  mędrce,  po  śmierci  na- 
wet swoje y  uczą. 

tVtos  rozrzuca  w  momencie,  czem  los 
wielu  nieszczęśliwych  utrzymaćby  mo'^.na. 

Nic  dosyć,^.oś  zasłu^.yłna  naganę,  jesz- 
cze się  za  nią  gniewasz. 

Mało  ludzi  ginie  przez  truciznę  ,  a  oba- 
czona  wstręt  nam  czyni.  Jak^.e  wielu  zgi- 
nęło przez  rozpustę,  wszelako  lubimy  ją. 
Siedzi  dziecko  na  bryle  śniegu  i  chełpi  się 
z  wyniesienit*!  swego:  słońce  przy  grzało  i 
dziecko  upadło  w  błoto. 


Nikt  nic  b^diic  sianowanj,  kto  sam  •!«• 
bie  nie  szanuje. 

Kochać  nieprzyjaciół  jest  heroismem, 
kochać  kochfijącycn  naturą,  ale  nienawi- 
dzieć  kochających,  bcsiyę  nawet  nie  o- 
mieją. 

Ten  jest  prawdziwie*  spraniedliwynny 
który  woli  ^.e  jest,  niicJi  £cbj  go  widsiano 
sprawiedliwym. 

Praca,  je^.elijey  skutek  odpowicdsiał^ 
większą  bez  porównania  ma  roskoss,  niiieli 
wygodnieysze  próżnowanie. 

ł:iatwiey  wiele  obiecać,  nif<eli  nnało  dać. 

T^ramenes,  Ałeńczyk ,  sam  posostał 
w  zawalonym  z  ludźmi  domie,  winszowali 
mu  tOffo  szczęścia,  a  on  bał  się  cię^<sxego  lo- 
su. Jako^.  potem  okrutnie  zabity  był. 

Gdybyśmy  cudze  nieszczęścia  rozwala* 
li,  nasze  daleko  nam  mnieyszemi  zdawały* 
by  się. 

Upadłeś  pod  pociskiem  fortuny,  hoi 
wyszedł  przeciwko  niey  bezbronny  • 

Dzięki  naturze,  '}.e  to,  co  do  uti*zynia* 
niaiycia  potrzcbnćm  koniecznie  jest,  tak 
łatwo  dostać. 

Rękoma  wmówieniu  ruszający,  siłają 
się  ratować  słaby  swóy  rozum,  albo  wy* 
mowę. 

Miasto  i  wioski  są  to  zgryzot  ludzkich 
gospody:  tam  się  troski  i  płacze  zamyka- 
ją, a  bardzo  rzadko  dla  radości  wrota  o* 
Iwarte. 

Człowiek,  który  z  wielkości  upadły  po* 
dłym  jest,  nie  wart  hyi  szczęścia,  które  go 
wyniosło. 

Nic  nie  robiąc  człowiek  uczy  się  źle 
robić. 

Nie  gada  ten  przed  ludźmi  śmiało,  któ- 
remn  zbrodnią  jaką  zarzucie  nio^.na. 

Nieszczęśliwa  szczęśliwość  jest,  która 
człowieka  robi  zuchwałym.  ^ 

Sciśleysze  są  węzły  cnoty,  oi-^.eli  krwi. 

Sumnienie  jest  ogniem  niezgasłym,kl6* 
ry  dobrego  rozgrzewa,  a  złego  pali,  równie  . 
oświccnjąc  obudwóch. 

Przywiać,  się t^lko  do  cnoty,  a  nie  bę- 
dziesz się  ^.alił  na  fortunę. 

Podły  niewolnikulstraciłeś  prawo  chwa- 
lenia mię,  kiedyś  go  nie  miał  mówienia  mi 
prawdy,  gdym  krzywy. 

Pochwała  mił«,  tylko  od  cnotliwego. 

Kto  serce  otworzył  dla  nainictiiości  « 
wcyozie  z  niemi  razem  i  iiiepokoy. 

Lepsza    wdoiiui  szkoda,  ani^.cii  wsi  \  d. 
Czyń  dobrze, będziesz  miał  zazdrośn  >  eh 
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i  u-Al.ifizsj.-jCjchci;  Clili  jeszcsc  Icpicy,   n 

Kicilyaicc*foivic)(  imliii, płacąc,*  pi^y- 
loinnii:iusx:ssic:  :ilckic."ly  cnulliiij  miući-n, 
ujiniecfiasip,  a  wsr.yscy  plnczą. 

NajpiykiiieysKalol.yła  walka,  gdjfjfi- 
dna  ciioU  [li'Lig'']|)(>l(nnynała. 

CnoU  i/łolo  s-iJakUwn  cipi.iiy,  na  wa- 
iliepołoionc,  z  klóijrch  jeilcn  iiiu  jioUnic- 
«ie»ie,  aiJiuglKniS^óslc  mini. 

Sława  jiiv,c7.sy.,iŁMvi.,;ksKa  |.o  śmierci: 
bonlencKas  uslnjc  zazdiośt  ,   kl.ii  a  j^lłii- 

Jn  to  sa.M  CKiiję,  J.e  cóś  stii.iMnicjii/.pgo 
jestem,  i)i/.cli,Jak  mi  moje  ii.iiiiiijlnoĄi  ])o. 

*^'Vtói  za  mni  da  dohie  sMindccIito  Ro- 
gu, kicdyiii  sie  Kcał.^naliii^  pokłócił:* 

Suinniciiic  ]c«t  16  sfdria  ,  naiiiiealiiik 
BoKa,wdiiszy  CKlowłcka,  i  pvxyy<\uecxaaf 
ieBÓKnOtivici'dxi  wyroki jiifjo. 

Filozofio.'  dlii mih»%,^3z kocliać pi'7.yia; 
cielą,  a  juho,  kiedy  umi'xe,  bioiiilc  mi 
płakai 


daje 


ofia  w  chwili  zacissa  ispoknyności 

1  «aiiranic  wio1>ie,  ale  często  od- 

f  w  godxiiiinpolycikt. 

Pókim  l>jłsacjifśli>vym,nicwicdj!iałem, 

kto,   mię   prAwdrsiwie  kocha;   niciłoic^cic 

-«dki'ywn  prnndxiivycli  przyjaciół, 

Któ>umiesitukc|>oJul>ania«iflii.kiom, 
nic  szcx!;ś[iw«ay,  klury  podobasiy  liozta- 
dncysziiiki, 

ZąJa.u  i>ieniediy,  ale  ns  lo  tylko,  aże- 
bym pokazał  liidzioiii,jaktnaji\bydżol>:-^- 

Słoi'icn  i  inicsią^coni  ivdxipc?:ny  jcsicm, 
chociaż  nie  dla  nunc  lylko  jednego  wscbo- 
dzą. 

Godno9Ćpi'zyyiIxiei  takicnni,  co  ti^nie 
łtaiTi,  ale  niecnota. 

Zycie  jak  komedya,  nie  jak  dłngo,  ale 
jak  dobl-ze  piana, 

Nieck  mi  roiliina  uczyni  krzywdę,  by- 
łem jaiam  łobiekiiywdy  nic  uczynił. 

Cza*  uwalnia  lirdzi  pospolitych  od tmul' 
ku,aIe>ozumiivvalniam<)a.ych. 

Hic  mn  nic  l.-ikpniipolilcgo,  jak  ośniad- 
Menie  przyjaźni,  ani  nic  lak  rzadkiego,  jak 
wypełnienie  tcy  obietnicy. 

Aniludiiioin,  aoinystfpkom  >łu]!f:j«. 
■lem  wolny. 


aoki'atcs  pr/cit  sniinrcia  nowiei)/iał: 
„lló,r  l>^r|/.ie  mi.il«ta>an;.codzieciach  mo. 
ic[i,kli)r^  mi  je  ilal",  A  du  Kry  łona  i'zecze: 
„i.u.  /.iici»s/y  ly  /ieuiic.znaydę  przyjaciół, 
albolakich,  jak  wy,  aibni  lepszych:  alei 
z  wąiiii  wkróltcsi^-oliac*^'". 

Prawdę  o  lobie  iiiówi,  twóy  nieprzjja. 
ciel:  p"piaw  się,  ajcScli  nieprawdę,  po- 
gavd/.ay. 

Komu  sumiiicnie  nic  grozi:  kogo!^  on 
bać  <ic  hed/ic? 

cAowiok   nizki  koni 


ick  dns7 


iepo«politcy,"  codziau  si 


bic  I. 

l'ickn«4i  dowci|>u  sprawuje  w  nas  słod- 
kie jckicś  wzruszenie,  piękność  duszysza- 
cuMck,  a  pijknosćciała  miłość. 

H/,:id/.^c  się  we.lIoK  natury,  nig,?y  nic 
bcJzicmi'  uhogicnii,  ale  według  opinit,  ni- 
gdy bopatcmi. 

B^tdigizccznymiJla  kafdego,  amałyiii 
|(Oixteni  kupisz  sobie  wiele  prxycbylnych. 

CopoinoSc  rozum  i  cnota,  kiedy  nas  bo- 
!eić  przenika?  Ciinla  wtenczas  zdaje  się 
wyrzucać  nalurzr, /.a  co  przyciska  nicwiu* 
ncgo. 

1'oczciira  ekonomia,  jcsllo  roz<!:]J'ii.i  go- 
spodyni, któia  mieszka,  stroi  sij,  i  slułma 
wedliigdochodótv;c]iroiii  się zbylk<' 


"NndzĆ 


"7* 


dkie 


ihoy- 
inyd/yskąp- 


:i[c[.oiob;j  wystjpnycb, 
n.uiAjti .■<:.]  i;xui;ie  rosKoszy  wszystkicli, 
odstąpiwszy  oj  Nwoicli  ob.)iviiizków ;  JMl 
choroba  iyj-^cycb,  nadaicjij  lepszcy  przy- 
szłości. 

Ten,  kto  lubi  ftrac;,  i*  m.i  spoaobno.<ć 
pracować,  iti^dy  ii;  nie  nudzi. 

Zazdrość  lest  to  cień,  który  zawsze  cbo- 
dzizacnol^l  ibogactwcm. 

Nadziejajest,  jak  przepowiadanie  ka- 
lendarza: jeilno  sif  pizypadkicin  uJa,  a  ty- 
siąc fałszywych. 

Hozuin  jest  toałowo  powszechne  i  ina 
podsobi)  szczegóły,  jako  to;  duwcip,sdro- 
»yrozs<idek,talenta. 

Przez  familiarność  przychodzimy  do 
przyjaźni,  któr^  cbęć  przypodobania  si; 
tuczy,  a  poczciwość  serca  utrzymuje,  Zby- 
teczna  familiBrnosć  szkodliwa  pi-zyjaźni; 
bo  zdaje sig pogardzać  przyjacielem,-któi-jr 
nadwizyitko  iianowanyiu  bydi  poninien. 
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ROZMO}F^  OSM/i.    O  MAŁŻEŃSTWACH  I  ĆWICZENIU  MŁODZIE2T. 

Rozmo(vaiajcsi  przjr  Gunnazyum  /i tojiskićin^t^chodzą  cii  sami:  {Platon^  I^on  Sy* 
rakuzaiuhi^  Spcuzyp  sióstr zan  Platona j  ArisŁoŁeles^  Kenokratef^  Phocyon^   Jlie* 

inostan;  prócz  innych  uczniów  Platona.) 

Dwojaka  Wenus  jest:  pierwsza  be%  ma- 
tki, nichicskn,  ztcy  czj^sln  iiiiłusć;  druga 
z  matki  roskos/.y,  i  la  pospolita. 

Roskosz  jest  słodkie  wzruszenie  zmy- 
słów, chocia-^.  zawsze  pełna  słodyczy,  czę- 
sto wszelako  smutek  po  sobie  zostawuje. 

Prawdziwa  miłość  nigdy  nie  była  przę- 
dą'^.n. i. 

Uclio.  nie  oko  ma  wybierać  '^.one; 

ly,  co  SIC  starasz  o  zonę,  starasz  się  o 
szczęście  w  J.yciu  Iwojćm:  jok'>.e  to  się  przy- 
patrywać poirzoba,  tey  twojey  przyszłey, 
zeby-^  "ic  natrafił  na  nieszczęście. 

Weyście  do  inał).eiislwa  jest  usłane  kwia- 
tami, a  wst.-^piwszy  za  próg,  częslo  ciernia 
i  głogi  zastajemy.  Obcy  chcieliby  mieszkać 
w  tern  mieyscu  ^  a  gospodarz  rauby  czasem 
uciekł. 

Niech  ma,  przyszła  J.ona  twoja,  skro- 
mność, do  gospodarstwa  domowego  skłon- 
V  ność,  o  wielki  świat  niedbałość,  niech  Iwo- 
\  i«'ibcdzie  nie  tylko  kochłtiką,  ale  przyja- 
?   ciołka,  a  ty  się  naylepiey  ożenisz. 

Prawa  Likiirga  wyłączały  od  wszystkich 
urzędów  ludzi  bezcennych  ,  i  byli  smagani 
i  naigrawani  corocznie,  przez  kobiety  przy 
posągu  Jiinony. 

Nie  koclia  szczerze  5.adney,  kto  więcey, 
jak  jedno  kobietę  kocha. 

Zle  wielkie  na  ziemi,  cudzołożnik,  któ- 
ry z  cudzego  złego  słodyczy  szuka,  ale  on 
krótką  roskosz  za  wielkie  kupuje  niebez- 
pieczeństwo. 

Niech  będzie  miłość  w  małżeństwach, 
ale  czemu  nam  rozpustę  wprowadzacie?  tę 
nierządnicę,  w  pośroJek  niewiast  uczci- 
wych. 

Kobiecie  niepiękney,  nayłatwiey  być 
cnotliwą. 

Pró^.no  Tconę  zowią  piękną  jutrzenka, 
kiedy  ona  wstaje  w  południu. 

iCobieta,  która  po  piękności  w  dalszym 
TV'ieku  rządna  iest  i  cnotliwa,  z  tronu  je- 
dnego przeniosła  się  na  drugi. 

Miiość  gwałtowna  zdaje  się,  Ce  się  ule- 
czy widzeniem  kobiety  ukochaney,  a  często 
całe  nieszczęście,  ztąd  bywa,  Cesię  ją  wi- 
działo. 


Twarz pięknabez poddanych  wssjstkim 

rozkazuje. 

Piękna  kobieta,  kiedy  prosi  o  łaskę  lo- 
dzi wyCszych,  daje  zrozumieć,  le  i  sama 
moCe  wyświadczyć  łaslię* 

Taić  odebrane  dobrodziejstwo,  jest  to 
niewdzięczność,  ale  mówić  o  łasce  od  ko* 
biety  odebraney,  niewdzięczność  daleko 
większa. 

Kiedy  kobiety  politowanie  nad  aman* 
tern  zdeymować  zacznie,  moment  miłości 
bliski  jest. 

MałCeństwo  dobrane,  jakie-  toscczcicie 
na  ziemi,  jeCeliby  się  kiedy  sprzeciwiać  so- 
bie mogli  ,  chybaby  to  wtenczas  nastąpiło, 
gdyhy  jedno  za  drugie  umierać  chciało. 

Za  tyle  trudów,  koło  swych  dzieci,  czę- 
sto ud  nich  rodzice  nienawiść  odbierają; 
wyglądają  prędzcy  śmierci  łych,  którzy  im 
Cycie  dali.  A  zawsze,  choćby  naygors/.y  oy- 
ciec,  oyccm  jest. 

Zla  matka  dla  dzieci,  jest  jak  ryba,  któ- 
ra wypuściwszy  raz  ikrę,  na  wieki  o  swych 
dzieciach  zapomina. 

Wielkie  to  posag,  wstyd  i  cnota  u  ko- 
biety. 

Aantyppa  w  domu  (mawiał  Solcrat)  n- 
czymie  cierpliwości,  abym  ją  miał  między 
ludźmi. 

Małżonkowie  niecierpliwi,  są  jak  dwa 
polana  ro/pnlone,  które,  im  bliCey  siebie, 
tym  się  bardziey  niszczą. 

Próbują  złota  przez  ogień, kobietę  przes 
złoto,   przez  kobietę  męzczyznę- 

Herkulestrzynastey  pracy  nie  podołał, 
Cóny  swojey  nie  uspokoił. 

Częslo  w  małCeiislwach  pierweysic  ro* 
^zą przykrości,  niC  dzieci. 

Starość  i  iiiałCeńslwo  ,  mają  podobieti* 
stwo,oboyga  sobie  Cyczemy,  a  jakprzyydą, 
często  jesteśmy  smutni. 

Wstydliwa  Cona,  imęCa  swojego  wstY- 
zi się* 

Jak  wiele  jest  Con,  któreby  dały  fycic 
swojego męCa,  za Cycie  ptaszka,  albo  psa 
ulubionego. 

Im  większy  w  miłości  płomień,  tym  pre* 
dzey  miłość  sama  się  strawi. 


»■«» 
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W  małżeństwach  przysługi  czynione, 
kiedy  są  postrzelone,  odebrały  nagrodf, 
ale  nie  zaraz  postrzeżone,  zdaj^jsic  potyui 
słodsze. 

Piękność  Sony  mnieyszeje  mętowi  po 
kilku  miesiącach;  ale  zpi^'kną  niebezpie- 
czeństwo trwa  zawsze  jcaiiakic. 

Kobieta  piękna, a  cnotliw  a  i  mądra,  roz- 
rzuca, jak  słońce  około  siebie,  płomień  i 
światło. 

Zona  ma  być  kochaniem  in^Sa,  alemąf. 
przy  nicy  niech  nie  będzie  znicwieściałym. 

Mą-?,  powinien  okazywać  względy  dla 
iony,  a  będzie  miał  w  nicy  zaufanie,  jak 
w  pizyjaciółce. 

Jakiuily  oycem  lub  matką,  kiedy  dzie- 
cięciu twemu  sposobu  do  ^.ycia  nie  zostawu- 
jesz. 

Lepiey  wydać  córkę  za  człowieka  bez 
majątku,  ni'^.eli  za  majątek  bez  człowieka. 

Na  małą  Sonę  powiedział  Arystyp:  małe 
piękno,  ale  wielkie  złe. 

Nie  bierz  Sony  z  domów  wysokich,  chy- 
babyś  chciał  sobie  wziąść  panią. .  .««« 


I        Kto 


mimt 


dobrego  zięcia  wybrał,  znalazł  w 
nim  syna:  kto  złego  ten  i  córkę  stracił, 

Poyinuy  Sonę  więcey  przez  uszy,  jak 
oczy,  nie  zaś  przez  same  tylkoręce, 'ieby  ją 

micćboH;alą.  -^^.-^  ^-^   ... 

NiecT^  czasem  Sona  będzie  ślepa,  amąi 
głuchy. 

Nieszczęśliwi  małSonlcowie,  co  się  tyl- 
ko kochają:  pi*zyjaźń  z  miłością  złączona 
potrzebnieyszaiiudo  śmierci •-^n — ■■  -■■^■■■^- 

Gdyby  moSna  w  narodzie  znieść  te  sło- 
wa: moje  i  twoje,  byłby  nay szczęśliwszy: 
ale  w  małSeńsŁwacli  koniecznie  to  być  po- 
winno. 

MęSu  nie  będziesz  szczęśliwym,  jeSeli 
Sona  twoja  nie  będzie:  rozkazuy  jey  z  ro- 
zumem, ale  rozum  z  miłością:  okazuy  jey 
we  wszystkim  względy,  a  pewnie  bęaieie 
wzajemną.  A  ty  Sono  slaray  się  być  słodką 
i  niesprzeczną  męSowi,  a  kiedy  nie  masz 
władzy,  dbay  przynaymniey  o  kredyt  u 
męSa. 

Jcstmieysce  nn  ziemi,  wktórćm  nigdy 
pr.nwdziwey  wesołości  nic  było,  a  to  jest 
wzłćin  małżeństwie. 


O  óiVŁCzeiuu  inłoclzleiy. 


Dobry  syn  uoyca,  dobry  będzie  uczeń 
i  obywatel. 

Nierządne  Sycić  w  rodzicach,  dzieci  ich 
robi  słabemi :  ale  i  wsmutkach  wielkich 
poczęte  dziecię,  zdrowei/i  nie  będzie. 

Mleko  do  dwóch  lat  nay|epszym  pokar- 
mem dzieci,  a  kozy  lub  oślicy,  w  niedo- 
statku macierzystego. 

Człowiek,  jak  drzewo,  lepiey  mu  na 
dworze,  a  przynaymniey  niech  ma  dziecię 
powietrze  zdrowe  i  pokarmy  potym  lekkie. 

Zdrowsze  dzieci  mlekiem  z  jarzynami 
żywione,  a  trochę  im  tylko  mięsa  dając. 

Zwierzęta  drapieSne  jedzą  mięso,  i  są 
drapieSne. 

Jarzyny  robią  człowieka  do  ludzkości, 
skłonnieyszym,  i  dają  mu  charakter  słod- 

a»y. 

Widać  to,  l^.e  natura  sama  człowieka  nie 
.do  mięsa  zrobiła,  kiedy  mu  dała  zęby  tępe 
dóSucia  tylko,  jak  innym  roślinami  Syją* 
cym  zwierzętom  zdatne,  nie  tak  jak  psu, 
wilkowi,  kotowi  i  innym  im  podobnym,  za- 
ostrzone do  zrywania  mięsa  przyzwoite. 

pcbędóstwo  jak  w  dzieciństwie,  tak 
w  dalszym  wieku  zdrowiem  naywiększem 
bidzie.  Często  kąpać  dzieci  w  wodzie  zdro- 


I  jowcy  w  czasach  letnich.  Niech  nie  sypiają  V 
,  w  pierzu,  w  gorącu,  a  niech  mają  odzienie 
I  obs/criic.  Wodę  tylko  pić  mają,  a  dopiero, 
I  okuło  dwónastego  roku  ich,  trochę  mięsa 
pozwalać. 

W  siódmym  roku  jeszcze  nie  czas  dłu- 


ciała  umacniając  je  bieganiem  na  wolnem  ł 
powjctrzu,  naylepsze. 

Zycie  pracowite  w  młodości,  długie  la* 
ta  sprowadza;  ale  do  tego  młodzieS  niech 
sięc)ironi  jeść  i  pić  rzeczy  gorące. 

Ćwiczenie  dzieci  w  naukach  ma  bydś  a«| 
rzędem  nay  pierwszym  w  narodzie,  i  to  ma  I 
by dz  pierwszym  staraniem  a*ząda,  aSebyi' 
do  tego  cnotliwi  i  nayzdatnieysi  byli  wj«{, 
bierani.  '  \ 

Nie  wypaszczay  z  ćwiczenia  dziecięcia, 
póki  niecloyrzeje.  Natura  owocu  nie  pusz- 
cza odgałęzi,  póki  nie  dóyrzał,  my  wcze- 
śnie na  świat  młodzieS  puszczamy* 

Iskra  z  krzemienia  w  samem  urodzenio, 
juSjest ogniem  doskonałym,  s dziecięciem 
długo  pracuy  niSeli  go  przywiedsiteti  do 
doskonałości. 
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Sokrates  nie  chciał  sic  mięszać  do  rzą- 
du, ale  mawiał:  io  woli  cwiczeniein  mło* 
dzieiy^wielu  zdolnych  do  urzędów  uczynić. 

Dzieci  niech  się  lego  uczą,  co  im  mc^.* 
czyznom  potym  i  slarcom  mabydź  uiyte« 
czne. 

Temistoklesowi  mawiał  Nauczyciel : 
,,dziecko!  ty  nie  będziesz  irednim,ale,albo 
naygorszym  albo  naylcpszym  obywate* 
lem." 

Starsi  niech  czasem  z  dziećmi  razem  i 
głupstwa  robią,  tak  prędzey  głupstw  prze* 
staną  dzieci,  nif^eli,  gdyby  je  z  równemi 
robili. 

W  ćwiczeniu  młodzie^.y  duszę  i  ciało  ich 
w  ustawicznym  ruchu  trzymać  na[e^.y. 

Człowiek  edukowany  zwierzęciem  jest 
nayłago<lniey8zem,  ale  bez  ^^aduego  cwi* 
czeiiia  dzikiem. 

Dzieci  równie  się  psu ią  karą  niesprawie- 
dliwą, jak  niekarnoscią.Nay lepsze  zaś  ćwi- 
czenie dzieci ,  a^.eby  patrzyły  na  dobre 
przykłada  ^y<^°y  którzy  je  otaczają. 

DziecF,  niieli  co  same  zrobią,  pierwey 
naśladują:  dawnymy^  imnaylepsze  wzOry. 

Dzieci  lubią  historyą,  niech'^.e  im  dawa- 
ne będą  do  czytania  dzieje  cnoty. 

Psuć  złym  przykładem  młodych,  jest 
to  zara^.ać  wody  publiczne. 

Zabraniać  inłbdzie-^.y  śmiechowi  uciech, 
jest  to  chcieć,  a^^eby  wiosna  rodziła  swoje 
owoce. 

Z  dziećmi  znaywiększein  obchodzić  się 
naleiy  uszanowaniem,  aiebyprzy  nich  nic 
zdro^.ncgo  nie  mówi  i. 

Natura  daje  iycie,-  a  ćwiczenie  daje  ^.y» 
cie  dobre. 

Czeeo  oyciec  £ałujc,^«ezrobił  w^^yciuswo* 
jem,  niech  od  tego  ochrania  dziecię  swoje. 

Nauczysz  dziecię  jak  to  mieć  sumnienie, 
jo^.eli  go  często  przestrzegać  będziesz  w 
błędacn,  w  które  wpadać  mo^.e. 

Niech  się  dzieci  uczą  bez  przymusu , 
wmawiając  im  naukę,  jak  zabawKę  t^lko. 

Kto  zrobił  w  dzieciach  wstręt  od  kłam- 
stwa, ju'^.  ich  tem  samem  zrobii  na  potem 
poczciwcmi. 

Solon  prawo  śmierci  napisał  na  tego, 
ktoby,  wszedłszy  do  szkoły  dzieci,  zgor- 
szył je. 

.  Kobiety  mają  czułość  większą  do  dobre- 
go wyżywienia  dzieci,  a  inę').czyzni  do  ich 
edukacyi  sposobność. 

Od  dzieciństwa  wprawiać  się  należy  no- 
0tć  jarzmo  trudów,  a  potem  tak  nam  przy- 
kremi  nic  będą. 


Nie  żąday  wiele  rostropnosci  od  mło* 
dych,  nie  mają  doświadczenia. 

U  Greków  dawnych  żałował  umierający 
młodzian,  że  się  rodzicom  za  ich  starania 
w  dzieciństwie  około  siebie  czynione  nie 
wypłacił. 

Zły  syn  tem  przykrzeyszym  ciężarem 
dla  oyca.  Że  go  zrzucić  z  siebie  nic  może. 

Uczą  w  szkołach  głębokich  albo  bawi-ą- 
cychnauk:  nie  masz  szkoły,  gdzicby  ucno- 
no  cnoty,  a  ta  byłaby  iłatwieysza  do  poję- 
cia ipotrzcbnicysza  nadinne:  bo  cnotą  na* 
rody  stoją.  Ćwiczenia  mło.dzieży  insze  są 
koniecznie  potrzebne  w  narodzie,  a  insze 
tylko  piękne. 

Dzień  jeden  ludzi  uczonych  rozciąga  się 
dłużey,  niżeli  życie  całe  głupiego. 

Niech  sobie  mówi  człowiek,  a  naybar- 
dziey  młodzian  każdy,  dla  mnie  to  inędrce 
tyle  Ksiąg  napisali ,  czemuż  ja  z  prac  ich 
nie  pozy tkuję. 

Wymowa  należy  do  ćwiczenia  młodzie- 
ży, ale  ńiela  wymowa  jest  wielka,  po  kto* 
rey  okrzyki, ale  po  którey  płacz  i  milczenie. 

Nauka  nay  większa  jest  niczego  się  złego 
nie  nauczyć. 

Solon  powiedział:  „postarzałem  się  każ- 
dego dnia  czegoś  się  nauczając. ^^ 

Nauki  szczęśliwym  są  ozdobą,  nieszczę- 
śliwym pociechą.  Nauki  czynią  to,  że  sam 
z  sobą  być  i  bawić  się  mogę.  Majątek  przy- 
padek zniszczy,a  nauka  zawsze  zostanie  sip. 

Jak  podróżny  bez  wiadomości  drogi  , 
tak  człowiek  bez  edukacyi  prędzey  zbłądzi. 

Naukę  cnoty  niech  dajec/łowi^>k  cnotli- 
wy, bo  kilka  lat  uczenia,  jedna  zbrodnia  na- 
uczyciela popsuje..  ••  ■  ,  -  -      •         "•'*  •     ■ 

Pismo  jest  słowo  martwe, a  trwa  dłużey, 
niżeli  pisarz. 

Nauka  jest  pastwą  młodości, starości  po- 
ciechą, lekarstwem  przeciwko  nudzeniu 
się:  ona  nas  prowadzi  do  poznania  samegn 
siebie,  i  im  jest  wyższa,  tćm  uczy  być  po- 
kor ni  eyszym. 

Insi  tak  piszą,  że  papier  wait  więccy 
niżeli  to,  co  napisali. 

Czy  liż  potrzeba  koniecznie  zabijać  lu- 
dzi, ażeby  zasłużyć  na  wspomnienie  lii- 
stoi^i. 

Naukasama  siebie  znieważa,  zapom  ina- 
jąc  o  królach  dobrych,  albo  ludziach  po- 
czciwych, kiedy  im  sprawiedliwości  nie  od- 
dała. 

Lepsza  jest  niewiadomość  rzeczy  zupeł- 
na, niżeli  wiadomość  wielu  niedoskonała. 

Książka  jest  dobra    kiedv  wnieyautor 
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mówi  co  trzeba  ,  kiedy  nie  mówi  lylko  co 
trzeba,  i  kiedy  mówi  jak  potrzeba. 

Szkoła  Talcsaskoiiczyła  się  na  Anaxa- 
gorzc,  a  z  nim  na  nayzdrowszey  Teologii, 
I  na  Sohralcsic,  a  z  nim  na  nay  Icpszcy  oby- 
cznvności. 

^iv.  przyganiaymy  (co  do  cdukacyi  ) 
kunsztom  pięknym,  jak  niepotrzebnym; 
wszak-?.c  i  natura,  prócz dizew  rodzaynych 
wydaje  i  kwiaty, 

^Violc  złey  ksi^r^.ce,  a  dłiigiey,  przydać 
polrzrbn,  a?.cby  była  krótsza. 

Piszncy  piykiiie,  ale  o  złych  rzeczach, 
muzy  robi  nicrz;^dnicaini. 

Wymowa,  jak  pieniądze  ,  tylko  ich  na 
polrzebę  u^^yway^  a  nierozrzucay  nadarc* 
innie. 

Człowiek ,  chcący  się  uformować ,  w 
pierwszych  dniach  sxvoicn  powinien  obco- 
wać z  umarłymi,  w  środku  wieku  z  iyją* 
cyjni,  a  na  końcu  z  sobą  samym. 

Hroń  podbija  ciało,  a  wymowa  ducha. 

W  sta  rości  twoich  rodziców  ratuy  ich, 
wspomniawszy,  ieś  był  ich  dziecięciem;  ie 
loncicJ.ar,  który  niesie  oycicc  Iwóy,  i  cie- 
bie czckn. 

Zdnrzay  dziecięciu  rozrywki  słodkie, 
nic  bc(]/«ic  napierać  się  niebezpiecznych. 

Nie  naznaczay  dziecięciu  wielu  obo- 
wiązków,  bocie  będzie  oszukiwać. 

Nie  łraktuy  dzieci  z  grubą oslrością,one 
wcześnie  powinny  znać,  co  tu  jest  honor. 

Miłość  pokazywać  się  ma  w  oczach  oy- 
ca,  który  strofuje  syna. 

Wiele  jest  dzieci,  które  dh;  słabości 
zdrowia  albo  pamięci,  uczyć  się  umiejętno- 
ści nie  mogą,  ale  ka^.de  mo^.c  się  nauczyć 

cnoty.  -^^ 

Kiedy  dziecię  wyznaje  dobrowolnie 
błąd  swóy,  daruy  mu  karę:  a  tak  się  wpra- 
wi mówić  prawdę. 

Niech  Iwóy  humor  przypadkowy  dzie- 
ćmi nie  rządzi ;  pomieszasz  w  głowie  ich, 
cOilo  jest  sprawiedliwość. 

Jakie  ćwiczenie  dziccj,takiego  robi  oby- 
watela. 

ie^.eli  dziecięciu  wiele  pozwalają,  bę- 
dzie chciało  potem  rozkazywać:  jeżeli  mu 
.się  ustawicznie  sprzeciwiają  ,  będzie  po- 
dłym, albo  złośliwym.  ■ 

Nie  trzeba  z  nagłością  wielką  w  ćwicze- 
niu dzieci  postępować.  Czaft,  ten  wielki  na* 
iiczyciel,  wystarczy  ci. 

Lepsze  dziecko,  które  pogro-^onc  czer- 
wieni się,  ni^.elfklóre  zbladło:  to  złości  al- 
bo podłey  bojaźni  znakiem,  a  tamto  wstydu. 


Kto  był  oyccni,  nie  wstyd  mu  bawić  się 
z  dziećmi. 

Staray  f«c,  a^.eby  syn  twóy  miał  więccy 
rozumu  i  cnotY)  ni'>ie]i  majątku.  <-*.*!»*>>■■— ww^ 

Sokrates  nie  dbał  o  syna  mnicy  cnotli- 
wego; ^.onienapoininającey  go:  ,,Wszak^<e 
on  synem  twoim^^  plunąwszy  na  ziemie  od-, 
pow  iedział:  ,,wszak^.e  i  ta  ślina  ze  mnic.'^ 

Dzieci  pieszczenie  wychowane  do  zno- 
szenia ciy^.arów  obywatelskich  niezdatne. 

Nauczyciel  winien,  kiedy  się  uczeń  nie- 
uczciwie sprawuje. 

Nauczdziecitwojcskromności,  a  nie  bę- 
dziesz się  za  nie  wstydził;  naucz  inęztwa,  a 
siebie  i  oyczyznę  obronią;  naucz  cierpli- 
wości, a  zniosąprzykrości  bez  mruczenia; 
naucz  pogardy  'Aycia  ,  a  umierać  będą  bez 
^.alu;  naucz  miłości  oyczyzny,  a  znią  razem 
będą  szczęśliwymi;  naucz  mówić  zawsze 
prawdę,  a  będą  cnotliwymi ;  kiedysięktol 
od  młodości  w  cnotach  nie  wyćwiczył,  z  9 
cię'2kością mu  przychodzi  pełnić  jepotem. 

Edukacya  fizyczna  w  dzieciach  nay- 
pierwszema  miećmieysce:  bo  picrwey  na- 
ród potrzebuie  ludzi  zdrowych,  ni^.eii  u- 
czonych.  .      *j       .    -    ^.--^     ...  ,-^ 

Nudzenie  się  dziecięcia  cały  dzień  nad 
ksią^.ką,  osłabia  napolem  siły  jego. 

Syn  twóy  występny,  bo  próżnował  w 
dzieciństwie. 

W  dzieciństwie  postrzegay  naypierwcy, 
aieby  strachami  dzieci  nie  trwo^^oiio,  bo 
ztąd  potem  rosną  tchórze. 

Edukacya  dzieciom  pokazać  powiilM, 
jakie-  roskoszy  szukać,a  jakiego  bólu  chro- 
nić się  na]e').y. 

Niech  sami  cnotliwi  dziecię  otaczają,  a 
pewnie  będzie  cnotliwym. 

Wielkie  to  święto  narodu  w  Atenach, 
kiedy  dzieci  zapisują  sic  na  obywatelów. 

Młodzie-,  nic  o  religii  dysputować  nie 
ma,  a  edukacya  jey  z  prawami  narodu  i 
opinią  zgadzać  się  ma. 

Niech  będzie  ustawicznie  dziecię  zatru- 
dnione ćwiczeniem  jakiem^  albo  uczciwą 
rozrywką;  a  nic  będą  miały  namiętności 
czasu  wzrastania. 

Niech  fiię  dzieci  kochają,  anie  kłócą; 
przyjaiii  zabrana  z  dzieciństwa  trwa  nay- 
dłu*ey. 

Dzieci  z  natury  chciałyby  być  z  dzie- 
ćmi, dla  tego  edukacye  osobne  szkodliwe 
są,  niemniey  dla  tego,  ^.e  osobno  edukują- 
cy się  majętnicysi,  odwykając  wcześnie  od 
społeczeństwa,  pogardzają  potem  ni^.szc- 
mi  wtowarzyslwie. 
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Chcąc  \fszjrslko  z  niecierpliwością  prze- 
widzieć, przeszkod/jć,  albo  zyskać  na  dzie- 
cięcia, mo^iCmy  wszystko  slracić. 

Dobrze  jest,  al^cby  dziecię*  widziało  i 
złe pi*zy kłady  towarzyszów  swoich,  aicby 
tif  tak  potwierdzało  w  dobrych. 

Jc'2eli  dziecko  jest  słodkie,  lubią  je  to- 
warzysze; jc^icir  odważne,  szanują;  jc^.cli 
sprawiedliwe,  szacują. 

Grzeczność  i  uleganie  co  naypotrze- 
bnicyszc  wobcowaniu,  nie  nabywa  sipAv 
edukacyi  pry watney,  z  czasem  kouwersa- 
cya  z  wielu  lo  sprawuje. 

Ktosig  uczy  na  pamięć,  nie  z  doświad- 
czenia, wysze J'łszy  na  świat,  znowu siy  mię- 
dzy ludźmi  uc^yć  musi. 

Za  co  nie  ma  bydź  dziecię  z  poczciwym 
8łu^<ącYin  razciii?  Tak  nic  będzie  ludźmi 
pogardzało. 

Dzieci,  ucząc  się  w  tłumie,  nauczą  się 
jak  polćm  w  tłumie  z  ludźmi  obchodzić  się, 
nikim  nie  pogardzając. 

Sekret  oaypierwszy  cdukacyi,  do  tcg^o, 
czego  chcemy,  a^«cby  się  dzieci  nauczyiy, 
przyłączyć  słodycz,  a  obrzydliwość  złe- 
go, czego  się  chronić  mają. 

Niech  nauczyciel  prowadzi  dzieci  na 
inic3'.scc  ,  gdzie  publiczną  śmiercią  kar/.ą 
zbrodniarza  jakiego.  Niech  im  lluiiiac/.y, 
•}.ii  zbrodniarz,  każdy  od  małych  występków 
zaczyna,  klóru,  kiedy  w  nim  nikt  niepo- 
skramiał,  przyszedł  do  wielkich  zbrodni, 
a  potem  tak  okropnie  zakończył.  Kiedy  o- 


1  bywatelowi  zasłu^«onemn  pirblic^ne  w  na- 
rodzie honory  czynią,  na  tę  uroczystość 
niech  nauczyciel  uczniów  prowadzi,  powili* 

,  dając  imjaktojest pięknie  cnotliwym  bydź, 
i  jakicy  nagrody  dobre  sprawy  ozekają 
miedzy  ludźijii.  Takiemi  sposobami  przes 
widzenie  publiczuey  kary  zbrodniarzów, 
albo  pubiiczney  nagrody  cnotliwych  mc- 
'^.ów,  lepiey  nabiorą  dzieci  wstrętu  od  zbro- 
dni, albo  przywiązania  do  cnoty,iii£cli  na y- 
dłu^.szem  nauczyciela  gadaniem. 

Dzieciom  lopicysię  uczącym  mają  bydź 
dawane  w  szkole  szanowne  nazwiska  na« 
czelników,  senatorów,  wodzów  i  tym  podo- 
bne, a  tak  łechtać  będzie  drugich  auibicya 
uczenia  się  naylcpićy. 

Religia,  jakakolwiekjcst,  ma  być  gran- 
tem cdukacyi,  bo  ka^.da  broni  występków 
głośnych,  a  taynym  grozi  kai'ą  za  nic  po 
śmierci. 

Poka'i^  dziecięciu  zyski  nieskończone  s 
nauki,  czegoi  się  nic  dokale  na  ludziach 
honorem  i  chlebem. 

Oyccm  jesteś,  dbayze  o  dziecię    twoje 
a-2eby  więcey  jeszcze  miało  rozumu  i  cno- 
ty, ni^.eli  majętności. 

Rodziców  władza  potrzebna  była  w  dzie- 

'  cińslwic  dla  słabości  dzieci,  potrzebna  i  w 

'  niłod/i(Miskiiii  wieku,  dla  trzymania  zapa- 
dów jego. 

Ten  cię?,ar,  który  niesie  twóy  03'cicc,  i 
którego  iiio^^csz  mu  ul^iyć,  a  nic  chcesz, 
będzie    cię^.arcm   twoim  na   całe  życie. 


I.  Przestrogi  pod  błogosław iaiisl iv ctn  dane  wnuczce  mojcy^  Katarzynie  Kozierow^ 

skiejy  po  jcy  ilahic  z  Jfalautym  Starościatm  Ostrskim, 


Naypierwcy,  Kasiu,  pamiotay  o  tóni 
zawsze,  ^.q  Bóg  widzi  wszystko,  co  lobisz,  a 
tak  będziesz  robić  wszystko,  co  Bóg  lubi. 

Szanuy  matkę  mela  twojego,  jak  swoje. 
Ty  nie  masz  ju'^,  swojey.  1  wiedz  otćm,  ?.e 
łez  płaczącey  na  dziecię  matki  zawsze  Bóg 
pomścił  się.  Bądź  dla  niey  nayprzychyl- 
nieyszą  wkaidem  zdarzeniu  słu^.ebnicą. 

Szanuy  i  rodzinę  mę^.a  twojego,  onajuS 
twoją  jest,  a  my  daleko  od  ciebie  teraz  od- 
sunieni  będziemy.  ^ 

Jeżeliby  mąl  twóy  był  kiedy  gnfiwny  na 
ciebie,  a  miał  przyczynę  gniewu;  przepra- 
szay  go  zaraz:    upokorzenre  si^  miękczy 


gniewy  naywickszc.  Ajeieliby  przyczyny 
nie  miał,  nic  odpowiaday  mu  zaraz  ostro, 
f.eś  niewinna ;  ale  a'^.  opłonie:  atak  on  cię 
przepraszać  bodzie>  Małżonkowie  niecier- 
pliwi, są  jak  dwie  głownie  rozpalone,  które 
imbliźey  siebie,  tem  się  bardziey  niszczą. 

Chroń  sic  wdawać  w  poufałość  zniło- 
dzie^^ą:  bo  choćbyś  była  niewinną  ,  podcy- 
rzenie  męia  zrobi  mu  pomału  wstręt  od 
ciebie. 

Pamiętay  na  przysięgę  wierności  mał- 
^.eńskiey:  bo  mysi  nawet  twoją  Bóg  obaczy, 
i  karać  ją  będzie. 

Jeichcifiógda  dzieci,  chowayje  wwie- 


•iiJ^^ 
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i»ze  chrześciańskiey.  Niech  iia^pierwszein 
ich  ćwiczeniem  będzie:  mówić  i  pełnić  pra- 
wdę: a  takBóff  jeulabi  i  pobłogosławi,  jak 
Bwoję  dzieci:  bo  on  jestO^cem  Prawdy, 

Szukay  Towarzystwa  zuczciwemi  tylko 
kobietami,  a  będziesz  miana  za  uczciwt'^. 

W  sprzeczkach  zaś  w  posiedzeniach  a- 
stąp  upartym^a  będziesz  miana  za  grzeczną: 
zaletą  płci  niewieściey  jest  skromność: 
niech  tę  widać  będzie  w  siowach  i  w  ubie- 
raniu się  twojem:  wstydliwa  iona  i  męla 
swojego  wstydzi  się. 

Dbay  wka^.dem  zdarzeniu  ohonormę* 
fa  twojego:  bo  to  razem  twoim  honorem 
jcsl:  a  naylcpieysię  obronicie  od  gadania 
lud/kiego,  niewinnością  ^.ycia  waszego. 

Nic  prolnuy  ile  molności  nigdy,  za- 
wsze się  czćm  u'^.y  tecznem  zatrudniając:  bo 
pró'Anowanie  drogą  bywa  do  wielu  występ- 
ków. 

Weyście'do  małżeństwa  jest  usłane  kwia* 
tami,  ale  wstąpiwszy  za  pióg,  czasem  się 


i.^--" 


głogi  i  ciernie  znaydą.  Jeielibyś  kiedy  na 
nię  napadła?  Tyje,  Kasiu,  statkiem  i  cnotą 
pokruszysz.  (T 

Nie  masz  ty  posagów  wielkich ,  ale  nay-  ^  < 
lepiey  wyposa^.ona  kst^.da,  która  w  dommę*^    l{ 
&a  przyniesie  skromne  cnoly.    -  -^r..,: . -*■■■ 

Nie  na  samey  zmę^.em  przestawaycie 
miłości:  przyjaźń  wam  potrzebnicysza  do 
śmierci:  i  ta  niech  zawsze  idzie  przed  mi- 
łością. 

Pamięlay  o  wspieraniu  ubogich,  jak  mo- 
'^,esz,  i  nieszczęśliwych:  ich  ci  to  modlitwy 
nayprędzey  stają  przed  Bogiem,  i  wyrobią 
ci  z  męicm  £ycie  długie  i  szczęśliwe. 

Nie  zapominay  o  twoim  Oycu,  o  twoich 
Braciach,  i  czyń  im  honor  postępkami  two* 
jemi. 

Nie  zapominay  o  mnie,  który  ci  te  prze- 
strogi poi  błogosławieństwem  daję,  pro- 
sząc Boga,  a^.eby  ci  wraz  z  mę'^.eih  twoim, 
przy  długiem  ^.yciu  i  pomyślnościach ,  nie 
zbywało  w  domu  na  potrzebach,  a  między 
ludźmi  na  przyjaciołach. 


II.  List  do  Xiqcia  Dominika  Radziwiłł Uy  Ordynata  ^ieiwiiskiegOm 


"Wiadomy  ju'X  ma  być  interes  móy  W.  X. 
Mci,  o  pozostałych  wSkarbie  Jego  czerwo- 
nych złotych  tysiąc,  za  rok  móy  bawienia 
w  dzieciństwie  W.  X.  Mci  przy  Nim,  które 
to  picniąd/.c  Opiekun  natenczas  W.  X.  Mci, 
Xią4e  Macicy  lladziwiłł,  pismem  swojem 
ini  zabezpieczył. 

Altamor  był  pięknem  dziecięciem,  a 
Polidor  w  wieku  juz  podeszłym  wodził  go 
za  rękę,  i  pokazywał  mu,  jak  ma  chodzić, 
a'Aeby,  ani  po  skalistych  bezdrożach,  dla 
bojnzni  upadku  nie  piął  się,  ani  po  miey- 
scacK  błotnistych,  abysię  nie  zwalać,  nie 
chodził.  Z  latami  Altamor  przyszedł  do 
czerstwey  młodości,  a  Polidor  postarzał 


się,  jie  ledwie  chodzić  móc^ł.  Wtenczas  Al- 
tamor wziął  za  rękę  PoUdora  i  rzekł  mu: 
,,Ty  mię  ratowałeś  w  dzieciństwie,  ja  Cię 
nicdołęJinego  w  starości  twojey  poratuję** 
i  zaprowadził  na  mieysce  wygodne,  i  poło- 
'?.ył  chleb  koło  niego,  ażeby  tak  starzec  bez 
trudów  kończył  dni  swoje. Polidor  podniósł 
do  góry  z  wdzięcznością  ręce,  aliog  w  ten* 
czas  zwołał  niebianów,  ażeby  patrzyli  się 
na  piękne  dzieło  młodzieńca  cnotliwego. 
Sam  zaś  Altamora,  iako  niemającego  Oyca 
i  Matki,  przyjął  za  dziecię  swoje.  W.X.Mść 
jesteś  Altamor,  a  ja  Polidor,  który  składam 
nadzieję  odebrania  pieniędzy  moich  w  nay 
lepszem  sercu  Jego.  / 
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